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AUGUST WILKOŃSKI.
W S P O M N I E N I E .

PRZEZ

K . W ł. W ójc ick iego .

P i ą t y  rok upływa, jak  w samój sile wieku, bo w 4 7  roku ży
cia zgasi nagle i niespodziewanie Wilkouski. Nikt nie chciat 
wierzyć pićrwszśj wieści o jego zgonie. W ie iu  mówiło 2 prze
konaniem, że wiadomość tg umyślnie nasz humorysta puścił na 
świat, aby się dowiedzieć, co o nim po jego zgonie mówić i pi
sać b§dg, że niezawodnie bgdzie to dla niego przedmiotem do 
now'ej ramotki. Ale niestety! wieść ta z niedowierzaniem 
przyjęta, zamieniła sig w smutną prawdę. Po krótkiój choro
bie, cierpienia moralne zniszczyły w nim tę organizacyą silną 
i żelazną na oko, tę czerstwość i pełność życia, któremi zapo
wiadał długie la ta , i sam był pewny doczekania sędziwśj 
starości.

Pięć lat od jego zgonu ubiega, a oprócz krótkiego wspom
nienia w jednóm z dzieł nowszych ( I) ,  żadne z pism polskich nie 
zajęło się ani życiorysem tego pisarza, ani ocenieniem pism j e 
go, Przecież byłto jeden  z naszych najwięcśj narodowych 
autorów, którego pisma rozchwytywane chciwie, były rozkoszą 
czytelników, i w dalekiej przyszłości jeszcze, gdy o wielu dziś 
rozgłośnych utworach zapomną, R a m o tk i  W iikońskiego nie 
stracą na swśj wartości.

( l )  Obacz Cmentarz Powązkowski. T. I.

Tora T. Styczeń 185". ^



0(1 pierwszego roku powstania Biblioteki W arszaw skie j,  
Wilkoiiski b ) l  jój cigglym współ-pracownikiern przez lat kilka: 
a jeżeli mu pismo to otworzyło pole do zyskania chlubnego 
imienia, nawzajem u tw ory  jego dodawały niemało rozgłosu sa
mej Bibliotece. Zaledwie pierwsze dwie ramotki w  tem pi
śmie umieścił, czytająca publiczność oczekiwała ciekawie, czv 
nowy jaki u tw ó r  pana Au. W i.  będzie w zeszycie, mającym 
wyjść Biblioteki W arszawskiój.

Wilkoński pisał lat cztery ciggie, i wyłącznie dla tego pi
sma pracował. Słusznie więc należy, ażeby w ni(5ra znalazł 
wspomnienie sumienne tych zasług, jakie położył na polu 
piśmiennictwa naszego. Śmiało podejmuję ten przedmiot 
i z uczuciem rzewnćm kreślę to pozgonne wspomnienie o roz
głośnym w latach niedawnych pisarzu.

Jako godło do swoich Ramot i Uamotek położył cztero- 
wiersz jednego z naszych poetów:

W uśmiechu każdym zaparłem siebie,
Zaparłem gorycz, com ją wciąż pil:
Raz tylko jeden na mojem niebie 
Promj k radości jasno się lśnił.”

Godło to, jakby przeczuciem użyte, było wróżbą dalszych 
dni jego  życia i zawodu literackiego. Spełnił on do dna czarę 
goryczy, i nie ludzie, ale Bóg go pocieszył, gdy na dni kilka 
przed zgonem , odejmując mu przytomność umysłu, dozwolił 
marzyć słodko, i wśród zjawisk drogich sercu i myśli, zamknąć 
oczy nazaw'sze.

Urodził się w Wielkopolsce dnia 2 8  stycznia 18 0 5  roku 
w e wsi Konkolewie, w póbliżu miasta Leszna. Ojciec jego służył 
w młodym w'ieku wojskowo, za czasów Stanisława Augusta 
w tak zwanej Z ło te j  ch o rą g w i  i miał stopień rotmistrza. August 
po wychowaniu domowóm, oddany do gimnazyum w Poznaniu, 
odznaczył się szczególną zdolnością jak i żywością charakteru 
i dow cipem : po ukończeniu szkół udał się na un iw ersytet 
wrocławski, gdzie od r. 1 8 2 6  do 1 8 2 8  pobierał nauki.

Bawiąc w Poznaniu, ująwszy się za swego przyjaciela 
T. Koszutskiego, obrażonego przez oficera pruskiego, wyzwał 
go i ciężko ranił. Było to  w r. 1 8 2 8 .  Ta odwaga i zimna 
krew, którą okazał w tym wypadku, nie opuściła go i późniśj. 
W ytoczono mu proces za ten pojedynek, który się przewlókł do 
1 8 3 2  roku. Po doznaniu wielu przygód w tym przeciągu cza-



SU, które oddzielny ustęp w życiu W ilkonskiego stanowig, po
wrócił szczęśliwie w rodzinne strony.

W  Poznaniu w hotelu P o d  z ło tą  k id a , zebrało się g rono 
wesofśj młodzieży i wykształconej: tu w gwarnej pogawędce 
zaczęto naprzemiany deklamować najpiękniejsze wyjątki z W o 
ronicza, Mickiewicza i innych. Między wszystkiemi g ó ro w a ł  
głos jeden  silny męzki i najwięcój z zapałem deklamujący. Był 
to głos Augusta W ilkońskiego, w którego mieszkaniu zebrała 
się ochocza młodzieży poznańskiej drużyna.

Mieszkanie obok zajmowała właśnie wtedy wdowa po 
naddzierżawcy dóbr rządowych pani Laucz, wraz z młodziuchng 
córeczką Pauliną. Dziówczę ciekawe, zamiłowane już w l i te ra 
turze polskiej, podsunęło się bliżej ku drzwiom i niechcący p o 
trąciło krzesłem i klamką. Odskoczyła przerażona na środek 
pokoju, i w tej chwili Wilkoński przez o tw ór zamkowy ujrzał 
całą postać dorodnój a świeżej jak kwiat dziewczynki. Naraz 
ucichło w gwarnśj drużynie, wysypała się na ulicę w esoła  zgra
ja, a służący zameldował pani Laucz, pana Augusta W ilkońskie
go. Przyjęto jego odwiedziny, a przyszły narodowy humorysta 
w kornój postaci, jak najgrzeczniej oświadczywszy że je s t  sąsia
dem nateraz, przepraszał za hałas jaki w jego pokoju robiono.

Młode dziówczę ukradkowo spoglądało na gościa, o k tó
rym już się wielo nasłuchała poprzednio nieznając go wcale. 
Głośnym byt wówczas jego pojedynek, głośną odwaga, szla
chetny charakter ujmowania się za temi, których znał i szano
wał,. karcący surow o potw arz i złośliwość języka (1). Słyszała
o jego dowcipie i wesołym humorze. Przyjęty uprzejmie nie
długo bawił, ale wyszedł z obudzonćm uczuciem miłości, dla 
świeżej jak kwiat Paulinki. Na trzeci tydzieii przybył na w ieś 
do mieszkania pani Laucz ó milę od Poznania.

„Przejęty  najprawdziwszem uczuciem (pisała póżniśj do 
mnie pani WilkońskaJ, otoczył ranie tóm wszyslkiem, co tylko 
kobiecie pochlebić może, co tylko do jćj serca przemówić zdo-

( l )  Dla kogo był przyjacielem, kogo cenił i poważał, wszędzie się 
za nim ujmował. Byłem świadkiem, wraz z J. I. Kraszewskim, jak na je 
dnym obiedzie, lekkomyślnie jeden się z biesiadników odezwał o czło
wieku artyście, którego prawość, charałcter i talent cenił wysoko Wilkoń- 
sld. Ze szlachetnym zapałem stanął w obronie nieobecnego, i znnisił do 
milczenia dowcippisia.



la. A jeszcze do serca dziewczynki, która dotąd tylko marzyfii, 
k tórćj on dopiśro świat u roków  o tw orzyh”

W  czasie tych W iikońskiego zalotów, zrobiony mu dawniej 
proces za pojedynek i jako oficerowi landweru, który prze
szedł w inng słuZb?, przeciggajćicY się lat kilka, ukończony zo
stał, i wyrokiem ostatecznym zatwierdzonym przez króla p ru
skiego, skazanym na lat 12 clo twierdzy.

Teraz Paulina Laucz postanowiła oddać mu rękę i po
dzielać wspólnie dalsze losy. Wilkoński uzyskuje krótki urlop 
z więzienia i za zezwoleniem króla pruskiego na czas wesela. 
Bierze ślub, i z młod<i malżonkg wraca do twierdzy.

Po  usilnych staraniach otrzymuje niedługo ułaskawienie 
królewskie, i postanawia się przenieść do Królestwa Polskiego, 
bliżej swego brata Klemensa, z którym go najwyższa miłość 
braterska łączyła. Jakoż zebrawszy resztki majęlku rodzinne
go, który nieoględną hojnością znacznie uszczuplił, opuszcza 
W ielkie-Księztwo poznańskie i osiedla się w sandomierskićj 
ziemi, wziąwszy w dzierżawę wieś G arhalkę, graniczącą z owym 
słynnem C za rn o la sem , gdzie żył i śpiewał Jan Kochanowski.

Otwartością charakteru , szlachetnym postępowaniem, w e
sołym humorem i dowcipem, wkrótce potrafił zjednać przy
chylność ogólną obywateli i sąsiadów. Miłując lud nasz szczerćm 
uczuciem prawego serca, potrafił zyskać poczciwych chłopków 
przywiązanie i zaufanie takie, że go szanowali jak ojca, a przy
chodzili chętnie o radę  i pomoc jak do przyjaciela. W śró d  
najprzyjemniejszych chwil życia w tćm wiejskićm ustroniu, do
wiaduje się W ilkoński, że zacny i czcigodny professor jego I. F. 
KróIikow’ski, w ostatniój nędzy w W arszaw ie  zostaje. Ta wia
domość zraniła go boleśnie: po krótkiój naradzie z zacną mał
żonką swoją, każe zaprzęgać co rychlój i umyślnie przedsiębie
rze podróż, aby ukochanego tyle professora przywieźć pod 
dach gościnny domu swego, by mógł odetchnąć swobodnje 
przy ognisku wdzięcznego ucznia. Byłto listopad: mgła gęsta 
przyspieszyła pomrok wieczoru, gdy pełen smutku i tęsknoty 
szedł W ilkoński do ogrodu Krasińskiego. Pusto  w nim było, 
gw ar  z przyległych ulic coraz ucichał, gdy nagle obiło się o je 
go uszy ciężkie westchnienie z głębi piersi cierpiącój. W i l 
koński spojrzał i ujrzał idącego naprzeciw wolnym krokiem 
człowieka. Stary płaszcz z grubego sukna, długa zarosła b ro 
da, nędza po całej postaci, nie mogła zatrzćć w pamięci wdzię



cznego ucznia, rysów oblicza ukochanego professora. Bzura 
mu sie 2 radosnym okrzykiem w objęcia, przyciska do piersi 
sędziwą głowę, i łzy swoje łgczy ze łzami czcigodnego starca, 
Byłto  I. F. Królikowski au to r  P r o z o d y i  p o lsk iś j. Przywiózł 
go do swego domu i otoczył miłością i częścią. T en  szacunek 
wdzięcznego ucznia, składali mu z serca sęsiedzi i przyjaciele 
Wilkońskiego. T u ta j to ,  długo opuszczony I. F. Królikowski 
ujrzał się nagle w dawnóm, dostojnem stanowisku swojóm; tu 
otoczony częścią wszystkich, odżył swobodnie i serce jego ude
rzyło dawno tłum ionśm  uczuciem. Z pićrwszego miejsca, które  
zajmował równie w domu Wilkońskiego jak w okolicy u czci
godnych obywateli, nieraz ożywiał się, a dawna wymowa, 
dźwięczna, zachwycała obecnych. Trzy kwartały przebawił 
w G arhatce: ale zatęskniony, jakby przeczuwając zgon swój 
blizki, Królikowski wybierał się z gościnnego domu, chcąc u j 
rzeć swoje rodzinę.

W tedyto  po raz pierwszy poznałem i Królikowskiego 
i Augusta Wilkońskiego bliżój. Było to w domu ś. p. K lem en
sa Wilkońskiego w Górznie, brata rodzonego autora Ram otek, 
obywatela jednego z najczcigodniejszych rodaków. Zaledwie 
dano znalf, że się zbliżamy do dw oru w Górznie, już na ganku, 
zwyczajem staropolskim , stał dostojny gospodarz, obok autor 
Ramotek, a przy nich I. F . Królikowski ze skrzjpcami w ręku. 
Tylko co stanęliśmy przed gankiem, bracia Wilkońscy wznieśli 
kielich pozdrowienia; a w to row ał ukochaną nam pieśnią na 
skrzypcach czcigodny autor P r o z o d y i  fo ls k ie j .  Piórwszy go 
tu raz i ostatni ujrzałem.

August Wilkoński odwiózł Królikowskiego do W arszawy, 
a wróciwszy następnego roku, przeniósł się z Garbatki i wziął 
T y n ic ^ ,  wieś, w dzierżawę. Po czterech wszelako latach poby
tu na wsi i gospodarstwa, poznał autor R a m o te k ,  że mozolny 
zawód rolnika nie jemu przeznaczony. Zachęcany przez K ró 
likowskiego do pisania, który czytając jego listy do sąsiadów 
i przyjaciół, poznał i ocenił dowcip i szczególny humor; powziął 
myśl poświęcenia się wyłącznie pracom literackim. Opuścił 
ulubione ustronie wiejskie i zajęcie rolnicze, któremu podołać 
nie mógł, i pełen najpiękniejszych w przyszłości nadziei, postano
wił przenieść się do starego grodu Mazurów.

Od roku 18 4 0  poświęcił się wyłącznie pracy literackićj 
stale osiadłszy W W arszaw ie, i doznał z wielu innemi nieraz 
gorzkiego zawodu, a często i niedostatku.



Biblioteka W arszawska zaczgfa w roku 1841 wychodzić. 
Stangł na jój czele jako główny redaktor Antoni Szabranski, da-  
wnićj redak to r  Panoram y, literatury krajcnuój i  zagrarvi- 
cznej, który dal się chlubnie poznać z wielu u tw orów  poetycz
nych; szczególnie z wykładu dziejów literatury niemieckiej, 
a w ni^j z przekładów, wierszem pomników piśmiennictwa nie
mieckiego.

Z wytrawnym smakiem ocenił odrazu całą wartość p ier
wszego u tw o ru  W ilkońskiego, gdy mu przyniósł: „  W spom nie
n ia  szlcolne’\  owę wyborng ramotkę, w której opisał smutng 
przygodę, jaka go w szkołach poznańskich spotkała z powodu 
Kopernika (1 ) .  Czytająca publiczność uderzona hum orem , do
wcipem i rzewnością tego choć małego obrazku, oddanego z ta
ką prawdą, wyrywała sobie zeszyt Biblioteki, i dosyć się nacie
szyć nie mogła. Zaczęto troskliwie się dopytywać kto jes t  
autorem, gdy i podpis skromne tylko Au. W i. zawierał. Za tśm  
poszła nowa ram otka :  „Moja mówka pogrzebowa i wiele 
innych. Imię W ilkońskiego dorazu nabrało popularności. 
Na zebraniach środowych Biblioteki W arszaw sk ie j ,  w  mieszka
niu głównego redaktora Szabrańskiego, zawsze byt ścisk niemal 
kiedy się dowiedziano, że Wilkoński, który się teraz zaczął 
podpisywać chirurgiem filozofii i  krzyża  naturalnego kawale
rem, będzie czytał swój utwór nowy. Rok 1841 . będąc pier
wszym wstępem w zawód literacki Wilkońskiego był i najobfi
tszym w utwory jego. Czternaście ram otek umieściła w tym 
roku Biblioteka W arszaw ska. Ze śsvieżą myślą z wiejskiej 
ustroni, pozbywszy kłopotów gospodarczych, rzucił się z zapa
łem do pióra, zachęcony świetnćm powodzeniem i zyskaniem 
dorazu rozgłosu w całym kraju. Dopytywano się o owego 
chirurga filozofii i krzyża naturalnego kawalera, który drwił 
z tytułów naukowych i zaszczytów tak dowcipnie: co miał od
wagę chłostać rów nie dowcipnie śmieszności naszego społe
czeństwa. Szlachta nasza ziemiańska, za bytnością w W a rsz a -  
vvie przedewszystkiem pragnęła poznać Au. W i. który w to w a -

(1) W sześć lat później d. 4 marca 1847 w dzień imienia moich  ̂
przesyłając mi w darze popiersie Kopernika, napisał; „Patrząc na rysy te
go -wielldego rodaka, pomnij, że ten, który za jego rodowość w szkołach 
Pojezuickicłi poznańsldcli pięć płag od Niemców odebrał, był, jest i bę
dzie twoim i twojego domu na cłiwilę niezmiennym a szczerym przyja
cielem.”



rzystwie hojnie sypał dowcipami, a te najpoważniejszego i za
chmurzonego do serdecznego śmiechu pobudzić mimowoli musiaty.

Nie zapomnę nigdy, kiedy WiliiOliski, wybrany scenę z ja 
kiejś klassycznćj tragedyi odegrywal i deklamował za dwie 
osoby. Deklamacya jego z nhibionych u tw orów , a tych wiele 
umiał: napamieć, była bez odcieni: im wyższe, mocniejsze chciał 
uczucie okazać, tóm bardziój głos wznosił, aż wreszcie przy
chodził wifcój do krzyku: to wszakże, co gdzieindziej raziło, 
tu  dodawało komiki. Trzeba było widzióć jak z całą powagą 
deklamował wiersz 13 głoskowy, jak nagle przeskakując na 
drugą stronę z równą powagą, zmieniając głos tylko, za drugą 
odpowiadał osobg. Cale grono patrzących kładło sic od śmie
chu, który za każdym wydeklamowanym wierszem wzrastał na 
nowo.

Czytając ulwory W ilkońskiego zdaje się, że od jednego 
pociągu pióra skreślał je  dorazu. Nie było tak przecież. 
Strona humorystyczna, dowcipy, miał na zawołanie, ale układ 
całości, powiązanie szczegółów niemało go kosztowało pracy. 
W idziałem jego bruliony, bo cokolwiek napisał, przed poda
niem do druku zawsze mi odczytywał: w nich prawie część 
trzecia była kreślona. Z całą sumiennością literacką, co napi
sał, po kilka razy odczytywał, sam był sędzią własnego utworu 
i z drobiazgową troskliwością poprawiał i wygładzał w najdro
bniejszych szczegółach.

Mniij pisał 1 8 4 2  i 1 8 4 3  ro k u ;  ożywił się na nowo 
w 1 8 4 4 ,  gdym po Szabrańskim objął redakcyą Biblioteki W a r 
szawskiej: ale już wtedy pocznł złość ludzką. W  lutym tegoż 
roku zażądał odemnie zwrotu je d n i j  ramotki.

„Dosyć mam nieprzyjaciół (pisze) i nie chcę licznej rodziny 
D u rn ie w sk ic h  przeciw sobie wywoływać. Po napisaniu artykułu
o Oślikowskich (1) odebra łem  i mam jeszcze na pamiątkę arku
szowe bezimienne paszkwile! Niechajbyżfe teraz Durniewscy 
z Oślikowskiemi się połączyli, mógłbym popaść w jakowe n ie 
szczęście, bo nec H ercu les  co n tra  p lu re s . Proszę więc zwróć 
owę ramotkę: napiszę inną o H otten to tach .”

W  marcu 1 8 4 4  r. był w bardzo krytycznóm położeniu: 
zgłosił się więc do redakcyi Biblioteki W arszaw skie j o zaliczenie

(1) Obaoz ramótkę: „W izyta u państwa Oślikowskicli.” Bibliot. 
Warsz. T. I I  z r. 1843.



złp. 3 0 0  z góry. Gdyby (pisze do mnie 15 marca 1 844)  naj
szanowniejsi, najświetlejsi, najzacniejsi członkowie materyali- 
zmii Biblioleki W arszawskiej, uczuciem pojgc biedy literackiej 
powodowani, a sprawiedliwością wyobrażeń rządzeni, rękojmię 
mowy mojśj za wyraz prawdy przyjąć raczyli, a WMpan dobro
dziej przedmiot w  położeniu istotnej rzeczywistości przedstawił: 
prawa do wątpienia nie mam, że moglibyście panowie ze spól- 
nej skarbnicy, uprzedzając czas, wypłacić mi na przyszłe prace 
moje złp. 3 0 0 ,  bez których zginę niedoczekawszy W ielkanocne
go święcenia, a pogrzebiony humorysta, będzie wam zawsze 
czarnych mamideł leniwego sumienia wyrzutem, żeście go m ar
ną garstką s rebra  na ziemi nie przytrzymali. Jak  św iat świa
tem najstarsi ludzie nie pamiętają, aby Au. W i. w podartóm 
chodził obuwiu; a przecież niestety! dzień dzisiejszy przekonał 
mnie, że bócięta moje parte wiosenną rozwijania się dążliwo- 
ścig, lunetę w kierunku wielkiego palca u prawicy, a rozstro je
nie całości przy lewój pięcie wyraźnie odsłoniły! Potomność 
nie uwierzyłaby temu, gdybym teraźniejszości nie miał na świad- 
ki. Igraszką boleści na krawędź rozpaczy popchnięty, w imieniu 
św . Łazarza, patrona literatury, zaklinam was prałaci, nie zapo
minajcie o waszym organiście, bo któż na waszem pogrzebie ża
łoby zadzwoni?

P. S. łzy przy pisaniu tego listu wylane, w osobnej załą
czam flaszeczce.”

W  tymto roku postanowił wydać piórwsze dwa tomy 
Ram ot i Ramotek literackich. Pewnym był pokupu tego dzie
ła i dźwignięcia się trochę w interesach domowych, zabrną- 
wszy już w rachunki z żydami lichwiarzami, z których się wy
dobyć nigdy nie potraflł. Dzieło to zapragnął ozdobić rycinami; 
w tym celu napisał do mnie list poniższy, który w całości za
mieszczam jako malujący myśl całą W iikońskiego, a w znacznój 
części niewykończoną po wydaniu czterech nawet łomów Ra
motek.

, ,Przez ciebie zanoszę prośbę do W . Smokowskiego, aby 
raczył zrobić koncept do dwóch tytularnych kart do 1 i 2 to 
mu moich zapowiedzianych Ramot i Ram otek literackich.

W  nich umieszczę.
1. Rycinę wyobrażającą wielki zadarty nos, który podka- 

dza djabeł trybularzem, do czego wiersz mni^j więcój na
stępujący;



Oto mój nos! patrzcie co za nos!
Jest w nim jeniusz, jest i wieszcza głos!
Jest twórczość, jest uni, są ślady wielltości!
Daję go na wystawę, na ołtarz wieczności!

Tę rycinę dam litografować.

2. W aln ą  przednaowę, w którój ma być rys literatury 
warszawskiej z ostatnich lat 12 i uwagi ubolewające na szczu
płość liczby pracujących, uwagi żałobne nad bezbarwnością cha
rakteru  pism czasowych i t. d.

3. Dwa gipsy do czytelników.
4. Jeden  glos do krytyków, udowodniający najnędzniejszy 

stopień tegoczesnćj krytyki, z dołączeniem prośby, aby moje 
Ramoty jenialnemi nazwali, za co ja ich (krytyków ) imiona przy 
piórwszój sposobności, przez heroldów z Olimpu roztrą.bić k a 
żę, albowiem rączka rączkę myje.

5. Dedykacyą wszystkim próżniakom, którzy ani dzieł ści- 
słój nauki, ani historycznych czytać nie lubią, ale w romansach 
i krotofilach rozrywki szukają.

Następnie prócz Ramotek w' Bibliotece drukowanych, jako 
to: W spom nienie szkolne. M oja mówka pogrzebowa. Z  ży 
cia mojego dziadka, zdarzenie w |̂̂  częściach prawdziwe. 
List Jerzego Ł ysiny  o prem m eralorach. Gorzkie wspomnie
nia słodkiej nadziei. Sym plicyusz Rzeszotko. L ist z  N o 
skowa. Człowiek strzela, P a n  Bóg kide nosi. W yjechałem  
do dłużnika, zajechałem do loierzyciela. W exel, trajedya  
vj V aktach. M dłości i wścieklizna literacka i t. d. i t, d. 
Z którychto artykułów wiele jes t  przerobionych, wiele w ytrze
bionych; dam nadto: A. B , G. 5 arkuszy druku (początek ma
leńki był w Bibliotece): jes t to '  sprawa z djabłem i jego posługi. 
Dam: zemstę mlecznego brata (opracowaną), Kołowaciznę lite- 
rackę (rozprzestrzen ioną) komedyą w 2  aktach p. t .  Em ancy- 
pacy a Sabiny, ze stanowiska absolutnego (poprą w nąj.  Cał
kowite psychologiczne ludzi, złoierząt.' O kobietach. 
Listy guioernera zprow incyi, (o wychowaniu paniczów). Z)o- 
brodzieju całkowitą historyą mojego nosa. O Hassach p ra 
cujących. Na zakończenie, bajeczkę o koniach i konikach.

„O tóż  mniój więcój znasz treść: racz ją  osłowić czcigodne
mu Smokowskiemu, a ja  błagam, aby ołówkiem brulion naszki
cował, a uczynimy we troję naradę co dodać, co ująć wypa-
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dnie. Idzie o to, aby len szkic ciówkowy mógł być przed 
upływem czterech tygodni skończony: przecież w 4  tygodniach 
znajdzie sig chwila natchnienia, Mój zmysł nasuwa mi do ry
sunku (którego wykonać nie mogę, bom rysunku nie nau
czony) np.

1. Djabeł stoi w progu gorielau P r z e m y s ł .
2 . Osły (w  kapotach z głowami ośio-zwierzęcemi) pilnują 

orzących chłópków. R o ln ic tw o .
3. Żyd liczy sobie z garści w garść pieniądze; obok niego 

1 bachorząt. H a n d e l i  bogactwo kra jo w e .
4. Mężczyzni w  czamarach, dziewice kwiatami zdobne, 

tańczą mazura. S zczę ś liw i.
5. W  rajtrokach brodata  młodzież gra  w karty i pije 

szampana. R o z u m n i.
6. Dyogenes z latarnią szuka człowieka pomiędzy mło

dzieżą. G łu p iec , ho n ie  zn a jd u je .
1. Omnibus z czubem naładowany, chcącemi jechać na 

spacer: dyszle są dwa w przeciwną stronę: jeden  z przodu, d ru 
gi z tyłu, konie jeszcze nie zaprzężone, kłócą się którą drogą 
jechać. S p o r y  po lityczn e .

8 . Młodzieńcy z długiemi włosami, w okularacli, budują 
wieżę z książek, którato wieża wali się od fundamentu. W ie--  
d z a  a b stra kcy jn a .

9. Kogut pieje do słońca. N a d z ie ja .  12 ,  13, 1 4 , 1 5  i t. d.
„ O d  czego głowa mistrza artysty, od czego jeniusz, od

czego natchnienie. C onclusun i: że z młodzieży w rajtrokach, 
z djabłów na Ijrowich kopytach, z kar t  francuzkich, z kielichów 
od szampana, z żydów w łapserdakach, z kobiet tańcujących 
w figurach baletniczych, z Dyogenesa z latarnią, z małp, osłów 
i niedźwiedzi, z lisów, kotów, sów i kogutów, z przepysznych 
budynków gorzelnianych i z walących się drewnianych kościołów 
parafialnych i t. d. można prześliczne powiązać girlandy, nie 
pomijając osobno uosobnionego materyalizmu XIX stulecia. 
W  przelocie myśli, w  galopie pióra, napomykam tylko i pragnę 
jedynie dać poznać ogółowość mej myśli, tojest: w rysunku 
chcę mieć k ry ty k ę  i  sa ty rę , dozupełniającą moje Ranaoty.

„Ojcze Kazimierzu! przedstaw najszanowniejszemu ziom
kowa Smokowskiemu, artyście dobrodziejowi, iż niechajby 
szczeróm sercem  zażądał myśli moje pochwycić, a bezzawodnie 
pochwyci i wykona, przez co imię swoje o trzy szczeble do nie-



śmiertelności posunie. Robiąc eo n  am ove  rysunki do moich 
B a m o tek , istotnie można coś szczęśliwego utworzyć, gdyż tutaj 
myśl artysty żadnemi pgtami skrępowaną nie jest,  bo np. pies 
przewracający koziołka, obok Dyogenesa z latarnią, bez żadnej 
przeszkody umieścić się da: młodzież w rajtrokachj diabli na 
krowich kopytach, żydy w łapserdakach: co za pole bogate! 
o !  gdybym ja byt mistrzem rysunku, jak nim jes t  czcigodny 
Smokowski, zaprawdę nie wypuściłbym Ramotek bez ozdobienia 
ich cudownóm wykonaniem arcy -  tw orów  talentu, dowcipu 
i sztuki. Już mi i s łów  niestaje na oddanie prośby ’mśj, ale 
z Matatyaszem prorokiem wołam:

„Mistrzu! ocknij się i rysuj!”

Godzina 12 z północy chlasta na wszystkich zegarach miasta:

Składam pióro i dzidę 
I spad idę.

„P e łen  asumpcyi i deprekacyi na lądzie i wodzie, niezmien
ny w uczuciach Au. W i. chirurg filozofii, krzyża naturalnego 
kawaler.

W arszaw a, 12 sierpnia roku po Nar. Chryst. jeśli sie ńie 
pomylili 1 8 4 4 .”  .

W  1 8 4 5  ukończywszy druk 3 i 4 tomu Rariiotek, zapo
wiedział wydawnictwo pisma- zbiorowego p. n. D z w o n  li te ra 
c k i ,  Zeszyt pierwszy wydal 2 stycznia 1 8 4 6  roku (1 ) .

Późniój nowe się otworzyło dla niego pole do pracy lite
rackiej. W łaśn ie  Henryk h r . Rzewuski stanął na czele nowego 
pisma: „ D z ie n n ik a  W a rsza w sk ie g o ’' 1 8 5 0  r. Zbiórał redakcyą 
do niój: pićrwszy stanął Wilkoński wraz z Julianem Bartoszew i
czem, Henrykiem Lew estaniem  i W ac ław em  Szymanowskim. 
Ale tylko jedng do tego Dziennika napisał ramotkę: w niój 
przecież już nie widać ani tój lekkości pióra, swobody, ani da-

(1 ) Pomagali mu w tej pracj bezlnteresow ie: Henryk Lewesta^ri;, 
Ludwik Zejszner, K. W ł. W ójcicki, Włodzimierz Wolski, T . B. Dziekoii- 
ski, Józef Kenig, Teofil Lenartowicz, Józef Paszkowski (tłumacz Szekspi
ra), W. A. łtfaciejowski, Piotr Dubrowski, prof. Jastrzębowski, Wincenty 
Smokowski, Paulina z Lauczów Wükonska, Karol Bachman, Oskar Kol
berg, F elix  Żocliówski, Dr_ Dworzaczek, Karol BaKński, Julian Bartosze
wicz pod pseudonymem Wl. Łomnickiego, Michał Horzkowski i wielu 
innych. Cztery tomy czyli pierwszy oddział Dzwonu literackiego skon-- 
czyi w początkach 1847 roliu, a drugiego wydal tom pierwszy.



wnego dowcipu i humoru. W ie lce  się już zmienił i co do po
wierzchownej postaci i do wielu pojęć, przy których dawniej 
upornie stawał. N abrał ciała więcój i w sobie i na obliczu, 
a ta choć niezbytnia otyłość, przytarła w rysach tw'arzy owę 
trywialność i w  oczach błyszczący dowcip, którym się oblicze 
jego cechowało wydatnie. Nagle otrzymuje wiadomość o cho
robie brata swego Klemensa: spieszy do niego, aby był św iad
kiem jego zgonu. Był lo cios najstraszniejszy jakiego kiedy
kolwiek doznał w  życiu swojem. Nie zapomnę nigdy ti5j chwili, 
gdym go po tćj stracie piórwszy raz ujrzał: oblicze dotąd za
wsze wesołe  i uśmiechające, osępiało: drżały mu policzki, a łzy 
rzewne spływały po nich. Rzucił się w moje objęcia, a łkając 
jak dzićcię, ani słowa przemówić nie mógł, ani płaczu utulić. 
Stracił brata, którego najlkliwszem uczuciem kochał, stracić do 
broczyńcę zarazem, który go 'w  każdej chwili z miłością b r a 
terską i szczerą, wspierał. Śmierć Klemensa skruszyła pióro 
na zawsze w ręku naszego humorysty: marzył późniój o wielu 
pracach, kiedy odetchnął z ciężkiego bólu serca, ale już nic 
prócz listów nie pisał; i w tych znikł ślad jego dawnego dowci
pu: cechuje je więcój poważny pogląd na świat i ludzi, i rz e 
wne uczucie (1 ) .

Po jedónastu latach pobytu w W arszaw ie, zmuszony opu
ścić ulubione miasto , w któróm zyskał rozgłos i imię, zerwać 
stosunki z przyjaciółmi i wracać jakkolwiek w rodzinne, ale 
więcej już sobie obce strony, osmutniał wielce; a przy poże
gnaniu łez rzewnych utaić nie mógł, i nie krył się z niemi wcale.

W  roku 1851  opuścił W arszaw ę i tegoż roku, vvraz 
z żoną wyjechał do Karlsbadu. W ró c i ł  do wsi Siekierek pod 
Szwarzędziem w W ielkiem -Księztwie Poznańskićm i ztąd osta
tni list jaki odebra łem  od' autora Ramotek był z daty 2 3  s ie r 
pnia 18 5 1  r.

„ P o  sześcio-tygodniow'óm używaniu wód w Karlsbadzie, 
stanęliśmy od czterech dni w Siekierkach pod Swarzędziem. 
P r z j  końcu września ruszymy z żoną na W ro c ła w  do Krakowa,

(1 ) Już zamieszkawszy w Wielkiem-Księztwie Pozuauskiem, napisał 
pokrzywkę literacką; Kuhuś się przeciera  (do której w kramie malowni^ 
czym J. Piwarski wyborną zrobił rycinę) i o Dorobkowiczach; ale oba te 
utwory były zaczęte w Warszawie, a później wykończone.. Miał zamiar 
Wydać dalszy ciąg Ramotek p. n. Pokrzyw literackich, ale wypadki nie
przewidziane nie dozwoliły mu tego.



gdzie najmniój 1 roiui mieszliaó będziemy. W  Karlsbadzie 
byto 3 0 0  rodzin polskich: przepędziliśmy czas bardzo przyje
mnie, zrobiliśmy wiele nowych znajomości, a i moich szkolnych 
przyjaciół kilkunastu napotkałem w Karlsbadzie i serdecznie się 
z niemi ucieszyłem.

, ,W  tych dniach rozpocznę: „Opis mojego pobytu w K arls
badzie;”  będzie to humorystyczny i romantyczny szkic Lego, com 
widział i słyszał. Leczących się było 6 7 0 0  osób: A meryka
nów, Anglików, Francuzów, Niemców', Rossyan, W łocjiów , 
Szwedów, Serbów , W ołochów , W ęgrów , Polaków i wielu in
nych narodów. Polacy żyli z sobQ przyjaźnie, i zaledwo pięć 
kobiót polskich odłączyło się od rodzinnych towarzystw, szu
kając lepszego  (?) żywiołu pośród arystokracyi niemieckiej, 
i o tychto pięciu Polkach napiszę ramotę. Poznałem s i ę ^  kil
ku poetami niemieckiemi, z kilku redaktorami francuzkiemi, ależ 
prz^dewszystkiem najmilszem mi było nadzwyczaj uprzejme co
dzienne towarzystwo i codzienna gawędka literacka z Francisz
kiem Morawskim poetą, generałem b. wojska polskiego. Z B o- 
browiczem księgarzem poznałem się w Karlsbadzie, a jego księ
garnię zwiedziłem w Lipsku: przyjemny do gawędki, do prcfe- 
ransa wyborny, bo źle gra, a gotówką płaci, do kupna rękopi- 
sósv leniwy. W  powiatach niemiecko-czeskich i w całej Sa- 
xonii z każdą chwilą coraz więcej podziwiałem bezprzykładną 
religijność, prawość, pracowitość, riajwy/.szą trzeźwość, niemal 
bajeczną, ochędóstwo, skromność niewiast, pilność uczącćj się 
dziatwy, zgoła stan błogi. W  Karlsbadzie niemaśz przykładu 
ani pamięci, aby kto co ukradł, aby kto próżnował, aby się kto
kolwiek z tamtejszych mieszkańców upił, lub łnirdę zrobił.. 
Kobióty pracują cały dzień, ztąd też zamożność nadzwyczajna. 
Szkółek elementarnych, szkół powiatowych, gimnazyów, uni- 
w'ersytetów, podostatkiem. Nie widziałem ani jednego domu 
wiejskiego, któryby nie był ozdobiony sadem owocowym i prze
ślicznym ogródkiem kw iatów  i wielkim zasobem sucłiego drze
wa na opał. A jakiż wytworny chów inwentarza gospodarskie
go, a jakaż uprawa roli, jakaż ogromna wielość fabryk, jakaż 
swoboda handlu, jakiż ruch przemysłu! Jes t  w Saxonii moralne 
i materyalne szczęście niemal w obfitości. W  Czechach s ło
wiańskich inny stan rzeczy: tam jest ubóstw o i moralna niedola. 
Nie jechaliśmy na Pragę, pozostawiając tę drogę na rok przyszły. 
W  Lipsku znalazłby polski historyczny powieścio-pisarz i ma-



larz, bardzo wdzięcznj przedmiot na tom spory, opisując po
mniki i pamiątki księcia Józefa Poniatowskiego.

„P o  pobycie krótkim w Berlinie, w Szczecinie zwiedza
łem statki morskie, piłem pod io ó jn e  piwo tak gęste, jak smoła, 
paliłem sygara tak smaczne, jak buzia szesnasto-letnćj dz ie
wczyny, i przez pięć godzin nudziłem się po raz piśrwszy w ży
ciu mojóm, bom i jednego majtka napotkać nie mógł, któryby 
m ów ił po niemiecku; mają oni jakieś barbarzyńskie narzecze 
różnorodnych mieszanin.”

W  dalszym ciągii tego listu, opisując przygotowane ręko- 
pisma do W ią z a n k i  literackie j, na którą ogłosił przedpłatę, 
a mającą wyjść pod redakcyą jego żony, tak go zakończył;

^ .W s z y s tk ic h  naszych łaskawych przyjaciół i życzliwych, 
najv*zięczniejsz(5m sercem pozdrawiam, a dla tych, którzy Gu
cia niegrzecznie wspominają, ślę przebaczenie, mojemu sercu 
właściwe, wychodzące z owćj chrześciańskiój zasady: „przebacz 
im Panie, bo Gucia nie poznali i osądzili z  p o zo ru , z  c ia sn ych  
oko liczności, a nie z serca, które przedewszystkiem zawsze pra
gnęło i pragnie szczęścia ziomków i bliźnich.”

Podróż ta, ujrzenie dawnych towarzyszów szkolnych, miłe 
z niemi pogawędki i wspomnienia młodości, orzeźwiły wielce 
Wilkońskiego, i zaczął wracać do zwykłego kiedyś humoru. 
Ale i w tym zarazem czasie, nowe boleśniejsze ciosy dotknąć 
go miały. Nareszcie powróciwszy z Poznania, zasłabł i legł na 
łożu, z którego nie miał już .więcój powstać. N erw ow a go
rączka postępowała gwałtownie: przyszła maligna. W  jój przy
stępach marzył ciągle o innóm życiu: improwizow'ał ogniste mo
wy, jakby wpośród licznego a poważnego zgromadzonych ko
ła: nawoływał jakby walecznych towarzyszów broni. Po dniach 
kilku w których rzadko wracała mu zupełna przytomność umy
słu, umarł dnia 4  lutego 18 5 2  r., w rocznicę śmierci brata Kle
mensa, o tójże samćj godzinie i na tęż samą chorobę. Pocho
wany we wsi Siekierkach o 1 mili od Poznania, przy kościele 
Św. Jadwigi, w grobie rodziny swój żony (1). '

(1) Dobra Wiellcie i Małe Sieltierki należały dawniej do Jezuitów, 
którzy wybudowali tu dwór obszerny na suterenach i piękny założyli 
Ogród. Wnini pozostały rzadkiej piękności szpalery, a włączony jest do te 
go ogrodu maleńki gaj, zdobny w stuletnie dęby. Dwór cienią wielkie świer
ki półtora-wieczne. W suterenach dworskich jest sala wykładana mchem



Krótkim był zawód literacki Wilkońskiego, bo tylko lat 
ośmiu ( 1 8 4 0 — 1 8 4 7 ) :  liczymy te lala, w których wyłącznie 
i z ca ł jm  zamiłoilaniem pracował. W  ciągu tych lat niewielu 
stał sie postrachem tych wszystkich, co się poczuwali do grze
chów utajonych skrycie. Sam byłem świadkiem jak zacna szla
chta nasza poddawała mu przedmioty do r a m o te h  o\vych py
szałków, co dęli herbami i tytułami; owych panoszów, których 
typem Goldhap Fredry, owych arystokratów zagonowych, co 
w śmiesznój zarozumiałości pragnęliby stać na czele powiatu; 
wreszcie żyjących wystawnie przy zadłużonej hypotece, pod 
zagrożeniem sekw es tra to rów  i komorników, co chwila w od
wiedziny spodziewanych; brudnych s k n e r ó w , ciemiężycieli 
kmieci, wrogów umysłowego rozwoju i literatury ojczystój, 
owych serdecznych w uściskach, którzy na śniadanie gotowi wy
rzucić kilkaset złotych, a na pożyteczne książki i kilku żałują
cych. Byłem również świadkiem, jak syn jednego z arystokra
tów zagonowych, w kornój postaci błagał go, aby nie bra ł za 
przedmiot ramotki uroczystości w rodzinie jego obchodzonój,
0 której Kuryer W arszaw ski donosił jakoby wiadomość o d w o 
rze panującego udzielnie książęcia. Pokora ta rozbroiła naszego 
humorystę, ostrzącego pióro na ten właśnie przedmiot, gdy g ro 
źby poprzednio przesłane, k tóre  zawsze sobie lekceważył, bi
jąc na przesądy i głupotę, nie skutkowały i raczój zagrzewały 
go do prędszego ogłoszenia ramotki (1). Wilkoński wzruszony 
tą prośbą plan cały i początek swój pracy podarł, dał mu słowo 
źe o tćm więcej pisać nie będzie i dotrzymał: a młodego wy
słańca na odchódnem nakarmił obrokiem duchownym.'.

Utwory W ilkońskiego znane są powszechnie: dla przy
szłości będą one zwierciadłem, w któróm w wielu szczegółach 
odbije się wiernie nasza społeczność: w szczegółach mówię, bo

1 muszlami; była to niegdyś jadalnia 0 0 .  Jezuitów, później odbywały się 
w niej posiedzenia pierwszej w Księztwie Poznańskiem loży massońskiej: 
dziś służy do tańców, gdy się odbywa w ^ e le  wiejskie. Siekierki leżą po
między Kostrzyniem a Swarzędem. - Grób w którym zwlold Wilkońsld^go 
pochowano, Ifeży na cmentarzu kościoła św. Jadwigi, zmurowany w kształ
cie kapliczki. Tu spoczywa wiele członków dwóch rodzin: Lauczów i Ra- 
dońskicłi.

(1 ) .Ów młodzieniec z zuchwałą miną zagroził Wiłkońskiemu poje
dynkiem; ten z zimną krwią nań spojrzawszy, zmieszał i rozbroił go do 
razu wyrzekłszy te słowa: „Chcesz, żeby wilk cielę pożarł?....”



nie objął całości, i u twory jego nie szły wedle pewnego planu, 
ale dorywczo, przy swobodzie umysłu i w chwili natchnienia. 
Tak np. bytności w W arszaw ie  po raz piórwśzy J. I. Krasze
wskiego w końcu 1 8 4 6  r. i poznanie przez Wilkońskiego tego 
znakomitego pisarza, zawdzięczamy jednę z najudatniejszych ra -  
motek, pod napisem K ra szew sk i w  W a rsza w ie . Nieraz na posie
dzeniach przyjacielskich zasłyszane zdarzenie w lot chwytał i snuł 
z tego albo oddzielny utwór, lub jako szczegół do większój pra
cy wcielał. Jakkolwiek Wilkoński przeszedł publiczne wycho
wanie w szkołach ¡akademii, później nio odbyw ał studyów,^aby 
się przygotować do zawodu literackiego. Żywość jego  umysłu, 
potrzel}a życia towarzyskiego do którego nawykł od lat m ło
dych, odrywały go od pracy ciągłej, od czytania coraz nowo 
wycliodzących dziel literatury ojczystej i sumiennych studyów. 
Ztąd dorywczo znał tylko i powierzchownie bieg i rozwój życia 
literackiego po roku 1 8 3 0  i dlatego nie umiał jak należało o nióm, 
swoim czytelnikom rozpowiedzieć w ramotce. Cały zapas 
z lat młodych i wstępu w życie obywatelskie, wyczerpawszy, 
trudniój mu przychodziło skreślić obrazy poważniejszój treści, 
szczególniej gdzie wesprzeć się trzeba było na nauce, w całśm 
znaczeniu tego wyrazu. W  stylu nie widać postępu: je s t  on 
jeden i ten sam, jak w piórwszój ramotce tak i w ostatniój po
krzywce literackiej. Ulubione zwroty powtarza często, a w yra
żeń rubasztiych wcale się nie strzeże: co tem  więcej zadziwia, 
g'}y nad każdą ramotką p ra c o w a ł, odczytywał ją  kilkakroć, 
mazał i poprawiał zanim drukiem ogłosił.

Pomimo tych usterków  i błędów, W ilkoński zajął podnio
słe stanowisko w literaturze polskiej: jako pisarz oryginalny, 
jako człowiek mfijący tę odwagę co śmiało uderza i karci śmie
szności i grzechy swojego społeczeństwa, jako jedyny humory
sta polski, obok którego nikogo stawić nie możemy. H um or i do
wcip szczero-polski g łówne cechy jego utworów, wyszczegól
niają go między wszystkiemi pisarzami naszemi, i stawiają na 
od dz iebem  stanowislffi. D<jżność szlachetna i myśl zacna, pię
tnują wszystkie W ilkońskiego utwory.



HENRYKA LONGFELLOW.

PRZEŁO ŻY Ł Z  A N G IE L 8K IB G 0

F. Jezierski.

P R O L O G .

SC EN A  P IE R W S Z A .
I✓

(W ieża katedralna w Strasburgu; noc  ̂ buraa, Lucyfer z ducha
mi usiłują ściągnąć krzyż).

\

LÜCVFEU. V

żywo! żywo 
Bracia duchy!
Tam z wierzchołka ściągnąć ciężki 
Krzyż żelazny, nam na hańl)ę 
Zawieszony na podniebiu.

GŁOSY. ,

Darmo, darmo^
Bo wokoło wszyscy święci,
Wszyscy aniołowie stróże 
Tłumem stają do obrony,
Twoich wiernych rozpraszają.

(*) P o d  nazw ^ Legenda  aurea  slyn^l w  X I I I  w ieku  u tw ó r Ja k ó b a  de V o
rág ine , w  języ k u  łac iń sk im , zaw iera jący  sk ła d  legend  średnio-w ieoznycli. N a  téj 
tabula rasa  L ongfellow  osnu ł sw ojg pow ieść, k tó r? , z pom inigciem  m iejsc nie 
dającycłi sig przełożyć, przedstaw iam y, ja k o  łjo łd  łm isn iu  a u to ra  należny.

Toro I. Stycseń IH 7 . ^



'I>ZV.'OSY.

Biję hołd Bogu,
Do modłów progu 
Lud i kapłaństwo wzywam. 

LUCYFER.

Nizko, nizko 
Lot opuścić;
I le dzwony dumne, głośne,
Co tak dźwięczą-, co tak jęczą  
Zepchnąć z wieży na sklepisko,

GŁOSY.

Wszystkie gromy 
Tu bezwładne:
Bo te dzwony, namaszczone 
I ochrzczone świętem kryzmem, 
Szydzą sobie z naszśj siły.

DZWONY.

Jam jękł nad zmarłym;
Święto ogłaszam,
Pom ór rozpraszam.

LTJCYFEU.

Wstrząsnąć oknami,
Bozlrzaskać szyby 
W rzące purpurą i złolem;
Niech lecą, niech lecą zdmuchnięte 
Jak liście wiatrem jesiennym.

GŁOSY.

Nie ma rady.
Bo archanioł
Michał w każdym okuie świeci,
Z nieba głową spada, grozi 
Mieczem ognistym— a straszny!

DZWONY.

Jam głos cmentarza.
Grom ów  pogromcą,
Zwiastuję dzień Boży.

LUCYFER.

To cisnąć piorunem 
Na dębową,
Twardą w żelazo okutą bramę: 
Zburzyć dom Boga i daleko 
Rozwiać popioły śmierci.



GŁOSV.

Darmo! darmo!
Apostołowie,
Męczennicy w oponach 
Stoją na czatach u wnijścia,
Stoją na straży u szczytu.

DZWONY.

Ja budzę śpiące,
Burze rozpędzam, ; ;  -n
Krwawych godzę. . \

LUCYFER.

Hańba, hańba, '
Niedołęine, .
Trwożliwe duchy! Zdajcież tę pracę 
Czasowi, wszechniszczycielowi:
A teraz, precz, nim noc minie!

GŁOSY.

W pędy, w pędy,
Z wńatrem nocnym
Nad wioskami, nad borami,
Wyżdj brudnój strzechy. W drogę:
Niszcząc, trzebiąc wytchniemy.

( Odlatują). ■
[Organy i śpiew Gregoryańshi). -

CHÓR.

z  nocy wstając 
Czuwajmy.

I.
{Zamek w Yautshergu nad Benem, P okij w Samku, książę 
Henryk siedzi samotny, cierpiący i  niespokojny.— Północ).

KSI4ŻĘ HENRYK.

Nie! nie zasnę! Mózg rozpalony 
W grób złożoną przeszłość ocuca 
I pod powiekę blask jśj zamglony,
W blade królestwo snu podrzuca.
Coraz to nowa z nad wybrzeża 
Od Renu świeżość ku mnie zmierza,

I niesie górą nad wodami '
Tchnienie Hesperyd z wonnościami..,  ̂ =



Od wędrownego wiatru z pola 
Ledwie zachwieje się zasłona,
Coś brzęknęło w arfie Eola:
To wiatr ów jęknął— z jękiem kona.

O! wróćcie dawno pożegnani!
Serca przyjaciół, oblicza święte,
Wy, prądy niegdyś pianą wzdęte,
A  dziś suche łoża otchłani.

O! wróćcie, wiecznym snem uśpieni,
Wróćcie; Jęcz w zgiełku tych promieni,
Co z wami, niby gasły w dali 
Gdyście powstali i skonali!

, Idą, idą wesoło, rzewne,
Dni ubiegłych tłumy powiewne,
Sny znajome, widma tu lecą,
Co świeciły, już nie zaświecą.

One nocy wrota grobowe 
Zmieniają w ogrody palmowe.
W przepaści mroku sieją słońce,
Wpinają kwiaty woniejące!

Nie, nie zasnę; czyliż nie wolę 
Znów stanąć w tóm braterstcióm kole!
Cóż! ledwiem wyrzekł, by zostali,
Oni już znikli w wiecznój fali.

Czemu niestety! gdy ta dusza 
Zatarte dzieje z grobu wzrusza,
Odtwarza miejsca i kolory 
Promienie, dźwięki dni i pory,

I cały przeszły świat dokoła: -
Czemuż ciszy wzbudzić nie zdoła,
Ani swej myśli nie dostroi,
Do harmonii, którą wywoła.

O pokój tylko, bracia moi,
Ale o długi pokój proszę:
Bo myśl życia, ruchu bez końca 
To ciężka próba— myśl trawiąca,
Brzemię, którego nie donoszę.

Chorój duszy milsza stokrotnie 
Myśl o owym wiecznym noclegu,
O żegludze, w łitórą niepowrotnio 
Porwie ją  ocean bez brzegu.

{Grom i błyskawica, wśród hłórSj ukazuje się Lucyfer w p o ' 
, stad  lekarza podróżującego).

' LUCYFER.

Wiłam ksiąźęcia!



KSl.^ŻĘ HENBYK.

Czyjlo gtos słyszałem?
Co cię sprowadza?

l u c y f e r .

Chęć dobra, zrządzenie.
Przed chwilą, widząc otworem drzwi domu,
Ledwom zapukał, wszak dałeś skinienie?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Ja nie słyszałem.
LUCYFER. -

Boś słyszał huk gromu,
Coby mógł w grobie zbudzić umarłego.
I cóż, mój książę, w tćm będzie dziwnego,
Że gdy na głowie kłoś chodzi po niebie,
Cichy szmer kroków mych nie doszedł ciebie.

KSIĄŻĘ HENRYK.

A  00 sprowadza w te odludne progi?
LUCYFER.

I nic, i wszystko: według uważania 
Książęcój Mości. Oto mu się kłania 
Podróżny lekarz, co zboczył tu z drogi;
Jeden z niewielu wybranych, co sami 
Wszelkie choroby nie do wyleczenia 
Albo tak zwane, trafnemi środkami 
Wyleczyć mogą.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Śpiącego w mogile
Pacyenla wzbudzić!

LUCYFER.

Ledwie że nie tyle!
Ale co większa, co lepsza, cny książę,
Żywych wyzwolić na długo, bez kresu,
Od dziwacznego śmierci procesu:
Gdy się z dowodów i wniosków wywiąże,
Że śmierć jest tylko błędem niedorzecznym,
Nie zaś istnienia warunkiem koniecznym.
Trafem pod burzę pędząc ku zamkowi 
W wioskę-m sąsiednią schronił się przed nocą 
Tu mi o księciu mówili domowi,
Że zdjęty ciżła i ducha niemocą:
A  że mi ona złych następstw  nie wróży,
Więc pospieszyłem, choć spóźniona pora 
Z pomocą księciu.



KSIĄŻĘ HENRYK (iTomcznie).

Więc to cel podróży!
A gdzież jest dla mnie nadzieja, że mogę 
Tak genialnego nagrodzić doktora?

LUCYFER.

O! mości książę, godzii się tak szydzić?
Jam także dumny, a jeśli pomogę,
Honor nagrodzi sztukę.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Da się widzióć.
LUCYFER.

.lakaźlo niemoc?
KSIĄŻĘ HENRYK. >

Niemoc bez nazwiska: 
Żar wieczny, głuchy, jakbym Irzon ogniowy 
Zamknął w mych piersiach; żar bucha i ciska 
Trawiące dymu, wyziewy do głowy;
Serce podobne nieruclioméj fali 
Ten żar bez końca wysusza j pali.
Świat, co mię dziś już pół-umarłym zowie,
O reszcie zgonu niedługo się dowie.

LUCYFER./
A twoje sławne Gordoni Divine!
Przemądre dzieło Lilia Medicinae,
Klóre, jak widzę, książę czytać raczy,
Żadnych skutecznych środków nie przeznaczy?

• -  KSIĄŻĘ HENRYK.

Ta, ani żadna książka ha léj ziemi.

LUCYFER.

ICsiążę masz słuszność: zmarli są zmarłemi.
Głucho są ich wyrocznie, kiedy chodzi
O nowy szereg chorób, których siły 
Życie w postępie nowych potęg sieje.
Radź się umarłych w rzeczach, które były;
Lecz żywych tylko o tern, co istnieje.
Czy to robiłeś? czyś badał lekarzy 
Z głową i wiedzą?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Ach! wszystkich lekarzy, 
Wszystkie uczelnie, metody, nauki;
Wszędzie głos jeden, wszędzie jedno zdanie:
Że słabość leży za gran icą  sztuki. ’



Nawet w Salerno nie widzą się w sianie 
Pokazać środka, prócz jednego, który 
W prawdzie niechybny, lecz z swojej natury 
Straszny, nad rozum i nad wykonanie.

LUCYFER.

Więc głos wyroczni?
KSI4ŻĘ HENRYK.

Okropny, okropny!

LUCYFER.
V

A środek?
KSI4 ŻĘ HENRYK.

Jeśliś słyszeć go pochopny,
0(0 magiczne słowa tajemnicy:

LUCYFER [czyta).

„Nieuleczona, lecz do uleczenia.
Ostatnim środkiem ratunku dla księcia 
Jest krew płynąca prosto z żył dziewicy,
Która z swśj własnej woli śmierć wybierze,
Składając życie za życie w ofierze.”

Taraz pojmuję wszystkie męki księcia!
Trudnyto, trudny krok do przedsięwzięcia.
Na który pan się nigdy nie odważy;
W yrok, którego wykonać nie snadnie:
Ba! niepodobna. Nim znajdziesz ofiarę,
Podobno pićrwej świat w otchłań zapadnie.
A zresztą... kto wiś,, książę... kto odgadnie 
Czy się ten rodzaj szału z twojćj głowy 
W głąb dziewiczego mózgu nie przesączy?
Tymczasem, kiedy rzecz nie cierpi zwłoki,
Przyjm ten specyfik, do usług gotowy,
Arcy subtelny, wolny a głęboki.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Niech twojćni nostrum i kroplą piekielną 
Myją się duchy i ścieki mój wieży: 
ł^recz! w żadne siły już duch mój nie wierzy 

Wyjąwszy jednę— siłę nieśmiertelną.
Powiódz mi, jakie wydały cię szkoły?

LUCYFER.

Wszystkie: tak staro, jak i nowożytne 
Wieszczów natchnienia i mędrców mozoły.
Naprzód Hermesa Trysmegista szkoły,
Który ogłaszał swe wyrocznie szczytne



w  rosie poranku, przed wieków świtami,
Za dni Hefesta przed Olimpiadami.
Jak ku północy przez Nubii obszary 
Wielki Nil, zawsze młody, zawsze stary, 
Przesuwa prądy mistyc/ne po ziemi 
Między żywemi i umariemi;
Tak w świętem źródle przed wieki poczęty 
Przez królów długie a spójne ogniwa,- 
Nie skrępowany przez fałsz i wykręty.
Od wielkiój Izys, w niepamiętnej dobie 
I od pół-bogów śpiących w starym grobie. 
Wije się ciągle i nigdy nie zrywa 
Ten jednolity poslęp bożój sztuki.
Ztąd snuł arabski Gebir te nauki,
I w alembikach misternych rośliny,
1 kwiaty warząc, z mieszanin bez liku 
Wykrył niezmierne cuda medycyny:
I eliksyru krople tajemnicze,
Czyli alkohol w arabskim języliu.
Po nim wszechmądrą sztukę ja  dziedziczę.

KSI4ŻĘ HENRYK.

Co! tyś adeptem?
LUCYFEK.

Nie inaczej, książę.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Ze czcią wyznawcy dzieła twoje śledzę,
W które wcieliłeś utajoną wiedzę. ,
Ty duejia mego to niosłeś do szczytu,
Gdzie się istnienie z nicestwem rozdziela;

'  Toś zdzierał przed nim,tę warstwę głęboką, 
Gdzie już natury otwiera się oko;
Tyś mi w drgających fenomenach bytu 
Wskazał rządzący obraz Stworzyciela! 
Przecież o męko! męko nad wyrazy,
Próżno mój rozum nurza się i śledzi 
Tajniki, które zwiodły tyle razy:
Na zapytanie nie ma odpowiedzi!

LUCYFER (pokazując flaszkę).
Tu, na dnie flaszki masz odpowiedź, książę. 
Ten płyn zawiera cudną kwintćssencyą, 
Kwiat doskonały i effłoressencyą.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Co za płyn jasny, przejrzysty nie ragławy}
To duch skroplony porusza się, miota,



Jakby Żyjące perły  od postaw y.
Zaiste! byłżebyto płyn żywota?

LUCYFEK.

Tak! płyn żywota wszelki ból złagodzi,
Wszelką uleczy niemoc, źąr ochłodzi,
Starcowi siły młodości przywróci;
A jaka wonność?

KSL^ŻĘ HENRYK.

Nie do opisania:
Tysiąc tysiącznych wonności w tym płynie 
Miesza się razem, powstaje i ginie,
Jakby wiatr letni, falując przez kwiaty,
Nawiewał z łijki wonność do komnaty.

LUCYFER.

Książę sprobować raczy.

KSL^ŻĘ HENRYK.

Dostateczna
Będzie kropla.

LUCYFER.

1 więcej, jeśli nieskuteczna.

KSL^ŻĘ HENRYK.

Mistrzu, chciej nalać w tę okrągłą czarę 
Ilość stosowną, byle nie nad miarę.

LUCYFER (nalewając].
Niech księcia większa doza nie przeraża.
Tu żaden zgubny skutek nie zagraża.

KSL^ŻĘ HENRYK.

Jestem w tej chwili wędrowcem, co z brzegu 
Spienioną rzękę oczami rozmierza:
Tam fale płyną, tu. w wirowym biegu 
Kręcą się. drzewa i skały wybrzeża;
On nim się rzuci, chce zbadać odmęty.
Na których wolę swe losy powierza.
Krótka rozwaga, już zamiar powzięty 
I wykonany, już rzucił się z brzegu!
Tak ja  się rzucam w te bezdenne szumy 
Życia i śmierci, ale pełen dumy,- 
Ale spokojny na fal kołysanie.
Na mętne prądy i podwodne skały;
Bo śmierć jest lepszą niż wolne konanie.

{Anioł krąży z w f ą w  powietrzu).
Tom I. styczeń 1857. - 4



ANIOŁ.

Biada, biada na wieki!
Żadna modlitwa milcząca,
Żaden głos miłości,
Lecz przekleństwo bez końca.

Biada, biada”
W bezmiarach echo odpowiada:
A od przekleństwa drga posada 
Wszechświata w nieskończoności.

LUCYFEB (znikając).

Pij, pij krople , adii.
Pij posokę gadu,
Niech dusza zapadnie w otchłanie,
W bezdenne nicestwa otchłanie.
Ztąd już kotwica żadna !
Piasku nadziei nie dostanie. '

KSI.-^ŻĘ HENRYK [pijąC).

Jestto jak  kropla płomienia!
Przez wszystkie żyły - * .
Rozlewa palące siły,
Myśl młodością opromienia;
Pół rozkoszy, pół katuszy 
Pożar zmysłów, pożar duszy,
Mózg się pali!
Co za rozkosz; pęka cała 
Oś ze stali.
Co tak długo przyciskała 
Oddech w piersiach i przeklęty 
Ciężar skargi usunięty.
W raca pokój duszy i ciała. '  :

ANIOŁ. • V i

Nie!
To tylko szczątki ognia przed powietrza usunięciem.
To są tylko szczątki piasku przed klepsydry rozpryśnięciem. 
To są tylko szczątki morza między wpływem i odpływem. 
To są tylko szczątki burzy między wianiem i odwianiem:
Z uśmiecnem i zdradą 
Ten fałszywy lekarz 
Szydzić będzie, że za szatana radą 
Od Boga Ojca uciekasz.

KSI.^ŻĘ HENKYK.

Mów, m ów......
Kto śmie mówid, żem wpadł w niemoc?



Nie! niemoc straciła przemoc.
Znikły sny, drgania, mdłości;
Jam zdrów^ zdrów,
Już dreszczów śmierci nie doznaję; 
lia* przecie
Stoję znów w całym sił żywolnych kwiecie.
Nieci) się pierś bylu rozkraje,
Niech go zdepcze noga 
Zstępującego Boga,
Ustoję.
O lekarzu dzielny!.
To jest eliksyr nieśmiertelny 
Palingenezys.

 ̂ ( Znów p ije).

ANIOŁ.

O! nie dotykaj czary ustami;
Ona twe serce do głębi 
Posoką wiecznej śmierci splami,
Duszę wyziębi. '
Owa wonność pełna dla zmysłów uroku 
Jest oddechem potępienia i mroku,
A w perłach płynii przeziera 
Złe oko Lucyfera.
Darmo usta twoje pieści 
Płyn -piekielny, co kryje 
Jad zatracenia i boleści.

KSL^^żĘ HENRYK {chwiejąc Się).

Ty czarny głosie ducha mego, czemu 
Łzami i piekłem grozisz sercu memu?
Wszak wszystkie mary i wszystkie nadzieje 
Co się w młodości uśmiechały do mnie,
Wszystkie mię, wszystkie zwiodły wiarołomnie.
Ucisz się, ucisz, błagam, o losie złowrogi!
Niech złote widma chmurami tu lecą;
Miech złote fale trzęsą się i świecą 
W ruchomych górach pląsają rozłogi,
Biją strumienie, złotó sny się roją.
Jak w szczęśliwego oblubieńca głowie:
Dzielny lekarzu, wielbię krople twoje.

{Głowa księcia upada, na książkę)

ANIOŁ [odlatując).

Niestety! niestety! ten urok przepadnie.
Jak mgła zagasną złote widma twoje;
Zwiędną marzenia, zostawiając na dnie 
Gorzki żal i niepokoje.



S C E N A  D R U G A .

(Dziedziniec zamkowy).

HUBERT (stojąc u bramy).

Smutnie wygląda nasz stary zamczysko:
Po gzymsach jego u szczytu i nizko 
Tysiące kawek roją się bezkarnie,
Gwarząc zucliwale o żniwach i ziarnie.
Tu na dziedzińcu puszcza się darń gęsta,
Znać slopa hidzka już w 7amku nie częsta;
Już i podrosły poważniejsze pawie,
Z głazów na głazy stąpają po trawie,
Bo dwór bez pana już dziś pod ich władzą.
Ja, bieJny starzec, niegdyś mistrz ucztowy,
Błądzę, jak  widmo, przez taras zamkowy,
Kędy już hasta biesiad nie gromadzą 
W  gościnne progi .wesołego tłumu.
Nie widać oczów wrzących krwią młodości,
Nie słychać życia, namiętności szumu,
Nie świeci słońce na obliczach gości.
Trzykroć rzeźwiejszycb od winnćj purpury:
Wszędy padł smutek i milczenie grobu ¡i 
I słychać tylko gw ar kawek ponury.
Lub głuche rżenie rumaka u żłobu.

{Odbywa się trąbka).
Ach! ten dźwięk trąbki, płynący po rosie
0  dawnycłi, dawnych przypomina czasach,
1 po dawnemu w zardzewiałym głosie 
Poważne skrzypią bramy na zawiasach;
I głośno dzwoniąc na żelaznym pręcie 
Ton most drewniany ku ziemi się skłania,
Jakby pospieszał z słowem powitania.
Czując znajomój stopy naciśnięcie.

{W chodzi W alter Minnezenffer).
WALTER.

Cóż, przyjacielu! wszędzie tu pustkowie:
Już i chorągiew z murów nie powiewa.
Zniknęli giermki, obrzędów mistrzowie,
Straż, którą  kiedyś trzymali żołnierze.
Osierocony dziś pełni odźwierny.
Tyżeś ów Hubert!

HUBERT.

Ach! mistrzu W alle rźe !



WALTER.

Jakże się wkoło odmienia świat cały:
Jam cię nie poznał—^^slarośó cię przysiadła,
Przygasło oko, włosy posiwiały 
I  jakoś głowa w ramiona opadła.

HUBERT. .

A tak, mój panie, biedny giermek stary 
Wraz z temi gmachy ku ziemi się zgina,
Bo tśż i o nas cny mistrz zapomina.

WALTER. f.; "

A książę?
HDBERT.

Książę dawno nas zasmucił 
Chorobą swoją, a potćm porzucił.

WALTER.

Mówże dobitnie: może już podziemna 
Kryje go otchłań?

HUBERT.

Nie! mój zacny panie:
Lecz jakaś niemoc dziwaczna, tajemna 
Padła na niego, niby opętanie.
Nieraz po całych godzinach widziano,
Jak na tarasie stał wieczór lub rano 
W  dumaniach, z głową opartą na dłoni,
Najchętnićj, kiedy bez świadka, w ustroni.
Rzekłbyś, że święty Nepomuk z kamienia,
Stoi bez ruchu nad brzegiem strumienia.
W czerwonćj wieży-siedział noc po nocy,
Susząc nad księgą mózg aż do niemocy;
A i  raz porankiem wchodzimy do wieży.
Książę we mdłościach rozciągniony leży,
Opadły z'ciała, strawiony głęboko,
Ledwiem mógł poznać słodkie jego oko.

WALTER.

Biódnyl
MUBERT.

Myślałem już o dobrśj zmianie,
I już szło lepiój: cóż, gdy mespodzianie 
Kaptury czarne, jak kruki zleciały,
Otl w jednśj cłiwili prysnął wątek cały.

WALTER.
I koniec...'



•¿o  ZŁOTA

HUBERT.

W Rucha świątyni, wśród mroku 
Stać mu kazali, czekając wyroku,
1 jak nad głową śmiertelnej ofiary, - 
Poczęli nad nim mruczść długie czary: 
Naprzód żałobną pieśń nad nim śpiówali', 
Potćm trzykrotnie nad książęcia głową 
Garście popiołu z cmentarza rzucali;
A że się nie zląkł, więc zagrzmiało słowo: 
,_,Odstępco, oto symbole pogrzebu:
Żałuj za grzechy, zwróć serce ku niebu,
Poki czas jeszcze, wszak jesteś umarły.”
I wyszedł książę, a nad jego głowąl 
Ciążyły słowa,przekleństwa i śmierci.
Tu drzwi świątyni z trzaskiem się zawarły; 
lisiążę, odziany w płaszcz z brunatnśj sierci 
Z czołem spuszczonym omijał przysionek,
W torbie żebraka; a wiszący dzwonek 
Miał głuchym dźwiękiem udzielać przestrogi, 
By go przechodnie mijali w pół drogi.

WALTER.

O! srogie losy—wygnany, wyklęty:
Jakby morową zarazą dotknięty!

HUBERT.

Tu zdarto pieczęć z grobu Hoheneków,
Hełm, miecz i zbroje strzaskano na szczątki, 
Paląc na stosie te święte pamiątki,
Owym zwyczajem, gdy za dawnych wieków 
Ostatni z książąt oddał ducha Bogu.
1 głosem strasznym z zamkowego progu 
Herold trzykrotnie wyrzekł do słuchaczy 
Słowa przestrogi i słowa rozpaczy:
01 Hoheneki! Hohenekil

WALTER.

Jeszcze w mój duszy grzmią te czarne słowa: 
„Na wieki, na wlekil”
A jaka boleść, jaka  noc grobowa 
Na serca wszystkich przyjaciół zapadnie. 
Jeśli książęcia sen wieczny owładnie.
On na tój ziemi w towarzyszów gronie 
Był jako ogień płonący na trzonie:
Jak śpiewy polne nucone przed wscliodem,
Z ust jego słodka toczyła się mowa,
I duch krzepiła; a wieczór la mowa



Sen nasz pokoju owiewała chłodem,..
A gdzież jest teraz? .

HDBEIiT. 

w Odenwald wśród sioła^ 
Z jego  osady rodzina nieznana,
Głucha n.i klątwy i groźby kościoła,
Gdzie każda uczta jes t  wieczerzą Pana, 
Przyjąwszy księcia z ojcowską usługą.
Bliźnią mu pomoc w Chrystusie udziela.
Lecz wejdź w podwoje, już i tak zadługo 
Przyjmuję w  progu książąt przyjaciela.

WALTER.

Ja tu zostanę i na wieżę starę 
Pragnę popatrzyć jeszcze chwilkę małą:
Ty majowego wina nalój czarę,
Coby zapachem maj przypominało;
Wina, którego moc oddech zamyka,
Które głaskało niegdyś smak Henryka.
Potśm mię czekać masz w uczlowej sali.
Tam niewidzialna zejdzie się drużyna,
Goście przybędą z powiełrznój oddali,
Duchy najczystsze: ni puharów wina,
Ani wystawnćj nie zechcą biesiady,
Tylko ich oko spotka się z mćm okiem 
1 mowa z mową i gwarem głębokiśm 
Napełnią sale duchów miryady.

(Siada na przedmurzu).
Olo już dzień przemija i zachodnie słońce 
Schodząc ze sceny, zwija strzały gorejące,
I w swym złotym napowrót składa je kołczanie. 
Podemną w tćj glębokiśj, zielonej dolinie,
Jak  puhar, w którym usta .¡nurzają się w winie, 
Spieniona rzeka bystro toczy wir po łanie,
A  wkoło ją  spierają cieniem własne brzegi,
1 odbite w przezroczu złotych chmur szeregi.
Tak! tu płynie na wieki cicha i wspaniała,
Jak  wówczas, kiedy przednia straż rzymskich legionów 
Po raz ją  pićrwszy z owych pagórków ujrzała.
O! jak  piękne, jak  czerstwe grzbiety tych zagonów! 
Winnica, miasto, wieże, chorągwią powiewna.
Ta łzami poświęcona kaplica na wzgórzu,
Wioska biała, co przy jćj garnie się podnóżu,
Jak u stóp Zbawiciela niegdyś Marya rzewna.
O! książę! głębiój mroczy twój odjazd, niż razem 
Cała noc /ozc iągn ię ta  ponad krajobrazem.



II.

S C E N A  T R Z E C I A .

(Folwark w Odenwald).

( Ogród, rano. K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  siedzi z  książką, 
E L S Y A  w oddaleniu zbiera kwiaty).

{Książę H enryk czyta).

Owocześnie porankiem pewnego razu,
Poza klasztorem z siwego głazu,
W głębokiej, dawnej lasu zaciszy,
Cichy, samotny bez towarzyszy,
Ruszając usfy jakby w pacierzu,
Z głową opartą na swćm szkaplerzu 
Kroczy mnich Felix. Nad mm wschodzące 
Słodkie, szerokie świeciło słońce 
I napełniało powietrze lata.
A świecąc w krajach liścia i zwierza 
Było jak święty obraz przymierza 
Boga z troskami i łzami świata.
Pod nim w kobiercach słał się mech złoty,
A nad nim bluszcz wił zielone sploty.
I wpoprzek niby w krzyż się ustawił,
I niby żegnał i błogosławił.
I jakaś  wonność z ziemi powstała:
To były kwiatki i pełzająca 
Leśna winnica, co się błąkała 
I wkoło, wkoło szukała słońca.
On nie uważał, tylko głęboko 
W roztwartą księgę zatopił oko. n
Święty Augustyn mówił w t4j księdze
0  niezrównanym blasku poiędze 
Grodu bożego niewidzialnego,
1 rzekł spuszczając oczy w pokorze:
..O! całym duchem ufam ja, Boże,
Wiele tam blasku niepojętego,
Ale mój rozum pojąć nie może.’’
1 owo słyszy i owo słyszy;
Jakiś śpiew ptaszka zerwał się w ciszy.
Ptaszek był śnieżny, musiał z nad ziemi 
Upaść na ziemię— między gęstemi 
Usiadł liściami; śpićwaó zaczyna,
Ale tak śpiówać, że nie ptaszyna



Śpiewać się zdała, ale stu brzmiące 
Rozlegać zdały się arf tysiące.
Stanął mnicti Felix i Augustyna 
Księgę zamyka— i słuclia, słuclia 
Aż się zasłuchał.
Odetchnąć nie śmiał, zatrzymał ducha:
Aż nań przypadło widzenie wreszcie.
Całe Elisyum mu się odsłania 
I słychać było w niebieskiem mieście 
Świętych aniołów stąpania,
W drogach eferu, utkanycłi złotem.
I pragnął złapać ptaszka z błękitu:
Ale daremnie, bo płynnym lotem 
Na drzewo z drzewa, na szczyt ze szczytu 
Wzbija się ptaszek na białych piórach, 
Leci— uleciał— znów cisza wkoło;
Tylko z dzwonnicy biją na murach 
W dzwon południowy na Anioł Iwański. 
Bieży mnich Felix, by stanąć w. chórach,
I obowiązek spełnić kapłański;
Bieży, lecz w sercu coś nie wesoło.
A  tu w zakonie jakież odmiany:
Tu nowych braci szereg nieznany!
Szuka znajomych rysów na twarzach, 
Lecz twarze nowe i głosy nowe 
Śpićwają z chórów; lecz na ołtarzach 
Ciż sami święci stoją w obrazach.
Te same cele, ławki jodłowe 
I siwe mury i pleśń na głazach.
A tak samotny, w klasztornej ciszy 
Wśród towarzyszy, bez towarzyszy,
Stanął mnich Felix, aż jeden z braci 
Rzekł; „jam przeorem był lat czterdzieści 
Nad tym zakonem, lecz twśj postaci 
Nie zapamiętam z życia ni z wieści.”

■ Upadło serce Felixa mnicha 
1 nowym braciom odrzeknął zcicha:
, , 0  rannćj porze ja tśj niedzieli 
1̂ 0 prymaryi wyszedłem z celi 
I tak błądziłem poranek cały 
W lesie po kwiatach, po perłach rosy.
Bo mnie śpićwaniem zwabił ptak biały. 
Wierzcie Bracia, byl to głos nad głosy! 
Jam się zasłuchał, aż dzwonek z wieży 
Do południowych wezwał pacierzy.
Chyba to było marzenie tylko.
Bo co się dla mnie zdawało chwillia.
To były godziny.”

Tom I. Siycieńl657.



„O! nie godziny, były to lata”
Jakiś tam drżący głos odpowiedział.
Był to mnicłi siwy, co w krześle siedział 
Wspartym o ścianę; świadek jedyny, 
Pamiętał dzieje starego świata.
Sto lat minęło jak  w tym klaszlorze 
Odprawiał modły w ducha pokorze.
Sługa sług bożych na marnym świecie 
Mnicha Felixa poznał od razu 
I rzekł: „O! bracia! mija stulecie 
Jak w tym klasztorze z siwego głazu 
Byłem probantem; więc powiadano,
Że był tu pewien mnich pełen łaski,
Co miał w zakonie Felixa miano:
To on być musi.”

I przyniesiono księgę skórzaną 
Okutą z boków w klamrę miedzianą;
Z środka wisiały drogie przepaski:
Tam wiek od wieku nazajutrz zgonu 
Pisano imię braci zakonu,
I było według mowy kapłana 
,,Że dnia i roku przed stoma laty 
Brat Felix wyszedł pewnego rana,
Nie wrócił więcój w zakonne kraty,
I jak  po zmarłym obrzęd kościelny 
Nad próżną trumną spełniono.”
W ówczas poznało zdumione grono,
Jaką moc miał ów śpićw nieśmiertelny, 
Kiedy nad głową sto lat przewiało 
A zdało się chwilą małą.

(E lsya  wchodzi z kwiatami).

ELSYA.

Niosę kwiaty dla księcia;
Lecz nie wszystkie dla księcia,
Są  i dla Panny Maryi 
I dla świętej Cecylii,

KSIĄŻĘ HENRYK.

W  chwili gdyś tu stanęła,
Podobnaś do anioła,
Co przyniósł kwiat nieśmiertelny 
Świętej Cecylii do komnaty,,

ELSYA.

Ale te zwiędną.



KSIĄŻĘ HENRYK.

One zwiędną,Elsyo,
Nie zwiędnie ich pamięć;
A pamięć ma siły 
Odżywić je z prochu.
One mi przypominają 
Umęczoną Doroleę,
Która z niebieskich ogrodów 
Zesłała kwiatki w upominku 
Temu, co szydził i wątpił.

ELSYA.

Książę, czy znasz historyą 
Chrystusa i córki sułtana,
Tę najpiękniejszą z legend?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Więc mi ją  opowiedz.
Ale pierwćj przyjdź tu bliźćj,
Tu obok mnie połóż kwiatki,
I podaj mi obie ręce.
A teraz zacznij legendę.

ELSYM.

Raz w poranku,
Córka sułtana 
Ogród ojca przebiegała, 
Zbierając kwiatki świecące 
I pełne rosy.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Tak właśnie, jak dzisiaj rano 
Ty, Elsyo najdroższa.

ELSYA.

A gdy tak kwiaty zbierała.
Coraz mocniej się dziwiła.
Kto to był twórcą tych kwiatów, 
Kto im z zimnćj, czćirnćj ziemi, ’ 
Kto im rosnąć nakazuje?
I lak w sercu swćm mówiła: 
Miłuję Go, i dla Niego 
Rzuciłabym pałac ojca,
By uprawiać ogród Jego.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Drogie dzićcię, nieskażone, 
Jakżeż słodko przypominasz



Powieść dawno zapomnianą,
Którą mi w chwilach dzieciństwa 
Moja matka powiadała.
W  mojśm sercu
Ona się budzi raz jeszcze
Jak znamię na czole,
Gdy kto na nie niespodzianie 
Włoży rękę i usunie.

ELSYA.

Otóż o północy,
Kiedy w swój komnacie spała, 
Usłyszała niespodzianie 
Wołający głos z ogrodu;
A gdy oknem wyjrzała,
Pięknego młodzieńca ujrzała 
Stojącego w środku kwiaiów:

A to był Pan Jezus.
Wyszła tedy do niego,
Drzwi komnaty otworzyła.
A on rzekł jój: „O  dziewico,
Tyś mię z miłością wspomniała,

I tobie gwoli 
Z pałaców mojego ojca 
Przychodzę cię nawiedzić.
Ja jestem twórcą tych kwiatów, 
Ogrody moje są w raju;
Jeżeli pragniesz pójść ze mną, 
Wianeczek twój narzeczony 
Będzie z kwiatów jarzących.”
Zdjął tedy z palca świętego 

Pierścień złoty 
I pytał córkę sułtana:

Chceli być mu narzeczoną?
A gdy rzekła, że miłuje.

Krew z ran Jego popłynęła. 
Rzekła mu tedy:

—  O! jak  rumiane twe serce,
A twe ręce kwiatów pełne!—

—  „Tobie gwoli—^Pan jśj odrzekł—
Moje serce tak rumiane;

Dla ciebie przyniosłem kwiaty. 
Które zerwałem na krzyżu:
Bo dla ciebie śmierć poniosłem. 
Pójdź, bo ojciec mię przyzywa,
A  tyś przezemnie wybrana.”
1 posz a za nim córka sułtana 
D a  ogrodu rajskiego.



KSIĄŻĘ HENRYK.

A fyżbyś to uczyniła 
Droga Elsyo?

ELSYA.

Całćm sercem.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Wigc oblubieniec niebieski 
Przyjdzie również i po ciebie 
I włoży na twe skronie,
Nie koronę cierniową,
Lecz z róż koronę.
I w komnacie narzeczonej 
Jak  Cecylia święta 
Słyszóć będziesz słodką muzykę 

I czuć wonność 
Kwiatów nieśmiertelności.
Teraz pójdź i złóż te kwiaty 
Przed jćj wizerunkiem.

SC EN A  C Z W A R T A .

(Pokój wiejski],

(Zm ierzch. URSZULA przędzie. GOTLIEB drze
mie w krześle). ,

URSZULA.

Corazto ciemnićj, ledwie od zacłiodu 
Jakieś światełko przez szybę prześwieci.
Czy już w mych oczach ciemnićj niż za młodu:
Nie mogę dojrzeć węzełka na mci,
Ani jój prosto nawiązać na koło,
Elsyo!

GOTLIEB (.zrywając sig).

Stukanie twego kołowrotu 
Jakąś mi drzśmkę przerwało wesołą. 
lVIarzyłem we śnie, że stałem nad wodą 
Słuchając zdała gwarnego łoskotu 
Młyńskiego koła; wtśm koło ucichło,
Ktoś woła: „Elsyo”; oglądam się rychło 
Cały zdumiony, zdało się tak blizko.



URSZULA.

.la to mówiłam „ w  komnacie tak ciemno 
Ze węzła nici nie widać przedemną.
IŚIsyo włóż parę drewien na ognisko, 
liocliana Elsyo! słyszałaś.”

ELSYA.

W lój chwili.
GOTLIEB.

A reszta dzieci? czy się położyły?- 

CRSZULi.

Oboje z Elsyą tu siedzą u progu.
Ona im prawi baśni o rarogu,
O wilku, lesie i czarnym kapturze.

GOTLIEB.

A książę? ' '
URSZULA.

w  swoim pokoju na górze 
Tam się przechadza smutny, jak zwyczajnie,
Poważnym krokiem, głośno, jednostajnie.

(E lsya  zapala ogień, stawia lampę', za nią ^Max i  B ir ta ,
■ i wszyscy razem śpiewają pieśń wieczorną przy  świetle 

lampy),

; PIEŚŃ WIECZORNA,

O! światło radosne 
Ojca wszechmocnego,
Błogosławionego 
Jezusa na niebie,
Ludzi Zbawiciela,

Znów dałeś nam Panie 
Doczekać zachodu.
Dożywszy wieczora ,
I zorzy promienia:
Cześć Ci oddajemy 
I błogosławieństwo.

Ojcze wszechmogący!
Synu życiodawczy,
Duchu wskrzesicielu.
Godny na czas wszelki 
Czci i wielbienia.



KSIĄŻĘ HENRYK [tO (Irziciacll).
Amen!

URSZULA.

 ̂  ̂ A kto dodał amen?

ELSYA.

To książę Henryk; on tu slalja proga 
Słuchając, gdyśmy wzywah do Boga 
Pieśnią wieczorrią, I cofnął się teraz:
Jam go tu wprzódy widziała już nieraz.

URSZULA.

Biedny.
GOTUEB.

Tak! kiedyś dom jego był dworny!
0  biódny książę, a dzisiaj jak  dziecię,
Cierpliwe dziecię, milczący, pokorny!

MAX.

Bardzo go kocham, dlaczego, czy wiecie“?
Bo dobry, bo mi tęgie robi łuki
1 strzały do nich tak ostre jak  igły,
Któremi strzelam pstre wróble i szczygły.
Wiewiórki z buków skaczące na buki.

BERTA.

I ja  go kocham.
GOTLIEB.

Bo cała rodzina 
Dobrego księcia miłuje jak  syna.
Kto nam dał ziemię, dom, spichrze, stodoły,
Konie i drobię i sprzężajne woły,
Żyzną winnicę i lasu obszary:
My tylko miłość dać możem za dary.

BERTA.

Gdyby to on nam dał tego bociana,
Który tam z dachu klekocze od rana.

GOTLIEB.

Nie! nie! na Boga, zacny bocian biały 
Którego nieba na znak łaski dały:
Książę łask tyle udziela domowi,
Niech go Bóg wesprze i rychło ozdrowi.

ELSYA.

Jakbym pragnęła spełnić coś dla niego,
Uleczyć bole, smutek, niepokoje.



¥

GOTLIEB.

Na (ę usługę słabiśmy oboje 
I każdy.

ELSYA.

Więc go nic już nie ocali
1 umrzeć musi!

BUSZCLA.

Tak! jeśli z wysoka 
Jego i.ez krwawych Bóg się nie użali,
Nie zwróci swego opatrznego oka.

GOTUEB.

Lub się nie znajdzie młoda białogłowa,
Która z swćj własnćj woli śmierć wybierze,
I odda życie za życie w ofierze.

ELSYA.

Ojcze! jam na tę ofiarę gotowa.

URSZIJLA.

Elsyo! co mówisz, co słyszą me uszy:
Grzech to wymawiać, czego nie masz w duszy.

ELSYA.

Nie, to głos duszy.
MAX.

Ojcze! dzisiaj z rana 
Niżćj za młynem, w wąwozie na darni,

’ Hans zabił wilka, tego, co w owczarni 
Tćj nocy mego zadławił barana.

GOTLIEB.

Dobrze mu za to, przestroga do czasu 
Dla wszystkich wilków, co nie patrzą lasu.

MAX.

Wielką mam chętkę dostać jego  skóry.

BERTA.

Ciekawam bardzo, czy lo ten sam, który 
Zjadł czarny kaptur.

UliSZtJLA.

Ot! co rozpowiada! 
Tamten zabity może przed stu laty.
Chodźcie nio dziatki, późny mrok zapada.
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MAX.

Chciałbym też, chciałbym zostać kiedy takim 
Jak Hanek, mocnym, sążnistym junakiem,
I tropiąc pilnie od świtu po borze 
Wilka za w’ilkiem bić, targać za uszka,
Niech owiec nie jć .

GOTUEB.

, A więc idź do łóżka,
I rośnij prędko duży, jak być może.
Berta już widzę na piękn« nam drzćmie:
1’atrzcie, jak głowa jej cięży na ziemię,
Ą w śpiących nogach już lak mało zgody.
Ze nie wiem czy się wydrapie na sphody.

URSZULA.

Dobranoc dziatki! ta świeca na drogę.
I o pacierzu ponawiam przestrogę:
A przedewszystkióm uważnie.

GOTLIEB.

Dobranoc.
DZIECI.

Dobranoc.
{Odchodzi Berta i M ax e E lsyą).

( Urszula przedzie).
Dziwnato, dziwna ta Elsya nasza!
Ona mię swoją postawą przestrasza:
Z jój oczu jawnie wygląda wiek stary,
Jakieś fantazye, myśli, jakieś czary 
Owładły świeżo tćm sercem zdziczałem 
I tak niedawno potulną jćj głową.

GOTLIEB.

Ja  w nićj odmiany żadnćj nie dojrzałem;  ̂ '
Dziecko, jak  wszystkie.

URSZULA.

Nie! na moje słowo,
Piśrwszy raz widzę dzićwczę tak dziwaczne.
Ktoby uwierzył, że to dziecko jeszcze,
A jakie ma sny, widzenia opaczne, vtiiiT
Jakie dojrzale słowa, czucia wieszcze! ^
Burzliwe serce młodo z starą głową! '
Cóżto za zmiana nagła w tćj dziecinie.
Pełną mam duszę zwijtpienia i t r w o -  
Że nam to dzićcię zamrze. ^
D zw na, bo  dziwna, ¿^ogU

1. .«tycjeii ^



M

GOTUEB.

Ą m nie nie sfraszy  ¡żadna myśl podobna:,
Żyć będzie, rosnąć zdrowa i nadobna.

{Pohój Ęlsyii^ noc. E lsya  modli się).^ ^

Mój odkupicielu Panie! H
Proszę Ciebie, błagam Ciebie,
Mojem słowem, moim'czynem 
Kieruj Panie.
Abym się kiedyś z Bożym synem 
Spotkała rzewnie, czujnie płacżąco,
Z lampą jasno gorejącą,

Z rąk  i boku
Tyś nie szczędził krwi potoku;
Za żyjące i grzeszące
Krzyż poniosłeś, biczowanie,;;, o
Śmierć zelżywą, naigrawanie,,
Mój Chryste w grobie złożony!

Jeśli me modły godne dojść Ciebie,
Mój Zbawicielu, błagam Ciebie,
Jeśliś i za mnie dał obficie 
Krew^ świętą, poniósł ból i sromptę:
Daj,, umierając, ocalić życie 
Temu, ćo miłuje życie,

' I krew mą dając, stanąć w pobliżu ,o
Mego Chrystusa na krzyżu.)

C.\-:

S C E N A ,  P I Ą T | A .

[Pokój Gotlieba i  Urszuli],

A ') ' ' i i  , ■ .. ,i)
Północ, ELSYA siedzi p rzy  łóżku, płacząc).

GOTUEB.

Burza wre dziko i dószczem zacina 
Po szybach okien, kryjówkach komina,
Jakby złowieszczy, grożąc klęsk szeregiem 
Mnie i rodzinie, Łowiec Rodensztyna 
Z chmurą swych duchów stanął tu noclegiem; '
I po śnie krótkim,, przerywanym burzą o
Psy wyciem strasznym nawałnicy wtórzą.
1 tu coś szlocha w mroku; czy słyszycie,
Tu, w tój komnacie?
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ELSYA.

To Elsya, twe dziecię.
URSZULA.

Elsyo! cóż^tobio dolega, ine dziecię?
ELSYA. f = l

Malko! mnie dusza cięży, serce boli,
Nie mam spoczynku, sen oczu nio wiąże '
Kiedy pomyślę, że nasz drogi książę I • . ■
Musi umierać: bićdny... ' '

OJCIEC.

Córko droga!
I cóż ty poczniesz? W niebios świętćj woli,
Nie w naszćj mocy leży księcia życie:
Polećmy losy jego w rękę Boga.

ELSYA. ' ■ :i.

Nie! Bóg te losy w moje złożył ręce 
I w moje serce.

GOrUEB.

Mowa twoja dzika.
URSZULA.

Co ty chcesz wyrzec, córko nieszczęśliwej matki;

ELSYA.

Ze ja za życie ksiąźęcia ITenryka
Własne me życie w ofierze poświęcę, cj -
Jak Chrystus, by świat wybawił od grzechu.

GOTLIEB. ^

Nie! ja  śpię: we śnieto mój duch lifiajaczy!, iyj
Ona o śmierci prawi wśród uśmiechu;
A wićszże Elsyo! wićsz, coto śmierć znaczy?

e l Sy a .

Wiem ojcze! jestto ustanie oddechu,
Głos się zamyka, ustaje ruch ciała:
Kóż więcśj nad to o śmierci wam powić^
Tak, kiedy nasza Gertruda skonała,
Oddech jej ustał: wówczas już nietknięte 
Przestałam pod nią ugładzać wezgłowie.
Jeszcze piękniejsza była niźli wprzódy:
Oczy jćj byłyto fiołki zwiędnięte.
Jedyne znamię umarłćj Gertrudy.
W otwarte okna, gdzie blade jej ciało '
Sen cichy objął, niebo zaglądało,



A w wietrze słychać było skrzydeł wianie:
To anioł zleciał po reszlę jój życia.
Ach! patrząc na to, ledwiem była w stanie 
Ustać, ocalić mego serca bicie.
Byłbyś nademną zlitował sre Panie!
Gdybym umarła.
Umarli święci, męczennicy zmarli.
Marya i Chrystus powieki zawarli,
I jabym poszła za nimi w pokorze,
I odleciała w te promienne światy.
Które w przelocie olśniły ich szaty.

URSZULA.

Elsya ma umrzćć: nie! nie! być nie może. ^

ELSYA.

A cóź po życiu? Czyż nie wiem, w tym świecie 
Jaką los dolą zgotował kobiecie:
Trudy po trudach, łzy po łzach bez końca,
W piersiach zgryzota, na ustach milczenie,
Byt pełen nędzy i dusza łaknąca,
Nieugaszone, nieznane pragnienie;
Kropla mnićj, kropla więcej, jednśm słowem 
Szczęście nie dla nas w życiu przedgrobowem.

URSZULA.

Po Ewie na nas spadło lo przekleństwo.

ELSYA.

Więc zamiast niego pozwól mi, o! matko, 
Maryi Panny wziąć błogosławieństwo.

GOTLIEB.

Biada mi! nie masz ojca na tej ziemi 
Nieszczęśliwszego między śmierlelnemi.

URSZULA.

Tegożem biódna, legom ja dożyła.
By się przedemną otwarła mogiła 
Ukochanego dziecka; bym patrzyła,
Kiedy śmiertelne przyciśnie ją  wieko!

ELSYA.

Ty go nie ujrzysz, bo umrę daleko!
Obca dłoń kwiatem uwieńczy me zwłoki, 
I obce dzwony na grobie zadzwonią; 
Dźwięki ich stłumi ocean głęboki,
I wielkie góry i bystre potoki 
Bladą twarz Elsyi przed tobą zasłonią!



Gdy mnie nie będzie widać, malko miła,
W ówczas pomyślisz sobie w chwilacli troski:
Ot poszła rano za kupnem do wioski,
Coś długo bawi. ,

URSZULA.

Nawet, gdyś mówiła,
Serce z przestracłiu biło mi gorąco,
Kiedy cię jeszcze oglądam żyjącą.
Nie mam spokoju, widzi Bóg na niebie,
Póki me oczy nie obaczą ciebie:
A cóż gdybyś nam umarła?

GOTLIEB.

O! biada,
Wszak oczu naszycłi tyś jedna otucha,
Ty pokój, myśli i podpora ducha:
I chcesz nam umrzćć!

URSZULA.

, Nie! niel drogie dzićcię.

ELSTĄ.

Chrystus położył za mnie swoje życie,
Ja się za księcia umrzeć nie odważę?...
Milczycie... nie ma na to odpowiedzi.
W  dzień Narodzenia na święte ołtarze 
Ten ślub złożyłam; kapłan przy spowiedzi 
Słyszał te śluby i z przychylnśm okiem.
A jeśli wolno przeglądać nadzieją 
W kraje wiecznego szczęścia za obłokiem, - 
Gdzie nieśmiertelne kwiaty nie więdnieją:
Czyż tam nie wolno popłynąć na łodzi 
Zgonu ziemskiego?

GOTLIEB.

Gdy przyjdzie godzina 
I znak dan będzie: pićrwźj się nie godzi.

ELSYA.

Jam znak słyszała od Bożego Syna,
Gdy szedł w tryumfie ze słońca na słońce,
I bramę nieba zostawił otworem.
Tój nocy miałam widzenie świecące,
Jak przed królestwa dworem
Świetnym i wielkim stanął Syn Człowieczy
Jak ku mnie zdała uczynił skinienie... ’
To nad myśl ludzką...



ZŁOTA

GOTLIEB.

Gdy słyszę te rzeczy. 
Ja grzeszny mniemam, jakby Ducli Święty 
Sam mówił przez lo wybrane pacłiolę...
A jeśliż tak jest... jeśli lo głos święty...

URSZULA.

litóż się odważy złamać jego wolę?
GOTLIEB.

Amen!
Nieznane, dziwne słowa tyś wyrzekła:
Myśl nasza, w której zgruntować nie mogą,
Przejęta strasznem zwątpieniem i trwogą.
Czyli są one pokuszeniem piekła,
Czyli natcłinieniem Boga Wszechmocnego:
Jeśli niebiańskie nie wesprze nas ramię,
Mdłe duchy nasze prawdy nie dostrzegą:
Bo złe i dobre jedno mają znamię.
Jeśli od Boga, stań się wola Jego:
Niech nas ochroni od wszelkiego złego!— *
Jak drżą jćj usta. jaki żar w jśj dłoni!
Pójdź w łóżko, może sen dotknie twśj skroni;
Pocałuj matkę, a nie płacz— bądź zdroWa. '

ELSYA {wychodząc).

To było nader straszne, uroczyste!
Od pocałunku jćj drżała ma głowa,
Niby duch jakiś dotknął mego lica.
Jakżem dziecinna, jak  słaba dziewica.
Jutro gdy tylko światło promieniste 
Błyśnie od wschodu, pójdę sama z rana 
Zasięgnąć głosu naszego kapłana.

S C E N A  S Z Ó S T A .

(Kościół wiejski).

{Kobiela klaczy przy  Jconfessyonale).
Ksiądz parafialny w konfessyonale.

Idź, nie grzesz więcćj! P o  świętćj pokucie, 
Poprawy życia wzbudź w sobie, uczuciei 
Dziś i na zawsze obecny w świątyni 
Niech clę Bóg wolną od grzechów uczyni:
Idź, nie grzesz więcej! On uciszyć raczy 
Wir serca dzisiaj pełnego rozpaczy.



I miłosiernie ułomność przebaczy.
(Kobieta odchodzi, hapłan oddala si^ powolnym krolciem 

z kościęła).
Ach! liomu światła i skazówki z nieba,
Jeśli nie słudze ołtarza potrzeba!
Ileż rąk grzesznych jeszcze przez bezprawia 
iian Twych dotyka i rany rozkrwawia!
Ile stóp ślepą uwiedzione żądzą 
Od Twéj owczarni po manowcach błądzą.
Jeśli Twą zorzą nie olśnisz mię Panie,
Jam téj gromadki prowadzić,nie wstanie;
Nie w stanie-m dźwignąć ciężkiego brzemienia 
Kapłańskiej władzy bez nieba pomocy:
Wszak tyłkom nędznym synem zatracenia.

(Po chwili).
Ot już i dzionek chyli się ku nocy;
A jakiż dobry tego dnia uczynek 
Przyniosę memu Panu w upominek?
Gdzie złe odparte, gdzie cnota zdobyła,
W'alka stoczona i tryumf zasługi,
Czyn pomyślany, albo dokonany?
Ol błahy szereg dzieł moich, choć długi!
Widzę ja cele, co tam w górze świecą,
Lecz nigdy do nich czyny me nie wzlecą;
A choć sumienie skargą mię nie truje,
Lecz na myśl, ileto nietkniętej cnoty 
Kryje się jeszcze w głębiach Twéj istoty.
Duch mój stroskany w noc się rozsypuje.
Dla Twoich celów snać Panie nad Pany,
Człowiek na walkę zwątpienia zesłany.

(Po chwili).
Czemu mi w drodze, ty biédny człowieku,
Czemu stanąłeś, książę Hoheneku!
Zmuszasz, bym liczył samotne me kroki 
W tych świętych murach szczęścia i żałoby,
Coraz na jakieś następując groby. *
A świat przed tobą ma nachylać czoła,
I książęcego wyglądać skinienia.
Przychodzisz złożyć na progu kościoła 
Jego pierś świętą krwawiące twe grzechy,
Przychodzisz pewnie po słowa pociechy: ’
Cóż ci odpowiem? Nié! radzić nie mogę,
By czary życia usłały ci drogę; ’
Nie! mimo straszną szatana potęgę 
Ty zerwać musisz daną mu przysięgę:
Bo gorzéj ducha zatopić w przekleństwie,
Niż żyć w  męczeństwie . skonać w męczeństwie.

(Po chwili).



Dzień coraz głębiój w pomrokę zapada,
A jeszcze miasto na kapłana czeka;
Czeka pół-żywy, pół-zmarły kaleka.,
Ubodzy bracia czekają i płaczą:
Tam oddecli drżący, tam członki drgajijce,
Serca stęsknione, lecz cierpliwe oczy,
Co we łzach widzą zachodzące słońce,
A wschodzącego nigdy nie zobaczą. ,
1 czyż się godzi, by ten brat zgnębiony,
Mdlejący w walce z głodem i rozpaczą 
Próżno wyglądał pomocy człowieka,
Nie napojony i nie pocieszony?

(Odchodzi).
(  Wchodzi nieznajomy spowiednik. K siąi^ Henr^^h otwiera 

przed nim swoje sumienie, i kapłan udziela mu absolucyą),

KSIĄŻĘ HENRYK.

Proszę 0 święte błogosławieństwo!

NIEZNAJOMY KAPŁAN.

{Podnosi dłonie i mówi). i

Benedictione perpetua 
Benedicatvos 
Pater aeternus.

- i lIlC!
S C E N A  S I Ó D M A .

(Pokój w dotnu wiejskim).

GOTLIEB.

Już zapadł wyrok; dni i nocy tyle 
Dręczy nas' srodze nieśpiąca na chwilę 
Jakaś głęboka bezimiónna trwoga,
Przed tajemnemi wyrokami Boga. u
Tęskno, boleśnie serca nasze biły,
Liczne modlitwy, liczne były śluby.
By nam udzielił chrześciańskiój siły 
1 wskazał drogę chroniącą od zguby.
Już w yrok^apadł, oddajemy dziecie^
Aby ocalić Hoheneka życie.

0RSZULA.

To wyrok Boga: On Wszechmocną ręką 
Sam sięgnął po nią, by z rodziców męką 
Poszła ze świata nędzy i tęsknicy 
I stanąć mogła po Ojca prawicy.



O! już  się serce matki nie opiera. 
Trudnato walka z aniołami Pana:
Bóg pożyczoną ofiarę odbiera!
O! córko moja! córko ukochana. \ 

GOTLIEB.

Jak patryarcha Abraham w dni owe 
Na rozkaz Pana złożył syna głowę,
Jak sam Przedwieczny Ojciec Syna swego 
Na krzyż poświęcił jednorodzonego:
Tak z naszój woli Elsya umiera!

(U rszula zakrywa twarz).
ELSYA.

Moje życie, to kęs mały,
Moje życie kropla wody,
Ale czysta niezmącona.
Weź ją  książę,
Niech orzeźwi ciebie:
Niech uzdrowi ciebie.
To chętna ofiara,
To wolna ofiara.
Boże dar.błogosław!

KSIĄŻĘ HENRYK.

I ofiarującą.

GOTLIEB.

Amen.

KSIĄŻĘ HENRYK.✓
Przyjmuję ofiarę.

GOTLIEB.

A  gdzie reszta dzieci?

URSZULA.

Już śpią lube dziatki.

GOTLIEB.

A gdyby umarły.

SC EN A  ÓSMA.

(W  ogrodzie).

ELSYA.

Jeszcze mam jednę prośbę.

łom  I. styczeń 1857.



KSIĄŻĘ HENRYK.

Powiódz jaką?
Już jes t  spełniona.

ELSYA.

Daj mi przyrzeczenie, 
Że kiedy ztąd już odejdziemy w drogę,
I gdy ruszymy w podróż do Salerno,
Ani mię słowem, ani czynem żadnym 
Błagać nie będziesz, abym się wyrzekła 
Mojej ofiary; i będziesz pamiętać,
Że jako  pielgrzym do Jerozolimy
Wędruje wolny i tylko zajęty
Cały nadzieją grzecłiów odpuszczenia: ,
Tak ja  w ten wielki jubileusz pragnę 
Z ofiarą wolną stanąć u bram nieba 
Zdjąwszy obuwie z nóg, a z ducha mego 
W'szelką myśl ziemską: wszak mi ło przyrzekasz?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Słowa z ust twoich tak płyną, jak  róże 
Płyną z aniołów ust, i aniołowie 
Mogliby stanąć i podjąć....

ELSYA.

Przyrzekasz?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Jeśli się kiedy w tę podróż puścimy,
Jednśmu albo obojgu przyrzekam.

ELSYA.

Możemyż nie pójść? lub czyś mię dlatego 
Uniósł w powietrze, by zranioną potćm 
Zrzucić na ziemię; albo ukazałeś 
Źródło wiecznego życia, by mię potóm 
Poić plugawym mętem tego świata!

KSIĄŻĘ HENRYK.

Jakże niię swoją zawstydzasz nauką 
Elsyo! Życie obecne i przyszłe 
Na tak subtelnćj wadze zawieszone,
Że oddech zdoła zachwiać równowagę;
Lecz  szala w którą kładziem serca nasze, 
Przew aża silnie, a druga ulata 
W górę  jak  nicość i marne powietrze.
Dla mnie, wyznaję, straszna myśl o śmierci 
Przy takiój żądzy żywota: dla ciebie 
Tyle, co jedno podniesienie klamki,



Jedno stąpnięcie w otwarte  powietrze 
Z namiotu, już tu oblanego światłem,
Co z przezroczystych ścian jego prześwieca.
O duszo czysta! z tych prochów wyrosną 
Lilie, a na ich błonie czas wyciśnie 
„Ave Maria” złotemi głoskami.

111.
SC E N A  D Z IE W IĄ T A .

(Ulica w Strasburgu).

(N oc. KSIĄŻĘ HENRYK samotnie kroczy okryły  
płaszczem ).

KSIĄŻĘ HENRYK.

Oto n o c  W d r u g ą  p r z e c h o d z i  p o ł o w ę ,
Nie słyszy kroków bezludna ulica,
I jak  wyrobnik, co położył głowę 
Na swćm kowadle, śpi Sicha stolica;
A  sen jej twardy, spokojny, głęboki.
Ja tylko jeden bez snu, bez marzenia 
W śród czarnych murów, liczę błędne kroki,
Liczę łzy moje i ciosy sumienia.

( Herold śmierci bijąc w dzwonek).
Czuwajcie, czuwajcie,
Wy coście uśpieni;
Módlcie się za zmarłych.
Módlcie się za zmarłych.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Znany mi, znany ten odzew ponury,
Herold, co czuwa nad umarłych ziemią:
Na jego hasło rozbite o mury
Powstają zmarli, co tu w grobach drzemią;
Powstają  zmarli, powiewa ich szata,
Widma potworne bez ducha i kości.
W  oku ich świeci blask tamtego świata,
Pół-gwiazdą życia; pół-nocą wieczności.’

h e r o l d .

Czuwajcie, czuwajcie.
Wy coście uśpieni;
Módlcie się za zmarłych,
Módlcie się za zmarłych.



KSIĄŻĘ HENRYK.

Czemu za zmarłych, co już śpią w pokoju 
A nie za żywych, co w serca otchłani ' 
Zbrodnie z cnotami stawiają do boju,
Boju krwawego: jakby tam zagnani 
Z bóstwóm sumienia walczyli szatani!
Ten herold, co tu za umarłych prosi 
Jest to mistrz godów: na uczcie żywota 
Zdrowie przyjaciół nieobecnych wnosi,
Lecz nie puharem co lśniący od złota,
Ubrany w róże, za trąceniem ręki 
Przemawia dźwiękiem biesiadnego tonu;
On zimnśm echem północnego dzwonu 
Lźy i przedrzeźnia ich grobowe jęki.

HEROLD.

Czuwajcie, czuwajcie 
Wy coście uśpieni;
Módlcie się za zmarłych.
Módlcie się za zmarłych.

KSIĄŻĘ HENRYK.

01 nie! nie czuwaj, niech śpi twoje oko.
Jak noc spokojnie i jak  noc głęboko 
Tu czuwający u grobu podwoi 
Z sercem skrwawionśm stróż na czatach stoi, 
Z którego piersi płynące westchnienia 
Liczą śmiertelne snu twojego tchnienia;
Jakby przez jakieś losy niepojęte,
Dwa serca były ogniwem ściśnięte,
I moje wkoło twojego krążyło,
Lecz z coraz dzikszym pośpiechem i siłą.

HEROLD {w oddaleniu'].
Czuwajcie, czuwajcie,
W y coście uśpieni;
Módlcie się za zmarłych,
Módlcie się za zmarłych.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Tu czarne śwladki ubiegłego czasu,
Pchnięte daleko od nieba pod chmury,
Stoją w milczeniu katedralne mury 
Nakszatałt szeregów kamiennego lasu;
Jakby z poza nicn, w  obłoku powodzi
To w  mgle, to w świetle, stary księżyc chodzi,
I świeci biało na boczne kaplice,
1 świeci biało na ciemne uHce.



Cisza, s^iatr wstaje, lecz z wiatrem nie wstaje,
Ani opa'da na drzewie liść suchy:
Tylko bez echa przewiewa szmer głuchy,
Tylko ten obłok, co się w skały kryje,
Naciętym wieżom i łukom nadaje 
Nieokreślone, fantastyczne ruchy.
Nizko w płaszczyznie, jakiś tam Knecht zbrojny 
Cichy jak  p o sąg i  jak posąg biały.
Siedzi na koniu, a księżyc spokojny 
Pozłaca blaskiem ostrze jego strzały;
Zdejmuje maskę i skinieniem głowy 
Mnie nieznanego, wzywa do rozmowy.

WALTER MINNEZENGEn.

Racz mi powiedziść, gdzie nasi rycerze 
Z Turyngii mają nocleg i wieczerzę?
Jam z tylną strażą spóźnił się w pochodzie
I błądzić muszę po nieznanym grodzie.

KSIĄŻĘ HENRVK.

Obaśmy widzę tu obcy przybysze,
Ja i ty zacny rycerzu pielgrzymie;
L ecz  w głosie twoim coś znanego słyszę:
Ty jesteś Walter Vogelweid!

WALTER.

Zgadłeś, tak zgadłeś. A ty Henryk Hohenek.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Niestety! mojeto imię!
WALTER.

O! pójdź Henryku, pójdź w moje objęcia!
Cóż cię sprowadza tu.? Jakie zaklęcia 
Z pod cieniu cichdj germańskićj zagrody 
W stare Alzacyi powołało grody?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Cuda, niegodne wiary i powieści:
Oto ja nędzarz, jakby pokryjomu 
W mury Salerno wlokę resztę ciała 
Z wątłą nadzieją ulżenia boleści,
I bez nadziei powrotu do domu;
Resztę zapewne wieść ci powiedziała.
Lecz cóż tu ciebie, Walterze, przywiodło 
W zbroi 1 hełmie na dzielnym rumaku?

WALTER.

Spójrz mi na piersi, i w tym krzyża znaku 
Poznaj rycerza krzyżackiego godło.



Co na W schód z zbrojnóm chrześciaństwem rusza, 
A Jeruzalem jego myśli gwiazdą.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Oby i moich myśli było gwiazdą!
Szlachetny wieszczu, ty, którego dusza 
Jest jakby ptasząt śpiewających gniazdo,
Zwite na szczycie gałęzi żywota!
I tśj pociechy złym losom potrzeba,
Abyś porzucił i ty nasze nieba
I gdzieś na Wschodzie pod puklerzem męża, 
Mieszał muzykę ze szczękiem oręża.

WALTER.

Szczytna i dumna nadzieja mną miota,
Wielkie uczucia żądze sławy drażnią,
I  stu trąb dźwiękiem grzmią nad wyobraźnią.
Oto całe me życie mam w tój ręce:
Trzymam je, jak  łuk gnę, odginam, kręcę,
I rzucam strzałę z drżącój jego  strony.
Może ten pocisk, jak niegdyś rzucony 
Oknem do wschodu pocisk Izraela,
Będzie obroną Boga Zbawiciela.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Moje niestety już poznajesz życie.
O! co za szczęście być w wieku rozkwicie, 
Wdziękach i sile, uzbrojonym razem 
Lutnią  i mieczem pieśnią i żelazem:
Serce na czucia a dłoń mieć na w roga.
Ty dłoń, miecz, serce, ty lutnię, Walterze,
Zycie i wszystko poświęcasz dla Boga,
A ja płaz marny broniąc dni ostatku 
Wszystko dla życia przynoszę w ofierze.

WALTER.

Nie! bądź wytrwałym: czas w siłę zasobny,
Los twój i zdrowie podźwignie z upadku,

KSIĄŻĘ HENRYK.

Już późno— z losem opór niepodobny.

WALTER.

Bracie! pójdź ze mną; ten rumak strudzony 
Już dziś z dalekićj przynosi mię strony,
Bije podkową i spiąć, marzy sobie
O zasłużonym przytułku i żłobie.



KSIĄŻĘ HENRYK [do sieMe).

Nie śmiem spojrzeniem w te szlachetne oczy 
Moich niegodnych cezów upokorzyć. 
Walterze, chciejmy do jutra odłożyć.

WALTER.

Jutro, zaledwie świt dnia się roztoczy,
Już cały orszak być musi w pochodzie;
Pójdź razem, w blizkićj spoczniemy gospodzie. 
Wiele dziś rzeczy mog§ ci powiedzieć;
Możemy wspólnie i Włochy odwiedzić.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Twćj religijnćj żądzy krok nie skory 
Ciągleby w drodze gotował zapory.
Przytćm ja  muszę półkolem od boru 
Zboczyć do Hirszau po granicę boru,
Gdzie mię mój orszak z zapasami czeka,
Jakicłi wymaga ta podróż daleka.

( Odchodzą).

LUCYFER (krążąc nad miastem).

Spij! spij stolico, póki światło wschodnie 
Znów twoich synów nie wzbudzi na zbrodnie. 
Tymczasem we śnie pod zasłoną mroku 
Jak deszcz, strugami bijący z obłoku,
Czarne przekleństwa rzucę na ich głowy.
Więcój w twych murach liczę służebników 
Niż Bóg: ci snu nie znajdą na posłaniu,
W mękach się wlecze byt mych zakładników,
W  gwałtownśm serca i mózgu konaniu:
Sroższy im oddech, sroźsze serca bicie 
Niż w bolach śmierci łamiące się życie.

Spij, spij, stolico, choć twych domów głazy 
Nie mają kątka wolnego od zmazy,
Ani wolnego łoża od katuszy:
Trwoga dla śmierci, trwoga dla żywota, 
Męczarnie w sercu, męczarnie w ich duszy;
Cześć dla rozkoszy, zepsucie, sromota.
Łzy namiętności, żądze, co koleją 
W  wyrodne czyny i w zbrodnie dojrzeją.



SC EN A  D Z IE S IĄ T A .

[Plac przed katedrą)..

Niedziela W ielkanocna. BRAT KUTBERT p rzem a 
wia do ludu zgromadzonego z  mównicy na  otwartem  

powietrzu. KSIĄŻĘ i k  przechodzą plac.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Oto dzień wielki, kiedy w zorzach chwały 
Niedawno jeszcze krwią zlany na krzyżu,

'  Chrystus zmartwychwstał; z Chrystusem pospołu 
Z ciemności srogićj, smutku i mozołu
I serca uczniów Jego zmartwychwstały;
Kiedy niewiastom, stojącym w pobliżu 
Rzekł anioł w świetnśj objawiony szacie:
„Chrystus zmartwychwstał, przecz go tu szukacie.”
I aby uczcić ten wielki dzień Pański,
Dziś gasi ognie cały świat chrześciański,
Aż u jasnego słońca je zapali,
Co się już kąpie w lazurowćj fali.
Dziś każdy kościół w kwiaty przystrojony,
Z łoża powstają ludów miliony,
Wieją chorągwie na wieżach kościoła:
Wtórując ludom, biją stare dzwony
I przez niewiasty, dane od anioła 
Z ust do ust biegnie przenajświętsze godło:
, ,Chrystus zmartwychwstał.” Z iluż trosk, o Chryste!
To jedno słowo biedny lud wywiodło,
Ile łez starło, ulżyło boleści?
Płynących tłumów miasto nie pomieści:
Czoła ich jasne, serca uroczyste.

ELSYA.

Pójdźmy, ten widok pełen dla mnie trwogi.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Nie! pójdźmy raczśj na świątyni progi:
Tam w cieniu świętych kościoła podwojów.
Snadnie się można bez wrzawy i ścisku 
Tak niezwykłemu przyjrzyć widowisku.

ELSYA.

O! nadzwyczajne! A jakiż blask strojów! 
To łąka w tysiąc kwiatów umajona;
A ów punkt, w który tyle ludu spieszy?



KSIĄŻĘ HENRYK.

To wystawiona na placu ambona,
Z Iłtórśj mnich jakiś przemawia do rzeszy;
Ą tak głęboka, silna jego mowa,
Że jeśh bacznie słuchać-eś gotowa.
Ucho nie straci najcichszego słowa.

(M nich  KOTBEKT 2: gestami i trzaskając z bicza).
Kto lam! słyszycież wy wierni słuchacze.
Jak  tam na wierzchu kozła bitą drogą,
Spędzonym koniem, w obuwiach z ostrogą 
Posłaniec ku nam z dobrą wieścią skacze.

A co nam wieziesz przezacny prostacze? ^
Chrystus zmartwychwstał’’ A zkąd wieść?” ,,Ze dworu 

,,Nie wierzę, to żart z dobrego humoru 
( Trzaska z bata).

Ot pędzi drugi, zastąpię mu drogę.
Jakich nowinek dowiedzieć się mogę:
A co tam słychać dobrego na świecie?
„Chrystus zmartwychwstał,” ,,A zkąd o tśm wiecie?”
„ Z  miasta.” „Nie wierzę temu. co waść piecie.”

[Trzaska z bicza z caUj m o cy \
Pędzi i trzeci z drogi, w konia wbił o s t r o g i ;
, A co wieziesz nowego, że się koń twój spienił, '
Żeś ostrogi i lejce krwią końską zrumienił?”
, , Jezus Chrystus zmarlwychwslał.” „ A  zkąd wieść ta,

z Rzymu?
Teraz wierzę, żeś Chryste zmartwychwstał zaiste:
Pędź z tą wieścią, posłańcze, od dymu do dymu.”

{L ud  daje głośne oklaski", biją w dziootiy). 
Baczność! już dzwony grają swćm pieniem wspaniałem,
I ja czuć już zaczynam, że chrypki dostałem:
Wypada więc kazaniu przestanek położyć,
I do innego razu dalszy ciąg odłożyć.
Dzwony są najsławniejszym kaznodzieją świata:
Przez ich usta bronzowe zdania wielkie płyną,
Gdy z kamiennej ambony, nadziemską niziną 
Rozpierzchnie się w powietrzu melodya skrzydlata,
Bez dęcia, bez trzaskania: la pieśń przenikliwa 
To kazanie ogłasza, to do modłów wzywa.
Spojrzyj na serce dzwonu, to masz obraz młota:
Rzuca się, drga, na prawo, na lewo uderza,
Niby język z żelaza, z miedzi albo z złota,
Uczy Starego, jak  i Nowego przymierza.
Spójrz na owe poprzeczne nad dzwonami belki,
One ci pokazują Chrystusa krzyż wielki.
Na którym twe nadzieje wiszą jakby dzwony:
Zaś koło, którćm dzwon ten krążąc, daje tony,
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Jestlo, zacny słuchaczu, jakby twoja dusza,
Co krąży, i twój język do dzwonienia zmusza.
A sznur, co z rozdwojonym sznurkiem trzy stanowi, 
Winien przypomnieć Trójcę twemu rozumowi: 
Moralności, symbolów i historyi świętćj.
Zaś ten ruch dzwonu w górę, to znów opadanie 
Wskazuje, jak  wysoko sens pisma pojęty;
Jak tam lub owdzie twoje kołysze się zdanie:
To się skłania do akcyi, to do kontemplacyi.
Z góryto Pismo Święte przychodzi, z wysoka,
W górę, to w niebo wznosi jego myśl głęboka,
Z góry, to słów niebieskich, ziemskie tłumaczenie,
W górę to tajemnice albo objawienie.
A teraz moi bracia, by koniec położyć,
Muszę wam jeszcze tylko parę słów dołożyć:
Że dla uczczenia tćj wielkanocnej niedzieli, 
Cudowne widowisko dziś będziecie mieli.
Prosim tylko o baczność i umysł stateczny,
A  potćm niech wam raczy Pan dać żywot wieczny: 
Pax vobiscum et benicite.

SC E N A  JE D E N A S T A .
{ )V katedrze),

(Śpiew ).

Kyrye eleyson 
Chryste eleyson.

ELSYA.

Ja jestem tu u siebie, w mego ojca domu.
W każdym świętych obrazie, wiszącym na murach. 
Widzę twarz familijną i pełną dobroci.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Tak! to są wizerunki familii Boga:
W pośród  nich i twój wkrótce będzie zawieszony.

ELSYA.

Jak tu wspaniale, jaki ogromny ten kościół!
Równie pięknego w mojem życiu nio widziałam; 
Jakie ko umny, jakie arkady i okna;
Jakże tu wiele grobów, posągów w kaplicy,
A  między niemi mnóstwo konfesyonałów:
Muszą być dla bogatych. Jabym z moich grzechów 
Nie ważyła się w takim kościele spowiadać.
Kto go zbudował?



KSIĄŻĘ IIENKYK.

Wielki mistrz w swoim zawodzie, 
Erwin von Sleinbach; ale nie on tylko jeden:
Razem z nim pracowały całe pokolenia.
Dzieci, co przychodziły patrzyć, jak  święci 
Z pod martwych mass kamiennych codzień powsiawah, 
Wzrosły i posiarzały, praca jeszcze trwała, 
l szła dalśj i jeszcze dziś nie doszła kresu.
Może to pokolenie, co po nas żyć będzie,
Ujrzy dzieło skończonćni. Ów mistrz wiekopomny 
W budował swoje serce w te rzeźbione głazy;
Z nim pracowały dzieci jego,, i swój żywot 
Wbudowały wraz z jego żywotem w te mury.
Jako ofiarę Bogu. Spojrzyj na ten posąg,
Co wesołe lecz mocno pomarszczone oczy 
Utkwił głęboko w owe aniołów filary:
To wizerunek mistrza, który jego córka, 
l^iękna Sabina własną wyrzeźbiła ręką.

ELSYA.

Jak piękna ta kolumna, na którą on patrzy.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Ona jij tćż rzeźbiła. Na samśj podstawie 
Stoją ewangieliści; ponad ich głowami 
Czterech aniołów trąbią w marmurowe trąby;
Nad aniołami Chrystus otoczony pocztem 
Sług swoich, którzy niosą godła jego męki.

e l s y a .

O! mój Chryste, jakżebym pragnęła w tój chwili 
Temu podobny pomnik zostawić po sobie.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Elsyo! ty większy nad ten zostawiasz tu pomnik 
W twojóm życiu, w miłości i w czystości serca: 
Spojrzyj na różę co tam nad bramą zachodnią 
Promienieje tysiącem przepysznych ktjlorów:— 
Najdoskonalszy symbol gotyckiej słodyczy.

ELSYA.

A tu w  galeryi szereg wspaniałych posągów:
To Chrystus na nas patrzy i apostołowie.

(B isku p  w zbroi, w obuioiu przy ostrogach przechodzi 
z orszakiem).

KSIĄŻĘ HENRYK.

I^ecz odejdźmy, nie mamy czasu do patrzenia:
Już tłumy widzów cały napełniają kościół;



1 lam, na przyszłśj scenie herold z huczną Irąbą 
Przyodziany jak  anioł Gabryel, ogłasza 
Misteryą, co za chwilę ma być przedslawioną.

1« nfarodzenie« M isteryą*

WSTĘP.

HEROLD.

Pójdź dobry ludu! bądź gotowy 
Wysłuchać bacznie naszćj mowy.
Oto ja staję w twojćm gronie,
Ująwszy trąbę w obie dłonie,
Ogłaszam Zmartwychwstanie święte. 
Które grą uczcić przedsięwzięte.
A przedewszystkiśm za najpierwsze 
Przedstawią akoye, tudzież wiersze 
Cudowne Narodzenie Boże,
W’edług opisu Ewangielii,
.Tak to przeczytać każdy może.
Kto czytać może.

(T m b i).

LITOŚĆ U STÓP BOGA.

Uczyń nad rodem twoim zmiłowanie,
I nie omieszkaj go wybawić Panie!
Dusza zdradzona niech się nie dostanie 
Na wieczne męki!

SPRAWIEDŁ1W0.ŚĆ.

Nie! to z słusznością nie może być w zgodzie. 
Kto zakazany przez Ciebie w ogrodzie 
Zjadł owoc, niechaj jak wszystko w przyrodzie. 
Ma śmierć z Bożćj ręki.

LITOŚĆ.

Zlituj się Panie, niechaj żal głęboki 
Złagodzi gniewu świętego wyroki;
Niech jad  śmiertelny grzechowćj posoki 
Będzie zgaszony.

SPRAWIEDLIWOŚĆ.

Pożywszy owoc z wiadomości drzewa,
.lakimże żalem on zmyć się spodziewa 
Tę straszną winę, która Boga gniewa?
Będzie potępiony.



BOtí.

Zbawię człowieka, jeśli cho(5 jedyny 
W granicach ziemi znajdzie się bez winy.
Co dla zbawienia człowicczój rodziny 
Poświęcić się raczy.

CZTEliY CNOTY. i

Panie! świętego szukając wybrańca,
Świat przejrzeliśmy od krańca do krańca:
Nie ma bez zmazy w tym świecie mieszkańca;
Oto wracamy w rozpaczy.

MĄDKOŚĆ.

Nie! tylko człowiek od Boga zrodzony 
Podjąć się może cierniowćj korony,
I zbawić nędznych ludów miliony 

Swojćj krwi ostatkiem.

BÓG.

Idź więc, Ty Synu mój Wszechukochany!
Tyś tylko mocen przez krwawe twe rany 
Odnieść na krzyżu tryumf pożądany.

Nad szatanem i upadkiem
(T u  anioł Gabryel ma opuścić raj i zlecieć na ziemie', w dole 
paszcze piekieł stoją otworem, złe duchy Imiią z wielkim  

hałasem).

U « n iarya n  źródła»

MĄRYA.

Wzdłuż ulicą ogrodu w gęstwinę,
Potóm w wązką cienistą drożynę 

Pójdę spocząć na błoniu;
W^odą mą czarę napełnię u źródła.
Co tam w głębi pod ziemią ochlódła.
W tćm samotnćm ustroniu 
Wkoło figi tam stoją na straży.
Słów nie słyszę, nie widzę tu twarzy 

Tylko strumienia brzęki;
Tylko siostry wrzeciona obrotem 
Wiją nici szkarłatu ze złotem,

Pracę słodzą piosenki.

ANIOŁ GABRYEL.

Bądź pozdrowiona Panno pełna łaski!
( Mary a ogląda się ze drżeniem i mówi).



MARYA.

Z czyich ust słyszałam te słowa,
Zkąd mię dochodzi słodka mowa?

ANIOŁ GABRYEL.

Pan z Tobą, Maryo! Z ziemskich niewiast grona 
Tyś błogosławiona,
Tyś łaskę znalazła u Boga.

MARYA [staw iając wodę).
Cóż to ma znaczyć, kto przerwał mi ciszę!
Nie widzę twarzy, ale słow'a słyszę,
I jakaś  święta przejmuje mię trwoga.

(A n io ł pokazuje się i mówi:).
Nie trwóż się Maryo i bądź pełna wiary;
Ducha Świętego owioną cię dary,

[ dziś poczniesz dzićcię.
Nie trwóż się Maryo, albowiem z wysoka 
Majestat Boży dotknie twego oka 

I opromieni twe życie.

MARYA. '

Otom ja  służebnica Pana mego,
Niech mi się stanie według słowa Jego.

(T u  złe duchy wszczynają nowy hałas p o d  sceną).

m «  A n io ło w ie  sied m iu  p la n e t

(Niosąc gwiazdą betleemską).
\

My tćż aniołowie siedmiu gwiazd na niebie,
Przez szlaki niebieskie niesiemy dla Ciebie 

Chryste! gwiazdę narodzenia.
Niesiemy na ziemię siedmiorakie cnofy,
Jak drogie z Chrystusa korony klejnoty.

RAFAEL.

Jam jest Rafael, anioł słońca:
Wrzące me koła pędzą bez końca,
Odkąd na mroku obszary 
Z piersi wszechmocnej spadły te słowa:
„Niech będzie światłość” i światłość gotowa.

Ja niosę dar wiary.

GABRYEL.

Ja jestem anioł księżyca,
Co w lazurze to zaświćca.

To znowu gaśnie z kolei,



Najbliższy ziemi mój promień jest w mocy 
Najświelniój olśnić drogę północy:

Ja niosę dar nadziei.

ANAEL.

Ja jestem Anael, miłości planeta. 
Wieczorna gwiazda i sercom podnieta, 

W których Boża miłość gości;
Na ognisko ciche i królewskie gmachy. 
Na złocone wieże i słomiane dachy 

Sieję dar miłości.

ZOBIACHIEL. ti . >

Ja jestem anioł Jupitera:
On blask największy z pośród gwiazd zawiera 

Okrom wszechjasnego słońca.
On jest arcykapłanem gołębicy,
Od niego spływa z królewskiej prawicy 

Sprawiedliwość karząca.

MICHAEL.

W gwiaździe Merkurym, najbliższym promieni 
Wielkiego słońca przestrzeni,*

Bóg mi przeznaczył tron królewski;
Z szybkim pędem przez obłoki 
Przynoszę tu dar wysoki ^

Mądrości niebieskiej.

URIEL. '

Ja jestem Marsa monarchą
Wszech gwiazd patryarchą; ■ ^

Mój śpiew męzki przewodniczy 
Hasłem życia i zwycięztwa,
Wytrwałością wśród goryczy;

Ja niosę dar męztwa.

ORYFEL.

W gwiazd szeregu ja ostatni. 
Kończę świateł łańcucłi bratni;

Z Saturna modrych obszarów. 
Od granic nieskończoności.
Niosę koronę wszech darów,

Niosę dar wstrzemięźliwości.



I T .  M ędrcy od W seliod n .

{Stajnia gospody. Dziewica i dziecię. Trzech królów egipskich". 
Gasper, Melchior i Baltazar wejdą).

(JASPER. '

Dzieciątko Jezu! cześć i chwała Tobie!
Chociaż oddychasz w ubogim tu żłobie,
Większyś od śmierci, większy od żywota,
Większy niż szczęście, większy niż tęsknota.
Z owego krzyża, co tam świeci w górze, '
Siła ci trudów, walk i cierpień wróżę:
Po ciemnej drodze przez łzy, niepokoje

Masz pędzić dni swoje. ^

MELCHIOR.

Tyś jest prawdziwy król Jeruzalemu,
Choć narodzony w ciszy Betleemu!
Tobie cześć, chwata! berło i korona 
Będzie na świętych skroniach położona.
Laską ubogą bedzie berło twoje,
Korona świętą krwią zleje podwoje;
Gdy najdzie chwila sługi twe z rozpaczą 

W ciężkiej godzinie zapłaczą.

BALTAZAR.

Tobie cześć, chwała Chryste nad wiernemi,
Królestwo twoje idzie do wszćj ziemi!
Za Trapezuntem i w odległym Kzymie 
Wszelki lud będzie wielbić Twoje imie.
Przyszła Dziewica, co nam łez ukróci,
Dla ludzi dobrćj woli pokój wróci,
Wróci Saturna wiek na ludzkie plemię,

Wiek złoty wróci na ziemię.

DZIECIĘ JEZLS.

Jam jost Syn Boży, od Ojca posłany.
Zrodzony na śmierć i krzyżowe rany;
By podług proroctw mógł być wszelki żywy 

Człowiek szczęśliwy.

MARYA.

Tę szatę, która nagie kryła dziecka kości,
Weźmijcie ku pamiątce dla Jego miłości:
Całe błogosławieństwo bierzecie w tćj szacie.
Bo innych darów próżno od nas wyglądacie

(B io rą  podarta szatę i odchodzą).



V . ITficczUa do E g ip tu .

MARYA.

Tułaj odpoczniem pod konarem drzewa,
Gdzie gałąź zwieszona tchnie chłodem i wiosną,
Ptaszek niewidomy htanią śpiewa,

1 kolendę radosną.
JÓZEF.

Patrz u mego siodła już pękły popręgi,
Od strasznego skwaru i długiój mitręgi:
Mała rzecz usiadłszy na oślątka grzbiecie 
Jechać bez mozołu przytulając dziścię. >

MARYA.

Jak ptaszki fruwają od prątka do prątka.
Jakby na zabawę króla pacholątka.
Muszę pójść w nizinę i w strugowym płynie 
Oczyścić giazłeczko kochanej dziecinie.

{chce iść clo zródla).
Józefie, Józefie, pełna jestem trw’ogi
Od tych czarnych ludzi, co tam śpią przy drodze;
Oni nas napadną, uprowadzą z drogi,
Splondrują bezbronnych i skatują srodze.

( W idać tłum  zbójców śpiących', dwaj z nich lostają i idą).

DUMACHUs [do Józefa).

Ty duszo kogucia! dawaj tu sam złoto.

JÓZEF.

Przezacni panowie! oddaję z ochotą 
Wszystko, choć nic nie mam: złota ni obrony.

DtJMACHCS. •
Oddaj tu pieniądze.

TYTUS.

Puszczaj ich, szalony. 
d d m A c h u s .

Niech nam pierwćj złożą okupne podarki,
A potćm wędrują na złamane karki.

TYTUS.

Naści kopę  złotych, byłeś za tę hojność 
Chciał zachować zgodę i świętą spokojność.

Tom L stycie i 1857. 9



JIARYA.

Oby się nad tobą zmiłował Pan świata.
Gdy staniesz w dzień sądu w ziemi Jozafata.

JEZUS.

Kiedy od dnia tego trzydzieści lat.minie,
Ja będę na krzyżu konał w Palestynie;
Całe Jeruzalem wylegnie z ulicy 
Patrzyć, jak Chrystusa męczę przeciwnicy.
W ów to dzień po prawej i po lewćj ręce,
Ci dwaj dani będą wspólnej ze mną męce;
Dumachus bez żalu na krzyżu zostanie,
Tytus ze mną pójdzie w niebo na mieszkanie.
(Słychać glos trąb i tętent honi jakby idących hufców, zbójcy 

uciekają).

V I, ESzeź iiieivin n ycli.

HEROD.

Do stu szatanów! cóż u Belzebuba,
To mię i dziwi i gniewa piekielnie!
Co za nowiny: mnie zagraża zguba?
Toż ja nie Herod? dam sobie bezczelnie 
Koronę wyrwać tron Jeruzalemu,
Jakiemuś tam królowi żydowskiemu!

[Chodzi rozgniewany i  wywija mieczem).
Hola! tu służba! przynieść wina panu,
Tęgiego wina z winnic Chanaanu.
Słyszycie? gąsior tu wina z Helbonu,
Któreśmy w Tyrze z jarm arku dostali.
Jak krew czerwone, i jak płomień pali,
Godne ze wszech miar królewskiego tonu.

(W ychyla duży kielich wina).
Teraz u okna stanąć nie zaszkodzi 
I bawić oko, kiedy tłum rycerzy 
We krwi niemowląt izraelskich brodzi.
Z niemi zrodzone świeżo w Befleemie 
Owo dzieciątko pod mieczem żołnierzy 
Ani już zipnie, krwią zrosiwszy ziemię.

( Słychać glosy rozpaczliwe na ulicy).
Ra c h e l ;

O tyranie srogi! o duchu nieprawy!
Tak ci pilno było wydać rozkaz krwawy!

Wyrżnięto wszystkie me dzieci.



LEGENDA- 

HEROD.

Mości podczaszy, ogłuchłeś człowieku,
]-ejże mi jeszcze ten puhar Soreku:
Rozumiész, jeszcze należy się trzeci.

RAHAB.

Niechaj przekleństwo spadnie na twą głowę 
I na twe całe plemię Kainowe,

Za nasze dzieci!
HEROD.

Jeszcze tu puhar arcy znanych światu 
Mirrowych kropli, nalewki z granatu 
1 w środek kalamusu.

ŻOŁNIERZE (na ulicy).

Tu w nasze ręce daj dziecko odrazu:
Musi umierać z Heroda rozkazu,
Jak nie z woli^ to z przymusu.

PIASTUNKA MEDUZA.

Potworna duszo! piękne dzieło twoje:
Heroda dzięcię przeciąłeś na dwoje.

HKROD.

Dniu rozpaczliwy, o jakież to słowa 
Nad mojém uchem zagrzmiały w téj chwili!
Serce się pali, żarzy moja głowa,
Wkrótce duch spłonie i krew się wysili:
Obym już skonał, skonał nieszczęśliwy 

Lub był pogrzebiony żywy.
(U pada i tarza si^, jak  toczony robakami. Otwiera sit^pie

kło. Szatan i Astarot porywają go 7ia dno).

VIS. J e z iis  b a w i się z ¿aezliaini.

JEZUS.

Deszczyk ustał; tu dzieciny 
Nalepiemy wróbli z.gliny,

W dole nad rzeką.

JUDASZ.

Patrz jak rzeka w rączym biegu 
Ponad łąki wyszła z brzegu,

Wylała daleko.
(Rozprowadzają wodę strugami i robią małe stawy. Jezus 
•tdepia dwanaście wróbli z gliny, inne dzieci czynią toi samo).



JEZUS..

Patrzcie, jak  te ptaszki drobne 
Schylą dzioby swe nadobne I

1 pić będą niemi.
Potém każę im zaświecić 
Żywćm piórkiem, potém wzlecić,

Nie wrócić do ziemi.
JUDASZ.

Nie dokażesz, nie ulecą,
Wróble z gliny nie zaświecą 

Skrzydełkiem na błoni.
JEZUS. ^

W lot, w lot wolne me ptaszęta,
Lecz niech każdy mnie pamięta,

Bo wyszedł z méj dłoni.
{Jezus klaszcze rękami, a wróble odlatują świergocząc). 

JUDASZ.

Wiem ja  dobrze, ty znasz czary,
Prawi mi to ojciec stary,

Z tobą grać zabrania.
(Uderza Jezusa w prawy bok).

JEZUS. >

Judasz zranił mi bok prawy, i ’
Ten bok kiedyś będzie krwawy 

W dzień ukrzyżowania.
{Józef nadchodzi i  mówi).

JÓZEF.

O! psotne dzieci, czemuż dziś igracie?
Zapomnieliście o świętym Sabacie.
Dadzą wam, dadzą matki gdy zastaną 
Przy takiéj bfudnéj, swawolnéj robocie,
W takiém rozgrzaniu i płynącym pocie.
Ręce i nóżki zaklejone w błocie, .
Że na uczciwość i poznać was trudno:
Tu w całćm mieście dziada nie widziano 
Coby wyglądał na twarzy tak brudno.

V I I I .  S z k ó łk a  w ie js k a .

(Babbi Ben Izrael, z długą brodą siedzi na wysokim stoł
ku, trzymając w ręku rózgę).

RABBI.

\  Ja jestem wielki Ben Izrael,
Słynny w téj wiosce na wsze strony,



Zaświadczy żaków mych rój cały,
Żem i w religiach nauczony.
Święta Kabale, Talmud biały,
Głębszy od proroctw um zawiera.
Biblii mądrość— woda szczera.
Lecz mądrość Miszny—tęgie wino. 
Czcza mię od wschodu do zachodu 
1 z każdego Purym obchodu 
W racam opiły, jako bydle,
Co się w łożysku swśm przewraca;
Ą wino tak mię wikła w sidle,
Że rai się w oczach kres zatraca. 
!Vliędzy „Haman bądź przeklęty”
I: „Morderchai bądź święty”.
Pójdź sam, Judaszu Iskaryoto,
Jeśliś się uczył dziś z ochotą,

Wytłumacz nam tu z całą mocą, 
Czemuż to psy wyją nocą.

JUDASZ.

W Kabała słoi, że psy wyją,
Gdy wielki Sammael, anioł śmierci,
Z zimnym oddechem, wązką szyją 
Nocą przez miasto ucieka.

RABBI.

Dobrze Judaszu; teraz proszę,
Co anioł śmierci mnogooki 
Czyni, gdy spuści się nad zwłoki 
IConającego Hebrajczyka,

JUDASZ.

Tuż przy nim staje, w górze trzyma 
Miecz swój, z którego wolno spada 
W usta chorego kropla żółci,
1 oko bielą mu zakłada.

RABBI.

A teraz powićdz mądre dziecię,
Które są wielkie cztery głosy,
Co się rozchodzą w całym świecie,
A ludzie słyszeć ich nie mogą.

JUDASZ.

Pićrwszy, to w niebiosach głos słońca; 
Drugi głos, to R/.ymu szemranie;
Trzeci głos, dusza wracająca,
A głos ostatni: anioł deszczu.



RABBI.

Dzielnieś rozwikłał wszystkie cuda. ,
Teraz ty Jezu, synu cieśli 
Pokaż, czy dobrze Ci sig uda 
Zadane rano abecadło.'

JEZUS.

Aleph.
RABBI.

Cóż dale , niedość na {¿m:
Powiedz do końca abecad a,
Aleph, belh. Jak widzę, swawola 
Lepiej do smaku ci przypadła.

JEZUS.

Co znaczy pierwsza, pragnę wiedzieć,
Nim dalsze głoski będę śledzić.

RABBL

o  święty Piotrze, to zawiele!
Ja ci ten rozum wnet wymielę;
Jak’ pewna, że Jod głoska mała 
Głośno do Boga się ozwala;
Tak pewno za zbytek odwagi 
Z mćj ręki czekają Cię plagi.

(Zamierza się rózgą, leez usycha mu ręha).

SlCi U w ień ezen ie k w ia ta m i.

( Jezus, siedząc między współuczniami, uwieńczony w łaciaty) .  
WSPÓŁUCZmOWIE.

Po ziemi nasze rozniećmy szaty,
Głowę twą wieńczą pachnące kwiaty,
My jak na straży, stojąc dokoła,
Przed naszym królem chylimy czoła.
Ty jesteś nowy król judzkiej ziemi,
Pozwól, by każdy przechodzień świata 
Oddał Ci pokłon hołdy winnemi,
Jakie przystoją dla majestatu.

( Przechodnie przesuwają się., a dzieci dotykają szat jego 
i mówią).
DZIECI.

Przyjdź z hołdem, gościu wszelkiej strony!
To nasz król dzisiaj uwieńczony,
A potem wróć, gdzie wiedzie droga 

W imię wielkiego Boga.



PRZECHODZIEŃ.

Chwata królowi uwieńczonemu,
Klóry dziś zajął tron Betleemu.
Za perły, zdobny szafranu kwiatem,
Na znaic władzy nad światem.
{Odchodzi. Zbliiają się inni, niosąc chore dziScię w lektyce).

DZIECI.

Zbliżcie się, nosze złóżcie na stronie, 
Oto król judzki siedzi na tronie!
Jakaż to niemoc dolega syna,
Że drży i jęczy biedna dziecina?

PRZYCHODNIE.

Ten za ptaszkami śledząc w  parowie 
Wspicił się na gniazdo, aż w trawie skryty 
Wąż z purpurowym czubem na głowie, 
Utkwił mu w cie e cios jadowity.

JEZÜS.

Przynieście dziecię, nieci) dotknę rany 
I zdrowym będzie syn ukochany;
Moje dotknięcie leczy od gadu 
I wyprowadza śmiertelność z jadu.

CDotyka rany, a dziecię zaczyna krzyczóó). 
Nie płacz malutki, już przewidziałem,
Ze będzie sława twa znamienita:
VV moich wyznawców gronie wspaniałdm 
Zasłyniesz, jako: Szymon Kannanita.

EPILOG.

Raczcie posłuchać, dostojni widzowie.
Dziś, przedstawimy w drugićj dnia połowie 
Inną część świętych mąk bożego  syna, 
Która się zaraz po nonach zaczyna".
Damy też w końcu tćj uroczystości. 
Błogosławieństwa gwoli i wdzięczności. 
Widzenie świętych męczenników kości.’



IV.

SCEN A  D W U N A STA .

[Droga do Hirszau).

KSIĄŻĘ HENRYK i ELSYA  ( z  orszakiem kobiet 
i  m ężczyzn konno).

ELSYA.

Górą, górą idzie droga w gród daleki, gdzie człowieka, 
Szereg wieści, łez, nadziei, zemsty lub miłości czeka.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Życie nasze jestto dzika arfa z kilku strun radosnych,
Lecz pod niemi więcój dźwięków wiecznie tęsknych i ża 

łosnych.
ELSYA.

Wiara nam tylko życie tłumaczy, i tylko serce cierniami
przeszyte

Może nam obraz Chrystusa przypomnieć i straszną rozwi
kłać zagadkę.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Człowiek jest samolubem nikczemnym: chwyta rozkosze
niepomny na przyszłość.... 

Czemu w tem życiu, Elsyo, jam stanął przy tobie, szatan
przy boku anioła!

ELSYA.

Wszystkie tu płoty zbielały od pyło, i pies ogromny pod
wozem skrzypiącym 

Skrył bezczynną głowę przed skwarem słonecznym, gdy
konie od pracy się pienią.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Terifz stanął przed bramą gospody woźnica, z młodą
dziewicą rozmawia; 

Konie, strudzone biegiem po górach, wodą wychudłe bio
dra skrzepiają.

ELSYA.

W  życiu niejedna gospoda na drodze, gdzie duszę m o
żna pokrzepić miłością, 

Żebrak mizerny ugasić może pragnienie w strumyku k a r 
mionym źródłami, s



KSIĄŻĘ HENRYK.

Tam, gdzie się wznosi krzyż ów kamienny, kończy się
nasza podroż po górach,

I nad polami po wązkićj drożynie w rozlwarlą zieloną do-
linę się skręca.

Nie żal mi drogi ubitéj z pyłu chmurami i skwarem zo
stawiać za sobą;

Słodszy mię wiatr tam czeka w płaszczyznie i miękka
darń  pod konia stopami.

{Zjeżdżają w zielony wąwóz).

ELSYA.

Słodko dycha powietrze kwitnącą czerem chy i dołem
w rozległej równinie 

Kwiatem okryte wiśniowe gałązki, jakby śniegiem spru-
szone, bieleją.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Ponad głowami biała kaskada błyszczy naprzeciw góry
odległój,

Szumu nio słychać, nie widać jéj ruchu: wisi jak  sztandar
przy wietrze spokojnym.

ELSYA.

Zimny, wilgotny jest parów głęboki, i zimny szmer stru
mienia przy boku;

Jakiż tam zamek na górze, co władzę szeroką rozciąga nad
krajobrazem?

KSIĄŻĘ HENRYIC.

Jest to dziedzina hrabiów de Calva, dobrze mi znane zda-
wna te sceny;

Mocno mi każda tu wieża pamiętna, każdy mi strumyk
pamiętny i drzewo.

ELSYA.

Oto z wioseczki małćj pod nami, dzwony kościelne desz-
I 1 • 1 1 . . . .  błagają,
Lud I kapłany w długićj processyi idą, klękają na błonie

piasczyste.
KSL^ŻĘ HENRYK.

W krótce się spełnią ich żądania: już widzę z południa 
1 1 - • , chmurę ciągnącą,

Która przed słońca , zachodem niebo, jak kirem dokoła
nad nami pokryje.

{Oddalają się).
Tora I. Styczeń 18ór. 1 0



SC E N A  T R Z Y N A S T A .

(Skryptorium).

(B ra t  PACIFIKUS i  kładzie malowidło).

Już ciemno, jednak jeszcze choć jedna litera:
Jiilro znów z świtem moja praca się otwiera,
I znów przyjdzie napisać wieiitie imię Pana;
L h cz  p r z e d  p ie r w s z a  lile r ij s t r a s z l iw e g o  m ia n a .
Które człowiek zucliwale porównał z naturą.
Muszę eliwilę odpocząć i obmyć me pióro 
Z wszelkiej zmazy i pyłu, którym świat go plami,
Nim przenajświętsze słowo wyrażę głoskami.
Olom, siedząc nad pracą do nocy od rana 
Wypracował już całą ewangielią Jana:
Klóż się nie zdumi, kiedy z ust ewangielisly,
Z owycłi pełnych słodyczy ust świętego Jana,
Na kiórych Chrystus składał swój uścisk przeczysty. 
Straszna Apokalipsys będzie usłyszana?
Któż nie zadrży po owćm groźnem Objawieniu,
Co stoi w końcu księgi, jak słońce w zaćmieniu?
W proch upadam, gdy wspomnę te czarne obrazy.
Które po wierszu kreślić będą długie lata; '
Owe trwożące widma, przekleństwa wyrazy,
Grzmiące jak trąba sądu po skończeniu świata^
Przebacz mi! straszny sędzio, jeślim moją mową 
Poważył się z tych proroctw ująć jedno słowo:
Niech, gdy Chrystus dla sądu w obłoku usiędzie,
Część z mojego żywota ujętą nie będzie.

I przygląda się swojemu rękopismowi).
Ale mi się powiodło, mogę wyrzec śmiele.
Nie waham się pokazać światu, i w dzień biały 
Postawić rękopismu przy tćm pięknćm dziele,
Które i świętćj Tekli ręce napisały,
Albo Teodozyusza, który przed wiekami 
Pisał ewangielistów złotemi głoskami.
Oto stoją Telianty olbrzymićj postaci;
Nie ma tam skazy, nie ma błędu ani plamy;
Jednak w obec nich moje palmy nie utraci,
Jeśli je co do wiersza z niemi porównamy.
Proszę zw^ażyć to wielkie Fmiliale:
Lepszego święty Uirych nie nakreślił wcale;
Jak się cudnie w ślimaka i liście rozstawia,
I dołem w złote oka na ogonie pawia. ,

. A teraz, gdy od końca przewrócimy dzieło,
Ile tu skarbów sztuki pióro mc zamknęło!



A wszystko szkli się świetnie od farby i złota!
Boże bądź mi miłościw. Serce bije we mnie,
Dusza drży od radości i duma mną miota:
Znać talentu pod ziemią nie skryłem nikczemnie.
Tak! mogę rzec w pokorze do Bogn na niebie,
Oto w pocie powiła praca już golowa,
Oto jam skreślił twoje przenajświętsze słowa,
Mała ofiara, którąm uczynił dl-i Ciebie.

{Patrzy w okno).
O! jak wkoło świat islot patrzy uroczyście!
Jakbym pragnął pochwycić lę barwę zieloną.
Ożywić mój krajobraz, ubarwić me liście.
I jaskółki gdzieś nucą pod dachów zasłoną,
Oto jedna u.siadla tu na gzyms różowy:
Muszę schwycić promieni z jćj piersi i głowy 
Lub rałą  odmaluję, by świecące pierze 
Na kartach ewangielii zdobiły pobrzeże.

(Pociąga j^den rys).
Już nic dojrzyć nie mogę. reszta dnia zamiera:
Tam w dolinie deszcz rosi, grzmot słychać zdaleka. 
Który echo półgłosem po świecie rozwleka;
Grzm ot ponury, jedyny pacierz Lucyfera.
Kurz z deszczem, noc przed czasem napędza od boru, 
Jakiś pociąg wędrowców zmierza do klasztoru.
Nie mają do stracenia ani jednćj chwili.
Słudzy biją do bramy, z koni zeskoczyli.
Ach! jakaż śliczna Pani! Obok nićj na prawo,
Piękny, wspaniały rycerz, z znaczącą postawą.
Ona, p iad a jąc ,  jego trzyma się ramienia;
Pewnie tTi przyjdą prosić przed burzą schronienia. 
Muszę szybko pobiegnąć w korytarz klasztoru,
A raz jeszcze ujrzana ta twarz pełna wzoru 
Przyda mi się na obraz jakiego anioła,
Albo Maryi Panny, albo apostola.

SC EN A  C Z T E R N A S T A .

(K lasztor).

O PA T  ERNESTYN (przechadzając się).

Zwolna, zwolna z murów klasztoru 
Blask się zrywa, cień się zrywa:
Już napływa mgła wieczoru,
I wieczorny mrok napływa;



Wszędy wkoło ponad głową 
Widad climurę całunową,
I jaskółek tłumna jazda 

» W raca na nocleg do gniazda.
Promienie słońca od zachodu 
Złocą okno barwy swemi,
Więcój ciszy, więcćj chłodu
Tam na niebie, (u na ziemi, i(
Ale więcć) ciemna, blada
W  moje duszę noc zapada.
W górę  ludzkie życie bieży.
Jakby słońce po Iśj wieży, '  .
A z lej wieży w ów byt wysoki.
Gdzie je  świat już z oka Iraci!
Ach! bo dusze zmarłych braci,
To światła zbiegłe w obłoki!

(W chodzi Icsiąię HenryTt)^

KSIĄŻĘ HENRYK.

Chrystus zmartwychwstał.

OPAT.

Zmartwychwstał zaprawdę.
Pokój gościowi.

, k s i ą ż ę  HENRYK.

Tu jest  pokój wieczny,
Tu pokój Boga, patrząceśgo Boga, -  
W  cichych zakonu murach i krużgankach.
Tyś jest  Ernestem przeorem zakonu?

OPAT.

Ja.
KSIĄŻĘ HENRYK.

A jam  Henryk z książąt Hoheneków,
Przychodzę, prosząc na noc gościnności.

OPAT.

Tyś pożądanym gościem w naszych muracłi.
Ten wielki zaszczyt chciałbym ci opłacić;
L.ecz z nieśmiałością przyjmując książęoia,
Swięconćm jajkiem i winem klasztornem,
Co pozoslało z darów Wielkanocnych.

KSIĄŻĘ HENRYK.

A reszta braci, czy zdrowi w zakonie?
.lak się im wiedzie?



OPAT.

Wszystko pożądanie.
KSIĄŻĘ HENRYK.

Szlachetny zakon: oddawna go znałem 
Z wieści podróżnych, lecz teraz dostrzegam,
Że ich pochwały prawdzie ustępują.
Wasz klasztor skryty tu w dolinie Nagold,
Leży jak gniazdo, a rzeka błyszcząca 
W  cichém korycie, jest  jakby przestrogą,
Że wszystko mija. Żyzne wasze łany,
Zasoby wielkie i błogosławieństwo 
Leży nad wami.

OPAT.

Czynami jałmużny 
Chcemy je  zyskać, bo nasz pan fundator 
Gdy nas opuszczał, zostawić nam raczył 
Największe w świecio dziedzictwo:— ubogicł?< 
Tych mamy zawsze i gdyby nie oni,
Slwardłyby serca nasze jak kamienie.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Czy się nie mylę, że od hrabiów Calva 
Idzie fundacya.

OPAT.

Tak jest, jak mówiłeś. 

KSIĄŻĘ HENRYK.

I jak  się zdaje, ten klasztor jest  dawny.

OPAT.

W  ionie klasztoru już zmarłych opatów 
Leży dwunastu, a pod tym kamieniem,
Na którym stoję, leży opat Wilhelm 
Swiętćj pamięci.

KSIĄŻĘ HENRYK.

A czyjto grobowiec
L  miedzianym herbem? ^

OPAT.

To nasz dobroczyńca 
Konrad de Calva, który naszym dzwonom 
Był chrzestnym ojcem.

KSIĄŻĘ HENRYK.

. . Zakonników macie
świętych, uczonych mężów.



OPAT.

Są w ich grpnie 
Mędrcy, pobożni ludzie; lecz w tym wieku 
Drugi Hildebrand byłby nam potrzebny,
By nas jak silny wiair wslrząsł i oczyścił.
Świat leży w zlościach i dziwna, że Ślwóręa 
Jeszcze ma nad nim tyle miłosierdzia,
Że go nie strzaska jak szkło: i tu nawet,
Gdzie wszystko winno być wzorem pokoju,
I tu są próby. Czas położył rękę
Na moich piersiach, lekko, nie ściskając; •
Tylko jak  muzyk, co dłoń swoję wkłada
Na arfę, aby drganie strun przyiłumić. "
Oto na głowie mój popiół, na ustach
Więzy, na sercu ciężkie brzemię leży
1 lęskność życia: już  nieraz do świętych,
Śpiących podemną opałów przemawiam:
.„Róbcie mi łoże”, już widzę przed sołją 
Zorzę wieczorną; a wszak i w połowie 
Niedokonane zadanie. Tak przelo 
Myśl już o królkićj reszcie tego życia 
Upada, jakby cień na- przyszłe życie.

KSIĄŻĘ HENRYK. ‘

Wszyscy pomrzemy i nietylko slarzy;
Młody z pod tego losu nie wyjęły.

OPAT.

A ch, (ak! bo młody może, stary musi:
Taka różnica.

KSIĄŻĘ HENRYK. ''

Wieść głośna uwielbia 
Waszych pisarzy, wszędzie ich skryploryum i  

Słynie po świecie; wasze rękopisma 
Mają piękności sławę i ozdoby.

OPAT.

To nasza słuszna chluba: jeśli zechcesz,
Możesz obejrzyć te skarby; tymczasem 
Refektorarynsz z szczerą gościnnością 
ł’rzyjmie twe konie i orszak ńa 'nocleg. '

{W ychodzą, słyszą dzwon nieszporny).



SC EN A  P IĘ T N A S T A .

[K ap lic a ).

(Nieszpory., po kłó iych zakonnicy odchodzą. Chó
rzysta proivadzi starego m nicha ciemnego).

KSIĄŻĘ HENRYK.

Wszyscy odeszli, jeden się wstrzymuje
Przykuty myślą do swego pacierza;
Znać serce jego ciszy nie znajduje:
To pomarszczoną ręką w pierś uderza,
A pierś la chora, a ręka dl gająca;
To ją  z zapałem podnosi do słońca.
Przy nim chórzysta, mierząc drogę okiem,
Ku mnie powolnym prowadzi go krokiem...
Byćże lo może, ażali w pomroku
Nie mam już ufiić sile mego oka.
Nie! nit*! poznaję lo piękne za miodu
Rysy, choć czas ich dotknął w swym przebiegu,
I krucze włosy powlókł barwą śniegu:
To najistraszniejszy w róg  naszego rodu.

»• 1
CIEMNY MNICH.

Kloś tu tak blizko przechodzi nam drogę,
Zo szmer szeptania jego  słyszeć mogę.

KSI.ĄŻĘ HENRYK.

Ja jestem książę Henryk von Hohenek,
Ty hrabia Hugo: poznaję lę szramę,
Co hrabię Renu zdaleka obwieszcza;
Poznaję w czole wyciśniętą plamę,
Co błyszczy krwawo jak  gwiazda złowieszcza.

CIEMNY MNICH.

Tak, niegdyś hrabią Hugo, dziś rozbitek 
Tego, czćm byłem, książę Hoheneku:
Namiętna wola, gniew, duma i zbytek.
Nosząc no oślep po bezdrożach wieku 
Raz się potknęły i wśród niemćj Irwogi,
Jak koń strudzony dźwiganiem zbrodniarza,
Tam gdzieś zrzuciły go w połowie drogi \
Między odludne bagna i roztopy.
On dziki, ciemny, chory, opuszczony,
Drży, błądzi, słucha, słyszy z każdćj strony,



Tuż poza sobą ścigających stopy.
Wlćm nagle jakiś głos rozległ się w cieniu. 
Słuclia: ten głos go wzywa po imieniu 
I mówi: „klęknij i przebłagaj Boga”.
0  cudo! znikła na zawsze ma trwoga,
1 już nie wróci; pokuła, żal, skrucha, i 
Z wszechwładną siłą ogarnęły ducha,
i nowy szereg wrażeń był wysnuty;
Jakaś nadzieja, przeczucie, uroki,
Po dniach modlitwy i nocacłi pokuły.
Dziś duch mój czysty, przejrzysty, głęboki. 
Dziś go spokojne oblewają wody,
1 tysiąc źródeł ukrytych wytryska.
Gdzie pierw gorzały wulkanu ogniska.
A ty mię książę, ty gościu przychodni, 
Zaznałeś jeszcze w owych dniach zakały, ‘
Gdy żądza gwałtu i namiętność zbrodni 
Nad dzikiśm sercem jarzma nie ścierpiały. <1 
Teraz się przyjrzyj, jakom w świętem bractwie 
Dopłynął portu po długiśm tułactwie:
O! podaj rękę, padnę na kolana.
Depcz mię, policzkuj, lżyj mię podług woli.
Nie szczędź wyrzutów: wszak żadna już rana 
Serca cichego w Chrystusie nie boli.
Tak! podnieś mściwą dłoń i zadaj ra2y,
Jeżehś przyszedł pomścić się urazy,
A  potćm, potćm przebacz dla miłości Pana!

KSIĄŻĘ HENRYK.

Powstań Hugonie, niech już od tćj chwili 
Bóg Wielki wieczne przymierze uiści 
Między wrogami; obaśmy zbłądzili,
Zbyt mściwi w czynach, ślepi w nienawiści.
Od lat najpierwszych z zawisiną podstawą 
Staliśmy oba w namiętności szumie.
Każdy niepomny na drugiego prawo.
Każdy na własnśj wspierając się dumie.
Dziś, kiedy serca przyciśnione głazem,
Kiedy nas ręka Boża niedaremnie 
Ognistym palcem dotknęła tajemnie.
Klęknijmy oba i módlmy się razem,.
Aż Bóg liizopem pokropić nas raczy,
I jali my sobie, On tćż nam przebaczy.

{Klękają).



SC E N A  S Z E S N A S T A .

(Klasztor zalconnic).

ZAKONNICA IRMINGARDA z ELSYA (przy  
świetle księżyca).

IRMIKGARDA.

Jak noc spokojna, jak wialer zamiera,
Jak księżyc lubo z za lasów wyziera
1 ponad klasztor, ogrody i góry
Już na spoczynek przeciągnęły chmury:
Znikły bez śladu, i widać tron cały 
Króla wszech świateł;— tak świćcą promienie 
Błogości, żalu, na:chnienia i chwały 
W tćj duszy, co znalazła przebaczenie.
Jam tą grzesznicą! Duszy mćj głębina 
Była zaćmiona i żądzą skalana;
Lecz dziś na zawsze zaleczona rana:
Uleciał smutek i przeczucie zguby,

. Bo przez tę ziemską puszczę łez i próby,
Gdziem po palących piaskach iść musiała,
Od nieba wiatry wionęły rzeźwiące;
Nagle się wzruszył i wslrząsł byt mój cały,
Jak liście drzewa lub zioła na łące.
Uczułam zdrowia i pokoju przyjście,
Bo mię owiały ewangelii liście.
Elsyo! gdy ciebie mam przy moim boku,
Gdy księżyc blaskiem włosy twe oblewa 
I ciemność widzę tylko w twojśm oku:
Jakaś moc duszę pociąga ku tobie
Tak mocno, dziwnie, jakby w dawnćj dobie
Już ciebie znała i piśrwćj kochała.
Tak mi jest krewnym duch każdej dziewicy 
Żyjącśj w świętych sferach tajemnicy!
Jestem Irmingarda, bogatego rodu,
I przodków świetnych z imienia i czynów;
I bard niejeden wędrując za młodu 
Po stromych ścieżkach i cierniach zawodu,
Przezemnie wstąpił na pole wawrzynów.
Swietneżlo były dnie i pełne szału!
Płynęły szybko, a za dniami nocy 
Pędzone w walce siły i niemocy.

■ Ta miłość, która od młodćj dziewicy 
Żąda całego serca bez podziału,
Która jes t  dla nićj tćm z natury prawa,

Tom I .  Styczeń 1857. ’ 1 1



Czśm dla młodzieńca jest duma i sława:
Jśj tcłiem, jśj życiem, jest światem i słońcem, 
Która nie ścierpi zawodu, aż w trumnie:—
Ta miłość wyszła na spotkanie ku mnie,
Gdym w świat z klasztornój wypuszczona celi, 
Słuchała piosnek natchnionych minstreli. 
Piękny postawą, wyobraźnią świetny,
W rysach znaczący, i w czynach szlaclietny, 
Nad resztą świata był Walter Yogelweid;
I już o całym zapomniawszy świecie,
Z dumą marzyłam o młodym poecie.
Bo też śpiśw jego był lata obrazem:
W nim wszech muzyka ptaków grała razem 
Roskoszą świateł, falami obłoku.
Wonnością kwiatów i gwarem potoku. 
Słuchałam pieśni pełna świętej trwogi,
Jak ptak spłoszony żeglując nad światem 
W prądach eteru; winnice, rozłogi 
Snuły się w dołach i zboża pod kwiatem;
To po chwilowym błądzeniu w chmur łonie 
Znów się puszczałem nad świecące błonie 
W jakąś nieznaną, nieskończoną drogę,
Czując, że losu powstrzymać nio mogę.
I tak samotna zdaleka od ludu,
Raczśj wypadkiem niżeli z wyboru 
Słuchałam dźwięków natchnienia i cudu,
Aż w ducha mego najskrytsze głębiny
Ten śpiśw przeniknął, łlaz w chwili wieczoru,
Już cień majowy padał na krzewiny,
Słucham, gdzie ptaszki po zaroślach skaczą, 
Zwilżone rosą, liść na liściu drzemie:
To Walter, Walter wymówił me imię;
Czemuż wymówił z jękiem i rozpaczą?
Ten głos mię owiał przestrachem dokoła,
Jak  w strasznym sądzie trąba arch inioła,
Którćj dźwięk grobów otwićra otchłanió;
I duch mój poczuł jakby zmartwychwstanie;
I tćm był dla mnie ubiegły byt niemy,
Czćm kiedyś będą owe męki zgonu,
Gdy po nicestwie u wieczności tronu 
Powstawszy z prochu, wielki dzień ujrzemy. 
Niestety! byłto tylko sen nietrwały,
Który w noc jednę dwie dusze owionął,
I zwiądł w noc jednę i rozpierzchł się cały. 
Srogi gniew ojca na tę miłość zionął,
Jak nieraz w icher na popioły zionie,
I zamiast stłumić wznieci żar na trzonie.



,,Nie! woła, żadne l<oczujące bardy 
Nie wezmą ręki mojśj Irmingardy,
Na klórą książę Holienek już czeka,
Posłów i lisly śląc do mnie zdaleka,”
,,Nie, ojcze, rzekłam z dumą cłioć w pokorze: 
Książę pomyśli o innym wyborze;
Nigdy z uczuciem dłoń twego dziecięcia 
Nie spocznie w dłoni zacnego książęcia”.
Tak powiedziałam dla ciebie, Walterze,
Bo reszty serca nie śmiałam otwiśraó.
O! gdyby wolno było mi wybiśraó!

Po chwili ojciec znów przerwał milczenie, 
1 rzekł tym zimnym nieugiętym tonem,
Który słuchaczów obraca w kamienie,
1 już się zdaje czynem poleconym:
,.To, lub w klasztorze wieczna służba niebu” 
Tyle słów wyrzekł: z czołem pocłiylonćm 
Jam jo słyszała, jak hasło pogrzebu;
Duch żegnał ciało' i serce konało.
Tej samej nocy od zamku, w milczeniu 
Wolnym, niepewnym i kradzionym krokiem, 
Dwa cienie jadą na dwóch koniach z cieniu.
Ten mały orszak wązką ścieżką jedzie,
Która z wąwozu w głęboki las wiedzie;
A że twarz, barwę i postawę traci 
W tśm morzu liści, w ciemności sklepieniu 
Rzekłbyś, że płynij duchy bez postaci.
Ze cień czarniejszy snuje się po cieniu,
I zgadnąć trudno, czy płyną lub stoją;
To był wieszcz Walter z Irm ingardą swoją. 
Szumiący strumień ze szmerem swawolnym.
Jak pies za strzelcem biegnął w nasze ślady,
1 pryskał w górę, bo w szczelinach ginął 
I szumie przestał; to z szumem wypłynął,
Jakby się lękał i udzielał rady,
Że tętent koni w biegu zbyt powolnym 
Wpędzi nas w sidła zaczajonćj zdrady.
Gdyśmy z parowu wjechali na błonie,
Na chwilę cugiem wstrzymaliśmy konie.
By ujrzyć jeszcze zamek opuszczony.
Patrzymy: w zamku gęste światło plonie,
To światło mury i okna zaległo.
We mnie przestało bić serce od trwogi. 
Strumień przelękły wił się nam pod nogi, 
Straszne przeczucie po duszy przebiegło;
Gdy krzyk się rozległ od zamkowćj strony,
I konie rżały i trąbiono w rogi,



S t r w o ż o n e  n a s z e  p a r s k a ły  r u m a k i,
Gnały na oślep przez zielone szlaki
Tuż obok siebie, w tak ścieśnionym rzędzie,
Że się zdawały jednym koniem w pędzie;
Za niemi w pogoń biegł cień po murawie,
Za cieniem w dali ścigał koń zdyszany,
Jak obłok siłą wiatrów popycliany.
Dziś jeszcze widzę jak pędzimy, prawie 
Lotem po bagnach w letniśj nocy blasku; 
Pod nami droga wiła się po piasku,
I wstecz płynęła jak  rzeka w padole,
Biorąc za sobą płoty i topole.
Tymczasem w górze, daleko, nad głową. 
Bledszy odemnie ze smutku i trwogi,
Księżyc koleją płynął lazurową,
I nam w ucieczce dotrzymywał drogi: 
Wszystko to jasno pamięć mi rozświdca. 
rieszty nie pomnę, lecz w wrażeń odmęcie 
Zostało jedno, jakiś  skok na skręcie,
Skok rozpaczliwy... niby w głąb wieczności, 
A potśm... potóm noc i tajemnica.
Kiedym się późniśj ocknęła ze mdłości,
1̂ 0 krótkiój śmierci wracając do świata. 
Świeciło słońce, księżyc już nie świecił.
Jakby sam, gasnąc, słońcu mię polecił;
Tylko na ścianie czarny krzyż się splata,
W nim się odbija długich okien krata.
Do tego krzyża składam blade ręce.
Jak zwykłam czynić w me lata dziócięce, 
Piśrwszą myśl ze snu poświęcając Bogu,
Bo znów się widzę na ojcowskim progu.
J składam dzięki wśród dreszczu i skruchy, 
Że już zniknęły owe nocne duchy,
I róg już nie grzmi potępienia głosem,
I że się kończy moja walka z losem.
Dawno już przyszłość te zdarzenia chowa! 
Jam ustąpiła z rodzinnego grona,
Jak Katarzyna na męki gotowa,
Bom to mękami zwała... zaślepiona!
A kiedy za mną na wieki klasztoru 
Drzwi zatrzaśnięto, mgły duszę obiegły. 
Uczułam, jakby spadnięcie toporu 
I dreszcze śmierci po członkach przebiegły. 
Tutaj na ducha bólem oblanego,
Padł zgniły wyziew mśj klasztornej sali.
Jak cierpka rosa, gdy dotknie rannego,
I srogim ogniem bliznę jego pali.



Wreszcie uczułam, że cisza nastanie; 
Czułam jak  wolno ustaje lionanie 
I na spienione uczucia odmęty.
Skinienie Boże zsyła pokój świętyi 
Tak! byłto pokój, lecz nie pokój głazu,
Co myśl przygniata stanem bez wyrazu,
Co w życie wwiewa śmierci obojętność: 
Byłato dawna, la sama namiętność,
Która przyrosła do tój ziemi łona,
Dziś całą pełnią do nieba zwrócona.
Acłi! świat ten pełen przepaścistycłi toni! 
Nieraz ta ścieżka po różanćj błoni 
Słonecznym gajem, niwą kwiatorodną 
Cłiytrze wywiedzie w pustynię bezpłodną:
W wysokim rodzie i pod strzechą sioła, 
Mdła wola parciu żądzy nie podoła.
Któż się nie zachwiał w tej płaczu dolinie, 
Gdzie w rosie prawdy kropla fałszu płynie, 
Gdzie ginie W oczach nie jednej istoty 
Ciemna granica cnoty i niecnoty?
Lecz  tu, pod tarczą zakonnego domu.
Bóg nas od ciosów morderczych zasłania. 
Którym na świecie trudno stawić czoło:
Nie słychać burzy, błyskawicy, gromu,
Ni prądów dśszczu, ni fal kołysania;
Taką tu cisza rozesłana wkoło.
Jak siedm dziewic pod skrzydłem klasztoru. 
Przy blasku wiary pędzimy dni czarne 
Dla Oblubieńca niebieskiego dworu!
Bo serca nasze jak  lampy ofiarne 
Przed niewidzialnym majestatem płoną;
I płonąć będą, aż do dnia pogrzebu 
Jasnością świętą, nigdy niezamgloną,
I zawsze równo zwróconą ku niebu.
Otóż i księżyc nasz w obłokach tonie,
Po celi krążą ciemności odmęty,
Tylko twe oko w czarnej nocy łonie 
Świeci jak  klejnot do całunu wpięty.
Tylko deszcz drobny suche liście chłodzi, 
Zbudzony ptaszek w zaroślach parowu 
Sklejone skrzydła otrząsa z powodzi 
I głaszcze pióra i zasypia znowu.
Żaden szmer obcy nie dochodzi ucha;
Już się za północ przesuwa noc gluchfi 
Po długiśj drodze już i twoje siły 
Nie zwykłe trudów mocno się znużyły... 
Pójdź, niech sen błogi niewczasy opłaci.
Mnie on nie dotknie, duch ciśnie na ciało. -



I lylo duchów i strasznych postaci 
I_ widem na noc z grobów swych powstało, 
Ze lylko modłów magiczne wyrazy 

, Zdołają rozwiać śmiertelne obrazy.

V.
SC EN A  SIE D M N A ST A .

(Kryty most w Lucernie).

KSIĄŻĘ HENRYK.

Błogosławieństwo architektom, którzy 
Nakryli mostem krętych wód przepaści, 
Niemnićj jak wielkim świątyń budowniliom, 
Których potężne mury, są jak mosty 
Nad czarną otchłań śmierci podźwignione. 
Słusznie świat daje imię Pontifeksa 
Głowie kościoła, wszecharchitektowi: 
l’o jego  świętym niewidomym moście 
Droga od ziemi prowadzi do nieba.

ELSYA.

.Jakiż głęboki mrok spada na ziemię;
Na miirach widać mnogie malowidła.

To taniec śmierci.
KSIĄŻĘ HENRYK. 

ELSYA

Co?

KSIĄŻĘ HENRYK.

To taniec śmierci. * 
Każdy przechodzień tu wstrzymać się musi, 
Wspomnićć o jutrze.... Tymczasem pod sceną, 
W pośród filarów rozkiełznana rzeka 
Pędzi gwałtownie, jak rzeka żywota,
I skręt tam wiecznie jasny i zielony.
Chyba, gdy mostu pokryją go cienie.

ELSYA.

Ach! już go widzę.
KSIĄŻĘ HENRYK.

Tu muzyk żałobny 
Prowadzi orszak przez labirynt tańca,



Miesza dźwięk z dźwiękiem i rzuca miarami: 
To gra na lutni, to w tympan uderza,
Podnieca, trwoży.

ELSYA.

A jakiż tu obraz? 
KSIĄŻĘ HENRYK.

Tutaj młodzieniec śpiewa do kapłanki,
Co na kolanach modli się i modląc 
Zwraca na niego wzrok, a śmierć tymczasem 
Gasi płonące świece na ołtarzu.

ELSYA.

O! Synu Boży, czemuż ona słucha 
Tych pieśni ziemi, kiedy wśród modlitwy 
Słyszećby mogła śpiew aniołów w niebie,

f  KSIĄŻĘ HENRYK.

Ten w kapeluszu i z dzwonkiem gestora 
Tańczy z królową,

ELSYA.

O! taniec szalony!
KSIĄŻĘ HENRYK.

Tu rozmarzoną duszę narzeczonej, 
l i tóra  z swym lubym od ołtarza wraca,
Straszy łoskotem bębna grobowego,

ELSYA.,

Ach! tojest smutne, a może i lepiej, 
l^epićj że umrze w całym blasku słońca,
W błogosławieństwie ślubnego poranku,
Nim uroczysty blask promieni złotych 
Zwiędnie pod mroku lodowatćm tchnieniem,
I noc zapadnie.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Niżćj napisano: 
„Tylko śmierć sama rozłączy nas z sobą” .

ELSYA.

Znów jakiś obraz, co on ma wyrażać?
k s ią ż ę  HENRYK.

Tu na tympanie gra śmierć, a za śmiercią 
Idzie z różańcem bezsilna staruszka,
Idzie za dźwiękiem i zdaje się życzyć.
Aby ją  mogła prześcignąć; na dole ’
Wyryte słowa: „lepsza śmierć niż życie”.



ELSYA.

Lepsza niż życie, achi lak! lak! lysiącora 
Śmierć na lympanie gra i nuci do nich 
Pieśń pocieszeni;); gra póty, aż samo 
Zadrga powietrze: wówczas wybór jeden 
P ó jść  w jśj skinienia. I nielylko starzec, " 
Młodzieniec także słucha tej muzyki,

KSL^ŻĘ HENBYK.

Tak! w chwilach smutku: 'bo w tym gJosie słyszy 
Głos swego serca, do pół-łez pełnego.
A serce to jest lampą kryształową, 
ł i tóra  w połowie napełniona wodą,
I’od naciśnięciem palca odpowiada 
Rzewną, posępną, stłumioną muzyką.
Idźmy już dalśj, dóść wzrok się nasycił 
Tą obrazową galeryą śmierci!
Brzydzę się śmiercią i myślą o śmierci.

ELSYĄ.

Czemuż dla ciebie lak straszna?

k s i ą ż ę  HENRYK.

Tak! życie,
I każdy wyraz o życiu, jest miły:
A śmiśrć i każdy dźwięk o nićj, ohydny.

ELSYA.

Grób sam jest  krytym mostem, on prowadzi 
Z światła do św'ialła przez ciemność chwilową.

KSIĄŻĘ HENRYK [loychodząc z ukrycia).

Ha! znów oddycham! O jakże to słodko,
Napowrót dostać się na światło dzienne 
Z pod cieniów śmierci, i znowu usłyszyć 
Poważny tętent swych koni na lądzie,
A nie grobowy trzask desek pod stopą.
Jak na cmentarzu. A otóż przed nami 
W idać jezioro miasta czterech lasów.
Świetne, wewnętrzne, jak wiejska dziewica 
Przed rodzinnemi górami twarz kryje,
A potćm życie w cudze życie wlewa,
I byt i imię zamienia. Ponad głovvą,
Trzęsąc w powietrzu chmurnemi włosami, 
Wstający Piłat sosnami kołysze.



SC E N A  O ŚM N A STA . '

(Most szatana).

KSIĄŻĘ HENRYK i ELSYA (przechodzą -z towa
rzystwem).

PRZEWODNIK.

Olo most zwany mostem Lucyfera.
Z brzegu do brzego jeden łuk go wspiera 
Ponad przepaścią, co pod stopy memi 
Czarne, głębokie, wnętrzności fifwiera;
Jakby od wieków po konwulsyacli ziemi 
W samym wierzctiołku góra się rozdarła,
I katarakcie gościniec otwarła:
Tak rwie, i pędzi, i targa swe łono.

LUCYFER {pod mostem).
Ha! łia! ^

PRZEWODNIK.
i'

I ten jedyny most ledwie wzniesiono,
A każdy inny z drzewa lub kamienia 
łięce szatana z gruntu obalały:
To łamał łuki, to podrywał skały;
I (ak szło ciągle, że bez ustąpienia,
Co dniem człowieka dokonała praca,
On w noc pospiesza burzy i wywraca.

LUCYFER (pod mostem).
Ha! łia!

PRZEWODNIK.

Jużem wam w dole wskazał odłom skały,
Na którym ślady jego bark zostały, 
liiedy go nocą dźwigał po tój drodze.
„Wszelki duch” wieśniak przechodni wykrzyknął.
Wnet ciężar z ramion obalił się w trwodze,
Sparzony szatan wzdrygnął się i zniknąL

LUCYFER [pod mostem).
Ha! ha! '

PRZEWODNIK.
\

Nareszcie opat Girardus Einsiedel,
Aby pątnicy do łizymu już dłużśj 
Nie mieli tamy w poboinćj podróży.
Ten most o jednym wybudował luku,



9 0  ZŁO TA
t

Pod którym rzeka wśród wiecznego huku 
l’rzeciska z pianą swój prąd niedościgły, 
Jak się przeciska nić otworem igły.
I stanął pokój z potęgą szatana,
Z prawem, że piórwsza żyjąca istota 
Która most przejdzie, będzie mu oddana 
Bez odkupienia za piekielne wrota.

LDCYFER {j)0(l mostem).

Ha! tia! potępieni.

PRZEWODNIK.

Gdy most skończono, na mocy umowy 
Girardus staje przy samćj krawędzi.
Rzuca kęs cłileba na środek budowy:
Wnet pies zgłodniały za zdobyczą pędzi. 
Śmiechem szyderczym grzmiało ludu grono, 
Że tak szatana na kosz osadzono.

(frzechodzą).

LtJcyFER [pod mostem).

Ha! ha! na kosz osadzono!
Czyż mię w Salerno błaha zdobycz czeka, 
Kiedy się spełni zbrodnia Hoheneka?
O! niech most stoi, niech na wieki służy 
Do takich zbrodni i takich podróży. '

SC EN A  D Z IE W IĘ T N A S T A .

{Na szczycie iw. Gotarda)»

KSIĄŻĘ HENRYK.

Olo góra nad górami: ztąd rzelti rozstajne 
W różno morza się rozchodzą, i w długićj w ędrówce 
Rosną w siłę i głębinę, i wielmożnym biegiem 
Zlewają błogosławieństwo na miasta i grody, .

, Które w drodze nawiedzają, koczując w milczeniu, ' 
Jak patryarchowie starzy między namiotami.

ELSYA.

Jaka martwa, naga skała: tylko mchy poziome 
Pełzają.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Jednak i o nich tu nie zapomniano.
Dobra natura codziennie rosą je  nakarmią.



ELSYA.

Czy tam widzisz małą chmurę, co górą niesiona, 
Przez wiatr cichy nietykalnie przepływa w milczeniu 
P onad  śnieżnemi wyspami, i oku się zdaje 
Ciałem świętćj liatarzyny na skrzydle aniołów?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Tyto jesteś ową świętą: duchy niewidome 
Unoszą cię nad skałami i nad przepaściami.
Byś o kamień młodćj stopy twéj nie obraziła.

ELSYA.

Obym kiedyś, jak la święta, uniesioną była 
Na ramieniu ich do grobu; już czuję w téj chwili,
Że mię niosą w inne światy, lekką jak  powietrze....
A tam jakiś łoskot.

KSIĄŻĘ HENRYK.

To grzmot runących odłomów.

ELSYA.

Tak okropne to zjawisko, a przecież tak piękne!

KSlaŻĘlH EN RY K .

To są glosy gór: tak one po długićm milczeniu 
Otwierają usta z śniegu i wiodą rozmowę 
W zatraconéj dla człowieka mowie pierwoświata.

ELSYA.

A jakiżto kraj pod nami wypływa w oddali.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Włochy! Włochy!

ELSYA.

O szczęśliwa! widzę kraj Madonny! 
Jakiż piękny, jaki piękny. O! mój książę, wszak (o 
Ogród raju.

KSL-^ŻĘ HENRYK.

Powiedz raczéj ogród Getsemana, 
Ogród czucia i modlitwy dla mnie i dla ciebie.
Niegdyś jednak był on rajem. Dawno, dawno temii 
W młodych latach ja  błądziłem po jego gaikach;] 
Nigdy téz z mojego serca, nigdy, nie wygaśnie 
Jego pamięć, która nakształt zachodniego słońca 
Opromienia pierścieniami zorzy purpurowćj 
Cały widnokrąg młodości.



PRZEWÓD M K.

Dobrzy przyjaciele!
Dni są królkie, a przed sobą długą mamy drogę:
Więc nam zwlóczyć nie wypada, jeśli dojść pragniemy 
Do gospody w Belinzonie jeszcze przed nieszporem. 

{Przechodzą).

S C E N A  X X .

[Na podnóżu Alpóic),

( Spoczynek pod  drzewami w południe).

KSI4 ŻĘ HENRVK. t

Tu chwilę wytchniemy pod cieniem konaru,
Aż słońce południa ostu !zi się z żaru,
I konie w gromadkę zebrane pod drzewem,
Pierś suchą pożywnym napoją powiewem.
Bo one prześcigły nasz orszak zdaleka,
Co krokiem leniwym pielgrzymkę przewleka.
Gdzie wierzba płacząca swe żagle rozwiesza,
Tu czekać będziemy, nim zbliży się rzesza.
Ty koniu mój dzielny, jak oczy twe wrzące,
Jak nogi się pienią strudzone pochodem: 
Wypocznij, wypocznij, gałązki wiejące 
Orzeźwią cię wonią, pokrzepią cię chłodem!

ELSYA.

O! jakiż rozkoszny krajobraz przed nami:
Tu ptastwo żegluje, tam chaty się bielą.
Tam winnic gałązki po drogach się ścielą,
1 wonność w powietrzu kołyszą nad nami.

KSLĄŻĘ HENRYK.

Tam słychać muzykę posępną, a świętą:
Jéj dźwięk to rozrzewnia, to smuci, to mami.

ELSYA.

Pątnikówto rzesza, co kończy zaczętą 
Swą podróż daleką bosemi nogami.

(Pątnicy śpiewają hymn św. Hildeberta).

„Me receptet Sion Ula,
Sion D avid, urbs tranquilla,
Cujus faber auctor lucis 
Cuius pórtae lignum crucis,



Cxlius claves lingua Petri,
Cuius^ives semper laeti.
Cuius muri lapis vimis.
Cuius cusios rex festivus”.

( l u Cy f e k  w postaci braciszka za proccssyą).
Oto i mnie mieści ta pobożna banda:
Mam habit jak bracia Karmelici bosi;
Podeszew méj stopy tak twarda i czarna 
Jak było sumienie.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Jeżeli, jak  mówią, z człowieka postawy
O duszy i sercu wnioskować się godzi,
Arcy łotr być musi, grzesznik bez poprawy 
Ten ojciec wielebny, co blizko przechodzi.

LUCYFER.

Oto znów mój książę z towarzyszów gronem, 
Który do Salerno przed śmiercią ucieka;
Przy nim smętne dziśwczę, które w rozpalonem 
Mózgu sieje chmury, by mieć deszczu żniwo.
A dobrze, niech kończą tę podróż szczęśliwą, 
W szak i ja  tam moję mam odegrać rolę.

{Pątnicy śpiewają).
In  liac urbe lux solemnis,.
Ver aeternus, p a x  perenmis,
I n  hac odor implens coelos,
I n  hac semper festum melos.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Widzisz tego mnicha na wzgórza krawędzi?
Z głębi jego  gardła głos rykliwy pędzi,
Jak pędzi prąd deszczu przez rynew zakręty,
A ku nam obraca policzek wydęty.

ELSYA.

^ n  sam, co w Strasburga kościelnćj ulicy 
W otwartém powietrzu przemawiał z mównicy.

KSIĄŻĘ HENRYK.

On także wędrował przez góry i błonia 
Na gościnnym grzbiecie wytrwałego konia;
On świętćj komedyi dodawał wesela,
Tak w roli Heroda jak Ben Izraela:
Dzień dobry Fraterku!

MNICH KUTREUT.

Pokój wam i zdrowie.



KSIĄŻĘ HENRYK.

Wszak słusznie w niemieckiej wilalem cię mowie, 
Boś Germanin.

MNICH KDTBERT.

Rodu swego któż nie przyzna? 
Leoz przez jakiż instynkt, czy wiedzę tajemną 
Odgadłeś, w tej ziemi spotkawszy się ze mną,
Ze od Alp na północ leży ma ojczyzna?

KSIĄŻĘ HENRYK.

Bez tćj żółtej brody i oka siwego 
Zdradziłby cię język, jak Piotra świętego.
Już przytćm twe rysy widzieliśmy wprzódy,
Przy samdj katedrze stanąwszy u wchodu,
Gdy mądrem kazaniem zachwycałeś ludy,
W dzień Wielkiśj niedzieli zebrane do grodu;
Jak potćm w komedyi z arcydzielną sztuką 
Udałeś Rabbiego, jak  ten nad nauką 
Straciwszy wiek w szkole, sam nabrał od dziatek 
Układu i ruchu mimo starych latek.
A zkąd teraz idziesz?

MNICH KUTBERT.

Z starego klasztoru, 
litóry leży w Hirszau wśród ciemnego boru. 
Wędruję, by uczcić przez pielgrzymkę świętą 
Sławny obraz Panny Maryi w Benewento.
Jćj święte oblicza łza litości rosi,
Porusza  oczyma, czasem głos podnosi,
1 odnawia serca grzechami zatrute.

X KSIĄŻĘ HENRYK.

O! gdybym miał wiarę pierwszych dni młodości, 
Tego snu bez walki, tych marzeń bez trwogi!

LUCYFER [W oddaleniu).

Kulbercie, Kutbercie!
MNICH KUTBERT.

Szózęśliwćj wam drogi: 
Daruj, że mi braknie czasu na dysputę.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Tak tak! ówto zaprawdę, kraj cudami wielki.
Kraj przenajświętszej Maryi Boga-Rodzicielki.
Tu wszystkie serca leczy macierzyńskie łono,
Tu równie spieszy zbrodniarz z ręką pokrwawioną,



Jak kapłan, książę, mędrzec i wieśniak od pługa 
I wielowładny mocarz i zdeptany sługa,
1 marzyciel od marzeń, żołnierz od oręża;
Bo wszećłiobecna matka dobrocią zwycięża.
Jak  dzieci, gdy na siebie gniew ojca uzbroją,
Głioó łzą wstydu oblane, a nie śmieją sami 
Ucałować rąk jego, tylko w bramie stoją;
Mówią z siostrą i pierwśj powrócić się boją,
Aż ta pójdzie i ojca gniew zmiękczy prośbami;
Tak wśród żalu ułomni synowie łój ziemi 
Nie śmieją sami stanąć przed Niebieskim Synem, 
Którego pierś niegodnym rozkrwawili czynem,
I odkryć ranę duszy splamionej grzechami, t 
Aż się ona w niebiosach przyczyni za niemi! 'i 
O! dadzą nam wszech wieków prawdy i natchnienia 
W zór tak świętśj niewiasty, jakiego udziela 
Nasza wiara w cierpiącćj Malce Zbawiciela;
W owym najczystszym wzorze męczeńskiej miłości, 
Łaski, mocy, boleści, prawdy poświęcenia 
Miłosierdzia pokoju, łez i wytrwałości!

{Pielgrzymi śpiewają to odległości).

Urbslcelestis, urbs beata.
Supra petram, collocata,
Urbs in  portu satis tuto 
D e longinquo te salutó,
Te salutó, te suspiro,
Te affecto. te requiro.

S C E N A  X X I.

(Gospoda w Genui).

(T aras wifchodzący na morze. Noc).

KSIĄŻĘ HENRYK.

Oto morze! oto morze!
Nieskończoności łoże.
Jak blednie, jak  przepada w bezmiarze,
Jak  duch w bieli, żagiel wzdęły,
Po cichym jego wszechwładnym obszarze 
Przez czołgające okręty,
Tb widma z innego świata 
Błądzą po krańcach istnienia.
Ach! jakże wielu, jak wielu,
Nie pojmą tego skinienia,



Nie wybadają tych prądów,
Czemu one, w jakim celu 
Błądzą od lądów do lądów!
Wszakci na głębsze, czarniejsze otchłanie 
Dusze zmarłych odpływają,
Wszystkie do nieznanych lądów!
My im z nad brzegu ś emy pożegnanie,
One, wtrącone w wiekuiste ruchy 
Odpływają, nie wracają:
Lub tylko w racają jak widma i duchy. 
l’onad morzem śmierci z góry,
Lśni się wielki żywot wieczny;
Ow kraj tajemnic natury,
Fata-m organa z przodków cieniami,

' Co już dawno z widnokręgu za przodkami 
Popłynęły w świat bajeczny.
O! strach tam spojrzyć: tchnienia z piersi giną 
Aż te piękne widma miną;
I znów trwoga pozostanie,
I to ciemne zapytanie,
Co się tam snuło: czy cienie znajomych,
Z poza światów niewidomych,
Czyli obraz naszych oczu,
Naszych myśli i postaci,
Odciśnięty w mgły przezroczu!.

GŁOS z MORZA.

Dzieła nie twojego nie zdołasz przetworzyć,
Ale w twojój mocy kres probom położyć:
Morze milczyć umió, nie zdradzi tajnika.
Tu pod każdą stopą bezdenne łożysko;
Nie masz mu równego na śmierć spowiednika, 
Nigdzie niewidzialny, a wszędzie jest blizko:
Co bez słów mu powiesz tylko w ducha ciszy.
Każde tętno myśli spowiednik usłyszy.
Wszystkie łzy zrozumić, wszystkich skarg wysłucha, 
ł wszystkich walk sumienia, podszeptów zwątpienia 
Co trwogą błędnego przenikały ducha.

KSIĄŻĘ HENRYK.

To jakiś rybak na powodzi
Pod szaryrti żaglem drzemiąc w łodzi, '* ,
Piosenką nocnćj mgle przygrywa;
Lecz czym piosenki pojął słowo.
Który syn morza morzu śpiewa,
Na rzewną nutę południową.
Tak! ciche, wieczne morze tonie,
Wszystko zasypia w jego łonie,



Jeden rzut i wszystko ustanie 
Jeden plusk do plusków milionu,
Znów cisza padnie na otchłanie 
I wolnti Elsya ma zostanie 
Od świętój próby i mąk zgonu.

[Elsya wychodzi na taras). 
Noc spokojna bez obłoków,
Takiój nocy nie pamiętam.
Gwiazdy schodzą się na niebo,
Aby słuchać, jak  gra morze.
I lak schodzą się i schodzą,
Aż obiegły pole nieba;
I słuchają uroczyście 
Litanii wszech żywiołów.
Już litania się zaczyna 

. Gdzieś w kotlinie skał podmorskich; 
Jeden głos tam pieśń prowadzi,
Pod nim pedał organowy 
Grzmotem wtóru się rozlega. 
Tymczasem z brzegów pochyłych 
Poza żółtym smugiem piasku,
W śnieżnych szatach wstają duęhy 
1 chórami towarzyszą.
A tak smutno nieustannie,
Ciągną pieśni po przestworacłi,
Ą tak smutno nieustannie 
Śnieżne chóry odśpiewują 

Chryste Eleyson.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Ty boży aniele! tylko duch tak czysty.
Który zmysłem czucia głębią zjawisk mierzy, 
Przeczuje wśród bytu ten chór wiekuisty: 
Tylko świętsze serce, które drży i wierzy. 
Niebiańską muzykę doslyszćć tu zdoła:
W tęsknćm wiatrów gwarze trąbę archanioła, 
W lasów kołysaniu, w prądach oceanu. 
Namaszczone dźwięki Cecylii organu,
A w liścia szemraniu, proroków  języki.
Ja słyszę tu rozstrój, rozpaczliwe krzyki 
I jęki demonów...

Tom r. Styciei 1837. 1 3



SC EN A  X X II . "

(Na morzu).

IL PADRONE.

Na pasie naszym dobry wiatr leży,
W cichy z gniewnego zmienił się nagle 
1 w śnieżno-białe trącana żagle 
Nieśpiąco nasza felukka bieży.
Wkoło niśj słone kręcą się fale,
Górą przeno'szą po skrytój skale,
Biją w jśj biodra; ona się wspina 

^To po pas wpada, to się przegina 
Jak chorągiewka. W zachodniśj stronie 
Grzbiet korsykański wysoko sięga,
Na wschód, jak długa błękitna wstęga, 
Szczyt Apeninów mierzy w obłoki,
A na południe w oddali łonie,

.Salerno strzeże czarnej zatoki.
Lecz jego murów wzrok nie dosięga.

KSIĄŻĘ IIE.NRYK.

Niech piórwej oczy do dna wypłaczę,
Nim martwe jego wieże zobaczę.

ELSYA.

Za nami ówdzie z mętnój powodzi,
Poważnie czarna chmura nadchodzi.
Zdaje się zwierzem napół rozbitem,
Z brunatną skórą czarnćm kopytem.
Na kark w nieładzie zwisły jój rogi,
Ucieka w przestrzeń wśi-ód ślepćj trwogi 
Jakby na tropie stały już wrogi.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Patrzcie! w łój chwili widmo już pryska,
W bezkształtną massę, jakby zwaliska 
Miasta po szturmie. Z wulkanów wschodu 
Czerwone ognie biją do grodu 
W  baszty i okna, przez mgły gorące 
Srebrnych promieni szereg wytryska.
Jak piramidy świat wspierające.

IL PADRONE.

Muszę was bracia prosić do kajuty;
Gniewny wiatr ze złćj zagrywa nam nuty,
Bo za księżycem i pogody zmiana;
Dziś do południa od samego rana



Kręci powietrze; nagły wiatr się wszczyna 
I tcocią łapą po morzu zacina.
Będzie nie więcśj jak  mała godzina,
Kiedy nuciłem do Sant-Antonio,
By szczypta wiatru nasz żagiel trąciła:
On burzę zamiast zefiru posyła.
Tej nocy gwiazdy Sant-iiima widziałem,
I ich jaskraw e latarnie świeciły 
Od szczytu masztów nad okrętem całym:
One mi wróżą jakiś żart niemiły.
Śmiało, serdeczni! do dzieła, na linę,
Zdjąó żagiel; potóm niech w dobrą godzinę 
Na własny rozum felukka wędruje,
Gdzie każą wiatry i Sant-Antonio.
Patrzcież na owę felukkę z Liworno,
Co na głębinie wytęża swe siły 
I przeciw falom stawi pierś odporną!
Widziałem, jak ją  wiatry pochwyciły,
Zerwał się żagiel, i cud to niemały,
Że wściekłe wichry masztu nie złamały.
Od Algierczyków plądrujących morza 
Dla bezpieczeństwa posyła ją  Doża;
Pod jśj zasłoną brygantyny płyną 
Wioząc oliwę i lukkajskie wino. >
No! wiara, śmiało, nie oszczędzać dłoni,
Dmij, dmij, nasz dobry, na iz święty Antoni.
Otóż i spadły pierwsze deszczu strugi;
Krawędź felukki wraz z falą zrosiły,
Więcśj nie trzeba; przyjdą nowe siły 
I żaglom słodszy humor do żeglugi.
Patrzcie, jak pląsa, jak  zwija się cudnie!
Wiatry jśj w plecy zadęły, zagrały,
Teraz wykręca szyję na południe:
Śmiało! tu nie ma ławy, nie ma skały.
Za nami wiatry, Salerno przed nami 
Tylko nic nadto, dobry Sant Antonio!

S C E N A  X X III .
(Szkoła w Salerno],

(W ędrow n y SCHOLASTYK swoje tezy na
bramie kollegium).

SCHOLASTYK.

Oto mój sztandar, przyłbica i tarcza!
Zuchwale świat cały wyzywam do boju,



Zakładam tu sto i dwadzieścia pigé twierdzeń,
Których mam jjronić mieczem języka 
Przeciw szermierzom tak starym jak  młodym,
Czy dyalektyk, c;,y który z doktorów 
Me orzeczenia odważy się zbijać?
Albo na zdania uczone uderzyć?
Piersi otwarte czekają pocisków.
Dowiodłem szeregiem uczonych wywodów,
Jak śmieszne zasady tych doktryn zbłąkanych,
litóre Areopagita wymarzył
Które nam Hammerer przysłał ze Wschodu,
A  Szkot ów bez mózgu przełożył po rzymsku
Joannes Orygien, co waży się głosić
Wbrew prawdzie i wierze ów dogmat piekielny,
Że wszechświat być musi i jest wiekuistym.
Ą naprzód sile kładzie fakt fundamentalny,
Że nic nie polega u Boga na trafie;
Następnie twierdzeń e, że był przed stworzeniem.
Bo nie wiem, czy słońce jaśniejsze nad wniosek:
Że z tego istnienia wypadłaby twórczość.
Co znaczy na wstępie kłaść koniec zadania,
To śmićchu godniejsze niż gniewu, gdy prawi,
Że cała natura jest tylko oddechem
W'szech ducha twórczego, a duch ten wciągając
Swój oddech, napowrót ją wzionie w swe łono,
I nic nic zostanie prócz ducha onego.
A tu się sam z sobą krzyżuje sofista,'
Bo całą zozprawę zagają tém zdaniem:
Że działacz bez dzieła bytowyć nie może.
Ten absurd zamierzam roztrzaskać w drobiazgi. 
(W ychodzi, D w aj doktorowie wchodzą dysputując. Z a  nie

m i uczniowie),

DOKTOR SERAFINO.

Ja z doktorem Serafickim utrzymuję.
Że to słowo, które tylko tkwi w pojęciu.
Jest istnienia pierwowzorem na czas wszystek,
A to słowo wyrzeczone jest wcieleniem.

DOKTOR CHERtJBINO.

Co mi znaczy ów wasz doktór Seraficki 
Z całym kramem słów nadętych bgz podstawy.

DOKTOR SERAFINO.

Błahy opór i pozorny. Generalia 
Kzeczywistój bytowości mieć nie mogą.



DOKTOR CHERDBINO.

Wasze slowji są bezmyślnym szczebiotaniem, 
Wieczna spójność łączy idei z materyą.

DOKTOR SERAFINO.

Panie zmiłuj się nad waszą dyalektyką,
Niedołężni, gadatliwi ziół zbieracze

DOKTOR CnERCBlNO.

Oby dusze wasze strącił na zagładę 
Za wasz traktat niepoczciwy o imionach.

(Porywają się do bitwy: lochodzą dwaj uczniowie).
PIERWSZY UCZEŃ.

Więc w Monte Cassino macie swe kolegium?
A 00 myślisz o kollegiach tu w Salerno?

DRUGI UCZEŃ.

Wprawdzie przybyłem niedawno do Salerno,
1 nie miałem dosyć czasu do zbadania;
Lecz o ile sądzić wolno z kilku wejrzeń.
Klimat zdaje się najzdrowszy, gmachy wielkie 
1 w ogóle całość sprawia widok miły.

P1ERWSZY_ UCZEŃ.

O! tak klimat słodki mamy: z gór lialabryi 
Napływają do nas wiania eterowe;
W  porze letniśj morskie wiatry nawiewają 
Dech świeżości na ten klasztor i dziedziniec. 
Przytćm w każdój bożój porze rok za rokiem 
Tłumy gości przyjeżdżają i podróżnych 
I pielgrzymów i kwestarzy, tudzież kupców 
Od Lewantu z słodkim winem i figami;
Przytóm roje krzyżowników schorowanych,
Co wracają z Palestyny poranieni.

DRUGI UCZEŃ.

A jakież wam tu nauki wykładają,
Jakie kursa zakreślają do przebycia?

PIERWSZY UCZEŃ.

Pićrwsze trzy lata w kollegium poświęcamy 
Na samą tylko logikę, jako główne 
Źródło wszelkićj w^iedzy, prawdy i piękności.

DRUGI UCZEŃ.

To wygląda dosyć dziwnie, wyznać muszę,
Jak na szkołę medycyny; jednak na to 
Bez wątpienia są zasady.



PIERWSZy DCZEŃ.

Tak! zaiste. 
Bo sam tylko przenikliwy dyalektyk 
Może zostać wielkim sługa Eskulapa:
To aksyomat dowiedziony przed wiekami,
Że logika ważną rolę odegrywa 
W niezmierzonych tajemnicach medycyny.
Bez logiki powiedz proszę, zkąd zaczerpasz 
Dowodzenia, że nikt w wiedzy ci nie zrówna? 
Po tym wstępie pięciolecie poświęcamy 
Wyłącznemu sludyowaniu medycyny, 
Przeplatając to teoryą chirurgiczną.
To dyssekcyą krając członki nie rogatych, 
Jako najbliższych układem do człowieka.

DRUGI UCZEŃ.

Jakież dzieła nazywacie kwiatem sztuki?

PIERWSZY UCZEŃ.

Długi szereg autorów, 
ł.ecz najwięcej nasi słyną 
Gariopontus Passionarius,
I Mateusz Platearius,
I wolumen arcy głośny,
Jako łiegimen Collegii,
Dla Roberta Normandskiego 
Prześlicznym wierszem łacińskim.
Każde z dzieł tych ma swą kolćj.
A gdy wszystkich przeczytamy 
Idą dysputy na stopnie,
Z całą paradą krytyki.
I publiczna dyssertacya,
Kwestya, odsiecz, explanacya.
Podług cytat z Hippokrata 
1 ustępów z Analityk.
Tu Magister tryumfalnie 
Bierze książkę w ręce swoje 
I na niój składa przysięgę 
Uroczyście, że strzedz będzie:
Starych reguł dobrój szkoły,
Że doniesie, gdy aptekarz 
Zrobi zgubną mieszaninę,
Że nawiedzać będzie codzień’
Po dwa razy swych pacyentów,
I raz nocą, jeśli w mieście,
A gdy biedni, bez zapłaty.
P o  tćj przysiędze na głowę



Kładą mu z laurów koronę;
W  twarz całują, pierścień kładą,
Pompatycznie Doctor Artium 
Et physices w świat wycłiodzi.
A teraz bracie w czas wolny 
Wejdźmy, jeśli clięó potemu,
Posłucliać piçknéj prelekcyi
O Aurelim Kassyodorze.

(W chodzą. Ukazuje się Lucyfer w postaci doktora).
LUCYFER.

0 (0  jest wielka szkoła w Salerno,
Przybytek sporów  i wiecznéj walki,
Wyscłiniętych mózgów i serc żarzących,
Gdzie każdy uczeń musi z zazdrością 
Na każdym kroku J poruszeniu 
Usłyszyć szelest cudzych wawrzynów.
Niebo Salerna słynie tak zdrowiem,
Sąsiad Wezuwiusz swych wulkanicznych 
Piersi oddechem czyści powietrze.
A gmachy mają pcstać ponurą,
Która obudzą smutek i trwogę:
1 tak przystoi siedlisku błędów,
Gdzie stare fałsze kują i leją.
1 ztąd rok rocznie stoma rękami 
Gorliwéj młodzi na świat puszczają,
Aby len kąkoi posiany w wierze 
Kwitł i dojrzewał na obcych ziemiach.
Co widzę na téj przybite bramie?
Jakiś scholastyk na bój wyzywa 
I  będzie bronił w obec wszech widzów 
Odwiecznéj kwèstyi dobra i złego.
Tą rażą piękna gratka mię czeka,
Bo tego zdawna już doświadczyłem,
Że spór podobny bitwą się kończy.
Oto temata, w które zapewne 
Pół-m ózgu wylał uczony głupiec.

(Czyta tezy).
Czyli aniołom, gdy spadają z nieba 
Pośrednią drogę przebiegać potrzeba?
Czy zło ma źródło swoje w woli Pana,
Czy tćż jest  dziełem samego szatana?
Kiedy, zkąd, dokąd spadło ciało złego ducha,
I czy doiąd przykute jeszcze do łańcucha?
Na te pytania ja mam odpowiedź:
Póki chełpliwy rodzaj człowieka 
W podobnych temu młynach mleć będzie.
Ja jestem pewnym na moim tronie.



Pękam ze śmiechu, kiedy ci ludzie 
Mijając złote ziarno pod stopo,
Chylą się po źdźbło nikczemnój słomki,
Którą Lotobardus rozsiał po świecie.

_ ( W idać zdała księcia Henryka, E lsya  i jdj orszak). 
Moi goście idą tu! Jak lekkie powietrze,
Co za wonność bije wskroś, wszystkie zmysły mami; 
Istny raj, gdzie człowiek żył przed wieków wiekami; 
Tojest niewinności dech modlitwy i wiary,
Którćj żadna ziemska moc, ani ból nie zetrze;
Takiej wiary jaką  wre dusza młodociana 
Nim ją  dotkną, czasu dłoń i życia ciężary.
To powietrze ściska pierś wolnego szatana,
Moje serce pełne jest bezimiennej trwogi:
Lękam się, by z dwojga dusz, za tak liczne trudy,
Za mój krwawy czoła pot. jaki los złowrogi 
Nagle z rąk nie wyrwał mi najdroższćj, najświętszćj 
Eterycznój duszy! tak, nie wyrwał na wieki.
Druga dawno moją jest: jćj dzień niedaleki:
Lecz mu jeszcze daje czas niech tchnieniem zarazy 
Truje jeszcze braci swych, i z każdym oddechem 
Zionie zemstą, gniewem, krwią, samolubstwa zmazą 
1 najnikczemniejszą z nich... od śmierci odrazą. 
Wszak naturę jego  znam, wszak między wszystkiemi, 
Co przez moją parci moc,-idą na rozkazy.
Tułają się w’szerz i wzdłuż po manowcach ziemi, 
Najdroższy nie zginie mi Henryk Hohenek.

S C E N A  X X IV .

(W chodzą: KSIĄŻĘ HENRYK, E L S Y A  i  orszak).

K s i ą ż ę  i i e n r y k . 

l’rosz,ę nam wskazać drogę do księdza Angelo!

LUCYFER.

Oto stoi przed wami.
KSIĄŻĘ HENRYK.

Więc rzecz ci znajoma:
Jestem Henryk Hohenek; tow’arzyszka moja 
Jest dziewicą o którćj w listach mych mówiłem.

LUCYFER.

Wiesz, jak  jest uroczystą, jak świętą ta sprawa:
Tu pośpiech byłby zbrodnią. Czyliż ta dziewica



Gotowa na ofiarę, czy ją bez podszeptu 
Z wlasnéj woli ponosi,

KSIĄŻĘ HENRYK.

Próżne były prośby.
Przedstawienia, błagania; groźby nadaremne:
Jej wola niezacłiwiana.

LUCYFER [do Elsyi).
To godne podziwu.

Czyś dobrze rozważyła?

ELSYA.

Panie! nie przychodzę 
Rozumować, lecz umrzyć. Twojćm tćż jest dziełem 
Nie badać mię, lecz zabić. Już jestem gotowa,
Pilno mi, pilno odejść ztąd, nim jaka ziemska 
Znikoma myśl zakłóci wieczny pokój ducha.

KSIĄŻĘ HENRYK.

O! gdybym tu nie przyszedł, gdybym pierwéj skonał 
A ty została w chatce wśród gajów ojczystych,
I nigdy mię znała. Ach! cóż uczyniłem!
Wrócę, wrócę i umrę.

ELSYA.

Nie! to być nie może.
Gdyby te zimne, płaskie głazy, które depczę,
Zmieniły się w żarzące; a ta wątła furtka 
W piec płomienny, ziejący ogniem siedmiorakim;—
Muszę spełnić ofiarę.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Nie! ja ci zabraniam!
Ani na stopę dalój. Jam zamierzył tylko 
Twoje męztwo wystawić na zuchwałą próbę:
Dosyć na tém. Ja także mam na śmierć odwagę,
Tyś mię jéj nauczyła!

ELSYA.

Jużto zapomniałeś
O słowie? Nie! nie! daj mi spełnić posłannictwo!
Ty nie patrzysz na życie i śmierć mojem okiem.

'Oto dwaj aniołowie patrzą niewidzialnie 
Na każdego z żyjących, pisząc \v wielką księgę 
Ich dobre i złe czyny. Ten, który tam wkreśla 
Nasze dobre uczynki, wkreśłiwszy zamyka 
S w ą księgę i z nią w niebo wstępuje do Boga;
Drugi swą straszną księgę aż do nocy trzyma



O t w o r e m , b y  z o s t a w ić  c z a s  n a  ż a l,  i je ś l i  
Ż a l n a s tą p ił  w s p o m n ie n ie  n zyn u  s i§  z a c ie r a ,
Zostawiając po sobie biały kres na karcie.
Jeśliż czyn mój jest  dobrym, a śmiem mieć tę wiarę, 
Cofniętym być nie może. Bo już go w niebiosach 
Zaznaczono, jako czyn dobry, dokonany.
Reszta jes t  twoją: czemuż czekasz, jam gotowa.

(D o orszaku swojego).
Nie płaczcie przyjaciele! weselcie się raczćj,
Ja cierpień czuć nie będę, odejdę w pokoju,
A wam przybędzie nowy przyjaciel za światem.
Niech was tych drzwi skrzypnięcie nie strwoży, gdy za nie 
Przejdę za chwilę: wiem ja ,  wiem, co lam mię czeka.

(Do Henryka).
A ty! książę, odniesiesz me błogosławieństwo 
Do domu mego ojca i wszystkiej rodziny;
Dzisiaj rano w kościele modliłam się za nich:
Po spowiedzi, pokucie i świętej kommunii,
Z d u szą  wolną od grzechu modliłam się za nich.
Bóg tam pieczą mieć będzie, jam już niepotrzebna;
Niech w życiu twoj«5m pamięć o mnie pozostanie 
Nie na to, by je miała trwożyć i zakłócać,
Lecz je dopełnić, życie do życia dodając.
A jeśli obok siebie, przy wieczornym ogniu,
Dojrzysz kiedy twarz moję pośród innych twarzy:
Oby ta twarz dla ciebie nie była jak widmo 
Gnieżdżące się w twym zamku, lecz jak gość życzliwy, 
Jak, oto, jedna z istot twojego rodzeństwa,
Która, gdy nieobecna, czegoś braknie w domu.
Już powiedziałam wszystko. Prowadź mię Angelo.

KSIĄŻĘ HENRYK.

O! błagam cię Angelo, zaklinam na Boga,
Nie słuchaj nieszczęśliwśj, mówi w pomieszaniu:
Nie na śmierć jąm  sprowadził, lecz na uleczenie.

ELSYA.

0  mój książę!
LUCYFER.

Dziewico, pójdź za mną, ot tędy.
{Elsya wchodzi za Lucyferem, który odpycha H enryka  

i z  trzaskiem zamyka drzwi za sobą).

KSIĄŻĘ HENRYK.

Odeszła a z nią cały blask mego istnienia,
1 świat wszystek śmiertelnym osnuły całunem.
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0  ja  najpotworniejszy płaz, ja  widmo liańby,
Jakąż ofiarą resztę dni mych okupiłem!
Ąch nietylko jśj śmiercią, ale samobójczą 
Śmiercią wszej prawdy, piękna, wiary w mśm jestestwie. 
Głos geniuszu, natchnienie, świętość człowieczeństwa, 
Wiara, nadzieja, miłość i serce umarło:
1 przenajświętsze znamię boskości natury,
Ten jeden czyn z oblicza duszy starł na wieki,
A z człowieka zostało— czcze miano książęcia.

{Do otaczających).
Czemuście dali spełnić taki czyn zbrodniczy?
Nie skrępowali dłoni i dali wykonać 
Dzieło zniszczenia siebie? Angelo morderco!

{Uderza we drzwi, lecz bez skutku).

ELSYA (z  w nętrza).

Żegnam cię, książę drogi, żegnam!

KSIĄŻĘ HENRYK.

Drzwi wysadzić.

LUCYFER.

Już zapóźno.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Nie będzie zapóźno,
[W ysadzają drzwi i wdzierają się).

S C E N A  X X V .

[Chata w Odenwald).

URSZULA (przędzie. Latem , popołudniu).

URSZULA.

Tak! doświadczone, słuszne to przeczucie moje: 
Śmierć nie sięga po jedno, lecz zawsze po dwoje.
Ile razy nawiedza, czy strzechę ze słomy,
Czy pałace złocone i królewskie zamki,
Za próg domu wychodząc, nie domyka klamki 
I pierw, nim rok upłynie, wraca w próg znajomy. 
Nigdy z rodziny jedna dusza nie ubywa:
Ha! może w tćm i Boża ręka miłościwa,
By tam pod czarną skibą pomiędzy obcemi,
Nie tęskniło się długo wygnańcowi z ziemi.
Ja tutaj samotniejsza, o przebacz mi Panie!



Przykrać to droga, ale przykrzejsze zostanie; ' ■ , 
I gdyby nie ta dziatwa, błagałabym Boga, . >
By przed rokiem zawinął gość do mego proga.
A Gotłieb?jemu życie w ciągłycli trudach płynie,
To w upale na błoniu, to w leśnej gęstwinie;
Lecz wiem, żo i on nie tam myślą, gdzie oczyma,
I że tśj ciężkiój pracy serce się nie ima.
Gdy wraca wieczór, aby z potu otrzeć czoło.
Nie wesół on, nie wesół, siada, często wzdycha: 
Widzę nieraz, po tw^arzy stoczy się łza cicha. 
Trzebaż moją łzę ukryć i patrzyć wesoło.
Tylko serce mycłi dzieci jasne jak  blask słońca,
Ale moje, o boli i blizkie już końca!
Boże wspomóż, a twojój zostawiamy woli 
Czy raczysz przynieść ulgę, t:zy koniec niedoli.

( W ygląda przez otwarte drzwi).
Iśtóż tam drogą ku chacie pod drzewami skręca?  ̂
Jakiś sługa, a na nim liberya książęca.
Wkoło drogą poghida na drzewka i domy,
Jakby szukał i badał, miejsca nieświadomy.
Oto przy ulach stanfjł, znów wkoło spoziera, 
Przybliżył się do bramy, znów cofa się, bada: 
Widać pszczół niezwyczajny; nareszcie otwiera^
Ale jakaś nieznana przejmuje mię trwoga.

[W chodzi gajoivy).
GAJOWY.

Czyli to jest Gotlieba dzierżawna osada?
B B S Z U L A .

Tak, jemu dał ją  książę i mnie jego żonie.
P roszę, usiądźcie: jaki cel ma wasza droga.

GAJOWY.

Wieści od mego księcia!
URSZnLA.

O życiu, czy zgonie? 
GAJQWY.

Dobra kobieto! zbyteś w pytaniach skwapliwa.

URSZULA.

Dajże mi raz odpowiedź— ĵak się książę miewa?
GAJOWY.

Druga mija godzina jak  księcia widziałem,
Gdy po rzece z powrotem unosił go statek;
Ale z cerą tak świćżą, zdrowiem tak wspaniałćm, 
Jakby go Bóg powrócił do młodzieńczych latek.



URSZULA (rozpaczliw ie).

Więc dziścię moje, Elsya moja już umarła!

GAJOWV.

Tego, dolira niewiasto, ja nie powiedziałem:
Nie przechodź rowu mostem, aż będziesz przy rowie,
Jest to stare i bardzo rozumne przysłowie.

URSZULA.

Bracie! ty serca mego doświadczasz zbyt srogo.

G\JOW Y.

W ięc słuchaj: córka twoja już odtąd nie będzie ...
Tak! nie będzie, jak była, wieśniaczką ubogą.

URSZULA.

Patrz, jam prosta, nic więcej, prosta białogłowa,
Biśdna, styrana smutkiem, przytóm starość tłoczy,
A godzisz się szafować te szyderczo słowa,
1 dolewać goryczy do dni mych ostatka 
Drażniąc i tak po Elsyi wypłakane oczy?
Mićj litość, wszak i ciebie urodziła malka.

GAJOWY.

O! córka twoja żyje i książę je s t  zdrowy,
Dowiśsz się, pozwól tylko dokończyć mi mowy.
Elsya do końca ślubom swym została wierną:
Ale gdy się zbliżyli już do bram Salerno 
Zacniejszą myślą księcia napełnia się dusza,
Chce ocalić od śmierci to święte pachole
I dni jego zacłiować na szczęśliwsze dole.
A  wtśm i on cudownie odzyskuje zdrowie 
Dotknąwszy się męczeńskich kości Mateusza.
Potćm długie wędrówki przez góry i skały,.
Przez cud rozpoczętego dzieła dokonały.

URSZULA.

Matko Boża! co z nieba przytulasz swe dziatki.
Jeśli głośny krzyk serca rozrzewnionćj matki 
Godzien dojść Ciebie w owych przybytkacłi jasności,
Kędy królujesz w wiecznym Majestacie chwały,
Przyjm,o! przyjm głos modlitwy i rzewnćj wdzięczności. 
Niech,te ręce, co mego Zbawcę piastowały.
Niegodną łzę poniosą przed obecność Pana,
A jeśli ty wysłuchasz, Bóg ojciec wysłucha.
Maryo! bo stopa twoja świętością oblana.,,
A wszak żyje me dzićcię, co oddało ducha.



GAJOWY.

Ja nie rzekłem, że twoja umarła dziecina,
A jeźliś tak myślała, nie moja to wina.
I w chwili, gdy ci daję miłe doniesienie,
Już płyną do ojczyzny po wspaniałym Renie,
Na przepysznym, w złoconóm popiersiu, okręcie, 
W którym biało-czerwona powiewa bandera, 
Właśnie jak u twśj córki na policzkach cera. 
Dziś zwie ją  cały orszak księżniczką Alicyą,
Bo z Salerno w ojczyste powracając kraje 
Uczynił ślub, że Elsyi dłoń z sercem oddaje.

URSZULA.

Matko Boga żywego, nie mogę dać wiary, 
Słucham, niby nie słyszę: to cuda lub czary.

GAJOWY.

1

Widziałem ją  stojącą na okrętu moście,
Piękny baldachin z góry rzucał na nią cienie.
Z obu brzegów rojami cisnęli się goście,
Pod nagłowiem z jedwabiu wiły się pierścienie 
Jćj gęstych złotych włosów i niby strumienie,
Wiały z wiatrem i wiejąc na szyję spadały.
I tak piękną się zdała, choć między pięknemi.
Jak we śnie lub historyi dama z obcej ziemi.
I księcia też był widok piękny i wspaniały;
W siadając żegnał” okiem wdzięczności i dumy. 
Zgromadzone nad rzeką liczne widzów tłumy, 
litóre z czcią i okrzykiem płynących żegnały.

URSZULA.

Tak! ujrzę ją  przed wiecznćm zwarciem mego oka! 
Nie umarła—już wierzę— niemylne to wieści.
Bóg słuchając, wysłuchał nakoniec z wysoka
Tych ciężkich modłów, które bez słowa, bez dźwięku
Serca nasze w milczącym powtarzały jęku.
O! prowadźcie ją  do mnie, bo oka źrenica 
Nie wytrzyma, tak pragnie i łaknie jśj lica;
Już z duszy się wyrywa krzyk słodkiśj boleści.
Już ją dłoń moja ściska, już dłoń moja pieści.
Widzę ją, błogosławię, słyszę dziatek wrzaski: 
Najdroższa Elsyo, dziścię Boga, dziścię łaski.

{ Wybiega do ogrodu),



(Zamek w Yautshergu nad Renem).

KSIĄŻĘ HENRYK i ELSYA (stoją na  tarasie. W ie 
czór, w oddali słychać głos dzioonka).

KSIĄŻĘ HENRYK.

Już nie ma świadka. Zostaliśmy sami,
Goście weselni zniltli za górami,
Scliodzący wieczór nawleka zasłonę 
Na białe wzgórza, na dęby zielone,
Gniazda, rodziną ptasząt zaludnione.

ELSYA.

Jakiś lam dzwonek w oddali zagrywa:
Pieśń jego miękka, wolna i lęskliwa.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Znam ja ten dzwonek; z Gajsenhejmu wieży 
Codzień on ciszę przerywa klasztorną 
Żegnając słońce modlitwą wieczorną.

ELSYA.

Słucliajmy.
KSIĄŻĘ HENRYK. i .

Już dziś więcej nie uderzy.
Dawno, o dawno, Elsyo ukochana
Ten sam posępny dzw’onek, w chwili mroku
Dźwiękiem przenikał ucho Karlomana,
Kiedy Faslradę mając przy swym boku,
Tu siedział w całym majestacie chwały,
A duszę tajne troski pożerały.

ELSYA.

Mnie on nie straszy, on mi w drżącym stroju, /
Mówi o jakimś głębokim spokoju
I nieskończonśj ufności ku tobie.

KSIĄŻĘ HENRYK.

Znasz o Fastrady pierścieniu podanie?
Że gdy dwór króla stanął w Akwisgranie,
Ona umarła, że we łzach rozpaczy 
Król dni i nocy na kochanym grobie,
Siedział i w bólach pędził byt tułaczy.
Tak długo, długo aż w błękitne łono



Jeziora, pierścień z jéj palca wrzucono.
Wtedy król wielki wypogodził skronie
I patrząc znowu na błękitne tonie,
Już nie opuścił schronienia drogiego.

ELSYA.

Miłość prawdziwa,

KSIĄŻĘ HENRYK.

Królowa dla niego 
Nie uczyniła tego, co ty dla mnie!

ELSYA.

A ty tak wiernym czy zostaniesz dla mnie,
1 czyli będziesz kochać tak po zgonie?

KSIĄŻĘ HENRYK.

W objęciach życia i w śmierci powiciu,
W burzy i słońca blasku, w dniu i nocy,
W chwale, w upadku, w sile i niemocy
Jam zawsze twoim, w tém i w przysziém życiu.
Ty masz Fastrady pierścień on w przezroczu 
Cichéj błękitnój fali twoich oczu,
Złożony na dnie bohaterskiej duszy.
Gdzie świat nie skłóci, burza nie naruszy 
Téj magii świateł, kióremi klejnoty 
Biją z pierścienia, bo ten pierścień, złoty,
Który na ręku piastujesz od rana,
To tylko symbol owego pierścienia, , ,
Co w dnie twéj duszy niewidzialnie świeci, |
A świeci dla mnie, twego liarlomana. , .
Lecz noc już zdała zarzuca swe sieci, ,
Na czele nocy idzie pomrok mglisty,
A przed pomrokiem na skroniach téj góry 
Gasną purpury, gasną ametysty:
Czas już się cłlronić od rosy i chłodu,
Wejdźmy do zamku.

ELSY’A.

Nie, nie, jeszcze chwila. 
Patrz  na ów płomień, to z za gór od wschodu 
Dobry nasz księżyc twarz bladą wychyla.
O! jak mi słodko świeci, to nad szczytem 
Lasów, to w liściu skropionym łzą rosy.
Noc go ukocha, gdy te srebrne włosy 
Skąpie w gwiazd morzu, pomiesza z błękitem.



KSLĄŻĘ HENRYK.

O! ileż razy, nim stygnące siły 
Dziennego cippla, nocy ustąpiły,
Stałem tii dliigo, w dumacti bez wyrazu, 
Patrząc jak «asną rysy krajobrazu.
Aż mgły nadeszły, we mgłacłi się topiły 
Baszly, winnice, wioski i ogrody,
I szczyty miasta: tylko nie zatarta 
Góra z potopu wynurzyła skronie.
Lecz wtenczas nie le ściskały mię dłonie
1 nie la głowa, na piersiach mych wsparła. 
Marząc w zaciszu, snuła sny różane.
Elsyo! ty ku mnie zdziwione oblicza,
Ty ku mnie zwracasz oczy zadumane!
To głowa wieszcza, lo dłoń nie dziewicza 
Lecz dłoń minslrela me ręce ściskała:
Byłyto piękne, rycerskie oblicza.
Włos gęsly, czarny, postawa zuchwała,
A pełna wdz ęku. Może w lej godzinie,
Gdy pamięć jego tu świeci nademną.
Ten wieszcz natchniony błądzi w Palestynie. 
Ale czas wrócić bo wietrzno i ciemno.
Już.widma w biaićj osnute zasłonie,
Już mgły wieczorne snują się w dolinie
I zioiną rękę kładą na twe skronie.

(Wychodzą).

OBJAŚNIENIA.

1. flBo te dzwony namaszczone.”
Poświęcenie i chrzest dzwonów stanowiły jednę z najpiękniejszych 

uroczystości w wiekach średnich; lioncylium kolońskie wydało następujące 
polecenie: ,

„Dzwony mają być uważane za święte, jako trąby wojującego ko
ścioła, które lud zgromadzają na słuchanie słowa Bożego, kapłaństwo na 
ogłaszanie Bożego miłosierdzia we dnie, a prawdy nocą; aby ich dźwię^ 
Idem wierni byli wzywani na modły, i duch pobożności w nich się utwier
dził. Ojcowie utrzymywali, iż zle duchy odstrasza dźwięk dzwonów 
i zmusza do ucieczłd; a gdy się one rozproszą, osoba wiernych jest za
bezpieczona, Dzwon odwraca burze i  błyskawice i szatanów nawałnicy 
w porażkę obraca.”



2. „Braciszek Kutbert przemawia do ludu.”
Ten wzorek tak zwanych Risus Paschales, albo ulicznych kazań 

Wielkanocnych nie jest przesadzony. W wieku X V  ojciec Barletta, D o
minikanin, tak słynął swojem ludowem kaznodziejstwem, iż urosło przy
słowie:

„ N escit praedicare.
Qui nescit Barlettare."

Między nadużyciami w Owym wieku, mowi Tiraboschi, był i zwyczaj 
wzbudzania kazaniem śmiechu słuchacza. Śmiałość języka w tych ludo
wych kazaniach dochodziła do tego stopnia, iż pewne miejsca powtórzyć- 
by się nie dały.

3. „Narodzenie Pańskie, Misterya.”
Najpiękniejszą kartą w dziejach średnich jest bezwątpienia ta, któ

ra przedstawia zawiązek dramatu chrześciańskiego w Misteryach, Miraku- 
lach i innych widowisk rodzajach. Przedstawiano je naprzód w kościo
łach, następnie na ulicach, na stałych lub ruchomych scenach.

Najdawniejszem dziełem sceniczném, jakie się dochowało jest Chri- 
stos Paschon Grzegorza Nazyanzeńskiego, napisane po grecku w wieku IV. 
Drugie miejsce zajmuje łacińska Misterya mnicha Roswitha, w wieku X  
utworzona, która przy rubaszności i braku konstrukcyi odznacza się mo
cą dramatyczną i zajęciem.

Przedstawienia religijne niezupełnie jeszcze ustały. W  Ober-Am- 
mergau, w Tyrolu, wielkie widowisko tego rodzaju dawane bywa co 10 lat. 
W  r. 1852 podobne widowisko dane było przez Niemców w Bostonie.

4. „Skryptorium.”
Nader zajmującą była rozprawa o kaligrafach i chryzografach śre

dniowiecznych: bylito po największej części zakonnicy, którzy przepisy
wali dobrowolnie, lub za pokutę, rękopisma klassyków i ksiąg świętych. 
Na końcu dzieła czytamy nieraz ciekawe epilogi przepisywaczy: „Jak 
wędrowiec raduje się, oglądając dom rodzinny, tak raduje się pisarz na 
widok.ostatniej stronnicy swojego rękopismu”.

„Słodko jest pisać ostatnią głoskę dzieła.”
„ W y , co czytacie, módlcie się za mnie, pokornego grzesznika 

Teoduia.”
„Iłu was czytać będzie tę księgę, raczcie, proszę, darować mi, je- 

èelim się pomylił w przecinku, kropce, przydechu, odcinku; a niech was 
Bóg błogosławi. Amen” .

„Zbaw, o Trójco Święta, Boże Ojcze, Synu Boży, Duchu Święty, 
zbaw moje trzy palce, któremi tę książkę pisałem.”

5. „Minnezenger Walter Vogelweide.”
Jeden z najznakomitszych liryków niemieckich w wieku XII na XIIL 

Żył za cesarzów: Filipa, Ottona IVgo i Fryderyka Ilgo. Poeta w życiu sa
mem, jak w pieniach, rycerz pod murami Jeruzalemu, uosobił on typ 
śpiewaka miłości wieków średnich tak piórem, jak losami swojemi. Autor 
Złotej legendy kreśli o nim taką powiastkę, opartą na podaniu, a która 
tak wydatnie dokończy charalctei-ystyki minńezengera:



nVogel-weide minnezenger 
Gdy już świat nasz miał opuścić.
Kazał złożyć swoje ciało 
Pod wieżą starej świątyni.

Skarby oddał zakonowi,
Skarby wszystkie, tylko prosił:
By codzień w dobie południa 
W  dziedzińcu ptaszki karmiono.

 ̂Wszak, mówił, te błędne wieszcze.
Sztuki śpiewu mię uczyły;
Tym minstrelom chcę zapłacić 
Za naułcę długoletnią.”

A  tak umarł minnezenger,
I na mocy jego woli 
Codzień ptaszki ucztowały
Z rąk dzieci na grobie wieszcza. ,

Tak dzień za dniem z wież, wieżyczek, -
W  porę deszczu i pogody.
Tak dzień za dniem w tłumnem gronie.
Lecą minstrele powietrza.

I  siadają po gałązkach.
Co dziedziniec osłaniały:
To na ziemię, na grobowiec.
Na rzeźbioną twarz poety.

To na kraty szyb klasztornych.
To na rygle drzwi i klamki:
Ot druga wojna wartburska,
Którą niegdyś,W alter stoczył.

Tam śpiewają pieśni swoje.
Tam śpiewają uwielbienia;
Jedno imię powtarzają.
Imię wieszcza Vogelweida.

Aż nakoniec dumny op af  
Zaczął szemrać: ,,co za zbytek?
Lepiej chleb ten niech pożywi 
Naszych mnichów, co post znoszą.”

O! już próżno z wież, wieżyczek 
Próżno z murów i gniazd leśnych.
Gdy dzwon bije na południe.
Lecą goście nieproszeni.



Próżno głosy żałosnemi 
- Gdzieś tam na gotyckiej wieży 

Skarżą się minstrele w piórach.
Prosząc dziatek o biesiadę.

Czas już dawno starł napisy 
Z głazów grobowca w klasztorze,
Tylko podanie wskazuje 
Gdzie śpią święte wieszcza kości.

Lecz wkoło wielkiej liatedry,
Słodkiem echem rozniesione.
Jeszcze ptaszki powtarzają 
Imię wieszcza i legendę.

6. „Ukazuje się Lucyfer.”
Obstawiając całą dekoracyą średnio-wieczną niniejszy utwór, mo- 

żnaż byjo nie wprowadzić urzędowego typu dramy owoczesnej : książęcia 
mroku. Zaledwie bożki starożytne, uosobiające dodatnią silę, zaszczycały 
się takim wpływem, jak przeczący, natrętny pośrednik złego w początkach 
drugiego tysiąco-lecia po Chrystusie. „Le diable, powiada Michelet, ne 
prenait plus la peine de se eacher’’’ ukazywał się bez ceremonii. Tak da
lece, że podług autentycznych świadectw, nie wahał się stanąć przed ma- 
giliiem uroczyście, w chwili obrzędu.

7. „Doktor Seráfico.”
Ktokolwiek zna historyą filozofii, przypomni sobie, iż nietylko wiel

kim myślicielom rozdawano giośne tytuły: doktorów boiych serafińskich, 
anielskich, doktorów niezwyciężonych, doktorów niezmazanych; lecz 
i czciciele pewnych wyznań filozoficznych przyjmowali kolor swojego nau
czyciela. W dyspucie dwóch doktorów (scena 2ü) jest między innemi 
napomknienie o walce Realistów z Nominalistami, która trwając przeszło 
trzy wieki, podobnie pracom alchimistów, jakkolwiek nie doprowadziła do 
odkrycia złota, przyniosła jednak wielkie rezultaty w myśleniu i naukach.



P R Z E G L ą D
LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

LITERATURA ANGIELSKA-

Rzat ogólny.— Reakcya.—  Pani Stowe.—  Afrjka,— 011270*^16 Libanu.— ;
Życie Waszyngtona,

R o k  upływ a od chw ili ,  jak  na karcie  Ateneum u k aza ła  
s ię  d ługa  kolumna z piyknym, samorodnym w ierszem ,  
w  typie czyslo-am erykaiiskim : byłato  pieśń o Hiawa-  
cie ,  proroku i nauczycielu  narodów . Od ow ej cliwili  
tysiące  g w ia zd  nowycli b ły s ło  na przestworzu literatu
ry angielskiej. 1'rzybyły w ie lk ie  imiona w  Anglii i Am e
ryce, klórym liistorya szluUi sama otw iera m iejsce  
w  rocznikach sw oich: „ e t  coe li  plus iusta parte reliquit” .

Obok L ongfellow a w ystępuje  Yendis; obok Szel-  
leya, Buchanam Read, Aytoun, i w r eszc ie  małej liczb ie  
znany, n ie szczęś i iv ty  Edgar Allan Poe. Nieutulona w  ż a 
lu m iło śc i  c l irześciańskiój pani B eecher  S tow e, ta 
c z a r n a  f i l o z o f k a ,  jak  p odobało  s ię  ją n a zw a ć  kryty
kom, za c h ę co n a  milczeniem publiczności o jej „K luczu  
do chaty wuja Tom asza”; pani S lo w e ,  dla któr< ĵ spraw a  
K anzas s ta ła  s ię  jak b y  upow ażnieniem  do tryumfujące
go: „ m ó w iła m  a nie w ierzon o  mi” , dziś  w ystępu je  
z  d z ie łem  te g o ż  koloru, pod nazw ą: „ D r e d ” p rzez aq-



torkę Chaty wuja Tom asza. To w y zy w a ją ce  przypo
mnienie s ię  czytelnikom, zam iast podpisu imienia, k a 
z a ło  s ię  dom yślać  panom krytykom, iż Dred je s t  tylko 
mdtem przedłużen iem  w uja T om asza. Ale w  końcu  
p rzem ogła  ta zbaw ienna praw da, na którą czek am y od  
lat 20 „ ż e  lepiej je st  p rze czy ta ć  książkjg pierwej nim 
zaczn iem y p isać  jej r ecen zy ą ” . Po przeczytaniu Dreda 
za u w a ża n o ,  ż e  to je s t  tylko utwór t ć j  s a m e j  s z la c h e 
tnej Harryetty (Stow e), i da lszy  c ią g  wyznania w ia 
ry, ale nie marny o d g rze w ek  idei, która za p ićrw szćm  
żąd łem  traci s i ł ę  żyw ota .

L ongfe l low , Bryant, Poe i Yendis, Alexander Smith  
i Arnold rozpoczynają  chlubnie rea k cy ą  sztuki narodo
w ej ,  ten jakby morski o d p ły w  p o jęć  estetycznych  ku  
Francyi, która dawno przypisuje sob ie  za sz czy t  c iśn ie 
nia na u m y s ło w o ś ć  i to w a r zy sk o ść  Albionu. W iek XVIII 
w ła ś c iw ie  r o z p o c zą ł  w e w n ętrzn e  stosunki d w óch  p le 
mion. Kiedy K. Duboys z upow ażnienia  w ła d z y  uda
w s z y  s ię  do Anglii, p o c z ą ł  s ię  rozpytyw ać o literaturę 
i sztukę a n g ie lsk ą ,  za powrotem  do kraju u w a ża ł  za  
r z ecz  przyzw oitą  u spraw ied liw ić  s ię  ze  swojej c ie k a 
w o śc i .  „ Jeże li ,  p ow iada  on, zw ied za m  cudze kraje 
w  ce lu  poznania ich ducha, bynajmnićj nie zrzekam  s ię  
ducha w ła sn ćj  n a ro d o w o śc i” .

Suveren XVIII w ieku  (tak n azyw a  Guizot anality
c z n e g o  ducha z e s z ł e g o  s tu lec ia )  b y ł  w spólną  ce ch ą  
obu narodów . W sp ó ln ość  roli ju ż  znaczn ie  z ła g o d z i ła  
sp a d k o w ą  c ierp k o ść  s tosunków . Ale j e s z c z e  vy r. 1765 
W alpole zw ie d z a ją c  Francyą mówi: „Kraj ten n a d z w y 
czaj z b o g a c i ł  s ię ; . . . .  zdaje mi s ię ,  iż my, Anglicy, w ie-  
leśm y  s ię  do teg o  przyczynili.  Okruszyny chleba, zm ie
cione z an g ie lsk ich  dy liżansów , ulice Paryża p ok ryw a
ją c y c h ,  m u sia ły  ten kraj u tuczyć . Ale teraz stali s ię  
Francuzi filozofam i, matematykami, moralistami; pra
w d z iw ie  n ie  o p ła c i  s ię  fatyga p rzep łyn ięc ia  k anału  
i znalezienia  tych nudów , ja k ie  s ię  ma u s ieb ie .



Uśm iech w y s z e d ł  lu z  mody. P o czc iw i  ludziel nie m a
ją czasu  śm iać s ię .  Muszą p rzec ież  Bogu i królow i s w o 
jemu w yp ow ied z ieć  p o s łu szeń stw o . Nad tém pracują  
ich  m ę żo w ie  i żo n y ” .

Oto próbka z tego  w ie lk ieg o  textu rodowéj n iena
w iś c i  lu d ó w , z obu stron kanału . Postaw m yż obok  
niego  kilka w ier szy  z najnow szej książk i francuzkiéj: 
„Histoire des ca u ses  de „la grandeur de l’Angleterre” 
pana Gourand.

„Materyalna w ie lk o ść  teg o  narodu nie stanowi ca 
ł e g o  tytułu, który podnosi s to licę  Anglii do g o d n o śc i  
matki w s z e c h  metropolii. Przedstaw ia s ię  nam ten na
ród je s z c z e  pod jedném , n ierównie w y ższćm  s tan ow i
skiem w  obec  innych narodów: mens agitat molem . Zaj
muje on i w ś w ie c ie  myśli rów nież św ietne p o ło żen ie ,  
jak  w  ś w ie c ie  materyi” .

W ydał on zpośród  sieb ie Newtona dla nauk fizy
cznych; Bakona i Lokka dla filozofii; dla w ysok iéj poe-  
zyi tw órcę  ostatniej epopei: Miltona; dla scen y ,  S z e k 
spira, dla liryzmu Byrona: dla p o w ie śc i ,  autora W aw er-  
leya i Iwanhoe.

Ten jednak  w p ły w  ducha francuzkiego  najmniéj 
d o s ię g n ą ł  s z t u k i .  W téj n a jszczytn iejszé j s ferze  in 
dyw idualności narodu, A lbiończyk umie być samym s o 
bą. Pojął on g łę b o k o  tę prawdę, ż e  p oezya  je s t  m o
dlitwą, g d z ie  forma, tylko z św ię ty ch  tajników id ea łu  
w y p ły n ą ć  m o ż e ,  nie za ś  z n a p ły w o w y c h  ży w io łó w ;  
inaczéj sztuka by łaby  k łam stw em . Pierwotni m ie
szk a ń cy  Ameryki, sp o s tr z e g łsz y  silne w ła s n o ś c i  prochu  
s tr z e ln ic z e g o ,  skradli pew ną je g o  i lo ść  i zasad zil i  
w  ziem ię, w  przekonaniu, ż e  w yrośn ie  i dojrzeje. Je
żeli  ten wielki c z ło w ie k ,  którego  nazyw am y narodem ,  
zrzeka s ię  indyw idualności,  je ż e l i  w  sztuce  zam iast być  
iw ó rcą ,  woli zo sta ć  uczonym naślad ow cą: najp iérw sza  
w zgard a  cz ek a  go  od tych, których naśladuje. Gdyby 
Szach -n am eh  nie był oparł sw éj lutni na św iętym  z a 



k resie  ducha narodu, czy liżb y śm y  g o  czytali z takim 
zapałem ?

1’oezya  angie lska  je s t  samorodną, ztqd określen ie  
jój duclia organ iczn ie  siy  \vi;jże z określeniem  natury 
plemienia. Sam e naw et o gó ln e  pierwiastki sztuki, ja -  
koto: mistycyzm, obrazow anie , palos, ulegają tu ideal
nemu w p ły w o w i  narod ow ości .  Zdolność w yczytan ia  
sym bolów  w  k s ięd ze  przyrody, t(>sknego szukania s i e 
bie w  kszta łtach  tego w ie lk ieg o  św ia ta ,  który każdemu  
plemieniu nadał oddzielny zm ysł do poglgdania na je g o  
(św iata) form y, silna a przebaczająca  ironia; a prze-  
dewszystki^m  k lassyczny  spokój w poruszaniu w ielk ich  
zapytali sztuki i życia:— to są wydatne strony charakteru  
literatury, klórśj przegląd  zam ierzyliśm y.

W szech stron ność  s ta n o w isk a ,  oparta na h istory
cznym położen iu  tego plemienia, m og łab y  także w c h o 
dzić w  poczet przym iolów  je g o  literatury: lecz  dotąd  
ogranicza  s ię  tylko do jeograficznycli  odkryć i elnogra-  
fii. Za to w  tym ostatnim zak res ie  są oni mistrzami. 
Zapał do w ypraw , w  ich politycznym św ie c ie  k ie ro w a 
ny g o d łem  hanzeatów : „kupujmy od nich lisa za trzy 
g ro sze ,  a sprzedajmy potem ogon  za 10 z ło ty c h ”; ten 
z a p a ł  w ś w ie c ie  naukowym  podniecany je s t  naturalną 
w szech stro n n o śc ią  fizycznćj organ izacy i kraju. Anglia ,  
pow iada amerykański pisarz Emerson (E nglish  traits. 
1850) w  roz liczn ośc i  sw ej pow ierzchni jest miniaturą 
Europy. W szystkie rysunki gruntu są  w  nićj reprezen
towane: doliny , b a g n a ,  rzeki ,  morskie w y b rz eża ,  k o 
palnie w  Kornwallis, jask in ie  w  Matloku, krajobrazy  
w  D oved a le ,  rozk oszn e  w idoki morskie w  Tor-iiay,  
a w  W estm orelandzie mamy tu naw et , , k ieszonkow ą  
Szw ajcaryą” .

Nadmieniliśm y już o w p ły w ie  duclia francuzkiegp  
na u m y s ło w o ść  Anglii, a zarazem  o reakcyi. Ważnym  
w sp ó łza w o d n ik iem  ż y w io łu  francuzkiego  je st  ob jaw ia
ją c y  s ię  w  ostatnich latach germ anizm , który zdaniem



pew nej liczby  p isarzy, ma być o d z e w e m  d łu g o  u śp io 
n eg o  pierwiastku a n g lo -sa k so ń sk ie g o ,  tak w a ż n ą  g r a 
ją c e g o  rolę w  życ iu  i organ izacy i  plemienia. W sza k że  
nie powinniśm y brać w y r a z ó w  za istotę. Jeżeli przez  
germ anizm  rozum ieć mamy tę stronę w ła s n o ś c i  sztuki,  
ktôréj w yrazem  je s t  tęskne w yzieran ie  poza fakt 
i w a lk a  w id o m eg o  z n iew idom em  i smutek i za g a d k a ,  
i tOj co Ampère n a zy w a  „ p ię k n o śc ią  trw ogi i c ierp ie
nia” : tedy germanizm znajdziem y w s z e c h w ła d n ie  panu
ją cy m  w  epopei perskiéj, tak sam o jak  romanizm w  Ha- 
fizie, i tys iąc  faktów  innych, d o w o d zą cy c h ,  iż  p oprze
dnicy n a ś la d o w a ć  m ogli  późn ych  s w o ic h  potom ków .  
Czyliż natura ludzka w  p o w szech n y m  rozw oju  w ła d z  
ducha, nie m oże  w  p ew n y ch  dobach  uwydatnić jednéj  
c e c h y  przed drugą, i jak b y  z a w ie s ić  na c h w ilę ,  albo  
p rzen ieść  z plemienia na plem ię m onopol p ew n ych  w y 
łą c z n y c h  d ążeń , p o g lą d ó w  i usposobień? Mamy praw o  
p o w ie d z ie ć ,  ż e  L on g fe l lo w  w  sw oim  Hyperyonie je s t  
Goetem, lub Jean Paulem , że  niejeden z n a szy ch  s ie la n 
k o w y c h  p isarzy je st  Gesnerem, tak sam o, ja k  m ęża  w y 
tr w a łeg o  n a zy w a ć  nam wolno Rzymianinem, d o w cip n e
go  Francuzem , i t. d. Moc porów nania nie s ię g a  daléj 
nad przenośnią . Czyliż K och anow sk i p rzez n a ś la d o 
w an ie  O rfeusza , nad grobem  córki w y ro n ił  te ś w ię te  
ł z y ,  które w ie k  przem ien ił  w  k o szto w n ą  p er łę?  albo  
Libelt ma zo s ta ć  Germaninem za  to, ż e  b a d a ł  tajem nice  
ducha ludzkiego?

W ażną g a łą ź  p iśm iennictw a a n g ie lsk ieg o  s tan ow ią  
podróże. Podróż, ja k  w iem y, w ydatnie ozn aczona  je s t  
temiż sam em i cech am i,  ja k  dziejopism o. W obu ro d za 
jach  mamy fakta i k ierującą niemi d uszę  p isarza. Tak  
z w a n e  p o d r ó ż e  z w r a ż e n i a m i  w  n o w szy ch  c z a 
sa ch  p o d n io s ły  s ię  do g o d n o śc i  d z ie ł  literatury pięknćj.  
Do rzęd u  takich d z ie ł  l iczy  s ię  utwór m ło d eg o  p isarza  
am eryk ańsk iego  Williama Curtis, podróż po Nilu. Przed  
kilką m iesiącam i ró w n ież  znakom ity  autor n iem iecki



Gregorovius w y d a ł  w  podobnym rodzaju: F igury, ży c ie  
i s c e n y  w ło sk ie  (1). Obie te k s iążk i są w g łę b o k iś m  p o 
k rew ień stw ie ,  w  o b y d w ó ch  w idzim y przedstaw ioną: p o 
e tyczn ą  o b e c n o ś ć  ducha w  naturze. Byron, ja k  w ia d o 
mo b y ł  nader s z c z ę ś l iw y m  w  obrazow aniu  natury; c z ę 
stokroć zn a jd o w a ł  on jej formy zbyt p ięknem i dla c z ł o 
w ieka: „O ziem io cudnie piękna! w o ła  on w .z w y k łć m  
sob ie  rozżalen iu , czem u ż ro z ta cz a sz  sw o je  dary dla p le
mienia tak n ie g o d n eg o  tych w d z ię k ó w ” . W o g ó le  id e 
alne ob razow anie  przyrody je st  w y łą c z n ą  ce ch ą  ppezyi  
n o w ożytn śj .  Starożytnym brakło  te g o  w ie lk ieg o  zm y
s łu  na św ia t  zew n ętrzn y , d la tego  ich  m a lo w id ła  są  
w p raw d zie  w iern iejsze .  A m père w  ca łć j  Grecyi poznaje  
dziś  j e s z c z e  Iliadę; ale nie odkryjem y w  ca łć j  Iliadzie  
je d n eg o  napom knienia o utajonym w  naturze symbolu  
ducha. Nie zastąp i g o  naw et w s z y s te k  p og ląd  mitolo
g iczn y ,  ukryw ający  w  każdera źródle  i drzew ku  p r z e 
is toczon ą  d z ie w ic ę  lub m ęża .

William Kurtis tak m ów i o palmie:
„ H u n ib o ld t ,cz ło w iek  w s z e c h ś w ia ta  i w ie s z c z ,  d z ie 

li kulę z iem sk ą  p o d łu g  jéj p ięk n o śc i ,  i pa lm ę uw ielb ia  
ja k o  sym bol sw éj p iérw széj tę sknoty  do W sch od u .  
Znana mi jedna palma na w ysp ie  Kapri; stoi ona w  do- 
braném to w a rzy s tw ie  św ietnych  fig i uroczystych  o lean
drów. Opiera s ię  ona o balkon i spoziera  daleko na 
b łęk it  morza Śródziem nego . Przy m arzącćm , p o łu d n io 
w ym  św iet le  Italii d o s ię g a  w zrokiem  zatoki neapolitań-  
skiéj i d ym ów  W ezu w iu sza , a w  pełn i k s ię ż y c a  z ło ty c h  
pom arańcz Sorrentu , kolebki T assa , lub Pauzylippo,  
grobu W irgiliusza. O palmo sz c z ę ś l iw a !  tyś w id z ia ła  
w szy s tk o ,  co je s t  p ięk n eg o  w  za to ce  neapolitańskićj.

„ P e w i e n  b łą k a ją c y  s ię^ w ieszcz  m arzy ł k ied y ś  pod  
blaskiem  k s ię ży ca  w  ciemni tej palmy i s ło d k ą  p ieśń  
n u c i ł ,  przenikniony g łę b o k ą  tajem nicą w sp ó łczu c ia ;

(1) Figuren, Geschichte und scenerien ans Italien, 1856. Leipzig.



bo palma o w a ,  jak  w szy s tk ie  palmy, b y ła  w ie sz c z e m .. . .  
W sza k  palmy nietylko są  w ie sz cza m i,  są  tak że  i pro
rokami, św ię tem i drzew am i w spom nień  religijnych.

„G dy Jezus s z e d t  do Jeruzalem, rzucano g a łą z k i  
palm ow e: odtąd palma je s t  g o d łe m  pokoju. Na w s p a 
n ia ły c h  obrazach  staro-chrześciańsk iój s z k o ły  palma je s t  
jedyną  d ek o ra cy ą  ze  św ia ta  przyrody; onato w ie je  nad  
g ło w ą  Maryi, ocien ia  proroków  i ś w ie c i  w  d łon i c h e 
rubinów nad śmiertelnym ło ż e m  m ęczennika! Pokaż  
mi c o ś  p ięk n ie jsz eg o  nad obraz Korredżia „ u c ie c z k a  
do E giptu ,” g d z ie  a n io ły  z ło to w ło s e  uśm iechają  s ię  
p rzez g a łą z k i  palmy na w id o k  matki m iłującśj i u m iło 
w a n e g o  d z iec ięc ia .

„W  E gipcie  s z c z e g ó ln ie  je s t  p iękną palma daktylowa;  
łam z p ow iew n ym  w ło s e m  na sz c z y c ie ,  stoi ona niby  
k s ię żn a  w  sza ta ch  g o d o w y c h ,  w śród  palm pospolitych ,  
które w s z a k ż e  w  gronie d rzew  należą  do w yb ran ego  
to w a rzy stw a ,  dla swój wrodzonej w y ż s z o ś c i .  W ysm u
k ła  ich  p ostać  z a w s z e  z d a w a ć  mi s ię  b ęd z ie  kolumną,  
podpierającą  sklepienia zw ro tn ik o w e g o  nieba; g d z ie 
k o lw iek  spotkam g a łą z k ę  palmy, będ z ie  to czarno-  
k s ię zk a  r ó s z c z k a , która m ię przeniesie  nad Nil i j e g o  
rzadkie pagórki pa lm ow e. Palma s z c z ę ś l iw ą  je s t  tylko 
w  sw oim  gaju  ojczystym , g d z ie  na nią spada c ień  ro- 
w iennic; a le  gd y  sam a je d n a ,  jest  ona obrazem  tę sk n o 
ty i os ierocen ia .  W ierz mi, w ierz! gdybym  b y ł poetą ,  
m oje ser ce  ro z p ły n ę ło b y  s ię  w  p ieśń  o smutnćj sam o-  
tnśj palmie.”

P o w ie ś ć  a n g ie lsk a ,  tak św ietn ie  dziś  reprezento
w an a  p rzez p. C avan agh , przez Karola Read’a (autora 
p o w ie ś c i :  Nigdy n iepóźna p o p ra w a ),  Wiliama Fullom  
(Ludzie św ia to w i)  i nakon iec  p rzez  autorkę Dreda, ma 
tę d ą żn o ść  z łą  i dobrą zarazem , iż zam ieniając s ię  n ie
zn a czn ie  na organ zdań s p o łe c z n y c h ,  p rzedsięb ierze  
w a lk ę  otwartą. W tśj drodze zyskuje  s ię  w ie le ,  b ez  
wątpienia; ale zagrożon ym  je s t  artystyczny charakter



utworu. M ówić o hum oryslyce  w  p o w ie śc i  angielskiój  
je s t  r z ecz ą  zbyteczną; „fatalizm  klimatu” ma tu sw o je  
najsiln iejsze  z a s to so w a n ie .  Któż m yśląc  o Londynie,  
nie pomyśli zarazem  o j e g o  m g ła c h  i hum orystyce natu
ry. Emerson w  sw o ich  „Z arysach  a n g ie lsk ich ” p rzyp o
mina czyte ln ikow i to dow cipne p rzy s ło w ie:  „ w śró d  dnia 
p ię k n eg o ,  przy kominku; w śród' dnia b rzy d k ieg o ,  k o to  
kom inka.”

O bieg k s ią ż ek  p o w ie ś c io w y c h ,  z których każda  
w ydatnie w y p o w ia d a  s w o ję  b a r w ę ,  najlepiój t łu m a 
c z y  nam d z is ie jszą  d ą żn o ść  czy ta jącćj  p o w szec h n o śc i .  
Mieliśmy przyk łady , iż jed en  tydzień  w y c z e r p a ł  dw a  
lub trzy w ydania . P o w ie ś ć  pani S to w e ,  o którćj w  c ią 
g u  obszernićj p o m ów im y, w ydana  w  120 ty s ią ca ch  
exem plarzy , już dziś  w yczerp an a , ma w ystąp ić  w  n o 
w ym , rów nież  olbrzymim przedruku.

Jak nateraz, k s ię g a r z e  zajmują s ię  g łó w n ie  w y g o 
tow aniem  ozd ob nych  w ydań na podarunki familijne 
w  św ię to  B o ż e g o  Narodzenia (Christmas Books).

P o w ie ś ć  pani S to w e je s t  praw d ziw ą  epopeą. Od 
w ie r z c h o łk a  g łó w n e g o  typu ro z ch o d z ą  s ię  tu charakte
ry i w ypadki w  roz liczn ych  k ierunkach; d z ia ła c z e  
i d z ia ła n ie  na w spólnćj osi  oparte, obracając s ię ,  giną  
W rozm aitośc i  o d c ien ió w  i tylko z o w e g o  [ogólnego  
w ie r z c h o łk a ,  tojest z g ło w n ś j  m yśli poematu oko o g a r 
n ą ć  m oże  n iew idz ia lną  na pozór j e d n o ś ć  utworu. A j a 
k ą ż  p ięk n o ść  i w y k o ń cze n ie  w  oddzie lnych  kszta łtach ,  
ja k ie  b o g a c tw o  w  tych p o k ła d a ch  ch arak terów , które  
niejako tw orzą  s ię  i krystalizują pod piórem autorki; ile  
tu sk arb ów  dla poety , dla p sy ch o lo g a ,  dla cz ło w ie k a !  
Są i b łę d y ,  są  bezw ątpienia; nie o w e  b łę d y  w  fa ł s z y 
w ym  p o ł o ż e n i u  o s t r o g i  na p o są g u  bohatera; ale  
b łę d y  w ie lk ie ,  które tylko w śró d  w ie lk ich  za let  rodzić  
s i ę  m ogą: p o śp iec h  i kob ieca  n ie c ier p l iw o ść  w  przepro
w ad zen iu  p ew n y ch  z a s a d ,  z pom inięciem  tćj mądrćj 
f a s a d y ,  ż e  i c z a s o w i  trzeba c z a s  zo sta w ić;  zbytnie



n agrom ad zenie  faktów , za któremi za led w ie  ser ce  
i w yobraźnia  podążyć  m ogą; przedew szystk ićm  za ś  zbyt  
plastyczne uosobien ie doktryn. Są to w ady , na które m o
ż e  autorka k ła d z ie  g łó w n y  akcent sw ojej artystycznej  
s z k o ły .

Nie w ysnujem y tu s z c z e g ó ło w o  treści utworu, aby 
nie p o zb a w ia ć  czyte ln ików  interesu tajemnicy, a przy-  
tćm p ow od ow an i u w a g ą  na zak res  spraw ozdan ia ,  
przedstaw im y tylko n iektóre zarysy  i p o łożen ia .

W biednej ch a c ie  na ło ż u ,  przy ciemnym blasku  
lampy w id zim y m łodą, n iedaw no czerstw ą , p iękną ko-  
bićtę, na którćj cierpienia w y c is n ę ły  już znam ię d łu-  
gićj w alk i i b lizk iego  zgonu . Stary jój s łu g a ,  w ierny  
murzyn, Tiff, utula p ła c z ą c e ,  od g ło d u  naprzykrzone  
d ziec i ,  z których n ajm łod sze  n ie s z c z ę ś l iw a  matka kar
mi ostatkiem s w o je g o  życia . Czarna statua w iernośc i  
(murzyn) upew nia ch o rą ,  ż e  d łu g o  o czek iw a n y  g o ś ć  
musi w k ró tc e  pow róc ić  do domu. W reszc ie  otw ierają  
s ię  drzw i, w c h o d z i  on do chaty, a za nim murzyn w nosi  
tuziny k o s z ó w ,  p u d ełek  i skrzynek  z towaram i. Go
śc iem  tym b y ł  silnie zbudow any, w y so k i  m ło d z ien iec ,  
który natrętnym h a ła se m  najobojętnićj przerywa c h w i
lo w y  sen  umierającej i opow iada  jćj tys iąc  sw o ich  p rzy 
s z ły c h  w id o k ó w  handlarskich. Rozkazuje  sob ie  podać  
w ie c z e r z ę  i w śró d  g ry m a só w  i w y m ó w e k ,  szalonym  
apetytem ro z w ese la  smutne o c z y  tćj biednćj istoty, któ
ra, m ó w ią c  n a w ia s e m ,  b y ła  je g o  żoną! Zapala fajkę,  
chmura dymu pobudziła  uspokojony na ch w ilę  k a sze l  
żony, która p rzez szczerą ,  g o rą c ą  m iło ś ć  dla n ie c z u łe 
g o  m ęża , ch c ia ła b y  ten k a sz e l  przytłum ić. Ale Kryps 
(mąż chorćj) na s z c z ę ś c ie  przypom niał sob ie , ż e  mu  
s ię  j e s z c z e  c o ś  należy . Imbryk z herbatą, o który ten 
dobry c z ło w ie k  z a w c z a s u  s i ę  dopom niał i dobra fajka 
m u sia ły  p rzec ież  ob stać  przy sw o ich  praw ach, obok  
nudnój k w esty i  n a w i e d z e n i a  umierającćj żony.



—  Janie Janie— rzek ła  n a reszc ie  kobiéta  po kilko» 
ch w ilow ym  k a sz lu —jabym ch c ia ła ,  abyś tu u s iad ł  przy  
mnie; bardzo, bardzo s ię  c ie s z ę ,  ż e ś  już p o w ró c ił .  D łu 
go  o tém m yśla łam  i d rę c z y ł  m ię n iepokój. Miałam ci  
c o ś  p o w ied z ieć .  Ja w k rótce  umrę.

—  o! to lubię— o d rzek ł Kryps.— Humory biją, hu 
mory i nic w ięce j .

—  Nie, Janie! spójrz na mnie, na moje rę ce ,  na twarz.  
Patrz jak em  o s łab ion a , a ja k i  k a sze l:  co  chwila  zdaje  
rai s ię ,  ż e  ju ż  k o ń czę .  W ierz ml, nie tro szcz ę  s ię  o s ie 
bie; ale lękam , s ię  aby d z iec i  nie w y r o s ły  tak zan iedba
ne, jak  my byliśm y oboje. C hcia łabym , aby u m ia ły  
cz y ta ć  i b y ły  czóm ś na ś w ie c ie .”

—  No! a có ż  im z teg o  przyjdzie? Ja nie u czy łem  
s ię  n igdy c z y ta ć ,  a c z y  nie jestem  w a ln y  c z ło w ie k ?  
A m a ło ż  tu ludzi w o k o ło  nas, co  robią p ieniądze, nie  
um iejąc p isa ć  ani czy ta ć .  W ierz mi! wierutne g łu p 
stw o , to w a s z e  czytan ie .  W szak  c ieb ie  uczyli k iedyś  
czy ta ć  w  dzieciństw ie; np i co  ztąd dobrego  dla ciebie?

— Gdyby tu była jakaś szkółka, jakiś kościół, 
gdyby coś nakształt nieba, chciałabym je tam widzieć. 
Fanny, mam nadzieję, będzie się uczyć.

—  Ot! ot! na co c z ło w ie k o w i  tr z e sz c z y ć  nad uchem  
takiemi bred'niami. Z m ęczy łem  s ię  i c h c ę  sp ać .

Kryps m ia ł s łu s z n o ś ć ,  ch c ia ło  mu s ię  sp ać .  R oze
brał s ię  w ię c ,  p o ło ż y ł  s ię  i w k ró tce  z a c z ą ł  ch rap ać.

Murzyn Tyff u sp ok o ił  chorą, w z ią ł  d z ieck o  z.jéj  
rąk i uśpił: chora w p ad ła  w  sen  g łę b o k i .

Tyff p ocich u  nakrył popio łem  w ę g le ,  u s iad ł  przy  
ło ż u  i g o n i ł  b łędnym  w zrok iem  za  ruchom emi cieniami  
pląsającem i po ścianie; p rzysłu ch ując  s ię  to c iężk im  ję -  
kom  susen , to twardemu o d d ech o w i ś p ią c e g o  pana. 
Niekiedy c h w ia ł  s ię  w  ch w ilo w ém  uśpieniu, to zn ó w  
w s ta ł  i w s trzą sn ą ł  s ię ,  aby sen  od p ęd z ić .  Uczucie  
czarnéj trw og i upadło  na j e g o  d u szę .  Nie d la tego ,  
aby s ię  o b a w ia ł  c z e g o ś ,  bo w yrazy  sw éj pani u w a ż a ł



tylko za  p rzeczu c ia  istoty w yc ień czon ej  chorobą. Myśl, 
aby ona r z e c z y w iś c ie  umarła, aby o d e s z ła ,  n ię  z d a w szy  
na n iego  cał^j troski sw ojej; ta m yśl nie p rzy sz ła  mu do 
g ło w y .  O p ó łn o cy ,  jak b y  pod dotknięciem  ręki jakie*  
g o ś  d u c h a ,  o c z y  je g o  o tw a r ły  s ię  n agle . Jejto w y 
s c h ł a ,  zimna ręka  trzym ała d łoń  Tyffa, o c z y  chorej  
szero k ie ,  b łęk itne  ś w i ś c i ł y  szc zeg ó ln ą ,  d u ch o w ą  pro- 
m iennością .

— Tyffie, w y r zek ła  z trudnością, w id zia łam  k o g o ś . . .  
On mi rz ek ł  to, i to w szy s tk o  prawda. W idziałam , jak  
w ielk ie  b y ły  cierpienia. On, on, on idzie  po mnie. P o 
w ied z  o nim moim dzieciom; ~  A potem drżące  w e s t 
chnienie ,  lekki d resz cz  i p o w iek i  sp a d ły  na oczy: na 
z a w sz e .

Śm ierć z a w s z e  je st  n a g łą ,  ja k k o lw iek  stopn iow e  
być m o g ły  jćj zb liżania  s ię  kroki. Tyff m y ś la ł  zrazu,  
ż e  to b y ło  om dlen ie , u ż y w a ł  w ię c  w sze lk ich  w ysileń  
do p rzyw rócen ia  jćj życ ia .  O! gdyby kto m ó g ł  p a 
trzyć, ja k  on sw o ją  czarną d łon ią  r o z g r z e w a ł  jej w y 
ch u d łe ,  p e r ło w e  r ę c e ,  jak  g ł o w ę  jćj s k ła d a ł  na sw o je  
ramiona, ja k  w z y w a ł  w  ty s ią czn y ch  w y r a za ch  m iło śc i ,  
i d uszę  w ła s n ą  w y lć w a ł  w  n a jczu lsze  rozrzew nien ia  nad 
zimnćm, już n iebacznćm  uchem. N ak on iec  ra z iła  go  
myśl śmierci: rzuca s ię  na z iem ię  przy ło ż u  i k rzy c zy  
g o rzk o ,  rozp a cz l iw ie .  Jakaś m oc w  sercu  broniła mu 
budzić teg o  c z ło w ie k a ,  który tak g łę b o k o ,  tak spokojnie  
s p a ł  obok umarłćj; n ie  m ó g ł  p o g o d z ić  s ię  z m yślą , aby  
ó w  c z ło w ie k  m ia ł  ja k ie  prawo do tćj k ob ićty  i do d z ie 
lenia z nim smutku. L ecz  krzyk ob ud ził  Krypsa, który 
z dzikićm w ejrzen iem  usiad ł na ł o ż u ,  odgarn iając w ł o 
sy  znad oczu .

—  Tyffiel c z e g o  g łu p c z e  w y je sz  mi nad g ło w ą ?
ly f f  zatrzym ując ł z y  na c h w ilę ,  z g n ie w em  w sk a 

z a ł  na zimną postać.
—  Masz tobie! anim s ię  s p o d z ić w a ł  w  tćj ostatniej 

nocy: a teraz rób, co  c h c e s z .



I o d s k o c z y ł  z  trw ogą  od bezdusznśj postaci.  .
—  Otóż mi rzecz! Czym tćż p rzy p u szcz a ł  k iedy, ż e  

bgdę w je d n ó m  ło ż u  z trupem. No no! to mi piękna  
rzecz!

Z w iarą  w  g o to w o ś ć  ludzi do n iesienia  p om ocy  
bliźniemu, z wiarą w ła ś c iw ą  dzikim synom natury, 
Tyff udaje s ię  do Niny, m łodćj,  bogatej w ła ś c ic ie lk i  s ą 
siedniej plantacyi, prosząc , aby mu p o m o g ła  d źw ig a ć  
c ięża r  p o ło żen ia .  ,

Sz lachetna  Nina przybyw a w  to w a rzy stw ie  Clayto- 
na i s łużby .

S ta n ę ła  w  otw artych drzw iach  chaty. Ł o że  p o 
k ry w a ł  b ia ły  ca łu n ,  a c ia ło  ubrane w  b ia łą  s z a t ę ,  
l e ż a ło  tak spokojne, tak zb liżone do życ ia ,  ż e  led w ieb y  
tu ktoś w ie r z y ł  w  o b ecn o ść  śm ierci. W yraz troski, 
znękan ia  i b o le śc i ,  n iedaw no w y c iśn ię ty  na twarzy,  
ustąpił m iejsca  rzew n em u  spokojow i,  ocien ionem u ta je 
m niczą  trw ogą , jak b y  s ię  w p a try w a ła  w  jak iś  św iat  
n iew y s ło w io n y .

D usza, c h o ć  zap ad ła  g łę b o k o  pod horyzont istn ie
nia, rzu c iła  za sob ą  blask  na twarz, prom ieniejący ja k  z a 
chodnie  niebo. W g ło w a c h  na ło ż u  s ied z ia ła  m ała  
córka, przy nićj c h ło p c z y k ,  z w yrazem  st łu m ionego  
podziwu.

Tyff w s z e d ł  pocichu, trzymając w  ręku splot b ia 
ł e g o  jaźminu, który p o ło ż y ł  na p iersiach zm arłćj.

—  Przykrą m iała d rogę ,  r z e k ł  Tyff, ale oto! o d e s z 
ła  do domu. Czyż nie piękna! O! bićdna o w iec zk a  (1).

—  Bićdna, od rzek ła  Nina, bićdna! a jak  w ie le  c ier 
piała!

Nina zr o s iw szy  łza m i z w ło k i  tćj róży , którą B óg  
ze rw a ł ,  aby tam d o j r z a ła , , , g d z ie  n ieśm iertelne k w iaty  
nie w ięd n ie ją ” zapytuje Tyffa, g d z ie  ją  c h c e  p o g rzeb a ć .

(1) Murzyni w chwilach uniesień używają częstych allnzyi do 
Pisma świętego.



—  P o g r z e b a ć — z a w o t a i  stary s łu g a ,  zak ryw ając  
tw arz rgkami, g d y  ł z y  c i s n ę ły  s ię  z pod p a lc ó w — p o 
g rz eb a ć ,  o Boże! o Boże! tak, ja  w iem , to musi nastąpić .  
Ale ja  nie m ogę: n ie.. .  spójrz pani, jak  ona je s t  p iękną,  
nie praw daż?

P isarze a n g ie lscy  mają s z c z e g ó ln ą  c z e ś ć  dla ob ra
zo w a n ia  tćj z a w s z e  starój a z a w s z e  now ej sytuacyi.  
Dla k o g o  drogim i są  lu d z ie ,  kto um iś tę drugą ludz
k o ś ć ,  u św ię c o n ą  św ię tćm  n a m a szczen iem  n icestw a  k o 
ch a ć  i za grob em , c z u ć  o b e c n o ść  utraconych braci; kto  
w ierzy  w  o w ę  b ło g o s ła w io n ą  b ezp o śre d n io ść  m ięd zy  
p ła czą cy m  a op łakiw anym : n iech  czyta  tę  k s ią żk ę .

Z obaczm y teraz, c zem  je s t  p sych o log ia  pod p i ó 
rem n aszćj artystki: oto mamy o k reś len ie  n o w e g o ,  o r y 
g ina ln ego  typu: w róźbiarza . Czytelnik o są d z i ,  do ja k ie 
g o  stopnia p isarz  ,może tu być panem faktu:

„Jest p ew n a  gran ica  św ia t ła  p om iędzy  zdrow iem  
a chorobą, na którą starożytni Grecy i Rzym ianie z a p a 
trywali s ię  z o so b liw sz ą  czc ią .  U w ażali oni na o so b ę ,  
którćj w ła d z e  b y ły  tak usposobione , jakoby  k ro cz ą cą  
pod strasznym cieniem  stanu nadprzyrodzonego . A ja 
ko g łę b o k ie  tajemnice, g w ia z d  stają s ię  w idzia lnem i  
tylko w  nocy , tak rów nie  i w  tćm zaćm ien iu  materyal-  
niejszych  w ła d z  duszy , uw aża li  c z ę s to  przebudzenie  
s ię  nadprzyrodzonej intuicyi. G orące, dodatnie ś w ia 
tło  n o w o c z e s n e g o  jnateryalizmu, które wypala  z g łę b in  
n a s z e g o  bytu k a ż d ę  kroplę rosy, które odszukuje  i w y 
su sza  każdy  strumyk i n ieub łaganym  promieniem p r z e 
nika w  c h ło d n e  ustronia poetycznej m o ż liw o śc i;  ten  
duch b ez  sumienia, za p ew n e  nie p ozw oli  na taką n ie o 
kreśloną  s ferę ,  bo w  n o w o cz esn ć j  antropologii mamy  
tyko d w a  w yrazy: zd row ie  i choroba.

Któż za iste  znajdzie  g od ną  n a z w ę  dla te g o  d z i 
w n eg o  i anorm alnego warunku istnienia, w  jakim  (nasz  
bohater) n a jw ięk szą  c z ę ś ć  ży c ia  p rzep ęd z ił . . .  Ten ta-
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jem n iczy  dar ducha, który nasi g ó r a le  (Higlilanders) n a 
zyw ają  d r u g i m  w z r o k i e m ,  je s t  u m urzynów  nader  
częstym  i pospoHlem zjaw iskiem .

O kreślać istotę teg o  daru nie śm iem y. Czy tu je s t  
ja k a ś  zd o lność  w  duszy j e s z c z e  n ie  rozw in ięta ,  z d o l
n o ść ,  która dla p r z y sz ło śc i  je s t  tem, czćm  dla p r z e s z ło 
śc i  pam ięć? Czy jak iś  w y łą c z n y ,  n a d zw y cza j w y k o ń c z o 
ny warunek organ izacy i zm y s ło w ćj ,  który obdarza c z ł o 
w iek a  instynktową m ądrośc ią  natury zw ierzęcć j?  Na
lo nie mamy o d p ow ied z i,  atoH to fakt n ieza p rzeczo  
ny, ż e  Dred n ieraz winien b y ł  tój w yją tkow ćj naturze  
sw ojćj oca len ie  z n iebezp ieczeń stw a; w  nićjto cz e r p a ł  
on tajem niczą p rze s tro g ę  o ukrytych cza ta ch ,  na j e g o  
ż y c ie  czy h a ją cy c l i ,  a n iejednokrotnie spełn iona  p rze 
pow iednia  n a c e c h o w a ła  je g o  proroctwa piętnóm stra
sz liw ej p o w a g i .  Ileżto razy  burza groźn ie  h ucząca  
nad j e g o  g ło w ą ,  zm ię ła  las ja k  trzcinę, a szero k ie  drze^ 
w o  w y rw a n e  z korzeniem  z g ię tk ie g o  gruntu runęło  
z  ło skotem  gromu; on w ó w c z a s ,  jakby m roczny duch  
n a w a łn icy ,  k r z y c z a ł  z radośc i i n a ig r a w a ł  s ię .  Te 
u roczysto  tr w o żą ce  p o tęg i  natury z d a w a ły  s ię  p odn ie
c a ć  g o  i n iec ierp liw ić  d u sz ę ,  ż e  s ię  dzień sądu nie 
zb liża .”

Pani S tow e, na jej za sz c z y t  p o w ied z ićć  to m ożna,  
z a s łu ż y ła  na pocisk i ,  które ją z e w s z ą d  d o s ięg a ją .  
W y p o w ied z ieć  p o s łu sze ń s tw o  istniejącemu porządkow i  
w  sztuce, nie u g iąć  kolana przed togą  krytyki a jednak  
p isać  i tw orzyć  pięknie: to dw ie  niepojednane rzeczy .  
W sza k że  ironiczny pogląd  na rz ecz y  ludzkie  ła g o d z i  
tu n iew y s ło w io n a  m iło ść  b l iź n ie g o ,  serce  g o to w e  do 
przebaczen ia ,  c z e ś ć  dla cnoty i cudnie przew ażająca  
w zg a rd a  ku z łem u. Dla duszy  umiejącćj k o ch a ć  tak g ł ę 
boko , św iat  c a ły  je s t  poezyą . Natura tę ma w ie lk ą  w a 
g ę  dla ducha lu d zk ieg o ,  ż e  w  niej w szy stk o  zn a leźć  
m o że ,  a p rzed ew szy stk ićm  sieb ie  sa m eg o .

,,Jak c z u łe ,  s ło d k ie  i n iew inne są w szy stk ie  d z ie ła  
B og a .  Zo spokojnych  c ien ió w  lasu  nie u le c ia ł  j e s z c z e



ten b ło g i  stan, k lóry  n a sz e -g r z e c h y  w y stra szy ły  z m ie 
szkań  ludzkich . S ło d k o  spadają  promienie k s ię ży ca  
po p er ła ch  rosy na liściu; spokojnie  d yszy  wiatr po g a 
łą z k a c h  so sn y ,  potrząsa kw iatkiem  i drżącym  m chem  
nad g ło w a m i d ziec i  śp ią cy ch  bez matki. Ty! co d źw i-  
g a s z  w  s w ś m  ło n ie  ser ce  s p ie k łe  od cierpień i z n ę k a 
ne próżną w a lk ą  w śród  ludzi, ze jd ź  tu do p u szczy ,  
a znajdziesz  T ego , który rzek ł:  „Jak  teg o ,  którego  p o 
krzepia matka je g o ,  ja pokrzep ię  c ieb ię ,  ja  b ęd ę  jako ro-r 
sa dla Izraela, Urośnie on, ja k o  lilia.”

Wśród takiśjto p u szczy  śp ią  m a łe  dziatki, w ystra
szo n e  z domu p rzez n iegodną  m a co ch ę ,  którą Kryps po
ś lub ił  zaraz po zg o n ie  ow śj  n ie sz c z ę ś l iw e j  matki. W ier
ny murzyn Tyff, który je  u prow ad ził  w  g łą b  lasu  z  pod  
p rześ la d o w czej  ręki, teraz, g d y  u s n ę ły  na z łam anóm  
d rzew ie  w śró d  liśc i  i mchu, on zw ra ca  s ię  do B oga  
z b ła g a n iem . To w ię c e j  jak  m odlitw a: to rozm ow a  
z ojcem . Tyff uspraw ied liw ia  s w o ję  u c ieczk ę ,  p o ró 
w n y w a  ją  z  u c ieczk ą  do Egiptu. „W 'szak B ó g  w id z ia ł  
ja k  ta kobieta je s t  z ło ś l iw ą ,  jak  ona d ziec i  p rześ la d u 
je ,  a temu ojcu lak  ła tw o  w e sp rz ó ć  c ierp iących ” . Nim 
sp a ć  s ię  p o k ła d ły ,  d z iec i zapytują Tyffa, czóm  ż y w ić  
s ię  b ęd ą  w  p u szczy .  Tyff przypomina im na iw nie  
„ o  a n io ła ch  i cu d ow n ćm  z e s ła n iu  manny na p u s z c z ę ” . 
B ó g  nie z a w sty d z i ł  poetycznćj w iary  murzyna. Dred  
p rzech o d zą c  rankiem o k o ło  śp ią cy ch  d z iec i  i Tyffa, p o 
ł o ż y ł  ch leb  i m ięso  obok  ich l e ś n e g o  ło ż a .  Tyff p r z e 
budza s ię ,  w idzi p o ży w ien ie ,  ręką n iew idzia lną  p o ło ż o 
ne. U c ie szy ł  s ię  na ten w id o k  zasp ok aja jący ,  ż e  sieroty  
b ęd ą  nakarmione; rad ość  ta g a s ła  jednak  przed rozrze-  
w n iąjącem  u cz u c ie m , ż e  B ó g  tak prędko „ u s ły s z a ł  
je g o  w y r a zy ” .

—  OTyffie!—^rzekła Teddy— to te an io ły  w czo ra jszo  
przyn iosły  nam śniadanie. A cz em u że ś  m ię nie o b u 
d z i ł .  Chciałam  ich zo b a czy ć;  jak  ży ję ,  nie w id z ia ła m  
an io ła .



—  Ani ja ,  mój m iod eczk u — o d p o w ie d z ia ł  Tyff z ca^ 
ł ą  s z c z e r o ś c i ą — oni n a jc z ę śc ie j  p rzychod zą , g d y  my  
śp iem y.

—  Wuju Tyffie (1)— m ów i budząca  s ię  Fanny— s p a 
ła m  g łę b o k o ,  mój sen  byt bardzo piękny: śn iło  mi s ię ,  
żem  była  w  miejscu opustoszonem , i nie m o g ła m  w y jś ć  
zlamtąd; pe łno  s k a ł  i cierni, a i brat b y ł  z e  mną. Gdy 
s ię  pniemy i pniem y, n adchod zi m am a, a w y g lą d a ła  
ja k  n a sza  mama, tylko daleko p iękniejsza: m iała  b ia łą  
sukn ię  aż do stóp  d łu g ą .  B ierze nas za  r ę c e ,  sk a ła  s ię  
otw iera  i ś c ie sz k ą  sch o d zim y  na z ie lon ą  łą k ę :  tam p e ł 
no lilii i d z ik ich  ja g ó d ,  i mama o d e s z ła .

—  A d obrze— o d rze k ł  Ty£f— m o ż e  tóż ona p rzy n io 
s ła  nam śniadanie: patrzc ie ,  co  my tu mamy.

Te w y ra zy  z a ję ty  m atą Fanny, a le  po ch w ilo w y m  
nam yśle ,  rzek ła:

—  Nie! nie mama to przyn iosła; w ą tp ię ,  aby tam  
b y ł  ch leb  i m ięso .

—  Nie w iem , nie w ie m ,  zkąd  ten dar p och odzi.  
L ecz  p odziękujm y B ogu  m oje dziec i ,  i czek ajm y co da- 
Iśj b ęd z ie .  Cicho, cicho!!....

W ystrza ł  g ło ś n o  r o z le g ł  s ię  po rosistćj g ęs tw in ie
lasu.

D zieci p rz e lę k ły  s ię .

Clayton b y ł  n arzeczon ym  Niny. S z lach etn y  ch a r a 
kter m ło d z ień ca ,  j e g o  spokojny a g łę b o k i  pog ląd  na 
ży c ie ,  o s ło n io n y  p o w a żn y m  m istycyzm em  religii,  a z dru- 
giój strony ró w n ież  sz la ch etn e  se r c e  Niny, a le  ż y w e ,  
lotne, n ieprzy legające  stale do żadnój g łę b s z ó j  myśli,  
tw o r z y ły  z a c h w y c a ją c ą  harmonią sp rzec iw ień stw . Przed  
kilką m ies iącam i p o d c za s  p ięk n eg o  w iec zo ra  w  domu  
rodziny Clayton o d b y w a ła  s ię  c ich a  w iejska  uczta. Mu-

(1) Wuj, ciotka, zwykłe tytuły nadawane murzynom po domach.



rzyni dom ow i, którzy w  Claytonie k och ali  już  p r z y s z łe 
go  p an a , u łoży li  w  tajemnicy m ałą  za b a w k ę  s c e n i 
czną. W śród pieśni u ło ż o n y c h  naprędce, n ie je d n a  by
ła  alluzya do p r z y s z łe g o  s z c z ę ś c ia  n arzeczo n y ch .  N i 
na śm ia ła  s ię  lub rumieniła s to so w n ie  do textu tych  
dzik ich , p ó ł-a fryk ań skich  ch ó ró w , które w  stylu o r y g i 
nalnym, języ k iem  łam an ym  (murzyni rzadko d och od zą  
do w ła d a n ia  język iem  sw y c h  p anów ) u w ie lb ia ły  ją pod  
sym boliczném  imieniem Róży z północnój Karoliny.
„O ta Róża z północnej Karoliny, Nie chłopczyku, ty  się mylisz:
O ta Roża z północnej Karoliny!^ To światło jéj pięknycli oczu.
Życzymy panu szczęsnej doli O! ja widzę, jak dwie róże
Z Rożą z północnej Karoliny. Kwitną na jednej grządce.

O! ja widzę dwie gwiazdy Nie, clilopczyku, ty się mylisz:
W stają na ciemnem niebie. To jéj policzki tak się rumienią.

i t. d.

Teraz u p ły n ę ło  kilka m ies ięcy  od uczty. Clayton, 
w  sw ojój p lantacyi na k ilk an aśc ie  mil o d leg łó j ,  odbie-  
ra list od Niny, za w iera ją cy  smutne d onies ien ia .  Za
raza w y b u c h ła  w  jéj p lantacyi i poryw a groźnie  je d n ę  
ofiarę po drugiéj; Nina ufna w  tego  B oga , o którym  
tyle s ły s z a ła  od C laytona, p ozosta je  w  sw éj w io s c e ,  
k iedy w s z y s c y  p raw ie  p o s ia d a cz e  plantacyi uciekli do 
miast. Ona k o ch a  serdeczn ie  sw o ich  czarnych  b li
źnich, p o ś w ię c a  s ię ,  ratuje, umacnia na duchu.

Clayton o d eb ra w szy  list Niny, le cz  dopiéro w  ty 
dzień, d z ięk i  „mądrym u rządzeniom  stanów  połu d n io 
w y c h ” p u szcza  s ię  natychm iast w  podróż do Kaneniy  
(p o s ia d ło śc i  Niny).

, ,C a łą  noc  p ę d z i ł  na sw oim  rumaku przez p u sz czę  
so sn o w ą ,  g d z ie  żadne oko nie patrzyło  na n ieg o ,  prócz  
oka tajem niczych  g w ia zd .  Na ostatniéj stacy i,  dokąd  
w stą p ił  po ś w ie ż e g o  konia, sp o strzeg a  tr w o g ę  i za m ie 
szan ie .  Troje ludzi u m arło ,  czw arty  już d o g o ry w a ł .  
Po ca łó j drodze pow ietrze  z d a w a ło  s ię  n a p e łn io n e  o d 
g ło sa m i strachu i śmierci. Skoro zdaleka ujrzał p lan-



ta cy e  Niny, ser ce  j e g o  p rze ją ł  n a g ły  d reszcz ,  ja k ieg o  
d o św ia d c za  c z ło w ie k ,  w racający  do domu zd a iek ić j  w y 
c ieczk i ,  za c zę te j  pod groźnem  p rzeczu c iem  k lę sk  nie- 
odgadnionych. J e s z c z e  s ię  nie rozw idn iło ,  k iedy Clay- 
ton m ijał ch atk ę  Tyffa.

Zatrzymuje s ię  przed n ią , brama stoi n a w p ó ł  
otwartą, drzw i chaty  odem knięte. Na kilkakrotne w o 
łan ia  nie otrzymując od pow iedz i,  w s ia d a  zn ó w  na k o 
nia. B ły s z c z ą c e  św ia t ło  g w ia zd  w y sta r czy ło  dla p r z e 
konania g o ,  ż e  w szy stk o  tu b y ło  pustkow iem . W y g lą 
d a ło  to co k o lw iek  na z łą  w r ó żb ę .  W c h w il i ,  gd y  
w sia d a ł  na konia, go tu jąc  s ię  do ja zd y ,  silny g ł o s  o d e 
z w a ł  s ię  przed nim w  ciem nośc i  lasu: b y ła to  m ajesta 
tyczna i p osęp na  p ieśń  w  tonie m inorow ym : ^

„Na tronie yr obłoku zasiądzie Pan! ‘
Jasne płomienie gotują mu drogę:
Piorun i ciemność, ogień z nawałnicą 
Prowadzą dzień straszny”.

Znękany nocną podróżą, j e g o  system  n erw o w y  j e 
s z c z e  bardziej u g ią ł  s ię  pod w p ły w e m  strasznych  
ob razów , n a p e łn ia ją cy ch  duszę: n ied z iw  w ię c ,  iż le 
d źw ięk i  sp a d ły  na n ieg o  ca łym  c ięża rem  p otęg i  za b o -  
bonnój. Clayton d o zn a ł  o s o b l iw s z e g o  w rażen ia , g d y  
z pod ciemnój arkady so sen  ujrzał zb liża jącą  s ię  c z a r 
ną p ostać .  N ieznajom y z d a w a ł  s ię  p o s tęp o w a ć  je d n o 
stajnym krokiem, s tosu jąc  g o  do posępnej pieśni, którą  
śp ie w a ł .

—  Któż ty j e s t e ś — z a w o ła ł  Clayton, u s iłu jąc  o d z y 
sk a ć  o d w a g ę .

—  Ja?— o d rze k ł  czarny p rzy c h o d z ień — ja jestem  
g ł o s  w o ła ją c e g o  na p u szczy .  Ja jestem  znak  ludow i
o blizkim są d z ie .

Clayton z a c h w ia ł  s ię  na ch w ilę ;  n ieznajom y m ó w ił  
dalój.

—  W idzia łem  Pana id ą c eg o  z  d z ies ięc io m a  ty s ię 
cy  św ię ty ch .  Przed Nim s z e d ł  pom ór, i rozżarzone  
w ę g le  s z ły  przed  stopami Jego .



Straszne w y r a zy  g rz m ia ły  pod sk lepieniem  lasu,  
jakby przekleństw a an io ła  n iszczy c ie la .  Po chw ili  
m ów ca zn ó w  o d e z w a ł  s ię  tonem zniżonym , ale p o s ę 
pnym:

—  Nie p ła c z  nad zmarłą! ani sriiuó s ię  nad nią. 
Patrz! oto baranek stoi na g ó r z e  Syon, a z nim 144,000,  
a imię j e g o  ojca w y p isa n e  na ich c z o ła c h .  Oto an io ł  
idz ie ,  m ający  p ie c z ę ć  B oga , i ona ma być nazn aczon a  
p ie c z ę c ią  na cz o le  dla baranka.— 1 odda li ł  s i ę  zw olna,  
śp iew a ją c  w  sw ym  p ocliodz ie  w  g łą b  lasu:

Umarła! umarła, Obok mego brata,
Bywaj zdrów, bracie! Obok mojej matki.
Pogrzeb mię w ziemi Egiptu Umarła, umarła!

„C layton , sk ręca ją c  zw o ln a  po n ieu c zęsz cza n e j  
drodze, c z u ł  jak  tajem nicza trw oga  c iśn ie  s ię  w  je g o  
t iu szę .  D źw ięk i g ło su  i dziki styl m ó w cy  przypom niał  
mu o w e  nocne zgrom ad zen ia  religijne (cam p-m eeting),  
i ch o c ia ż  s tara ł s ię  w y ro zu m o w a ć  sob ie , ż e  za p ew n e  
jak iś  dziki fanatyk, p odn iecony  je s z c z e  bardziej o b e 
c n o śc ią  śm ierci i zn iszczen ia  w o k o ło ,  b y ł tw órcą  tych  
strasz liw ych  proroctw: nie m ó g ł  p rzec ież  za s ło n ić  w y o 
braźni od n ap ływ u  p rzeczu c ia  i trw ogi.  W szak  ży c ie  
n a sze  m ożna n a zw a ć  za m ieszk a ły m  domem , zb u d o w a 
nym na sam ych  gran icach  kraju pomroki i c ien ió w  
śm ierci. T ys iąc  żyw otnych  nitek w ią ż e  nas z k ró le 
stw em  n iew idz ia ln ośc i  i zagadki: i najm ocniejsze  serca ,  
które n igdy nie zn a ły  trw ogi,  m usia ły  raz k ied y ś  u c i
s z y ć  b ic ie  serca ,  na jeden  szm er d o s ły sz a n y  z pod z a 
s łony . Może najzapam ięta lszy  sceptyk  w  rz ecz a ch  du
cha  m iew a g o d z in y ,  w  których w stydzi s ię  w y z n a ć ,  
że  i on u lega  s i łom  teg o  s trasznego  p okrew ień stw a , co  
nas z nieznanym św iatem  jed n oczy .  P od czas  trwania  
klęski dziw nem  b y ło sp o jr z y ć  i w id z ićć ,  z jak  n iezm ien
ną foremno,ścią, blaskiem i p ięk n o śc ią  o d b y w a ły  s ię  
ruchy św ia ta  p rzyrodzonego . W śród z g ie łk u ,  j ę k ó w  
konania, ł e z ,  ro zp a czy  i upadku serc ,  w  zw yk łym  maje-
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s ia c ie  w s c h o d z i ło  i z a c h o d z i ło  s ło ń c e ,  rosa sz l i l i ła  s ię  
i zorza purpurowym blaskiem  p o p rzed za ła  gw ia zd y ;  
śp ie w a ło  p ta s tw o ,  p ląsa ły  w o d y  i k w ia t  b ły s z c z a ł:  
w s z ę d z ie  w  naturze b y ł  przepych, ro zk o sz  i u roczy 
s tość .

. Gdy Clayton w je c h a ł  w  gran ice  Kanemy, p ićrw sza  
osoba, zapylana z obaw ą, o d rzek ła  mu: „ B o g u  dzięk i  
Mistres Nina ży je  j e s z c z e .” W ięc  to by ło  tylko m arze
nie.

—  W ięc  je s te ś  j e s z c z e  w pośród  nas, różo  moja! 
O! B ó g  je s t  dobrym... Mniemałem, ż e ś  ju ż  umarła, Miss 
Nino!

—  Nie! Edw ardzie , B ó g  b y ł  z nami. Straciliśmy  
wielu: mnie B ó g  z a c h o w a ł  j e s z c z e  dla cieb ie .

—  J es teśże  r z e c z y w iś c ie  z d ro w ą — r z e k ł  Clayton,  
biorąc jej rę k ę  i patrząc w  o c z y — w y g lą d a sz  bardzo,  
bardzo blado!

—  Nic d z iw n eg o ,  je s t  tu w ie le  do czynien ia , a le  c z u 
j ę  s ię  zupełn ie  zdrową: nigdym zd ro w szą  nie b y ła ,  a co  
dziwnićj,  n igd y  s z c z ę ś l iw s z ą ,  spokojn iejszą ,  p ew n iejszą  
m iło śc i  Boga.

—  W ićsz ,  Miss Nino, ta sp o k o jn o ść  mię przeraża:  
ta dz iw n a , n ieziem ska  s z c z ę ś l i w o ś ć ,  tak podobna do 
tśj, którą czują  umierający!

—  Nie, m y ś lę ,  ż e  g d y  nie mamy innśj podpory,  
prócz Ojca n ieb ie sk ieg o .  On przychodzi do nas bliżój  
jak  zw ykle: to je s t  c a ła  tajemnica m ojego  s z c z ę ś c ia  
i pokoju. L ecz  w e jd ź  pan do s w e g o  pokoju, je s te ś  zn u 
żony.

Z o s ta w szy  sam  jeden  w  sw oim  pokoju , Clayton 
uczu ł dopićro c a ły  c ięż a r  n a g łć j  i n iepokojącej p o 
dróży. Po śniadaniu, sen  n ieprzełam any o w ła d n ą ł  nim, 
i w k rótce  Clayton za sn ą ł  g łę b o k o .  P iórw sze  ch w ile  
przespa ł  b ez  marzeń, l e cz  g d y  m inęło  p ićrw sze  z n u ż e 
nie, podniecony system  n erw o w y  p o c z ą ł  sny  j e g o  m a 
lo w a ć  w  b łęd n e  i trw o żliw e  obrazy. Oto w id z i  s ię



zn ó w  Z Niną w  swojój w io sc e ,  g d z ie  murzyni p rzesu 
w ają  s ię ,  rzucając  kw ia ty  pod ich stopy; ale bukiet  
z k w ia tó w  pom arańczy pokryty b y ł  czarną krepą. Ni
na podnosi rzucony bukiet, zdziera  czarną krepę z u- 
śm iechem , k ła d z ie  k w ia ty  na skroniach, a chór śp iów a .

O! ta róża z północnej Karolinyl 
O! ta róża z północnej Karoliny!

Wtćm n ag le  śp ie w  zam ienia s ię  w  narzekania,  
a p rocessya  w  p och ód  p o g rzeb o w y . G łos ponury, p o 
dobny ow em u, który Clayton s ł y s z a ł  w  lesie ,  śpiówa:

Płacz, płacz, bo róża nwiędła, ^
Róża północnej Karołiny!

Zrywa s ię  ze  snu p rzerażony Clayton i zam iast p ie 
śni p o grzeb ow ój,  s ły s z y  zdaleka melodyjny śp ie w  Niny:
Spiesz, spiesz do ziemi szczęśliwej. Śpiesz, a śpiesz się, nled ze mną.
Gdzie tęsknota już nieznana; Tam świetne gody czekają.
Lecz pierwej niech uroczysty Całe szczęście będzie twoje.
Połączy mię węzeł z tobą. Twoje, twoje, tylko twoje!

Lato ma swe ciężkie chmury,
Listek musi spadnąć z róży.

Pieśń  m ó w iła  praw d ę.. .  Niny g ł o s  n ag le  umilkł,  
sp ieszn ie  w y b ie g ła  z altany, g d z ie  Claytonowi n iedaw no  
przygotow'ała śniadanie.

—  Miss Nino, cz y  ci brakuje c z e g o ?
—  Nic, nic, rz ek ła  pdm ieszana d z iew ica ,  w r ó cę  n a 

tychm iast.— Clayton w id z ia ł ,  jak  Nina p o b ieg ła  do s z a f 
k i ,  g d z ie  by ły  k rop le ,  i ja k  ztamtąd w z ię ła  f la sze -  
cz k ę .  ' ,

Clayton w y d a ł  krzyk trw ogi i p o b ie g ł  szyb k o  za  
Niną.

—  Ninol c z y  je s te ś  chorą? c z y  je s te ś  chorą?
—  Tak, zdaje  mi s ię ,  tylko, m o ż e — i w k rótce  Nina 

o p u śc iła  g ł o w ę  na ramię Claytona.

Któż z czy te ln ik ó w  nie przypom niał sob ie  w tćj 
chw ili owój pięknój, ale smutnój sytuacyi, bo p oezya

Tom I. Stycjeń 1857, j 8



ma to smutne p rzezn a czen ie  n a z y w a ć  p ięknćm  to, co  
ł z y  w yc iska:

Maryo! czyś ty nie chora, bo taką masz postać,
Jakbyś się wkrótce miała do aniołów dostać.

Niestety! podobieństw o sytuacyi idz ie  j e s z c z e  dalśj! 
, ,Lekki od dech  s ła b n ie  i s ła b n ie  stopniow o: nadziei  

ju ż  nie b y ło .  N oc tym czasem  p rzysuw a s ię  c ichym ,  
uroczystym  krokiem. Ł agodn y  d ć s z c z y k  kropił na 
łlz iedzińcu, szu m iąc  tu i o w d z ie  po listkach, a w  k o 
m nacie  w szy s tk o  u c ic h ło .”

Mamyż w y m ó w ić  ostatni, najsm utniejszy w yraz  
sceny?.-.

Trzech w ie lk ich  p oetów  u pod ob ało  sob ie  w  o,wćm 
dzikióm sp rzec iw ień stw ie ,  jak ie  p rzedstaw ia  tu na z i e 
mi w id ok  n a szy ch  w ieku istych  n ie s z c z ę ś ć  i nadaremnćj  
w alk i,  a tam w  g ó r z e ,  w idok  n iezm iennych  obrotów  n ie 
ba i planet. O! ja k  m istrzow sko w y w ią z a ła  s ię  tu arty
stka, sp u szcza ją c  za s ło n ę ;  podobnie jak  w ie lk i muzyk,  
r o z k o ły s a w s z y  harmonią do n a jg w a łto w n ie jsz y ch  w i-  
bracyi, k ła d z ie  w ielką  pauzę. Bo gen ia ln ie  zapytuje s ię  
pani S to w e „na taką rozpacz ,  c z y  je s t  c o śk o lw ie k  na 
niebie lub ziem i?”

Życie W aszyngtona, p rzez Irw inga W aszyngtona. 3 tomy.
1856  rohu.

Cóż w sp a n ia lsze g o  na w idok  praw dy, m ajestaty
czn ie  k ład n ącćj  r ę k ę  na usta z a w iś c i ,  i nam iętne stron
n ic tw a zm uszającej  do s łuchan ia  w yroku, jak i historyą  
w y rzek n ie  nad czynam i ludów. Oby dziejop isarz s tr z a 
s k a ł  raczćj pióro, nim je  ma zm a cza ć  w  bezbożnym  
p łyn ie  fa łszu ,  albo poch lebstw em  za k rw a w ić  ser ce  spra
w ied liw o śc i!  N ieza ch w ia n y  sąd  nad p r z e s z ło ś c ią  w y 



dany, je s t  w p raw d zie  o w ą  od erw aną  tylko cnotą, g d z ie  
idz ie  o ocen ien ie  starych w y p a d k ó w , które straciły  już  
dla nas żyw otną  w a g ę  pokrew ieństw a; ale i tu historyk  
je s t  s ło ń c em , od k tórego  fakta biorą barw ę i c iep ło ,  
a c ó ż  dopićro, je że l i  zadaniem  fe g o  są  w ypadki ledw ie  
co  zam knięte , nie n am aszczon e  j e s z c z e  św ię tą  neutral
n o śc ią  w ie k ó w ,  s tyk ające  s ię  j e s z c z e  żyw o  z n a tch n ie 
niem i wspomnieniami!

T egoto  rodzaju stosunek  zachod zi  m iędzy  n ow ym  
św iatem  am erykańskim a j e g o  metropolią. Ś w ieżo  w y 
darty trójząb oceanu  z o s ta w ił  n ie z a s c h łe  j e s z c z e  s ia 
dy p asow ania  na d łon iach  starćj Anglii, za m a ło  o s w o 
jonej z upokarzającym  g o d łe m  , ,non  tibi imperium  
maris.”

Przedstaw iając przeto ż y c ie  bohatera (1), który  
w str zą sn ą ł  stary k o los  p otęg i morskiej i odparł s z e r e g i  
Jerzego  III, który p o ło ż y ł  kres starym warunkom i zam 
k n ą ł  d ro g ę  n ieobliczonym  dążeniom  handlu i propa
gandy; autor teg o  d z ie ła  m ia ł  zad an ie  trudne, trudne 
w  najpolityczn iejszśm  znaczen iu  w yrazu , A jedn ak  
przeprow ad ził  on je  w z o r o w o .  U w ielb ił  z w y c ię z c ę  nie  
drażniąc dumy z w y c ię ż o n e g o .  Nie p okryw ał,  nie t ł u 
m a c zy ł ,  bo je g o ,  bohater nie p o trz eb o w a ł  p o b ła ża n ia ,  
ani u spraw ied liw ień , a jednak  d z ie ło  j e g o  w  obu lądach  
z a sz c z y c o n e  zo s ta ło  niemal rów nóm  w sp ó łczu c iem .  
Jeżeli  nam iętności n ie  u c ich ły  zu p e łn ie ,  p rzec ież  „ s y 
n o w ie  metropolii przestali ju ż  z ło r z e c z y ć  polityce, k tó 
ra s p o w o d o w a ła  kolon ią  do o g ło s z e n ia  n ieza leżn o śc i;  
z drugiój z a ś  strony Am erykanie przestali z n ie w a ż a ć  
naród, który m iał n ie s z c z ę ś c ie  być rządzonym  od w ł a d 
c ó w  tak ich  jak  Jerzy III i takich ministrów, ja k  lord  
North.” W inszują sob ie  n aw et Anglicy , iż w ó w c z a s  z a 
miast utraty Ameryki nie utracili c a ł e g o  stan ow iska  
w  Europie. Ż y c i e  W a s z y n g t o n a  w  trzech  c z ę -

( l )  Life of Geoige Washington, dzieło Irwinga.



śc ia ch  dotąd, w y d a n y ch ,  d oprow ad za  nas do b itw y pod  
Bunkers Hill (I), k iedy  W aszyngton  obją ł dow ód ztw o;  
następnie do za k o ń czen ia  kampanii Jersey  (II), n areszc ie  
do szturmu Stony Point (III).

Kiedy g e n e r a ł  an g ie lsk i H ow e, k tórego  imię zm u
szen i b ęd z iem y  w sp o m n ieć  raz j e s z c z e  w  spraw ozdaniu
0 p iśm ienn ictw ie  te g o cze sn ć m , k iedy  H ow e o k r z y c z a 
nym b y ł  w  Londynie jak o  z w y c ię z c a ,  Am erykanie z a 
dali mu c ięż k ą  p o ra żk ę . W tym c z a s ie  przybył do n ie 
g o  kandydat innego rodzaju i sam mu s ię  przedstaw ił.  
„ B y ł  to m ło d z ien iec  rodem z Litwy, który w  sw oim  kraju, 
a następnie w e  Francyi u c z y ł  s ię  w o jen n eg o  rzem io s ła .”

W iadom o czy te ln ikow i,  iż w ojna p ó łnocno-am ery-  
kańska przedstaw ia  w ie le  o b razów  rom antycznych.  
P rzytaczam y jeden z nich d o s ło w n ie  z d z ie ła  autora:

„W  dyw izyi g en era ła  Frasera zn a jd o w a ł  s ię  m łod y  
oficer, Dawid Jones, legitymista amerykański. Przed w y 
b uchn ięciem  w y p a d k ó w , rodzina j e g o  m ieszk a ła  w  bliz-  
k o śc i  Fort Edward. P om ięd zy  m łodym  porucznikiem
1 piękną d z iew icą  M’Crea z a w ią z a ła  s ię  w zajem na mi
ł o ś ć .  Była ona córką kapłana  presb iteryańsk iego , n ie 
daw no zm a r łeg o ,  i m ieszk a ła  z bratem sw oim  nad b rze 
gam i Hudsonu poniżćj Fortu Edwarda. Oblubieńcy mie-  
li s ię  w k ró tce  p o łą c z y ć ,  g d y  n a g łe  w y b u ch n ięc ie  w y 
p a d k ó w  rozd z ie l i ło  rodzinę i z e r w a ło  w szy s tk ie  w ę z ł y  
s p o łe c z n e .  Rodzina Jo n esó w  n a leża ła  do stronnictwa  
roja listów , za ś  brat M’Crey b y ł  gorliw ym  w ig iem . J o 
n e s o w ie  usunęli s ię  do Kanady, g d z ie  Dawid znakomite  
z a jm o w a ł  m iejsce  p om ięd zy  w iernem i sztandarow i k ró 
lew sk iem u  i otrzym ał tam p osadę  porucznika. W z a 
je m n o ść  u czu ć  m ięd zy  n arzeczonem i nie u s ta w a ła ,  i n ie 
w ątp liw ie  utrzymywali z sobą p iśm ienne stosunki. P o 
rucznik Jones b y ł  teraz w  ob oz ie  F razera , w  sw ojóm  
daw nćm  są s ie d z tw ie  Miss Crea b y ła  w  od w ied zinach  
u w d o w y  0 ’Niel, m ieszkającćj w  Fort Edward. Z bliże
nie s ię  armii k ró lew sk iej rzu c iło  postrach po kraju,



m ieszk a ń cy  uciekali z dom ów . Brat Miss Crei postano
w i ł  oddalić  s ię  do Albany, p o s ła ł  w ię c  do siostry z za 
lecen iem , aby b y ła  w  g o to w o ś c i  tow arzyszen ia  mu.

Miss Crea w a h a ła  s ię .  Brat powtarza p ose lstw o  
i przedstaw ia  jćj n ieb ezp ieczeń s tw o  p ozostaw ania  d łu-  
żćj w  b lizkośc i  fortu, który n iehybnie w padnie  w  ręce  
nieprzyjaciela . D z iew ica  j e s z c z e  odw leka . Tymczasem 
kobieta, u k lórśj b a w iła ,  n a le ż a ła  do partyi legitymi-  
s tó w  i by ła  p rzyjació łką  g en er a ła  Frazera. Jćj w ię c  
dom i w ła s n o ś ć  b y ły  za b ezp ieczo n e:  w ię c  w  razie na
w e t  zdobycia  fortu, ob aw a  jćj brata zd a w a ła  s ię  b e z z a 
sadną. Jój narzeczon y  b y ł w  armii kro lew sk ićj,  a zd o 
b ycie  p rzypuszcza lne  fortu, d a w a ło  nadzie ję  p o łą czen ia  
s ię  d w ojga  ob lubieńców . W sza k że  pose lstw o  brata b y 
ł o  n a le g a ją ce .  D z iew ica ,  ja k k o lw iek  nie bez oporu, p o 
stan ow iła  u s łu c h a ć  przedstaw ień  i już m iała  w s ia d a ć  
w  m ały  statek, p rzezn a czo n y  do przew iez ien ia  kilku ro
dzin. Wtćm, te g o ż  sa m e g o  poranku, k iedy  m iało  na
stąpić od p ły n ięc ie ,  w  b lizk o śc i  fortu z a s z ła  p rzerażają 
ca scen a .  O ddzia ł indyjskich m aroderów , w y s ła n y  od 
Burgoyna w  celu  niepokojenia  w o jsk  am erykańskich ,  
napadł na o k o licę .  Kilku Indyan napadło  na dom pa
ni 0 ’Niel, złupili  g o ,  w z ię l i  jak o  j e ń c ó w  w d o w ę  i m ło 
d ą ,  g o s z c z ą c ą  u niój M’Creę. Przerażona d z iew ica  
przyrzeka  dzikim w ie lk ą  n a g ro d ę ,  je że l i  darują j^j ż y 
c ie  i o d w io zą  w  b ezp ieczeń s tw ie  d o'brytańsk iego  o b o 
zu. W c z a s ie  odpoczynku , m ięd zy  dzikiemi w szc zy n a  
s ię  k łó tn ia ,  podniecona trunkiem; w yd zierają  sob ie  z d o 
b y cz  i praw o odebrania nagrody. S przeczk a  d ochodzi  
stopn iow o do szalonój o s ta teczn o śc i ,  tak, iż jeden  z p o 
m ięd zy  n ich, uniesiony w ś c ie k łą  zem stą ,  zabija n ie 
s z c z ę ś l iw ą  M’Cree na m iejscu, uw ień czając  zbrodnię ,  
p o d łu g  z w y c z a ju ,  od c ięc iem  cza szk i  na znak  try
umfu. Ten k rw a w y  czyn zg ro zą  przeją ł g en era ła  Bur- 
g oyn e . L ecz  bardzićj okropność  w rażenia  p o w i ę k s z a 
ną zo s ta ła  tą w ie ś c ią ,  j ż J n d y a n ie  owi w y s ła n i  byli



p rzez  porucznika Jones, w  ce lu  p rzyprow adzen ia  M’Crey 
do obozu. Z a p r zec zy ł  on tśj w ie ś c i  i za p rzeczen iu  da
no w iarę . B urgoyne z w o ł a ł  na radę d o w ó d z c ó w  in
dyjskich i n a s ta w a ł  en erg iczn ie ,  aby sp raw ca  by ł uka
rany śm iercią . To żąd an ie  w y w o ła ło  silne w z b u rz e 
nie. Winny b y ł  znakomitym w ojow nik iem , i d ow ód zcą;  
i „dzik i honor” j e g o  tow arzyszy  w z b u d z i ł  s ię  na o b r o 
nę bohatera. Sant f^uc o d w o ła ł  na stronę g en era ła  
Burgoyne, p rzedstaw iając  mu groźn ie ,  aby nie d o p ro w a 
d z a ł  sp raw y  do o s ta te czn o śc i ,  zap ew n ia jąc ,  iż z uspo
sobienia , ja k ie  panuje m ięd zy  d o w ó d zca m i należy  w n io 
s k o w a ć ,  iż w  razie ukarania w in o w a jcy ,  w s z y s c y  ich  
żo łn ierz e  o p u szczą  armią an g ie lską .  Burgoyne b y ł  tedy  
zm uszonym  o s z c z ę d z ić  m ordercę, lecz  w y d a ł  rozkaz ,  
aby odtąd żad en  o d d z ia ł  Indyan nie w a ż y ł  s ię  robić w y 
c ieczk i  bez oficera brytańsk iego , lub innój godnćj zau fa 
nia osoby, stającej s ię  od pow iedz ia lną  za ich postępki.  
Jednakże sprawa brytańska p on ios ła  c ię ż k ą  zm a zę .  
Śm ierć M’Crey ro z le g ła  s ię  po ca łym  kraju. Graniczni 
m ieszkańcy , dotąd spokojni, poch w ycil i  o ręż  dla bronie
nia rodziny i ogn isk a . W rozża len iu , m śc iw e  ich o c z y  
p o za  Indyanami sp o z iera ły  na ich p rze w o d zcó w . Znie
naw idzili  oni tę armią, która g ł o s z ą c  s ię  w y zn a w czy n ią  
cy w il iza cy i ,  m o g ła  z a w ią z a ć  so jusz  z barbarzyńcami;  
przeklinali ten ster, który, n a zy w a ją c  ich  poddanemi,  
d o z w o l i ł  podobnym w ro g o m  śam opas p ustoszyć  ich  do
my. Krew n ie szcz ęś l iw ó j  d z iew icy  przelaną była  n ie-  
darmo: w y r o s ły  z niej leg ion y . Imię jej ,  jak o  h a s ło  
trw og i,  p rze b ieg ło  w z d łu ż  b r z e g ó w  Hudsonu” .

D z ie ło  Irwinga należy, jak  widzim y, do d a w n ie j
szej s z k o ły ,  tojest przedstawia" o w e  spokojne  ep o s  h i 
s to r y czn e ,  g d z ie  rzadko d usza  pisarza w y ch y la  s ię  
z  poza  fak tów , jedyn ie  zajęta  w ątkiem  przedmiotu. Li  ̂
c z y  s ię  on d ziś  w  Ameryce do n a jg ło śn ić j  znanych  pi
sarzy , a życ iorys  teg o  F ab iusza , nie wątpimy^ n ow y  d o 
da k w ia t  do j e g o  s ł a w y  pisarskićj .



B yła  ch w ila ,  k iedy  Europa z trw o g ą  i z a w iś c ią  s p o 
g lą d a ła  na w zrastającą  p o tę g ę  Afryki; k iedy zebrany  
n a o k o ło  kotliny morza Ś ród ziem n ego  św iat  starożytny  
d r ia ł  o s w o je  lo sy ,  aby k iedyś  nie b y ł  zalanym o w ą  
sem itycką  c y w il iza c y ą ,  która w  osob ie  Kartaginy wci*  
sk a ła  s ię  z Afryki do Hiszpanii, z Hiszpanii do Galii, 
z Galii na p ó łw y s e p  w ło sk i .  Ale pamiętny dzień bitwy  
pod Zamą sk ru szy ł  napierające na Europę ż y w io ły  du
cha sem ity ck ieg o  i o c a l i ł  n a szę ,  tojest z a sa d ę  p raw o
d a w c z e g o  postępu i idealnej religii.

Oddtąd Afryka, jakby zepchn ięta  w  g łą b  sam śj s ie 
bie, z groźnej s ta ła  s ię  n ieznaną, z w sp ó łza w o d n ic zą ce j  
bierną', z handlowej i zw y c ięzk ie j  korsarską. P o zo s ta ły  
atoli dw a nakazujące  szczą tk i  p ierw otnego  jój ch arak te
ru: d z ik o ść  i tajemnica.

Kilkakrotne w  ostatnich latach podróże  n a o k o ło  
św iata  zd ar ły  m istyczną za s ło n ę :  zn ik ła  p oezya  o d d a 
lenia, sy czen ie  pary w y stra szy ło  mity z oceanu , i p o d łu g  
w yrażen ia  A nglików , któremu nic zarzu c ić  nie m ożna,  
„ d z iś  je s te śm y  już w s z ę d z ie  u s ieb ie .”

P o z o s ta ł  atoli jeden  d z iew icz y  ląd, jeden gaj „ n ie 
tknięty żadnym toporem ”: p o zo sta ła  środ k ow a  Afryka. 
P rzeczuc ie  wielu  n ieznanych, n ieprzew idzianych  k s z t a ł 
tó w , w  jak ie  s ię  ż y c ie  o w y ch  lud ów  u ło ż y ć  m u sia ło ,  
a to b ez  natchnienia z w ew nątrz ,  b ez  objawuenia z z e 
wnątrz; to p rze czu c ie  p rzyzyw a  g o rą c o  u w a g ę  E uropej
czyka  k u ty m  ziem iom spartym na rów niku, dla których  
historya nic j e s z c z e  nie u czy n i ła .  Nie z w ięk szóm  z a 
p a łem  zatrzym yw ano w w ie k a c h  średnich  p ie lgrzym ów ,  
w ra ca ją cy ch  z Palestyny, jak  dziś  chw ytam y najdro
bniejszą  w ia d o m o ś ć  o m ieszkań cach  Wielkiój pustyni 
i b r z e g ó w  W ory i Biniu. Zrozumienie tych d u ch ow ych  
potrzeb n a s z e g o  czasu , w yrażających  s ię  w  zam iłow aniu  
l eg o ,  co  je s t  nieznanćm, lak ro z szer zy ło  literaturę o d 
kryć g e o g r a f ic z n y c h ,  ż e  podróże  po Afryce stanow ią  
dziś  sam e przez s ię  r o z le g łą  w y łą c z n o ś ć .  Z p om iędzy



d zie ł ,  o d n o szą cy ch  s ię  do tego  przedmiotu p o ło ż y ć  na
leży  na p ierw szćm  miejscu p racę  pana Baikie , pod napi
sem: O p i s  w y p r a w y  p o  r z e k a c h :  N i g e r  i C z a d d a ,  
o d b y t ó j  w  r. 1854. W ydany p rzez  W i l l i a m a  B ą -  
i k i e ,  z upow ażn ien ia  rządu J6j k ró lew sk iej Mości. 
Londyn.

Przed jed ćn a stą  laty Beekroft od kry ł  o d n o g ę  Nigru. 
N astępnie w  skutek  przedstaw ień  Bartha i Richardsona  
rząd angie lsk i za rzą d z i ł  w y p ra w ę  naukow ą. O kaza ło  
s ię ,  iż Biniu i Czadda są jedną i tąż sam ą rzeką. Nako-, 
niec  p o s ła n o  śru b o w y  statek „ P le ja d a ” ce lem  d alszych  
p oszu k iw ań  pod d ow ód ztw em  naprzód p. Tayler, a n a s tę 
pnie sa m eg o  Baikie. S tan ąw szy  na c z e le  w yp raw y  Dr. B a 
ikie w p ły n ą ł  od ujścia z 12 Europejczykam i i 53 „ ludźm i  
k o lorow em i.” Ci ostatni z plemienia Kr u s ły n ą  za naj
zdo ln ie jszych  że g la r zy  w  Afryce zachodniśj .

„Przyjęto  za z a s a d ę  u ży w a ć  do ż e g lu g i ,  ja k  naj- 
mnićj ludzi b ia łych , p łyn ąć  p o d cza s  w ezbran ia  rzeki,  
albo w  porze d ś s z c z ó w ,  i braniem chininy usposabiać  
organizm  E uropejczyków  do zn o szen ia  klimatu. Podróż  
o d b y w a ła  s ię  środkiem  m ięd zy  m alow niczem i gajam i  
palm i p lantacyami bananow em i. Na brzegu rzeki sp o 
tykają podróżujących  tłumy k ra jo w c ó w  tatuow anych ,  
n iosąc  ptaki, k o k o s o w e  o rzech y ,  a b iorąc w  zamian ch u 
stki, flaszki i tabakierki. Nieraz, gd y  d o w ó d zca  odby
w a  sp ostrzeżen ia  astronom iczne, on sam je s t  przedm io
tem sp o strzeżeń  dla cza tu ją ceg o  nań krokodyla .”

P rzytaczam y tu c ie k a w y  s z c z e g ó ł  o plemieniu,  
m ieszkającem  d o s ło w n ie  w w o d z ie .  Te amfibia z du* 
s z ą  nieśm iertelną, n aślad u jące  architekturę bobrów , Dr. 
Baikie tak opisuje:

„ J a k ' j e s t  urządzone w n ętrze  domu tych istot z ie 
m n o w o d n y c h ,  dom yślić  s ię  nie m o g ę ,  lecz  w idzie liśm y  
m ieszkania, z których zajm ujący je ,  k on ieczn ie  m usia ł  
zanurzać s ię  w  w o d ę ,  je ż e l i  c h c ia ł  w y jś ć  ze  sw ojćj  
s iedziby. Z trudnćm do opisania zdumieniem  ż e g lo w a 



l iśm y obok tych miast w od n ych , nie m o g ą c  pojąć, ja k  
m o g ły  istoty ludzkie istn ieć  pod takiemi warunkam i.  
S ły sz e l iśm y  o dzikicli p lem ionach m ieszk ających  po  
jam ach  i rozpadlinach  s k a ł ,  czy ta liśm y  o p lem ionach  
Indostanu g n ie ż d ż ą c y c h  s ię  po d rzew a ch ,  o c a ły c h  r o 
dzinach ch ińsk ich , które p rzepędzają  ży c ie  w  statkach  
na r z e c e  lub kanale; w iem y także , iż Tuarykow ie'i  Szam -  
b a ch o w ie  koczu ją  po r o z le g łć j  pustyni p ia sczy stć j ,  ż e  
E skim ow ie zagrzebują  s ię  w  jam y śn ie g o w e;  lecz  po-  
m yślóć ani m arzyć nie śm ieliśm y nigdy, aby podobni  
nam ludzie m ogli tw o rzy ć  dobrow olnie , jak b y  kolon ie  
bobrów , lub szukali wzoru  u koni rzeczn y ch  albo k r o k o 
dylów , m ieszkających  w ośc iennćm  bagnie. N iedaleko  
od nas ujrzeliśmy w ie lk ie  d rzew o, u k tórego  stóp m a ły  
c ią g n ą ł  s ię  pas su c h e g o  lądu; zb liżam y s ię  tam z n arzę
dziami obserw acyjnem i. L ed w ieśm y  s ię  urządzili, g d y  
praw ie ca ła  ludność  m iejsco w a ,  c z ę ś c ią  brodząc, c z ę 
śc ią  p rze p ły w a ją c  p rzez  m a łą  m ieliznę, ru szy ła  wprost  
ku nam i sp o g lą d a ła  z dzikićm zdumieniem. Po kilku  
sp o strzeżen ia ch  cofnę liśm y s ię  do ło d z i ,  postanaw iając  
s p ę d z ić  parę chw il na c iekaw ój rozryw ce.  Teraz m o
g liśm y lepiój przypatrzyć s ię  now ym  przyjacio łom , k tó 
rzy w  w ielk ićm  gronie d o k o ła  zgrom ad za li  s ię; w s z y s c y  
b ez  śladu od zieży .  Jeden z m ło d z ież y  rozum iał kilka  
w y r a z ó w  w  ję z y k u  Hausa, i tym sp osob em  d o w ied z ie l iś -  
my s ię ,  ż e  to b y ł  naród Dulti o którym s ły sze l i śm y  w  D ży-  
nie i ż e  m ieszk ań cy  byli t e g o ż  sa m e g o  szczep u ,  l e cz  
daleko d zikszem i,  su ro w szem i i w  stanie w ięk szć j  n a 
g o ś c i ,  an iżeli inne g a ł ę z i e  plemienia Baibai. Zbliżyła  
s ię  ku nam łó d k a ,  na dnie którćj le ż a ła  ogrom na ryba; 
led w ie  z d ą ży łem  zdjąć  z niej oczny  rysunek, gd y  n ag le  
zm usza  m ię k o n ie c z n o ść  cofn ięc ia  s ię  do naszej ło d z i .  
P ostaw a b ow iem  dzik ich  zw ró c i ła  u w a g ę  n a szą  mimo
w oln ie .  M ężczyzni z a c z ę l i  grom adzić  s ię  d o k o ła  c o 
raz b liżej, o d d a liw szy  z pośród  sieb ie  d z iec i  i n iew iasty .
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Co ch w ila  w zra s ta ła  ich p o u f a ło ś ć ,  i w r e s z c ie  bez  
ogródki pokaza li  c h ę ć  schw ytan ia  i z łup ien ia  statku. 
Z g a łę z i  d r z e w a ,  na którćm przyczep iony  s ie d z ia ł ,  
ja k iś  dygnitarz r z u c a ł  na nas ostre spojrzenia: bytto  
ich  król, który w s z a k ż e  nie za m ie rza ł  p o w ś c ią g n ą ć  ich  
n iew in n eg o  ła k o m stw a .  Jakoż jed en  z c iek a w y ch ,  
u jrzaw szy  w y g lą d a ją cą  z  k ie szen i  n a s z e g o  Kruanina 
ch u stk ę  cz erw o n ą ,  s i ę g n ą ł  po nią; g d y  n ag le  mój p ies ,  
dotąd spokojny, p od n iós ł  g ł o w ę ,  c h c ą c  z o b a c z y ć ,  co  
s ię  tćż  dzieje .  Ukazanie s ię  tej now ćj o sob y  s trw o ży 
ł o  w o jo w n ik ó w  Dulti, którzy dotąd j e s z c z e  nie w id z ie 
li p o dob n ego  zw ierzą tka . Cofnęli s ię  przeto dla zro
bienia narady, i z o zn a k ą  n ie sp o k o jn o śc i  pytali mię,  
czy li  on nie z e c h c e  u kąsić .  U pew n iłem  ich , że  tak b ę 
dzie . T ym czasem  r z ecz  nabiera ła  coraz  w ięc ć j  'pow a
gi: m ieliśm y przed so b ą  o k o ło  400  d zik ich , g o to w y c h  
do natarcia. W trudnem p o ło żen iu ,  pow tórzy liśm y śro 
dek  już raz użyty w  Dżynie: p o rw a łem  w i ę c  kilka c a 
c e k  i p od a łem  najbliżćj stojącem u. Z c h c iw o ś c ią  rzu c ił  
s ię  tłum, zd ję ły  c ie k a w o ś c ią  do oglądan ia  b ły s k o te k ” .

T ym czasem , ja k  s ię  ła tw o  d o m y ś leć ,  s za n o w n y  
n a sz  Dr. Baikie u c iek ł  w raz  z tow arzyszam i.  Pogoń  
ś c ig a ła  ich d o ś ć  d łu g o ,  nareszc ie  dostali s ię  na prąd 
rzeki. W p o w ro c ie  p. Baikie n aw ied zon y  z o s ta ł  febrą,  
mimo h o jn eg o  używ ania  chininy. Odkrycia j e g o  s p o 
w odują  b e z  wątpienia  rząd an g ie lsk i  do zarządzen ia  
drugićj, praktycznćj w ypraw y. W iadom ości g e o g r a f i 
cz n e  i e tnograficzn e ,  zebrane p rzez p. Baikie posuną  
naukę daleko. W yborna mappa d o łą c z o n a  do tego  
znakom itego  d z ie ła ,  pokazuje , jak  daleko ro z szer zy ł  
s ię  zak res  podróży  po tćj c z ę ś c i  Afryki od lat 30-tu.



S cen y  i  w idoki n a  W schodzie  (Scenes and Signts in the 
East. p. James Bruce.

Autor tój k s iążk i nader z a jm u ją c ś j , przytacza  
w  niój w ie le  c ie k a w y c h  r y só w  z m itologii Indyan, 
z etnografii i historyi. Mówi za ś  z takiem uw ielbieniem  
dla Indyan, z tak u szczy p liw em i zw rotam i do admini- 
stracyi angie lsk iej ,  ż e  g o  w  Londynie p rzezw an o  c z c i 
cielem  W isznu. Zajęty  nas op isy  w sp a n ia ły ch  w id o 
k ó w , jak ie  p rzedstaw ia  na W sch o d z ie  natura, tak  sam a  
w  nakazujących  tw orach , jak  pośrednio  w  w y r a ż a ją 
cy c h  jój w ie lm o żn o ść  d z ie ła c h  sztuki. Z asłu gu ją  p o 
dobnie na u w a g ę  zebrane podania ludow e, zw y cza je  
i przesądy , te w a ż n e  dla m yślic ie la  s zczą tk i  z a tr a c o 
nych sy s tem ó w  filozofii i u pad łych  religii.  Taką je s t  
np. wiara ,Indyan w  ja sz czu rk ę .  Jój g ł o s  ma być zr o 
zum iałym  dla ludzi w tajem niczonych . Jaszczurka s u 
mienna o s trzeże  g o sp od arza  o m ającćm  nastąpić naj
śc iu  n o cn eg o  zbójcy . Jaszczurka z ło ś l iw a  i n iecna  
uwiadom i z ło d z ie ja ,  w s k a ż e  mu najlepszą  porę i m iej
sce ,  g d z ie  s ię  kryją k o sz to w n e  przedm ioty w  domu m ie 
szk ań ca .

W spom nieć w ypada o n o w y m , nader żyw otnym  
fak c ie ,  który ja k  dla nauki, tak ró w n ież  i dla sam ych  
d z ie jó w  gotuje  n iezm iernie w a ż n e  następ stw a . Jestto  
dokonana w  latach  1852, 3 i 4, a przed  kilką m ies ią ca 
mi o g ło s z o n a  drukiem:

W y p r a w a  a m e r y k a ń s k i ć j  eskadry  na morza  
Chin i Japonii pod d o w ó d ztw em  Komodora Perry (Lon
dyn i N owy-York, 1856).

Obszerne to d z ie ło  dostarcza m n ó stw o  s z c z e g ó 
ł ó w  o tem najmnićj znanóm plemieniu, które przez tra
ktat h and low y z Ameryką, z c z a sem  w ejd z ie  do rodzi
n y  n arod ów , a przyjętćm b ęd z ie  tćm serd eczn ie j ,  ż e  d o 
tąd w id zianćm  b y ło  tylko przez te leskop . Stosunki b o 



w iem  Holandyi n iew ie le  w y ja śn i ły  w ew n ętrzn y  byt Ja
ponii....

—  D r u z o w i e  L i b a n u ,  ieh z w y c z a je ,  o b yczaje  
i h istorya, p rzez  pana Chasseaud (Bentley).

Któż bez un iesien ia  w spom ni o w e  nieśmiertelne  
cedry Libanu, o których podania i pow iastk i k o ły s a ły  
do snu d ziec iń stw o  n a sze  i rów no ze  św item  ży c ia ,  ze  
śp iśw em  piastunki b u d ziły  p rze czu c ie  tego , co je s t  n ie 
w id o m e a w ie lk ie :  o w e  z a c z a r o w a n e  przestrzen ie  z ie 
mi o b ie ca n e j ,  do których ry cerze  k rzyżow i tęsknili  
w  swój podróży , m ów iąc: „ob y  tóż i nam B ó g  d o z w o 
l i ł  z g i n ą ć  r a z  pod murami Jerozolimy, nim w rócim y  
do o jczy zn y .” Autor n in ie jszeg o  d z ie ła ,  urodzony  
w  Syryi, p o s ia d a ją cy  d okładną  zn a jo m o ść  n a rzeczy ,  
m ó g ł  w n ikn ąć g łę b ić j ,  jak  k tok o lw iek  inny, w  tajniki 
życ ia  plemion Libanu, o ce n ić  ich  uczucia  bohaterskie,  
w yobrażenia  religijne, ich  dzieje . Skreślony tu przy
tćm obraz samej krainy z jćj przepyszną  w e g e ta c y ą  le 
śną, z jćj koloram i i św ia t łem - W końcu u m ieśc i ł  
autor przek ład  arab sk iego  rękopism u, za w ie ra ją c eg o  
za sa d y  religii tego  plemienia.

D ruzow ie, odosobnieni w iarą , typem i historyą od 
reszty ,  m ieszkają  po w s ia ch  i oddzie lnych  c z ę ś c ia c h  
kraju, g d z ie  mają w  są s ied z tw ie  Maronitów, sw o ich  
nieprzyjac ió ł.  Oto w z ó r  stylu i pog lądu  autora:

„P o  lew ćj stronie, tuż pod nami, w id a ć  domy, o g r o 
dy i w iosk i;  dalej r o z le g ły  krajobraz g ę s to  pokryty  
przepysznym  lasem oliwnym , nad którym panuje g ł u 
s z ą c a  g ę s tw in a  ro s ły c h  palm i dumne w zn o s i  g ło w y ,  
niby czujna straż, s trzeg ą ca  latorośl o liw ną od najezd-  
n ik ó w . W tej w ła ś n ie  chw ili  ch ło d n y  wiatr od morza  
z a w ie w a  i s z e le ś c i  m ięd zy  g a łą zk a m i,  rozprasza  su ch e  
l i śc ie ,  i ziemi ob licza  otula z ło tó  barwnym p ła sz cze m  
je s ien i .  L ecz  w szy s tk o  to jest  n iczćm  w  porównaniu  
z  tym gw arem  i szum em  g a łę z i ,  g d y  nadejdzie  cz a s  
zbioru. W tedy na każdćj od nod ze  żyznćj o liw y  z a c z e -



piony, o jc iec  i d z iec i ,  w str zą śn ie  c a łą  is tn ość  d rzew a ,  
aby zebrać  jak  m ożna n ajw ięcćj ,  a kobióty i d z iew częta  
z ro zes ła n em i matami i ogrom nym k o s z e m ,  chw ytają  
jakby  d ó szcz em  padające oHwki. N astępn ie  rozdzie lają  
o w o c  na różne przeznaczen ia: c z ę ś ć  za ch o w a n a  b ęd z ie  
w  soli i w o d z ie ,  c z ę ś ć  obróconą będzie  na w y c isk .”

Znajdujemy u teg o  plemienia p iękne zabytki p ier
w o tn eg o  typu. Godnym u w a g i  je st  fakt, d o w o d zą cy  z a 
razem p r a w d z iw e g o  starożytn ego  charakteru m ieszkań 
có w ,  ż e  g d y D ru z  raz o p u śc i  d rzew o , z k tórego  natrząst  
o w o c ó w ,  pod żadnym warunkiem nie dotknie tego  drze
w a  powtórnie, gdyby n a w et n a jw ięk sza  liczba o w o c o w  
p o zo s ta ła  na niem. Ostatek n iedający  s ię  o d erw a ć  od  ̂
g a łę z i ,  uw ażan y  je s t  jako u d z ia ł  dla b iednego: w  tym 
w z g lę d z ie  D ruzow ie trzymają s ię  zasad y  w spólnćj  
w szystk im  plemionom Syryi; za sa d y  jednobrzm iącej  
ze  s ło w a m i k s ią g  w tórego  zakonu (rozd. 2 4 j  „a je ś l i  
b ę d z ie sz  ob ija ł  tw o je  d rzew o  oliw ne, nie w n ijd z iesz  
pow tórn ie na g a łę z ie :  b ęd z ie  to dla przychodnia, dla 
sieroty i w d o w y -”

U porczyw a wiara w  n ie tykalność  plemiennych form, 
tak naturalnie w ła ś c iw a  ludom zam kniętym w  g ó ra ch ,  
u D ruzów  maluje s ię  w e  w szy s tk ich  n a ło g a c h  i o d c ie 
niach ży c ia .  Jak zw y k le  u narod ów  dz ik ich ,  c h c ę  m ó
w ić  patryarchalnych, ta m iło ś ć  ku sw o im  formom uka
zuje pod ujemną p ostacią  „ n ie n a w iśc ią  ku obcym z w y 
czajom .”

Jakkolw iek  przyw ykli np. do w idoku  k ape lu sza  eu 
rop ejsk iego ,  jedn ak  Burckhard zn a la z ł  u nich p om iędzy  
innemi p rzek leństw am i i to „ o b y  B ó g  w ł o ż y ł  na c ieb ie  
k ape lu sz .”

Praw o schronienia  rów nież  w c h o d z i  w  p oczet  
św ietnych  stron charakteru  Druzów.

„Jeżeliby  dziś  n aw et który z ks iążąt,  ujęty darami 
lub z jak iejk o lw iek  pobudki, za m ierzy ł  w ykryć c z ł o w i e 
ka , któryby s z u k a ł  schronienia  m iędzy  Druzami, c a ły



kraj podn iós łby  r ę k ę  i p rze szk o d z ił  mu W złam aniu  
praw g o ś c in n o ś c i  i w y c iśn ięc iu  takiój plamy na imieniu  
Druzów. Ów n aw et n iewierny, straszny D żezza r-p a sza ,  
k tórego  imię s ze rzy ło  postrach na W sch od zie ,  i k tórego  
czy n y  nie zn a la z ły  rów nych  sob ie  w  dziejach  okru- ’ 
cieństw , n aw et ten c z ło w ie k ,  który o d d a ł  rząd gór  
w  ręce  sw'oich s łu ż a lc ó w ,  nie z d o ła ł  w ym ód z  na nich  
w ydania jed n eg o  zb iega .  O słaniali g o ,  dopóki mogli,  
w  końcu z a ś  za g ro żen i ,  u łatwili mu d alszą  u c ie c z k ę .”

Krainy te są  często  w id ow n ią  k rw a w y ch  z a j ść  m i ę - » 
dzy Druzami i ich religijnemi przeciwnikam i: Maroni* 
tami. Autor opisuje najazd Maronitów p o d cza s  nocy,

# g d z ie  z podziw ieniem  w yczytujem y, iż D ruzow ie w  c ią 
g u  kilkunastu godzin  zgrom adzili  12 ,000 żo łn ierza  i na
pad odparli.

W przyjm owaniu p ien ięd zy  D ruzow ie za ch o w u ją  
n adzw yczajną  p rzezorn ość  r e l i g i j n ą .  Jeżeli w  cudzym  
domu przychodzi im odebrać nalfeżytość za sprzedaną  
o l iw ę  lub jed w a b , z obaw y, aby pieniądz nie p o ch o d z ił  
z r ą k  n i e c z y s t y c h ,  zm ieniają g o  pierwej na inną 
m onetę, i tym sposobem  upośredniają  stosunek  m iędzy  
sobą a pierwotnym daw cą , lub kupcem . ■

P ielgrzym ka do M ekki i  M edyny  p .R iszarda Burton. (Per
sonal Narrative o f  a P ilgrym age to E l-M edinah and

Meccah).

Autor p om ien ionego  d z ie ła  dostąp ił  za szczy tu ,  j a 
kim led w ie  kto z j e g o  w s p ó łw y z n a w c ó w  pochlubić s ię  
m oże: p rzypuszczony  b y ł  do u ca ło w a n ia  cza rn eg o  k a 
mienia w  Medynie. P o w o d zen ie  w  tćj n iebezp iecznej  
w y c ie c z c e ,  p. Burton winien przyjętem u na sieb ie  c h a 
rakterow i Afganistanina. Opis cerem onia łu  tak now y,  
tak oryginalny dla E uropejczyka, z d a w a ł  s ię  nam g o 
dnym pow tórzen ia .



„Oto n a k o n iec ,  m ów i p. B arton , jestem  u kresu  
d ługiej i m ę czą c ś j  p ielgrzym ki, u rzeczyw istn iającej z a 
m ysły  i nadzieje tylu lat życ ia  m ego . Fata-morgana  
w yobraźni o b le k ła  osob liw szym  urokiem ogrom ny k a ta 
falk i j e g o  ciem ny ca łun . Nie b y ły  to ułom ki białój s ta 
ro ży tn o śc i  Egiptu, ani szczą tk i  harmonijnej p iękn ości ,  
jak  w  Grecyi i W ło s z e c h ,  ani barbarzyński ogrom , jak  
w  pom nikach  Indyi; lecz  w id ok  b y ł  przedziw ny: a jak  
m ało  ludzi patrzyło  na tę s ła w n ą  trumnę z re l ik w ia 
mi (shrine)! Ś m ia ło  rz ec  m o g ę ,  ż e  ze w szystk ich  c z c i c i e 
li, którzy p ła c z ą c  przytulali s i ę  do kortyny, i serce  bijące  
przykładali  do kam ienia, żaden  nie c z u ł  g ł ę b s z e g o  
w zru szen ia ,  ja k  przybylec z dalekiej p ó łn o cy ,  Hadzy! 
Z dało  mi s ię  ż e  oto prawdą jest ,  co m ó w iły  leg en d y  arab- 
sk ie , ż e  p o w iew n e  sk rzyd ła  an io łó w , n ie  s ło d k i  zefir  
poranku, w zdym ają  czarne nakrycie trumny. L ecz je-; 
śli mam w y z n a ć  upokarzającą praw dę, ich uczucia  
b y ły  szczy tn y m  zap a łem  religijnym; moje— z a c h w y c e 
niem dumy.

Rzadko który z m uzu łm anów  spog ląd a  po raz  
p ierw szy  na Kaabę b ez  zdumienia i uroczystej trwogi.-  
Mówią żartob liw ie , iż n o w o-p rzyb yw ający  potrzebuje  
tu przew odnika do modlitwy. Przeto mój p rzew od nik  
zo s ta w i ł  mi ch w ilę  sam otn ośc i ,  a le  w krótce  o s tr z e g ł  
m ię, ż e  już c z a s  ro zp o czą ć -  Z b liżyw szy  s ię ,  w c h o d z i 
my przez b r a m ę  s y n ó w  s t a r e j  k o b i e t y .  Tu p o 
dnosimy r ę c e  i odm aw iam y Labbaik, Takbir i Jahlil, n a 
stępn ie  p ow tarzam y ja k ie ś  m odły ,  p o c ią g a ją c  rękom a  
po twarzy. Teraz trzeba posunąć s ię  na m iejsce  m o 
dlitwy Szafe i ,  b lizko ź r ó d ła  Zem Zem, gd zie  s ię  oddaje  
podw ójną  cz o ło b itn o ś ć  na c z e ś ć  m eczetu . Po tćm  
sp e łn ia  s ię  cza rę  św ięte j  w o d y ,  i w r ę c z a  dar n iosącym  
j ą S a k k a s ,  którzy w  mojem imieniu rozdają w o d ę  bić- 
dnym w  naczyn iach  g lin ianych  na pam iątkę.

Zbliżamy s ię  do w sch o d n ieg o  w ę g ła  Kaaby, z a 
w ier a ją ce g o  czarny kam ień, i w  o d le g ło ś c i  kilku k ro k ó w



od n iego  p ow tarzam y z w zn ies ion em i rękami: „n ie  m asz  
B oga , prócz Allaha, k tórego przym ierzem  jest  praw da,  
a s łu g a  j e g o  je st  z w y c ię z c ą .  Nie m asz B oga tylko sam  
Allah, b ez  w sp ó łu czestn ik a :  j e g o  je s t  k ró lestw o , jem u  
niech  b ęd z ie  c h w a ła ,  on w s z e c h  rz ecz y  w ła d c ą .” Po 
tych  w yrazach  przystępujem y jak  najbliżej do kam ienia.  
Mnóstwo p ie lgrzym ów  u przedziło  nas w  dotknięciu  ka
mienia: k ła d z iem y  ręce  na u szach , a następnie sp u s z c z a 
ją c  je ,  w  p ostaw ie  b łaga lnój, mówim y:,, o! Allahu! w  two-  
jśj  w ierze ,  i na sp raw d zen ie  twojój k s ię g i  i n a ś la d o w a 
nie przykładu  proroka tw ojego: niech  g o  Allah b ł o g o 
s ła w i  i z a c h o w a .  Allahu! w y c ią g a m  d łon ie  ku tobie  
i w ie lk ą  je s t  moja żąd za  ku tobie. Przyjm moje b ła g a 
nia, zm niejsz p rzeszk o d y  i ulituj s ię  m ojego  upokorzenia  
i p rzeb a cz  mi.”

L ecz  j e s z c z e  nie b ęd ą c  usposobionym  d o s ię g n ą ć  
kam ienia, k ła d z iem y  rę ce  na u szy , z d łon ią  obróconą  
ku k am ien iow i,  jak ob y  dotykając g o ,  odm aw iam y modli
twy; b ło g o s ła w im y  proroka i ca łu jem y kraj p a lc ó w  
u prawćj ręki. Tu rozpoczyna  s ię  cerem onia o k r ą ż a -  
Yiia, (Tawaf) tojest obchodu Kaaby po otaczającym  ją  
w y g ła d zo n y m  granicie .  P ow tórzy łem  w i ę c . z a  moim  
przewodnikiem: „ W  imię Allaha, zam ierzam  o b ejść  
siedm o b ch o d ó w  w ielk iem u i uw ielbionem u A llahow i.” 
W e d rzw iach  Kaaby m ów ią  s ię  w yrazy: „Allahu, zapra
w d ę  dom ten je s t  twoim domem; św iątyn ia  ta, twoją  
świątynią; ochrona ta, tw oją ochroną; i to je s t  m iejsce  
te g o ,  który ulatuje do c ieb ie  z ogn ia .  To je s t  m iejsce  
Abrahama, który s ię  u c iek ł  do c ieb ie  z p łom ien i.”

N akoniec  p. Burton u c a ło w a ł  czarny kam ień, jako  
muzułmanin. D z ie ło  za w ićra  w ie le  c ie k a w y c h  rysów ,  
sp ostrzeżeń , p okazujących  d o w cip n eg o  etnografa i m ędr
ca.



o
WŁAŚCICIELI DÓBR I WŁOŚCIAN

W  P O Ł S H IĆ IW .

FRZBZ

Antoniego Cypr-ysińskiego.

I. Stosunek prawny, w jakim włościan Królestwa Polskiego 
zastał Ukaz Nsywyższy z d. 26  maja (7  czerwca) 1846  r.

Nadawca Ustawy d. 22 lipca 1807 roku, ogłoszonej na
przód dla dzisiejszych gubernii: warszawskiej, płockiej 
i augustowskiej, a potóm rozciągniętej do dzisiejszych 
gubernii radomskiej i ■ lubelskiej, zastał w prowinęyacłi 
składać mającycli Księztwo Warszawskie ludność rolni
czą, własności gruntów nie mającą, ale na cudzych osia
dłą, w wolności swojej osobistej ograniczoną i wzajemnie 
właścicieli gruntów, w swobodnóm niemi rozrządzaniu 
ograniczającą. Tę ludność, która stanowiła większą da
leko połowę ogółu mieszkańców kraju, porównał Na-̂  
dawca Ustawy z icłi resztą, gdy w art. 4 wyrzekł; „znosi 
się niewola, wszyscy obywatele są równi przed obliczem 
prawa.”

W art, 86 tejże Ustawy powiedziano : „źe ona do
pełnioną będzie urządzeniami wychodzącemi od króla, 
a roztrząsanemi w Jego radzie etanu.” Otóż dopełnie-

T»ra 1. Stjcie* 1857 . 20



nie Ustawy przez rozwinięcie jej art. 4, było jedną z naj- 
pierwszych czynności rządu, wynikających z przepisu 
art. 86.

Jakoż dnia 1 grudnia 1807 roku, minister sekretarz 
stanu wezwał z rozkazu królewskiego radę stanu o uło
żenie i przedstawienie projektu, dopełnić mającego art. 4 
Ustawy, i do wezwania swego dołączył dwa pisma, mie
szczące w sobie skazówki od Tronu, w jaki sposób czyn
ność tę dopełnićby należało.

W pierwszym z nich. powiedziano: 1) Że niewola 
którą Ustawa znosi, ogranicza się w Polsce jedynie na 
stanie poddaństwa włościan czyli na ich przywiązaniu 
do ziemi. 2) Ze w wykonaniu Ustawy wypada znieść 
poddaństwo czyli zapewnić włościanom wolność osobi
stą, oraz własność przemysłu i dorobku. 3) Ż e  nawza
jem przez roztropność i sprawiedliwość należy zabez
pieczyć właścicielom dóbr - nienaruszone prawo własno
ści do gruntów posiadanych przez włościan, które oni 
od wieków trzymali tylko pod obowiązkiem pewnej ro
bocizny, pańszczyzną zwanej, i zapewnić im zwrot dane
go inwentarza, zasiewów i zapomoźeń. 4) Że znosząc 
dotychczasowe i co do dziedziców i co do włościan wza
jemne ograniczenia, zdaje się rzeczą największej wagi 
ustanowić najprzyzwoitsze dla obu stron sposoby do za
wierania dobrowolnych umów, których nowy porządek 
rzeczy wymaga. 5) Ze bez wątpienia byłoby najpożą- 
dańszem, gdyby można włościanom nadać własność 
przez przedąż albo dzierżawę wieczystą, za stosowną do 
gatunku i rozległości gruntu opłatę czynszu w pienią
dzach, daninę w zbożu lub odpowiednią dwom powyż
szym sposobom i sprawiedliwie rozłożoną pańszczyznę, 
czy za połączone bądź dwa, bądź wszystkie trzy powyż
sze rodzaje wynagrodzenia. 6) Że dla zapewnienia stron 
i zapobieżenia wszelkiemu nadwerężeniu, umowy między 
panami i włościanami mające składanemi być w publi
cznych aktach-i obowiązywać przed każdym sądem, za
wierane być winny pod dozorem rządowym, t. j. w uczest
nictwie ustanowić się mających prokuratorów, którzyby 
zaświadczali warunki umów i dozorowali wzajemnych 
między kontraktującemi korzyści. 7) Że powinien być



przepisany normalny czas do uzupełnienia tego przed
sięwzięcia, po którym włościanin każdy, któryby nie do
wiódł swego aktualnego stanu, zostałby za włóczęgę po
czytany, i nakoniec 8) że zawai-te dotąd między dziedzi
cami a włościanami sądowe kontrakty, nadane przywileje, 
zapadłe wyroki najwyższych instancyj, moc swoję za- 
cłiować mają.

W drugiem piśmie sekretarza stanu, Najjaśniejszy 
Pan chcąc niezwłocznie ludowi swemu Księztwa War
szawskiego wskazać korzyści opieki rządowej, którą nad 
nim rozciągnąć pragnie, objawić mu prawidła uwolnie
nia go z poddaństwa osobistego, i wyjaśnić stosunki ludu 
rolniczego z rządem nowo wprowadzającym się i z dzie
dzicami gruntów, na których własności los tychże rolni
ków osadził, a monarcha ich aktualnie osiedlonych zasta
je; poleca radzie ministrów, n a p rzó d  podać opinią o da
cie i formie ogłoszenia uwolnienia z poddaństwa, i współ
cześnie wezwania włościan do umów dobrowolnych 
nadal z dziedzicami, o sposobach rozmaitych umów mo
gących się pod opieką rządu tym czasow ie  zawierać do
browolnie między dziedzicami gruntów z włościanami; 
gdzie o tem gromady traktować mogą, oraz czy przez 
wójtów swoich, czy przez wybrane dobrowolnie osoby; 
które jurysdykcye miejscowe i jak dawać mają tym trak- 
towaniom assystencyą, powagę i rękojmię zawartych 
umów; czy sędziowie pokoju tej ważnej dla kraju usługi 
podjąćby się nie powinni; jak nastąpić ma natychmiast 
wpisanie pewne i stałe ludzi roboczych w gminie pod 
ręko jm ią  g ro m a d , dlatego, żeby ze źle zrozumianego 
uwolnienia, duch próżniactwa i wędrówki, ludzi do roli 
przywiązanych, od rolnictwa nie odrywał; pow tóre ze- 
)rać wiadomości o dzisiejszym stanie chłopów w różnych 
departamentach^ o różności ich losu i kondycyi z róż
nych używalnych dotąd umów i zwyczajów wynikłych; 
podać sposo% rolnikom ułatwienia kupna własności 
i spłacenia inwentarza czyli bydła do nich nie należące
go (załogi), nakoniec dla zastąpienia umów, mogących 
pod opieką rządu zawierać się tymczasowie między dzie
dzicami gruntów a włościanami, przedstawić sposoby 
dalsze, potrzebujące dłuższego czasu i dokładniejszej



znajomości dobroci ziemi, ku porównaniu, ile można 
w całym kraju takowych umów stosownie do wartości 
robocizny, ziemi i jej produktów, do zręczności miejsc, 
handlu i wygód.

Już w tych rozkazach królewskich radzie ministrów 
danych, widoczna jest myśl podwójnej czynności w urzą
dzeniu stosunków włościańskich, tojest: naprzód upo
rządkowania ich za ra z  tymczasowego, a następnie stałego, 
po zebraniu potrzebnych ku temu wiadomości.

Czyniąc zadość woli Najwyższej, rada stanu złożyła 
królowi dnia 17 grudnia 1807 r. projekt do postanowie
nia, który dnia 21 t. m. zamieniony został w prawo, 
składające części dopełnienie Ustawy z 27 lipca tegoż roku.

Prawo to z 5-ciu artykułów złożone, rozciąga się 
tylko do osiadłych w dobrach prywatnych rolników, wło
ścian i z wyrobku żyjących, i do właścicieli tychże dóbr. 
Go do rolnikóio, znosi wszelkie dotychczasowe ogranicze
nia ich wolności osobistej i zależność od wyroków dzie
dzica, gdy stanowi; 1) że każdy rolnik włościanin i z wy
robku żyjący, mocen jest wyprowadzić się z miejsca 
w którem dotąd zostawał i przenieść się w obrębie 
Księztwa Warszawskiego tam, gdzie dobra wola jego bę
dzie (art. 1), za opowiedzeniem się dziedzicowi, tudzież 
zwierzchności wskaz'anej od władzy administracyjnej po
wiatowej (art. 2) i pod obowiązkiem oddania dziedzicowi 
własności jego gruntowej, składającej się z załogi i usie- 
wów, wyjąwszy gdyby udowodnił, że tę własność utracił 
po dniu 1 października 1806 r., czyto przez pomor, czy 
to inną klęskę (art. 5); i po 2) że dziedzic chcącego wy
prowadzić się rolnika wstrzymywać nie jest mocen 
(art. 2), ani w żadndm zdarzeniu z powodu pretensyi 
swoich, których rolnik zaprzecza, poniewolnie zatrzy
mywać go nie może: lecz takich zaprzeczonych preten
syi, sądownie dochodzić winien (art. 5).

Co do lolaścicieli dóbr. Prawo 21 grudnia 1807 r. 
znosi wszelkie dotychczasowe ograniczenia prawa wła
sności dziedziców do gruntów przez włościan posiada
nych, i pełne wykonywanie tego prawa zawiesza tylko 
do roku, t. j. do dnia 21 grudnia 1808 r.; gdy stanowi 
W art. 3, że zapewnia się dla rolników włościan i z wy-



robkii żyjących, chcących się pozostać w miejscu tera
źniejszego ich pobytu, zupełna wolność przemieszkiwa
nia do roku, by eby odbywali też same powinności, któ
rym podlegali dotąd; i źe dziedzic przez ten przeciąg 
czasu ani do' wyprowadzenia się przymuszać, ani pod
wyższać żadnego rodzaju obowiąziów, nad używane do
tąd, nie jest mocen. Nakoniec art. 4 przepisuje, że na 
każde wezwanie sądowe, osoby do tego umocowane 
przyjmować będą dobrowolne umowy, czyto wieczyste, 
przedażne, czy też doczesne, według warunków zobo- 
pólnie przez strony ugodzonych pomiędzy i’olnikami 
i dziedzicami, czy są zawarte w tych samych wsiach, 
w których zostawali dotąd, czy tez rolnicy wcliodzą 
w układy z obcemi dziedzicami; i że osoba sądowa po
winna być jako świadek rządowy, pod odpowiedzialno
ścią osobistą dający baczność: 1) czy strony są w stanie 
zawierania dobrowolnych umów, 2) czyli jest istotnie sa
mowolna umowa i czy nie zachodzi jakowa bojażń, przy
mus lub podstęp, i źe każdy szczegół czynności w pro- 
tokule zawartym i oznaczonym być winien.

Z osnowy tego prawa okazuje się: 1) że przy ukła
daniu jego nie miano na. widoku stałego przyszłego 
urządzenia włościan, później dopiero nastąpić mającego, 
po obmyśleniu sposobów do ułatwienia ku p n a  n a  iota- 
sność i zastąpienia tymczasowych umów przez porówna
nie ich stosownie do wartości robocizny, ziemi i jśj pro
duktów, do zręczności miejsc, handlu, i wygód; 2) że 
przecmając dotychczasowy między dziedzicami a wło
ścianami związek, chciano jedynie na początek, o ile do
browolna zajdzie umowa, w dowód jej piśmienny obie 
strony opatrzyć, i 3) źe nadając włościanom wszystkim 
prawo opuszczenia swoich dziedziców natychmiast 
a przeciwnie wkładając na dziedziców obowiązek utrzy- 
mama do roku tych, którzyby dotychczaso^ve powinno
ści wypełniać chcieli, racłiowano na to, że obawa utra
ty po npływie roku, z jednej strony dotychczasowycłi 
posiadłosci, z drugiej dotychczasowych prestacyi, skłoni
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spraw ied liw ości
przełozył kroIowi, ze od ogłoszenia prawa 21 grudnia



1807 r. pełno jest zgłoszeń się o układy tak włościan 
jak dziedziców: źe forma układu i instrukcja o jego za
wieraniu już gotowe, przesłane będą niebawnie Najja
śniejszemu Panu; źe koszta umowy o zwyczajną osadę 
włościańslią, przypadające . po połowie na strony, nie 
przeniosą złp. 4 gr. 2, z czego przyjmujący ją otrzyma 
złp. 2, pisarz jego złp. 1, zwróci się z reszty koszt dru
kowanego exemplarza, a za stempel wpłynie do skarbu 
około złp. 150,000; źe atoli nałeźy przeznaczyć tylko do 
zawierania uldadów, a zatem czasowo, około 120 nota- 
1’yuszów; źe o przedstawienie sobie zdatnych do tego 
i pewnycłi osób uczynił odezwę do sądów appelłacyj- 
nych, i źe mianować icłi będzie, jak tylko upoważnionym 
do tego przez Najjaśniejszego Pana zostanie.

Do powtórnego przełożenia z dnia 8 lutego 1808 r. 
dołączając tenże minister sprawiedliwości wzór umowy 
włościańskiej i instrukcyą o jej zawieraniu, jako tó ż  spis 
osób, przedstawionych przez sądy na notaryuszów; po
nowił prośbę do N. Pana o upoważnienie siebie do ich 
mianowania, bez czego art. 4 prawa z 21 grud. 1807 roku 
nie mógłby zostać wykonanym.

Upoważnienie rzeczone,jako teź zatwierdzenie wzo
ru układu włościańskiego, z poprawką przez samego 
monarchę uczynioną, aby tożsamość osób notaryuszo- 
wi nieznanych, poświadczaną była ile możności przez 
proboszczów miejscowych, sołtysów, Wójtów, lub wiary go
dnych sąsiadów nieznajomego, a to końcem zapobieże
nia wszelkim podejściom przy podobnych czynnościach 
trafić się mogącym, dane zostało przez odezwę ministra 
sekretarza stanu do ministra sprawiedliwości d. 18 lute
go 1808 roku.

Wzór protokułarny umowy włościańskiej obejmuje 
w sobie dwojakie szczegóły, odnoszące się jedne do f o r 
m y , drugie łio osnowy łcontraktu.

Formy zasadzają się na tem, źe notaryusz a )  ma po
świadczyć lub sprawdzić tożsamość stron lub ich peł
nomocników; h) rozpoznać czy strony są w dobrem zdro
wiu i zdatne do zawierania umów; c) przekonać się z od
powiedzi do protokułu zapisanych czy zawierają kon
trakt dobrowolnie, a w szczególności czy włościanin nie



przystępuje do niego z bojaźni lub niewiadomości; d )  od
czytać całe dzieło i poświadczyć odczytanie jego w ję
zyku znanym stronom; po odczytaniu zapisać odpo
wiedź na trzy zapytania:,czy strony nie mają co do po
wiedzenia przeciwko szczegółom kontraktu? czy chcą 
jeszcze co dodać lub opuścić? czy zezwalają, aby przyj
mujący kontrakt urzędownie go potwierdził? f )  uczynić 
wzmiankę o sporządzeniu protokułu na trzy ręce, i na- 
koniec g )  wziąć podpisy lub podznaczenia stron z po
świadczeniem co do pisać nie umiejących.

Szczegóły na wzorze kontraktu odnoszące się do 
jego osnowy mają na widoku: lód skład; 2 trwanie, 
i 3cie cenę dzierżawy.

Co do sk ła d u  dzierżaw y  wchodzą do niego: a) grunta, 
z oznaczeniem ich rozległości podług pomiaru, lub gdzie 
go niema, przybliżonej według miar miejscowych, z wy
mienieniem czyli jest wolne pastwisko i gdzie; b) budoiole 
z ich wyszczególnieniem oraz objaśnieniem jak się odby
wać mają naprawy, przestawiania lub postawienia na 
nowo, jako t^ź czy dozwolone jest branie drzewa na bu
dowy, na reparacye i ogrodzenia; c) zasieioy, d )  inw entarz  
żyw y, e)%nwentarz m a rtw y  czyli sprzęty rolnicze z zamiesz
czeniem szczegółowego opisu i oszacowania ruchomości 
przez biegłych. Oprócz tego zaś wymienia się w kon
trakcie, czy dozwolone jest dzierżawcy sprowadzanie 
obcych trunków, łowienie ryb, polowanie, branie drzewa 
na opał, zbieranie grzybów, żołędzi i t. d. wreszcie czy 
mlewo dozwolonem jest w cudzych młynach, czy tylko 
w miejscowych, ale z zastrzeżeniem wybierania miarki 
sprawiedliwej, według przepisów rządowych.

Go do trw a n ia  dzierżaw y, oznacza się jej przeciąg 
1 termin jój wypowiedzenia.

_ Co do ceny dzierżaw nćj, stanowić ją mogą, z wymie- 
meniem termmu płacenia lub oddawania 1) pieniądze, 
2) zboze, 3) daniny, 4) robocizna tygodniowa ciagła  i nic- 
sza  C iąg ła  z  w jm ie m e n ie m ,  wiele dni na tydzień oraz 
ilo-bydlnych lub ilo-konnych: i z oznaczeniem dnia ciąołe-

m  radleniu i włóczeniu
p r z e z w  dwóch półroczach od św. Wojcie- 
cna 1 sw. Michała, wytrącając czas na odpoczynek, przy



zwózce siana i żbaźa, z wyrażeniem ile ńia być brane ną 
wóz oziminy i jarzyny: przez liczbę m il i  ciężar, przy 
wywozie zboża różnego na przedaż: prze^ liczbę ohrotóiĄ 
dziennych  przy zwózce drzewą, cegły, gliny, Piesza, 
z wymienieniem ile dni na tydzień i z oznaczeniem dnia 
pieszego przez liczbę godzin  w dwóch powyżej wskaza
nych półroczach, wytrącając czas na odpoczynek; przez 
liczbę morgów  przy sianokosie, przez ilość kop oziminy 
i jarzyny przy żniwie: przez liczbę snopóio oziminy i ja
rzyny przy młocce: przez liczbę korcy  przy rżnięciu sie
czki a przez liczbę są in i  przy rąbaniu drew, 5) Inne po~ 
tpinności jakoto szarwarki, gwałty czyli tłoki, darem  ̂
sczyzny, kopanie jarzyn, strzyżenie owiec, przędzśnie, 
paszeme oraz stróża nocna i dzienna z kolei podług licz
by gospodarzy, 6) najem  z oznaczeniem ile w każdem 
z dwóch półroczy może być żądanych dni ciągłych 
i pieszych i za jaką opłatą. Następnie Wzór umowy zo
stawia miejsce na układ o potrącenia za gradobicia, 
ogień piorunowy, powiewny, zarazę założnego bydłą 
i za jakiekolwiek inne szkody; a nakoniec na układ co 
do podatków, prowiantów, podwód, stójek i innych robót 
tak ręcznych jakoteż i bydłem od rządu nakazywanych 
oraz wszelkich ciężarów i obowiązków rządowych. '

Instrukcya, złożona z punktów XXI zawiera w so
bie poniższe, niezamieszczone w samym wzorze umowy 
przepisy; 1) o znaczeniu, sposobie działania i wynagra
dzaniu notaryusza; 2) o formie kontraktu; 3) o osnowie 
kontraktu i po 4te o kosztach kontraktu.

Co dó I. Wyznaczona do zawierania kontraktów 
sądowa osoba, tojest notaryusz, jest ze strony rządu 
świadkiem odpowiedzialnym zdatności stron, dobrowol
ności umowy i niezachodzenia podstępu, upoważniając 
cem imieniem rządu tęż umowę (II). Do prywatnych 
dóbr zjeżdża na ivezwanie stron lub jednej z nich, 
(wstęp), do narodowych lub duchownych, tylko na re- 
kwizycyą prefekta umocowanego od ministra(XV). Pod- 
wody do przejazdu z miejsca na miejsce, dają strony 
wzywające notaryusza (XXI); od każdego kontraktu 
otrzymuje wynagrodzenia notaryusz złp. 2, a pisarz jego 
złp. 1 (XXI). Na drukach kontraktowych ma na pi’zy-



padki zniszczenia 57o TXX). Zebrane pieniądze odsyła 
do kassyera sądów departamentowych (XX); co tydzień 
zdaje rapport sądowi departamentowemu ze swycli czyn
ności, z dokładnem wyrażeniem ilości i gatunku zawar- 
tycli kontraktów (XIX).

Co do I I .  Notaryusz rozpoczyna czynności swoje 
od odczytania instrukcyi (wstęp); ilości wszystkie litera
mi zapisywać ma (VI); kontrakt, i jednę z nim całość sta
nowiący inwentarz, podpisany być winien przez strony 
lub ich pełnomocników dostatecznie wylegitymowanych, 
przez notaryusza, przez jego pisarza, oprócz tego przez 
świadków, wyjąwszy, gdyby zachodziła trudność w do-' 
braniu przyzwoitych (IV), oraz przez taxatorów przysię
głych, którzy wtenczas tylko nie są potrzebni, gdy się 
strony same na ilość taxy dobrowolnie ugodzą (XI); na
reszcie przez zaufanego stronom tłumacza, którego do
starczą, jeżeli po polsku nie uinieją (V). Mogą być stro
nom wydawane kopie układu po francuzku, lub po nie
miecku, ale f>rotokuł polski jest oryginałem, którego trzy
mać się należy (V). Protokuł, czyli układ spisuje się 
w trzech oryginałach, z których jeden pozostaje przy 
aktach, drugi oddaje się właścicielowi gruntu, trzeci 
włościaninowi (XVII).

_ Co do^ I I I ,  Po odczytaniu stronom instrukcyi; 
oświadcza im notaryusz, że mają wolność zupełną umó
wienia się o wszelkie warunki, podług jakich chcą układ 
pomiędzy sobą zawrzeć (I). Dlatego .teź szczegóły nie
potrzebne z protokułu wykreśli, a nieprzewidziane na 
końcu umieści (III). Grdyby strony wcale inne jak 
w drukowanym wzorze warunki dobrowolnej umowy 
podawały, notaryusz bez względu na szczegóły druko- 

j® wypisze według dobrowolnego stron 
układu (XVI). Zwraca także instrukcya baczność no- 
taryusza^ na potrzebę jasnego opisania szczególniej po
winności nadzwyczajnych pod róźnemi nazwiskami 
1 zwyczajami miejscowemi, jak np. gdy strony ułożą się 

) o szarwarki; 2) tłoki; 3) powaby; 4) daremszczyzny;
. ¿kopanie warzyw; 6) wyrywanie lnu; 7) obieranie 
1 siekanie kapusty; 8) suszenie i tłuczenie siemienia; 9)
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wybijanie oleju; 10) darcie pierza; 11) przędzenie; 12) 
obrabianie płótna; 13) dój; 14) paszenie bydła, stada, 
świń, drobiu; 15) podbieranie pszczół; 16) pieńkowe; 
17) rąbanie drew; 18) stróża dzienna i nocna; 19) mycie 
i strzyżenie owiec; 20) obrabianie kaszy; 21) mielenie 
mąk; 22) mielenie słodu; 23) jeżdżenie i chodzenie 
w drogi; 24) wypalanie węgli; 26) robienie smoły; 26) 
bicie bydła, wieprzów i t. p. (VII).

Następnie, co do wypadków zmniejszania ceny 
dzierżawnej, czyli remissyi, każe instrukcja notaryuszo- 
wi ściśle opisywać warunki, co do szkód, nietylko zrzą
dzonych przez klęski, ale także przez winę i niedbalstwo 
(XII). Nakoniec, zapisywać poleca w kontraktach, mia
nowicie czasowych, jak się umówiły strony względem 
wygnojenia roli i nie wywożenia za granicę gnoju na 
gruncie przysposobionego (XIII), oraz pytać się czyli jest 
układ względem zasadzania pewnej liczby drzew, zwła
szcza fruktowych; względem pszczół i ich przeniesienia 
przy ukończeniu kontraktu (XIV).

Go do I V .  Koszta są wspólne dla stron (XXI), skła' 
dają się one: a) z wynagrodzenia notaryusza i jego pisa
rza, które od każdćj umowy wynosi złp, 3; h) z zapłaty 
za druki na kontrakt, których każdy arkusz kosztuje gro
szy 4 (XX); i c) ze stępia, który w kontrakcie o dom i aż 
do pół włoki chełmińskiej wynosi gr. lV r , od pół włoki 
do włoki gr. 15; od włoki do dwóch włok złp. 1; od 
dwóch włok i więcej złp. 2 (XVIII).

Z rozwagi nad tą instrukcyą przekonywamy się, 
naprzód-, że  ona objaśnia, zmienia i uzupełnia dekret 
królewski dnia 21 grudnia 1807 r. O bjaśnia  w tem, że 
osobami sądowemi, które według art. 4 powinny być 
przy umowie włościańskiej, jako świadkowie rządowi, 
pod odpowiedzialnością osobistą baczenie dający, czy 
strony są w stanie zawierania dobrowolnych umów, czy
li jest istotnie samowolna umowa, i czy nie zachodzi ja
kowa bojażń, przymus lub podstęp, są notaryusze do za
wierania tych umów upoważnieni. Z m ien ia  w tem, że 
gdy według art. 4 dekretu, umowy włościańskie zawie
rane być miały przez osoby do tego umocowane, na ka
żde w ezw anie sądowe-, według instrukcyi notaryusze zje-



źdiać będą do zawierania umów na wezwanie stron lub 
jednej z nich. U zupełn ia  w tem, że  możność zawierania 
umów włościańskich rozciąga do dóbr narodowych i du
chownych, ilekroć notaryusz wezwany o to będzie przez 
jrefekta umocowanego od ministra; p o w tó re , że instru- 
tcya uzupełnia wzór umowy włościańskiej, mianowicie 
co do powinności nadzwyczajnych, co do przypadków 
zmniejszania ceny dzierżawnej z powodu klęsk: co do 
nawozów, ogrodów i pszczół; potrzecie, że w przedmiocie 
pozawierania umów włościańskich w całym kraju miała 
głównie na widoku pośpiech jako też oszczędzenie wło
ścianom czasu i pieniędzy,^dy postanowiła, że notaryu- 
sze w przeznaczonych sobie obrębach, z miejsca na 
miejsce dla spisywania umów przenosić się będą; że 
umowy zawierane być mają na gruncie, a zatem bez 
odrywania w tym celu włościan do miast powiatowych, 
lub innych; nakoniec gdy wydatek włościanina na umo- 
w§, choćby najdłuższą i o gospodarstwo najrozleglejsze 
nie miał przenosić złp. 3; poczw arte, że sposób umawia
nia się zostawiony był zupełnie i bezwarunkowo samym 
stronom, ponieważ ani wzór kontraktu, ani instrukcya 
notaryuszów nie mieści w sobie żadnycla zasad, żadnych 
warunków, którychby trzymać się należało, od którychby 
odstąpić nie było wolno. W jednej i w drugiej widzimy 
tylko wyliczenie przedmiotów mogących wchodzić w umo
wę, czyli niejako zbiór zapytań, na które odpowiedzi 
stron w protokuł zapisane, stanowić mają osnowę umo
wy: co większa nawet, te przedmioty i te zapytania, stó- 
pownie do woli stron, według ustępów instrukcyi I, III 
i XVI, opuszczane i pomijane, jako też nowe i  inne, przy
dawane być mogą. J

W parę miesięcy po ukończeniu powyższych przy
gotowań do umów z włościanami, bo od 1 maia 1808 
roku, na mocy art 69 ustawy dnia 22 lipca 1807 r że 
^ d e x  Napoleona będzie prawem cywilnem Księztwa 
Waijzawskiego i na skutek dekretu dnia 27 stycznia

n i ;  A roku ma być w prow aiony,
enże k o f“ ^J^oki wydawane będą

tenże kodex stał się obowiązującym dla wszystkich m i t



szkańców kraju, a tern samem i dla włościan, składają- 
cycli największą część jego ludności.

Z uwagi na przedmiot posiadania i użytkowania 
włościan, tojest grunta wiejskie poddane zwyczajnemu 
w kraju gospodarstwu rolnemu, stosunek prawny właści
ciela dóbr z włościanami nie mógł podpaść pod inną 
część prawa cywilnego, jak pod tytuł VIII księgi III
0 kontrakcie najmu, a w szczególności podtytułu tego 
dział zawierający urządzenia ogólne, oraz działu II®“ 
oddział 1'̂ :̂ o prawidłach wspólnych najmów domów
1 dóbr wiejskich, i oddział 3“ o prawidłach szczególnych 
kontraktów dzierżawy.

W pięćdziesięciu czterech artykułach powołanego 
wyżej tytułu VIII księgi III, w dziewięciu z niemi związ
kowych z innych tytułów, objęło prawo cywilne przepi
sy odnoszące się:

P “ do istoty dzierżawy;
IP“ do formy czyli tytułu prawnego dzierżawy;

III“® do trwania czyli przeciągu dzierżawy;
IV‘° do poddzierźawiania lub ustępowania dzierżawy;

V‘® do obowiązków, ze względu na rzecz wydzierża
wioną, tak puszczającego jak i biorącego dzierżawę;

V P Do ceny dzierżawnej. A w szczególności:
Co do 1, czyli co do istoty dzierżawy., art. 1709 stano

wi: Najem jest kontrakt, przez który jedna ze stron obo
wiązuje się dać do używania drugiej rzecz jaką na pe
wien czas i za pewną cenę, którą druga płacić obowią
zuje się.

Co do II czyli tytu łu  dzierźaioy, według art. 1719, 
najmować można przez pismo albo słownie.

Co do I I I  czyli trwania albo czasu dzierżawy, prze
pisy kodexu ściągają się: a) do rozpoczęcia dzierżawy; b) 
do ograniczonego w pewnych przypadkach jéj trwania; c) 
do różnych sposobów jéj kończenia się; d )á o  obowiązków 
dzierżawcy jako wchodzącego w dzierżawę lub z niej 
wychodzącego. Jakoż: a, co do rozpoczęcia dzierżawy  art. 
1715 stanowi: Jeżeli dzierżawa zawarta bez pisma, nie 
jest jeszcze wykonana, a zaprzecza jéj druga strona; nie 
można na to przyjmować dowodu pi-zez świadki, chociaż-



by najmniejsza była cena, i cliociażby przytaczano, źe 
zadatek był dany: przysięga tylko może być naznaczona 
temu, który dzierżawy zaprzecza; h, co do ograniczonego  
w 'pewnych p rzyp a d ka ch  tn va n ia  dzierźaioy  art. 1718. Ar- 
tj^kuły tytułu o kontrakcie małźeńsłiim i o wzajemnych 
prawach między małżonkami, tyczące się dzierżaw dóbr 
mężatek, stosują się do dzierżaw małoletnich. Przepis 
ten odnosi się do art. 1429 i 1430 kodexu tej osnowy: 
piórw szy, kontrakty dzierżawne, które sam mąż zawarł
o dobra zony na czas przechodzący lat 9, w przypadku 
rozwiązania wspólności obowiązują żonę albo dziedzi
ców po niej tylko na czas pozostały jeszcze, bądź od 
)ierwotnego biegu lat 9““, jeżeli strony w nim są jeszcze; 
)ądź od drugiego i tak następnie, w sposobie, żeby po- 

 ̂zostało dzierżawcy prawo tylko ukończenia używania 
lat 9'*“, w którem się znajduje; drugi, kontrakty dzierża
wne dziewięcioletnie lub niższe, które mąż sam zawarł 
albo odnowił co do dóbr żony swojej, więcej niż na trzy 
lata , przed upłynieniem dzierżawy, jeżeli idzie o dobra 
wiejskie, a więcej nad dwa lata przed tymże samym cza
sem, jeżeli idzie o domy, nie mają skutku, chybaby wyko
nanie ich zaczęło się przed rozwiązaniem wsj)ólności. 
W miejsce tych przepisów kodex Oyw„ Polski z r. 1825 
zamieścił poniższe zawarte w art. 197 i 198: pierw szy , 
kontrakt dzierżawy lub najmu przez męża samego jako 
rządcę majątku żony zawarty, przedłużony lub odnowió- 
ny, nie obowiązuje żony lub jej następców na czas po 
ustaniu użytkowania męża, jeżeli zawarcie, przedłużenie 
lub odnowienie nastąpiło wcześniej jak rokiem przed 
terminem, od ktorego wykonanie ma się zaczynać, chy
baby toż wykonanie za trwającego jeszcze użytkowania 
męża było zaczęte, i drugi, przecież i w tym razie, gdy 
kontrakt jest obowiązującym, nie obowiązuje żony lub 
jej następców na czas dłuższy jak na lat trzy, które ieżeli 
dzierzawa lub najem już rozpoczęte zostały, liczone bę
dą od zaczęcia bądź pićrwszego przeciągu trzechletnie
go, gdy ten jeszcze nie upłynął, bądź drugiego, i tak na
stępnie w tym sposobie, ażeby dzierżawcy lub najmują-

P“' " “ ukończenia 
trzechletniego bieżącego; c, co do różnych  sposobów ko7u



czenia się dzierzawy. Ogłosiwszy w art. 1742 zasadę, źe 
kontrakt najmu nie rozwiązuje się przez śmierć puszcza
jącego ani przez śmierć dzierżawcy, wymienia kodex 
cztery sposoby kończenia się dzierżawy, t. j.: pierwszy  
w terminie oznaczonym przez umowę lub prawo, drugi 
przez zepsucie lub stratę rzeczy wydzierżawionej, trzeci 
przez uchybienie obowiązkom umowy dzierżawnej, 
czwarty przez skutek przedaży dóbr danych w dzierżawę, 
i względem każdego z nich podaje poniższe prawidła, 
a w szczególności luzględem -piśnoszego. Art. 1736. Je
żeli puszczona była dzierżawa nie na piśmie, jedna stro
na, nie może wypowiedzieć drugiej, tylko zachowując 
dzierżawny przeciąg czasu oznaczony zwyczajami miej- 
scowemi. A rt. 1737, Dzierżawa ustaje samem przez się 
prawem przy wyjściu czasu oznaczonego: gdy zrobiona 
była na piśmie, i nie potrzeba czynić wypowiedzenia. 
Art. 1738. Jeżeli przy wyjściu czasu dzierżaw na piśmie, 
pozostaje dzierżawca, i jest zostawiony w posiadaniu; na
stępuje nowy kontrakt dzierżawny, którego skutek urzą
dza się podług artykułu o dzierżawach nie na piśmie. 
il;’i. 1739. Gdy jest wręczone wypowiedzenie, dzierża
wca choć pozostający w używaniu, nie może się odwo
ływać do tego, że najęcie powtórne nastąpiło za niewy- 
raźnem zezwoleniem (tacita reconductio). Art. 1740. 
W przypadku dwóch artykułów poprzedzających, zarę
czenie dane z powodu dzierżawy, nie rozciąga się do zo
bowiązań wypływających z przedłużenia. A rt. 1774. 
Dzierżawa wiejskich gruntów nie na piśmie, poczytuje 
się, że jest uczyniona na czas, jaki jest potrzebny dzier
żawcy, aby mógł zebrać wszystkie przychody z zadzier- 
źawionego dziedzictwa. I tak: zadzierżawienie łąki, win
nicy i wszelkiego gruntu, z którego przychody zbierają 
się całkiem w ciągu roku, poczytywane jest za uczynio
ne na rok; dzierżawa rolniczych gruntów, która się po
dziela na uprawy idące podług przemian czyli na kilka 
pól, poczytuje się za uczynioną na lat tyle, ile jest takich 
przemian. Art. 1775, Dzierżawa dziedzictw wiejskich 
choć nie na piśmie zrobiona, ustaje samćm przez się 
prawem przy wyjściu czasu, na który według poprzedza
jącego art. poczytuje się, że zrobioną była. Art. 1776.



Jeżeli przy wyjściu dzierżaw wiejskicla pisanych, dzier
żawca zostaje i jest zostawiony w posiadaniu; następuje 
nowy kontrakt dzierżawny, którego skutek urządzony 
jest art. 1774._ W zględem drugiego. Art. 1722. Jeżeh 
w czasie trwania dzierżawy rzecz najęta zepsuje się cał
kiem przez losowy przypadek; rozchodzi się kontrakt 
dzierżawny samem przez się prawem; jeżeli rzecz w czę
ści tylko jest zepsuta, dzierżawca może według^ okoli
czności żądać, albo zmniejszenia ceny, albo i’Ozejścla się 
dzierżawy: w jednym i drugim przypadku żadne wyna
grodzenie miejsca nie ma. A rt. 1741 ustęp 1.  ̂ Rozwią
zuje się kontrakt najmu przez stratę rzeczy najętej. A rt. 
1724 ustępy 1 1 3. Jeżeli podczas dzierżawy rzecz na
jęta potrzebuje gwałtownych napraw 1 które nie mogą 
być odłożone aż do jej ukończenia; dzierżawca znosić je 
powinien, jakążkolwiek ma ztąd niewygodę i chociażby 
przez czas ich robienia pozbawiony był części peczy  
najętej. Jeżeli naprawy takiej są natury, żê  nlemle- 
szkalnem to sprawują, co jest potrzebne do mieszkania 
dzierżawcy i jego familii, może dzierżawca zerwać kon
trakt dzierżawny. W zględem trzeciego. .4ri.^l741 ustęp 2. 
Rozwiązuje się kontrakt najmu przez uchybienie wzaje
mne puszczającego 1 dzierżawcy w dopełnieniu obowiąz
ków swoich. A rt. 1729. Jeżeli dzierżawca używa rzeczy 
najętćj nie na to, na co przeznaczoną była, albo na to, 
z czego szkoda dla puszczającego w dzierżawę wyniknąć 
może; puszczający w dzierżawę może zerwać kontrakt 
dzierżawny według okoliczności. Art. 1766. Jeżeli 
dzierżawca dziedzictwa wiejskiego nie utrzymuje w niem 
zwierząt 1 jiarzędzi do swego gospodarstwa potrzebnych; 
jeżeli zaniedbuje uprawy albo nie gospodaruje jak dobry 
ojciec familii; jeżeli używa rzeczy najętej nie na to, na co 
przeznaczona była; albo w ogólności, jeżeli nie wykon'y- 
wa zastrzeżeń kontraktu, a ztąd szkoda wynika dla pu
szczającego: puszczający według okoliczności może w y
robić zerwanie dzierżawy, W przypadku zerwania po
chodzącego z czynu dzierżawcy; obowiązany on jest do 
wynagrodzenia szkód 1 straconych zysków, jak jest po
wiedziane w art. 1764. 'Względem czioartego. Art. 1743. 
Jeżeli dzierżawiący przedaje rzecz najętą, nabywca nie



może wyruszyć dzierżawcy lub komornika, który ma 
dzierżawę urzędową, albo której data jest pewna, chyba- 
by dzierżawiący zachował sobie takie prawo przez kon
trakt dzierżawny. /li'/. 1744. Jeżeli umówione było przy 
kontrakcie dzierżawy, że w przypadku przedaży na
bywca będzie mógł wyruszyć dzierżawcę lub komornika, 
a żaden nie zaszedł układ względem wynagrodzenia 
szkód i straconycli zysków; puszczający winien jest wy
nagrodzić dzierżawcę lub komornika w następującym 
sposobie. Art. 1746. Jeżeli idzie o dobra wiejskie: wy
nagrodzenie należące się od puszczającego dla dzierżawcy, 
jest trzecią częścią ceny dzierżawnej za cały czas, które
go bieg jeszcze pozostaje. A rt 1747. Wynagrodzenie 
urządzane będzie przez biegłych, jeżeli idzie o rękodziel- 
nie i fabryki albo inne roboty i założenia wymagające 
wielkich nakładów. Art. 1748. Nabywca, który chce 
użyć możności zachowanej kontraktem dzierżawnym 
wyruszenia dzierżawcy w przypadku przedaży, powinien 
ostrzedz dzierżawcę dóbr wiejskich przynajmniej rokiem 
pierwej. Art. 1749. Nie mogą być wyruszani dzierżaw
cy lub komornicy, póki im nie zapłaci puszczający, albo 
gdyby ten nie zapłacił, to nowy nabywca, wynagrodzeń 
szkód i straconych zysków powyżej wyłożonych. Art. 
1750. Jeżeli dzierżawa nie jest uczyniona przez akt 
urzędowy, albo daty pewnej nie ma; nie jest obowiązany 
nabywca do żadnych wynagrodzeń. Art. 1751. Nabyw
ca z ugodą odkupu wtenczas tylko może używać władzy 
wyruszenia dzierżawcy, gdy upłynie czas na odkup wy
znaczony, a on się stanie właścicielem niezmiennym. Co 
do obowiązków dzierżayjcij, jako  wchodzącego w  dzierża
wę lub z  n iej loychodzącego. Art-. 1730. Jeżeli opisany 
był stan miejscowy między dzierżawiącym a dzierżawcą, 
dzierżawca powinien oddać rzecz taką, jaką odebrał po
dług tego stanu, wyjąwszy co zniszczało albo się zepsu
ło przez dawność lub siłę większą. Art. 1731. Jeżeli 
stan miejscowy opisany nie był; poczytuje się, że dzier
żawca wziął rzeczy podług dobrego stanu napraw ko
morniczych i w takimże oddać powinien, wyjąwszy gdy 
jest dowód przeciwny. Art. 1777. Wychodzący dzier
żawca powinien zostawić następcy swemti w gospodarz



stwle przyzwoite mieszkanie i inne łatwości do prac ro* 
ku następującego, i wzajemnie wcłiodzący dzierżawca 
powinien udzielić wycłiodzącerau przyzwoite mieszkanie 
i inne łatwości do «potrzebowania karmu i do zebrania 
reszty przychodów. W jednym i drugim przypadku tyip 
stosować się potrzeba do zwyczajów miejscowych. AiH. 
1778, Wychodzący dzierżawca powinien także zosta
wić słomę i gnój z roku, jeżeli go odebrał prźy wnijściu 
swojem w używanie, i choćby ich był nie zastał, właści
ciel może je zatrzymać podług oszacowania.

Co do I V  czyli co do jmddzicrżawiaitia lub ustępowa
nia dzierżau-y, rozporządza kodex w art. 1717. Biorący 
dzierżawę, ma prawo poddzierżawić albo ustąpić komu 
swej dzierżawy, jeżeli taka moc zabroniona mu nie była. 
Może mu być zabroniona do całości lub do części; za
strzeżenie takie zawsze ściśle brane bywa, W art. 1763. 
Kto gospodaruje pod warunkiem dzielenia się przycho
dami z puszczającym w dzierżawę; nie może poddzierża- 
wić ani ustąpić, jeżeli nie oti'zymał ńa to wyraźnego po- 
żwolenia w kontrakcie. Art. 1764. Grdyby przeciw te
mu wykroczył, właściciel ma prawo wziąć używanie na 
siebie, a dzierżawca skazany jest na wynagrodzenie szkód 
i straconych zysków wypływających z niewykonania 
kontraktu.

Co do V  czyli co do obowiązków ze względu na rzecz 
w ydzierżam oną tak puszczającego ja k  biorącego dzierża- 
icę.  ̂ Te są dwojakie: jedne  puszczającego dzierżawę 
czyli właściciela, drugie dzierżawcy.

Co dx) pićrwszych  stanowi art. 1719. Puszczający 
dzierżawę obowiązany jest ż natury kontraktu, i nie po
trzeba aby to wyrażone było przeż szczególny układ: 
1) oddać dzierżawcy rz6c^ najętą, 2 ) utrzymywać tę 
rzecz w stanie zdatnym do użytku dla jakiego jest naję
tą, 3) Utrzymywać w spokojnem używaniu tej rzecży 
dzierżawcę, przez czas trwania dzierżawy, Art. 1720. 
Puszczający w dzierżawę obowiązany jest wydać rzecz 
W dobrym stanie tiapfawioną ze wszystkiem. W cza
sie trwania dzierżawy powinien czynić wszelkie napra
wy, które potrzebnemi być mogą, oprócz napraw komor-
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niczycli. A rt. 1721. Winien jest być rękojmią dzierża
wcy za wszystkie wady lub niedostatki w rzeczy najętej, 
któreby przeszkadzały do jej użycia, choćby sam nawet 
puszczający o nich nie wiedział przy puszczaniu w dzier
żawę. Jeżeli z takich wad lub niedostatków wypływa 
jakaś strata dla dzierżawcy, wynagrodzić ją powinien pu
szczający w dzierżawę. A rt. 1725. Puszczający w dzier
żawę nie obowiązany do rękojmi dla dzierżawcy za nie- 
spokojność jaką trzecie osoby sprawić mogą przez czy
ny swoje w jego używaniu, żadnego prawa nie roszcząc 
do rzeczy najętej; a zachowuje się prawo dzierżawcy 
poszukiwania na trzecich w osobistem swojćm imieniu. 
A rt. 1726. Jeżeli przeciwnie komornik lub dzierżawca 
wzruszani byli w używaniu swojem przez skutek sprawy 
tyczącej się własności gruntu; mają prawo do stosowne
go zmniejszenia ceny w kontrakcie najmu lub dzierżawy, 
byleby wzruszenie takie i przeszkoda doniesione były 
właścicielowi. A rt. 1727. Jeżeli ci, którzy gwałtowność 
uczynili zakładają sobie jakieś prawa do rzeczy najętćj, 
albo jeżeli sam dzierżawca pozwany jest do sądu, aby był 
skazanym na odstąpienie całości lub części tej rzeczy, 
albo żeby ponosił wykonywanie jakiój służebności; po
winien wezwać puszczającego w dzierżawę z powodu 
rękojmi, i powinien być uwolniony od procesu, jeżeli 
tego wymaga, mianując puszczającego w dzierżawę za 
którego posiada. A rt. 1723. Puszczający w dzierżawę, 
przez czas trwania dzierżawy, nie może odmienić formy 
rzeczy najętej. Co do drugich. A rt. 1728 ustęp  1. Dzier
żawca ma obowiązek istotny używać najętćj rzeczy jak 
dobry ojciec familii, i podług przeznaczenia, jakie jej 
dzierżawa nadaje, albo według przeznaczenia domniema
nego według okoliczności, gdyby umowy nie było. A rt. 
1732. Odpowiada dzierżawca za spustoszenia i straty, 
które nastąpiły podczas jego używania, chybaby dowiódł, 
że w tem nie jest winny. A rt. 1735. Dzierżawca odpo
wiada za spustoszenia i straty, które czynią osoby jego 
domu albo podkomornicy. A rt. 1733. Dzierżawca od
powiada za spalenie, chybaby dowiódł, że spalenie nastą
piło przypadkiem losowym, albo przez siłę większą, 
albo przez wadę budowy, albo że ogień przeszedł z domii



sąsiedzkiego. A rt. 1734. Jeżeli jest kilku komorników, 
wszyscy są odpowiedzialneini solidarnie za spalenie; 
chybaby dowiedli, źe pożar począł się w mieszkaniu je
dnego z nich: w takim przypadku ten sam odpowiada; 
albo też kilku z nich dowiodło, źe pożar nie mógł za czą ć  
się u nich: w takim przypadku ci nie są odpowiedzialni. 
A rt. 1767. Każdy dzierżawca dóbr wiejskich obowią
zany jest składać zbiory w miejsca kontraktem wyzna
czone. A rt. 1768. Dzierżawca dóbr wiejskich powinien 
ostrzegać właściciela o popełnionych przywłaszczeniach 
gruntu, pod karą wynagrodzenia szkód i straconych zy
sków i nakładów. Ostrzeżenia takie czynione .być po
winny w takimźe samym przeciągu czasu, jaki jest urzą
dzony na przypadek pozwania podług odległości miejsca.

Co do V I czyli ceny dzierzawnéj. Przepisy kodexu 
w tym przedmiocie ściągają się:

do oznaczenia ceny dzierżawnej;
b) do obowiązku jéj płacenia;
c / d o  przypadku stałego jéj powiększenia albo 

zmniejszenia;
d) Ao przypadku czasowego jéj zmniejszenia czyli 

remissyi. W szczególności zaś. Co do a. Wynagrodze
nie od biorącego dla puszczającego dzierżawę jest dwo
jakie: albo podział przychodów fari 1763), albo opłata 
ceny. dzierżawnej (art, 1709). Oo do ceny dzierżawnej 
art. 1716 stanowi: gdy będzie spór o cenę dzierżawy 
słownej, któréj wykonanie zaczęło się a nie ma kwitu; 
przysiędze właściciela będzie dana wiara, jeżeli nie obie
ra raczej dzierżawca żądania, aby nastąpiło oszacowanie 
przez biegłych; w takim przypadku koszta oszacowania 
takiego, są ciężarem dzierżawcy, jeżeli oszacowanie 
przenosi cenę, którą oświadczył. Co do h. Art. 1728 
w ustępie 2 stanowi; dzierżawca ma obowiązek istotny 
płacenia ceny dzierżawnej w czasach umówionych. Co 
do c. Art. 1722, jeżeli w czasie trwania dzierżawy rzecz 
najęta zepsuje się w części przez losowy przypadek; 
dzierżawca może żądać według okoliczności albo rozej
ścia się dzierżawy, albo zmniejszenia ceny. 4 í-í. 1724 
ustęp 1 i 2. Jeżeli podczas dzierżawy rzecz najęta po
trzebuje raptownych napraw, które nie mogą być odłp-



ż  one aź do jej ukończenia, dzierżawca znosić je powi
nien, jakążkolwiek ma ztąd niewygodę, i chociażby przez 
czas ich robienia pozbawiony był części rzeczy najętej: 
lecz jeżeli naprawy takie trwają dłużej nad dni 40, cena 
dzierżawy zmniejszoną będzie w stosunku czasu i części 
rzeczy najętej, której dzierżawca był pozbawiony. A rt. 
1724. Jeżeli komornik lub dzierżawca wzruszani byli 
w używaniu swojem przez skutek sprawy tyczącej się 
własności gruntu; mają prawo do stosownego zmniejsze
nia ceny w kontrakcie najmu lub dzierżawy, byleby 
wzruszenie takie i przeszlioda doniesione były właścicie
lowi. A r t. 1765. Jeżeli w kontrakcie dzierżawy wyra
żona jest objętość gi’untu mniejsza albo większa nad rze
czywistą; następuje powiększenie lub zmniejszenie ceny 
dzierżawnej tylko w przypadkach i podług prawideł wy
rażonych w tytule o przedaży (artykuły kodexu od 
1616 do 1623). Nakoniec co do d, A r t. 1769. Jeżeli 
dzierżawa uczyniona jest na lat kilka, a przez czas dzier
żawy całość lub połowa zbioru przynajmniej, zginęła 
przypadkiem losowym; dzierżawca może żądać zmniej
szenia ceny dzierżawnej, chybaby był nagrodzony przez 
poprzedzające zbiory. Jeżeli wynagrodzonym nie był, 
oszacowanie zmniejszenia takiego następuje dopiero 
przy końcu dziei-żawy, i wtenczas potrąca się używanie 
z lat wszystkich. Jednakże sędzia może tymczasowo 
uwolnić dzierżawcę od wypłaty części ceny w stosunku 
poniesionej straty. A rt, 1770. Jeżeli dzierżawa roczna 
jest tylko, a nastąpiła strata całego przychodu lub przy
najmniej połowy, dzierżawca uwolniony jest od części 
stosownej do ceny dzierżawnej. Żadnego zmniejszenia 
żądać nie może, jeżeli strata mniejsza jest nad połowę. 
A rt. 1771. Dzierżawca nie może otrzymać zmniejsze
nia, skoro strata przychodów nastąpiła po zebraniu ich 
z ziemi, chybaby kontrakt dzierżawny nadał właścicielo
wi część zbioru w naturze: w takim przypadku właści
ciel ponosi swoję część w stracie, byleby dzierżawca nie 

' spóźnił się z wydaniem części właściciela ze zbioru. Ró
wnie dzierżawca wymagać nie może zmniejszenia, jeżeli 
przyczyna szkody już była i była znana W  czasie zawar
cia kontraktu, A rt, 1772. Dzierżawca może wziąć na



siebie losowe przypadki przez wyi’aźny układ. A rl. 1773. 
Układ taki rozciąga się tylko do zwyczajnycłi przypad
ków, jakiemi są: gradobicie ogień piorunowy (feu du ciel), 
przemarznięcie albo opadnięcie zawiązków owoców. Nie 
rozciąga się do losowych przypadków nadzwyczajnych, 
jakiemi są: spustoszenia wojenne albo zalewy, którym 
kraj zwyczajnie nie podlega, chybaby dzierżawca wziął 
na siebie wszystkie przypadła losowe przewidziane lub 
nieprzewidziane.

Wzór umowy włościańskiej i instrukcyą o jej za
wieraniu zatwierdzone w' lutym 1808 r. porównywając 
z prawem o dzierżawie wprowadzonem dnia 1 maja tegoż 
roku, widzimy, źe gdy ów wzór i instrukcya ograniczyły 
się na wyliczeniu szczegółów,, o które umowa według 
warunków przez strony same przyjętych zawierana być 
miała, kodex cywilny daleko więcej uczynił, bo zamie
ścił w sobie całkowity kontrakt dzierżawny, t. j. podał 
warunki dzierżawy, z niemniejszą zupełnością, jak mą
drością, cały ten tak ważny przedmiot wyczerpujące. 
Nastąpiło to i dla zupełności zbioru praw, i dla przyjętej 
w art. 1714 zasady; źe o dzierżawę umawiać się można 
nietylko na piśmie, ale także i słownie. Ztąd wynikało, 
że ilekroć strony nie miały zamiaru stanowić między so
bą opisów dzierżawnych od kodexu odmiennych, do cze
go osobny tytuł byłby potrzebnym, pozostawały im tylko 
do słownej umowy dwa szczegóły, t. j.: oznaczenie przed
miotu wydzierżawionego i ustanowienie ceny dzierża
wnej.  ̂ Co większa, o pierwszy z tych szczegółów, tojest,
o istnienie dzierżawy słownie wypuszczonej mógł we
dług art. 1715 zachodzić spór wtenczas tylko, gdy jesz
cze wykonywać się nie zaczęła, i spór ten przez przysię
gę strony zaprzeczającej mógł być rozstrzygany, pinie- 
waz dzierzawa dana bez pisma a rozpoczęta, żadnemu 
zaprzeczenm podlegać nie może. Co do drugieao zaś 

f  dzierżawnej słownie umówionej,
epor zachodzie mogący, według art. 17]6 rozstrzygać ma



Cena dzierżawna, jeden z warunków koniecznych 
istnienia dzierżawy, oznaczona została przez kodex jako 
zobowiązanie d a n ia , tojest albo w  pieniądzach (art. 
1709), albo w udziale przychodów z gruntu, czyli produ
któw (art. 1763 i 1771). Nie ma w dzierżawnych prze
pisach kodexu żadnej wzmianki o cenie dzierżawnej 
w robociznie lub jakichbądź osobistych posługach czyli
0 zobowiązaniu do którego wykonania, cywilnie 
nikt zmuszonym być nie może, i które według art. 1142, 
gdy go dłużnik nie wykonywa, rozwiązuje się przez wy
nagrodzenie szkód i straconych zysków.

Prawie współcześnie z kodexem Cywilnym wprowa
dzona została do kraju instytucya francuzka notaryu- 
szów, urzędników kaucyonowanych, przysięgłych, przyj
mować mających akta dobrej woli, a zatem i umowy 
dzierżawne; obowiązanych przestrzegać z urzędu i pod 
odpowiedzialnością, czyli strony są w stanie zawierania 
dobrowolnych umów, czyli jest istotnie samowolna umo
wa, i czy nie zachodzi jakowa bojaźń, przymus lub 
podstęp.

Przyjęciu prawa francuzkiego i francuzkiéj ustawy 
notaryalnej, oraz przypuszczeniu, że na skutek wspom- 
nionych w przedstawieniu ministra sprawiedliwości dnia 
23 stycznia 1808 r. licznych zgłaszań się o układy tak 
włościan jako i dziedziców, i jedni i drudzy użyją dwóch 
powyższych instytucyi do niezwłocznego pomiędzy sobą 
urządzenia prawnego stosunku, przypisać zapewne nale
ży, że tak silnie w miesiącach grudniu 1807 r., styczniu
1 lutym 1808 r. powzięty zamiar doprowadzenia umów 
między włościanami i dziedzicami, już odtąd posuwany 
i popierany nie był: że tak o wzorze kontraktu włościań
skiego jako i o instrukcyi do jego zawierania zupełnie 
zapomniano.

ß Przypuszczenie, że kodex i ustawa notaryalna, sku
teczniej jak wzór i instrukcya z miesiąca lutego 1808 r. 
przyłożą się do uporządkowania stosunków włościan, 
zupełnie omylone-z ostało.

Kodex francuzki nie zastał u nas społeczności ta
kiej, dla jakiej był układany. We Francyi, wszelkie po
winności osobiste włościan zniesione były w r. 1789



i później: pi‘zez Wyprzedaż dóbr rządowych, poducho
wnych i emigranckich, i przez skutki wprowadzonego 
w kodexie równego dziahi majątków, wzrosła niesłyclia- 
nie liczba, aczkolwiek małych właścicielów gruntu: po
łożenie kraju i okoliczności czasu otwierały uboższej 
klassie ludności inne oprócz uprawy roli zajęcia i środki 
utrzymania się; nie miało więc tam posiadanie włościań
skie takiej, jak u nas rozciągłości i ważności. Przeci
wnie, w Księztwie Warszawskiem trwał w całkowitym 
składzie swoim od wieków zalcorzeniony układ pań- 
szczyzniany: zupełne prawie nie istnienie przemysłu
i handlu całą niemal ludność przylaiwało do roli; bardzo 
mała była liczba, i to znaczniejszych właścicielów ziemi. 
Największa część ludności, nie mając własnej, zmuszoną 
była utrzymywać się z cudzej: ztąd posiadanie włościań
skie w Księztwie Warszawskiem było, i na długo jeszcze 
być miało, głównym warunkiem życia prawie ogółu mie
szkańców kraju.

Zdaje się więc, że dla zapewnienia prawu francuz- 
kiemu skuteczności w Księztwie Warszawskiem potrzeba 
było, albo stan społeczny liraju zamienić na odpowiedni 
nowemu prawodawstwu, a przedewszystkiem znieść pań
szczyznę i w miejsce jej wprowadzić cenę dzierżawną 
pieniężną lub produktową, t. j. wprowadzić do układu 
dzierżawnego zobowiązanie dan ia  w miejsce zobowiąza
nia czynienia: albo t^ż, jeżeli tak wielka i nagła zmiana 
w chwili  ̂ zniszczenia kraju przez wojnę i powołania go 
do wielkich wysileń pieniężnych byłaby zachwiała byt 
właścicielów ziemskich, a utworzenie innycli stanu społe
cznego okoliczności już nie od rozkazu rządu, ale od po- 
stępnego wzrostu zamożności powszechnej było zawisłe; 
nowe prawodawstwo do miejscowego społecznego sta
nu zastosować w sposób, zapewniający stopniowe jego 
przerodzenie; i w tym celu należało w ustawie prze
chodniej przy wprowadzeniu kodexu i notaryatu fran-- 
cuzkiego, z uwagi na niepewność posiadania, ciemnotę
1 ubostwo włościan, jakot^ż na stosunek rolniczy miej
scowy nader od francuzkiego odmienny, postanowić: 1““* 
że rok łaski, dany włościanom w art. 3‘"* dekretu 21 gru
dnia 1807 r. upływający w dniu 21 grud. 1808 r. po



którego upływie mogli juź być przez właścicielów do 
nowych obowiązków pociągani, inaczej m’ządzani lub 
z gruntu usuwani, przedłuża się do pewnej a znacznej 
liczby lat, stanowić mającej okres dzierżawny; 2"® że o tę 
dzierżawę zawarte być mają w ustanowionym jak najkrót
szym przeciągu czasu umowy piśmienne przed notaryu- . 
szami, do tego szczególnie mianowanemi, według instru
kcyi z miesiąca lutego 1808 r. na grunt zjeżdżać mające- 
mi, i za opłatą nie większą jak w tejże instrukcyi ustano
wiona została; 3'*® że lubo cena dzierżawna stanowiona 
być może nietylko w pieniądzach lub produktach, ale 
także i w robociznie; w przypadku atoli niezgadzahia się 
włościanina na podaną ze strony właściciela, stosowany 
będzie art. 1716 kodexu, o oszacowaniu przez biegłych' 
przysięgłych, podobnież jak notaryusze do tej czynności 
wyłącznie wyznaczonych, i na ich wezwanie na grunt  ̂
przybywać mających; że w szczególnych a wyjątko
wych zdarzeniach, gdzieby położenie posiadłości wło
ściańskich stawiało nieprzebytą zaporę <3o zaprowadze
nia zgodnego z zasadami gospodarstwa na folwarkach 
istniejących, będzie mogła w ciągu dzierżawy, nastąpić 
zamiana gruntów, lub w razie jej nieprzyjęcia przez 
dzierżawcę, rozwiązanie dzierżawy; 5‘° że co do wszel
kich innych (prócz wyżej wymienionych) szczegółów 
dzierżawy, jeżeli się strony inaczej nie umówią, obowią- 
zującemi będą przepisy kodexu Cywilnego: 6‘“ że postę
powanie sądowe w sporach dzierżawnych między właści
cielami a włościanami będzie jak najbardziej skrócone, 
jak najtańsze, i do jak najmniejszej liczby instrukcyi 
ograniczone; nakoniec 7“', że po upływie oznaczone
go okresu dzierżawy włościańskiej, cena dzierżawna tyl
ko w pieniądzach lub w udziale ze zbiorów będzie mogła 
być stanowiona, czyli że pańszczyzna zostanie zniesiona
i zakazana.

Przepisy takie Czyniąc przedewszystkiem zadość 
gwałtownej potrzebie zabezpieczenia na pewny przeciąg 
czasu bytu i położenia włościan, byłyby żarazem obudzi
ły we właścicielach uznanie potrzeby zaprowadzenia 
z czasem innego gospodarskiego układu: byłyby dały 
sposobność przygotowania się do tćj zmiany: byłyby,



wprowadzeniem ludu rolniczego w ścisły i od dowolno
ści nie zależący stosunek prawny i sądowy, usunęły przy 
samem,zawieraniu umów dawniejsze nieufności i obawy; 
byłyby wykształcać zaczęły jego społeczne i prawne po
jęcia; nakoniec byłyby w niczem nie krępowały rządu, co 
do postąpienia według okoliczności po wyjściu zamie
rzonego okresu dzierżawy włościańskiej.

Gdy zaś rząd ani jednego, ani drugiego nie uczy
nił; łatwo było przewidzieć, źe go w tym nie mieli wy
ręczyć sami właściciele dóbr i włościanie: pierwsi wy- 
sileniami trzech po sobie idących wojen, przeciążeni
i zubożeni-na długo, nawet po ich ukończeniu, nie mający 
funduszu na procenta od długów hipotecznych, a tem 
mnićj kapitału na gospodarstwo najmowe; drudzy, ma
jący wprawdzie największą potrzebę przedłużenia i usta
lenia posiadania swojego, ale nie mający żadnego środka 
ku skłonieniu właścicielów dóbr do wejścia z niemi o to 
w układy.

Jak zatem z jednej strony po ogłoszeniu prawa 
d* 21 grudnia 1807 r. włościanie, wyjątkowo tylko, naj
częściej pojedyńczo i w pewnych stronach, mianowicie 
zaś w prowincyach po-pruskich, wolności przeniesienia 
się użyli, a zresztą włościańska ludność miejsca nie 
odmieniła; tak z drugiej strony, dawniejszy uldad gospo
darski, nawet co do włościan osadzanych, na miejscu 
tycłi, którzy później grunt opuszczali, niemal wszędzie 
pozostał.

Z dwóch w kodexie znanych sposobów uiszczania 
się przez dzierżawcę, ani gospodarowanie pod warun
kiem dzielenia^ się przychodami z puszczającym dzierża
wę, w użycie nie weszło, ani ceny dzierżawnej pieniężnej 
me wprowadzono; i oprócz czynszów dopłatkowych
1 danin, stanowionych zwykle w miejsce robocizny obra- 
chowanój, a zbywającej od potrzeb folwarku, które jak
kolwiek upowszechnione, zaledwie zasługują na uwagę
bo są bardzo małą cząstką ogółu powinności włościań
skich; głownem dla właściciela wynagrodzeniem za 
szczyzS^''®'""^”^ włościaninowi, była j,k  dawniej, pań-



Tak więc stosunkowi dzierżawnemu urządzonemu 
przez prawo brakowało jednego z naczelnycli znamion, 
tojest właściwej ceny dzierżawnej; zkąd wynikała tru
dność stosowania do włościan pańszczyznianycłi, waż
nych przepisów kodexu o jćj stanowieniu, wypłacie, 
jako też o jej w pewnych przypadkach stałem albo cza- 
sowem zmniejszeniu: ztąd także wypływało, źe dzierża
wa włościańska, nie w całości swojćj pod opiekę sądów 
wejść mogła.

Jak już powiedziało się wyżej, włościanie pańszczy- 
zniani zaciągali względem właściciela, nie zobowiązanie 
dania , ale zobowiązanie czynienia . Gdy zaś do odebra
nia pańszczyzny, czyli tego co powinno być uczijn ionem , 
nie można było skutecznie używać sądowćj exekucyi, 
właściwej do poszukiwania zapłaty, i w ogóle tego, co 
powinno być danem ', pozostawało właścicielom dóbr 
należność tę odbierać osobiście, albo przez pośrednictwo 
zastępców i sług ekonomicznych, i częstokroć do wyjścia 
na pańszczyznę i do należytego jćj odrobienia, środkami 
gwałtownemi, jakie były w ich ręku, włościan przymu
szać. Użycie takiego sposobu pochodziło przy pań- 
szczyznie z koniecznćj potrzeby, a ułatwiane było, od- 
wiecznem wyobrażeniem włościan o powadze i znaczeniu 
właściciela dóbr, istotnćm znaczeniu jego w nowym po
rządku władz jako miejscowego sędziego i urzędnika, 
nakoniec ubóstwem i niewiadomością ludu wiejskiego,
o różnicy, zachodzącej między stanem jego rzeczywi
stym, a zamierzonym i określonym przez prawo.

Ta prywatna, dominialna droga, biegnąca poza tra« 
ktem prawnym i sądowym, prowadziła prosto do najro
zmaitszej samowolności: bo gdy zdarzać się mogące 
przy wypłatach pieniężnych wątpliwości o ilość, lub 
wartość, prostują się i rozstrzygają natychmiast, przeli
czeniem, obracłiunkiem, albo zamianą; wyrzeczenie, 
czyli włościanin pańszczyzniany obowiązkowi swemu 
zadość uczynił, zależało wprost od uznania właściciela 
dóbr, jego dzierżawcy, lub oficyalisty, nietyłko źe odro
bioną została należna liczba dni, ale także, źe wszystko 
to, tak dopełnionem było, jak według jego widzenia do- 
pełnionćm być było powinno. W wydarzających się



Z tego licznych niedogodnościach trudny był ratunek 
u sądów: dlatego też właściciele dóbr, wtenczas dopie
ro, kiedy osobista ich powaga i siła nie skutkowała, 
a mianowicie w przypadkach zbiorowego oporu; wło
ścianie, a mianowicie całe wsi, w przypadkach zbytecz
nego ucisku, uciekali się, pierwsi o pomoc exekucyjną, 
drudzy o opiekę i obronę', do władz administracyjnych.

Działanie w sądach nieskuteczne do odbierania pań
szczyzny w swoim czasie i w naturze, właściwe było do 
rozwiązania umowy przez wynagrodzenie szkód i stra
conych zysków, i tu dzierżawa włościańska wracała pod 
wpływ sądowy. Sprawy jednakże takie, w których wła
ścicielom dóbr mniej chodziło o wynagrodzenie strat 
i korzyści, trudne od włościan, funduszu na odpowiedzial
ność nie mających, jak raczej o exmissyą, czyli pozby
cie się ich z gruntu i domu, nie częste %ły: zwykle bo
wiem powaga i wola dziedzica, wystarczała do skłonie
nia ich, aby od gospodarstwa odstąpili.

Obowiązek jednej strony dania  drugiej do używa
nia ja kie j rzeczy, na pewny czas i za pewną cenę-, obowią
zek drugiej strony płacenia tej pewnej ceny, są to dwie 
części, dwie składowe i nierozdzielne połowy dzierżawy: 
dwa źródła główne, z których wszystkie dzierżawne 
przepisy płyną. Jedna część, jedna połowa: tojest, 
rzecz do używania dana  znalazła się gotowa w gruntach 
wiejskich^ włościanom wypuszczonych: drugiej, tojest 
ceny, cżyli zapłaty pieniężnej nie było, a raczej nie utwo
rzono; dlatego tśż właściwy stosunek prawny nie uzu
pełnił się: 1 budowa dzierżawy włościańskiej, dla braku 
połowy fundamentu, stanąć nie mogła.

_ Ztej przyczyny, obok układu dzierżawnego w ko- 
dexie określonego, pozostawał nadal jako całemu ki^aio- 
wi, z małemi tylko wyjątkami, wspólny, odwieczny układ 
panszczyzniany; zabezpieczający warsztat rolny od wv- 
Uidmema . przeludnienia: zapewniający włościanom spie- 
niizeme, jedynego ^ich, w takim stanie funduszu, p r icy  
p d a jjcy  rolnemu przemysłowi korzyści z « i  podziahi

sobie samym, jako
systemat pełny, żywioł nieograniczonego trwanii ale 
trzymający gospodarstwo krajowe w więzacli. a najwi^-



kszą|część ludności kraju, rolników, w nędzy i zwyczaj
nych jój skutkach: poniżeniu i ciemnocie. Ód wprowa
dzenia kodexu, posiadanie włościańskie powszechnie, (bo 
z rzadkiemi nader wyjątkami) w całym kraju piśmienną 
umową niezapewnione, zawisłem było, co do trwania swe
go, według art. 1774 i 1775, od czasu, potrzebnego do 
zebrania wszystkich przychodów z zad^ierżawionego 
dziedzictwa. A ponieważ włościanie jedni swój grunt 
corocznie w całości obsiewać zwykli, drudzy dzielić go 
na trzy zmiany; prawna więc dzierżawa włościańska by
ła roczna, a najdłużej trzyletnia. Nie podpada wątpli
wości, że przed upływem tego roku, albo tych trzech lat, 
samowolne, tojest bez wyroku sądowego odebranie wło
ścianinowi gruntu, byłoby czynem prawu przeciwnym, 
rodzajem gwałtu, surową odpowiedzialność za sobą po
ciągającym, i że sądy wymierzyłyby tak pokrzywdzone
mu dzierżawcy należyte zadość uczynienie, gdyby po- 
jedyńczy włościanin miał i wiadomość o przepisach pra
wa, i czas na przewodzenie procesu, i fundusze na opła
cenie kosztów jego. Ale nawet w przypuszczeniu ocze
kiwania z odebraniem dzierżawy do prawnego jej końca 
po roku, lub latach trzech, i tak właściciel gruntu co rok, 
a przynajmniej co trzy lata, miał prawo zmieniać i posia
dłości i obowiązki włościanina, albo go zupełnie z grun
tu usunąć; i  wzajemnie włościanin co rok, a przynaj
mniej co trzy lata miał zasadę obawiać się, albo narzu
cenia uciążhwszych warunków, albo usunięcia z gruntu, 
albo wreszcie niemożności utrzymania się przy nim, nawet 
pod najkosztowniejszemi warunkami, jeżeli wcielenie go 
do niw folwarcznych zostało postanowione.

Brak potrzebnych wiadomości i materyałów nie 
dozwala nateraz nic pewnego powiedzieć o początku 
osobistych obowiązków włościańskich, niknącym w bar
dzo oddalonej przeszłości.

We wsiach pańszczyźnianych przed oczami naszemi 
dla usługi gospodarstwa folwarcznegę zakładanych, naj
większa część tych obowiązków, przeznaczona była do 
uprawy i zasiewu gruntów dworskich, pewna do robót 
peryodycznych i terminowych użycia wielu rąk wyma
gających, mianowicie, do sprzętu siana i zboża; pewna do



wywożenia na targi miejscowych zbiorów, inna do upra
wy ogrodów: a jeżeli zabezpieczenie tych potrzeb nie 
wyczerpywało jeszcze całkowitej od włościanina usta
nowionej należności; uzupełniano ją oznaczeniem pe
wnych danin i czynszów dopłatkowych.

O ileby na tych teraźniejszych przykładach opierać 
można sąd o przeszłości, wolno byłoby wnosić, że pań
szczyzna stała, tygodniowa, pańszczyzna pomocna na pe
wne pory czasu ustanowiona, wywózka miejscowych, 
produktów, posługa ogrodowa, daniny i czynsze dopła- 
tkowe, jako też za użytek z lasu, oddawanie popiołów, 
przedmiot w ubiegłych czasach nader ważny, wreszcie 
)0 winn0 Ść bronienia całości dóbr, którym z samego po- 
ożenia ich, grozić mogły wylewy wód i utrzymywanie 

dzieł przedsiębranych dla odwrócenia szkody, zdają się 
być najdawniejszemi rodzajami powinności włościań
skich: jako też, że obowiązek najm^owania się dworowi 
za pewne wynagrodzenie, nakładany był przy zaprowa
dzaniu prestacyi tam tylko, gdzie z powodu czy małej 
rozległości gruntów na wieś przeznaczonych, czy małej 
liczby osadników wieś składać mającej, robocizna stała 
do wszystkich potrzeb folwarku nie była dostateczna.

Daremszczyzny i najmy pi'zymusowe nieoznaczone, 
zdają się być późniejszym tworem i skutkiem n a p rzód  
powiększonych potrzeb folwarku, ogrodów i w ogóle  ̂
gospodarstwa, z przyczyny opustoszenia osad włościań
skich a wcielenia ich do niw folwarcznych, powiększa
nia pól dworskich obracaniem pod uprawę przestrzeni 
dawniej nie używanych albo nowo wykarczowanych, 
rozprzestrzenienia uprawy pewnych produktów niegdyś 
tylko ogrodowych, wiele pracy i rąk wymagającej, utrzy
mywania większej ilości inwentarza użytkowego: poiotóre 
>otrzeby wynagrodzenia dziedzicowi zapomóg i zasił
ków W układzie pańszczyźnianym nieuchronnych, i wre

szcie potrzecie, nieładu w gospodarstwie, i nieumiejętności 
wyprowadzenia z ustanowionych pierwotnie dni, całego 
użytku, jaki przy trafnem rozporządzeniu znajomości rze
czy i pilnym dozorze mógł być z nich wyprowadzonym.

Tym sposobem, lubo natura i po większej części na
zwania pierwotnych obowiązków zostawały te same, roz



ciągłość ich nieskończenie i w najrozmaitszy sposób mo
gła się powiększać i powiększała. Rosło w miarę tego 
uciążenie włościan, litórzy dla ubóstwa i ciemnoty nie 
byli zupełnie w stanie ulżyć swojej niedoli; co większa, 
zadawnione trwanie takiego stanu rzeczy, wpoiło niejako 
w ogół i dziedziców i włościan tak mocne przeświadcze
nie o jego konieczności i niezmienności, źe wydawane 
różnemi czasy, szczególniej też pod rządem pruskim 
i austryackim prawa i urządzenia, zmierzające ku umiar
kowaniu wzajemnycli właściciela z włościanami stosun
ków, po największej części pozostawały bez skutku, 
a zniesione za tych rządów niektóre powinności wło
ściańskie okazały się po ich ustaniu, tak jak dawniej, 
istniejącemi.

Ustawa 22 lipca 1807 r., dekret 21 grudnia tegoż 
roku, prawo cywilne wprowadzone 1 maja 1808 r. ogło
siły wprawdzie zniesienie niewoli, właściwiej poddań
stwa, zapewniły równość mieszkańców przed prawem 
i postawiły włościan gospodarstwa wiejskie prowadzą
cych pod przepisami kodexowemi dzierżawy. Gdy atoli 
poprzestały na samej tylko promulgacyi tych zasad, mo
żna powiedzieć, że nie wprowadziły włościan do przybyt
ku prawnej opieki, że tylko drogę im do niego okazały 
i otworzyły, nie obmyśliwszy jednakże środków i pomo
cy koniecznych do jej przebycia.

I nie jestto osobiste tylko zdanie nasze. Poważny 
znawca tego przedmiotu F. A. F. G-reweniz królewsko- 
pruski tajny radca sprawiedliwości, właściciel dóbr 
w księztwie poznańskiem, w książce „ W ło śc ia n in  w P o ł-  
sce’\  po niemiecku napisanej, a w r. 1818 w przekładzie 
polskim ogłoszonej, między innemi okolicznościami od- 
noszącemi się do zaprowadzonej w r. 1807 zmiany, przy
wodzi: 1“'* że w jego majątku w jesieni tegoż roku zawa
liła się chata włościańska, i że podług obowiązku posłał 
własnym kosztem pewną liczbę robptników do jej po- 
dźwignienia; że po wyjściu dni roboty brakowało tylko 7 
kołków, i otynkowania, do czego włościanin żądał dalszej 
pomocy, a kiedy właściciel wyrzucił mu to, jako nieda- 
rowane lenistwo, źe mając taką liczbę swaich, tej przy
najmniej małej rzeczy do własnego pomieszkania sam



zrobić nie chce, pokornie odpowiedziah „panie, a czy po 
roku zostanę ja jeszcze?” 2®*'̂  Ze na jednym z traktów pu
blicznych widziano w r. 1807 w jesieni, wioskę, której 
wszystkie dachy były pozawalane; właściciel, jak powia
dano, był nieprzytomny lub podupadły; z włościan zaś 
żaden nie dotknął się naprawy: bo i jakież, mówi Grewe- 
niz, dorzeczne powody uciśniony i tak już nieumiarko- 
wanemi ciężarami, jednoroczny kawałka gruntu posia
dacz mógł mieć, do zagrodzenia trwałego płotu, do pod
parcia chylącego się słupa, do pociągnienia rowu albo 
zaszczepienia owocowego drzewa? Niewola do gruntu 
przywiązująca, działa tu jeszcze przynajmniej dla gruntu 
dobro czynniej. A następnie tenże autor, położenie wło
ścian po ustawie 22 lip ca i dekrecie 21 grudnia 1807 r. 
temi wyrazami określa: „Dla włościanina, któremu język, 
nieokrzesanie, dawny nałóg i ostateczne ubóstwo, przej
ście do lepszćj krainy niepodobnem prawie czynią, wol
ność odmiany miejsca uo tym że sa m ym  kra ju , gdzie nirfdzie 
lepiej nie znajdzie, nie ma żadnej korzyści. Jest to wol
ność ptaka na dachu, który gdy się na niego rzuca kamy
kami, zlatuje z jednego aby siadł na drugim.” Niemniej 
silnie wyraził się w tymże przedmiocie zacnej pamięci 
Marcin Badeni ostatecznie minister sprawiedliwości, gdy 
wyrzekł, źe „Ustawy roku 1807 zdjęły wprawdzie z nóg 
włościanina okowy, ale razem z obuwiem.” Wreszcie, że 
tu wielu innych pominiemy, trafnie toź samo położenie 
ocenił, niegdyś dyrektor wydziału w Kommissyi Rządo
wej Spraw Wewnętrznych i Policyi, radca stanu, Kajetan 
Koźmian, gdy w przypisach do swego Ziemiaństwa po
wiedział: że lubo w królestwie Polskiem ustawy zarę
czają wszystkim równość w obliczu prawa: lubo włościa
ninowi wolno jest uchylić się od uciążliwej zwierzchno
ści i dochodzić swojej krzywdy w sądzie; jednakże, z je- 
dnćj strony przy ciemnocie i ubóstwie jego, a z drugiej 
przy wysokich opłatach sądowych, obojętności obroń
ców i urzędników, to święte zaręczenie jest raczej po- 
zornem jak rzeczywisteni.”

Taki stan rzeczy pozostał i później nawet, gdy po 
bezprzykładnych od roku 1807 do 1815 wysileniach 
i klęskach, kraj odetchnął, i pod wpływem nowych insty-



tucyj, mianowicie Towarzystwa Kredytowego i Banku 
Polskiego, właściciele ziemscy przychodzić zaczęli do le
pszego bytu. Co większa, zataić nie można, że wzrasta
jąca zamożność kraju, obróciła się na ucisk włościan 
w dobrach prywatnych; że była, w pewnym stopniu za
razem i przyczyną i owocem coraz większego pogorsze
nia ich loau. Bo jeżeli gdzieniegdzie, szczególniej też 
w majątkach wielkich właścicielów, zakładano wsi nowe, 
zaprowadzano szczęśliwie przemianę gospodarstwa w ten 
sposób, źe włościanie, przy osadach swoich, niekiedy na
wet ulepszonych pozostawieni 1 z pańszczyznianych na 
czynszowych czyli na dzierżawców, cenę dzierżawną pła
cących przemienieni zostali; w ogólności jednak, albo 
gospodarstwa dworskie rozszerzały się kosztem posia
dłości włościańskich do folwarków wcielanych, a miejsce 
dawniejszych gospodarzów zajmowali kopczarze lub 
ogrodnicy, właściwie słudzy folwarczni, albo też niepo
dobna dla włościan naszych a przez pi'zychodnlów za
granicznych ofiarowana opłata wkupnego^ skłaniała wła
ścicielów do rozdzielania pomiędzy nicłi p ó l, tak fol
warcznych jak wiejskich, atem samem do usuwania w ło
ścian miejscowych.

Tym sposobem powstawać, przedstawiać się wło
ścianom prywatnym 1 różne w nich myśli obudzać mogła 
coraz bardziej rażąca różnica między Ich położeniem 
a polepszającym się bytem włościan w dobrach rządo
wych. W niektórych okolicach kraju zaczęła już niknąć 
rodzima gospodarcza ludność włościańska. Jeżeli więc 
kiedy, to teraz żałować przychodziło, że zamiar rządu 
Kslęztwa Warszawskiego ustalenia posiadania włościan 
przez piśmienne umowy nie doszedł do skutku. Takie 
było położenie włościan w chwili, gdy zapadł ukaz Naj
wyższy dnia 26 maja (7 czerwca) 1846 roku.
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Biografowie i biografie. —  Les F aux Bons-Hommes, komedya we czterech 
aktach Teodora. B u m ére .— La Tour S a in t - Jacques la Boucherie, pięcio
aktowa melodrama Alexan. Dumasa et compagnie.— Wiadomości literackie.

Ja k k o lw ie k  chw ila obecna niebardzo je s t stosow na do wypo
wiadania ludziom praw dy, a mianowicie do sądzenia zwycięz
ców i zwyciężonych w sposób ani nadto pochlebny, ani nadto 
poniżający; liczba biografów  zwiększa się codziennie w Paryżu. 
L iteraci, finansiści, a rty śc i, dyplomaci, m onarchow ie codzień 
przed now ym  pozują malarzem.

Eugeniusz M irecourt au to r B io g ra fii spółczesnych, piórw - 
szy w prow adził na ten nowy to r lite ra tu rę  francuzką. Po Mi- 
recou rze  zjawił: się au tor P ortretów  politycznych  X I X  ivieku  
H ippolit Caslille, a po nim vice hrabia A rtu r de la G uóronniere 
począł w ydaw ać E tu d y  i  portrety  po lityczne. Pom inąw szy 
innych podrzędnych, zajmiemy się przeglądem  dzieł tych trzech 
biografów .

Biografie spółczesnych  składają się już z przeszło stu  po- 
szytów. Pow odzenia tój publikacyi nie uspraw iedliw ia ani ta 
len t au tora , ani praw dziw ość podawanych przezeń szczegółów , 
ani sympatya ogółu do jego zasad politycznych; naw et miłość 
skandali, na k tórą au tor najw ięcój liczył, nie zjednałaby jego 
w ydaw nictw u tak w ielkiej popularności, gdyby nie now a w a r
stw a czytelników, k tóra  się u tw orzy ła  we Francyi w ciągu osta
tnich łat kilku. Są to  ludzie, których in teresa i spekulacye
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przez lat dwadzieścia trzym ały zdała od politycznego i lltC' 
rackiego ru c h u , a którzy przyszedłszy w końcu do majątku 
i spokoju, zasmakowali w lekturze znęceni jój taniością. Dla 
tejto  ciekaw śj massy czytelników, pan M irecourt maluje obraz
ki wszystkich świgtych paryzkich, naksztalt częstochowskich 
malarzy.

D rugie, mniój liczne grono jego czytelników , składa wyu
zdana publiczność stolicy, zawsze chciw a plotek i obm owy, 
a słuchająca z radorścią potw arzy. Cały św iat wyższy paryzki 
pogardza zarów no publikacyą jak au torem , uw ażając go słusznie 
za ptaka kalającego własne gniazdo. Jakoż rzeczywiście: nie 
ma ani jednego pisarza, ani jednego  sław niejszego we Francy! 
człow ieka, któregoby M irecourt w sw ojśj dziesięcio-susow ej 
książeczce nie powalał. Ztąd każdy Francuz dbały o honor 
narodu, ma go za renega ta , a cudzoziem iec czyta ze w strętem  
dzieła jego , i rozpatru jąc  się w tym tłum ie ludzi bez serca, bez 
godności, bez cnoty, bez czci i w iary, m imowolnie wykrzyknąć 
musi: tożto więc są ow'e sław ne francuzkie znakomitości, owe 
geniusze, którzy sw oję opinią narzucają światu!?

A utor B io g ra fii spółczesnych  spotw arza nietylko żywych, 
ale i um arłych. W  kilka dni po śmierci Lam ennaigo, kiedy ca
ły Paryż tylko jego skonem był zajęty, M irecourt przew idu
jąc dobry in te res, przyw ołał w ielkiego męża przed swój b ła- 
zeuski trybunał. Biografią zm arłego tem i zaczyna s ło w j: ,,Bóg 
go już osądził, te raz  my go sądzić będziemy” . Po tym prolo
gu następuje długi szereg najnikczem niejszych potw arzy.

Ale już dosyć o tój spekulacyi zwanój L es C ontem po- 
rains. P róbka, którąśm y podali, maluje ją  dostatecznie, a czy
telnicy słusznie wzięliby nam za złe, gdybyśmy ich dłużój przy 
takim autorze i takiem  dziele zatrzymywali.

H ippolit Castille zajęty wyłącznie polityką, nie w daje się 
ani W' tea tra , ani w sztuki piękne, ani w lite ra tu rę . Jego P o r 
trety po lityczne X I X  loieku tw orzą dotąd następującą galeryą: 
Napoleon III, g enera ł Cavaignac, L ed ru  Rollin, M ontalem bert, 
del C arretto , A lexander II, księżna O rleańska, D rouyn de 
1’Huys, Palm erston, Lonis Blanc. Zapowiedziani: S a in t-A r- 
naud , C an robert, E sp arte ro , O m er-P asza , hrabia Cham bord 
i królow a W ik to rya .

Castille ma więcój zdolności pisarskich niż M irecourt, 
zbywa mu jednak na dwóch koniecznych zaletach biografa: na-



turaliiości i prostocie. W  przedm ow ie au tor zowie swoje 
ksiąieczki le g ra n d  chem ia des nalions, poczem dodaje sk ro 
mnie, ie  jeżyk dyplomatyczny byłby nie na swojćm  m iejscu 
w tych ulotnych szkicach, w których nie trzeba szukać rozw ią
zania wielkich kw estyj społecznych. Oświadczenie wydaje 
nam się zbyteczne, bo czytelnik za swoje dziesięć sous tak wiele 
nie wymaga: szuka rozryw ki, a znalazłszy takow ą ze w szyst
kich soluciji autora kw ituje.

Mimo powyższych oświadczeń i odrzekania się języka dy
plom atycznego, au to r P ortretów  ‘po litycznych  bardzo często 
w miejscach drażliw ych niejasno się tłu m aczy , lub miesza 
w opow iadanie napuszysle frazesy, k tó re  dziwnie wyglądają 
obok prozaicznych szczegółów, z k tó rych  żywot politycznych lu
dzi złożony. M ówiąc naprzykład o apetycie P aln ierstona, C a- 
stille w oła ni ztąd ni zowąd: „ I  ja  w ierzyłem  w doskonałość 
rodzaju ludzkiego, i ja  co poranki życia goniłem  za ideałem , jak 
myśliwiec za łanią w lesie, i ja obiegłem  dokoła cały św iat 
myśli!”  Tak wielka podróż była zupełnie zbyteczna do napi
sania żyw otu lorda Palm erstona lub O m era-Paszy; dla tych 
zaś, co będą czytać biografią królowój W iktoryi, F iąuelm onta 
łub W ilhelm a IV, je s t rzeczą zupełnie obojętną, czy au to r był, 
czy nie był dem okratą; czy doznał, czy nie doznał zaw odów  
i rozczarow ania, i czy w końcu zatonął pod ciężarem  swych 
wielkich idei żeglując po rozhukanym oceanie nam iętności, 
lub po wielu burzach do przeciw nego zawinął portu.

Nic niedorzeczniejszego nad deklamacye i tragiczne pozy 
w b roszu rze : broszura powinna opow iadać, nie dyskutować; 
powinna być napisana w sposób lekki i m ieścić jak najw ięcej 
faktów. Jeżeli piszący uchybi tym dw om  w arunkom , jeżeli 
zechce na świstku wykładać metafizykę polityczną, nie nauczy 
niczego, a znudzi wszystkich niezaw odnie.

W ytknąw szy powyżej wady au to ra  P ortretów  p o lity 
cznych, musimy mu oddać tę spraw iedliw ość, że nie goni za 
skandalem , szczegółów  brudnych nie wyszukuje w cale, a jeźli 
ich dotknąć musi, to czyni to w sposób poważny i przyzw oity. 
Z tego pow odu przezw ano go tutaj M irecourem  seryo."

Jeżeli Castille je s t poważnym M irecourem , la G ućronnie- 
ra słusznie nazw aćby można edycyą popraw ną sentym entalnego 
^ a s  iiia. Sposob pisania dw óch tych portrecistów  politycznych 

ar zo so le podobny. V ice-hrabia de la G uóronniere jeszcze



n a  wyższy ton naciągnięty, w ystępuje jak  błędny rycerz b ron ią
cy pokrzywdzonych: każde nieszczęście tzy mu wyciska, z ró 
wnym  zapałem całuje przyjaciół i nieprzyjaciół, jednym  uści
skiem obejm uje w szystkie stronnictw a, przem aw ia nie jak łii- 
storyk, ale jak siostra m iłosierdzia. Następne wyjgtki najle
psze dadzą pojęcie, w jaki sposób la G ućronniere maluje sw oje 
portrety . Zaczynamy od Napoleona III.

,,T w arz jego  wyraża słodycz i spokój, ale je s tto  tylko ma
ska kryjąca w ielką potęgę w ew nętrzną. W zrok  jego  je s t 
zamglony, ale głgboki jak myśl, w której się pogrąża, a która 
czasami przypływ a z duszy w źrenicę. Czoło jego  ponure, 
szerokie i pełne tw órczości; usta zimne, przycięte, często iro
niczne, ale w łaśnie to icłi um iarkow anie uw ydatnia silny wyraz, 
z jakim  cesarz wolą sw oję ogłasza. S łow a rzuca jak  od n ie
chcenia, ale żadnego nie wymówi napróżno; obojętność icłi po- 
w ierzcliow na dowodzi pewności siebie, którój żadne uczucie nie 
mąci, a żadna trudność nie straszy. C łiarakter silny, złagodzo
ny dobrocią serca, spryt osłoniony prosto tą , spokój natcłiniony 
nie w ałiającóm  się nigdy sumieniem i w ytrw ałą  wolą, odwaga 
p rosta , naturalna, bez osten tacji ani dumy, tak t umysłu odga
dujący w szystkie myśli, wszystkie choćby najdrobniejsze w ra 
żenia; przenikliwość, k tóra uważa i widzi wszystko niby nie pa
trząc; cierpliw ość, k tórój najdłuższe oczekiw anie nie zmęczy, 
w ielka trafność w działaniu, um iejętność korzystania z chwili 
i osiągnienia celu nie prześcigając go, do tego w rodzona w spa
niałom yślność, k tóra  poddaje w ielkie pom ysły, i decyzya, k tóra  
dozwala je  uskuteczniać: takim je s t Ludw ik N apoleon B ona
p arte” .

Przypatrzm y się te raz  hrabiem u Cham bord.
„H rabia  Chambord posiada jednę z najpiękniejszych głów  

pomiędzy europejskim i książętami. Piękność jego fizyczna je s t 
niejako odbiciem piękności m oralnej. Szczerość, praw ość, do
b roć , błyszczą w jego oku: intelligenćya jaśnieje na jego czole. 
Cała postać hrabiego pełna je s t tój harm onii i czystości linii, 
k tó re  godnie mógłby tylko oddać pędzel Rafaela, lub dłuto F i-  
diasza. W szystko w nim: wyraz oczu, cera , dźw ięk głosu, 
gęsta, zdradzają silną i zdrow ą duszę, k tórćj nie wysuszyły na
m iętności, żaden jad nie o tru ł, żadna przyw ara nie poniżyła” .

O księciu Joinvil|e, la G uóronniere znowu tak się wyraża:



„K siążę Joinville łączy w sobie całg eiegancyą swego 
szczepu; elegancya ta nie będ^c rycersiig , nie je s t także po
w szednia. Rysy tw arzy jego Sij delikatne i regularne; czoło 
nie wysokie, ale szlachetne i pigkne, myśl przedziera zasłonę 
k tóra je  okryw a. P rzez oczy niebieskie i słodkie, nad k tórem i 
czarna brew  po rasta , przebija sm utek w ew nętrzny. W  ży- 
wszéj rozm ow ie cień ten znika, wzrok księcia ciska błyskaw i
ce, k tóre  odsłaniają n ieustraszoną żołnierską duszę jego. Nos 
prosty, usta piękne, na którycli przebiega natchnienie, broda gę
sta i miękka, kom pletują tę męzką myślącą fizyonomią, gdzie 
oznaki arystokratycznego pochodzenia, i ślady burzliwego m a
rynarskiego życia łączą się z głębokim  wyrazem  dumy narodo- 
w éj, przyćmionej jakiem ś przeczuciem  nieszczęśliw ej przyszłości. 
Fatalizm  odbija się w tw arzy księcia jako cień tajem niczy ludz
kiego przeznaczenia” .

Jeżeli B onapartyści, legitymiści i orleaniści nie są zado
w oleni z powyższych p o rtre tó w , to już im zapew ne nikt nie 
dogodzi. V ice-hrabia de la G uéronnière (jakto czytelnicy w i- 
dziéc mogą) obdzielił ich z n ieporów naną bezstronnością.

O statecznie, zapatrując się ze stanow iska literackiego na 
zdolności autorskie trzech  biografów , o których mowa, przyznać 
potrzeba, że Castille pisze lepiéj niż M irecourt, a la G uéronnière 
lepiéj od Castilla. Ale pominąwszy tę różnicę formy, trzej ci 
au torow ie należą do jed n é j szkoły: M irecour tw ierdzi, że styl 
pow inien m iéé sw oje h oryzon ty  \ perspektyw y; Castille lubi 
siadywać w niebieskim  cieniu  buków ; V ice-hrabia de la G ué
ronn ière  widzi fa ta liz m  odbijający się w tw arzy  ja ko  cień 
ta jem niczy ludzkiego p rzezn a czen ia . O to, jakim językiem 
przem aw iają te raz  pisarze polityczni. Ale cóż innego stw orzyć 
może fałszywa i błędna m aniera, jaką dziś do malowania ludzi 
znakomitych w prow adzono? W szystkie te  osoby udrapow ane 
i uróżow ane w pracow ni m alarza, wydają się jak galerya figur 
woskowych: nibyto się uśm iechają, niby patrzą; ale ruchu, ale 
praw dy, nie dojrzysz nigdzie ani odrobiny. Praw dziw e mogą 
być tylko postacie, k tóre  wystają same na tle historycznych 
dram atów , k tóre z pod pióra dziejopisa wyszły praw ie bez jego 
wiedzy. W yrw ane z pola sw éj działalności, osam otnione, 
ubrane  stosow nie do okoliczności, lub opraw ione w sztuczne 
ram y chw ilow ego usposobienia a rty s ty , będą zawsze tylko 
śmieszną parodyą praw dy.



W  V audevillu  przedstaw iają teraz w yborną itomedyą 
we czterech alitach pod tytułem; Les F a u x  B ons-H om m es. 
Jestto  nowy u lw ór T eodora  B arriere  autora D ziew ic m a rm u 
rowych, jednego  z najcharakterystyczniejszych obrazów  iycia 
paryzkiego. Les F a u x  B o n s-H o m m es  choć zupełnie w in
nym rodzaju, są niemniéj w iernym  dagierotypera obyczajów 
zachodnich. W ym agający krytyk mógłby zarzucić tćj sztuce 
b rak  całości, gdyż sceny, jak oderw ane kartki albom u, praw ie 
nie łączą sig z sobą: tak je s t w istocie, ale ten  obraz w kaw ał
kach nie mniej przez to ma w yrazu, bo każdy kamyczek tćj m o
zaiki połyskuje dow cipem  i jest wyrwany żywcem z budowy 
społeczności francuzkićj.

P rzegląd tćj żywćj galeryi obrazów rozpoczynamy od 
pana P eponnet, ojca dw óch pięknych córek na wydaniu, do 
których posagu zbiega się rój p re tenden tów . Peponnet jest 
dość pow szednim  typem  zbogaconego głupca, którem u w szyst
kie wyższe uczucia i pojęcia rów nie są obce, jak chińskiemu 
m alarzow i praw a perspektyw y i estetyki. Niezdolny pożyczyć 
grosza przyjacielow i, ani w esprzćć nędzarza; brudny ten sknera 
gotów  jednak zawsze rzucić swe kapitały w każdą, choćby fik
cyjną entrepryzę. Należy on do rodziny skąpców tegoczesnych, 
którzy niepoprzestając już na platonicznćj miłości grosiw a, sw e 
dukaty do płodności zmuszają.

D ufourrć, także typ mieszczański, zajmuje jeszcze niższy 
szczebel na drabinie je s te s tw  organicznych: jes tto  podrzçdny 
dorobkow icz zasklepiony w sam olubstw ie, jak robak  w sćrze ; 
w ystępuje on zawsze na scenę z po łow icą , także ciekaw ą 
w  swoim rodzaju poczwarką, z k tórą się wadzi ząb za ząb, kie
dy są sami, a przy ludziach udaje zakochanego.

M arzeniem tćj dobranćj pary je s t ożenienie syna z córką 
Peponneta. Ovv syn gagatek, pan Raul D ufourrć, należy znów 
do cechu szlifobruków, czyli młodych błaznuw, ordynarn ie g łu 
pich, którzy życie sw oje pgdzą na bulw arach i po kaw iarniach, 
a marzą o gabinetach D om u złotego. Stw orzenie to ubrane 
przez najpićrw szego krawca, kształtem  do człow ieka podobne, 
nie zna wyższych rozkoszy w tćm  i przyszłćm  życiu, jak palić 
cygara, iść na hecę, lub bal opery, przejechać się po lasku 
bulońskim na najętym  pegazie, a w ieczorem  upić się zamrożonym 
szampanem.



N ajcharakterystyczniejsze dw ie osoby sztuki, są: notaryusz 
V ertiliac i siostrzeniec jego E dgar; pierw szy mianowicie należy 
do przerażających typów naszego czasu. W yobraźcie sobie 
figurę długą, suchą, zastygłą, z gestem  gilotyny a głosem  w o
źnego, w łosam i ekonom icznie zaczesanemi na czubku głow y, 
i okularam i, przez k tóre przebija złośliw ość kota baw iącego się 
z myszą. Logiczny jak rachunkow e działanie, V ertiliac d re -  
w nianem i usty wygłasza zasady poważne i surow e; nie śmieje 
sig nigdy i nigdy nie gniew a; Iwarz jego niezmienna przypomina 
zatarte wyciski na starych pieniądzach; słow em  jestto  chodząca 
m echanika, coś nakształt opraw ionego w człowieczą formg 
zegara, na który patrząc wydaje ci sie, że lada chw ila wybije 
godzing.

S iostrzeniec V ertillaca malarz, kocha jednę z córek P e -  
ponneta, ale przekonawszy się, że dopóki będzie artystą, ani 
ojciec nie da mu córki, ani wuj majątku: niby porzuca sztuki 
piękne dla bursy. W ybieg udaje się w ybornie: ojciec panny 
w idząc młodzieńca w złotój gorączce, w yleczonego radykalnie 
ze wszyskiego co uczuciem trąci, niemyślącego o niczém, tylko
o pieniądzach, nabiéra dlań szacunku i przyrzeka rękę córki,
o k tórą  m łody spekulant prosi obliczając ostatni kurs papiérów . 
W u j, który znać go nie chciał póki się pędzlami baw ił, teraz 
pełen  uw ielbienia uznaję go za jedynego swego spadkobiercę.

Najlepsza je st scen a , na k tóréj się kończy akt trzeci: 
E d g ar znalazłszy kw andrans w olny, przybywa do przyszłego 
teścia i stanąwszy za stołem  (bo nie ma czasu usiąść) otoczony 
gronem  bursistów , redaguje  sam swój k o n trak t ślubny, i poda
je  go do czytania ojcu. P eponnet przebiegłszy pismo, zrywa 
się cały w po tach :., kontrak t ciągle tylko mówi o jego śmierci; 
na jego  skonie polega urzeczyw istnienie n a d z ie i  i całe szczę
ście m łodój pary. S tarzec  przerażony w idokiem  śm ierci, k tó
ra  mu z każdćj s trony  zaziera w oczy, zżyma się i kurczy; in
stynkt konserw acyi przemaga wszystkie inne względy, chociaż 
więc uwielbia oględność i praktyczność przyszłego zięcia, na 
swym nagrobku podpisać się nie chce.

Tu pan E dgar, którem u spieszno w rócić na bursę, wzią
wszy ze statystyki m in im u m  i m a x im u m , w ieku ludzkiego, 
obrachow uje naprędce wiek średni człowieka i dowodzi ojcu 
cyframi, ile mu jeszcze lat życia pozostaje w najlepszym razie. 
Z drugiéj strony wuj, ów człow iek cynkowy, staje nad pocą



cym sie Peponnetem  i głosem  kurantow ego zegara wygłasza 
ow e oklepane, a zawsze rozpaczliwe praw dy, jak naprzyktad: 
In teres in teresem ; wszystko przewidzióu należy; nie wiedzióć 
kto z brzega: w yobraź sobie na chwilę, żeś pochowany; kontrak t 
to  nie czcze słow o; co napisane to nie żarty, i t. p.

W  ten sposób pogrzebany żywcem przy podzwonnym 
w łasnych dukatów , nieszczęśliwy ojciec, pada bez tchu na k rze
sło i na wszystko przystaje.

Genialna ta scena, śm ieszna i straszna zarazem, przypom i
na rozdzierającą w esołość n iektórych scen B alzaka: sztuka 
powinnaby się na niój skończyć. Czwarty akt mieści w praw dzie 
w iele ślicznych szczegółów: przedstaw ia obrazek dom owego 
szczęścia dw ojga młodych ludzi, nam alowany jakby kwietnym  
pyłkiem na listku róży, a tak uroczy, że patrząc nań dech 
w strzym ujesz obawiając się, żeby go tchnienie rzeczywistości 
nie zwiało; ale wrażenie ostatniej sceny poprzedniego ak tu  jest 
tak silne, tak głęboko w bija się w w yobraźnią, że wszystko co 
następuje, koniecznie słabszóm wydać się musi.

Sztuka zyskała ogrom ne pow odzenie. Jestto  jedyny p ra
wdziwy sukces, jaki się pojaw ił w teatrach  paryzkich drugiego 
rzędu, od czasów D ziew ic  m a rm u ro w y c h .  N iezrów nana gra 
aktorów  głów nie się do niego przyczyniła, wszystko tu bow iem  
polega na akcyi; taż sama komedya przedstaw iona nie przez pa
ryzkich ak torów , małe, albo żadnego nie sprawiłaby w rażenia.

—  Podczas kiedy klaskano w Vaudevillu, w Cyrku wy
gwizdano Dum asa, a raczój X aw erego M ontśpin, na k tórego  , 
sztuce Dum as, nie wiedzióć czy dla m iłości pieniędzy, czy au
to ra , nazwisko swoje obok jego nazwiska zapisać pozw olił. 
Piórw szyto raz jak Dumas D um asem , podobna spotkała go 
klęska; ale będzie to dlań nauką, że naw et Jow iszow i nie wszy
stko wolno w Paryżu. Je s tto  fakt tem więcój zasługujący na 
uw agę, że publiczność nie wygw izdała Dum asa jako autora, 
(każdy czuł, że w tój sztuce ani jednego jego słow a nie było), 
ale wygwizdała go jako człow ieka, a raczćj jako szarlatana 
handlującego sw ą sław ą i żartującego sobie za grubo z ludzi.

Pięcio-aktow a m elodram a pod napisem : la  T o u r  S a in t-  
Ja cq u es-la -B o u ch erie , je s t zbiorem  wszystkich błędów  i non
sensów, w jakie tylko popaść może historyczny dram aturg: 
akcya wolna, sytuacye naciągane, sceny bez związku, zam iesza
nie, n ieład , chaos, b rak  in te resu , intrygi, węzłaj ścisk osób, k tó 



rych charaktery nieoznaczone, a uczucia i nam iętności n ieroz- 
winigte.

Rzecz rozpoczyna się kłopotam i jaliiegos szlachcica R au - 
la Trem blay, który niemogąc odszukać ojcow skiego testam en
tu, zostaje wyzuty z majątku przez kuzyna swego Jakóba T rem 
blay. O d tych in teresów  familijnych, au to r nagle odryw a wi
dza i prow adzi do królew skiego pałacu w łaśnie w chwili, kiedy 
goniec przybywa zawiadom ić królew icza, pózniéj Karola VII, że 
stolica .Normandyi po siedm io-m iesięcznym  oporze, poddała sie 
Anglikom. Goniec opowiada szczegółosvo klęski, jakich do
znali oblężeni, jak wyjadłszy wszystkie psy, konie, szczury i koty, 
wygnali za mury fortecy dw anaście tysięcy starców , kobiét 
i dzieci, którzy pomarli z głodu pomiędzy miastem a nieprzy
jacielskim obozem ; jak zdobyte m iasto musiało złożyć królow i 
angielskiem u trzykroć sto  tysięcy ta la rów , jak utraciło na ru sz
tow aniu szęściu najzacniejszych obywateli, i. t. d.

Zdaw ałoby sie, że po takim bolesnym  obrazie klęsk n a ro 
dowych, in te resa  pana Raula już nikogo obchodzić nie mogą; 
autor jednak mniema przeciwnie: nietylko natychm iast po mo
nologu gońca do Raula pow raca, ale nadto  wskazuje na słu
chanie płaskich rozm ów trzech zbirów , z którem i Jakób um a
wia sie o zabójstw o krew nego.

W  następnym  akcie zbiry napadają Raula; jeden  przeszy
wa go szpadą, drugi mu głowę rozbija maczugą, co nie prze
szkadza, że w k ró tce  potém  w ystępuje zdrow iuteńki.

Po tym epizodzie znowu powracamy do królew skiego 
pałacu, ażeby być świadkam i obłąkania Karola V I . K ról drze 
firanki, przew raca m eble, zastawia drzwi łóżkiem, żeby duchy 
nie weszły: skacze, rzuca się jak zw ierze w klatce. Z téj sm u- 
tnéj ro li wyzwala go nareszcie przybycie doktora  Fiam el’a, 
klóry ma dar uspakajania m onarchy.

Tu znów staje napoprzek now a aw 'antura: ukradzenie 
dziecka przez cygankę, k tóréj związku ze sztuką mimo naj
szczerszych chęci dopatrzeć nie mogliśmy. Po cygance, sp ra
wy publiczne przychodzą na stó ł, a po nich znów testam ent pana 
Raula, ale tu  już gwizdanie, krzyki i tupanie zniecierpliw ionéj 
publiczności z taką wybuchły mocą, żeśmy daléj przerw anego 
w ątku uchwycić nie zdołali, co nam pew nie czytelnicy wybaczą, 
będąc dostatecznie wynudzeni treśc ią  piérw széj połowy, k tórą
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opowiedzieliśm y jedynie dlatego, żeby dać pojęcie, jak dalece 
Dumas drwi sobie ze św iata , i jak je s t niebezpiecznie na pod
pisach jego polegać.

W yszło dzieło pod napisem : H is to ry ą  w h ś c ia ń s tw a  
f r a n c iiz k ie g o  przez pana B onnem ére .— Janow ski zastępca Mi- 
cheleta w kolegium francuzkiém  rozpoczął tg trudną pracę.

—  Felix  C oulbeau w ydał ważną dla F rancuzów .książkę 
pod ty tu łem , E lu d e s  su r  C olberf, za k tórą otrzym ał od A kade
mii piśrw szą nagrodę w wydziale ekonomii politycznéj.

—  Flourens sekre tarz  akademii nauk, napisał: L e s  E loges  
historiques. Są to studya sławnych uczonych francuzkich 
skreślone w sposób przystępny dla wiçkszéj publiczności. 
Dzieło będzie w dw óch tom ach, z których piérw szy już wy
szedł i obejm uje p o c h w a łę  Cuvier’a, B lum enbacha, Geofroy- 
Saint-H ilaire, Blainowill’a, i Leopolda Buch.

—  W ystaw a malarska zostanie o tw artą  dnia 25  marca 
1 8 5 7  roku  w pałacu wystawy, i trw ać będzie do 2 5  kw ietnia.



KROMKA LITEIIACRA,

O cenien ie  s ta n o w isk a  p .  F e lix a  Ż o ch o w sk ieg o  w  u m ie ję tn o 
śc i ję zy k o w e j, o p a rte  a a  jeg o  M o w n i i  o d p o w ied zi d a n ś j  ks. 
M a lin o w sk ie m u , w r a z  z  p o d a n ie m  r y s u  now ego sy s tem u  k o -  

n iu g a c y i s ło m a r isk ie j.

O dpow iedź, k tó rą  mnie zaszczycić raczy ł p. Żochow ski w B i
bliotece W arszaw sldej, p oszy t wrześniow y, dostatecznie  pośw iad
cza, że ten  uczony mąż albo nie rozum iał tego, na co odpow ia
dał, albo rozum iejąc, fakta do sw oich celów naciągał.

W mojej bowiem odezwie um ieszczonej w B ibliotece W a r
szawskiej za kw iecień, radziłem  li ty lko  w ydaw com  Słowniłca 
Polskiego zapow iedzianego przez k s ięg arza  O rgelb randa z W il
na, ażeby w  układzie zam ierzonego dzieła nie szli za p rzy k ła 
dem  S łow nika L indego , w k tó rym  na  czele slow  po łoży ł au to r 
try b  bezokoliczny, ale raczej w rócili do daw nego zw yczaju k ła
dzenia zam iast niego 1 osoby O znajm iijącego. K ładzenie na 
czele w  S łow niku  L indego  try b u  bezokolicznego, uznałem  za 
b ład , ośw iadczając zarazem  na str. 180, że się obecnym wydawcom 
Słownika Lindego błędu tego poprawiać nie godziło. P . zaś Żocho
wski na str. 607 za w rzesień, pow iada: „P o trzecie: z deszczu 
pod  ry n n ę  w padliby dziś w ydaw cy S łow nika L indego , gdyby 
czas teraźn ie jszy  za zasadę przyjęli; że znow u i czas p rzesz ły  
pom inęli (ma się rozum ieć w brew  mojej M ow ni), to  w idoczna nie 
chcieli odstępow ać od p ierw szej edycyi.”

Na str. 181 za  kw iecień zganiłem  system  konjugacyi ks. 
D obrow skiego, k tóry  w łaściw ie m ówiąc w mojej k ry ty ce  rozp ra-
XX7 TT ■ ’ A  1 o  1-V ■-> 1 I* ̂  ^  L f k  _ _ 1. 1 • 1

U ' ..... -j”“ *”“'-* >->• języków  pokre-
w nych 1 pobra tym czych , i zarzuciw szy lingw istyce porów naw 
czej, k tórej jestem  zw olennikiem  i wielbicielem, iż zgrom adza
)»no8t\Yomateryałów do niepotraebnycU i kłótliwych zapasów: tak



dowodzi swojego za rza tu  na s tr . 607 za w rzesień w w ypadku  4: 
,,Żyw y dowód tego  daje nam  p. M. k tó ry  w  6 form  słów  przez 
D obrow skiego napisanycli dla starosłow iańskiego języka , usiłuje 
w tłoczyć słow a polskie. Z swojej s trony  ośw iadczam  z m atem a
ty czn ą  pew nością, że te  rękaw iczki są zainałe i d latego p o 
pękają .”

P ow iada p. Z. że najniesłuszniejsze czynię zarzu ty  L inde- 
mu, że p rzy ją ł try b  bezokoliczny za. zasadę, a sam we w stępie 
swojej odpow iedzi na str. 595. powiadia: „żem> w ypow iedział myśl 
w ażną i praw dziw ą, że tryb  bezokoliczny ja k  je s t w L indym , 
nie pow inien być częścią  głów ną w S łow niku, na co zupełnie się, 
m ów i au to r, zgadzam .” Nie jestże  to  sprzeczność?

K to  na tak ich  podstaw ach  i w tak i sposób rozpoczyna 
spór uczony, pomimo w stępu  okraszonego pożyczaną frazeo
log ią  z C how anny i Myśłini T ren tow skiego , nie może sobie r o 
ścić p raw a, aby jeg o  rozum ow anie o p arte  na  dziecinnych prze- 
nośniacłi i obrazach  by ło  nieom ylném  (i w yrażając się słow y 
zw olennika m ądrośc i p. T ren tow sk iego , było  awożnćm ).

L ecz  o cóż chodzi? p. Ź. życzy sobie, ażeby przynajm niej 
k iedyś w w ydaniu S łow nika L indego  położono na czele słów 
im iesłów  kończący  się na  l, którj^ bardzo nieum iejętnie nazyw a 
po swojem u czasem  przeszłym , ^ d y  tym czasem  ten  im iesłów 
używ any jako  pi'ed,yliat, ty lko  w połączeniu  z w yraźnym  lub 
domyślnym łącznikiem  (copula) jestem, zastępuje w polszczyznie 
n iedosta tek  z a tra c o n é j , form y czasu przeszłego, dochowanej 
•w starosłow iańskim , serbskim  i łużyckim  i jako  im iesłów  znajdu
je  się poza obrębem  w łaściw ej konjugacyi. J a  zaś z mojej s tro 
ny  radzę zam iast im iesłow u, k tó rego  p. Ż. nazyw a mężem, jab ł
kiem  i żo łędzią k łaść  na czele p ierw szą osobę O znajm ującego, 
k tó reg o  p, Zoch. nazyw a m łodzieniaszkiem . P ierw szą  o sobę  r a 
dzę k łaść  n ietylko dlatego., że  je s t p ierw szą, ale że zarazem  
ta  form a leży w  obrębie w łaściw ej konjugacyi,. k tórej is to tnym   ̂
w arunkiem  je s t, ażeby sp a ja ła  w jeden  w yraz  tem at jako  p red y 
k a t  z zaim kiem  osobistym  jak o  sab jek tem , à tym  w arunkom  od
pow iada rzeczona forma; np. w kocliam, m ogę, rob’ę, tem ata ko- 
cha-m og-rob-oznaczają  prediykat, końców ka zaś m i z niego p o 
w sta łe  g oznaczają, sub jek t pierw szej osoby. I  tu  w téj. formie 
w idzim  a k t  praw dziw ego konjugow ania czyli spajania. Jeżeli 
w  języ k u  którym kolw iek w yraża się dla ubóstw a form  słow nych 
pojedynczych  osobno p redykat, osobno subjekt, osobno łącznik , 
ja k  np. we francuzkim : j ’ai été, tu  as été. r t. d. w niem ieckim  
icłi bin gewesen,, du b ist geweaen,. u., s. w. lub ty lko  z dom yśl
nym  łącznikiem  (copula), ja k  w rossyjskim  H  u i h  G h j i ł  o h  
Cbiji.; takow e postępow anie nazyw am y rów nież w gram m aty- 
ce konjugacyą, ale takow a konjugacya je s t  om ow na, złożona 
i  niew łaściw a, i jałckolw iek pow yższe p rzyk łady  odpow iadają 
co do znaczenia formom np., łacińsldm  z fui, fuisti, fuit, jednalsże 
'^y^łaściwą, pojedynczą, konjugagyą, narw ać  teg o  nie możemy.



Z tego  wyw odu jasn o  w ypływ a, że chcąc w nldadaniii 
słow ników  po lsk ich  postępow ać odpow iednio w ynikom  badan 
um iejętności językow ej, nie m ożna k łaść  na czele ani try b u  bez- 
okolicznego (tego rzeczow nilta słow nego) np. hyć, jalc łd ad ł L in - 
de, ani im iesłow u na l, jak  chce p. Żochow ski, gdyż ani jedna 
ani d ru g a  form a nie je s t form ą pełną, m ieszcządą w sobie subjekt, 
a obie służą ty łko  do om aw iania (ad pariphrasim ) zby w ającycli 
nam  form; np. czynić będę kib będę czynił.

Piszem y w praw dzie w  naszym  języku: byleni, by łeś, byli
śmy, byliście; kochałem  kocliałeś kochaliśm y liocłialiście i t. d. 
i g ram m atycy  nasi w szyscy nie w yłączając naw et ani M ow ni p. 
Ż ochow skiego, p rzy d a tk i łączone w jeden w yraz z im iesłow em - 
m ś- śm y-ście nazyw ają końcowłcami i łtładą je  przez to na ró w 
ni z końcow kam i m sz my cie np. w kocham  kochasz łcocbamy 
kocłiacie; p rzez co w yw ołu ją zam ieszanie pojąć. M yśm y się je 
dnak tym  łudzić nie pow inni, i przecież raz uznać nam  trzeba , 
że, m ś śm y ście łączone z im iesłowem  nie są to  właściwe koń
ców ki, choć sto ją  na  końcu, ale raczej praw dziw e słow a posił
kow e (copułae) skrócone z jesm jesi jesm y jeście , jako  czy tam y 
w P sa łte rzu  M ałgorzaty : ja  spał jeśm  y naspał jesm ; po nasze
mu: ja  spałem  i naspałem  się i w stałem ; ząby gi zeszników  sta rł 
jes; te raz  starłeś; zgrzeszyli jeśmy; teraz zgrzeszyliśm y; nie szedł 
jest; te raz  nie szed ł (bez jest), pow iedział je s t, są czynili; dzisiaj 
mówim pow iedział, czynili, bez słow a po^iłłcowego: są, łitóre 
tu  jest w edług koniecznych p raw  logicznych domyślne. Z tąd  

źe i nasze: b j^em  byłeś by ł i t. d. są form y omowne, 
nie w yłączając naw et: byl, łitóre dopiero ze słowem posiłkow ćm  
dom yśłnóm  jest słiłada form ę czasu p rzeszłego , a raczej m usi 
zastępow ać ten czas, łrtóryśm y oddaw na poronili. I to je s t 
p rzyczyna, że my to słow o posilłcowe w" postacim -ś-śm y-ście  
możemy odryw ać od im iesłow u i p rzyczyn iać  go tam . gdzie nam

możemy.^ T o  łtojarzenie słow a posiilîow ego na początła i obcię
tego z'im iesłowem  łub jakim kolw iek w yrazem  w piśmie w jeden 
w yraz, nie m a m iejsca ani w żadnćm  narzeczu  słow iaiiskiem , ani 
w żadnyni języ k u  europejsłdm : je s tto  w yłączna w łasność p iso 
wni polskiej. O ile mi w iadomo taliow e zjaw isko m a ty łko  m iej
sce w  dzisiejszym  perskim  języku , ta k  dalece, że o tym , m, ś, 
śmy ście to  samo pow iedzieć możem, co pow iedział A łesander 
Chodźko w  sw'ojéj „G ram m aire P e rsa n n e , P aris  1852 na str. 
18 o podobnych  szczątkach  słow nych w Irańsłdm : „C e dć- 
brie verbal, p ris  isolém ent n’ a aucune' signification et ne s'em 
ploie jam ais to u t seul. Il s’ ad jo in t à tou tes les p artis  du d i
scours, so it conjugables so it déclinables” (T en  szczątek słow ny 
w zięty  osobno nie m a żadnego znaczenia i nie używ a się n igdy 
«amotnie. K o jarzy  się ze w szystkiem i częściam i mowy tak  koci-



jugującem i się i deklinująoem i”; dodajm y że u nas i z partyku łam i 
nj?. żem, żeś, żeśmy żeście. Może tu  k to  zarzuci, że w m ś zginął 
zupełnie tem at jcs, a następnie te  g ło sk i nie za słow o posiłłiow e, 
lecz za łiońcow ki uważać nałeży. Na to  odpow iadam : łitóryż 
z gram m atyków  w  dełilinacyi zaim ku w skazującego w m ianowni- 
łcu p rzes ta rza łeg o  j i  ja  je  form y go zam iast jego, mu  zam iast je 
mu uw aża za łiońców ki, jalckolwiek i tu  tem at je  całkiem  zagi
nął? Z tego  w yw odu Icażdy się także przekonać m oże, ja li je s t 
n iesłuszne żądanie przeciw ne um iejętności p. Ż ochow skiego , 
ażeby w S łow niku  k łaść  na  czele w edług jeg o  system u konju- 
gacyi im iesłów  na l, sto jący  poza obrębem , rów nież jałc try b  
bezokoliczny właśpiwej konjugacyi i nie w yrażający pełnej fo r
my słow a. W y p ad a  jeszcze' zastanow ić się, czem u Francuzi 
i Niemcy w uldadzie słow ników  i>ie k ładą  ja k  grecy i łacińscy  
słow nikarze pierw szej osoby czasu teraźn iejszego , lecz try b  
bezokoliczny? O dpow iedź na to  je s t p rosta : w niemieckim 
i francuzkim  języ k u  tak  się p rz y ta rła  końcow lia le j osoby, że 
dla jej w yrażenia  zaim ek osobisty ich je  p rzy  słow ie w yraźnie 
k łaść muszą; musieliby tedy  albo każde słowo zaczynać od ich 
je ,  albo k łaść  try b  rozkazujący: Z/eZ»e aime fu is:  unikając
jednego i drugiego , nie m ogli sobie stosow niej postąp ić , jak  
użyć do tej posłu g i try b u  bezokolicznego. W szakże kiedy nasz 
języ k  z innem i sJowiańskiem i oznacza Isz ą  osobę końcow ką 
i  nie poti zeb uje do takow ego oznaczania zaim ka j'a ja k  G recy  
i Rzymianie nie potrzebują tu  ego dla w yrażenia le j osoby; słu 
szną je s t  rzeczą, ażebyśm y dla tego  podobieństw a w tym  w'zglę- 
dzie języ k a  słow iańskiego z greckim  i łacińsliim  poszli raczej za 
w zorem  G reków  i R zym ian, aniżeli za p rzyk ładem  F rancuzów  
i Niemców. Z tych  pow odów  głosuję za Iszą  osobę O znajm ują- 
cego bez względu na  mój system  konjugacyi, a  głos mój popie
ram  św iadectw em  niezajjrzeczonem  ke. lin ap sk ieg o  i B an d tk ie - 
go. Tu mi zarzuca p. Z. nadużyw anie liistoryczności i skiero • 
wanie jej do m oich w idoków . A by tego  dow ieść zniża uczone 
p race ty ch  nięzów  do rzędu  w(^kabularzów układanych dla 
dzieci. Je s tż e  to  spraw iedliw ie, oględnie i awożnie? A bym  
z mojej s trony  dow iódł, że tych  mężów słow niki nie są  w oka- 
bu larze dla dzieci, dosyć będzie, kiedy podam  w ogólnych zary 
sach ich.opis. K s. K napskiego p rac  uczonych posiadam  3 tom y: 
tom  1 pod napisem : T hesaurus Polono-L atino-G raecus, in  fol. 
str. 1465, w k tó rym  objaśnienie p a rty k u ły  polskiej a zajmuje 5 
kolum n druku. P rz y  drugim  tom ie tegoż au tora  in  4to str. 944, 
stanow iącym  część łac ińsko-polsko-n iem iecką są adnotacye 
rozłożone w porządku alfabetycznym  na 29 stronn icach , tyczą- 
cesię  po większej części o itografii, gram m atyki, pisowni i słow o- 
tw orstw a polskiego. Tom  zaś I I I  in  4to około 1400 stronnic za
w iera przysłow ia polskie w ytłum aczone na języ k  łacińsk i i g re 
cki i objaśnione po łacinie. Jerzego  Sam uela B andtkiego Słow nik



drukow any w W ro c ław ia  180G in octavo str. 1988, przy k tó rym  
iest rozpraw a o słow ie polskiem  obejm ująca stronnic 
•' Z L m e g o  gołego opisn d zie ł rzeczonych Icazdy l.ezstronny

1 • 1 _ 2 A  ^  A  /H rwi á~k ^  /"I r o  ^  C

daje do swego S ło w n ik a  rozpraw ę o słowie polskiem  na 27 stron- 
n icach: jednakże  to  w szystko nic nie znaczy u p. A , % 
g ło s i ziomłcom sw oim , ż ę c i słow nikarze patrzy li ty lko na ję z y 
k i obce, a nie na  języ k  polski. Czyliż tak  oczyw iste lalsze ro z 
g łaszać je s t  spraw iedliw ie, aw^ożnie, oględnie? Zgadzaż się to  
z ow ą m ądrością  au to ra  w łasn y m  dorobkiem  n ab y tą  (^łbo po 
w iedzm y raczej p ra w d ę , w yczerpniętą  z C how anny i M yślim
T rentow skiego). . , , - , .

P . Ż. dlatego, że po drabinie swej M owni, k tó rą  przez la t 
18 budow ał już w stąpił na p ię tro , jak  to  sam ogłasza; p rzy w ła
szcza sobie ty lko  samemu praw o w’ydania w yroku o rzeczy, 
k tó re j nie rozum ie. Nie rozum ie bowiem m ojego system u kon- 
ju gacy i podanego w ogółnycli zarysach w  mojej odezwie do 
w ueńskich  w ydaw ców  S łow nika polskiego, identyfikując mój 
system  z system em  ks. D obrow skiego. Że k to ś  czegoś nie ro 
zumie, poczytyw ać mu za złe nie można; ale to  zasługuje na 
publiczne skarcenie, że w odpowiedzi, k tó re j mi raczy ł udzielić, 
m ierzył mój system  m iarą swojego system u, a tak im  sposobem  
w sku tek  swego aw ożnego rozum ow ania po tw orzyw szy jak  n. p. 
n a  str: 602: siejić siejił, gać gał, dziw olągi, og łosił takow e, jako  
przezem nie w yw ołane z fałszyw ego założenia. T akow e postę 
pow anie nazyw a on rozum owaniem  awożnem , a przecie każd y  
w edług najp rostszych  praw ideł logiki o rzeczach sądzący, p rz y 
zna, że je s t n iep raw e i n iezasadne. Z resz tą  tak ie  dziw olągi 
w ypływ ać będą z form y czasu teraźn iejszego  ty lko  w tedy, k ie
dy inne form y słow a rozw ijać będziem  w edług system u p. Żo- 
chow skiego, ale nie w edług m ojego. P ow iada p. Ż. na  str. 602 
„ tak  n iekorzystne w ypadki dla czasu teraźniejszego, nie zdołają  
u ikogo nak łon ić , aby go za g łów ny czas w słowie p o czy ty w ał.”

T en  w y ro k  au to ra  przeciw ny je s t tem u, co się już działo 
i  dzieje w  g ram m atyce słow iańskiej: bo K op itar ta k  w swojej 
G ram m atyce słow iańskiej dodanej do P om nika trj^denckiego 
(G lagolita  C lozyanus) ja k  w  swojej G ram m atyce kraińsk iej, 
Schleicher w swojej F orm enlehre der K irchenslaw ische-S prache. 
B onn, 1852, F röh lich  i B erlicz w swoich ilirsk ich  G ram m atykach  
w ychodzą z czasu teraźniejszego, a osta tn i w yraźnie z 1-ej 
osoby , a d latego  nie tw o rzą  żadnych  dziw olągów , jakich się 
p . Z. po tw orzyć podobało; niech się tedy  nie lęka, ja  ich tw o 
rzy ć  nie będę; n igdy  nie będę uczył, że trzeba  m®wić kasłał,
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że trzeba pisać jjem  przez dw a jo t, że znam ię może być znam ie
niem, chociaż jest zmienne i całkiem  ginie, i t. d.

N a str. 181 poszy t kw ietniow y pow iedziałem , że w mowie 
hlowiańsliiej nie w tryb ie  bezokolicznym , lecz w 1-ej osobie 
O znajm ującego całego i praw dziw ego tem atu szukać, żó tę  form ę 
za naczelny uw ażać należy. A le z tego bynajm niej nie w ypły
wa, ażebym  konjugacyą porów nyw ał z p. Ż. do jab łoni, lub 
dębu.

Owszem  takow e porów nyw anie je s t mi dowodem, że au to r 
M ów ni nic ma praw dziw ego pojęcia o konjugacyi. Żadnej po
jedynczej form y słow a, a następnie ani 1-ej osoby nie uważam 
ani za  m łodzieniaszka, ani jab łk o , lub żołą.dź. D rzew o bow iem  
sk ład a  się z ko rzen ia , pnia, gałęzi, liści i t. d., ani p ie ń , ani ga
łąź an i liść nie je s t korzeniem  i odw rotnie; gdy tym czasem  w ka
żdej form ie słow a forem nego w pierw otnej jej postac i je s t i mu
si być  tem at i końców ka. Ile  więc je s t  sposobów , ja k  pow ie
dzia ł słusznie Cegielski spajania tem atów  z końców kam i, ty le 
w danym  jjęzyku  być musi, ani mniej ani w ięcej konjugacyi. 
T a  kon jugacya nie je s t  aktem  rośn ięcia , jak im  się rozw ija ro śli
na, ale je s t  p raw dziw ą syntezą, spajaniem . W  każdej tak  zw anej 
p rzez  p. Ż. części słow a je s t tem at, w częściacłi zaś drzew a 
np. w pniu , w gałęzi, w liściu  nie m a korzenia , i odw rotnie, 
w ziarnie zaś n iepojętym  dla nas sposobem  w szystko zaw arte; 
gdy  znow u tem at, a raczej jakako lw iek  form a słow a nie z a 
w ie ra  w sobie w szystk ich  innych  form  słow a ta k  nazw anych 
p rzez p. Żochow skiego części słow a, owszem tem at je s t częścią  
składow ą Itażdej form y słowa. W  porządkow aniu  konjugacyi już- 
cić od czegoś, od pewnej form y w yjść należy, a tak ą  być sądzę 
najw łaściw szą 1-w szą osobę O znajm ującego. Z tego rozw oju 
m ojego pojęcia o kon jugacy i bezstronny  sędzia zapew ne uzna, 
iż  po tw orzone w odpowiedizi przez p. Ż. g ran im atyczne dziw o
ląg i nie na karb  mojego system u, lecz jedynie  na karb  fa łszy 
w ego po jęcia  o łconjugacyi, w jaltiem  au to r M ów ni ta k  sobie 
upodoljał, policzyć należy.

Pow iedziałem  dalej w B ibliotece W arszaw skiej, kw iecień 
1856 na str. 184: „żeśm y w czasie w yjścia  na św iat S łow nika 
L indego stali nizko w um iejętności ojczystego języka; ale i dzi
siaj nie w ieleśm y w tym  względzie postąpili: dowodem tego 
w szystkie nasze gram m atyki opracow ane li w  prak tycznym  
k ierunku, osnute na w yłącznej i pow ierzchow nej znajom ości ojczy 
stego języka, obejmujące częstokroć wiele praw ideł bardzo p ły t
k ich, a naw et n iedorzecznych .” D zisiaj p rzytaczam  na poparcie 
mojego tw ierdzenia dow ody z M ówni p. Ż. w ydanej w W arsza 
wie 1852 r. Na str. 126, 127, 128, 129 g łosi pow ażnie: że p ie r- 
w iastkow o zam iast jem  jesz  je  jem y jecie jedzą, m ówiono: jeść 
jestem , jeść  jesteś i t. d. dlatego każe p isać jjem  jjesz p rzez dwa 
jo t .  Z kądże się w yroiła u  au to ra  M ów ni tak a  gram m atyczna 
brednia? oto ztąd , że au tor nie badał um iejętn ie organizm u, ani



pokrew nych  ani pob ra tym czych  języków . Inaczej b ^ łb y  się 
n auczy ł, że słow a jes’m (jestem) sum, ecT i t. d. w  całej mowie 
jafeck iej je s t jeden  i ten sam tem at w szystkim  spoiny, złożony 
z dwu p ierw iastków : z zaim ka w skazującego, w sankr. as, w g rek . 
łaciń . litew . es w słow. jes , a następnie, że tu  w dziedzinie s ło 
w iańskiej jo t  zastępu je  ja k  zw ykłe w  ty lu  innych razacłi p rzy - 
dech nazw any  sp iritu s lenis (por. A dam  Y adam , A pfeł jabłko). 
T a k  samo się rzecz m a co do jo t słow a jem, Istorego p ierw iastek  
rów nież je s t spoiny w szystkim  językom  jafeckim : w S anskr. ad , 
w  G r. Ł ac . L it: ed, w  slow . jad , i że słowo jem  j a k  w szystkie 
inne słow a we w szystk ich  języ k ach  jafeckich  rozw ijało  się nie
zależnie w swej konjugacyi od słow a je s ’m, jesteną. A  jeżeli 
w jem  jesz i t. d. wym aw iam y z w iększym  przyciskiem  zgłoskę 
je  niżeli w jedzą, to  d la tej p ro ste j p rzyczyny, że w jem  jeść  i  t.d . 
w ypadło  pierwiastkować d. k tó re  w form ie jedzą znow u się 
w  zm iękczonej postaci pojaw ia: d latego ten  p rzycisk  je  u s ta 
je . Podw ajać zaś poprzedzającą spó łg łoskę  dlatego , że z łączo
n a  z n ią  sam ogłoska z przyciskiem  się w ym aw ia, je s t ty lko  u ro 
jen iem ,' żadną analogią uzasadnić się nie m ogącem  p. Żochow - 
skiego, urojeniem  tak  rażącem , iż żaden rozsądny p isarz  do tego  
p raw id ła  podw ajania d o tąd  się nie stosow ał i stosow ać nie będzie. 
T en  jeden  p rzyk ład  w ystarcza  na dow ód, ja k  lingw istyka p o ró 
w naw cza ochronić może i chroni specyalnego gram m atyka od 
śm iesznych bredni.

P . Ż. radzi słow nikarzom  polskim , żeby im iesłów  n a  l  n a  
czele słow a k ład li w ed ług  najniedorzeczniejszego system atu  
konjugacyi, ja k i kiedykolw iek się pojaw ił w  gram m atyce po l
skiej. N icby się nie zaw iązało dla um iejętności językow ej, gdy
b y  k to  chciał sobie zadać p racę  k ry ty k o w an ia  system u kon iuga- 
c y i jeg o  M ow ni. I  tego też n iepo trzeba , dosyć je s t ty lko  w ska
z a ć  jed n ę  sprzeczność i jednę gram m atyczną niedorzeczność, 
a  c a ła  budow a od razu  się rozw ali. S tr. 97 § 159 s\\'ej M owni, 
p o w iad a  autor: „ Ją d re m  słow a je s t  to  w szy tko , co się znajduje 
w  osobie trzeciej czasu  przeszłego liczby  pojedynczej p rzed  
końców ką l ,  np . m ógł, tłu k -ł, czyni-ł chodzi-ł. W szelka w spół- 
g łoska  bądź bezpośrednio leżąca przed końców ką l ,  bądź samo
g łoską  od niej p rzegrodzona je s t  w spółg łoską p rzybierającą; np. 
s trzeg -ł p iek -ł k -u -ł. W sze lka  sam ogłoska przegradzająca  
przyb iera jącą  od końców ki zasady  je s t cechą słowa: np. czy- 
n - i- ł , k -u -ł, s ły sz -a -ł, tań cz -y -ł i t. p. a  ta  cecha jest dw ojaka: 
s ta ła  i zm ienna” (sic?). Z tego w ykładu  w ypływ a, że p. Ż. p rzy j
m uje jąd ra  bezcechow e kończące się na  spó łg łoskę np. mog 
tłu k , i ją d ra  kończące się na sam ogłoskę, k tó rą  nazyw a cechą 
słow a, np. czyni chodzi k u  słyszą tańczy . T a k  każdy  ten  w y 
k ład  tu  rozum ieć musi. L ecz z tą  nauką zasadniczą system u ja k 
że pogodzić dalszy jego  rozw ój w § 207 podany; tu  znów w prost 
przeciw nie swoim zasadom  naucza  tak : „D o m odły  piątej nale



żą słow a, k tó rych  jąd ro  sk łada się z jednej w spó lg losk i m ięk- 
Iciej (sic?) lub najw ięcej z dwu m iękkich ła tw o  po sobie sp ły 
w ających, a z tąd  niejako jedno brzm ienie sk ładających  (sic?); 
cechą zaś po nicłi następu jącą  je s t a w  zasadzie, np . siał, ział, 
w iał, lał, dział, śm iał” . K tóż tu  nie spostrzeże sprzeczności? 
P . Ż. polćazał nam  w  § 159 ją d ra  kończące się n ietylko na  spó ł
głoski m og tłu k , ale i na sam ogłoski np. czyni chodzi ku  słyszą 
tańczy . W  § zaś 207 pokazuje nam  gw ałtem  p. Ż . li ty lko  spó ł
głoskow e ją d ra , ś, i ,  w', V, d i, irn . R ozśc ina  tedy  p ierw iastk i 
(e tym ony) ¿i», Wh, dzt>, śmt-, Ictóre dla każdego g ram m atyka 
św ięte i n ietykalne być pow inny, bo W nicłi leży podstaw a p o ję
cia  jego  stosunku, k tó re  się z  p ierw iastków  za przydaniem  p o 
g łosek  tw órczych  (W ortbildungsfóhige) i pogłosek  w zględnych  
czyli końców ek (Beziehungsfahige) rozw ijają.

Cóż w a rt system  rozw alający elem entarne zasady um ieję
tności języłcowej? D alej p .Ż , w § 159 p rzypuszcza  cechę (rozu
miemy z niem ieckiego Zeichen) t. j. znam ię, charak te r dwojaki: 
s ta ły  i zm ienny. Je s tże  to , że się w yrażę a la T ren tow sk i sło- 
w y jego  zw olennika, awożuie? Znam ię każde w ed ług  wj^magań 
zdrow ego rozsądku  i w rzeczach potocznych  i w  um iejętności 
nie pow inno być inne ja k  ty lko  s ta łe , w yraźne, nietykalne, nie
zm ienne. Je ż e li sam ego znam ienia rozpoznać nie m ogę, dlate
go że mi się przem ienia, raz niknie, d rug i raz  pojaw ia się , raz  
jes t, d ru g i raz  go nie ma, ja k  w  system ie konjugacyi au to ra  M ó- 
w ni, po czemże rzecz znam ionow aną rozpoznam ? K to  ted y  
przyjm uje za znam ię czy tam  z niem iecka cechę zm ienną n ie
sta łą , sam ogłoskę zniltającą, ten  łudzi sam  siebie i drugich p o 
zorem  um iejętności, ale zarazem  dow odzi oczywiście, że system  
jego  na  słabej albo raczej na  żadnej nie op iera się podstaw ie.

I  tak a  nauka p. Ż. u rągająca  się z um iejętności językow ej 
m a nadaw ać autorow i praw o narzucania narodow i najn iedorze
czniejszej w świecie pisowni, podw ajan ia  j  jjem  jjesz  i t. d. u ro
jo n y ch  form  językow ych, ja k  kasła ł, kaślę i p raw o sądzenia o rze 
czy, której nie rozum ie. Zkądże to  pochodzi że p. Żochow ski na
rzuca  nam  form ę k asła ł, k tó re j nie znam y i której ani L inde n i
gdzie nie w yczytał?  o to  dlatego, iż się sam nie nauczył, że te 
go słow a należącego do jego  m odły ósm ej, a do mojej kon iu - 
^acyi 3ciej p ierw otnym  tem atem  je s t kaszl, bo w m ianow niku 
iaszel kasz l-u  e nie je s t pierwiastkovve, ale ja k  je  sam p . Ż. n a 

zyw a podręczne. O d tego tem atu  p ierw otnego  kaszl u rab ia  się 
tem at drugi pochodny kasżla, p rzez przydanie  do pierw szego 
sam ogłoski a; ja k  zaś przydaniem  sam ogłoski a do tem atu  k ró l 
w  dopełniaczu nie będzie k ró la  ale k ró la , ta k  też z kaszl nie mo
że się urobić kaszłał, ani k asła ł, ale koniecznie kaszlał.

P . Ż. tw ierdzi uzupełniając w  danej m i odpow iedzi swoję 
naukę o słow ie na  s tr . 604 B iblio teki, że słów: płeć mleć sam i 
P olacy  piśm ienni odm ieniać nie umieją, ja k  dow odzą często  w y 
rażenia: pelę pele, plew ią wypłew, melę melej pełłem , pełł, m eł-



łem  m ełł; pUlem plił, mlUem mlii, pe łły , m ełty , nielcie pelcie; 
n irn i?  mienie, m ielenie pielenie” gdy  tym czasem  vvszystkie te  
f o X  (heteroclitae) p r z L  naszego gram m atyka po tęp ione ro -  

d,br» i o rg in L n e , i-k  \>=.

i d y ż  inaczej w yrok  być może niespraw iedliw y. 1 .

^ ^ m • 1̂  *1.1__ ' ' __D "j SJa!rliłnv’:ina, użvw a-

J. . u ,  Q -------- -- 1----- • J  • +1
r z n t j e s t  n ie s łiisza y : o d sy ła m  go  w  ty m  w zględzie do  \vyją.tK.u 
m o jego  lis tu  p isa n e g o  do p. P a p lo n s k ie g o , w y d ru k o w a n eg o  
w  Grazecie W a rsza w sk ie j, a  p rz e k o n a  sję  je że li m nie z ro zu m ieć  
zech ce , ja k ie  m am  w y o b rażen ie  o is to c ie  i  zn aczen iu  sp ó łg ło sk i 
j o t  w  m ow ie s ło w ia ń sk ie j. Że nie p iszę  j is k ra  jic li m oji, ale

cum  sp iritu  leni; drugie słow iańsko-połskie, w k tórym  zam iast 
przydecłiu w ym aw iam y spółg łoskę jo t. S pójnik  i pow szechnie 
się w  połszczyznie w y m aw ia li, a nie i, a  jednak i p . Z. i Lelew el 
p iszą i. K to  cłice bow iem  pisać wszędzie ten pow inien p ierw  
nas skłonić do w ym aw iania sam ogłoski i na  sposób niem iecki 
z przydechem  cienkim. S łusznie zresztą  sądzi p. Ż. że tałiow a 
g ło sk a  i, k tó ra  w łaściw ie w yraża nam dwie głoski czyli zgłoslce 
j i ,  je s t bardzo niedogodną, zw łaszcza w objaśnianiu p raw ideł 
gram m atycznych i m ąci nam częstokroc  pojęcie rzeczy nader 
jrostych ; tę  n iedogodność w ypływ ającą z tą d , że dw a różne 
jrzm ienia oznaczam y w brew  zasadom  fonetycznego p ism a je 
dną postacią , dzielim z R ossyanam i. k tó rzy  nietyłko zgłosltę  j i  
ja k  my, ale i zgłoski je, ja , ju  w b raku  spó łg łosk i jo t  w piśm ie 
cyryłskiem i pojedyńczem i postaciam i oznaczają e, h , w . Jak k o l- 
w iekbądź w całej tej kw estyi g łów ną je s t  rzeczą w iedzieć, że na
sze polskie i  rów ne je s t zg łosce j i ,  sposób pisania pełny  i w łaści
wy lub sk rócony  m niejszej wagi, i m ożna tu  tym czasem  zostaw ić 
wolność w w yborze. Podałem  spójkę i w  pełnej postaci to je s t 

j i ,  chcąc zw rócić uw agę m ojego czyteln ika, że w szelkie zm ięk
czenia  spó łg łosek  tem atow ych pow stają  nie p rzez w pływ  samo* 
g łosk i czystej i z p rzydechem  cienkim , lecz przez zlanie się 
w  jedno  brzm ienie spółg łosk i jo t  z tw ard ą  jakąkolw iek sp ó łg ło 
ską, i to mi p . Ż. poczy ta ł za grzech śm iertelny. D rugim  g rz e 
chem m oim  je s t, że w prow adzam  do m ojego system u \ o n iu g a -  
cyi spójkę i czyli raczej j t .  Spójkę nazw ał czystem  urojeniem ; 
czy ty lko  tę  czy w szelką inną spójkę, tego  nie raczy ł zaw y ro 
kować! AYszakże kiedy p. Ż. uznaną p rzez M iklosicza, Schlei- 
ehera  i ks. P aw skiego  spójkę je  p o lic z ą . do końców ki, w nosić 
ini w ypada, że każda spójka w edług p . Żochow skiego je s t czy
stem  urojeniem , a  następnie  i m oja j i .  N ależy mi więc w  ogóle



udow odnić, że spójka je  je s t rzeczyw istą  is to tą  w konjugacyi 
słow iańskiej a następn ie  i polskiej; pow tóre, że i m oja spójka j i  
ró w n a  je s t spó jce je, a ta k  jed n a  jak  druga czyni tę  gamę p o 
sługę w konjugacjń  w szystk ich  narzeczy  słow iańskicli, a .n a 
stępnie  i naszego polskiego. J e s tto  k w esty a  żyw otna m ojego 
system u, d latego rozw iodę się nad  n ią  obszernie.

E lem entarne pew niki um iejętności językow ej p rzez  d ru - 
gicli oddaw na już dow iedzione i uznane są, iż w  ogóle w  kon
jugacy i żadna form a słow a n ierozw ija się z innej form y, ale k a 
żda pow sta je  niezaw iśle od drugiej z tem atu  i kgńców ki; że 
w yw odzenie jednej form y od drugiej n iczym  innym  nie je s t 
w  gram m atykach naszych, ja k  w  starej gram m atyce hebrajskiej 
ta k  zw ane voces m em oriales, jak  ty lko środkiem  u łatw iać m a
jący m  w edług system u sta rych  gram m atyków  p rak ty czą  naukę 
języ k a , ale nie ma żadnej um iejętnej podstaw y. Nie wie p. Ż, 
albo w iedzieć nie raczy , źe is to tą  m echanizm u kon jugacy i je s t  
łączenie  tem atu  ze szczątkam i zaim ków osobistych. Jeże li w ięc 
pom iędzy  tem atem  i końców ką je s t sam ogłoska, czyliż to je s t 
w ykroczeniem  przeciw ko zdrow ej logice nazyw ać takow ą sam o
g łoskę  spójką? K s. Paw ski nazyw a ją  (zob. p oszy t I I I  s tr . 142 
§ 75) coe^HHMTa.abiiaii iMacHa« (spajającą sam ogłoską) i ta k  
się o niej w yraża: „ 3 hbkh .iHiił. npucoe^HUAiOTCA ki> r.'iaro.ii.* 
HuiHi» Kopu^Mi. cnoco6aMM: 1) Sasi. noMouąH coe/iHHH-
TC-ibMoM rjaC H O H  e  (je) 2) ci. n o M o iq i io  e a .  (Znam iona osób 
spajają się ze słownem i tem atam i dwoma sposoby 1) bez pom ocy 
spajającej sam ogłoski e (je), 2) z je j pom ocą). M ikłosicz i Schlei
cher p isząc po niem iecku nazyw ają tę  sam ogłoskę bindelaut. 
M oja w ięc spó jka  w  ogóle nie je s t is to tą  urojoną przezem nie 
ty lko , ale rzeczą uznaną w ogóle p rzez najznakom itszych dzi
siejszych badaczów  m ow y słow iańskiej. T ą  zaś spójką je s t  sa
m ogłoska  jo to w an a  e czyli zg łoska je , a to  jo t  tej zg łosk i je s t 
p rzyczyną  m iękczenia spó łg łosk i ostatn iej tem atu . P . zaś Ż . 
z rob ił z tej spó jk i sam ogłoskę czystą czyli w ym aw ianą z p rzy - 
dechem  cienkim  i policzył j ą  z pogw ałceniem  zasad um iejętno
ści do końców ki.

W  tak i sposób au to r M ów ni w § 172 popełn i! dw a grube 
b łęd y  przeciw  zasadom  elem entarnym  um iejętności językow ej, 
lekce sobie tu  w ażąc już  w ypow iedzianą przez naszego M roziń- 
skiego p raw dę, że sam ogłoski żadnego nie w yw ierają  w pływ u 
n a  spó łg łosk i w  języlcu naszym , i nie w yjaśnił nam  dlaczego 
osta tn ie  spó łg łosk i jego  bezcechow ych jąd e r np. p lo t,  bod 
w  form ach np . pleciem j' bodziem y t d  p rzechodzą  w  ć dz. M o
że au to r nam  na  to  pow ie: że p leć bodź są też jego  jąd ram i ja k  
pow iada o będź, aleć i p lo t bod za sw oje jąd ra  uznać m usi, 
gdyż inaczej trudno  w ytłum aczyć jak im  sposobem  w  form ach 
p lo tę  bodę, p lo tą  bodą ć i d i  p rzechodzą w t i d\ a ta k  au to r 
nasz m a dw ojakie jąd ra , gdy tym czasem  w szyscy inni gram m a- 
ty cy  uznać tu  m uszą jedyny  ty lko  tem at to jest p lo t, bod. do k tó 
rego końców ka pierw szej pojedyńczej osoby ę, i trzeciej mno



giej ą ąc im iesłow u łączą się ta k  ja k  końców ki l  ć szy bez spój- 
k i, we w szelk ich  zaś innych form ach np. pleciem y bodziem y, 
zm iękczyło się ł w ć, d  w d i  w sku tek  spó łg łosk i jo t spó jk i je  
pośredniczącej pom iędzy tem atem  plot, bod, i końców ką m y, 
gdyż ć pow staje  z tj, d i  z dj. A utor zaś przypuszczając w k o ń 
ców ce sam ogłoskę e z p rzydechem  cienkim  bez j  nie m ającej 
m ocu m iękczenia poprzedzającej spó łg łosk i np. byłem , brat-em , 
m a t-e -k  nie w yjaśn ia  nam p rzyczyny  zachodzącego tu  m iękcze
nia  spółg łosek  tem atow ych. I^owtóre zb łądził, że tę  sam ogło
skę e nazw ał fałszyw ie końców ką, d latego  jedynie, że je s t n a  
końcu w  3iej osobie pojedyńczej np. plecie bodzie, w n iedosta t
ku bowiem znajom ości organizm u języków  pokrew nych  i p o 
bratym czych  sądził o rzeczy z pozoru  i pow ierzchow nie: inaczej 
wiedlziałby, że te  form y plecie bodzie i t. p . są w  polskim  ję z y 
ku  uszkodzone, zbyw a im bowiem  zaim ka 3iej osoby, k tó ra to  
końców ka w  sanskrycie je s t ti, w łacińsk im  i ruskim  t, t ł ,  w  sta
rosłow iańskim  Tb, a więo z pow odu uszkodzenia ty lko , pow o
dując się jedyn ie  czuciem  sw ojego języka, k tó re  uw aża w umie
ję tn o śc i o jczystego języ k a  za  w ystarczające , au to r M ówni uznał 
sam ogłoskę i , d latego, że stoi n a  końcu  w form ach plecie, bo 
dzie za końców kę, choć ona w  gruncie rzeczy nie je s t końców^- 
kąj ale ty lko  być m oże, nie należąc do tem atu , spójką, i je s t  n ią  
rzeczyw iści, ale nie czystą , lecz po łączoną z jo t ,  to je s t je. A  tale 
w  system  konjugacyi w edług zdania M ikłosicza, S ch leichera  
i  ks. Paw skiego  i m ojego w pływ a spójka_;e, k tó rą  p. Ż. bardzo 
nieum iejętnie nazyw a końców ką. A le czy też czasem  to  je  
w p le c ie  bodzie i t. p , nie należy do tem atu? B ynajm niej, i to  
z dw u p rzyczyn  naieżyć nie m oże. * N ajpierw , że w słow iań
skiej mowie nie m asz żadnego tem atu  kończącego się na  e; p i
szem y w praw dzie fonetycznie m dle-ję siw ie-ję i t. p . nie m ając 
j a t ’ w naszem  abecadle, ale w łaściw ie m d lt- ję , siw *-ję p iśać- 
byśm y etym ologicznie pow inni, a b rak  tej sam ogłoski ja li * , z ro 
dzonej w dziedzinie m ow y słow iańskiej w  abecadle łacińskim , 
w  k tó reg o  p ę ta c h  języ k  nasz rad  nie rad  chodzić m usi, nie p o - 
w m ien  badacza  mowy ojczystej w yprow adzać w  pole. P o w tó - 
re , nie należy to  je  do tem atu, gdyż w szystkie tem ata  kończące 
się na samogłoslcę, zachow ują też  sam ogłoskę stałe, nigdy jej 
nie odrzucając zupełnie, ja k  w łacin ie tem ata  d o c e - a u d i  w do- 
cere  audio, tem ata  sensu-die w  sensu-s die-s, ta k  też w b i-ję , 
ku-ję  my>ję i  t. p. tem ata bi-ku-m y-niezm iennem i zawsze pozo
stają . Z  tego  wyw odu rów nież w ypływ a, że zgłoska i« nie na
leżąc ani do tem atu , ani do końców ki, koniecznie spójką być

sp ó jk a ji , k tó rą  ciż badacze połiczają do o sfa td e j re S a T o ;ć  
tw ierdząc, że słow  chw alę czynię i t. p. tem atam i są chw ali czy-



ni i w yprow adzaja  form y chw alisz, chw alim y chw alicie, o3 
form  ja k  oni mówią pełnych, chw alijesz, chwalijemy, chw alijecie 
przez przypuszczenie kon trakcy i zgłosek jije  w  j i  czyli i. T ę  
naukę m istrzów  m oich bezw arunkow o odrzucam , jakkolw iek 
nie zaprzeczam  istn ieniu  tem atów  kończących  się na  i, np b i-p i- 
wi w bi-ję  p i-ję  w bi-ję i tym  podobnych. A le w łaśnie te  te -  
m ata bi-pi-w i ja k  inne sam ogłoską zakończone np. my ję  tru -ję  
spajając się ze spójką n igdy  się nie k o trah u ją  w żadnem  na
rzeczu, na i czyli j i .  P ow ody  dla k tó ry ch  odstępu ję  tu  od 
nauki moich m istrzów  są następujące. N ajpierw  przez wzgląd 
n a  form y chw alę chw alą, czynię czynią, chw al czyń i t. p. 
w  k tó ry ch  m niem ana sam ogłoska tem atow a o s ta tn ia  n i  zg inę
ła , a  ginąć takow a nie może i nie pow inna (jak to  w iazim  w p i
ję  p ij^ pij i t. p. a nie pię p ią  i t. d ) zosta ło  się ty lko j  z j i ,  
k tó re  m iękczy sp ó łg łoskę  tw ardą  tem atu  l  n, boć i naw et sam 
p. Żochow ski p rzyzna, że w form ach  czynię czynią sam ogło
ska i  nie je s t sam ogłoską ale ty lko znakiem  m iękczenia czyli r a 
czej po mojem u jo t. tak , że chw alę chw alą, czynię czynią (k tó
ry ch  w edług m ojego system u tem ata  są chw ał, czyn) pow stały, 
z chw alję chw ałją , czynję czynją, chw ałj czynj, gdyż Ij tw orzy 
l, a  nj=ń', pow tóre nie ma w starosłow iańsk ich  pom nikach 
form, chwalijesz, chwalijem  i t. p. są to  form y ty lko przez M i- 
k łosicza, Schleichera i ks. R aw skiego przypuszczone, a nie są 
dostatecznie  pew nem i przykładam i stw ierdzone; po trzecie  s ło 
w a k tó rych  tem ata  kończą się na ji  np. b i-ję, w i-ję p i-ję  i t. p . 
p m ia s t  b ji-ę , w ji-ję, pji-ję, spajają  się w  osobie 2giej Sciej p o 
jedynczej, i pierw szej i drugiej m nogiej ja k  w szystk ie inne sło 
w a tem atów  sam ogłoskow ych, np. tru -ję  b łe d n t- ję  m y-ję i t. p. 
za  pom ocą spójki je, i w żadnem  narzeczu  słow iańskiem  form y: 
pijem , pijesz, pijecie i t. p. nie k o n trah u ją  się w  pisz, pi, pim  
picie  (za pijecie) coby  przecie m iejsce m ieć m ogło, gdyby fo r
m y np. chw alisz chwalim  i t. p . p o w sta ły  przez k o n trak cy ą  
z  chw ali-jesz, z chw ali-jem  i t, d. Jeże li pow iedzą, że bię bisz 
b i bim y bicie (za bijecie) być nie może d latego , że bi je s t  tem at 
jednozgłoskow y, to  na tak i zarzu t odpow iadam , w szak p o d ług  
w aszej teo ry i i tem ata  słów: tlę  ćm ię lśnię i t. p . są też jedno- 
zgłoskow e: t l i ,  ćm i, lśn i, a jed n ak  u rab ia ją  form y tlisz tlim  
ćm isz ćmim i t . d. a jed n ak  nie m ogą nawzajem  urabiać form 
tlijesz , tlłjem  ćmijesz, ćm ijem  ć m ji i t. p. Czemuż naw zajem  
nie m ogło gdziekolw iek być pisz za p i-jesz  pim y picie za pije
m y pijecie, bię, bisz, bi bim y bicie za biję, bijesz bije bijemy b i
jec ie , a jed n ak  tego  w żadnem  narzeczu nie znajdziesz. Z tąd  
jasno  się w ykazuje, że tem atam i słów, biję piję w i-ję są  zg łosk i 
b i-p i-w i i t. p . tem atam i zaś słów : tlę lśnię ćmię są  spó łg łosk i 
tl-lśn-ćm , a w form ach tlisz tlicie lśnisz i t. d. sam ogłoska i= j i  
je s t spójką, w słow ach  zaś bijesz bijecie i t. d. sam ogłoska i —j i  
je s t ostatn ią tem atow ą. Że różn ica  tem atów  wyżej rzeczonych  
słów  stanow i różnicę w ich konjugacyi. N adto czy tałem  w b ia-



ło n isk ich  p ieśn iach  fo rm y : budzisz budzić, zam iast budziesz 
budzieć. M ożeżto być, ażeby w  form ach budziesz, budzieć, 
zg ło sk a  je  b y ła  spójką, a w kiałorusk ich  form ach budziesz bu
dzić j i  pow sta łe  z je  nie m iało być spójką, ałe ostatn ią  tem atu? 
I  zaiste porów nyw anie g łosow ni języków  pokrew nych i p o b ra 
tym czych  uczy, że sam ogłoski jo tow ane ta k  je  jak o  j i  pow stają  
z sam ogłosek p ierw otnych  a o jo tow anych , np. ac^-us czeskie 
jeh -la  łac  jac io . prolicio , cano ceciui nasze  jig la  sanskr. agnis, 
ogień ignis, jazda  jad ło  czeskie jizda  jid ło , rusk ie  ołeń oziero, 
uasze jeleń  jezioro , czeskie k ra l k rale  zam iast k ra lja , czeskie 
w ołani, łużyckie wołanjo nasze w ołanje (p iszę tu  j  zam iast i 
k ró tk iego , gdyż isto tn ie w szystk ie  nasze i  po spółgłoskach 
zm iękczonych sto ją  p rzed  sam ogłoskam i zam iast j .) .

D la  naocznego p rzekonania  się, że sam ogłosk i jo tow ane 
je  j i  p ły n ą  w słow iańszczyznie z jednego ź ró d ła  to jest z jo , ze
staw ię k ilka słów  z jednakow ym  tem atem  np. t i n z k tó rych  
rząd p ierw szy  spaja  się ze spójką je , d rugi ze spójką 

tem at
sp ó jk a i ciągn— ciągnę ciągniesz c iągnął ciągniony ciągnieni 

je  (p lo t— plo tę  pleciesz p ló tł pleciony plecienie.
. fran  ran ię  ran isz  ran ił raniony ranienie 
J ( tra t  tra c ę  tracisz trac ii traco n y  tracenie.

J a k  nas form y ciągniony ciągnienie ciągniesz, pleciony ple* 
ceienie pleciesz uczą, że spójka je  pow sta ła  z pierw otnego je  
ta k  samo form y raniony ranienie ranisz, tracony tracenie tracisz, 
uczą nas, że spójka j i  pow stała  ze zg łosk i jo- P rzy ty m  uważać 
należy, iż w edług praw  głosow ych ta k  c jak o  ć pow staje  ze zlania 
dwójki tj w  jedno  brzmienie. W form ach zaś pleciony ciągniony 
spójka je  i rów nież w form ach traco n y  ran iony  spójka je  przez 
w pływ  następnej spó łg łosk i tw ardej n, w róciły  do pierw otnej 
swej postac i jo  z której się rozw inęły ; takow y  podobny zw ro t 
sam ogłosek e i do o u  w idzim  i w ła c in ie . le g - i  - 1 le g -w -n t 
rv7tTevai TV7iV0fi.ai to tc z o w u i.  Rzecz to  je s t nader p ro sta  i na
tu ra lna , gdy  tym czasem  gram m atycy przy jm ujący  tu  tem at tr a 
ci zam iast t ra t ,  ran i zam iast ran , okropnie się kręc ić  m uszą, 
by w ytłum aczyć pojawienie się sam ogłosek o e w form ach tra 
cony traceni ran iony  ranieni: w edług m ojej zaś teory i je s t tu  ty l
ko zw ro t sam ogłoski i- ji do źródła jo , z k tó rego  ta  sam ogłoska 
w ypłynęła . N adto w szystkie tem ata  kończące się na sam o
g ło sk ę , łączą  się z końców ką im iesłow u biernego ny ty bez 
wszelkiej przem iany tejże sam ogłoski i bez spójki, np . tem ata  
bi-pi wi s^ -l^ -m y-ku  kocha, u rab ia ją  im iesłow y bierne bi-ty p i 
ty wi-ty sia-ny la-ny, ku-ły kochany, czemuż to  nie mówim chw a- 
l i ty  .ran ity  tra c ity , lub chw aliny ran iny  trac in y  i t .  d. P rzyczyna 
tego  je s t, iż tu  i słów  chw alę ranię tracę  nie je s t osta tn ią  tem atu  
lecz tylko spójką. A  ta k  z tego w yw odu przekonać się może



p. Ż. jeżeli zechcę że m oja spójka j i = i  nie je s t czczem  uroje
niem, pom im o że m oi m istrzow ie jej nie uznają, i ła tw o  zga
dnąć  dlaczego ? O piera się ona ostatecznie na zasadach gło- 
sow ni d ługo  przezem nie i w szechstronnie na  drodze po rów na
wczej badanych . P ie rw szy  Cegielski w padł na ślad spójki 
j i  w sw ojej rozpraw ie  o słow ie, ja  zaś ty lko  tu  dowiodłem  jej 
rzeczyw istego istn ien ia  w naszej konjugacyi. Cegielski p rócz  
tego  uznaw ał za  spójkę osta tn ią  tem atow ą sam ogłoskę a i nie 
dociek ł istn ien ia  spójki je , co jedno ja k  i drugie było  błędem , 
ja k  to w ykazałem  w mojej k ry ty c e  jego  rozpraw y. P o  tem  
uzasadnieniu dwu epójek je  i j i  w ypływ ających z jednego  źródła 
jo  szem atyzuję k ilku rzuconem i p rzykładam i system  mojej k o - 
niugacyi.

D o 1-szej należą jedno-tem atow e za spójką je.
D zielą się na  dw a rzędy.
a) jeden , k tó ry ch  o sta tn ia  g łoska  tem atu  je s t sp ó łg ło ska  

zawsze tw arda, p rócz  nieforem nych: mielę kolę p ielę, np . tem a- 
ta  tłu k -sun -dm -tłukę  tłuczesz (zatłukcesz) tłu k ł tłu c  tłuczon

s sunę suniesz s u n ^  sunąć sunięty
dmę dm iesz dął dąć dęty.

b) drugich  sam ogłoska jakakolw iek , to  je s t  i y  a ^ u  p rócz 
e i o ę i ą: np. tem ata  bi-m y  w b-w oła-czu jako  to  bije m y-je ko- 
cha’m w oIa’m za kochaję w ołaję, ja k  m ówią kaszubi, czu-ję‘. 
(U w aga nie m a tu  tem atu  zakończonego na  jo t).

D o Il-g ie j kon jugacy i należą jedno-tem atow e ze spójką j i  
kończące się zawsze li na spó łg łoskę tw ardą  i spó łg łoskę j .  te  
się rów nież dzielą na dw a rzędy.

a) w k tó ry ch  spójka j i  przed końców kam i, l ,  ć, n  pozosta
je  nieodm ienną np. tem at uk, uczę uczysz uczy ł uczyć uczony 
uczenie zam iast ukję ukjesz i t. d.
tem at go j go ję  gojisz gojił gojić , go jo iiy  gojenie,

(a n ie .go ł goć jak  sobie w^yroił p . Z.).
b) w k tó ry ch  tem at p rzed  końców kam i ł, ć, n , p rzez  s to 

p n io w an ie  p rzechodzi w  *  j a t ’
np . tem at słych-słyszę  za  słych ję , słyszysz za  słychjesz 

s ły s z t ł  s ły s z tć  ' (że j a t ’ w  polszczyznie p rzed  tw a rd ą  sp ó ł
g łoską  w  ogóle wym awia się ja k  a, p rzed  m iękką ja k  e, to ć  to  
pew nie rzecz ju ż  w iadom a),

tem at boj— boję b o jis z -b o jtł  kon trahow ane w polszczy
znie w bM, bać).

D o I I I  koniugacyi należą słow a dwu tem atow e, jed en  tem at 
sp a ja  się ze spójką je , i kończy  się zawsze na  spó łg ło sk ę  tw a r
dą np. ko łat-m az-łam -ko łacę m ażę łam ie, k o łacesz  m ażesz, ł a 
miesz i t. d- chyba że tem at p rzed  użyciem  go do koniugow a- 
nia, już  się by ł w yrobił na  spó łg łoskę  zm iękczoną ja k  np. kasz l 
(kaszel kaszlu) kaszlę kaszlesz, albo kończy  się na j  np. k ra ję  
krajesz, d rug i tem at tej koniugacyi u rab ia  się z p ierw szego



przez p rzydan ie  sam ogłoski a, i ten  tem at używ a się ja k  w  ko- 
niugaoyi Iw szej tem at na a, p rzed  końców kam i ł  ć n  bez spójki, 
np. ko ła ta-m aza-łam a-k asz la -k ra ja -k o ła ta ł-m aza ł-łam ał-k aszla ł 
k ra ja ł k o ła tać  k o ła tan y , (jak kocłia ł kochać kochany do Iw szej). 
( P . Z. b łędnie tu  uczy  form k as ła ł kasłaó  k asłan ie , o czem  
w yżej).

O tóż je s t  ry s  m ojego system u koniugacyi, dla k tó rego  
ca łkow itego  w yczerpn ięcia  trzeba  znać naukę o urab ian iu  się 
tem atów  ta k  p ierw iastkow ych  jak o  pochodnych , i nieco g łęb iej 
i dokładniej rozw inięte  p raw a słow iańskiej głosow ni, niż je  d o 
tą d  rozw inęli _ M ikłosicz, Schleicher i ks. P aw sk i. Zrozum ież 
mnie te raz  p .Ż . bo dotąd  nie rozum iał ani mojej k ry ty k i ro z p ra 
wy C egielskiego o słow ie, ani m ojego system u koniugacyi, k tó 
rego ogólne ry sy  m im ochodem  podałem  już  w  mojej odezwie do 
w ydaw ców  S łow nika Polsk iego . T ą  razą  widzę owo s ta re  
przysłow ie: „m ąd re j głow ie, dość dwie słow ie” nie spraw dziło  
się  na  au to rze  Mówni. W  k ry ty ce  rozpraw y Cegielskiego o s ło 
wie obaliłem  system  koniugacyi ks. I)obrow skiego , jakże  ted y  
m iałbym  w  mojej odezwie do słow nikarzów  podaw ać ry sy  oba
lonego przezem nie system u, k tó ry  podobało  się au to row i danej 
mi odpow iedzi nazw ać rękaw icą, m a się rozum ieć o sześciu p a l
cach, a jednak  ta k  c iasną  że popęka. Nie, uczony mężu! nie ro 
zum iałeś mnie w cale z sw ego w ysokiego p ię tra , bo m oja r ę 
kaw ica, ja k  tu  w ykazałem , je s t nie o sześciu, ale ty lko  o trzech  
palcach; a jed n ak  choć jeszcze ciaśniejsza niż ks. D obrow sk ie-

fo, pom ieszczę w  niej w ygodnie w szystkie 10 m odeł M ówni. 
ta k  w pierw szym  palcu  pom ieszczę p . Żochow skiego m odłę 

Iszą , 3cią, _ 4tą, 5tą, 6tą, 9tą, lO tą, w drugim  palcu  schow am  
m odłę 2gą i 7mą, a w  3cim palcu  um ieszczę same ty lko słow a m o
d ły  8mej i zaręczyć mogę uczonej publiczności i p. Ż. naprzód , 
IŻ m oja rękaw ica  nie pękn ie , chociaż w  niej w ygodnie pom iesz
czę niety lko w szystkie słow a polskie, ale nadto i w szystk ie sło
wa w szystkich  narzeczy słow iańskich.

T yle  o moim system ie koniugacyi; te raz  n iech  mi się go- 
dzi au to ra  odpow iedzi zapytać, w  k tó ry ch że to  narzeczach  s ło 
w iańskich  p. Z. w y czy ta ł form y depcę drepcę dygocę? Nie w ie 
naw et o tem , że p ierw sza osoba liczby pojedynczej w  jednem  
ty lko  narzeczu  polskiem  na ę kończyć się może, a  p rócz  p o l
szczyzny w żadnem  innem. K to  takiej grubej niew iadom ości 
pobratym czych  narzeczy  dał sobie publiczne św iadectw o, ja k  
p. Żochow ski w  B ib lio tece W arszaw sk ie j za w rzesień  1856, str. 
601 tego nie m ogę uznać za  w łaściw ego sędziego, czyli form y 
m ałopolskie: depczę ko łaczę klekoczę i t .  d. są  żyw cem  od R u
sinów  p rzeję te  lub me; bo tu  p. Z. je s t  na swojem Wysokiem p ię -  
trze w położeniu  P o lak a  nie znającego języ k a  w łoskiego i upie- 
^J%cego się do upadłego , że kapelusz je s t w yraz czysto  polsld . 
U ziw na to  rzecz, że L in d e  w swoim słow niku te  słow a, k tó re  
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p. Ż. na str. 601 u rab ia  na a ę  ko łaczą, p rócz drepczę i t. d. 
p rz y ta c z a  n a  cę np . ko łacę , depcę i t. d. Czy to  ztąd  pochodzi 
że pom iędzy au to ram i z k tó ry ch  ś. p. L inde czerpał w yrazy  
i p rzy k ład y  i form y do swego słow nika  nie było  ani jednego 
M ałopolan ina ty lko  sam i M azurzy i W ielkopolanie! S pó łg łoska  
t w  polszczyznie zlana, w jedno brzm ienie ze spó łg łoską jo t, 
ty lko  p o d  zasłoną spó łg ło sk i s p rzechodzi w  danych  okoliczno
śc iach  w  cz np . p u sty , puszcza, ch łosta , ch łoszczę, chłoszczesz, 
i t. d. gdzie zaś tego  s p rzy  niej nie ma przem ienia się tj ty lko  
w  c i c np. tracę  (tem at) t r a t  trac isz  p łacę  (tem. p ła t) p łacisz, 
cn o ta  cnocie , a że R usini t naw et i sam e bez s m iekczą n a  cz i tj 
(nib) np. MyiHTb w ynyib  My^y wy^eHŁ (mącę m ącisz m ącon; 
KopOTHTB K opo^y, Kopo^eHŁ, k rócić  k ró cę  krócon : m e n ra ib , 
m eii^y , nienH em b, m e n ^ e iŁ , szep tać, szepcę, szepcesz, p rzeto  
słusznie form y przez n iek tó rych  p isarzów , za przyk ładem  może 
M ów ni używ ane, uw ażam  za rusk ie , a nie za  czysto  polskie. 
Czem uto p . .Żochow ski, k tó ry  każe p isać  szepczę, ko łaczę, nie 
p isze  rów nież traczę  traczo n  ja k  R usini ip a ^ y  ipaneH i., w szak  
tu  obudw u słów  tem at kończy  się na  t t r a t  ja k  k łopot-szept, 
a  z jednakow ych p rzyczyn  jedne i te same pod jednem i w arun
kam i zw ykły  następow ać skutki.

K ończąc moje uw agi nad g ram m atyczną m ądrością p. Zo- 
chow skiego winienem  dla dobra um iejętności zw rócić uw agę 
czy teln ika jeszcze na  jednę różnicę zapatryw an ia  się na um ie
ję tn o ść  językow ą, ja k a  zachodzi pom iędzy, m ną i p. Żochów- 
skim. W  poszycie kw ietn. Bibl. W arsz . pow iedziałem , str. 184: 
„N ie mamy żadnej um iejętnej k ry tyczn ie  opracow anej gram m a- 
ty k i języka  ojczystego, i mieć jej nie będziem  pierw ej, p o pók i ci, 
k tó rz y  się tą  um iejętnością zajm ują, (a tak im  je s t z pow ołania 
p . Żochow ski) nim zasiądą do pisania gram m atyki polskiej, nie 
zg łęb ią  pierw ej dokładnie i nie poznają um iejętnie narzecza sta- 
ro-słow iańskiego i w szystk ich  pobratym czych narzeczy” na str. 
185: ,,w  B o g u  nadzieja, że i pod ty m  w zględem  u nas będzie le
p iej, skoro ty lko  na tem  po lu ''poznam y  i uznam y n iedosta tek  
1 ubóstw o nasze.”_ A żebyśm y do tego nader pożądanego celu nie 
trafili, usiłu je p. Żochow ski raz  na  zaw sze zagrodzić nam  d ro 
gę i  na pow yższy mój u stęp , taką  mi w poszycie  w rześniow ym  
p o d  N-em  4 odpraw ę daje. A u to r odpow iedzi ta k  rozpraw ia: 
„Znajom ość języków  pobratym czych rzecz bardzo pożyteczna, 
ale najgłów niejsza je s t znajom ość swojego. Ję z y k  sw ój m ożna 
czuć i znać; obcy ty lko  znać. G dy uzbrojeni czuciem  i znajom o
ścią g run tow ną swojego ję z y k a  zrobim y w ycieczkę do pobra
tym ców , zbierzemy obfite p lony, m ogące niekiedy nam  b y ć  p o 
m ocą i potw ierdzeniem  niejednej praw dy; gdy od nich  naprzód  
naukę zaczniem y, zgrom adzim y m nóstw o zapasów  do n iep o trze 
bnych  i k łó tliw ych  zapasów .” '

Inne je s t  położenie człow ieka poprzestającego  li na  znajo
m ości o jczystego języ k a , a inne pow ołanie  gram m atyka.



K ażdy  uczony pow inien znać język i klassyczne i ile m o
żności język i ośw ieconych narodów  E uropy; każdy uczony S ło 
w ianin nadto  pow inien znać i pobratym cze^ narzecza. Zadaniem  
jrze to  np . g ram m atyka polskiego być pow inno, ta k  uczyć języ - 
ca o jczystego , ażeby p rzez tę  naukę ułatw ić, sprostow ać drogę 
do nauki ta k  języ k ó w  pobratym czych , jak o  i obcych. Ja k ż e  
rozw iąże sw oje zadanie g ram m atyk  bez zgłębienia organizm u 
języków  pokrew nych  i pobratym czych?-—tego nie pojm uję. T o  
rozum ow anie w ięc p. Z- je s t p ły tk ie , szkodliwe i rnylne.  ̂Nie 
zgadza się bow iem  z p raw dą, ażeby obcych języ k ó w  czuc nie 
m ożna. C zem użto znający  języ k  hebrajski z inném  uczuciem  
czyta  pieśń M ojżesza, p ro ro c tw a  Izajasza, tren y  Je rem iasza  i t. d. 
w  oryginale, aniżeli w  tłum aczeniu  S ep tuag in ty , lub V ulgaty , 
a  naw et w tłum aczeniu  W ujka, łub Biblii gdańskiej. Z nający  
dokładnie języ k  g recki i łacińsk i woli zapew ne czytać Iliadę, 
O dyssę, E neidę  i t. d. w  oryginale niż w najlepszem  tłum acze
niu. Czemuż to?— bo i do poczucia piękności języków  obcych  
człow iek przez naukę i w praw ę dojść może, a p. Ż. tem u zaprze
cza. L ecz nie zapuszczając się zb y t daleko, sam p. Żochow ski 
żyw ym  je s t dowodem, ja k  jego pow yższe rozum ow anie je s t  p ły 
tk ie  i szkodliw e. P racow ał on ja k  sam pow iada w przedm ow ie 
do swéj M ow ni przez la t 18, pod  w pływ em  czucia, i  ja k  m u się 
zdaw ało g run tow nej znajom ości sw ojego języka. I  cóż zbudo
w ał?— oto drabinę, po k tó re j w stąp ił na swoje p ię tro , z k tó reg o  
spog ląda z p o g ard ą  na uczonych sto jących  na poziom ym  p a rte 
rze . O w ocem  jeg o  p rac  jes tto  ow a M ow nia z n iedorzeczną 
i wcale n iepotrzebną now ą term inologią gram m atyczną dziw ne
go nabożeństw a, z owemi jądram i, m iotam i, słow am i konanem i, 
m iotowem i, przedm iotow em i, przedm iotm iotow em i, jednotró jnem i 
i t. d. (zob. s tr. 92 M ów ni), i z podw ójnem i jo tam i i  z kasłaniem . 
Co tam  je s t dobrego, to są rzeczy stare  i dawno już  znane, a co 
now ego, to  p ły tk ie , urojone i na nic n ieprzydatne. T ak ą  now o
ścią je s t  system  jeg o  now y koniugacyi z 10-ciu m odłam i, na  p rze 
ciw nych um iejętności językow ej urojeniach oparty  i  sam z sobą 
sprzeczny , ja k  to  w ykazałem . Nie jestże  to  żyw y dowód, że bez 
um iejętnej i gruntow nej znajom ości organizm u języków  spokre
w nionych  i pobra tym czych  z pożytkiem  um iejętnej g ram m aty- 
k i języ k a  polskiego p isać  ju ż  nie można. D ow iódł nam  p rzed  
w szystkiem i p. Z. przez rozliczne w jego  M ów ni ogłoszone gram - 
m atyczne brednie, że dzisiaj nie ma innej drogi, dla chcącego 
oczyścić um iejętność językow ą w naszym  narodzie od podobnych  
na przyszłość  niedorzeczności, ja k  ty lko  w ziąć się w przódy do 
zgłęb ian ia  organizm u spokrew nionych  i pobratym czych  języków , 
m m  się weźmie p ióro  do p isania gram m atyki polskiej. K tóż  
w p rzyszłośc i uw ierzy , że M ów nia p, Żochow skiego wyszła na 
św iat w  W arszaw ie na p o czą tk u  drugiéj po łow y X IX  stulecia 
w pbec ta k  w ielkiego p o s tęp u  um ieję tności językow ej na Z acho
dzie, a naw et u  pobratym oow ? O na to  w łaśnie w raz z rzeczoną



odpowiedzią, je s t  pieczęcią i koroną-w szelkich naszych  gram m a- 
tycznych  n iedorzeczności i anachronizm em  X IX  wieku. Skoro  
w yjdzie pierw sza gram m atyka polska porów naw cza, k to  ją  kol- 
w iek napisze, w tedy  też M ów nia p. Żochow skiego pójdzie ad 
acta. D o tąd  nie w ychodzi, tym  lepiej dla jéj au to ra , może sobie 
tym czasem  z zadow olnieniem  dumnie spoglądać, ze swego p ię tra  
n a  pracow ników  parterow ych . A le przy jdzie czas, k iedy  au to r 
M ów ni spadnie ze swego tronu , i będzie m usiał zająć swe m iej
sce pom iędzy uczonem i poniżej parte ru . O dpow iedź jego  na  
m oje uw agi, nad  sposobem  wydawania Słow ników  polskich , jest 
niczém  w ięcej, ja k  ty lko  głosem  trw ogi, aby  nie spaść ze swego 
p ię tra  za pojaw ieniem  się u n a s  gram m atyki porów naw czej.

C egielski piérw szy u  nas ogłosił fp iosnkę przym aw iania 
p rzez cudzoziem ców  i pobratym ców  już  daw no nuconą; aleśmy 
jéj nie słyszeli. P ow tarza ją  Cegielski, a za nim M alinow ski. 
P a n  zaś Ż ochow ski zam iast uderzyć się w p iersi, jeszcze się 
gniew a na ty ch , k tó rzy  się odw ażają na w ypow iedzenie swojemu 
narodow i isto tnej p raw dy. Coż ztąd? o to  się w ykazuje po trzeba  
ciągłego p ow tarzan ia  téj ta k  nader najprzyjem néj uszom  p. Zo- 
chow skiego piosenki, dopóki nie będzie lepiej. D latego to  pan  
Żochow ski tak  szyderczo przym aw ia p. Cegielskiem u; godziż to 
się? Nam  ubolew ać raczej należy, że n ieprzy jazny  nam  zbieg 
okoliczności w y d arł nam ta k  św iatłego  i uzdom ionego m ęża, j a 
k im  je s t p. C egielski z dziedziny naukow ej, na inne pole działania. 
Pom im o tego , że ja k  błędnie sądzi au to r M ów ni, porzucił p racę  
zaw iódłszy się na  szukaniu skarbów  u D obrow sk iego , pośw ięca 
te raz  swe myślenie bardzo ciężkićj m atery i, k tó ré j wagą, ja k  się 
w yraża  au to r, sam e praw ie centnary: jednakże dla cnót jego 
obyw atelskich, dla pośw ięceń jeg o  w niejednym  w zględzie dobru 
pow szechnem u czujem y dla niego wszyscy, k tó rzy  go blizéj zna
m y pow szechny szacunek i życzym y autorow i M ów ni, aby sobie 
n a  podobny zasłużyć um iał, i pam ięta ł o tém , że każdy niezasłu
żony  pocisk  ubliżający osolaistości tak iego  m ęża, jak im  je s t p. 
Cegielski, przyjm ujem y tu  nad W a rtą  z siuszném  oburzeniem .

Komorniki pod Poznaniem, 
d. 17 października 1856 r.

K s. Fran. X aw . Malinowshi.

H iero n im  R adzie jow ski i  M iko ła j Zebrzydow ski.

N iew inny mój artyku lik  o archiw um  ta jne  m kró lew ie- 
ck iem , um ieszczony w  poszycie w rześniow ym  B ib lio tek i W a r 
szaw skiej, w yw ołał dw ie reklam acye w  obronie  ty luż  ludzi, k tó 
ry c h  nieszczęsnej pam ięci z ło rzeczy ło  ju ż  k ilka pokoleń  p o i-



skicli, z ło rzeczą dzisiejsze i z łorzeczyć będą przyszłe.,-, Tem i 
łudźm i są: H ieronim  R adziejow ski i M ikołaj Zebrzydow ski. Za 
p ierw szym  podniósł głos w num erze 173 liro n ik i W arszaw skiej 
na  ro k  bieżący znaltóm ity badacz dziejów o jczystycłi, p. Ju lian  
B artoszew icz, w  artyku le  pod napisem : O charakterze Radziejow
skiego- G łów ną tre śc ią  tego a rty k u łu  jest, ze J a n  K azim ierz , 
nie zaś R adziejow ski w inien je s t tem u w szystkiem u, co osta tn i 
nabroił, źe Radziejo-wski p a ła jąc  nienaw iścią ku  Jan o w i K azi
m ierzowi, jego  a nie R zeczpospolitą  chciał zgubić; że pow ró
ciw szy z^Szwedami do Polslti, dzia ła ł w sposób zupełnie p ra 
wny: że Szw edom  poddała  się szlachta wielkopolsłca przez kon- 
federacyą  pod  U jściem ; że K aro l G ustaw  nie zrozum iał swego 
po łożen ia  i d la tego  zginął: m yślał, że kra j zaw ojow ał, a szlach ta  
m yślała , że ją p rzy szed ł uwolnić od kró la : że nareszcie R adzie
jow sk i w  czasie p oselstw a swego do P o rty  stan ą ł na w ysokości 
sw ego stanow iska. T yle  p. B artoszew icz pow iedział na obronę 
R adziejow skiego; daleko więcej o mnie i o sobie sam ym . M nie 
w y ty k a , że ta k  rzeczy znajduję, ja k  je czarno  na białem  w yczy
tam , to jest innem i słow y, że w ierzę w szystkiem u, co je s t  d ruko- 
wanem , chociażby naw et w dawnym  kalendarzu krakow skim ; że 
byłbym  w  szczególnym  Idopocie, gdybym  o ja ld e j postac i h is to 
rycznej, nieukazującej się w św ietle dodatniem , znalazł p rzy 
padkiem  jak ie  m ateryały  dla niej pochlebne; że mam swoje dane 
z góry  sym patye, lub an typatye  h istoryczne: nareszcie, że p. B a r
toszew icz rzeczy  kom binuje i na sp raw ę R adziejow skiego z wyż
szego zapatru je  się stanow iska. Na ten  now y a zupełnie m ylny 
p o g ląd  p . B artoszew icza, na  sp raw ę R adziejow skiego, widzę się 
przym uszonym  odpow iedzieć w w łasnej i p raw dy  historycznej 
obronie.

N igdy nie zaprzeczałem , aby R adziejow ski nie doznał ja 
kiejś k rzyw dy od J a n a  K azim ierza, owszem  w artykule  moim
o archiw um  tajnem  w liró le w c u  pow iedziałem  w yraźnie, że 
R adziejow ski m szcząc się za  krzyw dę w yrządzoną mu od Ja n a  
K azim ierza, nikczem nik podburza ł obce narody  przeciw  Polsce. 
A le nie k rzyw da w yrządzona mu p rzez  J a n a  K azim ierza, {którą 
z resz tą  J a n  K azim ierz chcia ł sow icie nagrodzić, dając,m u za 
ńeczęć  m niejszą pierw sze k rzesło  św ieckie senatorsk ie, to jest: 
tasztelanią krakow ską) w ypędziła  go z k raju , ty lko  w łasna 

burzliw ość charak teru . W in a  zatem , lub niew inność J a n a  K a
zim ierza względem  R adziejow skiego w ychodzi tu  zupełnie, ja k  
praw nicy  m ów ią, ex nexu spraw y, bez w zględu na  to , czy R a 
dziejow ski m ia ł ja k ą  u razę  do k ró la , lub nie, bez w zględu na  to , 
k tórakolw iek  tam  z k ob ie t L udw ika M arya, czy też K azanow - 
ska, albo raczej R adziejow ska da ła  po w ó d  do n ieporozum ienia 
k ró ła  z podkanclerzym , bo nie to  nieporozum ienie z królem , ale 
co innego zrob iło  R adziejow skiego zdrajcą kraju. F ak tem  je s t 
niezaprzeczonym  i każdem u znanym , że R adziejow ski dopuścił 
się pod  bokiem  królew skim  zbrodni, napad łszy  zbrojnie na mie
szkanie sw ojej żony i zam ordow aw szy w  tym  gw ałcie k ilkn



ludzi; że są.d m arszałkow ski w ydał nań  w yrok  śm ierci, a p o 
nieważ nie by ł przytom nym , w yrok  infam ii. L ubo w yrok  sądu 
m arszałkow skiego niezupełnie był spraw iedliw ym , bo stronę  
przeciw ną, k tó ra  rów nie zaw iniła, zby t łagodnie ukarał, (w szak
że i sąd  m arszałkow ski m usiał mieć jak ieś praw ne m otyw a do 
ukaran ia  R adziejow skiego surow iej niż żonę jeg o  i b ra ta  jej 
S łużkę), to  w szelako niespraw iedliw ość ta  nie upow ażn ia ła  go 
bynajm niej do podniesienia ręk i na w łasną ojczyznę. G dyby 
w sercu  jego tla ła  by ła  choćby najm niejsza isk ierka  poczciw ości 
i cnoty  obyw atelskiej, byłby się poddał bez szem rania w yrokow i 
sądu m arszałkow skiego , s tara jąc  się sku tk i jeg o  osłabić, albo 
też całkiem  zniw eczyć na d rogach  p raw nych , (co też i rob ił), 
k tó ry c h  m iał m nóstw o p rzed  sobą, a  gdy  go te  d rogi do p o żą
danego celu nie doprow adziły , m ógł -naprawę k rzyw dy  sw ojej, 
jeżeli k a ra  za w ystępek  k rzyw dą nazyw ać się może, zostaw ić 
czasow i, a nie dać się unieść na bezdroża nam iętności, k tó ra  go 
ju ż  w kraju , s tróża  z obow iązku i p iastuna  p raw  i p rzestrzega- 
cza  po rządku , do ki-wawych bezpraw  popchnęła . Ale zam iast te 
go, cóż on robi? U daje się do Szw ecyi, p rzy jm ow any od k ró lo 
wej K ry sty n y , jakoby  am basador po tężnego , z S zw ecyą sp rzy 
m ierzonego narodu. W  publicznej kilkugodzinnej audyencyi, 
w ykryw a królow ej słabość Po lsk i, zachęca  do podniesienia woj-' -  
ny przeciw  w łasnej ojczyznie, staw iając Szwedom  p rzed  oczy 
najw iększą łatw ość oderw ania na zawsze In ilan t od Polsk i. Nie- 
dość na tem: z Sztokolm u podburza  przeciw  P olsce kozaków .
W  liście prze ję tym  do C hm ielnickiego p rzyznaje  się sam do z d ra 
dy, że po zw ycięztw ie pod  B eresteczk iem , nak łon ił pospolite 
ruszenie, aby  pokonanych  Z aporożców  nie ścigało  i do reszty  
nie gnębiło . Zachęca go do w kroczenia z T a ta ram i, S iedm iogro- 
dzianam i i innem i do Polski. Za p rze ję te  lis ty  do kozaków , 
sejm 1652 ro k u  uznał go i og łosił zdrajcą k ra ju  (1).

K to  zatem  Szwedów pobudzał do oderw ania od P o lsk i In - 
flant, k to  chciał na n ią  cale brzem ię nowej w ojny kozackiej,

(1) Pan Bartoszewicz zdaje się nie wierzyć w autentyczność prze
jętych listów Radziejowskiego do kozaków. Ależ pokazywane były pu
blicznie na sejmie 1652 r. posłom i senatorom, którzy zapewne podpis 
podkanclerzego dobrze znali. Radziejowski też w osobnym manifeście, 
nie mogąc zaprzeć się ręki swojej w podpisie, ucieka się do zwyczajnego 
zbrodniarzom wykrętu, utrzymując, że dworzaninowi swemu Jasińskiemu 
dał blankiety z podpisem swoim, że w znalezione te przy Jasińskim 
blankiety wpisano zmyśloną korrespondencyą jego z kozakami. Jestto  
nawet głupio pomyślany wykręt, któremu nikt wierzyć nie mógł, bo po- 
cóż dawał Jasińskiemu blankiety z podpisem swoim, który zaufania tego  
łatwo mógł nadużyć na szkodę swego pryncypała? Czemuż sam Jasiński 
nie reklamował, nie poszedł do jaldego grodu z protestacyą, że mu ode
brano blankiety z podpisem Radziejowskiego, których nadużyć na szkodę 
ostatniego łatwo każdemu było?



ta ta rsk ie j i t. p. zwalić; k to  elektorow i brandeburskiem u od
stępow ał część P ru s  królew skich i W ielkopolsk i, byle tylko 
w ojskiem  swojem  te prow incye zajął i do w zniecenia ro z ru 
chów w k ra ju  dopom ógł, ten  zaiste n ie ty lko  Ja n a  Kazim ierza,, 
ale i R zeczpospo litą  chcia ł zgubić, ten  by ł p ro sty m  zdrajcą k ra 
ju , pom im o zręcznej obrony  jego  przez p an a  B artoszew icza 
w rozbiorze h is to ry i E udaw sk iego , pomimo że p. B artoszew icz 
uspraw iedliw ia zbrodnicze k ro k i R adziejow skiego nam iętnością 
i usiłuje w lać w duszę jego najszlachetniejsze uczucia i w ysnuć 
z g łow y jego  m yśl zbaw ienną nowej po lityk i, zrobienia P olsk i 
z Szw ecyą państw em  federacyjnem  pod  rządam i K aro la  G usta 
wa. Pom im o teg o  w szystk iego, pow tarzam , Radziejow ski by ł 
nikczem nikiem , podłym  zdrajcą k ra ju , a w pom ysłach p. B a r to 
szewicza , ,0  charakterze Radziejowskiego" je s t więcej poezyi, niż 
p raw dy  h isto rycznej. L udzi nie sądzim y z tego , co w głębi 
duszy swojej ukryw ają, lub ukryw ać m ogą, bo w tę  o tch łań  
i najbystrzejszy w zrok badacza przedrzeć się nie zdoła, ale z ja 
w nych lub sk ry ty ch  ich czynów . Ze w głow ie R adziejow skie
go b łysnąć  m ogła jak a  m yśl szczęśliw a, zdolna zbaw ić P o lskę , 
k tóż  sią o to  z p. B artoszew iczem  sprzeczać będzie? A le cóż 
znaczy m yśl, zam iar dobry  Radziejow skiego, jeźli je  k iedy  
w zględem  P o lsk i m iał, gdy  czyny jeg o , jaw ne i sk ry te , by ły  tej 
m yśli, tem u zam iarow i żupełnie przeciw ne? U spraw iedliw iać 
też czyny ludzkie nam iętnością, je s t niebezpiecznie, bo w takim  
razie nie m asz cnoty , nie masz zbrodni. I  tego , co na  pub licz
nych  d rogach  rozbija, m ożna uniew inniać nam iętnością.

Z w ojskiem  szwedzkiem , po k ilku la tach  tu łactw a i in try g o 
w ania przeciw  Polsce na  rozm aitych  dw orach zagran icznych , 
w rócił R adziejow ski do P olsk i i działał, jak  p. B artoszew icz 
tw ierdzi, zupełnie w  sposobie praw nym . Zobaczm y, jakato  b y 
ła  ta  praim ość ]ego. N ajsam przód, gdy przez sejm 1652 roku, 
a zatem  z woli całego narodu , k tó reg o  rep rezen tan tam i by ł senat
i  posłow ie, ogłoszonym  został za zdrajcę k ra ju , gdy  infam ia 
z niego zd ję tą  nie by ła, czyż m ógł (chociażby to  w szystko 
w zględem  niego najw iększą niespraw iedliw ością było) praimńe 
do kraju  w racać? Cóż pow iedzieć o jego prawnSm, legalnSm 
postępow aniu  w  czasie najścia  Szw edów  na Polskę? Szw edzi 
w kroczyli do W ielkiejpolski po nieprzyjacielsku, zacząw szy k ro k i 
w ojenne od zrabow ania C zaplinka i obsadzenia starostw a d ra- 
h im skiego. Na spotkanie ich w yszło  pod  Ujście pospo lite  ru 
szenie dw óch w ojew ództw  w ielkopolskich, zachodząc im  d ro 
gę i zam ierzając dać nieprzyjacielow i odpór, i już rozpoczęły  
się u tarczk i, (a zatem  szlach ta o uw olnieniu się od Ja n a  K azi
m ierza nie m yślała), gdy R adziejow ski p rzec iąga  ku  swoim za
m ysłom  O palińskiego, w ojew odę poznańskiego i kilku m ożno- 
w ładzców . W  rządzie  daw nym  polskim , na  pozór szlachecko- 
dem okratycznym , a w  istocie oligarchicznym , dosyć było mieć 
po swojej m yśli k ilku m ożnow ładzców , a gm in szlachty szedł na



oślep za ich  głosem . T ak  się stało  i pod  Ujściem. O paliński, 
G rudziński, P o tu lick i i k ilku  innych, p rzerob ien i przez R adzie
jow skiego , nakłonili szlachtę w ielkopolską do zaniechania k ro 
ków  nieprzyjacielskich  przeciw  Szwedom  i zaw arli kap itu lacyą  
z W item bergiem , k tó re j opis z w spółczesnego rękop ism u um ie
ściłem  w  Przy jac ie lu  ludu na rok  1840. lia p itu la c y ą  tą  zastrze
g ła  sobie szlachta w ielkopolska m iędzy innemi: w olność re lig ij
ną, zachow anie try b u n a łu  i sądów  g rodzk ich , potw ierdzenie 
w szelkich p re ro g a ty w  szlacheckich  i „jetliby z królem teraźniej
szym przyszło do bitwy, ieby w tim  zaniechano stanu szlacheckiego." 
Szlach ta  więc ta  naw et w  swojem obłąkaniu  chwilowem  w zbra
nia ła  się w alczyć przeciw  Jan o w i liazim ierzow i: od k tó reg o , 
Dodług p . B artoszew icza, chciała  się uw olnić za pom ocą K aro- 
a G ustaw a. P . B artoszew icz nadaje tej kap itu lacy i ujskiej ty tu ł, 

konfederacyi i tw ierdzi źe upraw niła  k ro k i R adziejow skiego 
w wojnie szw edzkiej. O konfederacye nie było w praw dzie  tru 
dno w daw nej Polsce, bo gdyby naw et jak iem u  m ożnow ładzcy 
p rzyszło  by ło  do g łow y zaw iązać konfederacyą przeciw  P an u  
B ogu, znalazłby b j^  tysiące  w niej uczestn ików  pom iędzy c ie 
m n ą , hu lacką  i p różn iacką  sz lach tą , k tó re j żyw iołem  by ły  
zaburzenia krajow e. A le szlachta w ielkopolska nie zaw iązała 
bynajm niej konfederacyi pod U jściem , zaw arła ty lko  p ro s tą  k a -

Situ lacyą z W item bergiem , częścią nam ów iona do tego  od R a - 
ziejowskiego, częścią  też z po trzeb y , bo się liczniejszem u i bi- 

tniejszem u nieprzyjacielow i w o tw artem  polu oprzeć nie m ogła: 
jednakże gdyby in try g i R adziejow skiego nie s tan ę ły  były  
tem u na przeszkodzie, m ogła się obronną rę k ą  cofać do obw a
row anego P oznan ia , a W item berg nie by łby  śm iał w 17000 
w ojska posuw ać się w głąb Polski. P rzypuśćm y jednak , że k a - 
p itu lacya  u jska  b y ła  konfederacyą przeciw  Janow i Kazim ie 
rzow i podniesioną, a K!arol G ustaw , ja k  się p. B artoszew icz w y
raża, jej m arszałkiem  generalnym  ogłoszony. C zyżto dw a w o
jew ództw a, k tó re  obranego przez siebie kró la  haniebnie i bez 
najm niejszej p rzyczyny  opuściły , rep rezen tow ały  cały  naród? 
Czyż m ogły  legalizow ać zdradę R adziejow skiego i w yciskać 
znam ię praw ości i p raw ności na now ych jego in try g ach  w cza
sie wojny szw edzkiej? P . B artoszew icz m ówi dalej, że K aro l 
G u staw  nie zrozum iał swego położenia; m yślał, że kraj zaw ojo
w ał, a szlach ta  m yślała, że ją  p rzyszed ł uw olnić od króla. l ia -  
ro l G ustaw  znał dokładnie swoje położenie . Nie m arzy ło  mu 
się n igdy  zostać  królem  polskim , bo w iedział dobrze, że ani P o 
lacy , an i też sąsiedzi, zazdrośni i obaw iający się p o tęg i szw edz
kiej nie dozw oliliby m u byli długo popasać  w Polsce. Chodziło 
m u ty lko  o zdobycie n iek tó rych  prow incy i na Polsce i u trzym a
nie się p rzy  nich. D latego też w kraczając do P olsk i z woj
skiem  swojem , zaw arł tajem ny tra k ta t  z elektorem  brandebur- 
skim  o rozbiór P o lsk i. T ra k ta tu  tego kop ią  mam przed sobą: 
p rzypuśc ił do niego później i R akoczego i innych. Co do szla-



ch ty  polskiej, ta  w yjąw szy kilku  m alkontentów , ńie m yślała się  
n igdy z pod  panow ania Ja n a  Kazimierza w yłam yw ać. Jak iżb y  
też m ogła b y ła  mieć do tego pow ód? Czyż ta k  trosk liw a
o sw oje sw obody, u p a tryw ała  taką  ich rękojm ią w  K aro lu  G u
staw ie, w ychow anym  w zasadach rządu despotycznego, m ającym  
na swoje skinienie kilkadziesiąt ty sięcy  b itnego w ojska szwedz
kiego: K aro lu  G ustaw ie, k tó ry  się już  poprzednio ta rg n ą ł na 
sw obody szlachty szwedzkiej, jak ą  m iała w  Jan ie  K azim ierzu, 
naw ykłym  do je j sw aw oli, niem ającym  w ręk u  najm niejszego 
sposobu do poskrom ienia tej swawoli? Czyż szlach ta  chcąc 
się pozbyć ta k  bezw ładnego króla, jak im  by ł Ja n  K azim erz, p o 
trzebow ała  b y łą  czekać z tą  operacyą  na  wtargnienifi Szw edów  
do Polski? Że opuściła  Ja n a  K azim ierza pod  Ujściem, z rob iła  
to  nie z żadnego planu , żadnej rachuby , łub w idoków  p o lity 
cznych, ale z nam ow y, z w rodzonej sobie lekkom yślności, 
z zniew ieściałości, (k tórej poprzednio  w wojnie z kozakam i pod  
P iław cam i d a ła  dow ody), nareszcie, że się dobitniej w yrażę, 
z g łupo ty . Z tej jej g łu p o ty  k o rzy s ta ł Eadżiejow ski, p rzeb ie
gły in try g an t (1), (podobnie ja k  syn jego  k a rd y n a ł M ichał R a-

(1 ) Że w  opinii -współczesnycli Radziejowski uchodził za wielkiego 
intryganta, mam dowód w rękopismie sporym z roku 1651 , w którym 
znajdują się paszkwile na króla, królową. Ossolińskiego i innych dygni
tarzy, a nawet na biskupów ówczesnych, Paszkwil na Radziejowskiego tak  
brzmi;

„Chytry, mądry, lecz przecie wiedz nie Ulissesie,
Jak niewstydnie bezchwalny twój się humor niesie.
Ej, jeźliś mądry, jeźliś dowcipny cokolwiek
Eadzęć, weź przed się rozum, bądź mądry na swój wiek.
Obaczysz, gdy nie widzisz, co chodzi za tobą:
Nieszczęście w stopę szczęścia stanowią się z śobą.
Jakże to ty rozsądzisz szalbierzu bezechy 
Mądrością przewrotności, coś nie długowieczny?
Radziejowskim nazwanym zostajesz od rady,
A twe w ojczyznie rady są złośliwe zdrady.
Dank sam dajesz nad inszych dowcipowi swemu.
Złośliwie go zażywasz, bowiem przewrotnemu 
Językowi dodajesz pokarmu chytrości.
Ej radź, co radź z onśj cnoty, a nie z przewrotności!
Jak możesz żyć w ojczyznie dobrym, coś złośliwie 
Obrócił rzeczy opak, że tak nłecnotliwie 
Wyjąłeś panu z ręku sławy dokończenie.
Szeptem cne pospolite wzruszając ruszenie.
Któż tald, żeby nie rzekł, że jesteś bezecny 
I nie życzył; byś nie był zdrajcą długowieczny”.
Wreszcie domysł pana Bartoszewicza, iż nie Jan Kazimierz z Ra

dziejowską, ale przeciwnie Ludwika Marya z Radziejowskim miała poro-



dziejqw ski), aby nasycić  zem stę swoję ku  Janow i K azim ierzo
wi. Że to  odstąp ien ie szlachty  od k ró la  było spraw ką R adzie
jow skiego i k ilku  innyeh  podobnych jem u in trygan tów , w iedzie
li  dobrze o tém  w spółcześni, a zw iązek w ojska litew skiego dnia
2 lu tego w  H o ro szczy  1657 r. zaw arty , ta k  ich w manifeście 
swoim w ytyka: „W  oczach to  było n ietylko całćj ojczyzny na- 
széj od n ieprzy jac ió ł zew sząd ucisnionéj i od n iechętnych  opu
szczonej synów , ale św iat w szystek  zdum iony p a trz a ł, jako 
przeciwko Bogu i ojczyznie i  cnocie w koncepcie głów nieżyczliwych 
i  na pospolity urodzonych upadek uformowane praktyki zalterowały 
VT sercu poddanych haereditaryum ku panu condorem i  siibtelną radą 
ad eam indignitatem złośliwych nakłoniły synów, ie piérwszym  
i niesłychanym w ojczyznie naszéj przykładem obcego pana przy ją -  
w szy protekcyą przeciwko swéj własnSj, głosem wolnym obranéj
i  zgodą obojga w tém państwie narodów ukoronowanej głowie ja d  
wszelakiéj niechęci wywarli i na wydarcie dostojeństwa Majestatu 
Pańskiego budząc w sobie i  zapamiętałych adherentach szaloną ochotę 
ręce sprzysiężone n ieśli'' A le pozw ólm y na  to , że szlach ta  chcia
ła  się pozbyć J a n a  K azim ierza za pom ocą Szwedówf że K aro l 
G ustaw  zrozum iał swój in te res, p rzełam ał wszelkie trudności, 
p rzeszkody i zaw ady, jak ie  się naw ijały  na  c ie rn is te j drodze 
do tro n u  polskiego i ogłosił się królem  polskim . Cóżby naród  
n a  tém  zyskał?. Czy try u m f R adziejow skiego, jeg o  zem sta  do
konana na  Jan ie  K azim ierzu by łyby  ko rzy śc ią  dla kraju?. Złe 
nie leżało w k ró lach , ale w insty tucyach  narodow ych, w  oby
czajach, w  charak terze  i nizkim  stopniu  ośw iaty  szlachty . C zy- 
bj^ panow ał J a n  K azim ierz, czy Karol G ustaw  (k tó ry  zresztą  
m e był bynajmniej gieniuszem ), ten  sam by łb y  nierządj ci sami 
by liby  R adziejow scy, te  same M ontuy, te  same konfederacye 
wojskowe, te n  sam  stan  chorobliw y R zeczypospo lité j. O tém 
m ógł nie wiedzićć p ro s ty  szlachcic pow iatow y i m ógł sobie

zumienia müosne, zdaje się potwierdzać jeden z kilkn paszkwilów na Lu
dwikę Maryą, w wspomnionjm rękopismie z roku 1651 , amieszeiony. Oto 
jest ten paszkwil:

„Paszkwil na królową”.
„W  klasztor się cnych konwertytek 
Dwór Radziejowskiego mieni.
Ztąd k....m. dnszny pożytek,
A  sama (królowa) w nim ma być ksieni.
Konwertytek Krolasa klasztor założyła.
Żeby tym do pokuty k....m. posłużyła.
Do konwentu poprawdzie Sienintę dać może.
Bo on pewnie nieborak miłować pomoże”.

A le tém winniejszym byłby w takim razie Radziejowski, bo skrzyw
dziwszy Jana Kazimierza, jeszcze zemstę przeciwko skrzywdzonemu 
przez siebie monarsze wywierał.



w 'zm ianie osoby kró la  obiecyw ać lepsze dla siebie i k ra ju  czasy, 
ale Radziejow ski, podkanclerzy , człow iek na wiek, w k tó ry m  
żył z Wysokiem ukształceniem  naukow em  i politycznem  (m iędzy 
innem i posiadał dokładnie ięzyk  francuzki, w k tó rym  w  P a ry ż u  
L inażow i (Linage) de V auciennes opow iadał o wojnie kozackiej 
za czasów  J a n a  Kazim ierza); znał w szelkie téj zm iany rząd u  n a 
stępstw a. N akoniec R adziejow ski cłicąc chorobę R zeczy p o sp o ' 
litej, sprow adzeniem  Szw edów  do Polski i strąceniem  Ja n a  K a 
zim ierza z tro n u  uleczyć, w iedział dobrze, że lekarstw o  gorsze 
było  od sam ej choroby, bo z poprzedn ich  w ojen szw edzkich nie 
tajném  mu było  postępow anie Szw edów  w P ru sach  i w  Inflan
tach , bo wiedział, że J a n  K azim ierz spokrew niony z domem ra -  
kuskim , krzyw em  okiem  na zabory  Szwedów patrzącym , nie 
dałby się bez okropnej w ojny dom owéj w yzuć z tro iiu .

P rzy w ró co n y  później do łask i królew skiej i do u traco n y ch  
p raw  obyw atelskich, użytym  zosta ł R adziejow ski do poselstw a 
do W . P o rty . I to  poselstw o nazyw a p an  B artoszew icz, nie w ie
dzieć na jakiej zasadzie, w ysokością jego stanow iska. Radzie^ 
jow sk i zaw arł bowiem na tém  poselstw ie uciążliw y dla Polski 
pokój z T urcyą . P o lsk a  zrzekła się w nim  zw ierzchności nad  
kozakam i, k tó rzy  się P o rc ie  poddali, i obow iązała się w ypow ie
dzieć w ojnę M oskw ie, nie będąc  do niej p rzygo tow aną, p o trze 
bując po takiém  zniszczeniu k ra ju , jakiego od roku  1649— 1660 
doznała, długoletniego w ytchnien ia . ï o ,  co na  tém  poselstw ie 
w ycierp ia ł, n ie b y ło  nic nadzw yczajnego. W trącan ie  p o słó w  
jolskich przez P o rtę  do w ięzienia, nie by ło  nowiną. K ażdy  w y 
że ra jący  się na  to  poselstw o, b y ł p rzygo tow anym  n a  najw ięk

sze p rzy k ro śc i i niebezpieczeństw a, a jednakże  ubiegano się
o ten  zaszczyt usłużenia  ojczyznie, i R adziejow ski p rzy jąw szy  
poselstw o do T a rcy i, nie s taną ł na w ysokości stanow iska oby
w atelskiego, ty lko J a n  K azim ierz i rzeczpospolita, zniżyli się 
pow ierzając tak iem u człow iekow i ta k  w ażną m issyą. Nie s ta r t  
on przecież bynajm niej tém  poselstw em  z siebie plam y zdrady  
k raju , k tó ra  żyw ot jego  skalała.

T yle o Radziejow skim . T eraz  nieco o sobie i panu  B a r to 
szewiczu. _ J a  poczytyw ałem  i poczytu ję  R adziejow skiego  
z w szystkiem i h isto rykam i naszem i, daw n ie jszem i, i now szem i 
za  prostego  zdrajcę kraju , za  nikczem nika, k tó ry  dla dogodzenia 
nam iętności swojéj pogrąży ł k raj w 'o tch łan i n ieszczęść i k lęsk  
z k tó ry ch  się już nigdy nie m ógł zupełnie podźw ignąć. W olno  
je s t przecież panu  B artoszew iczow i być innego o R adziejo-- 
w skim  zdania, wolno mu je s t uw ażać go za  niew innego (1), za

(1) Zadziwienia mego zataić nie mogę, że pan Bartoszewicz w  roz
biorze przekłada liistoryi Rudawskiego, mówi: „Radziejowski z  Rudaw
skiego pokazuje się wcale niewinnym”. Rudawski nie uważa bynajmniej 
Radziejowskiego co do zdrady kraju za niewinnego. Owszem, prócz’



działającego legaln ie , p raw n ie , ale niegodzi m u się obierać 
z rozsądku człow ieka, k tó ry  na  tem  sam em  polu lite ra tu ry  oj
czystej co on, z tą  ty lko  różnicą, że daleko dawniej, pracu je , 
k tó ry  także  s ta ra  się rzeczy kom binow ać, wiele rękopism ów
2 poddaszy  zebrał, a z daleko większej liczby n o ta tk i porobił; 
k tó ry  nareszcie w archiw ach ta jnych  zagran icznych  postacie 
nasze h istoryczne innem i znajdow ał jak  się przedstaw iają  w h i
sto rykach  lub rękopism ach poddaszanych . P an  B artoszew icz za
rzuca  mi, że rzeczy znajduję tak , ja k  je  czarno na  białem  gdzie 
w yczytam . Nie p rzeczę tem u bynajm niej. U poetyzow aó fak
tów , w nikać w m yśli sk ry te  działaczy ty ch  faktów , nie umiem: 
za najw yższe stanow isko, do jakiego się h is to ry k  w znieść może, 
uważam  czystą , niezm ąconą żadnem i dom ysłam i bezw zględną 
praw dę. P a n  B artoszew icz mówi dalej, żebym  b y ł w szczegól
nym  kłopocie, gdybym  o jakiej postac i h istorycznej, nieukazują- 
cej się w św ietle dodatniem , znalazł jak ie  pochlebne dla niej 
św iadectw o. Z aręczam  panu  B artoszew iczow i, że m iawszy 
w  ręk u  k ilkaset listów  najw ybitniejszych postac i naszych  h i
s to rycznych , p isanych  do O w erbeków , iSkultetów, F łem m ingów  
i  t. p. k tó re  mi się ukazyw ały  w świetle dodatniem  lub ujemnem, 
a zawsze praw dziw em . bo bez m asek, k tórem i się ok ryw ały  na 
sejm ach, sejm ikach, w kołach , w ż y c iu  publicznem  i p ryw atnem , 
nie m iałem  najm niejszego k ło p o tu  uform ow ać sobie natychm iast 
zdanie trafne o ich ch arak terze , o ich m oralnej w artości, i sym - 
p a ty e  lub an ty p a ty e  moje, jak ie  na ław kach  szkolnych ku  tym  
postaciom  historycznym  powziąłem , zm ieniałem  w edług św iadec
tw a , jak ie  .same, i w łasnoręcznie w lis tach  sk ry tych  do n ieprzy
jac ió ł k ra ju  o charak terze swoim składały . W y zn aó 'm u szę  
o tw arcie , że nieraz doznałem  bardzo p rzyk rego  uczucia ,, gdy 
p ostać  ja k a  h isto ryczna, o k tó re j zacności ch a rak te ru  w  szko
łach  mi n iegdyś praw iono , sam a w łasną ręk ą  zd arła  z oczu m o 
ich  zasłonę ukryw ającą jej podłości, i przym usiła mię w estchnąć 
m im owolnie z Owidiuszem: Heu mihi, cur vidi.

Za Zebrzydow skim  ujęto  się w doniesieniach lite rack ich  
B iblio teki W arszaw skiej w num erze październikow ym , zarazem  
utrzym ując, że znalazły  się dow ody nieskazitelnej p raw ości cha
rak te ru  Zebrzydow skiego, k tó reg o  tylko p arty zan c i Z ygm unta  
l l l  ohydnem  imieniem zdrajcy  k ra ju  napiętnow ali. Ż yczyłbym  
z całego serca, żeby Z ebrzydow skiego do u traconej czci h is to -

w wielu innych miejscach, tak się wyraża o nim, w tomie II strona 4 
przekładu polskiego: „Zdziwi się potomność nad tym ohydnym bantem,, 
przez czterech najznakomitszych panów polskich dokonanym. Mniejby 
bolesnem było, gdyby sprawczynią ruchu stała się czorn, ciągłą, niespra
wiedliwą i niewolniczą pracą nękana, lub gdyby bitwę wydala drobna 
i  uboższa szlachta; lecz winowajcy byli to Radziwiłł, Radziejowski, Gru
dziński, Opaliński, wojewodowie i senatorowie.



rycznej p rzyw rócić  m ożna, boby k a r ty  dziejów naszych  mniej 
jedno nazw isko plamiło; ale n iestety , najzaciętsi naw et n ieprzy
jaciele Zygm unta I I I  nie potrafią  bun tu  Z ebrzydow skiego u sp ra 
wiedliwić. I. Zebrzydow ski takim  sam ym  by ł zbrodniem  stanu, 
ja k  R adziejow ski, z tą  ty lko różnicą, że ten  pryw atnej krzyw dy 
swojej, p raw dziw ej czy uro jonej, szukał m ścicieli w  obcych na
rodach, ów w ciągał do swojej zem sty, aby nasycić w łasną dumę 
upokorzeniem  Zygm unta I I I ,  w spółobyw ateli. Zebrzydow.ski 
przew yższa jeszcze R adziejow skiego w  zbrodni tem, że on p ierw 
szy da ł zgubny p rzy k ład  w chodzenia w  zapasy  zbro jne z w ła
dzą w ykonaw czą. Bez niego nie by łoby  może R odziejow skich, 
M ontii, U jściów , konfederacyj ta rnogrodzk ich  i ich gw arantów , 
i t. p- bo szanow anie praw  i form legalnych , lub ich pogarda , tak  
się odziedziczają, jak  inne cno ty  lub w ady przodliów .

R okosz Zebrzydow skiego znanym  je s t w najdrobniejszych 
szczegółach z Łubieńskiego, P iaseck iego , Cillego, N aruszew icza 
(w życiu C hodkiew icza), N iem cew icza i innych. P o budką  do 
niego b y ła  zem sta. „Z darzy ło  się zatem , m ów i P iasecld , k tó re 
go zapew ne n ik t o predy lekcyą k u  Z ygm untow i I I I  nie obwini, 
że dom na  zam ku przyległy- pałacow i królew skiem u, k tó ry  
w praw dzie do k ró la  należał, ale k tó ry  oddaw na starostow ie zam 
ku k rakow skiego  zam ieszkiw ali, a  te raz  M ikołaj Zebrzydow ski 
w ojew oda krakow ski, tegoż zam ku s ta ro s ta  zam ieszkiw ał, k ró l 
d la  p rzy jęc ia  gości w eselnych zająć kazał, w yrzuciw szy z n ie 
go w ojew odę. Co tego ta k  ubodio , iż w łasną krzyw dę p o łączy ł 
z krzyw dam i pablicznem i, ty lekroć na sejm ach poruszanem i, p o 
budziw szy w szystkie stan y  k ró lestw a do ich  usunięcia, zastarza
łym  obyczajem  narodu, w k tórym  rzadko k to  bierze na  siebie 
obronę sp raw y  rzeczypospolitej przeciw  królow i, gdy nie je s t 
do tego  w łasną u razą  pobudzonym .” Inn i h isto rycy  przydają  
jeszcze do tego , że Zebrzydow ski zniew olony ustąp ić  z dom u 
m iał wyrzec: „D obrze! ja  z kam ienicy, ale Szw ed z kraju!” Czy 
mu się te  w yrazy  z ust w ym knęły, czy też nie, m niejsza o to , 
dość, że uniesiony niczem  nieuham ow aną żądzą zem sty, bez za
stanow ienia się nad  tem , jak ie  k lęsk i na kraj sprow adzi p rzek ro 
czeniem krajow ych praw , k tóre  p ryw atnym , chociaż i sen a to 
rom, zw oływ ać zjazdów  pubhcznych  zabran ia ły , w ydaw ał un i
w ersa ły , sk ład a ł zjazdy, nareszcie zaw iązał rokosz o tw arty  

_ przeciw  Zygm untow i III. Szlach ta  łącząca  się z tym  rokoszem , 
nie w iedziała nŁwet o co chodziło. W  kole bowiem  dnia 6 czer
w ca 1606 pod Lublinem  w ołała: „Pow iedzcie , pocoście nas tu  
zaciągnęli, co się dzieje n iech pierwej wiemy.!’ A  w dniu 8 
czerw ca 1606 pod  Lublinem  deputow ani z różnych  wojew ództw  
mówili: „Z aszły  nas jednych  uniw ersały  stężyckie, d rugich  ru-  
mores rozm aite o wielkiem zam ieszaniu i upadku  ojczyzny, p raw  
i w olności naszych. D ow iadują się tedy  brac ia  nasi p rzez nas: 
pobyto takow ego  było , coby alterow ało  Rempuhlicam, p raw a 
i w olności nasze?. O d kogo są  p raw a łam ane, co za dókunien-



ta  śą ty ch  rum orów , k to  ich  p rzy czy n ą .” Zebrzydow ski znaj%c 
to dobrze, że pow tórzeniem  zarzutów , czynionych Z ygm untow i 
I I [  już na sejm ach, nie potrafiłby b y ł szlach tę w ciągnąć w swój 
p ry w atn y  in teres, udaw ał, że wie o wielkim  zam achu k ró la  na 
rzeczpospolitą; oc iągał się jednakże długo z w yjaw ieniem  tajem 
nicy , aż nareszcie p a rty  od szlachty, aby  pow iedział w yraźnie 
co złego na k ró la  w ie, chcąc nie chcąc, udzielił jej n a s tę p u ją c e : 
„Otworzenie praktyk przez JM ci Pana toojewodę i  krakowskiego'. 
O znajm ujem y, iż JM ci P an  w ojew oda krakow ski już p rak ty k i 
o d k ry ł i pokazał ż podpisem  rę k i k ró lew sk iej z pieczęciam i, 
i z podpisem  ręlii cesarskiej i z pieczęciam i konsens super con- 
descensionem regni E rnestow i ze czterem a kondycyam i. 1. A by  
m u Inflanty i E sto n ią  puszczono. 2. A by  dano w m ałżeństw o nie
boszczkę żonę pierw szą. 3. Aby mu po czterdziestu  ty sięcy  czer
w onych zło tych  na każdy  ro k  daw ano. 4. A b y  m iał pom oc na 
M oskiew skiego do rekuperow ania państw  sw oich pobranych. 
Co latlus palet w p rak ty ce  za  tym że konsensem , k tó rym  w przód  
w spom niał z podpisem  ręk i cesarskiej i z p ieczęcią  jego.. T e  
w szystkie rzeczy  P a n  B óg dziwnym sposobem  odkry ł p rzez  cu 
dzoziem ca z pokoju  J .  K . M ości. T en  cudzoziem iec przyszed ł 
do JM c i P an a  wojewody krakow skiego , mało mu będąc  znajo 
m y, i o d k ry ł m u w szystkie te  p rak ty k i. JM c i P an a  w ojew oda 
m ianow ać gotów  cudzoziem ca, przez k tó rego  się p rak ty k a  działa 
i senato ry  i  autentice dowodzić na nie, ty lko  assekuracyi chce, 
aby  judir.iali decreto esekucyą  swoję sp raw a w ziąść m ogła, a on, 
aby nie by ł zostaw iony na  koszu. JM ci P a n  P arnaw sk i (S tabro- 
w ski, kasz te lan  parnaw ski) pokazał lis t p an a  S icińskiego, k tó ry  
to  ma w  sobie, iż k ró l jegom ość p rzez trz y  osoby Szw edom  in  
anno 1601 dziew ięć beczek pien iędzy  C arolusow i do Szw ecyi 
durante bello livonico posełał, k tó re  pieniądze aresztow ano m u na 
cle i w jednym  wozie rew idow ano trzy  beczki. T en  aresz t ma 
autentice, ale go jeszcze nie p o k aza ł.” T akiem i niedorzecznem i 
k łam stw y (bo m ógłżeż Zygm unt I I I  p o sy łać  beczkam i pienią
dze łia ro lo w i Suderm anow i, k tó ry  go z tro n u  szw edzkiego w y
zuw ał (?) ją trz y ł Zebrzydow ski um ysły szlachty  przeciw  k ró lo 
wi, aby ją  w  rokoszu utrzym ać. M ędrsi z pom iędzy tej szlachty  
w iedzieli dobrze, że Zebrzydow skiem u nie chodziło bynajm niej
o dobro k raju , o sw obody szlacheckie ty lko  o dogodzenie w ła. 
snej dumie, o tw ierali w ięc w spółobyw atelom  swoim oczy na  
w łaściw e pow ody rokoszu. Zebrzydow ski zatem , aby  osłabić 
w rażenie, jak ie  zapatryw anie się ludzi rozum nych na spraw ę ro 
koszu w n a ro d y e  rob iło , rozrzucił na swoję obronę po k ra ju  p i
semko: Pokazanie nieioinności rokoszan miedzy ludźmi. „K ró tk i 
sposób—mówi w tem  pisem ku— do pokazan ia  ludziom  tym , k tó 
rzy  doma siedząc p rzy  kuflu, m ocno się opow iadają m iłośnikam i 
ojczyzny, praw , swobód i w olności ślacheckich, a  z niew iadom o- 
ści przeciw ko rokoszanom  bluźnią; szczypiąc ich  n a  dobrej sła
wie, jak oby to  oni z jak ichś p ry w at sw ych, a  nie z m iłości ku



ojczyznie te  p race, te  koszty , tru d y , u rą g a n ia , a naostatek  
i zdrow ia &we trac ić  mieli. A  to  w szystko m ają z ty ch , k tó rzy  
opuściw szy nap rzód  bojaźń B ożą, w styd  straciw szy  pod  tym  
pretex tem  dostojeństw a P ańsk iego , niem ogąc dojść inaczej do 
tego biednego zysku, przeciw ko w olności szlachectw a swego 
szturm ują i k rew  b rac i swej rozlew ają, takow ym  sposobem  oczy 
ludziąm  m ydląc. N aprzód od starszych  zaczynają. Iż w oje
w oda krakow ski z R adziw iłłem  m ając przyczynę i obrazę do k ró 
la, jeden  o izbę, drugi o budy, rokosz  sobie zaczęli, udaw ając 
przed, szlachtą, że im  praw o połam ano, że ow ych z domem raku- 
skim sprak tykow ano , że Inflanty za nasze p ieniądze zaw ojow a
no', skarby  i koronę pobrano , kw artę  w  Rawie privaia authoritate 
gwałtem  wzięto. A  to  czynią na zdradzie oczy ludziom m ydląc, 
aby w tym  odm ęcie p ry w at sw ych dopięli. I  ta k  u  n ich  izba 
w  budy gra , dów odu żadnego nie m ając, ty lko  dawne lis ty  n ie
boszczyka p an a  kanclerza, na k tó ry ch  to  je s t, że się k ró l jeg o 
m ość podpisał, choć by ł nie w inien, w ięcej to  czyniąc dla uspo 
kojenia rzeczypospolitej, do czego sam pan  kanclerz  kró la  p rzy 
w iódł. W ięcćj pokazać nie m ogą nad to , i to  się już dawno 
um orzyło. A  przecie uporow i swemu dogadzając, koniecznie 
chcą  w szystek  senat i rzeczpospolitą  ohydzić, nastąp iw szy  na 
dostojność pańską p ra k ty k ą  swą, k tó rą  daw no zaczęli, aby k ró 
la  jegom ości z pań stw a  złożyli a  inszego obrali, co się jawnie 
z tem  odkryli, gdy panu  posłuszeństw o wypowiedzieli. Zaczem 
kró low i jegom ości nie z łabyto  inaczej postąp ić , jedno jako  p rze 
ciw ko zdrajcom  i rebellizatorom  sw ym .” Z drzuty, k tó re  tu  Ze- 
brźydow ski przeciw ko sobie w u s ta  przeciw ników  sw oich k ła - 
dzi«, by ły  sprawiedliwe. D um nem u tem u satrap ie  nie chodziło 
bynajm niej o sw obody szlacheckie, o zgw ałcone przez Zygm un
ta  U l p a d a  conventa, ja k  się z całego to k u  rokoszu, k tó rego  k il- 
k u d z iesią t-a rk u szo w y , bardzo szczegółow y opis w spółczesny 
mam p o d  ręk ą , pokazuje; ale o zem stę na Zygm uncie III , że rad  
jego nie słrtchał, że go od boku  sw ego, ile m ógł, usuw ał. P o s ta 
now ił on w ięc złożyć m onarchę tego  z tro n u , posadzić na nim  
innego , k tó ryby  m u ty tu łem  w dzięczności pozw olił sobą i k ra 
jem  rządzić. A  gdyby się sz tuka  b y ła  udała , w tedy inaczejby 
on szlachcie by ł zaśp iew ał o w olności szlacheckiej o absolutum 
dominium,, k tó rćm  szlach tę , jak  dzieci bobakiem , ta k  straszy ł. 
Z aw inił przeciw ko w łasnej ojczyznie okropnie. Rozlew ał bez 
najm niejszej p o trzeb y  (bo rzeczy  o k tó re  na  pozor bunt pod
niósł, m ogły  by ły  być załatw ione na drodze legalnej, to je s t, na 
sejmach) k rew  b ra tn ią , spustoszył znaczną część k ra ju , odryw ał 
tysiące  rąk  od zw yczajnych zatrudnień , ubożył m ieszkańców  
okolic, p rzez k tó re  rokoszanie przechodzili, n iszcząc w szystko 
około siebie ja k  szarańcza, ogołocił granice z w ojska, k tó re  k ró l 
na  w łasną obronę w  g łąb  k ra ju  ściągnąć m usiał, zaw ichrzy ł we- 
w nętrznem i i zew nętrznem i spraw am i kraju : a co najgorsza, dał 
p ierw szy  zgubny p rzy k ład  m ożnow ładztw u w chodzenia w  zbró j-



ne zapasy z w ładzą w ykonaw czą. Godzien, aby imię jego było  
w najw iększem  obrzydzeniu  najpóźniejszycli pokoleń  polskich, 
aby obok G lińskich, O scików , Z borow skich (Samuelów), R a 
dziejow skich i tym  podobne] drużyny  na w ieki paradow ałol 
K alw aryą swoją, nie zg ładził on bynajm niej śm ierte nego g rze 
chu rokoszu. W szakże gdyby Z ygm unt I I I  (k tó ry  zresztą  
w ciągu całego tego  rokoszu pokazał się w yższym  nad  sam ego 
siebie, bo zachow ał moc charak te ru  p rzed  zw ycięztw em , a po 
niém szlachetne um iarkow anie) innym  by ł człowiekiem , by łby  
i ten  rokosz na  korzyść  P olsk i obrócił, ja k  mu to  radzono 
w pisem ku pod ty tu łem : Okulary. „P aństw o— mówi w spom nione 
pisemko-—w któ rem  zuchw ała licencya pod  ty tu łem  szlacheckich 
sw obód regim entuje, a nie może być w  swej całości pod  w ładzą 
jednego  p an a  żadnym  sposobem  zachow ane, gdy nie będzie re 
form owane. T ak ie  je s t to  nasze K rólestw o Polsk ie , bo je s t  ja 
koby bestya o stu  głow ach, k tó ra  m a tot reges et leges, quot nobi- 
les. R eform acyi tedy  koniecznie po trzebuje , żeby się ta k  
w  swej całości ostać m ogło. D o k tó rej, iż się te raz  same w ro ta  
o tw orzyły , chw ytać tę  pogodę zaraz trzeb a , bo post haec occasio 
calva. ' D obrze to  u p a trzy ły  w szystk ie pod  niebem  państw a, k ró 
lestw a, m ónarchie, że w ładza królów , panów  czy m onarchów  
ma być sw obodna i w m ocy ich położona. P rze to  w szystlde 
rzeczypospolite , ktem u te , k tó re  dochodzą ja k o  górnością , do
w cipów , ta k  inw encyą rządów , nasz naród  polski, tak o w ą w ła 
dzę ultro panom  do rąk  p oda ły , aby  oni w rzeczypospolitej w ol
nie, sw obodnie rządzili, w  nich sobie rady  i u rzędn ik i secundum 
arbitrium (i do łask i swej, aby nie w ierzgali) obierając i s tan o 
wiąc. D o czego i nas sam ych sam a n a tu ra  gw ałtem  ciągnęła  
i na nas też, choć tego nie czują, tego w ym agała, żeśm y Fatídico 
quodam spiritu  pow tórzyli: n ierządem  P o lska  sto i! Praw dziw e 
bowiem to  słow o polskie by ło  i jes t, że nierządem, bo k tó ry ż  m o
że być w iększy nierząd, jako  ten , że panu  poddani rozkazują? 
jako  się to  u nas do tąd  w tej n ierządnej rzeczypospolitej działo, 
a te raz  się najw ięcej przez pany  R okoszany  sandom ierskie w y
nurzyło , a to  w szystko owa licencya, płaszczem  wolności p rzyo 
dziana, spraw iła. Zaczem, co jeden  rzek ł senato r victor dabit le
ges. żeby victor z onego n ierządu rząd  uczynił, panow anie swe 
aby um ocnił, licencyą aby ukrócił, do czego ju s  w rę k u  dzier
ży, to  je s t  praw o ko lca żelazne.”—N iestety, z téj rady  nie chciał, 
czy nie m ógł ko rzy stać  Z ygm unt I I I  i licencya szlachecka, albo 
raczej m ożnow ładzka zosta ła  n ie tk n ię tą  na zgubę Polski!

t .  M.



P a m ię tn ik i K o m m issy i archeologicznéj wil&nsktéj. Część /. 
W y d a n a  p o d  redakcyą  M ich a ła  B alińskiego  i  L u d w ika  

K ondra tow icza . (Text rossyjski i polski obok; na karcie 
tytułowej napis; „Zapiski Wjlenskoj Arcbieologiczegkoj 
Kommissyi. Czast I. Izdanna pod Redakcieju Adama Kir- 
kora i Matwieja Gusewa,” Wilno. Drukiem Jó?efa Zawadz

kiego. 1 8 5 6 . W 4ce, Str, 59^,

W drgeiirorycie na księdze otwartej czytamy imiona: Na
ruszewicza, Czackiego, ks. Pociîpbuta, J, Śniadeckiego, ks, Sie- 
strzeńczĄwicza, Chodakowskiego, ks. Jnndziłła i ks. Bobrow
skiego.

W e  w $tfpie m ówią w ydaw cy o w ażności archeologii,
i o tre śc i Pami^tniTcą, k tó rego  część p ierw szą m am y przed  oczy
m a. P ism o to zaw ierać ma: 1) w szystk ie pism a w gpół-człon- 
ków  kom m issyi archeologicznej wileńskiej. 2) S praw ozdania 
z posiedzeń i dz iałań  kom m issyi. 8) O pisy  now ych w ykopalisk , 
lub ofiar do m uzeum  złożonych i 4) System atyczne kata lo g i 
p rzedm iotów , k tó re  już to  muzeum sk ła d a ją ., T ym  sposobem  
czy teln icy  Pam iętn ików  ty ch  znajdą w nich zaw sze obok siebie
i dzieje postępow ego dzia łan ia  kom m issyi, i obraz obecnego 
stanu  m uzeum , i osta teczny  w ypadek  w szystk ich  um ysłow ych 
p rac  i  zdolności członków  tow arzystw a  tego, „d la  k tó ry ch  (jak 
się dobrze au to r  w stępu  w yraża) ja k  m iłość rodzinnego k ra ju  
je s t jedynym  bodźcem  i celem , ta k  uprzejm e p rzy jęc ie  w spół
ziom ków  D ę d z ie  jedyną i  najm ilszą n ag ro d ą .”

Zaczyna się tom  ten  P am ię tn ika  znaną już  ustaw ą o m u
zeum  staroży tności i tym czasow ej archeologicznej kom m issyi 
w  W ilnie; następu je  opis urządzenia m uzeum  w  sali b. w ileń
skiego un iw ersy te tu  zw anej aulą. P osiedzenie p ierw sze d . 11 
styczn ia  1856 r . P o  o tw arc iu  tego  posiedzenia p rzez p rezesa  
h r. E ustachego  T yszkiew icza, odczytano: p rogram m ât działań  
té j kom m issyi, sk reślony  i p rzedstaw iony  p rzez  tegoż hr. T y sz 
kiew icza. P rog ram m ât ten  złożony z 14 artyku łów , gruntow nie 
określa  cel p rac  i dz iałan ia  n a  przyszłość, aby przynieść p o ż ą 
dane owoce dla nauki dziejów naszych. W  treśc i przynajm niéj 
podam y tu  głów niejsze. O prócz dok ładnych  naukow ych k a ta 
logów  sam ego m uzeum , i postęp ó w  u nas archeologii, K om m is- 
sya  m a się bezw łocznie zająć o ro sz e n ie m  szczegółow ej instruk- 
cyi, ta k  co do poszukiw ań w łon ie  ziemi u k ry ty ch  pam iątek, jako  
też  sposobów  dobyw ania, i  p rzechow ania ich  bez uszkodzenia. 
P rzy g o to w ać  w ykaz w  tam ecznej p row incy i kurhanów , h o ro - 
dyszcz , p ieczar, cm entarzy i t .  d, s ta roży tnych  pom ników : ja k  
zam ków , klasztorów , dom ów m urow anych, jgrobowcow; zebrać 
śc is łe  w iadom ości o miejscach i  osobach do k tó ry ch  oałeżą p a -  
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ïn iatk i s tarożytności we w szystk ich  gałęziach  archeologii: nie
mniej o znakom itych  księgozbiorach, arch iw ach  staroży tnych  
aktów , galeryach  obrazów  i t. p. Zebrane te  w iadom ości, oraz 
op isy  zabytków  staroży tnych  tak  p rzechow yw anych  w  sam em  
m uzeum , jak o  też i u p ryw atnych , w  rocznych  spraw ozdaniach 
ogłaszać drukiem , i  objaśniać rysunkiem  w  języ k ach  rossyjskim  
i polskim , a badania ciekaw sze i we francuzkim . Niezależnie 
od ty ch  p ra c ,  kom m issya ogłaszać zam ierza rozm aite ak ta , 
przyw ileje i dokum enta, tyczące  się h isto ry i prow incyi, lub m o
gące służyć za  m ateryał w yjaśniający h is to ry ą  szczególnych pa- 
now ań, św iątyń, m iasteczek, rzem ieślniczych cechów  i biografii 
znakom itych  ludzi. Na żądanie ta k  w ładz ja k  i p ryw atnych  
objaśniać będzie odkry te  s ta ro ży tn e  pom niki; przyjm ow ać do 
w yczy tan ia , p rzep isan ia , tłum aczeń i objaśnień w szelkiego ro 
dzaju ak ta  i dokum enta p isane w  językach  staro-hebrajsk im , 
s ta ro -ta ta rsk im  (którego używ ają dzisiejsi karaim i), s ta ro -s ło -  
w iańskim , łacińskim , oraz m anuskryp ta  pisane charak terem  sta- 
rośw ieckim , nie dla każdego dostępnym . P rzy  przedsięw ziętćm  
oczyszczaniu rzek  litew skich, kom m issya przedsięw eźm ie stoso
w ne środki do śledzenia, na  dnie ich  spoczyw ających  pom ników 
p rzedchrześciańsk ich  : wiadomo bowiem, że posągi bożyszcz 
i  należące do nich ofiarne p rzy b o ry  topiono. T a k  na dnie rzek i 
w  G alicyi uchow ał się posąg  Św iatow ida. Zam ierza w  o sta tk u  
p o  zebraniu  dostatecznych  m ateryałów  ułożyć słow nik s ta roży t- 
n iczy  pam iątek  archeologicznych.

Z tego  zarysij w  program m acie tym  w idzim y, że uczony 
prezes nic nie zaniedbał, co ty lko  na baczną uw agę zasługi^ 
w ało  w  téj gałęzi nauki, że jeżeli tow arzystw o archeologiczne 
wileńskie, w m yśl tego planu staran ia  swoje i p race rozw inie, 
możem y się spodziew ać niem ałych dla rozjaśnienia ciemnéj p rze
szłości korzyści.

Na tém  posiedzeniu  członek kom m issyi G usiew  p o w ita ł 
p rezesa, i w k ró tk ich  ale serdecznych  słow ach  złożył m u p o 
dziękow anie, ja k o  piérw szem u tw órcy  muzeum w ileńskiego.

„D la  tego  (słow a M. G usiew a), k to  się pośw ięcił nauce, 
i  p racu jąc na jéj polu bez p rzerw y, z niem ałym  trudem  i za 
parciem  się siebie, zebrane skarby  i bogaty  zapas swéj w iedzy 
oddał na  społeczny pożytek: d la te g o , ja k  sądzę, nie m asz w yż
szej i dostojniejszéj nagrody , ja k  słyszeć od  w spó łb raci sp ra
wiedliwe ocenienie w ielkości téj ofiary, i uczuw ać żyw ą radość, 
w idząc uw ieńczonem i swe d ługoletnie usiłow ania. J e s t  jeszcze 
jedna, godna zazdrości nag roda dla każdego, k to  działa na  spo
łeczną korzyść: tą  nag ro d ą  je s t w dzięczna pam ięć i cześć dla 
im ienia k iedyś w  dalekiej po tom ności” .

W  trzech  następnych  posiedzeniach czy tam y dalszy ciąg  
s ta rań   ̂ kom m issyi tak  co do p rac  natychm iastow ych, jak o
i  dłuższego w ym agających czasu, orąz p rzygo tow an ia  do ak tu  
publicznego o tw arc ia  muzeum 17 kw ietn ia  1856 r. P ięk n a  to



b y ła  i pam iętna  dła W iłna  i L itw y  chw ila, gdy -w opustosza
łym  ła t ty le gm achu b. un iw ersy te tu  w ileńskiego i w sław ionej 
Auli, zniszczonej, a te raz  strojnej na now o herbam i starem i li
tew skich województw , z p y łu  n iepam ięci prześliczne al iresco  
Sm uglew icza p rze jrzało , i tłum  tę  salę 300 osób napełnih  S ta 
nęli na czele dostojni dygnitarze, duchow ieństw o , urzędnicy  
cyw ilni i w ojskow i,' professorow ie b. w ileńskiego un iw ersytetu , 
naczeln icy  i nauczyciele różnych  naukow ych zakładów  w W il
nie, sz lach ta , l i te ra c i, a rty śc i, znakom itsi k u p c y , naczelnicy 
m iejskich cechów  z chorągw iam i i buław am i, znakam i swojego 
urzędu, k tó re  dzisiaj stanow ią rzadkość archeologiczną, albo
wiem niek tóre  z n ich  datu ją  od pierw otnego w prow adzenia p ra 
w a m agdeburskiego, to jest od czasów  Jag ie łły . Po przem ow ie 
prezesa, A dam  l i i r k o r  odczytał rozp raw ę: „Znaczenie i postęp  
archeologii w naszych czasach” .

W ym ow nie a treściw ie rzecz swoję rozw inął znany odda
w na chlubnie w  piśm iennictw ie naszem  A. li irk o r ;  zw rócić mu
simy przecie jego  uw agę, że w w yliczeniu im ion zasłużonych 
na  polu p rac  archeologicznych, k tó re  zaczynając od Ksiąztuoa 
Poznańskiego w ylicza: opuścił: Ję d rz e ja  M oraczew skiego i J ó 
zefa Ł ukaszew icza; w Galicyi: A ugusta  B ielow skiego, K a ro 
la Szajnochę, dw óch h r. S tadnick ich  i h r. D zieduszyckiego; 
w  W arszaw ie: F . M. Sobieszczańskiego i K azim ierza S tron- 
czyńskiego. A  nadew szystko  p rzepom niał im ienia jednego 
z p ierw szych  naszych  h isto ryków , k tó rego  p race  na  polu  arche
ologii p rzew ażne zajm ują m iejsce. M ówię tu  o Joachim ie L e le 
wela: niepam ięć ta k a  zadziw iać nas musi, wszakże to  im ię p rzo 
dow ać zw ykło  p rzed  w szystk iem i w tej nauce pracow nikam i.

W  gałęz i czysto num izm atycznej w ylicza A . K irk o r ty lko  
C zackiego i K azim ierza B andtk iego . O puszczono w ażne p race  
Zagórskiego, K azim ierza S tronczyńskiego , i niedawno zgasłego 
Tym oteusza L ip iiisldego . Godziłoby^^się, aby im iona dobrze 
zasłużonych  na polu dziejów i b adań  archeologicznych w le 
pszej pam ięci by ły : wszakże to  nie ta k  liczna drużyna, aby jej 
dorazu objąć pam ięcią nie m ożna, a-nie pow ątpiew am y w cale, 
żeby ich  p race  by ły  obcemi litew skiem u archeologow i, bo ci 
w szyscy, jak  p ięknie  w yraz ił K irk o r. „ W  owej św iątyni, w k tó 
re j rozdziera się poza-grobow a zg asłych  pokoleń  zasłona,” z ło 
żyli bog a te  p lony  sw ych p rac  i badań .

W  ustęp ie  tejże rozprayęy, w k tó re j au to r m ówi o w a
żnych  w ykopaliskach  i  odkryciach  archeologicznych , m ożna tu  
w iele d o d a ć : a o najw ażniejszych w ykopaliskach kra jow ych  
w  obszernych g ran icach  dawnej rzeczypospolitej, nie w spom nia
no zupełnie (1).

(1) Zwracamy liwagę sźanownych redaktorów Pamiętnika Ha wy-* 
rażenie niezgodne z duchem naszego języka, a użyte w dwóch miejscach* 
Na str. 24 czytamy: „Od dnia otwarcia kommbsyi, ofiari/, które tu postąp



N astęp n ie  sędziw y P aw eł K nkoln ik  odczy ta ł rozpraw ę: 
„O  pom ocach do dopełn ien ia dziejów L itw y ”. „P rzed  trz y 
dziestą  la ty j na  tem  samem m iejscu (mówi) g łos mój rozleg ł się 
po raz p ierw szy, gdym  rozpoczynał me p race  n a  niwie narodo
w ego oświecenia. N ieraz tu  się Znajdowałem jak o  św iadek
i uczestn ik  nauczających  rozpraw , k tó re  b y ły  posilnym  p o k a r
mem dla um ysłu i se rca  słuchaczów ” , W  w ym ow nej tćj ro z 
praw ie, u stępy  nacechow ane uczuciem  radości i w dzięczności 
dla tych, co p rzy łoży li ręk ę  do zak ładu  m u z e U m  w ileńskiego, 
um iem y oceniać.

P . ICukolnik zw raca  głów nie uw agę na  po trzebę  badań
i sum iennych stud iów  nad ludem  litew skim , i zagrzew a do badań 
archeologicznych. T e  dw a ź ród ła  m og^ jasno  i dobitnie ży
cie domowe staro -pogańsk ie j 'L itw y objaśnić i ch arak te ry s ty 
k ę  wierną, podać.

„L itw inów , pow tarzając na  oślep w ykrzyknik i s ta ry ch  k ro 
n ikarzy , nazyw aliśm y barbarzyńcam i i  krwiożerczą, dziczą. Nie 
m ieliśm y w yobrażen ia  o w ew aętrznem  życiu tego narodu , boś
m y nie m ieli na czem się oprzeć. A le n ie  chciała  O patrzność, aby 
się na  zawsze ustaliło  krzyw dzące, a w ciągu  trzech  w ieków  p a 
nujące w uczonym  świecie o tym  narodEie mniemanie. Z jaw iły  
się niezm ordow ane um ysły , k tó re  w zięły  p rzed  się w ykopać ją  
z m ogiły, zerw ać w łożoną nań  p rzez  jednostronnych  p isarzy  
krw aw ą szatę, i ukazać św iatu  postać  tak ą , jak ą  b y ła  za  życia. 
A by tego dokonać, należało w ejść p o d  strzechy , gdzie m ieszka
ła  nędza i poniżenie, rozkopać m ogiły  i ku rhany , zapy tać  naw et 
niem ych głazów  i m etali, w słuchać się w  dźw ięczne osta tk i rze 
czyw istego bytu  narodu, w pieśni, p rzysłow ia: zag łęb ić się 
w ocalałe szczęty  zw yczajów , obyczajów , gierzaków , nie pom ija
jąc  guseł i przesądów : w ta k i ty lko  sposób m ożna było  w ynu
rzyć , a raczej o tw orzyć owę lepszą, z lekcew ażeniem  przez kro - 
n ikarzów  pom in ię tą  połow ę h is to ry i litew skiego narodu .”

T e badania, ta  praca, w ielka a  um iejętna naszem u zo sta 
w iona stu leciu , now e obrazy, tchnące  p raw dą  i życiem  w ydo
b y ła  z zam ierzchłej p rzeszłości. P . K ukoln ik  p iękn ie  i  ze znajo
m ością w ielką przedm iotu, rozw ija  nam  ducha p ieśni litew skich, 
zw raca uw agę na przysłow ia , na zw yczaj i obyczaj ludow y, 
w reszcie  n a  s ta ro ży tn e  praw a pogańskiej L itw y.

Na p ią tem  posiedzeniu a . 11 m aja 1856 r . postanow iono 
przysp ieszyć  w ydaw nictw o Pam iętn ików , i  widzim y z jak ą  się 
gorliw ością W z ię to ,  gdy  już cz^ść ich  pierw szą posiadam y w  rę 
ku. Część druga m a tibejm ować p racę  K onstan tego  hr. Tysz
kiew icza, k tó ie j tre śc ią  będzie op is horodyszcz, za-mków i  k u r-

piły-y (mowa o darach dla muzeum). Na str. 50 „przeczytano listę ofiar, 
które od różnych osób postąpiły do muzeum”. Mówiąc po polska, ofiary 
skazane mogą tylko postępowali aie ofiar/ w zaacze^niu 4arów, tylko 
jprzybywają, albo zbogacają mozeom.



banów  m ińskiej gubernii, z planam i i topograficznem i kartam i. 
D o re d a k c ji  tego Pam iętn ika  do oddziału  polskiego w yznaczo
no w sp ó ł-re d a k to ra  B iblio teki W arszaw skiej M ichała B aliń 
skiego i L udw ika K ondratow icza; do rossyjskiego A dam a K ir-  
ko ra  i M acieja G iisiew a. Niezależnie od tego P am iętn ika , od
dzielnie mają, być ogłaszane drukiem  „Prace archeograficznego 
o d d zia łu ” Tom  p ierw szy  obejmie królew skie dyplom ata i p i
sma odnoszące się do X IV  i X V  wieku. R edakcyą do tego  p i
sma w ybrano z p ra ła ta  H e rb u rta  (1), A dam a Jo ch erá , i uczone
go sek re ta rza  kom m issyi M aurycego K rupow icza, k tó rym  p o le 
cono zająć się zebraniem  m ateryałów , przechow ujących  się już  
to  w  muzeum, już  w centralnem  archiw um  i bib lio tekach kla
sztornych, a cząstkow ie w  archiw um  w ileńskiej izby dóbr p ań 
stwa. Zam yka tę  część lis ta  im ienna członków  kom m issyi a r
cheologicznej i p ierw szą P am iętn ika:- „S p is  dobrow olnych ofiar 
dla w ileńskiego muzeum starożytności,” obejmuje stu  dw óch 
dawców, a ta  liczba może przekonać o wielkiem w spółczuciu 
obyw ateli d la tego  naukowego zakładu. I  my podzielam y je szcze
rze, bo k tóż z szlachetnie m yślących nie ucieszy się z se rca , ' 
w idząc jak  w ciągu niespełna jednego roku , po Najwyższem  za
tw ierdzeniu muzeum , już je  urządzono i otw arto: z ja k  p ięknym  
zapałem  w szyscy pracow nicy ofiarow ali gotow óść tru d u , aby 
obfite żniwo nauce przyspieszyć! Gdy plony  zapow iedziane uj
rzym y, cześć naszę do tego  w spółczucia  dodamy.

K ończąc ten  p rzeg ląd  Pamiętnika, nie możem przepom - 
n ieć , że w  nim  m ieści się także i p iękny  w iersz L udw ika K on
dratow icza (Syrokom li) na u roczyste  otw arcie m uzeum  s ta ro ży 
tności w W ilnie d. 17 kw ietnia 1856 ro k u , k tó ry  rozdano  
w szystkim  obecnym  n a  tym  świetnym obrzędzie. W iersz  ten  p o 
mimo pow agi urzędow ej, odpow iedniej obchodow i, ma śliczne 
u stępy .

Przyw iedziem y tu  samo zakończenie.
„A  jeśli tru d y  nasze w arto  niieć na  względzie.
N iech ku  nam  wasze serce z pom ocą przybędzie.
Nie chcą b o g a ty ch  darów  tej św iątyni ściany:
-Rdzawy kaw ał żelaza w p o lu  w yorany,

(1 ) Z tego Pamiętnika dowiadujemy się, że tenże sam prałat Herburt 
przedstawił swe prace rozpoczęte jeszcze w r. 1835, zawierające mate
ryały do liistoryi kościoła w Litwie od 1387 r. do 1800. J. I. Krasze
wskiemu jako członkowi rzeczywistemu poruczono ułożenie: Skazówki 
dla czyniących poszukiwania archeologiczne; Stefanowi Lipińskiemu roz
patrzyć i porownać z oryginałem przekład z niemieckiego ważnego dzie
ła dla archeologii państw północnych p. n. ¡^Leitfaden zur Nordischen 
Alterthumskunde, herausgegeben von der Koeniglichen Gesellschaft fu er  N or
dische Alterthumskunde. Kopenhagen, 1837; A lex. Ważyńskiemu, opisanie 
świętych medalów, których wizerunki konserwują się w  muzeum.



S ta ra  m iedziana drachm a gryszpanem  p o k ry ta . 
A lbo k a rta  odw ieczna co n ik t nie w yczy ta ,
L ub  starośw iecki obraz z odw iecznem i plam y, 
O to ca ła  ja łm użna jak iej pożądam y!
Je ś li z takiem i dary  pospieszyć ochota,
M iędzy św ięte  pam iątk i umieścim te  w ota,
A może śród  ty ch  szczątków  najlichsza okrucha, 
P o słu ży  do zbadania dziejowego ducha,
I k artę  h isto ryczną oczyści od baśni,
I  p rzeszłość nam  odsłoni i p rzyszłość  rozjaśni.
Za czasów  staroży tnych , ja k  nam  p iszą  dzieje, 
Zawieszano w kościo łach  w ojenne trofeje:
I  dzisiaj toczy  w alkę i zw ycięztw a szuka 
Z czasem  i niepam ięcią dziejowa nauka;
A  te  stare żelaztw a, te  spróchniałe k a rty ,
T o  łup w  im ię nauk i czasow i w ydarty : 
Zawieszam y go z chlubą w pam iątek  kościele. 
A le w alka trw a  ciągle, zdobyczy je s t wiele: 
W spom óżcie nas w te j w alce, dodajcie nam  siły, 
K to  szanuje p radziada, kom u p raw n u k  m iły,
A  da B óg  może plony  zjaw ią się bogate: 
Przeszłość weźmie uczczenie, a przyszłość oświatą."

K . W ł. Wójcicki.



ROZMITOSCI.

POCZĄTEK IKONOGRAFII NASZĆJ.

W  spisie m ałego zbioru ryc in  i  obrazków lo odciskach 
z  blach m iedzianych , które p rzedstaw ia ją  w izeru n k i królów  
polskich  i  znakom itych  mężów:, tudzież S S .  P a tro n ó w  n a 
szych  i  błag. Polaków . D odane są p ra ce  rytow ników  naszych

i  in n e  tu  należące przedm io ty .

K i l k a  słów wstępnych. —  Od chwili, kiedy po długich lat uśpie
nia budzić się i z soną rachow ać zaczęliśmy, co tćż w piśm ien
nych pam iątkach po przodkach, i jakie utw ory z dziedziny sztuki 
po nich się nam dostały: wiele dotąd nieznanego na jaw  się wy
dobyło.— Jeżeli pracują uczeni mężowie nad rozjaśnieniem dzie
jów  i dawnśj literatury naszćj, i ogłaszają stare, pyłem czasu przy- 
trząśnione pom niki; toć nie zasypiają miłownicy i znawcy sztuk 
pięknych i starożytności naszych, gdy odszukanemi wiadomościami 
rozszerzają przestrzeń wiedzy naszój, i obznajmiają nas z tćm, co 
dotąd w zapomnieniu ukryte było,

Z różnych dotąd z druku wysżłych dzieł, dowiedzieliśmy się 
o naszych m alarzach i ich p racach , oraz o niektórych plastycznych 
utw orach m istrzów  naszych, tudzież o pomnikach i zabytkach s ta 
rożytności krajowych; ale w jednćj gaięzi sztuki zbyt jeszcze mało 
zebrało  się w iadom ości, t. j. o rycinach i rytownikach naszych.... 
Są lubow nicy, posiadający zbiory płodów  rylca tak swojskiego ja 
ko i cudzoziem ców , jakiem i są wizerunki królów  i znakomitych 
m ężów naszych, których tak wielka liczba za granicą z pras ryto- 
wniczych wyszła (I), i od nichto oczekiw ać należy, że nas dokład
niejszym wyjaśnieniem rzeczy tój obdarzą.

(1 ) Prasy rytownicze za granicą daleko więcej i ważniejszych wy
dały rycin do naszej narodowości odnoszących się, niż nasze. Wizerunki 
znakomitych mężów polskich i inne przedmioty wychodziły we Francyi,



Posiadając skromny zapas obrazków  i rycin polskich , pow a
żam się niniejszym spisem  daó mały początek ikonografii naszéj, 
k tóra  w przyszłości do większych doprow adzoną być może roz
m iarów , boć przecie nie razem Kraków z b u d o w a n o ... W praw 
dzie zbiorek len nie mieści w sobie arcyrzadkicłi i wspaniałych 
utw orów  rylca, (bo leż w nio rylow nictw o nasze nie jest zbyt bo- 
gatém ); mało jest u mnie dzieł Falka (1) a nie ma w cale rycin 
Ziarnka, Stwosza, Morawy, gdy (eFenixy zaledwo w m onarchicz- 
nych i książęcych zbioracn napotkać m ożna... Nawet nie jest za
możnym w ryciny polskie obcych m istrzów , i tylko jest tak im , ja 
ki w szczupłćm  kółku działalności mojéj złożyć zdołałem ; zgoła 
je s t zgodnie z przysłowiem : w edług stawu grobla.

Nie tajno mi, że się odważam na w iele, gdy małego znacze
nia kollekcyą przeznaczam  na podwalinę okazalszéj budowli ikono
grafii naszój; lecz czynię to w myśli i z otuchą, le  wywołam szczę-- 
śliwych posiadaczów  rycin do udzielenia o tych skarbach rozle- 
glejszycn w iadom ości: wszak udało mi się piérwszym opisem K ra
kow a poprzedzić monografie prawie wszystkich większych m iast 
polskich.

P racy  téj mojéj szczuplejszą zakreśliłem gran icę , nie zapu
szczając się w tę powodź wizerunków i t. p. jaką  nam dała lito
grafia i spokrew nione z nią nowe wynalazki, i pozostałem  tylko 
przy miedziorytach. Ominąłem téz wiele drobiazgów , k tóre choć

Niemczech, W loszecli i Holandyi, czego dowodząc dam tu mały wyciąg 
z opisania zbioru ś. p. Adolfa Cichockiego w Paryżu, ogłoszonego w pi
śmie czasowém poznańskiem, jakoto: Zygmunta I portretów 7; Zygmun
ta Augusta 9; Stefana Batorego 20; Zygmunta HI 30; Władysława IV 34;

■ Jana Kazimierza i Michała Korybuta 28; Jana IH 46; Augusta K i III 60; 
Stanisława Leszczyńskiego 42; Stanisława Augusta 28.

Sławnych Polaków. —  Kopernika 27; Hozyuszą 10; Jana Zamoy
skiego 12; Chodkiewicza 7; Tadeusza Kościuszki 42; księcia Józefa Po
niatowskiego 42; Polek różnych przeszło 200: wszystko prawie przez 
rytowników obcych krajów.

Opis ten zbioru ś. p. Cichockiego jest ważnym materyałem do dokła-
■ dnéj ikonografii polskiej, a dla zbierających ryciny, d^dzą niemały zasi
łek dzieła obce, jak np.:

Historia di Leopoldo Cepare, przez Gualdo Graleazzi, wyd. w W ie
dniu, z portretami wielu Polaków.

Historia dalia Polonia di Bemardo Zajdler Polacco. Wydana w 2 
tomach w Florencyi r. 18 31 ,  w której znajduje się przeszło 100 rozmai
tych rycin.

Ubiory dawnego wojska polskiego za czasów Augustów saskich, ry- 
towane w Niemczech, sztuk 76,

(1 ) Rycia Falka dokładne spisy ogłosili J . L Kraszewski i Edward 
bar. Rastawiecki.



pojedynczo tnał^j są w artośc i, niezbędnie jednak  w każdym zbio
rze znaleźć się muszą.

W k ońcu , do spisu lego dołączyłem różno prace rytow ni
ków naszych z przeszłego stuIeŁia, i niektóre z czasów  nam bliż
szych, co jest niejako cząstkowóm  dopełnieniem badań zacne) pa
mięci Gwaiberta Paw likow skiego, który w Czasopismie Lwow
skim z r. 1829 i 1830, ogłosił wiadomość o rytownikach pol
skich, lecz prac ich nie wymienił. Feci quod potui.

Pisałem w Krakowie 1856 r.
Am hroiy Grabowski

WIZERUNKI ZBIOROWE KRÓLÓW-

Series chronologica ducum ac Regum Polonorum, a Lacho I 
ad A ugustum  II. (Dodany jest: August III, oraz Stanisław  August). 
Z takim nadpisem  wydane są na czterech arkuszach wizerunki ksią
żąt i królów  polskich, z krótkim  rysem żywota pod każdym.—■ 
Poprzedzają dwie osobne ryciny w stępne, na jednéj przem ów ka: 
Lectori humanissime etc., na drugiej herb współczesny kraju.— T y -  
p is  ac sumptibus Dom inici de R tée is  etc. A  1702,— Benedict. Furiat 
sculp.- -  A . Barbey scripsit.—  W izerunków 52, wysokości cali 7.

Kollekcyą tę portretów , zdaje się, że poprzedziła rycina a r
kuszowa z napisem u wierzchu Principum  ac RegumPoloniae effi- 
gies, na któréj jest 49 maleńkich wizerunków, począwszy od Le
cha I, a kończąc na królu Janie Iłl. Kształty też same, z tą tylko 
odm ianą, że gdy w téj tu osoby obrócone tw arzą ku lewéj stronie, 
w poprzedniój zw rócone są ku praw éj.— W ielkość ryciny, wys. 
cali 11, szer. cali 14 i pół.

Bycina arkuszow a, znana pod nazw. Orzeł Tretera, z 44 w i
zerunkami królów  polskich.— Mówiłem o niéj w dziele: Skarbnicz
ka naszéj archeologii etc, na stron. 53.

W izerunki książąt i królów począwszy od Lecha L aż do Jsna 
III. włącznie w liczbie 4 5 .. .  Podpisy w języku niemieckim, a 
pochodzą z dzieła niem. Jana M elesandra, in 12.

Rycina z dzieła in 4to Polnischer K oenigstam m , drukow ane
go w Norymbergu, na któréj je s t 12 maleńkich wyobrażeń królów  
naszych.

Cur somno inerti Patriae decus deseram? Fredro.—  X. Michał 
Sołtyk Ref. Kor., dziekan kat. krak., własnym nakładem rytować 
kazał w Wiedniu na wielkim arkuszu 9 m edalionów królów , i 6 
takichże znakomitych mężów Polaków. Na odwrotnéj stronie są 
stosow ne napisy łacińskie.



z  nieznanego mi dzieła 17 \vizęr«nkóflf książąt i Hrólów pa* 
szych, każdy wys. cali 3.

Trzy ryciny in 12nip % 18 inaleńkiemi portrecikam i królów 
polskich,—  R ytow ął Joąchim Leletoel.

Rycina a rk u szo w a?  nadpisem : Beginarurn Poloniae a Rege 
Jagelloneeffigies,— Są lQ jedépaácie małych wizerunków królowych 
polskich ja k o to : Pedvigis;E lisabetha, im p. Alherli filia i Bona Sfor- 
tia,- Elisabetlia Ferdinandi II. Imp. filia; Anna Jągellonia; AnnaCą- 
roHArcliid. Austriae Filia; Constanlia; C eęil.R enata; M ar.Ludovica 
Gonzaga; Elępnora Maria; Maria Casimira.—  G. Vander Gouven scul.

Lachus 1. a quo Polochy et Lechia. Po bokach napisu mały 
widoczek m iasta, nad nim nap is: Conditor,—  Po drugiej stronie 
w idok nam iotów , z napisem Bellator, in 8.

J A G I E L L O N O  W I E .

Króla Zygmunta I. obraz nad kaplicą Jagiellońską w koście
le kał. krak :— O. P . Vogel sc. a Norimh. in 8.

Królowa Anna Jagiellonka, żona Stefana Batorego w św iet
nym stroju, nad kaplicą Jagiell. J . Sontag d e i C, M ayer se. in 8.

Królowa Anna Batorowa jako w'dowa, odm alow ana nad Ka
p licą  Jagiell. J . Sontag del. C. Mayęr sc. in 8.

Katarzyna Królowa szwedzka.—  Jęh. E nder gez. —  Stahlst. 
V. Dav. Weiss. Wien, in 12.

Piękny dawny drzew oryt: Bona Zygmunta I. m ałżonka, z kro* 
nikł Mac. Miechowity r. 1521. —  Pod wizerunkiem 14 wierszów 
łacińskich P. Gondeliusa.

Ser. Princeps ac Dominus Joachim us E rnestus Marchio B ran ' 
deb.—  (Mąż Jadw'igi. zięć Zygmunta I.) L . K . e.xcud. in 8 majpri.

A lbertus M aregrave van Brandenburcłi, Hertoch in Pruyssen, 
B urchgrave tot N orem berch (\Ynuk Zygmunta I) in 4 to .

Z Y G M U N T  Illci^

O (m oże) najdawniejszym rytowanym wizerunku Zygm unta 
III. z r. 1597, mówiłem w Skarbniczce Archeologii naszej ątc. str. 
106.

Sigism undus III. D. G. Rex P o l. M. Dux Lit. Russ. etc.— 
Cztero w i e r s z Fuleit Ą ilas humeris regnum radiantis Olympi eto. 
wys. cali 7.

Sigism undus III. D. G. Rex. Pol. etc.— Czterowiersz tenże 
z dodaniem jeszcze dwóch wierszy: Lucas Kilian sculv. et excud. 
W ys. cali 8. ^



Tenże wizerunek powtói^żony, löci już bez tlazwiska rytow ni
ka, wydanie odmienne in 8.

Sigism undus Ili etc.—  Szesciowiörsss; Durti me Sarm aticis 
naium elć.—  I .  L . Gotfr. W ys cali 11.

Sigism undus III. etc. Popiersie otoczone z boków  arm aturą, 
J . L .H ennig sc.—  Wys. c. 4. szer. c. 6.

P iekarskiego napad na Zygmunta III. w kościele, rycina 
z dawnego niem. dzieła in folio.

Sigism undus III. D. G. Rex etc. Popiersie w owalu, u spodu 
sześciow iersż: M E . iSarmaticis naium genitricis Polona elc.
Wys. o. 5.

Sigism undus III. Rex, Pol. etc.— Sześciow iersz jak  powyższy; 
in 4to,

Sigismundus I ll.e lc .w  owalu.— By der Gratien Gode Conink 
von Polen etc.— W ys. o. 6 i pół.

W Ł A D Y S Ł A W  IV.

Vladislaus Sigism undus D.G. Poloniae et Sueciae Princeps; ry
cina z obrazu Hubensa; obaczyć Skarbniczkę Archeologii pag 106.

Uladislaus König in Polen und Schw edén.—  Rycina wys. 
cali 11.

Ićon Vladislái Sigishidndi Pol. ét Siieö. Principis etc. P ięcio- 
wiersz : Quetn tot Sarmatice populi spaciosaque regna etc. wys. c. 7.

Yladiślao IV Re di Polonia.-*- Popieráie w ośiniobokil ih 4to.
Vladislaus IV. par la grace do Dieu Roy dfePologne.—  Baltha  

Moncornét ete, in 4to.
Tenże król, odmienńie przez M oncorneta rytowany, in 4to.
Vladislaus IV. Dei grałia Hex Poloniae etc. Popiersie owalne 

wys. cal. 6.
Vladislaus Sigism. Pol. et Suec. Princeps etc.—  A rm atura po 

bokach popiersia. J . L .  Hettnig śc. in Nur. Wys. c. 4. szer. c. 6.
Maria de Gonzaga de M antoa Regina de Polonia. P. Aubry 

fee it, in 4tOi

J A N  K A Ż I M I E R Ż .

Giovanni Casimiro Re di Polonia e di Svetia, gran Duca di 
L itvania A. 1668. Cor. Meyssens fe .  Vienne. Wys.Cali 9 i pół.

Joannes Casimirus Dei gratia  Rex Poloniae etc., bez nazw iska 
rytownika in 4to.

Sereniss. e tp o ten tip im . Princeps ać Dominus De Joannes Ca
simirus D. G. Rex Poloniae etc..—  Popiersie z pióram i na głowie, 
in 4to.



Joannes Casimirus Poloniae, Sueciae Rex, in 8.
Casimirus Rex Poloniae,—  mała rycinka.
Ludovica Maria Gonzaga, Joanni Casimiri Regis Poloniae et 

Sueciae uxor, de Jode sculp. Jean Meyssens etc. Antverpiae, in 4lo.

M I C H A Ł  K O R Y B Ü T .

Michael Rex Poloniae magnus Dux Lituaniae etc. wys. c. 12.

J A N III.

Joannes III. D. G. Rex Pol.—  Czlerowiersz łaciński i łakiż 
niemiecki. F ruslra Roma suos extolllt, Graecia frustra etc. J. Saal 
del. et sculp. 1697.—  Wys. c. 10.

Johannes der dritte von Gottes Gnaden König in Pohlen 
etc. \v pośród napisu herb kraju z snopkiem W azów (tak) in 4to.

Joannes dei Gratia Rex Poloniae, te rro r hostium Dei libera
to r civium Christi.— Gzterow, niem: Die Schlacht der Türkischen 
Macht e tc .— in 4to.

Joannes III. D. G. Rex Poloniarum, m agnus dux Litbuaniae 
U krainae e tc .— in 4to.

Joannes III. Rex Pol.— W izerunek do pół figury, król ręką  
w sparły na buławie.—  Wys. c. 6 .

Johann. Sobiesky Ueberwinder der Tiircken. B . Rode inv. et 
del. J . W . M, fe. in 8vo.

Jean Sooieski Roi de Pologne. G. L . Crusius etc, Wys. c. 5.
Jan III. Sobieski.—  Kupetzky p inx. G. Böhme sc. wys. c. 6.
Popiersie Jana III, i razem itrólowéj. Z d z ie ła : Janina przez 

Rubinkowskiego, in 8.
Jean III. Roy de Pologne, in 8.
Johannes der dritte König in Polen etc.—  Król na koniu, in 8.
Jan Sobieski naglony prośbam i ces. Leopolda idzie na o d 

siecz W iednia. Król siedzący na koniu, za nim rycerstw o, w oddali 
widok W iednia.— Bach del. Rosmaesler sc. in 8..

Joannes Rex Polonor. popiersie w śród wieńca palm.—  in 8.
Jacobus Ludovicus Sobieski, Joannis III. Reg. Pol. prim oge- 

nitus. in 8.
La Princesse Sobieski (Klem. Maria córka Jakóba Sobieskiego

i Jadw igi księżny neyburgskiéj) Trinisani Romae pinx- G. D upuis 
sculp. —  Wys c. 9.

Jacobus Praetend, Printz von Wales (zięć Jakóba, mąż Kłem. 
Maryi) in 8.

Joannes Theodorus Max. II. Elect. Bav. et Theres. Cunig. 
Reg. Polon. Princ. filius. (W nuk Jana III.) 6 . Demarée S . E . B .  P. 
pina;.-^ J, A, Zim m erm ann sa. Monachii, wys, c. 10.



Maximilian Emmanuel Churfiirst in Bayern (małżonek Teres- 
sy Kuneg. Sobieskiej)— in 8.

Spotkanie się Jana III. z cesarzem Leopoldem. Podpisu nie 
ma. Na pierwszym planie król i cesarz z swemi orszakami; na 
drugim Turcy i wojska chrześciańskie idą naprzeciw siebie ; na 
trzecim widok VViednia do którego Turcy biją z armat, a oblężeńcy 
im odpowiadają. Robota słabej wartości, zdaje się żek rak .  rytow
nika.—  Wys. c. 6, szer: o. 4 i pół.

Dwie ryciny Roomyn de Hooghe, bitwy .lana Sobieskiego. N. 
7. Ouverture du grand B o is de Vienne etc.— N. 9. Prise du grand  
eslandart etc.— Per Jacobus Peters exc. Antver.— Wys. c. 6. sz. c. 7.

Wielka arkuszowa rycina zaślubin Jakóba Pretendenta angiel
skiego z Klem. Maryą Sobieską r. 1719.—  Rornae, typis Jo. M- Sal- 
vioni in Archigymn. Sapientiae.— August Masu^ci inv. et delin .— 
A n t  Friz. scuL—

Herb Janina.— Des Hauses Sobiesky Wappen, in 8.

A U G U S T  11.

Fridericus Augustus Rex Poloniarum et Elector Saxoniae etc. 
W śród podpisu herb. Nazwisko rytownika zdaje się że odcięte.—  
Wys. o. 14.

Fridericus Augustus Rex Poloniarum Elector Saxoniae elc. 
Gravé a Leipzig per M. Bernigerotle le fils 173... Wys c. 12.

Fridericus Augustus Rex Poloniarum etc.— Bernigeroth  sc. 
L ip s. Wys. c. 12, Rycina odmienna od poprzedniej.

August II. aquatintą, podpis odcięty. Cali 12.
Fridrich August König in Polen Hertzog in Sachsen etc. I. M. 

Diehl del.— C. H . Müller seul.—  Cali 11.
Fridericus Augustus Rex Poloniarum Elector Saxoniae.— Sy- 

sang sc. Dresdae.—  in 4to
Fridericus Augustus Rex Polon iae  et Elector Saxoniae, S. R. 

I. Archi-Mareschalcus.—  in 4to.
August 11 w półfigurze, z boków bogata ornamentacya. U spo

du dwuwiersz Wirgiliusza: Quem sese ore ferensetc.—  Takiż Pro- 
perciusza: Omnia Regaii cedant etc. Wys. c. 7 i pół.

Augustus II. Rex Poloniae, w zbroi, w ręce prawéj buława, 
prawa sparta na szyszaku. M. B .  sc. c. 7.

Augustus H. Rex Pol. et Elector Saxon. W kapeluszu trójro- 
gatym. Wys. c. 6.

Frederic Auguste Electeur de Saxe né le 12 Mai 1670,— Sil- 
vestrepiuæ. C. R oy seul.—  Wys. c. 5.

Fryderyk August Elektor Saski, G. G. Endner sc. Lipsiae,in 8. 
Fridrich Augustus König in Polen und Churfiirst in Sachsen,—

C. Fritzsch sc. Hamburgi.—  in 8.



Fridericus Augustus Rex Poloniśfum Elector Saxoniae. Półfi- 
gury w pancerzu.

Augustus II. D. G. Rex Polon. Elector Sax. Mala rycinka. 
Christina Eberhardina Regina Poloniarum et Elect. Saxon. 

Ośmiowiersz niem: Seh ich den Salomon etc.— U . Bodenehr sc. 
in 8vo.

Ghristiria Eberhardina Regina Polohiarum Electrix Saxon. 4. 
Christina Eberhardina Hegina Poloniarum etc. in 8^

STANISŁAW LESZCZYŃSKI.

Stanislas Leszcziński. Luneburg p inx . M oiitescid.—  Wys.c. 0.
Le Roy S tanislas.— A . Parischez OdieuvreMd.d'eslam.\n%vo.
Stanislas I. Roy de Pologne grand duo de Lithuanie. Król 

w caléj figurze, w peruce, w ręku trzyma buławę, lewa o bok 
wsparta. Yenloo pinx.— Andreas Reinhardt filius sculpsit. c. 5.

Stanislas Roy de Pologne Duc de Lorraine et de Bar. U dolu 
czterowiersz: Son nom vivra dans tous les âges. Wys c. 5.

Jest i inne wydanie tejże ryciny, z małą bardzo odmianą i tyl
ko jest o pół cala mniejsza.

Stanislaus König in Polen Herzog in Lothringen und Bar. 
Głowa uwieńczona laurem, u dołu popiersia czterowiersii niem. 
Sein Name wird in allen Zeiten leben ctc. B . sc. Hallae. Wys. c. 5.

Stanislaus Lescżyński. Piękne popiersie, zwierzchny ubiór 
gronostajami obłożony, bez król. godeł.— Gez. v. Minutolu—  Gest. 
V. Augustę Hûssener. Wys. c. 5.

Stanislaus I. Postać  do kolan. Król w prawej ręce trzyma dra- 
peryą^ lewa wsparta na szyszaku. W . c. 5.

Stanislaus Rex Poloniae et Dux Lotharingiàé.—  în 8.
Stanislaus Rex.— in 8. Na trzech powyższych nie ma naz

wiska rytownika.
CatharinaKönig Stanislai Gemahlin.—  Pół-figuiy.— VVys. c. 5.
Marié Praincesse (tak) de Pologne Reine d eF rancé  öl de Na

varre. Królowa ma rękę wspartą na księdze, na której widać niipis; 
Chapitre 3 3 ,—  Wys. c. 14 i pół.

Marie princesse de Pologne Reine de France etc. J . M. N a t
tier p in x it .— J . Tardieu sculpsit. — Królowa równie jak  Wyżej rękg 
wspiera na otwartej księdze.—  Chapitre 33i Wys. c. 18»

Maria Lescżyński Regina Galliae. Pół-figury; w owalu J .B e -  
soefscidp .— Wys. e. 5.

Marie Leszińska ('iafcj Reine de France.—• Gravé par B er-  
nigeroih le F .— Wys. c. 5.

Marie de Pologne Reine deFrafićó et deNavarré. AParis  chez 
Odieuvre Md. d’estampes, in 8vo.

Marie Leckzińska (tak) Reine de Frande. A . Cardon śculp.— 
Wys. c. 4.

W appen des gewesenen König Von Pölen  S tan isla i.—  in 8.



A U G U S T  Ul.

Auguste 111. Roy de Pologne Electeur de S a x e .- -  Peint en 
1155 p a r  le Comte Pierre Botari.—  Gravé pa r  Joseph Canale profes
seur de l’Academie etc.— Wys. c. 13,

Frederic Auguste HI. Roy de Pologne grand duc de Lithua
nie etc.-rr- Peint a Dresde par De SHvesire,—  Gravé par*J. Daidle 
Graveur du Roy, Wys. o. 9.

Augustus III. Rex Poloniae Elector Saxoniae etc. J , Ę , N il-  
son inv. del, seitlp, et exçud. A, K — Wys. c. 8 i pół.

August III.— Maleńtiie popiersie, obołc niego sied/ąca postać 
niewieścia, w jednéj ręce berio, w drugiej trzyma czaplię; spodem 
napisS-iÎMÔ quo lihertas Principe tanta Ju it. Wys c. 2. szer. c. 3.

Maria Josepha Regina Poloniae Elect. Sax. P ó ł  figury w o- 
walu, 1137. Sysang se.-r- in 8 . -^  Taż rycina, inne wydanie przez 
Sysang. 8.- -̂^

Maria Josepha regina Poloniarum Electrix Saxon. Popiersie 
w  pośród \vieńqa.—  in 8.

Fridericus Christianus Leopoldus Princeps Regius primoge- 
nitus Poloniae etc. Inventé et gravé p . J . i?, Niląon a Augsburg.— 
Wys. o. 8, i pół.

Fridericus ChrislianusLeoppIdus Princeps Regius atque Elect. 
Sax. Konno. Bôcklin sc- Lipsiae, Wys. c. 11.

Fr. Xavenns Aug. Alb. Lud. Beg. Princ. Pulon. el Lilh. Dux. 
Sax. etc. J. E . N dson  inv. sculp, et excud. A . V.—^Wys. c. 9,

Carl Christian Joseph Princeps Saxoniae IIL na koniii. Z?ôVA;- 
lin exc. TJpsiae, Wys, c. 10 i pół.

Clement Wenceslas elu Archeveque de Treves, Archichan- 
celier etc, Gravé par E g id  Verhalst Graveur de S . A . E l .—  Peint 
p a r  H. C. B ra n d  Peintre du Cabinet de S . A . Elect.—  Wys. c. 12.

Maria Anna Augusti HI. Regis Polon et Elect. Sax. etc.—  Ge
org Demarêe S , E . B ,  Pictor prim ar. p in .— Jos, Ant. Z im erm an
S . E . et S t. Pr. B av. Chalcogr. sc. Mon.—  Wys. c. 9 i pół.

Maria Anna Princ. Reg. Pol. et Saxon.—  Sysang sc, 1736, 
Wys. c. 8.

Marie Antoineita Princesse Royale de Pologne Electrice de 
Saxe, née Princesse Imperiale de Baviere. JPemi en pastel par S .A .  
Royale meme.—  Gravé p a r  Giuseppe Canale etc, 176à.— Wys. cali 
H  f p6Ł

Maria Antonia Gemałilin des Konigl. Pohl. und Chur-Prin- 
tzęns, Y p n  Sachsen ,-^  in 8.

STANISŁAW AUGUST PONIATOWSKI.

Stanislaus Augustus D. G. Bex Poloniae, eleclus die 7 Sep- 
temb. A. 1764.^-^ Dedykowane Jerzemu Mniszchowi Marsz. w. kor,—  
J ,  B .  L a m p i p in x ,— J. Pichler sculp,—  Wys. c. 14. i pół,



Stanislaus Augustus D. G. Rex Poloniae M. D. Lilh. Natus d. 
17. Jan. 1731. Elect, d. 7. Sept. Coron. d. 25. Nov. 1764. Warsov.— 
Popiersie w owalu. Tarcza z herbem królestwa. Z boków dwie po
stacie, z jednéj strony napis z drugiéj : Historia Reg. 
Pol.— U spodu: Bonvicini Warsoiv. Pina;.—  J . JH. N ilson Acad- 
Caes. Franc, del. sc. et eæcud. Aug. Vind. etc.—  Wys. c. 8 i pół.

Stanislaw August.— Podpis w moim exempl. odcięty.—  Ry
cina aqua-forte. Król trzyma w ręku karlę papieru. Wys. c. 10.

Stanislaus Augustus Rex Polon.—  Popiersie w owalu, pod 
nim król siedzi na ziemi a przed nim klęczy Kuźma błagający 
przebaczenia w wiadomym wypadku d. 3. Listop. r. 1771. J . E .  
Nilson fee . et uxcvd. Ą . V.—  I .  S . Nogges.—  Wys. o. 9.

Stanislas Auguste Poniatowski Roi do Pologne etc. Elec. le
6. Sept. 1764. (bez nazw. rytownika).—  Wys. c. 9.

Stanislaus Augustus D. G. Rex Poloniae M. D. Lith.— U dołu 
medal koron. Hanc jussit fortuna mereri.—  C. F , Fritsch del, et 

fecit.— I .  Amsterdam by Sam uel Cruys.—  Wys. c. 8.
Stanislaus Augustus D. G. Rex Poloniae M. D. Lit. raptus d. 

3. Nov, 1771.—  Ezocki p in x .— Jac. Andr. Fridrich S . Due. W ir- 
iemberg seul. aut. sc.— Aug. Vind.— Wys. c. 6.

Stanislaus Augustus Rex Poloniarum.—  Orzeł w locie unosi 
tarczę z popiersiem król.—  J . D . Philippin geb. Sysangse. Piękna 
praca ręki niewieściej.—  Wys. c. 5 i pół.

Stanislas Auguste Poniatowski Roi de Pologne. Popiersie 
w owalu. Alex. Tardien sculp.— Wys. c. 4.

Stanislaus Augustus Rex Poloniae M. Dux Lit.—  Głowa kró
lewska w owalu, nad nią nap is ;  Hanc ju ssit Fortuna mereri.— 
Wys. c. 4.

Stanislaus Augustus König von Pohlen. 1792.—  Król przepa
sany wstęgą ord. z lewego ramienia.—  Wys. c. 2 i pół.

Stanislaus August König von Pohlen.—  Maleńka rycina 
wys. c. 2 i pół.

ZNAKOMICI MĘŻOWIE POI.ACY ('>),

Christoff Artiszewshy General-Leitenant in Brasilien.-- Wi
zerunek z niem. historycznego dzieła.— Wys. c. 6.

Woyciech Bogusławski.— Dwuwiersz: Krzywdzące głos oj
czysty mniemania umorzył etc.— in 8.

Le Comte Hranizhi petit General de la Couronne.—  Sysang  
SC. in 8. ,

(*) W iele także wizerunków sławnych mężów zbioru mojego, znaj
duje się w  oddziale rytowników Polaków, na końcu.



Henry Comfe de B rüh l, prem. Ministre de S. M. le Roy de 
Pologne Electeur de Saxe. Peint par Louis de Sylvestre, grav.é par 
Balechaux an. 1760..—  Wys. c. 20.

Alois Frider. B rû h l  S. R. I Cornes, sumus Regni Polo- 
niae rei lormetitariae Praefeclus,—  B . Felino ad vivo del. et sculp. 
Varsaviae 1774.—  Wys. c. 9.

Fridericus Aloisius Joseph Cornes de B rüh l.—  in 4lo.
Paw eł Xawery Brzosiou’ski.— in 4to.
Wizerunek około którego napis: Bogislao Chmietnick, u do

łu podpis:  Bogdana Kmielnieski, in 4to.— (Potomkowie jego byli 
do szlachectwa przypuszczeni i dobrami nadani. Niesiecki I .

Joa. Car. Chodkiewicz Pal, Yiln. sup. Exer. M. D. L. Dux.— M. 
K ayl del. C. G. R asp , sculpsit Dresdae.—  (Wizerunek len rylowany 
nakładem Mich. Groella księgarza Warsz).— Wys. o. 8.

Jan Karol Chodkiewicz VVojewoda Wileński Hetman W. X.Lit. 
Zoßa Chodkiewiczowna rysowała.—  D . W eiss sc..—  in 8. maj.

Chodkiewicz.—  Hetman w całej postaci odziany delią.— Wys. 
C. 4 i pół.

Tadeusz Czacki. Popiersie okolone wieńcem; napis: Z je
go wpływu i pracy miéé będą prawnuki dwie pamiątki najdroż
sze, język i nauki. M. M. Pralii\ski delin. D . Weiss sc, Viennae. 
c. 5.

Stefano Zernecki, Generale dell armi PoIIache, Palatino di 
Chiovia, capitano di Pietricovia etc. Cor. Meissens fe .  Vien. Wys. 
C. 9.

Augustus Dux Czartoriski Palatinus Russiae. Sysang sc.
in 8.

Raphael Jos. Czerwiakowski Phil, et Med. Dr. publ. el ord; 
Chirurgiae et arf; obst. in schola Regni principe Academiae Cra- 
cov. professor. Gezeichnet und gest. bey I^öschenkohl in Wien. Wys:
C. 6 .

lllustr. Excel. Dns. Stanisla. Bonhof, S. R. I. Comes Palat. 
Polocensis Campidux M. D. L. Mala rycinka.

D. Martinus a Dunino Archiepis. Posenensis. MDCCCXXXIX. 
offerebant Sacerdotes Oratorii Seminarii Pozenensis.Wys, c. 
9, i pół.

Paweł D ziałyński Wda. Pomorski. J . Piwarski del. Varsav. 
Laurens se. Berolini. in 8. maj.

Adamus Stanislaus in Grabowo Grabowski Episcopus Var- 
miensis el Sambiensis. (Nazwisko rytownika zatarte, podobno 
J. Myliusa. Wys> c. 11.

Jan Heveliusz astronom Gdańszczanin. Czterowiersz: Aelhe- 
ris et vaslimensor celebralus Olimpi etc. A . Stech p in x it, L a m -  
bertusVischer sculp. Wys. c. 10 i pół.

Slanislae Eosius Polonois. Chap. 82. Wys. c. 7. (kardynał). 
Stanislaus Hosius Episcopus Poznaniensis. Buseh sc. Bero

lini. in 8,



Stanislaus Joannes Jabłonowski siipremus exercituum Regni 
Poloniae Dux. J. Mariette fecit. VVys. e. 6 i pół.

Daniel Ernestus Jabłoński S. Tlieol..D. S. Reg. Maj. Boross. 
a Consiliis sacris et Ecclefsiaslicis, eoncionator Anticus primarius, 
unitatis Boliemornm in Polenta majori Senior, etc. Natus a. 
MDCLX. J . Jac. Haid sculp, et excud. Aug. Vind. Rycina aqua 
forte. Wys. c. 12. (I).

Beatus Vincentius de Rosis Kadłubek  ex episcopo Craco- 
viensi Monachus in Mon. Andreovien. Ord. Cfster. Ejus ciiltum 
immeuiorabilem approbavit Secfés Aplica die 11. Febr. 1764» Frań- 
ciscus Rogaliński Abbas Mon. BÎedzovien. Ord. Gister. ejusdem 
jostulator. Blog. mąż klęczy przed ukrzyż. J. Chr. Obok leżą infu- 
a i pastorał oraz tarcza z herbem Poray. Wys. c. 11 i pół.

Beatus Wincentius Kadłubek ex de Rosis, qui reficto Craco- 
viensi Episcopatu ordin. cisterciense. Andreovii amplexus, A. 
1226 sanctissime obiit. Nàd wizerunkiem klęczącego napis: 
Spiritus meus super rael dulcis. EccI. 24. Wys. c. 5.

Błogosławiony Wincenty Kadłubek wprzód biskup krakow
ski potym zakonnik Cysters w klasztorze Jędrzejowskim cudami 
słynący. liycina w zupełności co do rysunku naśladowana z po
wyższej. Wys. c. 5.

B. Vincentius Kadłubek  Confessoi Cisterciens. Błog. mąż 
klęczy przed wyobrażeniem Bogarodzicy. Wys. c. 4.

Beatus Vincentius de Rosis Kadłubek, ex Episcopo Craco- 
viensi Monachus etc. Wys, c. 4 i pół.

Franciszek Karpiński. Frey. 1804, Varsovie, in 8.
Jan Kochanowski Czworowiersz: Cnota skarb wieczny etc. 

J. C. Bohme seul, in 8.
Seb. Klonowicz. NSpis: Dum vita grata est, mortis conditio 

optima est. Z  Pam. Sandom. in 8.
Chistopiiorus K luk, canonicus honor. Cruâvicefisis, P'raepos. 

Eccles. parochial Ciechonow. Wys. c. 6.
Franciszek Dyonizy K niain in . in 8,
X. Hugo Sztumberg Kołłątay, mała rycinka, ńa ktôréj nie 

ma jego nazwiska. J. F . Tourcaty sculp. 1793.
Stanis. Konarski Scholar. Piar.-iti 8.

, Nicolaus C'bpCT’mras Tornaens Borussùs, mathemat. nat. A. 
1473., obiit 1543, Dwuwiersz: Non docel instabilis Copernicus 
aeteris orbes etc. T. v. Mewrs seul, in 4.

115. Nicolaus Copernicus mathematicus. Dwuwiersz: Quid 
cum si mihi terra movetur, solque quiescit etc. MDXLIJI. in 8.

, (1) Rodzina Jabłońskich pochodzi z Polski, czego dowodem herb 
Jasieńczyk na jego wizerunku. Mąż to był uczony, a świadczą o tém 
dzieła jego w języku łacińskim o starożytnościach egipskich, i w innych 
materyach. Urodził się w Gdańsku, a umarł 1742 r.



Nicolaus Copernicus, geb. d. 19^Febr. 1473. gosl. d. 24 maj 
1543. in 8.

KoperniL A , M m zel del. Stahlst, v. X . Reifensand. D ü s
seldorf. in 8.

' Thaddeus Kościuszko. Engraved by WilUatn Sharp, fro m  a 
model in wax, (Podług rysunku J. ü . Niemcewicza, rycinę lę ogłosił 
Bowler w Galery! historycznej r. 1800). Wys. c. 14, szer. c. 16.

Wizerunków tego męża istnie wielka ilość wydanych przez 
obcych rytowników; z posiadanych tylko tu niektóre przywio
dę: np.

1) Virtus repulsae nescio sordide. Intam’natis fulget hono- 
ribu'?. W  Krakowie u Jana, Moja, r lW à .  Wys. c. 5.

2) Melius est nos in belle mori, quam videre mala gentis 
nostri et sanctorum, ilachab. I .  3. Odciśnione w czasie obchodu 
założenia pomnika w Kraliowie r. 1820. Wys. c. 5.

3) Wizerunek przy dziele: Les Obseques de Kościuszko par  
Lagard  de iJessance, wy szlem w M.machmm. Gravé p. P feiffer '■ 
a Vienne. Wys. c. 9.-

4) Kościuszko, Grassi del... W ien bey F- X . Stöckl. Wys. •

5) Kościuszko, ü  dołu drobném pismem: D'après le portrait 
gravé p ar A nt. Oleszczyński etc. Wys. c. 4.

6) Mały portrecik. D . Berger sc. 1794.
7) Kościuszko. J .  F . Schröter sculp, in 8.
8) Kościuszko. Chez Fietta et comp, a' Krigshaber prés 

d 'Augsburg. Wys. c. 8.
9) Kościuszko. Erlaube noch einmal etc Z u  finden  bey 

Shultz etc. in  N ürnberg , in 8. '
10) Thadd«us Kociusko (tak) Oberfeldher der poln. Armee 

geM. d. 15 Octofa. 181Î. J . Grassi p inx . G. Taubert del. C. W.
Bock sc. in 8.

11) Tad. Kościuszko konno z nap: Nakryj głowę, a potém 
wejdziemy w ugodę. P. C. Geisler del. Norimberg. P . Walther sc. 
in 8.

12) Tadeus Kościusko gefangen. A . Strigno. in 8.
ßycina  arkuszowa z objaśnieniem w języku niem, J. M .

W ill. A . V.
Koltsehizki Taki ma napis maleńka rycinka wyobrażająca 

Fran. Jerzego Kulczyckiego rodem z Sambora, który zostając 
w Wiedniu r. 1683, przebrany za Turka i umiejętny języka tego 
narodu, przemykał się przez obozy tureckie, przenosząc listy do 
obozu chrześcian. Ebersbach fee . O Kulczyckim jest wiadomość 
w Czasopismie Lwowskiém, r. 1832.

Igna&y Krasicki. Czlerowiersz: W  twych dziełach Polski, pa
miątka zostanie etc. J .  C. Böhm e sc. in 8.

Michael 'Krzyczewski nobilis Litvânus cosacorum rebelium 
contra Litwanos Ûux, in 4<



«

Samuel Bogumił Linde. Medal za Słownik języka polskie
go. Seb. Langer sc. Viennae. in 8.

Joannes L ip sk i Episc. Cracov. Dux Sev. Cancel. Eog. Pol. 
TÂps. Sysang fee. in 8.

Andrzéj IJ.pski B. Krak. Maleńki wizerunek z podpisem: 
N otât meliora lapillo etc. Rycina z bogatą ornam. Wys. c. 10 
i pół.

Tłieodorus Princeps S. R. I. Lubomirski Palatinus Cracoviae. 
Sysang  sc. in 8.

Tegoż odmienny wizerunek. Sysang sc. in 8.
Tegoż jeszcze inny. Bernigeroth sc. in 8.
Georgius Sebastianus Lubomirski Gomes de Wiśnicz et 

Jarosła'^iae, S. H. I. P rinceps Mareschailus magnus Regni Po lo 
niae. Bez nazw. rytownika. Wys. c. 10 i pół.

Michael Alexander Lubomirski S. R. I. Princeps, Gomes in 
W^isnicz. Petrus de Michaelibus F. Wys. c. 9.

Józef X-że kaszt. Kijowski generał wojsk pol
skich. Staraniem X-cia Henryka Lubomirskiego. A . Geiger sc. 
in folio.

Izabella z xiążąt Czartoryskich xiężna Lubom irska  m ar
szałkowa wielka kor. Staraniem X. Henr. Lubomirskiego. A .  
Geiger sc. Wys. c. 10.

Józef Łęski, maleńka rycina wykonana w Paryżu. Ryto- 
wnicze jego prace są niżćj w dziale: Rytownicy Polacy.

Mathias a Lubna Łubieński canonicus regularis Smi. Sepul- 
chri, postea Archiepiscopus Gnesnensis etc. Mathias Trodt sc. 
Pragae. in 4.

Felix Pomian hrabia j Minister Spraw. X, W ar
szawskiego. U dołu napis: Założycielowi swemu wdzięczna 
szkoła Prawa. W. pinœ. L . sc. (Ligber?). r. I8I0 . Wys. c. 9.

Le General Madaliński. 1794, (J. Antonini inv. in 12.
i ohann iJalachowsky der Kron. Polen Gross - Cantzler, des 

König!, Poln. weissen Adler Ordens. Ritter, J . C. Sysang. sc. 
Wys. c. II .

Joh, Małachowski Cron, unter Canzler von Polen, G. M. 
Bernigeroth sculpsit L ipsiae ITiO . in 8.

Stanisław Małachowski. Piękna rycina. Wys. c. 5.
Hyacenthus Comes in Ćmielów Małachowski Regni P o lo 

niae supremus Canceilarius. Napis: Quod avus gessit Parensque 
munus etc. in 4. maj.

M athias de Crachau (tak) Plénipotentiaire de Pologne, 'in  4.
Johannes Mazeppa Cosacorum Zaporoviensium supr. belli 

Dux. in 8.
Jerzy hr. Mniszech Wda. Sandomierski, ojciec Carowój 

Maryny, in 8. maj.
lUustrissimus Excellentissimus D. D. Josephus Vandalinus 

S, R, I. et in magna Kończyce et Ossownica Comes Mniszech,



supr; Regni Maresohallus, Capil. Jawor. etc. S im . Thadé Son- 
dermayr Graveur d e S , A» S. Æ. de Cologne sc. Attg* Vind. Wys.

Joseph Vandalinus Grâf von magna Kończyce Mniszech, 
Gron. Gross. Marschal von Polen, in 8. n  j u

Josephus supremus Maresclialcus Reg. Polon. z bu
ławą w ręku. Sysang. sc, in 8. , t • n  i i

Georgius a magna Kończyce Vandahnus Mniszecn, m U u K i a  

et BrZostoviae Dinasta, Castellanus Cracov. V . Cunego sc. Bomae 
A. 1784. Wys. c. 12.

Illuslris. D. Georg. Mniszeeh Cornes de magna et parva 
Kończyce, Palat, Sandomirien. Timenll Deum debelur Conjux 
etc. Lucas K ilianus Aug. sculpsit. in 4.

Maryna hr. Mniszchówna, córka Woj. Sandom. J. Piwar- 
shi del. F . W . Bottinger sc. Berolini. in 8. maj.

Luca Conte de Bnin Opaliński, maresciallo Generale in Rus
sia etc. Lorch sc. Wys. c, 8 i pół.

Iliustris. et Excel. Princeps Onus. Georgius Dux in Ossolin, 
S. R. L Princeps, Comes a Tneczyn etc.—  B . Moncornet excudit 
avec'privilege du R o y .—  Wys. c. 6.

Georgius Dur m Ossolin S. R. 1. Princeps, Comes in Tenczyn 
Ossolmski, supr. Regni Pol. Cancellarius.—  M . Keyl del. et sculp. 
P resdae .—  Wys, c. 7.

Maximilian Graf von Teczyn Ossoliński, Schatzmeister des 
König, Poln. Gerichts zu Drogiczyn.— in 8.

Le Comte Ossoliński grand ï r é s o r ie n  de la Couronne. S y 
sang sc.—  in 8.

Joz, Max. Hr. z Tçczyna Ossoliński. Za założenie publicznej 
Biblioteki w Lwowie, Ziomkowie,—  Seb. Langer se. Viennae. in 
8o. maj.

Tomasz z Rawitów Hrabia Ostrowski, Prezes Senatu Króle
stwa polskiego.—  C. Humel p .— B I. H öfel sc. Wys. c. 13. i pół.

Wizerunek Paw ła  Piaseckiego biskupa przemyśl. U dołu dw u
wiersz: Effigiem cernis Piaseci, laurea cmgitj laurea scripsit, lau- 
rea jure gerit.—  W panegiryku pośmiert. pr. M. Slan. Żyznow
skiego pod tył: Bonus Palriae Senator et antistes.—  Wys. c. 7.

Stanislaus Poniatowski Palatinus Masoviae, Sysang sc.— in8.
Tenże wizerunek rytowany pr, Bernigeroth.— in 8,
Le Prince Joseph Poniatowski Général de Division, Ministre 

de la guerre du duché de Varsovie.— Dédié a son Altesse Mada
me la Princesse Poniatowska, grande Chambelane delà  Couronne 
par son très humble serviteur J. Kosiński.—  D essiné p a r  Jos. de 
K osiński.—  Gravé p a r  J . Schuman et A . Riedel a Dresde, 1809,— 
Książę w postawie stojącej, Wys, c 11. i pół.

Le Prince  Pçniatoioski-, Gravé p a r  Esbrard . — Wys. c. 16 ip .
Joseph PonwiouJsB (Le Prince) Maréchal de France Grand 

Croix et Chevalier de plusieurs ordres Qlo.— Dessiné p ar MarcLes* 
suir 4  Paris chez VĄuteur.—  Wys, c. 9.



V\irsl Poniatowski Kais. Franz. Beichs-Marschall.—  in 4to.
Wizerunek tegoż bez napisu.—  Ignazio Pavon incise in  R o- 

jfia.— Wys, c. 10.
Józef Xiąże Poniatowski.— Wys. c. 4. (Ryt. w Dreźnie r. 1809).
Poniatowski— U wierzchu i z boków znaczniejsze epokijego 

życia w języku Iranc. Wys. c. 4.
Tytuł do kompozycyi muzycznej. Elegie harmonique sur la 

mort heroique de S. A. le Prince Poniatowski.
Stanislaus a Potok Potocki in Tartaków et Humau Dinasta, 

Palat. Belz.—  Dom. Cunego sc. Romae 1784.— Wys. g . 12.
La Comtesse Potocka née comtesse Komorowska Palatine de 

Belz. etc.—  Demian Pinx. — IVeiss sc.— VVys. c. 10.
Stanislaus Felix a Potok Poiocfct PalatinusRussiae, Belzensis, 

Sokaliensis etc. Praefectus, in Human, Tulczyn etc. Dinasta etc. 
Pompeus de Battoni p inx  Dom. Cuneqo, sc. Romae 1783. Wys. c. 
27. i pół.

Josepha Georgia iMniszech Castellani Cracoviensis filia, Sta- 
nislai in Human Potocki Pal. Russiae conjux.—  Pumpeus de B a t
toni p in x .—  Dominicus Cunego sc. Romae 1783. Wys. c. 17 i pół.

Josephus Potocki Palatinus Kijoviensis.—  Gravé par Sysang
in 8.

Theodorus princeps Potocki Archi-Episcopus Gnesnens. P r i 
mas Regni Pol.— in 8.

Tenże wizerunek odmienny. Dwa aniołki trzymają tarczę 
z herbem Pilawa.— in 8yo.

Franciscus Salesius a Potok  Potocki Palatinus generalis Ter- 
rarum Kiovie etc.—  Bacciarelli pictor Regius p in x it  Varsaviae.— 
Domin. Cunego sc. Romae 1782. Wys. c. 18.

Anna Elisabetha Stanislai a Potok  Potocki in Brody .et Ducatu 
Zbarasz Dinaslae, Palatini Posnaniensis filia, Fraricisci Salesii P o 
tocki Conjux.—  Baceiardli pictor Regius p in x it Varsaviae.—  Dom. 
Cunego sc. ïiomae. 1782. Wys. c. 17.

Michael Potocki Palatinus Volhyniensis. Sysang sc.—  in 8.
Włodzimierz Potocki założyciel i pierwszy Połkownik konnej 

Artylleryi polsk.—  Schom p inx , Decker del. Staraniem xcia Henryka 
Lubomirskiego.

M. Hyacinlhus A egid \as’Przybyiski, in universitate Studiorum 
Cracoviensi Antiquitatum et Graecae Literaturae Professor etc. Vi
tae solamen Musae mihi, Patria Numen.— Michael Stachowicz p in x . 
Cracovi.ae,— Seb. Langer sc. Viennae. 1811. Wys. c. 7.

Michael S. R. E. Cardinalis Radziejowski, Archiepisc. Gnes- 
nensis Polonus —  Wys. c. 8 i pół.

Tenże wizerunek mniejszy, in 8vo.
Jakób R edel Gen. Bdy. Dowodź. Artylleryi wojsk polskich. 

Del. au Phisionotrace, et gravé p . Queneday-—  in 8 maj.
L es  Deux freres [Rzewuscy) Gravé p a r  S . Kutner a Mitau, 1789. 

Wys. c. 22.



Joannes Fridericus S. E .  I. Comes Sapieha, Castellanus Tro- 
oeKsis, Praefectus ßrcsfiensis, Eques aquilae albae, A . D. 1730.— 
Popiersie w zbroi. Wys. c. 7.

Johann Friedrich Sapieha, des heil. Röm. Reichs Gräfin Ko- 
den^etc. Sysang sc.—  Wys. c. 12.

Jan P io lr  Sapieha  slarost. uświatski. wodz wojsk polskich na 
Moskwie.—  Umarł w Kremlinie d. 24. Września r. 1612, in 8vo.

Ja'nussitis Radzivil D. G. Birze ao Dubingae (iat) Dnx, S. R. 
I. P rinceps, Neveliae et Sobiesii Comes. Ducatus Samogilia Gene
ralis Capitaneus el«S.— in 4(o.

Janüsio Radzivil Duca di Birza e Dubing (iak). Principe del 
S.- R. Iniperio, Capitán generale etc. Áíaiiríí*, scuZ.—  Wys. 
cali 9.

Janu-ssiust R adzivil Dux Birzae et Dubing, S. R. L Princeps 
etc. Wys, C.  12.

Illustriss. et celsiss. P rincipia  Dno. Janussie D. G. Duci Radzi
vil in Birza et Dubinki Principi, Neveliae et Sebiecy Comili etc.—  
in 4to.

111. D. Nicolaus Christophorus R adzivil Dux in Olika et Nie- 
swiesz, ael. A. XXXÍII.—  Czterowiersz : Dum Sofymae tenas Prtn. 
ceps Radivitüs adet etc.—  Wys. t¡. 7.

Très haut et très puissant seigneur Christophe Radzivil, par 
la grace de Dieu Duc de Birze et de Dubinko etc. B - Monccrnei 
eib-ćum priv.—  in 4to..

Christophorus Ratzivilius (tak) Dux in Birze et Dubincki eflc.
ifi 8.

Sophia Gemahlin des Fürsten Hieronimus Radzivil, geborne 
Princessin von Thurn und Taxis, in 8vo.

III. S. R. I, Princeps Dominicus de Radzivil Dux in Olyka* Nie
śwież, Birze, Dubincki, Kleck, Comes in Mir. Heceptus, 2 Febr. 
1773. in 8vo,

Herb Radziwilow. lllustr. S. R. I. Princeps Antonius de Ra- 
dzivit Dux iß Olyka etc.^— Receptus 3 Nov. 1782.—  in 8vo.

X. Fr. Siarezyński Kanonik Warszawski, Proboszcz i Dziekan 
kollegiaty Jarosławskiej etc.—  R ysow ał Kaw. Prek, rytowal Karol 
Pfei/er członek Akad sztuk pięknych w W iednm, 1828.— Wys.c. 7.

Ven. Petrus  Skarga  Polonus.—  Orzeł trzyma wstęgę z nap i
sem : Verbum ipsius quasi facula ardebat.— U spodu :E .  Canonico 
Leopoliensl factus Romae TyroS . J. etc.— Philipp Andreas K ilian  
SC, A . V.—  in 8vo.

Xiądz P io tr  Skarga  Paw ęski zgromadzenia Jezuickiego etc. 
Mich. Stachowicz del. Cracov,—  Seb. Langer sculp. Viennae. Wys. 
cał. 6.

X. P io tr  Skarga, Popiersie.—  H . Paszkowski delin.—■ Joh. 
M ansfeld sc.—‘ in 8.

Cajetanus Sołtyk  Episcopns Cracoviensis Dux Severiae.— 
Baciarelli pinæ.—• Cunego et Perini sculp. Romae 1767. Wys. c. 26,

Cajetan Sołtyk  Bischof von Cracau.—  in 4to,



Veit Stoss der ältere, ein berühmter Bildhauer, Kupferstecher 
und Maler aus Cracau etc.— C. F. T , von Schad sc. Nor. 1793. 
in 8vo.

S .1 jeszcze i dwa male wizerunki tego naszego rodaka w ma
łym kształcie, a jeden z jego nazwiskiem i monogramem.

Alexander JosepTius S. R. I. Comes Sulkoffslci.—• Sysang sc. 
in 8vo.

Ghristöphorus Antonius in Slupów Szembek Episopus Cuja- 
viensis et Pomeraniae.— Sysang sć.— in 8vo.

Klementyna Tańska, (Holmanowa).— in 8.
Jan na Tarnowie Hrabia Tarnowski kasztelan krakowski, 

Hetman w. lior. Umarł r. 1561. Ąnna Narburtowna ry s .S . L r .  (Lan
ger).—  in 8. '

Tegoż mały wizerunek (medalionikj w zbroi. W . H . Tarnow
ska ciel.

Anna z Krakowa Terlecka, urodzona r. I8 I0 ,  zga.sła 1835. 
Rybicka ryt. w Pradze staraniem M.Rościszeioskiego.— (są  w druku 
jej poezye).— in 12mo.

Michael Fürst W iśniowitzki (tak), Gross-Cantzler und Régir 
meotarius von I-ithauen. Popiersie w zbroi.— B . scułpsit, in 8.

Le Prince W iśniowiski (tai) Castellan de Cracovie. Gravé 
p a r  Busch.—  in 8.

Józef Wybicki, popiersie w owalu.— Pocliman del.— W. N et
tling sc. 1805.— Jest i drugi wizerunek odmiennie bez nazwiska 
rytownika i rysown.

Józef Zajączek Generał dywizyi.—  Z malowania Bechona 
Miclu Stachowicz del.—  Seb. Langer sc. Vien.—  in- 12to.

Andreas Stanislaus liostka Comes in Załuskie Załuski Epi- 
scopus Cracov. Dux Sever. ('Jeden z fundatorów Biblioteki publi
cznej, gorliwy opiekun Akademii krak. górnictwa i gospodarstw a 
narodowego, pierwszy sprowadził kartofle (ziemniaki) do Polski). 
Wys. c. 12 i pół.

Andreas Stanislaus Kostka Comes in Zaüaskie Załuski Episco- 
pus Cracoviensis Dux Severiae.— J. !U. Bernigeroth sc. Lipsiae 
1745.—  Wys. c. 7.

Andreas Stanislaus Kostka Graf in Załuskie Załuski Bischoff 
zu Cracau und Herzog in Severien.—  Wys. c. 11 i pół.

Andreas Stanislaus Kostka Comes in Załuskie Załuski Episc. 
Crac. Dux Severiae.—  Wys. c. 6.

Andreas C. de Załuski Episc. Varm. ot Sambien. elc. 1709- 
Bernigeroth sc. L ipsiae. Wys. c. l7.

Andreas C. de Załuski Episcopus Varmiensis et Sambiensis 
S. R. I. Princeps, supremus Megni Poloniae Cancellarius etc. 1709. 
Bernigeroth scułp. a lÂpsiae.—  Wys. c. 11.

Andreas C. de Załuski Episcop. Varmiens. et Sambien. elc. J ,
E .  K raus sc. TJpsiae.—  in 8.

Tenże wizerunek. Sysang sc. L ip s ,  in 8.



Josephus Andreas Comes in Załuskie Załuski, supr. Regni Po- 
loniae Referendarius, Abbas Villan'ae, Belnaci el Fontanelli in Gal
lia,. Canonicus Ecciae. Calh. Cracoviensis etc.—  Schleum fee . Bero
lini.—  Wys. 0. 7.

Marlinus Comes in Załuskie Załuski Episcopus Dresncnsis, 
Suffraganeus el praepositus Plocensis, Dux gielunensis etc.—  
Schlauen fee . Wys. c. 7.

J .  Zam ojski.— Z  boków popiersia ośm zdarzeń z życia jego. 
U dołu widok: Cracovia ab obsidione feliciter liberała. Moreau 
del. 1789. Massard sculp. Wys. c. 8.

Joannes de Zamoscio Cancellarius et summus Dux Exerci- 
łuum Kegni Poloniae. in 4.

Johan de Zamośeio Cancellarius Regni Poloniae. Maleńka 
rycinka, Wys. c. 2.

Jan Zamojski, popiersie. Z dzieła: Myśli o pismach pol
skich in 8.

Zaręba Confederationis Marschal in Polen. P ostać  na ko 
niu z pałaszem w ręku. U dołu sześciowiersz. N -ro 32. Joh. 
M arlin W ill cxcudit Aug. Y ind . ys. c. 12.

í: !¡c
Nakładem ś. p. Gwaib. Pawlikowskiego, wyszły za granicą 

rylowane wizerunki w jednakim kształcie łych mężów: Jerzy 
Zenowiet, Sulkowski', Karol Piątkowski., Paweł -lerzmanowski. in 8.

(Dalszy ci%g nastąpi).



na drodze postępu nank przyrodzonych.

\ i e d a w n o  zamieściła B iblio teka W arszaw ska  naukę  o staw ia
n ia  konduk to rów  pod ług  tego, jak  zos ta ła  ogłoszona p rzez  d e 
le g a c ją  z łożoną z członków Akadem ii umiejętności paryzkiej.  
Poniew aż przedm iot ten jest  nadzwyczajnie ważny, jako  uzu-

Sełnienie więc w tym  względzie poprzednich  wiadomości, po- 
ajemy jeszcze i następne.

Lubo Akadem ia  umiejętności p a ry zk a  nie m a zwyczaju 
rozbierać p rac  drukiem ogłoszonych, czyni jednak  wyją tek  ze 
w?ględu na dzieła napisane w językach  zagranicznych. T ak i  
by l  p r ^ p a d e k  z książką bardzo zasługującą na uwagę p. W . 
Snow -lia rr is ,  wydaną z polecenia obudwóch izb parlamentu an
gielskiego.

Pow yższe dzieło obejmuje szereg dowodów tyczących  się 
straty, okrę tów  z pow odu uderzenia pioruna; dołączone zaś są 
do niego t rz y  ryciny w yobrażające doświadczenia w  celu o k a 
zania praw' wyładowania  się elektryczności.

Zbiór ten z dwojakiego stanowiska je s t  bardzo ważny: raz 
ze względu p rak tycznego  stawiania konduktorów; powtóre ze 
względu naukowego. Znajduje się w nim przeszło 180 p rzy p ad 
ków  urzędownie stwierdzonych, tyczących  się okrę tów  kró lew - 
sko-angielskiej lub kupieckiej m arynarki,  uderzonych i uszko
dzonych od pioruna. Oprócz tego obejmuje on w iadomość hi
storyczną u rzędow ą o 40 p rzypadkach  ok rę tó w  m arynark i  k ró 
lewskiej, na  k tó ry ch  urządzono stale z wszystkiemi szczegółami 
k o n d uk to ry  e lektryczne, poczem okrę ty  te  w rozmaitych czę
ściach świata w ytrzym ały  uderzenie silnej elektryczności a tm o
sferycznej bez doznania najmniejszego uszczerbku.

Niegdyś okrę ty  m arynarki angielskiej straszliwe s tra ty  
ponosiły  od pioruna; bo w przeciągu pięciu  lat, 40 okrę tów  li
niowych, 20 fregat i 10 korw et z tego powodu stało  się w czę
ści niezdatnemi do boju. W yliczono 150 wypadków, w "których 
zginęło 100 m ajtków, 250 było ciężko ranionych, a blizko 200



obalonych n a  pok ład  i to  naraz po 20 lub 30 ludzi. W  j e 
dnym  z powyźszycŁt p rzypadków , ok rę t  wraz z żaglami i m a
sztami został zapalony. Z liczby 54 okrę tów  kupieckich u d e 
rzonych  od pioruna, najmniej 18 było całkiem straconych, spa 
lonych lub zatopionych. W  czterech przypadkach  uderzenia 
p io runa  w okręt,  zauważano p rzodow y maszt zgrucho ta-  
ny, chociaż wielki m aszt miał na  sobie konduk to r  opa trzony  
zwykłym łańcuchem.

Powyższe spostrzeżenia jedyne w swoim rodzaju, uw aża
ne ze względu nauki, nabierają, nadzwyczajnej ważności z po
wodu, iż rzucają ważne światło na na tu rę  i sposób działania w y 
ładowującej się e lektryczności z powietrza, skutki zniszczenia 
przez nią sprawiane i t. d.

Z bacznego zastanowienia się i zgłębienia czynów nag ro 
madzonych przez czw artą  prawie część wieku, w yprow adził  p. 
S now -H arris  ten  wniosek, że teo ry a  konduktorów  początkow o 
utworzona, nie je,st wcale dokładną. P rzekonany  on j e s t ,  że 
k o n d u k to ry  nie p rzyciągają  wcale p io runa ;  że' ich działanie 
ochraniające polega, wyłącznie na przedstawieniu  mniejszego 
oporu, p rzy  k ierunku  przebiegu lub w yładowaniu  się elektry
czności w ten  sposób, że jeżeli droga piorunu  przez konduk to r  
nie je s t  tak a ,  aby p rzedstaw iała  najmniej oporu, p iorun  wtedy  
się podzieli i uderzy w ciała otaczające, łub też pobliskie, co na
zywa się pospolicie uderzeniem bocznem. P rzyk ład  powyżej 
przywiedziony przedniego masztu zgruchotanego przez piorun 
wtedy, gdy  wielki maszt miał na  sobie konduktor i . łączniki czy
li sznury łączące; oraz wiele innych podobnych  przypadków , 
zdaje się widocznie przekonyw ać, że k o n d uk to ry  nie wyM'iera- 
j ą  swego wpływ u na powierzchnią  wielkiej średnicy, i że dzia
łalność icłi jedynie na  tém polega, iż w  okolicznościach zwyczaj
nych  o tw ie ra ją  drogę_ kró tszą  i mniej niż inne oporu  przedsta
wiającą elektryczności, k tóra  ma spłynąć z chm ury do ziemi.

 ̂ P .  S. H . sądzi, że dla osłonienia od piorunu z zupełną pe
wnością o k rę tu  lub budynku, potrzeba  t a k  postąpić , aby całość 
budynku stanowić m ogła  ty lko opór bierny; wtedy zaś z n a tu 
ry  rzeczy ta k  będzie, jeżeli j e s t  znaczna ilość metalu. T y m  spo
sobem elektryczność gw ałtow nie się nie wyładuje, czyli p io run  
nie pow stanie , ale na tom iast  spokojnie spłynie we w szystkich  
k ie runkach  do ziemi, stosownie do swej na tu ry  i podług p raw i
dła  pow yżej przytoczonego najmniejszego oporu, bez zrządzenia 
żadnego nas tępnego  uderzenia.

 ̂ W ychodząc  z téj głównej zasady, p. S. H . rozkaza ł  poosa- 
dzac na  m asztach 1 kadłubach wszystkich okrę tów  m arynark i 
k ro lew sko-angie lsk ié j  konduktory  elektryczne szerokich roz -  
m iarow , utwierdzone stale, i tak  urządzone, że k o n d u k to ry  po 
sobie Idące łączą się wspólnie i tworzą zawsze łańcuch ciągły, 
bez względu na  císmeme wywierane na  maszty i okręt,  p?zez 
zagie lub inne ciężary. ^



, O d  25 la t  j a k  zastosowano pow yższy uk ład , żaden z okrę 
tów m arynarki angielskiej, najmniejszego nie doznał uszkodze
nia od p ioruna, chociaż wiele z nich było w ystaw ionych  na 
gwałtowne burze w różnych częściach świata. T y m  sposobem 
przypadk i uderzeń pioranowycłi znikły z dziejów nowoczesnych 
m arynark i wojennej angielskiej.

P o d o b n y  sposób stawiania konduk to rów  na budowlach 
lądowych, s tarano  się zastosować w  now ym  królewskim pałacu 
w  W estm inster .

W iadom o, że dzisiaj metal g l i l l  (aluminium) pomimo 
jeszcze w'ysokiéj ceny (kilogram kosztuje około 200 franków); 
z powodu swych szacownych własności, zaczyna już  wchodzić 
w użycie techniczne. Nie zastanawiając się nad temiż w łasno
ściami, k tóre  podaliśmy już  w poprzednich numerach Biblioteki 
W arszawskiej; opiszemy niektóre jego spiże (aliaże) ze względu 
na  ich zastosowanie techniczne, pod ług  spostrzeżeń pp. T is-  
sier. Opis ich p racy  przywodzi się do następującej treści:

W' ogólności glin, tak  ja k  cynk, z trudnością  łączy  się 
z innemi metalami, które, lubo wprawdzie zwiększają jego tw a r 
dość, ale pomniejszają za to  klepalność. G lin  z dwudziestą czę 
ścią żelaza lub miedzi je s t  p raw ie n iezdatny do przerabiania; 
z dziesii^tą częścią miedzi nabiera kruchości na  podobieństwo 
szkła  i w pow ietrzu  czernieje; srebro i złoto n iszczą także jego 
w łasności lubo w mniejszym stopniu. Spiż złożony z 5 części 
srebra  i 100 glinu, ma jednak  własności techniczne czystego gli
nu, ale jes t  trwalszy i daje się piękniej wygładzać. J e d n a  dzie
siąta złota, nie niszczy kłepalności glinu; ale za  to  jedna ty s ią 
czna część bizmutu tak  psuje glin, iż ten  łupie się pod  młotem. 
J e d n a  dwudziesta glinu nadaje miedzi po ły sk  i barwę zło ta , 
oraz tak ą  tw ardość, że spiż z ło ta  używ any na  monetę, może 
być przez poprzedni porysow any; przyczem spiż glinu nie trac i  
swej kłepalności. Dziesiąta część glinu wydaje z miedzią spiż 
barw y b adego złota, bardzo tw ardy  i dosyć klepalny, zdolny 
nabrać blasku stali. P ięć  części glinu ze 100 srebra, w ydają  
•spiż tak  tw ardy  ja k  srebro w monecie, k tó ra  m a w  sobie dzie
s ią tą  część miedzi.

* P. H ervé  Màugon radz i  ze względu na  zdrowie mie
szkańców miast, zastosować sposób używany w  Leices te r  do 
oczyszczania kanałów. Polega  zaś on na wlewaniu w nie mleka 
wapiennego, które  osadzi natychm iast wszystkie ciała azotowe, 
poczem  woda może być w rzekę w puszczana bez obawy n iedo
godności. O sad  wapiennp-azotowy wysuszony nąksz ta ł t  cegieł 
stanowi w yborny  nawóz. T y m  sposobem  otrzymuje się 30 na 
100 azotu, zawartego w w odach kloacznych.

J .



D o niesien ia  literacM e.

WARSZAWA.
Józef Korzeniowski w ykończył koinedyą we trzec i .nktach w ie r

szem  p. n .: „M łody m ą/,”.—J. I. Kraszewski w krótce iiadeśle pow ieść, 
której treścią  je s t G ertruda Kom orow ska, tej sam ej, k tó re j pam ięć jéj 
pierwszy obudził A ntoni Malczeski w swojej Maryi. Wydawcy nasi no- 
wycłi edycyj Maryi zgłaszali się do p. Zakrzewskiego nauczyciela w Kiel
cach, który m iał posiadać w odpisie dwie tragedye M alczeskiego; H elenę 
i Sam uela Zborowskiego. Pokazało się teraz, że p. Zakrzewski tych od
pisów nie m a, i że ta wiadomość um ieszczona w ży rio rjs ie  poety (w dzie
le: C m entarz Powązkowski pod Warszawą) je s t najpraw dziw sza, iż na kil
ka m iesięcy przed zgonem  swoim Malczeski wszystkie sw oje papiery sp a 
lił, i jak  sądow e śledztwo wykryło po jego Śmierci: „żadnych nie znale
ziono papierów ".

— Dotąd wiedzieliśmy z podania- ty lko , że król Jan  K azim ierz 
w padł w ostatn ią śm iertelną chorobę z pow odu odebranych z Polski n ie
pom yślnych doniesień, m ianow icie o v zięciu przez T urków  Kamieńca. 
Jeden z m łodych zw olenników  badań historycznych, zw iedzając n ieda
w no stolicę F rancyi, w ygrzebał w lam ecznćm  archiw um  cesarstw a pi
śm ienny dowód, że tak w rzeczy sam ćj było. Tym dow odem  jest list 
kogoś z otaczających Jana  Kazim ierza, pisany do zakonnika w Paryżu 
w opactw ie św. G erm ain dos Prés. Oto w yjątek z tego listu , wypisany 
w iernie i z zachow aniem  wszelkich niedokładności, n iezupełn ie , jak  w i
dać um iejącego po francuzku korrespondenta: „.-4 Moulins 5 Octobr. 
1672. Mon trè s  cher P ère . Je ne vous diray que trois m ots pour vous 
donner advis de la m aladie du Roy qui a esté plus grande e t perilleuse 
quelle ne paraist m ain tenan t. S. M. a pris une m elancholie si proffon- 
de du m auvais estât des aiTaires de Pologne que cela avec quelque dispo
sition qui y esto it peut e s tre  d ’ailleurs luy a donné la fiebvre qui com en- 
ça le 3 de ce mois après midy par un  petit frisson, mais su r le midy il 
tom ba dans une  espece de. lethargie estan t dans un  assoupissem ent 
continuel e t si g rand q u ’il le fallait tire r  e t pousser jusqiies a m inuit pour 
l’eveiller". r ^ r c / î .  gén. de VEmj). Fran. K. 1332).

Tenże, w przejeź.izie przez Gniezno, tam eczne zwiedzając archiwa 
w yczytał w jednym  dokum encie (akta kapitu ły  gnieźn. III) z r  u g '’ co 
następu je : „T urzi de impressa. Ibid. ex parte honesle Turzi ci- 
vts Cracov. rogatu. est qcis libres p. eum impressos Ruthenicos 
et ahos imprimendos Sua Rma ptas eum suis dominis admittet 
ad pubhcand qm dnus Rus Archpus axamiatos tôt. dominorum 
inhibmt, ne publtcarentur, nec imprimentur de cetera“ Zdaie s îp  

,  t T urzi był w K rakowie w końcu XV w ieku jednym
z tych drukarzy, którzy tam  po Św iętopełku Fiolu wydawali ksiąz^ki gło-

k teg T  °  " 1 ”  “ i® drukarń  Bandt-liiego. Podający nam  tę w iadom ość, za miły obowiązek poczytał w yra



zić oraz podziwienie swoje nad starannością , z jak ą  utrzym yw ane jes t a r 
chiw um  w G nieźnie, i nad św iatłą uprzejm ością, z jaką, za zezwoleniem 
prześw . kapitu ły , teraźniejszy jej sek re tarz  J. X. D yam ent, udzielał mu 
do przepatryw ania skarbów  swojej opiece pow ierzonych.

— Gazety nasze przygotowały now e zasoby na rok 1857. Gazeta 
W arszawska jako stałych swoich w spółpracow ników  wymienia J. l. K ra
szewskiego, Józefa K orzeniow skiego, Zygm unta Kaczkowskiego, W łady
sława Syrokom lę (K ondratow icza), A ntoniego Nowosielskiego (M arcin
kow skiego), A ntoniego Pietkiewicza (Adama Pługa) i Tadeusza Padaiicę 
(Zenona F ischa).—K ronika wiadomości krajowych i zagranicznych ogło
siła, że w pie'rwszym kw artale drukow ać będzie w odcinku powieść Z. 
K aczkowskiego p. n.: „A nnuncia ta" z pierwszych czasów  Stanisław a 
A ugusta: a następn ie  pow ieść J. K orzeniow skiego.

— Gazeta Codzienna skończywszy 25 lat bytu sw ego, z now em i za
sobam i: „bez szum nych obietnic i nowych prograinatów  (jak wyraża) 
pragnie w dalszem w ydawnictw ie zasłużyć sobie na względy i przy
chylność łaskawych czytelników". Do w spółpracow ników  tego pism a li
czą się: J. K. G regorow icz redak to r odpowiedzialny; J. I. K raszew ski, 
W. A. M aciejowski, Józef Sikorski, H en rjk  Lew estam , F. S. Dmochow
sk i, A ntoni Pietkiewicz, Sew eryna z Ż. ¿ruszakow a, W. Sabowski, W ł. 
Wolski i w. i.

— F. S. Dmochowski obecnie pracu je  nad w ykończeniem  swoich 
Pam iętników  z zawodu literackiego, k tó re  w  osobnćm  dziele zam ierza 
o g łis ić . Będzie to  w ielce zajm ująca i nauczająca p ra c a , szczególniej 
owa chwila p rzełom u, kiedy tak zw ana klassyczność ustąp ić  z pola zm u 
szoną została. F. S. Dmochowski w  tej walce z rom antykam i ważny sam  
m iał udział, a w szystkich piszących w W^arszawie stale m ieszkających, 
jak  i chwilowo przebyw ających, m iał sposobność jednych bliżej poznać, 
z drugiemi żył w  ścisłych znajom ości i przyjaźni stosunkach. G ładkie 
i w praw ne pióro tego pisarza, przy ważności faktów i obfitości szczegó
łów  albo m ało znanych, lub w cale nieznajom ych, zapewnia tem u  dziełu 
dobre przyjęcie i upow szechnienie. Pragnęlibyśm y, ażeby au to r nie 
usuw ał ze swej pracy strony anegdotycznej, i m nóstw a owych drobnych 
szczegółków, k lóre  tak doskonale m alują ludzi tam tego ok resu , a w  n ie
jednym  żarciku, dowcipie, znajdzie czytelnik m ocny rys charak terysty 
czny. Obszernych rozm iarów  m oże to być dzieło, jeżeli F. S. D mochow
ski zechce nam  czasy i literatów  odmalować od ostatn ich  lat K sięztwa 
W arszawskiego do r. 1830.

— Jak wielką pom oc może dać fotografia badaniom  archeolo
gicznym, i zarazem  młodym  naszym  m alarzom , którzy pośw ięcili swój 
talent w yłącznie rzeczom  ojczystym: dowodzą albUmy fotograficzne Ka
rola B ajera , i m łodego artysty M arcina Olszyńskiego. Pie'rwszy, zabytki 
starożytności będące na wystawie w pałacu Potockich zdjął w najw ier
niejszych przerysach; drugi z jednej wsi Mazowsza iCStarogród w Stani- 
sławow skiem  z nad rzeki Świdra) pozdejm ował nietyłko widoki różne b u 
dowy chat, m łynu wodnego, w nętrza stodoły przy m łócce, obrzędu  doży
nek: ale w trzech oddzielnych gruppach przedstaw ił nam , to grom adę km ie
ci, to  niew iast w iejskich , i m łodych wyrostków. C harakterystyczne ich 
oblicza i postaci, stanow ią wysoką w artość tych fotografii i wielki m o



gą dać m ateryal dla naszych artystyów , chcących praw dę i w ierność obli
cza naszych M azurów w swoich u tw orach przedstaw ić. A praw da obli
cza km iotków naszych jak  i postaci była n iezbędną, bo w idzieliśmy ju ż  
nieraz jak młodzi m alarze przedstaw iali naszych w łościan bez zacho
w ania w łaściwego im charak teru  w rysach tw a rz y , w yrazu, i p rz e 
krzywiali całą ich postać. Życzyć należy, ażeby wzięto się u nas do n a 
śladowania tak szczęśliwego pom ysłu we w szystkich okolicach k ra ju  
naszego, a w kró tce m ielibyśm y obnte  m ateryały  dla naszych malarzy. 
Z album  M arcina Olszyńskiego w spom nieć m usim y: Chatę w iejską 
z chróścianym  starym  pło tem , przed nią gruppa dziew cząt, a na przedzie 
gospodarz w czapie, z ręk ą  za pas założoną; część wsi z dwiem a cha łu 
pami, i siedzącą d rużyną kobiet, i m łyn w odny o trzech kołach: każda 
z tych fotografli m ogłaby dać prześliczny peizaż. W ostatku  nadm ienić 
jeszcze m usim y o popiersiu  starca  z te jże  wsi, a dawnego w ojaka, k tóre 
uderza szczególną oryginalnością i w yrazistością oblicza.

— K sięgarz K. B ernstein  ogłosił w  laniem  wydaniu broszurkę p. n. 
„K lejno ty  poezyi polskiej" w ybrane z dzieł najznakom itszych tegocze- 
snych poetów . Od niedaw nego czasu spostrzegam y szczególnie poho- 
pnych naszych w ielu księgarzy, do ogłaszania drukiem  pism  takich, za 
k tó re  nie czują się w obow iązku zapłacenia honoraryum  au torom . W i
dzieliśmy takie w spółzaw odnictw o w w ydaniu kilku naraz edycyi Maryi 
M alczeskiego, teraz zjaw iają się w ybory poezyi. Zawsze to trochę godzi- 
w sze, jak  owa p iraterya księgarska, k tóra grassow ała przed kilką laty. 
W tedy autorów  naszych będących za granicą pojawiły się przedruki ca
łych dzieł kilkotom ow yęh, albo w yjątki obszerne najpiękniejszych poe
tycznych utw orów . Opinia publiczna pow strzym ała ju ż  nieco to łupie- 
ztwo księgarskie.

— Rapsod rycerski Mofiort W incentego Pola, dorazu pozyskał 
ogólny poklask. Jeden  z m łodszćj generacyi w w ierszu do au to ra  M ohor- 
ta , taki nam  kreśli obrazek naszych poetów  w porów naniu z Polem .

„Inni porwawszy prawdy wiekuiste.
Wznieśli się z niemi w sfery takie mgliste,
I utonęli gdzieś w italskich chmurach:
Rycerze— ale tylko na lazurach.
Błyskają— myślisz że błyski mieczowe.
Ze damasceńskie; gdzie tam;— księżycowe!
Dotknij, a oni i złote ich struny 
W deszczu z brylantów spadną na laguny.

A wzrok od pługu wysłany za niemi 
Znużon szukaniem, znów spada ku ziemi,
I woli patrzeć na skowronki boże.
Co mu nad skibą dzwonią, którą orze.
Inni wprost poszli drogi przeciwnemi:
Ci, duszą całą przylgnęli do ziemi 
I ziemię złocą: bawią się w kwiateczki,
W  słowicze trele, w gwiazdeczki, w dzieweczki 
W  obrazki świętych, w  cacka wypieszczone.
Nawet— w najświętszą cierniową koronę.



A gdy łza czasem spadnie z ich piosneczek,
To już perełka, brylancik, kwiateczek.
Dowód miłości dla swoich niezbity,
I ma w salonie efekt wyśmienity.

Tyś jeden został na tej wysokości,
Gdzie leżą wodzów bezpotomnych kości,
Gdzie wielkich ojców pokutnicze duchy 
Od wieków naród wzywają do skruchy.
Gdzie powiewają znaki narodowe,
1 gdzie pokryte rzdzą „klucze dziejowe.”
One, tak nieme dziś, laski pasterslde.
One, hetmanów buławy rycerskie.

Tyś sam pozostał, choć nie brak ci skrzydeł 
Co i najszybszym orłom mogą sprostać;
Aleś rozróżnił prawdę od mamideł,
I wierny ojcom wolałeś pozostać,
I duchem idąc za Bożym rozkazem,
Błądzącym braciom stoisz drogoskazem.
Zatknąwszy szablę na ojców zagonie.
Serdeczną rolę sprawiasz lunięciu Boży,
A choć ból nieraz załamie ci dłonie.
Patrząc na okół jak się w świecie sroży:
Znowu do pługa wracasz po dawnemu.
O! bo nie sobie ufasz, ale temu
Co nas zapewnił: aby się nie trwożył \ ^
Nikt, kto w Nim całe nadzieje położył. .
To też ci za to aniołowie biali.
Przedziwnie wielkie szepcą tajemnice,
I przed twem okiem, tak pootwierali 
Polskiego ducha głębokie skarbnice.
Ze jeno patrzeć, jalc ci się odsłania 
Najgłębsza z wszystkich tajnia!”

— Ksiądz Adam Stanisław  K rasiński kanonik katedry  w ileńskiej, 
bawiący w P e te rsb u rg u , w nader ozdobuem  i s tarannem  w ydaniu, z ry 
cinam i, w ydał now y p rzek ład  w ierszem , zabytku starożytnego: „P ie śń
o półku Igora .” W iadom o, że jeden  z pierw szorzędnych naszycti poetów 
badaczy dziejowych przełożył w ierszem  ten  pom nik poezyi starosło 
wiańskiej. A ugust Bielowski dał pierwszy poznać rodakom  arcydzie
ło  nieznanego piewcy. Przekład  jego w ierszem  liczył się do znako- 
m itszycłi utw orów  w lite ra tu rze  naszej. Do tego dołączył w ierne tłu m a
czenie prozą.

— Zapowiedziane „B ajki, pow iastki, obrazki i wierszyki m oralne dla 
dziatek różnego w ieku”  Tomasza M inasowicza, w yszły z d ruku  nakładem  
księgarza Zygm unta Sztebiera, w sta ranne j i ozdobnej edycyi. A u to r, m ło
dość spędziwszy w służbie b. w ojska polskiego, a następnie oddany p ra 
cy rolniczej, wolne chwile pośw ięcił pisaniu tych bajek i pow iastek, tak 
łatw o a  w dzięcznie przylegających do um ysłów  młodocianych. W iedzio
ny p iękną myśli], dążył do szlachetnego celu , aby surow ą nauką morał-



ną, podać w dostępnej i milej postaci dla dziatwy naszéj. Nie w ątpim y, 
że dziełko to m ałe co do objętości, ale w ażne co do treści i w pływ u, 
znajdzie zasłużone przyjęcie i upow szeclinienie.

— Znakom ity historyczny nasz pow ieściopisarz, u iirjw ający  się 
pod pseudonym em  Bodzantowicza, po mistrzowsisićm odmalowaniu nam  
czcigodnej postaci starosty  w areckiego, p racuje nad oddaniem  w w ier
nych zarysacłi K azim ierza Pułaskiego syna jego. Miłość jego dla F ran 
ciszki K rasińskiej m oże dać wi)tek do pięknej narodowej powieści. 
W praw dzie „w  Dzienniku Franciszki K rasińskiej” , przez H ofm anow ą 
ogłoszonym , nie masz w zmianki o K azim ierzu P u łask im : są  przecież 
w zachow aniu pryw atném  w łasnoręczne listy jego, dowodzące że się ko
chał w niéj, że później Krasińska zaślubiona królewiczowi synowi A ugu
sta III, nie zapom niała o Pułaskim  tow arzyszu lat m łodych i w spierała 
go w czasie pobytu jego we Francyi. Pułaski w ierny tej m iłości, spędził 
życie bezżenny, i zginął po bohatersku w A m eryce przy szturm ie m ia
sta Savannach, w padłszy na czele oddziału jazdy francuzkiéj i zdobywszy 
bateryą angielską.

— O trzym ujem y w iadom ość z W ilna, że badacz dziejów naszych 
Edw ard K otłubaj, zam ierza ogłosić d rukiem ; „Galeryą N ieśw iezką.”  
Text da nam  obszerne życiorysy przem ożnego dom u książąt Radziwił
łów , a w izerunki w drzew orytach dołączone zostaną. Nad drzew orytam i 
tem i pracu je  M ichał S tarkm an, wydawca „Kościołów V\'arszawskich.”

— Olejny portre t założyciela „M uzeum starożytności w ileńskie
go”, Eustachego hr. Tyszkiewicza, m a być zawieszony w tdm że Mu
zeum , dla uczczenia zasług tego m ęża. W litografii p. Pecq oglądaliśmy 
pięknie odbity w izerunek  E ust. lir. Tyszkiewicza, rysow any iia kam ieniu  
przez W ład jsław a W alkiewicza. W izerunek ten  zaleca się i w ielkiém po
dob ieństw em , i prawdziwie artystycznćm  w ykonaniem . W yjdzie on 
w nowym zbiorze, który p. Pecq zamyśla zeszytami ogłaszać, łącząc 
w nim  portre ty  tak żyjących jak  i zm arłych znakom itszych m ężów  na
szych, wraz z w idokami m iejsc historycznych, oraz dawnych ubiorów , 
uzbrojenia, i szczegółów domowego ż jc ia  naszych praojców. T ext od
powiedni będzie dołączony. O ważnej i zajm ującej téj publikacyi 
w kró tce podam y obszerniejsze spraw ozdanie.

— Dowiadujemy się z dodatku do „Czasu" że praw dziw ym  w yna
lazcą telegrafów  elektrycznych je s t nasz rodak: „W ojciech Lutow ski" 
były uczeń Insty tu tu  politechnicznego w W arszaw ie, k tó ry  bawiąc 
w Londynie w obowiązkach inżyniera u professora W heatstone, tem uż 
udzielił swoje odkrycie, l.utow ski w yjechał do Rzplitej w enezuelskiej, 
a uczony professor pom ysł jego w praktykę w prowadził i upow szechnił.
. W ielkopolanin X awery Okulicki, dla otrzym ania

stopnia doktora praw  w uniw ersy tecie  w rocław skim , napisał i oełosił 
drukiem  rozpraw ę p. n . „D e Revalidatione e t restituc ione  M atrim onii". 
(V ratislaviae, Typis R oberti Nischkowsky, w 8-ce str. 36)

— A lexander tir. 1'rzezdziecki w Gazecie Codziennej ogłosił arty - 
ku ł o z ż e ra n iu  daWnych napisów  chrześciańsk ich , k tó re  w raz z re li
kwiami św. m ęczenników  dostać się mogły do naszego k ra ju . P rzy ta
czamy go w całości: ■’ ^



„Najdawniejsze napisy chrześciańskie."
M uzeum  chrzęściańskie w Rzymie \vzbogaca się codzień p rzed 

m iotam i z pierwszych wieków chrześciaństw a, odkryw anem i w katakum 
bach naokoło w iecznego m iasta. Pom niki grobpw e oznaczone są p ra
wie wszystkie napisam i, których zbiór stano\viłby ważny przybytek do 
lite ra tu ry  archeologii chrześciańskiej. Zbiór ten rozpoczął od k ilkuna
stu  lat kaw aler Jan  Chrzciciel de Rossi w Rzymie. N ieodstępny tow a
rzysz vvielebnego ojca Slaccbi, k tórem u papież poruczył poszukiw ania 
po katakum bach rzym skich, kaw aler de Rossi pierwszy nowo odkryte 
napisy postrzega, odczytuje, i do swoich tabliczek przenosi. Jego zbiór 
napisów  do kilkunastu  tysięcy dochodzący, system atyczn ie  na wieki i ro 
dzaje podzielony, kosztem  Stolicy Apostolskiej d rukuje  się w Rzymie. 
P ragnąc  zbiorowi tem u  najw iększą m ożebiią doskonałość zapew nić, ka
w aler de Rossi zw rócił uw agę na wysyłarie do w szystkich krajów  katoli
ckich relikw ie, po w iększej części z katakum b w yjęte, a czasem  w raz 
z kam ieniem  grobow ym  i napisem  auten tycznym  przesyłane. Zdarzało 
się także, że w listach dowodzących au tentyczności przesyłanych relikwii 
(w au ten tykach), um ieszczano kopie z napisów  ziialezionycli w ka tak u m 
bach. Z prośbą o takie napisy, przy relikw iach przysyłane do Polski, 
u d a ł się kaw aler de Rossi za pośrednictwen> m ojem , do uczonych k ra ju  
tu tejszego. Już jeden  napis taki z kollegiaty ło\yickićj, uczonem u arche
ologowi rzym skiem u podałem . W kaplicy św iętej W iktoryi bow iem , z ło 
żone są relikw ie św iętej w tru m n ie  sreb rnej, a czaszka jej w ^łotej tece , 
sprow adzona z Rzymu w pierwszych latach wieku XVII przez H enryka 
Firleja proboszcza m iechow skiego, później b iskupa płockiego, w reszcie 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i prym asa. W o łtarzu  św. W iktoryi na  m ar
m urze  w yryty napis:

quae vixit annis X V III qaiescil in pace” 
(WikŁorya, k tóra,żyła lat 18 spoczęła w pokoju).

,,Haec tabula cum sua inscriptione reperta ¡'uit supra corpus S.
Fictoriae in Cryptis Romanis via Salarm extra porlam". 

(Tablica ta ze swoim napisem  znaleziona została  nad zw łokam i śtv. W i
ktoryi w katakum bach rzym skich, przy drodze Salaria ppza bram ą). '

K toby podobne napisy, albo ślady n9pisó\y znalazł, proszopy je s t
o nadesłanie ich w kopii dla uzupełnienia zbioru i dzieła kaw alera de 
Rossi, bądź niżej podpisanem u, bądź redakcyom  pism peryodycznych 
a zwłaszcza Pam iętn ika religijno-m oralnego, k tó re  raczą zapew ne n i
niejszą wiadom ość w  szpaltach swoich pow tórzyć".

Alexandex Przezdziecki.
— Czas, dodatek m iesięczny tom u IV, zeszyt 2 za listopad 1856 wy

szedł z d ruku  i obejm uje: Kilka słów  o epoce w której rozkw itła bizan
tyńska sztuka, przez Józefa K rem era. O najznakom itszych legoczesnych 
m ów cach religijnych (część 3 cia, dokończenie) przez ks. Zygm unta Go- 
liana. Trzy bajki F r. M orawskiego. Nigdy i zaw sze, czyli dwie siostry, 
d ram at w pięciu aktach przez M aurycego Manna. Przegląd p iśm ien
nictw a p. Lucyana Siem ieńskiego. K westye i przym ierza przez M aury
cego Manna. K ronika. Gazetka L iteracka. D ram at M aurycego M anna w '5  
aktach, wzięty je s t z naszego społeczeństw a i najnow szych czasów, bo rzecz 
się dzieje w 1847 roku . Postaciom w prow adzonym  to zarzucić m ożem y,



Że żadna prawdziwie narodow ego typu riie ma. Nic ich rodow itości nie ce 
chuje, i zdaje sig czytając ten  dram at, jakby to był dobry przekład z fran- 
cuzkiego, którego tłum acz napisawszy, ze „ rzecz  się dzieje w r. 1847 w pa
łacu hrabiego na wsi, o 12 mil od W arszaw y,” nie troszczył się już w ięcej 
z zastosow aniem  i przerobieniem  oryginału do polskiego zwyczaju i oby
czaju. G łówne postaci: hrabia, Irena , Ju liusz, Moliński, i jak iś członek pa- 
ryzkiego Żokćjklubu, Leon Zenowicz, nie są y ca le  naszem i postaciam i 
w  niczem : nietylko w rysach charakterystycznych, ale naw et i w mowie.

Pom im o to, dram at ten  przedstaw iony na scenie naszej, żywe 
obudziłby zajęcie. Mówiijc o sztuce dram atycznej!, nie możem  pom inąć 
z dan ia ,  jak ie  w tym że zeszycie w K ronice czytam y w korrespondency i 
z Krakowa i ze Lwowa, o przedstaw ieniu „H rab iego  na VVfjtorach" \Vł. 
Syrokomli. Z K rakow a piszą: ,,M ieliśmy jednę now ość w te a t rz e : H ra 
biego na W ątorach, potom ka R om ulusów  i C yrusów , w łaściciela s re 
brnej tarczy z godłem  beczki, i w iernego Szansopanszy, k tó rem u na im ię 
Baltazar. H rabia na W ątorach jes t ciężkim  grzechem , k tóry  n iełatw o 
przyjdzie Syrokom li zmazać; rntisiałby chyba w jkup ić  wszystkie co do 
jednego exem plarza i spalić je  na stosie ofiarnym dla przebłagania c ie
niów  tych, k tórym  ubliżył. Dlaczego u  nas dram ata historyczne nie 
udają  s ię , dlaczego ten  w w ąsach, ów w tarczy herbow ej widzi przeszłość? 
Bo nauka historyi leży odłogiem , bo oprócz spisu w ażniejszych zdarzeń, 
który  szum nie nazywamy historyą, nie mam y naw et jakich takich p o rzą
dnie zebranych m ateryałów  historycznych". Sztukę , Syrokom li grano 
także we Lwowie. „K iedy pisarz swojski, (słowa korresponden ta  ze Lw o
wa) fałszywe oblicze swego narodu  kreśli, to podobny fantastyczny o b ra 
zek (nie w ątpim y że je s t tylko fantastycznym ) nie zbawi od grzechu li
terackiego. U derzm y się w piersi, m ieliśm y i marny sw oje wady, ależ 
dlaboga! n ie  stró jm y naszych przodków  w wady cudze, boć i tym którzy  
n ie  żyją, sprawiedliw ość się liależy, naw et i na scenie. W łaśnie też sce 
na łącząc z przedstaw ieniem  u łuilę rzeczywistości, zaciera praw dziw e ry
sy historyi u  wielkiej części widzów".

W przeglądzie piśm iennictw a bierze Lucyan S iem ieński pod uw a
gę tom ik poezyi: „K w iaty i Kolce" przez Felicjana.' (F^licyona Faleń- 
skiego). W e w stępie tłum aczy się S iem ieński, dlaczego z tak iem  upodo
baniem  mówi o u tw orach poetycznych.

„Może m i kto zarzuci, że zbyt często za jm uję  się ,tym  rodzajem  
h te ra tu ry  z uszczerbkiem  innych rodzajów, że nadto wielkie daje m iejsce 
poezyi, co może gniew ać ludzi pow ażnych, nie riieć  powabu dla um ysłów  
lekkich, w strętem  nabaw iać dusze pospolil^e, a tylko zajm ować szczupłe 
kółko w ybranych czytelników. Jednakże kto z\;i'aźy niespraw iedliw ą n ie 
rów ność w kolejach literackiego pow ołania, k to 's ię 'zastanow i nad n ie 
dorzecznością m oralną dającą nieraz skandalicznej lub głupiej pow ieści 
stokroć więcej rozgłosu , sławy i dochodu, niż jak iem ^ szlacheln iei czysto 
poetycznem u tom ikowi p o ezy i,' ten  przyjdzie, jak m niem am , do tego 
przekonania i w iiiosku, że sum ienie nakazuje, a uczucie słuszności w y
maga, aby znalazło się gdzieś schronienie dla tych królów  bez królestw , 
którzy  wolą un ieść sw oje czyste godła, niżeli je  kalać bezrozum nym  okla
skiem".



Po takim  w stęp ie  przystępuje do oceny sam ego u tw oru . „Nie- 
pojm uię, przyznam  się , jak się to stało, że w  pew nym  względzie nowy 
tok poezyi F elic jana, peiność i oblitość natchnienia, bogactwo porów nań 
i obrazów , a nadenszystko  rączy lot liryczny i niezrów nana artystyczność 
w  plastycznym  rysunku  iigur, zgoła te przym ioty praw dziw ego poety
cznego talen tu , nie w iem  jakim  sposobem  uszły w zroku pisarzy dających 
sąd o nich po dziennikach". Erotyków  Felicyana nie chwali, ale między 
niem i znajduje kilka bardzo ładnych piosneczek, zalecających się p rosto 
tą  i najszczęśliw iej zw iązaną całością. „W łaśn ie  to m isterne  u jęcie ca
łości, w któréj nic dodać, nic odrzucić, daleko wyżej cen ię , niż najśw ie
tniejsze stro ik i i obrazki słabo zlepione ze sobą. Między innem i p iosn
ka; „ llozm aryn" nosi cechę skończonego artystostw a.

Miała sukienkę białą, gdym do niéj 
Z pożegnalnemi wszedł słowy;

W  pasie błękitną wstążkę, u skroni 
Wianuszek rozmarynowy.

—  Czym ładna tobie?— spyta nieśmiało.
—  Oh! co ty mówisz dziewczyno:
Gdyby inaczej kiedy być miało,
Niech z łez mi oczy wypłyną!—
Ona jak bluszcz, gdy drzewo obwinie,
Spłotem swych rąk mię obwija.
—  Ałbo ja będę twoją jedynie 
Albo nie będę niczyja.—
W  świat mię iść pchnęło. Wtem nagła zmiana 
W  powrót mię pędzi myśl tkliwa.
Wracam, dziewczyna moja wybrana 
W  chłodnej trumience spoczywa.
W  suldence białej jak mieć ją chciałem,
W  przepasce z modrych wstążeczek,
W  światłych jej włosach, nad czołem białem 
Rozmarynowy wianeczek.
Złożyłem na jej piersi dziewczęcej 
Wkrzyż obie rączki łabędzie:
Nie będzie ona moją już więcej,
Lecz i niczyją nie będzie.
1 znów poszedłem gdzie wzrok poniesie,
Idę przez ciernie i znoje,
I znów mi spieszno stanąć przy kresie,
Dziewczę bo czeka mię moje.

„Czegóż trzeba więcej! Cała ta  sm utna historya zam knięta w n ie 
w ielu strofkach, a je s t jakby długim  rom ansem . Felicyan, znać to, kształ
cił się na dobrych w zorach, bo um ié do wagi i harm onii przyprow adzać 
części, i tym  sposobem  tw orzyć jakby z jednego odlewu sw oje obrazki 
i  posążki".

„N ajbardziej, zdaniem  m ojem , udatiie kaw ałki, nacechow ane nie
pospolitym  artyzm em  są te , k tóre Felicyan złożył w uniesieniu  dla świet- 
nj-ch w spom nień starożytnej Hellady. W poezyach z motywów  greckich,



iak i naszych siowiańskicli, podziwiam \v Kwiatach i kolcach nadzw yczaj
na ŻYWOŚĆ w  obrazow aniu, i niepospolity ta len t plastycznego uobecnienia 
n a m  każdej postaci. Są to rysy tak szczęśliwe, lak m ocne i dobitne, że 
czytelnikowi odrazu w rażają się w pam ięć, lubo częstokroć ku końcow i 
hum orystyczny zw rot psuje poważny efekt początku. Jakże to piękny, 
iak skończony obrazek: „Zwycięzca Ilippodrom u” ! Poeta staw ia się 
w osobie szerm ierza w gonitwach wozowych, i jakby w yprzedzając polot 
kó ł w arczących, z szalonym  pędem  lirycznym  cliw jta  wszystkie uczucia 
i w rażenia jakie mogły przejść przez serce i głowę takiem u szerm ierzow i, 
co pędzi na złam anie szyi, aby tjlk o  z jsk a ł w ieniec, i mógł go u stóp k o 
chanki złożyć. W szystko tu je s t ob ję te , zupełne, ściśnione i nagłe, a tak 
uobecnionej że jakbyśm y gołem okiem patrzyli na ten sprząg w ichrow y, 
lecący w tum anie kurzaw y, i druzgocący się u m ety". -

Do rów nie szczęśliwych utw orów  liczy poezye p. n .: T ancerka 
H erku lanu , Bój-zabawa; Sprawa o królew nę. , W szystkie te  powiastki 
t r z y m a n e  są w tonie epickim : ogrom ny w nich rucl^i życie, plastyka li- 
gu r nakreślonych częstokroć kilką potężnem i rysam i, daje dobrą w różbę, 
że  śpiewak Kwiatów i kolców um iałby podołać i poem atowi w iększych 
rozm iarów , w  którym by postacie w ystępow ały sam odzielnie, a nie jak  
teraz  zwyczaj w rozw lekłych pogaw ędach, gdzie się wszystko opisuje lub 
opow iada, przeplatane częstokroć reflexyam i dość prozaicznem i, a za
wsze dydaktycznem i, opowiadającego. Porończe to dziecko epopei, tak  
się ma zupełn ie  do swojej m atki, jak  nasza zapieckowa epoka, do epok 
b o ha te rsk ich .”

Siem ieński jako w ytraw ny artysta  p rzeczuw a, że Faleński po
dołałby u tw orom  większych rozm iarów  ze wspomin’eń starożytnej H el
lady. Nie omylił się w tem  wcale. Znamy w rękopiśm ie tego m łodego 
poety w ielkich rozm iarów  poem at, z kilku pieśni złożony p. n . Term opile. 
w  którym  rozw inął, obok głębokiej znajom ości tam tych czasów, cały  ta
len t poetyczny. Gdyby ten  u tw ór wzniosły poznał Siem ieński (a dotąd 
ukryty  w  rękopiśm ie)-sam  jako w yborny znawca starożytnej H ellady, nie 
porów nany tłum acz H om era, doznałby niekłam anej radości, że co p rze
pow iada tu , już się ziściło. Obraz ten wielki, z pod prochów  tylu wie- 
ki3w, w potężnych zarysach w ystępuje na w idow nię, gra pełnem  życiem  
i ciepłem , zdum iewa i zachwyca. Czytając ten  u tw ór nie mogliśmy zataić 
podziwienia nad tym spokojem , powagą, a mimo to prom ieniejący p ra 
w dziwą poezyą. Posługuje tu , jak w wielu u tw orach FaleńsKiego język 
jęd rn y , zw ięzły (lubo czasem  do przesady], i praw dziw ie polski. Znać 
w m m , że nasz poeta, bo godny tego nazw iska, długo studyow ał zapom 
nianą  lite ra tu rę  Zygm untowskich czasów. Z dziejowych naszych u tw o
rów , m am y w iększych rozm iarów  (w rękopiśm ie także) Psie pole. 
U tw ór ten , może pomiędzy najlepszeńii w Kwiatach i kolcach stanąć  na 
czele. Zbiorek ogłoszony je s t tylko m ałą c/.ąstką tego, co napisał F aleń
ski: i pewni jes teśm y, że nie zawiedzie tych nadziei p ięknych, k tó re  po 
wziął o nim  Siem ieński.

„Dziwiło m ię (pisze w końcu swego rozb ioru) dlaczego h r j t \k a  
nie podniosła zalet hum orystycznych piosnek rozs ian jch  tak obficie 
w K wiatach i kolcach: czy ten  rodzaj uw ażała zbyt lekki, lub n ieznaczą- 
cy dla swoich szczytnych poglądów i stanow isk?—Go w ięcej, p rzesłała



naw et autorow i przestrogę, aby nie w padł w  to , czem  zgrzeszył H enryk 
H eine. Ależ ja si)dzę, p rzestrzeń  dzieląca Feiicyana od au to ra  Ro- 
m ance ro , tak jes t szeroka , że jeszcze nie m a obawy. Tym czasem  ta 
m ieszanina tldiwo.^ci i iro iiii, leiskości i filozoficznej głębi, m iękko
ści i siły, tw orząca n a tu rę  hum orysty, zawsze należeć będzie do nie
zwykłych zjawisk w naszej poezyi, k tó ra  niekiedy przystrajając się 
W chm urną powagę arcykapłańską, jakby dźwigała losy i przeszłość catej 
ludzkości, potrzebow ałaby żeby jej ukazajio praw dę w m iiiejszem  
zw ierciadełku. W hum or\stycziiych poezyach Feiicyana m ożna znaleźć 
tę  żywą, sw obodną, nieobrażajiicą nikogo żartobliw ość w połączeniu z tą  
poetyczną sym patyą, co um ie czuć wszystko, zrozum ieć i wyrazić. Myśl 
ciągle C iu jn a ,  kapryśna, śm iała, z jednego ciągu w yobrażeń i przedm iotu 
rzuca się w drugi, aby jaką tajem nicę serca w yświecić, jaką  sprzeczność 
natu ry  naszej odsłonić, jaką  praw dę rozdętą  jak balon przekłuć i do w ła
ściwej objętości sprowadzić. Dlatego też uśm iech , w esołość, polotność, 
tow arzyszą kapryśnej i w ałęsającej się w yobraźni, lecz la nie frasobli- 
w ość, liiedbająca niby o cały św iat, je s t tylko pokryw ką dla cichego sm u 
tk u  lub ł^z. W łaśnie ow'a nagłość w rażeń, owe sprzeczności coraz n o 
w e ,  s ą  treścią  i ta jem nicą  hum orysty, k tó ry  m oże ogarniać naraz dwie 
strony  życia, dzielić się niię<lzy łzy i w esołość, i n iezm ordow aną fantazyą 
ożywiać przedm ioty b rane  z najw yższych i najniższych sfer. Mogę po
w iedzieć, że w łaśn ie  ta  strona hum orystyczna jes t u Feiicyana najorygi
n a l n i e j s z a ,  co jeszcze nie znaczy, aby już nic n ie zostaw iała do życzenia; 
ow szem , w wielu strofkach spotyka się pew ne w ym uszenie, dowcip n a 
ciągnięty, a o tryw ialność czasem  tak blisko trąci, że praw ie staje się p ła 
skim  Kto ma przym ioty hum orysty , n iepotrzebuje  gonić za dow cipem : 
sam  on przychodzi. Dlatego nie wszystkie piosnki są  równej w artości, 
w w ielu przecie znać że je  artysta  k reślił. Uczucie też artystyczne 
w w ysokim stopniu w yrobione prowadzi ręk ę  Felicyanowi, kiedy pisze 
sw oje poezye. Mam niepłonną nadzieję, że w następnych płodach, jakie 
ogłosi, pójdzie jeszcze dalej, i pew nie przepisyw ać siebie n ie będzie, ani 
trzym ać się Ile jn eg o .”

_  Pam iętnika relig ijno -m orali.ego  n r. 12 za  miesiąc grudzień 
1856 r. wyszedł z druku  i obejm uje z ważniejszych przedm iotów: Wy
cieczka letn ia po Litw ie, z poglądu religijnego, p. A. M uchlińskiegó.
O zapisach posagowych dla ubogich panien  w W arszawie. Opis ko
ścioła parafialnego we wsi Brańszczyku dyecezyi płockiej; ks. Boniface
go O strzykow skiego :  W iadom ość o dom u p rzy tu łku  urządzającym  się 
w W arszawie dla niemowlćit ubogich rodziców: (czerpana z źródeł u rzę
dowych;. Pobyt w w arszawie jego excellencyi arcybiskupa Chigi. W kor- 
respondencyi z Mohylewa czytam y rzew ny i sm utny  obraz um ierające- *  
go obywatela, ukąszonego przez psa w ściekłego. W iedział, że m edycyna 
n ie m a  lekarstw a, i długo passow ałsię  ze śm iercią. W końcu tego ze
szytu czytamy przem ow ę do czytelników  podpisaną przez dwóch redak 
to rów  X. A. J. Szelewskiogo i J. K. Mętlewicza. Jes t to spraw ozda
nie o tem  piśm ie w ierne, w ra^, rzec m ożna, z treściw ą jego histo ryą od 
czasu pow stania. Nie m ożem y pom inąć bardzo ciekawego ustępu , a k tó
ry  dosadnie m aluje ospałość pewnej w arstw y czytelników. „Redakcyą 
zachęcając zam ożniejszych kapłanów  do p ren u m era ty , przyjęła na  sie-



b i e  koszta przesyłki pocztow ej, i obniżyła naw et p rzedpłatę, w idokach 
p o z y s k a n i a  większej liczby czytelników. Te bezinteresow ne jednak s ta 
rania i ofiary, niezupełnym  uw ieńczone zostały skulkiem . N iechętni 
wszelkiego rodzaju nauce  i czytaniu, (ciioć takich na szczęście nie 
przeważa liczba), poczytali to za narzucen ie  sobie pism  niepotrzebnych, 
a naw et jęli uw łaczać najszczerszym  usiłow aniom  i mozolnym a n ie 
wdzięcznym  pracom  n asz jm . Zm uszeni w ięc jesteśm y nietylko w na
szej, ale w spraw ie wszystkich naszych szlachetnych autorów  i uczo
nych w ystąpić. Autorstw’o wszakże, ani w ydawjiictwo nie stało  się 
jeszćze u nas zyskow ną spekulacyą jak  we Francyi i Anglii, gdzie re- 
daktorow ie i au to row ie , na miliony i krocie zyski sw oje obliczają. Po
w ołanie au to ra  lub pisarza utalentow anego je s t prawdziw'<j m issu j od 
Boga natchn ioną, dla ośw iecenia i dobra swych w spółbliżnich. Gdyby 
tacy ludzie, u  których duchow e skarby nad ziem skiem i jaw nie p rzew a
żają , ubiegali się za sam ą doczesnością, za zyskiem lu b  czczym dymem 
sławy, niezawodnie innąby  sobie obrali drogę, i zapew ne przy swoich 
zdolnościacli w iększeby zyski odnieśli, niżeli z m ozolnej, poczciwej p ra 
cy literackiej. Czemże je s t bow iem  pom yślność i mająlki rzem ieślników  
i fabrykantów  naszych, w stosunku  do klassy piśm ienniczej, do lite ra 
tów ? A przecież pierwsi nie po trzebują  tyle się mozolić i nadw erężać sił 
um ysłow ych i fizycznych, co drudzy. O prócz ubóstw a, niew dzięczności, 
i irocha czci między m ałą garstką um iejących pojm ować ich ziomków, 
czegóż się kiedy dorobili z pism  sw oich, nasi uczeni autorow ie i roda- 
k torow ie? Jednakow oż żadna siła nie w strzym uje tych w ybrańców  sp o 
łeczności W' ich zawodzie, sam e naw et przeciw ności zdają się h artu  ich 
duszy dodawać. Tak i my ufni tylko w lepszą przyszłość, ująw szy się raz 
p ługa, n ie oglądam y się za siebie, i z rokiem  następnym , dalej pracę n a 
szę , na chw ałę Boga, i póżytek ludzi prowadzić będziem y." Dziękować 
należy szanow nym  redaktorom  Pam iętnika re lig ijno-m oralnego  za (e 
słowa pełne  energii i prawdy. M ożfby należało tylko m ały pro test poło
żyć co do w yrażenia, że nie ma u nas w ydawnictw  spekulacyjnych. P rze 
cież z pism codziennych w W arszaw ie w ychodzących, dwa są dobrą spe
kulacyą, 1 wydawcom przynoszą bogatsze zysl,i, niżli wielkie dobra ziem 
skie. Do wydawców należą księgarze, a ci biedy literackiej wcale nie- 
cierpią: porobili ju ż  m ajątki, żyją wygodnie i dostatnio za pracę i tru d  li
teratów  naszych. W racając do pnm ienionego spraw ozdania, jeże li reda- 
k torow ie Pam iętnika znaleźli „niechętnych w szelkiem u rodzaju nauce 
1 czytania w swojej w arstw ie czytelników, a do tego uprzedzonych i za
zdrosnych o m niem ane zyski: to i co do innych pism naszych i w  innei 
w a rs tw ie , jeszcze liczniejszej też  sam e uprzedzenia, niechęć do nauki 
1 czytania, a przenoszących zysk m ateryalny nad w szystko, znajdujem y 
O bęcm e radzim y redąkcy, P am iętn ika, ażeby dla zachęcenia do p enu 
m eraty  z bieżącym  rokiem  now ą seryą tego pisma zaczęła: w ielu bo
w iem , coby z phęcią P renum erow ało  Pam iętnik, niemat^ic i 
m ieć zupełnego kom pletu , w strzym uje się od zaoisów ^ « L r  
stanow iąca oddzielną całość, znajdzie onrócz daw nw h ■ i*  nowa, 
m eratorów  w n iem ałej liczbie, tyni wiece^
dakcyl. Pam iętnik już  od la t kilku zyskał rh ln ^  staranności rc- 
rozgłos, , ■ chlubny a należny zasłudze



— Antoniego VVieniarskiego w k r ó tc e  w yjdą: „Szkice to w a rzy siiie  
i o b y cza jo w e: W arszaw a i W arszaw ian ie" . Dzieło w e  2 tom ach, n a k ła 
d em  k sięgarza  B e r n ste in a .

— Tegoż au to ra  komedya we 3 aktacli p. n. W arszawiany i H re- 
czkośieje, ma bĄĆ w krótce przedstaw ioną na T eatrze Rozmaitości. 
Dobre przyjęcie dwóch sz tu k : „U licznika Warszawskiego,, i „N ad  
\N’isłą,„ zachęciło autora do prac nowych na poln dram atycznem -

— Nakładem  i drukiem  S. O rgelbranda księgarza i typografa, 
wyszło dzieło p. n. „Zarysy filozofii katolickiej w czterech poglądach 
zaw arte, przez E leonorę Z iem ięcką, pośw ięcone pam ięci ks. Ignacego 
Hołowińskiego. W przedm owie autorka pisze: „W ydając to  dziełko, 
nie możem y się w strzym ać od w yrażetna nnjżywszćj wdzięczności n a 
széj JW . prałatow i W iktorowi O żarow skiem u, JW . prałatow i Janow i 
D ekert, oraz W. X. kanonikowi O ls-ańskiem u professorow i filozofii 
w  Akademii duchow nej W arszawskiej, za s ta ranne  przejrzenie téj pracy 
i św iatłe uwagi. Miło nam , że możemy poszczycić się takiém  św iade
ctw em , i cieszymy się zarazem , że św iadectw o to m a dziś taką powagę 
dla czytelników : niech ono nam  wyjedna łaskaw e przyjęcie pracy naszéj 
i niech czystość naszych intencyi, sum ienna usilność w zgodzeniu w ia
ry z nauką, osłonią niedostateczność, jakiej św iecki pisarz, a m ianow i
cie pisarz-kobieta, pracujący w takicli przedm iotach, uchronić się nie 
je s t w stauie. Szczera chęć odpowiedzenia naszem u zadaniu, je s t j e 
szcze pow odem , że mniej dbaliśmy o doskonałość form y, chętn ie  w ie
lostronne względy nastręczające się myśli naszej, uzupełniając przypiska- 
mi. Poznaw szy różne drogi wiedzy Jud/.kiej, lękaliśm y się wszelkiej 
dwójziiaczności, chcieliśmy dokładnie przekonania nasze uprzytom nić, 
i dlatego uboczne wyjaśnienia zdawały nam  się godnemi uwagi czy
teln ika. O strożność ta tym była potrzebniejszą, że w dziełku tém  chcie
liśmy niejako położyć zasady nauki, k tórą  następnie w ty m ' sam ym  
duchu, w osotmych pracach rozwijać zam ierzam y." Znany wdzięk pió
ra pani E . Ziem ięckićj, jasność w ykładu i powaga przedm io tu , nie w ąt
pimy, że pociągnie ku sobie wielu czy te ln ik .w .

O li  HEBÍAHCW1.
Biblioteka Warszawska wychodzić będzie w r. 1857 

w tym sarnym porządku jak dotą.d. Ulepszenia jakie za
prowadzone zostały, czytająca .publiczność sarna oceni. 
Prenumerujący na r. b. otrzymają bezpłatnie Spis alfabety
czny i przedmiotowy całej pierwszej seryi Biblioteki War
szawskiej z lat l6-tu, tojest od r. 1841 do 1856 włącznie.

Eedakcya Biblioteki WarszawskiM.'
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5 D- 752.79 753.82 755.06 757.72 - - 1.2 n - 0.2 - 1.6 0.2,

j

91.7

6 759.53 760,85 760.64 760.19 _ 1.3 _ — 0.7 - 1.3 - 0.1 85.5
7 757.61 757.82 757.51 ' 757.68 - - 0.5 - 0.7 - - 0.3 H“ 0.0 95.5
8 755.21 754,12 749.21 745.03 - - 0.0 - - 1,2 - - 2.1 - 2.7 94.0
9 Z43.43 744.75 745.28 746-65 - _ 0.0 1 - — 2.3 -— 5.0 -- 6.6 96.7

10 746.5 Ï 746.70 745.11 744.74 -- 8,9 -- 5.8 -— 2.2 -— 2.1 j 91.8

11 742,36 742.17 740.22 739.48 1n _ 0.8 ! 1*5 - - 3.1 - 3.2 90.0
12 © • 736.96 738.49 736.17 738.59 “1 4.4 - - 5.0 - - 3.8 H-• 1.3 94.0
13 737.71 737.50 740.08 742.77 “i- 0.8 - - 1.4 - 1.2 - - 0.9 97.2
14 742.36 741.63 739.48 739.42 — 1.5 1 - - 0.2 - - 1.6 - - 0.6 92.5
15 741.77 742.45 741.75 742.62 -- 0.2 - - l.O - 0.8 - - 0.2 86.8

16 745.46 746.96 741.50 749.87 __ 0.2 + 0.3 -- 0.6 - - 93,2
17 755.12 755.94 753.09 749.17 -- 5.7 1 -— 5.0 -— 2.5 -- 0.7! 87.5
18 748.24 749.74 750.85 753.40 + 0.0 i + 0.8 + 0.7 -- 86.0 -
19 I - 755.94 756.74 757.00 757.39 -- 5,7 i -—, 4.6 -— 3.4 -— 7.4 94.3
20 757.00 757.25 755.56 755.66 -- 11.1 -— 7.9 - 3.2 - - 5.7 85.0

21 755.96 756.88 757.58 758.72 __ 7.3 -— 3.1 -- 2.5 - 6.1 93.7
2-"> 757,15 755,92 759.48 744.61 - - 5.9 - — 3.1 - — 0.1 - - 1.3 i 91.0
23 741.01 741.68 740.61 739.90 + 1.4 + 1.6 -f- 1.8 - - 0.8 1 100.0
24 734.58 731.19 724.31 724.17 _ 0.4 -- 0.3 -h 1.7 - - 1.7 98.7
25 723.63 725.32 730.15 735.40 -- 0.2 -- 0.5 - 3.1 -- 4.3 88.0^

26 738.07 738.43 738.87 739.28 __ 6.9 __ 5.8 4.6 _ 6.4 89.3
27 741.00 742,20 744.13 745.78 __ 7.5 - 6.0 - - 6.1 -- 8.0 94.5
28 747.24 748.21 746.41 743.51 -— 9.7 - — 8.7 --  ■- 8.7 1- 11.4 90.0
29 740.54 740.77 740.89 741.98 _ 6.3 4.1 - - 2.5 - - 7.2 i 94.7
30 742.64 743.78 744.24 744.51 - - 11.4 ” 6.8

■■
5.0

1
— 5.2 99.0

Śre.L 1 748.096 748.401 747.582 747.691 — (2“.83 1—n
sss

l“.45 1 — • O-’-ô l  1— 1“.51 92.6

watorynm Astronomicznem Warszawskiem.

ziom morza, jego sz(^,rokośó geogr. 52®13’5”, d łu gość-w  czasie  
wschód względem  południka paryzkiego.

S T A N  N I E B A KIERUNEK WIATRU
W ysokość 

w ody spad łe j 
w  m ilim . 

z

6 10 4 10 
godz. rano godz. rano  godz.wiecz. godz. wlecz.

6 10 4 10 
god. r. god. r. god.w. god.w.

dé- śn ie . 
szczu gu

pogodny 
poch. mgł. 
mgła gruba 
pochm urny 
pr. pogod.

pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
poch. desz. 
pogodny

pochm urny 
poch. desz. 
)ochm urny 
ek. pochm. 

pochm urny

poch. śnieg pr. pogod.
pogodny 
pochm nrny 
pog. m gła 
pogodny

pogodny 
pogodny 
poch. śnieg 
mgła
pochm urny

Ipr. pog. śn. 
^pochmurny 
ek. pochm . 

poch. śnieg 
pogodny

pochm urny
mgła
mgła gruba 
lek. pochm 
pr. pochm .

pochm urny 
poch. śnieg 
pochm urny 
pochm urny 
pogodny

pochm urny 
poch. dés z. 
mgła dész. 
pr. pogod. 
śnieg

pogodny 
pochm urny 
pogodny 
pogodny

ek. zamgi. 
poch. mgła 
śnieg
pr. pochm .

lek. pochm . 
lek. pochm . 
pogodny 
pochm urny 
lek. pochm .

mgła

deszcz

pr. pochm .
pogodny
pogodny

napół pog.
pochm urny
mgła
mgła désd.

pochm urny 
pögoduy 
pogodny 
pochm urny 
pochm urny

ly poch.m ży P dw . PdW . PdW . PdW .
la mży PnW . — ____ - -

a pochm urny r ___ Pd. Pd. Pd.
. pochm urny' PdZ. PdZ. Z. Z. 2.0
ly napół pog. PuZ. PnZ. Pn. PnZ.

3 pochm urny PnZ. PnZ. PnZ, PdZ.
y pochm urny Z. Z. Z, Z.
y pochm urny Z Z. PdZ. Z.
y pochm urny PnZ. Pn. PnZ. PnW . 1.6
,y pochm urny PdZ. Pd. PdW . PdW .

pochm urny Pd W. PdW . PdW . Pd\A^ 2;o
y pochm urny Pd. PdW. Z. Pd. 3.2
. pochm urny Pd W. PdW . Z. PdZ. 5.4
y śnieg PdZ. Pd. Pd. PdZ.
y pochm urny PdZ. PdZ. PdZ. Z.

: pochm urny Z. PdZ. Z. Z.
pochm urny Z. P4Z, PdZ. PdZ.
pogodny z . Z. Z. PnZ.
pogodny PnZ. PnZ. PdZ. PdZ.
pogodny Pd. Pd. PdW. PdW .

pogodny Pd W. PdW . PdW , Pd.
' iinieg PdZ. PdZ. PdZ. PdZ.

mgła PdZ. Z. Z Z.
pochm urny Pd W. PdW . PdZ. Z. 2,8
pochm urny Z. Z. PnZ. PnZ.

pochm urny PnZ. PnZ. PnZ. Z.
pochm urny Z. Z. Z. Z,
pohodny Z. ;Z. Z. Pd.
pochm urny PdW. 1Pd. Pd. Pd.
pochm urny Pd w . Pd. iPd. f'nW .

4.8

4.4
6.8

2.8

17.0 21.0



747.942
766.72
723.63

e.
27
28 
26

7.559
3.884
8.782

5.192 2.302

16.30 7.226
2.297 1.019

750.239 27 8.578
- F.69 C. -  1“.35 R.

3.12 „ 2.49 9»

h 1-43 „  ^f- 1.14
- 5.0 „  - -  4.40

-  11.4 „ -  9.12
2.725 „ 2.180

9.7 „ 7.76

Średnia wysokość b arom etru  m iesięczna 
Najwyżej baro m etr dochodził d. 1 o g. 10 r.
Najniżej — — d. 25 o g. 6 r.
Dotijd ani razu  w listopadzie barom etr 

nie spadł tak  nizko.
Średnia zm iana dzienna b arom etru  
Najwięl5sza zm iana dzienna barom etru  

d. 23—24 o g. 4 w.
Ś rednia wysokość barom etru  jes t niższa o 

od stanu  norm alnego  z 30 lat 
poprzedzających 

Średnia tem p era tu ra  listopada wynosi : 
i ta  je s t niższa o 
od stanu  norm alnego z 30 la t 
poprzedzających 

N ajwiększe ciepło było d. 4 i 12 o g. 10 r.
N ajw jęliSze z in n io  — d. 20 o g. 10 w .

i 30 o g. 6 r.
Średnia zm iana dzienna tem pera tu ry  
Najw iększa zm iana dzienna tem pera tu ry  

d. 10—11 o g. 6 r.
T erm om etrograf w skazał;

M axim um : -f- 6'’.2 R. d. 4 po połud.
M inim um: — 9“.2 „  d. 29 rano.

Średnia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna je s t 92.6, biorąc 100 za zu pe łne  
nasycenie atm osfery parą  w odną; albo co do ciężaru 4.52 gram ów  na 
jednym  m etrze  szesciennym  pow ietrza ; w ilgotność ta  je s t o O.Ol 
w iększa od norm alnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 17.0 mil. czyli 7.54 
lin. par.; z śniegu 21 O mil. czyli 9.31 lin. par.; razem  z deszczu i śn ie 
gu 38.0 mil. czyli 16.85 lin. par. ilość ta  wody je s t o 3.63 lin. par. 
m niejsza od te j, jaka  w  listopadzie u  nas spada.

Dni pogodnych było 4, napół pogodnych 3, pochm urnych  23.
— deszczu 7 (d. 1, 4, 9 ,11 , 12, 13, 24).
— śniegu 12 (d. 5, 7, 11, 13, 14, 15, 16, 22. 23, 24, 26, 29).
— m gły 6 (d. 2. 3, 13, 19, 23, 24).

W ichrów było 5 (3 Z., 2 PdZ.).
W iatrów m ocnych 15 (6 PnZ., 6 Z., 2 PdZ., 1 PdW .).
W iatr panujący Zachodni,, częste były także Południow o-Zachodnie 
i Południow o-W schodnie.

L istopad r. b. był m roźny , niepogodny, wilgotny w śnieg obfity, o 2 i p ó ł  
stop. R. zim niejszy niż zwykle. W pierwszej połow ie był sło tny i wilgotny; 
w  drugiej m roźny i śnieżny, osobliwie w pięciu dniach ostatn ich . Dwa razy 
tylko w ciągu lat 30 upłynionych miesiąc ten  był podobnie, a naw et prze-

tru  były częste i znaczne i tym  tow arzyszyły w ichry. Pod w zględem  stanu  
nieba m iesiąc ten  był m niej pogodnym niż zwykle; w stan ie  bowiem n o r
m alnym  stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochm urnych je s t 
ak 2 ,9 :6 ,1 :21 ; w  r. b. s to sunek  tychże dni je s t jak  4 :3 :2 3 . Trzy dni to 
est d. 2 , 3, 23 odznaczały się mgłą grubą. Wody ze śniegu spadło o 3.02 
in. par. więcej niż zwykle. Pierwszy śnieg tćj jesien i spadł w nocy z d. 4 

na 5. S tan wody na Wiśle po*  W arszaw ą najwyższy dochodził stóp 3 cali 8 
d. 21; najniższy stóp 1 cali 6 d. 23, 24, 25.



MAZEW.
PEZYCZYiiEK DO HISTORYI WIEJSKICH 

I MIEJSKICH OSAD W POLSCE.

W . A . M aciejowskiego.

I-
M A Z O W O , M A ZO W , M AZEW ,

N a  pograniczu d aw n ych  k s ię z tw  i ę c z y c k ie g o ,  g o s ty ń 
s k ie g o  i k u ja w sk ieg o  leży ,  m ięd zy  miastami Ł ę c z y c ą  
i K rośniewicam i, rządow a w ie ś  M azew, w okolicy  przed  
trzystu laty lesistój, a dziś  o g o ło co n e j  nietylko z borów  
i k rzak ów  lecz  n aw et z polnych cierni i ch róstów , '^które 
w y c ię to  na p łoty  i pa liw o w niedostatku sam orodn ego  
d rzew a. Chceszli g o  m ieć teraz, w y sa d za j nióm drogi,  
i co chw ila  dosadzaj n o w o ,  bo co p o sa d z isz  lo ci po łam ie  
i zn iszcz y  p rzech odz ień , urągając  twśj pracy i s k r z ę 
tnej na p r z y s z ło ś ć  o g lęd n o śc i .  Nie tak b y w a ło  tu przed  
w iek i:  a lbow iem . Jak m ie jsco w eg o  k o ś c io ła  u czą  akta, 
m iał j e s z c z e  i .  1521 tutejszy p ro b o szcz  sw o je  lasy, k tó 
rych dziś  by najm niejszego  nie ma śladu.-W  tychto przez  
c a ły  kilkom ilowy, który tu rząd pruski n ieg d y ś  z a ło ż y ł ,  
rnazewski amt ro z c ią g a ją cy c h  s ię  p u szcza ch ,  o s ia d łs z y  
przed p ię ć se t  la ty , je ż e l i  nie daw niej, m a zo w ieccy  za ze -

Tom I. Lnłjr 1857. 35



Zwoleniem k s iążą t  łę c z y c k ic h  bartnicy dali n a z w ę  z a 
ło żo n e j  od s ieb ie  w ło ś c i ,  która od M azowszan n a z y w a 
ją c  s ię  M ażowem  u zy sk a ła  d z is ie jsze  p rzez  zam ianę o na 
e miano. Z M a z o w a  w ię c  p o w sta ła  w  ze sz ły m  w iek u  
w ie ś  M a z e  w  i tak s ię  n a zy w a  obecn ie .  Różne ona prze
ch o d z i ła  koleje. B ęd ą c  n iegd yś  sama w  sob ie  czy li  nie  
mając folwarku, dosta ła  go  i pod je g o  p rze sz ła  zarząd,  
z przyczyn n astępującycłi .

Jak z innych tak i z téj w ło ś c i  c iągn ion e  d och ody  
i w sze lk ie  korzyśc i  z a p isa w sz y  k s iążęta  dla archikolle-  
giaty  ł ę c z y c k ie j ,  stali s ię  p o w o d e m , ' i e  k o lleg ia ty  tejże  
p rze ło żo n y  czy li  tak zw a n y  k u sto sz ,  z a ł o ż y ł  dw ór w  Ma- 
z e w ie  dla s ieb ie  i sw o ich  n a stęp có w : zkąd p o w sta ł  fol
w a rk ,!  zamiana w si  z rządow ój na w ł o ś ć  prywatną. Ato
li prywatną zo s ta ła  s ię  ta w ie ś  na pozór tylko, g d y ż  
r z e c z y w iś c ie  by ła  nią o tyle tylko, o ile je s t  nią i dziś:  
ten a lbow iem , c o  w  niéj w ła d a ,  d z ierż a w cą  je s t  rz ą d o 
wym; w  je g o  imieniu spraw uje w e  w s i  op ieku ń czą  nad  
k o śc io łe m  a nad grom adą w ó jto w sk ą  w ła d z ę ,  c z y n sz e  
u stanow ione od rządu pobiera, i w sz e lk ie  z folwarku  
c iągn ie  k o rzy śc i;  a z resztą  ma w ło ś c ia n  sąsiadam i, gd yż  
c isą ta k im iż  « o  sam posiadaczam i w si ,  czy li  są  i o n ir ó w -  
nież rządow em i dzierżaw cam i. To tóż nie w  innym c h a 
rakterze w y stą p i ł  r. 1387 kustosz  ł ę c z y c k i  w  d z ie d z i 
c tw ie ,  lub, jak  s ię  akt u rzęd o w y  z r. 1416 w y ra ża ,  w e  
w ł o ś c i  i d z ied z ic tw ie  m a zew sk iem  (1) do arch ik o lleg ia -  
ty łę c z y c k ió j  n a leżą cśm . P ob ierał on ze  w s i  c z y n s z e ,  
a z fo lw arku c ią g n ą ł  w sze lk ie  k orzyśc i,  b ęd ąc  w ie c z y 
stym je g o  posiadaczem . A ja k  dziś  rząd postąp ił  sob ie  
w e d łu g  upodobania z  w ło ś c ią ,  z paiíszczyznianéj c z y n 
s z o w ą  za zn iesieniem  s ię  z d z ierżaw cą  u czy n iw szy  ją ,  tak 
i  w  r. 1416 na w staw ienn ic tw o  o to do króla p rzez sa-  
m e g o ż  uczynione k ustosza ,  zro b ił  z e  w s i  M azewa mia-

( I )  Inter haereditatet Mazowo etZelenewo, wyrażasię aktz r. 1387; 
in villa et hereditate Mazow ad cnstodiam Ecclesie Collegiate Sánete Marie 
Lauciciensis Gnesnensis diócesis, mówi akt z r. 1416.



sto, op iekę  nad niém temuż k u sto szo w i o d d a w sz y .  
Ten za zn iesien iem  sig  za p ew n e  z arch ik o ileg ia tą  z a 
p isa ł Mazew, który z miasta na w ł o ś ć  znow u nie w iadom o  
d lajakich  p rzyczyn ju ż  r. 1521 zam ieniony z o s t a ł , c z y l io d -  
d a ł g o  na rzecz  arcybiskupa g n ie źn ień sk ieg o ,  (zkąd Ma- 
z e w  w ło ś c ią  arcybiskupią  n a z y w a ł  s ię  odtąd), z a c h o w a 
w s z y  przy sob ie  sam ą tylko d z ie s ię c in ę  w y ty czn ą  p o 
bieraną od w ło ś c ia n ,  tudzież c iągn iony  z propinacyi 
dochód. Następnie, a le  nie w iadom o w którym roku, o d 
stąp ił  arcybiskup sw ój zap is  k s iężo m  M issyonarzom  
gnieźn ieńskim , którzy s ta w s z y  s ię  przez to d z ied z icz n e -  
nii rów nież  M azewa posiadaczam i,  d z ie s ięc in ę  o w ą  łę *  
czyck ié j k o lleg ia c ie  j e s z c z e  r. 1728 i 1789 o p ła ca li .  Zacni 
k apłan i ci, w içc é j  o w ło ś c ia n  niż w ła s n e  dbając dobro, 
g d y  tak n ied o łężn ie  g o sp o d a ro w a li  w  SAVojéj p o s ia d ło śc i ,  
że  nie mieli z niej p rzy zw o iteg o  utrzymania, zrzek li  s ię  
sw éj  w ła s n o ś c i ,  i pod rozporząd zen ie  konsystorza ł o w i c 
k ie g o ,  nie w iadom o kiedy a le  w  latach  1789— 1793 n ie  
zaw od n ie ,  oddaliją . Po drugim kraju rozbiorze i dóbr d u 
c h o w n y c h  na r z ecz  skarbu k ró lew sk o -p ru sk ieg o  za b ra 
niu, s ta ł  s ię  M azew sied lisk iem  rządow ej na p ięć  mil, ja k  
w yżój rzekliśm y, ro z leg łó j  z p o z a  Ł ę c z y c y  aż  pod K ło d a 
w ę  rozc iągające j  s ię  ekonom ii. Po utworzeniu  k s ię z tw a  
W a rsza w sk ieg o  zm ienił s ię  sk ła d  ekonomii tejże. Zmniej
szona  w  gran icach  s w o ic h  s k ła d a ła  s ię  z dóbr so b o c -  
kich  i M azew a tylko, i ch o d z i ła ,  ale nie w  w ieczy s té j  
l e c z  k ilkonastoletniéj d z ierżaw ie .  Gdy rząd k ró lestw a  
p o lsk ieg o  d a ro w a ł  por. 1832 z drugich dóbr sw ój d och ód ,  
czy li  Sobotkę  z p rzy leg ło śc ia m i na donacyą  ob rócił ,  
s ta ł  s ię  M azew tak zw anym  odpadkiem , czy li  jedyną  
z ekonom ii m a zew sk ié j  na c z ę ś c i  rozpadłój rzą d o w ą  
w ło ś c ią .  Tę ażeby  za d z ier ża w ił ,  zap ro p o n o w a ła  donata-  
ryuszowi w ła d a ją c a  rządow em i dobrami kom misya przy
c h o d ó w  i skarbu; na co  g d y  on przysłać  nie ch ia ł ,  po- 
z o s t a ł  s ię  Mazew przy dawnym  d z ierż a w cy  aż do ek sp i-  
row ania mu kontraktu. W tedyto z g ł o s i ł  s ię  autor leg o



artykułu do rządu z prośbą, a żeb y  rzeczo n y  odpadek  ra
c z y ł  mu dać w  d łu go letn ie  p os iad an ie;  na co g d y  ł a s 
k a w ie  z e z w o l i ł  te n że ,  zaw arty  p rzezeń  kontrakt z kom -  
m isyą skarbu z a p e w n i ł  mu posiadanie  M azewa na lat 
trzydzieśc i od r. 1846 p o c z ą w sz y ,  za sum m ę a n sz la g o w ą  
i z prawem do od pad k ów  p rzyw iązanem . Objęte w  p o 
siadanie dobra odstąp ił  tenże sy n o w i sw ojem u , z la w s z y  
nań w sze lk ie  s łu ż ą c e  sobie do M azew a prawo.

II.
POWÓD^NAPISANIA HISTORYI MAZEWA 1 UŻYTE K’TEMU

ŹRZÓDŁA.

Gdy w e d łu g  d a w n e g o  sk ła d u  r z e c z y  zostaje  przy  
d z ierż a w cy  w si  i p os iad aczu  folwarku op ieka  nad w ł o 
śc ią  M azew, i g d y  z m ocy kontraktu za w a rteg o  z rządem  
w ójto stw o  też i p rzew od nictw o w  zgrom adzeniu  k o śc ie l-  
n em m a zew sk ió j  parafii do n iego  na leży , przeto do syna m o
je g o ,  jako s w o je g o  reprezentanta, udali s ię  w roku ze sz ły m  
w ło śc ia n ie ,  prosząc , ażeby ra czy ł  u p o w sz ech n ić  na ich  
k o sz t  w ła s n y  przez druk dane im n ieg d y ś  od k s ię ż y  Mis- 
sy o n a rzó w  „ p ra w o ”, z w ła s z c z a  g d y  p apierow y j e g o  r ę 
kopis  nadw ątlony z o s t a łp r z e z  c z a s ,  i ob aw a  je s t  ż e  m o 
że  zm arnieć: rozumieli przez to w ło ś c ia n ie  statut brac
tw a, o którym niżej pom ówim y. G ospodarstw em  zajęty  
b ęd ą c  syn mój prosił  bym g o  w  tćm w y r ę c z y ł ,  c z e g o m  
s ię  tćm chętnićj podjął,  g d y  u w a ża ją c  ten krok za p e 
w n y  fodzaj postęp u  w  cy w il iza cy i  m a z e w s k ie g o  ludu,  
m niem ałem , ż e  m oże  to z a c h ę c i  i inne bractwa k ośc ie ln e  
l iczn ie  po naszym  rozsypane kraju, do o g ła s z a n ia  dru
kiem  s w y c h s ta tu tó w ,  a p rzez to do pom nożenia  dla p rzy
s z ł e g o  historyka w ło ś c ia ń s tw a  w  P o lsce  m a tery a łó w  
dziejow ych . Niechno bow iem , p om yśla łem , zbiorą s ię  
bractw  k o śc ie ln y ch  statuta, [ j a k k o lw ie k  w y ło ż ą  o sad  
w iejsk ich  d zieje ,  to już tem sam ćm  zrobi s i ę  p ić rw sz y  
krok do napisania historyi p o lsk ieg o  ludu, i z a s łu g a  tych,



którzy  s i§  cy w il iz a c y ą  j e g o  op iekow ali  i opiekują p o k a 
że  s ię  w  pełni. P rzez to sprostuje s ię  n ie je d n o  mylne  
zd an ie ,jak ie  dotąd o polsk ich  w ła ś c ic ie la c h  i osadnikacli  
w iejsk ich  krąży  w  kraju i za  gran icą .  Tą p o w o d o w a n y  
m yślą  z a c z ą łe m  szu k a ć  m a tery a łó w  do napisania h is to 
ryi M azewa i zna laz łem  j e :  naprzód w  resz lkac ii  najda
w n ie jsz e g o  archiwum z iem sk ieg o  łę c z y c k ie g o ,  obecn ie  
w  W a rsza w ie  w  zb iorze  d aw n ych  a rch iw ó w  przy trybu
nale cyw ilnym  p ierw széj instancyi u trz y m y w a n y ch ,p rz e 
c h o w u ją c e g o  s ię ,  zkąd  w ydobyty  akt do r, 1387 o d n o 
s z ą c y  s ię ,  w  tomie VI ob ecn ie  drukującej s ię  Historyi 
p ra w o d a stw  o g ło s z ę .  Drugiem źródłem  j e s t  akt lo k a cy j
ny miasta M azewa r. 1416 na w ie c y  czy li  sejm ie w  Żar
now cu  p rzez króla W ła d y s ła w a  J a g ie ł ł ę  odbytym dany,  
a w tomie wtórym Dyplomataryusza p o lsk iego  w  W ar
sz a w ie  od r. 1847 drukiem o g ła s z a n e g o  znajdujący s ię  
na stronicy 382. Trzeciém  źród łem  są  akta k ośc ie ln e  
m a z ew sk ie  i s ła b o s z o w s k ie ,  z których w yję ty  spis d o 
ch o d ó w  k o ś c io ła  parafidlnego M azewa z r, 1521 p o c h o 
d zą cy ,  w ydrukuję przy końcu artykułu te g o ,  r ę sz tę  zaś  
co k o lw iek  z ty ch że  w y c z y ta łe m  ak tów  w a ż n e g o  przy
w io d ę  niżej w  treści. Czwartem nakon iec  i ostatniém  
źród iem  są  akta kró lew sko-prusk ie j ekonomii m a z ew -  
sk ié j,  w  których posiadaniu syn mój zostaje. Ź rźódło  
to je s t  najmniejszéj w a g i ,  o d och ody  bow iem  z ekonomii  
c ią g n ą ć  s ię  dające, a nie o historyą M azewa troszczyh  
s ię  pruscy urzędnicy.

III.
KOŚCIÓŁ I SZKOŁA; PA RA FIA  MAZÉWSKA.

Z aczyn ając  rzecz  od c h w a ty  bożej zw racam  u w a g ę  
czyteln ika na to, ż e  dopiéro w  a k c ie  lokacyjnym miasta 
M azewa zn ajd u jes ię  p ierw sza  w zm ianka o istniejącym , z a 
p ew n e  już od c z a s u z a ło ż e n ia  w ło ś c i ,  parafialnym k o ś c i e 



le, pod w e zw a n iem  tóm, co  i dziś  j e s z c z e .  Parafia tutej
s z a  na samym tylko M azew ie w  d łu g ie  o g ra n icza ła  s ię  
czasy .  J a g ie ł ło  s tan ow iąc  w n o w o  z a ło ż o n śm  m ieśc ie  k il
kudniow y w  dzień S. Jana Chrzciciela ro zp o czy n a ć  s ię  
m ający  jarmark, u p o w a żn ił  nas do tw ierdzen ia ,  ż e  pod  
imieniem pom ienionego ś w ię t e g o  z o s ta ł  n iew iadom o k ie 
dy w e  w s i  M azew ie  z a ło ż o n y  k o ś c ió ł .  T eg o ż  atoli ś w i ę 
teg o  w ym ieniając akt z r. 1521, dodaje k o ś c io ło w i  za  
patronkę i Katarzynę św ię tą ,  która dziś  nie ma n aw et o ł 
tarza vv k o ś c ie le  m azew sk im , i nie jśj  t śż ,  ale sa m eg o  
tylko ś w ię te g o  Jana u ro cz y s to ść  o b ch o d z i  s ię  tam że rok  
roczn ie  w  d, 2 4 c z e r w c a  odpustem. D łu go  a d łu g o  p rzesta 
w a ła  parafia na jednćj w s i  ty lko: lecz  już przed r. 1812 
przybyły  jćj dw ie  s z la c h e c k ie  w ło ś c i ,  R zę tk ó w  za p ew n e  
i Z ieleniew; a w  roku pom ienionym  trzynaście  tak ich że  
d osta ło  s ię  jćj, p rzez co p o w ię k s z y ła  s ię  liczba w ie r 
nych tak, iż dziś z w si szesnastu  sk ła d a ją c  s ię  m azew ska  
parafia l iczy  1790 osób p łc i  oboj‘ćj. N ie s z c z ę ś c ie  są s ie d 
niej parafii s ła b o szo w sk ić j , '  w y s z ło  jćj, ja k  s ię  to p o s p o 
l ic ie  dzieje , na s z c z ę ś c ie .  Ludna w ie ś  sz la c h e c k a  S ła b o -  
s z o w  była  w  końcu z e s z ł e g o  i na początku  te ra źn ie jsz e 
g o  w iek u  św iad k iem  z a j ść  n ieprzyzw oitych , m ięd zy  
d ziedzicam i jćj a proboszczam i zdarzanych . Akta s ła b o -  
s z o w s k ie  św ia d c z ą ,  ż e  w  r. 1721 W aw rzyn iec  Grabski 
skarbnik i J ó z e f  Grabski p o d c z a sz y  ł ę c z y c k i ,  bracia ro
dzeni, w  S ła b o s z o w ie  w spóln ie  gospodarujący , zn iew aży li  
na osob ie  i u szkodz ili  na majątku k s ięd za  Wita Borow-  

• sk ie g o  plebana s w o je g o ;  ż e  w ,roku  1812 F ranciszek  
M orzkowski S ła b o s z o w a  d z ied z ic  nie ch ia ł ,  dla g o r s z ą 
cych  sp orów  jak ie  m iał z prob oszczem , ł o ż y ć  kosztu  na 
napraw ę budowli p odu p ad łego  k o ś c io ła .  W skutek  c z e 
go  rząd k s ię z tw a  W a rsz a w sk ie g o  k a z a ł  zam knąć ko* 
ś c ió ł ,  a parafią z 27 wsi sk ła d a ją c ą  s ię  na p r z y le g łe  p a 
rafie, s ied leck ą , topolską , wituńską, g ra b o w sk ą  im a z e w -  
ską  rozdać ,  mimo za b ie g ó w  o to d z ied z ica ,  który, pomiar- 
k o w a w s z y s i ę ż e  zb łą d z i ł ,  c h c ia ł  z ł e  n apraw ić ,  byle m ó g ł



parafią o d zy sk a ć .  Na podaną sob ie  o to prośbę dal' 
przez gen era ln eg o  oficyała  s w e g o  ‘ło w ic k ie g o  r. 1815,  
ó w c zesn y  arcybiskup gn ieźn ieński Raczyński o d p o w ied ź ,  
że  dla dobrze w iad om ych  d z ied z ico w i przyczyn  parafia 
S ła b u s z o w o w i  przyw róconą być  nie m oże. O koliczność  ta 
p o sta w iła  d och ody  probostwa m a z e w sk ie g o  w  lepszym  
jak dotąd b y ły  stanie. Miał r. 1521 prob oszcz  utrzymanie  
z roli, łą k i  H asów , z p la có w  m iejsk ich ,z  d z ies ięc in y  sno-  
pow ćj od fo lwarku, a zb o żo w ej  od m ieszczan , p rócz  me-  
szn eg o  (fundacyi na od p raw ow an ie  osobno kilku m szy ś. 
do roku) w  zbożu  i p ieniądzach  pobieranego. Miał nadto  
d z ie s ię c in ę  sn o p o w ą  i p ien iężną  na w ie ś  Romartów w ł a s 
n o śc ią  archikollegiaty  b ęd ą cą ,  p rzekazaną  sob ie  od ku 
s to sza ,  ch o c ia ż  w ie ś  ta, o dobrą milę od M azewa o d le 
g ł ą  b ęd ą c ,  do parafii innćj n a leża ła  i na leży . Oprócz tych  
roz liczn ych  d z ies ięc in  daw ali  m ieszczan ie  m a z ew scy  
osobną j e s z c z e  w  sn opach  k u stoszow i arch iko lleg ia ty  
d z ies ięc in ę .  Nie w iadom o ile p ien iędzy  w szy s tk o  to na 
ó w c z e s n ą  m onetę w y n o s ić  m o g ło ;  nie w iadom o tćż  dla 
jak ich  o k o liczn o śc i  d z ięs ięc in a  ta zm n iejszy ła -s ię  na p o 
czątku XVIII w ięk u  o tyle, że  ledw o z ło ty ch  polsk ich  920,  
g ro sz y  22, d en a ró w  47 w y n o s i ła ,  nie l ic zą c  w  to o p ła c a 
nej p rze zn ie g d y ś  m ie sz cza n  a teraz znowu w ło ś c ia n  ma- 
z e w sk ic h  k u sto szo w i:  ch o c ia ż  bow iem  odstąp ił  tenże  
p r o b o szcz o w id z ie s ię c in y ,  jed n a k że  nie d a ł  mu ca łe j ,  a le  
c z ę ś ć  tylko. Tytułem tćj c z ę ś c i  brata w  r . l 7 2 8  archikol-  
leg iata  od m a z ew sk ieg o  probostw a z ł .  150 z dodatkiem  
korcy  13 i d w ó ch  ćw iartek  o w s a .  D ziś j e s z c z e  po zn ie 
sieniu przed r. 1831 arch iko lleg ia ty ,  o p ła ca  p ro b o szcz  tę 
d z ie s ięc in ę  dla skarbu kró lestw a, w n o s z ą c  ją  do k a ssy  
p o w ia to w ćj  ł ę c z y c k ie j ,  ale o w sa  nie daje. Że taki b y ł  
stan d o c h o d ó w p r o b o s tw a ,p o św ia d c z y l i  to r. 1789, z a s ia 
d ający  w  ó w c zesn ć j  kom m issyi cy w iln o -w o jsk o w ej  ł ę 
czy ck ie j  p anow ie ,  a m ianow icie: Jan Saryusz S tokow ski

podkom orzy  w o je w ó d z t w a łę c z y c k ie g o , tu d z ie ż  c z ło n k o 
w ie  kom m issyi te jże , czyli kom m issarze: Rupert z Skrzyń-



na Dunin ch orąży , W ła d y s ła w  z W ardężyna W ardęski  
w ojsk i,  W ojc iech  B yszew sk i skarbnik. Obecnie atoU s ą  
d och ody  p ro b o szcza  daleko w ięk sze ;  a lbow iem  oprócz  
d z ie s ięc in y  rom artowskiej w  zbóżu  pobieranej, p ła c i  mu 
fo lw ark m a zew sk i z ł .  615 gr. 6, a w ło ś c ia n ie  z ł .  820: nie 
w c h o d zą  w  to d och ody  parafialne s ta łe  i n iesta łe .

Nie pytając o to, cz y  razem  z k o ś c io łe m  z a ło ż o n o  
s z k o łę  parafialną, p ew n ą  je s t  r z eczą ,  ż e  ona już r. 1521 
istn iała  w  M azew ie; ż e j ą  pod sw o im  zarządem  w y ł ą c z 
nym m ia ł p ro b o szcz ,  a m oże i sam  w  niój u czy ł ,  m ając  
p o d ó w c z a s  nader m a łe  w parafii zatrudnienia. Fundusz  
szkolny  s k ła d a ł  s ię  w ted y  z  placu i ogrodu. Dziś prócz  
mieszkania i opa łu  z rzą d o w y ch  pobieranego  la só w ,  ma  
n auczycie l  m orgę  roli na ogród i z ł .  600 pensyi r o c z 
nej.

IV.
WIEŚ, FOLWARK I JNOASTO MAZEW.

W lesistéj  P o lsce  chętn ie  to w id z ia ł  rząd krajow y  
że  p rzyb yw ał zkądinąd osadnik, by h o d o w a ć  p s z c z o ły  
i k a r c z o w a ć  las, tudzież upraw iać w y k a rczo w a n ą  rolę.  
P iérw szy  lat d z ies ią tek  s ied z ia ł  na roli sw ob odn ie ,  nic  
z g o ła  nie p ła c ą c  nikom u; za następne lata p ła c i ł  już  
czy n sz  um ów iony, dając go  w  p ien iądzach  lub produktach,  
lub też rob ocizn ą  o d p ła ca ją c  s ię  za ú .í  Pobieranyf czyn sz  
takow y u s tęp o w a ł  panujący w  łę c z y c k ie j  ziemi k s ią ż ę  
komu c h c ia ł  w y ś w ia d c z y ć  ła s k ę .  O bdarow any d o c h o d a 
mi w ło ś c i  brał na s ieb ie  o b o w ią zek  administrowania w si  
i sądzen ia  w ło śc ia n ;  jeże li  k o g o .  z nich .sk rzyw d ził ,  
w g lą d ą ł  w  to m onarcha: co  trw ało  aż do r. 1416, w  k tó 
rym w ł o ś ć  M azew zam ieniono w  miasto. Król W ła d y s ła w  
J a g ie ł ło ,  jak  rzekliśm y, o ś w ia d c z y ł  n a w ie c y ( n a  sejm ie),  
na początku sierpnia o w e g o  roku w  m ieśc ie  Żarnowcu  
pod K rakow em  odbytéj: „ ż e  gd y  z w y p ra w y  na k rzyża-



\

k ó w  w r a c a j ą c ,  m ia ł  w e  w s i  M az ew ie ,  k o l l e g ia ty  ł ę c z y c 
kiej ,  j a k  s ię  w y r a z i ł  d z i e d z i c z n e j ,  a w  d y e c e z y i  gniez-  
nieńskjć j  i ł ę c z y c k i e j  ziemi l e ż ą c e j ,  s ta n ow is k o  s w o je ,  
w te d y  m ie s z k a ń c y  tćj w ł o ś c i  nie m a ł o  s z k ó d  ponieś li  
p r z e z  w o js k o .  C h c ą c  w i ę c  s z k o d y  te w y n a g r o d z i ć  im 
j a k k o l w i e k ,  p r z y c h y l i ł  się do próśb k s i ę d z a  K ie lcz on a 

z B r z o w a  ku s to s z a  k o l l e g ia ty  r z e c z o n ć j  a s w o j e g o  k a p e 
lana,  a ż e b y  pomienioną w ieś  r a c z y ł  na miasto z a m i e n i ć ,  
i miastu temu M a z o w o m - K i e l c z o n a  n a z y w a ć  s ię do-- 
z w o l i ł .  Na co  p r z y s t a w s z y ,  m ó w i  dalej  król  tenże;  usta- 
nowjd: i jeden . j ar b ia r k  do roku z  dniem ś w i ę t e g o  Jana 
Chrzteiciela ż a c z y n a e  s ię  i prz^ż dńi trzy t r w a ć  mają cy;  
tud z ie ż  na t y g o d n i o w e  co dr u g ą  ni edzie lę  tamż'e ódby -  
\Vać s ię  m&jące  z e z w o l i ł  ta rgi ,  u b e z p i e c z y w s z y  j e  takie-  
mi p r a w a m i ,  j a k i e  s ł u ż y ł y  p r ak ty k uj ą cy m  s ię w  Ł ę c z y c y  

j ar m ar ko m  i targom.  P r z e n i ó s ł  tćż w ł o ś ć  M a z ó w  z pol
s k i e g o  na m a g d e b u r s k ie  pr awo ,  osobne dla nićj pod pre* 
z y d e n c y ą  w ł a s n e g o  w ó jt a  ( s ę d z ie g o ) ,  tak cy w i ln e  j a k  
i kryminalne  u r z ą d z i ł  sąd y,  nad któremi  op ie kę  z l a ł  na 
p o m ie nio ne go k s i ę d z a  K i e lc z o n a ,  r o z k a z u j ą c  mu by  c z u 
w a ł  nad dobrem n o w o  z a ł o ż o n e g o  miasta,  i nikomu 
p r ó c z  m o na rc h y  w t r ą c a ć  s ię w  j e g o  nie d o z w o l i ł  p r a w a . ”  

M a z e w  s t a w s z y  s ię  z e  w si  miastem w  c z ó m ż e  s w ó j  
los p o l e p s z y ł ?  P o l e p s z y ł  g o  w  tćm, ż e  zamiast  rob ić  p a ń 
s z c z y z n ę  p ł a c i ł  odtąd c z y n s z e ,  i p r ó cz  p o d a t k ó w  nad- 
z w y c z y j n i e  d a w a n y c h ,  tu dzież  s ł u ż b y  w o j s k o w ć j  w  p ie 
c h o ci e ,  bo w  ko n n i c y  sama ty lko  s ł u g i w a ł a  w  da w n e j  
P o ls c e  s z la c h t a ,  ż a d n y c h  nie p o no s i ł  z g o ł a  c i ę ż a r ó w .  
Z o s t a w a ł  z a ś  do n a d a n e g o  sobie  p r z e z  r z ą d  w ój ta  w  tćm- 
ż e ,  co  da wni ej  i dz iś  do d z i e r ż a w c y  z o st aje  stosunku.  
W ój t  os ob ną rolą  u p o s a ż o n y  b ę d ą c ,  c o  mu za pe nsyą  
s t a r c z y ć m i a ł o ,  p e łn i ł  te sam e o b o w i ą z k i  co n i e g d y ś  d z i e r 
ż a w c a ,  kt ór y  po zamienieniu  w s i  na miasto p r z e s ta ł  ist
nieć w  M a z e w i e .  Te  sam e przeto co i d z i s i e js zy  w ó jt  g m i 
ny,  tylko na w i ę k s z ą  r o z ł o ż o n e  s k a lę ,  m ia ł  w ó j t  ó w c z e s 
ny  zatrudnienia;  r z ą d z i ł  m ie s z c z a n a m i  i s ą d z i ł  ich,  ko l a -
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tora i opiekuna s z k o ły  z a s t ę p o w a ł  m iejsce , bronił praw  
m iejskich nikomu s ię ,  w  moc postanow ien ia  króla J a g ie ł 
ły ,  m iesza ć  do nich nie d o zw a la ją c .  Nadzieja le p s z e g o  
m ieszczan  mienia p o le g a ła  na przem yśle  i handlu: ja k o ż  
p o ja w iły  s ię  w  m ieśc ie  roz liczne  zabudow ania  ( t a b e r -  
n a e  staw ian e na p lacach  m iejskich, w których  jed n a k że  
m ieszkający  p rze m y s ło w cy  rolą s ię  raczćj i wyrobni- 
ctw em  niż rzem iosłam i zatrudniać musieli, gd y  od o s a 
dzonych  w,budynkach, które p ro b o szcz  p o w y s ta w ia ł  po^ 
bierał tenże rnetyjko cz y n sz e  lecz  m iał i robocizriy,' do 
których^a m ianow ic ie  d.o k ośby  siana ukopania;gliijy by
li mu oni z m ocy kontraktu obow iązani.:  Takie butlynki 
stiaiwiał (W iimieśćieikustoszj d och ody  z  n iohpbdobhe ctą-i 
gnął;. co w ła śn ie .d o w o d z i ,  ż e  jak  innych m iasteczek  poU 
sk ich 'a  nawęti^mi^ti,mieszkańcy,tak i m a z e w sc y  o b y w a 
tele, trudniąc się' w ięce j  rolą niż rzem iosłam i i handlem,  
zasłu ży li ,  by tćż o nich i m ieśc ie  ich pow iedziano: „ ż e  
je st  jak  w ie ś ,a j e g o m ie s z o z a n ie  j a k c h ł o p i . “  I nie m o g ło  
być inaczćj,  skoro w  o k o ło  M azewa le ż a ły  daw ne w z ię -  
to ść  w ie lk ą  m ające miasta, Kutno, Ł ę c z y c a  i K łodaw a  
m ianow icie ,  które c ią g n ą c  do s ieb ie  w sze lk ie  k przyśc i  
z handlu, p rzyw iod ły  o upadek nietylko jarmarki le c z  
i targi m a zew sk ie .  To za p ew n e  by ło  pow od em , ż e  w  lat 
sto po sw ojój lokacyi w s ią  znow u a nie miastem b ęd ą cy  
Mazew, p o w ró c ił  do d a w n eg o  stanu, i ż e  w  końcu dz ier
ż a w ą  ja k  rzekliśm y ch od ził ,  nie b ęd ą c  n aw et o czy n szo -  
w aną lecz  p ańszczyznianą  w ło ś c ią .  Tylko nowi, za  rzą
du k s ię z tw a  W a rsza w sk ieg o  na o p u sto sz a ły ch  o sa d a ch  
przez B ie lsk iego  o w c z e s n e g o  d z ierż a w cę  u lokow ani  
Niem cy, czy n sz  o p ła c a l i ;  w ło ś c ia n ie  zaś  p o lscy  ręczną  
i sprzężajną robotą u iszcza li  s ię  fo lw arkow i za użytk o
w an ie  roli.

Autor artykułu tego robiąc kontrakt z rządem o dzier
ż a w ę  w s i  i folwarku Mazew, w z ią ł  na s ieb ie  o b o w ią zek  
„ u rząd zić  i o c z y n s z o w a ć  w ło ś c ia n  kosztem  w łasnym  j e 
d n ocześn ie  z dobrami Sobótka donacyjnerai“ ; g d y  n ie



p ew n y  był te g o ,  cz y  rychło  so b o ck ie  dobra o cz y n sz o w a -  
ne będą lub naw et cz y  k iedy będą, i gdy  p ra g n ą ł  p rzyjsc  
w  pom oc w ło śc ia n o m , którzy sob ie  bardzo o c z y n s z o w a -  
nia ży czy l i ,  nie c l icą c  być w g orszém  od n iem ieckich  
o sad n ik ów  prawie; na to b a czą c  tenże p oda ł zaraz n a 
s tęp n eg o  roku po w nijśc iu  w  posiadanie dz ierżaw y  p ro ś
b ę  do kom m isyi rządow ej p rzy ch o d ó w  i skarbu, a żeb y  
mu o c z y  n s z o w  a ć n a t y c h m i a s t  m a zew sk ich  w ł o 
śc ian  d o zw o li ła .  Kommisya rządow a chętnie  s ię  do téj 
prośby p rzy ch y liw szy ,  postanowMła, ażeby  w e s p ó ł  z Ma- 
zew em  i S o b o lk a ,  jak o  je d n ę  z nim s tanow iąca  n ieg d y ś  
c a ło ś ć ,  o cz y n sz o w a n ą  zo sta ła .  Z p ięc iu dz ies ią t  p rzesz ło  
w łó k  obszaru m azew sk ié j  z iem i, przypadło  na folwark  
d w a n a śc ie  w łó k  ornéj roli; resztę  dano w  posiadanie  
grom adzie ,  z g o sp od arzy  i kom orników  z ło ż o n ć j .  Tym 
sp osobem  wrócili  znow u Mazowiaki do  stanu w  jakim  
zostaw ali  przed w iek i ,  który nie b y ł  od teraźn iejszego  
lep szy ,  cy w il izacyą  ludu m o że  w y ją w szy .

V.
BRACTW O I  JE G O  STATUT.

Zanim s ię  nad tą cy w il iza cy ą  zastanowim y, zapy
tajmy kto ją tu  z a s z c z e p i ł  przed wieki? Z a szcz ep ił  ją  k o 
ś c ió ł  katolicki i s z e r z y ł  p rzez  s z k o łę ,  cyw ilizu jąc  dalćj 
pierw otnego , przez roln ictw o, rzem iosła  i p rze m y s ł  cy 
w il iz o w a n e g o  osadnika; w iadom o albow iem  z dziejów ,  
ż e  za k ła d a ją c  po lasach  n o w e  osady, zajm owali s ię  Ma- 
zo w sza n ie  rolą i bartnictwem, stan ow iąc  ce c h  bartniczy  
statutow o urządzony. Ż e l  w  M azew ie b y ł n iegdyś  cech  
takow y, i m ia ł  sw oje ,  podobne do istniejących w  XVI 
w iek u  tu i o w d z ie  na M azow szu  praw a, w n o sz ę  z napom 
knień o tćm w  statucie bractwa r. 1779 p o sta n o w io n e
g o ,  Skoro a lbow iem  po w y c ię c iu  la só w  upadło tak da
le c e  bartnictwo, ż e  d z iś  są  je g o  ledw o ja k iek o lw iek



w  M azewie i j e g o  okolicach  ś lady , wtedy ó w c z e ś n i  p o 
s ia d a cze  w ło ś c i ,  k s ię ża  m issyonarze, w id zą c  ż e  istnieje  
w  niój od ludzi tam że m ieszk a ją cy ch  z a ło ż o n y  (nie p o 
w iedziano kiedy) cech ,  i c h c ą c  przym nożyó tym że lu 
dziom m iło śc i  i zg o d y ,  c e ch  ó w  zmienili w  tem, że  już  
do n iego  nie sami tylko jak  dotąd m ajstrow ie, lecz  i g o 
spodarze rolą a nie rzem iosłem  zajm ujący s ię  n a le ż e ć  
mieli (1). Tym k ońcem  n ow e praw a czyli tak zw a n y  sta 
tut bracki przepisali c e c h o w i ,  i s ta r szy zn ę  z cechm istrza ,  
podskarbiego  i pisarza z ło ż o n ą  ustanow ili;  poddali tóż 
c e c h  pod nadzór m ie jsco w eg o  dworu i k s ię d z a  (2). Gdy 
statut sam ę tylko c h w a łę  b ożą  na u w a d ze  m ając p o w o 
łu je  s ię  na j a k o w e ś p  ra  w o  o d r ę b n e  o d  a r t y k u ł ó w  
c e c h o w y c h  (3) w ię c  w id a ć  zląd, ż e  one istniały, lecz  
jak o  statutem nie objęte za g in ę ły ,  skoro ze  szc zę tem  
podupadło bartnictwo. Dziś w ię c  ce c h tn a z e w sk i  ma k ie 
runek czysto  religijny, w  m yśl n o w eg o  statutu, k tórego  
orygin a ł znajduje s ię  obecn ie  w ręku Mateusza Kińskie-  
g o  je d n eg o  z m a zew sk ich  g osp odarzy , obranego c e c h -  
mistrzem. Statut ten, na papierze  w  arkuszow ym  k s z t a ł 
c ie  pisany w ydając ,  uprzedzam czyteln ika , żem  g o  p o 
d zie l i ł  na §§ i p isow nią  daw ną przem ien ił  na n o w szą .  
Z resztą  w yd ru k ow ać  tak zu p ełn ie ,  jak  stoi w  oryginale  
k a za łem  g o .  Oto jest:

1. Statut.

In Nomine Domini.
Każdemu w iadom o, że  B óg  s tw arzając  c z ło w ie k a  

s tw o rzy ł  do sp ó łe cze ń s tw a ,  ażeby  w raz  k iedy  s ię  p le 
mię ludzkie rozm noży, z sobą w sp ó ln ie  żyli.  To by ło  
początkiem , ż e  ludzie w raz  z sobą  łą c z y l i  s ię ,  b u d o
w ali  sob ie  p o sp o łu  m ieszkan ia ;  ztąd p o w sta ło ,  że  p^otćm

(1) § . 1 1  statatu.
(2) §§. 2 9, 16, 18 statutu.
(3) § .21 statatu, w porówaaniu Z §§. 14, 16 tegoż statutu.



w s z y s c y  jednom yśln ie  budowali sob ie  miasta, stanowili  
sob ie  prawa i p o d łu g  nich za c lio w y w a li  s ię .  Żeby zaś  
tóm gruntowniej trw a ło  to sp o łe cze ń s tw o ,  w ło ż y ł  B óg  
n a jw ięk sze  na cz ło w ie k a  prawo, ażeby  w zajem na m ię 
dzy ludźmi z a c h o w y w a ła  s ię  m iło ść ,m ó w ią c ;  b ę d z i e s z  
m i ł o w a ł  b l i ź n i e g o  s w e g o  j a k  s i e b i e  s a m e g o ,  
jak o  o tćm mamy na samym początku  Przykazań B o
sk ich . B y ło  zatćm sk u teczn e  to praw o N a jw y ższeg o  
Pana, jako widzim y tyle d ow od ów ; stoją miasta, stoją  
m iasteczka i w io s k i ,  w  którycli w s z y s c y  ludzie z łą 
czen i,  pod je d n e g o  pana rządem m ieszkają. Taż sama  
m iło ś ć  aby s ię  tśm śc iś lć j  z a c h o w a ła ,  w yn aleź li  ludzie  
z natchnienia B o sk ieg o  sob ie  i poczynili bractwa, usta
nowili c e ch y ,  aby tym sposobem  i w ięk sza  m iło ść  m ię 
dzy nimi i w ię k sz a  c h w a ła  Boska p rzez nich b y ła  na 
ś w ie c ie .  To k iedy s ię  po ca łym  ś w ie c ie  dzieje, sp o d z ie 
w am y s ię ,  że  rozporządzen ie  N a jw y ższe g o  B oga  z d a 
rzy ło  i teraz, tojest w  roku 1779 dnia ósm ego  listopada  
w  sam  dzień ok taw y  W szystk ich  Ś w iętych , ż e  ludzie  
w e  w si  M azowie m ieszkający , z dobrćj w oli  sw ojój u ło 
żyli m iędzy  sobą  c e c h  czyli konfraternią. Mając zatem  
n ad z ie ję ,  iż to będ z ie  i z c h w a łą  B oską i z w ię k sz ć m  
pom nożen iem  zg o d y  i m iło śc i  m iędzy  nimi, tenże  ce c h  
p otw ierdzić  umyśliliśm y. Żeby za ś  z tym w ięk szy m  to 
w szy stk o  b y ło  porządkiem (pon iew aż nie m o ż e  być  
nigdy porządnie rz ecz  uczyniona, k iedy sw o ich  nie b ę 
dzie  m iała p rzep isó w ) ,  zdaje nam s ię  ustanow ić im n ie 
które prawa i artykuły, które każdy  w c h o d z ą c y  do teg o ż  
ce ch u  pow in ien  będ z ie  za c h o w a ć .

A rtyku ły  czyli obowiązki, które cech mazowski zachoioywać
powinien.

§ 1. P o n iew a ż  w  każdym  stanie, w  każdćm  zg r o m a 
dzeniu, najp ierw sza  ma być b a c z n o ść  na c h w a łę  B oską,



o którą s i§  każd y  jak  najw igcéj starać pow inien , po
w tóre ,  na m iło ś ć  i z g o d ę  w zajem n ą; n ajp iérw sze zatém  
punkta o ch w a le  Boskiej zaczynam y.

§ 2. Lubo każd y  b y w a ć  pow inien  w e  dni św ię te  
w  k o śc ie le  na m szy i jéj s łu c h a ć ,  a to z ob ow iązk u  
przykazania  k o śc ie ln e g o ,  a żeb y  dni św ię te  św ię c ić ;  
szc zeg ó ln ie j  jednak każdy  znajdujący s ię  w  tymże (cechu) 
ob ow iązan ym  b ęd zie  co niedziela  i co św ię to  n ie sk aso -  
w a n e  zn ajd ow ać  s ię  na m szy  św ięte j  sp iew anéj, a to 
gdyby można razem w  jedném  m iejscu zgrom ad zić  się:  
gdyby  z a ś  k o g o  z a s z ła  jaka potrzeba lub przeszkoda ,  
dla któréj nie m ó g łb y  s ię  znajdow'ać na nabożeń stw ie ,  
w ten cza s  pow inien  oznajm ić o tém cechm istrzow i.

§ 3. W tenczas k iedy b ęd z ie  w'ystawienie N a jśw ię t
s z e g o  Sakramentu, bracia w  cech u  zosta jący , powinni  
p o d cza s  w ystaw ien ia  i sch o w a n ia  te g o ż  N a jśw ię tsze g o  
Sakramentu nabożnie ze  św iec a m i k lę c z e ć ,  pam iętając
o tém, żeto  w te n c za s  an ie lską  sprawują p o w inn ość ,  
którzyto nieustannie B ogu  utajonemu w  N ajśw iętszym  
Sakram encie s łu ż ą .

§ 4. Powinni b ed ą  p odczas  processy i,  k iedy b ęd z ie  
z  N ajśw iętszym  Sakramentem, nabożnie ze  św ieca m i  
parami a sy s to w a ć .

§ 5. W przypadające cztery  razy do.roku su ch e  dni, 
tojest: przed ś. Tom aszem , przed ś. Maciejem, przed ś.  
Trójcą i przed ś. Mateuszem m szą  św ię tą  zakupić , i na 
niéj w s z y s c y  być powinni. Taż m sza św ię ta  ma b y ć  
ofiarowana, teraz za dusze  krew nych  i przyjaciół,  potém  
za ś  za dusze  tych, którzy s ię  w  tym że cech u  znajdow ali.  
Pam iętać zatém należy , że  w y , którzy teraz żyjec ie ,  po
mrzecie; przyjdzie  zatém ten c z a s ,  k tórego  i za  w as  taż  
msza św ię ta  odpraw iać s ię  b ęd zie .

§ 6. Ołtarz N ajśw iętsze j Maryi Panny, który sob ie  
tenże  ce ch  obiera, powinien b ęd z ie  porządnie utrzymy
w a ć  i św ia t łem  na o p a ł  opatryw ać.



§ 7. W dzień N ajśw igtszśj  Maryi Panny, która w  tym 
ołtarzu zn ajd ow ać  s ię  b ęd z ie ,  obow iązanym  będ zie  
cech  m szą św ię tą  w o ty w ę  zakupić i na niej być. Także  
w ten dzień  w s z y s c y  znajdujący s ię  w  tymże cechu , jako  
w dzień patronki i opiekunki sw ojój ,  powinni będą sp o 
w iad ać  s ię  i w sz y sc y  razem  dokom m unii św iętćj  podczas-  
m szy  św iętć j  od s ieb ie  zakupionej p rzystęp ow ać .

§ 8. Kiedy s ię  za ś  trafi, iż który zostający  w  cech u  
lub z  j e g o  familii obumrze, w te n c za s  c a ły  ce c h  czy n ią c  
mu ostatnią p rzy s łu g ę ,  obow iązanym  będ zie  p o d cza s  
exportacyi i pogrzebu  a ssy s to w a ć  mu ze  św iecam i,  a to 
4armo: za sa m e g o  tytko brata c e c h o w e g o  ce ch  z ło ż y  s ię  
na m szą za d uszę  je g o ,  i je że l i  będą mogli, toby jćj s ł u 
ch a ć .  Gdyby za ś  trafiło s ię  iż umrze ten, który nie je st  
w  cech u ,  w ten cza s  m ożna mu (jeżeli prosić je g o  n a le 
ż ą c y  będą) a ssy s to w a ć ,  a le  z a p ła c ić  pow inien  od każdćj  
ś w ie c y  po g ro sz y  s z e ś ć .

§ 9. Jeżeliby który c e c h o w y  za c h o r o w a ł ,  o b o w ią 
zani b ęd ą , przez m iło ś ć  ku bliźniemu, w  chorobie cza sem  
g o  o d w ie d z a ć  i o nim m ieć staranie; ą  gdyby s ię  trafiło, 
iż brat c e c h o w y  chorujący, nie m iałby z c z e g o  dać s o 
bie w  s ła b o ś c i  pom ocy, w te n c za s  k a żd y  ile m ożn ośc i  
co  ma z daru B osk iego  ob ow iązanym  b ęd z ie  zaratow ać  
g o .  N aw ćt gdyby  teg o  b y ła  potrzeba, za  d o łożen iem  
s ię  lub dworu lub k siędza , o tw orzy  skrzynkę i ztamtąd  
jaki g ro sz  chorem u dać, za p isa w szy  to w  rejestr.

A rtykuły, ja k  się m ają  sprawować bracia cechowi.

§ 10. Mocno s ię  przykazuje , a żeb y  s ię  za c h o w a ć  
w  z g o d z ie  i m iło śc i ,  aby nie by ło  ża d n y ch  kłótni. Przy- 
s z e d ł s z y  na sch ad zk i zabrania s ię ,  a że b y  żadnej nie 
b yło  pijatyki.

§ 11. Cech nietylko s ię  raa sk ła d a ć  z sam ych m aj
strów, ale naw et w olno  będ z ie  p rzy s tęp o w a ć  i w p isy w a ć



síq do tego  ce ch u  i innym g o sp odarzom ,  którzy s i ę  nie 
bawią rz emiosłem ale tylko rolą.

§ 12. Ktoby c h c ia ł  być przyjętym do te g o  cech u ,  
takow y przy sam ém wpisaniu  do rejestru ma p rzy ło ży ć  
z ło tych  dw a na ś w ia t ło ,  które to w pisan ie  ma s ię  d z iać  
przy zgrom adzeniu  w szy stk ich  braci.

§ 13. Aby za p o b ie żeć  częsty m  schadzkom , któreby  
m o g ły  być opóźnieniem  w  robotach, za czém  stanow i  
się: iż schadzk i mają być  cztery  razy do roku, a to przed  
suchedniam i. W niedzielę  bow iem  zw y cza jn ie  w  k o śc ie le  
zap ow iad ają  s ię  su ch e  dni, k iedy  przypadają; m ożna  
zatém po ob iedz ie  uczynić  s ch a d zk ę ,  i w ten cza s  gdyby  
który ż ą d a ł  być policzonym do braci c e c h o w y c h ,  ma 
stanąć i o p o w ied z ieć  sw o je  żądanie .

§ 14. Przykazuje s ię ,  a że b y  k iedy  s ię  będą  odpra
w ia ć  sch ad zk i,  aby nie b y ło  p różn ego  bałam ucenia ,  
obmawiania innych lub zm aw iania s ię  na k ogo; ale  
żeby  z s z e d łs z y  s ię ,  najpierwéj p rzeczy ta ć  artykuły c e 
ch o w e ,  potém naradzać s ię  o potrzebach ce ch u ,  także  
przestrogi u czyn ić , je że l i  kto w  czém  w y k ro c zy ł ,  a za  
przew inien ie  p o d łu g  artyku łów  ukarać.

§ 15. Aby nie b y ło  sp rzeczk i o m iejsce schadzk i,  
n azn acza  s ię  zatém aby s ię  s ch o d z ić  do cechm istrza.

§ 16. Żeby nie b y ło  n ieporządku ja k ieg o ,  za czém  
bracia c e ch o w i obiorą sob ie , k o g o  im s ię  b ęd z ie  p o d o 
b a ło  z w sp ó łb ra c i  sw o ich ,  je d n eg o  cechm istrzem  a dru
g ie g o  podskarbim: do tych d w ó ch  n a leżć  będzie  c a ły  
rząd cech u . P rzestrzegać  także  do n ich należy w s z e l 
k ich  h a ła s ó w  p o d cza s  sch a d zek ,  bo to sam o by łoby  
nieuszanow aniem  prawa.

§ 17. Skrzynka ce ch o w a  ma być pod dw om a klu
czam i i dw om a k łódkam i lub zam kami odmiennemi: 
jeden  zatém k lucz ma być u cechm istrza a drugi u p od 
sk arb iego , aby jed en  bez drugiego  nie o tw iera ł.

§ 18. P on iew aż  c e c h o b e j ś ć s i ę n ie m o ż e b e z p i s a r z a ,  
któryby rejestr trzymał, lub w p is y w a ł  braci do cechu ,



lub tóż artykuły czy ta ł ,  trzeba zatem  pisarza  któryby  
to czy n i ł ,  Że za ś  darmo b yć  nie m o ż e  aby kto s ię  tego  
podjął,  zaczóm  stanowimy: iż nakażdój sc h a d z c e ,  k a żd y  
brat na p isarza da grosz  jeden; gd yby  z a ś  by ło  w ie lu  
braci c e c ł io w y c h ,  to p ó ł  grosza: p isarza z a ś  b ęd z ie  
p o w in n o ść  w szy s tk o  co potrzeba p isać.

Obowiązki starszego.

§ 19, Powinien starszy  w ie d z ie ć  o t^m, ż e  on je s t ,  
który n ajp ierw szy  z sieb ie  ma dać  dobry przyliład. P o 
w inien  z a w sz e  w  k o ś c ie le  b y w a ć ,  artykuły prawa z a 
c h o w a ć  i p rzestrzeg a ć ,  aby inni j e  z a c h o w y w a li ,

§ 20. Kiedy przyjdzie c z a s  sch a d zek ,  s tarszy  p o 
winien lub p rzez  c z ło w ie k a  s w e g o  lub przez n a jm ło 
d s z e g o  brata na sch ad zk i z a p ra sz a ć ,  także  k iedyby  
który umarł z braci na p ogrzeb  znać  d a w a ć .

§ 21. Jak prędko o b a c z y  k tórego  z braci w yk racza-  
ję c e g o ,  przestrzedz go; jeże l ib y  s ię  nie popraw ił,  w te n 
c z a s  oznajm ić p isarzow i aby on z a n o to w a ł ,  a p rzy
s z e d ł s z y  na sch a d zk ę ,  p isarz przeczyta  w  czćm  kto  
w y k ro c zy ł ,  a po przeczytaniu  sąd p o d łu g  prawa.

\

Obowiązki braci.

§ 22. Powinni w ie d z ie ć  k ied y  obiorą so b ie  s ta r 
s z e g o ,  iż g o  powinni s łu c h a ć  i s z a n o w a ć  ob ow iązk i  
sw o je ,  których s ię  podejmują w iern ie  ch o w a ć .

§ 23, W y k ro czy w szy  w  czem , nie być upornym, a le  
s ię  poddać zu p ełn ie  pod praw o, i karę przyjąć, która 
je s t  praw em  naznaczona .

§ 24. Obierając s ta r sz eg o  nie trzeba m ieć w z g lę d u  
tylko na to, aby'był w iernym w  za ch o w a n iu  praw, nabo
żnym, przykładnym i spraw ied liw ym ,
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§ 25. Gdyby s ię  ten, który b y i  obranym za  star
s z e g o  p odobał,  można go  zatóm i na drugi rok potw ier
d zić ,  m ożna i d łu żć j  jak  s ię  b ęd z ie  z d a w a ło .

§ 26. S posób  obierania s ta r sz eg o  taki ma być.  
W  p o n ied z ia łek  św ią te czn y  znijdą s ię  bracia i przez  
g ło s y  obierać będą: kto tedy będ z ie  m iał w ięc e j  g ł o 
s ó w ,  ten zostan ie  starszym. O braw szy w ię c  s ta r szeg o ,  
potem p od sk arb iego  tym że samym sp osobem , po sk o ń 
czonym  obieraniu przeniosą  sk rzyn k ę  do n o w e g o  s ta r 
s z e g o  i k lu cze  oddając uczynią przy w szystk ich  pora
chunek  w iernie  co jest  w  sk rzyn ce ,  a pisarz oddając  
rejestra za p isze  w ie le  s tarszy  n ow y  odbiera; kary za ś  
na p rzestępującycli  n a zn a cza ć  będą takie, na jak ie  s ię  
w s z y s c y  zg o d z ą ,a lb o  przynajmniej w ię k s z a  c z ę ś ć  cechu.

(podpisano)
X. J a n  Prefekt Seminarium Gnieźnień
skiego Congregationis Missionis mp. (L. S .)

2. A rtyk u ły  do statutu, dodatkoioe.

Nie ujmując za s łu d z e ,  ja k ą  za cn y  m issyonarz p o ło 
ż y ł  dla w ło ś c i ,  a są d zą c ,  ż e  i ja p rzy c zy n iw szy  s ię  do 
jćj s z c z ę ś c ia  p rzez o cz y n sz o w a n ie  jej p ręd sze  jakem  
b y ł  pow inien , nabyłem  przez to praw a, bym m ó g ł  s tano
w ić  o jćj dobru; z tego  pow odu więc," ja k o też  ze w z g l ę 
du na ob ecn e  cz a sy ,  w  których k a żd y  c z ło w ie k  p o w i 
nien, je ż e l i  m oże ,  starać s ię  o aau kę czytan ia , pisania
i rachow ania ,  g d y ż  mając ją  poprow ad zi lepićj sw o je  
gospodarstw o: robię do statutu dodątki, artykuły  j e g o  
paragrafami 12, 24  objęte u zu pełn ia jące ,  i s ta n o w ię  jak  
następuje:

§ 27. Chociaż k a żd y  u czc iw y  M azew iak ma prawo  
w stąp ić  do cech u  za w olą  braci, j e d n a k ż e  w k ła d a  s ię  
na tychże  braci o b o w ią zek  nie przyjm ow ania do s w e g o  
grona, ktoby cz y ta ć ,  p isa ć  i ra c h o w a ć  nie umiał, z w ł a 



szcza  gdy istnieje w e  w si s z i io ła ,  i gdy  N auczycie l  po- 
stanowiony w  niej płatny je st  za to od braci, ażeby  u c z y ł  
ich dzieci,  które skoro  dorosnci, w p isz ą  s ię  rów nież  do

cech u .  ̂ ,
§ 2 8 .  Tóm w ięce j  w y m a g a ć  tego  należy  od c e c h -

mistrza, g d y  ob ecn ie  on sam bez podsk arb iego  i pisarza
rządzi cec i iem . Stanowi s ię  przeto, a żeb y  nadal tak iego
tylko brata ob ierać cechm istrzem , któryby s ię  nietyłko
p o b o ż n o śc ią ,  p ra w o śc ią ,  tr z e ź w o śc ią ,  go sp o d a rn o śc ią
za le c a ł ,  lecz  nadto um iał c z y ta ć ,  p isać  i ra c h o w a ć
k onieczn ie .

Y I.
U OBYCZAJEN IE LUDU.

Kiedy k s ię ż a  m issyonarze religijne ce le  c e c h o w i  
m azew sk iem u  naznacza li  w y łą c z n ie ,  s k ła d a ł  s ię  on  
w ted y ,  jak  rzek liśm y , z m ajstrów jedynój pamiątki d a 
w n e g o  m iestw a, która dziś  j e s z c z e  n iezu p e łn ie  zn ik ła .  
Dotąd bow iem  za b łą k iw a  s ię  do w s i  i m ieszka w  niej 
rzem ieśln ik  jeden i drugi, co na p r z y s z ło ś ć ,  ja k  m nie
mam, tem c z ę ś c ie j  p ow tarzać  s ię  m oże ,  gdy ok o lo n izo -  
w anie  w ło ś c ia n  dato  p ow ód  do tw orzen ia  s ię  tak z w a 
n ego  proletaryatu, czyli p ow staw an ia  go sp o d a rstw  bez  
roli: a lbow iem  c a łą  jak a  byta w  M azew ie ro zp o rzą d zo 
no p rzez o cz y n sz o w a n ie ,  i w ięcć j  jój nie ma na n o w e  
uposażen ia . Proietaryat ten ju ż  s ię  dziś  u pzuw ać d a je ,  
g d y ż  nie w olno  w ło śc ia n o m  dzie lić  m iędzy  s w e  d z iec i  
osady, lecz  jednem u z nich c a łą ,  ze  sp ła tą  dla drugich,  
z o s ta w ić  ją  winni. Ażeby w ię c  mieli z c z e g o  ży ć  rolą  
n ieup osażen i sy n o w ie  w ło ś c ia ń s c y ,  i a żeb y  nie sam ćm  
s ię  zajm ow ali w yrobnictw em , lecz  szli  do rzem iosł,  po-  
winni s ię  z a w cza su  na p rzy sz ły ch  term inatorów s p o s o 
bić, czy li  u c z y ć  s ię  c zy ta ć ,  pisać* i rachow ać: co je s t  
rz ecz ą  sz k o ły .  L ecz  ta istn iejąc w  M azew ie p rze sz ło



od'trzystu  lat nie przyniosła  dotąd żadnSj k orzyśc i;  nie  
w p ły n ą ł  na nią, jak  pow inien  b y ł  c e ch  n o w o  r. 1779  
urządzony, czem u  d ziś  przez artykuły d odatkow e za r a 
dziliśm y. W ykonanie te g o  postanow ien ia  i nadzieja  
za szczep ien ia  m iędzy  ludem potrzebnéj mu o św ia ty ,  
p o le g a  nadal na p ro b o szczu  opiekunie s z k o ł y ,  k tó 
reg o  w raz  z d z ierża w cą  p o w o ła ł  statut ( § 9 )  na nad
zorcę  bractw a. Gdy Pleban relig ią  i m oralność  ludu ma
i powinien  g łó w n ie  m iéé na p ieczy ,  d z ierża w ca  p rzede-  
w szy s tk iem  zająć s ię  wMnien bytem w ło ś c ia n  materyal-  
nym. Czyni z nich każdy co m oże ,  w a lc z ą c  z trudnościami  
z m ie jsco có w y c h  o k o lic zn o śc i  p och o d zą cem i.  W szk o le  
bywa pusto, g d y ż  w ło śc ia n in  nie p o sy ła  latem na naukę  
d ziec i do g osp od arsk ich  zatrudnień jak  m ów i potrzebne  
sob ie ,  a zimą dla śn ieżn ych  z a w ie jó w  p o sy ła ć  ich nie 
m oże, m ieszk ając  zdała od sz k o ły .  Co próżną jest  w y 
m ó w k ą ,  bo p osiad ający  konie  g o sp o d a rze  m ogliby k o 
lejno o d w o z ić  rano a p rzy w o z ić  w ieczo rem  z e  s z k o ły  
d z ia tw ę ,  d a w s z y  jéj p ożyw ien ie  z sobą, by nie potrze
b o w a ła  c h a d za ć  na obiad. Do k o ś c io ła  nie w s z y s c y  
u c z ę s z c z a ją  gorliw ie ,  z przyczyny  następującej ..  P o n ie 
w a ż  w b re w  ro zk a zo w i rządu, odbyw ają  s ię  w  dni ś w i ą 
teczn e ,  po sąs ied n ich  m iastach sz la ch ec k ic h ,  w  Grabo- 
w ie, K ro śn iew ica ch , Kutnie targi, w ię c  raczej na te 
targi, niż do świątyni Pańskiej w o lą  u c z ę s z c z a ć  w ł o 
śc ian ie  jarm arcznicy: wiele, zatém  m o zo łu  p o n ie ść  p o 
trzeba, a że b y  ich k o ś c io ło w i  i szk o le  zn iew o lić ,  ażeby  
im jarmarki w yb ić  z g ło w y .  Stara s ię  o jedno i drugie  
m iejsco w y  p ro b o szcz ,  i na s z c z ę ś c ie  m o ż e  s ię  o to sta
rać , m ając na to podostatkiem cza su ,  g d y ż  nie prow adzi  
ro ln ego  gosp o d a rstw a , lecz  ma fundusz z d z ies ięc in  
obm yślony. P on iew aż cy w il iza c y a  na prow adzeniu  s ię  
c z ło w ie k a  moralném za leży  g łó w n ie ,  przeto w ie le  s ię  
dla  niéj uczyni, j e ż e l i  ku niéj, ku religii,  ku m iło śc i  
bliźn iego , ku pracy  i* o s z c z ę d n o ś c i  k ierow an y  w ł o ś c i a 
nin, p ow eźm ie  to przekonanie , ż e  modlitwa i praca jak



od c z ło w ie k a  odgania  z ł e  pokusy, tak téz g łó w n ą  jest  
nodstaw ą je g o  s z c z ę ś c ia .  Do o s ią g n ię c ia  jed n a k że  lego  
celu , do przejęc ia  s ię  o w ą  o m odiitw .e  i pracy m ysią ,  
wzoru i za c h ę ty  potrzeba, którą m ło d y  zn a lezc  p o w i
nien w  sz k o le ,  a starzy z g óry  ją od tych otrzym ać mają,  
którzy  stoją na cz e le  w ło ś c i .  Stoi za ś  proboszcz  i d z ier 
ż a w c a ,  i ci w ła ś n ie  dając mu z s ieb ie  przykład starań- 
n o śc i  o to, ażeby  w  zd row ém  c ie le  z a c h o w a ć  c z y s to s c  
ob y cza jó w , a żeb y  c ia ło  w  ustaw icznym  ruchu i w  cią-  
g té j  zo s ta w a ło  pracy, są  dla n iego  w ła śn ie  p rzez to 
jakoby  św ieczn ik a m i praw  Boskich  i ludzkich. O p rzy 
k ła d  w ię c  idący  z góry  nie ma obawy: ale je s t  ob aw a
o s z k o łę ,  z której w  takim ja k  ona dzis  je s t  sk ła d z ie  
nie ma ża d n eg o  pożytku.

P rzypis do tego artykułu, akt uposażający probostwo 
zawierający.

Capitulum Prae la to rum  et Canonicorum  almae ecclesiae 
jTietropolitanae Gneśnensis. Universis e t singulis quorum  in te r
est tenore praesentium  significamus et ad indubita tam  notitiam 
deducimus, erectionem seu descriptionem proyentuum  ecclesiae 
parochialis in villa Mazowo sitae, in libro beneficiorum ecclesia- 
sticorum proventuum, qui in anno domini millesimo quingenté
simo vigésimo primo ex mandato reverendissimi olim Joann is  
de Ł a sk o  A rchiep iscopi Gnesnensis conscriptus in archivo n o 
stro capitular! diligenter asservatur, de verbo ad verbum conti-  
neri in eadem quae sequitur forma.

Mazowo in villa raensae archiepiscopalis ecclesiae G ne
snensis, in  eadem ecclesia parochiali tituli Sancti Joann is  Ba- 
ptistae et sanctae Catharinae, de ju re  patronatus custodis eccle
siae collegiatae sanctae Mariae Lanciciensis p ro  tempore exi-
stentis. Quam pro  nunc obtinet honorabilis A ndreas  d e ........
dem Mazowo ex praesentatione venerabilis Sigismundi de K a-  
mieniecz Custodis olim Lanciciensis. Qui p rop te r  defectum 
seu paucitatem proventuum  ejusdem olim ecclesiae, non p o 
te s t  servare ex antiquo vicarium solum ministrum, et nulla alia 
villa ad eam ju re  parochiali specta t  solum ipsa Masowo. Quae 
quidem ecclesia habet pro dote et fundo et ipsius R ec to r  
solummodo bona e t  proventus infra soriptos, quorum  extat



modo in  possessione. Videlicet in primis habe t  ex opposite 
ejusdem ecclesiae aream specialem pro  curia  plebanali, e t in 
eadem modo curiam cum horto, ejusdem latitudinis p ro u t  a rea  
se extendit. Item unam aliam aream pro scola cum horto ,  eidem 
areae contigao. I tem  duos mansos seu laneos agri p ro  praedio 
cum pra tis  et silvis, ipsis agris seu mansis adjacentibus e t con- 
finantibus. Insuper duas tabernas  in ter  areas aliarum tabernarum  
domini Custodis jacentes , quae tabernae seu areae arearum  n o n  
habent aliquos agros au t prata, solum hortos  satis magnos. 
Quarum  tabernarum  possessores P lebano pro  tem pore existent! 
solvunt pro  censu ex earum qualibet per  viginti grossos, et non 
obligantur ad aliquos labores, solum ad fenum ras trandum  e t  
colligendum et ariilam quando opus est fodiendum. I tem  habet 
u ltra  pra ta , agris ut praemissum est adjacentia, unum  speciale 
p ra tum  dictum et appellatum Gacz, circa limites haeredita tis  
Zieleniewo. I tem  decimam manipularem ex agris praedialibus 
et advocatiae omnibus et singulis provenientem, quam conducit 
P lebanus proprio  in horreum  dotis plebanalis. E x  agris vero 
cmetonalibus décimas manipulares perc ip it  Gustos Lancicien* 
s is ,  et pro  parochiali ejusdem villae Cm etanes loco colendae,
Missalla.....quolibet manso p e r  unum chorum  siliginis e t  per
unum  avenae, tabernatores vero per unum grossum. E,omartowo 
villa Custodiae Lanciciensis sub parochiali vijtunia. , In  qua . 
scultetus ex agris scultetiae seu advocatiae tr ium  laneorum, 
ratione decimae, ex quadam ordinatione, solvit ecclesiae p a ro 
chiali in Mazowo R ecto r i  ex antiquo singulis annis p e r  unam 
marcam, e t  ex agris cmethonalibus Cmethones décimas m anipur 
lares solvunt, simul cum censibus de quolibet manso p e r  sexa- 
genam, et per unum  modium avenae. T a x a ta  est eadem ecclesia 
ad  mediam marcam argenti, quod vero ad denarium sancti P e tr i  
Camerae apostolicae, ad unum scotnm.

Quae omnia et singula superinscrip ta  sic e t  non aliter p ro u t  
in supra  scrip to  proventuum  beneficiorum ecclesiasticorum 
libro continentur, hic deprom pta  ac desum pta esse notificamus, 
intimamus, declaramus et a ttes tam ur praesentibus literis nostris: 
quas in fidem per Notarium nostrum  capitu larem  subscrip tas 
sigillo nostro communiri jussimus. Gnesnae d. 13 8bris 1812.

Josephus O U rjch, P raepositus  et Ulust. et reveren-
diss. Capituli m etropolitani Gnesnens. ac torum  No- 

tarius Ju ra tu s  mpp.

- J "



T R A G E D I A  W  P I Ę C I U  A K T A C H .  

PRZEKŁAD Z SZEKSPIRA

PRZEZ

J . Paszkowskiego.

O S O B Y .

Kajus MARCYnsz K obyolan, Rzymianin szlachetnego rodu.

T y tu s  A aboyusz 1 wojsk przeciw Wolskom.
Kominiusz  ̂ j j c
Menenhjsz aghyppa, przyjaciel Koryolana.
Syctnitjs W elutus ) . , . , j  ,  „  }• trybunowie ludu.J tjkkjs Brutus ^ •"
Młody Mabcyusz, syn Koryolana.
Rzymski H erold.
T ułlus Aufidyusz, wódz W olsków.
Pow iernik Aufidyusza.
Sprzysiężen^ w zmowie z Aufidyuszem.
Jed en  z obywateli Ancyum.
Dwóch wolscyjskich wartowników.
W o L U M N iA , m a t k a  K o r y o la n a .

WiEGiLiA, żona Koryolana.
W alebya, przyjaciółka Wirgilii.
Jed n a  z służebnic Wirgilii.

Rzymscy i wolscyjscy senatorowie, patrycyuszowie, edylowie, liktorowie, 
żołnierze, obyw atele, gońcy, słudzy Aufidyusza i inne osoby;

Rzecz dzieje się . częścią w Rzymie, częścią w posiadłościach 
Wolsków i  Ancyatów.



AKT I.

' ■ S C E K A  P I Ć n ^ W i S Z A .

(Ulica w Rzymie).

T łu m  zbuntowanych obywateli wchodzi z  kijam i, pa łkam i
i inną  podobną bronią.

1 OBYWA.TEL.

Posłuchajcie mnie nim się dalej udamy.

OBYWATELE [jeden p rzez drugiego].

,Mów, mów!
1 OBYWATEL.

Postanowiliścieź nieodmiennie wszyscy umrzeć ra
czej jak  głód cierpieć?

OBYWATELE.

Nieinaczój, nieinacz^j.
1 OBYWATEL.

Trzeba wam przedewszyslkióm wiedzied, że Kajus 
Marcyusz jest  hersztem nieprzyjaciół ludu.

OBYWATELE.

Wiemy o lóm, wiemy.
1 OBYWATEL.

Zabijmy go więe, a będziemy mieć zboże za dow'ol* 
ną cenę. Zgadzacież się na to?

OBYWATELE.

Zgadzamy się; nie ma się nad czóm rozwodzić; 
idźmy, idźmy.

2 OBYWATEL.

Słowo, zacni obywatele.

1 OBYWATEL.

Myśmy biódni obywatele: zacnemi nazywają się 
palrycyusze; to, co przeładowywa ich uprzywilejowane 
jiszki, nasby postawiło na nogach. Gdyby przynajmniej 
dla własnego zdrowia chcieli nam ods^tąpić przewyżki 
od swych potrzeb, moghbyśmy przypuścić, źe nas z ludz
kości wspierają: ale oni powtarzają sobie, że nas trzeba



królko trzymać. Nasza chudość, widomy skutek nędzy 
naszćj, jest  tabellą specyfikacyjną ich intrał, nasze cier
pienia są dla nich lichwa: zemścijmyż się za to, póki 
się nie obrócimy w szczapy, a bogom wiadomo, że m ó
wię to łaknąc chleba, nie zaś pragnąc zemsty.

2 OBYWATEL.

Nastajesz więc osobliwie na Kaja Marcyusza?

1 OBYWATEL.

Najbardziej na niego, bo on jest najzawziętszym na 
lud brytanem.

2  OBYWATEL.

Zważ, jakie on ojczyznie wyświadczy! przysługi.

1 OBYWATEL.

Nie przeczę: moglibyśmy mu za nie wdzięcznością 
zapłacić, ale on sam sobie płaci za nie dumą.

2  OBYWATEL.

Być może: w każdym razie jednak nie godzi się źle
o nim mówić.

1 OBYWATEL.

Powiadam wam, że co bądź dobrego zrobił, zrobił 
to jedynie dla zaspokojenia dumy: niecłi tam ludzie de
likatni jak  chcą mówią, źe on ojczyznę miał na celu; 
ja  nie przestanę utrzymywać, że celem jego było przy
podobanie się matce i wyniosłość, w którą  rośnie w mia
rę zasług.

2 OBYWATEL.

Poczytujecie mu za występek to, co leży w jego na
turze i czego tćm samćm nie może się pozbyć; nie może
cie jednak żadną miarą powiedzieć, żeby był chciwy.

1 OBYWATEL.

Jeżeli tego powiedzieć nie mogę, nie idzie za tćm, 
żeby mi brakło zarzutów: znalazłoby się ich (ylo, że czło
wiek zmordowałby się ich wyliczaniem. (Krzyki za sceną). 
Cóżto za krzyki? Tamta część miasta powstała. Czegóż 
tu stoim i paplem! Dalój, do kapitolu!

OBYWATELE.

Dalćj! daićj!



1 OBYWATEL.

Cicho, któż to się zbliża?
(Meneniusz A gryppa wchodzi).

2 OBYWATEL.

Szanowny Meneniusz Agryppa: len był zawsze do
brym dla ludzi.

1 OBYWATEL.

On jeden jako tako poczciwy: niechby wszyscy byli 
tacy tylko!

MENENIUSZ.

Cóż sięto święci, moi współrodacy?
Gdzieżto idziecie z kijmi i pałkami?
0  co wam idzie? Powiedźcie mi, proszę.

1 OBYWATEL.

Zamiar nasz nie jest senatowi obcym; już go przed 
piętnastą dniami doszły posłuchy o tśm, cośmy mieli 
na myśli, a co teraz postanowiliśmy przywieść do skut
ku. Panowie senatory mówią, że bićdni supłikanci mają 
ciężki oddech: poznają teraz, że mają i ciężkie pięści.

MENENIUSZ.

Moi panowie, łaskawcy, sąsicdzi,
Cbcecież się sami o zgubę przyprawić?

1 OBYWATEL.

Nie boimy się tego, panie, bośmy już o nią przyprawieni.
MENENIUSZ.

Mogę wam ręczyć, moi przyjaciele,
Że patrycyusze mają o was pieczę:
Co się waszego tyczy niedostatku,
1 waszśj biedy, podczas tćj drożyzny.
Za to zarówno moglibyście miotać 
Kijmi na niebo, jak na rzymskie państwo,
Które iść dalej będzie swoją drogą,
Rwąc krocie twardszych wędzideł, niż wszelkie 
Mogące przez was slawió się zawady.
Drożyznę bowiem żrządzają bogowie,
Nie patrycyusze: a u tych, schylone '
Kolana raczćj mogłyby coś wskórać,
Nie podniesione ramiona. Niestety!
Niedola rzuca was w większą niedolę;
1 złorzeczycie sterownikom państwa,
1 przeklinacie jako  nieprzyjaciół
Tych, 00 się o was, jak  ojcowie troszczą.



1 OBYWATEL.

Troszczą się o nas! Ba i bardzo! Pięknie  się tro 
szczą: pozwalają nam umierać z głodu, a magazyny ich 
pełne zboża; wydiają ustawy o Hchwie, aby wspierać li
chwiarzy; kassują codzień zbawienne jakie prawo, s ta
wiające tamę bogaczom, i oodzieu uciążliwsze ogłaszają 
postanowienia ku uszcEerbkowi i ograniczeniu biódaków: 
jeżeli nas wojna nie zjó, oni to zrobią. Takato  ich tro
skliwość o nas.

MEKENIDSZ.

Albo musicie przyznać, że nad miarę <
Złe macie serca, albo ścierpieć zarzut,
Że macie bardzo źle w głowie. Opowiem 
Wam jednę powieść; jużeście ją może 
Słyszeli kiedy: gdy jednakże ona 
W obecnćj chwili wielce jest stosowną,
Spróbuję ją  wam raz jeszcze przytoczyć.

1 OBYWATEL.

Słuchamy jćj, panie: nie spodziewajcie się jednak 
otumanić dykteryjkami naszćj bićdy. Mówcież więc.

MENENIUSZ.

Onego czasu wszystkie członki ciała 
Zbuntowały się przeciw żołądkowi,
I obwiniły go, że on jak przepaść 
Spoczywa w ciele gnuśny i nieczynny,
Lhłonąc pokarmy i nigdy nie dzieląc 
P ra c  z resztą członków; gdy tymczasem one 
i  atrzą, słuchają, radzą, uczą, chodzą,
^zują, 1 wzajem sobie pomagając 
Zaspokajają żądze i potrzeby 
Całego ciała. Żołądek rzekł na to...

1 OBYWATEL.

Cóż on rzekł? Ciekawy jestem.

MENENIUSZ.

Zaraz się o tćm dowićcie. Z uśmiechem.
Nie takim jednak colo idzie z serca'
Lecz oto takim— (bo żołądek może ^
Nietylko mówić, jak widzicie, ale 
1 smiać się czasem), odparł on szyderczo 
wecliętnym członkom, owym rozdąsanym 
^rganom , co mu zazdrościły bytu, 

równą słusznością, jak  wy powstajecie



Na senatorów, że nie są takimi 
Jakbyście chcieli i jakeście  sami.

1 OBYWATEL.

Niech wasz żołądek kpi sobie zdrów: jakto!
Tożby król członków głowa, serce racica,
Oko stróż, ramię żołnierz, koń nasz noga.
Język nasz herold, oprócz tylu innych 
Ważnych narzędzi i pomniejszych cząstek 
Naszéj machiny, tożby to....

MENENIÜSZ.

Co? Cóżby?
Ten człowiek śmie mi przerywać!— Co? Cóżby?

I OBYWATEL.

Tożby to wszystko pasibrzuch żołądek 
Miał trzymać w klubach; żołądek, ta istna 
Kloaka ciała?

MENENIUSZ.

Cóż daléj? coż daléj?

1 OBYWATEL.

Jakąż odpowiedź mógł dać ten pasożyt 
Na zażalenie owych cnych działaczów?

MENENIÜSZ.

Zaraz wam powiem, jeżeli się tylko 
Zdołacie zdobyć przez parę  chwil na to,
Na czém wam zbywa, tojest na cierpliwość, 
Będziecie słyszeć odpowiedź żołądka.

1 OBYWATEL.

Zadługo się z nią ociągacie. ¡

MENENIUSZ.

Uważ,
Mój przyjacielu, poważny żołądek 
Nie tak był prędkim, jak strona skarącża; 
Zastanowiwszy się, tak odpowiedział;
Praw da to, moi współwcieleni bracia,
Z e ja  karm wspólną nam piérwszy odbiéram;
I  słusznie', bom ja  spichrz, bom ja  m agazyn  
Całego ciała] pomnijcie atoli.
Ze ją  strumieńmi krwi waszéj posyłam  
Do dworu, w serce; do stolicy, mózgu’,
I  te rozliczną drogą różnych fu n kcy j



Najtęższe nerwy i  najm nipsze żyłki _
Biorą odemnie swój dział p o p m em a .
Skx>ro zaś moi kochani, (tak dalej 
Mówił żołądek), uważajcie dobrze....

1 OBYWATEL.

No, no; cóż dalej mówił pan żołądek?
MENENIOSZ.

Skoro zaś wszyscy razem nie motecie 
Widzieć naocznie, czego wam dostarczam.
Mogę wam moje rahunki pokazać, Z których poznacie, ie

loszyscy odemnie
Otrzymujecie sam extrakt wszystkiego.
Mnie zaś zostają gręzy. Cóż wy na to?

1 OBYWATEL.

Wzdyć to odpowiedź: Radzibyśmy tylko 
Usłyszeć teraz jćj zastosowanie.

MENENIUSZ.

Senat nasz jś s t  tym poczciwym żołądkiem,
A wy jesteście krnąbrnemi członkami:
Bo zważcie tylko jego  trudy, jego 
Gorliwą czynność; rozpoznajcie bacznie 
To, co się tyczy publicznego dobra;
A przekonacie się sami, że wszelka 
Ogólna korzyść, jaka wam przypada.
Od niego tylko pochodzi, nie od was.
Cóż na to waszmość, waszmość, mój ty wielki 
Palcze u nogi tego zgromadzenia?

1 OBYWATEL.

Ja wielki palec u nogi? Dlaczego?
MENENIUSZ.

Bo będąc jednym z najnieokrzesańszych. 
Najnikczemniejszych, najbrudniejszych cząstek 
Tćj mądrćj zgrai, stajesz na jćj czele.
Nędzny odrzutku, znam cię; tyś tu przyszedł 
Podszczuwać innych, byś sam coś skorzystał:
Dalśj, do pałek! Rzym z szczurami swemi
Staje do walki; jedna strona musi
Wziąć wnyki.— Witaj, szlachetny Marcyuszu!

(K ajus Marcyusz wchodzi),
MARCYCSZ.

Witaj!— Cóż slęto dzieje? Coto znaczy!
Niesforne gbury, dlaozegożto drapiąc 
Litości godną świerzbę swych mozgownic 
Chcecie powiększać swoje wrzody? ’



1 OBYWATEL.

Zawsze
Otrzymujemy od was dobre słowo.

MARCYDSZ.

Ktoby wam dobre dal słowo, ten byłby 
Pocłilebcą niższym nad wszelką pogardę; 
Czegóż wy cłicecie, trutnie, wy, co ani 
Pokoju  ani wojny nie lubicie?
Jedno was straszy, drugie uzucłiwala.
Kto wam zaufa, ten zamiast lwów znaleźć, 
Znajdzie zajęcy, zamiast lisów gęsi;
Statek wasz tóm jest, czćm iskra na lodzie, 
Czóm szron na słońcu. Gała w'asza cnota 
Na tóm polega, aby pod niebiosa 
Wynosić tego, kogo potępiły 
Własne postępki, a potępiającą 
Lżyć sprawiedliwość. Kto na cześć zasłużył. 
Ten zasługuje na waszę nienawiść:
Życzenia wasze są jako apetyt 
Chorego, który najbardziój pożąda 
Tego, co może zwiększyć jego niemoc.
Kto wasze względy zyskuje, ten pływa 
Płetwą z ołowiu, trzciną dęby rąbie:
Niech wam kat świeci! Wamże-by zaufać? 
W am , co zmieniacie zdanie z każdą chwilą: 
Szlachetnym zwiecie lego, co wam wczoraj 
Był nienawistnym, a nikczemnym tego,
Co wczoraj jeszcze był ozdobą waszą?
Cóż sięto znaczy, źe się tu i owdzie 
Włóczycie wrzeszcząc i wyszczekujecie 
Na senat, który za przewodem bogów 
Trzyma was w swoich opiekuńczych karbach. 
Ażebyście się sami nie pożarli?
Czegóż oni chcą?

MENENIUSZ.

Zboża i zniżenia 
Jego wysokiej ceny: twierdzą bowiem,
Źe miasto jest nićm dobrze opatrzone.

MARCYCSZ.

Obwiesie! onito twierdzą? Jak świerszcze 
Siedzą za piecem i wmawiają w siebie,
Źe wiedzą, co się dzieje w kapitolu:
Kto pozyskuje wziętość, kto się wznosi
I kto upada; popierają fakcye,
I domniemane kojarzą małżeństwa;



Jednym dodają splendoru, a drugich, 
Których nie lubią, obryzgują błotem, 
Gcrzćj, jak  swoje dziurawe chodaki.
I oni twierdzą, że mamy dość zboża?
O! gdyby senat chciał na bok odłożyć 
Litość i miecza użyć mi pozwolił, 
Nagromadziłbym z tych głów kapuścianych 
Stos tak wysoki, jak najwyżój mogę 
Dosięgnąć szpicą mćj włóczni.

MKNENIUSZ.

Ci się już dali przekonać: bo chociaż 
Na roztropności potężnie im zbywa,
Tchórzem  są za to porządnie podszyci.
Ale powiedz mi, proszę, co się stało 
Z tą drugą tłuszczą, tam?

MAKCYCSZ.

Już się rozpierzchła. 
Niech im kat świeci! Mówili, że głodni,
Stękali pletąc przysłowia, jakoto:
Że głód rozbija mury; że psy nawet 
Dostają strawę; że chleb jest dla wszyskich 
Co mają gęby; że bogowie d?ją 
Zboże nielylko dla bogatych. W takich
I tym podobnych bzdurstwach'wyzionęli 
Swe użalenia, którym czyniąc zadość. 
Postanowiono, zgodnie z ich życzeniem,
Coś, co szlachetną myśl przejmuje zgrozą,
1 śmiałą władzę w bladą lalkę zmieni.
Zaczęli wtedy rzucać czapki w górę,
Jakby je  chcieli zawiesić na obu 
B ogach  księżyca, i jak opętani 
Wrzeszczeć z radości.

MENENIUSZ.

Cóż postanowiono?

MARCYCSZ.

Pięciu trybunów wedle ich wyboru.
Którzy praw  szui strzedz i bronić mają;
Jednym obrany został Junius Brutus,
Drugim Sycynius Welutus; kto więcej,
Nie wiem.— Do kroćset siarczystych piorunów! 
Prędzćj byłoby to szubrawcze plemię 
Z całego Rzymu pozdzierało dachy.
Niżby zdołało było coś takiego 
Wymódz odemnie. Wezmą oni wkrótce



Większą przewagę, i poparc i buntem 
Przyjdą nam podać trudniejsze warunki.

MENENIUSZ.

Rzecz dziwna.
MARCyusz.

Precz  ztąd do domów, hullaje!
(Goniec nadchodzi).

GONIEC.

Gdzie Kajus Marcyusz?

MARCYCSZ. ' y

Tu: cóż mi obwieścisz? 

GONIEC.

To, że Wolskowie wzięli się do broni.

MARCYUSZ.

Cieszę się z tego; będziem przecie mogli 
Przewietrzyć trochę ten stęchły kram gminu;
Lecz oto nasza starszyzna.

( Kominiusz, Tytus Larcyusz i inn i senatorowie, Junius 
Brutus i Sycynius Welutus wchodzą).

1 SENATOR. "

Marcyuszu.
P raw dę  mówiłeś; Wolskowie istotnie 
Podnieśli oręż.

MARCYCSZ. !

Przywodzi im sławny 
Tulliis Aufidyusz, z którym twarda sprawa. .
Grzćszę zazdroszcząc mu jego warlości.
Zaprawdę, gdybym nie był tśm, czćm jestem,
Nim tylko byćbym chciał.

KOMINIUSZ.

Jużeście kiedyś 
Szczerbili z sobą miecze. ^

MARCYUSZ.

Gdyby jedna 
Połowa świata dragą  wzięła za łeb,
A on stał na tćj stronie co i ja,
Umyślniebym wszczął bunt, dlatego tylko.
Abym go mógł mićć przeciw sobie. On jest



Lwem, na którego polowanie łechce 
Ma dumę.

1 SENATOR.

Z a c n y  Marcyuszu,_chciój zatem 
P od  Kominiuszem wziąć udział w tej wojnie.

KOMINIUSZ.

Wszakżeś nam to już przyrzekł?
MARCYCSZ.

Nieinaczej,
1 wiernym słowu.— Tytusie Larcyuszu,
Będziesz więc jeszcze raz świadkiem mojego 
Spotkania z AuGdyuszem: wszakże będziesz?
Jeszcześ nie ztępiał?

l a r c y u s z .

Nie, Marcyuszu: wolę,
Choćby o kuli pójść z drugimi walczyć,
Niż zostać z tyłu.

MENENIUSZ.

Szlachetna krew!

1 SENATOR.

Idźmy
Do Kapitolu, tam na nas czekają 
Najlepsi nasi przyjaciele.

LARCYUSZ.

Idźmy.
Ty nam przewodnicz, panie, i ty także.
Cny Kominiuszu; my za wami pójdziem:
Wam przód przystoi.

KOMINIUSZ.

Szlachetny Larcyuszu!

1 SENATOR [do obywateli).

Dalćj! do domu!

MARCYUSZ.

Nie, niech pójdą z nami; 
Wolskowie mają dość zboża; pozwólcie .
Tym szczurom napaść się w ich śpichrzach. Nuże, 
Przezacna zgrajo, pokaż swą waleczność!
(Senaterowie, Kominiusz, Marcyusz, Larcyusz i Mene- 

niusz wychodzą. Obywatele wynoszą się chyłkiem).
Tom I. Lutj 185r. 3 9



SYCYNIÜSZ.

Jestże kto bardziéj dumny jak ten Marcyusz?

BRUTUS.

Nie wiem, kogoby z nim porównać.

SYCYNIUSZ.

Będąc obrani trybunami In d a . . .

BRUTUS.

Czy uważałeś jego wzrok i giesla?

SYCYNIUSZ.

Nie, tylko jego przekąsy.

BRUTUS.

Gdy go rozdrażnisz, z bogów szydzić gotów.

SYCYNIUSZ.

Drwić z spokojnego księżyca.

I BRUTUS.

Obecna wojna pożera go; nie wié,
Jak się już nadąć, że tak jest waleczny.

SYCYNIUSZ.

Tego rodzaju ludzie połechtani 
Bodźcem powodzeń, pogardzają cieniem,
P o d  którym chodzą w południe: dlatego 
Dziwi mnie, że on przy swéj wyniosłości,
Pod  Kominiuszem nie wzbrania się służyć.

BRUTUS.

Sławy, o którą mu idzie, a którćj
Nie skąpe względy już zyskał, nie można
Skuteczniéj nabyć i łatwićj zarazem.
Jak stojąc za kimś będącym na czele:
Bo jeśli się co nie uda, powiedzą:
Wódz temu winien; choć wódz z swojéj strony 
Czynił, co tylko człowiek czynić może;
Głupia krytyka krzyczyć będzie wtedy:
O! gdyby Marcyusz był tę rzeca prowadził!

SYCYNIUSZ.

Jeżeli się zaś powiedzie, opinia,
Która tak bardzo sprzyja Marcyuszowi,
Obierze z zasług Kominiusza.



BRUTUS.

Z góry
Można przewidzieć, że połowa chwały 
liominiuszowdj na Marcyusza spłynie,
Choćby ten na nia nie pracował; wszystkie 
Zaś jego chyby podniosą wysokość 
Zalet Marcyusza, choćby Marcyusż w gruncie 
Bynajmnićj na to nie zasłużył.

SYCYNIUSZ.

Pójdźmy
Posłuchać, co tam o wyprawie radzą,
I w jaki sposób weźmie się ten człowiek 
Do obecnego przedsięwzięcia.

BRUTUS.

Idźmy.
( Wychodzą).

S C E M A  D R I J C r A .

AUFIDYUSZ i SENATOROW IE.

(Koryole. Wnętrze senatu).
1 SENATOR.

Jesteś więc tego zdania, Aufidyuszu,
Że Ezym przeniknął nasze tajne plany 
I wić co knujem?

AUFIDYUSZ.

Inneż zdanie wasze? 
Kiedyż-to u nas co bądź umyślono 
1 wykonano, żeby wprzód do Rzymu 
Nie doszły o tćm posłuchy? Przed czterma 
Nie spełna dniami miałem ztamtąd wieści, 
Których treść na to wychodzi, podobno 
Mam list przy sobie; oto jest, słuchajcie: (czyta) 
„Zbierają wojska, nie wiadomo jednak,
Czy je  chcą wysłać na wschód, czy na zachód; 
Drożyzna wielka, lud wichrzy, i słychać,
Że wódz Kominiusz, a z n im  Marcyusż, dawny 
W asz nieprzyjaciel, {którego jednakże 
H zym ianie bardziij niż wy nienawidzą),
I  Tytus Larcyusz, waleczny Rzym ianin,
Kierują we trzech przygotowaniami 
D o t^j wyprawy. Snadż ona jest na was. 
Pomyślcie nad tżm".



1 SENATOR.

Nasze wojska w polu.
Nie wątpiliśmy, że Rzym skory będzie 
Dać nam odpowiedź.

AUFIDYUSZ.

Ani się wam zdało 
Stosownem plan nssz w tajemnicy Irzymad 
Tak długo, ażby śmiało mógł wyjść na wierzch;
Bo go Rzym w samym zarodzie przewąchał.
Przez to odkrycie zostajemy zbici 
Z drogi do celu, który się zasadzał 
Na wzięciu kilku miast, nimby się w Rzymie
0  poruszeniach naszych dowiedziano.

2 SENATOR.

Działaj niezwłocznie, zacny Aufidyuszu:
Nie tracąc  czasu spiesz do swoich hufców;
My tu w Koryolach zostaniem ku straży
1 ku obronie: jeśli nas obiegną,
Przyjdź nam na odsiecz: nie sądzę jednakże,
Abyś ich znalazł przygotowanemi.

ADFIDYUSZ.

O! nie uwodźcie się; mówię wam o tćm,
Jako o rzeczy pewnćj; więcćj powiem:
Liczne oddziały ich wojsk już są w marszu 
I tu zmierzają. Żegnam was, panowie.
Jeśli się spotkam z łiajusem Marcyuszem, ^
Nie będzie żartów między nami, bośmy 
Przysięgli sobie wzajem póty walczyć.
Póki jednemu z nas tchu nie zabraknie. .

WSZYSCY. -

Niech cię bogowie wspierają!' !

ACFIDYCSZ.

I w zdrowiu 1
W as utrzymują! j

1 SENATOR. * 
żegnaj!

2 SENATOR.

żegnaj!
WSZYSCY.

Żegnaj!
(  Wychodzą),



SCKIVA V R ZK C üA »

(Rzym. Komnatą w domu Marcyusza],

WOLUMNIA i WIRGILIA (siedzą na zydlach 
i  szyją).

W O L Ü M N IA.

Proszę cię, córko, śpiewaj, a przynajmniéj bądź 
weselszą. Gdyby mój syn był moim mężem, bardziejbym 
się czuła szczęśliwą w jego nieobecności; klóra mu je 
dna sławę, niż w jego objęciach, klóreby mi świadczyły
o jego miłości. Gdy jeszcze malém był chłopięciem, je 
dynym owocem mego żywota; gdy jego młodość i uroda 
wszystkich pociągała oczy; gdy inna matka takiego dzie
cka, na całodzienne prośby królów nie byłaby odstąpiła 
jednéj godziny spoglądania na nie: wtedy ja, marząc o je
go przyszłości, myśląc, że ta piękna postać bez wieńca 
chwały byłaby tem, czem marny obrazek zawieszony na 
ścianie, znajdowałam uciechę w wyszukiwaniu dlań nie
bezpieczeństw, wśród których mógł się dobić chwały. 
Wysłałam go na krwawą wojnę, z któréj wrócił ozdobio
ny wieńcem dębowym. Zaprawdę, córko, nie bardziéj za 
drgałam z radości słysząc po raz piérwszy, że mi się u ro
dziło dziścię płci męzkićj, jak widząc po raz piérwszy, że 
się to dziéciç pokazało mężem.

W IKGIUA.

Lecz gdyby był zginął, o pani, gdyby był zginął!

WOLUMNIA.

Wtedyby jego dobre imię zastąpiło mi było miejsce 
syna i w niémbym się była odrodziła. Szczerze ci wy
znaję, że gdybym miała dwunastu synów, z którychby ka- 
żdy stał na równi w mém sercu, i każdy był mi tak dro
gim, jak  lwój i mój kochany Marcyusz, wolałabym^ żeby 
jedenastu szlachetnie umarło za ojczyznę, niż żeby jeden 
poza bitwą zmarniał na łożu rozkoszy.

{Domownica wchodzi).
DOMOWNICA.

Pani, szlachetna sąsiadka, Walerya,
Przyszła odwiedzić was.

W IH G ILU .

Pozwól mi odejSŁ P "" '’



WOLTJMNIA.

Zostań. Zdaje mi się,
Że słyszę odgłos trąb twojego męża;
Że widzę, jak w tój cliwili Aufidyusza 
Targa za włosy, a przed nim Wolskowie,
Jak dzieci przed lwem stronią; zdaje mi się,
Że jestem przy tśm, jak tupa i woła:
Z a  m ną tu, tchórze! was w trwodze poczęto,
Chociai byliście w Rzym ie narodzeni—
I łuskokrylą ręką obcierając 
Skrwawione czoło, postępuje naprzód,
Nakształl żniwiarza, który postanowił 
Zżąć wszystko, albo utracić zarobek.

WIRGILIA.

Skrwawione czoło! O, chroń go Jowiszu!

WOLCMNIA.

Milcz, głupie dziecko! Krwawe znamię bardzićj 
Ozdabia męża, niż złote trofeje.
Piersi Hekuby, karmiące Hektora,
Mnićj były piękne niż Hektora czoło,
Gdy zeń krew ciekła pod ciosami Greków.
Powiedz Waleryi, żeśmy ją  gotowe 
Przyjąć, jak zawsze.

{Domownica wychodzi).
WIRGILIA.

O nieba! zasłońcie 
Mego małżonka przed tym Aufidyuszem!

WOLU MNIA.

Dziecinne modły! On zegnie zucliwały 
Kark Aufidyusza i zdepce go nogą.

(Domownica wprowadza W aleryą i  jSj towarzyszką). 

WALERYA.

Zacne niewiasty, bądźcie pozdrowione!

WOLUMNIA.

Luba sąsiadko.
WIRGILIA.

Miło mi widzićó was.
WALERYA.

Jakże się macie? Zakute z was domatorki, Cóżto? 
szyjecie widzę; śliczne rąbki, na poczciwość! Jakże się 
miewa twój mały synek, Wirgilio?



WIRGILIA.

Dziękuję wam, łaskawa pani; zdrów jest  do usług 
waszycli.

WOLTJMNU.

Wolałby patrzśó na połysk mieczów i słuchac od
głosu trąb, niż siedzióó przy swoim ocłimistrzu.

WALERYA.

Walny chłopiec: prawdziwy syn swego ojca. Prze- 
szłćj środy przyglądałam mu się przez pół godziny: ma 
coś tak pewnego w sobie. Widziałam jak pogonił za 
złotobarwnym motylem; schwytał go i puścił: dalejże 
znowu w pogoń za nim i znowu go schwytał. Schwy
tawszy go znowu, czyto z gniewu, że się dał złapać, czy- 
to z innej jakiój przyczyny, zacisnął zęby i zgniótł go: 
powiadam wam, zgniótł go bez litości.

WOLUMNIA.

To z ojca te raptusy.
WAŁERYA.

Doprawdy, rzadkie dziecko.
WIRGILIA.

Ladaco, pani.
WALEBYA.

Odłóżcie na bok robotę i pójdźcie ze mną: muszę 
was dziś rozpróżniaczyó.

WIRGILIA.

Wybacz, kochana pani, nie wyjdę na krok z domu. 
WALERYA.

Ani na krok?
WOLUMNIA.

Wyjdzie, wyjdzie.
WIRGIUA.

Przepraszam cię, malko: nie wyjdę, nie przestąpię 
progu domu, dopóki mój pan nie powróci z wojny.

WALERYA.

Wstydź się, nierozsądnie czynisz, więżąc się tak 
^ołłfę™''* odwiedzimy leżącą połogiem przyja-

W IRGIUA.

w m I n ®  ¿’'■« ‘̂‘•fso.^wytjpbrzenia i odwiedzę ją  
W modłach moich; ale do mój pójść nie mogę.



WOLUMNIA.

Dlaczego? powićdz, dlaczego?

W IRGIUA.

Nie dla oszczędzenia sobie fatygi, ani dla braku ży
czliwości ku ni6j.

WALERYA.

Chcesz być drugą Penelopą: powiadają jednak, źe 
wszystkie jćj prace pod niebytnośó Ulissesa posłużyły 
tylko do rozplemienia molów w Itace. Pójdź; chciałabym, 
żeby len twój rańtuch tak był czuły jak  twoje palce, aże
byś go z litości kłuć przesiała. Pójdź, pójdź z nami.

WIRGIUA.

Nie, kocliana pani, wybacz mi: doprawdy nie pójdę.

WALERYA.

Daj się namówić, a ja  ci za to udzielę wybornych 
nowin o twym mężu.

W IRGIUA.

Jeszcze icli być nie może, pani.

WALERYA.

Jako żywo, nie żartuję: tćj nocy nadeszły wieści od 
niego.

W IRGILIA,

O! pani, czy podobna?

WAŁERYA.

Tak jest, rzeczywiście; słyszałam to od jednego 
z senatorów. Rzecz się ma tak: Wolskowie wysłali 
wojsko, przeciw któremu pociągnął Kominiusz z częścią 
naszych falang; twój mąż i Tytus Larcyusz rozłożyli się 
pod Koryolami; nie wątpią bynajmniój o pomyślnym skut
ku wyprawy i spodziewają się położyć wkrótce koniec 
tój wojnie. Wszystko to, na honor, szczerą jest prawdą; 
a teraz, proszę cię, pójdź z nami.

WIRGILIA.

Miej mnie za wytłumaczoną, łaskawa pani; będę ci 
we wszystkićm posłuszną, prócz w tóm jednśm.

WOLCMNIA.

Daj jćj pokój, w takićm usposobieniu, jak jest teraz, 
popsułaby nam dobry humor.



WALERYA.

W istocie, i ia tak sądzę. Bądź więc zdrowa.—  
Pójdźmy, szano-wiia przyjaciolko.— Proszę  cię, jeszcze 
ruz, Wirgilio, wypraw za drzwi posępnose i pojdz z nami. 

WIRGIUA.

Nie, kochana pani; rzetelnie powiadam, że me mo
gę. Życzę wam dobrśj zabawy.

WALERYA.

Kiedy tak, bądźże zdrowa.
( Wychodzą).

S C E I iA  C a S W A K T A .

{Pod Korijolam i).

(P r z y  odgłosie trąb w chodzą z  chorągw iam i: MAR- 
CYUSŻ, LARCYUSZ, dowódzcy i  żo łn ierze, ku  

n im  nadbiega goniec). '

MARCYUSZ.

Nadchodzą wieści ztamtąd. O co idzie,
Że się już starli?

LARCYUSZ.

Konia mego stawiam 
Przeęiw twojemu, że jeszcze nie.

SLIRCYUSZ.

Zgoda. • n.
Czy wódz nasz starł się już z nieprzyjacielem? , %

GONIEC.

Stoją naprzeciw siebie, ale jeszcze 
Nie przemówili do siebie i słowa.

LARCYUSZ.

Koń twój należy do mnie. >
MARCYUSZ.

Przyjmij odkup.
LARCYUSZ.

Ani go sprzedam, ani go daruję,
Pożyczyć ci go wszakże gotów jestem 
Na jakie pół-sta lat. Wezwijmy miasto 
Do poddania się.



Obadwa wojska?

MĄRCYUSZ.

Dalekoż ztąd sloją

GONIEC.

o  póhory mili.
MARCYCSZ.

Będziemy ich więc, a oni nas slyszdó.
A teraz, Marsie, dodaj nam szybkości.
Abyśmy mogli nie otarłszy mieczów 
Ruszyć na pomoc naszym braciom w polu.
Nuże, surmacze, dajcie znak.

{Dają znah do rozmówienia się. N a  mitrach ukazuje się 
kilku senatorów i mieszczan).

Tullus Aufidyusz jesl-li w murach waszych? 
Odpowiadajcie.

1 SENATOR.

Niśma go i nióma 
Nikogo, coby się lękał was bardziśj 
.Tak on, który się wcale was nie lęka.
Słyszycie odgłos naszycłi trąb?

(Odgłos trąb w oddali).
Wzywają

One do walki dzielną naszę młodzież.
Zburzym te mury prędzój, niżby one 
Miały nas zamknąć jak bydło. Te bramy 
Zdajcj się wprawdzie zatarassowane,
Ale podparte są tylko trzcinami; ,
Otworzą się wnet same. Czy słyszycie?

{Powtórny odgłos trąb l icrzawa w oddaleniu).
Tam jest  Aufidyusz: słyszycie, jak  hula 
W śród  waszych falang rozbitych?

MARCYUSZ.

Dość tego.
LARCYCSZ.

Niech ten zgiełk będzie nam hasłem .— Hej! drabin!
( B ram y Koryol otwierają się nagle i Wolskowie wchodzą na

scenę).
MARCYUSZ.

Nie boją się nas i wychodzą. Dalźj!
Zasłońcie serca tarczami i walczcie 
Przy serc pomocy, pewniejszćj niż tarcze.
Naprzód, waleczny Tytusie! Te łotry 
Wyraźną sobie igraszkę z na.s stroją:
Czuję po całśm ciele pot wściekłości. ‘ " i

,■ -.1 I raoT



Dalój, żołnierze! Naprzód! kto się cofnie,
Będzie w mych oczach Wolskim i poczuje 
Smak mego miecza.
(H asło do bitwy. Rzymianie i  Wolskowie wychodzą w al

cząc. Rzym ianie zostają odparci do swych przykopów. 
Marcyusż powraca),

MARCYCSZ.

Niech was tkną wszystkie zarazy południa!
Wy kały Rzymu, psy!— niech was okryją 
W rzody i trądy, byście w strę t  budzili 
Przed ukazaniem się, byście się wzajem
O milę z ciągiem wiatru zarażali!
O gęsie dusze w powłoce człowieczej!
Jakżeście mogli uciec przed hałastrą,
Którąby małpy w puch rozbiły? Bodaj 
W as Ereb schłonął! Wszystkie rany z tyłu,
Plecy czerwone, a oblicza blade 
Z trwogi i znoju. Wróćcie do ataku,
Albo, do wszystkich piorunów, porzucę .
Nieprzyjaciela, a rzucę się na was; - "
Podnieście głowy! Poprawcie się! Jeśli 
Śmiało natrzecie, zagnamy ich nazad 
Między ich baby: tak jak oni teraz ‘
Do tych przekopów nas odparli.
(Powtórne hasło do bitwy. Wolskowie i R zym ianie stają 
znowu naprzeciw siebie i walka znowu się wszczyna. W ol
skowie cofają się do miasta. Marcyusż ściga ich aż do bram). 
Bramy otwarte: wesprzyjcie mnie teraz!
Szczęście otwićra je idącym naprzód,
Nie tym, co podle tył podają. Za mną!

{W biega w bramę, która w tejże chwili zostaje za n im  za- 
trzaśniętą).

1 ŻOŁNIERZ.

Szalona śmiałość! . Nie głupim pójść za nim.

2  ŻOŁNIERZ.

Ani ja.
3 ZOŁNIERZ.

Patrzcie, zatrzasnęli bramę!
(Szczęk broni nie ustaje).

WSZYSCY.

Będzież mu ciepło! Przepadł, ani wątpić.
( Tytus i Larcyusz wchodzą).



,\  I

LARCYUSZ. : 'i

G osię  z Marcyuszem siało? ' /  7

WSZYSCY. -.A' j

Zginął pewnie. ’ ’ .

1 ŻOŁNIERZ.

Zdążając k rok  w krok za pierzchającemi 
Wszedł z nimi razem do miasta, wtem nagle 
Zamknięto bramy. Został się sam przeciw 
Całśj załodze.

. ■ ■ . I i

LARCYUSZ.

O szlaclietny mężu!
W tobie jest  lepszy łiart, niż w mieczu twoim, _ | '
Choć on ze sla i: kiedy on się zgina,
Ty się wyprężasz. Opuszczono ciebie!
Rubin, lak wielki jak  ty, obok ciebie ^
Straciłby wartość. Tyś był wojownikiem . '
Szkoły Katona: nietylko prawicą
Dzielnym i strasznym, lecz i silą wzroku j
I brzmieniem głosu, do gromu podobnćm, 1
Takeś przerażać umiał niisprzyjacioł, . ■
Ze się zdawało, jakby świat miał febrę,
I trząsł się w swoich posadach.
(Marcyusz wraca skrwawiony i  ścigany przez nieprzyjaciół]. i

1 ŻOŁNIERZ: 3  /  , '

Patrz, wodzu!

LARCYUSZ. I

To Marcyusz: idźmy mu pomódz lub zginąć! )
{W alczą i wszyscy wchodzą do m iasta).

S C E S T A  P I Ą T A .

(Wewnątrz miasta. Olica). . .

(K U ku R zy m ia n  w chodzi z  łu p a m i).

j 1 RZYMUNIN.

Zaniosę to do Rzymu.

2  RZYMIANIN.

A ja to.



3 RZYMIANIN.

Zjedzźe kaduka! Wziąłem to za złoto.
{ fFrzawa wojenna ciągle się daje słyszeć w oddali. 
Marcyusz i Tytus Larcyusz wchodzą z trębaczem).

MARCYUSZ.

P a trz -n o ,  ci łrutnie ważą czas na równi 
Z złamaną draclimą. Ołowiane łyżki,
Bety, żeiaztwo nie warte obola,
Stare łachmany, któreby kat pogrzebł 
Razem z wisielcem: wszystko to zagarnia 
T a  szuja, jeszcze przed skończeniem bitwy.
Rzućcie mi zaraz precz tę drań.— Słyszycie 
Tę wrzawę, ten szczęk broni w tamtćj stronie?
Tam wasz wódz; dalej do niego! Tam brodzi 
W strugach krwi waszych współziomków Aufidyusz,
Cel nienawiści mojćj. Cny Tytusie,
Weź pewną liczbę ludzi, ile trzeba 
Do obsadzenia miasta; ja  tymczasem " ,
Z takimi, którzy mają szczyptę ducha, '  /
Pospieszę 'ff pomoc Kominiuszowi.

LARCYUSZ.

Zacny człowieku, tyś ranny; po takiej 
Gwałtownej pracy niepodobna tobie 
Przedsiębrać nowćj wyprawy.

MARCYUSZ.

Bez pochwał.
Tytusie, jeszczem się wcale nie rozgrzał.
Bądź zdrów; ubytek tych kilku krwi kropel 
Na zdrowie będzie mi, a nie na szkodę: ’)
Tak się ukazać chcę Aufidyuszowi 
I walczyć.

LARCYUSZ.

p  Oby nadobna bogini
ro r tuna , chciała zakochać się w tobie,
I swemi czary odbijała miecze
Twych przeciwników! Dzielny wojowniku,
Niech szczęście będzie ci giermkiem!

MARCYUSZ,

T oi • 1 I ^  to b ie
*̂ ‘órych wznosi

JNajwyzój. Bywaj zdrów.



LiRCYUSZ.

O wzorze mężów! 
{Marcyusz wychodzi). 

Idź zadąć w trąbę na rynku; kaź na mm 
Zebrać się pićrwszym urzędnikom miasta!
Tam im zamiary oznajmimy nasze.

{Wychodzą).

SCEMA jSZÓSTA.

(W  poblizkości obozu Kominiusza).

KOMINIUSZ ( z  wojskiem w odwrocie wchodzi na. 
scenę).

KOMINIUSZ, u '

Nabierzcie nieco tchu, jestem z was kontent. j
Sprawiliśmy się, moi przyjaciele,
Tak, jak  przystoi Rzymianom: w spotkaniu 
Nie lekkomyślnie, w odwrocie nie podle.
Będziemy jeszcze musieli wytrzymać 
Nowe natarcie wrogów. W ciągu walki 
Dochodziły nas od czasu do czasu 
Wiatrem niesione wojenne odgłosy 
Naszych współbraci. Oby ich orężom 
Bogowie rzymscy tak błogosławili,
Jak tego sobie źyczym; aby nasze 
Obadwa wojska radośnie złączone,
Diękczynną mogły im ofiarę złożyć!

{Goniec nadbiega). ■
Cóż tąm nowego? r

GONIEC.

Mieszkańcy koryolscy 
Zrobiwszy z miasta wycieczkę, wydah 
Wojskom Larcyusza i Marcyusza bitwę.
Widziałem naszych odpartych do szańców:
I z tćm przychodzę.

KOMINIUSZ.

Choćbyś mówił prawdę,
Nie zdaje Ilii się, abyś dobrze mówił.
Jakże to dawno się stało?

' . GONIEC.

Nie dawnićj, 
Jak przededwoma godzinami, wodzu.



KOMINICSZ.

Nie masz ztąd mili do Koryol: dopićro 
Cośmy słyszeli odgłosy ich kotłów:
Jakżeś mógł tyle czasu spotrzebować 
Na przejście jednój mili i tak późno 
Przybyć z tą wieścią?

GONIEC.

Przednie straże Wolsków 
W pogoń puściły się za mną; musiałem 
Nadłożyć drogi trzy czy cztćry mile;
Inaczśj byłbym tu był przed godziną.

(Marcyusz wchodzi).
KOMINIUSZ.

Któż to jest, co się tu zbliża, jak  widmo 
Męża ległego w boju? O! bogowie!
To twarz, to postać Marcyusza: widziałem 
Go już tak kiedyś.

MAUCYUSZ.

Przychodzęż zapóźno?
KOMINIUSZ.

Pasterz nie mógłby dokładniśj odróżnić 
Odgłosu grzmotu od brzęku grzechotki,
Jak ja  odróżniam dźwięk głosu Marcyusza 
Od wszelkich dźwięków znajomych.

MARCYUSZ. ii

O! pozwól
Mi się uścisnąć ramieniem tak zdrowćm,
Jak wtedy, kiedy chodziłem w zaloty;
Z równie radosnem uczuciem, jak wtedy,
Kiedyśmy ślubny dzień nasz obchodzili,
I blask j a r z ą c p h  pochodni nam świecił 
Do łóż małżeńskich.

KOMINIUSZ.

Kwiecie wojowników! 
Mów co się dzieje z Tytusem Larcyuszem?

MARCYUSZ.

To, co z kimś, urząd sędziego pełniącym: 
Dekretującym jednych na wygnanie,
A drugich na śmierć; ułaskawiającym 
Jednych, a drugich przejmującym trwogą.
W imieniu Rzymu trzyma on Koryole,
^ k b y  na sforze ogara, którego 
Puści gdy zechce.



KOMINIPSZ.

Gdzież jes t  ten niecnota, 
Co mówił, że was odparto do szańców?
Niecłi się tu zaraz stawi.

MARCYUSŻ.

Daj mu pokój;
On prawdę mówił: bo te bohatery 
Co były ze mną -  (podła zbieranina! *
Niech im kat świści! im dawać trybunóvy)!
Jak mysz przed kotem zemknęli przed zgrają 
Gorszą ód siebie.

KOMINIUSZ.

Jakimże sposobem 
Zwycięztwo przy w as zostało?  ̂ ° , |

MARCYUSŻ. I, , 'I

Zostawmy i "
Opowiadanie na późnićj.
Gdzież nieprzyjaciel? Jesteścież już pola 
Bitwy panami? Jeśli nie, dlaczegóż 
Stać się onymi zwlekacie?

KOMINIUSZ.

Marcyuszu,
Ścieraliśmy się z niepomyślnym skutkiem, .
I cofnęliśmy się dla pomyślniejszej  ̂ '
Odmiany losu.

MARCYUSŻ.

Nie wiścież, jak  stoją 
Ich wojska i gdzie znajdują się ludzie,
W których swą ufność położyli? ‘

KOMINIUSZ.

Jeślim
Dobrze uważał, przednią straż trzymają 
Ancyaci, czoło ich wojska: a wodzem 
Ich jest Aufidyusz jąd ro  ich nadziei.

MARCYUSŻ.

Wodzu! zaklinam cię na wszyskie bitwy,
Któreśmy razem odbyli; na wszystką 
Krew, którą obok siebie przeleliśmy;
Na owę przyjaźń, którąśmy przyrzekli 
Sobie nawzajem:— pozwól mi pójść przeciw 
Aufidyuszowi i jego Ancyatom,
I to niezwłocznie. Napełniwszy przestwór



Podniesionemi mieczmi i włóczniami,
Doświadczmy szczęścia téj cliwili.

k o m in iu s z . '

Cłiociażbym 
Wolał, ażebyś przedowszystliiém inném 
Pokrzepiającą wziął kąpiel, i balsam ^
Pozwolił sobie przyłożyć na rany,
Nie śmiem się jednak opierać 
Żądaniu twemu. Wybierz sobie ludzi,
Którzy najiepiéj wesprzćć cię zdołają 
W tém przedsięwzięciu.

MABCYUSZ.

Są nimi ci, którzy 
Najwiçcéj czują pochopu do tego.—
Jeżeli tu jest kto taki, (a grzéchem 
Byłoby wątpić), co lubi ten pokost,
Którym widzicie mnie pomalowanym;
Jeżeli tu jest kto taki, co mniéj się 
Uszczerbku ciała, jak  złej sławy lęka.
Co myśli, że śmierć szlachetna ma stokroć 
Więcój wartości, niż jałowe życie,
I bardziéj kocha ojczyznę niż siebie:
Niech taki wespół z podobnemi sobie 
Poruszy ręką— tak:

(Podnosi rękę i wstrSąsa nią).
Na okazanie

Swéj gotowości, i uda się za mną.
( W szyscy wydają okrzyk i potrząsają m im a m i, podnoszą  

go na ramionach i  rzucają czapki lo górę).
Mnie tylko? tylko mnie? Cóżto, czy chcecie 
Miecz ze mnie zrobić? Bez tych zwierzcłinich oznak! 
Któryż z was w gruncie nie wart cziérech Wolsków? 
Któryż, w spotkaniu z Aufidyuszem, tak się 
Nie złoży tarczą, jak on się nią składa?
Przecież choć wszystkim wam dziękuję, muszę 
Pewną część tylko z pomiędzy was wybrać;
Reszla dopełni swego obowiązku 
W inném spotkaniu, gdy się pora zdarzy.
Marsz, więc!— Niech czléreclî setników oddzieli 
Z komendy swojéj tych. co się okażą 
Najbardziéj skłonni do boju.

KOMINIUSZ.

Ruszajcie.
Moi waleczni, stwierdźcie te oznaki i



Męztwa czynami, a będziecie z nami 
Dzielili wszelkie korzyści zwycięztwa.

( Wychodzą),

S € S ] ] V A  S 1 0 D 9 1 A .
(Bramy Koryol).

T Y T U S LARCYUSZ (zosiawiioszy załogę w Koryo
lach, idąc p rzy  odgłosie trąb i kotłów na  pom oc Ko- 
m iniuszow i i M arcyuszowi, wchodzi na  scenę z  N a 
miestnikiem swoim, oddziałem żołnierzy i przewo

dnikiem).

LARCYUSZ.

Niech bramy będą strzeżone; pełnijcie
Waszę powiność tak, jakem wam wskazał; t
Jeżeli przyślę, wyprawcie natychmiast
Tamte centurye; reszta ich wystarczy
Do utrzymania się jakiś czas. Jeśli
Przegramy bitwę, będziemy musieli
Opuścić miasto.

NAMIESTNIK.

Spuść się na nas, wodzu.
LARCYUSZ.

Idźcie i bramy zamknijcie za sobą.—
Hej! przewodniku, postępuj przed nami 
I do rzymskiego prowadź nas obozu.

( Wychodzą).

scEisrA ósiriA .

[Pole bitwy pomiędzy obozami Rzymian i  Wolsków).

(W rza w a  wojenna. MARCYUSZ i AUFID Y USZ  
wchodzą).
MARCYUSZ.

Z tobą chcę tylko walczyć, boś ty dla mnie 
Nienawistniejszy jak krzywoprzysiężca.

AUFIDYUSZ.

Eównieśmy sobie nienawistni: niema 
W Afryce węża, którymbym się bardzićj



KORYOI.AK.

Brzydził, jak  twoją sławą i zucliwalslwem. - 
Trzymaj się krzepko!

MARCYUSZ.

Kto się pierwszy cofnie,
Niecłi skona jako niewolnik drugiego,
I niech go przeklną bogowie!

AUFIDYUSZ.

Jeżeli ja  ci tył podam, Marcyuszu,
Wolno ci będzie szczuć mnie jak zająca.

■ MARCYUSZ.

Nidma trzech godzin, Tullusie, jak  w murach 
Twojego miasta samopas walczyłem 
1 wyprawiałem co chciałem. Nie moja ^
To krew, którą  mnie widzisz tak upstrzonym.
W imieniu zemsty natęż swoje siły.

AUFIDYUSZ.
♦

Chociażbyś nawet był Hektorem, owym,
Gwiazdą twojego chełpliwego rodu,
Nie wymkniesz mi się ztąd.

(W alczą . K ilku Wolaków przychodzi w pomoc Ą ufidyu ' 
szowij.

Usłużni, ale niemężni!— Przeklęła 
Wasza gorliwość \vstydem mnie okrywa.
( Wychodzą walcząc. Aufidyusz i Wolskowie ustępują przed  

Marcyuszem).

 ̂(Zgiełk bitwy. Sygna ły  do odwrotu. M uzyka  tryum -  
' fa ln a . Z  jednój strony w;c/ioc?2:ii KOMINIUSZ z  czę

ścią wojska', z  drugiój MARCYUSZ, z zawieszoną  
ręką na  bindzie, na  czele swego oddziału).

KOMINIUSZ.

Gdybym ci zaczął opowiadać twoje 
Dzisiejsze czyny, sambyś im, Marcyuszu,
Nie chciał dać wiary: ale zdam z nich sprawę 
Tam, gdzie słuchając ich senatorowie 
Łzy mieszać będą z uśmiechem radości;
Gdzie znakomici patrycyusze milcząc



Słuchać mnie będą, wyruszać ramionami,
Wreszcie podziwiać; gdzie liobićly będą 

.Drżeć z przerażenia i w słodkiem wzruszeniu 
Z uwagą chwytać każde moje słowo; '
Gdzie płytkogłowi trybunowie, wespół 
Z cuchnącą zgrają niesfornych plebejan.
Nienawidzący twćj wyższości, będą 
Zmuszeni mówić;— Dziękujemy hogom,
Że R zym  takiego m a żołnierza!
Aleś ly przyszedł na szczątki biesiady,
Sutą wprzód ucztę spożywszy.

(T y tus Larcyusz wracając z pogoni za nieprzyjacielem 
wchodzi z wojskiem swojSm).

LAUCYCSZ.

O wodzu!
Oto jest rumak: my tylko czapraki.
Gdybyś był widział!

MARCYUSZ.

Przestań! Moja matka 
Posiadająca szczególny przywilśj 
Do wynoszenia zalet swego rodu.
Chwaląc mnie, przykrość mi sprawia. Zrobiłem 
To, co wy, tojest, co mogłem; jednaki 
Mieliśmy bodziop, tojest myśl, że przez to 
Służym ojczyznie: kto wypełnił tylko 
To, czego pragnął, len w zasłudze stoi 
Ze mną na równi.

KOMINIUSZ.

Nie będziesz ty grobem 
Twych cnót: Rzym musi znać wartość swych dzieci. 
Występkiemby to było, i zaprawdę 
Gorszym jak  kradzież, gorszym jak  oszczerstwo.
Kryć czyny twoje i przemilczać o tem.
Co podniesione do szczytu uwielbień,
Skromnćmby jeszcze się zdało: dlatego 
Pozwolisz, abym (w celu okazania 
Czem jesteś, nie zaś w dank za to, coś zdziałał). 
Przemówił do cię przed obliczem wojska.

MARCYUSZ.

Rany me, chociaż same przez się błahe, 
Bolałyby mnie, gdybym o nich słyszał.

KOMINIUSZ.

j® raczej milczeniem pokryto, 
Wledyby słusznie mogły się rozgnoić



I zgangrenować; bylabyto bowiem 
Niewdzięczność gorsza niż drażniący plaster.
Z wszystkich tych koni (którycheśmy wzięli 
Niemałą ilość, i to dobrśj rasy),
Z wszystkich tych skarbów, których nam dostarczył 
Ich gród 1 obóz, wolno ci dziesiątą 
Część wziąć na własność: oddajem ją tobie 
Przed uczynieniem ogólnego działu,
I zostawiamy ci wybór.

MARCYUSZ.

Dziękujęć,
Wodzu! nie mogę jednak w żaden sposób 
Na sercu mojśm wymódz przyzwolenia,
Iżbym zapłatę przyjął za usługi 
Miecza mojego. Uchylam się przeto 
Od tśj korzyści, i pragnę pozostać 
Na równśj stopie z tymi, którzy byli 
Świadkami moich usiłowań. ^
(Frzećiagły odgłos trah. W szyscy wykrzykują: Marcyusz! 
Marcyusz! rzucają w górę czapki i włócznie. Kom iniusz 

i Larcyusz stoją z odkrytemi głowami).
Oby

To iostrumenta, które znieważacie,
Nigdy już więcśj nie zabrzmiały! Kiedy
Trąby i kotły na polu Bellony
Mogą się zniżać do dworaczych pochlebstw,
Dwory i miasta powinnyby w tysiąc 
Barw się przyodziać. Kiedy się stal może 
Stawać tak miękką, jak jedwab’ gnuśnika,

, Niechże z niej szyją iśołdry wojownikom!
Przestańcie. Toż więc za lo, żem jak baba 
]Vie otarł nosa, gdy mi krew szła z niego;
Żem kilku słabych powalił charłaków,
Co i niejeden z obecnych lu zrobił.
Chociaż nikt lego nie pamięta: za to 
Hyperboliczne odbieram oklaski;
Jak gdybym lubił karmić moję małość
Mdłą karmią pochwał zaprawionych kłamstwem.

KOMINIUSZ.

Zaskromny jesteś MarcyuSzu: stirowszy 
Dla swoich zasług, niż uprzejmy dla nas,
Którzy cześć prawdzie oddajemy. Wybacz,
Ale ponieważ sam chcesz krzywdzić siebie,
Musim cię pićrwśj, {jak kogoś, co godzi 
Na własne zdrowie), ująć w pęta, zanim



Będziem się mogli lepiój porozumiźd.—
Niech więc wiadomo będzie nam i światu,
Że Kajus Marcyusz zasKiżył w tój wojnie 
Na bohaterski wieniec; w dowód czego 
Daję mu mego dziarskiego rumaka.
Wychowanego w obozach, z wszelkiemi 
Naieżącemi do niego przybory;
Za to zaś, co pod Koryolami zdziałał,
Niechaj n a z W a n y  będzie uroczyście,
W śród wiwatowych ogólnych okrzyków:
Kajem  Marcyuszem Koryolanem .—
Nóś ten dodatek  godnie aż do śmierci!

(Odgłos trąb i  kotłów). 
wszyscy.

Niech żyje Kajus Marcyusz lioryolanus!

KORYOIAN.

Idę twarz obmyćrzobaczycie potóm 
Czy mnie ta nazwa rumieni. Przyjmijcie 
Dzięki tymczasem:— konia twego, wodzu.
Rad będę dosiąść, i przez całe życie.
Jako pióropusz na szyszaku nosió 
Na czele mych nazw ten drogi dodatek.
Który od ciebie otrzymałem.

KOMINIDSZ.

A leraz idźmy do namiotów spocząć 
Po trudach; wprzódy trzeba nam jednakże 
W ysłać do Rzymu listy z doniesieniem
O odniesionym zwycięztwie.—Larcyuszu,
Tobie wypada powrócić do Koryol;
Przyślesz nam ztamtąd do Rzymu przedniejszyęh 
Obywateli, celem traktowania 
Z nimi o własnómich dobru i naszóm.

LARCYUSZ.

Wypełnię, wodzu, co każesz.

KOBYOLAN.

Bogowie
Naigrawaó się ze mnie zaczynają:
Ja, com przed chwilą odrzucił ofiarę 
Książęcych darów, zniewolony jestem 
Udać się z prośby do mojego wodza.

KOMINIUSZ.

Z góry już masz jej skutek,— O cóż idzie?



. KORYOLAN.

Zdarzyło mi się w Koryolacłi, przed lały,
Nocować w domu pewnego biśdaka,
Który mię przyjął gościnnie; ten człowiek 
Zostawszy dzisiaj pojmany przez naszycli,
Zawołał na mnie: ale wzrok mój wtedy 
W idział przed sobą tylko Aufidyusza,
I gniew zagłuszył litość w mojćm sercu.
Proszę  cię teraz wodzu, puść na wolność 
Tego bićdaka!

KOMINIUSZ.

O! ta prośba godną 
Jest ciebie! Choćby fen człowiek był mpgo 
Brata zabójcą, zosta by natycłimiast,
Tak jak  wiatr wolnym.— (Jwolń go Tytusie.

LARCYUSZ.

Jakież jes t  jego miano?
KORYOLAN.

Na Jowisza,
Nie mogę sobie przypomnieć:— znużony 
Jestem; nie jestem w stanie zebrać myśli.
Nie ma tu wina?

KOMINIUSZ.

' Idźmy do namiotu;
Krew ustąpiła z twycli lic; czas w to wejrzeć:
Nie ociągajmy się dłuźćj. »

( Wychodzą).

[Obóz Wohkdu'].

(Odgłos trąb i  rogów. TULLUS AUFIDYUSZ skrwa
wiony wchodzi na scenę z dwoma czy trzema żoł

nierzami).

AUFIDYUSZ.

Wzięto więc miasto!

1 ŻOŁNIERZ.

Al J u u .i , '^'®'"aczój, wodzu;
A l e  podobno ma być powrócono
P o d  łagodnemi warunkami.



AUFIDYUSZ.

Pod warunkami?— Oi trzeba mi było 
Być Rzymianinem, kiedy będąc Wciskiem,
Nie mogę być tśm, czóm jestem. Warunki!
Jakież u kata łagodne warunki
Mogą się mieścić w układach dla strony,
Co się na łaskę zdała lub niełaskę? i
Pięć razy z tobą walczyłem, Marcyuszu,
I tyleż razy pobity zostałem;
Spotkałoby mnie, rozumiem, toż samo 
Za każdym razem, chociażbyśmy z sobą 
Ścierali miecze; tak często jak jemy.
Na wszystkie nieba i piekła! Jeżeli 
Kiedybądź jeszcze przyjdzie mi się znowu 
Broda o brodę zetknąć z tym człowiekiem:
Albo ja padnę, albo on. Szlachetne 
Współzawodnictwo już mnie dziś nie łechce; 
Dotąd myślałem go zgnieść w równćj walce,
Miecz z jego mieczem zkryżowawszy; teraz 
Nie dbam o środki byle się go pozbyć:
Siła lub podstęp, jedno z tego dwojga.
Musi go dosiądź.

1 ŻOŁNIERZ.

To prawdziwy szatan.

AUFIDYUSZ.

Śmielszy od niego, ale mniej subtelny:
Moja waleczność nasiąkła trucizną- 
Przez to jedynie, że cierpiała plamę,
Którą ją  okrył: gotowa dla niego
Zaprzeć się siebie. Nic nie zdoła wstrzymać
Mej ręki: ani sen, ani modlitwa,
Ani choroba, ani nagość, ani 
P róg  Kapitolu, ani wnętrze świątyń,
Ani kapłanów pobożne obrzędy,
Ani czas oGar; nic z tego wszystkiego.
Co wszelkićj stawia wściekłości zaporę,
Nie zdoła żadnym starym przywilejem,
I zardzewiałym puklerzem zwyczaju
Zasłonić piersi Marcyusza przed gromem
Mej nienawiści: gdziekolwiek go znajdę.
Choćby to było w domu i pod strażą
Brata mojego własnego, utopię
Chciwą krwi jego dłoń w jego wnętrznościach.
— Idźcie do miasta, wywiedźcie się, co tam
Zaszło nowego, i jacy do Rzymu
Posłani będą zakładnicy. ,,,



1 ŻOŁNIERZ.

Alamyż
Sami iść, wodzu? nie pójdzieszźe z nami?

AUFIDYUSZ.

Ciekają na mnie w gaju cyprysowym 
(Ku południowi za młynami mias(a): 
Tam mi donieście, jak się świat obraca. 
Abym do tego zastosować umiał 
Dalszy mój obrót.

1 ŻOŁNIERZ.

Uczynim tak, wodzu.
( Wychodzą).

AKT II.
SCEIKTA P l Ć n W S Z i A .

{Rzym. Plae publiczny).

MENENIUSZ, SYCYNIUSZ i BRUTUS.

MENENIUSZ.

Augurowie powiedzieli mi, że  tćj nocy będziemy 
mieli wieści.

' BRUTUS.

Dobre czy złe?

MENENIUSZ.

Nie zupełnie odpowiednie życzeniom ludu, bo lud 
nie lubi Marcyusza.

SYCYNIUSZ.

Natura uczy zwierzęta poznawać nieprzyjaciół.

MENENIUSZ.

Powiedźcie mi, proszę, kogo wilk lubi?

SYCYNIUSZ.

Jagnięta.
MENENIUSZ.

Ba, dlatego, żeby je rad pożreć; tak jak głodni ple- 
bejanie radziby pożreć sżlacłietnego Marcyusza.

Tom I. tu ty  1857. 4 2



BRUTUS.

To jagnię nie lada: mruczy jak niedźwiedź.

MENENIUSZ.

To niedźwiedź nie lada, co żyje jak jagnię. Jeste
ście już starzy obadwa, odpowiedźcież mi, proszę, na je 
dno zapytanie.

OB. TRYBUNOWIE.

Chętnie ło uczynim.
MENENIUSZ.

Jakiemiżto wadami upośledzony jest Marcyusz, któ- 
rychbyście wy nie mieli podostatkiem?

BRUTUs!

Nie upośledzony on jest żadną, owszem sowicie 
każdą uposażony.

SYCYNIUSZ.

Mianowicie dumą.
BRUTUS.

Którą depce drugich bez względu.

•MENENIUSZ.

To rzecz dziwna: wiecież wy, co o was mówią na 
mieście, tojest w naszych wyższego rzędu towarzystwach? 
Czy wiecie?

OB. TRYBUNOWIE.

Cóż takiego o nas mówią?

MENENIUSZ.

Ponieważ dopiéro co wspomnieliście o dumie, nie 
będziecież urażeni?

OB. TRYBUNOWIE.

Bynajmniéj, panie, bynajmniéj.

MENENIUSZ.

Niewiele zreszto na tém zależy, bo maleńka doza 
pierwszéj lepszej okoliczności zdolną wam będzie odjąć 
i bez tego wielką porcyą wyrozumienia. Popuśćcie więc 
cugle cholerze i gniewajcie się jak chcecie, jeżeli się 
wam to podoba. Zarzucacie więc Marcyuszowi, że jest 
dumny?

BRUTUS.

Nie sami jedni to czynimy.



MENENIUSZ.

Wiem ja, że sami jedni malo co możecie uczynić; 
macie licznych popleczników: inaczéj czynności wasze 
wydałyby się dziwnie odosobnionemi. Zdolności wasze 
tak sa drobne, iż niepodobna im wiele zrobić samym 
pr/ez się. Mówicie o dnmie? O! gdybyście mogli zwTÓcić 
oczy wasze na wlos rosnący wam na karku, i zrobić ja- 
ki-taki przegląd wewnętrznej strony jestestw waszych! 
Gdybyście mogli!

BltUTUS.

Cóźbyśmy zobaczyli?
MENENIUSZ.

Co? Oto parę lichych, nadętych, gwałtownych, d ra 
żliwych urzędników, [alias pó łg łów ków ),  jedynych 
w swoim rodzaju na cały Rzym.

SYCYKIUSZ.

Meneniuszu, waszmość także dokładnie jesteś znany!
MENENIUSZ.

Znany jestem jako patrycyusz, mający swoje dziwa
ctwa i lubiący czarę dobrego wina, w którego skład Ty- 
ber nie wchodzi; o którym mówią, że jest cokolwiek za 
słaby, bo piérwszego lepszego skargi popiera, porywczy 
i do bubki podobny, kiedy głupie wymagania słyszy: że 
woli pośladek nooy jak czoło poranku. Co myślę, to 
i mówię; złość mą przelewam w słowa, kiedy spotkam 
dwóch takich, jak wy dobroczyńców ludzkości, (L ikur- 
gusami nazwać was nie mogę), a napój podany mi przez 
nich nie głaszcze mi podniebienia, to się skrzywię. Nie 
mogę powiedzieć, że w'asze miloście dobrze rzccz roz
ważyli; kiedy widzę, że do \yiększej części ich syllab 
wchodzi as-\;nus', a chociaż nio spieram się z temi, co 
utrzymują, żeście poważni i szanowni, mniemam jednak, 
że kapitalnie kłamią ci, co mówią, że wam dobrze z oczu 
patrzy. Jeżeli tego wszystkiego dostrzegacie na mappie 
mego mikrokozmu, idzież zatém, że jestem znany dpkła- 
dnie? I cóżby wasze ślepe przenikliwoście mogły sp ro 
stować, jeżeli dokładnie jestem znany?

BRUTUS.

No, no, już my waćpana dobrze znamy.
MENENIUSZ.

Nie znacie ani mnie, ani siebie, ani niczego zgoła! 
Dumni jesteście z tego, że czered i gnojków czapice zdej-^ 
muje przed wami i nogami wam uniżenie wierzga; mar-



mijecie drogie przedpołudnie słucłiając sprawy między 
przekupką i landeciarzem, a polém odraczacie mizerny 
spór o trzy grosze na drugi dzień audyencyi. Jeżeli was 
przy słuchaniu stron kolka zażgnie, wykrzywiacie się jak 
maszkary, podnosicie czerwoną flagę ku zniecierpliwie
niu najspokojniejszych, i chwytając się za brzuch zosta
wiacie spór zawiiłany bardziéj, niż był przed wprowadze
niem: jedyna zgoda do której przyprowadzacie strony na 
tém zależy, że i tych i owych nazwiecie szelmami. Jeste
ście czworonożną szajką dziwnego nabożeństwa.

> BRUTUS.

No, no, no; wiadomo każdemu, że waszmość jesteś 
lepszym śmieszkiem u stołu, jak  potrzebnym sprzętem 
w liapitolu.

MENENIUSZ.

Kapłani nawet muszą się stać trefnisiami w towa
rzystwie tak śmiesznych, jak wy, kreatur. liiedy się wani 
zdarzy jako tako mówić w jakiéj materyi, to jeszcze 
i wtedy wasza mowa nie warta poruszenia bród waszych, 
a wasze brody nie zasługują na nic szlachetniejszego po 
śmierci, jak  żeby niemi wypchać poduszki gałganiarza lub 
utkać ż nich derę na osła. Mimo tego utrzymujecie, że 
Marcyusz jest  dumny; on, którego wartość lekko ocenio
na przewyższa wartość wszystkich poprzedników wa
szych w rumel wziętych od czasów Deukaliona, chociaż 
może najlepsi z nich z ojca na syna pełnili urząd opraw- 

, ców. Dobranoc, moi przezacni pasterze plebejskiéj trzo 
dy, dłuższa rozmowa z wami mogłaby mi mózg zarazić: 
pozwalam sobie pożegnać was.

[Brutus i Sycyniusz oddalają się w głąb sceny).

( Wolumnia, W irgilia , W alerya i kilka innych niewiast 
wchodzą).

Witajcie, piękne, szlachetne niewiasty. Gdyby lu
na była ziemianką, śmiałoby mogła obok was stanąć: 
gdzieżto lak niecierpliwie wzrok posyłacie?

w o l u m n ia .

Zacny Meneniuszu, mój Marcyusz jest  spodziewany: 
na miłość Junony idźmy naprzeciwko niego.

MENENIUSZ. M./
Co słyszę! Marcyusz powfaca?



W01.CMMA.
Tak jest, Meneniuszu: powraca szczęśliwie i zasz

czytnie!
MEKENIDSZ.

Do góry czapko moja! Jowiszu, przyjm pokłon 
i dzięki!— Marcyusz, Marcyusz powraca?

DWIE NIEWIASTY.

Nieinaczój, wkrótce tu będzie.

WOLCMNI.^.

Patrz, oto list od niego; senat odebrał drugi, jego 
żona trzeci, a  czwarty, pewnie w domu na was czeka!

MENENIUSZ.

Biada memu domowi! roztrząsnę go za powrotem.
List do mnie od niego? ,

WIRGILIA.

Najniezawodnićj znajdziecie list w domu; widzia
łam go.

AIENENlUSZ.

List od niego? Wieść ta wprawia mnie w stan 
zdrowia, krórego na siedm lat wystarczy. Dziś jeszcze 
dam szczutka w nos lekarzow i; najdoskonalszy przepis 
Galena szarlatańskim jest środkiem, niilepszym od koń- 
skiśj mistury, w porównaniu, z taka receplą. Nie jestże 
on ranny? bo on bez ran nie zwykł powracać.

WIRGILIA.

o ,  nie, nie, nie!

WOLUMNIA.

I owszem, jest ranny; bogom za to dzięki składam. 

MENENIUSZ.

Czynię i ja toż samo, jeżeli tylko jego rany nie są 
cięższego kalibru : będą mu one do twarzy.— Przyno- 
siż w garści zwycięztwo?

WOLU.MNIA.

Na czole, Meneniuszu, po trzecito już raz wraca 
w wieńcu dębowym.

M ENENirsz.

Musiał dać dobrą pam iątkę Aufidyuszowi?



WOLUMNIA.

Tytus Larcyusz pisze, że walczyli z sobą, ale Aufi
dyusz uszedł.

MENENIUSZ.

I dobrze zrobił, mogę mu ręczyć: bo gdyby mu był 
dotrzymał placu, za wszystkie skrzynie lioryol i wszy
stko złoto co w nich jesi, nie chciałbym wyglądać lak, 
jakby on był wyglądał. Czy wié o tém senat?

WOLUMNIA.

Idźmy moje kobiéty.— Nieinaczéj, nieinaczéj; senat 
odebrał listy od wodza, w których tenże przyznaje moje
mu synowi cały zaszczyt téj wojny: przewyższyć on miał 
w dwójnasób tym razem poprzednie swoje czyny.

WALERYA.

w  istocie, dziwne o nim rzeczy opowiadają. ,  ̂ .

MENENIUSZ.

Dziwne? gwarantuję, że nie przesadzono o włos 
rzeczywistości.

W IRGILIA.

Dałyby bogi, żeby tak było!
WOLUMNIA.

Dałabyś pokój swoim żeby...

MENENIUSZ.

A ja dałbym gardło, że tak jest.— Gdzież on ranio
ny?— Polecam was bogom! (D o Trybunów, którzy p rzy
stąpili). Marcyusz powraca: przybyło mu powodów być 
dumnym.— Gdzież on raniony?

WOLUMNIA.

W łopatkę i w lewe ramię: podostatkiem będzie 
miał blizn do pokazania ludowi, kiedy się będzie starał
o przynależny mu stopień. Przy wypędzeniu Tarkwiniu- 
szów otrzymał był siedm cięć.

MENENIUSZ.

z  tych, jedno w kark, a dwa w udo, o ile pamiętam; 
wiemy już więc o dziewięciu.

WOLUMNIA. ' ■>

tJdając się na ostatnią wyprawę, miał na sobie dwa* 
dzieścia pięć szram.



MENENIUSZ.

Będzie ich więc miał dwadzieścia i siedm: liażda 
z nich stała się grobem nieprzyjaciela.

( Odgłos trąb i okrzyki).
(Słyszycie te głosy?

WOLUMNIA.

Sąto Marcyusza heroldowie: przed nim 
Idą okrzyki, za nim łzy zostają.
Duch śmierci siedzi na jego prawicy,
Którą gdy wstrząśnie, giną przeciwnicy.
(M arsz. Odgłos trąb. Kominiusz i Tytus Larcyusz locho- 
dzą', pomiędzy n im i Koryolan z dębowym wieńcem na czo

le; za nim i rotmistrze i żołnierze-, na przodzie herold).

HEROLD.

Wiadomo czynim Rzymowie, że Marcyusż 
Sam jeden walczył w murach miasta Koryol;
Gdzie obok sławy zyskał nowe miano 
W dodatku do dwóch dawnych; od tój pory 
Ma się zwać: Kajus Marcyusż lioryolanus.—
Witaj wsławiony męztw«m Koryolanie!

(Odgłos trąb).
WSZYSCY.

Witaj wsławiony męztwem Koryolanie!

KORYOLAN.

Dość tego: okrzyk ten razi mi serce. 
Dość tego, błagam.

KOMINIUSZ.

Oto wasza matka. 

KORYOLAN.

O! m aikol (fdęka). Wiem, żeś za moję pomyślność 
Do wszystkich bogów zanosiła modły.

WOLUMNIA.

Pow stań, waleczny bohaterze, powstań 
Luby Marcyuszu, szlachetny łiajuszu 
VV nagrodę chlubnych dzieł świeżo nazwatiy— 
Jakieźto miano? Ha, mam cię podobno 
Zwać Koryolahem? Drogi Koryolanie!—
Lecz oto twoja żona.

KOhYOLAN.

Wdzięczne milczenie, pozdrawiam cię! Czyżbyś



Się śmiała, gdybym był w (rumnie powrócił,
Kiedy przy moim tryumfie łzy ronisz?
O! luba, takie oblicza dziś mają 
W dowy w Koryolach i maiki żałosne 
P o  stracie synów.

MENENICSZ.

Niechże cię bogowie
Ukoronują!

KORYOLAN. I

'Żyjesz jeszcze stary?— fZ>o Waleryi). 
Wybacz mi, zacna pani: w rzeczy samej,
Nie wiem gdzie piórwej mam się zwrócić:— Witaj, 
Rodzinne miasto; witajcie mi wszyscy 
Razom; witajcie poszczególe wszyscy!

MENENIUSZ.

Po sto tysięcy razy witaj! Mógłbym ^
Śmiać się i płakać: czuję się napoły 
Lekkim i ciężkim: witaj nam! Niech temu 
Przekleństwo toczy serce, kto nie kontent 
Z twego widoku.— W was trzech powinienby 
Rzym się rozszaleć: są tu jednak stare.
Dzikie jabłonie, których cierpki owoc 
Oblektamentów wam nie da. Ztćmwszystkióm 
Bądźcie nam całćm sercem pozdrowieni:
Cłiwastem nazwijmy chwast, a błędy głupców 
Głupotą.

KOMINIUSZ.

Dobrz« mówisz.

KOftYOLAN.

Tak jest zawsze.
HEROLD.

Dalój, mężowie!
KORYOLAN (flo żony i  m atki).

Podajcie mi dłonie:
Nim mnie dach domu naszego ocieni.
Muszę odwiedzić zacnych patrycyuszów.
Od których obok pozdrowień, zaszczytny 
Dank otrzymałem.

WOLtJMNU. '

Dożyłam spełnienia 
Życzeń mych, nawet marzeń: jednój tylko



Brak jeszcze rzeczy, a i lej zapewne
Rzym względem ciebie ziścić nie zaniedba. '

KORYOLAN.

Bądź przekonaną, malko, że wolałbym 
Być po swojemu sługą, niż panować 
Po służalczemu. '

K OM INirSZ.

Idźmy na Kapitol.
(Odgłos trąh i rogów. Wszyscy odchodzą tym  samym p o 

rządkiem jak  loeszli. Trybunowie zostają).
BRUTUS.

Wszystko co żyje, o nim tylko mówi:
Kio ma wzrok słaby okulary wkłada,
Aby go ujrzść; świegotliwa niańka 
Pozwala dziecku zanieść się od krzyku,
A plecie o nim; lada pluch skręciwszy 
Najdroższą szmalę koło siyi, idzie 
Piąć się na mury i gapić na niego;
Wystawy domów, przyźby, okna, ganki 
Upslrzone; gną się dachy, na facyalach 
Okraczkiem siedzą żyjące.facyaty,
Tćm tylko jednśm do siebie podobne,
Że wszystkie oczy wytrzeszczają. Rzadko 
Napotykani Flaminowie drą się 
Pośrodkiem tłumów, i zaledwie dysząc 
Szukają sobie miejsca wśród molłochu;
Nasze zazwyczaj zakwefione damy 
Podają  śmiało swoje delikatne 
R óżą  i lilią jaśniejące lica,
Na łup figlarnych Feba pocałunków:
Taki ścisk wszędzie, taki wir, jak gdyby 
Jakiś bóg w tego człowieka wcielony 
Dał mu nadludzką potęgę i powab.

SYCYNIUSZ.

Zobaczysz, że się ani spostrzeżemy,
Jak go obiorą konsulem.

BRUTUS.

A wtedy
Urząd nasz pójdzie spać.

SYCYŃIUSZ.

On nie potrafi 
Z umiarkowaniem piastować do końca 
Swoich godności; to co dziś pozyskał,
Utraci jutro.



BRUTUS.

W tern nasza otucha. 

SYCyNlUSZ.

Nie wątp, źe nasi mieszczańscy mandanci 
Przy piérwszéj lepszej o|tazyi poczują 
Dawną ku niemu niechęć i zapomną
0  jego nowych zaszczytach; do czego 
Ze im da powód, znając.jego dumę,
Z łatwością można przewidzieć.

BRUTUS.

Słyszałem,
.lak się zarzekał, że choćby chciał zostać 
lionsulem, nigdy nie pójdzie na rynek,
Nigdy nie włoży na siebie wytartéj 
Szaty pokory, ani téz nie będzie,
Ran swych po formie odkrywać ludowi, 
łiy tym sposobem skarbić sobie jego 
Smrodliwy oddech.

SVCYNIUSZ.

Tém lepiéj.

BRUTUS.

Powiedział,
Oto są jego słowa:^—że wolałby 
Nie być konsulem, niż być nim inaczéj,
Jak za usilną prośbą sobie równych, .
1 w skutek życzeń szlachty.

SYCYNIUSZ.

Nie pragnijmy 
Niczego więcśj: jedno, żeby wytrwał 
W  tém przedsięwzięciu i one wykonał.

BRUTUS.

Zdaje się, że tak zrobi.
SYCYNIUSZ.

W takim razie 
Zgotuje sobie to, czego mu życzym,
T o  jest niechybną zgubę.

BRUTUS.

Jedno z dwojga 
Musi nastąpić: albo on upadnie,
Albo my wpływ nasz utracim. Dlatego 
Trzeba nam zręcznie poszepnąć ludowi,



Jak on go zawsze niecierpial; że gdyby 
Miał władzę, toby go zaprzągł do jarzma;
Obrońcom jego nakazał milczenie;
Ukrócił jego swobody: że on go 
W praktycznśm życiu, w pub icznych stosunkach,
Względnie na zdolność i na użyteczność,
Za nic lepszego nie ma, jak wielbłąda 
Na wojnie, który dostaje posiłek 
Za to jedynie, że dźwiga ciężary,
A kije, kiedy pod niemi upada.

SYCYNICSZ.

Skoro się o tćm, coś powiedział,wspom ni 
W stosownym czasie, kiedy jego niczćm 
Nieposkromiona zuchwałość wybuchnie 
W oczy ludowi, (wybuchnie zaś ona,
Jak tylko się go podżegnie, a jego 
Podżedz tak łatwo jak  psem poszczuć owce).
Wtedy ten wybuch ogarnie w lot suche 
Paliwo ludu, a dym ztąd powstały,
Zaćmi na zawsze cały jego urok.

{Posłaniec wchodzi),

BRUTUS.

Co nam przynosisz?
POSŁANIEC.

Jesteście wezwani 
p o  ICapitolu. Zanosi się na to,
Ze Marcyusz będzie konsulem: widziałem 
Głuchych tłoczących się żeby go widzieć,
A ślepych żeby go słyszeć. Ma trony,
Niewiasty, panny rzucały na niego 
W  P r z e c h o d z ie  chusty, sz'arfy i zasłony;
Szlachta skłaniała się z uszanowaniem.
Jak przed statuą Jowisza: a nasze 
Tłumy wydały taki grzmot okrzyków,
Zrobiły taki grad z czapek, jakiegom 
Jeszcze nie widział.

BRUTUS. :

Idźmy na Kapitol!
Nastrójmy oczy i słuchy do tego.
Co jest, a serca postawmy na czatach 
Tego, co będzie.

SYCYNIUSZ.

W esprę cię we wszyslkiem.
( Wychodzą).



s c E i v A  n n i J C r A .

(Tamie. Kapitol)i

(D w aj woźni ustawiają senatorskie krzesła i  kładą  
na  nich poduszki),

1 Wo źn y .

Śpieszmy się; wkrótce nadejdą. Iluż jes t  kandy
datów do konsulatu?

2  WOŹNY.

Trzech podobno: ale powszechnie mówią, że Ko
ryolan będzie obrany.

1 WOŹNY. ,

Tęgito człowiek: ale kaducznie dumny i nie ma ser
ca do ludu.

2  WOŹNY.

Praw dę  mówiąc, bywali wielcy ludzie, którzy pod
chlebiali ludowi, a lud do nich nie miał serca; są także ta
cy, do których lud ma serce, nie wiedząc sam dlaczego: 
idzie za tóm, że jeżeli lud ma do kogoś serce nie wiedząc 
dlaczego, z równąż zasadą nie ma go do kogoś drugiego. 
Jeżeli więc Koryolan nie dba o to, czy go lud lubi czy nie 
lubi, dowodzi tćm, źe zna doskonalą naturę ludu, a szla
chetności charakteru tem, że mu to jawnie okazuje.

1 WOŹNY.

Gdyby mu to było wszystko jedno, czy lud go lubi, 
czy nie lubi, obojętnieby się względem niego zachował; 
tojest: nie czyniłby mu ani dobrze, ani źle; ale ón żarli
wiej się stara o nienawiść ludu, niż lud o uczynienie mu 
w tćm zadość, i niczego nie zaniedbuje, żeby się okazać 
otwartym jego przeciwnikiem. Mojem zdaniem, paradę 
robić z lekceważenia i drażnienia Indu, jest równie na- 
gannćm, jak  czynić to, na co prawość nie pozwala, to- 
jest, pochlebiać dla zyskania jego względów.

2  WOŹNY.

Znakomicie się zasłużył ojczyznie, i wyniesienie się 
jego nie szło po tak łatwych stopniach, jak  u tych, co 
nadskakując i łasząc się ludowi, czapkowaniem tylko, 
bez żadnego innego tytułu jednali, sobie jego cześć i ży
czliwość; on swoję godność tak mu postawił przed oczy
ma, a swoje czyny tak mu wraził w serce, że jego milczę-



nie i niewyznawanie tego, co czuje, byłoby już rodzajem 
krzyczącej niewdzięcznością obelgi, a odezwanie się ubli
żające, złością, która sama sobie zadając kłamstwo, obu
rzyłaby i przejęła zgrozą każdego, coby ją słyszał.

1 WOŹiNY.

Niéma co mówić: zacny to jest człowiek.
Ustąpmy: oto nadchodzą.

{Frzy odgłosie muzyki lochodzą poprzedzeni!^od liktorùiv: i 
Kominiusz, konsul, Meneniusz, Koryolan, loielu innych se
natorów, Sycyniusz i Brutus. Senatorowie zajmują- swoje 

miejsca, trybunowie swoje).

MESENItJSZ.

Po tymczasowëm załatwieniu kwestyi 
W sprawie z ïVolskami, i po wyrzeczeniu 
WzgLędem powrotu Tylasa Larcyusza,
Głównćm zadaniem zebrania naszego 
W obecnéj dobie jest wynagrodzenie 
Znakomitego męża, który świćżo 
Tak ważne przyniósł ojczyznie posługi: 
l3latego chciejcie łaskawie, przezacni 
I przedostojni panowie, zawezwać 
Teraźniejszego naszego konsula,
A niegdy wodza naszéj tak pomyślnie 
Przeprowadzonéj wyprawy, ażeby 
Wam zdał pokrótce ralucyą o czynach 
Kaja Marcyusza Koryolana, kióry 
Jest tu pomiędzy wami, a to celem 
Podziękow'ania mu i zawdzięczenia 
Miarą zaszczytów odpowiednią mierze 
Jego zasługi.

1 SENĄTOfi.

Mów, cny liominiuszu:
Nie pomiń, przez wzgląd na długość, niczego,
I  spraw, abyśmy uznali, że raczej 
Naszemu państwu na nagrodzie zbywa,
Niż nam na chęci przysądzenia onéj 
Jak najsowiciéj. Naczelnicy ludu!
Senat was prosi, abyście nasamprzód 
Uprzejme ucho podać, a następnie 
Z  przychylnym wnioskiem raczyli zdać sprawę 
Z tego, co zajdzie.

SYCYNIUSZ.

Jest lo arcy milém 
Dla nas Wezwaniem i jesteśmy skłonni



Wedle możności uczcić i potwierdzić 
Przedmiot naszego zebrania.

, BKUTOS.

O tyle
Chętnićj, o ile dostojny kandydat 
Zechce uprzejmićj cenić wartość ludu 
Niż to dotychczas czynił.

MENENIUSZ.

Dawne dzieje!
Lepiśj byłoby milczeć, niż to wznawiać:
Chcecież posłuchać Kominiusza?

BRUTUS.

Z całą
Uwagą, panie; rozumiałbym jednak,  ̂ ^
Że moja wzmianka stosowniejszą była,
Niżeli wasza przygana.

MENENIUSZ.

On kocha
W asz lud, upewniam; nie żądajcie jednak,
Żeby z miłości aż łoże z nim dzielił.
Zabierz głos, zacny Kominiuszu.— Cóż to?
O! zostań, zostań!

{Koryolan zrywa się z miejsca i chce wyjść).

1 SENATOR.

Usiądź, Koryolanie,
Nie wstydź się słyszeć o tem, co z honorem 
Spełnić umiałeś.

KORYOLAN.

Wybaczcie, .ojcowie: 
Wolę na nowo goić nioje rany.
Niż słuchać, jakem je poniósł,

BRUTU.S.

Nie mogę 
Przypuścić, panie, że (o moje słowa 
Tak cię wzruszyły z miejsca.

KORYOLAN.

O, bynajmnićj!
Masz waćpan słuszność: nieraz mi się jednak 
Zdarzyło słowom tył podać, gdziem stale 
Dotrzymał placu padającym ciosom.
Nie głaszcząc, zranić mnie waszmość nie mogłeś;



Co się zaś tyczy ludu, o! na honor,
Cenię go, ile wart.

MENENIUSZ.

Usiądź, prosimy.

KOBYOLAN.

Wolałbym sobie spokojnie dać głowę 
Iskać na słońcu, gdy alarm uderzą.
Niż siedzieć gnuśnie słuchając opisu
Moićj nicości,

 ̂ (W ychodzi).

MENENIUSZ,

Przewodnicy ludu! 
Może-ż ten człowiek zalecać się tlumorn,
(w których na tysiąc głów, ledwie jest jedna 
godna uczczenia), gdy sam, jak widzicie,
Wolałby raczćj wszystkie swoje członki 
Podać na hazard w honorowćj sprawie,
Niż jedno ucho tym, coby mu chcieli
O tćm powiedzićć?— zacznij, I^ominiuszu,

KOMINIUSZ.

Słów mi zabraknie: Koryolana czyny 
Słabo się bowiem nie dadzą wyrazić.
Powszechnie twierdzą, że waleczność z wszystkich 
Cnót jest najpierwszą, i że sama przez się 
Najznakomicićj uszlachetnia ludzi:
Jeżeli tak jest, nikt w świecie nie może 
Zrównać w zacności mężowi, o którym 
Mówić mam zaszczyt. Gdy Tarkwiniusz Pyszny 
Z wojskami pod Rzym podstąpił, on wtedy 
Szesnaście mając lat walczył opodal 
Od reszty hufców; ówczesny dyktator,
O którym ze czcią przychodzi mi wspomnieć,
Był świadkiem jego popisu i widział,
Jak przed bezbrodćm amazońskiem licem 
Młodzieńca, starzy pierzchali brodacze;
Jakiś Rzymianin obskoczony został 
Od nieprzyjaciół, on niosąc mu pomoc,
W  obec konsula własną ręką zabił
Trzech napastników; z samym Tarkwiniuszem
Ścierał się nawet i takie mu zadał
Cięcie, że stary wojownik aż przykląkł. ^
Wtedy już, kiedy mógł był jeszcze dziewkę 
Udać na scenie, okazał się w boju 
Najpićrwszym mężem i w nagrodę zyskał



Dębowy wieniec. T ak  nieznacznie przeszedł 
Z małolelności do męzkiego wieku:
R o s n ą c  jak morze, odląd w siedmnastu 
Bitwacłi z kolei wszystkim innym mieczom 
Odbierał wieńce. Nareszcie w ostatniej.
Tak pod murami jak i w m u ra c h  Koryol,—
Tu muszę wyznać, że nie będę w stanie 
Sprostać mu żadnym opisem,— powstrzymał 
Uciekających i nieporównanym 
Przykładem swoim sprawił, źe lękliwym 
Niebezpieczeństwo stało się igraszką.
Jak przed okrętem żaglolotnym fala.
Tak przed naciskiem jego dłoni wszystko
Ustępowało i padało: jego
Miecz, (stępel śmierci) gdziekolwiek zabłysnął,
Wszędzie ślad wyrył. Od stóp aż do głowy
Cały wydawał się jakąś żyjącą
Massą krwi, któréj wszelkim poruszeniom
Towarzyszyły jęki konających.
Sam jeden wkroczył w groźne bramy miasta, 
Aby się zgubnym stać jego obrońcom;
Sam bez pomocy wyszedł z nich i nagle 
Nowych nabrawszy sił spadł jak  planeta 
Na mury Koryol: cokolwiek się stało,
Jego jest dziełem. Kiedy trud wojenny 
Zaczynał czasem nieco wątlić jego 
Przytomne władze, wtedy podwojony 
Duch jego dawał w mgnieniu oka odsiecz 
Fatydze ciała. Szybkim zwrotem przeszedł 
Na pole bitwy, jak geniusz zagłady,
Depcąc tych, co mu śmieli opór stawić:
I pókiśmy się nie .stali panami 
Tak pola bitwy jak  i miasta, póty 
Nie ustał w pracy, aby choć na chwilę 
Dać folgę piersi wytchnieniem.

3IENENI0SZ.

To człowiek!

1 SENATOR.

Wart on ze wszecłi miar tego dostojeństwa 
Na jakie chcemy go wynieść.

KOMINIUSZ.

,  On łupy
Odtrącił nogą, skarbami pogardził,
Jak pospolitym śmieciem: on nie pragnie 
Niczego więcśj nad to, .co ostatnia ^

'3\



Nędza daó może; nagrodę swych czynów 
Znajduje w samychże czynach, i dość mu 
Działać dlatego tylko, żeby zdziałać',

MENENICSZ.

Szlachetny człowiek! Kaźcie go przywołać,

1 SENATOK.

Idźcie przywołać Koryolana.

’WOŹNYi
Właśnie nadchodzi,

{Koryoldn wraca).

MENENICSZ.

Cny Koryolanie, senat postanowił 
Nadać ci godność konsula.

KOBYOLAN.

Do niego
Należą moje usługi i życie.

MENENICSZ.

Zostaje ci już tylko zwykłym trybem 
Mieć rzecz do ludu.

KORYOLAN.
•

Pozwólcie Uli, proszę,
Tryb ten pominąć: nie mogę przyoblec 
Szat kandydata; nie mogę obnażać 
Mych ran  i w imię ich błagać o głosy:
Raczcitf od lego mię uwolnić.

' SYCYNICSZ.

Paniel
Lud nie odstąpi od swych praw, i ani 
Joty nie ujmie ze zwykłych obrzędów.

MENENICSZ.

Lud pod tym względem nie zwykł czynić ujmy.
P roszę  cię, poddaj się prawom zwyczaju:
I za przykładem poprzedników dopełń 
Form wymaganych.

KORYOLAN.

Jestto rola, którćj 
Nikt nie odegra bez zarumienienia,
I która słusznie powinnaby kiedyś 
Być skassowaną.



BRUTUS.

Zapiszmy to sobie.
KORYOLAN. '

Chełpić się w obec mass, prawić im: patrzcie, 
Comto ja zrobił; odsłaniać im szramy 
Już zabliźnione, kfórebym chciał ukryć.
Tak, jakbym na to tylko je odebrał 
Abym skuteczniéj o ich łdskę żebrał.
Nie!

MENENIUSZ.

Nie bądź wzbronny. Trybunowie ludu,
Zalecamy wam, abyście ludovvi 
Postanowienie oznajmili nasze:
Szlachetnemu zaś konsulowi życzym 
Wszelkich powodzeń i honorów.

SENATOROWIE.

Wszelkich powodzeń i honorów' cnemu 
Koryolańowi!

( Odgłos trąb. Senatorowie roichodzą się).
BRUTUS.

■ A co, czy słyszałeś.
Jak się on względem ludu chce postawić?

SYCYNIUSZ.

Niechże i lud wié, jak  się ma postawić 
Naprzeciw niego. Jeśli on wystąpi 
Z prośbą do ludu, to będzie miał minę,
Jakby pogardzał tém o co go prosi,
Dlatego, że cel jego prośby zawisł 
Od łaski ludu.

BRUTUS.

Pójdź, uwiadomimy 
Naszych klientów o tém, co tu zaszło:
Czekają na nas na rynku.

(Wychodzą).

SCEUiA T R Z E C I A .

(Tamże. Forum).

( M k u O m W k T E U  wchodzi). .
1 OBYWATEL.

Jużto, jeżeli nas poprosi o głosy, odmówić mu nio 
będziemy mogli, ,



KORYOL Ali. • 3 4 3

2  OBYWATEL.

Będziemy mogli i owszem, jeżeli tylko zechcemy,
3  OBYWATEL.

Mocni jeste.śmy to uczynić, ale jestto  moc przecho
dząca naszę możność: bo jak  nam pokaże swoje rany, 
taki nam zamknie gęby i zmusi nas do względnśj odpo
wiedzi: jakże nam znowu powić o swoich pięknych czy
nach, będziemy mu także musieli o naszych uczuciach 
coś pięknego powiedzieć. Niewdzięczność potworną jest 
rzeczą; zaczem lud niewdzięczny byłby potwornym lu
dem, a my jako jego członkowie bylibyśmy potwornemi 
członkami.

1 OBYWATEL.

Na poparcie czego mogłyby posłużyć własne jego 
wyrazy, boć on nas przecię nazwał pstrogłową hydrą, 
wtedy, kiedyśmy się domagali zboża.

3 OBYWATEL.

Nazwało nas tak wielu; nie dlatego, że jedni z nas 
mają czarne głowy, inni siwe a inni łyse; ale, że u nas 
w głowach są takie różne barwy: i w rzeczy samćj, gdy
by myśli nasze mogły się wydobyć z jednej czaszki, po -  
dobnoby jedne poleciały na wschód, drugie na zachód, 
le na północ, a te na południe, a zdania ich zwróciłyby 
się z prosićj drogi na wszystkie punkta kompasu.

2  OBYWATEL.

Tak myślicie? Na jakąż drogę, waszćm zdaniem, 
zwróciłoby się moje zdanie?

3 OBYWATEL.

Twoje zdanie nie tak prędkoby się mogło wyzw'o- 
lić, jak u kogokolwiek innego, bo jest w ciasnśm miejscu 
szczelnie zamknięte; ale gdyby się wydostało na wolność, 
toby pewnie powędrowało na południe.

2  OBYWATEL.

Dlaczego na południe?
■ , 3 OBYWATEL.

Dlatego, żeby się w parę zamienić. Skoroby się 
tam trzy jego części ulotniły w massie złych wyziewów, 
czwarta, przez sumienność, powróciłaby do ciebie, żeby 
ci do ożenienia się dopomódz.

2  OBYWATEL.

. Ciebie się zawsze żarty trzymają: wolneć one, 
wolne. '



3 OBYWATKL.

Jesteścież gotowi pisać się za nim? Ale mniejsza
o to: większość tu rozstrzygnie. Powiadam wam, że 
gdyby on się tylko chciał zbliżyć do ludu, nie byłoby go
dniejszego człowieka.

(Koryolan i M eneniusz wchodzą).
Otóż i on, i to w szacie pokory. Uważajcie jego 

postawę. Nie wypada nam tu stać razem, ale zbliżyć się 
do niego po jednemu, po dwóch albo po trzech. Trzeba 
żeby każdemu z nas pojedynczo przełożył swoje żądanie; 
tym sposobem każdy z nas będzie miał honor dać mu 
swój głos własnemi usty. Pójdźcie więc: pokażę wam, 
jak  macie do niego przystąpić.

WSZYSCY.

Zgoda, zgoda!
( Wychodzą).

MENENIUSZ.

Błędnie uważasz tę rzecz, Koryolanie:
Nie wićszli, że się temu poddawali 
Najznakomitsi ludzie?

KORYOLAN.

Cóż im powiem?
—Proszę  waśzmościów—tfy! tfy! nie potrafię 
Nagiąć języka do takićj przemowy:
— Patrzcie, panowie, oto mojo rany:
Odebrałem je walcząc za ojczyznę.
Wtenczas, gdy pewna liczba braci waszych 
Gwałtu krzyczała i zmykała z placu 
P rzed  dźwiękiem własnych trąb naszych.

MENENIUSZ.

Na bogi!
Nie mów im tego: powinieneś rhczćj \
Polecić siebie ich dobrćj pamięci.

KORYOLAN.

Niech im kat świćci z ich pamięcią! Wolę,
Żeby zupełnie o mnie zapomnieli,
Jak zapomnieli o cnotach, o których 
Napróżno prawią im nasi kapłani.

MENENIUSZ.

Chcesz wszystko popsuć. Zostawiam cię: przemów 
Do nich uprzejmie; zaklinam cię!

{W ychodzi).
( Wchodzi dioóch obywateli)..



KORYOLAN.

Każ im
Umyć się pićrwej i wypłukać zęby.-
Olo już dwócli się zbliża.— Wiecie waszmość,
W jak im  tu celu jestem?

1 OBYWATEL.

Wiemy, panie:
Lecz chciejcie wyznać, co was tu przywiodło?

KORYOLAN.

Moje zasługi.
2 OBYWATEL.

A! wasze zasługi. 

KORYOLAN.

Ma się rozumićć, że nie dobra wola.

1 OBYWATEL.

Jakto? nie dobra wola?
- .KORYOLAN.

Nieinaczśj:
Bom dobrowolnie nigdy jeszcze dotąd 
Nio trudził bićdnych prośbami.

1 OBYWATEL.

Trzeba wam wiedzieć, panie, że jeżeli 
W am  w ozćm wygodzim, to tylko w nadziei,
Ze coś zyskamy u was.

KORYOLAN.

Bardzo dobrze:
Siłaż kosztuje wasz konsulat?

1 OBYWATEL.

Tyle,
Ile kosztuje żądać go uprzejmie.

KORYOLAN.

Uprzejmie żądać? Proszę więc waszmościów. 
Pozwólcie mi go dostąpić. Mam rany,
I gotówem je wam zaprezentować 
Gdzie na ustroniu.— Cóż, panowie, będęż 
Miał wasze głosy?

2  OBYWATEL.

Będziesz je miał, panie.



KORYOLAN.

Rzecz wi§c skończona. Wyprosiłem sobie 
Przecie jałmużnę dwóch poważnych głosów:
Dobranoc!

1 OBYWATEL.

Jakoś (o dziwnie wygląda.
2 OBYWATEL, 

łiadbym się cofnąć: ale mniejsza o to.
( Wychodzą). , 

[Dwaj inni obywatele wchodzą).

KORYOLAN.

Moi panowie, jeżeh się to zgadza z melodyą głosów 
waszych, żebym był konsulem, chciejcie zauważyć, że 
mam na sobie slrój formalny.

* 3 OBYWATEL.

Pięknieś się, panie, zasłużył ojczyznie, ale nie p ięk
nie się zasługiwałeś,

KORYOLAN.

Go znaczy ten ęnigenai?
3 OBYWATEL.

Byłeś, panie, plagą nieprzyjaciół kraju a biciem je 
go przyjaciół; okazywałeś się nieprzychylnym pospolitemu 
ludowi. 11 .

KORYOLAN. „

Powinnibyście mi to do cnót policzyć, żem przy
chylności, mojój nie pospolitował. Będę odtąd, mój p a 
nie, inaczej sobie postępował z przyrodnim moim bratem, 
ludem: głaskać go będę, żeby sobie na większy jego sza
cunek zasłużyć; jest to bowiem warunek, którego on ści
śle przestrzega; a ponieważ w mądrości swojćj, woli po 
siadać raczśj moję czapkę jak serce, nie zaniedbam mu 
się kiwać i kłaniać, i przestanę być oryginałem; tojest 
kopiować będę urok ludzi popularnych i hojnie obdzielać 
nim na żądanie. Na tej zasadzie, proszę waszmościów
o możność zostania konsulem.

4 OBYWATEL.

Spodziewamy się, panie, znaleźć w was dobrego 
przyjaciela, i na tćj zasadzie, ofiarujemy wam nasze głosy.

3 OBYWATEL.

Odebrałeś, panie, niemało ran za ojczyznę.



KORYOLAN.

Nie będę świadomości waszmość panów obarczał 
ich pokazywaniem. Wielce sobie ważę ich głosy, dlate
go nie chcę ich dłużćj zatrzymywać.

OBYWATELE.

Niecił wam bogowie, panie, dadzą wszystko d o 
bre! Z serca wam tego życzymy.

(  Wychodzci).
KORYOLAN.

Miluchne głosy!
Lepiéj jest umrzeć, głód i męki znosić,
Niż o nagrodę zasłużoną prosić.
Mnieżto przystoi, tu, w tej wilczéj szacie 
Stać ku jalowéj gminu approbacie?
P rzed  tym i owym uniżać się chłystkiem?
Zwyczaj chce tego. Gdyby nam we wszystkiem 
Zwyczaj był normą, starożytne śmiecie.
Pozostałyby nietknięte na świecie, 
r  takie góry błędówby powstały,
Ze święta prawda jużby téj zawały 
Przebić nie mogła. Precz, podła głupoto!
Kto dla godności gotów rzucać w bioto 
W ewnętrzną godność, niech sobie zabierze 
Ten cel upodleń. Lecz jużem w téj mierze 
Przebył pół drogi; cofnąć się nie mogę:
Zabrnąwszy, muszę przebrnąć dalszą drogę.

(T rzej inni obywatele wchodzą).
Otóż i nowe głosy!
Mościpanowie, dajcie mi swe głosy!
Dla pozyskania ich głosów walczyłem.
Nie dosypiałem, odebrałem przeszło 
P a rę  tuzinów ran; dla pozyskania 
Ich głosów byîem w kilkunastu bitwach;
Dla pozyskania ich głosów zrobiłem 
Siła zachodów mniójwięcćj zaszczytnych.
Dajcież mi głosy: krótko mówiąc, chciałbym 
Zostać konsulem.

6 OBYWATEL.

Niech więc będzie konsulem! Niech ot. k 
błogosławią . utrzymują w przyjaźni z l i d e l ^



WSZYSCY.

Tak niech sig sianie!
Bogowie z tobą, sziachelny konsulq! '

'(Obywatele wychodzą). 
KORYOLAN.

Szanowne głosyl
(Meneniiisz wchodzi ^ Brutusem i  Sycyniuszem).

MENENIDSZ.

Uczyniłeś już, lioryolanie, zgdość '
Zwykłej rutynie; olo trybunowie '
Przychylne ludu przynoszą ci wota.
Nie pozostaje ci teraz nic więcój.
Jak tylko w znakach godności niezwłocznie 
Pójść się przedstawić senatowi.

KORYOLAN.

Zatćm
T o już minęło?

SYCYNItISZ.

• Dopełniłeś, panie, 
Uświęconego zwyczajem warunku;
Lud cię potwierdza: wzywamy cię przeto,
Abyś się udał niezwłocznie po odbiór 
Publicznćj sankcyi,

KORYOLAN.

Gdzież sięto mam udać?
Do Kapitolu?

SYCYNIUSZ.

Tak: do Kapitolu.
KORYOLAN.

Mogę więc zdjąć ten ubiór?
SYCYNIUSZ.

Możesz, panie.
KORYOLAN.

Uczynię tćżlo natych.niast, a skoro 
Znów będę sobą, stawię się w senacie,

MENENIUSZ.

Idźmy. A  waszmość, panowie?
BRUTUS.

My tutaj
Czekać będziemy na lud.



SYCYNIUSZ.

Bądźcie zdrowi. 
{Koryolan i Meneniusz wychodzą).

Zgryzł orzecł), ale mu ciężko na sercu:
To z oczu widać.

BRUTUS.

Pod szalą pokory 
Zawsze (aż sama wyniosłość. Cóż myślisz?
Mamyż rozpuścić lud?

{Obywatele wracają).

SYCYNIUSZ.

Tak więc, waszmoście,
Daliście temu człowiekowi głosy?

1 OBYWATEL.

Ta, jużci; niby lak.
BRUTUS.

Prosimy bogów,
Ażeby się on wam za to odwdzięczył.

2  OBYWATEL.

Dałyby bogi! Według mojej biednej 
Miary widzenia zdało mi się jakoś,
Że on z nas szydził prosząc nas o głosy.

3 OBYWATEL.

Ba, nawet drwił z nas.

1 OBYWATEL.

Ej , to  taki jego 
Sposób mówienia; nie myślał drwić.

2  OBYWATEL.

żaden
Z nas, oprócz ciebie jednego nie wątpi, 
ż e  on się z nami obszedł pogardliwie:
Powiniei^nam był pokazać znamiona 
Swojćj zasługi, rany odebrane 
W obronie kraju.

SYCYNIUSZ.

Musiałci je przecie
Pokazać: jakto  nie?

OBYWATELE (jeden p rze z  drugiego).

Nikt icłi nie widział.



3  OBYWATEL.

P o w ie d z ia ł ,  że m a  rŁny, że  j e  g o t ó w  
Z a p r e z e n t o w a ć  nam  g d z ie  n a  u b o c z u ;
P o l é m  s i ; łan ia jąc  się z u rą g o w is k ie m ,
Rzekł: Chciałbym zostać konsulem, atoli 
B ez waszych głosów, dawny zwyczaj nie chce 
N a  to pozwolić: dajcie m i więc głosy.
Kiedyśmy mu wtem uczynili zadość,
Wtedy przebąknął;— Dziękuję wasanom  
Z a  wasze głosy,— lube głosyl— teraz.
Mając je  w garści, nie mam ju i  z wasaństwem 
N ic  do czynienia,— Nie byłyż to drwiny?

SYCYNIÜSZ.

Alboście byli ślepi, żeście tego 
Wlot nie spostrzegli; albo dobroduszni 
Jak dzieci, żeście spostrzegłszy to, dali 
Mu jednak  głosy,

BRÜTUs.

Czyżeście nie mogli 
T a k  mu powiedzieć, jak  was nauczono?
Nie mając władzy, będąc jeszcze w rzędzje 
Prostych sług państwa, był on wrogiem waszym; 
Zawsze opierał się waszym swobodom
I przywilejom, które posiadacie ■
Stanowiąc ciało pospolitćjrzeczy.
Jeżeli teraz zyskawszy znaczenie.
Miejsce u steru państwa, pozostanie 
Nieprzyjacielem ludu; czyliż wasze 
W ota nie będą przeciwko wam samym 
W ołać o pomstę? Trzeba mu wam było 
Powiedzieć, że jak z jednéj strony jego 
Chwalebne czyny torują mu drogę 
Do tego, o co się stara; tak z drugiéj 
Uprzejmy jego i wdzięczny charakter 
Niepłonną czyni wam wróżbę, że będzie 
Pamiętał o was, w dank za wasze głosy,
I że zamieni niechęć ku wam w miłość,
Zostając stale przychylnym wam panem.

SYCYMUSZ.

Gdybyście'byli rzecz tak  wyłuszczyli,
Jak wam instrukcyą dano, bylibyście 
Byli trafili w jego słabą stronę,
I chęci jego zbadali; a przytćm
Alboby musiał był wam uroczyste
Dać przyrzeczenie, którebyście w każdym



Razie potrzeby mogli mu przypomnieć;
A lboby j e g o  gwałtowna natura,
W niczóm liamulca klauzul niecierpiąca,
Została przez to podrażnioną: wtedy 
Wzburzywszy mu żółć, bylibyście byli 
Mogli korzystać z jego uniesienia,
I z kwitkiem panka odprawić,

BRUTUS.

Skoroście 
Zauważyli, że on was traktował 
Z jawną pogardą, wtenczas, kiedy jako 
Supplikant waszych potrzebował względów: 
Pomyślcie jeno, jakiejto pogardy 
Przyjdzie wam wtedy doświadczyć od niego, 
Kiedy was będzie mógł zgnieść? Cóż u licha,
Nie macież serca w ciele, klepek w głowie,
A język-na to tylko, żeby wrzeszczeć 
Przeciw powadze rozumu?

SYCYNIUSZ.

Cżyżeście 
Żadnego dotąd jeszcze liandydata 
Nie odpalili? Zkądże wam dziś znowu 
Przyszedł szał czynić fawor człowiekowi,
Który bynajmniej was nie prosił; owszem 
Zbył was drwinkami?

3 OBYWATEL.

On nie zatwierdzony 
Jeszcze; możemy go jeszcze odpalić.

2  OBYWATEL.

I odpalimy: ja  pięćset mieć będę 
Głosów potemu.

1 OBYWATEL.

Ja tysiąc; nie licząc 
Półgłosów, które się przypną w dodatku,

BRUTUS.

Idźcież nie tracąc czasu uwiadomić 
Waszych przyjaciół, że sobie obrali 
Konsula, który ich z swobód obierze,
Głos im ukróci jak psom, które często 
Bywają bite za szczekanie, chociaż 
Na to są, żeby szczekały. <



syCYNlCSZ.

Zgromadźcie 
Ich, i po zdrowźm rozważeniu rzeczy 
Jednozgodnemi głosy odwołajcie 
Wasz niedorzeczny wybór. Przypomnijcie 
Im jego dumę i nienawiść ku wam;
Nie zapomnijcie im także nadmienić,
Z jaką  on wzgardą był dla szat pokory;
Jak się z was, niby prosząc, naigrawał:
Ale naówczas affekt wasz ku niemu.
W zgląd na zasługi jego nie pozwolił 
Wam pilnie baczyć na jego obejście,
Którem niegodnie i uwłaczająco 
Zakorzenionej nienawiści ku wam 
Jawny dał dowód.

BRUTUS.

Złóżcie całą winę 
Na nas: powiedźcie, żeśmy pracowali 
Usilnie nad tćm, ażebyście (w razie,
Jeżeli k’temu nie zajdzie przeszkoda),
Poparli jego elekcyą.

SYCYNIUSZ.

Powiedźcie, 
Żeście mu dali wasze wota raczćj 
W skutek naszego rozkazu, jak  w skutek 
Własnej skłonności; i że ważąc w myśli 
To, co wam zrobić kazano, z tśm, co wam 
Zrobić przystało, w chwili roztargnienia, 
Mimowolnieście głosowali za nim:
Tak, bez skrupułu złóżcie na nas winę.

BRUTUS.

Nie oszczędzajcie nas: powiedźcie, żeśmy 
Opowiadali wam, jakto  on młodo 
Zaczął ojczyznie służyć; jak  już dawno 
Służy; z jakiego szczepu ród wywodzi:
Że go szlachetny dom Marcyuszów wydał,
Z którego wyszedł niegdyś Ankus Marcyusz, 
Zięć Numy, ten sam, co późniśj był królem 
Po wiekopomnśj sławy-Hostyliuszu.
Z tegoż samego pochodzili domu 
Publiusz i Kwintus, którzy nam najlepszą 
Wodociągami wodę sprowadzili;
A Cenzorinus, ulubieniec ludu,



G o d z ien  s w ś j  n a zw y ,  bo  d w a k r o ć  p ia s to w a ł  
G o d n o śd  c e n z o ra ,  był j e g o  p ra d z i a d e m .

SYCyNlUSZ.

J a k o  p o to m k a  t a k  z a c n e g o  ro d u ,
K tó ry  s a m  o p ró c z  t e g o  o so b i śc ie  
Na w y w y ższen ie  zas łuży ł,  żar l iw ie  
P o lec i l i śm y  g o  w a sz ś j  pam ięc i-  
P o r ó w n y w a ją c  w sz a k ż e  te raźn ie jsze  
P o s t ę p o w a n i e  je g o  i p o p rz e d n ie ,  
P rz e k o n a l i ś c ie  s i ę ,  że on j e s t  s ta le  
N ieprzy jac ie lem  w a szy m , i d la te g o  
C ofac ie  w a sz ę  s k o r ą  approfaa tę .

BRUTUS.

Powiedźcie, (i w to bijcie jak najwięcśj;, 
Żebyście mu jój, jako żywo, nigdy 
Nie byli dali, gdybyście nie byli 
Do tego przez nas namówieni:— Idźcie,
I zebrawszy się w przyzwoitej liczbie, 
Udajcie się do Kapitolu.

OBYWATELE.

Spieszym
Błąd nasz naprawić: byłto błąd nielada.

(W ychodzą).

BRUTUS.

Niech idą: lepiéj nam zaryzykować 
To poruszenie, niż czekać na większe,
Które musiałoby nastąpić. Skoro 
On po swojemu w wściekłość wpadnie słysząc 
Ich odwołanie, my wtedy wystąpmy
I korzyść schwyćmy za łeb.

SYCYNIUSZ.

Idźmy zaraz:
Trzeba nam bowiem być na Kapitolu 
W przód, niż pospólstwo: tym sposobem cała ■
T a  sprawa wyda się własnśm ich dziełem,
Choć w gruncie przez nas była podżegnioną.

( Wychodzą).



AKT III.
SC i:iV A  P I E R W S Z A .

(Odgłos rogów. KORYOLAN, MENENIUSZ, KO
MINIUSZ, T Y T U S LARCYUSZ, wchodzą w orsza

ku se7iatorów i patrycyuszów).

KORYOLAN.

Tullus Aufidyusz znów się więc odgrażał?

LARCYUSZ.

Tak, i to właśnie nas spowodowało 
Pospieszniśj zawrzeć pokój.

KORYOLAN.

Więc Wolskowie 
Stoją na takićj stopie jak  poprzednio 
Czekając tylko na sposobną porę,
Żeby nas znowu napaść?

LARCYUSZ.

Taką oni
Świćżo ponieśli klęskę, źe my starzy 
Powiewających chorągwi ich pewnie 
Nigdy już więcćj nie ujrzym.

■ KORYOLAN.

Widziałżeś
Gdzie Aufidyusza?

LARCYUSZ.

z  glejtem bezpieczeństwa 
Przyszedł on do mnie, i klął Wolskom za to,
Że tak nikczemnie miasto nam poddali:
Jest teraz w Ancyum.

KORYOLAN.

Czy mówił co o mnie?

LARCYUSZ.

Mówił.
KORYOLAN.

Cóż mówił?



LARCYUSZ.

Żeście się już nieraz 
Starli samowtór; że niema na świecie - 
Rzeczy, którąby nienawidził bardziej,
Jak ciebie; i źe gotów  oddać wszystkie 
Swoje dostatki bez nadziei zwrotu,
Byleby tylko mógł się wreszcie nazwać 
Twoim zwycięzcą.

KORYOLAN.

Jest więc teraz w Ancyum?

Tak, w Ancyum.
LARCYUSZ.

KORYOLAN.

Radbym go pójść tam odwiedzić,
I nienawiści jego odpowiedzieć.'—
A teraz, witaj nam Tytusie!—

{Sycyniusz i B ru tus wchodzą).
Patrzcie!

Sąto tak zwani trybunowie ludu.
Języki gminnej gęby. Gardzę nimi,
Bo się dmą w sposób wzburzający wszelką 
Szlachetną flegmę.

SYCYNIUSZ.

Ani kroku dalćj!
KORYOLAN.

BRUTUS.

Dalej iść byłoby zgubnem:

KORYOLAN.

Co znaczy ta zmiana? 
MENENIUSZ.

KOMINIUSZ.

Czyliż on nie zyskał wotów

BRUTUS.

Nio zyskał ich jeszcze.

Coto jest?

Nie idźcie dalój.

Zkąd powód? 

Szlachty i ludu?



KORYOLAN.

Miałżem wigc gfosy żaków?

1_SENAT0R.

Trybunowie,
Nie brońcie mu iść na rynek: odstąpcie.

BRUTUS.

Lud jest rozżarty na niego.

SYCYNIUSZ.

Ogólny
Wybuch nastąpi, jeśli się ukaże.

KORYOLĄN.

T o  więc lud waszą jest trżodą?— I na cóż 
Głos jest  udziałem tych, co go wydają
1 zaprzeczają go natychmiast?— Jakaż 
Jest wasza funkcya? Jesteście ich gębą,
Czemuż ich zębów nie trzymacie w karbach? 
Podbechtaliście ich?

MENENIUSZ.

Miarkuj się, miarkuj!

KORYOLAN

To ułożona rzecz: intryga, w celu 
Upokorzenia szlachty. Możnaż znieść to
I żyć, gdzie tacy bezkarnie rej wodzą.
Co sami rządzić nieumiejąc, nie chcą 
Być rządzonemi? '  , ,

BRUTUS..

Nie nazywaj tego 
Intrygą, panie! Lud woła, żeś szydził 
Z niego; żeś sarkał, kiedy mu bezpłatnie 
Dawano zboże; żeś czernił tych, co się 
Za nim wstawiali, zwąc ich izusami. 
Chorągiewkami, odstępcami szlachty.

KORYOLAN.

To i wprzód było wiadomćm.

BRUTUS.

Nie wszystkim. 
KORYOLAN.

Doniosłeś im więc potem?



BRUTUS

Jam miał donieść?

KORYCLAN.

Do lallich lirolców zdasz się waszmość.
BRUTUS.

Zdam się i
Do niejednego, by sprostować wasze.

KORYOLAN.

Na cóż mi tedy być konsulem, na co?
O, na te cłimury co wiszą nad nami.
Jeżeli jestem tak  złym sługą kraju,
Zróbcie mnie lepiéj trybunem.

SYCYNIUSZ.

Ta mowa
Zdradza zbyt jawnie to, co jest przyczyną 

. Szemrania ludu. Cłiceszli, panie, dopiąć 
-Celu swych życzeń, trzeba ci oględnićj 
Dotychczasowe zbadać stanowisko:
Ani się stawiać tak górnie jak konsul,
Ani tak nisko jak  trybun.

MENENIUSZ.

Zbierz flegmę.
KOMINIUSZ.

Lud błędnie został poinformowany.
Takie  krętactwo nie jest godne Rzymian;
Ani Koryolan nie zarobił sobie,
Aby mu dzisiaj na utorowanéj 
Zasługą drodze tak uwłaczającą 
Tamę stawiano.

KORYOLAN.

Praw ić  mi o zbożu!
Com wtedy mówił, powtórzę i teraz.

MENENIUSZ.

Tylko nie teraz, nie teraz.

1 SENATOR.

Nie teraz,
W tém uniesieniu.

KORYOLAN.

w  u • • . . Teraz, jako żywo!
Wybaczcie zacni przyjaciele.— Niechaj

Tom I. Łuty 18S7. 0̂



Ten zmienny, durny tłum spojrzy mi w oczy
I w nich się przejrzy: powtarzam, że głaszcząc 
Ten ród, żywimy ku ujmie senatu 
Kąkol rokoszu, zuchwalstwa, zamieszek;
Sami go siejem i sąmi w-orujem,
Dając tym ludziom miejsce w naszóm kole, 
Któremu chyba o tyle brak tylko 
Czci i powagi, o ile się niemi 
Dzieli z żebractwem.

MENENIUSZ.

Dobrze, ale przestań.

1 SENATOR.

Pros im  cię, panie, przestań.

KORYGLAN.

Ja mam przestać? 
Jakem przelewał krew mą za ojczyznę,
Nie obawiając się potęgi wrogów.
Tak przekonanie me przelewać będę 
W słowa, dopóki tchu w piersi mej stanie;
Na przekor temu liszajowi, który 
Lekceważymy, jednakże samochcąc 
Zarażać mu się pozwalamy.

BRUTUS.

Mówisz,
Panie, o ludu, jak  gdybyś był bóstwem 
Karzącóm, nie zaś stworzeniem podobnież 
Upośledzonem.

SYCYNIUSZ.

Trzeba nam lud o tćm ■!, <
Uprzedzić.

MENENIUSZ.

O czśm? o je g o  gorączce?

KORYOLAN.

o  mćj gorączce! Chociażbym był zimnym  ̂
Jak sen północny, na władcę piorunów,
Ani na jotę  nie zmieniłbym zdania.

SYCYNIUSZ. I;

Jad tego zdania pozostanie jadem
Tam, gdzie jest; nigdzie daićj nie dosięgnie:
T ak  ma być.

■ T



KORYOLAN.

Tak ma być!—  Mości panowie,
Słyszycie tego trytona serdeli?
Uważaliście jego ton stanowczy? •

KOMINIUSZ.

Tak, to trąciło praw odaw czym  stylem. )
KORYOLAN.

Tak ma byćl G! wy dobrzy ale słabi 
Patrycyuszowie, wy senatorowie 
Poważni, ale nad miarę niebaczni,
Jakżeście mogli pozwolić tćj hydrze 
Obierać sobie urzędników, którzy,
Chociaż są tylko rogami potworu.
Apodyktycznym tonem śmią przemawiać,
I przez to dawać wam do zrozumienia,
Że waszę rzekę sprowadzą do rowu
I sami w łożu jój spocznii? Jeżeli 
Przy nich jest władza, zasłońcie ze wstydem 
Waszę ślepotę; jeżeli nie, zbudźcie 
Zgubną łagodność waszę. Jeżeliście 
Światli, przestańcie być prostodusznymi;
Jeśli nie, idźcie im krzesJa podstawiać
I kłaść przy sobie poduszki. Będziecie 
Plebejuszami, jeśli oni będą 
Senatorami: a onić już nie są 
Czćm innćm, skoro po zmieszaniu głosów 
Obojej strony ich wrzask dominuje.
Pozwoliliście im obierać sobie 
Pełnomocników: otóż i obrali 
Sobie takiego, który w obec grona 
Mężów, powagą przewyższającego 
Areopagi greckie, śmie wyjeżdżać 
Z swćm populai^ćm: tak m a być! Na bogi!
Taki stan rzeczy poniża konsulat:
I serce mi się kraje, pomyślawszy,
Ze kędy miejsce obok siebie mają 
Dwie równe władze, łatwo zamieszanie 
Zakraść się może w szczeliny, i zrządzić 
Upadek jednćj przez drugą.

KOMINIUSZ.

Masz słuśziiośó:
Idźmy na rynek.

KORYOLAN.

Kto p ie r w s z y  w n ió s ł ,  ż e b y  
Ż  p u b l ic z n y c h  S p ic h r z ó w  d a r m o  w y d a ć  z b o ż e ,



Jak się to zwykło było praktykować 
U Greków.....

MENENIUSZ.

Dobrze, dobrze, ale przestań. 

KORYOLAN.

(Chociaż lam lud miał więcćj p raw  do władzy), 
Ten, mówię, rzucił kość nieposłuszeństwa 
I zgubę państwa zaszczepił.

BRurus.

Miałżeby 
Lud dać głos komuś co tak mówi?

KORYOLAN.

Dam ja
Natychmiast racyą, dlaczego tak mówię;
A ta ważniejszą jest niż jego głosy.
W iś on, źe zboża nie dostał w nagrodę,
Boć mu wewnętrzne przekonanie szepce,
Że żadnych k’temu zasług nie położył.
Będąc wezwany na wojnę, podówczas,
Kiedy ojczyznie szło o śmierć lub życie,
Nie chciał przestąpić bram: ten rodzaj zasług 
Nie jedna prawa do bezpłatnych datków.
Na samejże zaś wojnie, ciągłe jego 
Niespokojności i rokosze, w których 
Głównie dał dowód swojśj waleczności,

■ Nie przemówiły za nim. Jego liczne 
Skargi na senat, jako  wiatr zasadne,
Nie mogły także, rozumiem, wywołać 
Naszej tak łatwśj darowizny. Jakiż 
Był tedy powód? jakimże processem 
Ten różnolity, niesyty brzuch trawi 
Owę uczynność senatu? Niech fakta 
Staną za słowa, klóreby brzmieć mogły.
Jak następuje: Żądaliśm y tego,
B o  stanowimy większość, i z bojaini 
Dano nam cośmy chcieli. Tym sposobem 
Sami wzruszamy świętość naszych posad,
I przyprawiamy się o to, że szuja 
Troskliwość naszę nazywa bojażnią.
Przyjdzie do tego z czasem, że wyłamią 
Rygle senatu i że wrony będą 
Dziobały orłów.

MENENIUSZ.

Pójdź, pójdźj dość już tego.



BRUTUS.

Dość, i nad miarę.
KORYOLAN.

Nie, weźcie co wasze;
Niech lo, co możnaby stwierdzić przysięgą 
Zarówno w bogów jak  ludzi obliczu,
Zapieczętuje koniec mowy mojej!
Przy takićj dwójcy władz, gdzie jedna strona 
Słusinie pogardza a druga niesłusznie 
IMiota obelgi; gdzie ród, tytuł, mądrość.
Niczego zgoła stanowić nie może,
Bez potwierdzenia albo odrzucenia 
Massy głupoty,— prawdziwe potrzeby 
Ustąpić muszą chwilowym błyskotkom:
A gdzie jest taka przewrotność, tam wszystko 
Prędzy czy późnićj musi się przewrócić.
Dlatego wzywam was,— którym przystoi 
Nie lękliwemi być lecz przezornemi, 
litórzy podstawy exystencyi państwa 
Bardziéj kochacie, niż się domyślacie 
Jak mało braknie im żeby runęły; 
litórzy szlachetny żywot przekładacie 
Nad długowieczny, i wolicie raczéj 
Heroicznemi dryakwiami chore 
Przesadzić ciało, niż oddać je śmierci 
Na pew ną pastwę, wyrwijcie oii razu 
Ten język paszczy pospólstwa, nie dajcie 
Im lizać miodu, który jest  dlań jadem.
Uszczerbek waszćj powagi przynosi 
Uszczerbek odrowej loice, odbiera 
Właściwą godność państwu, przyprawiając 
Je o niemożność świadczenia dobrodziejstw 
Wśród złego, które śmióje kontrolować.

BRUTUS.

Dość już powiedział.
SVCYNIUSZ.

Mówił jako zdrajca,
I jako  zdrajca odpowié.

k o rVo l a n .

Nędzniku!
Przepadnij w wzgardzie!— Na lichoż ludowi 
Ta drań trybunów? od których zależny 
Odmawia wyższćj władzy posłuszeństwa?
W zamęcie buntu obrano ich, w chwili,



Gdy nie potrzeba, ale mus był prawem;
Niecliże na odwrót w sposobniejszój chw ili , ' , i ' 
Musi być prawem to, co jest Itoniecznćm,
I wpływ icli legnie w prochu!

BBTJTUS. ,

Jawna zdrada.

SYCYNIUSZ.

I tożto ma być, lionsul?— Nigdy, nigdy!

BRUTUS.

Hej, edylowie! pochwyćcie go!

SYCYNIUSŻ.

Biegnij ,
Po lud,

(Brutus wychodzi).
W  litórego wszechwładnym imieniu 

Aresztuję cię, jako nowatora.
Zdrajcę i w roga rzeczypospolilćj.
Rozkazuję ci zaraz być posłusznym,
I zaraz za mną pójść.

KORYOLAN.

Precz stary capie!

SENATOROWIE 1 PATRYCYUSZOWIE.

My poręczamy za nim.
KOMINIUSZ.

Odstąp, starcze.
KORYOLAN.

Zbutwiały zlepku, precz, albo wytrząsnę 
Z szat twoich wszystkie twe kości.

SYCYNIUSZ.

Na pomoc.
Obywatele!

{Brutus powraca z edylami i gromadą obywateli).

MENENIUSZ.

Zalecamy jednćj 
I drugićj stronie więcćj wzajemnego 
Uszanowania.

SYCYNIUS2;

Oto tefii ćo śmiał sig .v ; ■ ■ '
Targnąć na waszę władzę.



BRUTUS.

Bdylowie,
Bierzcie go!

OBYWATELE.

inni mu!
2 SENATOR. -

Stójcie!
(Patryeyuseowie i  obywatele ucierają się wkoło Koryolana) 
Hola! hej! trybunowie, patrycyusze,
Obywatele!— Hej! obywatele,
Brutusie, iSycyniuszu, Koryolanie!

OBYWATELE,

Stójcie, wstrzym ajcie si§, czekajcie, stójcie!

MENENIUSZ.

Do czegóżto ma przyjść?— Tchu mi brakuje!
Ta waśń nas wtrąci w przepaść.— Trybunowie,
Przem ów cie przecie.— Mićj wzgląd, Koryolanie.
Mów, Sycyniuszu.

SYCYNIUSZ.

Słuchajcie mnie, ludzie.

OBYWATELE.

Nasz trybun mówi:— Słuchajm y. Hej, cicho!

SYCYNIUSZ.

Jesteście w punkcie utracenia sw obód:
Marcyusz chce je  wam odjąć; ten saip Marcyusz,
Coście go świeżo zanominowali 
Konsulem.

MENENIUSZ.

Fuj, fuj, fuj! nie jestto  gasić,
Ale rozżarzać pożar.

1 SENATOR.

Burzyć miasto,
I wszystko z ziemią równać,

SYCYNIUSZ.

Czemże innćm
Jest m iasto, jeśli nie ludem?

o b y w a t e l e .

To praw da,
To szczera praw da: lud stepow i miasto!



BRUTUS.

Za zezwoleniem wszystkich zostaliśmy ^
Urzędnikami ludu. ' ■ ’ W

OBYWATELE.

• Tak: i nadal
Pozostaniecie nimi.

, -'T MENENIUSZ.

Jako tacy, . v, ■■) 
Powinnibyście także postępować. ,:1

KORYOLAN. *' 'I • • ' • :
Tak postępować jestto siać zniszczenie;
Z fundamentami równać szczyty gmachów,
I wszystko co się znakomicie wznosi " ■'
Grzebać w zwaliskach.

SYCYNIUSZ. ,

Godzien śmierci za to. r.

' BRUTUS. ' ,

Albo się mamy utrzymać przy władzy,
Albo ją  mamy utracić.— W imieniu
Tćj części ludu, która nas obrała
Stróżami swoich praw, dekretujemy
Marcyusza godnym śmierci. ) \

SYCYNIUSZ.

Niech więc będzie 
Zaprowadzony na Tarpejską skałę, '
I  z niój zstrącony w przepaść.

BRUTUS. I;i .

Edylowie,
,W eźciego! I . -j ^

OBYWATELE. ' ] ' I ilA

Poddaj się, poddaj, Marcyuszu.

I MENENIUSZ.

Posłuchajcie mnie, trybunowie; słowo:
Nic, tylko słowo.

I EDYLOWIE.

Cicho, cicho! , ,i li; ■ 1. i \r.

MENENIUSZ.

'B ądźc ie
Takimi jak się wydajecie, tojest <



Rzeczywistemi przyjaciółmi kraju,
I zacliowajcie sig z umiarkowaniem 
W téj sprawie, którą z taką gwałtownością 
Cłicecie załatwić.

BRÜTÜS.

Powolne działanie 
Dobrym jest, panie, środkiem, lecz nie w razie 
Gwałtownycłi chorób.—Bierzcie go, prowadźcie 
Zaraz na skałę!

KORYOLAN.

Nie: tu wolę umrzeć.
{Dobywa miecza).

Niejeden tu jest, co mnie widział w boju;
Niechaj na sobie sprawdzi to co widział.

MENENltlSZ.

Scłlowaj miecz. Chwilę tylko, trybunowie.

BRUTUS.

Bierzcie go; daléj!

MENENIUSZ.

Na pomoc, na pomoc!
W  kim krew  szlachetna płynie! Hej, na pomoc,
Młodzi i starzy!

OBYWATELE.

Niech ginie, niech ginie!
(W śró d  tego zamieszania trybunowie, edylowie i obywatele 

zostają wyparci),

MENENIUSZ.

Wracaj do domu teraz; śpiesz, bez zwłoki:
Inaczéj wszystko za nic.

2 SENATOR.

Idź, idź!

KORYOLAN.

Śmiało
Stawmy im czoło; mamy rów ną liczbę 
Przyjaciół jak  i nieprzyjaciół.

MENENIUSZ.

Chceszże 
Do tego rzeczy doprowadzić?



1 SENATOR.

Niech nas 
Bogowie chronią! Zacny przyjacielu,
Odejdź do domu, i zdaj naszéj pieczy 
Tę smutną sprawę.

MENENIUSZ.

Bo w  tój alternacie 
Nic -sam nie wskórasz: zaklinam cię, odejdź!

KOMINIUSZ.

Pójdź  z nami razem, pójdź z nami.

KORYOLAN.

Chciałbym, źebyto byli barbarzyńcy,
(Którymi w gruncie są, choć ich Rzym wydał), 
A nie Rzymianie, (którymi bynajmniej 
Nie są, choć się ich matki ocieliły 
P o d  przysionkami Kapitolu;.

MENENIUSZ.

Odejdź,
Błagamy ciebie; nie przelewaj w usta 
Sprawiedliwego gniewu twego: jedna 
Chwila zaciąga dług względem następnych.

KORYOLAN.

Na innym gruncie zgniótłbym ich czterdziestu.

MENENIUSZ.

Ja sam najtęższych dwóch wziąłbym na siebie: 
Choćby tych łotrów trybunów.

KOMINIUSZ.

Lecz teraz 
Liczba nad wszelką miarę jest nierówną;
A męztwo zmienia się w istne szaleństwo,
Gdy chce walący się budynek wspierać. 
Chceszże tu czekać na powrót motłochu. 
Którego wściekłość wybuchnie niebawem,
Jak woda w biegu wstrzymana i przerwie 
Dotychczasowe swe tamy?

MENENIUSZ.

Idź, proszę:
Spróbuję, czy mój stary dowcip znajdzie 
Odbyt u ludzi niezdolnych nim zgrzeszyć. 
Trzeba nam zatkać tę dziurę gałganem 
Jakiój bądź barwy.



Daj się nakłonić.

k o m in iu s z .

Wysłuchaj próśb naszych:

KORYOLAN.

Idźmyź więc.
(Koryolan, Kom iniusz i inni wychodzą).

1 PATRYCYCSZ.

Ten człowiek
Zniweczył sobie przyszłość.

MENENIUSZ.

Jego umysł 
Jest za szlachetny dla naszego świata:
Nie schlebiłby on Neptunowi, choćby 
Mu szło o trójnóg, ani Jowiszowi 
Za wszystkie jego gromy. Jego serce 
Jest w ustach: co się pocznie w  jego piersi,
To jego język wnet musi urodzić;
Będąc zaś zdjęty gniewem, zapomina,
Źe kiedykolwiek słyszał miano śmierci.
Będziemy mieli sęk nielada!

(Z g ie łk  zewnątrz).

2 PATRYCYUSZ.

Radbym,
Żeby już byli w  łóżku!

MENENIUSZ

Jabym wolał.
Żeby nie w łóżku byli, ale w Tybrze!—
Co za zawziętość! Nie mógłże on trochę 
Ustąpić?

(B rutus i Sycyniusz wracają z gromadą pospólstwa).
SYCYNIUSz!

Gdzie jes t  ta żmija, co chciała 
Wyludnić miasto i sama być wszystkićm?

m e Ke n iu s z . .

Cni trybunowie...
SYCYNIUSZ.

Zostanie zstrącony 
Z Tarpejskiej skały; nie ma dlań litości:
Śmiał się opićrać prawu, to tćż prawo 
Odmawia mu wręcz zwykłćj procedury,
I oddaje go całćj surowości 
W ładz, które za nic miał.



1 OBYWATEL.

Powinien wiedzióć,
Że Trybunowie są ustami ludu,
A my rękami ich.

OBYWATELE (W  M l k u  r a z e m ) .

Już on się dowié.

MENEMÜSZ.

Moi panowie!
SYCYNIUSZ.

Cicho!

MENENIUSZ. : : . ' - -  I.

Nie'wołajcie
Gwałtu, gdzie swego możecie spokojnym 
Dopiąć wyrokiem. ''

SYCYNIUSZ.

Jakże się to stało,
Żeście panowie temu człowiekowi 
Ujść dopomogli? '

MENENIUSZ. ^

Chciejcie mnie wysłuchać. 
Tak samo, jak  znam zalety konsula,
Tak samo m ogę wymienić i jego ,v '
Wady.

SYCYNIUSZ.

Konsula!— Jakiego konsula? - \

MENENIUSZ. '  ,<■1
Konsula Koryolana.

BRUTUS.

Co? on konsul!

MENENIUSZ. ’ k " '

Jeżelibym mógł zyskać posłuchanie 
P anów  trybunów i wasze poczciwi ' ' in '
Obywatele, powiedziałbym słowo,
Lub dwa najw’ięcćj; coby was o inną 
Nie przyprawiło szkodę, jak  o stratę 
Kiłku chwil czasu. •

SYCYNIUSZ. ,1■.. 11,' - .

, . Mówcież, panie, mówcie,
Ale me długo, bo nam pilno sprzątnąć \



Ten gad zdradziecki: wypędzić go, grozi  ̂
Niebezpieczeństwem; trzymać go zaś w mieście 
Grozi nam śmiercią:, stanęło więc, że  ma 
Zginąć tćj nocy.

MENENIUSZ.

Nie dajcie, bogowie, 
Aby nasz sławny Rzym, którego wdzięczność 
Dla zaslużonycli dzieci swoich stoi 
W  Jowisza nawet księdze zapisana,
Na wzór wyrodnćj matki miał dziś własny 
P łó d  swój pożerać.

SYCYNIUSZ.

On jest chorobliwą 
Narością, którą gwałtem trzeba odciąć.

MENENIUSZ.

O! on jest raczój chorym tylko członkiem:
Odciąć go zgubnie, uleczyć go łatwo.
Cóż on tak złego uczynił Rzymowi,
Żeby aż na śmierć zasłużył? Że w rogów 
Naszych zabijał? Krew, którą utracił,
(A  utracił jćj ręczę, o niejednę 
Uncyą obficiej, niż jej dziś ma); krew ta 
Przelaną była w obronie ojczyzny:
Maż mu ojczyznę resztę jćj odbierać?
Taki postępek okryłby nas wszystkich,
Cobyśmy mogli orobić to i ścierpićć,
Wieczystem piętnem hańby.

SYCYNIUSZ.

Stara piosnka.
BRUTUS.

I na fałszywą nutę. Kiedy dobrze 
Służył ojczyznie, wtedy go ojczyzna 
Umiała także cenić.

MENENIUSZ.

Kiedy nogę 
Dotknie gangrena, dawne jćj usługi 
Przestająż już być cenione?

BRUTUS.

Niczego
Słuchać nie chcemy:— idźcie go poszukać 
W  jego mieszkaniu i wywlec go z tamtąd,
Aby się jego zaraźliwy oddech 
Dalój nie rozszedł.



MENKNIUSZ. ■ ' 'Tl

Jeszcze tylko słowo; 
Słowo, panowie. Ta tygrysia wściekłość,
Poznawszy gorzkie skutki nierozważnćj 
Swój porywczości, zeclice poniewczasie 
Ołowiem sobie okowywać nogi.
Złóżcie na niego sąd; inaczej bowiem 
Pow staną  partye (bo on ma przyjaciół),
I wielki nasz Rzym runie w  waśni Rzymian.

BRUTUS. , ' '
- - . Ou  ■

Gdyby tak miało być...
SYCYNIUSZ.

Co wasze prawisz? , 
Nie wiemyi jak  on umić być posłusznym?
Nie uderzyłże on naszycłi edylów?

 ̂ Nie targnąłże się na nas samych?— Idźmy!

MENENIUSZ.

Zważcie, że on się wychował w obozach,
Odkąd mógł dźwignąć miecz; że się nie ćwiczył 
W cedzonśj mowie: mąkę i otręby 
Razem pytluje. Pozwólcie mi działać:
P ó jd ę  do niego i biorę na siebie 

'  Skłonić go, żeby się stawił przed wami,
I wedle prawnych form usprawiedliwił 
Z zarzutów, albo kaźń poniósł.

1 SENATOR.

Szlachetni 
Obrońcy ludu, tp jest  droga zgodna 
Z ludzkością, inna byłaby za krwawą;
A końca naprzód nie można przewidzieć.

SYCYNIUSZ.

Szlachetny Meneniuszu, bądźże waćpan 
W  tśj sprawie niby delegatem ludu.
Mości-panowie, złóżcie broń.

BRUTUS.

Jednakże ^
Nie rozpierzchajcie się.

SYCYNIUSZ.

Idźcie na rynek:
Tam , Meneniuszu, czekać na was będziem:
Jeśli Marcyusza ńam nie przyprowadzisz,
Chwycim się pićrwszćj drogi.



MENENIUSZ.

Przyprowadzę 
Go, przyprowadzę;— szanowni koledzy,
Mogęż na wasze liczyć uczestnictwo?

°  (Do senatorow).
Musi sie stawić, inaozój najgorsze 
Skutki wynikną.

1 SENATOR. '

Chętnie ci służymy.
(  Wychodzą).

SCEW A D R V G A .

[Komnata w domu Koryolana).

KORYOLAN (z  patrycyuszami wchodzi).

KORYOLAN.

Niech się wkoło mnie jak  chcą srożą, niech mi 
Stawią przed oczy sromotną śmierć w kole.
Albo u kopyt rozpędzonych koni;
Niech na Tarpejską skałę wsadzą jeszcze 
Dziesięć skał takich, aby dno przepaści 
Sięgało daléj niż wzrok może dosiądź:
Jeszcze i wtedy b ędę  dla nich takim 
Samym jak  jestem.

( W olumnia wchodzi).

I PATRYCYUSZ.

Tém  szlachetniéj czynisz.

KORYOLAN.

Zastanawia mnie to, że moja matka 
Nie okazuje mi teraz takiego 
Zadowolenia jak  daWniéj; a przecie 
Sama ich dawniéj zwała poddańcami 
Z wełną pod strzyżę; istotami, które 
Na to są tylko, aby je  kupować 
Za marny szeląg i za marny szeląg 
Sprzedawać; żeby szły na zgromadzenia 
Z odkrytą głową; żeby się gapiły.
Słuchały milcząc i wpadały w podziw,
Kiedy ktoś mego stopnia wstał i prawił
O spraw ach kraju!

(T)o W olim m i).



'  O was mówię, matko.
Dlaczegóż mnie chcesz widzieć uleglejszym? 
Chciałażbyś, abym zaprzeczał sam sobie?
O! powiedz raczój, że nie zaprzestaję 
Być tóm, czóm je s t e m , '

WOŁUMMA.

Synu, synu, synu! 
Trzeba ci było wprzód pozyskać władzę,
Nimeś ją  stracił,

“  , KORYOLAN.

Dajmy temu pokój, 

WOLUMNIA.

Byłbyś był łatwo mógł być tśm, czćm jesteś, 
Gdybyś być sobą mnićj był usiłował.
Nie postawionoby się tak na drodze 
Twoim widokom, gdybyś był dopićro 
Wtedy był pozór odrzucił, kiedyby 
Już nie zdołano stanąć ci na poprzek.

KORYOLAN.

Niech im kat świeci!
WOLCMNIA.

Niech ich spali nawet!
{Meneniusz z senatorami wchodzi).

MENENiDSZ.

Pójdź, pójdź! za ostro się z nimi obszedłeś,
Za opryskliwie; trzeba ci powrócić 
I złe naprawić,

1 SENATOR.

Nićma środka: jeśli 
Tego nie zrobisz, nasze wielkie miasto ,
Rozpadnie się i runie.

WOLCMNIA. '

Słuchaj rady:
I ja mam serce nieugięte, ale
Umysł mój zwraca czynność mego gniewu
Na korzystniejszą drogę.

MENENICSZ.

Dobrze mówisz,
Zacna matrono. Nimby on w ten sposób 
Stanąć miał przed tą trzodą, w innym czasie, 
Nieomieszkałbym ja sam przywdziać zbroi,



Którą już ledwie mogę dźwignąć: ale 
W obecnym razie krok ten jest niezbędnym,
Jako lekarstwo, w gwaltownéj chorobie 
Czasu, potrzebne dla całości państwa.

KOKYOLAN.

CÓŻ mam uczynić?
MENENIUSZ.

W rócić  do trybunów. 

KORyOLAN.

Dobrze: cóż potém? cóż potém?
MENENIUSZ.

żałow ać
Tego coś wyrzekł.

KORYOLAN.

żałow ać? Przed  nimi?
Nie mógłbym tego przed obliczem bogów,
A  mam żałować przed nimi?

WOLUMNIA.

Mój synu,
Za niezawisły masz sposób myślenia:
Pięknyto przymiot, ale niebezpieczny 
W niektórych razach ostatecznych. Nieraz 
Z ust twych słyszałam, że honor i zręczność,
Na wzór przyjaciół nierozłącznych, w parze 
Chodzą na wojnie: jeśli tak jest, powiedz,
Czém może jedno drugiemu zaszkodzić 
W czasie pokoju, źe je  w nim rozdzielasz?

KORYOLAN.

Przestańcie, malko.
MENENIUSZ.

Dobre zapytanie.

WOLUMNIA.

Jeśli na wojnie zgadza się z honorem 
Wydawać się tém, czém się w gruncie nie jest,
I k 'temu zręczność przyzywać na pomoc;
Dlaczegóżby mniéj miało być godziwem.
Honor z zręcznością spleść w czasie pokoju,
Kiedy tak wojna jak  pokój zarówno 
Obu tych zalet wymaga?



KORYOLAN,

0! matko,
Dlaczegóż przy tém obstajesz?

WOLÜMNIA.

Bo teraz
Masz się odezwać do ludu nie wedle 
Własnego zdania i poszeptu serca,
Ale lakierni słowy, które będą 
Języka twego nieprawemi dziećmi;
Głoskami, które z przekonaniem twojém 
Nie będą nic mićć wspólnego. Nie bardziéj 
Ci to ubliży, jak  wejście do miasta ^
W skutek uprzéjméj odezwy, bez czego 
Nie uniknąłbyś niebezpieczeństw walki 
I krwi rozlewu. Byłabym zaiste 
W  sprzeczności z sobą, gdybym się waliała 
Tak łionorowo postąpić w potrzebie,
W którejby los mój i moicli najbliższych 
Był narażony. W téj potrzebie teraz 
Jestem ja, żona twa, syn, szlachta, senat;
A ty ludowi wolisz pokazywać 
Zmarszczone czoło, niż pozorny uśmiech, 
Którymbyś kupić mógł jego przychylność 
1 zabezpieczyć tém samém nas wszystkich 
Od nieochybnéj ruiny,

MENENIÜSZ.

Szlachetna
Matko rzymianko!— Pójdź, pójdź z nami; przemów 
Do nich uprzejmie; tym sposobem zdołasz 
Nietylko zakląć złe dziś nam grożące,
Lecz i odzyskać to, cośmy stracili.

WOLUMNIA.

Uczyń tak, synu, proszę cię: pójdź do nich 
Z tą czapką w ręku; unieś ją  do góry;
Pocałuj ziemię kolanami (w takich 
Bowiem okazyach gesta są wymową,
A oczy gminu wrażliwsze niż uszy);
Kiwaj im głową, aby pomyśleli,
Że twarde serce twe skruszało, zmiękło,
Jako dojrzała morwowa jagoda,
Którą najmniejszy wiatr ztrząsa. Lub wreszcie 
Powiedz im, żeś jest żołnierzem, że będąc  
W bitwach i w wrzawie wychowanym, nie masz 
Tego łatwego, słodkiego obejścia,
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Klóre właściwie, jak to sam przyznajesz,
Miećbyś powinien; a którego oni.
Właściwie mogą od ciebie wymagać,
Skoro się starasz b icli względy: wszakże 
Uczynisz wszystko, co będzie w twéj mocy,
Ażeby się im nadal przypodobać.

MENENIUSZ.

Weź się w ten sposób do rzeczy, a wszystkich 
Sobie zniewolisz: bo tacy prostacy 
Równie pochopni są do przebaczenia,
Gdy ich pogłaszczesz, jak skorzy do krzyków'
O lada bzdurstwo.

WOLUMNIA.

Jeszcze raz cię proszę, 
posłuchaj rady i pójdź do nich, chociaż 
Wiem, że wolałbyś za nieprzyjacielem 
W  ognistą otchłań skoczyć, niż mu w  chłodzie
O włos pochlebić. Otóż i Kominiusz.

K O M IN IU SZ ( w c h o d z i ) .

Byłem na rynku: wypada ci spiesznie 
Zebrać stronników, lub szukać ucieczki 
W  zimnéj krwi, albo oddaleniu. Wszystko 
W re przeciw tobie.

MÉNENItíSZ.

Niech jéno uprzejmie
Do nich przemówi.

KOMINIUSZ.

. Toby wprawdzie mogło
Zaradzić złemu, ale czy oń tylko 
Potrafi zdobyć się na to?

WOLUMNIA.

Pow in ien /
Musi się zdobyć.— Zaklinam cię synu:
Powiedz, żeś gotów i idź to  uczynić.

KORYOLAN.

Mam więc pójść ciemię odkfywaó przed nimi? 
Podłemi usty szlachetnemu seroa 
Kłamstwo zadawać, że się musi temu 
P oddać  spokojnie? Dobrze, niech tak będzie.
Gdyby atoli szło tylkó ó stratę 
łó j  pojedyńczćj jednostki Marcynsza,



Niechby ją  starli w proch i rozrzucili 
Na cztćry wiatry.— Idźmy:— Zadaliście 
Mi rolę, którźj plamy nigdy w życiu 

am.Zatrzeć nie zdo

MENENIUSZ.
Pójdź, my cię wesprzemy.

WOLUMNIA.

Kochany synu: mówiłeś był dawnićj.
Ze ci pochwały moje bodźcem były 
Na polu Marsa: niechajże cię one 
Zachęcą te raz  do tćj roli trudnćj 
I tak dla ciebie nowej.

KORYOLAN.

Dobrze więc, dobrze więc. Precz męzki duchu! 
Niech mnie duch sprosnćj niewolnicy natchnie; 
Wojenne gardło moje, które dźwiękom 
Trąb wtórowało, niechaj się zamieni 
W  cienką piszczałkę rzezańca lub niańki,
Co dzieci lula! Niech szalbierski uśmiech 
Osiądzie na myoh licach; łzy żakowskie 
Pow loką szybę mych oczu! Niech w ustach 
Moich żebraczy język zabełkoce;
Kolana moje, com je dotąd chyba 
P n ąc  się pod górę zginał, niech się zniżą 
Jak u charłaka, co bierze jałmużnę!
Nie, nie, nie zrobię tego: bo musiałbym 
Przesłać czcić godność własną i grą  ciała 
W drażać mój umysł do najostatniejszćj 
W  świecie podłości.

WOLUMNIA.

Jak ci się podoba: 
Żebrać od ciebie większym jest  zakałem 
Dla mnie, niż od nich dla ciebie. Zgub wszystko: 
Daj matce doznać skutków dumy twojćj!
Wolę to, jak  się obawiać zgubnego 
Twego uporu: bo pogardzam śmiercią 
Tak samo jak  ty. E ó b  co chcesz; odwaga,
Którą się pysznisz, moją jest: tyś z mojćm 
Mlekiem ją  wyssał; ale duma twoja 
Wyłączną twoją własnością.

KORYOLAN.
o  matko,

Idę na rynek; bądź zadowoloną,



%

Przestań mnie winić. Jak szachraj wyłudzę 
Ićh dobre względy, jak  kuglarz podchwycę 
Serc ich życz iwość i wrócę do ciebie 
Pieścidłem wszystkich rzemieślników Kzymu.
Oto już idę, patrz: pozdrów mą żonę.
W rócę konsulem, lub zwątpię na zawsze,
Aby mój język na drodze pochlebstwa 
Mógł kiedy czego dokazać.

WOLUMNIA.
Masz wszelką

Wolność.
(Wychodzi).

KOMINIUSZ.

Dalejże, daićj; trybunowie 
Czekają na cię: uzbrój się w łagodność,
Bo oni mają, jak  słyszę, wystąpić 
Z oskarżeniami gorszemi niż dotąd.

*
•  KORYOLAN.
Łagodność  je s t  więc hasłem. Dobrze, idźmy:
Niech mnie oskarżą jak  chcą, ja  odbiję 
Ich oskarżenia jak  mi honor każe.

MENENIUSZ.

Tylko łagodnie.
KORYOLAN.

O! tak, tak, łagodnie.
{ Wychodzą),

s c e ;iv a  t r z e c i a .

(Tamże. Forum),

SYCYNIUSZ i BRUTUS (wchodzą).

BRUTUS.

Bijmy w to, źe on chce sobie przywłaszczyć 
Tyrańską władzę: jeśli nam w  tćm ujdzie. 
Przywiedźmy jego  nienawiść do ludu;
I to, że zdobycz wzięta na Ancyalach 
Jeszcze nie była rozdzieloną.

(E d y l  wchodzi).

r  -J • n Jakże?Czy przyjdzie?



fiDYL.

Idzie juź.

BRtJrtS.

Z kim?

£DYL.

Ż Menetiiuszem j 
I z pewną liczbą senatorów, którzy 
Mu są życzliwi.

BRUTUS.

Czy masz szczegółowy 
Spis wszystkicli głosów przez nas zwerbowanych?

£D y l .

Mam go tu: oto jest.

Brutus.

Sąli spisane • '
Porządkiem  cechów?

e 6 y l .

Tak jest.

BRUTUS.

Jdźcie teraz
Wezwać w lo miejsce gminy; skoro powiem: ^
Tak ma być mocy praw  i woli ludu,
Czyli lo będzie śmierć, sztrof, czy wygnanie,
Niech, jeśli powiem: śmierć, chórem: śmierć, krzyczą; 
Sztrof, jeśli powiem: sztrof; wygnanie, jeśli 
Powiem, wygnanie; obstając przy dawnśj 
Prerogatywie swojćj i legalnćj 
W  tćj mierze władzy.

E D iL .

Powiem im.

BRUTUS.

A skoro
Raz zaczną krzyczed, niech nie poprzestają;
Owszem z całego gardła wrzeszczą, nagląc, 
^p rzysp ieszen ie  wydanego przez nas

EDYL.

Bardzo dobrze. :



SYCYNIUSZ.

Nięoh pis nici4m 
Zmiękczyć nie dają i bacznymi będą 
Na wszelkie nasze skinienia.

BRUTUS.
Spiesz po nich.

(E d y l wychodzi).
Od razu wprawmy go w wściekłość. On przywykł 
Zwycięzko wszelki pokonywać opor,
Żśdnćm się nie da powściągnąć wędzidłem.
Jak weźmie na kieł, wypowić nam wszystko 
Co żywię ślina mu poda, a wtedy 
Będziemy go mieć w punkcia pożądanym,
Żeby mu prawnie kark skręcić.

SYCYNIUSZ.

Nadchodzi.
(Koryolaw., Mmeniusz, Kom iniusz, senatorowie i patrycyu- 

szowie wchodzą).

MENENIUSZ.

Tylko spokojnie, błagam cię,
KORYOLĄN.

Spokojnym 
Będę jak  szkapa, która za garść paszy 
Furę gałganów ciągnie,— Niech bogowie 
Stale w opiece swojój utrzymują 
Nasz Rzym i krzesła sędziowskie osadzą 
Zacnemi ludźmi: niech pomiędzy nami 
Zaszczepią miłość! Obszerne świątynie 
Nasze napełnią łaską, a ulice 
Błogim widokiem zgody!

I SENATOR,
Amen, amen,

MENENIUSZ.
Piękne zaiste życzenie!

(E dyl wraca z tłumem obywateli).
SYCYNIUSZ.

Obywatele, przystąpcie!

EDYL.
Słuchajcie

Waszych trybunów; uciszcie się: baczność!



KORVOLAN.
Słuchajcie mnie wprzód.

OB. TRyBÜNOWlE.

Dobrze, mów.'—Milczenie!

KORYOLAN.

Nie będę-ż wiçcéj badany? Czy na tém 
Skończy się wszystko?

SYCYNIUSZ. ,
.la się ciebie pylam,

Czy się poddajesz wyrokowi ludu,
Czy chcesz szanować jego urzędników,
1 czyś jest gotów ponieść zgodną z prawem 
Karę za winy, które ci niebawem »
Dowiedzionemi będą?

KORYOLAN.

Jestem gotów.
MENENIUSZ.

Słyszycie, obywatele, on mówi,
Że gotów. Weźcie na uw agę jego 
Wojenne czyny, pomyślcie o jego 
Szerokich bliznach, które wyglądają 
Jako grobowce na cmentarzu.

KORYOLAN.
Furda!

To są draśnięcia, szramy, śmiechu warte.

MENENIUSZ.
Zważcie następnie, źe gdy w jego  mowie 
Nie przebija się obywatel; żołnierz 
Stoi przed wami: nie bierzcie przyszorstkich 
Jego wyrażeń za objaw niechęci;
Jedno, jak  rzekłem, za sposób mówienia.
Który przystoi żołnierzowi bardziéj,
Jak urażanie się wam.

KOMINIUSZ.

Nieinaczéj.

KORYOLAN.
Jakiż jesL powód, że zostawszy świeżo 
Za wspólną zgodą obrany konsulem,
Doznaję teraz tak wielkiéj obelgi.
Iż mi tę godność odbieracie?



SYCYNIUSZ.
Zanim.

Ci odpowiemy, ty nam odpowiadaj.
KORYOLAN.

Mówcie więc: ani słowa, powinienem.

SYCYNIUSZ.
Oskarżamy cig: żeś sie kusił od jąć  
Rzymowi je g o  s ta ro d a w n e  praw a,
I sam z a g a rn ą ć  despo tyczną  władzę:
Dopuściłeś się  przez  to  zdrady ludu. '

KORYOLAN.
Co? zdrady?

MENENIUSZ.
Tylko bez gniewu: przyrzekłeś...

KORYOLAN
żeby z najgłębszych otchłani piekielnych 
Ognie zionęły na len lud! Ja zdrajca!—
Bezwstydny, fałszem przesiąkły trybunie!
Choćby w twych oczach pięćdziesiąt tysięcy
Środków zagłady siedziało, w lwem ręku
Tyleż milionów, w kłamliwych twych ustach
Dwa razy tyle, jeszczebym ci w oczy
Powiedział: kłamiesz, tak śmiało, jak  śmiało ^
Zanoszę modły do bogów,

SYCYNIUSZ.

Ludu? słyszysz,

OBYWATELE.

Na skałę Z nim, na skałę z nim! 

SYCYNIUSZ.
Cicho! Nie mamy potrzeby przywodzić 
Na potępienie go niczego więcój:
Jego postępki, jego słowa, dosyć 
Świadczą w tćj mierze. Widzieliście sami,
Jak się na waszych targnął urzędników;
Siłą się oparł prawu; słyszeliście.
Jak wam złorzeczył, i tu nawet biuźnił 
Tym, kiórych prawa władza ma stanowić
O jego losie; te wszystkie przestępstwa 
Tak kapitalne, już go czynią godnym 
Najsromotniejszćj śmiorci.



BRUTBS.

Bacząc wszakże,
Że względem Rzymu położył zasługi.....

KORYOLAN.
Co tam waśó pleciesz o zasługacłi?

BRUTUS.
Mówię,

O czem wiem...
KORYOLAN.

W aśd wiesz?

MENENIUSZ.

Także dotrzymujesz 
Danego matce przyrzeczenia?

KOMINIUSZ.

Miejże
Wzgląd przecie. 'I

KORYOLAN.
, Nie chcę już na nic mieć względu:

Niechaj wyrzekną wyrok, niech mnie skażą 
Na śmierć z Tarpejskićj skały, na wygnanie,

^ Na dożywotnie tułactwo. Chociażbym
O jedno ziarnko dnia chciał ten los odwlec,
Nie opłaciłbym jednćm dobrem słowem 
Ich przyzwolenia; anibym za wszystkie 
Dary ich łaski nie krępował dłużćj 
Mojego męztwa, choćbym je ryczałtem 
Mógł u nich kupić za marne dzień dobry.

SYCYNIUSZ.
Z powodu przeto, że różnemi czasy 
Uwłaczał ludu powadze, szukając 
Środków odjęcia mu władzy, jak  tego 
Świeży dał dowód podniósłszy zbrodniczo 
Rękę nietylko w obec nietykabćj 
Sprawiedliwości, ale co ważniejsza 
Na samychże jćj wykonawców:
W imieniu ludu i z mocy służących 
Nam attrybucyi trybunalnćj władzy,
Wypędzamy go z miasta jednocześnie 
Z tćm wyrzeczeniem: nie wolno mu odtąd 
P o d  karą śmierci wstąpić w bramy Rzymu.
Taka jest wola ludu; tak ma być.



O B fW A T líL .

Tak ma być! Precz z nim! Niech będzie wygnany!
T ak  ma być!

KOMINIÜSZ.

P o s ł u c h a j c i e  m n ie ,  m o i  p r z y j a c i e l e !
SYCTNlüSZ.

W yrok już  z a p a d h  j u ż  p o  w s z y s t k i é m .

KOMINIUSZ.

Słowo:
Byłem konsulem i mogę na sobie 
Pokazać znaki nieprzyjaciół Hzymn;
Kocham ojczyznę uczuciem gorętszćm, .
Świętszćm i głębszćm niż własne me zycie,
Drogą mą żonę, owoc jćj żywota,
Sknrb mego rodu: jeżeli obecnie
0  tém nadmieniam...

SYCYNIUSZ.

Wiemy dokąd zmierzasz:
Cóż tedy?

BRUTUS.

Niéma tu o czém już mówić; 
Wygnany został jako nieprzyjaciel 
Ludzi i kraju; niechże się wynosi. '
Tak ma być!

OBYWATELE.

Tak ma być! tak ma być! P recz  z nim! 

KORYOLAN.

Podła, wrzaskliwa pisarnio, któréj tchnienie 
Jest dla mnie tém, czém wyziew zgniłych bagien;
Któréj przychylność tyle u mnie warta,
Ile poblizkość ścierw niepogrzcbionych,
Zarażająca mi powietrze; ja to,
Ja ci powiadam: precz odemnie! Zostań,
Marnij tu w swojém niedołęztwie! Niech was 
Najmniejszy szelest wskróś przejmuje dreszczem!
Widok wiejących piór nieprzyjacielskich.
Niechaj was w rozpacz wprawia! Używajcie 
Z całą swobodą władzy wypędzania 
Obrońców waszych, aż was wreszcie wasza 
Głupota, która nie widzi nie czując,
1 niéma nawet prostego instynktu



Własnego dobra, odda w obce ręce,
Które was w kluby wezmą, jako bydło,
Niewydobywszy miecza! Gardząc wami,
Z wzgardą odwracam się od tego miasta.
Jestci gdzieindziej jeszcze świati
(Koryolan, Kominiusz, Meneniusz, senatorowie i pałryeyu- 

szowie wychodzą).

' EDYLOWIE.
Poszedł już, poszedł wróg ludu!

OBYWATELE.
W róg nasz wygnany! poszedł już! Ha! łia!

[Lud wydaje okrzyki i rzuca czapki w górę).

, SYCYNIUSZ.
Idźcie w trop za nim aż do bram.
Urągajcie mu, jak on wam urągał:
Oddajcie mu wet za wet, nam zaś dajcie 
Dla bezpieczeństwa straż przez miasto.

OBYWATELE.
Idźmy,

Odprowadźmy go do bram:— Niech bogowie 
Strzegą dni naszych szlachetnych trybunów!

(W ychodząJ.

AKT IV. *

(Tamże. Przed bramą miasta).

KORYOLAN, WOLUMNIA, WIRGILIA, MENE
NIUSZ, KOMINIUSZ ( wchodzą z orszakiem m ło 

dych patrycyuszów).'

KORYOLAN.

Połóżcie tamę łzom; bądźcie mi zdrowi:
Tysiączno-głowy zwierz rogami swemi 
Wybódł mnie z moich progów.— Ejże, matko,
Gdzież jest  twój dawny hart? Nieraz mawiałaś,
Ze przeciwności są próbnym kamieniem 
Tęgości ducha; źe los pospolity 
Znośnym być może pospolitym ludziom;
Ze kiedy morze jest spokojne, wtedy



Każda łódź śmiało płynie; że im cięższe 
Ciosy fortuny, tem chiubniejsze rany,
Jeśli je  znosim mężnie i roztropnie.
Tyś we mnie takie wpoiła zasady,
Które przejęte niemi serce mogły 
Niezwyciężonśm uczynić.

WIRGILIA;

O, bogi!

KORYOLAN.

Przestań, kobióto, proszę cię.
WOLDMNIA.

Niech czarna 
Zaraza spadnie na ten lud i wszystkie 
Warsztaty jego przepadną!

KORYOLAN.

Cóż z tego?
Będą mnie ceni(i, gdy mnie mieć nie będą. 
Matko! zbierz w sobie ów duch, za którego 
Wzniosłóm natchnieniem mawiałaś mi nieraz,
Że gdybyś była żoną Herkulesa,
Byłabyś była część jego prac wzięła 
Na swój rachunek, aby tym sposobem 
Ulżyć mężowi trudów.— Komjniuszu,
Nie smuć się; bądź zdrów,—Żono moja! matko! 
Żegnam was! jeszcze mi będzie się szczęścić.
I ty mój stary, wierny Meneniuszu!
Łzy twoje słońsze są, niż łzy u młodych:
Mogą ci strawić wzrok.— Dawny mój wodzu! 
Widziałem nieraz twoję nieugiętość,
I tyś był nieraz świadkiem takich rzeczy,
Na których widok serce mogło stwardnąć; 
Powiedz tym smutnym niewiastom, że szlochać 
Nad nieszczęściami nieuniknionemi,
Równie jest,zdrożnóm jak z nich się naśmiewać. 
Matko! wiósz dobrze, ż_e niebezpieczeństwa 
Moje kończyły się dotychczas zawsze 
Twoją pociechą; dufaj w to i nadal.
Chociaż sam jeden idę w świat, (jakoby 
Do odludnego legowiska smoka.
Który dokoła szerzy postrach, wszakże 
Bardzićj w podaniach, jak w rzeczy istnieje),
Nie myśl na chwilę, by syn twego łona 
Albo się kusił przejść dane granice.
Albo się kiedykolwiek dał uwikłać 
W  sidła przewrolnycłi praktyk.



WOLUMNIA.

Drogi synu!
Gdzież się ciicesz udać? Weź z sobą na jaki 
Czas Kominiusza: postanów coś naprzód,
Zamiast się puszczać na dzikie koleje 
Ślepego trafu.

KORYOLAN.

Bogom się oddaję.

KOMINIUSZ.

Ja cię przez miesiąc nie opuszczę: razem 
Będziemy radzić gdzie stale zamieszkasz,
Abyś mógł słyszeć o swoicli i oni 
Wzajem o tobie: a gdy czas nastręczy 
Sposobną porę, w kiórćjbyś mógł wrócić,
Abyśmy wtedy nie potrzebowali 
Pojedynczego po szerokim świecie 
Szukać człowieka i nie utracili 
Korzyści, które nieobecnych zawsze 
Chybiają.

KORYOLAN.

Bądźcie zdrowi:— Kominiuszu! 
Jesteś już letni i syty wojennych 
Biesiad: nie tobie tułać się po świecie 
Z kimś, co ma jeszcze niestargane siły:
Przyjmuję twoje towarzystwo tylko 
Do bramy.— Luba żono, droga matko,
Cni przyjaciele, pójdźcie: jak  odejdę.
Poślijcie za mną nieme pożegnania,
I uśmióchnijcie się. Pójdźcie: choć będę 
Zdaleka od was, zawsze mieć będziecie 
Odemnie wieści, i nigdy inaczéj 
Nie usłyszycie o mnie, jak  w sposobie 
Godnym przeszłości mojéj.

MENENIUSZ.

To mi mowa:
Aż miło słuchać!— No, no, dość już tego:
Idźmy, otrzyjmy łzy!— Gdybym mógł zstrząsnąć 
Jaki dziesiątek lat z tych starych kości,
Wszędziebym poszedł za tobą.

KORYOLAN.

U i „ y .
{Wychodzą).



SCtSUTA D R r C ^ A .

[Tamie. Ulica w poblizkości hramy).

SYCYNIUSZ i BRUTUS (wchodzą z edyiem).

SYCYNIUSZ.

Kaź im się rozejść; już go niema w mieście:
Nie posuwajmy się dalej.— Stronnicy 
Jego ze szlachty krzywo na nas palrzą.

BRUTUS.

Pokazaliśmy im co moźem; teraz 
Dopiąwszy swego trzeba nam się wydać 
Pokorniejszemi naprzeciw tych panów,
Niźeśmy byli przed dopięciem

SYCYNIUSZ.

Każ się
Rozejść ludowi: powiedz mu, że jego 
W róg  już ustąpił, i źe jego prawa 
Znów odzyskały moc.

BRUTUS.

Rozpuść ich zaraz.
(E d y l wychodzi). 

[Wolumnia, W irgilia i  Meneniusz wchodzą).
Oto nadchodzi jogo matka.

SYCYNIUSZ.

J  .  Zćjdźmy
Jćj z drogi.

BRUTUS.

Czemu?

SYCYNIUSZ.

Oszalała, mówią.
BRUTUS.

Już nas spostrzegli: idźmy swoją drogą.
WOLUMNIA.

Ha, to wy! Niech was kaźń niebios przywali 
Za wasze dzieło!

MENENIUSZ.

Ciszćj, ciszćj!



WOLUMNIA.

Gdybym
Mogła płacz wstrzymać, usłyszelibyście.,...
Lecz posłucłiajcie i tak.

[Do Brutusa który chce odejść). 
Zostań.

wiKGiLU (do S ycyn iu sza ).
Zostań.-—

Czemuż nie mogę tak samo powiedzieć 
Do mego męża!

SYCYNIUSZ.

Ażaliż jesteście
Męzkiego rodu?

WOLTJMNIA.

• Tak, głupcze.'—Ot głupiec! 
Czyliżto ojciec mój nie był mężczyzną?
Mamże się tego rumienić?— Nikczemny,
Lisi wyrodku, lyżeśto się ważył 
Wygnać człowieka, który w sprawie Rzymu 
Orężem swoim więcój zadał ciosów.
Niżeś ty twoim językiem słów spłodził?

* SYCYNIUSZ.

O, dobre nieba!
WOLUMNIA.

I to szlacłietniejszycb 
Ciosów, niżeli ty słów, z dobrem Rzymu,—
Słuchajno: ale nie; poczekaj jednak: '
Chciałabym, żeby mój syn był w Arabii,
I miał przed sobą całe twoje plemię,
A w ręku swój miecz.

SYCYNITJSZ.

Cóżby z tąd wynikło?
WIRGILIA.

Co? Położyłby on od razu, pewnie,
Koniec twojemu pokoleniu.

WOLUMNIA.

Temu
Gniazdu bękartów!— Tak szlachetny człowiek.
Za tyle zasług!

MENENIUSZ. 

j Dajcie pokój, idźmy.



SYCYNIUSZ.

Żałuję, że tak nie skończył jak  zaczął,
I źe związawszy tak cłiwalebny węzeł,
Sara go rozwiązał potém.

BRUTUS.

Żałujemy.

WOLUMNIĄ.

Żałosne dusze! A klóżto, jeżeli
Nie wy, podbechtał przeciw niemu motłocli?
To bydło, które o jego wartości 
Tyle jest w stanie sądzić, ile ja
O niezbadanycti tajemnicacłi niebios.

BRUTUS.

Prosim was, panie, pozwólcie nam odejść.
WOLUMNIA.

Proszę cię, panie, odejdź. Spełniliście 
Czyn bohaterski, tryumfujcież teraz;
Ale pomnijcie, że jako Kapitol 
Przenosi czołem niskie strzechy Rzymu,
Tak syn mój (mąż téj szlachetnéj niewiasty,
Co ją  widzicie'tu), przenosi duchem 
Wszystkich was w rumel wziętych.

BRUTUS.

Dobrze, dobrze:
Już idziem.

SYCYNIUSZ.

Czegóż tu stoim, u licha,
Za cel przekąsów szalonéj niewiasty?
Idźmy.

WOLUMNIA.

Zabierzcie z sobą modły moje.
(Trybunowie odchodzą). 

Radabym, żeby bogowie nie mieli 
Nic do czynienia więcćj, jedno spełniać 
Moje przekleństwa! Gdybym tych nędzników 
Raz na dzień tylko mogła mieć przed sobą, 
Pozbyłabym się wnet tego ciężaru,
Który mi tłoczy serce.

MENENIUSZ.

Obeszłyście 
Się walnie z niemi, i słusznie; a teraz



Podobaż się wam spożyć w moim domu 
Małą wieczerzę? ,

WOLUMNIA.

Gniew jes t  moją karmią: 
Sama się trawię i g łodow ą śmiercią 
Umrę z sytości. Pójdź, córko; zaniechaj 
Tych niedołężnych, nadaremnych żalów:
Rozpaczaj tak jak ja, na wzór Junony 
W rąc  gniewem. Pójdź, pójdź.

, MENENIUSZ.

Hańba ci, o Rzymie! 
(W ychodzą),

SCEMA V n Z E C l A .

{Droga pomiędzy Rzymem, i Ancyum).

( Z  dwóch stron  przeciw nych  wchodzą: R zy m ia n in  
i  Wolską i  spotykają  się w  pośro d ku ).

RZYMIANIN. 1»
Znam cię i jestem ci znany: nazwisko twoje Adryan, 

jeśli się nie mylę.

g WOLSK.

W  istocie, tak mnie zowią: ale wasza osoba wyszła 
mi z pamięci.

«ZYMIANIN.

Rzymianinem jestem, ale, jak ty, służę przeciw Rzy
mowi: nie poznajeszże mnie teraz?

WOLSK.

Nikanor? wszakże tak?

BZYMIĄNIN.

Ten sam, do usług.

WOLSK.

Większą miałeś brodę kiedym cię widział poraź 
ostatni, ale mowa twoja uwydatnia rysy twojćj twarzy. 
Cóż tam nowego w Rzymie? Mam polecenie od wol- 
scyjskiego rządu dowiedzićć się, co się u was dzieje: 
oszczędziłeś mi dzień drogi.



0!

RZYMIANIN,

W Rzymie były niespókojności: lud powstał prze
ciwko senatorom, patrycyuszom i szlacłicie.

WOLSK.

Były? A więc się już skończyły? E ząd  nasz nic nie 
wió o tćm i czyni wielkie przygotowania do wojny, spo
dziewając się icłi zejść w samym zapale rozruchu.

RZYMIANIN.

Gorączka już minęła, ale najmniejsza okazya może 
jąw zm ódz  na nowo; bo szlachta tak żywo wzięła do 
serca wygnanie poczciwego Koryolana, że bardzo my
śli o odebraniu wszelkiej władzy ludowi i skassowaniu 
na zawsze trybunów. Tli to tak, powiadam waszmości, 
i niewiele brakuje do gwałtownego wybuchu.

' -WOLSK. ^  ,

Koryolan wygnany?
r z y m ia n in .

Wygnany, bracie.
WOLSK. • ł .

Mile przyjęty będziesz z tą  wieścią, Nikanorze.

RZYMIANIN.

Pora wam jest  przyjazną: słyszałem, że cudzą żo
nę najłatwiej uwieść wtedy, kiedy się z mężem poróżni. 
Wasz mężny Tullus Aufidyusz poradzi sobie w tćj wojoie 
bez wielkiego trudu, skoro Rzymowi ubył taki, jak Koryo
lan obrońca. .(

WOLSK.

Nie zaśpi tćż pewnie sprawy. Poczytuję, sobie za 
sz(iięście, żem się z wasźmością tak przypadkowo zdybał; 
uwalniasz mnie od dalszych zachodów i stawiasz mnie 
w możności towarzyszenia ci.

RZYMIANIN.

Opowiem ci w ciągu drogi dziwne rzeczy o Rzymiej 
wszystkie się składają na w aszę korzyść. Pow iadasz 
więc, że m acie arm ią w pogotow iu?

WOLSK.

I to prawdziwie królewską. Już setnicy z centu- 
ryami swemi mają wyznaczone marszruty: żołd im z góry 
zapłacono, czekają tyjko na rozkaz do pochodu, f' ■



,  RZYMIANIN.

Cieszę się słysząc o takowój ich gotowości i tuszę, 
źe moje przybycie tśm mniój im pozwoli siać nieczynnie. 
Niechże się święci nasze spotkanie: serdecznie-m rad 
z towarzystwa waszmości.

WOLSK.

Uprzedzasz tt^nie waszmość: dla mnielo radość, źe 
mu mogę służyć.

RZYMIANIN.

Idźmyż tedy razem.

SCEW A C Z W A R T A .

(Ancyum. Przed domem Anfidyusza).

KORYOLAN, (w  pospo litśj odziezy przebrany  
i  osłonięty w chodzi).

KORYOLAN.

Porządne to jest miasto, ten gród Ancyum:
O! grodzie, jato jestem, len sam, który 
Twoje niewiasty przywiódł o wdowieństwo:
Przed którym w wirze bitwy padł i skonał 
Niejeden dziedzic tych pięknych budowli.
Nie poznaj ty mnie, boby mnie inaczćj 
Twe biało-głowy rożnami zakłuły,
A chłopcy twoje ukamienowały 
W  pigmejskićj bitwie.

{Obywatel wchodzi).
Bądź pozdrowion, panie.
OBYWATEL.

Nawzajem.
KORYOLAN.

Wskażcie mi, jeżeli łaska, 
Gdzie mieszka wielki Aufidyusz. Nie wićcie,
Czy jest on w Ancyum?

OBYWATEL.

Jest, i teraz właśnie 
Wyprawia ucztę panom rady.

KORYOLAN.

! Gdzie jest
Dom jego? chciejcie mi, proszę, pokazać.



ł

OBYWATEL.

Ot tu, przed wami.
KORYOLAN.

Dziękuję waszmości. 
(Obywatel wychodzi). 

O! świecie, dziwneż są  twoje koleje! 
Najprzywiązańsi przyjaciele, którzy 
W dwojgu łon jedno zdali się mieć serce;
Których godziny, łoże, mienie, jadło.
Prace, uciechy, wszystko było wspólnźm;
Którzy w miłości byli nierozdzielni 
Jako bliźnięta, nagle skutkiem sporu
O rzecz niewartą szeląga, wpadają 
W  najzapalczywszą ku sobie nieprzyjaźń:
A z drugiśj strony najnieubłagańsi 
Nieprzyjaciele, którym jadowite 
Szepty zawiści i przemyśliwania,
Jakby mógł jeden drugiemu zaszkodzić,
Sen przerywały, dla bzdurstwa, o którśm 
Wspomnieć nie warto, zmieniają się nagle 
W  najzagorzalszych przyjaciół i ściśle 
Jednoi zą z sobą byt i całę przyszłość.
Tak się ma właśnie ze mną: nienawidzę 
Miejsc mych rodzinnych, a kocham lo miasto, 
Którego dotąd byłem wrogiem. Wnijdźmy:
Zabije-li mnie, sprawiedliwie zrobi;
Zostawi-li mnie przy życiu, wyświadczę 
Przysługi jego ojczyznie.

(W ychodzi).

sciGarA f i Ą T A .

(Tamie. Sala w domu Aufidyusza).

(M u zy k a  zew nątrz. Jeden  z  m iejscowych sług  
w chodzi).

1 SŁUGA.

Wina, wina, wina! Cóżto za usługa: czy nasi ludzie 
posnęli?

(D rugi sługa wchodzi).

2  SŁUGA.

Gdzie Kotus? Pan  go woła. Kotusie!
(Koryolan wchodzi).



KORYOLAN.

Piękny dom: miły zapach uczty wonie, . jp
Lecz jam do gościa niepodobny^

(Piérwszy sługa wraca).
1 SŁUGA.

Czego chcesz, przyjacielu? Zkąd jesteś? Nie ma tu 
miejsca d a ciebie: proszę cię, wyjdź zą drzwi.

KORYOLAN.

Nie zasłużyłem na lepsze przyjęcie, ,,
Będąc, czem jestem. , ,

(W chodzi drugi sługa). : i,’ ^

2  SŁUGA.

Z k ą d  waść? Czy odźwierny ma oczy^z tyłu, źe 
wpuszcza takie figury? ^ y n o ś  się zkąd przyszedłeś.

KORYOLAN.

Precz!
2  SŁUGA.

Precz? Ty sam precz! i!
KORYOLAN.

Jesteś naprzykrzony.
2  SŁUGA.

Jaki mi zuch! Zaraz ci lepiéj rzecz przełożę.
( Wchodzi trzeci sługa. Piérwszy spotyka się z nim).

3  SŁUGA.

Coto za człowiek?

1 SŁUGA.

Oryginał, jakiego nie widziałem; nie mogę się go 
pozbyć z domu; poprośno tu naszego pana.

3  SŁUGA. '  ,

Po coś tu przyszedł, człowieku? Radzę ci, nie za
wadzaj tu dłużćj.

KORYOLAN.

Pozwólcie mi tu stać, moi panowie: . ,f ' '
Nie zrobię krzywdy waszemu ognisku. ,ii

3  SŁUGA.
Któż waść jesteś?

KORYOLAN. gi '  '  f  ’ '
Szlachcic. „ .* V» /'



3  SŁUGA.

Podupadły, widać.
KORYOLAN.

W istocie, podupadły.
3  SŁUGA.

Proszę cię, mój podupadły szlaclicicu, obierz sobie 
inne stanowisko; tu nie ma miejsca dla waszmości: wy
noś się, pókiś cały!

KORYOLAN.

Precz drabie! pilnuj twego obowiązku,
I idź się napaść szczątkami biesiady.

{Odtrąca go),
3  SŁUGA.

Cóżto? nie chcesz? Idźno, kamracie, donieść pa
nu, jakiego tu ma gościa.

2  SŁUGA.

Zaraz to zrobię.
( Wychodzi).

3  SŁUGA.

Gdzie mieszkasz?
, KORYOLAN.

Pod stropem.
3  SŁUGA.

Jakim?

KORYOLAN.
Niebieskim,

3  SŁUGA.

P o d  stropem niebieskim?

KORYOLAN.

Wzdyć tak.
3  SŁUGA.

Gdzież jest  ten strop?

KORYOLAN. 

w mieście wron i kawek.

3  SŁUGA.



Nie: nie jestem przecie sługą twego pana. ,
3 SŁUGA.

Mojego pana śmiósz zaczepiać?
/

KORYOLAN.

Patrz , żebym twojćj pani nie zaczepił;
Dość tego: weź blat pod paclię i ruszaj!

( W ypędza go). 
(Aujidyusz wchodzi i  drugim  sługą).

AUFIDYUSZ. '

Gdzie jest  ten człowiek? '

2 SŁUGA.

Tu, panie: byłbym go wypclinął jak  psa, gdybym się 
nie był obawiał tiarmideru narobić w poblizkości panów.

AUFIDYUSZ.

Z kąd jesteś? czego chcesz? jak się nazywasz?
Czemu nie mówisz? Odpowiadaj, j ak  się 
Nazywasz?

KORYOLAN [odstaniując się).
Jeślism nie  jeszcze nie poznał,

Tullusie, jeśli ci widok mój twarzy 
Nie mówi głośno kim jestem: zaprawdę,
Muszę ci raoje wymienić nazwisko.

AUFIDYUSZ.

Wymień je. ,
'{Słudzy oddalają się w głąb sceny),

KORYOLAN.

Jestto nazwisko niedźwięczne 
Dla ucha Wolsków; twarde i rażące 
Dla twego.

AUFIDYUSZ.

Wymień je. Masz postać groźną, 
W twarzy twój jest coś rozkazującego;
Ą choć pokrowiec twój podarty, widno,
Ze się szlachetny pod nim sprzęt ukrywa.
Jak się nazywasz?

KORYOLAN.

Przygotuj się zmarszczyć 
Czoło. Jeszczeż mnie teraz nie poznajesz?



ĄCFIDYUSZ.

Nie, nie poznaję cię:— Jak się nazywasz?

KORYOLAN.

Nazwisko moje Tuliusie, jest Marcynsz.
Jamto ów Kajus Marcyusz, który Wolskom,
A w szczególności tobie, (yle ciężkich 
Krzywd i klęsk zadał, na poparcie czego 
Posłużyć może nazwa Koryolana,
Którą mi dario. W nagrodę przebytych 
Mozolnych trudów, srogich niebezpieczeństw, 
1 krwi przelanój za niewdzięczną ziemię. 
Zyskałem tylko ten przydomek; hasło 
Twéj sprawiedliwój ku mnie nienawiści.

' Krom tego miana nic mi nie zostało.
Dzikość i zawiść ludu, ośmielona 
Ustąpieniami chwiejacćj się szlachly,
Niedbałćj o mnie, pochłonęła resztę,
I przyprawiła mnie o to, żem został 
Przez niewolniczą hałastrę sromotnie 
Wygnany z Rzymu. Tato ostateczność 
Sprowadza mnie dziś do twego ogniska.
Nie myśl, ażebym łudził się nadzieją,
Że mi zachowasz życie: gdybym bowiem 
Lękał się śmierci, nikogobym pewnie 
Na całym świecie nie unikał bardziéj 
Jak ciebie; staję tu nie w innym celu,
Jedno, ażebym się skwitował z tymi,
Co mnie skrzywdzili. Jeżeli więc w sercu 
Żywisz gniew, któryby rad od wetować 
Własne twe krzywdy i zabliźnić rany 
Twojego kraju, masz sposobność: przybierz 
Moję niedolę w pomoc doli Iwojój,
I użyj zemsty mojéj za narzędzie 
Twojćj korzyści; będę bowiem walczył

. Przeciwko mojéj skażonćj ojćzyznie
Z całą wściekłością podziemnych zastępów, 
Jeżeli ci to jednak nie dogadza.
Jeżeli syty walk i znojów nie chcesz 
Daléj proboW’aó szczęścia, w takim razie 
Krótko rzecz możesz skończyć: syty życia, 
Chętnie ci głowę poddaję pod topór;
Weź ją  jak swoję, zmyj dawne-urazy. 
Niedorzecznością byłoby z twéj strony 
Nie wziąć jéj, bacząc, żem cię od tak dawna 
Z zawziętą ścigał nienawiác¡4, z piersi



Ojczyzny twojdj beczki krwi wytoczył,
I żyćbym nie mógł, jedno ku twej szkodzie, 
Jeślibym nie mógł żyć, ku wyświadczeniu 
Przysług twój sprawie,

AUFIDYUSZ.

O Marcyuszu, każde 
Z twych słów wyrwało z serca mego korzeń 
Dawnój niechęci. Choćby mi sam Jowisz 
Z głębi chmur boskie obwieszczając rzeczy 
Powiedział: tah jest, nie dałbym mu większćj 
Wiary jak tobie, szlachetny Marcyuszu.
Pozwól mi objąć ramieniem to ciało,
0  które tyle-króć razy miotałem 
Sękatą  moją maczugą, aż trzaski 
Lecące w górę zaćmiewały księżyc.
Oto, rękojeść miecza obejmując.
Zobowiązuję się równie żarliwym 
Współzawodnikiem twoim być w przyjaźni,
Jak  mnie nim w boju znajdowałeś, kiedym 
Zajrząc ci sławy, występował na harc 
Doświadczać twego męztwa. Wiedz nasamprzód 
Żem kochał dziewkę, którąm wziął za żonę; 
Żaden miłośnik nie wzdychał serdecznićj;
Lecz teraz, widząc tu ciebie, cny mężu,
Radośniej skacze mi serce niż wówczas.
Kiedym małżonkę moję po raz pićrwszy 
Ujrzał wchodzącą w me progi. Tak, Marsie!
A teraz, dowiedz się, żeśmy na nowo 
Zebrali siły; zakładałem sobie 
E az  jeszcze zmierzyć się z tobą i albo 
Tobie odrąbać tarczę od ramienia,
Albo dać sobie odciąć ramię. Tyś mnie 
Dwanaście razy pokonał; za każdym 
Co noc marzyłem o spotkaniach z tobą:
Siałeś przedemną we śnie, walczyliśmy, 
Gruchotaliśmy sobie wzajem hełmy.
Chwytaliśmy się oburącz za gardło:
1 przebudzałem się martwy z rozpaczy,
Że to był tylko sen. O! tak, Marcyuszu, 
Choćbyśmy żadnych zajść nie mieli z Rzymem, 
Żadnych do niego uraz, za to jedno,
Że ciebie wygnał, wielki bohaterze, 
Podnieślibyśmy całą naszę ludność 
Od lat dwunasta dó siedradziesięciu,
I jako wrzący potok wielibyśmy
Zar wojny w wnętrze piewdzięcznego kraju.



Pójdź, pójdź, i W dowód przyjacielskich uczuć 
Uściśnij ręce ' naszym senatorom,
Kiórzy mnie przyszli pożegnać; nie późniój 
Bowiem jak ju lro  zamierzam się rzucić 
Na posiadłości wasze, może nawet 
Na samo miasto.

KORYOLAN.

Wspierajcie mnie bogi!

AUFIDYCSZ.

Jeżeli zalśm clicesz, dostojny mężu,
Sam spraw ą zemsty twćj kierować, przyjmij 
Połowę mojćj władzy i postanów,— ^
Ile, że jesteś bieglejszy w rzemiośle,
I bliżśj zdolny ocenić silniejszą
I słabszą stronę twej ziemi,— którędy 
Mamy się udać i od czego zacząć:
Czy zaraz do bram Rzymu zakołatać,
Czyli tóż, celem rzucenia postrachu,
Połiulać pićrwej w dalszycłi okolicach.
Ale pójdź: pozwól, bym cię przedewszystkićm 
Przedstawił moim gościom, którzy z góry 
Na każde twoje zgodzą się żądanie.
Witaj po tysiąc razy! nigdyś nie był 
Nieprzyjacielem naszym w takim stopniu,
Jak teraz jesteś przyjacielem, mimo
Żeś niepoślednio był tym pićrwszym. Podaj
Mi rękę! Niechaj się święci ta chwila,
W  którśj cię mogę nazwać gościem moim.

{Koryolan i Aufidyusz loychodzą).
( S łudzy zbliżają się],

1 SŁCGA. ' 

Szczególne się rzeczy dzieją.
2  SŁUGA.

Świerzbiło mnie coś, żeby go poczęstować lagą, 
a jednak coś mi szeptało, że jego ubiór fałszywie mówi
o jego  osobie.

1 SŁUGA.

Cóżto on ma za rękę! Zakręcił mną w dwóch 
palcach jak ten, co frygę puszcza.

2 SŁUGA.

Wyczytałem mu ja  z oczu, że w nim jest coś: miał 
on widocznie w twarzy coś takiego,— nie wiem, jakby to 
powiedzieć. •'



1 SŁOGA.

W istocie, miał coś takiego, jak  gdyby,— niech 
mnie kaci porwą, jeżelim zaraz nie pomyślał,— że w nim 
jest  coś więcój jak myślałem.

2  SŁUGA.

Dalipan, i ja  to samo; poprostu mówiąc, niéma na 
świecie równego mu człowieka.

1 SŁUGA.

I ja tak sądzę; ani większego żołnierza, chyba tylko
jeden.

'  2  SŁUGA.

Kto? nasz pan?
1 SŁUGA.

Ani mowy o tém.
2  SŁUGA.

On w art sześciu takich.

1 SŁUGA.

Ejźe, chyba nie tyle; ale źe większy żołnierz, to pewna.

2  SŁUGA.

Praw dę powiedziawszy, nie wysłowię jakby to mo
żna wyrazić: jednakże nasz wódz jedyny jes t  do obrony 
miasta.

' 1 SŁUGA.

Ba, i do szturmu.
(Trzeci sługa wchodzi).

3 SŁUGA.
O mazgaje, o niedołęgi, wiecież co wam powiem?

1 i 2  SŁUGA.

Co, co, 00? Co takiego? Mów.
■ ‘ « !3 SkuGA. ■

Nie chciałbym być Rzymianinem za nic w świecie: 
na jednoby mi wyszło być zbrodniarzem, co go na 
śmierć wiodą.

1 i 2  SŁUGA. I

Dlaczegoż-to? Dlaczego?
f 3  SŁUGA.

Dlaczego? A toć tú jest ten, co tyle razy na kwaśne 
jabłko zbił naszego wodza,— liajiis Marcyusz.



1 SŁUGA.

Na kwaśne jabłko? naszego wodza?

3 SŁUGA.

Co lam kwaśne jabłko, ale, że go nieraz pobił, to 
pewna!

2  SŁUfiA.

Dajcie pokój; jesteśmy zgodni kamraci i dobrzy 
przyjaciele; stał on mu zawsze kością w gardle: sam to 
słyszałem z jego ust.

1 SŁUGA.

Prawdę mówiąc dał on mu się nieraz we znaki: pod 
Koryolami naprzykład, popłatał go i pokiereszował jak 
pieczeń.

2  SŁUGA.

Gdyby miał ludożerczą naturę, byłby go był upiekł
i pożarł.

1 SŁUGA.

Cóż nam więcśj powiesz?

3 SŁUGA.

Na rękach go lam noszą, jak  gdyby był rodzonym 
synem i dziedzicem Marsa; sśdowią go na najpiérwszém 
miejscu przy stole: senatorowie za lada słowem uniżają 
przed nim łysiny: sam nasz wódz nadskakuje mu jak gach 
w za lo tach , błogosławi się ręką i z wytrzeszczoném 
białkiem stoi na czatach jego słów. Ale essencyą moich 
nowin jest to, że nasz wódz rozpadł się na dwie części
i że jest tylko połową tego, czóm był wczoraj, bo tamten 
zabrał drugą połowę na prośby i za zgodą całej kompa
nii. Powiada, że pójdzie natrzéó uszu tym, co bram 
Rzymu strzegą, że wszystko zkosi przed sobą i wolną so^ 
bie utoruje drogę.

2  SŁUGA.

Bardzo on do lego podóbny; nie wyobrażam sobie 
człowieka, któremuby bardziéj coś takiego z oczu patrza
ło. Jak powiedział, tak zrobi.

3 SŁUGA.

Niema kwestyi że zrobi: bo trzeba wam wiedzieć, 
moi panowie, że tyluż ma przyjaciół co i nieprzyjaciół: 
tylko że owi przyjaciele fmówiąc między nami) nie śmią 
(widzicie) pokazać się (że tak powiem) jego przyjaciół
mi, dopóki jest  dyskredowany.



1 SŁCGA.

Dyskredowany! Co to znaczy?

3 SŁUGA.

Ale skoro zobaczą, że ma się grzebień podniósł,
i że mu krew nie skrzepła, powyłażą z kryjówek jak  kró
liki po deszczu i skakać zaczną wkoło niego.

1 SŁUGA.

Rycliłoż rozpocznie działanie?

3 SŁUGA.

Jutro; dziś: teraz zaraz. Usłyszycie kotły dziś je 
szcze po południu; będzie to niejako na wety: nie otrą 
ust, a już hasło zabrzmi.

2 SŁUGA.

Tak więc świat znowu się rozrucha. Pokój na to 
jest tylko, żeby żelazo rdzewiało, żeby się krawcy m no
żyli i fabrykanci rymów.

1 SŁUGA.

Bodajto wojna, i ja mówię; ona a pokój, to tak 
jak dzień i noc; rześko na niéj, ruchawo, głośno i sw o
bodnie. A  pokój to prawdziwy letarg, paraluż: ckliwy, 
głuchy, ospały, nieczuły; i więcćj płodzi bękartów niż 
wojna zabija ludzi.

2 SŁUGA.

Tak, tak: i jeżeli wojna pod pewnym względem 
może się zwać nierządnicą, to niezaprzeczenie pokój 
śmiało można nazwać przyprawiaczem rogów.

1 SŁUGA.

I przyprawiaczem ludzi o lo, że jedni drugich nie
nawidzą.

3 SŁUGA.

Hacya zaś w tém, że wtedy mniéj potrzebują jedni 
drugich. Niech więc żyje wojna! a w szczególności ta, co 
ma nastąpić. Kładę mieszek w zakład, źe wkrótce Rzy
mianie tak będą tani jak Wolskowie!— Wstają od stołu, 
wstają od stołu.

WSZYSCV TRZEJ.

Spieszmy, spieszmy, spieszmy.
(W ybiegają).



 ̂ SCEÏIÎA S Z Ó S T A .

[Rzym. Plac publiczny). \

SYCYNIUSZ i BRUTUS

SYCYNIÜSZ.

Nic coś nie słychać o nim; w każdym razie ^
Nie mamy się go potrzeby obawiać;
Pokój obecny i spokojność ludu,
Klóry niedawno jeszcze (ak się burzył,
Bezsilnym czynią wszelki jego zamach.
Świat idzie swoim trybem, na przekorę 
Jego stronnikom, którzyby woleli.
Aczkolwiek może z własną swoją szkodą,
Widzieć wichrzące po ulicach tłumy,
Niżeli cichą czynność rzemieślnika.
Śpiewającego przy pracy, i raźnie 
Zwijającego się koło warsztatu.

[Meneniusz wchodzi).

BRUTUS.

W  poręśmy wzięli się do rzeczy. Wszakto 
Meneniusz.

SYCYNIUSZ.

On sam. Od pewnego czasu 
Wygrzeczniał stary.— Witaj, panie.

MENENIUSZ.

Witam
Waszmościów.

SYCYNIUSZ.

Ten wasz Koryolan niewielką 
Jakoś po sobie próżnię pozostawił,
Chybaby może między przyjaciółmi:
Rzeczpospolita stoi i stać będzie,
Choćby się nie wiem jak  zżymał.

MENENIUSZ.

Tak, jak jest, dobrze jest; byłoby jednak 
Nierównie lepiéj, gdyby był miał władzę 
Nad sobą.

SYCYNIUSZ.

Gdzież on się teraz obraca?
Nie słyszeliścież nic?



MENEMÜSZ.

Nic nie słyszałem;
I jego matka, jego żona także ,
Nic nie słyszały.

(Trzech czy czterech obywateli wchodzi).

OBYW.ATELE.

Niecłi wam bogowie płacą!

SYCYN1ÜSZ. :

Dobry wieczór, i ,
Sąsiadzi.

BRÜTUS.

Dobry wieczór, dobry wieczór.

1 OBYWATEL,

Powinniśmy się z żonami i z dziećmi 
Na klęczkach dzień w dzień modlić za was.

SyCYNltJSZ.

żyjcie
I prosperujcie!

BRÜTÜS.

Bądźcie zdrowi. Gdyby 
Was był Koryolan tak jak  my miłował!

'  ’ OBYWATELE.

Poruczamy was bogom.

OB. TRYBUNOWIE.

^ Bądźcie zdrowi.
( Obywatele wychodzą).

, SYCYNIUSZ.

Lepsze to dzisiaj czasy i weselsze,
Niż owe, kiedy ciż sami ludziska .
Biegali gwałtu! krzycząc.

BRUTUS.

Kajus Marcyusz 
Niepospolitym praw da był żołnierzem;
Ale zuchwałym nad wszelkie pojęcie,
Dumnym, wyniosłym, samolubnym.

SYCYNIUSZ.

Pełnym
Uzurpatorskich uroszczeń.



MENENIDSZ.

Nie sądzę.

SYCVNIUSZ.

Bylibyśmy się o lóm przekonali, 
Niechnoby tylko był został konsulem.

BUCTTJS.

Bogowie strzegli nas i uchronili 
Kzym od tyranii,

(E d y l wchodzi).

EDYL.

Cześć wam, trybunowie:
Jakiś niewolnik przytrzymany przez nas,
W skutek badania zeznał, że Wolskowie 
Dwoma wojskami wtargnęli w granice 
Rzymu i z wściekłą zawziętością niszczą 
Co tylko im się nawinie,

MENENIUSZ.

Aufidyusz 
Nie traci czasu, widzę: usłyszawszy
O oddaleniu Marcyusza, na nowo 
Wystawia rogi, które przytulone 
W skorupie ruszyć się z miejsca nie śmiały,
Dopóki Marcyusż bronił Rzymu.

SYCYNIUSZ.

Co tam
Waszmość nam prawisz o Marcyuszu?

BRUTUS.

liażcie
Wychłostać tego rozsiewacza bajek;
To być nie może: Wolskowieby z nami 
Nie śmieli zerwać,

MENENIUSZ.

Nie śmieliby zerwać?
To być nie może? Że może być, mamy 
Przykłady: ja  sam trzy razy widziałem 
Coś podobnego. Zanim ukarzecie 
Tego człowieka,, dowiedźcie się wprzódy 
Z kąd on zaczerpnął fę wieść; moglibyście 
Go bowiem skrzywdzić, jeżeli rzetelną 
Prawdę podając uprzedził was o tćm,
Co nam istotnie grozi.



To być nie może.

SYCYNIUSZ.

Przestań waćpan:

BRUTUS.

To bajka wierutna,
{Goniec wchodzi).

GONIEC.

Szlachta w największym poruszeniu spieszy 
Do sali obrad: doszła ją  wiadomość 
Przerażająca.

SYCYNIUSZ.

To ten pies niewolnik.— 
Wysypcie mu sto plag na środku rynku:
Onto narobił tego swóm zeznaniem!
Onto, .

GONIEC.

Zeznanie tego niewolnika 
Sprawdza się, panie: oprócz tego chodzi 
Straszniejsza jeszcze wieść.

SYCYNIUSZ.

Jeszcze straszniejsza,?

GONIEC.

Dość głośno mówią, (o ile to prawda,
Nie wiem): że Kajus Marcyusz w połączeniu 
Z Aufidyuszem, znaczne wojska wiedzie 
Przeciw Rzymowi, i przysięga zemstę 
Tak wielką, jak jest wielki przeciąg czasu 
Między najmłodszym a najstarszym wiekiem.

SYCYNIUSZ.

Niepodobnego w tćm nic nićma.

BRUTUS.

Jestto
P o  prostu wymysł, dążący do tego.
Ażeby słabsi ludzie zapragnęli 
Mićć znów Marcyusza w Rzymie.

SYCYNIUSZ.

Próżny fortel.



MENENIÜSZ.

Niéma w tém ani cienia podobieństwa:
On i Aufidyusz tak się z sobą zgodzą,
Jak najsprzeczniejsze żywioły.

{D m gi goniec wchodzi).
GONIEC.

Panowie!
Senat was wzywa: raassy wojsk pod wodzą 
Kaja Marcyusza i Aufidyusza 
Pustoszą naszę ziemię: już zajęły 
Znaczną część kraju, spaliwszy i wziąwszy,
Co im stanęło na drodze.

( Kominiusz wchodzi).

KOJIINIDSZ.

Cieszcie się z swego dteieła!

MENENIÜSZ.

Cóż się stało?
KOMINIUSZ.

Dopomogliście gwałcić córy wasze,
Dopomogliście, żeby wam na głowy 
Dachy zrzucano: żeby wam pod nosem 
Zony hańbiono!

MENENIÜSZ.

Nieba! cóż się stało!
KOMINIUSZ.

żeby świątynie wasze do ostatnićj 
Cegły runęły, i owe swobody,
0  które tak wam chodziło, zmalały
1 znikczemniały tak, iżby je można 
W najlichszą dziurę wsadzić.

MENENIUSZ.

Cóż się stało?
Piękneście dzieło osnuli:— Na bop;i:
Mów, co się stało? Jeżeliby Marcyusz 
Miał się połączyć z Wolskami....

KOMINIUSZ..

Jeżeli!
On jest bożyszczem ich, jest dla nich jakiéms 
Wyższćm jestestwem, które nie natura 
Wydała, ale jakieś inne bóstwo 
Z lepszego ludzi lejące metalu:
Prowadzi ich jak chce, a oni idą



W  trop za nim przeciw nam frycom, tak ufnie 
Jak chłopcy co za motylami gonią:
Lub jak  rzeźnicy, idący na S7jachluz 
Muchy zabijać,

MENENIUSZ.

Olo wasze dzieło:
Wasze i waszéj fartuchowéj zgrai;
Olóżto skutek waszego wspóiniclwa 
Z temi, co mają powalane łapy,
A dech cuclinący czosnkiem.

KOMINIUSZ.

On wam zstrząśnie
Rzym na kark.

MENENIUSZ.

Tak jak  Herkules trząsł z drzewa 
Dojrzały owoc, Piękneście nam żniwo 
Zasieli!

DKUTUS.

Ale czy to tylko prawda? 

KOMINIUSZ.

Czy prawda! Prędzćj zbledniecie jak  trupy,
Niz się dowiecie o czóm inném. Wszystkie 
Powiaty rokosz podnoszą radośnie:
Kto się opiera, odważnem szaleństwem 
Śmiech tylko wzbudza i pada ofiarą 
Głupićj stałości. Możłiaż mu to_ zganić?
Wy sami łącznie z wrogami waszemi 
Musicie przyznać mu słuszność.

MENENIUSZ.

Jedynie
Jego wspaniałość może nas ocalić,

KOMINIUSZ.

I któż go o nią poprosi? Trybunom 
Wstyd nie otworzy ust; lud zasługuje 
Na jego Htość tak jak  wilk na litość 
Owczarza: jego przyjaciele także 
Nie mogą się z tém odezwać, bo gdyby 
Mu powiedzieli: Oszczędź R zym , podnobnąż 
Niesprawiedhwośćby mu wyrządzili,
Jak ci, co jego ściągnęli nienawiść,
I okazaliby się przez to jego 
Nieprzyjaciółmi.



MENENIUSZ.

Niestety, to prawda! 
Gdybym go widział podpalającego 
Mój dom, nie miałbym czoła mu powiedzieć: 
Folguj.— Pięknieście nas \vykierowaIi,
Trzymając z stekiem parlaczów! Piękneście 
Zpartali dzieło!

KOMINIUSZ.

Wyście to przywiedli 
Rzym o wstrząśnienie, któremu zaradzić 
Niepodobieństwem jest prawie.

TRYBUNOWIE.

Nie mówcie.
Ze to my. t

MENENIDSZ.

Nie wy! któż więc? Może senat? 
Myśmy sprzyjali mu, ale jak  bydło 
Rozbrataliśmy szlachetność z szlachectwem, 
Ustąpiwszy wam i dawszy go z miasta 
Wysykać waszym szczekaczom.

KOMINIUSZ.

Zawyją
Oni wnet za nim. Tullus Aufidyusz,
Pierwszy mąż po nim słucha jego skinień,
Jak gdyby jego był podwładnym. Rozpacz 
Jedyną tarczą jest, jedyną siłą,
Jaką im możem przeciwstawić.

( Gromada obywateli wchodzi).

MENENIUSZ.

Oto
Szanowna gawiedź.— Aufidyusz jest  tedy 
Z nim razem?— Wyście to zapowietrzyli 
Rzym, podrzucając swoje przepocone.
Plugawe czapki, wtenczas gdy Koryolan 
Szedł na wygnanie. Zbliża się on teraz,
A każdy włos tych co mu towarzyszą 
Biczem jest na was. Ilu niedołęgów 
Rzucało czapki, tylu głąbów gardłem 
Zapłaci za głos, co im wyszedł z gardła.
Nićma co mówić; chociażby nas wszystkich 
Spalił na węgiel, jeszczeby miał słuszność.



OBYWATELE.

Straszne nas rzeczy dochodzą.
1 OBYWATEL.

Co do mnie,
Kiedy mówiłem: wygnaó go, mówiłem 
Taiiźe, że szliodaby go było wygnać.

2 OBYWATEL.

I ja  talsże.
3 OBYWATEL.

I ja  także, i prawdę mówiąc wielu z nas tak samo 
mówiło. Cokolwiek zrobiliśmy, zrobiliśmy to w najlep
szej myśli: i chociażeśmy dobrowolnie zgodzili się, żeby 
go wygnać, stało się to jednak mimo woli naszéj.

KOMINIUSZ.

Poczciwe dusze z was!
MENENIUSZ.

Nawarzyliście 
Kwaśnego piwa, wypijcież je  teraz.
Udamyż się na Kapitol?

KOMINIUSZ.

A jakże;
Tam przedewszystkiém.

{Kominiusz i Meneniusz wychodzą).
SYCYNIUSZ.

Wracajcie do domów,
Nie przypuszczajcie obawy: to klika;
Oniby radzi, żeby było prawdą.
To co na pozór tak ich trwoży! Idźcie,
Idźcie do domów i nie okazujcie 
Najmniejszéj trwogi.

1 OBYWATEL.

Niech się bogowie nad nami zmiłują! Chodźcie bra
cia, wracajmy do domów. Ja zawsze mówiłem, żeśmy 
nie mieli racyi go wypędzać.

\ 2 OBYWATEL.

Wszyscyśmy to mówili. Cóż robić! wracajmy do 
domów.

(Obywatele wychodzą). 
BRUTUS.

Nie podobają mi się te nowiny.



SYCYNIUSZ.

1 mnie tak samo.
BRUTUS.

Idźmy na Kapitol, 
ęhętniebym oddał połowę fortuny;
Żeby to było bajką.

SYCYNIUSZ.

Idźmy, idźmy.
( Wychodzą)-

SCEM A S IÓ D M A . '

[Obóz w nitwielkiej odległości od Rzymu).

AUFIDYUSZ (lochodzi z  swym poioiernikiem),

AUFIDYUSZ.

Czy jeszcze wszystko bije czołem temu 
Rzymianinowi?

POWIERNIK.

Nie pojmuję, jaką 
Moc czarodziejską posiada ten człowiek;
On staje naszym żołnierzom za przedmiot 
Modłów przed stołem, rozmów w czasie jadła,
Podzięk przy końcu biesiad; ty zaś panie.
Bledniesz nieznacznie w oczacłi własnych ludzi.

AUFIDYUSZ.

Nie mogę temu nateraz zaradzić,
Bo przedsiębiorąc coś przeciwko temu 
Zwichnąłbym nasze plany. Takićj dumy,
Jakićj sam teraz od niego doświadczam,
Nie przypuszczałem: mianowicie wtenczas 
Kiedym mu moje otwierał objęcia.
Natura jego niepoprawna; darmo,
Trzeba zahaczać i znosić to, czego 
Zmienić nie można.

POWIERNIK.

Wolałbym był jednak,
(Dla twego dobra, panie) żebyś nie był 
Dzielił z nim władzy: lecz żebyś był albo 
Na siebie przyjął cały onćj ciężar,
Albo zupełnie jemu go zostawił.



A«FIDYnSZ.

Zrozumiałem cię, dobrze; i bądź pewnym,
Że skoro przyjdzie z nim do poracłiunku,
Będę mu fakie mógł stawić zarzuty,
Jakicłi się ani domyśla. Na pozór 
Zdaje się wprawdzie, i on sam rozumió,
Że dobrze rzeczy prowadzi; źe cały 
Wylany jest dla sprawy Wolsków. Walczy 
Jak smok i ledwie miecz z pochwy dobędzie, 
Jużci i pobił; jest jednak coś, czego 
Jeszcze nie zrobił; coś, co albo jemu 
Kark skręci, albo mój na szwank narazi,
Jeżeli kiedy przyjdzie między nami 
Do porachunku,

POW IERM K.

Rozumiesz-li panie,
Że on zdobędzie Rzym?

AUFIDYUSZ.

Wszystkie obronne 
Miejsca poddają mu się bez oporu,
I sz achta rzymska trzyma jego stronę; 
Senatorowie i patrycyuszowie 
Także są za nim: trybunowie zera 
W sprawie wojennśj; a lud ich zarówno 
Pochopny będzie wezwać go napowrót.
Jak by skwapliwy wygnać go. Ja mniemam,
Że Rzym tćm będzie dla niego, czćm ryby 
Są dla morskiego orła, który one 
Porywa mocą naturalnćj władzy.
¿Iłużył on zrazu zaszczytnie Rzymowi,
Ale nie umiał z jednostajnem zawsze 
Umiarkowaniem piastować zaszczytów.
Czyli-to była duma, nazbyt często 
Pociągająca szczęśliwych za metę 
Danej im doli, czyli brak zdrowego 
Rozsądku w trafnóm użyciu wypadków 
Których był panem, czy wreszcie natura,
Która niedając mu być tem, czśm nie był.
Nie pozwoliła mu twardego hełmu 
Złożyć na miękkiem krześle i szeptała:
Że surowością równie dobrze można 
W pokoju rządzić jak  na wojnie: mniejsza 
Czy to, owo, dosyć, że coś z tego,
(Bo on wszystkiego tego nia potrochu, 
Potrochu, mówię; nie powiem, że wszystko).



Dość, że coś z tego zrobiło go strasznym,
Znienawidzonym, a wreszcie wygnańcem:
Zasługi jego same się zabiły
Tóm, źe zabardzo wychodziły na wierzch.
Niezaprzeczenie cnoty nasze leżą 
W opinii świata; wszelka zaś potęga,
Jakkolwiek w sobie chwalebna, znajduje 
Grób na mównicy, z której siebie chwali.
Płomień ruguje płomień, falę fala.
Prawo praw, siła sił budowę zwala^
Idźmy. Marcyuszu, jeśli Rzym posiędziesz, "
Biada ci wtedy: bo wnet moim będziesz.

( Wychodzą).

AKT V.i
b- ,

SCE|]Vil P I E R U r S Z A .

(fisym. Plac ' publiczny).

MENENIUSZ, KOMINIUSZ, SYCYNIUSZ, BRU
TUS (i inni wchodzą).

MENENIUSZ.

Nie, ja  nie pójdę: słyszeliście sami,
Co mówił aawny wódz jego, któremu 
On tak był drogim. On mnie wprawdzie kiedyś 
Ojcem nazywał: ale cóż ztąd? Wyście 
Go wypędzili, wy idźcie do niego:
Idźcie na milę przed jego namiotem 
Paść na kolana i na klęczkach pełzać i 
Żebrając jego przebaczenia. Kiedy 
On Kominiusza wzbraniał się wysłuchać,
Ja ani kroku nie zrobię.

KOMINIUSZ.

Nie nhciał mnie poznać nawet; - . ■>
■ 1  ,1.'

MENENIUSZ. ,

Czy słyszycie?
KOMINIUSZ.'- ' ;

Raz mnie jednakże nazwał, po i m i e n i u : .  , 
Zakląłem go na dawne nasze związki,
Na krew, Którąśmy przelewali razem, ,
Ale on głuchy był na teizaklęcia. ’ '



Z aparł  się wszelkich nazw  dotychczasowych: 
Powiedział,  ż * j e s t  czómś nieokreślonem, 
Çzéms bezimiennem, że sobie dopićro  
Zamierza ukuć  nazwisko w  płomieniach 
Palącego się Rzym u.

MENEN1ÜSZ.

Cóż wy na to?  
Pięknychście rzeczy narobili: fo mi 
Para  trybunów, co się przez'patryotyzm 
Starała o to, żeby w Rzymie węgle 
Staniały. Będą wam pomniki stawiać!

KOMINIUSZ.

Napomknąłem mu, jakąby to było,
Monarchy godną wspaniałomyślnością 
Przebaczyć tam, gdzie ani śmią rachować 
Na przebaczenie; a on odpowiedział:
Że to jest  śmieszna rzecz, aby karzący 
Ukaranego o łaskę prosili.

MENENIUSZ.

Wybornie: mógłże powiedzićć inaczej?

KOMINIUSZ.

Usiłowałem obudzić w nim czułość 
Na dolę jego prywatnych przyjaciół:
Odrzekł mi na to, że trudno mu zdrową 
Słomę wybićrać ze stosu zepsutéj,
Zbutwialéj mierzwy; źe gwoli jednego 
Albo dwóch biédnych ziarn, byłoby głupstwem 
Nie puszczać z dymem barłogu i wąchać 
Coś, co obraża nos.

MENENIUSZ.

Gwoli jednego 
Ąlbo dwóch biédnych ziarn? Ja, jego matka^ 
Żona, syn, nawet ten szanowny człowiek, 
Jesteśmy biédne ziarna: wy jesteście 
Zbutwiałą mierzwą, którćj odór bije 
Pod  księżyc: dla was wszyscy musim spłonąć.

SYCYNIUSZ.

Nie, nie; uspokój się, panie. Jeżeli 
Nam odmawiacie pomocy w téj nigdy 
Nieprzewidzianéj toni, nie zwalajcie 
Na nas przynajmniéj caléj winy. Pew ni 
Jesteśmy jednak, że gdybyście chcieli



W tój opłakanśj odezwać się sprawie, _ 
Glos wasz dopomógłby ojczyznie bardpej, 
Niż wszelkie wojska, którebyśmy mogli 
Zebrać naprędce.

W to mieszać.

MENEN1ÜSZ.

Nie: nie chcę się wcale

SYCYNIÜSZ.

Błagam was, pójdźcie do niego. 

MENENIUSZ.

Po cóż ja  tam mam pójść?

BRÜTÜS.

Po to jedynie,
Żeby sprobować, co wpływ wasz u niego 
Wskórać potrafi dla zbawienia Rzymu.

' MENEN1ÜSZ.

A jeśli on mnie tak, jak Kominiusza 
Z niczém odprawi; to cóż wtedy?— Jeśli 
Niewysluchany, obrażony jego 
Nieuprzejmością, z kwitkiem do was wrócę;
T o  i cóż wtedy?

SYCYNIUSZ.

Wtedy Rzym wam będzie 
Za waszę dobrą chęć obowiązany,
Z uwagi, żeście czynih co mogli 
Dlą jego dobra.

MENENIUSZ.

Dobrze więc, spróbuję. 
Rozumiem, źe mnie wysłucha: że jednak 
Mógł się oburknąć i zacisnąć zęby 
Kiedy Kominiusz go odwiedził, to mnie 
Zbija z terminu. Snadź wtedy był nie swój;
Musiał być jeszcze przed obiadem. Kiedy 
Żyły niepełne, krew w człowieku chłodna,
Zrzędni jesteśmy i niezdolni baczyć 
Ani przebaczyć; kiedy zaś przeciwnie 
Wjnem i jadłem dobrze wprzód opatrzym 
Owe kanały i dukta krwi, wtedy 
Wnet nasze dusze giętszemi się stają,
Niż kiedy pościm jak  kapłani. Czekać 
Więc będę, aż pod dyetetycznym względem



Usposobiony będzie odpowiednio;
Wtedy dopiéro szturm przypqszczę.

SYCYNIÜSZ.

Wiecie
Najlepiéj, panie, jaką obrać drogę 
Do jego serca, i fatyga wasza 
Nie może chybić celu.

MENENIÜSZ.

Na poczciwość,
Zrobię co mogę i wkrótce się dowiem,
Jak wiele mogę.

( Wychodzi)i.
KOMINIUSZ.

On go nie wysłucha. 
SYCYNIUSZ.

Nie?
KOMINIUSZ.

Nie: powiadam wam. On siedzi w złocie; 
Wzrok mu się iskrzy, jakby cliciał Rzym spalić;
A litość jego jest spętanym więźniem 
Jego urazy: uklęknąłem przed nim;
Półgębkiem rzekł mi: powstań, i niedbałem 
Skinieniem ręki pokazał mi wyjście.
Co postanowił zrobić, IfOd czego 
Z mocy przysięgi odstąpić nie może,
W przysłanym liście'oznajmił mi potém,
Dodając, iż nam pozostaje tylko 
Poddać się jego warunkom.
Jeśli go matka nie zmiękczy i żona, ‘
Które, jak  słyszę, mają go pójść błagać 
O łaskę, żadnćj już niéma nadziei.
Idźmy więc do nich, panowie, i prośmy,
Aby zabiegi swoje przyspieszyły.

[Wychodzą).

[Forpoeziy Wolsków przed Rzymem,. Warty na posterunkach),

MENENIUSZ (wchodzi).

1 WARTOWNIK.

Stój! Zkąd?



2 WARTOWNIK.

Stój! nazad!

MENENIÜSZ.

Pełnicie służbę po ludzku, to dobrze:
Ale za wielkiém waszém pozwoleniem 
Przychodzę tutaj w poselstwie:—w poselstwie 
P o  Koryolana.

1 WARTOWNIK.

u: Od kogo?
MENENIÜSZ.

Od Rzymu.

1 WARTOWNIK.

Nie przejdziesz wasze, wracaj zkąd przyszedłeś: 
Koryolan nie chce już słyszeć o Rzymie.

2 WARTOWNIK.

Prçdzéj ujrzycie Rzym w płomieniach, niż się 
Z nim rozmówicie.

MENENIÜSZ.

Moi przyjaciele, 
Musiał wam pewnie wasz wódz nieraz prawić 
O Rzymie i o przyjaciołach, których 
W  nim pozostawił; można więo sto stawić 
Przeciw jednemu, że i moje miano 
W as doszło: jestem Meneniusz.

1 WARTOWNIK.

Być może;
Idź waść zdrów, mości Meneniuszu; siła 
Waszego miana nic tu nie poradzi.

MENENIÜSZ.

Mówię ci, przecie chłopcze, żem przyjaciel 
Twojego wodza: żywą byłem księgą 
Jego chwalebnych dzieł, w któréjto księdze 
Ludzie czytali szeroko i długo
O jego sławie niezrównanéj; bom ja 
Moich przyjaciół (których on jest głową), 
Zawsze wystawiał w tak korzystném świetle,
Na jakie tylko prawda bez uszczerbku 
Zgodzić się mogła: ba, czasami nawet 
Przeholowałem i chwaląc go pchnąłem 
Praw dę, jak kulę po gładkićj plaszczyznie



Za rzeczywisty jćj obręb: dlatego 
Musisz mnie puścić, chłopcze.

1 WARTOWNIK.

Chociażbyś był waszmość tyle kłamstw na jego k o 
rzyść powiedział, ileś fu w swoim interesie słów uronił, 
nie przejdziesz, dalipan, nie przejdziesz; chociażby równy 
zaszczyt przynosiło kłamać jak żyć poczciwie. Dlatego 
proszę nazad.

MENENICSZ.

Zważ, mój przyjacielu, że się nazywam Meneniusz; 
że to nazwisko figurowało zawzdy na czele listy przyja
ciół twego wodza.

2  WARTOWNIK.

Jeżeliś waszmość z przyjaźni ku niemu pełnił urząd 
kłamcy (jak to sam wyznajesz), ja  z mojego urzędu 
oświadczam ci po prawdzie, że nie przejdziesz: zawróć 
się więc i odejdź.

MENENIUSZ.

Powiedźcie mi, czy jadł on już obiad? bo nie chciał
bym z nim mówić przed obiadem.

1 WARTOWNIK.

Jest.cś waść Rzymianinem, czy nie jesteś?

MENENIUSZ.

Jestem nim, tak dobrze jak i wasz wódz.

1 WARTOWNIK.

Powinienb/ś więc nienawidzieć Rzym, tak jak  on 
go nienawidzi. .Jakto? Wyforowaliście najdzielniejszego 
swego obrońcę, w przystępie ślepego szału oddaliście 
tarczę waszę w ręce nieprzyjaciół i spodziewacie się za
kląć jego zemstę babskiem! jękami, dziewiczemi załamy- 
waniami rąk i niedołężnemi instancyami takiego starca 
gaduły jak waszmość? Jak wam może przejść przez gło
wę, żeby tak słaby oddech mógł zdmuchnąć grożący 
Rzymowi pożar? Mylicie się grubo: dlatego zawróć się 
waszmość do Rzymu i gotuj się na śmierć wraz z drugi
mi. Zapadł już dekret na was; przysięga naszego wodza 
zagradza wam wszelką drogę do frysztu i ułaskawienia.

MENENIUSZ.

Milcz,drabie; gdyby twój komendant wiedział, źe,tu 
jestem, obszedłby się ze mną z uszanowaniem.



2  WARTOWNIK.

Idź waść: nasz komendanl nie wie nawel, czy waśó 
jesteś na świecie.

MENENIUSZ.

Mówię o waszym wodzu.
I WARTOWNIK.

Nasz wódz nie troszczy się o waści. Jeszcze raz, 
odstąp waść, jeżeli nie chcesz, żebym z twojego ciała wy
prosił resztę krwi co się_ w nićm kołace.— Nazad! oto 
ostatnie słowo; nazad!

MENENICSZ. -

Ależ posłuchaj, posłuchaj.
. {Koryolan i Aufidyusz wchodzą).

KORYCLAN.

Co się tu dzieje? ’ ^
MENENICSZ. /■

Zaraz mi ty inaczćj śpiewać będziesz zuchwały za
walidrogo: dowićsz się, jak się ze mną trzeba obchodzić,
i źe lada drągal na placówce nie może mi bronić przystę
pu do mego syna Koryolana; bacz na rozmowę moję 
z nim i wnioskuj, azali zasługujesz na szubienicę, lub na 
inny jaki rodzaj śmierci dłuższy dla widzów i cięższy dla 
ciebie: słuchaj i truchlej myśląc co cię czeka.— Niech nie
śmiertelni bogowie na nieustającym posiedzeniu radzą
o twćj prywatnćj pomyślności, i niech cię miłują tak jak 
cię miłuje stary twój przyjaciel Meneniusz! O synu, synu 
mój! ty nam pożogę gotujesz: patrz, tu jest woda do 
ugaszenia jćj. Zaledwie ranie nakłoniono, żebym się udał 
do ciebie; ale przekonany, że oprócz mnie nikt cię nie 
potrafi wzruszyć, podałem ucho naglącym mnie west
chnieniom i oto stoję przed tobą: zaklinam cię, przebacz 
Rzymowi i żebrzącym łaski twćj współrodakom. Niech 
litościwi bogowie ukoją twój gniew i zwrócą szczątki je 
go na lego tu hultaja, który jak kloc zagradzał mi drogę 
do ciebie.

KORYGLAN. f

Precz!
MENENICSZ.

Jakto? Precz!
KGRYOLAN.

Nie znam cię; nie znam matki, żony, dziecka,
Nikogo: wszystko, co się mnie dotyczy



Należy dzisiaj do kogo innego.
Choć zemsta, którą tchnę, moją jest własną,
Jéj umorzenie leży w piersiach Wolsków.
Niech raczéj czarna niepamięć ze szczętem 
Zairze ślad naszéj dawnéj zażyłości.
Niżby ją  htość miała budzić. Odejdź!
Twardsze są uszy moje dla próśb waszych,
Niż bramy wasze dla mojéj potęgi.
Ponieważ jednak był czas żem ci sprzyjał.
Weź lo: pisałem to dla ciebie, starcze.

( Oddaje mu list).
I miałem przesłać ci przez gońca. Nie chcę 
Z ust twoich słyszeć ani słowa więcśj.
Patrz  Aufidyuszu, ten człowiek był piérwszym 
Mym przyjacielem w Rzymie: widzisz jednak.

AUFIDYUSZ.'

Stałość ta czyni ci zaszczyt,
(Koryolan i  Aujidyusz wychodzą).

2 WARTOWNIK.

No, i eóż mości panie, nazywasz się przecie Mene
niusz?

ł  WARTOWNIK.

To istne czarodziejskie słowo, Patrzże teraz którę
dy droga do domu.

2 WARTOWNIK.

Kadućznież nas zmyto za daną waszéj wielmożno- 
ści odprawę.

1 WARTOWNIK.

z  jakiegożto ja powodu mam truchleć, jak  waść 
myślisz?

MENENIUSZ

Mniejsza mi o cały świat, a z nim i o waszego w o
dza. Co się tyczy takich, jak wy islot, o takim drobiazgu 
ani mi przyjdzie pomyśleć. Kto sam pragni© umrzeć, 
len się nie boi śmierci z rąk drugiego. Niech wasz 
wódz co chce robi; co do was: pchajcie jak najdłużćj 
waszę taczkę i niech się z wiekiem powiększa nędza 
wasza! Jak mnie powiedziano, ' lak ja wam powiadam: 
Precz!

( Wychodzi).
2 WARTOWNIK.

Tęgi starowina, na poczciwość!



1 WAHTOWNIK.

Bierz go licho! Nasz wódz to mi człowiek! Jak 
skała, jak  d ^  niewzruszony wiatrem.

{Wychodzą).

ISCEMA T n Z E C I / i . .

(Namiot Koryólana).

KORYOLAN, AUFIDYUSZ ( i  inn i wchodzą).

KORYOLAN.

Jutro staniemy pod murami Rzymu.
Współtowarzyszu mój w tej sprawie, donieś 

, VVolscyjskim panom rady, czy rzetelnie 
Zobowiązania mojego dopełniam. <vi

AUFIDYUSZ.

W istocie, tylko nasz interes miałeś 
Na względzie: głuchy byłeś na wszechstronne 
Utyskiwania i błagania Rzymu;
Puściłeś mimo poszepty przyjaciół,
Tych nawet, którzy z pewnością liczyli 
Na twę powolność.

KORYOLAN.

Ten starzec, którego 
Świeżo z rozdartśm sercem odprawiłem,
Kochał mnie bardziój jak ojciec; co mówię,
On mnie ubóstwiał: wistocie, ostatnia 
Otucha Rzymu na nim polegała.
Okazałem się twardym względem niego;
Przez wzgląd jednakże na dawnę z nim przyjaźń, 
Podałem jeszcze raz owe warunki.
Które Rzym już był odrzucił, a których 
I teraz pewno nie przyjmie, tóm bardziśj 
Ze się za jego pośrednictwem większych 
Rzeczy spodziewał: dobrze rzecz zważywszy 
Ustąpiłem z nich nieco. Od tćj chwili 
Żadne wstawienia, żadne prośby posłów,
Ani prywatnych przyjaciół nie znajdą 
Do mnie przystępu. Lecz cóżto za hałas?

{H ałas za sceną).



Czyliżbym miał być stawiony na próbę,
W téj właśnie chwili kiedy to wyrzekłem?
( W  iałohnych szatach wchodzi: Wirgilia, Wolumnia pro
wadząca małego Mareyusza za rękę, Walerya i ich orszak). 
Małżonka moja idzie przodem; za nią 
Szanowna forma, w której to naczynie 
Wzięło początek, a obok niéj mała 
Odrośl jéj szczepu. Ale precz czułości!
Pękajcie wszelkie ogniwa natury!
Zakamieniałość niechaj będzie cnotą.
Czémze jest wdzięczna ta pokora, albo '  :
Ten wzrok gołębi, kfóry bogów nawet 
Może uczynić krzywoprzysięzcami?
Mięknę i czuję się z takiegoż kruszcu 
Jak inni. Matka moja chyli czoło.
Jak gdyby Olimp skłaniał się błagalnie 
Przed  kretowisliiem, a mój mały synek 
Ma w twarzy wyraz pojednawczy, którym 
Cała natura woła: N ie  odmawiaj!
Nie! niech Wolskowie Rzym zrównają z ziemią,
Niechaj Italią wzdłuż i w szerz rozryją,
Nie będę nigdy tyle dobrodusznym,
Iżbym ślepego miał słuchać instynktu;
Nieporuszony stać będę, jak  gdybym 
Własnym był tw órcą  i nie miał najmniejszéj 
Wspólności z ludźmi.

WIRGILIA.
\

Mężu mój i panie!

*' KORYOLAN.

Niestety, inne w Rîymio miałem oczy.

WIRCilLIA.

Smutekto, panie, który tak nas zmienił, ’ ,
Nasuwa eî tę myśl. <

KORYOLAN {

Jak ów zły aktor,
Na samym w stępie  zapominam roli,
I najsromotniéj utykam. Najmilsze 
Moje! przebaczcie mi moję nieczułość,
Ale nie mówcie mi: przebacz Rzymianom.
O! choćby tylko jeden pocałunek,
Długi jak  moje wygnanie, a słodki 
Jak nasycenie zemsty! Na zazdrosną 
Krók)wę niebios, pocałunek taki



Wziąłem od ciebie, luba, przy rozsianiu;
I wierne usta me w dziewiczym stanie 
Zachowały go dotąd. O bogowie!
Ja tu rozprawiam, a najszlachetniejsza 
Ze wszystkich matek na tój ziemi, jeszcze 
Niepowilaria. Zniżcie się kolana!

{K kka).
Okażcie głębszą cześć, niż zwykłe hołdy 
Niewieścich synów.

WOLUMNIA.

Powstań! Mnieto raczój 
Na granitowój podusżee wypada 
Klęknąć przed tobą i w kontr przyrodzeniu 
Cześć oi okazać, tak, jak  gdybym była 
Jakiómś obłędnśm, pośrednióm jestestwem 
Pomiędzy dzieckiem a matką. ;<

{Klęhx).
KORYOLAN.

T y klękasz?
Przedemną? przed twym zawstydzonym synem?
Niechże więc lichy żwir z wyschłego brzegu '
Bije o gwiazdy; niech szalony wicher 
Dumnemi cedry miota o tarcz słońca,
Niepodobieństwo mieniąc w rzeczywistość 
I niemożebność w czyn.

WOLUMNIA.

Tyś mój bohater:
P łód mego łona. Czy znasz tę  niewiastę?

KORYOLAN.

Witaj szlachetna córo Publikoli,
Ty luno Rzymu, czysta jako sopla.
Którą mróz osnuł z najbielszego śniegu,
I wdzięcznie zwiesił u świątyni Dyany,
Droga Waleryo! ¡i

WOLUMNIA.

A to małe żiarhko|'
Twego pnia, które si$ ż Ciasem stać może 
T ak  wielkióm jak  ty drzewem,

KORYOLAN.

Niech bóg wojny 
Za pozwoleniem wielkiego Jowisza 
Zaprawi duch twój śzlachelnościiij abyś 
Rósł wolen plamy i stał wśród bitw, jako 
Ow słup na morzu, który się opićra



Wszelkim nawałom i chroni od zguby ij ’;
Tych, co nań patrzą. ‘

WOLUMNIA.
i ł '

Na kolana, chłopcze.

KORYOLAN.

To mój waleczny syn. j
, WOLUMNIA.

Dowiedz się teraz,
Że ten syn, żona .twoja, ta niewiasta 
I ja , przyszłyśmy z prośbami do ciebie.

KORYOLAN.

Błagam was, milczcie: lub jeżeli chcecie '
Prosić mnie o co, pamiętajcie z góry 
Nie poczytywać za odmowę tego.
Czego związany przysięgą nie mogę 
Dla was uczynić. Nie żądajcie, abym 
Rozpuścił wojsko, lub kapitulował ^
Z rzemieślnikami Rzymu. Nie znajdujcie 
W  poslępx)waniu mojćm cech wyrodka:
Nie usiłujcie chłodniejszemi względy 
Tłumić mojego gniewu.

WOLUMNIA.

Przestań! przestań!
Jużeś powiedział, że się nie możemy 
Niczego zgoła spodziewać od ciebie,
Bo my cię mamy, o to tylko prosić.
Czego nam z góry odmawiasz. Będziemy
Prosić jednakże, aby cała wina |.
Bezskuteczności naszych błagań spadła •
Na ciebie: słuchaj zatóm. .i,

KORYOLAN.
1 , .

Aufidyuszu 
I wy Wolskowie, bądźcie obecnymi;
Nie chcę miść bowiem z Rzymem żadnych obcych 
Dla was stosunków.— O cóż tedy idzie?

WOLUMNIA. '

Choćbyśmy ani słowa nie wyrzekły,
Odzienie nasze i nasze oblicza . v
Jużby wskazały^ jaki był nasz żywot « !,
O d chwili twego oddalenia. Pomyśl ' ’
Sam tylko, czy są gdzie niefortunniejsze 
Niewiasty, jak  my w tśj dobie? Twój widok,



Miasto rozjaśniać nam ocz^y radością,
I serca nasze pociechą napawać.
W yciska z tamtych Izy, a te przejmuje 
Boiem i trwogą: możeż być inaczćj.
Gdy matka, żona, dziecko, widzi syna,
Męża i ojca rozdzierającego 
Wnętrzności wspólnój ojczyzny! Zawziętość 
Twoja pozbawia nas nawet możności 
Wznoszenia modłów do bogów, téj ulgi,
Którą w nieszczęściu najlichszy ma nędzarz:
Bo czyliż możem modlić się za sprawę 
Ojczyzny, co jest obowiązkiem naszym,
I za pomyślność twojego oręża,
Co jest podobnież naszym obowiązkiem?
Niestety! albo nam przyjdzie utracić 
Ojczyznę, drogą żywicielkę naszę,
Albo postradać ciebie, który jesteś 
Pociechą naszą w ojćzyznie. Na korzyść 
Którćjbądź strony los przechyli szalę,
Którebądź nasze spełni się życzenie.
Nie możem ciosu uniknąć: bo albo 
W kajdanach musisz, jak  obcy złoczyńca,
Pośrodkiem ulic Rzymu być ciągniony,
Albo w tryumfie przejść po jego gruzach,
Palmą zwycięztwa ozdobiony za to,
Żeś mężnie przelał krew żony i dzieci.
Co się mnie tyczy, bynajmnićj nie myślę 
Czekać wypadku tćj wojny: jeżeli 
Nie zdołam skłonić cię do szlachetnego 
Zaspokojenia obudwu stron, zamiast 
Cobyś na zgubę jednćj z nich miał godzić,
Nieprędzćj pójdziesz zdobyć gród rodzinny,
(Nie prędzćj, zapisz to sobie), aż przejdziesz 
Po ciele matki twojćj, po tćm łonie,
Któreć wydało na świat.

WIRGILIA.
I po mojćm.

Które ci tego dziedzica imienia 
Twego wydało.

MAŁY MAKCYÜSZ.
Nie przejdzie on po mnie: 

Schowam się, będę rosł, a potém walczył.
KORYOLAN.

Kto nie chce przejąć niewieściego ducha,
Niech nigdy niewiast i dzieci nie słucha:
Za długo już tu siedzę.

{Powstaje).



WOLCMNIA.

O! nie odchódź! 
Gdyby lo, o co cię prosim, zmierzało- 
Do ocalenia Rzymian jednocześnie 
Ze szkodą Wolsków, klórym służysz, słusznie 
Mógłbyś odrzucić nasze prośby, jako 
Zgubną dla Iwego honoru truciznę;
A e nam o nic innego nie idzie,,
Jak o wzajemne pojednanie. Niechby 
Wolskowie mogli powiedzieć: wspaniale 
Postąpiliśmy z niemi, a Ezymianie:
W spaniale z nam i postąpiono) niechby 
Jedni i drudzy błogosławiąc ciebie 
Mogli zawołać: Chwała tobie sprawco 
Tego pokoju! Synu mój, wiesz dobrze,
Że skutek wojen zawżdy jest niepewny:
Ale to pewna, że gdybyś Rzym zdobył,
Całym owocem twojego zwycięztwa 
Byłoby takie imię, które nigdy 
Z niczyichby ust nie wyszło bez przekleństw. 
Pod którem lakby pisały kroniki:
B y łto  szlachetny mąż, ale ostatnim  
Postępkiem zmazał całą swoję przeszłość’, 
Zburzył ojczyznę', im ię jego przeto 
Zgrozą dla przyszłych pozostanie wieków. 
Ubiegałeś się o zaszczytny rozgłos.
Chciałeś majestat bogów naśladować,
Gromem powietrzne sklepienia rozsadzać,
A wżdyć do siarki swój użyłeś tylko 
Takiego bełtu, któryby zaledwie 
Dąb mógł rozszczepić. Nic nie odpowiadasz? 
Mniemasz-li, że to jest ozdobą męża 
Niezapominać ur.iz?— Mów ty, córko:
On nie dba o twe łzy.— Mów ty, pacholę:
Może dziecinne twoje słowa więcój 
Na nim wymogą, niż moja wymowa.—
Nikt nióma większych jak  on obowiązków 
Dla matki, a on mi się tu pozwala 
Rozwodzić, jakby spętany miał język.
Biódna ja, com cię do walk zachęcała, 
Gdacząc jak kokosz, choć tracąc cię, mogłam 
Zostać bezdzietną; com cię za powrotem 
Obsypywała błogosławieństwami,
Nie miałam nigdy lój słodkiój pociechy,
Abyś mi w czóm bądź okazał powolność. 
Nazwij żądanie me niesprawiedliwćm;
Każ mnie odpędzić; nie rzeknę i słowa:
Ale jeżeli tego nie uczynisz,



Wręcz ci powiadana, że czynisz niegodnie,
I że bogow ie  sk a rż ą  cię za takie  
Lekcew ażenie  i łamaflie w zg lędów  
Małce należnych.— O dw raca  się, milczy:
Daiéj niewiasty, zegnijmy kolana,
Upokórzmy go tém upokorzeniem:
Przydomek jego  więcśj widać wpływa 
Na jego pychę, niż nasze błagania 
Na jego czułość. Daléj, na kolana!
Ostatnito już krok:— wrócimy potém 
Do Rzymu umrzćć z rodakami.— Spojrzyj 
Raz jeszcze n£) nas, na to chłopię, które 

'Niemogąe jeszcae «czuć swych wysłowić.
Klęczy i ręce ku tobie wyciąga.
Czćmżebyś upor twój usprawiedliwił 
W obec téj nieméj wymowy?— Dość tego:
Idźmy. Ten człowielś miał matkę Wolscyankę,
W  Koryolach żonę ma, a jego dziecko 
Musi być pewnie takie jak  i ojciec:—
Bywaj zdrów! skoro ujrzę pożar Rzymu,
Wtedy ci powiem jesze ooś: na teraz 
Niczego więcśj z ust mych nie usłyszysz.

KORYOLAN.

O! matko, matko!
{Bierze W olumnią za rękę i m ilczy przez czas niejaki).

Cóżeś uczyniła?
Spojrzyj: niebiosa otwarły się na ścież;
Bogowie patrzą się na nas i szydzą 
Z nienaturalnśj tśj sceny. 01 matko,
MatkoS odniosłaś zwycięztwe fortunne 
Dla Rzymu, ale dla twojego syna,
Wierzaj mi, bardzo niebezpieczne: może 
Nawet fatalne. Niech się święci jednak: i.
Przyjmę następstwa jego.— Aufidyuszu,
Niemogąc dalśj prowadzić tśj wojny.
Zawrę godziwy pokój. Czyżbyś, powiedz,
Na raojém miejscu mniśj był słuchał matki,
I mniśj był zadość uczynił jśj prośbie?

AUFIDYÜSZ,

Byłem wzruszony.
KORYOLAN.

Mógłbym przysiądz na to! 
Musiałato być trudna proba, kiedy 
Litość id o ła ła  o p y  me zwilgocić.
Powiedz mi, jaki wam pokój najlepiśj



Dogadzać będzie? Go do mnie, nie myślę <, 
W racać do Rzymu; pójdę z wami. Chcićj mnie 
Wesprzóć w tćj sprawie.— Matlio*moja! żono!

ATJFiDYUsz (na stronie]. ■*':
Nie mam ci za złe, żeś wspaniałomyślność 
Przeniósł nad łionor: to mi dopomoże 
Wrócić na dawne moje stanowisko.

[Niewiasty dają znah Koryolanowi). 
KORYOLAN.

Nie łraćmy czasu. i“
(D o W olumnii i Wirgilii).

Aie pićrwśj pójdźmy 
Spełnić puhary. Weźmiecie ze sobą 
Lepsze świadectwo, niż słowa, bo pismo,
W którćm wzajemne, podobne warunki 
Spisane będą i pieczęcią naszą '
Stwierdzone. Pójdźcie z nami do namiotu, i 
Jeżeli komu to wamby powinien 
Ezym wznieść świątynie: wszystkie jego  miecze, 
Wszystkie zastępy w ojsk 'z  nim sprzymierzonycłi 
Nie potrafiłyby były wyjednać 
Tego pokoju.

( Wychodzę^.

SCESTA C Z W A H T A .

(Rzym. Plac publiczny).

MENENIUSZ i SYCYNIUSZ (wchodzą).

MENENIUSZ.

Czy widzisz ten narożny kamień Kapitolu?
SYCYNIUSZ.

Widzę, cóż z tego?

MENENIUSZ.

Jeżeli znajdziesz sposób poruszenia go z miejsca 
małym palcem, to jeszcze jest nadzieja, że nasze kobiéty, 
a w szególności jego matka, potrafią na nim coś wy- 
módz. Ale ja mówię,, źe żadnćj niéma nadziei: głowy 
nasze dekretowane i exekucya za pasem.

SYCYNIUSZ.

Możeż się człowiek w krótkim czasie do tego sto> 
pnia zmienić?



MENENIUSZ.

Pomiędzy poczwarką a motylem jest różnica; 
a przecie motyl był poczwarką. Ten Marcyusż stał sie 
z człowieka smokiem: ma skrzydła; jest  czćmś więcój, 
jak pełzającą istotą.

SYCiNIUSZ.

O d był do m atki bardzo  przywiązany.

MENENIUSZ.*

I do mnie także: ale teraz dba on o matkę tyle, co 
koń ośmioletni: cierpkośc jego najdojrzalsząby skwa- 
siła jagodę. liiedy stąpa, myślałbyś, źe to kusza posuwa 
s ię 'p o d  mury; ziemia zdaje się pod nim uginać; wzrok 
jego przebiłby pancerz; mowa jego jest jak  dźwięk dzw o
nów pogrzebowych, ¡a mruczenie podobne do grzmotu. 
Siedzi w obozie jak drugi Alexander: co każe uczynić, 
to ledwie wyrzekł, staje się czynem. Wieczności mu 
brak tylko, żeby był bogiem, i niebos, z którycłiby światu 
panował.

SYCYNIUSZ.

Biada nam, jeżeli ten jego obraz prawdziwy!
MENENIUSZ.

Odmalowałem go jakim jest: osądź z tego, czy 
przyczynienie się matki potrafi go rozczulić. Jego roz
czulić! u niego czułości tyle, co mleka w samcu tygry
sie: przekona się o tśm bićdne nasze miasto, a wszystkie
go tego wyście przyczyną.

SYCYNIUSZ.

Niecłi się bogowie nad nami zmiłują!

MENENIUSZ.

Nie, w takim przypadku nie zmiłują się nad nami 
bogowie. Nie mieliśmy na nich względu, kiedyśmy go wy
ganiali; to tćż i oni teraz nio będą mieli na nas względu, 
kiedy on nam przycłiodzi kark skręcić.

{Posłaniec wchodzi).

POSŁANIEC.

Uciekaj, panie, jeśli dbasz o życie:
Lud gniewny porwał waszego kolegę,
Wlecze go środkiem ulic i przysięga,
Ze go powolną śmiercią zamorduje.
Jeżeli matka i żona Marcyusza 
Nie w rócą  z dobrą odpowiedzią.

(D rugi posłaniec wchodzi).



SYCYNIÜSZ.

, Cóż  tam?

POSŁANIEC.

bijbre nowiny, radosne nowiny:
Niewiasty tryumf odniosły, Wolskowie 
Usunęli się i Koryolan z niemi.
Od czasu wyjścia z Rzymu Tarkwiniuszów, 
Jeszcze piękniejszy dzień nam nie zajaśniał.

SYCYNIUSZ.

.łestżeto szczerą prawdą? Jestżeś pewny,
Że to jest  prawdą?

POSŁANIEC.

Tak jak pewny jestem,
Że słońce szczerym jest  ogniem. Z jakiegoż 
Świata wracacie, że wątpicie o tém? l
Nigdy tak cłiyżo parta wichrem fala 
Nie wylewała się przez łuki arkad,
Jak się w téj cliwili przez bramy wylewa 
Uradowany tłum ludu. Słyszycie?
{Odgłos trąb, obojów i hoiłów w połączeniu z olcrzyhami s ły 

chać za sceną).
Trąby, puzany, harfy, surmy, flety.
Kotły, cymbały i okrzyki Rzymian,
Wzbudzają słońce do pląsów. Słyszycie?

{Znowu okrzyki).
MENENIUSZ.

Walna wieść: spieszę na spotkanie naszych 
Szlachetnych niewiast. Tę Wolumnią warto 
Ozłocić; całe miasto senatorów 
I patrycyuszów, z konsulami razem,
Nie zrównoważy jéj w zasłudze; co się
Tyczy trybunów, takich jak wy, tychby
Do równowagi trzeba wziąć przynajmniéj
Tylu, ileby cały kraj i morze
Mogło pomieścić. Dobrzeście się dzisiaj
Modlili: jeszcze dziś rano nie byłbym
Był dał denara za dziesięć tysięcy '
Głów waszych. Co za^radosne okrzyki!

(Okrzyki i  muzyka).

SYCYNIUSZ.

Niech cię nasamprzód bogi błogosławią!
Następnie przyjmij nasze dziękczynienia 
Za tę wiadomość.



POSŁANIEC.

My wszyscy podobno 
Równy tu mamy powód do dziękczynień.

SYCYNIÜSZ.

Dalekoż one są od miasta?  ̂ \
POSŁANIEC.

Były
Tuż przed bramami gdym ta  przyszedł.

SYCYNIUSZ.

Idźmyż
Na ich spotkanie i dołączmy głosy 
Do tych weselnych okrzyków.

{Postępują)’
(.Niewiasty otoczone senatorami patrycyuszami i ludem prze

chodzą przez scen^.

1 SENATOR.

Oto zbawczyni nasza, Życie Rzymu! >
Zwołajcie wszystkie cechy, chwalcie bogi, ,, | ' 
Rozpalcie ognie tryumfalne, sypcie , j
Kwiaty pod nogi tych niewiast, zagłuszcie . h(t
Ów okrzyk, który Marcyusza wywołał,
W niebo bijącym okrzykiem wdzięczności,
Należnym jego  matce! Krzyczcie: cześć wam,
Cześć wam, niewiasty! cześć wam!

WSZYSCY.

Cześć wam, cześć wam,
Niewiasty! Cześć wam!

(Odgłos trąb i  ]cotłówy! '\ 
{W szyscy wychodzą).

SCEWA P I Ą T A .

{Ancyum. Plac publiczny).

TULLUS AUFIDYUSZ (wchodzi z  orszakiem 
swoim).

AUFIDYUSZ.

Oznajmcie panom rady, że tu jestem;
Wręczcie Im, ten list: gdy go przeczytają,



Niech się zgromadzą na rynku, ażebym 
Tak im, jak gminom dowodnie wykazał 
Zawartą w liście tym prawdę. Oskarżam 
Tego zmiennika, który się nie wahał 
Wnijśó w bramy miasta i zamierza stanąć 
Przed  ludem, tusząc, że się wnet oczyści 
Zręcznćm do niego przemówieniem. Spieszcie.

{Orszak odchodzi). 
(Trzech czy czterech sprzysięźonych stronników Aufidyusza  

wchodzi).
Witam was!

1 SPRZySIĘŻONY.

Cóż się dzieje z naszym wodzem?

AUFIDYUSZ.

To, co z człowiekiem otrutym przez własny 
Czyn miłosierdzia i zamordowanym 
Przez własną litość.

2  SPRZYSIĘŻONY.

Szlachetny Tullusio,
Jeżeli jeszcze trwasz w owym zamiarze,
W  którym naszego poparcia żądałeś,
Gotowiśmy cię dziś jeszcze uwolnić 
Od grożącego ci niebezpieczeństwa.

*ÜFIDYÜSZ.

Nie mogę jeszcze nic wyrzec stanowczo:
Trzeba nam zbadać wprzód usposobienie 
Ludu.

3  SPRZYSIĘŻONY.-

Lud będzie wahał się bez końca.
Póki będziecie stać naprzeciw siebie;
Ale upadek jednego, uczyni
Wnet spadkobiercą jego względów tego, y
Co pozostanie przy życiu. '

AUFIDYUSZ.

Wiem o tem;
I mam tćż na czém ugruntować powód 

zamachu. Wyniosłem go, dałem^  » F  J 1 1 I U 9 1 C 1 1 1  V 4 ł J I » V / ł l l

Honor mój w  zakład za jego rzetelność 
yyniosłszy się z mćj łaski, polał

Mego 
H onor. .- - ,
A on wyniósłszy ot^ i. loam, puiai 
R osą  pochlebstwa nowe swoje pole; 
Odwiódł odemnie przyjaciół i ugiął 
K’temu swój umysł, znany dotąd zawsze 
Z samowolności, szorstkości i dumy.



3 SPRZYSIĘŻONY.

Wyniosłość, z jaką  s tarał si§ był w Rzymie
O konsułostwo, którego tćż za lo . n i ' ‘
Nie dosta ł . .  o \

AUFIDYDSZ.

Właśnie o tóm cticiałem mówić: 
Wygnany za to, przyszedł do mnie; poddał 
Pod mój miecz gardło. Przyjąłem go miłe:
Zrobiłem go mym towarfyszem broni;
Wszelkim życzeniom jego dogodziłem;
Co więcój, dałem mu wybrać w szeregacli 
Mojego wojska najdzielniejszycłi łudzi,
Z któremiby swe płany uskutecznił;
Sam osobiście podjąłem się służyć 
Jego widokom; byłem mu pomocą 
Do żniwa cliwały, którą on wyłącznie 
Sobie przywłaszczył; znajdowałem nawet 
Jakowąś cłiłubę w wyrządzaniu sobie 
Tój krzywdy: ażem się wydał nareszcie 
Służalcem jego, nie współ-towarzyszem,
Ażem się przezeń ujrzał traktowanym
Jak prosty żołdak. i i u.-, . '  ̂ j.

j; , i -  ^
1 SPRZYSIĘŻONY. .. V

Nieinaczój: wojsko 
Zdumiewało się nad lem. Naostatek,
Kiedy już Rzym miał w garści i kiedyśmy 
Z rychłym podbojem wyglądali nie mniój 
Łupów  jak chwały...

AUFIDYUSZ.

Toć-to przeciw niemu ;,j 
Wypręży nerwy mojego ramienia: *
Dła kilku kropel niewieściój wilgoci,
Tanich jak  kłamstwo, sprzedał krew i trudy 
Wielkiój wyprawy naszój: umrze za lo, ' , !
A  ja odżyję. Słyszycie ten odgłos?
(Trąby i  kotły odzyioają si^ przy  głośnych okrzykach ludu).

1 SPRZYSIĘŻONY. ;

Jak goniec wszedłeś, panie, w progi domu.
Rodzinne miasto głucho cię przyjęło;
A jego powrót rozdziera powietrze n ,
Grzmotem okrzyków.



'I
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2  SPKZYSIĘŻONY.

Dobroduszne głąby,
Drą sobie gardła dla niego, niepomnąc <
Że on im dzieci pozabijał.

3 SPRZySIĘŻONY.

Nim więc
Zdoła głos zabrać i na lud zdradziecko 
Wpłynąć swą mową, daj mu uczuć, panie,
Hart twego miecza: w czém my cię poprzemy.
Skoro zaś legnie, stosowna odezwa 
Pogrzebie jego usprawiedliwienie ' .
Wraz z jego ciałem. ' ,

AiJFlDYtSa.' , -

Dosyć tego: oto 
Panowie rajcy. 7 ''

(W chodią  rajcowie m iasta). .

«AJC0W1E.

Bądź nam pozdrowiony.

AÜFÍDYUSZ.

Nie zasłużyłem na to, miłościwi >;
Moi panowie; ale czyście tylko 
Z uwagą list mój odczytali?

I) ,> . ¡ RAJCOWIE.

Z całą
Uwagą. . , • .'i'-”' ' "

1 RAJCA. . ' .  : , T

Lecz i z niemałą boleścią:
Poprzednie jego przewinienia mogły 
Się były jeszcze zatrzeć jakotako:
Ale tam kończyć gdzi& zaledwie zaczął, •"
Rzucać plon naszycłi wysileń i tylko ‘ ' j ; 
Trud nam zostawiać; zawierać układy,
Tam, gdzie był pewny podbój: to się nie da ‘ 
Usprawiedliwić. ' ^

AUFIDYÜSZ.

Otóż i nadchodzi.
(Koryolan wchodzi e muzyką i  chorągwiami; za nim  tłum  

obywateli).
KO.BYOLAN.> . Ii «■

Cześć wam szlachetni panowie! Pow racam  
T ak  jakem wyszedł, wiernym wam żołnierzem;



Niezaraionym miłością ojcayzny,
Ale wylanym dla was i posłusznym 
Waszym rozkazom. Wiedźcie, żem szczęśliwie.  ̂  ̂
Wojnę rozpoczął i żem sobie krwawą ' '
Aż do bram Rzymu utorował drogę.
Wartość zdobyczy, którą wam przynosim, 
Przewyższa trzecią część kosztów wyprawy. 
Uczyniliśmy mir z niemniejszą chwałą 
Dla synów Ancyum jak hańbą dla Rzymian;
A tu składamy wasztnościom na piśmie,
Zbiór punktów przez nas przyjętych, stwierdzony 
R ęką  konsulów oraz patrycyuszów,
I opatrzony pieczęcią senatu.

AOFIDYUSZ.

Odrzućcie niecne to pismo, i zdrajcą 
Nazwijcie tego, co śmiał w laki sposób 
Nadużyć waszćj ufności.

KORYOLAN.

Zdrajcą!— Ja zdrajca?  ̂ ■'

AUFIDYUSZ.

Tak; zdrajco Marcyuszu!

KORYOLAN.

Marcyuszu! o

AUFIDYUSZ.

Ma śię rozumieć, Marcyuszu,
Kaju Marcyuszu! Chcesz, żebym cię krasił 
Owocem twego rozboju, kradzionóm 
W koryolskich murach mianem Koryolana?
Tak, naczelnicy państwa, wiarołomnie *
Zdeptał on waszę sprawę i za kilka 
Mizernych kropel słónśj wody wydał 
W asz Rzym (wasz, mówię, Rzym) matcu i żonie, 
Przysiąg, honoru stargał święte węzły,
Jak stary sznurek jedwabny, i nigdy 
Radzie wojennćj nie dawszy przystępu,
Dał wreszcie przystęp łzom mamki i onym 
Poświęcił wasze zwycięztwo. Pachołcy 
Rumienili się na widok tćj zgrozy,
A ludzie z sercem patrzyH po sobie 
Nie wierząc własnym oczom.

KORYOLAN.

Słyszysz, Marsie? ’ jf



AtFIDYUSZ.  >' ' l?KI niVf t i ) \ i ; i r . \  >iK

Nie tobie wzywać tego boga mężnych ,,j ¡ 7/
Miękki dzieciuchu. ,

KORYOLAN. '■ I' '
• li. : - s ' ,  ' J- - • -

r  Ha!
AUFIDYUSZ. ' ■ .

1 ' : . r,!.'-
Milcz: ani słowa. ' ' „j /

KORYOLAN. ( ''V , ' "> "  ‘
! I 'i|'. 'rii.-;' r.ji -

Bezczelny kłamco! tyś mi serce zrobił 
Tak wielkićm, iż się nie może pomieścić 
W swojćj siedzibie, O najnikczemniejszy 
Synu podłości!— Przebaczcie, panowie, •
P o  pićrwszy-to raz lżyć musia em. Sąd wasz, ' 
Światli mężowie, zada nieochybnie 
Temu bydlęciu fałsz, a własna jego 
Świadomość (jego, który niezatarte ,
Nosi na sobie piętna dłoni mojćj: • ;
I nosić one będzie aż do śmierci),,
Powić mu z wami: łżesz!

•!
i’ 1 RAJCA.

' ' Stłumcie ten zapęd,
I posłuchajcie nas. „ , -oioIj

KORYOLAN.

" Niech mnie Wolskowie
Zrąbią na sztuki, niechaj lada młokos n n  n 
Aż po rękojeść miecz swój wbije we mnie! i ■ 
Nędzny, fałszywy psie! Jeś i umićcie '• ' i /io/j 
Rzetelnie pisać, patrzcie w swoje dzieje: ■■ u 
Jest tam krwawemi podane głoskami.
Żem waszych Wolsków w puch rozbił w ^ o ry o la c h .  
Jak orzeł ptastwo w gołębniku. Sam to,
Sam to sprawiłem: ten nędznik zaświadczy.

■|: h
AUFIDYUSZ.

Możecież ścierpieć, szlachetni panowie, ,
Ążeby wam ten niecny samochwalca “
Ślepe swe szczęście a z nićm krzywdę waszę 
Jakby na pośmiech przypominał?  ̂  ̂ ^

ŚPRZYsiĘżENi (Jednogłośnie).

Niech zginie za to!

it. I'
■l- Mli



OBiW ATELE (jeden przez drugiego).

Eozszarpcie go; rozćwiertujcie! On mi zabił syna— 
on mi zabił córltę— on zabił mego krewnego Marka— 
on mi zabił ojca.

2 RAJCA.

Hola! wstrzymajcie się! bez zniewag! łiola!
Jestto szlachetny mąż i jego chwała 
Napełnia cały krąg ziemski. Ostatni 
Czyn jego względem nas ulegnie śledztwu 
W  drodze właściwćj. Miarkuj się, Tullusie;
I nie zakłócaj spokoju!

KOBTOLAN.

O! gdybym 
Sześciu miał takicłi Tullusów i więcój,
Cały ród jego, do użycia mojój 
Poczciwej stali!

AUFIDYUSZ.

Zuchwały niecnoto!

SPRZYSIĘŻENI. 

śmierć mu! niech ginie!
(Aufidyusz i  sprzysięźeni dobywają mieei&w i priebijają  
Koryolana; ten pada, a Aufidyusz wstępuje na jego eialo).

RAJCOWIE.

Stójcie! stójcie! stójcie!

AUFIDYUSZ.

Cni rządzcy ludu, chciejcie mnie wysłuchać.

1 RAJCA.

Tullusie, cóżeś uczynił?

2 RAJCA.

Spełniłeś
Dzieło, nad którćm zapłacze waleczność.

3 RAJCA.

Nie depcz go.— Hola! panowie! schowajcie 
Miecze do pochew.

AUFIDYUSZ.

Szlachetni mężowie,
Skoro wam będzie wiadomóm (bo teraz,
W tćm zamieszaniu, które on wywołał.
Trudno wam wiedzieć); skoro się dowićcie,



Jak wielkiém ziem wam zagrażało życie 
Tego człowieka, cieszyć sig będziecie,
Źe je przeciąłem. Pozwólcie mi stanąć 
Przed wami w sali obrad: tam dowiodę ’
Wiernćj wam służby mojćj lub poniosę 
Kaźń najsurowszą.

1 RAJCĄ.

Zdejmcie z tąd to ciało,
I uroczystym uczcijcie je żalem:
Bo nigdy h ^ o ld  szlacłietniejszym zwłokom 
Nie towarzyszył do urny.

2  RAJCA.

Porywczość 
Jego łagodzi winę Aufidyusza.
Załatwmy tę rzecz w dobry sposób.

ATJFIDYÜSZ.

Gniów mój
Już minął; smutek następuje po nim.—
Niech go trzech najcelniejszych wojowników 
Weźmie na barki; ja  jednym z nich będę.—
Uderzcie w kotły, niech żałobnie zabrzmią!
Uniżcie ostrza dzid!— Choć on w tćm mieście 
Niemało matek zrobił bezdzietnemi,
Niemało niewiast wdowami; choć dotąd 
Z jego przyczyny płyną łez strumienie:
Znajdzie w nićm jednak zaszczytne wspomnienie.—  
Dalćj!

(W ychodzą niosąc dało  Koryolana. Muzyka odegrywgi 
marsz pogrzebowy).



KRONIKA PARYZKA

L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Przyjęcie Ponsarda do Akademii.— Biografia Salvandego.— Les confessions 
d ’un Bohémien, powieść pana Arnould Fremy.— Les petits Bonheurs, przez 
Jules Janin’a,—  Biografia Nervala, przez tegoż.—  Egipt, przez Ernesta 
Feydeau.—  Wyprawa do źródeł Białego Nilu.— Wiadomości literackie.

P r z y ję c ie  Ponsarda w  ak adem ick ie  grono odbyło  s ię  
bardzo św ietnie: żaden  w ie c z ó r  tańcujący nie zgrom a
d z i ł  w y k w in tn ie jszeg o  tow arzystw a , ja k  to, które s ię  
z b ie g ło  do Instytutu na ten l i t e r a c k i  p o r a n e k .
O k rzes ła  ubiegano s ię  jak  o lo że  na p ierw sze  przed
s taw ien ie  w  operze; kobiét by ło  w ięcó j  niż m ężczy zn .  
T h é â t r e  F r a n ę a i s  d o sta rczy ł  c a ły  szw adron  Celimen, 
Herrnion, Sabin i Marinettów. Jak w  teatrze, tak i tutaj 
m ała  kom edyjka p oprzed ziła  w ielką  i rozrad ow ała  
zgrom ad zen ie  o czek u ją ce  na sza n o w n y ch  cz ło n k ó w .  
Minister w ojny m arsza łek  Vaillant ubrany po cyw ilnem u,  
w s z e d ł  do sali,  i jak o  c z ło n e k  akademii nauk u siad ł  
w  jedném  z k r z e s e ł  p rzezn a czo n y ch  dla p ięciu  k lass  
Instytutu. S p o s tr z e g łsz y  to żo łn ierz ,  któremu k azano  
p iln o w a ć ,  aby żaden  profan ak adem ick iego  m iejsca nie  
za s ia d ł ,  nie w id z ą c  w  stroju p rzy b y łeg o  zadnéj oznaki  
odróżniającój g o  od tłumu, w  s ło w a c h  bardzo en erg i
czn y ch  n a k a z a ł  m a rsza łk o w i,  ż e b y  usiad ł gd zie indz ié j .  
Minister bronił s ię  jak  m ó g ł ,  a le  żo łn ierz  ustąpić nie



c h c ia ł ,  i b y łob y  sig  p ew nie  sk o ń c zy ło  na w yrugow aniu  
m arsza łka , gdyby śm iech  H om eryczny, który s ię  roz leg ł  
po sali nie b y ł  o s tr z e g ł  żo łn ierza ,  ż e  to osoba n iezw y k ła .

O drugiéj z południa ze sz l i  s ię  akadem icy , ale  
p o cze t  ich b y ł  bardzo niekompletny: b ra k o w a ło  Lamar- 
tina, Thiersa, S a lvandego  (który ju ż  b y ł  śmiertelnie  
chory), Musseta, Alfreda de Vigny, Berryera, Montalem- 
berta, pp. Merimée, de Falloux, Legouvé: s ło w e m  
w szy stk ich  n a js ła w n ie jszy ch  c z ło n k ó w ,  z których kilku  
tylko rz ecz y w iśc ie  przyjść nie m o g ło ,  a reszta  umyślnie  
nie przybyła  nie c h cą c  przyjm ow ać Ponsarda, który jak 
w iadom o szturmem zd o b y ł Instytut. Pan Guizot b y ł  
obecny , a le  za led w ie  u s iad ł  zam k n ął o c z y  i u d a w a ł  
śp ią c eg o .

Ponsard zw y k ły m  obyczajem  p o ś w ię c i ł  sw o ję  
p rzem ow ę p o ch w a ło m  s w e g o  poprzednika, pana Baour- 
Lormian, k tórego  nikt nie z n a ł  i nikt nie pamięta. Zadanie  
b yło  trudne. Nie w ied z ieć  cz y  d latego , cz y  z innych  
nieznanych nam p o w o d ó w , Ponsard u ra czy ł  z g r o m a 
dzenie nudniejszą i b ezd u szn ie jszą  przem ow ą od w s z y s t 
k ich ,  ja k ieśm y  dotąd w  p a ła cu  Mazarin s ły sze l i:  co  jest  
rz ecz ą  n iem ałą  i do w ierzen ia  trudną; a le  niestety! 
w iadom o tu każdem u, że  tak b y ło ,  i d la tego  sądzim y,  
ż e  nas czyte ln icy  od pow tórzen ia  p rzem ow y Ponsarda  
uw olnią . P ow iem y tylko w k rótkośc i,  ż e  z a k o ń c z y w sz y  
panegiryk  pana Baour-Lormian, r o z p o c z ą ł  p anegiryk  
Melpomeny, w  którym k o sztem  Szeksp ira , G oethego  
i Szyllera, w y n o s i ł  pod niebiosa Corneilla i R assina , jako  
jed y n y ch  g o d n y ch  n a s tęp có w  S ofok lesa .  Doza b y ła  za  
mocna: rozsąd ek  francuzki o k a z a ł  s ię  tą razą siln iejszy  
od  m iłośc i  b o g ó w  d o m o w y ch .  P o w y ż s z y  ustęp m o w y  
Ponsarda w y w o ł a ł  śm iech  p o w sz e c h n y  i d a ł  p ow ód  
do m nóstw a dow cip nych  karykatur, któremi Paryż b a w ił  
s i ę  przez dni kilka.

Nisard, jak  zw yk le ,  na zimno w y sz lifo w a n ą  p r z e 
m ow ą o d p o w ied z ia ł  m łodem u cz ło n k o w i .  Przem ow a ta



napisana dobrze, straciła  w ie le  w  ustach sza n o w n eg o  
akadem ika, który c h c ą c  m ó w ić  w yraźn ie  i dobitnie, 
m ów i tak w olno, tak d łu g o  zatrzymuje s ię  na p rzec in 
k ach  i punktach, ż e  naw et przy najlepszéj ch ęc i  trudno 
u ch w y c ić  m y s i  je g o .  W końcu  p. Nisard o św ia d c z y ł ,  że  
nigdy  nie b y ł  romantykiem, á le  je s t  z a w s z e  liberalnym. 
Że b y ł  liberalnym , o tém wiem y: a le  ż e  nim je s t  j e s z c z e  
dzisiaj, po p roces ie  studentów, tego  nikt za p ew n e  s ię  
nie dom yśla ł.  Z ca łć j  m o w y N isa rd a  ten s z c z e g ó ł  w y d a ł  
nam s ię  n a jc iek a w szy  i jak o  taki zapisujem y g o  tutaj.

W krótce po przyjęciu  Ponsarda, akademia utraciła  
je d n eg o  z najpopularniejszych sw o ic h  c z ło n k ó w ,  pana  
de Salvandy.

Znakomity historyk króla Jana S o b iesk ieg o  urodził  
s ię  roku 1796 w  m iasteczku francuzkiém  Condom, z ro> 
d z icó w  p ochodzen ia  ir landzkiego. U k o ń czy w szy  m łodo  
nauki szk o lne ,  z a c ią g n ą ł  s ię  ja k o  prosty żo łn ierz  do 
g w a r d y i  honorow éj, o d b y ł kampanią sa sk ą  i francuzką  
i d o s łu ż y ł  s ię  stopnia majora. Ranny trzy razy otrzym ał  
w  Fontainebleau z rąk sa m eg o  cesarza  Napoleona krzyż  
leg ii  honorow éj.

Po upadku cesa rstw a ,  Salvandy p o w ró c ił  do Paryża  
i p o c z ą ł  s łu ż y ć  piórem spraw ie  w o ln o śc i  Francyi; d o 
w ie d z ia w sz y  s ię  o w yląd ow an iu  Napoleona p o w ra ca ją 
c e g o  z Elby, w y d a ł  dw ie  bardzo liberalne broszury, a po 
bitwie pod W aterloo znakomitą k s ią ż k ę  pod napisem: 
„K oalicya  francuzka” . Byłto  p iérw szy  k rzyk  oburzenia,  
który w y p a d ł  z piersi Francuza p rze c iw  cu d zoz iem 
skiemu n ajazdow i, a k s ią ż ę  R ichelieu  tak dobrze s p a 
m ięta ł d z ie ło  i autora, ż e  w  roku 1819 p o w o ła ł  g o  do 
rady państw a. Salvandy m iał w tedy  lat d w a d z ie śc ia  trzy.

Za pow rotem  z Hiszpanii, g d z ie  ś le d z i ł  postępy  
mającćj w yb u ch nąć  rew olucy i,  Salvandy zo s ta ł  w y k lu 
czo n y  z rady państwa przez n o w e g o  ministra Peyron-  
n e f a .  W e dw a lata późniój p o d a ł  s ię  dobrow olnie  do 
dymisyi i u tracił  pensyą m ajorską, która była  jedynym



je g o  majątkiem. W tymto c z a s ie  zarabiając piórem na 
ży c ie ,  w y d a ł  kilka k s ią żek ,  jak: A lonzo, Isioar i inne, 
których p o w o d zen ie  b y ło  mniéj niż mierne.

Po przyw róceniu  cenzury, Salvandy nap isa ł  zn ów  
g ło ś n ą  broszurę l e  M i n i s t è r e  d e  l a  F r a n c e ,  poczém  
p orozu m iaw szy  s ię  z Châteaubriand’em w y d a ł  z  nim 
razem  w  J o u r n a l  d e s  D è b a t s  s z e r e g  artykułów  
p rzeciw n ych  rządow i, które s ię  przyczyn iły  g łó w n ie  do 
upadku m inisterstwa Villèra. N o w y  minister Martignac  
m ia n o w a ł Sa lvan d ego  radcą stanu, któryto urząd p ia 
s to w a ł  aż  do cza su ,  k iedy PoHgnac d o sz e d ł  do w ła d z y .

Po roku 1830 Salvandy s ł u ż y ł  gorliw ie  rządow i  
Ludwika Filipa. Odtąd w szy s tk ie  j e g o  spraw y jako  
d ep utow anego  i ministra o św iec en ia ,  są  w prost p rzec i
w n e  ideom , jak ie  d orew olu cy i  lipcow ej popierał.  Z aparł
szy  s ię  s ieb ie  na k o rzy ść  Guizota, w  dalszym  c ią g u  
s w e g o  u rzędow ania  b y ł Już tylko j e g o  echem  i wiernym  
w y k o n a w cą  je g o  p lanów . Brnąc coraz  g łęb ie j  w  ten- 
d en cye  sp rzeczn e  z duchem narodu, ob ru szy ł  na s ieb ie  
w ielu  daw nych  przyjaciół.  W c z a s ie  w alk i uniwersytetu  
z  d uchow ieństw em , gd y  Salvandy żar liw ie  p ierw szy  
popiera ł,  stronnictwo przec iw ne przylepiło  na bramie  
j e g o  hotelu kartę z napisem: N o n  s a l v i  s u m u s  s e d  
S a l  v a n d  i.

Jako c z ło w ie k  prywatny, Salvandy b y ł p o w s z e 
chnie szan ow an y . P od czas  s w e g o  ministerstwa, nie 
c h cą c  s ię  nikomu narazić, udaro w a ł  orderami w szy stk ich  
sw o ich  p o d w ła d n y ch  nie pomijając ani jednego. W o s ta 
tnich latach p ra co w a ł  usilnie nad p o łą czen iem  starszéj  
i m łodszćj linii Burbonów.

Jedyna praca, która z jed n a ła  Salvandemu tytuł  
literata i o tw o rzy ła  mu drzw i akadem ii, jest: H i s t o r y ą  
k r ó l a  J a n a  S o b i e s k i e g o .

Arnould Fremy autor d w ó ch  zajm ujących  szk icó w :  
J o u r n a l  d’u n e  j e u n e  f i l l e ,  i M a î t r e s s e s  P a r i -



s i e n n e s ,  w y d a ł  romans pod napisem: l e s  C o n f e s 
s i o n s  d’un B o h é m i e n ,  który z w r ó c i ł  u w a g ę  tutej
szy c h  literatów . N ow y ten utwór pana Fremy zgod n y  
z duchem cz a su ,  napisany św ietn ie  i praw d ziw ie ,  za-^  
s łu g u je  ze  w sze ch m ia r  na p o c h w a łę ,  a przynajmniéj 
na rozbiór; je d n a k o w o ż  m ów iono  o nim mało: krytycy  
z a ś  tutejsi, którzy, jak w iadom o, mają talent pisania
o n iczém , którym n ajnędzn ie jszy  vaudeville  daje mate- 
rya ł  do a rk u szo w eg o  feiletonu, led w ie  dotknęli go  p ió 
rem w  prze loc ie .

W Paryżu z a w s z e  praw ie tak s ię  dzieje: l iczne  
grono recen zen tó w  w y łą c z n ie  zajmuje s ię  teatrami,
o k s ią żk a ch  m ów i bardzo m ało . Jeżeli  d z ie ło  najsu
m ien n ie jszego  p isarza nie j e s t  poparte talentem aktora, 
p ięk n o śc ią  aktorki, b o g a ctw em  kostium ów  i dekoracyj,  
ch o c ia żb y  by ło  n a jc iek a w sz e ,  p ozysk a  za led w ie  kilka 
c ich ych  p o ch w a ł;  a le  n iech n o  tylko kto napisze  sztuk ę,  
która przez w p ły w y  lub zd o ln o śc i  autora d o c isn ę ła  s ię  
do sceny: w net d w a d z ieśc ia  artyku łów  w y łą c z n ie  nią 
s ię  zajmuje i trąbi p o c h w a ły  dramaturga, p orów n yw a-  
ją c  g o  naprzem iany do Szeksp ira , Moliera, Corneilla lub 
Wiktora Hugo, sto sow n ie  do w artośc i  obiadu, z którym  
autor w  dzień reprezentacyi w ystąp ił .

P o w y ż sza  n ie sp ra w ied liw o ść  tutejszéj krytyki tém  
w ięcó j  razi, ż e  od dw udziestu  lat literaturę francuzką  
stanow ią  r z e c z y w iś c ie  romanse; p o w ieśc io p isa r ze  stoją  
daleko w yżój od dram aturgów , a p łod y  ich  bez poró
w nania w ięcó j  p rzy czy n iły  s ię  do postępu , do rozpo
w szech n ien ia  n o w y ch  w yob rażeń  i umoralnienia m ass,  
n iżeli sk ręp o w a n e  teatralnemi w y m o g a m i komedyjki,  
z a z w y c z a j  jedyn ie  efektem  w ła sn y m  zaję te .

R zecz  naturalna, ż e  p isarze  którzy  mieli r z e c z y w i 
ś c ie  c o ś  do p ow ied zen ia  św iatu , jak  G eorge Sand, 
B alzac ,  E ugeniusz  Sue, m ając do w yboru s z c z u p łe  ramy 
sce n icz n e  za c ie śn io n e  j e s z c z e  cenzurą, a w oln ą  i o b 
szerną  form ę p o w ieśc i ,  w ybrali tę ostatnią; ci za ś  p o -



w ieśc io p isa rze ,  których jedynym  ce lem  b y ło  b aw ić  lub 
p oruszać  czy te ln ików , znaleźli  w  dziennikarsk ich  k o 
lumnach p ew n iejszy  środek  dojścia  do popularności  
i majątku, od teg o ,  jaki im n a s trę cza ł  teatr.

P o ró w n a w szy  n a jw ięk sze  p o w o d zen ie  u tw orów  
teatralnych przedstaw ionych  w  Paryżu w  c ią g u  u b ie 
g ły c h  lat dw udziestu , z p ow o d zen iem  niektórych ro
m a n só w , jak  np. I n d i a n a ,  C o m p a g n o n  d u  T o u r  d e  
F r a n c e ,  C o n s u e l o ,  l a  P e a u  d e  c h a g r i n ,  Mo n t e -  
C h r i s t o ,  a m ianowicie Ż y d  w i e c z n y .  T a j e m n i c e  
P a r y ż a ,  M a r c i n  p o d r z u t e k  i t. p., ogrom ną znaj
dujemy p rzew y żk ę .p o  stronie romansu. Nie ma zakątka  
z iem i, gd z ieb y  nie d o sz ły  i g d z ieb y  ich nie czytano  
ch ciw ie;  gd z ieb y  c o ś  z tych myśli nie w e s z ło  w  czyn ,  
nie w s ią k ło  w  serca  ludzkie, k iedy  tym czasem  w s z y s t 
k ie  praw ie  dramata i kom edye potrzebujące aktorów  
i teatru, s łu ż y ły  za  za b a w k ę  mniéj w razebnéj populacyi  
miejskiéj.

O statecznie rzec  m ożna, ż e  dram aturgowie francuz-  
cy  p iszą  dla F ran cu zów , a m ian ow ic ie  dla Paryżanów ;  
rom ansopisarze z a ś  w ięcój dla zagranicy ,  niż dla w ł a 
sn eg o  kraju: bo Francuz nad spokojne czytan ie  najm ą-  
drzejszéj ks iążk i,  przek łada  z a w s z e  teatr d z ia ła ją cy  
zarazem  na u m y s ł  i w szy stk ie  z m y s ły  j e g o .  P rócz  te g o  
w y so k a  cen a ,  m ian ow ic ie  d łu ższ y ch  p o w ie śc i ,  b y ła  
pow odem  ich n iepopularności w e  Francyi. K s ięgarz  
Jaccottet p iérw szy  z w r ó c i ł  na to u w a g ę:  u tw o rzy ł  n o w e  
w yd aw n ictw o  i p o c z ą ł  sp rzed a w a ć  po franku w szy s tk ie  
d a w n e i n o w e  rom anse. L e s  C o n f e s s i o n s  d’un b o 
h é m i e n  na leżą  do te g o ż  zbioru, który pod ogólnym  
tytułem B i b l i o t e k i  N o w é j  w  krótkim c z a s ie  n ie 
zmiernie s ię  ro z p o w sz ech n i ł .

Pan Fremy b y ły  p ro fesser  literatury starożytnćj,  
teraz dziennikarz i literat, na w stęp ie  objaśnia tytuł  
sw ojéj ks iążk i,  a zarazem  treść  jéj w y p o w ia d a  temi 
s ło w y :



„ S p o w ie d ź  ■ c y g a n a ?  r z ecz  n ie c ie k a w a ,  p ow ie  
każdy: przedmiot n ienow y, w y sza r za n y .. . .  Na to od po
w iem , że  n azw a  cy g a n  nie zn a cz y  w y łą c z n ie  c z ło w ie k a  
ż y ją c e g o  z dnia na dzień, awanturnika sp a ceru ją ceg o  
po ś w ie c ie  w m a lo w n iczy ch  ła ch m a n a ch  z zaw iązanem i  
o czym a, typu zu ży teg o  tak dobrze w  teatrze, jak  w  ro 
mansie: są  także  cy g a n y  m o r a l n e ,  awanturnicy intel-  
l igencyjn i,  u czu c io w i,  którycli dzieje  niemniój zajmu
ją c e ,  zam ierzy łem  o p o w ied z ieć  w  tej k s ią ż c e ” .

Autor ma s łu s z n o ś ć :  nietylko c z ło w ie k  biiz ro
dziny, bez dachu i bez p ien iędzy ,  c z ło w ie k  zostawMony 
jakto m ów ią  w ła sn em u  p rzem y sło w i,  zu s łu g u je  na 
n a z w ę  cygan a; prócz tych są  j e s z c z e  cy g a n ie  duchow i,  
ludzie g o n ią c y  b ez  wytchnienia  za idea łem , w iec zn ie  
niespokojni: szu k a ją cy  w iec zn ie  po śc ie ż k a c h  i p rze 
p a śc ia ch  ży c ia  prawdy, czy li  rozw iązan ia  d ręczą cy ch  
problem atów , które im w y su sza ją  m ó zg i.  Takim n ie 
zm ordow anym  pielgrzym em  cz y  cy g a n em  b y ł  Wilhelm  
Meister; jednym z takich mnićj gen ia lnym , ale niemniej  
cierpiącym  je s t  sp o w ia d a ją cy  s ię  cygan  pana Fremy.  
Filozof,  literat, artysta, s tr a c iw szy  w iarę  w  s ieb ie  
i w  drugich, o p u szcza  Francyą i os iada w  małóm mia
steczk u  n iem ieckióm , c h c ą c  zapom nieć  i być zap om n ia 
nym. Tam żyje z lekcy i,  bez  m iłośc i ,  b ez  pragnień,  
oderw any  od św ia ta ,  z r ezy g n o w a n y  na w ie c z n ą  n iedolę .

Wtem dnia p e w n e g o ,  trupa francuzkich  aktorów  
przybyw a do c ichćj s iedziby  n a s z e g o  boliatera; c a łe  
m iasteczko  o ż y w ia  s ię  ło skotem  b ęb n ó w  i św ietnem i  
programami u ciech , któremi przejezdna zgraja sza r la 
tanów  zw abia  ła tw o w ie rn y ch  do przemienionej w  teatr 
s to d o ły .  Młody mizantrop idąc, nie w ie d z ie ć ,  za g ło s e m  
przezn aczen ia  c z y  popędem  ogólnym , przybyw a tak że  
na o w e  w id o w isk o .  Tam s ied zą c  na spróchnia łej  ła w ie ,  
przed szereg iem  lamp d y m ią cy ch ,  sp o strzeg a  naraz  
d z ie w c z y n ę  ustrojoną w  polne b ła w a tk i  i g a z o w ą  s u 
k ien k ę , która cudnie od bladej jej cery  i cza rn eg o  oka



odbija; sp o strzeg a  tę , którą k o c h a ć  b ęd z ie  c a ł e  ży c ie ,  
za  którą pójdzie  przez błotniste g o ś c iń c e  b aw ić  zg ra ję  
jarm arczną, dia któréj wytrzym a sk w ar  i zimno, zn ies ie  
n a jd o le g l iw sz e  bole i męki.

Biédny W ilhelm Meister! b iedny cygan : w  jednéj  
ch w ili  traci jedyn e  sw o je  dobro, jedyną  zd ob ycz  życia ,  
spokóji bo Cypryanna biada d z iew czy n a  w  b ła w a tk a ch ,  
j ę s t  jedném  z tych p rześ lic zn y ch  n arzędz i tortur, które  
B ó g  stw arza  w  g n ie w ie ,  lub p iek ło  na udręczen ie  
ludzkie s ie je  po ś w ie c ie .  Cyganka duchem  i professyą ,  
d o zn a w szy  od sz la ch e tn e g o  m ło d z ień ca  tysiące  d o w o 
d ó w  m iło śc i  i p o św ię c e n ia ,  następującym  że g n a  go  
listem w  chw ili ,  kiedy tenże ma ją  pojąć za żonę:

„P orzucam  c ię  z nadzieją, ż e  s ię  j e s z c z e  k iedyś  
spotkamy: tym czasem  nie przeklinaj mnie, proszę .  R o 
biłam  co m o g ła m , żeby  s ię  z g o d z ić  z losem , któryś mi 
c h c ia ł  za p ew n ić ,  alem te g o  d o k a z a ć  nie potrafiła. Znio- 

,s łabym  ła tw iej  n a jw ięk szą  m ęczarnią ,  niż, istnienie, k tó 
re g o  w szy s tk ie  god z in y  b y ły b y  sob ie  podobne. Czuję, 
ż e  takie ż y c ie  zab iłoby  mnie n iechybnie . C h cia łeś  s k o 
w ronka zam kn ąć w  k la tce ,  w  k la tce  pięknój i w y g o -  
dnéj; ale c z y ż  nie w ie s z  filozofie, ż e  on drąc s ię  do 
s ło ń c a ,  w netby  sob ie  o jéj z ło te  kraty sk rzyd ełk a  
i g łó w k ę  p o trz a sk a ł?  R ozkosz  i zbytek  nie w ystarczy  
Cypryannie, j e ż e l i  nie je s t  przeplec iony bólem  i n iedo
statkiem: dziś  trzeba jéj w z ru sz eń  i p o k la sk ó w  tłumu,  
jutro odpoczynku  i c ich ośc i;  raz burzy w  polu, popasu  
W lesie; to zn ó w  uczty w  pięknym sa lon ie  i k a d z id e ł  
s ła w y .  N ien asycon a , n ieuchw ycon a , . aw anturnicza  
artystka, cygan k a  sercem , w yobraźnią  i przyw yknieniem ,  
oto kobieta którąś p o k o c h a ł  biédny filozofie. Kto s ię  
p rzyw iąże  do takiéj kobiety, musi ją  k o ch a ć  z pistoletem  
w  k ie szen i ,  albo um rzeć w aryatem ” .

Romans k o ń c zy  s ię  w  domu o b łąk an ych . Tamto 
m ając przed o czym a n ieodstępną marę téj, którą k o c h a ł ,  
biédny m łod zien iec  śp o w ied ź  s w o ję  za k o ń cza  z prostotą



rzew n iejszą  od najpatetyczn iejszych  dramatów: bo j e s t -  
ż e  w ż y c i u  bo leśn ie jsza  w alka  nad o w ę  ż ą d z ę  w y łą c z n e 
g o  posiadania  serca ,  które s ię  tylko n a p ó ł  od dać m o że ,  
nad owp nieustanne za p a sy , z których w iem y naprzód,  
ż e  nie w yjdziem y z w y c ię z k o ’.

B ohaterow ie  romansu z e s z ł e g o  wieku nie umieli 
J esz cze  badać i a n a lizo w a ć  w ła s n e g o  serca: jestto  tortu
ra, na którą ich dopićro t e g o c z e ś n i  p isarze w sk azu ją ,  
cz ęs to k ro ć  nadu żyw ając  c ierp liw ośc i  czytelnika. Pan  
Fremy potrafił s z c z ę ś l iw ie  uniknąć zbyt s z c z e g ó ło w ć j  
d yssekcy i:  c ierpienie  b a d a ł  sercem , nie skalpelem , i d la
teg o  niedola j e g o  bohatera budzi sp ó łc zu c ie .  Jed n a k o 
w o ż  u w a ża ją c  rzecz  ze  s tan ow iska  fi lozoficznego , w y d a 
je  s ię  w ła ś c iw ie j ,  ż e b y  autor nie m ę żcz y zn ie ,  a le  k o b ie 
cie  b y ł  p ić r w s z ę  rolę p oru czy ł .  Bićdny m arzyciel naj
przód zask lep ion y  w  n auce ,  a późnićj w  m iło śc i ,  ani 
s ię  nic sp o d z ie w a ć  od św iata ,  ani nic dać nie m oże  d z i 
s ie jszem u sp o łeczeń s tw u ;  k iedy p rzec iw n ie ,  m łod a  
i p iękna kobieta ja k  Cypryanna, obdarzona w rodzoną  p o 
ezy ą  i o w ą  artystyczną b ły sk o t l iw o śc ią ,  tak w y so k o  d z iś  
cenioną, m o ż e  w y w ie ra ć  w p ły w  p rzew ażn y  na ludzi, 
i z o s ta w ić  w yraźn y  ślad  s w e g o  przejśc ia .  S p o w ied ź  
cygan k i b y ła b y  w ię c  daleko c ie k a w sz a  i p o ż y te c z n ie j 
sza  ód sp o w ied z i  cygana .

Pod n a p i s e m „ D r o b n e  p r z y k r o ś c i ” 0 1 d -N ick sk re-  
ś l i ł  b y ł k iedyś  z wielkim talentem ujemną stronę bytu 
ludzkiego; poparty b ieg łym  o łó w k ie m  Grandvilla, o d m a
lo w a ł  w ykw intn ie  n ę d z ę  tego  p ado łu  p ła c zu  i m ikrosko-  
p iczne  d o le g l iw o śc i  życ ia ,  -które tćm w ięcój dokuczają ,  
że  nie m o g ą  p o s łu ż y ć  za temat do ża d n eg o  dramatu, 
a zam iast ł e z  w sp ó łc z u c ia ,  z a z w y c z a j  uśm iech  w y w o łu .  
ją  na usta pow iernika. N iepotrzebna ta k s iążk a  d łu g o  
bezkarnie g r a s o w a ła  na kontynencie , ob rzyd zając  lu
dziom  i tak ju ż  n iem iły  i oskubany z poezy i żyw ot: aż



w r eszc ie  znalazł: s ię  c z ło w ie k ,  który jako p e n d a n t  do 
te g o  b o lesn eg o  obrazu p rzed sta w ił  w e s o łą  stronę życia .  
Jules Janin pod napisem : 1 e s  p e t i t  s  b o n h e u r s z g r o m a -  
d ził  i o p o w ie d z ia ł  w szy s tk ie  p ra w d ziw e  i rz ecz y w is te  
s z c z ę ś c ia  ludzk ie , tojest te, które c z łe k  czu je  w tedy ,  
k ie d y je  posiada; z innóm bowiem s z c z ę ś c ie m ,  s z c z ę 
ściem  wielk iem  jak  s ła w a ,  w ła d z a ,  m i ło ść ,  rzecz  s ię  ma 
za z w y cz a j  jak  ze zd row iem : „ i le  g o  trzeba cen ić ,  ten 
s ię  tylko dow’ie, kto g o  u tracił .”

Jean Paul p orów n yw a ży c ie  s z c z ę ś l iw e g o  c z ło w ie 
ka do k s ię g i  ze  z ło co n em i brzegam i:  zda leka  ś w ie c i  
ona jak  s ło ń c e ;  ale o tw orzy  w szy  ją, w id z isz ,  ż e  każd a  
karta lylko za led w ie  dojrzaną n iteczką z ło tą  o b w ie d z io 
na. Otóż Jules Janin zręcznym  piórem z n ió s ł  tę z ło tą  k u 
r z a w ę  b ły s z c z ą c ą  g d z ie n ie g d z ie  po czarn ych  m anow -  
-bach życ ia ,  i p o sy p a ł  nią w szy s tk ie  karty swój arcy-  
dow cipnój i miłćj k s ią ż ecz k i ,  którćj czytan ie  nader k o ją 
cy  w p ły w  w yw iera  na nerw y. Prócz o b ra zk ó w  Gavarnie- 
g o ,  których sam w idok  w zrok  raduje, a um ysł  do w e s o 
ł o ś c i  usposabia , na k ażdćj kartce zn ajd ziesz  tam jedno,  
a c z a s e m  dwa i cztery  s z c z ę ś c ia ;  prawda n iew ie lk ie ,  
ale w  m assie  n a sy ca ją c e :— ĵak z m a ły ch  porcyj z ło ż o n y  
dłu g i  obiad.

W szystko  je s t  radośc ią  d la tego ,  kto na m ałem  p o
p rzes ta w a ć  um ić; n aw et podagra , w e d le  Jules Janina 
j e s t  rodzajem s z c z ę ś c ia :  choroba ta zm usza  c z ło w ie k a  
do p ilnowania d o m o w eg o  ogn isk a , k tórego  w p ły w  d o 
broczynny uśm ierza n ienaw iśc i ,  ,daje spokój umysłu i koi 
rany serd eczn e ,  w k ła d a  n ajn iew strzem ręźliw szych  do 
tr zeź w o śc i ,  tej szan ow n ej cnoty, która je s t  matką pi-acy 
i cz y s ly c h  myśli, nadto nie d o zw a la  s łu c h a ć  nadętych  
tragedyj i bezrozum nych  kom edyek . Janin tak grunto
w n ie  dow od zi rozmaitych k orzyśc i  podagry , ż e  w  k o ń 
cu  czytelnik  zaczyna  u w a ż a ć  ją za rzecz y w is tą  ł a s k ę  
niebios, i za zd ro śc i  mu tój zbawiennój choroby, która za -



zw y cza j  przez p ó ł  roku w e so tem u  fe ile ton isc ie  w s ta ć
z k rze s ta  nie  d o zw a la .

Jeżeli p raw d ziw e  d o le g l iw o ś c i  życ ia  autor tak  
o cu k rzyć  umió, có ż  dopićro, skoro w padnie  na przedmiot  
r z e c z y w iś c ie  przyjemny: jeże l i  naprzyklad  za c zn ie  opi
s y w a ć  w y c ie czk i  na w ie ś ,  podw ieczork i na traw ie, p o 
wrót do Paryża w  nocy , p rzech a d zk ę  po w yb rzeżach  
S ek w a n y  o św ieco n e j  dw iem a girlandami g a z o w y c h  ś w i a 
te ł ,  nakon iec  w o s o łą  k o lacyą  z przyjació łm i, g d z ie  na- 
p riem ian y  zdrój dow cipu  i zdrój alikantu dopóty p łyną,  
dopóki sny  u rocze nie sp row ad zą  ro zk o szn y ch  wizyj  
przed zam knięte  powieki b iesiadn ików  i j e s z c z e  w  lep 
sz e  nie p rzeniosą  ich św ia ty .

K ażdy w iek  ma sw o je  u ciechy , czy li m ałe  s z c z ę 
śc ia ,  ja k  j e  autor z o w ie ;  ale najtrw alsze  są  s z c z ę ś c ia  
m łod ości:  bo ch o ć  ich ju ż  nie d o św ia d cza m y , pam ięta 
my o nich. M łodość je s t  jednem  nieprzerwanym  pasm em  
s z c z ę ś c ia ;  w tedy każda  p r z e c iw n o ś ć ,  .każda . b o le ść  
s łu ż y  tylko jak o  cień czarny do le p s z e g o  uwydatnienia  
brylanlowćj ra d o śc i:  ł z y  są  dobroczynnym  d eszczem  d o 
pom agającym  do rozwoju  k w ia tó w ; cierpienie, z a w s z e  
g w a łto w n e  i przem ijające, grzm otem , który w strząsa  c a łą  
naturę i w y w o łu je  z, nićj n o w e b o g a ctw a .  Młoda, j e s z c z e  
niezn ająca  m iło śc i  dusza ,  ma ju ż  sw o je  p rzeczu c io w e  
ro zk o sze ,  które jak  stado motyli nad k ie lichem  w o n n eg o  
kwiatu krążą  o k o ło  serca ,  m uskając je  p o w iew em  j e d 
w abnych  sk rzy d e ł .  P ierw szy  romans przeczytany  w  c ie 
niu ja śm in o w y ch  szp a leró w , p ierw szy  w ier sz  p łom ienny,  
k tórego s ię  uczym y na p am ięć g d z ie ś  w  g łę b i  szu m ią
c e g o  lasu, p ierw szy  koń  wtórujący galopem  s z a ło w i ,  
m łodej g ło w y ,  p ićrw szy  dramat, lub p ićrw sza  s ły sz a n a  
opera, nie sążto  w szy stk o  s z c z ę ś c ia  niedorostka, które  
zostają  na w iek i  w  pam ięci serca .  A c ó ż  dopićro k iedy  
s ię  ser ce  obudził...

. T ego  s z c z ę ś c ia  |u ż  nie dotyka Janin, i lepićj: bo z a 
p ew n e  nie d orów n ałby  w  tym przedm iocie  M ussetowi,



który w rażen ie  p iérw széj m iło śc i  n a jg łęb ić j  z p o e tó w  
francuzkich  o d d a ł  w  téj jednéj strofie swój s ław n ój  
h i s z p a n s k i é j  p o w i e ś c i :

„II se peut qu’on oublie un rendez-vous donné,
Une chance, un remords, et l’iieure ou l’on est né.
Et l’argent qu’on emprunte. Il se peut qu’on oublie 
Sa femme, ses'amis, son chien et sa patrie, 
n  se peut qu’un vieillard perde jusqu’à son nom.
Mais jamais l’insensé, jamais le moribond.
Celui qui perd l’esprit, ni celui qui rend l’ame.
N'ont oublié la voix de la première femme.
Qui leur a dit tout bas ces quatre mots si doux 
Et si jttistérieux. My dear child, ,1  love You.”

P r z e s z e d łs z y  w szy s tk ie  drobne s z c z ę ś c ia  m ło d o 
śc i ,  Jules Janin w y licza  kolejno u c iech y  rozm aitych s t a 
nów. S z c z ę ś c iu  dziennikarzy i literatów p o ś w ię c a  d łu 
g ie  rozdz ia ły ; pom inął atoli jed n ę  p rzy jem n ość ,  p rzy 
je m n o ść ,  którą czuje  k a żd y  czytający  j e g o  ostatnią pra
c ę ,  tojest, ż e  ro zk o szą  być musi p isać  k s ią ż k ę ,  której z a 
daniem o d m ła d z a ć  serca ,  w  duszy budzić czyste  w s p o 
mnienia, a n a d e w szy s tk o  z a c h ę c a ć  ludzi, żeb y  p oprzesta 
w ali  na m alem , n igdy nie zg łęb ia l i  s w e g o  s z c z ę ś c ia ,  ani 
nie w d a w a li  s ię  w  j e g o  dyssekcye: bo s z c z ę ś c ie  jest  jak  
Eurydyka: —  nie og lądaj s ię  czy  za  tobą idzie; je ż e l i  s ię  
obejrzysz ,  jak m g ła  s ię  ro zw ieje .

—  M ów iąc o ostatniej , w spom nim y tu j e s z c z e  o po- 
przedniéj pracy Jules Janina, B i o g r a f i i  G e r a r d a  d e  
N e r v a l ,  który tak smutnie za k o ń czy ł  ż y c ie  z e s z łć j  zimy. 
Janin, osob isty  przyjacie l Nervala, z n ie zw y k łćm  sob ie  
czu c iem  i w y so k ićm  nastrojeniem ducha o c e n i ł  ch arak 
ter i talent tego  zn akom itego  p isarza . Sądzjm y, ż e  c z y 
te ln icy  nasi ch ętn ie  p rzeczytają  niektóre w yjątki z b io 
grafii c z ło w ie k a ,  o którym p o w ied z ia ł  G oethe, ż e g o  sam  
jed en  w  ca łć j  Francyi zrozum iał.

.... „Fatalnćj n o cy  z p ie r w sz e g o  na drugi lutego  
1855 roku, w  zau łku  pew néj niegodnej ulicy, szyfoniery  
p rzech o d zą c  o szôsté j  rano znaleźli  trupa p o w ie sz o n e g o



na p o w ro z ie ,  p rzym ocow an ym  do kraty okna. N ogi n ie 
s z c z ę ś l iw e g o  dotyk a ły  praw ie rynsztoku, ubiór j e g o  był  
w ykw intny  ale zaniedbany. W idoczn ie  c z ło w ie k  ten dłu-  

. g o  s z u k a ł  téj ulicy i tego  szk arad n ego  m iejsca, zanim  
s p e łn i ł  s traszne  sam obójstw o. Na w o ła n ie  g a łg a n ia r z y  
zb ieg li  s ię  ludzie i odcię li  za b ó jczy  powróz: trup b y ł  
j e s z c z e  c iep ły ,  a le  c z ło w ie k  już nie ży ł .

„ C z ło w ie k  ten, niestety! b y ł jednym  z najzdolniej
szy c h  p isarzy s w e g o  cza su ,  jednym  z ty ch ,  co spadli  
z  burzą 1830 r., z o w ą  burzą o ż y w c z ą ,  która w y w o ła ła  
niejednego  gen iusza  i m nóstw o talentów . Sam obójca  
z w a ł  s ię  Gerard de Nerval. Śm ierć je g o  zm artw iła  
w sz y s tk ic h ,  ale n ie -zd z iw iła  nikogo: o d d a w n a ju ż  biedna  
ta dusza  knuła  sw ój straszny zamiar. Nerwal za życ ia  
już nie ż y ł ,  l e cz  ś n ił  na jaw ie :  byłto  m arzycie l ,  od któ
rego  ludzie doznali tylko m iłośc i .  W ierzy ł  on w  metam- 
p sy ch o zę ,  w różby  i duchy, z n a iw n ośc ią  o p o w ia d a ł  o cu-  
dacłi Cagliostra i m a g iczn y ch  za c h w y ta ch  k s ię d z a  Bu- 
quoi. Sam w ió d ł  ży c ie  k o czu ją c e ,  ż y t  z dnia na dzień: 
raz b y ł  bogaty , raz biédny, um iał w ie le ,  bardzo w ie le ,  
a c z e g o  s ię  nie n a u czy ł ,  to o d g a d ł .  Ś c is łą  przyjaźnią  
zw ią za n y  z Homerem i W irgiliuszem , w z ią ł  s ię  naraz  
do tłum aczen ia  Szeksp ira  i G oeth ego , który w  religijnie  
przechow anym  l iś c ie ,  oddaje sw em u  m łodem u t łu m a 
c z o w i  sp ra w ied l iw o ść ,  a w  końcu pow iada , że  w  ca lé j  
Francyi jeden  tylko Gérard de Nerval g o  zrozum iał.

„Gérard ż y ł  z p ło d ó w  s w e g o  umysłu, ży c ie  za ś  
s p ę d z a ł  na podróżach , które z a z w y c z a j  o d b y w a ł  p ieszo .  
Głód sp ro w a d za ł  g o  z o b ło k ó w  na z iem ię ,  g d z ie  p rzez  
c z a s  jak iś  m ó w ił  i c z y n i ł  jak z w y k ły  śmiertelnik. W tych  
ch w ila ch  Nerwal p isa ł  z n ieporów nanym  talentem po
w ie ś c i ,  krytyki, dramata i podróże. Skoro tylko uzb ierał  
trochę g ro sz a  na n iezbędny  k a w a łe k  ch leba, u c iek a ł  
w  dalekie  kraje; s z c z ę ś l iw y ,  jak  student na w a k a cy a c h .  
W szystko mił b y ło  dobre, byle n iespodziane .  Lubił z a v  
rów no s ło ń c e  i c ien ie ,  B e lg ią  i Wschód'; p iękn e meble



p odob a ły  mu s ię ,  a le  ła ch m a n y  także  g o  nie raziły; zno
s i ł  z równym humorem b o g a ctw o  i nędzę: ja k  w  jedném  
tak w  drugięm p o ło ż en iu  był z a w s z e  na sw o jém m iejscu .  
W ydał, sam nie w ied zą c  ani kiedy, ani jak , w'iele prze-  
śHcznych u tw orów , jak  n a p r z y k ła d : K o b i e t y  K a i r u ,  
N o c y  R a m a z a n u ,  L o v e l y ,  C ó r y  o g n i a ,  H o l e n 
d e r s k i e  u c z t y .  M i ł o s t k i  W i e d e ń s k i e ,  S c e n y  
z ż y c i a  N i e m i e c k i e g o ,  M i a s t a  i P a ł a c e  C z e 
s k i e ,  i t. d.

„Z e w szy stk ich  dram atów, na których s ię  p od p isa ł
i tych, na których s ię  nie p o d p isa ł ,  n a jw ięk sze  zrobił  
w rażen ie  L é o  B u c k a r d ,  p rzedstaw iony  w  Porte-Sain-  
Martin. W przedziw nym  tym dramacie Nerval p rzed sta w ił  
m łod e  N iem cy spragnione jed n o śc i ,  m arzące  o sw o b o 
dzie, p okryw ające  spiski nauką, s zy ją ce  z filozofii i teo 
logii p ła s z c z y k i  dla s w y c h  rew olucyjnych  w yb u ch ów .  
P ubliczność francuzka, która j e s z c z e  n iedaleko postąp iła  
w  sztuce  konsp irow ania , s łu c h a ła  teg o  dramatu zdu
miona i p oruszona aż do ż y w e g o ,

„Gérard de Nerval b y ł  improwizatorem  w  praw-  
dziw ém  zn aczen iu  tego  wyrazu: rzu ca ł  on na wiatr p io s
neczki i karty zap isane  to na oberżow ym  stole ,  to na 
przydrożnym kamieniu, to g d z ie ś  pod piramid cieniem ,  
to przy kawiarnianym piecu. Na kilka dni przed śm iercią  
p isa ł  j e s z c z e  rz ecz  dziw ną pod tytułem: A u r e l i a  c z y l i  
s e n  i ż y c i e .  W téj k s ią ż ce ,  która je s t  ostatnim w y r a 
zem  teg o  sz c z y tn e g o  umysłu p e łn e g o  cienia i św ia te ł ,  
ileż je s t  o w y c h  k rzy k ó w  duszy , które autor L u k r e c y i  
zo w ie  verae v o c e s .  Jakież tam b łyskan ie  w  tych ch m u 
rach, ja k że  g łę b o k a  b o le ść  w  tém sercu!.

„N ajlepsze p o jęc ie  cierpień téj samotnéj duszy  
p o w eźm ie  czytelnik  z opisu  ostatn iego  pokoju, który z a 
m iesz k iw a ł  Nerval; jestto  ostatnia karta, ja k ą  na tym 
ś w ie c ie  napisał: karta , któréj przyjaciel b ez  ł e z  n ie  
p rzeczy ta ,  a n ieznajomy nie przejrzy b ez  w zru szen ia :



„ P o k ó j  mój ieży  w  kurytarzu za m ieszk a ły m  po 
jednój stronie przez w aryatów , po drugiój przez s łu ż ą 
cych . Okno w y ch o d z i  na p o d w ó rze  za sa d zo n e  d r z e w a 
mi, w zrok  mój z p rzyjem nością  zatrzymuje s ię  na l i 
śc iastym  orzechu  w ło sk im , który tam rośnie; poza  mu- 
rera p o d w ó rza  w id a ć  ulicę; przy za ch o d zą cem  s ło ń cu  
horyzont s ię  ro zszerza .  T u i  o w d z ie  w y ch y l i  s ię  z  okna  
jak a  p iękna g ło w a  kobiety , lub ró ż o w a  tw arzyczka  
d zieck a ;  roz lega ją  s ię  ś p ie w y ,  krzyki i śm iech y , k tó
rych s łu c h a ć  w e s o ło  lub smutno, w ed le  usposobien ia  
duszy. W tym pokoju zg ro m a d ziłem  w szy s tk ie  resztk i  

' moicii rozw ian ych  m a jątk ów ; cela  moja przypomina la- 
boratoryum doktora Fausta: przy oknie stoi s tó ł  staro
żytny za k o ń czo n y  órlemi g ło w a m i,  nad nim k o n so la p o d -  
parta sfiaxem  sk rzyd latym ; dalćj komotla, biblioteka  
z XVII w iek u  i łó ż k o  z tć jże  epoki okryte karm azynow ą  
kotarą. Przy kominku sto i serw antka  z porcelaną sew r-  
sk ą  i japońską , nargil p rzy w iez io n y  z e  Stam bułu; na 
kominie d w ie  czary  w sp a n ia łe ,  jedna z alabastru, druga  
z  kryszta łu . Oparte o  śc ia n ę  stoją drzw i pokryte mitolo- 
g iczn em i obrazkami, które k iedyś  m alow ali  przyjacie le ,  
d ziś sław^ni ariyści.  Obicie kryją dw a  w ielk ie  płótna  
p rzed staw ia jące  m uzę H i s t o r y  i i m uzę K o m e d y i .

„ P rz ez  kilka dni z upodobaniem u k ła d a łem  to 
w szy s tk o ,  i z ło ż y ł e m  d z iw n ą  c a ł o ś ć  podobną zarazem  
do p a ła cu  i chaty; c a ło ś ć ,  która j e s t  d o ś ć  wiernym obra
zem m ojego  k o c z u ją c e g o  ży c ia .  Nad łó ż k ie m  z a w ie s i 
łe m  arabsk ie ubiory, d w a  sz a le  k a szm iro w e  ¡ p ie lg r z y 
mią butelką. W ielki plan Kairu przyb iłem  nad biblioteką.  
Biblioteka moja jestto n ajdziw nie jszy  stos  k s ią ż ek ,  ja k ie  
kiedy zgrom ad zon o  na św iee iS :  d z ie ła  naukow e, h is to 
ryczne, relig ijne, kabalistyczne , astro log iczne ,  p o e z y e ,  
podróże, tragedy« , p io sn eczk i i vaudeville: s ło w e m  w ie 
ża Babel w  dw ustu  tom ach. Czytając to w szy s tk o  m ę-  
drzecby z w a r y o w a ł:  kto w ie ,  m oże  w aryat zm ądrzeje.. .



„O nieba! ja k a  ra d o ść!  U kładając notatki, listy
i m anuskrypla, zn a la z łem .. . .  m am że p ow ied z ieć . . . .  zn a 
la z łem  na p o ż ó łk ły m  i zm iętym  papierze jedyn y  ślad  
mojćj jedynéj m iło śc i . . .  Ach! odczytajm y raz j e s z c z e  to 
pismo: w ie lu  s ł ó w  brakuje, w ie le  s ię  za tar ło ,  w ie le  w y 
m azanych .. .  (Tu zapisana strofka, którą Gerard z w y k ł  
b y ł  nucić):

Le matin n’est plus, le soir pas encore,
Pourtant de nos yeux l’éclair a pali;
Mais le soir venu ressemble a l’aurore.
Et la niiit plus tard amene l’oubli !”

„ B iéd ny  Gérard ! Tą p iosenką w ła sn ćj  kom pozycyi,  
którą nam z a w s z e  śp ie w a ł ,  z a k o ń c z y ł  na wieki sw o ję  
z nami ro zm o w ę.

«... „Nerval n igdy nikomu nie sch leb ia ł ,  nikomu nic  
w inien  nie b y ł,  n ikogo  nie zdradził:  to tćż każd y  go  
k o c h a ł  i cen ił .  Że m iał n iew in n ość  d z ie c ię c ą ,  m iał ta k 
ż e  i przyw ileje  d z ieck a :  ch o d z i ł ,  m ó w ił ,  w y c h o d z i ł ,  
p o w ra c a ł ,  w e d le  sw éj  woli lub kaprysu. Byłto  jedyn y  
c z ło w ie k  adm irow any s z c z e r z e  w  burzliwej ’ literackiéj 
rodzinie; d o ś ć  mu b y ło  p o w ied z ieć  „ s łu c h a jc ie ” żeb y  
g o  w s z y s c y  s łu ch a l i .  Gérard upajał s ię  natchnieniem  
sw o ic h  p rzyjació ł,  jak  w  dw udziestym  roku upajamy s ię  
p ię k n o śc ią  kochanki. C hodził z a w s z e  zam yślony , z a 
w s z e  u k ład ając  w  sw ojé j  niewinnéj g ł o w ie  rom ans, dra
mat, poemat, kom edyą  lub p io sn e c z k ę .  W ch w ila ch  
natchnienia b y ł  praw dziw ym  czarn ok s iężn ik iem , robił  
cuda: byłby  c i  p o w ie d z ia ł  co s ię  dzieje w  niebie, gdybyś  
g o  o to zapyta ł.  B o leść  z ja k ą  g o  p ła c z e m y  m ożna było  
p o ró w n a ć  z za c h w y tem , z jakim s łu c h a l iśm y  g o .  Miał 
za led w ie  lal cz ter d z ie śc i  p ięć ,  k iedy s p e łn i ł  z u śm ie 
chem  sw ój zam iar fatalny. Na w ia d o m o ść  o j e g o  skonie  
c a ły  Paryż ję k n ą ł ,  jak  jeden  c z ło w ie k ;  w sz y s tk ie  w y 
brane u m ysły  m ia ły  sob ie  za z a s z c z y t  od prow ad zić  do 
grobu z w ło k i  te g o  w z n io s łe g o  i n ie s z c z ę ś l iw e g o  c z ł o 
w iek a . N ow a ulica Rivoli za tar ła  w sze lk i  ślad przepa-



śc i ,  w  którą w p a d ł  n asz  poeta g o d n y  szacunku  i m i ło śc i  
n a jg o d n iejszy ch .”

Ernest F eyd eau  w  dalszym  c ią g u  znakom itego  d z ie 
ła  s w e g o  pod tytułem H i s t o i r e  d e s  u s a g e s  F u 
n è b r e s  e t  d e s  S é p u l t u r e s  d e s  I ^ e u p l e s  A n c i e n s ,  
n ap isa ł  n ow y  tom obejmujący p o g rze b o w e  zw y c z a je  
E gipcyan , którzy sami jedni na ziem i w ydali  w a lk ę  na- 
turalnéj destrukcyi. Jaki b y ł  p o w ó d  téj n iew d zięcznój  
pracy, tego upierania s ię  przy konserw ow an iu  w  jednéj  
formie materyi przeznaczonej prawem  przyrody na c ią 
g ł ą  przem ianę, pan F eyd eau  objaśnia na w stęp ie .

W edle m ilo log\i  eg ipskiéj dusza z a le ż a ła  od c ia ła  
n a w et  po ro z łą c z e n iu ;  zrzu con ą  formę odbijała  z a w s z e  
w  d a lszy ch  s w y c h  p rzeob rażen iach ; mimo c z a su  i p rze
strzeni c z u ła  w szy s tk ie  fazy  destrukcyi, przez ja k ie  jéj  
z w ło k i  p rzech o d z iły .  S w ob od a  i c z y s to ś ć  d uszy  z a l e ż a 
ł y  od c a ło ś c i  i c z y s to śc i  c ia ł  p orzu con ych : ztąd o w e  
staranne h o d o w a n ie  trupów. Trup b y î  dla Egipcyan  
depozytem  p ow ierzonym  przez c z ło w ie k a  o d jeż d ż a ją ce 
g o  w  daleką p odróż, depozytem  św iętym , od sum ienne
g o  p rzech ow an ia  k tórego  z a le ż a ło  p rzezn aczen ie  d uszy  
podróżnika. Idea n ienarusza lnośc i c ia ła  była  u czczen iem  
nieśmiertelnój duszy, pozostającój z a w s z e  w tajemni
czym  zw ią zk u  ze  sw ym  k sza łtem , i m ogącej  zap otrze
b o w a ć  g o  przy ostatnim obrachunku u kresu  w ęd ró w k i.

Tęż sa m ę  myśl, cudnie n ag ię tą  do sp raw  z iem 
sk ich , znajdujem y w  p oem ac ie  Lambro:

.... ((Tak Egipcjanin w liście z aloesu 
Obwija zwiędłe umarłego serce ;
Na liściu pisze zmartwycŁfi^tania słowa:
Chociaż w tym liściu serce nie ożyje.
Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa,
W  procL nie rozsypie... Godzina wybije,
Kiedy myśl słowa tajemne odgadnie,
Wtenczas odpowiedź będzie w sercu, na dnie.”

W y k a za w szy ,  cz em u  naród eg ip sk i  przez c a łe  w i e 
ki praw ie  w y łą c z n ie  b y ł  zajęty  balsam ow aniem  s ię  i k o 



paniem sob ie  g r o b ó w ,  pan F eyd eau  W prowadza czyte l
nika w  podziem ne Teby, które o d b u d o w a ł  z p o tęg ą  poe-  
ty-erudyta.

Jestto miasto um arłych pod miastem żyw ycli ,  m ia 
sto milcząc© jak  grób , czynne jak  pracow nia , z ło ż o n e  
z sal c ią g n ą cy ch  s ig  W aufilady, zd ające  s ię  gubić  w  po- 
mroce n ie sk o ń cz o n o śc i .  Tam, pod pozorem  k a p ła n ó w  
ża ło b n y ch ,  ubranych w  sk ó rę  pantery i kołpak i za k o ń 
czon e  g ło w ą  sza k a la ,  n ieg d y ś  c a ła  armia balsamicie'li 
krząta ła  s ię  w c ich o śc i ,  zajęta  sw ą  ponurą pracą. T ysią 
c e  trupów z pom ocą o w y c h  u czo n y ch  k o n s e r w a t y 
s t ó w  p odn osiło  s ię  p ow oli  do g o d n o śc i  mumij. Jedni,, 
o c z y s z c z o n e  z w n ętrzn o śc i  c ia ła  w yp ełn ia l i  p ach nące-  
mi zio ły; drudzy zanurzali je  w  kotle w r z ą c ś j  ży w icy ;  in
ni powijali cienkiem i taśm y; inni nakon iec ,  na u ło ż o 
nych  w  skrzyni n ie b o sz czy k a ch ,  krasnem i farby m alo
w ali  d z iw a d ła ,  p isali  h ieroglify  i ostatnim nam azyw ali  
lakierem.

Miasto uraapłych ma także s w o ję  hierarchią: róż* 
nicę  s ta n 4 w  za c h o w y w a n o  lam w ie r n ie . , Ciała monar
ch ó w  i k a p ła n ó w , po zw y k łe m  za b a lsa m o w a n ia  p rze 
ch o d z i ły  w  ręce  z ło tn ik ó w ,  malarzy i- perukarzy, którzy  
trefili trupa w  w ykw intne pukle, przylepiali mu d łu g ą  bro
dę, w praw iali  w  m iejsce  p raw d ziw ych  oczy^ z emalii: 
w szy s tk ie  z a ś  cz ło n k i  najprzedniejszem i barwili k o 
lorami.

Dostojne n iew iasty  j e s z c z e  staranniej i w ykwintnićj  
b alsam ow ano. P ięk n e c ia ła  kobtece- pod' b ie g łą  pęką 
artystów  zm ien ia ły  s ię  w  p a c h n ą c o  p o są g i ,  n asadzane  
z ło tem  i k o śc ią  s ło n io w ą  jak  ateńska Pallada. Z ło co n e  
ich piersi o toczon e  girlandami kw iatów ,, w y d a w a ły  się  
ja k  dw ie  czary  greck ie  u w ień czo n e  różam i; usta b y ły  
podobne do n a p ó ł  F ozk w itłego  granatu, a rę ce  s k r z y ż o 
w a n e  w d z ię c z n ie ,  n a d a w a ły  tej; formie n ie w ie śc ie j  w y 
raz n ieokreślonej pokory r strasznej zadum y, która r a 
zem  p rzy c ią g a ła  o c z y  i p rzera ża ła  w yobraźnią .



4ii7PA ETZK A , '

Ciała k o b ie c e  mają sw o je  osob ne g a lery e  w  pod
ziem nych  Tebach . Znaleziono tam p om iędzy  inrtemi 
mumią kobiety z dzieck iem  u piersi, tak wybornie za* 
i ion serw ow an ą , tak m istrzowskim odm alow aną pędzlem ,
i z tak bolesnym  w yrazem  tw arzy , ż e  przy niój 
Nioby w ydaje  s ię  być tylko bladym cieniem  cierpienia .” 

Mumie drugićj k la ssy  nie były  w c a le  z ło c o n e :  ob-  
wijano je  w  grubszą  bi^liznę i zam ykano w  n ieozdo-  
bnych skrzyniach j u b o g ich  za ś  i n iew o ln ik ow  ch o w a n o  
w  trzcinow ych  k o szy k a ch ,  w y s ła n y c h  palmowemii l iśćm i.

Spacerując z panem Feydeau  po tebańsk ich  k a ta 
kum bach, czyteln ik  doznaje  d z iw n eg o  w rażen ia :  w yd aje  
mu spę, ż e  g o  oprow adzają  po ja k ić jś  tajem niczej biblio
tece .  W szystk ie  te d łu g ie  s z e r e g i  mumij oparte o ś c ia 
ny, 0'winięte w zap isane  h ieroglifam i papierusy i o s a 
d zone w  łubki,  nie są ż  pobobne do k s ią ż e k ?  Jedne w s p a 
niale opraw'0e, op ow iadają  s ł a w ę  m onarszą, lub tajemni
c e  k a p ła ń s tw a ;  inne  w  skrom nej o k ła d c e ,  zaw ierają  
historyą  z w y k łe g o  życia; inne nakon iec ,  obw inięte  
w  sza ry  p o k ro w iec ,  w yrzucają  możnym' n ę d z ę  n iew oli ,  
która s ię  aż za grobem  p rzec ią g a .

Gdyby kto m ó g ł  przebić wzrokiem  eg ip sk ą  z iem ię ,  
za d rża łb y  na w id ok  tego  um artego  św ia ta ,  co s ię  pod  
ży ją cy  p odk op a ł.  K ażde miasto ż y w e  s ta ło  na g rz b ie 
c ie  miasta um artego; każdy  dom b y ł  w ch o d em  do g r o 
b o w e g o  lochu, pod stopami k a ż d e g o  c z ło w ie k a ,  jak  k o 
rzenie d rzew a ,  c ią g n ę ły  s ię  w  ziemi d łu g ie  s z e r e g i  mu
mij: c a ły  Egipt je s t  w iek iem  je d n eg o  grobu. Stąpając po 
nim, s ły s z y s z  d zw o n ią cą  pod nogam i próżnią,

l>ziwna: za is te  •wiara, i dziwjia była  praca teg o  na
rodu, który c a ł ę  s w o ję  ż y w o tn o ść  sk ie r o w a ł  dO' grobów ,,  
a zajęty  w y łą cz n ie  zm arłem i, k ręc ą c  s ię  jak  m ro w isk o ,  
to po stromych grzb ietach  piramid, t o p o  loch ach  zasta
w ion ych  trumnami, w  końcu  sam o d rę tw ia ł ,  u sną ł  i zst- 
s ty g ł ,  zo'stawiając po so b ie  ogro .nne d z ie ła  d o w o d z ą c e  
tytanicznćj s i ły ,  i żal że  jej tak nędzn ie  u ży ł .  Olbrzymie



eg ip sk ie  m auzolea , o w e  g ó r y ,  które sypano nad g ło w ą  
jednej mumii, rażą  dysproporcyą, zdum iew ają  nie poru
sza ją c .  G robowiec c z ło w ie k a  nie powinien zadaleko  o d 
b ieg a ć  od j e g o  k s z ta ł tó w :  w ie lk o ść  duszy je s t  n ie o g ra 
n iczona, ale c ia ło  ma pew n e gran ice ,  których nie p rze
chodzi.  Ś w ia t  c a ły  n ie d o ść  obszerny, żeby  p o m ieśc i ł  
p am ięć  w ie lk ich  cz y n ó w  bohatera, a le  jedn a  góra  na 
pomnik dla j e g o  c ia ła  za w ie lk a .

Mimo to w szy stk o ,  naw et nieprzyjaciel mumii i pi
ramid, p rzyznać musi, że  książka  pana F eyd eau  p ośw ię*  
eona  śmierci, p e łn a  je s t  ży c ia .  Zupełnie w olna od pe-  
danteryi i n ieprzystępnej dla o g ó łu  erudycyi,  napisana  
o b razow o  z w ielką  e ieg a n cy ą  stylu, czy ta  s ię  bardzo  
przyjemnie: s zc zeg ó ln ie j  tóż rozdz ia ły ,  w  których autor 
odbudowuje Teby eg ip sk ie ,  za s łu g u ją  na u w a g ę .  C zy
telnik czuje, że  p iszą cy  nie w k s ią żk a ch ,  ale w  sam ych  
w n ętrzn o śc ia ch  s w e g o  ponurego przedmiotu w y sz u k a ł  
ty s ią czn e  s z c z e g ó ł y ,  któremi ten p iękny  ustęp p r z e p e ł 
niony, ż c  ani Herodot, ani Diodor, a le  ech o  g r o b o w c ó w  
było  j e g o  w yroczn ią .

Czterdzieści  rycin narysow anych  umiejętnie przez  
pana d’Avennes, dopełn iają  op isy  Egiptu. Do n astęp u ją 
cych  tom ów , w których autor o p isze  p o g rzeb y  indyjskie,  
assyryjsk ie , greck ie  i judejsk ie , p rzygotow uje  ryciny  
brat je g o ,  Alfred F eydeau , który mu to w a r z y s z y ł  w  d a le 
k ich p odróżach , i na m iejscu rysunki c ie k a w s z y c h  przed
m iotów  zd ejm o w a ł.

Na llstopadow ćni-posiedzeniu  Akadem ii nauk, jeden  
z  c z ło n k ó w  o d czy ta ł  c ie k a w e  sp ra w o zd a n ie  o w ypra
w ie  pana E sca y ra c d e  Lauture, którą tenże p rze d s ięw z ią ł  
zesz té j  jes ien i  ce lem  d ojścia  do ź r ó d e ł  Nilu B ia łe g o .  
S zan ow n y  c z ło n e k  p o d a ł  zarazem  krótki sp is  u s i ło w a ń ,  
jak ie  dotąd, p oczyn iono b ezo w o cn ie  dla rozw iązan ia  téj 
w aznéj g eo g ra ficzn éj  zagadk i.



W ypraw a, na któréj c z e le  stoi uczony hrabia Escay-  
r a c d e  Lauture, sk ła d a  s ię  z dwunastu ludzi specyalnych:  
inżynierów, g e o g r a fó w ,  hydraulików, astronom ów , dok
torów i fo to g ra fó w ; w  gronie tém je s t  d w ó ch  Polaków^  
B o les ła w sk i  i Kiński, obaj cz ło n k o w ie  C esarsk iego  In
stytutu Geografii W ojskow éj.

Hrabia E scayrac  z w ie d z i ł  ju ż  dawjiiéj przystępną  
c z ę ś ć  p o łu d n io w eg u  Egiptu, i w y d a ł  kilka k s ią żek  o tych  
praw ie n ieznanych  strefach. D zie ła  te uderzyły  te ra ź 
n ie jszeg o  v ice -kró la  Egiptu Mohameda Saïda , i sam , j a 
ko  znany protektor o św ia ty  i nauk, za p ro p o n o w a ł  panu  
E scayrac  d a lsze  p oszu k iw an ia ,  ob iecu jąc  mu w sze lk ą  
pom oc w  tém trudném a w ażnóm  p rzed s ięw z ięc iu .

P o d a w szy  sw ój ^lan pod za tw ierd zen ie  v ice-króla
i u zy sk a w szy  tak ow e, Escayrac p o w ró c ił  do Europy c e 
lem w yszu k an ia  tow arzyszy ,  bez  których zam ierzonéj  
w y p ra w y  d okon ać nie m ó g ł .  Z ebraw szy  od w ażną  garstkę  
uczonych  g o to w y c h  na trudy i śm ierć naw et, dotąd  
bow iem  m ało  kto z tych, co s ię  w  tę podróż wybrali  
p o w r ó c i ł ,  o d p ły n ą ł  napow rót do Kairu, zkąd 16 p a ź 
dziernika w y s ł a ł  naprzód dw a p arow ce  rzą d o w e i c z t e 
ry mniejsze statki, które c z e k a ć  g o  mają u p iérw széj  
katarakty Nilu.

W szystk ie  koszta  w y p r a w y  w z ią ł  na s ieb ie  Moha- 
m ed-Sałd :  nietylko s zc zo d rze  za o p a trzy ł  podróżnych  w e  
w szy stk ie  do drogi potrzebne przedmioty; ale nadto d o
d a ł  im dla b ezp iecz eń s tw a  esk ortę  z ło ż o n ą  z trzystu  
żo łn ierzy .

D o św ia d czo n y  przyw ódca , ze  sw éj stony, r o z w a ż 
nie p rze w ied z ia ł  m ożebne w ypadki podróży  i obm yślił  
środki za r a d c ze :  k a z a ł  najprzód zrobić sobie w  Trye- 
śc ie  trzydzieści s z e ś ć  w o z ó w  m o g ą c y c h  rozbierać s ię  
na k a w a łk i;  p rzy g o to w a ł  mosty na pontonach; z a o p a 
trzył s ię  w  gu ta p erk o w e ło d z ie ,  narzędz ia  c ie s ie lsk ie ,  
k o w a lsk ie  i inne m o g ą c e  s ię  p rzyd ać  w  tak trudnéj ex-  
pedycyi.  Zabrał także m nóstw o p rezen tó w  dla tak zw a -



nyeí< Mecks’ów, idzikicłi niie«zkarícó\v koczującycłi nad 
brzegami Nilu w południowej Afryce. Z powyższemi 
środkami i dokładną znajomością usiłowań, jakie w tym 
przedmiocie poczynili jego poprzednicy, pan Escayrac 
jeżeli nie stanie u zamierzonego celu, to niezawodnie 
daleko posunie odkrycie.

Najważniejsza wyprawa do źródeł Nilu Białego 
odbyła się w ostatnich latach rządów Mehemet-Alego; 
przewodniczyli jój Arnaud inżynier francuzki biędący 
dotąd w służbie rządu egipskiego.,* i Sabatier brat kon
sula francuzkiego w Egipcie. Wyprawa ta doszła ilo 4 
stopnia szerokości północnój, tojest zrobiła przeszło  
pięćset mil polskich nad Nitera Białym, ł<tóry zdaje się 
być właściwćm korytem téj rzeki, gdyż jest daleko 
szerszy, głębszy i dłuższy od łożyska Nilu Niebieskiego, 
którego źródła odkrył anglik Bruce-

Szanowny członek Akademii nauk nadmienił 
w swém sprawozdaniu o dotąd niedrukowanym dzienni
ku podróży pp. Arnaud i Sabatier. Dziennik ten ma za
wierać bardzo ciekawe obsęrwacye nad biegiem rzeki, 
stanem powietrza, płodami ziemnemi tamtej strefy, jak 
również zemieszkującemi j>ą ludźmi. Starannie wypraco
wana szczegółow a mappa zdjęta na miejscu, dodaje w a
gi téj książce, która niezadługo ma wyjść na widok 
publiczny.

Po téj wyprawie przedsiębrano jeszcze kilka mniéj 
ważnych: z tych najdaléj posunęła się wycieczka missy- 
onarzy austryackich osiedlonych w Khartum. Don A nge
lo Vinco i Don Knobiecher przewodniczący téj expedy- 
cyi dopłynęli podobno do 2 stopnia północnego. Wedle 
ich sprawozdania, w tém miejscu rzeka znacznie się 
zwęża, prądy zaś i skały podwodne czynią żeglugę  
prawie niepodobną: ztąd wniosek, że źródła muszą już 
być bliskie, czemu jednak zaprzeczają krajowcy.

Obecnie puszczająca się do źródeł Białego Nilu ex* 
pedycya hrabiego Escayrac de Lauture, jest wi^c trze-



cia z rzędu:spodziewać się należy, iż wsparta doświad
czeniem dwóch poprzednich, oraz pomocą vice króla, 
szczęśliwie stanie u kresu.

Skończywszy relacyą naukową, któréj treść przyto
czyliśmy powyzéj, członek akademii opowiedział jeszcze  
pokrótce obecny stan stosunków handlowych w głębi 
Egiptu. Żegluga na Nilu jest teraz zupełnie wolna: od 
dwunastu lat kupcy europejscy zamieniają tam swoje to
wary na kość słoniową, która stanowi główne bogactwo 
krajowców- Poniew^aż jednak oszukaństwa, a nawet 
gwałty, których się dopuszczali Europejczycy na łatwo
wiernych M e c k s a c h  nadto się zagęściły  i przychodżi- 
ło  nieraz do krwi^rolewu; rząd egipski zaprowadził 
wzdłuż rzeki posterunki wojskowe, których przywódzCy 
obowiązani są czuwać nad porządkiem, przestrzegać 
sprawiedliwości, a mianowicie protegować krajowców*

Hrabia Escayrac wraz z gronem uczonych towarzy-* 
szy wyruszył z Kairu w końcu października: jeżeli się 
podróż powiedzie, spodziewanyjest i  powrotem za dwa 
lata.

Żadne poważniejsze dzieło nie pojawiła się w tym 
miesiącu, zajętym wyłącznie przysposabianiem błyskot- 
nych fraszek. Po księgarniach nic nie widać prócz ksią
żek treści zabawnéj, przygotowanych na noworoczne 
podarunki,- tojest świeżo przedrukowanych i oprawio
nych bogato.

W rzędzie tych ostatnich pierwsze zajmują miejsce 
l e s  M é t a m o r p h o s e s  du j o u r  Grandvilla. Sąto 
karykatury w rodzaju R e i n e k e  F u c h s ’a Kaulbacha: 
jak tam, tak i tu charaktery, fizyonomie i namiętności 
ludzkie przedstawione pod niewinną postacią zwierząt, 
otwierają szerokie pole do żartów i domysłów. Kto j e 
dnak zna sławnę illustracyą L i s a  Goethego, ten szkice  
Grandvilla przerzucać będzie, myśląc o tamtych, które 
nie mają sobie równych na świecie.



— Ksiądz Sergent wydał K e e p s a k  religijny le s  
E n f a n s  de  la B i b i e :  jeslto dalszy ciąg K o b i e t  
B i b l i j n y c h ,  które wyszły poprzednio. Książka ta na
der ozdobna, mieści wyjątki z Pisma Świętego, oraz r z* 
maite wiersze poetów francuzkich, napisane w duchu 
biblijnym. Powyższy text gęsto przeplatają wspaniałe 
illustracye Staal’a.

—̂ L e s R e i n e s d e F r a n c e i L e s  R e i n e s  d’Es
p a g n e  z krótkim textem historycznym, należą do pięk
niejszych książek noworocznych: pierwsza galerya 
przedstawia wszystkie monarchinie francuzkie od Klo- 
tyldy aż do Maryi Antoniny; Marya Leszczyńska jest 
także w tym zbiorze. W drugiéj galeryi widzimy wszy
stkie królowe hiszpańskie, od Placydyi aż do panującój 
Izabelli. Autorka dwóch tych zbiorów, panna Celliez, 
w rząd ukoronowanych Hiszpanek zamieściła także Chi- 
menę, mniemając słusznie, że małżonka Cyda choć bez 
korony w ich poczet policzona być może.

L e s  f e m m e s ' i l l u s t r e s  d e  la F r a n c e  rysowa
ne przez Jules Davida, a opisane przez hrabinę Droho- 
jewską, stanowią jakby trzeci tom powyższych dwóch 
galeryj; możnaby go nawet nazwać piérwszym, chociaż 
wyszedł później, gdyż skronie jego bohaterek zdobi 
najwyższa na ziemi korona: aureola geniuszu.



POWRÓT ZE SWADZBY.
)

i*' ■
W s z y s t k o  pięknie, panie swacie! ,
M atka  sama w  dom zaprasza:
Stół nakryty czeka w chacie, , , ,
Radzi temu co gadacie,
Dali żytko—będzie nasza. . ' '
Przy malince, przy dziewusze 
Serce gada mimowoli;
Bóg nam stułą związał dusze!
Co tej doli, doli, doli! ■
Oh, czy tylko pan pozwoli?

Córka w matkę, gospodyni!
Taki u nich ród kocnanyr 
Czy w kościele, czyto w hini (1)
Bogu, ludziom nie zawini.'
Lecz po pańsku radzą pany!
J a  swe biedne serce suszę:
On nie pyta, co mię boli....
Bóg nam stułą związał duszę!
Co tej doli, doli, doli!
Oh, czy tylko pan pozwoli?

Jej oczęta, światek cały:
Takie żwawe, tak miłosne,
Jak słoneczko w dzień Kupały (2).
Zadumany, oszalały.
Zda się w młodsze latka rosnę.
Jak  za ptaszką zda się ruszę 
W  kraj swobody, świat sokoli....
Bóg nam stułą związał duszę!
Co tej doli, doli, doli.
Oh, czy tylko pan pozwoli?

(1 ) O d hinuć (ginąć) malownicza nażwa karczlny.
(2) Lud nasz utrzymuje powszechnie, że w dniu Kapały czyli sobó

tek (24 czerwca) słońce wznosząc się nad widnokres oscyluje widomie: 
swawoli, paoci.



Gdybym umiał czarno-biało,
Jabym pisał aż do króla:
Jasny panie, jasna chwało,
Daj nam dłonią, twą. wspaniałą 
To, co dała już matula;

-Pobłogosław ku otusze,
Nie pogardzaj chleba, soli (1):
Bóg nam stułą związał duszę!
Co tej doli, doli, doli!
Oh, czy tylko pan pozwoli?

Jak bywało w lepszej porze,
Gdyby chodził Bóg po ziemi:
Ręce, stopki Twe, o Boże,
Wycałowałbym w pokorze,
Łzami oblał gorącemi.
Nie odepchn^byś, jak tuszę,
Dałbyś użyć wolnej woli:
Tyś nam stułą związał duszę!
Có tej doli, doli, doli!
Oh, czy tylko pan pozwoli?

Jakto?.... prawdiiź? wy mówicie,
Że się pobrać nie zabroni?

- Że schowany w chłopskim bycie 
Zna ich myśli, zna ich życie,
Dla nich serce ma na dłoni?....
Go ja biedny cierpieć muszę!
Swacie, jedziesz tak powoli...
Bóg nam stułą związał duszę!
Co tej doli, doli, doli!
Oh, czy tylko pan pozwoli?

W ładysław  Korotyński.

(1) Gospodarz albo k to  inny przez niego wyznaczony idąc do k re 
wnych i przyjaciół z  ¡iaproszeniem na chrzciny lub wesele, niesie do nich 
kawa) chleba i nieco soli.— Piękny obyczaj!



JEZUICI W KALISZU
( 1 5 8 1 — 1 7 1 5 )

S Z K I C  H I S T O R Y C Z N Y .

SKBE8LIŁ

Cezar Biernacki.

K ie d y  w  piérwszéj połowie XVI wieku krzewić się poczęła w E u 
ropie reforma dogmatów wiary katolickiéj i obrzędów, spowodo
wana nauką Lutra , Kalwina i innych now atorów : wówczas h ierar
chia rzymska skłoniła się w łonie prawowiernego kościoła szukać 
sił, na poskromienie tych zgubnych dążeń. W tedy to  Ignacy Lojola, 
Hiszpan, skojarzył regułę  monastyczną przez papieża Paw ła  III 
pod nazwą Towarzystwa Jezusowego (»Soaetós roku 1 5 4 0  
zatwierdzoną. Zgromadzenie to, w początku zaraz swego po
wstania w olbrzymie siły wzrastać i z niezmierną szybkością roz
szerzać się poczęło; a mieściło w sobie ludzi wysoce naukowo 
usposobionych, połączonych duchem ustawy, która nie przywią
zując członków do żadnego kraju, przejęła ich szczególniejszóm 
zamiłowaniem swojéj instytucyi i najscislejszém posłuszeństwem 
rozkazom wyłącznie tylko jednego. Papieże wspierając nowy za
kon, najobszerniejsze poczynili mu nadania, a monarchowie, bi
skupi i różni panowie świeccy ubiegali się o sprowadzenie one- 
go do swych krajów i hojniejsze uposażenie. Najpiérw, bo w r. 
już 1 5 4 0  Jezuici przyjęci zostali do Portugalii za Jana III; na
stępnie do Hiszpanii i do W łoch: we Francyi osiedli około roku 
1 5 6 1 ,  w  Anglii za Jakóba II Stuarta, późniój w Szwecyi, arcy- 
księztwie Austryackiém, Bawaryi i Belgii.

Z widoków i koniecznego następstwa, wyglądali z up ra-  
gnieiviem Jezuici pory, kiedy i w Polsce siejba ewangieliczna,



zacznie plony doczesne do winnicy ich gromadzić. Pobożnym 
tym pragnieniom, same okoliczności sprzyjać się zdaw ały: ja 
wnie bowiem w sąsiednich krajach opowiadana reformacya, już 
około r. 1 5 4 4  i u nas zwolenników swoich znajdować zaczęła; 
a gdy tam w zapasach dyalektycznych o literę Pisma św . nie
sprawiedliwości i fanatyzmu padały ofiary, u nas ogół przeciwny 
prześladowaniu i zaburzeniom z okazyi wiary, wiedziony w ro -  
dzonćm uczuciem swobód i obywatelskiśj miłości, usilnie pragnął 
utrzymać tolerancyą zdań religijnych. Zygmunt I  był gorliwym 
katolikiem, wszelako niczyich wyobrażeń nie ścieśniał; lecz za 
panowania syna jego Zygmunta Augusta, który więcój pobłażał 
reformie i podobno jój nawet sprzyjał, nowe pojęcia szerzyły się 
już jawnie, a odstępstwo od wiary przodków było częstsze. Lecz 
przyczyną tego, jak slępóźniźj okazało, było także nietrafne po
stępowanie księży w nierozważnem częstokroć wymierzaniu kar, 
i nadużywaniu klątwy. Oni również wywołali spory o exekw o- 
wanle przez władze cywilne wyroków duchownych, o uiszczanie 
dziesięcin i wszelkich powinności dyecezalnych, w  czśm szlachta 
okazywała szczególniejszą opieszałość. Kwestye te podejmowały 
się rozstrzygać sejmy i synody, ale zawsze bezskutecznie; bo 
pomimo wszelkich starań i zabiegów' ludzi umiarkowanych, brak 
wzajemnej ufności s tronnictw  nie doprowadzał do pożądanćj 
zgody: wdanie się naw et Stolicy Apostolskiej w pojednanie 
onych r. 15 5 5  za pośrednictwem obłudnego kardynała Lipoma- 
niego nie przyniosło pomyślniejszśj odmiany. Zniechęcone 
wreszcie duchowieństw'o polskie chcąc tak szkodliwe pod każ
dym względem zakończyć zatargi, postanowiło przywieść do 
skutku myśl sw o ję :  sprowadzenie do kraju Jezuitów.

Stanisław Hpzyusz kardynał biskup warmiński, bystry 
i oględny, nadto wielki wpływ i znaczenie posiadający, był 
pierwszym, który ich w r. 1 5 6 5  w Brunsbergu w starych P ru -  
siech w wygodnóm kollegium osadził i dostatecznie uposażył.

, Do owśjto  epoki budzącego się na korzyść Zgromadzenia 
Jezusowego interesu, odnosi się także założenie now ego kolle
gium w  mieście starożytnem Kaliszu.

Szlachta bowiem wielkopolska uległa w znacznój części 
wpływowi nowych wyobrażeń, a znakomitsze familie np. L e 
szczyńskich, Krotowskich, Opalińskich, Marszewskich, Lipskich 
i inne, zawsze upornle stawały, gdzie szło o sprawę wolności 
sumienia i ppowszechnienie nowego wyznania. W szędzie  tóż



za ich w pływ em  wznosiły się liczne zbory dyssydentów, i wśród 
ogólniejszego icłi powodzenia jednocześnie powstały szkoły: 
w Gołucliowie, Pleszewie i w Koźminku o mil 2 od Kalisza. 
Zbory podobne zawiązane nietylko w samym Kaliszu, ale i w jego 
okolicach, oraz injie okoliczności, tamowały parafialnemu du
chowieństwu możność swobodnego sprawowania obowiązków 
kościelnych. Świadczą o tćm wiarpgodne spółczesne pisma, 
a mianowicie: kardynał Jan Franciszek Commendoni sprawujący 
w Polsce za Zygmunta Augusta przez lat 2 urząd legata stolicy 
apostolskiéj, świadomy wszelkich widoków i osobistych dążeń 
znaczniejszych panów rady, i w sprawy polityczne, kraju wtaje
mniczony który w jednym z W'ielu listów swoich dyplomaty
cznych, o ówczesnych wypadkach, jako naoczny świadek kardy
nałowi Karolowi Boromeuszowi zdając poufną relacyą, pod 
dniem 4  listopada 1 5 6 5  roku migdzy innemi i o m. Kaliszu 
w następujących mówi wyrazach (1).

„Po  wyjeździff moim z Ciążenia (2) przybyłem wczoraj 
(3  listopada) do Kalisza, gdzie zatrzymałem się dziś, jako w dniu 
niedzielnym, oraz dla wyrozumienia, W jakim stanie znajduje się 
sprawa wiary. To miasto jedno z większych i stolica w'ojewódz- 
twa, otoczone przez właścicieli ziemskich, dla sąsiedztwa 
z Niemcami, zarażonych po większćj cigści nowościami, nie ma
łych doświadcza od nich przykrości. Niemniej atoli nabożeństwo 
odbywa się przykładnie po wszystkich kościołach; lud zachował 
się dość czystym od różnow iers tw a“ . Taki stan rzeczy zapowia
dający nadal niejakie trudności, spowodował przybycie Jezuitów  
do owego miasta.

W  tém miejscu należy nadmienić jakich użyliśmy źródeł 
przy kreśleniu niniejszego obrazu. W iadom o, że każde kollegium 
jezuickie utrzymywało dwie księgi miejscowe: jednę pod ty tu 
łem „liber d o m u s “, tojest kronika, w któréj zwykle notowano 
wszystkie ważniejsze zdarzenia, naw et poza obrębem m urów  
zakonnych zaszłe, mające pewne znaczenie i ogół niekiedy inte
resujące; drugą „Uber re s ig n a tio n u in “, tojest księga osób 
zdających i obejmujących urzędy lub godności w  zgromadzeniu.

(1) Pamiętniki o dawnej Polsce z czasów Zygmunta Augusta obej
mujące listy Jana Franciszka Commendoni do Karola Boromeusza, wyd. 
Mik. Malinowskiego. Wilno 1851. T. II, 314.

(2) Ciążeń, wieś położona w powiecie konińskim, parafialna, dawniej 
rządowa, dziś w posiadaniu prywatném Wacława hr. Gutakowskiego.



Dziś podobne autentyki, prawie nigdzie lub bardzo rzadko gdzie 
znaleźć sig jeszcze mogg w całości dochowane, gdyż Jezuici po 
zniesieniu starali się ślady pozostałe swojego istnienia niszczyć 
lub zacierać: dlatego t^ż wszelkie wiadomości należące do 
dziejów kaliskiego kollegium, z powodu braku tych podstaw 
nie dały sie zebrać w świetle dość jasnem, mimo najusilniejszego 
onych poszukiwania. W ypadało  zatem szukać pomocy w różnych 
broszurach spółczesnych i starych notatach tu  i owdzie dopa- 
trzonych, k tóre  poniżój tekstu niejednokrotnie będą cytowane.

Z wdzięcznością przychodzi mi wyznać, iż do uzupełnienia 
niniejszej pracy wiele się także, jużto radą, już udzieleniem 
odpowiednich materyałów przyczynić raczyli: pp. Alexander 
hr. Przezdziecki, ś* p. Adryan Krzyżanowski, Józef Muczkowski 
professor i bibliotekarz uniw ersytetu  Jagiellońskiego, F r.  Max. 
Sobieszczański, Julian Bartoszewicz, Józef Szaniawski archiw. 
archiwum akt daw. kalis, i Józef Pluciński U. K. R. P . i S. 
Tym sposobem zdołałem utworzyć oddzielng o Jezuitach kali
skich monografią, mającą kiedyś wejść w skład historycznego 
opisu tego miasta. /

Kreśląc dzieje Jezuitów kaliskich przedstawiliśmy obraz 
ich przeszłości w 4  ustępach, niejednakiego wprawdzie roz
miaru i ważności; ale układ taki z samego rzeczy następstwa 
byt koniecznym dla systematyczniejszego rozwinięcia przedmiotu. 
Piórwszy więc dział obejmuje wiadomości tyczące się erekcyi 
i ustalenia bytu kollegium; w drugim jes t  mowa o samym ko
ściele; w trzecim o szkołach; czwarty nakoniec zawiera szcze
góły o zamożności i ogólnćm uposażeniu tćj rezydencyi, z przy
daną wiadomóścią o zwierzchnikach kollegium.

Sprowadzenie Jezuitów do Kalisza. —  Karnkowski zakłada im kol
legium i buduje kościół.—  Otwarcie szkół.—  Król Zygmunt III odwiedza 
nową fundacyą.— Poświęcenię kościoła,— Karnkowski rad często przebywa 

u Jezuitów.— Zgon jego.— Treść zdarzeń potocznych.

Obawa podkopania wiaryi obrządków kościoła katolickiego, 
spowodowana szerzącą się w W ielkopolsce .religijną reform ą, 
wyrodziła potrzebę spiesznćj obrony i skutecznych środków 
zaradczych przeciw tej demonstracyi wzmagającej się z dniem



każdym. Jezuici znając tok i następstwa tego rodzaju w ypadków, 
a umiejąc dobro  religii z celami swego zakonu w  czas godzić, 
około 15 8 1  roku przybyli do Kalisza; którzy zaś byli p ierwsi 
z nazwiska i w jakiój liczbie co tu  osiedli? o tóm historyą nic 
nie wspomina. Miejsce to uznali stosowniejszóm i dogodniej- 
szóm nad inne tój prowincyi, gdyż wiadomo, iż nie zwykli byli 
zakładać swych kollegiów i rezydencyj w stronach odludnych, 
ubogich; lecz woleli osiadać po miastach mających już  niejakie 
w kraju znaczenie. Takim tóż wówczas był i Kalisz, albowiem 
dając schronienie wielu cudzoziemcom, w  skutek zaś napływu 
ludności i sw obód wyłącznych, które królow ie polscy dla pod
niesienia przemysłu miastu tem u nadali, a ztąd przeciągnienia 
niemal całego handlu z okolic sąsiednich,, s ta ł  sig ludnym i za
możnym: nie dziw więc, że zwrócił na siebie uw agę starszych 
zakonu. Lecz ci po przybyciu swojóm do Kalisza nie zaraz 
mogli rozwinąć właściwą sobie działalność: potrzeba było w pierw  
obznajmić się z miejscowością, z nowóm położeniem oswoić, 
usposobienie i wzajemne stosunki mieszkańców zrozumieć, 
ułagodzić nieprzyjazne umysły, a nadewszystko przychylne s tron
nictwo sobie pozyskać, Do tój missyi przełożeni zwykle wybie
rali ludzi naukowo uzdolnionych, obrotnych i czynnych, z życiem 
publicznóm otrzaskanych, silnój wymowy, mogących zatóm 
skutecznie opowiadać naukę kościoła i gromić jego nieprzyjacióL 

Gdy wpływ sprzyjających okoliczności zdołał usunąć głó
wniejsze przeszkody, łatwiój już było, jak utrzymywali Jezuici
0 fundatora  i dobrodziejów; lecz w Kaliszu ta zasada nie 
znalazła rychłego zastosowania: tu  bowiem nieco poz'niój, gdy 
na miejsce zmarłego w roku 15 8 1  prymasa i arcybiskupa gnie
źnieńskiego Jakóba Uchańskiego, król Stefan Batory, K arnkow - 
skiego biskupa kujawskiego przeznaczył, nadzieja pewniejsza
1 w Jezuitów wstąpiła. Nowy prymas nie odrazu jednak powziął 
myśl czynienia fundacyi dla Jezu itów  w Kaliszu, chociaż byłto 
człowiek wysokiego ukształcenia i zdolności, cały poświęcony 
pomnażaniu chwały Bożój i do wspierania ubóstwa i szlache
tnych zamiarów zawsze gotowy: wszelako dawniój już dokonane 
przez niego podobne fundacye, mogły jeszcze robić nadzieję 
przywiedzenia do skutku nowych. Zwyczajem owego czasu 
lubił on, jak inni i szanował Jezuitów, rad  się nimi otaczał, uwa
żając ich szczególniój za skutecznych działaczy do wytępiania 
różnowierców. Mogli więc śmiało synowię Lojoli między różne-



mi potrzebami i Kalisz jego pamigci zalecić. Karnkowskiemu 
nie trzeba było słów wielu, bo sam odgadując prawie ich życze
nia pragnął ulubieńcom swoim przysłużyć się dziełem wspania
łym, oczekując na to stosownój tylko pory. Jakoż w pigć mie- 
sięcy po wyniesieniu go na godność naczelną kościoła polskiego, 
zamiar ten  dojrzał i w czyn się zwolna zamieniać począł. Na
przód domniemany fundator gromadził pieniądze, układał i ro 
zwijał plany względem wyboru miejsca dla przyszłych budowl 
i obmyślenia funduszu na zaspakajanie bieżących potrzeb: J e 
zuici ze swój strony wspierali go w tóm roztropną radą.

Roku 1 5 8 2  (1)  przystępując prymas do rzeczy, obszerny 
plac w mieście zakupił; gdy jednocześnie Jan Marya Bernardoni 
Medyolarifzyk (2) naówczas w zgromadzeniu jezuickiera z bie
głości architekta słynący braciszek, plan zaprojektowanych 
gmachów ukończył, i do wykonania onego zezwolenie K arn- 
kowskiego uzyskał. Budow ę rozpoczęto zaraz na wielką skalę. 
Budowniczy ów, wysokie w swoim zawodzie posiadając ukształ- 
cenie, wiedział, że ma pomieścić ludzi z pobożności i powołania 
zakonników, lecz nauką, dostatkami i znaczeniem połączonych 
ze światem: miał więc razem wystawić klasztor i okazałe, w y- 
twornością w ewnętrzną nacechowane budowle. Żywiśj p rzede- 
wszystkióm zajęto się stawianiem kollegium i zabudowań gospo
darczych, bo sama potrzeba gwałtownie tego wymagała. Nabo
żeństwo zaś do czasu wystawienia kościoła, Jezuici odprawiali 
w  miejscowśj kollegiacie.

W  budowie kollegium jak nadmienia Niesiecki (3) w roku 
1 5 8 8  miał także przyjąć udział Paw eł Potw orow ski h. Dębno.

Kiedy w r. 1 5 8 4  roboty budowlane o tyle już posunięto, 
że księża do nowych m urów  wprowadzić się mogli, zaraz z upo
ważnienia generała zakonu na pierwszego rek to ra  kollegium 
(jak pisze jezuita Jan  W ielewicki fol. 48) przeznaczony został 
znakomity w towarzystwie Jezusowem Kasper Sawicki rodem

(1) Annuae Litterae Soc. Jesu. Eomae 1589 p. 178.
(2) Jan Marya Bernardoni rodem z Como urodził się roku 1542. 

Jezuita, prosty laik, obok innych przymiotów odznaczał się szczegól
niej jako jeden ze zdolniejszych budowniczych kościelnych swojego czasu. 
Podług jego planów stanęły najcelniejsze gmachy jezuickie w całej Polsce. 
Umarł w Krakowie r. 1605 mając wieku lat 63.' Wiadom. hist, o sztuk, 
pięk. w polsce p. Fr. M. Sobieszczańskiego II, 210.

(3) Kot. pols. wyd. lwowskie IH, 712.



z W ilna (1 ) .  Przybyło też w kró tce  z Poznania kilku nauczycieli, 
otworzono klassy grammatyki i syntaxis, k tóre poprzednio 
w  szkole parafialnéj u ś. Mikołaja pomieszczone były. W  n as tę 
pnym roku, t. j .  1 5 8 5  Karnkowski dla uposażenia swojéj fun- 
dacyi wyznaczył Zgromadzeniu trzy wsie: Kokanin, Zychów i L i
sków (2 ) ,  a w lat sześć później nadał wieś Sławno w w ojewódz
twie gnieznieiiskiém położoną (3 ) .  Lecz że wieś ta dla zbytniéj 
odległości niedogodny była Zgromadzeniu, a bliżój Kalisza była 
wieś Bochlewo należgca do kollegium Jezuitów w Poznaniu, 
dla obustronnej wiçc dogodności prymas Karnkowski dopełnił 
między obu Zgromadzeniami zamianę, przeznaczając wieś Bo
chlewo Jezuitom kaliskim, a S ławno poznańskim.

Posuwane z pośpiechem roboty około budowy gmacliów 
klasztornych, nie pozwoliły jako pilniejsze przystąpić jednocześnie 
do wzniesienia kościoła. To téz  budowa jego dopiéro po wy
kończeniu pierwszych zaczęła nabierać życia: jakoż w r. 1 5 8 7  
sam arcybiskup kamień węgielny założył i przytomnemu na tyna 
obrzędzie ludowi Towarzystwo Jezusow e przychylnie zalecił (4). 
Gdy już w niczém żadna nie zachodziła przeszkoda, prymas c e 
lem przyspieszenia robó t  sam krzątać się począł: zaglądał wszę
dzie, w każdy zakątek, opieszałych rzemieślników strofował, 
nie szczędząc dla pracowitych łaskawój zachęty. Przy takich 
usiłowaniach z pośpiechem iść musiała budow a, a od czasu do 
czasu przybierała coraz okazalsze rozmiary i formy, zbliżając 
się do końca; aż nareszcie po 8 latach wspaniały kościoł Jezu i
tów ukończony został w r. 1 5 9 5  w edług pierwotnych planów 
i wymiarów (5 ) .

Prymas będąc zawsze o uświetnienie dzieła swego t ro 
skliwy, obok zewnętrznych upiększeń świątyni miał wzgląd na 
potrzeby i ozdoby jéj w ew nętrzne, a że w wydatkach był nie 
skąpy, zaopatrzył ją  obficie w ap ara ta ,  naczynia i sprzęty, 
wszystko pięknej roboty i drogocennéj wartości.

(1) W edług rękopismu będącego własnością p. J. Muczkowskiego.
(2) Akta metryki koronnej ks. 133, f. 150.
(3 ) Annuae Litt. S. J. p. 178.
(4 ) Annuae Litt. S. J. Romae 1589, f. 178.
(5) Porównywając z r. 1589 wyrytym na tablicy, ponad drzwia

mi kościoła wmurowanej, okazuje się pozorna niezgodność: powstała ona 
z wcześniejszego ukończenia robót zewnętrznych świątyni (obacz ustęp 
o kościele^.



Sama naw et Opatrzność wynagradzając gorliwego o sprawg 
religii starca pozwolifa mu doczekać téj pociechy, iż dzieło 
swoje ujrzał w  zupełnśm  rozwinięciu. Zygmunt III lubił pry
masa i miał dla niego niezwykły szacunek. Tym razem  wiedząc
0 kłopotliwych staraniach jego ku rozkrzewieniu chwały Bożój, 
pragnął mu zrobić małą niespodziankę; umyślnie tegoż roku 
z hcznym orszakiem dworzan i znaczniejszych panów koronnych, 
przybył do Kalisza, zwiedzić wystawione przez Karnkowskiego 
kościół i gmachy klasztorne wtedy właśnie, kiedy fundator był 
tam obecny (1). Król osobiście wszelkie szczegóły oglądał, 
piękną myśl założyciela chwalił i z oznaką wieikiéj łaskawości 
przyjm ował oracyą witającego zgromadzenia Jezu itów . W  sa
mej rzeczy odwiedziny te  musiały być arcybiskupowi nader mi- 
łemi. Przy téj sposobności młodzież szkolna popisywała się 
także z naukami przed królem.

Na obrzęd poświęcenia kościoła i objęcia cel klasztornych 
wyznaczony został dzień 8 września 1 5 9 6  roku, to jest u ro 
czystość Narodzenia N. M. P. (2), który dopełnił z wielką świe
tnością i asystencyą kleru  przy odprawieniu zwykłych ceremonij 
ks. Gniazdowski suffragan gnieźnieński w  przytomności wielu 
biskupów, Opatów, dziekanów, dygnitarzy świeckich, oraz licznie 
zgromadzonych mieszkańców miasta i okolic (3). Sam prymas 
s tosow ne do okoliczności powiedział kazanie z tekstu  psalmu 
8 0  D aw ida: „o  dwojakim kościele chrześciańskim : powsze
chnym i materyalnym“, które wydrukow'aé kazał i przypisał 
Zygmuntowi III, gdzie w przedm owie między innemi wyraził; 
„Tylko o to proszę, aby W .  K. M. miłościwe oko mieć raczył 
naprzód na to tam zgromadzenie palrum Soc. Jesu , którzy są 
wielką podporą kościoła Bożego, którzy primam etpraecipuam  
curam gerunt juventutis in pietate et timore Dei, optimisque 
Dei, optimisque discipîinis formanda et iùstituenda. P o tém  
téz, aby miasto od rozruchów i tumultów wolne było: a nadania
1 fundusze od najazdów, gw ałtów , aby bronić W .  K.M . rozkazać 
raczył. Bo musae et artes bez pokoju i obrony stać i t rw ać  
nie mogą: jako wdowy i sieroty bez opiekuna, których obrona 
zlecona jes t  od Pana Boga najwyższój zwierzchności.”

(1 ) Annuae litt. S. J. Neapoli. 1604, 335.
(2 ) Vitae Praesnl. Pol. Aug. Duc. Lit. Fr. Bzepnicki I, 139 i Obraz 

bibl. Jocherá U, 309.
(3 ) Annaae Litt. S , J. Neapoli. 1605.



Wystawiony przy kollegium kościół poświęcono pod we
zwaniem śś. męczenników W ojciecha i Stanisława, piórwszych 
błogosławionych patronów Polski. Przywilój erekcyjny oblato- 
wany w księgach archiwum metryki koronnej, installacyą Jezui
tów  w Kaliszu w formie urzędowćj publicznie objawił (1).

Kiedy tak świetnie otwierano nowe kollegium, generałem 
zakonu był ntrówczas sławny Klaudyusz Aquaviva, prowincyałem 
zaś polskim B ernard  Confaloneri rodem W łoch, a zgromadzenie 
kollegium kaliskiego już się składało  wówczas z 2 4  osób.

W szelako od owój epoki znaczenie polityczne K arnkow - 
skiego słabnąć poczęło, zwłaszcza od czasu, kiedy z ubliżeniem 
władzy panującego zwołał samowładnie zjazd do m. Koła i przez 
to  ściągnął na siebie zarzuty i nieukontentowanie. Takto wiele 
pięknych jego przymiotów dumą, uporem i porywczością przy
ćmionych zostało. To tśż  coraz widoczniój prymas na siłach 
upadać zaczął. Złamany wiekiem, skołatany zgryzotą, resztę 
życia pragnął przepędzić w spokojnem zaciszu. Tę potrzebę 
oddawna czując, o niśj ciągle marząc, wystawił dla siebie przy 
kollegium skromny domek (do ostatnich czasów istnienia Jezu
itów pałacjkiemKarnkowskiego zwany) i w nim osiadł. W szystko 
tu mógł mieć czego tylko żądał, a przedewszystkiem spokojność 
i wygodę. Skoro bywało przybędzie do Kalisza, pomimo że 
w tćm mieście zawsze s ta ł  otwarty na jego przyjęcie wspaniały 
dworzec arcybiskupi, jeszcze przez Ja ros ław a Bogoryą Skotni
ckiego wzniesiony, chętniój jednak do swoich Jezuitów ciągnął
i wpośród nich zamieszkiwał, aby się tylko blizkióm obcowa
niem z nimi m ógł cieszyć. Prymas był bardzo  nabożny, więc 
żywot świątobliwie prowadził. Codziennie ofiarę ś. sam spra
w ow ał i ludowi ewangelią tłumaczył, sakrament chrztu nowo 
nawróconym udzielał, ochrzczonych bierzmował: słowem wszel
kie posługi kapłańskie i miłosierne uczynki gorliwie i przykła
dnie wypełniał; pomimo tego jednak żył okazale, s tół u niego 
jako u senatora  zawsze z wykwintem zastawiony, podczas k tó
rego czytano zwykle książki duchownój treści, albo się teo lo- 
gicznemi lub politycznemi przedmiotami zajmowano. W  chwilach 
wolniejszych prymas bawił się także piórem. Do ostatnićj chwili 
życia acz widocznie upadał na zdrowiu, wywiadywał się o po
trzebach kollegium i w miarę ważności takowym zaradzał. Jako

(1) Kopia zamieszczona w przypisie N. 1.



.dowód prawdziwéj troskliwości o wygodę i wpływ pożądany 
na zdrowie szkolnéj młodzieży i mieszkańców kollegium, ro 
czniki jezuickie wspominają: że w r. 1601 Karnkowski kazał 
zbudować wodociąg, który dostarczał wody czystéj i świeżój 
z dwócli górnych poza miastem znajdujących sif źródeł (1 ) .

W  Gnieźnie r. 16 0 3  prymas Karnkowski namaszczał je 
szcze na biskupa przemyśiskiego Mateusza Pstrokońskiego; lecz 
na zwołany wkrótce do Krakowa sejm dla słabości przybyć już 
nie mógł: jakoż w Zielone Świątki podczas odprawującego się 
w Kaliszu jubileuszu, wśród licznego zgromadzenia ludu, kiedy 
w e wszystkich kościołach duchowieństwo, a zwłaszcza Jezuici 
zajęci byli u siebie sprawowaniem posług religijnych, nagle 
rozeszła się wieść o niebezpiecznym stanie zdrowia arcybiskupa. 
Natychmiast udał się do niego rek tor (którym był naówczas 
Michał Ortisi) z jednym socyuszem, a zastawszy go blizkim 
zgonu, już go nie odstępował dniem i nocą, czuwając przez trzy 
doby przy chorym. Wszakże mimo tych starań schorzały ka
płan po przyjęciu śś. sakramentów na ręku Jezuitów pod w ie
czór oddał Bogu ducha. Stało się to w Łow iczu d. 8 czerwca 
1 6 0 3  roku u ks. Bernardynów (2) w pokojach, które sam 
urządził, a które do dziś dnia zowią sią arcybiskupiemi. O dtąd  
Jezuici kaliscy według przyjętego zwyczaju, w codziennych pa
cierzach swoich trzykrotną do N. P. Różańcowój za duszę fun
datora poczęli odmawiać koronkę. Dawszy za życia tyle dow o
dów swéj przychylności Jezuitom kaliskim, nie chciał zgasły 
pasterz i po zgonie z nimi się rozłączać; dlatego zawczasu ozna
czył w Kaliszu dla siebie miejsce wiecznego spoczynku.

Kapituła gnieźnieńska szanując zasługi prymasa założyciela
i dobrodzieja Jezuitów tutejszych wystawiła mu z własnych 
funduszów w r. 1611  w kościele do tegoż zgromadzenia nale
żącym ozdobny pomnik (3).

W ybudowawszy gmachy mieszkalne i kościół, zamierzał 
K arnkow ski, w jednej linii z temi szkoły jeszcze wystawić, lecz 
tego już sam nie mógł przywieść do skutku; umierając jednak 
wykonawcom ostatniéj woli Bernardowi Maciejowskiemu k ra 
kowskiemu i Janowi Tarnowskiemu Itujawskiemu, biskupom,

' '(1 ) Anniiae lltt. S. J. Antverpiae 1618.
(2) Annuae litt. S. J . Duaci 1618. Starowolski, Mon. Sana.
(3 ) Annuae litt. S. J. Dilingao^  ̂bez roku.



zostawił na ten cel 5 ,0 0 0  złotych ówczesnych, oraz inne za
pisy (1). Przedsięwziął dzieło to późniejszy arcybiskup Maciéj 
Łubieński, na przełożenie brata swego Marcina ówczesnego 
rektora  tegoż kollegium (2 ) .  Że zaś i jego przed ukończeniem 
wznoszącśj się budowli szkolnéj śmierć zaskoczyła, na dokoń
czenie więc onéj przeznaczył testamentem 1 1 ,0 0 0  złotych.

W sp o m n ieć  jeszcze wypada, iż archidyecezya gnieźnieńska 
przez niejaki czas posiadała w m, Kaliszu seminaryum duchowne 
przez prymasa Karnkowskiego, około r. 1 5 9 1 ,  przy kollegium 
jezuickiém założone, którego naukowy kierunek objęło także 
Zgromadzenie Jezusowe. Seminaryum to uposażone było dwoma 
wsiami: Mazew i Rom artów  naieżącemi niegdyś do kustodyi 
łęczyckiój. Na synodzie złożonym w Łowiczu d. 2 9  marca 
1 5 9 3  roku poprzedniém zniesieniem się z kapitułą gnieźnień
ską, Karnkowski nowéj instytucyi nadał odpowiednią ustawę. 
Seminaryum wszakże w tém mieście niedługim cieszyło się by
tem. Czwarty albowiem po Karnkowskim następca, arcybiskup 
W awrzyniec Gembicki (1 6 1 6 — 1624),  zapewne dla dogodności
i okazalszéj prezentacyi kapituły, przeniósł je  do Gniezna, gdzie 
w osobnym gmachu pomiejzczone zostało. Dwudziestu czterech 
alumnów utrzymywano na funduszu Karnkowskiego; dwóch pro- 
fessorów  uczyło: teologii moralnéj, prawa kanonicznego, muzy
ki, chorału i komputu kościelnego. Jednym z jego przełożonych 
w Kaliszu był ks. Gaspar Chudzyński kanonik gnieźnieński, do
k tor teologii zm. 1 6 9 8  r. (3 ) ,

Nim przystąpimy do szczegółowego opisu kościoła i szkol
néj instytucyi pod nadzorem Zgromadzenia zostających, sądzimy, 
iż nie będzie zbyteczném przytoczyć niektóre wypadki odnoszące 
się do Jezuitów  kaliskich, lubo te okażą się odrębnego wzglę
dem siebie znaczenia.

Jeszcze za życia Karnkowskiego prymasa i staraniem te 
goż odbyła się w tutejszem kollegium, dnia 1 0  maja 1 5 8 4  roku

(1) Series archiepiseoporum gnesnensium p. Steph. Damalevicium. 
Vars. 1649 p. 328.

(2 ) Vita venerabUis servi Dei MatHae Łubieński etc. p. Ant‘. Flor. 
Buydecki. Calissii. Typ. CoU. Soc. Jesu 1752, p. 146. Rzepnicki I, 168.

(3) Hist. szkół w Kor. i W. ks. Lit. J. Łukaszewicza IV, 282, 296. 
Przeciwnie zaś Damalewicz w dziele poprzednio cjtowaném na str. 328 
jako założyciela i nadawcę tegoż seminaryum w Kaliszu, przedstawił Ma
cieja Drzewickiego arcyb. gnieźń., co miało nastąpić około r, 1603.



piérwsza kongregacja , złożona z 15  księży Tow. Jez . podej
mowanych kosztem samego fundatora , na k tórém to zebraniu 
ks. Jakób W ujek  z W ągrow ca  obrany był prokuratorem  (1).

Gdy r, 1588 . m. Kalisz zostało dotknigte m orow ém  po
wietrzem, zatrwożeni Jezuici zamknęli szkoły; a chociaż pozwo
lono im wynosić się z kollegium w bezpieczniejsze miejsca, 
znalazło się przecież wielu, co woleli nieść pomoc nieszczęśli
wym, niż w ucieczce osobistego szukać ocalenia. Celem odw ró
cenia téj klęski naznaczone były powszechne modły t. j. suppli- 
kacye (2 ) .  Zaraza srożyła się do połowy lutego następnego ro 
ku z wielką gwałtownością; skutkiem tego Zgromadzenie J e 
zusowe znacznie zmalało, tak, iż podówczas liczono w kollegium 
tylko 2ch księży i 4ch socyuszów, w końcu dopiéro kwietnia 
rozpoczęto nauki szkolne (3).

W ice-p row incya ł  ks. Paw eł Boksa na dzień 12 sierpnia 
16 0 3  r. zwołał do Kalisza kongregacyą. Zebran iu  tem u  złożo
nemu z 4 0  osób przewodniczył Decius Stiverius prowincyał 
z Rzymu przysłany, obowiązki zaś prokuratora  pełnił ks. F ry d e 
ryk Bartsch (4).

Roku 1 6 0 5 ,  morowe po wietrze zmusiło zgromadzenie wy
nieść się z miasta dom wraz z uczniami opuścić. Część jedna 
szukała schronienia w Z łoczew ie ,  druga w Rychw ale , gdzie 
ze szczodrobliwości pani Biechowskiéj, ofiarowano Jezuitom 
dom obszerny we wszystkie potrzeby i wygody życia przez ca
ły czas ich pobytu zaopatrzony. Dla wyższych i niższych klass 
byty wtedy odczytywaae studya w zebraniu dość liczaém (5J. 
W  dwa lata pózniéj podczas podobnéj klęski, niejaki Jędrzej 
Złotkowski uchodzących znów z miasa Jezu itów  do siebie przy
jął i hojnie podejmował (6 ) .

Janczyński Tomasz Jezuita  zmarły 1 6 5 1  r .  w tu tejszém  
kollegium, zostawić miał wiele rękopismów (7 ) .

(1) Kalendarz Jezuicki większy na rok przestęp. 1740 etc. ks. Ja
na Poszakowskiego Rekt. Koli. w Nieświeżu S. J.

(2 ) Annuae Litt. S. J. Romae 1690.
(3) Annuae Litt. S. J. Romae 1591.
(4 ) Kai. Jez. większy Ks. J. Poszakowskiego.
(5) Annuae Litt.Duaci, 1618.
(6 ) Kor. Pols. Niesiecki IV, 748.
(7 ) Tamże I, 28.



Za panowania Jana Kazimierza, podczas wojny szwedzkiśj, 
kiedy r. 1 6 5 6  Jezuici tutejsi przed napaścią nieprzyjaciela 
schronienia szukali; wtedy niejaki Konopnicki W ojc iech  fa. J a 
strzębiec ze szczerą gościnnością ich przyjął (1 ) .

Pacanowski P iotr  h. Jelita  S. J .  zarządzający nowicyatem 
krakowskim, kollegium ostrogskiem, w końcu prowincyą polską, 
na tym urzędzie roku 1 6 6 7 ,  obrawszy sobie stałe zamieszkanie 
w Kaliszu życie zakończył (2).

Jako dow ód zadziwiającej siły fizycznćj jednego z księży 
tutejszego zgromadzenia, Gabryel Rzączyński przytacza nas tępu
jącą w iadom ość : Stan. Korabiewski Soc. Jesu , niezwykłą od na
tury obdarzony siłą, sam cześć ław ek  do szkoły pownosił, zrobił 
wóz, którego pomimo zaprzężonej czwórki woźnica z miejsca 
ruszyć nie mógł ani biciem koni ani wołaniem; także wielką 
ilość ołowiu, przez tyleż koni zwiezioną, sam z woza zdjął (3).

W aw rzyn iec  Ganganelli, papióż, znany pod imieniem K le
mensa XlV, bullą z dnia 21 lipca 1 7 7 3  roku zawyrokował znie
sienie Jezuitów : rok  wiec ten, jak wszędzie, tak i w Kaliszu 
był ostatnią chwilą prawnego ich bytu, który t rw a ł  przez dwa 
wieki prawie. Księża zmienili zaraz suknie: jedni sie rozeszli, 
inni wyjednali sobie beneficya i obowiązki po paraflach: niewie
lu zaś pozostało nauczycielami przy szkole miejscowój. W  kilka 
lat późhiój Kommisya Edukacyjna, postanowieniem z dnia 13 
lipca 1 7 7 9  r. wyznaczyła dla dwóch exjezuitów em erytów  p e ł
niących przy kollegiacie kaliskiój obowiązki kaznodziei i peni- 
tencyarza, pensyą roczną złp. 1 2 0 0  każdemu. Taż Kommisya, 
według zarządzenia prymasa ustąpiła wieczyście na szpital Bo
n ifra trów : kościół, dawne szkoły i bursę  z całćm gospodar- 
skićm zabudowaniem, nic nie wyłączając, oprócz s rćb e r  i apara
tów  kościelnych, tudzież ruchomości zgromadzeniu akademic
kiemu koniecznie potrzebnych, niemniój cześć ogrodu z altaną 
tamże będącą (4).

Za czasów pruskich kościoł przeznaczono dla ewangieli- 
ków , w  zabudowaniach zaś klasztornych pomieszczono zakład 
kadecki (K adetenhaus)  rejencyą i kamerę.

(1 ) Kor. Pols. Niesiecki II, 596. ,
(2) tamże IIIj 550.
(3 ) H istoria Naturalis Curiosa Reg. Polo. etc. Sandomiriae 1721 

p . 317.
(4 ) P ro tokuła  Kom, Eduk.



11.
Kościół śś. męcz. Wojciecha i Stanisława. —  Jego struktura. —  Ołtarze, 

nagrobki, uroczystości religijne, bractwa.—

ł
Kościół Jezuitów znacznym nakładem Karnkowskiego pod 

wezwaniem śś. męczen. W ojcieclia  i Stanisława wzniesiony, stał 
się dla Kalisza prawdziwą ozdobą, a naw et otrzymał wpośród 
innych piórwsze miejsce, i do dziś dnia prawie z wyjątkiem tylko 
zmian wewngtrznych w pierwotnym zachowuje sig stanie. Go- 
dnem tóż jes t  zadziwienia, że gdy miasto, już to  częstemi pożary, 
już dwukrotnym najazdem Szw edów  i wielu innemi klęskami na
wiedzane było, ten tylko kościół wolny był od ruiny i zniszczenia, 
tilk iż poglądąjąę na półtrzecio-wiekowy pobożności przodków 
zabytek, jedyną tu po zniesionym zakonie pamiątkę, możemy je 
szcze wsparci historycznemi świadectwy mniój więcśj dokładny 
tćj świątyni dać opis.

Styl zewnętrzny kościoła w szczegółach niejednostajny, 
mieszany, w ogóle jezuickim zwany. Szczyt frontonu podwójnym 
rzędem dziesięciu pilastrów podparty, k tórego sześć górnych 
ramion tyleż dla ozdoby piramidalnych zakończa wieżyczek, 
uwieńcza krzyż żelazny w złoconój bani osadzony. Okien fron
towych piórwszego i drugiego piętra, dostateczna i symetrycznie 
zastosowana liczba: między któremi jedno nad drzwiami 
głównemi okrągłe. W ysoko pod krzyżem u środkowego okna 
założony ganek żelazny, pod którym w gipsowym medalionie wy
obrażone trzy lilie, herb  miejscowśj archidyecezyi gnieźnieńskiej; 
poniżój między insygniami arcybiskupiemi, herb , Junosza, Stani
sława Karnkowskiego prymasa, jako założyciela tśj świątyni (1 ) ,  
pod tym zaś na m armnrowćj płycie wyryty był napis następujący:

(1 ) Opis ten odpowiadający rycinie, wzięty został z rękopisu for
matu wielkiego arkusza, znajdującego się w Głów. Bibl. Okręgu Nauk. 
Warsz. p. t.: „Zbiory różnych fabryk po-jezuickich, t. j. kościołów, kolle- 
giów oraz innych mieszkań i zabudowań z plantami, facjatami, przecię
ciami, reformami, placami, ogrodami: teraz pod rządem Prześw. Kom. 
Eduk. Naród, będących, w najdokładniejszym wymiarze przez rysunki 
architektury, z opisaniem dochodu, stanu i położenia w jakiem się które 
znajdują sporządzone, tudzież i infonnacye, przez Stanisława Zawadzkie
go majora korpusu inżynierów, architekta Prześ. Kom. Eduk. Naród.



D . o. M.
Stanislaus Karnkowski D . G. Archiepiscopus Gniesnensis et 
P rim as p ro  sua in  Ecclesiam Rempiiblicam Polonam  chari^ 
tate tem plum  hoc S . Adalherti aedificatum, a fu n d a m en tis  

extruxit, dotavit, ornavit Anno Christi 
C ID ID L X X X IX  (1 ).

W reszcie  pod samym prawie isrzyżem w owalném zaklg-

śniecu znak T ow . Jezus, w zwykłśj anagrammie

umieszczony. Szerokość frontonu przy podstawie 80 , a wyso
kość rachowana od podstawy do szczytu, czyli do osady bani, na 
któréj krzyż się wznosi, 9 6  stóp liczy. Mury kościoła silne
i trw ałe , jak wszystkich w ogóle ówczesnych budowli; wiązanie 
pod dachem mocne, karpiówką olejem napuszczoną kryte; 
drzwi główne, w samym środku umieszczone prowadzą do m ałe
go przedsionka; wnętrze kościoła w formie prostokąta, z ścianą 
za w. ołtarzem w łuk wygiętą. W  głównej nawie, po obu s tro 
nach, między arkadami 8 loż gustowną rzeźbą á jour przyozdo
bione; presbyteryum od nawy oddzielone balustradą; posadzka 
kamienna, ambona od wejścia po prawéj stronie, nad  głównemi 
drzwiami; na obszernym chórze, odpowiednich wymiarów i syme
trycznego składu, organy. Należy oddać słuszność Jezuitom, że 
utrzymując kościół w przepychu połączonym z schludnością, sta
rali się w tém  przewyższać zawsze inne zakony.

Za Jezuitów  było w tym kościeie 9 ołtarzy,i 1 kaplica (2), 
które opiszemy w porządku nas tępującym ;

1. Ołtarz wielki, drewniany, pięknój formy, mieścił w so
bie obraz Ñ. Panny Bolesnej. Głowy Zbawiciela i Matki Najświęt- 
széj ozdobione koronami srébrnem i, poczęści wyzłacanemi i wy- 
sadzanem i różnćj barwy kamieniami. Na mensie ustawione było

roku 1788 . „Nadmienić przytem należy, że nie wszystko to, co tytuł 
obiecuje znaleźć tam można; jednak pomimo tego manuskrypt ów jest 
nader ważny i w swoim rodzaju zapewne jedyny.

(1 ) Honor N. M. P . historycznie wyrażony etc., przytym Kalen
darz osobliwy na r. Pańsk. l? ^ ! ,  w Kaliszu, w druk. CollegiiS. J. przez 
anonyma (rzeczywiście ks. Woje. Bystrzonowski) str. 10.

(2 ) Do skreślenia wiadomości o ołtarzach, użyte były: Spis orygi
nalny inwentarza ruchomości i ozdób kościelnych i wzmiankowane dzieło 
ks. W. Bystrzonowskiego.



cyboryum z blachy miedzianój, posrebrzanej, wykute, ze skromną 
zewnątrz rzeźbą; "na przodzie tego przybytku, krzyż drewniany 
z wizerunkiem sróbrnym Chrystusa i z takimiż u podstawy 
osóbkami; nad Sanctissimum imię Jezus promieniejące ze srśbra. 
Bystrzonowski w spom ina: „zw ykle w czasie postu czterdziesto
dniowego w tymże ołtarzu statua N. M. Bolesnćj trzymającój na 
łonie Chrystusa, na podobieństwo obrazu Jarosławskiego dla 
adoracyi wystawioną bywała. Obok tegoż ołtarza, ku czci poboż
nych, na miejscu najprzedniejszem umieszczony był wspaniały 
obraz ś. Józefa Oblubieńca. Niektóre familie staraniem ojców
S. J .  za szczególnego patrona tego świętego obierać sobie były 
zwykły; zaczóm przy chrzcie św. na piórwsze, lub drugie imię 
to brały.”

2 .  Ołtarz z  obrazem N . P . W iększój {Beałae Firginis 
majoris) z rozkazu ś. Franciszka Borgiasza generała  S. J. w ko
pii z oryginału w Rzymie znajdującego się, około r. 1 6 0 8  do 
Kalisza przysłany, przez lat 18 zostawał w posiadaniu kongre- 
gacyi miejskiój pod tytułem Nawiedzenia N. M. Panny. Tam już 
pewnemi wsławił się łaskami, z tego powodu dla powszechniejszój 
czci i poszanowania, za zezwoleniem tegoż bractw'a do kościoła 
S o d  Jesu  z wielką uroczystością, r. 1 6 2 6  przeniesiony. W  wyż- 
szćj części ołtarza był przybytek, domus sapientiae z siedmiu 
małych złączonych kolumn srćbrnych zrobiony; przy nim w obło
kach dwóch aniołków i 12 gwiazdek małych, a wszystko z cien- 
kiój blachy srćbrnój, takież w pośrodku ołtarza obłoki z anioł
kami otaczające obraz cały. Nad głowami P. Jezusa i Matki 
Boskiej korony wyzłacane sróbrne z klejnotami i takież opro
mienienie; wyżój nad mensą owal, w którym obraz ś. Józefa z P. 
Jezusem przyozdobiony srebrem  i wotami. Uczniowie jezuiccy 
różnych oddziałów filozoficznych w dow ód czci ku N. Pannie, dla 
ozdoby ołtarza tego składali dary i wota, lub zawieszali dedy
kowane swój patronce konkluzye (1).

3. Ołtarz ś. S tanisław a Kostki. Na tle  z aksamitu pen
sowego, M. Boska przedstawiona, na wózku białemi końmi cią
gnionym, podaje P . Jezusa św . Stanisławowi na tymże wózku

(1 ) Był z^wycz&j w szkołach jezuickich: że najlepsze przez uczniów 
na zadany temat -wypracowane ody, epigrammata i t. p. panegiryki, albo 
opisy historyczne cudów świętych Pańskich zawieszano na ścianach 
w klassie lub w kościele, na pewnych uprzywilejowanych ołtarzach. (£ « -  
kaszewicz. Hisi, szkół I , 2 i l .



przed nią k lęczącem u; miała sukienkę s rśb rną  pozłacaną i takąż 
ko ronę ;  nad głową P . Jezusa aureola  s rébrna  pertami i kamie
niami sadzona; u ś. S tanisław a podobne opromienienie w jz lacane, 
a sukienka z aksamitu czarnego, haftem w desenie i kamieniami 
naszyta: słowem cały obraz zasypany był bogactwem.

4. Ołtarz é. Alojzego patrona uczącój się młodzieży. 
W  górnéj części obrazu, na tle aksamitném koloru karmazyno
wego figura srébrna; na takimże postumencie, obok niéj z jednéj 
s trony Chrystus na krzyżu, z drugiéj jakaś nieznana postać, 
w górze po bokach dwóch aniołków. Święty wyobrażony z opro
mienioną głową z krzyżykiem w jednéj, a lilią w drugiéj ręce; 
przy nim stolik, na którym książka złożona; obok anioł z w ień
cem. Poniżój tego obrazu był w izerunek ś. Tomasza z Akwinu 
z akćessoryami, jakolo : książka, pióro, na piersiach słońce 
i Duch ś. misternéj ze s rébra  roboty.

5. Ołtarz N . P. P osiłkującij. N u aksamicie koloru ziel»- 
nego, grupa z 7 osób złożona: nad czterma głowami korony, 
nad dwoma innemi aureole, ostatnią zaś pięć gwiazdek zdobiło: 
na wszystkich szaty srebrne. Tło obrazu przystrojone rzutem 
srebrzystych kwiatków.

Niejednokrotnie od stolicy apostolskiéj do tego ołtarza  
nadawane byty odpusty: między innemi Klemens XII papićż wy
dał indulgencyą na wybawienie dusz w  czyscowych mękach zo
stających, które w bractwo Matki Boskiéj Posiłkującój wpisane 
były, gdy którykolwiek kapłan w dzień sobotni przy tymże o łta 
rzu odprawi mszę ś.

6. Ołtarz P . Jezusa ukrzyżowanego. W  górze ponad 
obrazem w owalu promień srebrny, w śród  którego Duch ś.; pod 
spodem z liter srebrnych w języku łacińskim napis: „lignum vi
tae”; ponizéj nakształt okręciku wyobrażenie z chorągiewką 
i okrąg świata na boku: wszystko z blachy srébrnéj. W  przed-  
niejszém miejscu na karmazynowym aksamicie liście i winna la
torośl masyw srebrne , na całym obrazie rozpięte, na tém dopiéro 
figura ukrzyżowanego Chrystusa snycerską robotą z drzewa wy
robiona. Poniżćj w medalionie na czerwonym aksamicie serce 
P . Jezusa srebrne  z raną szkiełkami kolorowemi opasaną, otoczo
ne koroną cierniową w opromienieniu; wizerunek te n  przy
ozdobiony był wotami.

7. O łtarz ś. Ignacego^ głównego patrona, orędownika 
i patryarchy zakonu, pózniéj od innych w tym kościele był posta-



wíony, jak o tém  świadczy Niesiecki (1 ) :  że Jan  Ignacy L e szczyń-: 
ski h. AVieniawa starosta ostrzeszowski, syn W ac ław a  wojewody 
łęczyckiego, zmarły 16 9 7  r. ołtarz św. Ignacego w iialiskim 
kościele w dowód pobożności i uwielbienia własnym wystawił 
kosztem. W  ołtarzu tym, na tle z sukna ponsowego, wizerunek 
założyciela i ustawodawcy zakonu, przystrojony sukienką s reb r 
ną w czgści złoconą; głowa świgtego w opromienieniu; powyżej 
Bóg Ojciec i Syn w obłokach, a Imię Jezus w promieniach: przy
ozdabiały niemniéj aniołki w różnych miejscach obrazu poprzy- 
czepiane. Niżój nad mensą umieszczony był wizerunek ś. Jana 
Nepomucena, uwieńczony 5 srébrnemi gwiazdkami.

8. W  ołtarzu ś. Franciszka Xaw erego . dwa były ob ra 
zy wystawione na uczczenie tego świętego. Jeden  mniejszy 
u saméj góry na tle czerwoném, cały ze s rébra  wyrobiony 
z akcessoryami. W  miejscu przedniejszém ołtarza mieścił się 
drugi obraz większych rozmiarów, także blachą sróbrną pokryty. 
Osoby P. Jezusa i ś. Xawerego wśród gruppy innych figur byty 
wydatniejsze i różniły się większym przepychem ozdób. Nie
siecki czyni wzmiankę, którą tu powtarzamy (2): że Konstancya 
Leszczyńska wojewodzina podlaska, obraz ś .X a w ie ra w  kaliskim 
kościele srebrną sukienką przystroiła. W  niżój zawieszonym 
mniejszym owalu wizerunek ś. Franciszka Regis założony był 
pobożnemi wotami.

9 .  Ołtarz śś. męczenników  (zapewne W ojciecha i Stani
sława), pod których wezwaniem kościoł ten był erygowany; 
wszelako żadnój pewnéj w tym względzie nie ma wiadomości; 
a także dla braku szczegółów nio o ołtarzu powiedzieć nie mo
żna, zwłaszcza, że nie posiadał, jak inne żadnych osobliwości, po
wołanym inwentarzem objętych.

Kaplica N . P . Bolesnéj, imienia Smyszkowskich, znajdo
wała się po praw éj stronie ku presbyteryum, którą Mikołaj 
Szyszkowski h. Ostoja, podkomorzy wieluński własnym kosztem 
wybudował. Postawiona była z cegły w kwadrat,  znacznéj wyso
kości, zakończona u wierzchu kopułą św iatło .do wnętrza prze
puszczającą: cała miedzią pokryta. W nętrze  téj kaplicy bogate, 
ozdobne,! wspaniałe bez żadnych błyskotek, odbierających wdzięk 
sztuce, a dziwnie harmonijne połączenie symetryi i smaku, nada-

(1 ) Kor. pols. rV, 88.
-i (2) tam że I, 346.



walo właściwy urok i powagę temu miejscu. O łtarz  cały z m ar
muru poczęści alabastrem zdobiony mieścił w  sobie obraz N. M. 
Bolesnéj, który (jak pisze Bystrzonowski) miał być wielce ślicz
nym ; z tego t é i  powodu przybytek ten był przedmiotem szcze- 
gólniejszéj czci pobożnych i wielkiego nabożeństwa: a lbowiem  
podczas kiedy doroczne święto (mówi tenże) odprawiało się 
w  kościele 0 0 .  Jezuitów, przyczyniali się do świetności obrzędu 
uczniowie hursu fizycznego, którzy mając N. M. Bolesną za 
patronkę, w dzień ten  kaplicę zwykli byli ¡Iluminować.

Teraz wspomniemy o spoczywających zmarłych i zarazem 
pomnikach ku wiecznéj pamięci w tymże kościele niegdyś istnie
jących, w  którego podziemiach mieściły się groby nietylko 
księży, lecz i osób świeckich różnego powołania, poczęści do
brodziejów tutejszego kollegium, z których dość znaczna liczba 
miała pomniki kamienne, świadczące o urodzeniu, zasługach, 
godnościach, wieku i roku zejścia niemal każdego.

Znaczną część ściany w prezbyteryum po lewéj stronie 
do wielk. ołtarza, dotąd jeszcze wspaniały w dobrym stanie za
chowany zajmuje sarkofag, cały z marmuru czarnego w stylu 
bizantyńskim, w m ur osadzony. W  płaskorzeźbie, z białego na 
tle czarnéni m arm uru, wykuty obraz przedstawia z lewéj strony 
ukrzyżowanego Chrystusa, a przed Nim, po prawéj, wpontyfikal- 
nym stroju klęczącego ze złożonemi rękami fundatora kościoła. 
W  całym układzie jest  symetryczność, dobry rysunek i natural
na wyniosłość kształtów', a w ogóle dokładne wykonanie. Po
niżej téj rzeźby na wielkim płycie czyta się następujący w języ
ku łacińskim napis:

D . O. M .
G ratiae— Pietati— M emoriae 

Stanislao a K arnków  
Archiepiscopo Gnesnensi, Legato N ato  R egni Poloniae 

P rim a ti et prim o P rincip i 
E  vetusta et clarissima illustrium  bello paceqiie Virorum , 
meritis et honoribus amplissimis K arnkoviana fam ilia , post 
conservatam tribus funestis  interregnis, legum et civium sa
lutem vindicatam  religionem, pacem  et tranquillitatem stabi- 
litam, Rempub. consilio et auxilio auctam patriam  exorna- 
tam, merita qiianquam in  omnem sed m axim e nobilem ju -  
ventutem Collegiis, Bursa., iSeminariis augustae exedificatis 
probata W .  Capitidum ejusdem Ecclesiae Metropolit. Gne-



snen. sanctissime defuncto sempiternae in  Benefactoris no-  ■ 
mens pietatis et venerationis m onum entum  hoc in  templo 
ipsius munificentia honori divino et utilitati anim arum  suae 
quieti excítalo depostiit. A  morte desideratissimi principis  
anno  8 a m undo salute 1611. Obiit anno D om ini M D  C I I I  
die 8 J u n ii aetatis anno L X X X II I .  Episcopatum Cujavien- 
sem X V I I I  annis. Archiepiscopatum Gnesnensem X I I  adm i-

nistravit.

W  kaplicy Szyszkowskich znajdował się ozdobny kamień 
wyrażający zasługi spoczywającego w podziemiu założyciela 
Mikołaja Szyszkowskiego, z którego w monumentach Staro- 
wolskiego zamieszczony napis powtarzamy:

D . O. M .
Generosns N icolaus Szyszkowski 

Succam erarius Terrae Viellunensis 
Ante obitum mortalitatis non  im m em or  
Cogitavit dies antiquos et annos aeternos in  m entae habuit, 
Anim ae ergo suae domum non m anu  fa c ta m  praeparatu- 

rus ^acellum hoc 
Divae Parenti, coelorum Reginae unico post D eum  refugio  

erexit:
Corpori vero loculum et locum subaltafi hocce insignitum  

m arm ore elegit,
Quisquis est o Viator!

Superstiti D eum  propitium , morituro felicem  horam  
M ortus requiem aeternam apprecare et supplici accinne 
Quaerens me sedisti lassus redemisti crucem passus,, tantus 

labor non sit ćassus,
Następnie był kamień z napisem Dadziboga Karnkow- 

skiego, h. Junosza wojewody derptskiego, starosty dobrzyń
skiego i odolanowskiego, zmarłego w r. 1617.

D . O. M .
Divisque M anibus.

Daćbogi a K arnków  Palat. Derpat. Capitanei Odolanov. 
Quem Respublica religione m unificata, excelsa anim i gene- 
rosi supra hum anam  virtutem m agnitudine insignem in  
pace Senatorem  consultum, bellis Suedico, Livonico, Vala- 
chico^ Duęem infractum , ter in  Patriis tumultibus fidum .



anno ßorentis aevi 44 cito fap tum  cum Ordinihus luxit uni- 
versis, A nno  C 1D 1D C XVIL E jus immortalitati Perillustns  
C onjunx Grisella a Sobieszyn Palatino Lublinensi nata, 
simulqe Carolo comm uni pignori hoc posthum um  posuit 
opus anno M D  X X I I  (?) Fidelem etiam suo post fa ta  lapis 

loquitur credent omnes.

Jana Rozrażewskiego h. Doliwa krajczego królewskiego, 
starosty odolanowskiego także w tym kościele spoczywającego, 
nagrobek z napisem;

D . O. M .
E t im m ortalitati sacrum  

Illustris et M agnificus D om inus Joannes Comes a Rozrazew, 
Jncisor. S . R . M . Odolanoviensis Capitaneus. Aetatem ju 
venilem in  exteris nationibus exegit, quo facilius avitae m a- 
jorum  suorum  gloriae haeres et aemidus existeret annis 
m ajor ac turn illustris fam iliae  suae, tum  suam et laude 
conspicuus Patriae civis de Repuhl. bene et amicis suis me- 
ritus evasit. Adai'm a natus belli, miles fortissim us, contra 
O sm anum  Turcarum  Imperatorem  Regnum  Poloniae innu-  
meris copiis petentem, sub Chocimo bini vexilli chastatorum  
m ilitum  et peditum  praefectus, unum  Reipubl. sumptibus 
alterum suis aluit Mansueldiique; copias fines M ajońs P o
loniae vastantes, ab arce Odolanoviensium represśit, animus, 
heroicus ejus semper fu it, nunquam  Reipub. et suis, tum  in  
toga tum  in  pace deesse velle, denique praeter complura alia 
anim i ad  sum m a nati decora, Catholici hominis officium  
non praetermittens, dissidentium ánimos admirabili studio,, 
prudentia  summ a, concordiae restituere satagebat saepius in  
Tribunali Judex, Legatus ad  Comitia toties vitam  homine 
digno, ritu  Ecclesiae Rom anae Sacramentis' omnibus m uni- 
tus, pie et sánete fin ivit. Anno Restitutae Salutis  1628 die 

11 Decembris , aetatis 33.

Na środku bocznéj ściany kościoła płyt marmurowy z na
pisem;

D. O. M.
M argarita a Masłowice Łayszczeioska 

Castellana Sochaczovien.
Utroque de párente avitae Nohilitatis clara sanguine, 

Pietati Christianae,



Vixit annos 52  demum anno  1 6 3 1  die 2 4  Julii, morłalis 
esse desiit. Quae non solum an im i opes, verum terrae divi- 
tias rara  ultimae voluntatis felicitate, in  coelum praemisit, 
huic templo aliquot florenorum  m illia  alibi supra decern do- 
navit. Templa monasteria, domos egestatis, prona semper 

munificentia auxit.
Sed  moestissimo M arita  
Nicolao Layszczewski 

Castellano Sochaczoviensi 
Postlium am  in  dotem cessit amor superstes, extinctae Conju- 
gis cujus nie supremo fa to  acerbe laesus, scribit in  m arm ore  

duram  doloris sui memoriam.
Na boku je s t  tarcza na 4  pola krzyżem przedzielona z h e r 

bami: Samson, W ierusz, Nabram i Pomian. Pomnik ten dotęd 
jeszcze istnieje.

Podobnież na ścianie od strony Ewangelii wpuszczony 
m armur z napisem w jgzyku łaciriskira objaśniającym: że tutaj 
spoczywają zwłoki Ludioika Łętkowskiego, Tomasza i Krystyny 
z Bartochowskicb syna, a Kunegundy z Radolińskich małżonka, 
z którą się po śmierci w grobie połączył, benefaktora kollegium, 
zmarłego 1 7 5 6  r. d. 4 lipca w wieku lat 50 .

Oprócz tych były jeszcze, nagrobki:
Wojciecha Janczyńskiego  męża rycerskiego pod Żółkiew'- 

skim hetmanem, zmarłego r. 1 6 1 4  z m arm uru wykuty, i
Czarnieckiego Krzysztofa  h. Łodzią ,  starosty Żywieckiego, 

zm. 1 6 3 6  roku.
W  podziemiach kościelnych spoczywały zwłoki różnych 

osób, bez nagrobków; z ważniejszych, są:
Sa ry  TaleskiSj obywatelki kaliskiój, założycielki bursy 

ubogich zm. 1608  r.
Gryzeldy z  Sobieskich pierwszego ślubu Karnkowskiój 

Dadziboga wojewody derptskiego, 2-voto  Rozrażewskiśj ka
sztel. poznań. starosty Odolan, małżonki zm. 16 2 1  r.

Jana Biskupskiego  h. Lis, Cześnika Sieradz, zm. 1 6 2 3  r.
P iotra  Biskupskiego  t. h. i godności.
Jakóba Paprockiego h. Jelita.
Wojciecha Gądkowskiego h. Korab chorążego kalis, zm. 

r .  1 6 4 5 .
Łukasza Mycielskiego h. Dołęga syna Samuela zMycielina 

wojskiego Sieradz, zm. 1 6 7 8  r.



A dam a Bujakowskiego, miecznika kalis. kasztelana rogo- 
zińskiego, deputata na trybunał kor. w r. 1 6 9 3  wraz z ojcem 
podczaszym poznańskim.

S tan isław a  Lipskiego  h. Grabie, proboszcza gnieźnieris. 
i płoc. zm. 1711  r. syna Jana sędziego ziems. kalis. i wielu 
innych (1 ) .

U roczystości i bractwa (2). Oprócz codziennych modłów 
i zwykłego niedzielnego nabożeństwa z kazaniem, jakotóż po
południowej nauki katechizmu dla dzieci, ściśle były obcho
dzone doroczne odpusty, uroczystości świąt większych, oraz na 
różne intencye: sexcenny, oktawy, decenny i t. p. adoracye 
zwielkiśm olśnieniem i wystpwnością praktykowane; co wszystko 
do częstego nawiedzania kościoła jezuickiego zachęcać mogło, 
sprowadzając liczne w tym celu zebrania pobożnego ludu. Kon- 
fessyonaly od rana do zmierzchu w nieustannóm były zawsze 
oblężeniu, znaczna bowiem liczba obecnych księży (3)  z całą 
gorliwością pracowała przy spowiedzi.

Wszyscy, co tylko żyli w zgodzie z Bogiem i Jezuitami, 
cisnęli się do trybunału sumienia.

(1) Monum. Sarmatarom Starowolskiego, Kor. pols. Niesieokiego 
i notatki p. J. Szaniawskiego.

(2) Honor. N. M. P . historycznie wyrażony etc. p. ks. Woj. By
strzonowskiego.

(3) Liczba Jezuitów kollegium kaliskiego w różnych czasach była 
rozmaitą, i tak:

W roku 1585 było zgromadzenia w ogóle osób 11.
—  1586 ) _  _______
—  1587{
—  1588 —  —  —  18. '
_  1589 —  —  _  _  21.
“  1590 ) _  _  _  21—  1 5 9 l |  _  _  21.
—  1592 —  —  —  —  26.
—  1593  —  — —  —  27.
—  1 5 9 4 ł _  _  _  _  24.

—  1595J
—  1596 —  —  —  —  24.
—  1598 —  —  _  _  32.
—  1600 —  —  —  —  44.

1601 —  , —  —  —  46.
—  1602 —  —  —  _  51.
_  1603 — • —  - ' —  —  54. i
_  1604 —  —  ■ _  62,



UcEony J .  Muczkowski utrzymuje, że obok wprowadzenia 
Jezuitów dla powstrzymania szerzącćj sig gwałtownie w kraju 
reformacyi, zawiązanie bractw pobożnych okazać sig miafo nie- 
mniśj skutecznym ku tem u celowi środkiem. Pomimo materyal- 

'ynych planów zakonu, jak o tśm  świadczy historya przeszłości, 
sprawa wiary widocznie się krzepiła w odrodzeniu ducha kato
lickiego, bo ustawy brackie były wzorem^-przykładnym bezinte
resownego łączenia się i zgody. Przy kościele tutejszych Jezui
tów bractwa le były w wigkszój aniżeli gdzieindziej liczbie. Pod  
różnemi tytułami istniało Matki Boskiej 6: innych tyleż, w  ogó
le 12, a m ianowicie;

1. Bractwo Oczyszczenia N . M . P ., którego zawiązek byt 
taki: pod godłem Zwiastowania N. M. V .(A nnuncia tion isB .V .)  
r . 1 5 8 4  założoną została kongregacya większa (Gongregatio 
m axim a)  (1 ) ,  którą rokiem wcześniój, przy swym kościele 
zaprowadzili Juzuici w Rzymie. Grzegorz XIII papićż t. r . d. 5. 
grudnia ustawy bractw a tego zatwierdził, a w  r. 1 5 8 6  upowa
żnił generała Jezuitów do wcielenia doń wszystkich innych sto
warzyszeń pobożnych tójże nazwy, przypuszczając je do udziału 
we wszystkich wspomnionemu bractw u służących odpustach. 
Korporacyą tę zawiązali Jezuici dla samćj tylko szlachty dojrzal
szej, przypuszczali jednak i młodzież szkolną dobrego urodzenia, 
odznaczającą się zaletami w naukach i moralnóm sprawowanierb, 
zapisanych zaś do bractwa tego zwano powszechnie milicyą Ma
ryi (Sodales M ariani); w r. 1 6 0 0  samych uczniów liczyło się 
w tćm bractwie 127 (2). Bractwo Zwiastowania trwało tylko 
przy tutejszym kościele do r. 1 6 0 4  ( 3 j ,  od tego bowiem czasu 
przyjęło tytuł kongregacyi średnićj (congregatio media)
W  końcu pod nazwą Oczyszczenia N. M. P. do samego zniesie
nia zakonu przetrwało, mianując się niekiedy kongregacyą więk-

W roku 1605 było zgromadzenia w ogóle osób 58.
—  1606 —  —  _  . 64.
-T- 1607 —  _  _  _  60.
—  1608 —  _  _  _  58.
—  1609 —  _  _  _  56.
^  1610 —  —  _  _  57.
—  1611 —  —  _  _  58.

(1 ) Honor N. P. histor. wyrażoay, ks. W  Bystrzonowsklego- '
(2 ) AnauBe Litt. Soo. Jesu, Atttverpiae 1618.
(3) Tamże 48, (4) Tamże.



sï§. T reść ustaw y bractw a tego ma się znajdować w dziele pod 
ty tu łem : Leges et słałuta Congregationum B . Virginis, quae 
in  GollegioSoc.Jesuinstitutae,atque a Sede apostólica appro- 
hatae variis indulgentiis et gratits exornatae sunt. Calissii 
1 6 0 4 . in  12. ( I ) -

2 . Bractwo N aw iedzenia N . M . P . Pod tém wezwaniem 
kongregacya miejska w sam dzień uroczystości swojéj patronki, 
r. 1 6 0 5  ustanow ioną i przez Paw ła V papiéza potw ierdzoną by
ła ;  lecz swego istnienia liczyła dwa lata : bow iem  Klaudyusz 
Aquaviva generał zakonu, r. 1 6 0 7  w dzień ś. Macieja apostoła 
w przywilejach glównéj kongregacji rzym skiéj (Zw iastow ania 
N. M. P .)  bractw o to  z tam tą porów nał i do niéj przyłączył; 
w początkach zaś jego  zaprow adzenia kardynał B ernard  M acie
jow ski, prymas, arcybiskup gnieźnieński w poczet członków zo
sta ł zaproszony i przyjęty, któregoto  zaszczytu kongregacya 
rzymska w osobnym do kaliskiego b rac tw a adresowanym  liście 
powinszowanie swoje w yraziła (2 ),

3 . Bractwo N arodzenia  N . M . P . P o d  tym tytułem  
ustanow ione było bractw o Artijicum, na wzór poznańskiego, także 
przy kollegium jezuickiém  założonego. N abożeństw o przez to 
bractw o odpraw iane tak opisuje ks. W . Bystrzono.wski : „P rócz  
zwyczajnych nabożeństw  kilka razy do roku, sodales téj kon- 
gregacyi zwykli odprawiać processye: to je s tw  dzień uroczystości 
N arodzenia N .M . P., w niedzielę W ielkanocną i w oktawę Boże
go Ciała w  kościele jezuickim . W e  w torek  niięsopustny m ie
wała kongregacya processyą po rynku przy czterech  exhortach:
o śm ierci, sądzie, o niebie i piekle ; w ielkoczw artkow ą proces
sya do kościoła ś. M ikołaja, w ielkopiątkową po różnych kościo
łach odbywała, z naukami przez Jezu itów  m iew anem i. Tenże 
w inném m iejscu tak mówi o pobożnych bractw a tego wyciecz
kach: „C orocznie w miesiącu m aju, gdy dni wypadały św ią te
czne, kongregacya artificum pobożną naprzem ian podejm ow ała 
peregrynacją  do pobliższych miejsc cudow nem i obrazy N. M. P . 
wsławionych, jak  np. jednego  roku do Szkalm ierzyc, drugiego 
do Dębego, wsiów o milę od m iasta odległych; w  trzecim  zwykle 
roku  podczas Zielonych Św iątek, p rzed  własnym obrazem sreb r
ne w ota składała, dodając niemniéj, że w nawiedzaniu szpita-

(Ł) Obraz bibliograf. Jocherá  III; 335,
(2 )  H onor Ni M. P . hist, w yraź. ks. W . Bystrzonowskiego. 90,



lów i opatrywaniu jatm użnam i, świątobliwy zwyczaj statecznie 
zachowują (bracia). Naw iasow o jeszcze wspomina, jako w cza
sie św ięta Różańca N. M. P. kongregacya N arodzenia zwykfa by
ła assystować proressyi u ks. Franciszkanów . B ractw o to  is t
niało przy tutejszym  kościele do zniesienia zakonu (1).

4 . Bractwo Niepokalanego Poczęcia N . M . P ., o k tó- 
rém  to tylko w iadom o, że od piérw otnéj konfraternii Z w iastow a
nia oddzielone, i do czasu zniesienia Jezu itów  pod sw ą nazwą 
p rzetrw ało . Kiedy ten  rozdział nastąpił, z jakiego pow odu i za 
czyjém staraniem , pew néj wiadomości powziąć nie było można,
o czćra naw et Bystrzonowski żadnćj wzmianki nie czyni (2 ) .

5 . Bractwo N . M . P . Posilkujqcéj (3 ) . O pow staniu 
bractw a nie mając żadnój pew ności nad wzmiankę samego p ra
wie tylko ty tu łu , ograniczyć sie musimy na kilku o niém s ło 
wach. Z wielką okazałością, przy licznéj assystencyi m iejscow e
go duchowieństwa zwykło było obchodzić z uroczystością święto 
kościelne Zaślubienia N. M. P . O braz patronki i p ro tek tork i téj 
konfraterni umieszczony byt w jednym  z o łtatrzy, o którym się 
W'yzéj wspomniało ; nakoniec, że Apolonia z Gajewskich K oź
mińska, żona kasztel. Rogozińskiego, w d. 21  lipca 1 7 3 3  r. na 
ogólne potrzeby bractw a 2 5 0 0  złp. zapisała (4 ) .

6 . Bractwo Serca  N. M . P ., o którém  to tylko wiadomo, 
że w r . 1 7 3 4  z kościoła Jezuitów  kaliskich do ks. B ernardy
nów  przyprow adzone zostało (5).

7. Bractwo Serca Jezusowego. Staraniem  tego bractw a 
corocznie w dni piątkow e miesiąca marca odbyw ało 'sie  nabo
żeństw o w kaplicy Szyszkow skichjprzed obrazem  M atki B o- 
skiéj Bolesnéj (6). .

8 . Bractwo dobrej śmierci. W  każdą niedziele przed ob ra
zem N. M. B olesnéj w kaplicy Szyszkowskich odpraw iało się 
nabożeństw o na intencyą tego bractw a (7 ) .  W ed łu g  w iadom o
ści czerpnietych ze starych papierów  i kartek  z pod pióra Jezu 
itów  wyszłych,przekonywam y sie, że pomienione b ractw o posia
dało summę 1 5 0 0  złp., którą Jezuici tu te jsi dali synagodze k a - 
liskiéj na w yderkaf z 1 0 “/^ rocznym procentem , zastrzeżonym 
przez umowę zaw artą in vigilia natalis S. Joannis Baptistae

(1 ) Honor N. M. P . hist. wyraź. k. W . Bystrzonow. 114, 115 129.
(2 ) Tamże 55. (3) Tamże 40 . (4 ) Ze starych papierów p o -je -  

zuickich. (5 ) H onor N. M. P . etc. 81. (G) T am ie 63, (7) Tamie.



A. 1691 . Taż synagoga w  r. 1 6 9 3  dala skrypt rek to row i kol
legium na 2 2 0 0  zip,, pomienionéj kongregacyi zapisanych, z obo
wiązkiem opłacania rocznie także 10®/o ad quietationes m anua
les. Roku 17 0 3  Feria  secunda ante Dominicam Exaudi, spisane 
zostały w arunki o wypożyczenie żydom 6 0 0  złp. na korzyść 
bractw a, a w  r . 1 7 1 6  od summy 1 0 0 0  złp. obowiązali się znów 
opłacić 107o rocznego p rocentu . Kwit datowany Feria te rtia  
ante festum  S. M argarethae Virginis A. 1 7 1 9  in C astr. Calis, 
na summę niewiadom ą przez ks. W ężyka ingrosow aną miał się 
znajdować w zachow aniu u niejakiego W yrzykow skiego. Feria  
secunda post Dominicam Paschae, 1 7 2 3  urzędowo zatw ierdzono 
pokw itow anie synagogi kaliskiéj z opłacanych procentów  od 
summy 4 9 0 0  złp. do bractw a D obréj śmierci należących. Co zaś 
do reszty  kapitałów , w łasnością bractw a tego będących, można 
się gubić w dom ysłach, gdyż przywiedzione cyfry nie dopełniają 
jeszcze obrazu uposażenia i stanu m ajątkow ego, jakie bractw o to 
mogło posiadać i używać, stosow nie do okazujących się potrzeb.

9 . Bractwo ś. Jana  N epom ucena ( \ )  używało do nabo
żeństw a książkę przypisaną książętom Sułkow skim , którą Jocher 
zacytow ał pod ty tu łe m : N eo Pom etum  Orthodoxae Pietatis 
m ultifariis selectarum devotionum fructibus-abundans, pro  
augendo honore et cultu s. Joannis Nepom uceni singularis- 
sim i vere ponitentiam  et fa m a  periclitantium  Patroni, per 
Donatum  Raab R eform atum  P lantatum  in  quinqué semitas 
pro cujus libet singulari devotione et fervore spiritus disposi- 
tum. Calissii Typis S . J . 1 7 5 2  in  8 . kart. 2Q (2 ).

10 . Bractwo ś. M agdaleny (3).
1 1 . Bractwo ś. Franciszką Borgiasza  (4 ) .
12 . Bractwo W szystkich Świętych  (5).
Każde zapewne z tych bractw , jak  np. D obrej śmierci, po

siadać musiało w łasne fundusze z drobnych zapisów i dobrow ol
nych ofiar przez pobożnych członków czynione, których wszakże 
śladu istnienia, przy caíém  usiłowaniu wykryć nie było można, 
a k tóre  zapewne stanow iły ważne zasoby tych stow arzyszeń.

(1 ) Honor' N. M. P . ks. W. Bystrzon. 40.
(2) O braz Bibliograficz. Jocherá  HI, 135.
(3 ) H onor N. M. P . etc. 40 .
(4 ) Tamże. (5 ) Tamże.

(Dokończenie nastipi).
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BUDOWA WSZECHŚWIATA,

J E G O  W I E L K O Ś Ć  I  D Z I E J E  U T W O R Z E N I A  S I Ę .

KiLPlSAŁ

Apolinary Zagórski.

Niebiosa rozpowiadają chwałę Boią, a dzieła r^k Jego oznajmoj% utwierdzenie 
Dzień d n io ^  opowiada słowo: a noc nocy podąje naukę.
Nie masz języków ani mów, któreby nie słyszały głosów ich.
Na wszystkf ziemię wyszedł głos ich: i na kończyny okręgu ziemi słowa ich.

Księgi pialmów. 18.

Wzniósłszy oczy w gwiazdny sklep niebios, wpatrzy
wszy się

.............................. w tę  harfę bez końca,
W  której księżyc, gwiazdy-, słońca.
Tkwią ja k  śruby niewzruszone;
A od dołu aż do szczytu 
Struny z światła i błękitu 
D rgają w bezmiar naciągnione.. . .

dreszcz tajemny, uroczysty przejmuje serce człowieka. 
Jakieś tchnienie nieskończoności wieje z tycli ciemnych 
lazurów gwiazdami ukwiecionych, uczucie nieśmiertelno
ści wymowniej się odzywa w głębi ducha, i tęsknotą do 
niebieskiej ojczyzny źywidj bije glina serca; zda się, że 
na skrzydłach tych gwiazdnych promieni łatwiej wznieść 
się duchowi do uczucia wielkości Stworzyciela i łacniej 
oderwać się od matki ziemi, by ulecieć w przestwory 
pokoju i harmonii wiekuistej. Sama ziemia nawet jak



gdyby się nastrajała do ogólnego wyrazu Wszechświata: 
otula się stopniowo, o ile może w płaszcz ciszy, skoro 
tylko wieczorna godzina zwiastowana pierwszą gwiazdą, 
zabije po nad nią i jej doczesnym gwarem; i milczenie to 
zda się wzrastać tdm bardziej, im bardziej rozgwiaźdźają 
się niebiosa.

Nic tak nie uzdalnia ku wzniesieniu się do szczytów 
myśli, jak cisza t ĵ bezgłębndj i bezbrzeżnej toni falują
cej gwiazdami, która uroczystością swoją przerażała 
Pascala. Serce w niej rośnie znajdując ukoj dla ziemskich 
boleści; a duch olbrzymieje natchnieniem, które jako 
rosa niebios, jako ich przeczucie, zalatuje od tych gór
nych sklepień.

Lecz kiedy duch ostygnie nieco z zachwytu i pozo
stanie myśl zaciekająca, pytająca tych gwiazd: czem są? 
jak trwają? i jak powstały? a nie znajdzie w sobie samej 
odpowiedzi, przywołuje wówczas na pomoc rozum; a ten 
dopiero ogarniając pamięcią skarbnicę wiedzy, dostrze
żeń i sprawdzonych domysłów minionych wiekowych po
koleń, to jest wsparłszy się na nauce, zadanie to olbrzy
mie rozstrzygnąć usiłuje z całą szczytnością, jakiej tylko 
nauka zdolna. Bo skłamał, kto wyrzeld: iż nauka skrzydła 
myśli odejmuje; przeciwnie, ona je rozpościera, z tą tylko 
różnicą, źe lotowi jćj daje szybować po oceanie prawdy, 
a nie po nikłych falach łotnój wyobraźni; bo ile tylko 
razy nauka zdobyła prawdę w świecie ciała, tylekroó 
razy duch urósł, bo widnokrąg jego się rozszerzył.

Lecz dla człowieka, co się począł wczoraj, a jutro 
w grób zsunie, ciężko doczekiwać się prawdy, do której 
się dochodzi znojną pracą myśli, a zbiera plony po zbyt 
długich wiekach; a że go pali wewnętrzny ogień nie
śmiertelności, który go zmusza gonić za pra w d ą , więc 
w zniecierpliwieniu swojem woli częstokroć powierzyć 
się wyobraźni, by mu odpowiedziała na pytania, których 
tajemnicą od kolebki jest otoczony; lecz zadając je, nie 
baczy na to, że zaledwo do jutra odpowiedzi jej będą 
mocne go zadowolnić.

Wyobraźnia teź zawsze wyprzedzała myśl rozumną 
w wiekowym rozwoju ludzkości, potrzebując inniej czasu 
dla wzniesienia swoich gmąchów, które prawie odrazucu-

Toin r, Luty 1857. 6 3



downąmocą fantastycznego pomysłu stają; wówczas, gdy 
myślenie porządne, rozumne, ugruntowane na faktach, to 
jest wszelka prawdziwa budowa naukowa *wznosi się po
woli, z ciężkim trudem, a robota doznaje nieraz przerw 
wiekowych, i zanim nowy kamień dorzucą budownicy, 
płyną wieki jak chwile, aź Pan zdejmie łuskę z oczu i da 
przejrzeć prawdę swą w świetle natchnień zsełanych.

Przekonać się o tém najłacniej, przejrzawszy tylko 
główniejsze pojęcia o budowie Świata wszystkich hidów 
starożytnych, tak jak nam je dochowały ich księgi i dzieje, 
i gmach wiedzy nowożytny, wzniesiony pracą wieków, 
a bardziej jeszcze trudem geniuszów, którego uzupełnie
nie będzie zadaniem całego nieskończonego szeregu 
przyszłych pokoleń naukowych.

Zacznę od wyłożenia pojęć Indyi, téj wspólnej 
matki całego naszego szczepu, którego pokrewności po
świadczają popsute złomy pierwotnej Aryów mowy, wy
kształconej na nasze starożytne i nowożytne języki.

Pomysły Indyjskie o budowie świata najściślej złą
czone są z kosmogenią i mitologią ich, ponieważ świat 
jest tylko częściową emanacyą Boga, „Na początku nie 
było ani bytu, ani niebytu, ani nieba, ani ziemi, ani nic 
nad niemi; nie było ani wód głębokich, ani otchłani, ani 
śmierci, ani nieśmiertelności, ani różnicy dnia od nocy: 
były tylko ciemności i chaos. O n  tylko żył bez oddechu 
sam z myślą swoją“. {R iq  Veda przekład Oolebrooke’a 
str. 33) .  „Jeden atom, który wyszedł ze mnie stworzył 
świat, a ja jednak zostałem cały” (B a g a v a d -G ita  księg. X 
§ 42) powiada o sobie Stwórca Indyjski.

Świat zaś ten zbudowany następnie.
W pośrodku Ziemi wznosi się kształtem tarczy 

czworobocznej, czterobarwnej, święta góra Meru, oś 
świata podpierająca niebo, ziemię i piekło. Wokoło góry 
Meru na bezmiernym oceanie leży wysp cztery w kie
runku głównych strón świata, których ogół stanowi kulę 
ziemską opasaną siedmioma górami złotemi, siedmioma 
morzami wonnemi, a daléj jeszcze olbrzymie karyatydy 
podpierają sklep niebios, przewodząc dwunastu znakom 
zwierzyńcowym. Na szczycie góry Meru płaszczyzna 
czworoboczna otoczona kosztownemi kamieniami, służy



łożem kwiatowi Lotos, trzymającemu w swojem łonie 
trójkąt, z którego się zdroi Wszechświat, którego On po
czątkiem. A z niego wykwita bóstwo wiekuiste Lingam. 
Poniżej nieco w koło czterecłi słupów ze złota, srebra, 
miedzi i żelaza podpierających sam szczyt świętej góry, 
rozdziela się potok spadający z nogi Wisznu na gwiazdę 
biegunową, który w przebiegu swoim przeciąwszy sferę 
księżyca spada na nią, i przez pysk czterech głównych 
zwierząt: wielbłąda, jelenia, konia i wołu, zdroi cztery 
główne rzeki świata: Indus, Granges, Brahmapooter i Gro- 
matę. Ziemia zaś sama opiera się cała na grzbiecie ośmiu 
słoni spoczywających na olbrzymim żółwiu, który nie 
ma już żadnej podstawy: co tez naprowadzało mędrca in
dyjskiego Bahashara Atkarya (żył na 1114 lat prz. n. Chry
stusa Pana) na domniemanie siły przyciągania ziemi. 
Powiada on bowiem najwyrażniój, iż „ziemia posiada 
siłę, za pomocą której ciągnie ku sobie wszelkie ciało 
ciężkie, jakie tylko istnieje; co tłumaczy przyczynę, dla 
któréj nie spadają ciała leżące w dolnej części ziemi lub 
po jej bokacłi“.

W okół zaś téj ziemi, Słońce kształtu sześciennego 
podtrzymywane, ciągnione i obracane ruchem wirowym, 
sześcioma prądami wiatrów, prowadzi za sobą gromady 
światów, przewodząc bezustannym ruchem, tańcowi 
tych sfer niebieskich. Kierownikiem zaś tego harmo
nijnego kolistego tańca sfer, lat, miesięcy i chwil, jest 
Kryszna jedno z wcieleń Wisznu drugiej osoby trim utri 
(trójcy) indyjskiéj. W połowie wysokości świętej góry, 
wznosić się zaczyna Ziemia Niebieska (swargaboumi), 
która powtarza tę, co leży w dole, przez siedliska planet 
i niebiosa będące mieszkaniem bogów. Sąto siedm nie
bios żądz (pałałaś), siedm stopni oczyszczenia zamieszka- 
łycbi przez doskonalsze od człowieka istoty (Wilford O f 
łhe fjeographic systems o f the H in d  w Asiatic Researches 
t. VIII); a ponad temi niebiosami zaczyna się ośmnasto 
piętrowy świat form, doskonalszych jeszcze ducłiów: 
i cała ta misterna budowa zwie się światem człowieka, 
a jest maluczkim zaledwo punkcikiem w nieskończoności 
światów. Tysiąc milionów podobnych ludzkiemu świa
tów tworzy universum; sto kwintylionów takich uniwer-



sów składa dopiero jedno piętro; a dwadzieścia piętr po
dobnych tworzy grupę światów, z których każdy jest 
)odparty o kwiat Lotos spoczywający na nicości. Licze- 
jny wyraz tej Asankyja, tojest nieprzeliczonej ilości świa

tów jest jedność, przy której trzeba dopisać 4,456,448 zer. 
Tę wielkość niezmierzoną jeden Buddha tylko zdoła 
przeniknąć.

Tworzenie się światów w pojęciach Indyjskich dotąd 
nie ustało. Południowe niebo wedle ich pojęć miało być 
później stworzone niż północne, bo w wielkim bohater
skim ich poemacie Ramayana, Visvamitra „grozi dawnym 
bogom utworzeniem wspanialszej i gwiezdzistszćj niż 
jółnocna, półkuli południowej“. Materya światorodna 
dóra służy do utworzenia światów zwie się po sanskry- 
cku akasz.

Cały ten dziwotwór wyobraźni indyjskiej o wielkości 
i budowie Wszechświata, pomimo, iż nieskończenie jest 
niższym od istotnej prawdy, nieporównanie jednak prze
ścignął fantazyę innych ludów starożytnych. Znając dzi- 
waczność pojęć kosmogonicznychEgipcyan (wyśmianych 
jeszcze przez Arystofanesa w komedyi P ta k i) , którzy 
sobie wyobrażali świat w zarodkuj jako jajo zapłodnione, 
które rozkruszywszy się na dwoje, dało początek gwie
ździstemu sklepowi niebios i ziemi naszej; niepodobna 
przyzwolić, jak tego chcą niektórzy, by jasne pojęcia 
Pytagorejczykówo budowie świata mogły im były przyjść 
z Egiptu. Podziwiać raczej należy, na ile wieków ta 
szkoła wyprzedziła swój czas, i jak zgodnie zeszła się 
z pojęciami nowożytnych, do których ci ostatni wznieśli 
się ścisłością dostrzeżeń pomocniczonych narzędziami 
optyczno-mierniczemi, a nadewszystko analizą matema
tyczną.

Philolaus w pićrwszych niepewnie stawianych kro
kach, przypuszczał źe słońce jest zwierciadłem odbijają- 
cem światło i ciepło środkowego jakiegoś ognia (hestia), 
w okół którego Słońce i Ziemia obiegają; lecz ziemia nie 
ma dla niego ruchu wirowego. Ale w trzecim wieku 
przed naszą erą, Arystarchus z Samos, który publicznie 
został potępiony za bezbożność targnięcia się na nie
śmiertelną Westę wyobrazicielkę nieruchomości Ziemi,



a następnie Kleantes z Assos i Seleukus babilończyk 
znali dokładnie podwójny ruch naszej kuli, dzienny w okół 
swéj osi i doroczny w okół Słońca, większego od ziemi 
saméj, wedle mniemania Zenona założyciela szkoły stoi
ków. Dla Arystarcha Słońce było tylko jedną z gwiazd 
stałych zbliżonych do nas; a Plutarch powiada, iż Hera- 
klides utrzymywał, „źe każda gwiazda jest światem od
dzielnym w nieskończoności niebios, otoczonym ziemią, 
planetami i przestworem niebieskim“.

Nie można dość odżałować, iż te jasne i prawdziwe 
pojęcia o budowie Świata, niedostatecznie się rozpowsze
chniły, a dla braku dowodów matematycznych, nietylko 
nie mogły się stale usadowić, lecz owszem ustąpić mu
siały miejsca innym, błędnym, powszechniejszym, które 
wnioskując z pozornych ruchów nie mogły się wznieść 
do prawdziwych pojęć o budowie, a tém samém o wiel
kości. Wszechświata.

Środkiem świata w pojęciu Grreków za czasów Ho
mera, był Olimp; ziemię zaś całę Thaïes wyobrażał 
w kształcie tarczy opasanej wokół oceanem i pochylo
nej nieco ku południowi z powodu większego brzemienia, 
którym ją przeciąża bujna roślinność zwrotnikowa (Plu
tarch de P lac. phil. II 1 2 ). Pojęcie to przez długi czas 
przetrwało. Sklep niebios wznoszący się ponad powie
trzem dźwigały Atlas i Kaukaz. Słońce wymiarów nie
wielkich pojmowane raz jako kamień rozżarzony, to 
znów jak ogień czysty, wynurzało się z oceanu Wscho
dniego i obiegłszy łukiem sklep niebieski na wozie try
umfalnym, zanurzało się wieczorem w toniach oceanu 
Zachodniego, zkąd je w nocy, okręt złoty dzieło rąk 
Wulkana, odprowadzało nawschódprzez północ {H istoire  
de la Geogr. Malte Brun).

Pseudo Arystoteles powiada, „źe: w samym środku 
Wszechświata jest punkt stały i nieruchomy, który dzia
łem losu przypadł ziemi; na kończynach świata jest po
wierzchnia zewsząd g'o ograniczająca. Ten najwyższy 
kraniec świata zwany jest Niebem. Zapełniony on jest 
ciałami Boskiemi, znanemi ludziom pod nazwą gwiazd, 
a obraca się ruchem bezprzestannym, wiodąc poza sobą 
tym wirem owe ciała nieśmiertelne, które wszystkie idą



W tymże kierunku zgodnie, bezustannie i nieskończenie“ 
(D e  M undo). Obrót zaś wirowy sklepu Niebieskiego, od
bywa się na osi maferyalnéj, której jeden koniec przy
biera w pobliżu gwiazd północnych o szczyt niebios, ku 
itórym jest przytwierdzony; a drugi przeszedłszy przez 
środek Ziemi, kończy się gdzieś pod nią w kierunku po
łudnia. W okół tćj stałej osi, obraca się Wszechświat 
cały, dlatego tez ją zwano osią Ś w ia ta .

Cały szereg planet szedł w szyku następnym: wokół 
środka świata, tojest wokół Ziemi krąży najprzód Księ
życ, dalej Merkury, Wenera, Słońce, Mars, Jowisz i Sa
turn. Wszystkie te planety odbywały swe kołowania 
w niższych przestworach coraz bardziéj zimniejących ze 
stopniem oddalenia; a ponad nimi, wedle pojęć Anaxy- 
menesa i Empedoklesa, eter „skrzepły przez ogień“, za
mieniony w sklepioną massę twardą kryształową, do 
której przygwożdżone są wszystkie gwiazdy nieba, obraca 
się ruchem najchyższym; i zdaniem Arystotelesa {M eteo
rologia  t. 3 str. 340^ „do tyła rozpala tym ruchem prze
strzeń pod nim leżącą, iż ciepło jéj udziela się nawet po
wierzchni ziemi.” Lecz niektórzy filozofowie domyślając 
się niejednakiéj odległości gwiazd od Ziemi, musieli 
zwiększać liczbę tych przejrzystych spółśrodkowych sfer 
kryształu wchodzących jedna w drugą. Niektórzy przy
puszczali ich 7 do 10, inni o wiele więcej, mnożąc je 
dowoli wedle pojęć swoich (naprzykład Eudoxyusz wy
obrażał 27 takich sfer, a Arystoteles 55). Swobodne 
krążenie planet, o którém Empedokles mówił na 2 0 0 0  

lat przed Keplerem, nie było mniemaniem powszechném; 
owszem i planety przytwierdzano także nieruchomie do 
sfer kryształowych, których obroty zawikłane, miały sta
nowić ruch tych ciał. Starożytni nie mogli bowiem wy
obrazić sobie ciała zawieszonego swobodnie w przestrzeni 
i nie podpartego żadną materyalną podstawą. Ponad 
najwyższą kryształową sferą gwiazd znajdował się tylko 
eter ognisty.

Nadto jeszcze szkoły Pytagorejska i Platońska wy
chodząc z zasady harmonii liczb i tonów, która wedle 
ich pojęć musiała się odbić w uszeregowaniu ciał niebie
skich, utrzymywały że i planety i gwiazdy wydają tony
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muzyczne, przebiegając przez fale eterowe które w tym 
przechodzie swym potrącają i tworzą w ten sposób har
monijną nigdy nieustanną muzykę niebieskich sfer. Ma
rzenia te zostały wznowione w XVI wieku przez Tycho 
Brahego i Kepłera, którzy obadwa jeszcze wierzyli w dźwię
czny koncert Wszechświata.

Pomimo, iź słabe chociaż niezupełnie jasne wyo
brażenie o sile ciężkości, zaczęty świtać w myśli filozofów 
Anaxagoresa, Demokryta i Platona, planety jednak krą
żyły w powszechném przekonaniu starożytnych w okół 
środków próżnych, niemateryalnych, leżących na obwo
dzie innego wielkiego kola zwanego deferentem , którego 
środek zajmowała ziemia. Pomysł takiego dziwacznego 
ruchu zwanego epicyldom jm  należy się Apoloniuszowi 
z Perga, który żył na parę wieków przed naszą erą. 
A jednak pojęcie takiego ruchu było już wielkim krokiem 
postępu w porównaniu pojęć, które przedtem jeszcze 
panowały; bo starożytni wedle świadectwa Vitruviusza 
nie mogąc wytłumaczyć sobie wstecznego pozornie ruchu 
planet w ich niektórych stanowiskach, i zatrzymywania 
się ich cliwilowego, sprzyczynianego rzeczywiście obie
gowym ruchem ziemi, rozumieli jak powiada ten uczony, 
„iż planety z powodu swej odległości, nie będąc dostate
cznie oświetlanemi na swych drogach, zatrzymują się 
niekiedy na czas dla odszukania ich (łiber IX).”

Pomysły Ptolemeusza o budowie Świata, które prze
kazał w swem dziele nazwanóm przez niego: Syntaxa 
matematyczna, a przezwaném przez Arabów dziełem „bar
dzo wielkićm“ M m a  f/esta, i które pod tą nazwą doszło 
do nas; nie mogło nic razić zawiłością i dziwacznością 
swoją tak sprzeczną z pojęciami naszemi fiłozoficznemi
o prostocie praw i sił, któremi Stwórca rządzi wszech
świat; źe już nie mówię filozofia, lecz zdrowy rozsądek 
włożył w usta Alfonsa X króla Kastylijskiego tak po
wszechnie znane słowa: „jeśliby mnie Bóg wezwał na 
doradcę świat ten tworząc, byłbym go lepiéj urządził“.

Wieki średnie, które żyły tylko pojęciami staroży
tnych i powtarzały prawie dosłownie astronomiczne i fi
zyczne pomysły Arystotelesa, Hipparcha i Ptolemeusza, 
dochowały nam ściśle wyobrażenia o kryształowycłi



sp ó łśrodk ow ych  sferach. W ielk i D ante A ligh ieri, k tórego  
p ojęcia  k osm olog iczn e by ły  m ieszaniną p ojęć  chrze- 
ściańsk ich  i arabskich, a k tórytak  doskonale streśc ił n ie
tylko ca łą  w iedzę teo log iczn o -filo zo ficzn ą , lecz  i astrono- 
m iczno-fizyczną  sch o lastyk ów , w  swej n ieśm iertelnej 
K om edyi tak słuszn ie przez p otom n ość B oską  przezw anej, 
podaje nam obraz układu św iata śc iś le  P to lom euszow ski. 
Jedno m istyczn y  gen iusz jeg o  nadał tym  dziesięciu  s fe 
rom znaczen ie sym boliczne i stop n iow em  w zn iesien iem  
b ło g o sła w io n y ch  duchów , zaludnił te ciała i p rzestw ory.

K siężyc „perłą  n ieb io s“ przezeń  nazw any, uczyn ił 
m ieszkaniem  tycłi ducłiów , k tórzy  za życia  śluł) u czy n i
w szy  z dziew ictw a, w yrzek li się  go dla m iło śc i ziem skiej, 
dlatego też zaledw o d osięgn ąć zdołali p ierw szego  stopnia  
niebios. N aM erkurym  osad ziłzaś takie duchy, które się zbyt 
sław y ziem skiej dobijali. W en erę u czy n ił pom ieszkaniem  
tych  dusz, które upadkiem  ziem skiego kochania skalane, 
zd o ła ły  jednak przedu ch ow n ić n am iętn ość tej m iłości. 
N a św ieczn iku  świata, S ło ń cu  „w ielkorządcy p rzyrody“ 
u m ieścił św ieczn ik i kościo ła , w ielk ich  teo lo g ó w . P o le 
g ły ch  za krzyż i w iarę p rzyob lek ł w  ciała p łon ące b la
skiem  zb aw czego  znam ienia i n iem i Marsa zaludnił. 
A  w  jeszcze  duchow niejszą , prom ienniejszą szatę cia ł 
przyodział spraw ied liw ych , u czy n ił J o w isza  ich  przyby  
tkiem  i św iecą  na nim  jako orły  srebrne. L ecz kto się  
zagłęb ia ł za życia  w  tajem nice praw d w iek u istych , r e li
gijnych, ten  d ostąp ił siódm ego nieba i przebyw a na Sa
turnie, zkąd po bezgranicznej złotej drabinie zstępują  
w ciąż an ielsk ich  duchów  ch óry  z ósm ej sfery, z nieba  
G wiazd sta łych , „nie m ającego granic ni b ieg u n ó w “ . 
Tam  duchów  n ajczystszych  tryum falnego orszaku Chry
stusa, najw yższe m ieszkanie, tam  n ieb ios królow a p rze
byw a i jeden s ię  w zn o si hym n b łogosław ień stw a . T e  
■wszystkie n iższe sfery nieb u podw ładnione są dziew iątej, 
zew sząd  je otaczającej, a która je st p ierw szą  dźw ign ią  
ruchu (ii prim o m ob ile) ty ch  sfer; w  św iec ie  zaś ducha 
tą  p rzyczyną je s t  pierw sza, najw yższa m iłość  św iat ogar
niająca. M istyczny gen iusz D an tego  w  całym  blasku  
roztoczy ł się dopiero gdy w k roczy ł w  sferę najwyższą, 
w  Em pireum , gdzie w ybrani zasiadają ną m ilionach  tro--



nów roztoczonych w okół tronu Przedwiecznego, jako 
liście kielicha róży wiecznej, białej, mistycznej; a ze stóp 
tronu tego bije łuna światłości wiekuistej, któréj oglą
danie daje pokój wieczysty wszelkiemu stworzeniu:

„Che so lo  in lu i vedare h a la  sua p a c e “. ( I l  Parachso 
D ivina Comedia D ante A ligh ieri).

W zn iesien ie  s ię  do praw dziw ych  p ojęć  o w ie lk o śc i  
Świata, zależne b y ło  w  duźój częśc i od poznania w ie lk o śc i 
naszéj w łasnej Z iem i jako podstaw y, która m ogła  p o s łu 
ży ć  p óźn iejszym  w ym iarom  p rzestw orów  niebieskich .

K u listo ść  kształtu  ziem i była  znaną P itagorejczykom  
(H iceta so w i E cp han tu sow i i H erak lidesow i z P on tu ), 
k tórych  pojęcia  w  tym  w zględzie w yśm iew ała  szkoła  
E pikuresa rob iąca im  zarzut, żeb y  się  ludzie nie zdołali 
utrzym ać na téj p rzec iw leg łej półku li Antichlhon  zw anéj. 
P óźn iejszem i czasy  A rystoteles, Strabon, C yceron , S e
neka i P om p on iu sz M ela ze  starożytnych , przechow ali 
tradycyę p raw d ziw ego kształtu  z iem i i przekazali ją  na
stęp n ie  przez A rabów  w iekom  średnim , w  k tórych  m n ie
m anym  obskurantyzm ie, jak H um boldt pow iada, jasne  
i zdrow e pojęcia  starożytn ości p rzech ow ały  się po  k la
sztorach i k o leg iach . Skarby ty ch  prawd p rzech odziły  
sp u ścizn ą  z p okolen ia  na p okolen ie . W idzim y też , źe  
Arab Edrisi, a n astęp n ie A lbert w ielk i, R ogeryusz B akon, 
D ante, P io tr  d ’A il y  i R ogeryu sz B eauvais nie u leg li 
b łędom  p ojęć w sp ó łczesn y ch , dla k tórych  ziem ia m iała 
je szcz e  kształt płaski; kolisty , lub ró w n o leg ło b o czn y  p o 
d zielon y  sym etryczn ie na cztery  zatoki (Arabską, P erską, 
m orze K aspijsk ie i S inus R om anus czy li m orze Ś ród zie
m ne). O w szem , u czen i ci byli g łęb ok o  przekonani o ku
listym  k szta łc ie  ziem i; brakow ało im  jednak d ow od ów  
niezb itych , opartych  na odkryciach geograficzn ych  i b y ły  
to raczéj m niéj w ięcej szczęśliw e  d om ysły  i w nioski, 
niźli p ew n ik i naukow e.

W idn ok rąg geograficzn ych  p o jęć  starożytnych  roz
szerzał się p o w o li i w in ien  b y ł to  rozprzestrzenian ie się  
przem ysłow ym  i podbójczym  stosunkom  E gipcyan , han
dlow ym  żaglom  F en icyan , n iespokojnéj c iek aw ości H e lle 
n ó w  i zam iłow aniu  T usk ów  w  bursztynie; a nakon iec  
w ielk im  zd ob yw czym  w ypraw om  M acedończyka. J e -



dnakźe starożytn i n ie zdołali bynajm niej d oścignąć idei 
praw dziw éj o w ie lk o śc i i k ształcie Z iem i naszej.

P ierw sze  n iepew ne odkrycia A m eryk ańsk icli w y 
brzeży dzisiejszej W irgin ii i  F lorydy, zrob ion e w  IX  w iek u  
przez Irlandczyków , a d ocłiow ane w  podaniacłi ic łi naj- 
d aw niejszycłi Sagów ; rów nież jak p ew n iejsze  p ow tórn e  
odkrycie p ó łn o cn iejszy ch  szero k o ści tejże A m eryki 
fa  m ian ow icie  w ysp y  N antucket, M assachuset, N ow ej 
S zk ocyi, N ow ej ziem i i Labradoru) dokonane w  X  w ieku  
(986  r.) przez Island czyków , a m ianow icie przez L eifa  
syna E ryka C zerw onego, n ie w yw arły  żadnego w p ływ u  
na rozszerzen ie p o jęć  o w ie lk o śc i naszéj ziem i (E xam en  
critique de V histoire de la Géographie de N ouveau Continent 
par A lexan d re H um boldt). O dkrycia te  p o zo sta ły  bez- 
w p ły w o w em i dla E uropy, pom im o w ielk iego  oddziała
nia, jakie m og li ci od kryw cy  w y w rzeć  na p lem iona za
m ieszkujące p odten czas A m erykę. N a w n io sek  ten  zdaje 
się  naw et naprow adzać zjaw ienie się  w  tejże ep o ce , cy -  
w ilizktora P eruań sk iego  M an co-Oapac’a, cob y  służyłoi za 
dow ód, źe i p ierw sze ziarno ośw iaty  zosta ło  rzucone na 
ziem ię A m erykańską przez E uropejczyków .

Zm arniały także b ezu żyteczn ie  dla cyw ilizacy i, n ieco  
p óźn ićj dokonane następne dw ukrotne odkrycia p ó łn o -  
cnéj A m eryki. P ierw sze  w  1380  r. przez braci Z eni W e- 
n ecyan ów , k tórzy w ybadali odkrycia Skandynaw ów  
przybijając do b rzegów  odkrytych  przez ty ch  ostatnich; 
a drugie dokonane praw ie w  sto  lat p óźn iej, a m ianow i
cie  w  r. 1476 przez sternika p o lsk ieg o  Jana Szkolna  
(z K olna), k tóry się znajdow ał p od ów czas na służbie  
u K rystyana I  króla D u ń sk iego  i p rzew od ził w ypraw ie  
m orskiej D u ń czyk ów . D otarł on  aż do Labradoru. T o  
odkrycie przez Polaka w sch o d n io -p ó łn o cn y ch  w ybrzeży  
A m erykańskich, je s t  przedostatniem  w  k o le i czasów , bo  
na 16 lat tylko poprzedza osta teczn e odkrycie środkow ej 
A m eryki przez K olum ba {Pomniejsze p ism a  geograficzno- 
historyczne J . L elew ela , H istoryą geografii str. 58).^

Z aszczyt praw dziw ego odkrycia N o w e g o  Świata, 
które o tw orzy ło  isto tn ie  św iat n o w y  dla d zia ław czego  
ducha lud zk ości, n a leży  się b ezsp orn ie w ielk iem u Grenu- 
eń czykow i K rzysztofow i K olum bow i, k tóry  p ierw szy



od su n ął zaporę granic ziem i, p rzep łyn ąw szy  A tlantyk  
zw any w ów czas M are tenebrosum.

W  głębokiem  prześw iadczen iu  o k u łistości kształtu  
ziem i, w  czém  go je szcze  bardziej utw ierdził w sp ó łczesn y  
m u znakom ity astronom  u czo n y  T oscan elłi, z którym  się  
b ezw iedn ie zesz li na drodze téj m yśli olbrzym iej, szed ł 
on odkryć, „w sch ód  przez zachód” i przekon ał s ię , „źe  
ziem ia n ie je s t  tak w ielk ą  jak  ją  w yobrażają“ (s ło w a  
z je g o  Letlera rarissim a  p isan ego  z Jam ajki do F erd y 
nanda i Izabelli w  dniu 7 lip ca  1503 r.). W  p obożnym  
zapale w yzw olen ia  grobu Chrystusa Pana i rozszerzen ia  
św iatła w iary, ta w ielka  dusza ostatniego krzyżowca, jak  
go p iękn ie i praw dziw ie nazw ał M ickiew icz, w e w zn iosłem  
i  n iedorów nanem  u czuciu  p okory, spow iada s ię  i w yznaje  
w  zostaw ionej k siędze proroctw , źe  b y ł ty lko narzędziem  
w  ręku B ożem  w  dokonaniu teg o  w ie lk ieg o  celu  (1 ).

Odtąd późn iejsze w ypraw y dokonane w  X V  i X V I  
w ieku, m ian ow icie  przez V a sco  de Gama w  celu  o p ły n ię-

(1) Są to słowa tak rzadkiej i wzniosłej prostoty i pokory, że nie 
mogę powstrzymać się od dosłownego icłi przytoczenia Powiada on: «do 
wykonania przedsięwzięcia poznania tajemnic ziemi, znalazłem Pana sprzy
jającego mym zamiarom. Jego to ręka raczyła udarować mnie skłonnościa
mi ku temu i pojętnością. On to obdarzył mnie szczodrze znajomością 
żeglugi, z nauki o gwiazdacŁi udzielił mi tyle, iłem jéj mógł potrzebowaćj 
zarównoż jak i z arytmetyki i geometryi. Nadto obdarzył mnie zdolnością 
zrysowywania krajobrazów i umieszczania na nich we właściwych miejscach 
miast, rzek i gór. W czasie młodości mojéj zgłębiałem wszelkiego rodzaju 
pisma, dzieje, kroniki, filozofie i inne nauki i sztuki wedle miary udzielo
nych mi przez Boga zdolności umysłowych; Jego ręką widomie wiedziony, 
przepłynąłem ztąd do Indyi, bowiem On mnie natchnął wolą do wykona
nia tego przedsięwzięcia i wówczas tó w żarliwości tego zapału, zwróciłem 
się do waszych królewskich mości (do Ferdynanda i Izabelli). W szyscy ci, 
którzy zasłyszeli o moim zamiarze, zaprzeczali możności jego wykonania 
i wyśmiewali się ze mnie; wszystkie nauki o których wspominałem na nic 
mi się nie przydały, i jeśli w Waszych Królewskich mościach wiara i wy
trwanie pozostały niezachwianemi; komuż zawdzięczać macie światło, 
które Was również jak i mnie oświeciło, jeśh nie Duchowi Świętemu» (Jibro 
de los Profecías fol. IV przytoczone w Humboldta Histoire de la géographie 
de Nouv. Cont.). Pobożna dusza Kolumba widziała w odkryciu Indyi jedno 
cud ręki Bożej i spełnienie się proroctw Izajasza i Dawida., Co do téj osta
tniej myśli jego i przytoczonych dowodów, są one niezmiernie naciąganemi 
i świadczą tylko o późniejszćm skierowaniu mistyczném tego wielkiego 
serca i umysłu.



cia A fryki i dotarcia do Indyj w sch od nich , a p rzez Ma
gellana i Sebastyana de E lcan o (1 5 2 0 — 22 r.) w  zam iarze 
o p ły n ięc ia  w  ko ło  k u lę ' naszę d o p e łn iły  zn ajom ości 
kształtu  i g łó w n y ch  w ym iarów  w ie lk o śc i naszej ziem i, 
a raczej przekonały  o porów naw czej jej m ałości, gdy  
w ielk i K opernik  i je g o  w ie lcy  n a stęp cy  G alileusz, K ep ler  
i N ew ton  p ojęli szyk, prawa i w ie lk o ść  układu s ło n e 
czn ego .

Tak jak K olum bow i n ależy się  zaszczy t odkrycia  
A m eryki, pom im o iż m iał poprzed n ik ów , k tórych  p rzy
padkow y traf zan iósł na brzegi, do k tórych  on docierał 
z sam ow iedzą celu , tak i naszem u K opern ikow i n ależy  się  
n iezap rzeczen ie  sław a w yjaśn ien ia istotnej budow y i szyku  
cia ł n aszego  układu, pom im o, iż szkoła p itagorejska na  
kilkanaście w iek ów  uprzedziła  go  w  tym  w zg lęd z ie  na 
drodze m yśli, k tórą K opernik  podjął, przeprow ad ził na
uk o w ie i d ow iód ł m atem atycznie. B o je s t-li zresztą  jak ie- 
bądź naukow e praw o dzisiejszej w iedzy , k tóreby n ie b yło  
przeczu te lu b  dom yślane przez te  gen ia lne dzieci, k tó 
rych  dzieje zw ą Grekami?

W zn ow ien ie  fa łszyw ej nauki p itagorejczyków : fa lsa  
Ula doctrina pifagorica, jak ją  nazyw a dekret C ongrega- 
z ion e del’Indice (1 ) , stanow i ty lk o  część  zasłu g i n aszego  
rodaka; d ow ód  zaś m atem atyczny sprostow ania  d otych 
cza so w y ch  za w iło śc i ruchów  cia ł układu, i w ykazanie  
doskonałej i p ięknej ich harm onii, gd y  p och od n ię  św iata  
(lucerna m undi) u czyn im y środkiem  krążeń ty ch  ciał, je st  
w łaśn ie g łów n ym  i najpiękniejszym  liśc iem  je g o  w ień ca . 
Odtąd zkarlała Ziem ia, strącona z p rzyw łaszczon ego  przez  
sieb ie tronu  dzierżonego w iek ó w  ty le , zesz ła  do rzędu  
m niejszych  zaledw o p lanet, k rążących  w  o k ó ł teg o  S łońca, 
którem u ona n iegdyś w  hardości sw ej p ych y , kazała o b ie
gać w  ok ó ł sieb ie, n ie przysądzając m u naw et sw^ych 
wym iarów .

(1) Dekret ten przeciw dziełu Kopernika, również jak i dekret po
tępiający dzieła Galileusza zostały odwołanemi przez papieża Piusa VII 
w r. 1828. Zwołane w tym celu zgromadzenie kongregacyi jednogłośnie 
przyzwoliło na przedstawienie wniesione przez kardynała Toriozzi, „żeby  
oczyścić kościół święty od zgorsz&nia, jakiemu daje miejsce utrzymanie 
tych edyktów».



L ecz jako w  św iec ie  m oralnym , każda prawda zd o
byw a się ofiarą, a otrzym uje nagrodę w  w yższem  i d osko- 
nalszem  p o stą p ien iu  w p r a w d z ie  B ożej, tak tu stało się  
zarów no w  św iec ie  fizycznym . Z iem ia nauczona w zn io -  
sléj cn o ty  p ok ory  przez K opernika, w  uczu ciu  tém , to  
je s t  w  spokornien iu , w  uznaniu praw dziw ego stanow iska  
sw eg o , zajm ow anego p om ięd zy  ciałam i n iebieskiem i, 
w zn ieść  się  dopićro zdołała do tych  w ysok ich  sp ogląd ów
o budow ie W szechśw iata, do k tórych  doszła  w  n astęp 
n y ch  w iekach , a które w szystk ie w spićrają się  na tym  
w ęg ie ln y m  kam ieniu, za łożon ym  przez Polaka.

„W  rzeczach  nauki pow aga ty sią có w  m nićj w aży, 
niż najprostsze rozum ow anie jed n eg o ” p ow ied zia ł G a li
leu sz ; i rzeczy w iśc ie  runęła odtąd cała budow a kryszta
ło w y ch  w sp ó łśrod k ow ych  sfer, k tórych  liczba w zrosła  
już b yła  do 77, rów nież jak i sztuczne ruchy ep icyk low e;  
a zanim  do obalenia ty ch  fa łszy w y ch  p ojęć  p rzy ło ży ł się  
także i d ow ód  m ateryalny sw ob od n ego  krążenia k om et  
w  n ieb iesk ich  p rzestw orach , już gen iusz K opernika nau-. 
cza ł: iż S ło ń ce  zaw ieszon e w  pośrodku św iata sw ojego , 
o to czo n e  je s t  szereg iem  p lan et sw ob odn ie w o k ó ł n ieg o  
krążących , a id ących  w  szyku  następ n ym : M erkury, W e 
nera, Ziemia, Mars, J o w isz  i Saturn. Z ca łeg o  zaś św ie t
n eg o  dom niem anego dawnićj orszaku Ziem i, p o zo sta ł jćj 
ty lk o  jed en  K siężyc , k tóry sta le tow arzyszy  jej krąże
n iom  w o k ó ł ogn isk a  układu.

Wsteczny krok zrobiony na chwilę przez Tycho 
Brahe’go, który uznając ruch wszystkich planet wokół 
słońca. Słońcu samemu kazał się obracać z niemi razem 
w okół Ziemi nieruchomćj, niedługo królował w świecie 
nauki. Prawda dowiedziona matematycznie, musiała zwy
ciężyć wszystko co mogło poważać się jéj przeciwstawać; 
a walcząc oczywistością i pokonywając przekonaniem, 
znalazła wkrótce obrońców i rozkrzewicieli w najpotęż
niejszych geniuszach owoczesnych Keplerze i Galileuszu. 
Odtąd tryumf myśli Kopernika został zapewnionym, bo 
czyż nakoniec wcześniój czy późnićj mogła nie zwycię
żyć prawda, którą najwymowniej i najjawniej głosiła sa
ma przyroda ?



A le K opernik  w ykazaw szy architektonikę układu  
s ło n eczn eg o , n ie znal praw życia  tej budow y, praw  krą
żeń  tych  ciał, a ty lk o  dom yślał się siły , która tem i cia ła
m i włada, n ie m ając je szcze  dokładnego p ojęcia  praw  jej 
działania. D ro g i p lanet uznaje on  być d oskon ałem i k o ła 
mi, a środkiem  krążenia ciała m oże b yć dla n ieg o  punkt 
niem ateryalny.

W edle filozo ficzn ych  p ojęć  starożytnych  o boskiej 
naturze cia ł n ieb iesk ich  i o p rostośc i praw, którem i rzą
dzi przyroda, obroty ty ch  cia ł p o w in n y  b y ły  odbyw ać się  
p o  najdoskonalszej lin ii; a że  najdoskonalszą ze w szy 
stk ich  linij zam kniętych je s t k o ło , najgłębszem  przeto  
przekonaniem starożytn ych  b yło , iż w szy sk ie  ciała n ie- 
)ieskie odbywają sw e krążenia po  kołach. D o p iero  K ep 

ler  z dostrzeżeń  rob ionych  nad p lanetą  Marsem p rzek o
naw szy się  o n iezgod ności przypuszczalnej kolistej lin ii 
je g o  drogi, z rzeczyw istem i jeg o  p o łożen iam i, d oszed ł i dó  
wypadku: że cia ła  n iebieskie krążą n ie  p o  kołach, lecz  po  
ellipsach, i  że S ło ń ce  leży  n ie w  środku p ierw szych , lecz  
w  ogn isk u  drugich. J e s t  to p ierw sze ze trzech  w ielk ich  
praw  n oszących  nazw ę praw  Keplera, którem i ten gen ia l
n y  praw odaw ca ruchu ciał n ieb iesk ich  zapisał w  nauce  
nieśm ierteln e sw e im ię. M istyczny rów nie jak i m atem a
tyczn y  gen iusz je g o  szukając praw  harm onii w  św iec ie  
błąkał się czas jakiś w e w zn o w io n y ch  przez sieb ie p o ję
ciach  P ytagorejczyk ów  o analogii zachodzącej p om ięd zy  
od leg łościam i znanych  w ów czas p la n et z siedm iom a to 
nami m uzyki. N astęp n ie  zn ó w  przyp u szczał, że ich  u szy 
kow ania zależne są  od kształtu  p ięc iu  praw id łow ych  brył 
geom etryczn ych . L ecz po n ieudatnych  p o w y ższy ch  
próbach dociek ł nakoniec praw dziw ego stosunku o d le
g ło śc i c ia ł n ieb iesk ich  i c ią g le  zm ienn ego  ich  ruchu, 
i  w yraził je  dw om a innem i prawam i. A  m ianow icie: pra
wam i zg o d n o śc i harm onijnej p om ięd zy  p rzestrzen ią  ubie- 
żon ą  przez ciała n ieb iesk ie i czasem  w  którym  ten  ruch  
zo sta ł odbyty; rów nież jak p o m ięd zy  czasem  ca łk ow i
ty ch  obrotów  ty ch  c ia ł w  ok ó ł S ło ń ca  i od leg łościam i 
ich  od teg o ż  w sp ó ln eg o  ogniska, tak iż 2nając jedn o, m o
żna otrzym ać drugie rachunkiem .



O dkryw szy te  szczy tn e prawa tak p rzeciw ne ó w 
czesn ym  pojęciom  m echaniki niebieskiej, K ep ler zw ątp ił, 
by m yśl je g o  m ogła  b y ć  rych ło  zrozum ianą przez w sp ó ł
czesn ych  i p o tom n ość. W ielk i jego  um ysł w  głębokiźm  
p rześw iadczen iu  praw dy, którę zdobył, w yrzek ł w ów czas  
te w zn io słe  s łow a  tch n ące pokojem , w łaściw ym  jedno  
gen iu szow i posiadającem u św iadom ość sił w łasnych . 
„L os rzucony, zaczynam  p isać m e dzieło: czy  je  będą  
czytać w  tym  w ieku , czy  też w  przyszłych , cóż m i na tem  
za leży?  B ęd zie  ono m o g ło  p oczekać na czyteln ika. Ozy- 
liź  S tw órca  n ie czekał sześciu  ty s ię c y  lat na czyteln ika  
d zieł sw o ich .”

N ieod ża łow an a szk od a , źe p o tężn y  ten  um ysł 
w zn ió słszy  się  do tak g łęb ok ich  sp og ląd ów  o W szech -  
św iec le  i  je g o  p raw ach , obłąkał s ię  później w  m isty 
czn y ch  m arzeniach  i p rzy ćm ił n ieco  tem  sam em  sw oję  
p iękn ą  sław ę. W  sw em  dziele H arm onii Świata, w yda
nej w  1619 r. K ep ler ca ły  Św iat S ło n eczn y  m ien i być  
c a ło śc ią  organ iczną, zw iązaną z sobą tajem nem i, n leprze- 
partem i w ęzłam i sym patyl. Olało N ieb iesk ie  mniema 
on b yć rodzajem  zw ierząt kosm iczn ych , p osiadających  
organa fizyczn e 1 obdarzonych duszą rozum ną, która  
je s t  p rzyczyn ą  ich  ruchu, zw iązku ich  z sobą i zg o d n o 
śc i ich  krążeń  w  ok ół S łoń ca . S ło ń ce  zaś będąc rządcą  
ruchu ty c li is to t je s t  ogn isk iem  czy steg o  rozum u, źródłem  
harm onii w ieczn ej, skup ien iem  najdoskonalszej m ądro
śc i: jednam  słow em  jest najszczytn iejszym  sym bolem  
S tw ó rcy  Sam ego. (Harmonices M undi I .V .  1619^.

P om im o iź K ep ler  zdaje się zu p ełn ie  jasno w iedział, 
źe siłą  rządzącą układem  p lanet je s t  c iążen ie i prawo tej 
siły  m oźnaby w yprow adzić z jeg o  praw  ruchu; a n iek tó 
rzy  p óźn ie jsi filozofow ie, i m atem atycy, ja k D esca rtes  B o -  
relli i H o o k e dom niem yw ali się p o c z ę śc l tożsam ości s iły  
dzierżącej św iaty  z c iężk o śc ią  cia ł ziem skich  i p rzyciąga
niem  się  ich  wzajem nym , k tórych  praw o b y ło  znane, ró w 
n ież  jak p o d leg ło ść  tem u praw u w szystk ich  cia ł z iem 
sk ich  (bow iem  od czasu Gralileusza w iadom o ju ż by ło  
praw o jednakiej szyb k ości spadania w  próżn i ró żn o ro 
d nych  cia ł), jednak zaszczyt n ieśm iertelny  m atem atyczne
go  w ykazania ciążenia  p o w szech n eg o  n ależy  s ię  n ieza-



p rzeczen ie  gen ialnem u N ew to n o w i, k tóry d ow iód ł : iż  ta  
sama siła, która utrzym uje w szelk ie cia ło  na kuli z iem 
skiej i oderw ać się  m u od niéj n ie daje, a rzucony  kam ień  
zm usza do spadnięcia, skoro siła  rzutu ustanie, trwa  
i w  o d leg ło śc ia c łi oddaleń cia ł n ieb iesk ic li, trzym a je  
w szystk ie na w odzy, i źe krążenie tych  ciał je s t  ty lk o  
ciągiem  spadaniem  ich  ku sw em u środkow i c iężk ośc i, 
uwarunkow aném  n iew yczerp u jącą  się n igd y  siłą  rzutu,' 
która sama w  sob ie dotąd p ozosta ła  tajem nicą. S iła  zaś 
c iężk o śc i w arunkuje się dw ojako: najprzód, w ie lk o śc ią  
m assy  ciała, która w zrasta i ubyw a w  prostym  stosunku  
téj ilo śc i; w tóre zaś, słabnąc w  miarę oddalenia ciała, 
w  pew nym  stałym  stosunku m atem atycznym  (w  od
w rotnym  z kw adratów  od leg łości).

Tak jak nasz K opernik  p o sta w ił odrazu m yśl sw oję  
jako pew n ik  n iezachw ian ie ugruntow any na m atem atyce; 
tak i N ew to n , tę zdobytą przez sieb ie w ie lk ą  praw dę  
przyrody, p o d a tn ie  jako p rzyp u szczen ie , lecz  jako praw o  
w yczytan e z faktów . „ H yp oteses non  fin g o ” pow iada, 
„hypotez n ie stawiam , bo w szystk o  co  s ię  ty lko n ie w y 
w od zi ze zjaw isk natury, je s t  h y p o tezą , a h y p o tezy  nie 
p ow in n y  być przyjęte w  filozofii przyrody.” S zed ł on 
p rzeciw n ie  drogą w yw od ów , a trzym ając się  śc iś le  zasa
dy swojéj: b y  „z n iew ielk iéj ilo śc i faktów  odkryć pra
w o  natury, a następnie za p om ocą  ty ch  praw, zdać spra
w ę  ze w szystk ich  in n ych  p ow in ow atych  zjaw isk” , zdo
ła ł  zdobyć najpow szechn iejsze i najw ładniejsze praw o  
W szechśw iata . K rążenie k sięży ca  w o k ó ł ziem i b y ło  dla 
n iego  tą  m yślą  prom ienną, która m u w skazała praw o  
téj s iły  znajdującej z w iekam i coraz w ięk sze  ty lko spraw 
dzen ie i p ow szech n iejsze  stosow an ie .

Ta jed n o ść  i p o w szech n o ść  s iły  rządzącćj w szystk ie-  
m i ciałam i W szecłiśw iata , rów nie jak każdym  atom em  ich  
m ateryi, dała także przejrzeć N e w to n ’ow i najwj^ższą 
z praw d ducha, była  mu objaw ien iem  Istnienia S tw órcy; 
a w jed n o śc i s iły  w ładnącej w y czy ta ł B oga. „ P o 
niew aż, jak pow iada, w szystk o  n osi na sob ie znam ię  
jed n ego  planu w  zbudow aniu, oczy w ista  w ięc , źe  
w szystk o  m usi b yć  p o d leg łe  jednéj i tejże Is to c ie .”



Newton dał dowód fizyczny prawdziwości systema- 
tu Kopernika; mianowicie iź Ziemia nie miałaby siły 
utrzymać cały układ słonecżny, bowiem massa jéj 
wynosi zaledwo ’̂ 3 5 ,4 , 9 , część massy układu. Władcą 
zaś wszystkich tych ciał, może być tylko jedno Słońce 
któi'6  750 razy przewyższa swą massą cały układ wzięty 
razem.

Odkąd c i ti-zéj w ie lcy  g en iu sze: K opern ik , K ep ler  
i N ew to n  w ykazali prawa budow y, ruchu i s iły  w ładną- 
cej' ilkładem  S łon eczn ym , w ie lcy  w sp ó łcześn i im  astrono
m ow ie, rów n ież  jak i astrortom ow ie w iek ów  następnych , 
przyn ieśli ty lk o  ïiow e doWôdy na poparcie pra\Vdziwości 
ty ch  p om ysłów ; bo\ł^iem każde n ow o  odkryte! przez n ich  
ciało, sź ło  ty lko dopełn iać i ahatm onizow ać ten  p iękn y  
d oskon ały  szyk  układu naszegto, podlegając każde po  
szczeg ó ln ie  odkrytym  praw om .

W  końcu  X V III i w  p o ło w ie  X ÏX  \vieku, W ilhelm  
H erschel i L even ñ er odkryciem  Urana i N eptu n a d o p eł
n ili liczb ę w ielk ich  planety k tóryćh  dziś rachują 8.

O dkrycie te g o  ostatn iego  p lanety  je s t  jedn ą  z naj
p ięk n ie jszy ch  chlub rozum u ludzk iego  i szczy tn ych  try
um fów  nauki. N a  m o ey  w szech w ład n ości prawa ciążen ia  
p o w szech n eg o , astronom  L e  V errier rozw ażając ruch  
p o stęp o w y  U fana i badajiąe p rzy czy n y  zboczeń  je g o  od  
stanow isk, na k tórych  się ten  planeta p ow in ien  b y ł znaj- 
do-v^aé z -^pypadku rachutikü, a które «Lę n iczém  dotąd  
w  za p e in o śc i n ie  daw ały W ytłumacżyć,, w padł na gen ia l
n y  p ó m y sł, że  p rzy czy n ą  teg o  n iepraw id łow ego ruchu  
Urana b yć  m usi p laneta  je szcze  niedojrżańy, leżą c y  p o 
za krańcam i w iadom ego W ówczas układu sło n eczn eg o , 
który p rzyciągan iem  sw éj m assy  w ytrąca go z p o łożen ia  
w ła śc iw eg o . N astęp n ie  zaś z rozw ażenia  tych  w strząś- 
nień  zd o ła ł w n ie ść  o  o d leg ło śc i teg o  dom yślanego jykne- 
ty , o  m assie  jego' i  o ów czem em - stanow isku  p ízes írzen -  
ném . N ieom ylnéra  okiém- m aterüatyki u czon y  ten beż 
p ô m o ey  jakicŁ bądź árodltó’v»' f i^ é z n y c h  zdołał przedrzeć  
zasłon ę pi-zestrzennéj dali, a jako n ie  na^wykły do do
strzeżeń  n apisał do astronom a berliń sk iego  Gralle^a, żeb y  
n astaw ił lunety na część- niebio« w skazaną przez n iego .



Gralle zadosyć u czyn ił je g o  żądaniu i przew idziany p la
neta znalazł się  isto tn ie  w  polu  lunety.

B y ł to  jeden  z tych  b łysk aw icow ych  w yp ad ków  na
uki, którem i ona od  czasu do czasu poraża zdum ionych  
niedow iarków  n ienaw ykłych  do w ierzen ia w  n ieom yln ość  
jej w n iosk ów , chociażb y najściślej ugruntow anych. P oza  
N eptunem  n ie znam y już żadnego p lanety, lecz  śled zen ie  
ruchu jeg o  i w strząśn ień  przez lat k ilkadziesiąt, u m ożn i 
odkrycie n astęp n ego  w  rzędzie o d leg ło śc i ich  od  S łońca; 
i  w  ten  sp osób  z krążeń i w strząsań  ciał znanych  b ęd zie
m y m ogli nadal dochodzić istn ien ia  n iezn an ych  p lanet 
w  kolejnym  ich  n astęp stw ie. W p ierw  okiem  nauki, niż 
okiem  teleskopu: n ieom yln ośc ią  analizy rachunku zastą
p im y w adliw ość i n ied osk on ałość  środków  dostrzeżeń  
optycznych; a dokonam y te g o  w sparci na w szech w ład n o-  
ś c iN e w to ń ’sk iego  w yrazu prawa ciążen ia  p o w szech n eg o .

Gralileusz, H uygens, D om inik  Oassini, W ilhelm  H er- 
szel, B ond i L assel, dotsrzegli, że  n ie jedna Z iem ia m a 
tow arzysza, lecz  źe p lanety Jow isz , Saturn, Uran i N eptun  
posiadają całe układy podob n ych  k s ię ż y c y ;  a nadto że  
Saturn o to czo n y  jest trzem a pierścieniam i. O dkrycie k s ię 
ży có w  Jow isza , czy li św iata J o w iszo w e g o  jak go  nazw ał 
sam odkryw ca je g o  gen ia lny  G alileusz, m iało je szcze  w ie l
ką zasługę udow odnien ia praw dziw ości system atu  K op er
nika.

W  końcu X V II w ieku  Childrey kapelan lorda S o -  
m erset, a następnie D om in ik  Cassini odkryli p ierścień  
m ateryi kosm icznćj zwanej Z orzą Z w ierzyńcow ą, k tóry  
krąży także w ok ó ł S łoń ca  w  pośród  szeregu  planet.

W  tym że niemalj czasie H alley  w liczy ł p ierw szego  
K om etę, który dotąd jeg o  nazw ę n o s i, do- rzędu cia ł 
stale w  okół słońca  krążących  i odtąd zaczyn a się ca ły  
w ielo liczn y  ich  szereg  rok roczn ie  w zrastający.

K epler w ychod ząc ze swój zasady harm onii w  u szy 
kow aniu budow y św iata dom yślał się  istn ien ia  p lan ety  
niedojrzanego je szcze  pom iędzy  M arsem  i J o w iszem . T ę  
zbyt w ielką  p różn ię przedzielającej ich  p rzestrzen i nie  
m ógł w ielk i u m ysł jeg o  p ojąć n iezapełn ioną. P óźn iejszem i 
zaś czasy  na początku  w iek u  n a szeg o , astronom  O lbers 
opierając się  na dziw nie przybliżonem  praw ie (w ynale-



.zionćm  przez T ytiusa ch oć n osi nazw ę B o d e’go, lecz  nie  
m ogącćm  być zw anem  praw em  dla braku sc is ło śc i), a mia
n ow icie , że w  szyku  oddaleń p lan et od słońca, każdy na
stępujący w  tym  szeregu  leży  praw ie dwa razy dalćj od  
poprzed n iego  planety, tojest, iż W enera leży  w  o d leg ło 
śc i dwa razy w iększej niż Merkury, a Z iem ia dwa razy  
w iększćj od  W enery, Mars dwa razy więlcszej niż Ziemia  
i tak n a stęp n ie , za czą ł poszukiw ać p lanety  w  o d leg ło śc i  
dwa razy w iększćj od Marsa, która to przestrzeń , jak już  
w iem y, uznaw ana b yła  za opróżnioną. W  isto c ie  też prze
w idzen ie to  zosta ło  spraw dzonem  z tą  ty lko różnicą, że 
w  tćm  m iejscu  przestrzennem  zam iast jed n eg o  p lan ety  
znaleziono dużą ilo ść  m ałych. Od p ierw szego  dnia 
p ićrw szeg o  roku X IX  stu lecia , zaczyna s ię  sta ły  c iąg  
odkryć tych  drobnych ciał p lanetarnych , P lanetoidam i 
zw anych, krążących  p ierścien iem  w ok ó ł S łoń ca  pom iędzy  
M arsem i Jow iszem . P ierw sze z n ich  C eres, odkryte z o 
stało  przez O łbers’a, a 42 Izyda przez P o g so n ’a w  p o ło w ie  
czcrw ca zesz łeg o  roku: liczba ich  wzrasta bezustanaie.

N ak on iec  do rzędu ciał n aszego  układu słon eczn ego  
za liczyć je szcze  wypada, ow ę n ieprzeliczoną  ilo ść  cia ł 
m etoryczn ych , pochodzen ia  p lanetarnego, ow e św iaty  p o 
ron ione , które nam spadają gradem  kam ieni, lub poje- 
dynczem i w ielk iem i bryłam i; albo tćż tyllco jako gw iazdy  
spadające, ozn aczą  na chw ilę ślad sw ojej drogi na n iebios  
lazurze srebrnym  światła potokiem , by  dalej pójść k o ło -  
W3.Ć, n iedow idziane już dla oczu  naszych  i szk ieł.

W edle jed n y ch  krążą one w o k ó ł S łoń ca  p ierście
n iem  przecinającym  w  czterech  punktach drogę Z iem i, 
a w ed le  inn ych  zaś astronom ów , ca ły  ich  lik  niem ający  
p raw id łow ego kierunku, ze w szech  stron otacza prze
strzeń pew ną, w śród której kilka planet, a w  ich liczbie  
Ziem ia nasza, kołow ania sw e odbyw ają w ok ół ogniska  
układu.

(Dokończenie nastąpi;.
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PBZBZ

Antoniego CyprysiúsUego.

fí. Duch ustawy z d. 26 maja (7  c^erwęa) 1846  roku.

D o  najważniejszych día krajo urządzeń z czasu przeszłego  
panowania, należy Ukaz N ajw yższy dany dnia 2 0  maja 
(7  czerwca), a ogłoszony dnia 20 sierpnia (1 września) 
1846  roku, w téj osnowie:

,^Zwaźyw3zy, że w Naszém królestw ie Polskiera, w ło 
ścianie, po nadaniu im wolności osobistej, doznali jnż w do
brach r?4 dowych od 1881 roku znakom itych co do ich po
winności ulg, i byt onych przez stopniowo przedsiębrane 
środki, coraz się bardiziéj u sta la ; kiedy przeciwnie włościar 
nie w dobrach pryw atnych osiedli^ skutkiem  nieoanaczenia 
przez prawo, stałych  w téj mierze zasad, jedynie od dowol
ności właścicieli dóbr zależą: zw ażyw szy, że właściciełe 
dóbr, korzystając z lakow ego stanu rzeczy, samowolnie ru
gują włościan lub odejmują i uszczuplają grunta, przez nich 
oddawna posiadane, zkąd następnie wynikają: pomnożenie 
liczby włościan pozbawionych roli i częste ich przesiedlanie, 
w yw ierające w pływ  szkodliwy na zamożność i moralność 
téj pozytecznéj klassy ludności krajowej: zw ażyw szy nako-



niec, że włościanie osiedli w dobracłi prywatnych, z obawy  
utracenia gruntów przez nich oddawna obrabianych, zm u
szani są. częstokroć do przyjmowania warunków i ponosze
nia powinności uciążliwych, bądź przez właścicieli dowolnie 
narzuconych, bądź na sam ych zwyczajach jedynie opartych; 
M y uznaliśmy za rzecz niezbędną, zanim wydane zostaną, 
przepisy ogólne o urządzeniu włościan, oznaczyć wstępne 
onych zasady, i dlatego mieć chcem y:

A rtyku ł  1. Rolnicy po miastach i wsiach pryw at
nych osiedli, przynajmniéj trzy morgi gruntu dla siebie 
obrabiający, dopóki obowiązki do nich przywiązane należy
cie wykonyw ać będą, używ ać mają na przyszłość zajmowa
nych obecnie gruntów i innych dogodności, a właściciele 
dóbr nie mogą ich samowolnie rugować, ani odejmować 
i uszczuplać ich posiadłości, ani podwyższać ich obowiąz
ków. Rolnicy zaś wolni są przenosić się z jednych dóbr do 
drugich, byleby istniejące w tej mierze przepisy policyjne 
zachow ywali i opowiadali się właścicielowi, na trzy m iesią
ce przed nastąpieniem roku gospodarskiego.”

A rtyku ł  2. O sady opróżnione po włościanach ubyw a
jących, obowiązkiem będzie właściciela, najdalej w  ciągu 
lat dwóch zamieszczać innemi włościanami, nie wcielając by
najmniej takowych osad do gruntów folwarcznych.”

.¡.¡Artykuł 3. Z liczby istniejących w dobrach prywat- 
ny^ch pod rozmaitemi nazwami darmoch i najmów przymu
sow ych , wszelkie które okażą się nieopartemi na tytułach  
prawnych mają być przez Radę Administracyjną zniesione, 
w dobrach prywatnych w zarządzie sam ych właścicieli zo
stających od dnia 20 grudnia 1846  (1 stycznia 18 4 7 ), 
w dobrach zaś, które na m ocy zawartych w formie urzędo
wej przed dniem 20  grudnia 1845  (1 stycznia 1 846) roku 
kontraktów, są wydzierżawione, od daty expiracyi kon
traktów.”

.f,Artykuł 4. Dla rozpoznawania i rozstrzygania sporów  
pomiędzy właścicielam i dóbr i włościanami w sposób jak  
najdogodniejszy i o  ile być może, skrócony, Rada Admini
stracyjna, w m iejsce dotychczasowego postępowania, uzna
nego za uciążliwe dla włościan, w yda stosowne przepisy, 
wskazujące osobne formy postępowania i oznaczającejuryz- 
dykcye, którym podobne sprawy odtąd ulegać mają, a tyra



czasem taż Rada, poleci W iadzom Adm inistracyinym  czu
wać jak najtroskliwiej, iżby powinności i obowiązki w ło 
ścian wzglfdem  właścicieli dóbr, nie przew yższały tych, ja 
kie po zniesieniu nieprawych darraoch i najmów przym u
szonych, okażą się na prawnym tytu le  oparte, i jakie w dniu  
20 grudnia 1845 (1 stycznia 1846) roku istniały; niemniej, 
aby w sprawach w łaścicieli z włościanami, wymierzoną b y
ła ścisła sprawiedliwość, i udzielaną zgodna z prawem, ko
mu należy, opieka.”

A rtyku ł 5. W łaścicielom  którzyby mieli zamiar za
wierać z włościanami um owy o oczynszowanie. W ładze A d
ministracyjne udzielać będą pptrzebną pomoc i opiekę; 
wszakże um owy tego rodzaju, mają być przez W ładzę Gu- 
bernialną ze szczegółowem i wnioskami, przedstawiane do 
zatwierdzenia wyższej W ładzy Rządowej, którą Rada A dm i
nistracyjna do tego w yznaczy.”

^^Artykid  6. Posiadacze wieczyści dóbr rządowych, 
tndzieź do funduszu edukacyjnego, do instytutów  i gmin  
należących, obowiązani są zostających tam rolnych m ie
szczan i włościan utrzymać przy dotychczasowych posiadło
ściach, i nie mogą nowych nakładać obowiązków nad te, ja 
kie są inwentarzami lub innemi tytu łam i opisane, a zacho
dzić mogące spory, rozstrzygane być mają przez W ładze 
właściwe Administracyjne.”

„ A r ty k u ł! ,  W ykonanie téj Naszéj woli i stopniowe 
jéj rozwinięcie, Namiestnikowi Naszemu, tudzież Radzie 
Administracyjnej królestwa Polskiego poruczamy.”

Zanim przystąpimy do rozbioru szczegółow ych prze
pisów tego ważnego aktu; przypatrzmy się poprzednio ca ło
ści jego, w której, jakby w postawie i w obliczu, duch czyli 
m yśl jego wyraźniej się przebija.

Konieczność przyjścia w pomoc ogółow i włościan kró
lestw a Polskiego wyprowadza Ukaz N ajw yższy, z nieozna- 
czenia przez prawo obowiązków włościan i tém samém za
leżenia ich, jedynie od dowolności w łaścicielów. Poprzedni 
w yw ód okazał istnienie takiego stanu rzeczy i źródło jego, 
w niepogodzeniu powszechnego prawa ze składem społecz
ności naszéj rolnej, mianowicie zaś w  jednoroczności lub 
trzyletności prawnej dzierżawy i w  aiezaprowadzeniu w ła
ściwej ceny dzierżawnej.



Jako skutki niedostateczności prawa i zależenia w ło
ścian od dowolności właścicielów dóbr, tojest, j;iko złe w y 
magające zaradzenia, podaje daléj Ukaz N ajw yższy, naprzód, 
że właściciele samowolnie ruauję. włościan, zmieniają 
i uszczuplają grunta przez nich oddawna posiadane, zaczém  
idzie pomnażanie się liczby włościan pozbawionych roli i czę
ste ich przesiedlanie się, szkodliwie w pływ ające na zam oż
ność i moralność téj pożytecznej klassy ludności krajowej, 
i poiołóre,ie  w łościanie z obawy utracenia gruntów przez nich 
oddawna obrabianych zmuszani są częstokroć przyjmować 
i znosić powinności uciążliwe, bądź przez właścicielów do
wolnie narzucone, będź jedynie na zw yczaju oparte.

Bezpośrednim przeto zamiarem Najw yższego Ukazu by
ło  przeciąć: 1) rugowanie włościan, odmianę lub uszczupla
nie ich posiadłości; 2) wzrastanie liczby rodzin włościańskich  
bezrolnych; 3) istnienie powinności nieprawnych i 4) moż
ność samowolnego nadal podwyższania obowiązków nawet 
prawu nieprzeciwnych; czemu też sta ło  się zadość przez 
rozporządzenia, co do 1, w artykule piérwszym, że rolnicy 
po miastach i wsiach prywatnych osiedli, przynajmniéj trzy  
morgi gruntu dla siebie obrabiający, dopóki obowiązki do 
nich przywiązane należycie wykonywać będą, używać mają 
na przyszłość zajmowanych obecnie gruntów i innych do
godności, a w łaściciele dóbr nie mogą ich samowolnie rugo
wać, ani odejmować i uszczuplać ich posiadłości; i w artykule
6, że posiadacze wieczyści dóbr Rządowych, tudzież do fun
duszu edukac}'jnego, do instytutów  i gmin należących, obo
wiązani są zostających tam rolnych mieszczan i włościan  
utrzym ać przy dotychczasowycłi posiadłościach, i nie mogą 
now ych nakładać obowiązków nad te, jakie są inwentarzami 
lub innemi tytułam i opisane. Co do drugiego, w artykule 
drugim, źe osady opróżnione po włościanach ubywających  
obowiązkiem będzie właściciela najdalej w ciągu lat dwóch 
zamieszczać innemi włościanami, nie wcielając bynajmniej 
takowych osad do gruntów folwarcznych. Co do trzeciego, 
w artykule trzecim, że z liczby istniejących w  dobrach pry
watnych pod rozmaitemi nazwami darrnoch i najmów przy
m usowych, wszelkie, które okażą się nieopartemi na ty tu 
łach prawnych, mają być przez Radę Administracyjną znie
sione, w dobrach pryw atnych w zarządzie samych w łaści-



cielów zostają.cych od dnia 20 grudnia 1846 (1 stycznia  
1847) roku; w dobrach zaś, iitóre na mocy zawar
tych  w formie urzędowej przed dniem 20 grudnia 1845  
(1 stycznia 1846) rnku kontraktów, s§ wydzierżawione, od 
daty expiracyi kantraktów. Co do czwartego^ w artykule, 
pierwszym., że właściciele nie mogą. podwyższać obowiązków  
włościiin, oraz w artykule czwartym, że  Rada Administra
cyjna, poleci W ładzom ji^drninistracyjnym czuwać jak naj
troskliwiej, iżby powinności i obowiązki włościan Względem 
właścicieli dóbr nie przewyższały tych, jakie po zniesieniu 
nieprawych darmoch i najmów przym usowych okażą się na 
prawnym tytu le oparte, i jakie w dniu 20 grudnia 1845  
(1 stycznia 1846) roku istniały.

Oprócz pow yższych opisów, wyczerpujących środki 
zaradzenia niedogodnościom w pobudkach do wydania N aj
w yższego Ukazu wym ienionym , zam ieścił jeszcze tenże 
Ukaz, trzy wprost z pobudkami w związku nie zostające, 
a jużto interes włościan, już wspólny ich i dziedziców dóbr 
na celu mające rozporządzenia: l ) o  terminie opuszczania go
spodarstw przez włościan, 2) o rozsądzaniu spraw pomiędzy  
włościanami a właścicielami dóbr, i 3) o czynszowaniu w ło
ścian; w szczególności zaś postano\vił: co do pierwszego 
w artykule fierwszym., że rolnicy wolni są przenosić się 
z jednych dóbr do drugich, byleby istniejące w tej mierze 
przepisy policyjne zachow ywali i opowiadali się właścicielo
wi na trzy miesiące przed nastąpieniem roku gospodarskie
go ; co do drugiego w artykule czwartym., że dla rozpozna
wania i rozstrzygania sporów między właścicielam i dóbr 
i włościanami, w sposób jak najdogodniejszy i o ile być mo
że skrócony, Rada Administracyjna, W miejsce dotychcza- 
sow’ego postępowania, uznanego za uciążliw e dla włościan, 
wyda stosowne przepisy, wskazujące osobne formy postę
powania i oznaczające jurisdykcye, którym podobne sprawy 
odtąd ulegać mają; a tym  czasem poleci taż Rada Władzorn 
Administracyjnym czuwać jak najtroskliwiej, aby w spra
wach właścicielów z włościanami, wymierzaną była  ścisła  
sprawiedliwość i udzielaną zgodna z prawem, komu należy, 
opieka; nakoniec co do trzeciego w a r t y k u l e ż e  w ła
ścicielom, którzy by mieli zamiar zawierać z włościanami 
u m o W y  o oczynszowanie, W ładze Administracyjne udzielać



będą. potrzebnę, pomoc i opiekę; wszakże m nowy tego ro
dzaju, mają. być przez W ładzę Gubernialną ze szczegółow e- 
mi wnioskami przedstawiane do zatwierdzenia wyższej 
W ładzy Rzadow'éj, którą Rada Administracyjna do tego  
wyznaczy.

Wykonanie i stopniowe rozwinięcie myśli Swojej, raz we 
wstępie do Najwyższego Ukazu, a drugi raz w sześciu jego 
artykułacłi objawionej, poruczył Prawodawca Namiestniko
wi Swemu i Radzie Administracyjnéj Królestwa.

Od roku 1807 do 1846 upłynęło lat prawie czterdzie
ści. Najlepszym dowodem małego postępu spravyy w'ło- 
ściańskićj, troskliwości samych stron, i swobodnem u ich  
umawianiu się pozostawionej, jest wielkie, po upływ ie blizko 
połow y stulecia podobieństwo stanu rzeczy; za którém po
szło podobieństwo ustaw, w dwóch tych , tak znacznie od
dalonych od siebie terminach.

Odezwa Tiróla Saskiego do rady stanu dnia 1 grudnia 
1807 roku, tak jak i Ukaz N ajw yższy dnia 26 maja (7  czer
wca) 1846  roku, odróżniają urządzenie temczasow'e nastą
pić mające zaraz, od urządzenia stałego nastąpić mającego 
późnićj. I w tedy i teraz, uznano koniecznćm utrzymać 
w niezmienności do czasu, stan istniejący posiadania i po
winności włościan: z tą wszakże różnicą na zaletę później
szych urządzeń, że gdy w roku 1807  niezmienność ograni
czono tylko do roku, chociażby w tym  przeciągu czasu do 
stałego urządzenia nie przyszło; w roku 1846 stan istnie
jący, złagodzony nadto uchyleniem obowiązków niepraw
nych, przedłużono aż do w'^prowadzenia ustaw y o stałem  
urządzeniu włościan; w skutek czego utrzymanie tym czaso
wości, zaw isłe po roku 1808  od woli samych właścicieló^y 
dóbr stało się dla nich od roku 1846  bezwarunkowo obo- 
wiązującćm. Tak w roku 1807 jak w 1846 miano na uwadze 
prawne ustalenie stosunków włościan z właścicielami dóbr 
na przeciąg tym czasowości, przez umowy: z tą atoli odmia
ną, dającą wyższość U staw ie roku 1 8 4 6 , że gdy w  roku 
180-7 król saski polegając na rozumieniu przez strony wza
jem nego pożytku, dojście umów do skutku im samym pozo
staw ił, nie zastrzegłszy na umów tych  warunki i osnowę ża
dnego dla siebie wpływu; Ukaz N ajw yższy 1846 roku stał 
się sam, ną przeciąg tymczasowości kontraktem dla włościan,



bo oznaczył i ustalił trzy główne rzeczy, tojest: przedmiot, 
trwanie, i w szystkie szczegóły  stanowić lub wyobrażać ma
jące ceng dzierżawną. Oprócz tego, o czem rząd księztwa 
W arszawskiego nie b y ł pom yślał, o tem N ajw yższy Ukaz 
1846 roku nie zapomniał, gdy zapowiedziawszy ustanowie
nie dogodnego dla włościan sądownictwa, zw iastow ał im, 
ieden z najgłówniejszych środków istotnego wprowadzenia 
ich do przybytku prawnej opieki.

Jakkolwiek zdaje się, że i w całości Najw yższego Uka
zu i w każdym z osobnych jego przepisów, duch jego  iest 
w id o czn y ; jednakże dwa w tym  przedmiocie pow stały zda
nia, które przyprowadzone do najkrótszego wyrażenia tak 
się w ysłow ić d ad zą: jedno, że artykuły od 1. do 6. włącznie 
Najwyższego Ukazu prawa własności dziedziców dóbr do 
gruntów przez włościan posiadanych bynajmniej nie naru
szy ły  ani nie zm ieniły: że stanowczo, niczego jednej stronie 
nie odebrały i drugiej nie d a ły ; drugie, że przem ieniły  
włościan na w ieczystych, czy dzierżawców czy użytkow ni
ków, pod stałem i w nich zawartemi obowiązkami.

Stronnikom tego drugiego zdania łatw o było od w y o 
brażenia wiecznotrwałości N ajw yższego Ukazu, przejść do 
wyobrażenia wiecznotrwałości posiadania włościańskiego, 
składu osad włościańskich i obowiązków do ich posiadania 
przywiązanych, czyli prestacyi, a poniekąd nawet do w y o 
brażenia przelewu z w łaścicielów dóbr na włościan prawa 
własności gruntów posiadłość Avłościańską stanowiących. 
Nie zwrócili oni może baczności na skutki, jakie z przypu
szczenia, że Ukaz N ajw yższy jest U staw ą nie tym czasow ą  
ale stałą, wyniknąćby m usiały, ze względu na stosunek  
prawny, na skład posiadłości włościańskich i na przywią
zane do nich powinności, jakie Ukaz N ajw yższy istniejącemi 
zastał. W szczególności zaś nie uważali może; co do sto
sunku prawnego, że niktby zapewne uznać nie m ógł za ma
jący i mogący trwać wiecznie, rodzaj dzierżawy żadnemu 
prawodawstwu nieznany, z żadnein niezgodny: w której 
właściciel gpuntu znosićby m usiał na zawsze dzierżawcę, je 
go potomków lub prawonabywców, a dzierżawca m iałby  
moc, w każdym go roku opuścić, wkładając jeszcze na niego 
obowiązek, wyszukania w jego miejsce następcy; co do 
przedmiotu, posiadłości whściańskiój, że obowiązek zacho-



wania na wieczne czasy takiego składu osad włościańsich, 
jaki był w roku 1846  w strzym yw ałby na zawsze postęp
i zamożności włościan i gospodarstwa krajowego, szczegól
niej tam, gdzie dla polepszenia jego , zam iany i regulacye 
byłyb}' koniecznemi; co do 'powinności, przyw iązanych do 
osad włościańskich, że obowiązek utrzymania na wieczne 
czasy, jeżeli nie co do nomenklatury i postaci, to przynaj
mniej co do wartości, prestacyi włościańskich, jakie b y ły  
w roku 1846 , wkrótceby okazał się zgubnym  i dla w ło
ścian i dla dziedziców dóbr: (/te ponieważ ich p o
winności, jakkolwiek zniesieniem nieprawnych wym agań  
pomniejszone, są. jeszcze w w ielu  miejscach zb yt uciążliwe- 
mi, a gdzie zasadzają się głów nie na osobistej posłudze, sta
w ałyb y się coraz uciążliwszemi i kosztowniejszemi, w miarę 
wzrostu gospodarstwa i podwyższania się ceny najmu: dla 
dziedzicóio dóbr, ponieważ rnajac udział we wzrastających  
coraz ciężarach krajowych, nie m ieliby wzajemnego udziału  
w korzyściach z podnoszącej się coraz wartości ziemi: a gdzie 
ich dochody od włościan zasadzają się nie na posługach oso
bistych, lecz na opłacie, traciliby nieskończenie na mnie- 
nianiu się ceny pieniędzy: nakoniec nie uważali i tego, że roz
porządzenia Najwyższego Ukazu w trzech powyższych oko
licznościach, rodzaju, składu i warunków posiadania w ło 
ściańskiego, w ypływ ające wprost i koniecznie z jego cha
rakteru tym czasowości, a zatem  tak jak i ona sama; nieu
chronną potrzebą usprawiedliwione; nie dałyby w przypu
szczeniu, że przepisy zawarte \v  6 artykułach N ajw yższego  
Ukazu są ustawą stałą, pogodzić się z zasadami ani prawo
dawstwa, ani prawa, ani ekonomii politycznej, ani słuszności. 
Mogło wprawdzie w stronnikach tego  drugiego zdania obu
dzić wątpliwość wyrażenie użyte w końcu wstępu do Naj
w yższego Ukazu w  tych  s ło w a ch : „Uznaliśmy za rzecz nie
zbędną, zanim w ydane zostaną przepisy ogólne o urządzeniu 
włościan, oznaczyć loslępne onych zasady, i dlatego mieć 
chcem y” jako dające pozór do mniemania, że zaraz po ow ych  
wyrazach idące przepisy zawarte w sześciu artykułach  
Ukazu, są wstępem  czyli początkiem  do stałego włościan, 
urządzenia; a zatem, źe przez same ich wykonanie i rozwi
nięcie, wielkie to dzieło uzupełnione zostanie. A le tę wątpli
wość usuwa odniesienie się do oryginalnego textu  rossyj-



skiego N ajw yższego Ukazu, w którym  pow iedziano: „Mbi 
npnsnajin HeofíxoAUMHMt »npe^i /ło o5maro saitona o 6 i
y C T p O H C T B t noceJ i l H l ,  n0JI05KHTB K I  T  0 M y  H p  C 4  B  3  p  H T  6 JI B -

h b ih  ocHOBania, B BCjt/tcTBt Toro noBCjtBaeMi” tojest „M y  
uznaliśmy konieczném, na czas (lub na przeciąg) do wydania 
powszechnego prawa o urządzeniu włościan, oznaczyć ku  
temu poprzedzające zasady.^ a właściwiej zabezpieczające 
środki}  dlatego rozkazujemy.” Przywiedzione wyrazy ory
ginalnego textu , nietylko nie czynią o tém wzmianki aby 
rozporządzenia sześciu artykułów  Ukazu b y ły  wstępem czy
li początkiem stałego urządzenia; ale przeciwnie oznaczają 
wyraźnie naturę tychże rozporządzeń tymczasową  i trwanie 
tymczasowości ograniczają tylko do chwili wydania po
wszechnego prawa o włościanach.

Takie rozumienie Najw yższego Ukazu, zgodne z jego  
naturą, zamiarem i wyrazami samego Praw odawcy, jest 
najpiérwszym warunkiem zachowania mu w  każdym  szcze
góle wykonania właściwej fizyonomii i całej żyw otnej jego  
s iły ;  jest jedynym  środkiem zapobieżenia tem u, aby przez 
pomieszanie dwóch rzeczy, celem, rozciągłością, a W wielu  
względach i zasadami bardżo od siebie rożnych, nie zmącić 
wyobrażeń ludu rolniczego o istotném znaczeniu téj ustaw y, 
lub też przez łączenie z urządzeniem tym czasow em , tego co 
się do stałego urządzenia, odnosi, obu tak w ażnych dzieł nie 
powikłać i nie opóźnić.

Postanowienia zamieszczone w  N ajw yższym  Ukazie 
dosięgają ważnością i donośnością sw oją w zniosłych  w ido
ków jego Nadawcy. Możnaby powiedzieć, że jak Jozue 
w strzym ał bieg słońca, nie dlatego, aby m iał zburzonym  
zostać ład i porządek świata, ale dlatego tylko, aby uzupeł
nić się m ogło zw ycięztw o ludu B ożego; podobnie prawo
dawca nasz rydwan, rzeczy włościańskiej krajowej, ku prze
paści pędzący, wstrzym ał potężnem swojem skinieniem, i za
ło ży ł nań Ukaz dnia 26 maja (7  czerwca) 1846  roku, jako 
hamulec; nie dlatego atoli, aby na téj groźnej spadzistości 
miał pozostać na zawsze, ale tylko dopóty, dopóki utorowa
ną nie zostanie dla niego droga niem yląca i bezpieczna.

Trzymać się zatem wypada niewątpliwćj osnowy Naj
wyższego Ukazu i przyjąć, że on jest zarazem zapowiedze- 
niem przyszłego powszechnego prawa o włościanach, i ani



zasad tegoż prawa, an! praw własności bynajmniej nie prze
sądzającym składem przepisów, których celem jest utrzymać
i jakby znieruchomić do czasu stan wzajemnego stosunku, 
dziedziców dóbr i włościan, jaki b y ł w dniu  20 grudnia 1845  
(1 stycznia 1 8 4 6 ) r., a to dla zapobieżenia, żeby tenże stan 
nie został jeszcze bardziéj na szkodę włościan zmienionym
i pogorszonym ; niepłonnie bowiem przewidywać i obawiać 
się było  można, źe przy popędzie, jaki do rugowania w ło 
ścian wzrastał po różnych okolicach kraju, w ostatnich przed 
wydaniem  U kazu latach, powszechne prawo włościańskie 
wym agające dłuższej rozwagi i pracy, po przejściu w szy
stkich stopni swojej forinacyi, m ogło już było prawie nie 
zastać przedmiotu, dla którego było  przeznaczone i do k tó
rego m iało być zastosowane.

Z dwóch tak dobitnie odróżnionych zamiarów Najw yż
szego Ukazu, dwojaka też wynika organiczna praca : jedna  
uporządkowania tym czasowości w ten sposób, aby nietylko  
stan włościan istniejący w dniu 20 grudnia 1845 (1 stycznia  
1 846) roku nie został na ich uszczerbek zmienionym, ale 
także aby ulepszenia jego tamowanemi nie b y ły  ; i druga  
przygotowania powszechnego prawa o włościanach, mające
go kres położyć stanowi tym czasowem u.

Każda tym czasowość jest z natury swojej znakiem nie
normalnego stanu, jakby patologicznym  symptomatem spo
łeczności, jakby okresem kuracyi, wym agającym  częstokroć 
środków ostrych i bolesnych, które atoli ustają z chwilą 
ustania choroby ; każdej zatem, mniejsza Inb większa u ży
teczność albo szkodliwość, zależy wprost od jéj krótszego 
albo dłuższego trwania. Oprócz tego każda tym czasowość, 
podobnie jak choroba, prowadzi za sobą, pewne wstrzą- 
śnienie, pewne obawy, niespokojności, pewne wstrzymanie 
naturalnego biegu rzeczy, a ztąd i konieczne szkody, tak, źe  
do każdej, a tém bardziéj do naszéj stosunku włościańskie
go, jako głęboko sięgającej w majątkowe położenie i w ła
ścicielów dóbr i włościan, stosow aćby można słow a Cycero
na wyrzeczone o poborach ludu rzym skiego: ,,Nam  caeteris 
in rebus, quum venit calamitas, tum detrimentum accipitur; 
in vectigalibus, non solum adventus mali, sed etiam metus 
ipse, affert calamitatem.” Dlatego też, jak z jednéj strony 
zaprowadzanie tym czasowości byw a niekiedy konieczném;



tak z drugiej, dla skrępowanych od niej, nic pożądańszego 
być nie może, jak najkrótsze jej trwanie i jak najprędszy 
jej koniec.

Z takiego zapatrywania się na ducha Najwyższego  
Ukazu dnia 26 maja (7 czerwca) 1846  roku i dalsza robota 
nasza rozdziela się na dwie części, to je s t: piórwszą  o tym - 
czasowem urządzeniu włościan przez Ukaz N ajw yższy za- 
zaprowadzonem, i drugą  o stałem  urządzeniu włościan czyli 
o powszechnem prawie włościańskiem w tym że N ajw yższym  
ULazie zapowiedzianem.



ROZI ÎAITOSCI.

O S T A T N I E  C H W I L E  ŻYCI A.

( W y j ą t e k  z  d z ie n n ik a  d o m o w e g o ) .

B ą d ź  pokorną  p rzed  Bogiem , a m ężną przed  ludźm i, E lżbieto : 
d o k to r nie m a już  praw ie żadnej o L ucyan ie  nadziei. R az jesz
cze ju tro  spróbuje sondę zapuścić, ale w ątpi, czy znajdzie tę  k u 
lę nieszczęsną, k tó ra  się zdaje coraz dalej usuwać. C hory tym 
czasem nie trac i przytom ności, spokojny jes t, cierpliw szy niż by ł 
k iedykolw iek w pełności sił i zdrow ia, gorączka naw et nie za
chw iała w ładz jeąo  um ysłow y cli; owszem podniosła  je  nieom al 
do s topn ia  natchnien ia  i jasnow idzenia. M ój B oże, jak iżto  za
pas siły  w tym  organizmie!.... Poczciw a M ilcia u stąp iła  L ucya- 
nowi w łasnej izdebki, ostatn iego  zakątka, gdzie sam a czasem 
w ypocząć m ogła na chwilę. Nie je s t to  jeszcze cichość pożąda
na  i zupełna, lecz w obecnem  położeniu je s t za co B ogu dzięko
wać, że się i tak ie  schronienie znalazło. P ok o ik  w praw dzie nie 
w ielki, ale dość w ysoki, czyściuteczko b ia ły , okno na  ogród w y
chodzące, p rzy  łóżku w głow ach czarny z lekarstw am i stoliczek, 
a w nogach  krzesło  na  k tórem  zawsze k to ś  z p rzychy lnych  sia 
duje i czuwa. C hciałabym  ci tem i drobnem i szczegółam i osło 
dzić nie na dzisiaj, ale na kiedyś stra tę , k tó rą  poniesiesz. J u ś -  
cić gdy  la ta , lata m iną, gdy mniej z boleścią a w ięcej ze w spo
m nieniem  żyć zaczniesz, błogo ci będzie pom yśleć, że tw ój L u 
cyan  w śród pogodnych i dobrych w rażeń um ierał, że m u nie 
b rak ło  na pożegnanie ani św iatła , ani pow ietrza, ani w idoku 
rodzinnej ziemi, ani s ta rań  tkliwej p rzy jaźn i. P o jm uję, że te raz  
w szystko ci jeszcze obojętnem  będzie: uczujesz ty lko  to, z czego 
ja  sam a otrząsnąć się nie mogę: uczujesz żal jak iś  rozpaczliw y 
za szczęściem , co z tw ego życia  odpada, ja k  ja  go czuję ciągle 
za ubytkiem  p iękna i dobrego, k tó re  dla św ia ta  ginie. Później 
dopiero, może się obie nieraz pocieszym y, że tw ój ukochany



a mój p iękny i dobry odszedł sobie w pokoju  przed  jakąś chw i
lą, w ielkich boleści, gorzk ich  zaw odów , prób  ciężk ich  i do 
św iadczeń nad  siły  człowiecze. T obie dziś trudno  przypuszcze
niu takiem u dać w iarę: ja  ci mówię jednak , ja , dw a razy  wie
kiem starsza  i w szystk ich  żalów  serdecznych świadom sza, ja  ci 
m ówię, ta k  byw a najczęściej. P łakałam  ty łu  drog ich  zm arłych 
moich szczerym , nieutulonym  płaczem , i zaw sze prędzej, czy 
później, m usiałam  ręce  złożyć, a B ogu dziękow ać, że już nie 
ma ich ze mn%!... P rzyjdzie godzina, w k tó re j się pew nie także 
śm ierci L ucyana radow ać -smutnie będziem y— „A ch! jak ie  
szczęście że on tego nie dożył, że on tego nie widzi, że jem u to  
przynajm niej oszczędzonem  zostało!!.. Zobaczysz E lżb ietko , mi
mowolnie pow tórzysz k ie d y ś 's ło w a  podobne, masz praw o nie 
wiedzieć o tem , lecz ja  wiem; ty lko , z tej całej w iedzy i mnie ja 
koś h a rtu  nie przybyw a: tak  cierpię, ta k  się m ocuję z konie
cznością, takbym  cŁciała w ydrzeć zniszczeniu ten  pigkny obraz 
Boży, jak  gdybym  m iała  dla niego p rzyszłość najśw ietniejszą 
i najw ygodniejsze na ziemi miejsce. Oh! bo L u cy an  je s t rzeczy
w iście „p ięknym ” obrazem  Bożym : im  w ięcej ry sy  jego się 
zmieniają, tem  więcej ry s  każdy uw ydatn ia  się w duchow ej 
praw dzie swojej i ze śm ierci nieśm iertelnym  w ybija p ierw ia
stkiem. W idziałam go p rzed  miesiącem, zdaw ał mi się ty lko 
trochę  wyższy, trochę  przysto jn iejszy  od innych  m łodych łu 
dzi, k tó rzy  mój salonik napełn iali w tedy. Z ap y tan a  o niego, 
w ątp ię  naw et, czy byłabym  um iała icomukolwiek ch a rak te ry 
stycznie go opisać; dzisiaj już pew na siebie jestem , że nie 
zapom nę nigdy tej tw arzy: na  rzym skich zdaje się kościach  
czysto-sław iańskiem  ciałem  pow leczonej, gdyby ją  w  profilu 
suchym  odznaczyć konturem , toby. łcto m yślał, że z jak iego  m e
dalu przed-C ezarow ycłi czasów  rysow ana; k o n tu r w ypełnić ty lko 
cieniam i i kolorytem , n ik t się już nie omyli, że syna poczciw ych 
naszych  P iastów  w izerunek. Czoło znać jeszcze, że rzym skie, 
gładkie, trochę  niby dum ^e, nad brw iam i w zniesione łekką cza
szki w ypukłością; nos rzym ski także, w p rzejściu  z orłego na 
cudny typ  grecki, ja k  też  niegdyś drapieżne zbiegi Rom uła na  
rycersk ich  p rzeradzały  się Scypionów ; ale u sta , ałe oczy, ale ca
łe w ypełnienie czystego tw arzy obwodu, to  bezzaprzeczenja, to  
zupełnię nasze, E lżbietko. U sta m ają tak ie  rzew ne a serdeczne 
uśmiechy, tak ą  dziecinną czystość w swojej pełności, tak ą  p ro 
sto tę  w swojem rozw arciu; oczy m ają tak ie  b łęk itne spojrzenia, 
a tak ie  ciemne źrenice! Nie dom yślałam  się naw et podobnego 
w zroku, bo to  nie owa hardość i przenikliw ość b y stry ch  p ro 
m ieni dyam entow ego kaleidoskopu, ale trudno  powiedzieć: na 
mnie oczy L ucyana  rob ią  wrażenie gwiazd z głębokości p rze 
paścistej św iecących: im  w ięcej się pochylić, im więcej spojrze
niem w ich  spojrzeniu zanurzyć, tem  one coraz jaśniejsze, coraz 
spokojniej we własnej św iatłości utkw ione, a dałełde, a g łębo- 
lue, ja k  nieskończoność.



W czo ra j dopiero spostrzeg łam  się E lżb ie tko , że m im o
wolnie w szystk ie  w idziane ^iotychczas obrazy  i w szystkicłi 
p raw ie  spo tkanych  w życiu ludzi przyrów nyw am  sobie do 
tego m łodzieńczego oblicza, k tó re  mi sio stało  już  pewną, 
miarą, na  ocenienie w artości, na w ytłum aczenie p raw dziw ego 
znaczenia w szelkich kształtów  zew nętrznych . G dzie czoło 
je s t podobne a b rak  podobnego uśm iechu i spojrzenia,- tam  
pycha ty lko in telligencyi, tam  siła  w oli bez m iłosierdzia; gdzie 
uśm iech i spojrzenie a b rak  odpow iedniej kościstej podsady , tam  
m iłość do słabości posun ięta , lub idealność w rozm arzenie z a 
padła; trzeb a  koniecznie tak iej zgody jak ą  tw arz L u cy an a  
p rzedstaw ia, żeby do pierw ow zoru najdoskonalszego się zbliżyć, 
ale też na to  trzeb a  mieć i duszę L u cyana , co to  niby z p o g ań 
skiej w szechw ładzy i chrześciańskiego czucia urobiona, w n a 
szej p rzeszłości R egulusow e uszlachetn iła  cnoty , w naszych  bo
leściach z K atońskiej rozm iękła  tw ardości, naszem i ofiarami M a- 
ryuszow e sp łac iła  b łędy , I  pom yśleć, że za dni kilka, za  k ilk a
naście m oże godzin, g a rs tk a  ziemi p rzysyp ie  ty le jeszcze n ie  
uży tych  skarbów , że ze szczupłej grom adki spraw iedliw ych  
i pośw ięconych  ubędzie i to  najg łodniejsze spraw iedliw ości, 
najchętniejsze do pośw ięceń serce; pomyśleć^ że gdy  codzień 
rodzą się kaleki, po tw ory , sam oluby, w ydziercy, tu ta j um iera 
on, p iękny  i dobry, on w yższych zdolności, a m iłującego d u 
cha... Pom yśleć to  i nie sarknąć... Nie sa rk n ąć—broii Boże, E l
żbieto, gw ałtem  sobie przypom inać trzeba, że P an  i O jciec nasz 
w Niebiesiech je s t M ądrością i Ł ask ą  najw yższą, ty lko  my nie 
zawsze w iem y, nie ciągle pam iętam y, nie odrazu pojąć jesteśm y 
zdolni.— P rzysz łość  dopiero objaśni, bo przez w ieki w ieków  
„B ó g  się uspraw iedliw ia w sądach sw oich”. P rzecież czujesz 
że ty c h  słów  z p rostego  zw yczaju nie p iszę, mam niem i sam a 
duszę przepełn ioną; nie daję ci rad y , ani pociechy: daję ci żyw y 
p rzy k ład  i kom m unią spełnianego czynu, a n iech ci się nie z d a 
je  żem obca, w ięc też obojętniejsza, w ięc też  łatw iej się z w y ro 
kam i N ajw yższego zgadzająca. K to  w ie, czy mnie naw et nie 
trudniej ja k  tobie ukorzyć się przed  niemi? T y  trac isz  w łasność 
sw oję, ty  możesz w każdej chwili powiedzieć „oddałam ;” ja  t r a 
cę cząstkę w spólnego bogactw a, i załam uję ręce , bo najbliższem  
wrażeniem  mojem je s t  to: że mi wzięto'....

L is t mój p rzerw ałam , gdyż L ucyan  kazał mię prosić  do 
siebie; zaledwie się zbliżyłam  i p rzy  łóżku  stanęłam , p o p a trzy ł 
mi w oczy badaw czo i sp y ta ł łagodnym  głosem :

—  Czy k to  um arł znowu?
S postrzeg łam  się dopiero, że mi łzy  n ieo tarte  po tw arzy  

p ły n ę ły .
—■ N ikt dzisiaj jeszcze— odpow iedziałam  pospiesznie...
—  W ięc  na  zadatek  płaczecie po tych , k tó rzy  ju tro  um rzeć 

mają?— rzek ł z uśmiechem w jedynej wolnej ręce  moję ręk ę  śc i
skając .



Nie dlatego, by  jem u w zruszenia oszczędzić, lecz dla sie
bie samej, by się w  głos nie rozp łakać , chciałam  inny dać na
szej rozm ow ie k ierunek .

—• O t, zw yczajnie, odpow iedziałam  z udaną swobodą., p i 
sałam  listy , a zawsze je s t w ięcej sm utnych niż pom yślnych w ie
ści do rozdania. Czego to  jed n ak  było tu  potrzeba?

—  Ot, zw yczajnie, pow tórzy ł żartobliw ie mię p rzed rzeźn ia 
jąc, leżałem  sobie nie śpiący, a zawsze w tedy chorem u więcej 
dziw actw  niż zdrow ych myśli do g łow y przychodzi; i mnie także 
zachciało  się z łóżkiem  tro ch ę  bliżej ka- oknu pow ędrow ać.. 
P rosiłem  posługacza, żeby tu  pani zaw ezw ał, a pan i jak o  na j
rozsądniejsza i najw szechm ocniejsza op iekunka m oja, raczysz 
mi to  zachcenie z głow y w ybić, lub zadość uczynić m u każesz.

Sk topo tałam  się okropnie , bo nie m ogłam  przew idzieć, 
czy jakkolw iek  lekkie poruszenie, s tanu  chorego  nie pogorszy  
jednak; z drugiej s trony  tę sk n o ta  jego do pow ie trza  i szersze
go na św ia t Boży w idoku, ta k  mi się poczuć d a 'a , ja k  gdyby 
mi z w łasnego w yd arła  się scrca. L ucyan  odgad ł zapew ne 
jedno  i drugie W'raźenie; k iedy  w nam ysłach sta łam , on znów  
prosić  zaczął:

—  Jestem  pew ny, że m i to nic szkodzić nie będzie, a s ło ń 
ce zachodzi ta k  pięknie; ztąd  go nie w idać, lecz pełno  z ło ta  
i  p u rp u ry  w pow ietrzu . Czyż w arto się pozbaw iać tak ie j deko- 
racy i dla...—zatrzym ał się i dodał po k ró tk ie j rozw adze,— dla 
tro ch ę  m niéj, lub tro ch ę  więcej bólu.

Poszłam  się naradzić  z chirurgiem , w ezw ałam  kilku  zrę 
cznych pom ocników  i dzięki Bogu, udało  nam się łóżko bez ża
dnego praw ie w strząśn ien ia  przenieść. G dy  już  L u cy an a  do
brze kolo  okna ustaw iono, całej tw arzy  w yrazem  uc ieszy ł się 
i  drzewom  ogródka, i tuż za  ogródkiem  p łynącej rzece, ale naj
dłużej w zrok  jego  spoczą ł na ram ionach drew nianego krzyża , 
k tó ry  się trochę dalej wznosił p rzy  zakrzyw ionej do sąsiedniego 
m iasteczka drodze. Nic nie m ówił, bo znać lęk a ł się, by z głosu 
nie poznano, że go tro ch ę  p rzenośna  podróż zm ęczyła: ła tw o  
ty lko  odgadnąć było m ożna dziękczynną w m yślach m odlitw ę, 
pobożne a rozkoszne w  sercu  uniesienie. T ym czasem  w szyscy 
się oddalili, ja  sama dla pilnow ania chorego zosta łam . P rz y 
sunęłam  sobie krzesło , usiadłam  naprzeciw  L ucyana, w ydoby
łam  z kieszonki podręczną moje robo tkę  i chciałam  się n ią  za 
ją ć  szczerze, ale robo tka  mimowiedzy na  kolana opadła:— raz 
w zniósłszy oczy p rzed  siebie, już ich spuścić ani odw rócić nie 
m ogłam . orzeźw iającem  cieple m ajowego w ieczoru, L ucyan  
zdaw ał się powoli do sił p rzychodzić , oddech jego  coraz by ł 
rów niejszy, cera tw arzy  coraz czerstw iejsza; u sta  lekko pierw ej 
nerw ow em  boIem ściągn ięte , w 'ypełniały się k rw ią  i życiein, jak  
g d y b y  jeszcze pełen  nadziei to a s t im się należał. U jęłam  owę 
nieprzybandażow aną rękę , k tó ra  po mojéj stronie leża ła  w ycią
gn ię ta : ręk a  by ła  jęd rna , m iękka, nie spocona, n iezbyt sucha tak 



że; jak najvf^yraziliéj gorączka zawisła na chwilę, prą.d swobo
dnego ducha zranione ciało przenurtował i wskrzesił.

— Dobrze mi tutaj! ach! jak dobrze!—zawołał nakoniec 
czystszym i pełniejszym niż w biegu całej choroby głosem. 
Oto mi są, podarowane chwile, w ktśrych prawdziwie warto 
i błogo umierać. No, czemuż pani zaraz łzy się w oczach krę
cą; a rozuitma kobieta, a chrześcianka...

— Niech mię. Bóg broni od takiego rozumu i od takiego 
chrześciaństwa, co poczciwe łzy w oczach wysusza—rzeldammu 
do spokojnego zmuszajijc się uśmiechu.—Gdybym nie zapłakała 
czasem na widok tylu nieszczęść i kłęsk tyłu: po czemźeby mię 
w dzień sądu ostatecznego anioł wskrzesiciel rozpoznał. Może 
wziąłby mię za skorupkę berłińssłiiej porcelany, łub angielskiego 
wedgwoodu i niemiłosiernie na śmiecisko wyrzucił; a kiedy śładu 
moich łez dzisiejszych dopatrzy, to zaraz pozna nadwiślańską 
glinę i przypomni sobie, że z takiéj saméj Pan Bóg pierwszego 
człowieka ulepił.

Lucyan znów się zadumał.
■—• Masz pani słuszność—odezwał się wreszcie:—■ są łzy 

świadectwa, tylko jabym chciał i pani i wszystkim moim gorz
kich łez żalu oszczędzić. Mówmy otwarcie: wszak prawda, 
że blizką śmiercią zagrożony jestem?

Nie starczyło mi siły na potwierdzającą odpowiedź, mo
cniej tylko trzymaną w dłoni dłoń jego ścisnęłam i usta coś 
niewyraźnie o nadziei szepnęły.

— Wszak prawda—powtórzył z lekkim naciskiem— ĵa to 
już wiem, źe prawda, ale czemuż wy, dobra opiekunko moja, 
razem ze mną do współki wiedziéé tego nie chcecie?

Tyle pewności i prośby zarazem było w  tych słowach 
ostatnich, że nagle zrozumiałam całe usposobienie i wszystkie 
moralne potrzeby Lucyana; on chciał, póki mu władze umysło
we wiernie służyły jeszcze, z całą uroczystością ducha obcho
dzić wielkie swego przerodzenia święto; mialamże ja dziecinną 
troskliwością i kłamliwemi obietnicami narzucać mu jakąś 
względną dla żalu mego obłudę? miałamże rozrywać skupiające 
się w jednę pracę myśli, żeby go niepewną możliwością życia, 
z najwznioślejszego piękna śmierci wydziedziczać? Nie, El- 
żbietko, na mojém miejscu byłabyś tałtże znalazła odwagę po
wiedzieć, jak ja powiedziałam mu wtedy:

— Prawda Lucyanie, doktor zawyrokował wielkie nie
bezpieczeństwo, ale gdzie sztuki lekarskiej nadzieja się kończy, 
tam się nadzieja chrześcian zaczyna.

Oczy chorego zabłysły wszystkiemi jasnościami jego 
duszy.

— Dziękuję wam za te szczere i religijne słowa—rzekł 
z głębokiem wzruszeniem—wyswobodziliście mię od wszelkiego 
przymusu, rozpowinęhście z wszystkich moich bandaży. Mam 
teraz wolne ręce, mam skrzydła, mam siły. Będę przy waa



umierał swobodnie. W y tacy dobrzy jak matka rodzona. Ka- 
żdę myśl podzielę z wami i dla moich najdroższych w waszej 
pamięci złożę. Jak  oni wszyscy żałować mię będą! Najpierwej 
stryja mego wam polecam. Starajcie się go uspokoić i pocie
szyć, niech aby cząstką waszej przyjaźni odpłacę mu ten mozoł, 
z jakim mię za swoję trzecłitysiączną emeryturę wychowywał. Ilu 
on sobie surdutów nie sprawił, ilu filiżanek ulubionej czarnej 
Icawy nie dopił, żeby tylko mnie na szkoły, mundurki, książki 
i kajeta potrzebnych pieniędzy dostarczyć. Pewny byłem, że 
mu to kiedyś zwrócę stokrotnie, że odsłużę w miłości i sy
nowskich staraniach: ale inaczej Opatrzność zrządziła: to też 
stryj moim żalem jedynym, bo jedynym osobistym, a niespełnio
nym życia obowiązkiem; chyba duch się z pod niego nie wyła
mie: wszak prawda? Obowiązek rzecz święta, obowiązek to 
rozkaz Boży, wyższy nad wolę i wybór człowieka: nie ja go so
bie znaczyłem; z tajemnic przeszłości wypłynął, w tajemnicach 
przyszłości dokonać,się musi. Dziwną mam jakąś pewność, że 
mego biednego stryja nie opuszczę: ale bo ja  nikogo z moich nie 
opuszczę; będę służył, kochał, czuwał innym sposobem może, 
nie inną duszą przecież. Im śmierć bliższa, tem silniejsze tej 
nieomylności poczucie. Wszelkie stosunki moje rozjaśniają mi 
się tylko i gatunkują według złożonej w nich prawdy. Są ta
kie, co nikną z oczu, są, co jak grzech zapomnienia łaski potrze
bują, są, co jak niepotrzebny ciężar złożą sie nad grobem; lecz 
gdzie raz wiekuistość się przebiła, tam już zaginąć nie‘może. 
Wiekuistem jest wszelkie ukochanie myśli Bożej, prawa Bożego, 
obietnic Bożych. Z kim się choć raz podzielimy opłatkiem 
wspólnej wiary w dobre, wsjDÓlnej tęsknoty za sprawiedliwem, 
wspólnych nadziei zbawienia; z kim wymienimy słowo pokoju, 
wzajemnej przestrogi, lub zachęty ku poczciwej pracy, z kim się 
aby w jednym szlachetnym połączymy zamiarze, aby w jednej 
odmówionej razem zgodzimy modlitwie, z tym i wieczność nas 
nie rozdzieli. Oh! jak ja  to czuję głęboko teraz właśnie; gdy 
ostatnia chwila się zbliża, a światłość wiekuista pierwszym pro
mykiem  ̂swoim rozprasza wszelkie sądów i nawyknień ludzkich 
ciemności. Spotkałem przecież i złego wiele na ścieżkach ży
wota; i nieprzyjaźń mię potrąciła, i zawiść obdarła, i fałsz oszu
kał mię często, a w obecnej chwili mam tylko pamięć dla moich 
najlepszych, mam tylko miłość dla tego, co ukochać warto, Że 
mię kto ranił, ledwie wspomnę sobie, żem piersią własną ołtarz 
wioski, rodzinaej zasłonił; to jeszcze pod skalpelem chirurga, 
z lancetem w rozkrojonem ciele jutro panu i Bogu mojemu <izię- 
kować będę.,.

Powiedzcie wy im wszystkim, że ich kochałem aż do 
śmierci.

Mój poczciwy Paweł.,, brat ośmioma laty starszy, pop.ędli- 
wy, nerwami gwałtowny, a  sercem jak wata miękki, W  dzie
ciństwie bardzo przewodził na.demną, czasem i prętem bez lito-



áci wytrzepał, aż w siły urosłem i z przewodzenia do w pje- 
mnych walk przyszło, a z walk do równości, a z równości do 
przewodzenia znowu, lecz już mojej głowy, lleżto razy zasta
nawialiśmy się nad tą dziwną koleją naszych stosunltow. Paweł 
nie czuł się nią bynajmniej upokorzonym; on mię tak kochał... 
Ot, zdaje mi się, że tak, jak to nas tylko siostry kochają.

Wszystko co zrobiłem zawsze mu się podobało: w przepro
wadzeniu każdego zdania, lub zamiaru moje uwagi zdawały mu 
się najwłaściwszem uzupełnieniem jego własnych pojęć; nigdy 
w  niczem żadnego współzawodnictwa; na każdy wypadek po
moc nieochybna; na każde moje żądanie macierzyńskie ustęp
stwo; ojcowska do poświęcenia swego interesu gotowość. Dro- 
ji ten, jedyny Paweł! co ja mu świetnych ideałów do grobu z so
ją poniosę: ministra spraw wewnętrznych, poetę, hetmana, bo 
w jego przekonaniu tém wszystkiém być mogłem. Zadziwi się 
niemało, gdy mu przyjdzie dalszy ciąg dziejów bez mego histo
rycznego imienia wyobrazić sobie. Co ja się tćż nażartowałem 
z tćj braterskiej zarozumiałości: „Mamą Pawlunią” przezywałem 
go często, i rzeczywiście twarzą, jak mówiono, był do naszej 
matki podobnym. Kto tam zgadnie, co za dziedzictwo wraz z po
dobieństwem rysów od umarłych się przejmuje. Żegnaj Pawle! 
nie miałem czasu urzeczywistnić najdrobniejszej cząsteczki 
twoich świetnych marzeń, ale też i skłamać im czasu nie mia
łem.

Tu głos chorego przycichł, w odrywanych przestankach 
jedynie poszeptywał sobie z niewymownej błogości uśmiechem:'

— Mój dobry Paweł! mój najserdeczniejszy— widać, że 
zbierał myślą dalsze i bliższe o nim wspomnienia. Później 
znów inne w pamięci stanęły postaci.

—■ Ksiądz Euzebi nieraz pewnie westchnie za moję duszę, 
on ją tćż ubogacił całą przeszłością niejako. W  pierwszych 
chwilach zagorzałego nowatorstwa byłbym jak drngi Mieczysław 
kruszył i topił wszystkie dawne ludzkości bożyszcza: Grecy, 
Rzymianie, to były prochy pod stopą moją; klassycyzm, to był

Sowijak geniuszu; sława, to przesąd; wielkość, to egoizm. 
!!siądz Euzebi najpićrwszy dał mi w ręce źródłowe dzieła pro- 

stomyślnych tytanów zamarłego świata ,, czytaj, mówił do 
mnie, czytaj i nie pogardzaj, ale czyń lepiej”. Pod jego wpły
wem, za jego przywodem zwiedziłem Troję, szedłem z Milcya- 
desem na pola Maratonu, widziałem Temistokla pod Salaminą; 
słuchiiłem Peryklesa na pogrzebnej uroczystości w Atenach, 
obradowałem z senatorami Rzymu i żyłem jako obecny wśród 
tych mężów, wśród tych zdarzeń. Dopiero wtedy pojąłem jak 
ciężką na nas włożyły powinność owe pogany starożytności, 
którym sprostać już trudno, a których jednak przeróść my ćhrze- 
ścianie koniecznie musimy. Co tam za pewność samego siebie 
w duchu, co za forma wykończona, wspaniała i spokojna na ze
wnątrz! Oh! ja  ze ślepym Homerem i z ojcem Herodotem pewnie



się gdzie zejdę na drogach mojej dalekiej przyszłości. Decyu- 
szów także powitać muszę; ale wy może nie wierzycie w Homera 
iDecyuszów, a Herodot starym bajarzem jest dla was tylko?— 
zagadiicąl mię nagle z półuśmiechem wesołym. Jakie na innie 
wrażenie zrobił ten smętny żart przedśmiertny, chyba poczujesz 
Elżbieto: ja się tłumaczyć nigdy nie poważę. AVielkie szczęście, 
że Lucyan odpowiedzi nie czekał; z przypomnieniem Homera, 
z przypomnieniem zaczerpniętej w ksią-żkach nauki, myśl jego po
płynęła ku szkolnym towarzyszom, ku młodym przyjaciołom.... 
Wszystkich imiona wspominał koleją, nie wiem tylko, czy o wszy
stkich, ja z równą wiernością słowa jego powtórzyć potrafię.

■— Laon—mówił on—ijeon byłby gotów do boju stanąć 
przeciw każdemu, co śmiał osobistości Homera zaprzeczać 
i w siedmiu królów rzymskich nie wierzył: germańskim wymy
słem nazywał to zaws/ie. Drażniłem się z nim często, że nie Ger
man, lecz Włoch najpierwej rozbił na rapsody całość Illiady 
i Odyssei.—I cóż to znaczy—odpowiedział z gniewem—o W ło
cha pomyśle nikt przez lat tyle ani słowa nie wiedział, bo 
W łoch się jął nie swojej rzeczy: W łoch nie umie niszczyć 
i przeczyć. German dopiero jak cisnął grubą księgą swoją, 
tak wszyscy usłyszeli, że się coś druzgoce i wali.—-Według zda
nia Leona teutońska rassa jest wielkim taranem do rozbicia po
gańskiego świata przeznaczonym: o ile w chrześciaństwie jej 
byt się przedłużył, o tyle znaczy swoje ślady rozbiciem i skru
szeniem. Zaborczość, analiza, nihilizm, to jej kolej dziejowa. 
Fryderyk Wielki, Niehbur, Strauss, to trzy logicznie po sobie 
następujące aforyzmy, trzy najwyższe w WalhaUi niemieckiej 
posągi. Wartoby słyszeć Leona, jak on tę myśł rozwija. Dzielny 
chłopak! jest w nim prawdziwie natura jego imienia, a najwy
bitniejsza z plemiennością germańską sprzeczność. Bo to dzi
wna mieszanina właśnie lenistwa i twórczości: kiedy wszyscy 
gonią za szczęściem, na los ciężko pracują, on pewny swojej 
siły z boku przylega, i zdarzenia, jak łew łupu swego oczełtuje 
bezczynnie; ale niech tylko sposobność byle jaka, niech pra
wdopodobna nadzieja o jeden rzut od jego legowiska się przesu
nie, jużci na nogach i trzyma szponami. Cale życie składa mu 
się z chwil pogardliwej apatyi, po których następują niezrówna
nej energii chwile. Do wytrwałych usiłowań wcale on się nie 
przyda, do śmiałych czynów jedyny; zawsze mu wróżyłem, że 
jeśli kiedy żołnierzem będzie, to albo w długich marszach ze 
zmęczenia padnie, albo przy jakiem oblężeniu fortecę nieprzy
jacielską w powietrze wysadzi i zginie jako Samson pod rumo
wisk gradem. Gdzie on się też obraca? W ostatnim liście Józe
fa żadnej o nim nie było wzmianki, trochę mię to dziwi i niepo- 
Icoi.... ale dowiem się przecież. Śmierć jest niezawodnie jakimś 
stopniem wszechwiedzy, o tych przynajmniej, których kochamy 
i którzy nas kochają; a mnie z Leonem syamskiemi bliźniętami 
przezywano. Zawsze nam było dobrze i wygodnie razem, cho



ciaż nie powiem żebyto była przyjaźń najtkliwsza, była jednak 
n a iitu p e łn ie jsza  zgoda. Józef kochał mię więcej nierównie, z p e -  
wn§ słabością nawet; gdybym tylko jego i Pawła miał na świe
cie, to mógłbym zwolna rozpuścić się, rozgrymasić jak despo
ta, a spysznić jak głupiec. .. Ej nie... nie... ja przesadzam i wy- 
byście uwierzyć gotowi, że czyjabądź miłość szczera, jakiego- 
bądź człowieka zepsuje na ziemi. Nigdy mnie ani Józef, ani 
Paweł nie zepsuł: właśnie ich wszystkie z dobrą wiarą osobisto
ści mojéj narzucone idealiki, czyn ią  mię sumiennie za ich urze
czywistnianie odpowiedzialnym. Co sił starczyło dociągałem 
się do wyznaczonej miary: a Stefan za to na łokcie, ,na ćwier
ci, na cale i na linijki wiedział ile mi jeszcze brakuje; w razie 
chwilowego zaniedbania przestrzegał surowo, chłostał dowci
pem, przypiekał ostrą prawdą. Wam się to jednak bynajmniej 
osobliwem nie wyda, że Stefana więcej prawie niż Józefa, wię
cej niż Pawła kocham. Gdyby ten człowiek był na mnie pal
cem skinął, tobym przez płomieniejący ogień pobiegł ku niemu; 
gdyby mi był powiedział, że jest prorokiem, tobym uwierzył; 
gdyby mi kazał co złego zrobić, tobym usłuchał, bo miałem 
przekonanie, źe on wszystko jaśniej widzi, gruntowniej pojmu
je, sprawiedliwiej odemnie sądzi. Nie przyznawałęm się do tego 
fanatyzmu sam przed sobą nawet, lecz dziś spostrzegam dopiero 
jak głęboko tkwił w mojćj duszy. Możeto było troclię grze
szne uczucie; nigdy człowiek w tali bezwarunkowe poddaństwo 
względem człowieka wprzągać się nie powinien, ale charakter 
Stefana był poczęści mojem uniewinnieniem. Rozum ważąc, 
nie wiem, czy go miał więcej odemnie; wiadomości, to już bez 
wątpienia mieliśmy zupełnie równą dozę; lecz gdy szło o kierunek 
spraw życia, nie chcąc musiałem nznać jego zwierzchnictwo. 
Pewność w rzucie oka, prędkie objęcie wszelkich okoliczności, 
rozeznanie warunków, wyprowadzenie wniosków, zastosowanie 
sposobów, nadewszystko krew zimna, niczém niezachwiana po
waga, żadną przeciwnością niezłamana wola, te go czyniły ni
by Jazonem naszej młodej przeciw światu i przeciw biedzie 
argonautyki. Ot, wiecie pani, gdyby Stefan chciał wejść na 
iglicę Maryackiej wieży, to najpierw potrafiłby dowieść i wam 
i  mnie, i  wszystkim kolo siebie, że to jest nieodbicie potrzebną 
rzeczą; potem sam szedłby, z nami; a czy on, czy kto inny upadł, 
czy nogęby złamał, dla Stefana byłoby to zupełnie równej 
wartości wypadkiem. Możeby wolał trochę, aby na niego spa
dło to nieszczęście, lecz nie przez miłość dla cierpiącego, tylko 
jrzez miłość dla zamiaru, bo niechybnie wstałby prędzćj, niż 
Łto inny i szedł daléj swoją drogą: jemu zaś wszystko na tém 

zależy jedynie, by dojść, by stanąć u celu. Dzięki Bogu, cel 
piękniejszy i świętszy, chociaż wyższy niż Maryackie wieże. 
Cel jest mądrością, cnotą i szczęściem: jakże więc tego Stefana 
nie kochać. Przy nim zawsze krew w sercu się rozgrzewa, 
pomimo tego, że on sam zimny z pozoru; przy nim zawsze prę



dzej się biegnie, choć jego krok wymierzony; niepośpieszny, ale 
on też chyba siedmiomilowe buty z francuzkich bajek wielkolu
da nowi- Niedawno wybrał się w drggę, a gdzie j.uż zaszedł 
W pływ, opinia, majątek, to materyały, które bez żadnego Przy
boru własną pracą uzbierał, i z których wie, że dopiero ma słu
żbę czynić ludzkości—Oh! Bóg jest bardzo dobry, bardzo lito
ściwy, że go dłużej odemnie na zagonie trzyma; kiedyś, gdy się 
za moję duszę będziecie modlili, módlcie się także, niech wara 
Opatrzność Stefana w sile i spokoju zachowa. Prędzej czy pó
źniej przekonacie się, coto za użyteczny, możny w pracach dla 
bliźnich człowiek z niego będzie...

Nasz Karol także innemu zawodowi się poświęcił, lecz 
pewny jestem, że go chlubnie i ' poczciwie ęrzebieży. Jeśli 
okoliczności sprzyjać mu będą, wyrośnie z niego prawdziwy 
nowej szkoły i nowych pojęć artysta. My, w artystach przy
zwyczailiśmy się widzieć ludzi niekarnych, fantazyjnych, dzi
waków jednem słowem. W edług ogólnie przyjętej opinii ar
tyście wolno być gorszym od drugicli ludzi człowiekiem; je
śli namiętnościom swoim puści wodze, jeśli się zawieruszy 
w gwałtowne wrażenia, w życie bez ładu i związku, to nam się 
zdaje, że więltszej siły zaczerpnie na wydanie owych arcydzieł, 
które nam właśnie ład, związek, potęgę i czystość objawiać ma
ją. Karol nie uznaje tak potwornej sprzeczności: z natury jest 
on trochę burzliwy, ale z natury także głębokiem obdarzony 
uczuciem i religijnie czujnem a sprawiedliwem sumieniem. Mi
łość dla prawdjr jest w jego organizmie tem, czem miłość dla 
sztuki w organizmie innych malarzy, tylko trzeba wiedzieć, że 
jego prawda nie ogranicza się wiernem oddaniem rzeczywisto
ści, nie jest owym realizmem, co przeciw idealizmowi walczy: 
jest prawdą prawd wszelkich, prawdą zbawienia i myśli Bożej. 
Ta cześć dla prawdy, ten jej instynkt żadnym sofizmem nie- 
skrzywiony, stanowić kiedyś będzie cechowe piętno wszystkich 
dzieł Karola, jeśli się szczerze i zupełnie malarstwu poświęci. 
Obrazy jego nie zginą w tłumie: nie liczbą jedynie powiększy 
massę rozwieszonych po galeryach płócien, ale szeregiem no
wych wyobrażeń, szeregiem moralnych poglądów zbogacą przy
patrujących się im znawców i niezaawców. Może was to dziwi 
trochę, że względem powołania Karola wyraziłem lekką wątpli
wość; i mnie się niegdyś zdawało, że się artyści na konieczną 
pracę według swego talentu rodzą, bo też spotykałem takich 
jedynie„w których talent był pochłaniającą inne, lub wyłączną 
władzą: dopiero osobistość liarola przekonała mię że talent, 
wielki nawet, znakomity bardzo talent może być i być powinien 
tylko naddatkiem, jedną kosztownością więcej przyrzuconą do 
skarbnicy ducha ludzkiego. Karolowi z łatwością przyszłoby się 
wyrzec ołówka i pędzla, bo Karol poza talentem swoim jest 
człowiekiem, który potrafi to wszyst ko, co my potrafimy, cho
ciaż potrafi i to, do czego my zdolni nie jesteśmy. Mam prze
cież ufność w Bogu, że ten dar łaski przydatniej, że to „więcej”



co Karol p rzyn iósł ze sobą na św iat, nie obciąży go żalem, ani 
zm arn ow an ia  sw ego, ani swojéj bezużyteczności. D la  niego 
m alarstw o nie je s t  fatalistycznie potrzebnćm , ale dla mnie, on 
je s t po trzebny  m alarstw u. O n ze sztuki nie weźmie u trzym ania, 
w rażeń przyjem nych, w ykształcen ia um ysłow ego; i owszem , 
sam jéj przyniesie dań w łasną, dań jasnego rozum u i szlache
tnego serca. T rudno-bo w yobrazić  sobie, o ile te  p ierw iastk i 
są niezbędne we w szelkich utw orach artyzm u; ludziom się zdaje, 
że zdolność może je  zastąpić: niech zdolny m istrz w ykona p ię 
kne dzieło, a najsurow szy k ry ty k  o nic w içcéj dopom inać się 
nie będzie. Tymczasem pięknego dzieła w ykonać nie m ożna bez 
praw dy, praw dy poczuć nie m ożna bez w łaściw ych do jéj p rz y 
jęc ia  organów , bez jasnego  rozum u i szlachetnego serca, i trą ż y  
to  już  oddaw na w liczbie spow szedn iałych  m axym , ty lko  ta k  
spow szedniałych w łaśn ie , że p rzez  zaniedbanie aż nowemi się 
stają. K ażdy dzisiaj pow tórzy ; „ p ra w d a  je s t w arunkiem  p iękno
ści; gdzie brak  p raw dy , tam  p iękności nie m a” ; ale któż się zasta 
nowi, choćby ty le  co P iła t p on tsk i, i k to  sp y ta  C hrystusa w su
m ieniu swojém: „ a  cóż je s t  p raw d ą?” G rom ady całe b io rą  za 
p iękność to , co im się podoba, nim grom adom  całym , to , co je s t 
praw dziw em  podobać się zacznie: d ługo , ołi! pono długo jeszcze 
ziem ia czekać będzie musiała- W ysoko już w h ierarcliii godno
ści człow ieczej ten  sto i, komu się p raw da podoba. K arolow i 
w łaśnie ow a praw da jed y n a , owa m oralna i relig ijna, je s t prze 
w odnią gw iazdą życia, i dlatego nie w ątpię, że się w jeg o  utw o
rach  odbije, że się stanie ich  oryginalnością najw łaściw szą. Ileż 
razy  m ogłem  się o tém  przekonać w  naszych poufnych stosun
kach! K ażdy sąd jego  o cudzéj p racy , każdy pom ysł do now ego 
dzieła rozszerzy ł mi zaw sze w idnokrąg  dobrego, lub sp rostow ał 
jakąś duchow ą om yłkę. R az pam iętam , zacłiw ycałem  się w y
borną k op ią  M agdaleny C orregia: K aro l w zruszył ty lko ram io
nami i rzek ł sm utnie w zdychając: „B iednéj pokutn icy  jeszcze za 
grobem  ciężą grzechy  jé j żyw o ta ,"  a kiedy z uniesieniem  bron i
łem  m ego upodobania: „G dyby  to  b y ła  Ju lie tta , m ów ił spolcoj- 
nie, gdyby śliczna W enecyanka za swoim Romeo tęskn iąca , 
pew nie cześćbym  oddał m istrzowi; ale pokutnica!... ja  m yślę, 
że naw et Ju lie tta  po oddaleniu Rom ea, D ydona po wyjeździć 
E neasza  trocheby  więcej schudła i zczerniala. niż ta  jaw n o g rze
sznica rozpam iętyw ająca m ękę sw ego C hrystusa  i u tra tę  swo
jéj niew inności”. Z robiłem  uw agę, że jaw nogrzeszn icy  sam 
C hrystus przecież w szystkie już w iny odpuścił: to  może być 
p iękną i cichą w żalu swoim. „N ie, nie, zaprzeczył K aro l, C h ry 
stus p rzebaczy ł, ale ona sam a nie p rzebaczy ła  sobie jeszcze” . 
Chcesz być m ędrszym  od katechizm u L ucyanie  i dlatego się 
b łąkasz; w katechizm ie znajdziesz mój drogi, że odpuszczenie 
grzechów  z p o ku ty  nio zw alnia. Znów  ci się zdaje, że to  je s t ty l
ko surow ą ustaw ą kościelną: to je s t p raw dą chrześciańskiej n a 
tu ry . O dpuszczenie grzechów  zm ienia skłonności nasze, roz ja
śnia ciem ność naszych w yobrażeń  lecz nie um arza pam ięci.



Chciej ty lko  uprzy tom nić sobie życie tak iéj duszy, co już św ię
to ść  najw yższą ukochała, a musi wice za sobą kaw ał p o w ala
nej, uśm ieconef p rzeszłości, z k tó rą  się na żaden sposób rozstać  
nie’może. AV'niebie, zbaw iona, zapew ne dostan ie  od B oga j a 
kąś nowę w ładzę, nowe uczucie przeciw  jéj w spom nieniom  od
działyw ające, wielkiém .miłosierdziem je ogarnie, jak  gdyby to  by
ły  bliźniego ty lko  wspom nienia; lecz tu ta j na ziemi, pom yśl L u 
cyanie, gdybyś ty  sam naprzykład , w chwili obłędu, złego p o ję 
cia rzeczy, przez bojaźń, lub nam iętność 'zd radził dobrego p rz y 
jaciela, a jednak  masz zarody praw ości: cud łask i bożej rozw ija 
je  w tobie, sta jesz  się nagłe praw ym , szlachetnym , w s trę t czują
cym  przeciw  wszelkiem u brudow i m łodzieńcem . Cóż? czy b ar- 
dzo-godne zazdrości byłoby tw oje położenie? Czy w obec har- 
tow néj cnoty  S tefana nie czułbyś się na  proch  startym  i u p o k o 
rzonym ; czy cliocbyś znalazł p rzy jac ió ł, choćby  oni tobie u fa
li, m ógłbyś ich zupełnem u przebaczeniu zaufać? a zdradzonego 
czybyś pozby ł z myśli ja k  saméj m ary  po ranném  obudzeniu? 
T oć w yobraź sobie teraz , że zdradzonym  przyjacielem  M agda
leny je s t B óg  C hrystus; że wzorem, k tó ry  jéj na  żyw e oczy s ta 
je je s t  M arya  bez zmazy. Sam zm artw ychw sta ły  E-abboni: 
„Nie do tykaj m nie”— woła: On, co późnićj niew iernem u T om a
szow i ran  sw oich dotknąć pozw ala, Zrozum iéj, uprzytom nij so 
bie tę  m iłość bez g ran ic  łz rae litk i dla M essyasza, w yciągniętćj 
z kału; dla Jezusa , na k tó rym  nik t grzechu nie dowiedzie; p rzy- 
Ituty jeszcze do ziemi, dla Syna Człow ieczego, co już w niebo- 
w stąpił; choć jednę chwilę przeżyj w téj m iłości, a nie będziesz 
później zachw ycał się poku tn icą  m alowaną w ta k i sposób, że w i
dok jéj rozbudza w szystk ie  w rażenia ponę ty  i rozkoszy , k tó re  
ona gorzkiem i op łak a ła  łzam i” .

I  żebyście w iedzieli, d roga  pani, j ak  zaw sze ten  K aro l umie 
się przenieść w chw ilę podaną na obrazie, umie się w tajem ni
czyć w osobistość przedstaw ionych osób, a rozsądzili je  w edług 
niezm iennej p raw d B ożycli spraw iedliw ości, to  dopraw dy, h i
s to ryk  m ógłby  mu pozazdrościć. N iezbyt dawno przed  tą  ca 
łą  zaw ieruchą, odw iedzałem  go, w  jego  szczuplutkiéj na podda
szu pracow ni; ja k  mi zaczął o relig ijném  m alarstw ie m ówić, ta k  
ja  sam  w duszy czułem , że się religijniejszym  staję. P ierw éj zda
w ało  mi się, że W łochy  zam knęły  już ca łą  se ry ą  relig ijnych 
obrazów; K aro l mi dowiódł, iż są naw et n ie tkn ię te  ży ły  w téj 
obfitej kopalni: p raw da chrześciańska w yczerpn ięta  dla dziejów  
ludzkości' ma i dla, sztuki coraz świeższe, coraz now sze, coraz 
w yższe natchnienia. C hoćby ty lko  uzupełnić dotychczasow e 
om yłki, jiiżby wiele do robo ty  się znalazło, a cóż jeszcze, gdyby 
zacząć rozprzestrzeniać,^ tw orzyć, zdobyw ać; gdyby św iętość 
zaw artą  dzisiaj w postaciach m odlących się, łub zachw yconych , 
przenieść w postaci c z y n n e ,  ̂ i skarb iące  sobie zachw ycenia 
żyw ioły; gdyby jej prom ieniem  rozśw iecić w szystkie w ład ze ' 
ducha ludzk iego , w szystkie poczciw e serc  ludzkich  uczucia
i w szystkie p race  dni dziejow ych naszych. W iem y, czém  je s t  ro 



zum, w yobraźnia, nauka, czem m iłość k ra ju , rodziny i w łasnej 
godności; czem  m ęztw o, w ytrw ałość, szlachetność: ale jeszcze 
arty śc i muszą nam staw ić przed oczy czem je s t to  w szystko w ła
śnie. Św iętości podsycone pierw iastkiem , jakże wzniosłe kom bi- 
nacye się tworz,^ z owej nadw yższości- ludzkiej, w najw yższość 
bożą podniesionej: a toć to  całe p rzestw orza, w ieki całe, to ć to  
n ieskończoność przed artystam i. K aro l pokornie mi się przy-- 
znał, że mu jeszcze typów  odpow iednich jego pom ysłom  b rak u 
je; ogran icza się w ięc nateraz wym iarem , ja k  mówi, sp raw ie
dliw ości k ilku pokrzyw dzonym . Zaczął najpierw ej od S ary  
i Izaaka, k tó rzy  głośniej niż w szyscy  obdarci, zrabow ani i spo
tw arzeni o pom stę  na m alarzy  do n ieba w ołają. K aro l u trzy 
muje, że w ypędzenie A g a ry  szczególniej, przez najb ieglejszych 
m istrzów  było zawsze z H ogartow skim  hum orem  trak tow ane. 
A g a ra je s t  wszędzie prześladow aną pięknością, Izmael ślicznym  
ja k  m itologijnym  pó łbożek  dziecięciem , A braham  zaw ojow anym  
mężem, S a ra  jędzą zazdrosną, a la a a k  rozgrym aszonym  ży- 
dziakiem . T ym czasem  to  w szystko je s t  kłam stw o i b łąd  
w sztuce, bo je s t kłam stw o w praw ie duchow em  i herezya  
w re lig ijnych  podaniach. Grdyby ludzie nie sądzili się m ę- 
drszem i od P ism a Św iętego, łatw iejby im  przyszło  w jednej 
cząsteczce chociaż ta k  m ądrem i ja k  Pism o Św ięte zostać. 
W ed łu g  biblijnej m yśli A g a ra  pow inna stanąć jako  harda  
nałożnica; Izm ael jak o  syn niew olnicy, syn zm ysłowego uści
sku; A braham  jako  p a try a rch a  z w ładzą i praw em  sędziego; 
S a ra  jako  żona i siostra , a Izaak  jako  dziecię anielskich obie
tn ic . T a k  ich po ją ł K aro l i ta k  ustaw ił na obrazie swoim. Nie 
jestem  dość biegłym  znaw cą, bym  szczegóły w ykonania ocenił, 
lecz w rażenie ogólnego układu, mojem w rażeniem  sądząc, za 
najlepsze uznaję. P rzy  rozw iniętych  ksz ta łtach  gniewnej, a je 
dnak  ciałem  pow abnej ja k  nam iętność E gipcyank i, stokroć ar- 
tystyczn iej, niżeli we w szystk ich  innych dziełach odbija postać  
dziew iędziesięcioletniej Sary  z n iespoży tą  sw oją m oralną p rzed
staw iona p ięknością . M im ow olnie trzeb a  w niej uczcić  k a 
p łan k ę  rodzinnego życia, spełn ionych obow iązków  i czystych  
zaw sze myśli; tw arz  je j s ta ra  bez zgrzybiałości, p rzyw ięd ła  bez 
zm arszczek, ry sy  w ydatne a nie ostre, spokojne a nic m artw e, 
pow ażne i sm utne, a nie dumne i oburzone. K to  w sercu  nie 
m a uznania takiej kobiety , niech co chce czyni, takiej też tw a 
rzy  dla niej w żadnych  nie dobierze ideałach: trzeb a  koniecznie 
duszą K arola pojąć niew iasty duszę, we w szystk ich  je j p rze ja 
w ach od kolebki aż do grobu, od p ieszczoty  córk i, do b łogo
sław ieństw a prababki; trzeba  ją  uznać i kochać żeby stw orzyć 
rów nie doskonały  ja k  S arą  p ierw ow zór. N iezawodnie je s tto  ta  
sam a kob ie ta  co ją  Paw eł aposto ł ,,w olną” w swym liście nazy 
wa; wolną przez praw dę, k tó ra  nas w ysw obadza, przez m iłość, 
k tó ra  ja k  śm ierć je s t silna; w olną od ciem noty i niewiadom ości 
od po tęp ien ia  i zm ysłow ych szałów; w olną od zw ycięztw  czasu 
i kajdan  niedołoztw a, w olną w  uczuciu, w  rozum ie, w  m ożności,



bo wolaą: w zbaw ieniu swojem. A  co za przecudna sprzeczność 
m iędzy dwoma chłopiętam i ty ch  dw óch tak  sprzecznych  matek! 
Izaak w obec Izm aela, m aluczki i p okorny  p rzed  gw ałtow nikiem  
potężnym , skrzyw dzony przed krzyw dzicielem , osłoniony łask,^ 
bożą, przed pysznym  sil^ w łasnego ram ienia, paste rz  przed łu 
cznikiem , p ro to p lasta  C hrystusa, p rzed  p ro top lastą  M aliometa, 
a zawsze, zawsze syn wolny p rzed  synem  niew olnicy, dziedzic 
k ró lestw aB ożego  przed poddanym , co w jeg o  dziedzictw ie cząstk i 
mieć nie będzie. K aro l nietylko stw orzył dw a typy : K arol p rze 
czuł dw a k ierunk i ludzkości, i zrozum iał p roroków  obietnice. 
Acli! czy mu ty lko danem  będzie skończyć ten  obraz: może 
w dzisiejszych tru d ach  ręk a  mu o c iężyć?  M oże tak  szkicu 
odejść będzie m usiał, ja k  ja  odchodzę p ierw szych  pieśni w ielkie
go mego o „Ż yciu  i Śm ierci” poem atu. Nie spodziew alibyście 
się po mnie tak iego  zucliwalstwa, jednak  trzeb a  grzech  w yznać: 
porw ałem  się na ogrom ny w dziesięciu  p ieśn iach  poem at. P rzez  
w szystkie liisto ryczne i n iehistoryczne w ieki p row adziłem  du
cha  człow ieczego ku zw ycięztw u nad śm iercią i ku  w szechm ocy 
nad życiem: chciałem  pokonać śm ierć, k tórej się lękam y in 
stynktem  ja k  zw ierzęta, k tó rą  szerzym y rozum em  jak  szatany , 
litórej tak  często znow u sercem  pragniem y ja k  zw yczajnie u tru 
dzeni i cierp iący  ludzie. A le widać, śm ierć się obraziła  za to 
i chciała koniecznie na rękę  ze mną się sprobow ać: do tej chw i
li nie czuję przecież, by m ocniejszą była...

Z tem  słow em  L ucyan  dłuższy tro ch ę  zrobił p rzestanek; 
nie było na nim  znać wielkiego zm ęczenia, lecz trochę  g łębsze 
zam yślenie, ja k  gdyby' w łasnego sumienia chciał py tać , czy p ra 
wdą je s t to, co pow iedział? Zapew ne sum ienie^m u przyśw iad
czyło, bo po chw ili bardzo spokojnie zagadnął mię znowu: .

—  W szak  ł ia ro l  już wie o mojem niebezpieczeństw ie?
—  D o k to r w łaśnie dzisiaj m iał mu pow iedzieć.
— A  jego  tu  jeszcze niema!—  zaw ołał z lekkim , jedynym  

w ciągu całej rozm ow y osobistego żalu poddźw iękiem .
Ł atw o  mi było uspraw iedliw ić K aro la , k tó ry  isto tn ie ta k  

prędko  przybyć nie m ógł, gdyż sam  o p ó ł mili z tąd  p rzy  cho
rym  bracie dnie i nocy  traw ił. Skorom  przyczynę jeg o  nieobec
ności w yznała L ucyanow i, straszn ie  się zaniepokoił, aż mu k il
kak ro tn ie  pow tórzyć m usiałam , że choć b ra t K aro la  c ierp i 
straszliw ie, i ciągłego dozoru potrzebuje, w szelka jednak n a 
dzieja, p raw ie pew ność jego ocalenia, pozostała .

—  T o niechże K aro l siedzi p rzy  b rac ie—• m ów ił znów  
szczerze jego  położeniem  przeję ty .— B iedny Ignacy! żonę i t r o 
ję  dzieci w k ło p o tach  m ajątkow ych zostaw ić, toby  m u okropnie 
było, lecz kiedy w y za jego  p rzy jście do zdrow ia ręczycie , m u
szę wierzyć, choć żal mi serce ściska, boć jem u gorszy  los n iże
li mnie w ypadł. Za przedłużenie term inu ^w ypłaty, on cierpieć 
m usi srodze, dla mnie żadnej prekluzyi; lecz też ból w cale zno
śny. T ęskno  mi jednak , że K arola nie zobaczę, m iałem  do 
niego w ielką p ro śb ę  osta tn ią ...



I  znów  L u cy an  zam ilkł, a ja  dziwiłam sie, czem u ta k  długo 
tw ego  nie w spom inał im ienia. Czy dla ciebie jednej m iał w ięcej 
żalu ro zstan ia  i sam się drażnić  nie chciał? czy tak  w ierzy ł 
w  serce tw oje, że mu zbytecznem  sie zdało przez cudze pośred
nictw o wiadom e i odczuw ane z ca łą  rzeczyw istością  sw oją p rze 
sy łać  w yrazy? R ozw ażałam  to  sobie w duszy mim owolnie, 
a L ucyan  tym czasem  odpoczyw ał po zb y t może długiem  w ysi
leniu i ty lko  natężonym  w zrokiem  p rzy p a try w ał się objętej fra 
m ugą okna okolicy . Sam ego zachodu słońca nie było  w idać 
w  te j stron ie , ale ja sk raw e  sm ugi jego prom ieni g ra ły  po drze
w ach, w ięcej pączkam i kw iatów  ja k  liściem  okry tych , p rzesuw a
ły  się zw olna po k rzakach  dobrze już zielonego agrestu  i po za
gonach  k ie łku jących  niedaw no zasianem i kw iatkam i. W oddale
niu  rzeka zw ykle b łęk itn a  z łocistą  si^ ublakow ała  czerw onością. 
Z łoto posypało  się na traw ę  łąk  pobrzeżnych, naw et krzyż c ie 
mny, o sta tn i pu n k t w dow idyw anym  krajobrazie od jasnego z ło 
ta  niby ro zg o rza ł cały. W  m iarę ja k  słońce ku ziemi się spusz
czało, różne części tego zło tego peizażu  w coraz g łębszą, nie- 
stopniow aną, lecz w ydatn ie  odciętą  zapadały  ciem ność. N aj
p ierw  grządki jedne po drugich zaczęły  szarzać i w jednolitą  s ta 
p iać  się m assę; potem  woda swoje top azy  i rub iny  w połyslcłiwy 
zm ieniła szafir; potem  u to n ę ła  we zm roku drobna dziatw a agre
stow ych  i pożyczkow ych krzew ów , potem  na  w ierzchołkach  
ty lko  g rusz , śliw ek i jab ło n ek  zosta  o k ilka  gorę tszych  barw  
i blasków ; p o tem  już  ty lko  ram iona krzyża  osta tn ie  za trzym ały  
prom ienie.... L u cy an  w iódł oczym a za ustępującem  św iatłem  ja k  
gdyby  m agnetyczną siłą  w zrok jego  ciągnęło  ku  sobie, k iedy  
sam  krzyż jedynie  w idniejszym  pozostał; spojrzenie L ucyana na 
k rzyżu  odpoczęło. Nie po trzebow ał mówić: z uśm iechu i łzy  je 
go odgadłam!, co za w dzięcznem , co za pobożnem  uczuciem  se r
ce mu w zb ierało  na ten  p rzypadkow y sym bol ostatn ich  św ia tła  
po łysków , w ostatn im  życia  wieczorze żegnających  go znakiem  
ofiary i zbaw ienia; dopiero gdy i k rzyż  pociem niał, lejska nie- 
spokojność na tw arz  L u cy an a  w ybiła, uniósł g łow y nad m oż
ność praw ie, szy ję  w yciągnął, p o p a trzy ł o ile m ógł najdalej... 
lecz i najdalej w szystko  doko ła  p rzygasło .

—  „T ym czasem  słońce byw aj mi zdrow e” : rzek ł z g łę -  
bokiem  w estchnieniem , i g łow a jego  bezsilnie na  poduszki opa
dła, oczy się przym knęły: m ocniejsza bladość po licu się roz la
ła. Z atrw ożona w stałam  co prędzej, p rzy łożyłam  ręk ę  do czo
ła , do piersi; czoło było zimne, w ilgotne, ale serce bilo rów no, 
choć silnemi uderzeniam i. L ucyan  w zniósł na  mnie ociążałe po
w ieki, ścisnął moję ręk ę  i chciał się trochę  roześm iać, żeby 
mię uspokoić; nie pow iodła mu się jed n ak  ta  p róba , ledw ie że 
w arg i zad rgnęły  nieco boleśnie. T ruduo  oznaczyć, ja k  d ługą  
chw ilę w m ilczeniu spędziliśm y oboje: ja , trzym ając mu ocet 
z  wodą na skroniach; on ciągle mi tę  in te n c ją  uśm iechem  dzięku
jąc : nareszcie po  jego  woli się sta ło , uśmiech praw dziw y, nie 
p rzym usow y rozpo g o d ził całe  jeg o  oblicze.



—  N iepotrzebnie się ta k  trw ożycie—rzek ł zaow u pewnym  
i silniejącym  w każdćra słow ie ą łosem — to moje zw ykłe, o rgan i
czne usposobienie. P rzyznam  się wam, że gdy najzdrow szy by
łem , zawsze w idok zachodzącego sło ń ca  okropnie p rzy k re , ale 
to  ñzycznie p rzyk re  ro b ił na mnie w rażenie. M a się rozum ieć, 
że przy  zdrow iu i m uskularnej ciała krzepkości nie om dlew ałem  
co wieczór, ja k  powój lub anem ona, niem niej wszakże z godzi
ną zachodu bila dla mnie dzień po dniu jakaś chw ila przelotnej 
boleści; te raz  górę w zięła nadem ną. L ecz  już złe przeszło, wie- 
rzajcie mi, p rzeszło  zupełnie: ju tro  zobaczę jeszczę w schód me
go kochanego słońca..,, a zachodu... nie doczekam . C hw ała Pa-- 
nu na  w ysokości. No, czemuż tak  stoicie m oja d roga  pan i?  Rę
czę wam, że mi przed  ju trze jszą  operacyą  ca łą  noc siły  i spo- 
kojności podarow ano z nieba: siadajcież na swojem miejscu, 
tam  was lepiej m ogę widzieć i lepiej rozm aw iać z w am i.— G dy 
go usłuchałam , on mię usłuchać nie chciał i zam iast do snu w  ci
chości się sposobić:

—  Czy też wam, spy ta ł, nie zdarzy ło  się kiedy zauw ażać, 
ja k i to  dziw ny stosunek bardzo często  imię na  chrzcie dane 
człow iekow i z jo g o ło se m , albo też z jeg o  usposobieniem  łączy 
się w dalszym ciągu życia. J a  przynajm niéj w dzięczny jestem  mo
jej m atce, że mię L ucyanem  nazw ać kazała: to  imię w świetle 
ma svvój żródłosłów ; od dzieciństw a też , nie po trafię  wam  w y
pow iedzieć, jak  ja  kocham  św iatło , ja k  goniłem  za św iatłem  
czy natu ry , czy ducha, byle św ieciło oczom i rozum owi, a nie 
m ogę się skarżyć: jasno  było w mojem życiu. D w udziesto
cz tero letn ia  przeszłość moja je s t  ciągiem  w stępow aniem  na coraz 
pełn iejszą blasków  widownią. Jak ież  rozkosze! jak ie  to  unie
sienia, k iedy  nauka zaczęła  św iat mi rozprom ieniać, k iedy co
dziennie praw ie dow iadyw ałem  się czegoś, rozpoznaw ałem  n o 
we przedm ioty , odkryw ałem  nowe przestrzen ie  i wieki; a kiedy 
serce żywiej w szelką m iłością p iękna i dobrego  zapłonęło ,
o B oże mój! o Boże, zrozum iałem  ja  w tedy dopiero twoje: 
,,B'iat lux” w iekuiste!..’ W szy stk o  co kiedykolw iek uznałem  
jako  wielkie, m ądre i św ięte: w szechm oc, wiedza, cno ta , w szy
stko  mi zaw sze tlum acayło  się pewném  poczuciem  św iatła , 
ognia, gwiazd, słońca. Słońcem  była  dla mnie E lżbieta, Nie 
m ogę sobie zdać spraw y, czem byłbym  zosta ł, gdyby jéj b rako
w ało w mojem przeznaczeniu, bo tćż nie m ogę sobie w yobrazić, 
czém  byłaby ziemia, czém księżyc, czém p lanety  w w arunkach 
bezsłonecznego syetem atu. M oże z ty ch  sam ych złożone p iér- 
w iastków , też  same w ydałyby  tw ory  w inną skom binow ane 
a ttrak cy ą , po ty ch  sam ych k rąży łyby  drogach, ty lko  z odjęciem  
barw y i połysku.. M iałyby zapach kw iaty , c iężkość gatunkow ą 
m etale, p rzezroczystość  k ryszta ły : różaby  jędynie  wdzięcznćj 
swojej k rasy  nie m iała, z lo toby  się nie św ięciło , a dyam ent nie 
isk rzy ł. T ak  i ze m ną bez w ątpienia; gdybym  E lżb iety  w darzę 
od P ana  B oga nie dosta ł, trzym ałbym  się praw dopodobnie obo- 
wiązkowćj drogi; nie szkodziłbym  nikom u, pracow ałbym  ja k



koń  po stępaku  na  kaw ałek  chleba i  nie domyślił się naw et, że 
jiękną  je s t ta  ziem ia boża, co mię na sobie dźw iga, że najpię- 
c n ie js i  są ci Indzie, co ją  w raz ze mną praw em  ukochania, 

w spom nień i  nadziei dziedziczą. Bez E lżb ie ty  jabym  nigdy 
w  życiu nie po ją ł coto  je s t kobieta, a więc nie pojął całej je 
dnej św iata połow y: szczęście i cierpienie, ochydę grzecliu  
i cześć św iętości naw pół ty lko  znałbym , czuł, dośw iadczał. 
M ożebym  szalał za jak ą  ładną i zalo tną dziew czyną, moźebym  
się ożenił z ja ltą  posażną  Inb św ietnie w ychow aną panienką; 
żonębym  stro ił, p ieścił, a do znoszenia kaprysów  moich uk ła
dał: w razie oporu , jeszczebym  pewniej pono dla św iętej spo- 
ko jności jej znów dziw actw om  ulegał; lecz p rzy  tej całej dyplo
m atyce w ygładzającej dwóch n ieprzyjaznych sobie interesów  
c h ro p o w a to ść , nigdybym  się w' p raw a harm onii nie w taje
m niczył.— E lżb ie ta  jedyn ie  objaw iła mi praw dziw e znaczenie 
tych  słów B ożych  w G enesis M ojżeszowej: „Nie dobrze być 
człow iekiem  samemu: uczyńm y mu pom oc jem u podobną.” 
T a k  jest: E lżb ie ta  b y ła  ciągle pom ocą mnie podobną; ani g ó ru 
ją c a  nadem ną, ani przezem nie górow ana, m iała te w łaśnie p rzy 
m ioty  i te  wady drobniutkie, k tó ry ch  ja  do uzacnienia mojej du
szy po trzebow ałem , i w k tó rych  odemnie ty lko je j dusza roz- 
świecenie i  w sparcie w ziąć m ogła. Z a  co ją  w ięcej kochałem : 
czy za  to , że mnie lepszym  czyniła? czy za to, że widziałem, 
ja k  sam a p rzy  mnie lepszeje? Nie wiem: po niem iecku sv o sta
tniej chw ili analizow ać nie będą. Kochałem ją  za  w szystko
i  ze w szystkiem  naraz, kochałem  za upraw dzenie każdego m o
jego  o praw dzie p rzeczucia  i w yobrażenik. Czasem n ęciło  mię 
ku  sobie coś tak iego , czego rozum em  udow odnić, nauką za s to 
sow ać w  ogólną zasadę nie um iałem ; czasem też w strę t czułem , 
a w styd  mi było sam ego siebie, że instynktow i brakło  ludzkiego 
uspraw iedliw ienia: ona przeszła , rzu c iła  słów  k ilka , zajęła  się 
tem  lub owem we w łaściw y sposób, i choć to  na pozór żadpego 
zw iązku z przedm iotem  mojego ulubienia lub w strę tu  nie m iało, 
znalazłem  zaraz  nić A ry ad n y  z lab iryn tu  w szelkich w ątp liw o
ści, n a  jasność dnia B ożego mnie w iodącą. K to b y  mi by ł na- 
p rzy k ład  bez herezyi, bez jezuityzm u w yrozum ow ał dość logi
cznie w yższość ducha nad lite rę , wolność w praw dzie dosko
nalszą niż w olność w  praw ie najliteralniejszem , to  co w kościele 
zow ią łaską, św iętsze niż to  naw et, co w świecie zasługą  po- 
słuszności je s t  zw ane? N ikt podobno, gdybym  nie m iał obok 
siebie takiej p rzeczystej, w yższem i władzam i ubogaconej duszy; 
co w ięcej ży ła  natchnieniem  niż przykazaniem  Bożem , a ży ła  do
brze, p ięknie , spokojnie, g łęboko jak  koral w m orzu, w ysoko 
ja k  zw yczajnie moje słońce na niebie. Zdaje mi się, źle m ó
wię; nie zdaje mi się, tego  pew ny jestem , że choć mię wiele 
poczciw ych  serc żałow ać będzie, w niczyjem  sercu m oja oso
bistość ta k  długo się nie przeciągnie  jakiem ś w spółtrw aniem  
nierozdzielnem , jak ąś  w spó łpracą  bezprzestanną, ja k  w n a jpe ł- 
niejszem  m iłości sercu E lżb iety  mojej. P ierw sze chwile je j ża-



lu  będą naw et mniéj łzaw e, mniéj u tęskliw e; nie jeden  aż się 
zadziwi, czemu tak  mało p łacze , kiedy tak  wiele kocłiała? Lecz 
ona po co ma p łakać: ona, co w ie i czuje, że my się n igdy  nie 
rozstaniem y!...

O dczytuj sobie te  słow a E lżbieto , pow tórz  je k ilkałtro tnie, 
boć dopiéro przed dwiem a godzinam i w yszły  z u st L u cy an a . 
M ożesz w nich  czuć jeszcze tchnienie jego  p iersi, możesz dosły- 
szyć akcen t ich  wym ów ienia: musisz im w ierzyć i musisz żyć 
niemi. G dy L ucyan  w chwili zadum ania zbićrał najlepsze, 
najserdeczniejsze m yśli swoje, by mi w szystk ie dla ciebie p rze
kazać, drzw i się uchy liły  i wszedł posługacz z zapaloną lam pe- 
czką: chory  nie dał jéj przesłonić sobie.

—' A  toż w iecie—-proszącym odezwał się g łosem —toż wie« 
cie, że ja  nietylko allegorycznie św iatło  lubię, lecz bez p rze
nośni każde co świeci: już z tym  płom yczkiem  zaraz m Ljakoś 
razniéj i weselej.

Nim dogodziłam  naszem u najdroższem u w ustaw ieniu 
przyniesionéj lam pid, znów  się k lam ka po ruszy ła , i n iespodzia
nie w szedł K aro l na palcach , ostrożnie , cichuteczko , ja lt to  się 
w chodzi do śpiącćj m atki, lub do konającego  przyjaciela. M o
żesz sobie jego  zadziw ienie W yobrazić, gdy  ten  przy jaciel uśm ie
chn iętą  tw arzą  i radosnym  w ykrzykiem  ja k  najzdrow szy czło
wiek go p rzy w ita ł.

~  Karol! poczciw yK arol!— w  tejże chw ili jed n ak  zaraz mu 
choroba Ignacego na  m yśli stanęła— ale po co i ty  b ra ta  odstąp i
łeś!— dodał ze sm utnym  w yrzutem .

— B ra t się m a lepiéj, siedzi p rzy  nim  teść i żona— odpo- 
w iedz ia łK aro l śc iskającw  obu ręk ach  w yciągnioną ku  sobie ręk ę  
L ucyana  i 'p a trz ą c  w  oczy jego  pełnym  łez pow strzym yw anych  
w zrokiem .—B iedny c h ło p ie c , uw iadom iony od po łudn ia  już
o niebezpieczeństw ie grożącem  jutrzejszej operacyi, przez k il
ka  godzin ta k  się zm ienił, ta k  pom izerniał, że aż mu oczy 
w p ad ły  i tw arz zzieleniala p jaw ie . Ileźto szczeréj p rzy jaźn i, 
ileż tkliw ego b ra te rstw a  o taczało  L ucyana! Szczęśliw i oni 
w szyscy, co się ta k  kochali w śród  obojętnych ' i n ienaw istnych  
tłumu!

—  Czemuż w ięc sm utny i zbiedzony jesteś, k iedy  b ra t 
zdrow szy?— zapy ta ł L u cy an  swego najdroższego a rty sty .

—  Pow iedź raczéj zm ęczony tro ch ę , bo isto tn ie  m iałem  
wiele u Ignacego do roboty : p rzyszed łem  tu  p iechotą— u sp ra 
wiedliwiał się K arol.

— Ej! ty  ob łudn iku!—p rze rw a ł mu cho ry  w esoło—czy m y
ślisz, że już nié wiem o w szystkiém ? P rzyszed łeś się pożegnać 
ze m ną, w ięc żal <3Í serce ściska, a nie chcesz dać tego  znać po 
sobie. W ielka nam  obu k rzyw da się z tąd  dzieje: czas na p łon - 
ném  udaw aniu trac im y, a mam y przecież w  chwili rozstan ia  coś 
w ażniejszego/ do pow iedzenia sobie. N ajpierw  zastanów  się K a 
rolu, czy  śm ierć m oja w a rta  łez  lub skarg i?  S ą ludzie, k tó rzy  
um ierają  w  rozpaczy,, w zniechęceniu, p rzygnęb ien i troskam i,



znużeni d ługą  chorobą.: ty ch  żałuj, k iedyć m asz litościw e serce; 
ale ze mną K aro lu  dziel ty lko  same uciechę i w dzięczność dla 
Boga. Ileżto razy  daw niej rozm yślałem  już o téj chw ili s tan o 
wczego przejścia  duszy naszej: zaw sze mię jakaś bojaźń ogar
niała, żeby na mnie bez przygotow ania , w śród złego usposo
b ienia, z m oralnem  niedołęstw em  nie spadła: bo śm ierć to  na j
ogólniejsze podsum m owanie życia  człoypieczego— „bo w ieczność 
tak a  ja k  śm ierci godzina,” w oła Ju liusz  p o e ta  nasz ulubiony: 
z osta tn ich  m yśli i w rażeń  um ierającego, tw o rzą  się w  p rzeby
w ającym  kędyś duchu now e zdolności i w ładze. L itow ałem  się 
zawsze nad tem i próżniakam i, co do śm ierci ja k  do łóżka spo- 
czynliu się spieszą; nad  tem i głupcam i, co się w n ią  z n a jg ło 
śniejszym  jękiem  boleści swojéj rzucają. W yobraźcieno  sobie, 
mój m alarzu, jak szkaradną na  tam tym  świecie plam ą w ystępuje  
każda  ta k a  rozm azgajona osobistość. Nie, ja  zaw sze błaganiem  
uprzykrzałem  się B ogu, żeby mję od nagłej, niespodziew anej 
i złej śm ierci bronił. S ie  chcę w łachm anach, bez sza ty  g o d o 
wej, skrzyw iony i w yzięb ły  jasnym  zbaw ionych łub zbaw iają
cych się chórom  przedstaw iać: chcę w ziąć szatę  najlepszych 
m oich w spom nień i uczuć, koronę m yśli najczystszych; chcę 
z uśm iechem , m łodością, chcę z ca łą  pe łn ią  w ładz i zdolności 
m oich uchylić g łow y  przed  Tronem  N ajw yższego, i czekać dal
szych w yroków . O tóż P an  stokroć dobry , stokroć  m iłosierny 
w ysłuchuje m ię, K arolu....

N azbierałem  do se rca  sam ych klejnotów  i kosztow ności. 
Mam was ty lko: E lżb ie tę , pam ięć wspólnej p racy  naszej, w iarę  
we w szystko, cośm y w ierzyli, z dobrem imieniem u ludzi, możność 
czynienia dobrego ludziom  dla wszelkiego m ojego ukochania, 
dla wsze'Wéj m ojćj nadziei, mam dotykalnie całę  w ieczność

■ p rzed  soiy.^V-a ty  sm utny K arolu?., ty  m ię żałujesz?...
— I czem uż się me mam p rzyznać— odrzekł K aro l, a łzy  

mu ju ż  bez przeszkody  dw om a strum ieniam i po tw arzy  ciek ły—  
Żałuję cię nasz L ucyanie , bo ty  masz w ieczność blizką: ale m y 
bez ciebie mamy jeszcze doczesność tak  d ługą, ta k  ciężlią 
i ciemną.

— Bezem nie? nie w ierz tem u. Bezem nie? a gdzież jabym  
się podział? T oć m ówiłem  ci w łaśnie, że w śm ierci czuję ty lko  
now ego życia  początek , i czuję, że nowe życie z uzbieranych  na  
chwilę śm ierci p ierw iastków  rozw inąć się m usi. Cóż ja  p rzy n o 
szę P anu  do ostatn iego  porachunku? Cóż mię teraz  zajmuje? Czy 
gw iazdy, czy d ró g  nalecznych, czy n iew idzianych i niepojętych 
splendorów  blaski? Nie; p rzed  chw ilą właśnie nim  w szedłeś, ro z 
m aw iałem  z p an ią  o tém , że kocham  św iało, ale je  kocham  
i w té j lam pce maleiikiej i w odbiciu n a  każdym  p roszku  ziemi; 
kocham  dlatego, bo lepiej w idzę staw y, lasy, łąk i, jez io ra  i tw a
rze poczciw ych ludzi; kocham  św iatło , bo w św ietle w y w szy
scy moi, bo w as w szystk ich  kocham , K arolu: a jes tże  sposób ro z 
łączyć  duszę z m iłością jéj?— To niepodobna. W  jakich  w aru n 



kach  moja w ieczność splecie się z czasu waszego prom ieniam i— 
iego nie wiem: to  zostaw iam  do w yprorokow ania  doskonalszej 
p rzyszłośc i i po tężn iejszym  duchom: lecz że się spleść m usi, 
czuję w szystkiem i władzam i um ysłu i serca. Pow inieneś zaufać 
św iadectw u takiego, co um iera— i w ziąw szy ręk ę  K aro la  po łoży ł 
ją  na swojéj p iersi, ja k b y  znakiem  jakiejś p rzysięg i chciał dopeł
nić i uw ażnić wym ówione słowa.

K aro l u leg ł w pływ ow i, k tó rem u , ja  sam a uległam  pierw ej 
jeszcze;, bez w zględu na  to , czy się chory  nie trudzi, s ta ł ja k  
p rzy k u ty  obok łóżka i z chciw ością słuchał w szystk iego , co L u 
cyan  pełną duszą w ypow iadał p rzed  nam i: ale nakoniec m ęzka 
hartow ność piérw éj się w błędzie od  m ojego kobiecego ocza ro 
w ania spostrzeg ła : p rzyznaję  ci się do w iny, że sam a p iérw sza  
n ie pom yślałam  o odejściu. L u cy an  potrafił m ię ja k o ś  p rzek o 
nać , juśc ić  nie o w ytrw ałości sw ego zdrow ia, lecz o po trzeb ie  
z łożenia  nam  testam entu  w szystk ich  skarbów  swoich, p o jęć  
i  m arzeń, w spom nień i nadziei zm iarkow ałam  się dopiéro , gdy 
go trosk liw szy  l ia ro l  napom inać zaczął.

—  Jab y m  cię słuchał, słuchał do b iałego dnia  Lucyanie; 
to  się nie godzi jednak , już  zby t długo m ów iłeś, trzeba  koniecz
nie odpocząć i zasnąć: ju trze jsza  o peracya  niewiele dobrego 
zw iastuje, tém  mniéj w łaśnie na k a rtę  s taw iać m ożem y..;

—■ Staw iajcie w szystko—p rzerw ał L u cy an  udając n iecier
p liw ość i  zadąsanie— co postaw icie , to  naszą w ygraną będzie, 
gdyż z w ielkiego banku, ani w y już, ani ja  się choć jednéj doby 
w ięcej nie spodziew am y przecież.

—  Czy spodziew am y, czy nie spodziew am y— rzek ł K aro l 
badzo stanow czym  głosem —to  inna rzecz, mój drogi; tym czasem  
pók i żyjesz, naszym  obowiązkiem  je s t  ta k  z tobą  p o stępow ać , 
ja k  gdybyś m iał żyć najd łużej. Nie chciejże nas zostaw iać 
z gorzkim  w yrzutem  sum ienia, żeśm y się w czém kolw iek do 
tw ojéj s tra ty  przyczynili. Sam wiész najiepiéj, ja k  po doznaném  
nieszczęściu, ludzie zaw sze to  sami siebie, to  drugich  oskarżają: 
uwolnijże nas dwoje przynajm niéj od okropności tego p rzypusz
czenia, że m ogło być ci lepiéj, gdybyśm y z lepszą i serdeczniej
szą pilnow ali cię surow ością.

Zdaje się, że te  ostatn ie w yrazy  proszącym  głosem  wym ó
w ione zrob iły  dość silne na L ucyan ie  w rażenie.

—  D obrze, już dobrze—odpow iedział pokorn ie—każecie, to  
będę  cicho; każecie^ to  będę spał; każecie, to  będę  się p ieścił 
i  oszczędzał ja k  gdyby  było w arto ; lecz piérw éj m usisz mi 
p rzy rzec , K aro lu , że jednéj mojéj prośbie zadosyć uczynisz...

—  Aż strach  mię b ierze, L ucyanie , cóżto  za  p rośba , co 
aż obietnicam i w spierać się musi...

— B ądź spokojny: nie idzie mi o przekupienie tw ego su
m ienia, tylko o przełam anie może lekkiego w strę tu , o zniesienie 
m ałej p rzykrości. J a k  um rę, pierw szego dnia zaraz, pók i jeszcze  
będzie osta tn ia  p raw da życia  w m oich tru p ich  ry sach , zrobisz



mój p o rtre t i p rześlesz go E lżbiecie: ona cały  zakres nowej k o 
lei odgadnie z pośm iertelnej tw arzy , od niéj najw ięcej o mnie 
będziecie się m ogli dow iedzieć.— K aro l nie odrazu zdobył się na 
odpow iedź, jed n ak  po cliwili rzek ł stłum ionym  głosem —p rzy 
rzekam .

—  W as d ro g a  pani, to  już  nie p roszę  naw et, byście do 
niéj pisali....

—  I  macie słuszność— odrzekłam —lis t zaczęty  już  leży na  
moim stoliku.

—  W ięc  idźcie najp ierw  spocząć tro ch ę , a potém  go do
kończycie. K iedy  w y surow i, ja  także surow ym  będę; nie chcę  
w as w idzieć w cale aż do ju tra , do odw iedzin ch iru rga  i doktora.

K aro l po p arł bardzo silnie rozkaz L ucyana.
—  P różnobym  się sprzeczała  z w am i— rzek łam  zw yciężo

na ich n ielitościw ą koalicyą—pójdę sobie, k iedy w iem , że m ię 
k toś lepszy zastąpi; ale ju tro  nie m yślę czekać na  lekarsk ie  od
wiedziny: w rócę razem  z p ierw szym  brzaskiem  w schodzącego 
słońca, L ucyan ie , i p rzyprow adzę ci naszego księdza C yrylla. 
Jestem  pew na, że nam  obojgu rad  będziesz...

—• AVam chyba E lżb ieta  swojéj duszy pożyczyła—^odpowie
dział mi ty lko  serdecznie, ja k  syn ręk ę  moję całując i rozsta
liśm y się jeszcze z nadzieją, jeszcze ze słow em  „do  w idzenia.” 
Co ju tro  będzie o tym  czasie? Nie chcę rozm ysłem  psuć vobie 
danych od L u cy an a  w rażeń: pójdę lepiej zobaczyć, czy  M ilcia 
nie po trzebu je  mojej w yręki. Zm ów ię pacierz, spróbuję zasnąć 
na godzinkę, a pew nie tćż i słońce d ługo  na  siebie czekać nie 
da, bo już n r \d o b r z e  się przepołow iła. Żegnam  cię E lżb ieto ; 
nie żegnam  ^/c isk iem  na jak iś  czas rozstan ia , ale w  m yśli 
i w uczuciu żegnam  znakiem  krzyża św iętego na w ielką boleść 
i ná wielkie m ęztw o...

( W  dalszym ciągu dzienniczka, pospiesznym  i  prawie nieczy
telnym dopisano charakterem).

K ula  w ydobyta; L ucyan  jeszcze żyje: za dw adzieścia 
cz te ry  godzin, jeśli p n g r e n a  nie p rzystąp i, dok to r pow iedział, 
że będzie m ożna m ieć nadzieję. P ó k i losy  się w'ażą, pók i m odli
tw ą  uprosić co m ożna, módl się E lżb ieto : módl się tak ą  w iarą 
i tak im  g łośnym  jękiem , żebyś aż w ym usiła na  B ogu  m iłosier
dzie, C hrystus przecież n atrę tn ie  w nocy do drzwi śpiącego 
z ca łą  rodziną  gospodarza ko łatać pozw olił— o! módl się, módl 
się E lżb ieto .

I  co później się sta ło  nic nie wiem; ten  u ryw ek  dzienni
czka znalazłam  w odesłanych mi zdałek ich  s tro n  p ap ierach : że 
bez daty  bez podpisu , nie dziw i mię to  w cale, bo tak ie  zwykle 
byw ają nasze kobiece pism a.

Łnblin, .
W diteń i*, apostołów Szymona i Judy. (7. Z,



KORRESPONDENCYE.

W yjątek z  listu A lexandra Tyszyńskiego (do K . W Ł W .).

„D ram at A. E. Odyńca „B arb a rę” iczy ta łem : zdaje się, że wyjdzie 
w  Poznaniu. B ędzieto bez zaprzeczenia jeden  z najpiękniejszych d ra 
m atów  polskich, i najp iękniejsza kompozycya jej au to ra . Takiej Barbary 
przy innym  naw et guic.ie w ieku, nie mógłby był napisać Feliński, ani 
n ik t m u z w spółczesnych, bo n ie było jeszcze tych pam ięfników , k tó re  
w ydał Baliński. F igury w Barbarze Odyńca, to i z charak terów , i z mowy 
figury w ieku, a p rzytem  w szędzie poezya i w iersz estetyczny. T eraz 
pisze „L ubom irsk iego”  i adm iru je  bardzo „L ubom irsk iego” Szajnochy.

„A rtykuł Michała Grabowskiego w K ronice o K raszew skim  i tu  
się podobał, jak  się zwykle podoba nagana, a przytem  ostra . W edług 
m nie, jestto  tylko zapisanie zdań bardzo pobieżnych, jakąś osobistą 
niechęci.! jaw nie niecechoAvanych, a k tóre  bynajm niej nie dają rze te 
lnej charakterystyki pism i u tw orów  au to ra , którego nazwisko je s t n a 
pisem  artyku łu .—W lipcu (1856 r.) m iałem  sobie przywieziony, na w ieś 
n u m er Gazety w W arszaw skiej, której Nowosielski z długim  rzędem  
cylacyi (wypisanych z E dgara Q uinet) zarzucał mi, że pisząc o filozoiii 
n ie  czytałem^ Spinozy. Że iiie w spom niałem  Spinozy, jak  w ielu innych, 
to pew na; ale zarzu t ten  był dla m nie tylko zabaw nym , bo a rtyku ł ten  
przyw iózł mi był w łaśnie i doręczył z uśm iechem  M uchliński, z k tó rego  
biblioteki m iałem  przed kilką laty Spinozę” .

W yjątek z listu Augusta Bielawskiego (do K . W Ł W .).

Lwów, 1857 r. „W iesz zapew ne, żem tego lata z rob ił podróż dość 
d a l e k ą  o w łasnym  koszcie, celem  zebrania m ateryałów  do , ,M onum en
tów ” . Za pom ocą zrobionych w  tej podróży znajom ości, powiodło rni 
się odszukać oryginał owego listu  św. B runona o Bolesław ie C hrobrym , 
który  „Besida M oskow ska” i wasza Biblioteka W arszaw ska, w ydrukow a
ły z późnej U ifenbacha kopii. Mówię oryginał, bo takim  on je s t  w  s to 
sun k u  do Uffenbachowego odpisu, ale w łaściw ie je s t to  takoż odpis, ale 
odpis w początku jedenastego w ieku kreślony, na pargam inie, ręk ą  w pra
w ną i dość w yraźnem  pism em . Różnice są  znaczne i w ażne. W iele



skróceń  źle czytał Uffenbacb, n ie rob ił sobie też sk rupu łu  popraw iać 
w jednem  lub drugiem  m iejscu w edług swego widzim isię. Była to zwy
czajna w owym w ieku m ania uczonych. W ym ykały się przed jego okiem  
pojedyńcze słow a, a w jedném  m iejscu w iersz cały w ypuścił. W „M o 
n u m en tach ” w'içc w ydrukuję ten  w’ażny pom nik z dyplom atyczną ścisło
ścią, dodawszy opis K odexu i podobiznę dokładną.

„Staram  się o dokładny odpis „Ż yw ota M etodego”. P rzed  cz te re 
ma laty  m ogłem  drukow ać ten  pom nik z jednego lichego rękop ism u , jak i 
wówczas by ł znany; dziś gdy starsze i lepsze w ykryto, m uszę je  miéé 
w odpisie, lub z nich w aryanty, choćby się wydawnictw o „M onum en
tów ”  o dwa i trzy m iesiące spóźniło , bo inaczéj całe przedsiębiorstw o 
narażę  na zarzu t w ażny: niedbalstw a i bezkrytyczności”.

DONIESIENIA LITERACKIE.

WARSZAWA.

A rchiw um  cesarstw a w Paryżu, założone podczas piérw széj re- 
w olucyi, m ieści się w obszernym  pałacu Soubise, a z domaini przyłą- 
czanem l później w m iarę  zw iększających się m ass papierów , archiw um  
zajm uje, m ożna powiedzieć, jaKby całą dziel m iasta. O wielości tam za
chow ujących się skarbów  m ożna poniekąd w yobrażenie powziąć z tego, 
iż one są z.-vnisane pod 4 m ilionami liczb biegnących. N ajstarożylniejsze 
pargam inc ^ p o m n ik i, tak nazw any Trésor des Chartres, dokum enta 
z czasu M erowingów i K arolowingów od w ieku VI do X, zajm ują ogro
m ną salę, przeszło  w 4000 sporych ksiąg s taran iem  pana L enorm and 
opraw ione. Całe arch iw um  podzielone jes t na trzy  sekcye: historyczną, 
administracyjną i prawną; w' tćj ostatniej zachow ane są archiw a da
w nych parlam entów . W yroków (des A rrêts) parlam entu  paryzkiego 6,000 
ksiąg liczą: p o k izu ją  m iędzy innem i pro tokuł sądu  w spraw ie Joanny 
d’A rc i na  szpalcie p o rtre t bohaterskiej dziewicy niew praw ną ręk ą  w o
źnego, ale naocznego świadka spraw’y, w ykonany. Gdym się udał do p. 
de C ham brie, generalnego dyrektora, archiw um  państw a, z życzeniem 
przejrzenia tego, coby się dotyczjło  dziejów Rzpltéj naszéj, okazał on naj
w iększą gotow ość stania się mi pom ocnym , m ów iąc: „w życiu m ojém  
z wielu lodakam i pana połączony byłem  ścisłą przyjaźnią; już  poum ierali, 
ale o żadnym  w spom nieć nie m ogę bez głębokiego żalu", i ukazały  się 
łzy w oku starca gdy tego domawiał. Naczelne posady w każdej sekcyi zaj
m ują ludzie znakom ici w  zawodzie literackim : p. de B eauchêne, wymowny 
au to r tkliwej historyi Ludwika XVII, p. de Mas L attrie , który cztery razy 
zwiedził Cypr czyniąc poszukiwania do dziejów téj wyspy pod rządam i 
dom u L usignan. W  prezydującym  nad salą czytelni poznałem  skrom nego 
¡'uczonego w ydaw cę kodexu B arbarossy (Corfeæ diplomaticus Fride- 
rici II  ,Barbarossae). Sum ienność, ostrożność i uprzejm ość z jaką 
przypuszczają do poszukiw ań, są ręko jm ią całości tych skarbów  i ciągłego



Dożytku k téry  ztąd wszyscy odnosić mogą. Z rzeczy ściągających się do 
dziejów Kzpltéj polskiej, je s t kilka kartonów  pozostałych po śm ierci Jana 
Kazim ierza. Do ciekawszych i w ydatnlejszèj w artości dokum entów  należy 
korrespondencya królowej M aryi.Ludwiki z księciem  de Condé i księciem  
d 'E nghien w przedm iocie w yniesienia tego ostatn iego na tron . Obznajo- 
m ienie się z tym ciągiem listów  je s t koniecznie po trzebne dla piszącego 
dzieje panow ania Jana K azim ierza. Przytoczę ustęp  okazujący, jak królowa 
była pew ną dopięcia sw oich zam iarów ; nastręcza się w  nim oraz nieznany 
szczegół, iż dla przeciągnięcia Jerzego Lubom irskiego do stronnictw a 
królow ej, chciano syna jego, sta ro stę  Spiskiego, połączyć zw iązkiem  
m ałżeńskim  z w nuczką K ondeusza, có rką  prom ow anego na królestw o 
książęcia d’Enghien. W liście tedy z r . 1663 X br. pisze Marya Ludwika: 
„Le Mareschal se soubmettra a ce que l'on voudra. Cependant 
je  faits tout ce que je  doibt pour obliger Morsiain a estre persuadé 
que je suis toute telle qu'il le peut désirer. Je le suis que l ’affaire 
de la succession se posera bien et qu'elle ne souffrira p lus d'̂ ipo- 
sitian. Il serait bon que le duc et ma niepce parlassent avec quelque 
Polonais pour aprendre quelque chose en cette langue la. Cela me 
parait sy nécessaire que rien ne le peut estre davantage.... L'on 
m'a parlé du mariage de la Princesse Marie et du Starostę Spieki 
mais j ’ay dit que cela n'estait plus possible par les raisons que je  
tous ay deja escristes. Cette alliance ne me plaist point. J'ay 
pourtant remis cet affaire à Paris ou on en parlera. Je ne crois 
point cela dutout necesssaire et la Princesse Marie aurait beau
coup à souffrir. On m’a nommé la Princesse Benedicte pour ce 
mariage., mais j'a y  fait conoistre qu’il n’y fallait pas penser. 
Que l ’on soit donc advertis de tout cecy et que l ’on sache que ces 
gens ne sont plus aussi considerable qu’ils ont esté” . (K. 1337). 
Cała ta  korespondencya sprostow ana być pow inna, co do ocenienia spóí- 
czesnych faktów, zbiorem  doniesień M arkiza de L um bres, posła fran- 
cuzkiego przy dworze Jaaa  K azim ierza. Ze zbioru  tego, k tó ry  się znaj
duje w B ritisch M uzeum w L ondynie, zapisany łam  pod N. 4532 LXI 
E. Ilarl. w idać m iędzy innem i, że K olbert myślał o pociągnięciu i Polski 
do swego sław nego system atu  handlowego. W r. 1660 de L um bres odpo
w iadając pisze: „J'ay sondé cette cour sur le commerce d’entre la 
France et la Pologne. Les ministres le goûtent mais la Reyne 
y apporte de la difficulté a cause que pour débiter son sel., elle 
propose défaire interdire les autres. C  est pourquoi quelques un 
des mieux mtentionés sont d'advis de différer d'en parler jusqu'a  
ce que le successeur soit nommé“. W kartonach Jana K azim ierza, 
m ianowicie w kartonie K. 1332, znalazła się „Copia S crip lu  barona 
Biboniego posła polskiego przy dw orze hiszpańskim  (za W ład. IV). Oto 
jeden  jéj ustęp:5„Electia króla polskiego tycłi w ieków  jedyna je s t wszyst- 
kiey E uropie y iakoby iedyny tylko Akt wolności k tó rą  Polacy m aią, 
bo w  ostatku krolowie ich są Despotici; mngą to czym sam i są , a są  tym 
czym chcą, byle tylko mieli serce, rozum  a odw agę, iako się to dało 
widzieć we dw u ostatn ich  królach iako Zygmuncie III i W ładysław ie IV, 
k tórzy  m ocą dzielności y zasług swoich rządzili w szystkim . W  czym 
iest przysłow ie że krolowie Polscy tantum possunt quantum valent".



Dzięki s ta ran iu  św iatłych osób, kilkanaście arkuszy wzm iankow anej kor- 
respondencyi królowej Maryi Ludwiki, ju ż  w yiirukow ane, czekają na 
ogłoszenie. Cieszymy się nadzieją, iż zam ierzone dzieło, ku pożytkowi 
historyi, ca łe  szczęłJliwie doprow adzone zostanie do końca.

— Czytelnia Niedzielna rozpoczęła z r. b. drugi rok swego bytu . 
W spółczucie z jakiem  przyjętą została, a czego najlepszym  dowodem b )ło  
przeszło  3 000 p renum era to rów , je s t rękojm ią dla rcdakcyi, że pojęła po
trzeby  sw oich czytelników. Nie w ątpim y, że pism o to i w roku bieżącym 
rów nego dozna upow szechnienia, tem  w ięcej, że staranność  redakcji 
je s t  n ieustanną w doborze odpow iednich duchow i pisma artykułów .— 
W rocznem  spraw ozdaniu sw ojem , redakcya w nr. 52 Czytelni, w ym ieniła 
alfabetycznie wszystkich w spółpracow ników  swoich; przywiedzimy ich 
cały poczet: Bogusław ski, Broszkiewicz Karol, Czajkowski Józef, C zer
m iński Floryan, ksiądz C zerm iński, prof. Dawid, Dr. E stre jch e r, G arbiń- 
ski W ładysław , G ąsowski, Gregorowicz Jan , G rejnert, H ubner, W ojciech 
Jastrzębow ski, Unicka M arya, Jarońsk i, K onlrym ow icz, K onwerski, Ko
rzeniow ski Józef, J .I . K raszew ski, ksiądz liu row sk i, Kucz Karol, Leśniew 
ska, Lewocka K arolina, L ibera , L uceński, Łoziński, M achczyńska, Ma
jew ski Józef, Mirolica, Niwiński A ntoni, Papłoński Jan , Pawłowski Sa
b in , Petrów  A lexandra, Pisulew ski prof., Pług A dam , Popławski A rtu r, 
P ruszakow a Sew eryna, Przybysław ski, Przystański S tanisław , ksiądz Pu- 
tiatycki, Radom iński referendarz, Rogozińska W ładysław a, ksiądz Sien
nicki, Scisłow ska Zofia, Smolikowski Jan , W. Sobański, Św ieszew ski, 
Szlenker X awery, Szym anow ski W acław, ksiądz W ięcsław ski Filipin, 
W ilczyński, W ielogłowska Tekla, A. W ieniarski, W ójcicki K. W ł., W zdul- 
ski K onstanty, Zajączkowski, h rabianka Róża Zam ojska.

- -  Zakład litograficzny M. Fajansa pospiesza z wykończeniem  całej 
seryi »W izerunków  poIski( h ” , ażeby w  r. b. wydać należne zesźyty do 15 
w edle dawnego p rospektu . Zeszyt IX-ty już skończony, obejm uje w ize
runk i A ndrzeja h r. Zamojskiego, H adziew icza, J. W. Bandtkiego; z odpo
w iednią okładką. Sześć następnych zeszytów wychodzić będą po dwa ra 
zem  dla prędszego wydania, i dadzą nam  w izerunki: T eodora N arbu tta , 
Józefa M uczkowskiego, F r. W ężyka, Jana Królikowskiego, A lexandra 
Lesscra, W. Jastrzębow skiego, Fr. hr. Skarbka, księcia  K azimierza Lu
bom irskiego, Lucyana Siem ieńskiego, E lęonory Ziem ięckiej, Karola K ur
pińskiego, Aloizego Żółkowskiego, W ładysława Syrokom li, prof. Zejsziie- 
ra , Józefa K om orow skiego, R ychtera , Zygm unta Kaczkowskiego i artystę  
Zalew skiego.—W  tym że zakładzie w ykonano na wzór zagraniczny; „ P a 
m iątkę z W arszawy ’. Jestto  róża kolorow ana, z liśćm i i pączkam i, k tó 
ra  się rozkłada, a w każdem  złożeniu w ew nątrz ma co raz  now e widoki 
W'arszawyi w  ogóle je s t ich 28. Po raz pierwszy są  tu  zam ieszczone w ido
ki gm achów senatu , iu sty tu tu  szlacheckiego 1 saskiego placu z hotelem  
Europejskim .

— W spom nieliśm y już o ogłoszonem  w P etersburgu  w ozdobnem  
w ydaniu „Pieśni o pu łku  Igora" starosłow iańskim  poem acie z XII w ieku, 
w n o w jm  przek ładzie  ks. Ad. St. K rasińskiego. Uczony nasz filolog Jan  
Papłoński w obszernem  spraw ozdaniu krytycznem , um ieszczonem  w Ga
zecie W arszawskiej na  r. b. szczegółowo rozbierając cały ten  pom nik, 
a  zarazem  m ów iąc tak o pie'rwszyra przekładzie A ugusta Bielowskiego,



jak i O nowym ks. Krasińskiego; ternu ostaln iem u stanow czo przyznaje 
pierw szeństw o. „Co do nas (pisze w jio ń cu ) to te raz  po przekładzie ks. 
K rasińskiego, gotow iśm y się zgodzić z W iszniewsiiitn, że pieśń o w’ypra- 
w ie Igora rów nie do ruskiej jak do polskiej lite ra tu ry  należy: jak  oryginał 
jedne j, tak tłum aczenie drugiej prawdziwą je s t ozdobij. Cześć p. Bielow- 
skiem u, co pierw sze przełam ał lody, ale większa ks. K rasińskiem u, co tak 
wspaniale po m orzu przeszłości żeglow ać potralił".

Inne  wszakże powody kierow ały  myślij tak W iszniewskiego, jak  
Bielowskiego w uznaniu tego pom nika zarów no do ruskiej jak  do polskiej 
literatu ry . W iszniewski w yrzekł: „Jestto  pieśń w polsko-ruskiem  ułożona 
narzeczu, w  wieku XIÍ lub X III w czasacli po N estorze, kiedy w pływ 
Polski na- Ruś coraz m ocniej działał i w lite ra tu rze  ruskiej objaw iał się". 
(H ist. lit. pot. T. I, str. 224). Bielowski w przem ow ie do sw ego przekładu 
napisał: „przejęty pięknościam i tćj pieśni stara łem  się przełożyć ją  na 
język ojczysty w przekonaniu, iż myśl śpiewaka naszej ziemi w ynurzona, 
przed  sześciuset laty, w dzisiejszej naszéj mowie tęgość i dosadność znaj
dzie". Dla czytelników nieznających przekładu k s K rasińskiego, podamy 
tu  dwa ustępy: „Opisu bitwy \ Żalów Jarostawny": a obok też u stępy  
w tłum aczeniu A. Bielowskiego.

I.

(Przekład Ks, Krasińskiego).

Od rana do wieczora,
Od zmroku po świt biały !
Walczą pułki Igora,
Sypią się gradem hartowne strzały.
Tu szabla e grzmotem o hełmy szczęka.
Tu z trzaskiem dzida stalowa pęka.
Między stepy nieznanemi,
W  dalekiej Polowców ziemi.
Czarna kopyty ziemia zorana,
Od krwi rozmiękła, kośćmi zasiana,
Obficie ruskie zarodziły pola, . •
Lecz plonem były klęska i niedola.
Jaki szum w stepie? i tętent koni?
Nad rankiem o słońca wschodzie? ■
Igor znów pułki woła do broni.
Żal mu cię miły bracie Wsewołodzie!
Jeden dzień wre bój zajadły,
Drugi dzień płynie krwi morze,
W  trzecim o południu padły 
Sztandary twoje Igorze.
Tu się bracia rozłączyli.
Nad bystrą rzeką Kajałą,
Tutaj krwawego wina im niestało, 
lía  godach śmierci swatów popoili,



1 ucztę dla nich wyprawiwszy krwawij.
Za ojców ziemię polegli ze sławą.
Trawy od żalu zwiędły stepowe,
Z tęsknoty drzewa schyliły głowę.

( Z  przekładu, A . Bielawskiego).

Takieto niegdy ścierały się mocy, ‘
Lecz takiej wojny nie słyszano jeszcze;
Od rannych świtów do nocy, od nocy 
Do świtu, gęste strzał się leją deszcze;
Słychać grzmot szabel, śród trzasku oszczepów  
W  dalełdej ziemi połowieckich stepów.
A czarny obszar końskiemi kopyty 
Zorany, kośćmi zasiany, krwią zmyty.
W ydał dla Rusi plon bujny— niedolę.... (1 ).
Co za szum rano? co za dźwięk przez pole?
Igor zawraca pułki, żal go bodzie 
Za tobą bracie Wsewołodzie!
I dzień i drugi trwa pobój zajadły,
W  trzecim sztandary wojsk Igora padły:
Tu się brat z bratem nad bystrą Eajałą 
Zegna, krwawego wina im niestało.
Skończyło ucztę clirobre ruskie plemię.
Poczciwszy wrogi, padło za swą ziemię!.,.
Żałosna trawa ziemią liść rozściela,
I drzewo tęschne przekłania konary 
Bo wstały czasy, nie czasy wesela:
Pustynia całe zalega obszary.

n .

P Ł A C Z  J A R O S Ł A W  y.

(Przekład Ks. Krasińskiego).

Słychać od świtu płacz księżnej głośny,
A  i kukułce jęk nie tak żałośny:
Polecę, mówi, nad Donu fale.
Bobrowy rękaw zwilżę w Kajale,
Obmyję krwawe książęcia rany:
Bo cały wrogów szablami zrąbany.

(1) W pieśniach ludu naszej Rusi w Galicyi podobny znajdujemy opis 
pola bitwy:

„Czorna rola wyorana 
I kulami zasijana,
Biłym tilom zwołoczena,
Czużen k ro w ciu  społoozena” .



Jarosławna po Igorze
Od świtu plącze w Patywelskim dworze.

„W ietrze mój, wietrze! czemu tak srogo 
Dmiesz, gospodynie? i lekkiemi pióry 
Niesiesz od chana strzał takie chmury 
Na garstlcę moich wojowników drogą?
Małoż ci jeszcze bujać po przestworzu.
Ponad gór szczyty i po nieba sklepie,
Albo okręty druzgotać po morzu;
Na cóż mą radość rozwiałeś po stepie?”

Jarosławna po Igorze
Od świtu płacze w Putywełskim dworze.

„O Dnieprze sławny! twój nurt głęboki 
W  ziemi Połowców rwie twarde opoki:
Przeciw Kobiaka na twojej wodzie (1)
Niegdyś pływały Światosława łodzie:
Duszę mej duszy wroć mi gospodynie!

> Niech łza gorąca do morza nie płynie”.

Jarosławna po Igorze
Od świtu płacze w Putywełskim dworze.

„T y słońce jasne, słońce me przejasne!
D la  wszystkich ciepłe i dla wszystkich krasne!
Czemu skwar na me biedne pułki lejesz?
W bezwodnym stepie takim ogniem ziejesz?
Bez kropli rosy łuk się rozsycha.
Strzała w kołczanie więziona wzdycha”.

(Przekład A . Bielawskiego).

Głos Jarosławny słychać: (rankiem w maju 
Kukułka takiem hukaniem się żali).

„Polecę (mówi) kukułką k’Dunaju,
Bobrowy rękaw umoczę w Kajali,
Otrę krew księciu, i rany niedawne 
Na skrzepłem ciele!”

Słychać Jarosławnę,
Z wieżyc Putywla tak płacze zaraniem;

„O! wietrze, wietrze! czemu silnem wianiem 
Chanowi w pomoc idą skrzydła twoje?
Czem miotasz strzały na lube mi wOj e?
Małoż ci jeszcze po gór bujać szczycie,

(1) K obiak  byl w odzem  P ołow eów , k tó rego  w ielk i książę Św iatoslaw  
w  r . 1184 n iedaleko rzeki O rły  po raz ił, i sam ego w raz z dw om a synam i i 7000 
w ojska  w zią ł w  niew olę.



■ I chwiać korabie po morza błękicie?
Czemu w esele rozwiałeś mi dawne?”

Z wieżyc Putywla słychać Jarosławnę:

„O Dnieprze sławą ciekący po ziemi!
Skały’ś Połowców przedarł prądy twemi,
T yś Światosława łcorabłów gromadę 
Niósł na Kobiaka, wróć mi mego ładą (1)
Niech łza ku morzu nie płynie ustawna”.

Z wieżyc Putywła płacze Jaroslawna:

„O słońce trzykroć promienne i ciepłe!
Ożywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe.
Za cóż z twych szlaków popod niebnym sklepie.
Na lube moje ciskasz żar nieczuły?
Łuki w bezwodnym spaczyły im stepie.
Żary, tęsknota zadławiła tuły”.

Dodamy tu , że Bielowski bez żadnych podziałów na rozdziały i pieśni, 
przedstaw ił nam  ten  pom nik starożytny: ks. K rasiń-ki podzielił na XII 
pleśni. Jęd rny , staropolski język, daw ne zw roty mowy naszej cechują 
przekład liielowskiego: ks. K rasiński językiem  naszycłi czasów oddał 
sw oje tłum aczenie, lubo czuł sam  n ieraz potrzelię starych  form języka 
i gdzie ich użył zw raca na to uw agę swoich czytelników, lllustrow ane [to 
w ydanie pod względem  ozdohności i s taranności cdycyi nie ¡'ustępuje ani 
paryzkim  ani angielskim. K orrekta tak sta ran n a , że ty lko jeden  błąd (na str. 
30; w tekście znaleźliśm y, w w yrazie bezwodowym zam iast bezwodnym. 
Praca ta ks. K rasińskiego jes t rzeczywistij ozdobi) lite ra tu ry  naszej.

— Czas, dodatek m iesięczny za grudzień 1856, zamykający zbiór 
całoroczny, obejm uje: I. M acaulay i rew olucya 1088 przez Michała Słom - 
czewskiego. II. W spom nienie o pułku lekkokonnym  polskim gwardyi 
Napoleona I i n iek tó re  sprostow ania tyczące się tego pu łku  przez genera ła  
Józefa hr. Załuskiego. Dla dziejów naszychokresu  księztw a W arszawskiego, 
je s t to drogocenny m ateryał. .4utor przechodzi od piérwszego zawiązku 
dzieje tego pu łku , jego organizacyą i p rostu je m ylne o nim podania: b iorąc 
zaś na uw agę rozpraw y K. Wojcickiego tak o Lisow rzykach, jakotćż
0 H ussarzach (z O brazów  starodaw nych) okazuje dowodnie szczegółowem i 
przykładam i, że w dzielności i zręczności pułk ten  się nie odrodził od 
w spom nianej stare j jazdy polskiej. N astępnie przechodząc życiorys 
w C m entarzu  Pow ązkowskim  ogłoszony kapilana Romana, prostu je  
n iek tóre  szczegóły i rzuca na n iek tóre  sw oje pow ątpiew ania. „Dla czegóż 
(słow a autora) czytamy w tym sam ym  zeszycie C m entarza Pow ązkow 
skiego nekrologi pułkow nika piechoty Cypryana Godebskiego i m ajora  
L uxa pełne  powagi, praw dy i prostoty, tak jak  przystało na bohatera  zpod 
Raszyna i rycerza z San-Doiningo"? O bjaśnić m usim y szanow nego au to ra , 
że szczegóły do życiorysu Romana, wydawca C m entarza Powązkowskiego

( l)  Łado, słowiańskie bóstwo miłości, harmonii i porządku, spominane
1 dziś w pieśniach ludu. Jarosławńa nazywa tém mianem swego męża, co 
oznacza razem ładnego i kochanego. ' ‘



m i a ł  s o b ie  udzielone od rodziny pozostałej tego w ojow nika, a szczegóły 
podane si) w iernie skreślone w edle opowieści sam egoż śp . R om ana. Co 
do życiorysu Godebskiego i Luxa, do tycłi wydawca sam  zb ierał w iado
mości ju ż  z notât sw oich, ju ż  z podań tow arzyszów  broni, ju ż  z pozosta
łych papierów . Cała ta rozpraw a hr. Załuskiego nadzwyczaj zajmnj<ica, 
dla piszącego dzieje wypraw  w ojennych czasów księztw a W arszawskiego 
do r. 1815 będzie nieocenionym  skarbem . IIL Z poezyi czytamy z ręko- 
pism ów  Podhoreckich: Kytm wiekowy i bajkę M arcina Molskiego p. n. 
„Kaczka": k tó rą  z pow odu, że w ( głoszonym  zbiorze przez w nuka jego 
opuszczono, w całości przywodzimy.

„W  jednéj folwarcznej zagrodzie,
Rodzina drobiu bez trosk i w swobodzie,

Najspokojniej żyła sobie.
Wtem gdy poczciwe ptastwo ziarnka dziobie,
Z kałuży-kaczka wyskoczy, i oto 
Z pleców skalanych strzęsa na nie błoto.
A to gadzina, co z czołem tak śmiałem 

Czystych obrzuca swym kałem!...
Czemu was zbrudzid podły ptak się stara?
Świadek sceny kwoka stara

Rzecze na to rozgniewanym:
„Żeby nie został sam jeden skalanym.”
Lecz nie na wiele kaczce to posłuży,
Brudniejsza jeszcze, niż wyszła z kałuży” .

Poezya p. n. „Klaudya H om onoea”  Władysława Kulczyckiego, 
wzięta tre ść  do niéj z napisu na starożytnym  sarkofagu w Uzymie. 
IV Czarne kwiaty Cypryana N orwida, fragm ent fantastyczny, zaw iera m a 
łe  szczegóły o znakom itszycłi naszych poetach A dam ie M ickiewiczu, 
3. Słow ackim  i Szopenie.— V. D yaryusz podróży z W arszawy do P e te rs
burga lir. Kazim ierza K onst: de Brolil P latera, starosty  inflanckiego, póź
niej podkanclerzego litew skiego w r. 1792 odbytej, przepisany przez 
J . I. Kraszew skiego. Ważny to i ciekawy m ateryał do owéj chwili, kiedy 
konfederacya Targow icka w zięła przew agę. W przeglądzie p iśm ienni
ctwa L ucyan Siemiński b ierze na uwagę i pod rozbiór poem at d ram aty 
czny Mikołaja A ntoniew icza „A nna O św iecim ów na” oraz dwie tragedye 
„Sam uela Zborowskiego i Jadw igę, w ydane w K rakow ie bezim iennie, 
a napisane w ierszem  białym  i z choram i. T ragedye te pomimo długiego 
C ? a s u  od puszczenie w obieg handlu księgarskiego, dotąd się u  nas nie 
pojawiły. M aurycego M anna artyku ł p. n . „B łędne ko ło” dotyczy strony 
politycznej. K ronika zaw iera ko rrespondencye l  K rakow a, W ii'dnia, 
B erlina, Paryża, Uzymu, L ondynu i W arszawy. K orresponden t ten  
w arszaw ski najm niej zasługuje na to , aby się m ieścił w  gronie swoich 
w s p ó ł  towarzyszy. W ieru tne  bajki, brudy z zakątów  naszego m iasta, 
rzeczy niesłyszane, plotki nie wiemy zkąd w yciągnięte, w szystko to znaj
dziesz w korrespondencyi z W arszawy: tylko rzetelności w podanych 
faktach i praw dy sum iennej w  spraw ozdaniu nie m asz. Mówimy ry 
czałtem  o korrespondencyi téj ciągnącej się co zeszyt w dodatku Czasu od 
początku Igo zeszytu do ostatniego. K orrespondencye za to  ? Paryża



i  Londynu, są pełne zajęcia i w ażności: znać w nich w ytraw ne pióro 
i w jższy poglijd. Przyw iedzieni tu z pierwszej zdanie o obecnej lite ra
tu rze  francuzkićj. „Młodzi au to iow ie paryzc.y przeżuw ają do dziś dnia 
idee, Iłfóre rozsiał po św iecie « ielk i duch rom antyczny 1830 roku: ża
den z nich ani na krok dalej nie postąpił, że zaś nic na św iecie nie stoi, 
p isarze dzisiejsi jeżeli nie poszli naprzód, koniecznie cofnąć się inusie- 
II. Jakoż rzeczyw iście stoją nieskończenie niżej od swoich p ierw o
w zorów, nie dlatego, żeby im zbywało na p isarskim  talencie, ale dlatego, 
że n ie  m ają  jak  tam ci, głębokiej wiary we w łasne słowo, a co gorsza, 
nie m ają czucia: człowiek zaś to tylko widzi co czuje. Za brakiem  uczu
cia poszedł w ięc koniecznie brak  praw dy, który ctioć um iejętn ie  pokry
w any znajom ością perspektyw y, cytatam i z Pisma Św iętego, i sztucznćm  
kw ieciem  artyzm u, razi przecież nieznośnie w każdym nowym płodzie 
p iśm iennictw a tutejszego. L ite ra tu ra  fráncuzka idzie ku  m ierności. 
N ikt tu ju ż  źle nie pisze, ale też  nikt dobrze (w daw nćm  znaczeniu tego 
w yrazu ,: zrów nanie um ysłów  zupe łne . Jednocześnie piszący autorow ie 
spotykają się w pom ysłacli ustaw iczn ie , późniejsi rabu ją  poprzedników. 
N ieprzeliczona m assa literatów  francuzkich podobna je s t do łanu  zboża, 
Jia k tórym  wszystkie kłosy rów nej m iary, kołyszą się za tym sam ym  po
w iewem  w iatru . Są jeszcze m iędzy niem i lekkie odcienia, k tó reby  indy
w idualizm em  nazw ać można; ale je s t także pew na m oneta zdawkowa 
idei, pewna ru tyna  objawienia myśli, k tó ra  krążąc jednostajnym  prądem  
po w szystkich ksiéjzkach, czyni z bieżącej lite ra tu ry  francuzkićj rodzaj 
bezkolorowéj i jałow ej polewki, której już nietylko na ąttyckićj, a le n a 
w et na kuchennej soli zbywa. W patrzywszy się pilnie w szerokie kory • 
to tćj m ętnej rzeki, baczny k ry tjk  dostrzeże w  niéj pew ne prądy na
kszta łt tych, jak ie  przy ujściu rysują strum ien ie  w padające do m orza; 
pew ne kolory, k tó re  każda rzeczka przynosi z sołią do oceanu, a k tóre  
m ów iąc o p iśm iennictw ie nazw iem y szkołam i, aczkolwiek wyraz ten nie 
je s t tu  właściwy, bo zaw j raźnie rzecz określa.—Najwydatniejszy z takich 
prądów  rysuje w bieżącej lite ra tu rze  francuzkićj tak zwana szkoła B ru
tusów , na której czele sto ją dwaj akadem icy; A igier > Pousard , a przy 
n ich  w zdychający do akadem icznego fotelu Feuillet. Trzej ci autorow ie 
zagizew ają ludzi do cnoty, jak pozytywki grające pieśni nabożne; na 
każdej przez nich napisanej karcie napotkasz m nóstw o rad zbaw iennych, 
co n iem iara pięknych zasad i zdań K atońskicb, wypowiedzianych mniej 
w ięcej gładko. Jednak mimo to wszystko jakiś chłód co ztam tąd  wieje, 
uw iadam ia cię m im ow oli, że tych szczytnych przepisów nie natchnę ła  
gorąca m iłość dobrego, ale je  podyktow ał dobrze zrozum iany in te re s  
w łasny; że te  podniosłe cbęci są wyrobem  głowy nie se rca , a ta miłość 
bliźniego je s t poprostu  un parli pris, suchy płód rozum u, mogący żyć 
w iecznie, nie będąc karm iony żad n jm  dobrym  uczynkiem . W końcu  
rozpatrzyw szy się bliżej docliodzisz do p rzekonania , że ci m oralni au to 
row ie są  jak  owe słupy , coto w skazują drogę, a sam e nigdy nią ule 
chodzą. Szkoła Ponsarda przedstaw ia w każdej sztuce  jakiegoś szalone
go, lub w ystępnego m łodzieńca, m arnotraw nego syna, rozpustnika, gra
cza, fałszerza, albo jeszcze gorzej, k tóry  trzym ając się pilnie recepty 
au to ra  d ram atu , w  piątym  akcie jak  gołąbek bieleje; jak ieś Magdaleny, 
k tó re  kiedyś ju ż  zupełnie zw ątpił o ich naw róceniu , nagle s ta ją  się św ię-



tem i. Szkole téj nie chodzi ani o uchw ycenie cha ia lite ru , ani o praw do
podobieństw o, ani o spostrzeżenia  trafne, ani o dowcip, an i o dram a- 
tyczność, tyllio o to; żeby przedstaw ione osoby mogły w yrecytow ać jaic 
najw ięcej przysłowiowych sentencyi i praw d oklepanych, jak  np .; nie k ra 
dnij, nie zabijaj i t. d. „H onor i pieniądze i B ursa” Ponsarda, ściśle w  po
wyższych w arunkach napisane, zyskały poklask w'szystkicli uczciwych 
episierów . Le Mariage d’ Olympe A ugiera, juz m niejsze zrob ił w raże
n i e ;  a u t o r  bow iem  cierpiący jeszcze czasam i artystyczny zaw rót głowy, 
zboczył tu  i owdzie z udeptanej ścieżki zalet u zn an jc h . Jako pisarz A ugier 
stoi daleko wyżej o d P o n sa id a ; w iersz m niéj je s t m echaniczny, m a w ię
cej czucia, subtelności, ale mi¡no to Ponsard  je s t głową szkoły U rutusów . 
Trzeci jćj lilar Feuillet, którego osoby przem aw iają stylem  przem ów 
akadem icznych zam ałe oddał usługi spraw ie, ażebym się jego kom edyj
kam i zatrudniał. Dum as syn, także należy do szkoły Ponsarda, tylko że 
m ając daleko więcej dowcipu i więcej artystyczności, mniéj krocnm ali 
ideały sw oje, przez co poważniej w yglądają. Przytem  um ie on jakoś 
um aić tu  i owdzie c iern istą  drogę obowiązku i w skazać na niéj niejednę 
lilię, której woń czysta słodszą je s t dla ducha, niż d rażniące zapachy 
egzotycznych bukietów . Ale to tylko różnica formy; w gruncie wszy
scy ci pisarze są  zimni i napuszeni; każdy z nich je s t satyrykiem  nie 
d ram atu rg iem . Zam iast malować społeczność jaką  je s t, dać widzieć jéj 
z te. ale i dobre strony , daje tylko złe i przedstaw ia na scenie nie osoby ży
jące , ale jak ieś lilozofiijące m aryonetki, k tórych posłannictw em  w ytępie
nie przyw ar ludzkości. W iktor Séjour stoi na czele szkoły, k tóréj w stal 
zakute bohatei y nigdy nie podnoszą przyłbicy: zawsze uzbrojeni w szty
lety i truc iznę , otoczeni zasadzkam i, szpiegami, konjugują okropne sło 
wa, zapłodzone zbrodniczem i rzeczow nikam i, jak np.; ja  rozbijam , ty 
wieszasz, on podpala, my nion łu jem , wy tru jec ie , oni zdradzają i t. p. 
P rzedstaw iani w tych m elodram atach m onarchow ie i m onarch in ie , m ają 
zaw sze czarną jak  węgiel duszę, m ów ią t.rótko a w ęzłow ato, i obw inia
ją  się w zajem nie o wszelkiego rodzaju niepraw ości. W każdej takiej 
jaskin i ło trów  krąży białe stado aniołów  m ścicieli, którzy pod koniec 
sztuki w yrzynają zdrajców co do nogi.” O puszczam y w 't jm  przeglądzie 
w ym ienionych innych pisarzy, gdyż od czasu do czasu nasza „K ronika 
z Paryża;“  daje ich poznać czytelnikom .

W G azetce literackiej zam ykającćj ten  dodatek Czasu, czytam y
o d oniesieniach literackich w Bibliotece naszej; „od niejakiego czasu obra
biane na szerszą skalę, dostarczają w ielostronnych w iadom ości z piśm ien
niczego św iata, z czego i nasza Gazetka korzyść odnosi". Na końcu m am y 
spis alfabetyczny przedm iotów  i autorów  z całego roku 1856, a z czte rech  
tom ów  tego pisma.

— Komedya J. K orzeniuwskiego w ierszem  we 3 aktach; „Młody 
mąż"; ogłoszona w odcinku Gazety W arszawskiej, ma wyjść w oddzielnéj 
książce.

— Opowiadanie z czasów A ugustow skich p. n. „Pan M arcin Kwieć" 
przez Stanisława U eytena, ogłoszone w odcinku Gazety Codziennej, wy
szło w oddzielnéj książce. Jestto  raczej zajm ujący i ciekaw y pam iętnik
o jednym  możnow ładzcy z rodziny Radziwiłłów. O brazek ten w dosadnych 
rysach daje nam  dokładne w yobrażenie o owych m agnatach, których rody



już  się zbliżały szybko do upadku i wygasały, uprzedzając ostatiiiil ru inę  
daw nej rzeczypospolitej.

— N akładem  przedsiębiorczego księgarza S. O rgelbranda w ozdo- 
bném  i s ta ran n em  w ydaniu wyszły: „Hygiena polska", ü ra  Teodora Trip- 
piina. 2 tomy; z rycinam i kolorow anetni; Wykład chemii nieorganicznej 
zastosow anej do przem ysłu, rolnictw a i m edycyny, Emiia Czyrnianskiego 
prof. uniw ersy tetu  Jagiellońskiego z 132 drzew orytam i; fo m  X H istoryi 
pow szechnej Cezara C antu. Tom XI ostatn i ju ż  je s t pod prasą; oddzielny 
tom  X II zaw ierać ma obraz lite ra tu ry  ludów sło^A■¡ańskich. fo m  len będzie 
i od d ae lu ie  do nabycia, zajm uje się obrazem  lym ze w szecbniiar dla nas 
zajm ującym , znany i zasłużony w lite ra tu rze  naszéj Leon Rogalski. Na
kładem  tegoż księgarza wyszły: „Pam iętniki lekarza", serya druga w 4 to
m ach, Teod. Dra Tripplina. O becnie d ruku je  dalszy ciąg przekładu Historyi 
konsu latu  z T hiersa.

— K sięgarz S. H. M erzbach po w ydaniu ,w 2  edycyach 10 tom  w 
G ospodarstwa wiejskiego, Michała O czapowskiego, ogłosił teraz we 2 to 
m ach nieznaną jeszcze pracę legoż au tora  pod napisem : „Nauka eko 
nom ii czyli zarządu gospodarstw a", z w izerunkiem  bardzo tralńym  
zgasłego m ęża. Tom y te stanow ią całość z pom ienionem i 10 tom am i, 
ale i oddzielnie nabyte być mogą. Nakładem  tegoż księgarza wyjdą 
w krótce: „H istoryą naturalna", w ydana dawniej przez ś. p. professora 
Leśniew skiego, teraz w  nowej edycyi znacznie pom nożona, z dodaną bo 
tan iką. Dzieło to obejm ie dwa spore tomy z 48 kolorowauem i rycinam i. 
„Świat przedpotopowy" Zim erm ana: przekład  z niem ieckiego przez Dzie- 
końskiego, tom  jed en d u ż y  z k ilkuset d rzew orytam i w tekście. Zeszyty n a 
leżące do seryi 1856 r. Księgi Świata wyjdą w ciągu m iesiąca i natychm iast 
rozpocznie się d ruk  tego pism a now ej seryi na rok bieżący. Pam iątki 
historyczno, dzieła pośm iertnego Tom asza Święckiego, kończy się zeszyt 
trzeci. Z m niejszych nakładów  tejże księgarni wyjdzie książeczka p. n. 
„G rzeczne dzieci" po fraticuzku i po polsku z rycinam i kolorow anem i.

— G ustaw  Senuew ald w r. b. rozpocznie druk dzieł; H istoryą lite 
ra tu ry  polskiej w .zarysach, edycya 2 p rzerobiona i powiększona K. Wł. 
Wojcickiego w e 4 tom ach; oraz po raz pierw szy z rękopism ów  ogłoszone 
kazania znanego historyka J . A lbertraudego biskupa Zenopolitańskiego.

— Druk dzieła W. A. Maciejowskiego : „H istoryą praw odaw stw  
słovviańskich", coraz postępu je; tom  piérwszy najobszerniejszy ze w szyst
kich wyjdzie w m arcu . Uczona ta praca ma być rów nocześnie tłu m a 
czona na język niem iecki.

— W ystawa starożytności i przedm iotów  sztuki zam kniętą zostaje 
z dniem  1 lu tego r . b. Ogłoszony katalog téj wystawy ściąga teraz więcej 
ciekawych, bo w nim każdy znalazł dokładne objaśnienie oglądanego 
przedm iotu . Katalog ten stanowi d 'ie ło  pracow icie obrobione i nader 
ważny m ateryał dla archeologa i starożytnika krajow ego. Należy tu  po
w tórzyć z w dzięcznością im iona tych zacnych w spółpracow ników , którzy 
ze szlachetnym  zapałem  nietyłko zajmowali się uporządkow aniem  i u s ta 
w ieniem  w dwóch salach zebranych przedm iotów , ale nie pożałowali pracy 
w  napisaniu  pom ienionego katalogu. Z powodu ogrom u pracy podzielono 
spis na podziały: Karol Beyer i Bolesław  Podczaszyński opisali staroży
tności krajow e i obce; pulkow 'nik b. w. polskich M arcin K lem ensow ski 
b roń  i uzbrojenie: inne przedm ioty opisali pp.A iexander Przezdziecki,



H enryk Stecki, E ugeniusz Zawadzki, Mikołaj W isłocki, K arol Beyer, 
B. Podczaszyński i J. G auger; ostatecznii z a i redakcyą i dopilnowanie 
druku  podjął B. Podczaszyński. Tak pnłączonem i siłam i, p rędzej niż m o
gliśmy się spodziew ać, o trz jm aiiśm y  dzieło wrclkiej ceny pod skrom ną 
tylko nazw ą katalogu. Patrząc na ten zbiór znakom ity na wystawie, tak 
piękny i tyle nauczający, pow tórzyć m usim y życzenie nasze, ażebyśm y 
mogli się doczekać stałego m uzeum  starożytności, jak iem  się cieszy stary  
gród Gedymina— Wilno. Jeżeli tam zebrano w spaniałą ofiarą Eustachego 
h r. Tyszkiewicza i gorliw ością zacnych obywateli litew skich, ju ż  zbiór 
piękny zabytków przeszłości, i u nas złożyłby się niepośledniejszy. Nie 
b rakłoby i gm achu na pom ieszczenie odpow iedniego: zyskałaby wiele 
z tego nauka a głów nie dzieje nasze. Oprócz tego katalogu, K arol Beyer 
w ydał „Album fotograficzne stn rożjtności i ])rzedmioló\v sztuk i" na 30 
tablicach, do którego objaśnienie mieści tenże  sam  katalog; A lbum  to 
kosztujące rs. 50, nie m oże się upow szechnić dla wysokiej ceny. Tyleto 
błogich następstw  i korzyści dla nauki dała nam  w ystaw a starożytności, 
której pierwszą m yśl p iękną rzucił na g ru n t niejałow y, nasz artysta 
m alarz J. Sim m ler.

— Rozry«’ek dla m łodocia legD w ieku w jsz ła  część 2 tom u trz e 
ciego, Zeszyt ten zaleca się tak rozm aitością , jak  i doborem  przedm io
tów. Z krajowych przedm iotów  czytamy w obrazach przeszłości; 
„K acpra Miaskowskiego poetę z epoki Zygm untów" opow ieść poety
czną, pośw ięconą pam ięci polskiego wieszcza, w której jak rzecz tak
i oddanie niewiele pozostawia do życzenia; rzew na pieśń nad kołyską 
dzieweczki; K rakowska pszenica, legenda: wszystko u tw ory poetyczne 
sam ej redaktorki. Zaczyna się w tym że zeszycie obszerne w spom nienie 
z życia młodej dziewicy, Karoliny Skibiokiej.

— Pana Józefa Śm igielska wydała już dwa tom iki pisma p. n. „Za
bawy przyjem ne i pożyteczne dla m łodego w ieku .“  W m niejszych roz
m iarach jak  Rozrywki pani S. P ruszakow ej, stara  się p. Śm igielska odpo
wiedzieć sw em u zadaniu, W  piśmie tem  najw ięcej czytamy prac sa 
mej redaktorki. W zeszycie ostatn im , zajm ujący m am y jej pióra opis 
Bend/.ina i jego okolic. Z nana w lite ra tu rze  naszej pani Paulina W ilkoń- 
ska, napisała do tego pism a kom edyjkę w jednym  akcie p. n. Cyganki. 
Rzecz w yborna do przedstaw ienia dla dzieci na dom ow ym  teatrzyku.

t  Dnia 22 listopada 1856 roku  u m arł w Żytom ierzu w sam ej sile 
w ieku Kazimierz Jaksa K om ornicki literat i artysta m alarz. J. I. K raszew 
ski pośw ięcił zm arłem u przyjacielowi tkliwe i rzew ne w spom nienie.

t  Dnia 14 stycznia 1857 r. zakończył życie w W arszaw ie ks. F ranci
szek Xawery Kurowski były prow incynf zakonu księży Fiarów. Jako lite 
ra t, kapłan  i obywatel położył przew ażne zasługi godne pow szechnego 
hołdu. W dniu 16 b. m. i r. oddano m u osta tn ią  posługę, uczczeniem  
rządkiem  w dziejach naszego m iasta: dawni uczniow ie, dziś już osiw'iali 
obyw atele i urzędnicy, przenieśli z kościoła ks. P iarów  do grobu na 
cm entarz  Powązkowski na w łasnych barkach szanow ne zwłoki zgasłego 
m ęża, co życiem całem  zasłużył sobie na tak piękny hołd po zgonie.

Redakcya Biblioteki W arszaw sk i^
Wolno drako'wa<i. — Warszawa, d. 13 (24  ̂ Stycznia 1857 r .— Cenzor, Rji^ca Dworu
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Gri*ii«1zień 18SG. Dostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser-
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po

le- 14m.45s-,7 czyli w  łuku 18»4 r 25,”5 na

watoryum Astronomicznem Warszawskiem.
ziom morza, jego  szerokość geogr. 52®13’5”, d ługość w czasie , 
wschód względem  południka paryzkiego.
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1 742.83 742.52 739.91 738.05 4“ .6 4 ’.4 3".8 4'.8 99.5 poch. śnieg śnieg śnieg śnieg PnW . PnW . PnW . PnW .
2 738.30 739.14 742.36 745.85 5.2 4.6 7.8 8.6 98.0 poch śnieg ■śnieg pogodny pogodny Pn. PnZ. PnZ. Z.
3 750.44 751.61 751.32 751.54 6.3 6.1 8.2 14.9 97.0 pochm urny napół pog. pogodny pogodny Z. PdZ.< Pd. I'd.
4 750.38 751.26 753.33 754.01 17.8 16.5 10.2 5.9 pogodny pogodny ek. zamgl. pochm urny PdW . PdW . PdW . Z.
5 D - 751.56 750.28 748.49 749.42 7.4 6.3 4.2 2.3 95.7 pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny Z. PdZ. PdZ. Z.

6 749 71 749.76 746.34 747.92 3.3 5.0 0.0 3.5 91.5 napół pog. pochm urny pochm urny mży PdZ. PdZ. Pd. Z. 3.6
7 746.92 746.64 746.40 748.27 3.8 5.5 7.7 8.4 82.0 pochm urny deszcz pochm urny pochm urny PdZ. PdZ. PdZ. PdZ.
8 750.26 751.15 750.97 751.42 7.3 9.6 8.5 4.6 75.2 napół pog. pr. pogodny napót pog. pogodny PdZ. PdZ. Pd. PdZ.
9 751.70 752.47 752.63 753-84 1.8 t- 1.0 3.6 6.3 83.3 pogodny pogodny napół pug. pogodny PdZ. Pd. Z. PdZ.

10 751.93 751.41 748.83 748.57 0.4 1- 1.6 3.6 0.8 89.7 pr. pogod. pohodny pogodny pogodny Pd w. PdW . Pd. Pd.

11 © • 748.91 749.50 748.81 748.84 0.9 + 0.0 2.0 1.5 96.3 pogodny ' pogodny pogodny pogodny Pd. Pd. Pd. _
12 745.30 745.04 742.84 742.08 t.l 0.2 1.5 2.1 96.7 pr. pogod. pogodny napół pog. mży Pd. Pd. P . PdZ.
13 739.76 738.98 736.62 736.16 4- 0.6 1.2 2.4 0.0 97.3 pochm urny ek. pochm . pochm urny pogodny PdZ. Pd. Pd. Pd.
14 735.42 736.02 736.34 736.50 1.5 0.4 1.7 0.3 97.5 ek. zamgl. pogodny pochm urny pochm urny Pd w. Pd w. PdW . Pd.
15 739.10 740.40 744.81 748.54 + 0.8 1.6 2.1 0.8 95.7 pochm urny pochm urny pochm urny poch. desz. PdZ. Z. PdZ. PdZ.

16 757.32 760.77 76:>.62 766.54 2.7 4.5 3.3 5.0 95,0 pochm urny pogodny pochm urny pogodny PnZ. PnZ. PnZ. Z.
17 763.97 763.28 758.55 755.15 5.4 4.1 3.7 3.1 93.2 pogodny pogodny pr. pogod. pogodny Z. Z. PdZ. Z.
18 750.71 750.35 748.67 749.29 2.3 1.4 0.6 0.8 99.5 pochm urny poch. śnieg mgła pochm urny Z. z Z. z.
19 751.61 753.20 753.40 752.60 0.5 0.1 0.2 0.2 98.8 poch. śnieg poch. mgł. mgła pochm urny PdZ. PnZ. Z z.
20 747.83 747.07 746.79 744.29 + 1.1 2.5 + 3.9 4.4 97.2 poch. desz. mży pochm urny deszcz Z. Z. Z. z. 2.0

21 744.52 744.17 743.09 745.29 6.3 6.5 7.1 i 6.1 90.8 poch. desz. pochm urny m ży pochm urny Z. PnZ. z. z. 7.6
22 741.79 740.58 737.87 735.43 6.5 6.2 4.6 4 4.4 95.0 '■m poch. desz. pochm urtiy pochm urny pochm urny z. Z. z. z 4.0
23 736.14 736.76 737.52 742.22 1.1 0.4 2.1 3.7 91.0 poch. desz. pr. pochm . poch. śnie'g śnie'g z. Z. z. PnZ. 4.0
24 744.14 744.08 743.87 742.71 5.0 3.6 7.5 9.7 100.0 pochm urny śnieg pogodny pogodny PdZ. Pd. Pd. Pd.
25 736.81 736.10 734.28 733.29 2.9 0.5 0.5 0.0 97.7 pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny PdW. PdZ. PdW . Pd.

26 728.78 726.92 720.60 729.14 2.7 4.0 4.8 3.1 89.8 poch. de'sz. lek. pochm. pochm urny pr. pochm . Pd. Pd. PdW . Z. 2.4
27 732.45 733.28 730.40 733.04 0.3 1.0 2.5 0.4 Ö4.2 pochm urny lek. pochm. deszcz pochm urny Pd. PdW . PdW . Z. 2.8
28 740.31 741.36 743.00 744.25 0.5 0.5 0.2 3.7 93.8 pochm urny napół pog. pogodny pogodny PdZ. PdZ. PdZ. Pd.
29 746.65 747.52 749.66 751.51 4.1 2.8 2.3 3.5 98.7 pogodny pogodny pogodny pogodny Pd. Pd. PdZ. PdZ.
30 754.41 756 39 758.44 760.04 4.3 2.5 0.2 0.5 96.7 pochm urny pogodny )ochm urny pochm urny Z. PdZ. PdZ. Z.
31 1 759.94 759.53 757.06 755.27 3.5 2.3 0.3 0.3 94.0 pogodny pogodny ek. pochm . pogodny PdZ. Pd. PdZ. 1PdZ.

śre. |  11 746.126 746.372 745.930 746.486 1».501-- 0“.8O +  0“.05 1 0 ’.79 94.0 1 i 1

S T A N  N I E B A

6
godz. rano

10
godz. rano godz.wiecz.

10
godz.w iecz

KIERUNEK WIATRU

6
god. r.

10 4 
god. r . god.w.

10
god.w

W ysokość 
w ody spadłe, 

w  m ilim . 
z

de
szczu

śnie.
gu

4.0
9.2

4.0

2.8

3.2
4.0

27.2



746.229
e.

27 6.800
766.54 28 3.805
725.60 26 9.656

5.495 2.436

20.81 9.225
5.327 2.362

751.556 27 9.162
— 0'>.76 C. — 0“.61 R.

1.74 „ 1.39 ?■>

-  2 .5 0 ,, _ 2.00
+  9.6 „ + 8.58
-  17.8 „ 14.24

3.266 „ 2.613 ł ł

11.5 „ 9.20 Ił

śred n ia  wysokość b arom etru  m iesięczna 
Naiwyżei ba ro m etr dochodził d. 16 o g. 10 w.
Najniżej — — d. 26 o g. 4 w.
Średnia zm iana dzienna barom etru  
N ajwięlisza zm iana dzienna ba ro m etru  

d. 15— 16 o g. 4 w.
Ś rednia  wysokość barom etru  je s t niższa o 

od s tan u  norm alnego  z 30 la t 
poprzedzających 

Ś rednia  tem p era tu ra  grudnia w ynosi:
i ta  je s t w iększa o 
od s tanu  norm alnego z 30 la t 
poprzedzaiącycli 

Najw iększe ciepło było d. 8 o g. 10 r.
N ajw iększe zim no — d. 4 o g. 6 r.
Ś rednia zm iaua dzienna tem pera tu ry  
N ajw iększa zm iana dzienna tem p era tu ry  

d. 3—4 o g. 6 r.
T e rm o m etro g ra i w skazał:

M axim um : +  9*.5 R. d. 8 po połud.
M inim um : —14“.6 „  d. 4 rano.

Ś rednia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna je s t 94.0, b iorąc 100 za zupełne 
nasycenie a tm osfery  p a rą  w odną; albo co do ciężaru 4.84 gram ów  na 
jeduym  m etrze szesciennym  pow ietrza ; w ilgotność ta je s t blizko
0 0.01 mniejsza od norm alnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 26.4 mil. czyli 11.70 
lin . par.; z śniegu 27 2 mil. czyli 12.06 lin. par.; razem  z deszczu i śn ie 
gu 53.6 mil. czyli 23.76 liu. par. ilość ta wody je s t o 8.96 lin. par. 
w iększa od te j, jaka  średn io  u  nas w  g ru d n iu  spada.

Dni pogodnych było 6, napół pogodnych 8, pochm urnych 17.
_  deszczu 10 (d. 6, 7, 12, 15, 20, 21, 22, 23, 26, 27).
_  śniegu 7 (d. 1, 2, 16, 18, 19, 23, 24).
_  g radu  1 (d. 23).
-  m gły 2 (d. 18, 19).

W ichrów  było 4 (4 Z.).
W iatrów  m ocnych 17 ( 11 Z., 2 P n W ., 2 PnZ., 2 PdZ.).
W iatr panujący Zachodni, częste były także Południow o-Zachodnie
1 Południow e.

G rudzień r . b. odznaczał się łagodnym  lecz zm iennym  stanem  pow ietrza; 
był bowiem blizko o półtora stopnia R. cieplejszy niż zwykle, a naw et blizko 
o stopień  R. cieplejszy od listopada co je s t w yjątkiem  od zwykłego biegu 
tem pera tu ry ; n iektóre dni jak  d. 7, 8, 9, 10 oraz 20, 21, 22 były tak c ie
p łe  jak  w  porze jesiennej, tak łagodny stan  pow ietrza był skutk iem  w ia
tró w  zachodnich i południow o-zachodnich często w tym m iesiącu pan u ją 
cych. P ierw sze pięć dni były chłodne, następne  dziesięć ciepłe; druga 
połow a m iesiąca była dość ciepła lecz zm ienna i w ietrzna. Najcieplejsze 
dni były d. 7, 8, 9, 20, 21, 22; najchłodniejsze d. 1, 2, 3, 4, 5, 24. Zmiana m ie
sięczna tem pera tu ry  wynosiła 24.1 stop. R. Pod w zględem  stanu  nieba 
m iesiąc ten  był pogodniejszy niż zw ykle; w s ta n ie  bowiem norm alnym  
stosunek  dni pogodnych do napół pogodnych i pochm urnych  je s t jak  
3 ,4 :5 ,0 :2 2 ,6 ; w r . b. stosunek tychże dni je s t jak  6 :8 :1 7 . T rzy  d n i20 ,21 , 
22 w czasie przesilenia zimowego, były ciepłe lecz s ło tne , i w ietrzne. Dnia 
21 p raw ie  przez cały dzień panow ał silny w icher zachodni. D. 23 od godz. 
12 do 1 z południa padały krupy tak obficie iż pokryły pow ierzchnię ziem i 
■warstwą białą blizko na cal g rubą. D. 24 z rana  m róz dochodził 4 stop. R. 
a  od godz. 6 do 10 rano, padał śnieg obBcie. W ody ze śniegu w całym  m ie
siącu spadło n a  1 cal wysoko i tyleż z deszczu.

Dnia 9 o godz. 4 w ieczór koło b iałe otaczało księżyc.
W ysokość wody na  W iśle pod W arszaw ą najw iększa stóp 8 cali 1 

d. 27; najm niejsza stóp 2 cali 5 d. 1.



non. 
1 e 5 6

sty c z e ń ..........
L u ty .................
M arzec............

K w iec ie ń . .  • •
Maj...................
Czerw iec . .  • •

L ipiec ..............
S ie rp ie ń .........
W rz es ień . .  ■ •

paźd-ncTuil''-- 
L is to p a d ...* ^  
G rudzień  —

Wypadki średnie dostrzeżeń meteorologicznych w Obserwat<ryom Astronomicznem Warszawskiem w roku 1856 robionych
Miąjsce dosfpzeźeu wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad poziom morza; jego szerokość geograficzna 5 f  13'5", długość w czasie U»- 45%7, czvlr w IuLti

_  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ’  ̂ 4 1 ^ 0 , o na wschód wzglgdem południka paryzkiego.

WYSOKOŚĆ BAROMETRU 
W MIŁIMEIRACU SPROWADZONA DO O

745.819
749.899
753.931

747.591
7415.165
750.566

750.186
748.464
748.892

757.873
748-096
746.i?6

745,878
750.266
754.369

750-381
748-445
749.201

758.481
748.401
746.312

745.391
750-000
733.817

746.917
743.734
750.047

749.758
747-668
748.418

757.939
747.582
745.930

745-519
750-583
754.439

747.367
746.397
750.321

750-178
748-463
748.967

758.504
747.091
746.486

745.652
750.187
754.140

747.428
746.143
7Ó0-42Ü

750.126
748.260
748-870

758.199
747-942
746-LiV

Najwyższa

766.29 d. 13 
760.74 d. 25 
772.49 d. 17

758.38 d. 30 
757.44 d. 13 
756-24 d. 15

767 67 d. 20 
766.72 d. 1 
766.54 d. 16

ŚredDia r o c z n a .. 749,467 749.721 749.100 749.576 749.466 772-49 d.^17^ ^23.63^d.^25 -j- 4».60 -{- 7"-94 +1Q0.16

áfédtiia tem pera tu ra  roczna  w y n o s i., -j- 7\21  C .= -f-  5“.77 R,

728.76 d. 8 
733.66 i!, 1 
735.17 d. 6

738.28 d. 29 
732.85 d. 17 
742.03 d. 19

739.25 d. 20
732.29 d. 19 
740,57 d. 29

745.92 d. 2 
723,63 d. 25 
725.60 d. 26

TEM PERATURA 
G TERIUOMErnO STtSTOPNIOWi''®

4.84
9.44

14.52

+  13.72 
+  1¿.46
- r  8.60

+ 6.02
-  2.83
— 1.50

— 1»,36
—  1.99
— 1.26

+  10.16 
- -  13.93 
- -  19.10

4 -  18.52 
- -  17.37 
- -  13.74

+  9.34
-  1.45
-  0.80

—  C«,58
— 0 32 + 1.12

• f  13.23 
- -  16.20
- -  22,25

+  21.24 
+  19.85 
- -  17.16

+  12.17
-  0.61 
+  0.Ü5

• F.86 
2,39

• 3,02

- 7.25
• 10-85
- 15.98

-I- 15.54 
- -  14.40
- -  12.00

+  7.44
-  1.89
— 0.79

— 1».48
— 2.06 

1.87

+ 17.25 
- -  16.02 -- 12.88
+  8.74
— I.C9
— 0.76

+  7».21

Średnia  wysokość b a ro m e tru  fócziia  —
Najwyżej ba rom etr dochodził d. 17 M arca. T7-. 49 -
Najniżej dtila  25 L istopada........................
Zm iaua roczna  b a ro m e tru ........................
Średnia  zm iana m iesięczna  b a ro m e tr u . . .
Ś rednia  zmia>'a dzienna b a ro m e tru .............
N ajw iększa zmiana dzienna b a ro m e tru  

przypadła  d .l5— 16 G rudnia  o godz. 4w ..
Ś redn ia  wysokość ba rom etru  je s t  n iższa o 

od s ta n u  norm alnego z 30 la t poprzcdza-
W y c I ,................................................................. 7 4 9 .9 0 5 =  27 8.420

W ysokość średn ia  ba ro m e tru  w m iesiącach: Styczniu, Lutym , 
K w ietn iu , Maju, S ierpn iu , W rześn iu , L istopadzie, G rudnm  
była  niższa; przeciw nie w  M arcu, C zerw cu, L ipcu , Paździer
n iku  była wyższa niż w  stan ie  norm alnym . Ś redniaw ysokość  
ba rom etru  w  Październ iku  by ła  wyższa niż kiedykolw iek w pe- 
ryodzie 80 la t poprzedzających. .

W  Sierpniu i L istopadzie b a ro m e tr  spad ł niże] ja k  kiedykolw iek 
w  tycb  m iesiącach w  30 la tach poprzednich

ta  je s t'n iższ a  o ..................... ."............ ‘ 0.22 „
od stanu  norm alnego zSO Iatpoprze-
dzających.................................................. +  T.43 „

NajwigKsze ciepło dochodziło  dnia 15
C z e r w c a . . . . . .......................................... +  32.37

Największe z im no było d. 4 G ru d n ia .. — 18.25 ,
50.62 „ 40.5 

3 24 
2.24

?rnlana roczna  tem pera tu ry ,
Średnia zm iana miesięcz. tem pera tu ry  
Średnia zmiana dzienna tem p era tu ry .
Największa zm iana dzienna tem p era 

tury d. 6—7 M arca o godz. 6  r a n o . . 16.0 „ 12 .8 . „ 
Uważając m iesiąc G rudzień [l855 r .) , S tyczeń, L uty r. b , ,  za 

miesiijce z im ow e; M arzec, K w iecień, M aj. za w iosenne; Czer
w iec, L ipiec, Sierp ień , za le tnie; W rzesień , Październ ik , L isto 
pad, za je sienne, w ypada:
te m p era tu ra  zimv . — 4®.30 C. i ta  je s t  niższa o 0“.53 C- 

wiośny +  6.54 „ n iższa o 0-52 „
l a t a . . .  - - 1 7 .0 8 , ,  n iższa o 1-08 „
jesieni. 4 -  6-65, niższa o 1.12 „

od te m p era tu r tyctiże pór w  stan ie  norm alnym .
Miesiące: Slvczeń, LutY, K w iecień, Czerw iec, Październ ik , G ru 

dzień bvły cieplejsze;' p rzeciw nie: M arzec, Maj, L ipiec, Sier- 
Dipń, W rzesień, L istopad zim niejsze niż w  stan ie  norm alnym . 
Średnia w ilgotność pow ietrza roczna  je s t 80.8; biODjc 100 za 

zupełne nasycenie  atm osfery  parą  w odną, albo co do ciężaru

4- 6»-13

tom iast M arzec, K w ie c ^ j  s“^sz® e\.|-'P 'ec , S ierpień, W rze 
s ień . Październik, -normalnym.

n o ść  -d y ^ s p a ^ łe j  _

z  śniegu - ; ,  7.10 /

Razem  w ody z desz. lin . par., lin- par.
to jest o  85.0 m il-czy i par.) jaka  u uas ,  '<oścl wody
(019.6 mil. czyli 22 cale . nas
ku spadanf

■»■■Ki . . ¡ í T s " , ¿ ¿

“ T c d ' S ' r o t u  W ' , » . P «  PO SO dnjń 97 
po c h m u ra jc li " f i í 'm o l lw  7 ’ “ ?*i H

tćwnych ' i  im « ' w H a í S L " “ !'“ ''"« . n>

 ̂=3.8; co i ,

‘■“'i™' 
chłodnych,

niepogodna, w  obfity; ^  og"óle
chłodniejsza niż zwykie N afw i>kilv  ^  a n 
dził 20.4 stop. R. d. 4 G rudnia, ^  ''

w t ó z c ”  nieobiflia-* lrodekV ^-^ P°§0(3na , sucha, śnieżna,

o p<5ł stopnia  c liiodiiiejsia niż zwykl^^^s*foLne1ć’dn°i'!̂  ̂
do na pó ł pogodnych, pochm ur„v?h  w  W S  iest 
gdy w stan ie  norm alnym  sto sunek  tych  dni " ^ ^ 1 5  5 • ^i'cł

o 0.86 stop . K. r.hlod.il<.isii S z i / k l e  f ”«”“” '  “ 'K «.

Stop. R. z im niejsza niż zwykle. W  s k u te rw c z e śn y c h  m rozów  
liście 2 d rzew  o m iesiąc w cześniej zac»i.łv opadać ni-; »«,?’
‘' n  Pa‘'uJflcej s tan  w ody n a  » b y l  bardzo

n i k S o ? ” "'^" w j e s i e n i - 0.1 s top . ^ył dnia 19 Pażdzier- 

O sla tn i śn ieg  z wiosny pruszy ł dn ia  20 Kwietnia.

w£S2Śff.S,i“‘“ '

D. p  Lutego wieczór lody na W fśle pod W arszawą duścUv

S: fl
Najmniejsza „ 1 „ 6 d. 23,24 i §5 Listopada.



WYCIECZKA NA LITWĘ.

W S P O M N I E N I A  P O D R Ó Ż Y .

PBZEZ

Ferdynanda Nowakoivskiego.

1.

B l iż ś j  p o zn a ć  L itw ę, daw no sob ie  już zam ierzy łem :  
p r z y s z ła  p rzec ież  ch w ila  tali g o rą co  przezem nie  p o ż ą 
dana. Dnia ... lipca r. z. Irzechkrotny o d g ło s  p o c z t o 
w ej trąbki zm usił  mnie do za jęc ia  d o ś ć  na pozór  tylko  
n ie d o g o d n eg o  m iejsca w  dy liżansie .  W szystkim  w i a 
domo praw ie, ja k  w ie lk a  liczba znajduje s ię  w  W a rsza 
w ie  ch cą c y ch  p o d r ó żo w a ć  traktem kow ieńsk im , a ztąd,  
ż e  na 12 dni trzeba pierwćj za p isa ć  s ię  na poczcie:  
n ieśw iadom em u  w ię c  d o sta ło  mi s ię  ostatnie m iejsce  
nr, 5 w e  froncie karety, obok pocztyliona. P ićr w szy  
turkot k ó ł  p rzerw a ł m n og ie  o d g ło s y  p ożegn ań  p rzyja
c i ó ł  i k o le g ó w  liczn ie  tu zebranych; ży czen ia  n a j s z c z ę 
ś l iw sze j  podróży , tak silnie p o łą c z o n e  z p o ca łu n k a m i  
i u ścisk iem  d łoni,  teraz m o że  za  natręctw o u w a ż a łe m ,  
bom nie m ia ł  n aw et cza su  rzucić okiem  na inne m iejsca  
w  k a rec ie ,  na co  przec ież  żad n ą  miarą obojętnym  b y ć  
nie m ożna , z w ła s z c z a ,  ż e  mimo tak s i ln ego  z a ję c ia ,  za u 
w a ż y łe m  zew nątrz  okien karety lek k ie  bujanie w s tą ż e k .

Tom I. Maiioo 1857. i ; ! j



z  coraz  bardziéj wzraslającórn, niem iłóm  po bruku  
tętnieniem k a rety ,  u jrzałem  s ię  w p o śró d  w y n io s ły c h  
m urów K ra k o w sk ie g o -P rz ed m ieśc ia ,  a mijając k o ś c ió ł  
0 0 .  Bernardynów n a g le  roztw arł  s ię  przedem ną c z a r o 
dziejsk i horyzont. Koloryt dumnej W is ły ,  przy ś l i 
cznym  lazurze  n ieba, słorfcu m ilionow e rzucającóm  pro
mienie i lekkim w ietrze ,  p rzedz iw nie  s ię  p rzed sta w ia ł,  
a stara sąsiadka  Praga patrząc na to z d a w a ła  s ię  rad o
śn ie  u śm iech a ć .  Po ca łorocznój w ię z i  m iędzy-m uro-  
w éj,  p ié rw sz y  raz w y r w a w s z y  s ię  na ś w ie ż e  pow ietrze ,  
p u śc iłem  w o d z e  sw éj  w yobraźni. Marzyłem i m a rzy ł
bym kto w ié  j a k  d łu g o ,  i o czém , gdyby  piorunujący  
g ł o s  urzędnika m o s to w e g o :  „ je d ź  w olnym  krokiem” 
nie obudził  pocztyliona ze  snu, a mnie z najm ilszych  
zadumań. M inąwszy most pow itany św ież y m  turkotem  
i mniéj delikatném  trzęsieniem  na Pradze , z n ó w  w ró c i  
łe m  do p ierw otnego  za jęc ia ,  nie z w a ż a ją c ,  ż e  i mój to 
w a r z y sz  toż sam o zrobił.  D ozw alając mu w e  śn ie bło  
g o s ł a w i ć  p ié r w sz e g o  w y n a la z c ę  sp irytusu, m im ow ol  
przyją łem  o b o w ią zk i  pocztyliona. Machając aż do znu  
żen ią  b iczem , d o jec h a łem  przecie  do upragnionéj Ja 
b ło n n y ,  g d z ie  d o s trzeg łem  przed domem pocztow ym  
m iejsco w eg o  ex p ed y to ra ,  z c ie k a w o ś c ią  i z e  z g r o z ą  
p rzy g lą d a ją ceg o  s ię  takiemu, w  j e g o  mniemaniu, a m a 
torskiemu p o w o żen iu .  Z e s k o c z y w sz y  z k o z ła  z p rze 
budzonym  ju ż  to w a rzy szem , za czep io n y  zo s ta łem  p rzez  
expedytora:

—  Bardzo pan w id zę  lubi konie , k iedy sam p o w o z i .
—  Konie lub ię— od rzek łem  —  ale j e s z c z e  za tém  

nie idz ie ,  abym sam  p ragn ął p o w o z ić  i to p o cz to w ą  k a 
retę .  Czasem  z musu w ie le  r z e c z y  trzeba robić.

—  Jakto?— p rzerw ie  urzędnik— to m o że  ten hultaj 
sp a ł ,  bo n aw et sy g n a łu  p o c z to w e g o  nie s ły s z a łe m ,  nie 
trąbił zdaje  s ię; a to ł . . . .  g d z ie  on? dam ja mu.

—  S p a ł  r z e c z y w iś c ie — odpow iadam — bo s ła b y  jest ,  
daj mu pan pokój. Pokazuje s ię  jednak , ż e  podobne



zdarzen ia  c z ę s to  mają m iejsce ,  k iedy pan tak odrazu,  
ja k  lekarz dzielny ch orob ę ,  p rzyczyn ę tę o d g a d n ą łe ś .

—  Ach! panie dobrodzieju  —  krzyknie zaperzony  
expedytor— co tu z temi liultajami p o czą ć :  w szy s tk o  to 
pijaki, g a ł . . . .  Przestrzegam y, ła jem y, a le  coto  pom oże:  
c z ło w ie k  w ię c e j  sob ie  za szk o d z i ,  p rzy w o d zą c  s ię  do 
gn iew u . Boto panie d obrodzie ju ,  j e s z c z e  m o że  b yć ,  
c z e g o  B oże  za ch o w a j ,  jaki w y p a d ek .  Ot np. nocą  to m o 
ż e  z s z o s y  i w  ró w  c a łą  karetę  w p a k o w a ć ,  albo g d z ie  
za w a d z i ,  urwie o ś ,  i komu bieda, mnie, mnie: zaraz  s ię  
t łu m acz , protokuły , stawiaj s ię  do nacze ln ika , exkuzuj,  
a w  domu pan dobrodzićj wić: pańskie oko konia tuczy.  
Jak mnie nie ma, w szy stk o  idzie ten do s a s a ,  ten do ł a 
s a ,  W praw dzie Magdzia to p o czc iw a  k obiec ina , g d y 
by nie ona, to jabym ... .  a leż  z a w s z e  to kobieta.

—  Ach panie! każ pan konie prędzćj zm ien ić— o d e 
z w ie  s ię  ja k iś  p isk liw y  g ło s ik  z okna karety.

—  Ach panie! na m i ło ś ć  B oga  spiesznićj: mam m ę 
ża  c h o r e g o — w ylata z te g o ż  m iejsca  ja k iś  tenor.

—  I tak nędzn ie  je ch a liśm y ,  blizko d w ie  g o d z in y  
te 15 wiorst: a to ć  żydem  lepićj jak  p o cz tą — dorzuci  
40-letni m oże  m ę żcz y zn a .

-T- A n i-n a w et  nie trąbił ten poczty lion  —  rzecze  
w  tym że c z a s ie  60-letnia s taruszka.

— Zaraz, za ra z— o d p o w ić  nagabany  z e w s z ą d  z a 
rz ą d c a —już konie przeprzężone; ale państw o m ó w ic ie  
ż e  ź le  p o w o z ił:  zaraz zaraz ,  porównam ja  c z a s  przepi
san y , o! na w szy s tk o  są  reg u ły .  A pani m ów i ż e  nie trą
bił: dam ja mu, popam ięta mnie, dam ja temu...

W idząc, ż e  z tćj chmurki m o g ła b y  być burza r z e 
czy w is ta ,  zbliżam  s ię  czem prędzej do okna karety,  
i p roszę  krótko o o d w o ła n ie  skarg i,  tw ierd zą c ,  ż e  sk u 
tek nie nioże być  o s iągn ię tym , bo nie poczty lion , ale ja  
p o w o z i łem .



—  Ach! lo n ie spod zian k a— krzykną razem , ró żn e  
w iek iem  i rysami tw a rzy  trzy dam y.— Śliczn ie  panu za  
nią dziękujem , jednak  daléj nie radebyśm y, aby...

—  Abym ja  p o w o z i ł— o d p o w ie m — a n aw et sambym  
sob ie  teg o  nie ż y c z y ł .

Wtem o d g ło s  trąbki w y w o ła n y  poprzedniém  k la -  
śn ięc iem  w d ło n ie  sy s tem a ty czn eg o  za rzą d cy ,  zm usił  
mnie do przerw ania zaczętój  ro zm o w y  i za jęc ia  s w e g o  
m iejsca.

Z odmianą p oczty lion a  i koni zysk a liśm y  zn aczn ie  
na cza s ie ,  bo n iebaw em  p o k a z a ł  s ię  S erock , a za nim 
ś l iczn a  to w a rzy szk a  ca łój przestrzeni trzechm ilow éj  
a ż  do Pułtuska, o w a  nadobna Narew, snująca s ię  po  
zie lonych  rów ninach , tuż obok szo sy ,  niemal w  n iektó
rych m iejscach  jéj s ię  dotykając, jak  w stą żk a  rzucona  
w  n ie ła d z ie  na stolik buduarowéj jak iéj p iękn ośc i .

Następnie zb liży liśm y s ię  do s tarego  grodu  s i ę g a 
ją c e g o  p oczątk iem  IXgo stu lecia , ow ej dawnej k a s z t e 
lanii, rezyd en cy i  k s ią żą t  M azow ieck ich  i aż do r. 1796  
sto licy  b iskupów  k s ią żą t  pułtusk ich . Pułtusk  tak blizki 
nas, że  p raw ie  każdy  w ié  o j e g o  p o ło żen iu  m ięd zy  g ó 
rami z ś l icznym  w id o k iem  na ok rążającą  g o  Narew,  
i dobrym d ziś  stanie, po tylu k lę sk a c h  jak ie  g o  dawniej  
dotykały . P r z e s z e d ł  on c ięż k ie  próby ogn ia  i m iecza .  
M orowe zarazy  w  latach  1559,, 1 564 , 1 5 6 5 ,  1571,  
1580, 1607 i 1652 zn aczn ie  ludność  zm niejszy ły .  P o ża 
ry, szc zeg ó ln ié j  w  r. 1633 s p o w o d o w a ł  zu p ełny  u p a
dek, bo c a ł e  miasto w perzynę zam ienił.  P ićrw szy  n a 
pad Litwinów, N aru szew icz  (1) nazn acza  r. 1324, k iedy  
Dawid kaszte lan  grodzieńsk i z rozkazu  Giedymina k s ię 
cia l i tew sk ieg o  w ta rg n ą ł  w  M azow sze  i o k o ło  20 l is to 
pada miasto Pułtusk , oraz 13,0 w io s e k  z n i s z c z y ł ,  30  
k o ś c io łó w  parafialnych spalił ,  a w y m o r d o w a w szy  4000  
ludzi, z łu p ież ą  i jeńcam i w r ó c i ł .  Drugą wiŁytę o d d a ł

(1 ) Tom V str. 409 wyd. Mostow.



Pułtuskow i Kiejstut r. 1368 d o ść  nieprzyjemną, bo nie 
m o g ą c  w z ią ć  zam ku, o to c z y ł  go  n a o k o ło  stosam i w iel-  
kiem i, p o zo s ta ły ch  od p o gorze lisk a  m iejsk iego  n iedo
p a łk ó w ; w zn ieco n y  og ień  p otrzask a ł  mury, a obrońcy  
w ew nątrz  zam knięc i nie m o g ą c  zn ieść  go rą ca ,  albo s ię  
w  miejscu skw arzy li ,  albo uciekali.  Z n iszc zy w sz y  tym 
sposobem  w sz y s tk o ,  nim w o jsk o  m a z o w ie c k ie  na o d 
s ie c z  p rzy sz ło ,  Kiejstut z plonem do Litwy u s z e d ł  (1).

W latacli 1656 S zw ed z i  to miasto ob legali,  w  1703 
Karol X ir  król s z w e d z k i  pobił  tu S a s ó w ;  w  1806  
w  grudniu 26 była  na polach miasta, m ięd zy  w ojskam i  
rossyjskiem i i francuzkiem i w śród  błot n a jw ięk szy c h  
stoczon a  krv\'awa i zac ię ta  bitwa pod d o w ó d ztw em  ze  
strony rossyjskiej g en era ła  K am ieńsk iego , a z e  strony  
przeciw nćj m arsza łk a  Lannes, od god ziny  l i  zrana aż  
do 6 w ieczo rem  c ią g le  trwająca. Dnia n astęp n ego , 27  
grudnia, po przejściu  w ojsk a  rossyjsk iego  za Narew,  
straż francuzka w e s z ła  do miasta. Przybycie  tych  
w o jsk  b ęd z ie  pamiętnóm dla Pułtuska, bo w  p ićrw szy ch  
dniach o g o ło c o n e  by ło  z ż y w n o ś c i ,  tak, ż e  za m ały bo-  
c h e n e c z e k  chleba funt led w ie  w a ż ą c y ,  z e  zb oża  przez  
p o ło w ę  zm ie lo n eg o  z otrębami, p ła c o n o  i to ukradkiem  
w  nocy  z łp .  2 (2).

Po w yjśc iu  F^rancuzów r. 1807 przyszli B aw arczy-  
k o w ie ,  i w  maju dnia 16 z rossyjskiem i w ojskam i s to 
czy li  trzygodzinną utarczkę, za k o ń czo n ą  m ałem i s tra 
tami, bo d w ó ch  poruczn ików  z b a w a rsk ieg o ,  a z r o s s y j 
sk ie g o  k o z a c k i  porucznik G regorow icz  po leg li  (3).

Ale zapominam s ię  że  jestem  w podróży. W sia d a m  
teraz już do środka karety, bo tow arzystw o  s ię  zmienia  
i zm niejsza; zam iast o w e g o  tenoru i sympatyzującej  
z p ocztarsk ą  trąbką 60 letniój staruszki, zajmuje obok

(1 ) Naruszewicz T. VI str. 334.
(2 ) Gawarecki, Wiadomość hist. m. Pułtuska str. 27.
(3 ) Gawarecki Wiadomość histo. m. Pułtuska str. 29 ,



mnie m iejsce  m ę żcz y zn a  36  letni, rumiany, z ogrom ne-  
mi bokobrodami i w ąsem , na pozór nader miiy; a n aprze
c iw  nas, znany już 40to letni, s z c z u p ły ,  w y ż ó ik ły  jak  
l i ś ć  je s ien n y ,  malutki c z łe c z y n a  z m ło d ą  kobiótą.

Przybysz zm ierzy w szy  n as  bystremi śm iejącem i s ię  
oczkam i, z a c z ą ł  c z ę s to w a ć  pastylkami, c h c ą c  za p ew n e  
prędzćj z a w ią z a ć  ro z m o w ę ,  i p odając  s ied zą ce j  n a 
przec iw  mnie pulchnéj brunetce p udełko , o d zy w a  się:

—  Teraz mam nadzieję , pojedziem  lepićj.
—  A to d la c z e g o  —  przeryw a znać  o jc iec  naśzćj  

pięknej tow arzyszk i.
—  B o j a — r z e c z e  p rzybysz— lubię p o g a n ia ć  t r in -  

g e l t e m .  P an i nie lubi pasty lków ?— pyta zn ó w  w c ią ż  
m ilczącej damy.

—  P rzec iw n ie ,  lubię, a le  późnićj u czyn ię  z a d o ś ć  
pańskićj prośbie .

—  W eźże  Maniu— r z ecz e  ó w  ś led z io w a ty  m ę ż c z y 
zn a— pastylki le  są  w yborne, a n a w et  o drugi pana p ro 
szę ;  da lib óg  arcy doskon a łe:  a panu d obrodziejow i m o 
g ę  za to s łu ż y ć  tabaczką?

—  Bardzo ch ę tn ie— od p ow ié  rumiany przybysz—  
za ż y w a m  czasam i.

—  A pan dobrodzićj— ob racając zn ó w  do mnie m o
w ę — c h o ć  m łod y  nie brzydź się; tabaczka na kurz i na 
o cz y  dobra.

—  Ś liczn ie  d z ięk uję .
Ot i tak pastylki z tabaką p o s łu ż y ły  do w z a je m 

nych  przedstaw ień  s ię ,  g a w ę d ,  m ających  na myśli naj
p ierw  za sp o k o jen ie  c ie k a w o ś c i  o ce lu  k a żd eg o  podró
ży , m iejscu  zam ieszkania ,  lak ż e  c a łe  grono w  o k a 
mgnieniu dobrze s ię  już zn a ło  i lubiło jakby, zn ajom ość  
p o czą tek  od kolebki lub szk o ln y ch  ła w e k  w z ię ła .  
W net dow ied z ie l iśm y  s ię  w ię c  napew n o , ż e  w y c h u d ły  
j e g o m o ś ć  je s t  ojcem  brunety i o d w o z i  ją na c z a s  do 
rodziny, a rumiany m ę żcz y zn a ,  w ra ca ją cy  Litwin do 
s w y c h  p o s ia d ło ś c i .  Ze w szy s tk ich  b yt  on najw ym o



w n iejszy ,  w c ią ż  i d łu g o  ro zp ra w ia ł  o s w o ic h  podró
ża c h  za granicą , o Paryżu, Londynie, W enecyi i t. d.,  
i taki w y z n a ć  trzeba p o s ia d a ł  talent opow iadan ia ,  że  
m im ow oln ie  za o s trzy ł  n a sz ę  u w a g ę ,  a naw et tćm tak 
silnie na m łod ą  dam ę, praw ie  dotąd obum arłą ¡w płynął,  
ż e  i ona w k ró tce  w y z n a ła ,  ż e  b y ła  w  P u ław sk im  insty 
tucie,  K rakow ie, i w  taki w p a d ła  kaznodzie jsk i z a p a ł ,  
iż m o żeb y  n iejednę tajem nicę serca  by ła  odkry ła ,  
g d y b y śm y  n iespodzian ie  nie byli s ię  zna leźli  pod mu
rami O stro łęk i ,  u celu  jej podróży .

Mimo pory w ieczorn ćj  ruch w  m ieśc ie  b y ł  n ie z w y 
kły: szum n a k sz ta łt  b rzęczen ia  rojących  s ię  p s z c z ó ł ,  
ale  s tokroć  s i ln iejszy ,  lub o d g ło s u  w ó d  g d z ie ś  w dali  
sp a d a ją cy ch ,  coraz mocnićj w  miarę zbliżania s ię  ku 
rynkow i nas d o ch o d z ił .  Tu p e łn o  c h ło p k ó w  z k ie l isz 
kiem i butlą w  d łon i,  utyskujących za p ew n e  nad s w ą  
dolą, tam gruppa czu b ią cy ch  s ię  p otężn ie ,  ó w d z ie  kra
my pod strażą ż y d o w stw a ,  w ła ś c iw e m i  im giestam i z a 
le ca ją ceg o  s w e  to w a ry — zw y cza jn ie  ja k  w  dniu ja r 
marcznym.

Nim zd o ła l iśm y  w y s ią ś ć  przed uprzyw ilejow aną  
w  m ieśc ie  restauracyą, ju ż  chmara ży d o w stw a  z p łc i  
żeńsk ićj z łożo ija ,  o b s a c z y ła  nas d o k o ła ,  n ied o zw a la -  
j ą c  w stą p ić  ni na próg, i przedstaw ia jąc  n atarczyw ie  
s w e  b ursztynow e wyroby. W iadomo, że  ok o lice  Ostro
ł ę k i  b o g a te  są  w  bursztyny, i s tanow ią  n iem ałą  pod
s ta w ę  bytu c z ę ś c i  ludności.  N ajw ięcej jednak  kupują  
p rze jeżdżający :  to tćż  przed nadejściem  poczty  każda  
ze  starych i m ło d szy ch  ży d ó w e k  rozk łada  s w e  pudła  
n a p a k o w a n e  cygarniczkam i,  flakonikami, bransoletkami, 
krzyżykam i i t. p. i cz ek a  n iecierpliw ie  na g o ś c i .

Aby d ać  w y o b ra żen ie  o stopniu ich za b ieg l iw o śc i ,  
d o ść  p rzytoczyć  zdarzen ie  w Łom ży, g d z ie  kilka familii 
z  O strołęk i z temi wyrobam i s ię  przen ios ło .  Godzina  
2 g a  w  nocy ,  w śró d  d eszc zu  z silnym wiatrem z ł ą c z o 
n e g o ,  zimna, w id a ć  w  dali nizko b ły s z c z ą c ą  g w ia zd k ę .



coraz  bliżej s ię  p rzysu w ającą . Nie m o g łem  w y jść  
z podziw ien ia  i w yH u m aczyć  teg o  m e le o ry cz n e g o  z ja 
w iska , i z w ielką  c ie k a w o ś c ią  p o b ieg łe m  ż y w o  pod g ó 
rę ku temu b ły sz c z ą c e m u  ruchomemu zn a czk o w i:  n ie 
baw em  zdum iony p rzekon a łem  s ię  o zd ą ża ją cy ch  p o 
sp ieszn ie  trzech  kobietach  przy ś w ie t le  latarki, z sw em i  
bursztynkami ku p o czc ie .

Przy w y jśc iu  z restauracyi, szturm ży d o w sk i  s i l 
niej d z ia ła ł :  z e w sz ą d  s ły s z e ć  s ię  d a w a ły  o k rzy k i:—  
Jaśnie panie! bursztyny! ś l iczn e  bursztyny! g ra f  c y g a r 
n iczek!

—  Co c h c e s z  za tę cy g a r n icę— o d e z w ę  s ię  b ez  z a 
miaru kupna do brzydkićj jak  m egera  baby, aby dać  
g a w ied z i  ch o ć  ro zm o w ą  c h w i lo w e  za jęc ie .

—  Tylko 8 rubelków  Jaśnie W ielm ożna panie.
—  Nie kupię.
—  No, co Jasn ego  pan da? no, 6 rubelków! S ł o 

w em , ile pan da?— Chcę uśliszćć?
—  A ty, co b y ś  w z ię ła  za ten flakonik— rzek n ę  do 

m łodćj brunety.
—  Ny S z w a r c  jur!— o d e z w ie  s ię  ow a  czarna jak 

cy g a n  żydówka— niech  go młodszego ma s z c z ę ś c ie  co  
utargować.

—  D w a n a śc ie  z ło ty c h  upraszam ła s k i  pana grafa—  
o d p ow ie  m łod a  izraelitka.

—  Nie kupię.
—  Ny, co  pan daje, ile pan daje, jedno  s łó w k o ;  ny, 

w ie le  d o sta n ę— i tym podobne z ruchem pojazdu w z m a 
g a ły  s ię  g ło s y .

O djeżdżając już za w o ła m  żartem — ty stara, dwa  
ruble dostan iesz .

—  Niech  pan bierze! n iech  pan weźm ie! niech  pan 
płaci! w r z e s z c z y  c a ła  grom ada ży d o stw a ,  i 14-to letni 
sz a jg ie c ,  p ę d z ą c  co  tchu mu s ta rczy ło ,  nie p o d n o szą c  
ju ż  sp a d łś j  sz la fm ycy  i m oże  o 60 k rok ów  mnie odda
lonemu w r ę c z a  sw ój towar. Choć przedm iot nie b y ł



wart téj ceny, s ło w o  s ię  r z ek ło ,  trzeba b y ło  z a p ła c ić .  
Tym sposobem  n a jszczęś l iw ić j  spekulują tu ci burszty-  
n o w îcze .

Rumiany Litwin sw o im i d w u -z ło to w em i tryngiel-  
tów kam i, przy w yznan iu— nie r ę c z ę  c z y  szczerém , ż e  
je s t  b ezżen n ym , o tyle z d o ła ł  zw ró c ić  u w a g ę  o p u sz cza 
ją c e g o  nas w  O stro łęce  rod zeństw a , ż e  naw et z y s k a ł  
zap roszen ie  o jca ,  aby przy p iérw szym  p obyc ie  w  War
s z a w ie  nie  m inął skrom nych j e g o  p ro g ó w . Mnie pro
fana rzu ca ją ceg o  tylko p o d y s c e ,  już to s z c z ę ś c ie  
nie sp otk a ło .

K orzystając z opróżnionych  m iejsc  i c iem nych  
opon nocy , dumając j e s z c z e  d łu g o ,  pogrąży liśm y s ię  
w  tak silny sen , ż e  uroczy  ranek, w ypogod zon y , z a s ta ł  
nas aż pod A ugustow em .

O bejrzaw szy  tu ś lu zy  i k o losa ln e  podn oszon e  
w  g ó r ę  w  c z a s ie  p rzep ływ u  sta tk ów  mosty; z a c h w y c a 
ją c  s ię  w idokiem  jez ió r  tak hojnie w  téj stronie kraju  
porozrzucanych  i uroczo w  lasach  szc zeg ó ln ie j  s ię  
p rzedstaw iających , sąsiad  mój w  m ałćj za A ugusto
w em  o d le g ło ś c i  w s k a z a ł  bielutki dw orek, m ów iąc:— w i 
dzisz pan tam na g ó r c e  w ieś:  p ra w d ziw e  do niéj przy
w ią za n e  jest  podanie. Nie tak daw no, przed k ilku-dzie-  
s ięc ią  w s z a k ż e  laty, p rze jeż d ż a ł  król Poniatowski; a ż e  
to by ła  godzina  obiadu, za p ra g n ą ł co z je ś ć ,  i tym celem  
z b o c z y w sz y  z drogi, która dawniéj bliżćj s z ła  téj w io 
ski, w stą p i ł  do b ia łe g o  dworku. Z nalaz ł tam p o d e s z łą  
ju ż  kobićtę, sn a ć  p o s ia d a czk ę  teg o  m iejsca, a o b ja w i
w s z y  jéj sw o je  żądan ie  z dodatkiem , ż e  je s t  królem ,  
w p ro w a d z i ł  ją w  k łop ot nie do opisania.

—  Taki g o ś ć  jak  król, z mnogim orszakiem , co  
mu dać j e ś ć ,  zkąd  tu cz e g o  w z ią ć  na tyle luda; tu nie 
ma nic w  domu— szep ta ła  w c ią ż  do sw éj  Kachny, krzą-  
tająca s ię  babina w k ó łk o  jak  k o ło w ro te k ,  i trzęsąc  
s ię  z przelęknienia, jak l iść  W c z a s ie  burzy.
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—  Ach! Jaśn ie  panie, w ielk i panie! cz y  tam Naj
ja śn ie jszy  panie! nie mam nic g o l o w e g o — o d ezw ie  s ię  
do króla.

—  To racz  pani co sp o rzą d zić ,  bo je s te śm y  przy  
ap etyc ie— r z e c z e  ja k iś  to w a rzy sz  kró lew sk i.

— Ï 0 chyba k a w y — krzyknie uradow ana sw ym  po- 
m ysiem  starow ina.

—  D obrze— o d p o w ie  król— niech  i tak b ęd zie .
Za c h w ilę  ogrom ny garnek zak ip ia ł  w ielk iem i  

k łę b y  k a w y ,  pow ierzchnia  śmietanki p o k ry w a ła  s ię  
zm arszczk am i, ja k  rysy w  lata p odchodzącój tw arzy ,  
a w  rogu  kuchennej izby, Kachna w y c iera ła  rznięte  
szk lan ice  ustaw iając na tacy.

—  A c ó ż ,  K achna, czy  już s z k ło  g o t o w e — o d ezw ie  
s ię  pani domu.

—  A j u ś  p ro sę  je jm ośc i ,
—  Ale s ły s z y s z — patrząc na K achnę w ielk iem i o c z a 

mi— w  czém  tu na lać .d la  tego  króla? Trzebaby ja k ie g o ś  
kubka srebrnego, a tu w  domu niéma, p o ż y c z y ć  także  
s ię  nie da.

—  To m oże  p rosę  je jm ośc i ,  cukier h a j n o k  w y 
rz u c ić ,  a w  tę  śróbną cukiern ickę, coto  mo je lonka  
na w ierzch u  nalać.

—  A m asz ra cy ą — o d p o w ié  u śm iech ając  s ię  z tak  
w  porę  udzielonéj rady— m asz racyą  istotnie. DawaJ- 
że  prędzój tę cukiernicę.

I w  mgnieniu oka kilka szk lan ek  o ta c z a ło  w  śro d 
ku u m ieszczon ą  .na tacy cu k iern icę ,  rów nież  jak  
szklanki napełn ioną k a w ą ,  które Kachna p ra g n ę ła  z a 
n ie ść  do p rze c iw leg łó j  izby g o śc io m , gd y  p rze s tra szo 
na w ykrzykiem  pani: „daj pokój! nie ruszaj!” o m ało  
nie u pu ściła  c a łe g o  przyrządu.

—  Daj pokój, ja sam a p on iosę  tym wielkim g o śc io m ,  
ale naprzód oddzielnie  dla sa m eg o  króla— przem ów i  
je jm o ść ,  g ła d z ą c  w ło s y  w y g lą d a ją c e  z pod w ie w a ją 
cych  falbanek p o tężn eg o  czep ca .



I już n io s ła  o w ę  tacę z culiiernicą, g d y  w  sieni taki 
ją  strach c z e g o ś  ogarn ął,  że  m iała  zam iar od dać na
pow rót Kachnie, odmykającój jéj tym czasem  drzw i do 
izby gośc in nej;  lecz  myśl p rzysłużen ia  s ię  królowi z a 
p ro w a d ziła  ją  przed n iego  sa m eg o .  Tu tak iego  zn ów  
d o sta ła  drżenia c ia ła ,  s z c z e g ô ln ié j  rąk, godna polito
w ania  starow ina, ż e  król c h c ia ł  uprzedzić p o s ta w ie 
nie posiłku  na stole ,  zdumiony w idokiem  jedynéj c u 
kiernicy; a le  nie z d ą ż y ł ,  bo przy c ią g łćm  drganiu w ie 
ko cukiern icy  sp a d ło ,  i taż s ię  za trzasła ,

—  Oh, ja n ie s z c z ę ś l iw a ! ,  co teraz p o c z n ę — w r z a 
śn ie  p rzera ź liw ie  babina.

—  Co s ię  tak iego  pani s ta ło — r z e c z e  król niepoj- 
mując n a g łć j  zm iany jéj twarzy.

—  Ach Jaśnie!.., N ajjaśniejszy  panie! a to już dw a  
lata m in ęło  jak  od niéj k luczyk  z g in ą ł ,  a tu k aw a  dla  
N ajjaśn iejszego  Pana.

—  Co? tu k a w a — r z ecz e  ła g o d n ie  król, s p o g lą d a 
j ą c  na s ied zą cy c h  i d u szą cy ch  s ię  prawie od śm ićchu .

Kachria tym czasem  u s ły s z a w s z y  za drzwiam i p r z e 
raźliw y krzyk pani, nie tracąc ani chw ili  w p ad a  z drugą  
tacą z ustaw ionem i nań szklankam i pełnem i k a w y  
i śm ia ło  lokuje na stole .  W ybaw iona z ambarasu pani 
przez sw ą  g łu p o w a tą  K achnę, jak  ją  zw y k le  n a z y w a ła ,  
p rzeprasza ła  bardzo króla za taki w yp ad ek , ża łu ją c  
n ajw ięcćj  leg o ,  ż e  król z tak n ie w ła ś c iw e g o  naczynia  
pić b y ł  zmuszonym.

Zabierając s ię  do odjazdu, dz ięk ując  za  s z c z e r o -  
ser d e czn e  przyjęcie , za p y la ł  król; c z y  nie ma jakiéj doń 
prośby, ktôréjby z w ie lk ą  przyjem nością  rad z a d o ś ć  
uczyn ić .  Jedno nic, by ło  odpow iedzią; po d łu g ićm  
w r eszc ie  w zdraganiu  s ię  w y ją k a ła  starow ina n ieśm ia ło .

—  N ajjaśniejszy Panie! biédnéj i obarczonéj d z ie ć 
mi w d o w y ,  uw olnien ie  od z a l e g ł e g o  dw uletn iego  czy n 
szu , z téj w io s k i  skarbow i o p ła c a n e g o ,  ju żb y  b y ło  w ie l 
k iém  s z c z ę ś c ie m .



w  kilka m ie s ięc y  potém, p rzysłan y  akt z w ła s n o 
ręcznym  podpisem  króla, nadający  w io s k ę  na w ła s n o ś ć  
jéj i potomstwu, b y ł p ow odem  ra d o śc i ,  jak iéj op isać  
nikt nie je s t  w  stanie. Przybyła  tylko do zw y k ły c h  pa
cierzy  oddz ie lna  modlitwa za s w e g o  d obroczyń cę ,  k tó 
rą razem z dziećm i c ią g le  o d m a w ia ła ,  jakby ch cą c  z a 
s z c z e p ić  w  m ło d y ch  serca ch  w d z ię c z n o ś ć  dla t e g o ,
o którym i przy skonie  nie zapom n ia ła ,  bo ostatnie u la
tujące z jéj ust s ło w o ,  b y ło  „ k ró l” .

I k iedy mój s ą s ia d ,  k o ń czą c  historyą w ypadku  
p rzytoczon ego  o b ja śn ił ,  ż e  m ają teczek  ten i dziś  je st  
w  rękach  téj saméj rodziny, w jeżd ża l iśm y  w  jedn ę  
d łu g ą  i szerok ą  u licę  za b u d o w a n ą  różnokolorow em i  
kam ienicam i, tojest do S u w ałk . Nie zd o ła liśm y  j e s z c z e  
zb liżyć  s ię  do stacyi p ocz to w ej ,  a już d o la ty w a ł nas  
g ło s :

—  Bartek! a ubieraj tam s iw k ę  z gn iadym .— Skoro  
kareta s ta n ę ła ,  k r z y c z a ł  daléj ten sam  zdaje  s ię  j e g o 
m o ść ,  stojąc z za ło żo n em i w  ty ł  rękom a, z ś w ie c ą c ą  
ły s in ą  i potężnym  karm azynow ym  n osem ;— m a c ie  p a 
now ie  30 minut cza su  na obiad! 30!— i z a k rę c iw szy  s ię  
jak  m łod zik  na p ięc ie  zn ik ł  w  tłum ie nas otaczającym .  
Niedziela  z łą cz o n a  z jak im ś zy d o w sk iém  św ię tem , mas- 
s ę  w id z ó w  tu sp ro w a d z i ła ,  z ło ż o n y c h  z prow incyonal-  
nych  e leg a n tó w  w  kapelusikach , z la seczk a m i od n ie 
chcen ia  niby tędy  p rzech o d zą cy ch ,  ży d o s tw a  r ó ż n e 
go  gatunku, p e jsa c z ó w  i niby cy w il izo w a n y ch ,  b a ch o 
rów  bez liczby, oraz d z ia d ó w  i k a lek  przed któremi na 
żadnój stacyi o p ę d z ić ' s ię  nie można.

W restauracyi u m ieszczonéj w  izbach  p rze c iw le 
g ły c h  passażersk im , je d z ą c  zw o ln a  obiad ju ż  mieliśmy  
c h ę ć  rozpraw iać s ię  z p rzyc iągającem i ponętną w onią  
kotletami, g d y  z trzaskiem  drzwi w pada ó w  ły s y  j e g o 
m o ś ć ,  w o ła jąc :

—  Siadać! s ia d a ć  panowie! bo czas!



—  Zaraz panie dobrodzieju— odpow iem y obaj j e 
d n o c ześn ie— kończym y, j e s z c z e  nie u p ły n ę ło  30 minut.

—  Co tam zaraz! trąb i jedź! —  krzyknie przez  
uchylony lufcik okna na pocztyliona.

I nim d o k o ń czy ł ,  ju ż  kareta ruszyła .
—  Nie ma rady— o d ezw ie  s ię  mój są s ia d — bierzmy  

w szy stk o  z talerzami.
On pakuje , ja w yb iegam  na ulicę w  celu  za trzy m a 

nia koni, z ły  na ro z p o rzą d za ją ceg o  waryata z zimną  
krwią p rze ch o d z ą ceg o  s ię  po sali,  i jakby  d rw ią ce g o  
z  c a ł e g o  nie do opisania n ie ładu . Goni nas restaurator-  
ka, w o ła ją c  w  ob ec  l icznie zebranój przed s ien ią  g a 
w iedzi:

—  P ro szę  zap łacić!  tak n ie  można! a to mi s ię  p o 
doba, a to pięknie! z je ść  i uciekać!

P łacim y, kończym y w  karec ie  obiad, i o b d a rza 
my na następnej stacyi talerzami, zd z iw io n e  takim dat
kiem żebraki!

Niedziela! a w id a ć  gruppy tu i o w d z ie  skrzętnych  
żn iw iarzy . Tam dalćj pokazują  s ię  fury z w o ła m i  
lub końmi, pasującem i s ię  z nadmiarem c iężaru  zbożo  
w e g o ,  dobyw ającem i zda s ię  ostatnich s i ł ,  ce lem  u s łu  
żenią  n ie litościw ym  panom, obdarzającym  je  c z ę s to  je  
s z c z e  p otężnem i razami.

—  Są to ży d z i— rzecz e  są s ia d — licznie w  tćj oko  
licy zajm ujący s ię  uprawą roli.

^  Jakbyto było  d obrze— p rzerw ę— gdyby i inni 
w s p ó łw y z n a w c y  szli za tych przykładem .

T ysiące  rąk do pracy— doda mój tow a rzy sz—  
przybyłoby krajowi. Gdybym m ó g ł  w p ły n ą ć  na to, za 
ją łbym  s ię  n iebaw em  przeorgan izow aniem  tych p a so 
ży tó w  w  roln ików, ży jących  d ziś ,  w ed le  ich w yrażen ia  
s ię  z p r z e m y s ł u .  Wiem aż nadto dobrze, ileby to 
trudności za sobą  p o c ią g n ę ło ;  bo żydom s ię  zdaje , że  
oni nie są  stw orzen i do pracy potem c z o ła  skrapianćj,  
m ając sp o so b n o ść  p ręd szeg o  nabywania k a p ita łó w  b ez  
trudu, z lichw y i oszu stw a . A przecie za czasów  k r ó 



lestw a izra e lsk ieg o ,  nie kto inny k raja ł  ziem ię soch ą  
i p ie lę g n o w a ł  w innice , jak  żydzi,  ci n ieproszen i g o ś c ie ,  
te pijawki w y ssy sa ją c e  prawie k rew  z e  w szy stk ich  
k lass  n a sz e g o  s p o łe c z e ń s tw a — a m ó w ił  to z takióm 
w zruszen iem , że  silny rumieniec ubarw ił mu lice i c z o ło .

D ługo  w  noc "czyniąc zob op ó in e  u w a g i  nad tym 
przedm iotem , czu liśm y już po d w óch d niow ej drodze  
ogrom ne znużenie. Śpiąc sm aczno  nie w iedzie liśm y n a 
w et o przebyciu  k ilkunasto-m ilowej przestrzeni, n ie-  
o ck n ą w szy  s ię ,  aż  przy b łysku  p iórw szych  promieni 
s łoń ca , o z ła c a ją c y c h  dzis ie jszą  g ra n icę  Litwy— Niemen.

II.

Witam c ię  Litwo! malko W iten esów , M endogów,  
Giedyminów i J a g ie ł łó w ;  matko m ężó w , którzy sw em  
p rzejściem  tak potężną  aureolą u w ieńczy li  tw e  skronie,  
wyryli ci na kartach historyi ślad w ieczn o trw a ły .  B o g a 
ta w  krwią p rzes iąk ło  a chlubne w spom nien ia , witam  
c ię  s ło w y  tw o jeg o  poety:

Tutaj chrobrym zapałem pierś męża oddycha,
Tutaj miłość dziewicza gorąca, choć cicha;
Tutaj znać burze życia na obliczu starem.... (1 ).

Małe domki drew niane, zbudow ane jeden  za d ru 
gim po obu stronach szo sy ,  n a p ro w a d za ły  m ię na d o
m ysł ,  ż e  w krótce  ujrzę miasto, albo ż e  jestem  już na 
j e g o  przedm ieściu; i nie z a w io d łem  s ię ,  bo d o ść  d łu 
g a  p ła sz czy z n a  n ag le  po nader spadzistćj g ó r z e  sp ro
w ad za  w  dó ł,  w  w ą w ó z ,  któremu z je d n eg o  boku to w a 
rzyszą  w y n io s łe  g o ł e  w z g ó rza ,  a z drugiego  takież ubar
w ione przępysznem i drzew am i, oraz poprzerzynane g ł ę -  
bokiemi jarami, w  których zn ó w  gruppują s ię  kępki c u 
dnej z ie lon ośc i  k rzew ó w . Postępując za ś  dalśj w  ślad  
za sk ręca ją cą  s ię  na lew o  drogą, coraz niżćj, n iespo-

(1 ) Wład. Syrokomli. Dęboróg str. 4 .



dzianie ujrzysz niemal pod sw em i stopy c a łe  K owno  
z od w iecznym  sąs iadem  Niemnem, a na nim lekki jak
taśma most rzucony.

Niemen ma teraz uroczy  widok: w  j e g o  zw ie rc ia 
dle przeglądają  s ię  z południow ej strony kam ienice p ię 
trow e (Alexota) w zn ies io n e  na bardzo m aiéj przestrze
ni pod sam em i stopami ła ń cu ch a  gór ,  c ią g n ą c e g o  s ię  
w z d łu ż  rzek i  ku za ch o d o w i,  a z północnój w y n io s łe  
w ież y ce  i b liż sze  św iątyn ie .

M inąwszy most wita c ię  na sam ym  w stęp ie  w ie lk ie  
granitow e ocem brow anie; ro z ło ż o n e  na p raw o i lew o  
ulicy Nadniemenskiéj, p rzed łu ża ją ce  s ię  w  tym kierunku  
w  bulwary; następnie  przez tuż sto jącą  św iątyn ię  d a 
wniéj XX. F ran ciszk an ów , dziś  c e rk ie w  św . Mikołaja,  
i ja d ą c  daléj prosto u licą ,  patrzą na c ię  zdumioném  
okiem gruzy  k lasztoru te jże  świątyni, łą c z n ie  z p rze
c iw le g ły m  frontonem zrujnow anego  k o ś c io ła  z c e g ły  
czerw o n éj  w  stylu niby gotyckim  zb u dow anego , tu p o 
w sz e c h n ie  za  św iątyn ię  Perkuna p o czy tyw an e .

P o ło ż e n ie  K owna tak je s t  rom antyczne, z a c h w y c a 
ją c e ,  ż e  b ez  w ątpienia do najp iękniejszych m iejsc za li
czone  być m oże .  P ad ół k ilkow iorslow éj przestrzeni,  
na którym zbudow ane miasto, zam ykają  góry  w  k s z ta ł 
cie  prostokątnego trójkąta, p odstaw ą  zw ró co n eg o  ku 
p ó łn o c o -z a c h o d o w i ,  za którą p łyn ie  n iewidzialna z m ia
sta W ilia, w y s o k o ś c ią  ku w sch o d o w i,  a za przekątnią  
m ożnaby tu w z ią ć  n ieco  kręty Niemen, strzeżony z p o-  
łudn iow ćj strony przez p o ro s łe  lasami góry  aż do sa m e
g o  Jurborga. W trzech takich punktach um ieszczan e  
oko w ieczn ieb y  s ię  p ie śc i ło  różnym , a z a w sz e  uroczym  
widokiem : różn ym , bo odmienna w y s o k o ś ć  gór, od
mienne przedstaw ia  p ejzaże .  Mojém zdaniem pier
w sz e ń s tw o  oddałbym  g ó rze  W e s o ł ą  z w a n é j ,p rzy leg łć j  
A lexoc ie ,  na s z c z y t  ktôréj 340 prow adzi umyślnie przy
rządzonych  sch o d k ó w . Im s ię  w yżéj  w z n o s ić ,  tym c o 
raz w ię k s z y  w yziera  krajobraz, jakby z pod uchylanych



niew idzialną d łon ią  draperyj. Zrazu zda s i ę ,  w ie r z 
ch o łk i  l icznych  w ie ż ,  jak  widm a z ziemi w y ch o d zą ;  na
stępnie  b ud ow le  przystrojone w  czerw o n e  turbany, 
a w  końcu k iedy  b łyśn ie  sw oim  szklistym grzbietem  za  
góram i snująca s ię  Wilia, przerzynając dalój c z ę ś ć  mia
s ta ,  z g w a łto w n y m  pędem  szero k o  w dzierająca  s ię  
w  smętny, odbitemi drzew am i z ie lono zafarbow any N ie
men: w tedy  serce  takim zap a łem  u czu ć ci zakipi, że  
ch c ia łb y ś  p rzyróść  do te g o  m iejsca. I daw ni poganie ,  
p raojce  Litwy, nie byli da lecy  od tych estetycznych  p o 
j ę ć ,  k iedy czc ią  bóstw a przejęc i,  na tćj g ó rz e  w z n ie ś l i  
przybytek, g d z ie  g o r z a ł  ó w  Znicz, ja k  p o zo s ta łe  ś lady
o tśm przekonyw ają , lubo o k a zy w a n e  zw a lisk a  zdają  
s ię  być n a c e c h o w a n e  n o w szą  epoką .

Góra od strony pó łnocnćj z o w ie  s ię  Z i e l o n ą ,  za-  
pew'ne od koloru pokryw ającej ją  trawy. Ciągnie s ię  
jednćm  pasm em  p rześw ieca ją cy m  g d z ien ieg d z ie  ły sy m  
garbem . W idok ztąd m alow n iczy  na miasto i A lexotę,  
a dalój, za skrętem  Niem na, na u m ieszczon ą  sam oistnie,  
k szta łtu  k o lo sa ln eg o  kopca N a p o l e o n o w s k ą  górę .  
Tu wielki w ojow nik , w ed le  opow iadań  starców , p rzeg lą 
d a ł  c a łą  o k o l i c ę ,  orlćm spojrzeniem  p rze w o d n icz y ł  
w ojskom  przesuw ającym  s ię  tłumnie na 4 -ch  przygoto 
w an ych  w  tym ce lu  m ostach; tu w r e s z c ie  o b iad ow ał.

Z w róc iw szy  s ię  ku p ó łn o c o -z a c h o d o w i  uderza oko  
niem ały  kontrast: drew niane domki zbu dow ane w śród  
p ia sk ó w  stan ow ią  c z ę ś ć  miasta zw a n ą  dawnićj Wi* 
l i a m p o l  (1) d z iś  S ł o b o d ą  (2), p o łą c z o n ą  z K ownem  
przez most ł y ż w o w y  na oddzie lającćj ją  Wilii s ię  uno
s z ą c y .

Znudzony m o ż e  czytelniku temi obrazam i,  ze jd ź  
z gór  w  miasto i przed poznaniem d z is ie jsze g o  stanu, 
potrąć o kilka h istorycznych  w spom nień , k on ieczn ych  
do w yk azan ia  przyczyny je g o  upadku.

(1 ) Pomniejsze pisma historyczne T. Narbutta str. 274.
(2) Słoboda wyraz ruski znaczy: przedmieście.



K o w n o ,  C a u n a ,  a w  X V  w ieku  C a o n i a ,  Ca w o -  
n i a  i C a w n a  po ta c in ie  n a zy w a n e  (1), czém  b y ło ,  tém  
być m o że  k ied y ś ,  ale dziś  nie jest.  P iszą  dużo a j e 
s z c z e  w ięcó j  m ów ią, ż e  K ow no s ię  podnosi, ż e  c ią g le  
wzrasta; ale c h w i lo w e g o  b łysku , za c ią g łe  św ia t ło  po- 
czytyvvać nie m ożna. Dwuletnia p rzy św ieca ją ca  mia- 
stu g w ia zd a ,  otw arciem  że lu g i  na morzu Baltyckiem już  
za g a sz o n a :  k iedy za św ita ,  trudno p rzew id z ieć .

P o czą tek  Kowna je st  n iewiadom y: Stryjkow ski i tu 
urodzony K o ja ło w icz ,  z a ło ży c ie lem  zam ku przy w pad-  
ku Wilii w  Niemen, o k o ło  X w iek u  mianują Kunasa v. 
K onasa, średn iego  syna Palem ona, o w e g o  b ajeczn ego  
protoplasty Litwy (2). Od n iego  n azw isk o  najprzód  
zamku K onassow o , a następnie  i miasta K owna w y p ro 
w ad zają .  Przez c a ły  w iek  XIII K owno nie za jm o w a ło  
ża d n eg o  zn aczen ia  po litycznego  w  dziejach  l itew skich;  
K rzyżacy  w ó w c z a s  zajęci byli Prusami: dopiéro za Ol
g ierda i Kiejstuta, K owno staje s ię  praw dziw ém  przed
murzem od d rap ieżnośc i krzyżackićj.

Roku 1362 Winrych Kniprode w ielk i mistrz zakonu  
przyb yw szy  z ogrom nem i s iłam i pod zam ek k ow ień sk i,  
mimo dzielnéj obrony Olgierda, Kiejstuta i Patryka k s ią 
żąt litew sk ich , bierze g o  szturmem. Z ziemią zr ó w n a 
ny, w  trzy lata przez L itwinów odbudow any zosta ł;  
lecz  w  r. 1383 w  w ojn ie zakonu z J a g ie ł łą  zn o w u  c a ł 
kiem zburzony. K rzyżacy  na m iejscu tych zw a lisk  
sp row ad zając  m ateryały  Niemnem, w zn ieś l i  n ow ą  w a 
rownią n a zw a n ą  R i t t e r s w e r d e r ,  tojest rycerską w y -  
spą, d la tego ,  ż e  przekop od Wilii do Niemna zrobiony  
i zam ek o ta cza ją cy  tw o rzy ł  w y s p ę :  i tento je s t  w ł a 
ś c iw ie  zam ek , k tórego  gruzy do dziś  dnia nad samym  
brzegiem  Wilii sterczą .

Dnia 25 października 1384 r. W. k s ią żę  J a g ie ł ło  
zm usił  do zdania ąię K rzyżaków  na ł a s k ę ,  mimo przy-

(1 ) Starożytna Polska M. Balińskiego, T. IH, str. 396.
(2) Stryjkowski, T. I, str, 84.
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b y w a ją ce g o  na o d s ie cz  oblgżonym  Konrada W allenro
da. P od czas  p ow tórn ego  odpadnienia Witolda na stro
nę zakonu, K owno z o s ta w sz y  w  ręku tego  k s ią ż ę c ia  
coraz mocniój s ię  u tw ierdza ło .  Tu Witold r. 1396  
w  piątek po św . Jakóbie za w ie sz e n ie  broni z wielkim  
mistrzem podpisał.

Po traktacie z zakonem  w Grodnie r. 1398 za w a r
tym, przez który K rzyżacy stali s ię  panami Żmudzi, Wi
told fortyfikow ał zam ek  i miasto; lecz  potém zm ieni
w s z y  myśl p ierw otną i poczytując za bardziéj szk o d li
w ą  Litwie n iepożyteczn ą  w a ro w n ię  k o w ień sk ą ,  w  razie  
w ojny, k a z a ł  za  p iérw szém  ukazaniem  s ię  n ieprzyja
c ió ł  op u śc ić  ją  i spa lić .  Odtąd K ow no s tra c i ło  s w o ję  
w a ż n o ś ć  jako s tanow isko  w ojenne, le c z  za to s ta ło  s ię  
środkow ym  punktem w sze lk ich  rok ow ań  m iędzy  w ie l 
kim k s ią żęc iem  litew skim  a zakonem  krzyżack im  z a 
ch o d zą cy ch .  Witold zajęty podbijaniem Rusi, w z ią w s z y  
Sm oleńsk  c h c ia ł  być spokojnym od K rzyżaków ; z ł o ż y ł  
przeto zjazd  z wielkim mistrzem w  K ow nie r. 1404  
w  p o ło w ie  sierpnia, gd z ie  w spania le  g o  p rzyjąw szy ,  
posiadan ie  Żmudzi na now o za tw ierd z ił  dla zakonu  
i p o s i łk o w a ć  przyrzek ł,  na co traktaty na p iśm ie w y 
dał.  W ezw a n i tu bojarow ie żm u d zcy  p rzez  w ie lk ieg o  
k s ią żęc ia ,  z ło ż y ć  musieli ho łd  poddaństw a w ielk iem u  
mistrzowi; co w ię c ś j ,  w  następnym ręiiu w  tém m ieśc ie  
u ło żo n ą  z o s ta ła  z m arsza łk iem  zakonu  w yp raw a  na 
Żmudzinów, u s iłu jących  zrzucić  jarzmo krzyżack ie .

W kilka lat, ce lem  usunięcia n ieporozum ień o g ra 
n icę  m iędzy  zakonem  a Polską, o d b y ł s ię  w  Kownie  
dnia 6 styczn ia  1408 r. b ezskuteczn ie  k ongres ,  na k tó 
rym prócz J a g ie ł ły  i senatorów  polsk ich  znajdow ali  
s ię  w ie lk i mistrz inflancki, a Witold byt pośrednikiem  
m iędzy  królem polskim a Krzyżakami.

Z te g o  miasta r. 1413 J a g ie ł ło  z Witoldem udali 
s ię  Niemnem na Żmudź dla naw racania  m ieszk a ń có w  
jéj do wiary Chrystusa. P ićrw szy  ślad praw pisanych



dla K ow na, jak i w  archiwum zn iszczo n ém  dotąd p o z o 
s ta ł ,  je s t  p o tw ierdzen ie  przez Witolda w  r. 1408 p rzy 
w i le jó w  poprzednio spa lonych . Dbały o dobro teg o  
miasta p o w ię k s z a ł  on j e g o  ludność osadzonem i z Kry
mu Tatarami i Karaimami, którym przyw ileje  nadał,  n a 
w e t  ó w  zameti tyle razy burzony osta teczn ie  napraw ił  
i obronnym u czyn ił .

Po zg o n ie  Witolda, a szc zeg ó ln ie j  za p o łą czen iem  
w ła d z y  najw yższój obu narod ów  w  jednéj o sob ie  K azi
mierza Jag ie l lończyk a , który to miasto lubił i c z ę s to  
w  niém p rzeb y w a ł,  sw ob ody  j e g o  w zrasta ły .  Tu w  r. 
1451 prosił króla Piotr Vasquez p o s e ł  Filipa Dobrego  
k s ią ź ę c ia  Burgundyi o p osiłk i do odzyskania  Ziemi 
św ięté j;  le c z  ob a w ą  śc ią g n ięc ia  najazdu Tatarów na 
P o lsk ę ,  król s ię  w y m ó w ił .

A lexander Jag ie l lończyk  zo s ta w szy  wielkim  k s ię 
ciem litewskim^ ży d ó w  i k a c e r z ó w  w p u sz c z a ć  do K o
wna z a k a z a ł  (1). Za je g o  p anow ania  przen iesiony  
w  początku  r, 1506 z Trok na m ieszkanie  do zam ku  
k o w ień sk ieg o  S z a c h -A c h m e t  han k ipczack iej ordy, 
który u trac iw szy  s w e  państwo szu k a ł  polskiéj pom ocy,  
ży c ia  tu d okonał.

Pod berłem  Zygm untów, n o w e nadania, s z c z e g ó l-  
niéj mądre ustaw y Zygmunta Starego , b o g a c tw o  i han
del p odnosiły ,  ch o c ia ż  zn a czen ie  hand low e K owna s i ę 
ga  d aw n iejszych  c z a s ó w .  Już za Kiejstuta b y ło  ono  
piérw szym  punktem w  Litwie, g d z ie  s ię  zam iana to w a 
rów  n iem ieck ich , na p łod y  su row e litew sk ie  od byw ała .  
Handel fen m ocno m usia ł być ożyw ion ym , kiedy Angli
cy już w tym c z a s ie  pakta h and low e z Litwą zaw ierali ,  
Henryk W alezyu sz  w  sw o jé m  potwierdzeniu  praw, na
zy w a  Kowno zaszczy tem  rzeczypospolitéj ,  a za  Batore
g o  przybrało już p ostać  o k a za łą  eu rop ejsk iego  miasta.  
W r, 1584 ró żn o w iercy  mieli tu sw o je  prasy drukar-

(1) Pisma pom. hist, T, Narbutta str. 205 i Star, Polska str. 407,



skie. Bardzo w ielka  liczba rzem ieś ln ików  i k u p ców  
cud zoz iem sk ich , n a jw ięcej  N iem ców  tu os iadająca ,  przy
j ą w s z y  praw o miejskie, z a c z ę ta  w z n o s ić  porządne do
my m urowane, z którycli p o w s ta ły  następnie  m iędzy  
w idłam i obu rzek  now e ulice, zw a n e  (1): Garbarska, 
Pow ilejska  i N iem iecki kąt, po litew sku W o k i e c z i u -  
K a m p a s .  W ielkie sp ich lerze  po w ięk sze j  c z ę ś c i  także  
murowane, w z n io s ły  s ię  nad Wilią i Niemnem; cztery  
faktorye: holenderska, an g ie lska , pruska i szw e d z k a  
stale tu utrzym yw ane a podobno i w en eck a ,  o s ia d ły  
w kam ienicach  umyślnie na ten ce l  w ym u row anych ,  
mennicami zw anych , c z ę ś ć  fundam entów których do 
dziś  dnia istnieje (2). Obrót handlu h urtow ego  p od n iós ł  
s ię  prawie do miliona dukatów . G łów na komora celna  
także  w  Kownie była ustanowiona. Do tak iego  s z c z ę 
ścia  miasta p rzy czy n iło  s ię  n iem ało  praw o sejm ow e  
za W ła d y s ła w a  IV r. 1647 w z n a w ia ją c e  zaniedbany  
mnićj w ię c e j  sk ła d  tow arów  w  K ownie. Onoto zm u
s i ło  w ła ś c ic ie l i  z iem skich  n ieprow ad ząc  do K rólewca  
p łod y  sw o je  tu z w o z i ć ,  a k u p có w  inflanckich i pru
sk ich  p rzy b y w a ć  do Kowna dla targu i kupna. W tym 
cza s ie  w prow adzeni tu Jezuici^ staraniem Alberta Ko- 
ja ło w ic z a  zn akom itego  dziejopisarza l i tew sk ieg o ,  i j e 
g o  brata Kazim ierza, obu k a p ła n ó w  teg o  zak on u, ko-

(1) T. Narbutta pisma hist, pomn, str. 272 . Wilno 185G.
(2) Pan Jan Prekier miejscowy badacz starożytności utrzymuje, że 

w typh mennicach były bite pieniądze, i wszelkich dokłada możebńych sta
rań, w wynalezieniu jakiej z owego czasu i miejsca wyszłej monety. Jeśli 
znajdzie, nie wątpimy, że owocem swych zabiegów z ogółem się chętnie 
podzieK. Zdanie p. Prekiera więcej zbliża do prawdy akt ślubny w najda
wniejszej księdze kościelnej gminy ewangelicko-luterskiej, po niemiecku 
w Kownie spisany: rokiem 16G8 dwudziestej niedzieU po świętej 
Trójcy, czyli dnia 14 października, zaślubione osoby z powodu spodziewa
nych niespokojności przy nadchodzącym sejmiku i sądach kapturowych, 
zaślubiono nie uwłaczając prawu i przepisom: pana Jana Kinnera słuiącego 
p rzy  tu tejszij mennicy z czcigodną i cnotliwą panną i t. d.”. Wiadomość 
tę udzielił najprzód były pastor tejże gminy w Kownie, dziś w Rydze bę
dący, numizmatyk Treu, hr. Czapskiemu, ten p. Karolowi Beyer, a ostatni

• u u i i o .
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ś c io łem  i kollegium  sw ojem  ozdobili miasto. L ecz rok  
1655 silnie w strzą s t  posady k w itn ą ceg o  bytu miasta,  
w k r o c z y w sz y  bow iem  w ojsk a  n ieprzyjacie lsk ie  w' s ier 
pniu, w szy s tk ie  gm achy  zr a b o w a w sz y  spaliły .  Tym  
sposobem  zubożone i w yludnione miasto ustawam i za  
Jana Kazimierza r. 1662 (1) uw olnione od w sze lk ich  
p odatków  publicznych  na lat 10, oraz Jana 111 z r. 
1676, Augusta II 1698, g o i ło  tak g łę b o k o  zadane rany, 
i r z e c z y w iś c ie  już o ż y w ia ć  s ię  p o c z ę to ,  gd y  okropny  
c io s  znow u w szy stk ie  te us iłow an ia  z n iw e c z y ł ;  n a d 
zw y cza jn y  pożar r. 1731 c a ł e  miasto z wyjątkiem kil
kunastu d om ów  zam ienił  w  p erzynę . Odtąd trudno by
ło  m ieszkańcom  p o w ró c ić  do d a w n eg o  stanu, tym bar
dziej,  ż e  z przekopaniem  kanału  od Niemna do P regia ,  
ułatw iającym  s p ła w  to w a ró w  do P ru s ,  szczeg ó ln ie j  
K rólew ca, c a ły  handel z kupcami, b o g a ctw em  i ludno
śc ią  w  rę ce  pruskie p rze szed ł .  K owno p o c z ę ło  być  
miastem ubogiśm  (2) przy tój ok o liczn o śc i ,  ż e  w  c z a s ie  
przechodu w o jsk  są s ied zk ic h  w  r. 1750 do Prus, s a 
mych kam ien ic  z kramami k ilkadziesiąt rozebrano, na 
w ym urow anie  p ie có w  do p ieczen ia  chleba.

W tak opłakanym  stanie zo s ta w a ło  K owno aż do 
panow ania  S ta n is ła w a  P on ia tow sk iego , który 4 0 ,000  
z łp .  p rze zn a czy ł  na p opraw ę fary. Po upadku J ezu i
tó w  kom m issya edukacyina w p ro w a d z i ła  tu s z k o łę  pód-  
w y d z ia ło w ą ,  która już w  r. 1787 istniała. N ajw ięcej  
jedn ak  przyczyn iły  s ię  do polepszen ia  losu m ieszkań 
c ó w  św ie tn e  ustaw y cz tero le tn iego  sejmu; handel tak  
s ię  o ż y w ił ,  że kapita ł obrotow y d o ch o d z ił  już 500 ,000  
dukatów . W ła śc ic ie l i  dom ów  było  357 ch rześc ian ,  
prócz m ia steczk a  Wiliampola za rzeką  Wilią, i ży d ó w ,  
których Uczba w y r ó w n y w a ła  chrześciańskiój: w  o g ó le  
ludności p os iad a ło  28,000. K upców  utrzymujących

(1 ) Vol. leg. IV, fol. 906 , libertacye m. Kowna nr. 58.
(2 ) Pisma pom. hist. T . N arbutta str. 273— 274.



sk lepy b îaw atn e ,  galanteryjne i sukienne w  m ieśc ie  b y 
ł o  4ch , w Wiliampolu 6, aptek 5.

Ocipadnienie znow u w  r. 1794 traktu zan iem eńskie-  
go  do Prus za d a ło  ogrom ną k lę s k ę  miastu, w strzym u 
ją c  pow rót do daw néj za m o żn o śc i  i handlu, z téj g ł ó 
w nie  p rzy czy n y ,  ż e  obszerny kraj na tamtéj stronie  
Niemna p o ło ż o n y  i m ało  mający m ia s teczek  ta rg o w y ch ,  
w y s y ła ją c y c h  do Kowna sw o je  produkta, za p rz es ta ł  ich  
teraz d ostarczać ,  i tym sposobem  o s u s z y ł  zu p ełn ie  targi 
je g o ,  n iegdyś  tak ludne.

Obok tego  pom inąw szy  naw et i pożar w  r. 1800, 
który trzecią c z ę ś ć  g łó w n ą  miasta w  p op ió ł  obrócił;  
rok 1812 srogim  śladem  n a p ię tn o w a ł  i tak już o p ła k a 
ny stan m ieszk a ń có w . Ogromny korpus w o jsk  pod d o 
w ód ztw em  sa m e g o  cesa rza  Napoleona z a la ł  c a łe  m ia
sto; c iężary  z w y k łe  w  takich razach g n io t ły  biédnych  
nie do uw ierzen ia  w ła ś c ic ie l i  m iejskich, a odw rót F ran
c u z ó w  w  liczbie p rzesz ło  200 ,0 0 0  przy zrabow aniu  
w szy stk ich  dom ów , b y ł  przyczyną  ś w ie ż e g o  pożaru (1). 
Tak z n isz c z a ło  K ow no, ż e  w  r, 1817  l ic z y ło  tylko 2 00  
dom ów . Dopiéro od kilkunastu lat przez zam ianę m ia
sta na guberniaine, s topn iow o lud n ość  i handel w z r a 
s ta ć  p o c z ę ły .  Upłynione dw a lata 1854 i 1855 zm ie
n iły  postać j e g o  znakom icie . Z am knięcie morza Bał
tyck iego  zw ró c i ło  c a ły  ruch h and low y  na Kowno; lu
dzie  przyp ływ ali  jak  w o d a ,  tys iące  z w o s z c z y k ó w  
dniem i nocą c ią g n ę ło  ku miastu z p rze ład ow an em i  
towarem  kibitkami, psując s z o s ę  i nape łn ia jąc  p lace  
i ulice do tego  stopnia , ż e  z jednéj na drugą stronę u li
cy  przejść  było  niepodobna. Kowno m iało  p odob ień 
s tw o do ula w  cza s ie  rojenia s ię  p s z c z ó ł .  To w p ły n ę ło  
na p o d w y ższen ie  cen nietyłko ż y w n o ś c i ,  ale i mie
szkań  , s zc zeg ó ln ie j  z n iż s z e g o  rzędu, za które z rs. 20  
do 100 s ię  p ła c i ło .  Robotnik wynajm ujący s ię  dziś  za

(1) Piaina Hist, pora. T . N arbutta str. 275.



kop. 30; przedtem  led w ie  za rsr. 1 c h c ia ł  s ię  
pracy. Budowano domy d rew n ia n e ,  które ca ły  n ow y  
plan zajęty ,  tw orząc  N o w e  m i a s t o  z kilku ulic po 
d w ie  w iorsty d łu g ich  i kilku p oprzeczn ych  z ło żo n e .  
Ale po za w a r c iu  pokoju p a ry zk ieg o ,  K owno ja k  za 
dotknięciem  czarod zie jsk ié j  ró szczk i ,  w r ó c i ło  raptem  
do p ierw iastk ow ej c is z y ,  c ie s z ą c  s ię  korzyśc iam i, jak ie  
w  tym c z a s ie  z d o ła ło  o s ią g n ą ć .  Stając s ię  za ś  mia
stem sk ta d o w ém  przy u reg u lo w a ć  s ię  m ającśj,  po  
uprzątnieniu zaw ad na Wilii, ż e g lu d ze  parowéj i p o łą 
czen iu  tym sposobem  z Wilnem, a koleją  że la zn ą  z Kró
lew cem , m oże  r z e c z y w iś c i e  stopniow o p rzychod zić  do 
bytu, jak i n ie g d y ś  m iało.

Dziś lud n ości posiada K owno 25,000 , z ío zo n éj  
z c h r z e ś c ia n ,  p r z e w y z s z a j g c é j  liczby ży d ó w  i kilku  
familij tatarskich. Kantorów handlow ych  ma 6, aptek 3, 
d w ie  cukiernie, i fabrykę cygar . Po k lass ie  wyrobni-  
czéj przem aga  m ieszczań stw o; lep sze  zaś  to w a rzy stw o  
po w ięk szój  c z ę ś c i  stanow ią tu urzędnicy , w  znacznéj  
d o ś ć  l iczb ie , jako w  m ieśc ie  gubernialném , posiadają-  
cém  w s z y s t k ie  w ła d z e  gubernialne i pow iatow e.

Jeżeli  czytelniku p ra g n ie sz  w id z iéé ,  ja k  teraz w y 
gląda  w n ętrze  miasta, to przejdź się  razem ze  mną po 
je g o  u licach , a w net d o s trz eże sz ,  ż e  w  o g ó le  utrzym a
ne je s t  mimo ży d o stw a  bardzo schludnie. N ajw iększy  
ruch objaw ia  s ię  przy u licy W i e l k i é j ,  ubranéj s a 
memi kramami jed en  przy drugim i kilku najznako-  
mitszemi sklepam i, podobnéj zu p ełn ie  do N ow ow iniar-  
skiéj w  W a rsza w ie ,  tylko zn aczn ie  d łu ższe j .  Ona ł ą 
c z ą c  Stare miasto z N ow ém , sp row ad za  tu wszystkich  
m ieszk a ń có w , i sw o ich  i p rzy b y szó w , i je że l ib y  s ię  g o 
dz iło  są d z ić  z życ ia ,  jak ie  przedstaw ia ,  to śm ia ło b y  m o 
żna  w y rzec ,  ż e  onato je s t  Kownem. Zdobi ją  k o ś c ió ł  
fąrny , szkoda  ty lk o ,  ż e  frontem zw ró co n y  ku ulicy  
Mostowéj, początkiem  s ię g a ją c y  c z a s ó w  krzyżackich,
o czém  i budow a je g o ,  w y n io s ły c h  z czerw onej c e g ły



murów i b. w y so k ich  ok ien  zdaje s ię  upew niać .  Dziś 
m ieszczą  s ię  tu XX. A ugustyanie w  liczbie 14-tu pod 
prezydencyą  przeora ks. P ie tk iew icza  (1). N ieco d a 
léj ku N o w em u -m ia stu  stoją zabudow ania  k lasztorne  
skassovyanego k o ś c io ła  Dominikanów i sam k o ś c ió ł  
w  k sz ta łc ie  krzyża , w zn ies ion y  podobno przez K rzysz to 
fa B iałozora pod tytułem  B o ż e g o  Ciała (2). Z w ra c a 
ją c  s ię  ku za c h o d o w i,  w yjdziem  na p lac bardzo piękny,  
dawniéj rynkiem z w a n y ,  k w ad ratow y  n iem al,  blizko  
do 200 k rok ów  w z d łu ż  i w s z e r z  m ający, o toczon y  ba- 
ryerkami zew nątrz, a w ew nątrz szpalerem  podw ójnym  
d oo k o ła  topoli ,  sw o ją  k olosa lną  w z n io s ło ś c ią  i gru
b o śc ią  dających p o c z u ć ,  naw et i szronem  upstrzonéj 
g ło w ie ,  sw ą  d a w n o ść  i s w e  s ta rszeń stw o . W szystk ie  
cztery strony tego  placu okrąża przejazd , a następnie  
bardzo piękne murow ane domy i k o ś c io ły .  P o łu d n io 
w y  bok kwadratu zajmuje g łó w n ie  jeden  gm ach , z po- 
środka którego  w ystrze liw ają  dw ie  duże w ie ż y c e  k o 
śc io ła  dawniéj Jezuitów , dziś  Aleksandra N ew sk ieg o  
soboru. W gm achu  tym ja k  dawniéj tak i dziś  m ieśc i  
s ię  gimnazyum. Ta ca ła  p o ła ć  p la cu ,  sw o ją  sym e-  
tryczn ośc ią  architektoniczną, sw o ją  d z iew iczą  b ia ło 
śc ią ,  ryw alizuje z innemi i bezw ątpienia  tryumf o d n o 
si. Z temi murami łą c z y  s ię  dużo w spom nień: w s z y s c y  
ci, co tu w  téj krynicy m ądrości s w e  u k sz ta łcen ie  po- 
czerpnęli ,  do grobu zan iosą  niezatarty ślad, wyryty na 
m łod ych  ich um ysłach; ci z w ła s z c z a ,  którzy mieli s z c z ę 
ś c ie  s łu c h a ć  w y k ła d u  mistrza nad mistrze, w ie s z c z a ,

(1) W  inném miejscu mam zamiar skreślić więcej szczegółowy 
stan wszystkich kościołów liowieńskich, z napisami na murach, nagrob
kach i kamieniach, jakie zatracie czasu jeszcze nie uległy.

(2) P . M. Baliński w Starożytnej Polsce na karcie 4 1 2 , założy
cielem tego kościoła mianował Massalsldego Alexandra 1621 r., który 
rzeczywiście nieco później wzniósł kościoł w Kownie pod imieniem Ś-tej 
Trójcy, ale nie Dominikanom, tylko Bernardynek. Doszły do naszych 
czasów Inwentarz kościoła 0 0 .  Dominikanów z r. 1820. tak nas obja
śnia, oraz napisy na murach kościoła Bernardynek znajdujące się.



który s ło w e m  sw o jćm , tak p iękny dla ziemi polskiej 
u w ił  w ien iec .  W tych murach by ło  j e g o  m ieszkanie  
oraz K o ja ło w icza .  P ragn ą łem  c a ł ą  duszą obejrzeć  
komnaty, w  których tak w ie lcy  ludzie przebyw ali,  lecz  
n a p ró żn o ,  bo c a łe  w n ętrze  gm achu  je zu ic k ie g o  już  
przebudow ane.

Z achodnią c z ę ś ć  kwadratu  zajmują k o śc io ły :  B e r 
n a r d y n ó w ,  k tórego  ztąd tylko dzw on n ica  w idzialna,  
i PP. B e r n a r d y n e k ;  p ierw szy  pod tytułem  św . Jerze
g o ,  zbudow any w  r, 1467 p rzez  S za d z iw o je w sk ie g o  
m arsza łka  g ro d z ień sk ieg o ,  sk a so w a n y  r. 1842; a drugi 
pod w ezw a n iem  Sw . Trójcy w zn ies ion y  i ukończony ro
ku 1634 przez Alexandra M assalsk iego , w o je w o d ę  miń
sk ie g o ,  kaszte lana  sm ojeńsk iego , oraz ż o n ę  je g o  A po
lonią z Jasińskich: m ieśc i  25 zakonnic  pod zarządem  
ksieni p. Klary K orzeniow skiej.

Nie od rzeczy m oże  b ęd z ie  pow tórzyć  tu nagrobek  
w  k o śc ie le  bernardyńskim na tablicy  blaszanćj w y c i 
śn ięty , przybitej do w ie lk ieg o  o łtarza ,  jako malujący  
duch s w e g o  czasu: •

D. 0 .  M.
„U m arł roku 1768.,

■ Tu są śmiertelne zwłoki 
złożone 

Jnie \\Tgo yf Bogu zeszłego 
Ludw ika Chełchowskiego 

Chorążego Pow iatu Kowieńskiego 
Porucznika Hussarskiego

Znaku J. O. X ““ Kanclerza W«“ X. L. Regimentarza 
Dywizyi Żmudzkiój,

Kto zwrócisz na len napis ciekawe powieki,
Mów: niech Chorąży w Bogu spoczywa na wieki.”

G łów ną ozd ob ę placu stanow i na środku um ie
s zc zo n y  starożytny ratusz, z m ajestatyczn ie  panującą, 
n a jw y ższ ą  nad w szy s tk ie  k o w ień sk ie  w ieży cą .  Obszer
ne w  nim sa lony, e leg a n ck o  urządzone s łu ż ą  do przyj-

Tora I. Matzee 1857. 75



m o w a n i a  p rze jeżd żających  osób z rodziny cesarskiójj  
a 'w  zimie odbyw ają  s ię  tu za b a w y  m askaradow e.

N aprzeciw  zn ó w  ratusza uderza oko już n o w sze  
dzie ło : pomnik że la zn y ,  d osyć  w y so k i ,  z złotym  krzy
żem na w ierzc i iu ,  w zn ies ion y  na pamiątkę odwrotu  
F ran cu zów  w  r. 1812. Całe to m iejsce, objęte odrazu  
okiem , ma bez zap rzeczen ia  jak iś  urok, i je s t  najpię-  
kniejszem  w  Kownie; za stęp u je  ogród sp a cero w y  i d la
teg o  t ś ż  dopićro w  god zinach  w ieczo rn y ch  zap e łn ia  
s ię  k ow ień sk ą  publiką.

Nowe-M iasto ch o ć  s ię  łą c z y  ze  Starem nosi z u p e ł 
nie odrębną p ostać ,  z przyczyny rzadko pobudow anych  
dom ów , i sw ćj trzyw iorstow ej blizko d łu g o ś c i :  c iągn ą  
s ię  b ow iem  domy aż pod stopy gór  i dotykają lasów  je  
pokryw ających. Panuje tu smętna c isza ,  czasem  p ę 
dem jednokonnej dorożki przerwana: n ikogo  tu d z i
w ić  nie powinno, ż e  w  m ieśc ie  przy takiej ludności  
używ ają  s ię  dorożki, kto zw ró c i  u w a g ę  na je g o  p rze
strzeń. Idąc szerok ą , prostą jak  s trza ła  ulicą N o w e g o -  
Miasta zw racają  u w a g ę  j e s z c z e  trzy k o śc io ły :  p ierw szy  
B e n e d y k t y n e k  przy początku  góry  Zielonćj, w  r. 
1625 przez Andrzeja Skorulsk iego , m arsza łka  k o 
w ień sk ieg o  zbudt)wany, przy którym m ieszka 18 za k o n 
nic z ksienią p. Alexandrą G ongiedow ną; drugi S i ó s t r  
M i ł o s i e r d z i a ,  m ały , gd z ie  m iejscow ym  zw yczajem  
co  piątek po południu w s z y s c y  nabożni m ieszkańcy  
u częszcza ją ;  a trzeci o w iorstę  przeszło' od tego  odda
lony, XX. K a r  m e 1 i t ó  w , z a ło ż o n y  w  r. 1716 przez  
Krzysztofa i Annę z Z a w iszó w  S zczy tó w , k aszte lan ów  
sm oleńskich, sk a sso w a n y  w  r. 1842, dziś m ie sz czą c y  
chorych.

Życie u m ysłow e  od łog iem  tu nie leży ,  z w ła s z c z a  
w  tych cz a sa ch  silnićj s ię  objaw iać poczyna, ku czemu  
w ie le  s ię  przyczynia za ło żo n a  w  r. b. na miejscu l ich e 
go  kramu porządna księgarnia  p. Leona Klaczko z Wil
na, administrowana umiejętnie przez pana.... p a n a . . .  ot

-.1



i przeponiniatem j e g o  nazw iska . W szjstk ie  książki  
w  różnych ję zy k a ch ,  muzykalia, tu s ię  znajdują, co u ła 
twia prędsze  tw orzenie s ię  dom ow ych  b ib lioteczek ,  
z któremi częs to k ro ć  s ię  można spotykać. Brak tylko 
cz u ć  s ię  daje pism peryodycznych: w  m iejscach  publi- 
cznycłi żadnój g aze ty ,  naw et i z rossyjskich nie ma: z a 
możniejsi,  a c z ę ś c ie j  c iek aw si  niektóre prenumerują
i w zajem ną zam ianą ułatw iają  sob ie  czytanie. Zpo-  
m iędzy w idzianych  przezem nie odznacza  s ię  p iękny  
zbiór a ssesso ra  k o lleg ia ln eg o  p, Jana Prekiera u rzę 
dnika do s zc zeg ó ln y ch  poriiczeri przy kow ieńskim  g u 
bernatorze i m n ogośc ią  i daw n ośc ią .  Pan Prekier jest  
już znany z zam iłow an ia  starożytności: d ostarcza ł  on 
m ateryały  do Polski Starożytnćj panu M, Balińskiemu (1) 
w ó w c z a s  j e s z c z e ,  k iedy m ieszk a ł  w  S za w la ch ,  Całe  
s w e  życ ie  p o ś w ię c a  tylko poszukiw aniom , ro z k o p y w a 
niem kurhanów , w ie le  też s z c z e g ó łó w  można u n iego  
z o b a czy ć .  Oprócz wielkiój liczby  różnych  przyw i
lejów , aktów , l is tów  znakom itych m ężó w , jużto w  ory
g in a ła ch  już w  odpisach od n o szą cy ch  s ię  g łó w n ie  do 
historyi Litwy, za s łu g u je  na u w a g ę  je g o  zbiór numi
zm atyczny o k o ło  d w ó ch  ty s ięcy  sztuk zaw ierający ,  
oprócz polsk ich  i innych n arodów  monety, oraz m edale.

Z am iłow anie  do muzyki znakomite: czasam i b y 
w ają koncerta amatorskie. Na ostatni w celu  bardzo  
szlachetnym , bo na korzyść  s w o je g o ,  ch o reg o  nauczy
ciela przez d aw n e u czenn ice  danym, w  dniu 12 lipca  
zgrom ad ziła  s ię  ca ła  m iejscow a publiczność. 1 nic d z i
w n eg o ,  bo obok celu, afisze z a p o w ied z ia ły  utwory s ły n 
nych m istrzów  jak  np. Meyerbera, D on izettego , a co  
najw ażn iejsza  n azw isk a  p ięknych w yk o n a w czy ń ,  z k tó 
rych p.M. Szukszta  i m ałoletnia p.L . Godzińska za c h w y 
cając  s łu c h a c z ó w ,  odbierały  w ień ce  z tysiącznych  ok la
s k ó w  splatane.

(1) Patrz Starożytna Polska M. Baliński str. 447. Wspomnienia 
Żmudzi Jucewicza sir, 76.



O dbyw szy laką p ie lgrzym kę po m ieśc ie ,  m o że  s ię  
czytelnik  nie poleni zajrzeć  na k ow ień sk ie  cm enlarze,  
m ogiłkam i tu zw ane . Cmentarz lo n iem iła  rzecz ,  
a p rzec ie  g o d z i  s ię  i umarłych odw iedzić .-  M ogiła , len  
jaw n y  dow ód niechybnój k a ż d e g o  śm ierci, ile lu myśli 
nasuw a, ile ł e z ,  ile kropli krwi z  serca  w y c isk a .  Nie 
ma leg o ,  k loby nie d o zn a ł  łych  przykrych w rażeń , a j e 
dnak ich n ie unikamy: lubimy ch o d z ić  na m o g iły ,  c z y  
lo czynim z tęsknoly  do łych , co nas opuścili ,  c z y  
w  nadziei osw ojen ia  s ię  z p rzy sz ło śc ią :— ĵa nie w iem .
Ciągną s ię  tutaj cm enlarze jednćm  pasm em  pod sam em i ^
stopami g ór ,  dotykając Nowego-M iasla: co k o lw iek  na« 
w et za blizko n iego  leżą .  Chmury ciem ne gruppując  
s ię  w  różne kszta łty ,  śc ig a ją c  naprzemian, u p ew n ia ły  
mnie o blizkićj burzy: z p o ło w y  drogi nie ch c ia ło  mi 
s ię  już w ra ca ć .  Drobno kroplisly d e sz c z y k  po chwili  
także nie z d o ła ł  mnie przestraszyć: p o sta n o w iłem  już  
d o s ię g n ą ć  celu. Kiedy w s z e d łe m  w  oparkanienie je d n e 
g o  z 3ch  cmentarzy przy sob ie  b ęd ą cy ch ,  burza była  
w  ca łś j  s ile, u lew a okropna, trzask piorunów p rzeraża
ją c y .  B łą d z ą c  p om iędzy  slami k rzy ż ó w  i k rzy ży k ó w  
drew nianych, napróżno szu k a łem  ja k ieg o  zajm ującego  
g ro b o w ca ,  aż przecie  w  samym rogu d o s trzeg łem  bia
ł y  posąg: b iegnę  aby ujrzeć, k io z  le g o  l ic zn eg o  z a 
stępu p o zy sk a ł  laką  ozn a k ę  pam ięci; le c z  sze le s tem  
gnącćj s ię  pod niemi stopami traw y zbudzone z  chw ilo -  
■wego osłup ien ia  w id m o , z w ró c i ło  ku mnie g ł o w ę ,  
i zn ó w  sp u śc iw szy ,  rękami ją  zak ry ło .  Ujrzałem zbli- 
zka, zdumiony, nie kamień, nie w idm o, le c z  m odlącą s ię  
i łk a ją c ą  ja k ą ś  w iejsk ą  kobićtę: ona k lę c z ą c  p ła k a ła  
rzew n ie ,  i zw ilżon ą  z iem ię  c a ło w a ła .  Moja o b ecn o ść  
i burza zupełn ie  ją nie ob ch odziły ,  a na zapylania nie 
d a w a ła  od pow iedz i;  w r e s z c ie ,  kiedym b ada ł o przy
czy n ę  smutku i p ragn ą ł ją  uspokoić, radząc , ż e  takim  
długim  pobytem m oże n abaw ić  s ię  cierpienia, odrzek ła  
szlochając;



—  Z a zd ro szc zę  d e s z c z o w i ,  który dojdzie do mogi
ł y  m ego  m ęża , a moje ł z y  doń nie dojdą— i znow u bar-
dziśj p ła k a ła .

O słupia łem  na taką od p ow ied z .  O św ię ta  kobieto ,
żono! gdyby w szy s tk ie  tak jak  ty kochały! .. . . .

W zruszony do g łę b i  s erca ,  z o s ta w iw s z y  o w ę  stra
pioną na grobie i k orzystając z  ustającej burzy, ru szy 
łem  dalśj.

M inąwszy n o w e  cm en ta rze ,  kilka w arzyw n ych  
o g ro d ó w  i m łyn  op uszczon y , na ruczaju z m iędzy gór  
do Niemna d ążącym  zbudow any, w c h o d z i  s ię  vf w ą
w ó z ,  z początku  roztwarty, późniój śc ieśn iony , bardzo  
w ysok iem i i stromemi górami, porośniętem i ś w ie r k o 
w y m  i l ipowym  lasem . Góry o tacza jące  ten rów  g ł ę b o 
ki raz sch o d zą  s ię  bliziutko, led w ie  n iew ie lk ie  przej
śc ie  zo staw ia jąc ,  drugi raz rozszerza ją ,  i tym s p o s o 
bem tworzą p ię tnaśc ie  m a ły ch  dolinek, ś l icznym  z tra
w y  i k w ia tó w  uwitym kobiercem  za s ła n y ch .  Urocze  
miejsce! To nie O jcow ska dolina przerażająca sw o im i  
kolosalnem i skałam i: tu nie m«i ani je d n e g o  k am yczka ,  
w oń tylko k w ia tó w , b rzęczen ie  lekkie  o w a d ó w , z ł ą c z o 
ne z szm erem  kręto, środkiem sn ującego  s ię  strumyka,  
z błękitnym  w  g ó r z e  n iebios namiotem, tysiące tchnie  
u czu ć ch o ćb y  w  najzim niejsze serce .  L eszczyn a  suto  
okalająca  b rzegi ruczaju, jakby w  c h ę c i  utajenia go  
przed okiem  c ie k a w c a ,  tw orzy  g d z ien ieg d z ie  malo
w n ic z e  k ęp y . U k och a ł tćż s ło w ia ń sk i  p iew ca  to lube 
dla sieb ie  m iejsce ,  które dziś  przyjętą odeń n a zw ą ,  
j e s z c z e  podnosi sw ój w d zięk . W Grażynie opisując p a 
ł a c  Witolda, takie d a ł  o niój św iad ectw o:

„Widziałem pysznycłi Krzyżaków Tvarowmej 
Na które Prusak nie spojrzy bez stracłiu;
A przecież mniejsze od Witołda gmacliu 
Co jest na Wilnie, lub Trodkiem jeziorze!
Widziałem piękną dolinę przy Kownie: '
Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 
Scieło murawę, krasnym dzierżga kwiatem:
.ffist to dolina najpiękniejsza w świecie!"



ijąc jed n ę  za drugą o w e  dolinki c ią g n ą ce  się  
p rzesz ło  4  wiorsty, d oszed łem  aż do w si  P i e l r a s z u n y  
nad Niemnem, od leg łe j  od Kowna o milę, idąc drogą  
zw yczajn ą . Z tak iego  p o ło żen ia  miejsca możnaby  
zdaje  s ię  nieomylnie są d z ić ,  ż e  Niemen był piérvvszym 
twórcą tego  w ą w o zu ;  bo gdyby n a w et  nim teraz p łynął,  
z a c h o w a łb y  kierunek prosty ku za ch o d o w i,  k iedy dziś  
sk ręcając  s ię  od Pietraszun ku południow i w  k sz ta łc ie  
podkow y, pokazuje s ię  dopiéro pod Kownem.

W ło śc ia n ie  Pietraszun o sz c z ę d z a ją c  sobie drogi,  
w  lecie  tym w ą w o z e m , zam iast traktem, dojeżdżają  do 
miasta; lecż  w  w ięc ć j  śc ieśn ionych  m iejscach  muszą  
korytem m a łeg o  strumyka d ro g ę  odbyw ać.

Przed w ieczorem  WTacałem do miasta, a le  tra
ktem w ła śc iw y m , tojest w ileńskim , zatrzym aw szy  s ię  
um yślnie na przylegtéj stromej g ó rz e ,  z  której w idok  
cudow ny na K owno, z w ła s z c z a  przy zachod zie  s ło ń ca .  
S ło ń ce  pow olnie z a c z ę ło  s ię  sct iy lać kii horyzontow i,  
który s ię  rumienił i z ło c i ł ,  jakby ro zśc ie la ją c  purpurę ’ 
i z ł o t o g łó w  na j e g o  przyjęcie. Ten Niemen, którym  
w ó w c z a s  zda s ię  k rew  lub law a rozpalona p ły n ę ła ,  
te lśn iące w ie ż e ,  jakby skąpane w  ogniu, dumnie s ię  
unoszącfe nad k łębam i dymu b u ch ającego  z kom inów,  
w z g ó rza  w  złocistój s z a c ie  i ten las  m asz tów  z róż-  
no-barwnemi w s tę g a m i ,  jakiżto  w szy stk o  krajobraz  
przedstaw iało!

N astępnego dnia już byłem  na drodze ku C zerw o
nemu Dworowi, słynnem u na ca łą  o k o licę  z p rzep y 
chu i b ogactw a. Kto tylko przejeżdża  przaz Kowno,  
nigdy go  nie pominie: bo dla w szy stk ich  otw iera g o 
ścinne podwoje. Już jestem  na m o śc ie  jarzmiącym  
W ilię, szeroko i z parciem w le w a ją c ą  s ię  w  Niemen; 
w id zę ,  to młyn parowy, lo żydam i p rzes iąk łą  S ło b o -  
d ę, ozdobioną w ielką  m urowaną z czerw onym  dachem  
bóżnicą, lo góry  i lasy— ale nie w id zę  ow y ch  trzech  
ulic: P ow ilejsk iej,  Garbarskiéj i W okiecziu , Kampas,



bo niesforna Wilia daw no je  sw ym  pędem  u n ios ła ,
i dziś  razem z Niemnem liżąc stopy k o śc io ła  Bernar
dynów , ffolują mu pow olne konanie.

O d w ie  mile od Portugalskiej Cintry, lezy  \v ies  
M a  r f a ,  s ą s i a d k a  gm acłiu  w zn ies io n eg o  na w z ó r  h.sku- 
ryalu przez Jana V-go, a o dw ie  w iorsty  za Kownem le 
ż y  nad Niemnem piękny folwark Ma r w  a ,  ulubione  
m iejsce  sp a ceró w  k ow ień sk ich . Z o sta w iw szy  go  na 
boku i p rze jec h a w sz y  z cztery w iorsty  drogi, w c ią ż  
brzegiem  Niemna idącej, ujrzym piękną z ie lon ą  równin- 
k ę  poprzerzynaną w s tę g ą  spokojnej N iew iaży , z n iew ie l
kim promem, oddzie lającej Żmudź od Litwy; następnie  
obszerną g ó rę  przystrojoną bielutką św iątyn ią , do któ-  
rój prowadzi w y sa d za n a  drzew am i droga, -opasująca  
tę  g ó rę ,  jak  gw int śrubę. Zapraw dę! nie można już  
b yło  s to so w n ie jszeg o  dla przybytku Boga obrać miej
sca! Tam dalój na prawo za k o śc io łe m  ciem ny las,  
z którego  w y g ląd a , jakby przez c ie k a w o ś ć ,  czerw ona  
baszta z w ielką  flagą: to Czerwony Dwór.

C zerwony Dwór po litewsku R a u d o n D w a r i s  
początkiem  s ię g a  c z a s ó w  K rzyżackich , bo obok miej
s c o w e g o  podania, p. Narbutt twierdzi (1), ż e  go  mar
s z a łe k  zakonu Ulrych Jungingen zj ijąwszy żm udzką  
ziem ię , w skutku traktatów z J a g ie ł łą  i Witoldem w y 
m urow ał r. 1405, dla utwierdzenia panow ania zakonu  
w  tym kraju. Dawnićj n a le ż a ł  do Z abie łłów ; w  osta 
tniej w ojn ie spalony zupełn ie , dopiero przez d z is ie jsze 
go  w ła śc ic ie la  hr. Benedykta T y szk iew icza  odnow iony
i dziełam i sztuki przyozdobiony zo sta ł.

Jestto dom jednopiętrow y z c e g ł y ,  z ścianam i
i dachem  czerw onym , z jedyną basztą  w  rogu od stro
ny północnój stojącą . Dawniej k a żd y  ró g  gm achu  
k o ń czy ła  podobna baszta , dziś  od strony południowćj  
w  obu ro g a ch  są  n o w o w zn ies io n e  dw ie  baszty, ale zna-

(l)T<nr> Ylstr ,  97. ^  ,
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czn ic  m niejsze. Mieści sig  na w ysok iéj g ó rze ,  okrą- 
7,onéj w ielk iem i row am i, jakby p rzedw iekow em i fo sa 
mi, w których już ogrom ne jo d ły  p o w y ra sty w a ły ,  prze
c ią g a ją c  s ię  od p ó łn o cy  w  g ę s t y  las. Przestrzeń fron
tow a zam ieniona w  pyszny ogród , p e łen  k w ia tó w  za-  
ch w y ca ją có j  barw y i w on i,  zam knięty  pięknem i b ud o
wlam i. S z c z e g ó ln e  tu są  altany: pień je s io n u  w y s o 
k ieg o ,  p rzechodzi przez środek  stolika, a g a łę z i e  s p a 
dając w o k ó ł  do saméj ziemi, podparte s łu p k a m i,  t w o 
rzą n adzw yczaj przyjemne i w y g o d n e  w  cz a s ie  u p a łó w  
schronienie. Orkiestra z kilkunastu osób  z ło ż o n a ,  k o 
sztem d zied zica  utrzymywana, co d z ien n ie  tu gryw a.

Od strony południowój m iędzy  nowem i dwiem a ba
sztami urządzony taras, o szk lon y  i w  zim ie za pom ocą  
rur og rzew a n y ,  daje taki w idok, k tórego  op isa ć  n iepodo
bna: od południa szeroki N iem en , od w sch o d u  pasmo  
w z g ó r z  z  w iosk ą  R o  m a j  n i ą ,  u p odn óża  których  
spokojna, praw ie  nieruchoma N iew iaża , przesuw a ś ię  
z  w ą w o z u  na z ie lone  b łon ie . Tu krćś ląc  łuk i ,  d o ch o 
dzi niemal do b r z e g ó w  starego  Niemna; n iedow ierza
ją c  j e g o  g o śc in n o śc i ,  cz y  lé z  ża łu ją c  s w e g o  sam oist-  
nienia, w raca  s ię  i p ie szcz ą c  s ię  n ieco  z zieloną równiną  
w k racza  n a reszc ie  n ieśm ia ło  w  koryto pani l itew sk ich  
rzek . O wdzie p oros łe  jary, chaty  w ieśn ia cze ,  daléj 
bielutka jak  taśma d o łem  c iągn ąca  s ię  drożyna, zam y
kają ten piękny pejzaż.

W nętrze p a ła cu  także zw raca  u w a g ę  niejednym  
przedmiotem: w e jś c ie  do salonu ż ó ł te g o  s trzeże  c ią 
g le  trzech rycerzy, zdaje s ię  l itew skich , w  dawnéj że -  
laznéj zbroi: rozum ie s ię  n ieży w y ch .  Z obrazów  o le j
nych odznacza  s ię  i kolorytem i w ie lk o śc ią :  z ł o ż e n i e  
C h r y s t u s a  do grobu, kopia zd aje  s ię  z G i u s e p p e -  
p o r t a  zw a n eg o  S a l v i a t i m  (d ługi ło k c i  31/ 3, szeroki  
2%); ś w .  M a g d a l e n a  (m oże) p rzez B a t o n i ’ e g o  (d łu 
g i  ło k c i  31/ 4, s z e r o k ą  i 3 cale); k ilkanaśc ie  Ż a m e t h a  
w  Rzymie robionycri; W n ę t r z e  k a p l i c y  ś w .  Kazi-



mierzą w  Wilnie, przez M. Z a lesk iego  r. 1846. Oprócz  
w ielu  innycli n iew iad om ego  mnie p ęd z la ,  je s t  k i lk a n a 
śc ie  familijnych portretów, z tych d w a  za s łu g u ją  na 
w spom nienie: p ierw szy  pędzla  p. K a n ie w sk ie g o  (1846 r.) 
p rzedstaw iający  w  naturalnej w ie lk o śc i  sa m eg o  d z ie 
d z ica ,  w  siroju m yśliw sk im ; drugi zmarłój w  r. 1848 
hr.Joanny T y sz k ie w ic z o w é j ,  przez H o l l p e i n  (r. 1845).

Z rzeźb y  z karraryjskiego marmuru: statua św._^Ja- 
n a ,  dłuta P a  m p o  1 o n i ’ e g o .  F igura a l legoryczna  k o 
biety naluralnéj w ie lk o śc i  przez L . B i e n a i m é ;  popiersie  
żony Hr. Benedykta przez Oskara S o sn o w sk ieg o  w  R zy
mie w ykonane i kilka pom niejszych. Oprócz tego  znaj
dują s ię  k o sz to w n e  m ozaik i i w ie le  innych d r o g o c e n 
nych przedm iotów .

S p a d z is to ść  g óry  na któréj stoi k o ś c ió ł ,  pokryta  
je s t  małem i krzyżykam i led w ie  o stopę nad ziem ię w y -  
giądającem i; s ą to 'm o g i łk i  m ie jsco w e ,  nieoparkanione,  
tak od n iec iicen ia  p rzyczep ione  do b o k u 'g ó r y ,  któréj 
w c a le  nie s z p e c ą ,  l e cz  o w sze m  dodają p ew n eg o  p o s z a 
now ania. Między innemi z ło ż o n e  tu są  c ia ła  p oprze
dnich d z ied z iców : Maryi T eressy  z S o b o lew sk ich  i J e 
rzeg o  Z a b ie łły  zm arłych  r. 1795 i 1828, oraz wnuki ich  
Maryi z Zaleskich Prozorow éj, zm arłej n ag le  1849 r, jak  
u m ieszczon y  napis na wielkiéj marmurowéj p ły c ie ,  grób  
pokryw ającej,  objaśnia.

Sam k o ś c ió ł  na dokończen iu , od zn a cza  s ię  p ię k n o 
śc ią  budow y zew nątrz i w ew nątrz .  Mógłby śm ia ło  
zd ob ić  ja k ie  miasto. W zniesiony w ed le  planu b udo
w n ic z e g o  W ło ch a  p. C e z a  r a - L a u r e n t e g o  A n i  h i  n i.  
Fronton z dwiem a w ieżam i podobny Ś w ię to -K rzy zk ie -  
mu w  W arszaw ie . Z w ież y  w id a ć  o k o licę  na kilka mil, 
K owno ja k  na d łon i,  a pow ierzchnia  Niemna b ły s z c z y  
jak  droga w y s ła n a  lustrami, w  których niebios s k le p ie 
nia póty s ię  odbijają, póki on nie zg in ie  w  czarném  tle  
la sów .
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W ew nątrz k o ś c io ła  w z n o s z ą  s ię  z kazdéj strony  
po 4  arkady na kolum nacli w  porządku doryckim; s k le 
pienie zdobią p iękne rozety  g ip so w e .  W ielk i o łtarz  
o 8-miu kolumnach koryntskich, zdobi obraz ś w .  S c h o 
lastyki pęd zla  C zech o w icza ,  przeniesiony p o 'k a ssa cy i  
k o ś c io ła  z  Trok; m ięd zy  kolum nam i 4 -ch  a p o s to łó w  
z k s ięg a m i.  Nad tym o łtarzem , drugi m a ły  także  o 8-iu  
kolumnach, w p ośrodku  których g ip s o w e  figury przed-  
ritawiają ch rzes t  Jezusa Chrystusa, nad czém  zn ow u  
z ło co n y  krzyż dotyka sk lepienia . W d w ó ch  bocznych  
o łta rza ch  u m ieszczo n o  obrazy: z  lew éj strony M a t k i  
B o s k i é j  z Dzieciątkiem Jezus, kopia  z Rafaela, a z pra- 
M'éj k o n a ją ceg o  ś w .  J ó z e f a ,  oba w r. 1852 i 1853 
m alow ane przez G i o r g i o  B e r t i  w  Flor^ncyi. Chór 
przysirojony w  emblemata m uzyczne unosi s ię  na 4 -ch  
kolum nach porządku jo ń sk ieg o  b ez  podstaw . W ielkie  
organy o 40-stu g ło s a c h ,  robił M a c k i e w i c z :  mają k o 
s z to w a ć  7 ,000  rsr.

Presbiteryum oddzie lone ballustradą, p o sa d zk a  
w  ca ły m  k o śc ie le  z marmuru b ia łe g o  i czarn ego , co tu 
je s t  n iem ałym  s z c z e g ó łe m .  Po w s ia ch  zw y k le  k o ś c io 
ł y  są  drewniane," a w  Kownie na ośm  k o ś c io łó w  tylko 
jed en  Bernardyński w y ło ż o n y  marmurem, reszta c e g łą  
lub p ia sk o w cem .

Ale szczeg ó ln ié j  godną w id zen ia  je s t  kaplica  hr. 
T y szk iew icza ,  za wielkim ołtarzem , um ieszczona tak, 
że  jéj d łu g o ś ć  stanow i sze ro k o ść  k o ś c io ła .  Ma tylko 
jeden  ołtarz od strony p ó łn ocn ćj ,  skromny, a le  z p ię
knym obrazem  ś w .  B e n e d y k t a ,  patrona fundatora,  
p ęd zla  C z e c h o w ic z a ,  nabyły w  Trokach. N aprzeciw  
chór z organami m ałem i, a le  prześlicznem i, Gdyby tu 
nic w ięc ć j  s ię  nie zn a jd o w a ło ,  ju ż  byłoby  p ięknie,  
l e cz  na sam ym w stęp ie  zaraz uderza pomnik w p o 
środku kaplicy  ustawiony, a rcy d z ie ło  sztuki! Na sa rk o 
fagu  z karraryjskiego marmuru 3.Va ło k c ia  d ługim , 1% 
szerokim , leży  trumna z w yobrażen iem  z w ło k  zm arłej



Żony fundatora,  ta k ż e  z  t e g o ż  marmuru.  Cia ło  i tru 
mnę od p o ł o w y  p o k r y w a j ą  dr a p er y e  r zu c o n e  ta k  cu  
dnie,  ż e  p r a g n ą c e g o  z d j ą ć  b i a ł ą  o b s ł o n ę  j u ż  nieraz  za  
w i o d ł y .  T w a r z  m a j ą c a  s ię  o d z n a c z a ć  podobieństwem 
r ę c e  n a k r z y ż  z ł o ż o n e ,  tak  misternie w y k o n a n e ,  ż e  
tam nic nie brakuje:  k a ż d a  ż y ł k a  j e s t  na s w o j ć m  miej 
s c u  i g d y b y  nio r a ż ą c a  b i a ł o ś ć ,  r z e i d b y ś ,  ż e  to nie ka 
mień,  a le  r z e c z y w i s t e  z w ł o k i .  P a t r z ą c  na len marmur 
d oz n aj e  s ię  n i e o k r e ś l o n e g o  zachw^’ tu, zdumienia i g ł ę  
b o k i e g o  s z a c u n k u  dla artysty ,  kt óry  z imny g ł a z  o w i a ł  
t a k ą  p r a w d ą ,  p r ze l a ł  w e ń  s w e  życie!  Tak,  ż yc i e ,  bo 
p i é r w s z y  g r o b o w i e c ,  j a k  mi m ó wi on o,  w  p r z e p r a w i e ,  
z a z d r o s z c z ą c  niby tryumfu artyś c ie ,  w o d y  B ałtyku p o 
c h ł o n ę ł y ,  p r z y p r a w i a j ą c  o śm ie r ć  t w ó r c ę  i n i e d o z w a -  
la ją c  mu d r u g i e g o  w y k o ń c z y ć .  K o s z t o w a ć  ma 25,000 
rubli srebrem.  K a ż d y  ł a t w o  pojmie zm ar tw ien ie  a r t y 
sty ,  s p r a w i o n e  stratą przedmiotu,  nad którym lala s t r a 
w i ł ,  przy  téj niefortunnej ok o l i cz n o ś ci ,  ż e  m ia ł  b y ć  nie- 
a s s e k u r o w a n y  i w y s ł a n y  na r y z y k o  mistrza Pampolo-  
ni’e g o .

Pomnik ten w y s o k o ś c i  ma ł o k c i  3 ’/ :̂ z  p r a w e j  s t r o 
ny  na w y k u té j  tabl icy  unoszonej  p r z e z  d w ó c h  a n i o ł ó w  
taki  z ł o c i s t y  napis:

Pamięci
W andy z W ańkowiczów hrabinéj 

Tyszkiewiczowéj 
urodzonéj r. 1808 m. W rześnia 7-go 

zmarłej w Bad-Em s r. 1842 
Czerwca 26-go dnia.

Na stronie p r z e c i w l e g ł e j ,  na ta k i e j że  tablicy:
Benedykt hr. Tyszkiewicz 

Herbu LelTwa
roiiż stroskany te zwłoki z Bad-Ems do kraju sprow adził i na wie
czny spoczynek złożył w t4j kaplicy, staraniem  jego wzniesionéi 

r. 1843 m. Czerwca 26 dnia.
Na w e z g ł o w i u  trumny:

Lougi Pam poloni fece a. 1847 Florenz.

Niżój na p o d sta w ie :  herb Leliwa.



T eg o ż  sa m e g o  dłuta je s t  tu j e s z c z e  pomniti na mar
murze ło k ie ć  p rze sz ło  w ysok im , przedstaw ia jący  syn-  
ka fundatorów  M ichała, u rodzonego  w  kwietniu 1832 r. 
zm a r łeg o  w  maju t. r. D z iec ię  bokiem le ż ą c e ,  p rze 
ś l iczn ie  zrobione.

Pod chórem  są sk lepy , w  których sp o czy w a ją  c ia 
ła  T y szk iew iczó w ; tu mają być przen ies ione  z  cm en -  
tarnćj góry  z w ło k i  Z a b ie ł łó w  i Prozorow ój.

P rzepraw iając s ię  napow rót promem i rzucając  po
żeg n a ln e  spojrzenia nietylko na ludzi, ale g óry  i lasy,  
nie m o g łem  nie p o d z iw ia ć  spokoju N iew iaży ,  którój 
w o d y  stoją zda s ię  w  miejscu. P o s ły s z a w s z y  to c ią 
g n ą cy  linę p rzew oźn ik , sp lu w ając  zak lą ł:

—  A djabłaó tam spokojna, narobiła  ona nam b ie 
dy, co i wnuki n a sze  będą pam iętać .

—  Może s ię  wicjna (1) jak a  zatopiła?
—  J e s z c z e  gorzćj mój -panoczku: przed siedmiu  

czy  ośm iu laty p rze jeżd ża ła  tędy, jakoby  i pon, tylko 
n ocą  pani nasa z Romajnie (2), ot tam z tej w iosk i,  mu
s ia ł  ją  pon przec ie  w id z ió ć  ze  dworu. Forśm on b y ł  
pijany, a kto. g o  w ió d z io ł ,  ż e  on pijany, k ied y  ciem no,  
a d e sz c z  lo t  jak  z cebra. W puśc iłem  g o  na prom, k o 
ni le jco w y ch  nie w y p rzągt,  bo mu s ię  nie ch c ia ło :  o d 
biliśm y od b rzega  ju ż  k a w o t ,  aż  tu panie św ię ty ,  ko-  
niska jak  za czn ą  c h im er o w a ć ,  ja  ledw iem  s ię  od liny 
odsunął: patrzę a tu kareta ty łem  b a c h  i konie i w s z y 
stk ich  ś c ią g n ę ła  za sobą do w o d y .  O Chryste drogi! 
co  tu począć! za c z ą łe m  lam entow ać, ludzi s ię  nazb ie-  
g a ło  i państwo z C zerw on ego  Dwora, a co tu radzić ,  
kiedy g łęb ia  i noc. Koniska przec ie  z pijanicą i dwom a  
przedniemi kołam i w y p ły n ę ły ,  ale pudło  karćty...  p o 
s z ło  z moją panią na d ó ł— i w zd y ch a ją c  za p ła k a ł .

—  I nie w yd ob y liśc ie  p rzec ie  karety— zapytam.

(1 ) Statek wodny.
(2) Romajnie, dawniej Romowe. czyli jedno z miejsc świętych u po

gan litewskich.



—  A có ż ,  ch o ć  w y d o sta ła  s ię  po w ielk iej procy,  
kiedy  pani i g u b e r n a n t k a  ju ż  b y ły  nie ży w e .  A l e 
żą  tam na g ó r c e  w  grobie , przecie  pon i tam ła z i ł ,  to 
m usia ł w id z ieć .  Kto w ie  coby  i mnie by ło  sp o tk a ło ,  
gd yby  matka pani nie była moja k r  z e s  n a ,  c h o ć  jo  B o
giem  s ię  ś w ia d c z ę ,  nic nie winien.

W ypadek ten tak silnie w d r o ż y ł  s ię  w  se r c e  i p a 
m ięć  m ie sz k a ń có w  ca łe j  okolicy , ż e  na w spom nien ie  
N iew ia ży ,  w s z y s c y  o nim rozpraw iają , i to pew na, ż e  
o b leczo n y  szatą  podania w iek i przetrwa.

W spom niałem  w y żej ,  ż e  na b a szc ie  C zerw on ego  
Dworu p o w ie w a  flaga: dodaję ,  iż tylko pod o b e c n o ś ć  
pana dworu, k iedy  pragnie k o g o  przyjąć. F lagi są  r ó 
żnobarw ne, a le  z a w sz e  z herbem Leliwa ogrom nych  
rozmiarów. Przypomina nam to cz a sy  feudalizmu.

(Dalssy ciąg nastąpi).



IDEAŁ PI|KNA W MUZYCE
I JAKIE SIĘ JE J STANOWISKO W  DZIEDZINIE SZTUK NALEŻY.

P R Z E Z

J . M . Wiślickiego.

M uzyka, to mife cacko, ma przeznaczenie zatrudniać ręce i uszy, 
a czasami nogi; muzyka, to niewinna zabawka, dobra do rozpę
dzenia nudów, i nic więcśj (1); naw et podług zdania jéj miło
śników, dla jednycłi jes t  ona łubem roztargnieniem, dla drugich 
rzemiosłem. Taka opinia o muzyce swiatowéj kółkuje w więk
szój części ukształconego towarzystwa: jes t  to fakt niezaprzeczo
ny, a nie lepszy sgd wyrobił się u nas o muzyce kościelnej.

Tymczasem muzyka od wjeków rozgościła się między na
mi, przenikła do najniższych w ars tw  społeczeństwa; obecnie 
naw et stała się nieodzow'ng w  wyzszém wychowaniu dzieci na
szych. To rozpowszechnienie, ta sympatya dla muzyki, wreszcie 
owo wygórowanie w niéj tylu naszych ziomków, niczyjéj uwagi 
nie zwraca, i dziwny fenomen w  pojęciu muzyki u nas przedsta
wia, któréj z tradycyi naznaczają wprawdzie miejsce między 
sztukami pięknemi, ale zwykle ostatnie. Idzie ona samopas, bez ■ 
pomocy, bez opieki; nikt się o nię nie troszczy, nikt o właściwy 
pogląd nie upomni: naw et sami jéj kapłani, artyści, którzy ałbo 
w  wyższą sferę myślą nie sięgają, albo w pismach swych prze-

(1) Takie zdanie o muzyce zamieściło jedno z rozpowszechnio
nych pism warszawskich, w artykule niedawno ogłoszonym, pod tytułem; i 
„Literaci i artyści, zmarli w ubiegłym roku.”



sadzoną pedanteryą grzesiąc , od czytania ich powszechnosc od-

stręczaję. ,
Tait powierzchownego u nas sgdu o muzyce, bezw arunko

w o potępić nie mogę; iiiedy u narodów, gdzie pogląd na nią do- 
sięgnął wiçkszéj dojrzałości, gdzie sztuka z wyższego stanowiska 
je s t  pojmowanę, znalez'li siç ludzie naukowi, którzy o muzyce 
dość płytko rozumowali. Grzecliu tego dopuściło się na wet ku
ku znakomitych estetyków niemieckich, rodaków  wielkiego Mo
zarta, Bethovena i W eb e ra .

Zamierzywszy w niniejszéj rozpraw ie mówić o estetycznéj 
piękności tkwiącój w muzyce, o stosunku i wpływie jéj na ludz
kość, zajgć waszę uwagę wyższym poglądem na tę najstarszą 
siostrę w rodzinie sztuk pięknych, a tém samém sprostować 
błędny o nićj sąd, i wrócić przynależne pierwszeństwo: z góry 
przewiduję powątpiewanie, jużto z? względu na zadanie, 
jużto wywołane obawą suchego wyw'odu, którym się zwykle od
znaczają poważniejsze rozumowania.

Dzięki Bogu, minęły już bezpowrotnie czasy zamętu scho- 
laslyczncgo: obecnie nauka przywdziawszy strój zwyczajny, wy
kładem nie ćmi, nie odurza nikogo. To téz uprzedzam, iż cho
ciaż przyjdzie mi niekiedy zwrócić się do badań ducha ludzkiego, 
mówić o przedmiocie z natury swéj abstrakcyjnym, to jednakże 
abstrakcyami, jako też technicyzmem, uwagi waszéj utrudzać nie 
będę. Nadto nadmienić tu wypada: że mimo długich badań ulu
bionego przedmiotu, nie rachowałem jedynie na własne siły, 
a tém mniéj na własne doświadczenie. Ztąd téż, co do głównych 
zasad, trzymałem się jasno i logicznie wysnutych poglądów, 
zgodnych z mojém przekonaniem, znanego w uczonym świecie 
teoretyka i muzyka p. Felis, od lat 3 0  naprzód dyrektora  kon- 
serwatoryum  paryzkiego, a teraz pełniącego ten sam obowiązek 
w Bruxelli. Jeżeli więc w dalszym ciągu méj rozprawy znaj
dziecie niezbite prawdy, przekonywające dowody; te wszystkie 
należą do mego przewodnika: uslerki zaś, mnie samemu przypi
sane być powinny.

I.
Id e a  p ię k n a  w  ogóln ości.

Idea pifkna po części i przez naszych estetyków trak tow a
na, według mniemań rozpowszechnionych przez abbego Batteaux,



B u rk ę , Diderota i niektórych myślicieli z XVIII wieku, miata być 
wynikiem z naśladowania natury, a sztuki miały za cel jé j  naśla
downictwo. Takie pojęcie pigkna w y p ł y n g l o  z filozofii, która 
przypuszcza, że wszystko, co sig odbywa w dziedzinie ducha, j e s t  
wynikiem zmystów. Mala liczba myślicieli samodzielnych nie 
mogła się o p r z e ć  większości, która na o ś l e p  chw yta jQ C  zdania 
z Zachodu do nas przyblgkane, skrzywione idee o sztukach mię
dzy nami upowszechniła. D ow odem  tego c a ł a  plejada rymo- 
tw órców  z XVIII i początku XIX wieku, s z c z e g ó ln i ó j  poczet Stani
s ł a w o w s k i c h  malarzy, którzy zmysłowość za wyłQczny cel s o b i e  

wybrali.
N aw et podotąd ten, tradycyq podtrzymywany przesąd, tuta 

się między naszemi artystami; czy on ma gruntow ną podstawę, 
zaraz się przekonamy. Głębsze zastanowienie przekona nas, że 
człowiek w sztukach pod względem ogólnym nie naśladuje natu
ry, ale tylko odbiera od niej wrażenia, posługuje siçjéj formami, 
dla przedstawienia widomie dzieł swoich. W szakże  nikt tego 
nic zaprzeczy: że gdyby artysta za treść  swych u tw orów  nie brat 
własnych pojęć, nie czerpał z własnego ducha, tylko w prost nie
wolniczo naśladował naturę, praca jego byłaby d|ań cięgłem 
źródłem zawodu i rozpaczy: gdyż tętno ożywiające naturę, które 
je s t  dziełem samego Boga, dawałoby p ie rw ow zorow i nieporów
naną wyższość nad kopią przez człowieka dokonaną.

Na poparcie mego dowodzenia weźmy naprzykład d i o r a 
m ę :  złudzenie w niéj dosięga wysokiego stopnia, jednakże 
nikt jeszcze nie odważył się porównywać dioramy z obrazami 
mistrzów, które stanowią chwałę malarstwa; chyba tłumy ludzi 
pospolitych, którzy wszystko mierzą cyrklem zmysłów, a uczucie, 
strona duchowa zupełnie w nich uśpione.

Diorama dlatego właśnie, że ściśle, niewolniczo, naśladuje 
naturę, daleko je s t  niższą od obrazów genialnych malarzy, c h o 
ciaż zadaniem jéj je s t  złudzenie wzroku. W szyscy o tém  wiedzą, 
że natura w dioramie nie przedstawia się inaczéj, tylko w posta
ci trupa. W  widokach dioramicznych postaciom ludzkim braku
je zawsze ruchu : a więc cel złudzenia tutaj chybiony. Tymcza
sem nikt z wykształconym nmysłem nie zarzucił m artwości po
staciom w obrazach nieśmiertelnych m istrzów ; gdyż oni wjali 
w nie ruch, życie sztuki, które różni się od ruchu i życia natury.

Malarstwo i rzeźbiarstwo jako sztuki plastyczne, powierz
chownie badane, nadają jakiś cień prawdy mniemaniu, które



w M UZYCE,

właśnie zbijałem; ale i ten pozór zniknie, skoro weźmiemy za 
cel naszego porównania muzykę, lub pToezy^, sztuki me przema
wiające do samego wzroku. u 

Poeta, muzyk, nie wyprowadza ideału piękna z nidosci, »o 
stwarzanie nie je s t  udziałem śmiertelnika; lecz dla uwidomienia 
idei posługuje sie raateryałami, wziętemi ze świata zmysłowego: 
mimo tego poetę, lub muzyka, który ten cudny ideał przedstawił, 
nie nazywamyż wielkim malarzem? Nie zaprzeczam, że człowiek 
ma zadanie studyować naturę dla wyuczenia się typów, k tó re  
potém za pośrednictwem własnśj wyobraźni i sztuki, uzupełnia. 
Przedmioty oraz działanie natury zmystowéj nie zapładnia na
szych myśli, ale ogranicza się na podrzçdnéj roli, tojest pobu-  
dzaj^céj, i w tym względzie przyroda jest  tylko prostą przypa
dłością, â nie główną przyczyną.

Teraz zobaczmy, czy formuła piękna, o którą się dawniéj 
tyle spierano, leży zewnątrz, czy w nas samych.

Po wielu walkach materyalistów z idealistami, doszliśmy 
nareszcie do przeświadczenia, że przedmiot zmysłowy nie może 
nam dać tego, czego w sobie nie zawiera. Boć ła tw o przycho
dzimy do rozróżnienia drzewa od kamienia; ale w téj mnogości 
przedmiotów pod zmysły podpadających, kto wam powić i do
wiedzie, że to stanowi piękność, a to brzydotę? Możebyście tu  
chcieli przyzwać na pomoc rozmiary? ale kto je  wam oznaczy, 
mające np. stanowić o piękności twarzy człowieka? W szakże  
do tego pojęcia nie dochodzimy drogą doświadczenia; bo n a tu 
ra nigdy nie przedstawia oblicza abstrakcyjnie pięknego. Przy
puśćmy jednakże, iż w naturze istnieje wzór doskonałój piękno
ści, i że byliśmy szczęśliwi napotkać go raz w życiu; pytam się 
tu, jakim sposobem wiemy, że ta twarz jest piękniejsza od d ru 
gich? Skoro ujrzymy typ zbliżony do doskonałości, nasz sąd po
dyktuje nam głos tajemny, z wnętrza piersi wydobywający się, 
który skłania nas do wykrzyku , , t o  j e s t  p i ę l i  n e ! ”

Ale cóżto jest  ów głos wewnątrz nas przemawiający, j e 
żeli nie poczucie ducha owego typu, który harmonizuje z typem 
zewnątrz  niego będącym. Modele piękna spoczywają w duchu 
człowieka, tym wydatniejsze, im większóm on poczuciem, czyli 
jak pospolicie nazywamy, wyższym talentem jest  obdarzony.

W ielki artysta, geniusz w chwili poczęcia, od tw arza 'je  dla 
drugich głoskami widomemi, to jes t  używając marmuru, farb 
lub tonów. Owto typ spoczywający w duszy mistrza, jako

Tom I. Mai?ec 1857, 7 7



cząstce bóstwa samego, dozwala mu rozróżnić w modelu, co 
stanowi charak ter  jego- piękności, dopatrzeć té i  niedostatku. 
Mistrz sztuki, obdarzony takiém jasnowidzeniem, z form przed
stawiających się mu zewnątr? , wybiéra najpiękniejsze, dla złoże
nia całości, k tórą świat ujrzawszy uznaje za arcydzieło. Gdyby 
wigf) utrzymywali stronnicy materyalizmu, ideał piękna nie 
był wyłączną własnością ducha ludzkiego, z niego nie płynął: to 
je s t  widoczném, że wybór i uznanie rzeczywistego piękna byłby 
dla człowieka niemożliwym, niepodobnym.

Mniemam, iż po uczynieniu choć tak pobieżnego wywodu, 
nikt nie będzie utrzymywać, jakoby artyści w tworzeniu  ideału 
sztqki byli tylko naśladowcami natury; że typ piękna nie w du
chu, ale wewnątrz niego leży. Fałszywe to zdanie, ze względu 
na sztuki plastyczne, a naw et w zastosowaniu do poeayi słowa, 
niedorzeczniejszém jeszcze bardziéj się okaże względem poezyi 
tonów, czyli muzyki,

Byli tacy, naw et między ziomkami Mozarta, którzy źródła 
muzyki śledzili w ruchu żywiołów natury, upatrując jéj powino
wactwo w szumie fal, szmerze drzew, świergotaniu ptasząt. 
Gdyby poezya tonów wynikała z tak nieczystego ponika, gdyby 
ją  tak ograniczone szranki krępowały, to idąc tym śladem, m o
głaby posunąć się do naśladowania ryku bydła, beczenia owiec, 
szczekania psów i t. d., bo sztuka niecierpi ograniczenia, a w tém 
następstwie do jakiéjby doszła ostateczności, łatwo przewidzieć, 
i wtedy przestałaby być sztuką, aureolą ludzkości.

II.

T e o r y a  p ię k n a  w  m uzyce.

Najznakomitsi myśliciele zeszłego i obecnego stulecia byli 
lego  przekonania, że ifiuzyka tonami tych samych skutków dopi
na^ co rzeźbiarstwo przez marmur, malarstwo przez kolory, 
a poezya przez żywe słowo. W ie lu  estetyków mając słabe, albo 
spaczone pojęcie o muzyce, uważali ją za identyczną z innemi 
sztukami, postawili ją  niżój od tamtych, bo zasadzającą się na 
organie słuchu, który je s t  drugorzędnym po wzroku. Ograniczyli 
jć j utylitarną wartość do kategoryi, w którój mieścimy zwykle



■w MUZYCE.

h L cI, ten wrzęcy przeciwnik zmysłowego świata, ten  apostoł 
absolutnój twórczości ducha, ta silnie myśląca głowa, dająca tyle 
dowodów głębokiego poglądu; ów Hegel w swych prelekcyach
o este tyce nie pojął ani pryncypiów, ani roli, jaką zajmuje m u
zyka w nieśmiertelnój dziedzinie p i ę k n a !

Co do innych, którzy wyższego posłannictwa nie wahali się 
przyznać muzyce, nie uważając jój za proste głaskanie organu 
słys^zenia, jednakże i tacy niebyli pewni, w jaki sposób ideał po
częty w łonie artysty kojarzy się z wyobraźnią i uczuciem. M ó
wili tóż o dziełach muzycznych w wyrazach wątpliwych, zdra
dzających ich niepewność, zakłopotanie.

Powszechny niejako sąd uważa ucho za miejsce, gdzie się 
skupia i przejawia fenomen akustyczny. Mylne to jes t  jednakże 
twierdzenie, bo ucho je s t  tylko przyrządem do przyjmowania 
brzmień oraz zewnętrznych wrażeń akustycznych; albowiem gdy
by miało wyższe przeznaczenie, to organizacya ucha, jako ins tru 
mentu muzycznego, byłaby niedostateczną do sprawienia w e-  
wnętrznćj rozkoszy, jak niewłaściwie utrzymywało wielu uczo
nych. Gdyby według ich teoryi, ucho było na ten  cel utworzo
ne, to przedewszystkiem musiałoby być siedliskiem uwagi, rozbio
ru  i sądu. Z pozornych a niewłaściwych poglądów uczonych, 
łatwo dające się obalić dedukcye wyprowadzić tylko można, i te  
prostego rozsądku krytyki nie wytrzymają.

Żebym to bliżój określił, i natychmiast odparł mogący być 
uczyniony zarzut, powiem jeszcze, iż w naturze nie ma fałszywych 
tonów, bo każdy pojedynczo wzięty dźwięk jest czystym, a obi
jając się o nasz organ słuchu, natury swej nie zmienia. Pojęcie 
więc i rozróżnienie czystego od tak nazywanego fałszywego to 
nu, je s t  wypływem z rozwagi naszego ducha przez porównanie. 
Porównanie więc to nie jest  darem organu słyszenia, ale naszego 
uczucia, duszy, która sama jedna według skali udoskonalenia, 
ocenia i wydaje sąd o stosunku tonów  między sobą. Przyjemne 
więc wrażenie, jakie wam sprawia następstwo, albo pochód 
dźwięków, je s t  czysto intelektualne, umysłowe. Zobaczmy, jak 
w  tymże czasie może się stać czuciowe.



P ew ne następstwo brzmień, nazwanych tonami, których 
związek może być z łatwością ogarnięty i pojęły, Sianowi formu
łę tonalności, zwykle znaną pod imieniem gammy. Wszystkie 
tony w przestrzeni gammy mają związek homogeniczny i har
monijny, bądźto czy są ustawione jedne po drugich w porządku 
tonalnym, dla utworzenia z nich melodyi; bądźto kiedy są złą
czone według pewnego wyboru w jednę wiązkę, jednocześnie 
brzmiącą, tojest w akordy. (1) Jeżeli tony należące do innej 
gammy zaplączą się, ozy do zwykłego następstwa, czy w zbioro
we ogniwa i utworzą inny porządek, a raczéj n ieporządek w to 
nalności: wledy usłyszymy albo dzikobrzmiącą melodyą, albo 
przykry (dysharmonijny) akord. Związek tonów będzie zachwia
ny, pojęcie w sw ém  źródle zmącone, ztąd tóż musi działać na 
uczucie nasze w sposób przykry, drażliwy.

Skutek dopiéro opisany objawia się w tém, co w pospoli- 
tém znaczeniu nazywamy ś p i e w a ć  albo g r a ć  f a ł s z y w i e .  
Wykonawca dzieła muzycznego, który budzi w nas to przykre 
uczucie, nic innego nie robi, jak tylko do tonów stanowiących 
jednolitą gammę, miesza tony dla niéj obce, jużto z powodu 
wadliwéj organizacyi organów', która nagli go do śpiewan-ia za 
wysoko lub za nizko, już przez zmordowanie tychże organów 
śpiewnych, już nakoniec kiedy idzie o wykonawcę in trum entow e- 
go, z powodu niestrójności tego narzędzia muzycznego.

Mniemam, iż stawione tu  dowody przekonały każdego o téj 
prawdzie, że wrażenia spełnione tonami, w jakimkolwiek one 
stoją porządku, wynikają z porównania wzajemnego stosunku 
brzmień, któreto znowu porównanie nie może być udziałem 
organu słyszenia, lecz wyłącznie naszego pojęcia. Pojęcie i roz
waga, dwie atrybucye ducha, prowadzą do porównań stosunków, 
i w duchu téż człowieka, a nie w jego organach zmysłowych 
spoczywa typ czyli formuła gammy. Żebym to lepiéj jeszcze po
parł, powiem, iż kompozytorowie muzyczni każdy ton gammy czu
ją, i dlatego z pamięci bez dotknięcia jakiegobądź instrumentu 
dzieła swoje napisać są̂  zdolni.

Gdybyśmy wzięli pod uwagę jakikolwiek ton, to  takowy 
nie może dla nas istnieć tylko w pewnym okresie czasu; a więc 
każdy dźwięk (ton) przedstawia się w czasie, choćby w najdrób-

(1) Używam tych tylkó wyrazów tedmiczüych, któie w powszech
ności niemal każdemu są znane.
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niejszéj jego cząstce. Ztąd idzie, że c z a s  jest  ta k ie  przedmie 
tem  do zauważania w muzyce, jak rozciągłość w architekturze. 
Trw anie  tonów uważane za u łamek z jednostki czasu, ma wza
jemny stosunek. Gdybyśmy wzięli jakikolwiek ton za zasadę, 
struna wydająca go robi, przypuśćmy w ciągu sekundy 50  wibra- 
cyi czyli drgań, to jego wyższa oktawa (ósmy ton w porządku 
dyatonicznym) wibruje w tymże okresie czasu dwa razy tyle i t. d.

Z przykładu tego przekonywamy się, że stosunek tonu do 
tonu w wibracyi ciała dz'więk wydającego nie jes t  jednakowy, 
chociaż postępowy co do ilości, idąc z dołu w górę gammy; 
formuła gammy przekonałaby was naw et, że stosunek ten mię
dzy niektóremi tonami zbacza z proporcyi, jaką w postępie ma
tematycznym mieć powinny. Niektórzy uczeni chcieli zrów now a
żyć wszystkie tony gammy dyatonicznéj do rów néj proporcyi, 
mianowicie zrównać ilość drgań w tonach E  i F  oraz H  i C 
sąsiadujących z sobą; ale praca ich okazała się nieużyteczną, bo 
niepraktyczną. A dlaczego? oto dlatego, że tony przez fizyków 
lub matematyków w wibracyach swych zrównane, nie znalazły 
potwierdzenia w naszym umyśle, drażniły typ gammy spoczywa
jący w duszy ludzkiéj, która brzmienia przykre dlań tony wyda
jące, jako niezgodne z jéj nieśmiertelnym pierwiastkiem bezwa
runkowo potępiła, i do składu gammy muzycznéj nie przyjęła.

Fakt dopiéro przywiedziony stanowczo przekonywa, że mu
zyka je s t  czystym wynikiem z ludzkiego ducha, jego wyłączną 
własnością, czystą abstrakcyą; że tam tylko jé j  źródła szukać 
trzeba, a nie w zmysłach, jak niektórzy śmieli utrzymywać.

Teraz przystąpmy do przypatrzenia się innym zjawiskom 
w muzyce, godnym naszój rozwagi. Mianowicie, że jakakolwiek 
będzie kombinacya tonów, czyto w melodyi czy w akordach, 
czy nareszcie piérwszéj z drugiemi złączonój, uczucie tego bę
dzie równoczesne. Umysł nasz pojmuje i ogarnia wszystkie tony 
w skiad téj kombinacyi- wchodzące, z szybkością błyskawicy, 
przenosi do Wnętrza ducha, który albo stosunki te swą sankcyą 
potwierdza, albo je  bezwarunkowo odrzuca. Bez téj własności 
jako d a ra  przyrodzonego, niepodobna byłoby pojąć i zrozumióć 
kompozycyi wykonywanéj przez pewną liczbę artystów: co wię- 
céj, ogarnięcie jakiegokolwiek dzieła muzycznego stałoby się nie- 
podobném.

W  ogólności muzyka nieokreślona Czasem, a zatém pozba
wiona swéj glównéj zasady nie mogłaby być pojętą, gdyż tylko



przez regularne trwanie tonów  w czasie, melodya i harmonia 
przybierają charakter, na nasze uczucie działający.

Poczucie symetryczności tonów , niejako ich budowy, nie 
pochodzi z w rażeń zewnętrznych; to  też Kant słuszną zrobił 
uwagę, że czas je s t  dotykalną formułą wewnętrznych zmysłów, 
jak przestrzeń je s t  znowu modłą zewnętrznych. Przytoczę tu 
także zdanie Leibnitza: że m uzyka jest tajem nym  rachunkiem, 
który według swego sposobu wykonywa dusza. A więc po
miar dłuższego lub krótszego trwania tonów leży w nas; duch 
ludzki wykonywa ten rachunek bezwzględnie na zewnętrzne 
przyczyny, stosownie do stopnia swéj organizacyi i ukształcenia. 
Ztąd tćż fałszywie grających lub śpiewających, jeżeli to nie 
wynika z wady organizmu głosowego lub instrumentu, n iew ła
ściwie nazywają w pospolitym języku nie mającemi ucha; bo 
powinni ich nazywać nie mającemi duszy czyli poczucia muzy
cznego. O wykonywającycti zaś dzieła bez symetryi w czasie, 
mówimy, że grają bez taktu.

Widzimy więc, że metryczność je s t  jedną z formuł s tanow ią
cych piękność w muzyce. Tu mógłby mi ktoś przywieść, że nie 
tylko muzyka, ale i poezya, mianowicie u Greków jakotśż  Rzy
mian szczyciła się tą własnością, naw et g łów ną formę jéj sta
nowiła. Prawda, że tak zwany iloczas był ozdobą poezyj sta
rożytnych ludów, ale tóż poezye ich były śpiewane, i tworzyły 
nierozłączną całość z muzyką. Tw órca poezyi tworzył jedno
cześnie melodyą, a naw et może pierwéj muzykę, nie tak jak 
dzisiaj, gdzie kompozytor musi naginać się do poezyi, a często
kroć ubóstw o myśli wierszopisarza skarbami muzyki osłaniać. 
W ięc  poezya śpiewana, aż do czasów trubadurów , m instre- 
lów i naszych gęślarzy, była tylko częścią muzyki: rauzyk i po
eta stanowili jednę osobę (1 ) .

Ale muzyka szczególniéj w  nowszych czasach, oprócz ilo- 
czasu i rytmu, posiada tyle przymiotów realizującycli piękno, 
że o wielką odległość zostawia za sobą poezyą. '

Pomijam tu określenie choćby w zarysach iloczasu i ry
tmu, tych dwócłi motorów, które  tak przeważnie na duszę

(1) Dziwnie, źe nie powiem śmiesznie, wyglądają owe apostrofar 
dzisiejszych poetów, którzy odzywają się do swych czytelników; .„Słuchaj
cie, śpiewam to i  to“. Przedrzeźnianie starych Greków razby ustać powinno, 
z przyczyn wyżej określonych, a tém bardziéj niewłaściwie dawane na
zwisko piewców twórcom poezyj.



naszę wp^ywaję, bo te  dwa czynniki muzyczne powszechnie są 
znajome; ale dla okazania bogactwa muzyki, muszę zwrócić 
uwagę na te jéj przymioty i wewnętrzne własności, któremi 
poezya słowa obdarzony nie jest.

Bogactwo mûzyki zależy naprzód na rozmaitości iloczasu 
i rytmu, k tóre  w jednéj sztuce rozlicznie kombinowane, s toso
wnie do geniuszu i smaku kompozytora, chroni ją od jednostaj-  
ności, którój podlega poezya skandowana. Bogactw o to jeszcze 
w tém leży, że iloczas dowolnie zmieniać możemy, a tém samém 
nadać inny charakter wykonywanéj sztuce. Zmiana iloczasu 
natychmiast czuć się daje, ilekroć nadamy tonom krótsze lub 
dłuższe trwanie w określonym czasie. W  czerpaniu jednak  z tego 
rogu obfltości należy być bardzo ostrożnym, ażeby nie skośla- 
wić myśli autora; dowolność ta niekiedy szczęśliwie użyta, zo
stawiona jest tylko wyższym zdolnościom, którym niejako duch 
twórczy, samodzielnie w wyborze przewodniczy.

Rozmaitość taktu muzycznego, co do jego trwania w  cza
sie jes t  tak wielka, że do bardzo rozległych kombinacyj p ro
wadzi. Ruch ten  w chwili tworzenia dzieła, naw et w jego po
częciu uprzytomniony jes t  w duszy kompozytora. Toż samo 
można powiedzieć o tonacyi i rytmie, które się wraz z myślę 
ródzę; a jakkolwiek nie stanowią jéj treści,  to wszakże są szatą 
zwierzchnią, która  o jéj charakterze decyduje, i do kolorytu 
w malarstwie porównane być mogą.

Aby więc przy wykonywaniu dzieła muzycznego koloryt 
właściwy był zachowany, a tém samém myśl autora z zamierzo
nym effektem, to jes t  skutkiem została wypowiedziana, kompo
zytor zwykle na początku sztuki, oprócz tonacyi i rytmu oznacza 
miarę trw ania  taktu, czy wolno lub przyśpieszonym ruchem 
ma być odegrany. Niepojęćie lub odstępstwo samowolne od 
nakazu autora, krzywi myśl jego  czasem do tego stopnia, że 
z najszczylniejszéj robi trywialną, albo tak przeistacza, iż staje 
się trudną do poznania ( I ) .  •

O toz zapoznaliśmy trzy cechy piękna muzycznego, tojest- 
wartość tonu w stosunku innych do tójże gammy należącychj

( p  Tu muszę przytoczyć wykonanie Uahat Rossiniego na pewnym 
koncercie, które w wielu numerach, przez fałszywe wskazanie taktu przez 
d y ^ j ą c e g o ,  z poważnego, szczytnego, trywialne lub skoczne się przed



wartość jego ze względu na takt i ry tm , któreto cechy cza« 
ogranicza.

Prócz charakterystyki z tych trzech przymiotów wyptywa- 
jącój, jeszcze każda tonacya w szeregu gam ma swój właściwy 
koloryt od innych ją odróżniający. Liczne odcienia gfosu ludz
kiego i instrumentów stanowiących konlyngens orkiestry, dają 
coraz nowe farby, a ztąd charaktery, których bezkarnie naruszać 
nie godzi się. Natchniony kom pozytor czerpie w tych skarbach 
rozmaitości, k tóre  prawie granic nie mają. Duch muzyka-mi- 
strza w poczęciu swego utw oru , naznaczając tonacyą i rodzaj 
głosu luh instrum entu , nadaje dziełu w łaściwy celowi charakter; 
zmiana przez użycie innego narzędzia muzycznego, albo głosu, 
lub tóż przez przestawienie do innśj gammy czyli tak zwaną 
transpozycyą, niszczy zwykle efekt, chybia swego celu, fałszując 
język, którym kompozytor przemawiał do uczucia współbraci, 
aby ich z sobą unieść w świat nadzmysłowy.

Przypatrzmy się jeszcze innym przymiotom realizującym 
piękno w muzyce, mianowicie różnym rodzajom akcentu. Każdy 
ton w takcie jes t  albo słaby, lub mocny, niekiedy jeden wybi
tniejszy; inną razą całe takty grają się mocno i przeciw'nie: m o
żna tóż z najdelikatniejszem stopniowaniem przejść z najcich
szego do najmocniejszego brzmienia i nawzajem, jużto natę
żając siłg jednego tonu, już całych tak tów . Liczne są znaki 
służące do oznaczenia cieniowań w muzyce, których długi sze
reg  pominę, jako mniój więcój znajomy; ale wszystkie te akcenta 
pomnażają skarby w yrażeń  mających zawładnąć uczuciem słu
chacza, a k tórem i inne sztuki posługiwać się nie mogą.

Oto Si żywioły, przez które artysta  może niejako u rze
czywistnić piękno w muzyce. Dwa z tych, tojest intonacya i t rw a 
nie tonów w czasie tkwią w naszój wrażliwości i pojęciu; trzy 
inne: dźwięk, rozciągłość i akcent, wpływają na nasze uczucie.

Ale czy na nich jedynie polega estetyczna piękność w dzie
dzinie muzyki? o nie, bynajmniej. Kompozytor mógłby użyć ich 
w najwyszukańszój kombinacyi, ustawić tony w edług wszelkich 
zasad praktyką uświęconych, i dać im logiczny pochód, słowem 
utworzyć dzieło, które pedanci nazywają p opraw n ie  napisaną  
sztuką; a jednakże pomimo mistrzowskiego jój wykonania, 
prześliznęłaby się po nerwach, nie zrobiwszy na n a s z ó m  sercu 
najmniejszego wrażenia, a uwaga nasza byłaby roztargnioną, cho
ciaż tam była i jakaś melodya, harmonia bez błgdu, autor oka-



zal naw et zręczność we władaniu głosami i instrumentami. 
I czemuż to przypisać, że niekiedy w u tw orach  kompozytorów 
pewnego rozgłosu używających, tę czczość spotykamy: cóż tam 
brakowało?

W  tém  zapytaniu leży kwestya, cała trudność wyłożenia 
teoryi piękna w muzyce. Proszę o cierpliwość jeszcze, a może 
mi się uda ten gordyjski węzeł rozwikłać.

W ymienione dopiéro żywioły są tém  dla muzyki, czém 
jest czystość w zwyczajnéj mowie, albo czém mechanizm w ie r
szowania w poezyi: i to tóż zdaje się stanowić powinowactwo 
między temi sztukami. Lecz jakikolwiek weźmiemy rodzaj po
ezyi, nawet fantastyczny, zawsze ona będzie miała za osnowę 
uczucia zdeterminowane, czyny dokonane, albo fikcyjne, ale 
nierozerw'aném ogniwem skute ze światem zmysłowym. N aw et 
epopeja i dramat nie mogą się czém inném poszczycić, chociaż 
ogniskiem ich są namiętności ludzkie; lecz nie czysto duchowe, 
bo gdyby było inaczéj, w tedy poemat stałby się niezrozumiałym 
mytem. Goete probow ał «'znieść się do téj sfery, i jest  dotąd 
dla Niemców nawet niepojętym. Przewidując to, powiedział 
w swych pamiętnikach, że poezye jego dopiéro wiek przyszły 
zrozumié!

Muzyka nie ma tych danych, co inne sztuki: ona nie czer
pie swéj treśc i ze świata zmysłowego, czyny dla niéj nie 
istnieją, rzeczywistość ziemska nie je s t  jéj dziedziną; co należy 
do nabytéj świadomości, to dla niéj jes t  obcém, a z idei d e te r 
minowanych bierze tylko abstrakcyą, jako swoję substancyą. 
W ielkość, siła, wdzięk, prostota, wesołość, smutek, rozpacz, 
miłość do ekstazyi posunięta, zazdrość z jé j  gwałtownością: 
są przedmiotem muzyki, która stara się wypowiedzieć to 
wszystko językiem powszechnym, niebiańskim, bo niewyrobio
nym przez ludzi, a trafiającym do ducha wszelkich ŻYiących 
stworzeń. Czy na to potrzeba dowodów?

W  témlo tryumf muzyki, że jes t  czysto duchową; w tém 
jéj wyzszosc nad inne swe siostry. Ducha, ów pierwiastek 
Boski, który czuje, myśli i chce, muzyk obiera sobie za cel, za 
swą dziedzinę; wyłącznie duch ludzki dla téj sztuki je s t  celem, 

on téz stanowi treść  saméjze muzyki. W  tych właśnie 
szrankach muzyka różni się od szluk plastycznych, daleko niż
szych od niéj, a naw et i od saméj poezyi, i tęto jedynie sztukę 
możnaby nazwać transcedentalną.



6 1 (>  IDEAŁ PIĘKNA

Lecz może zapyta mnie ktoś, jakim sposobem potrafi 
muzyk wyrazić te  różne fazy, w jakich sig serce  i dusza czło
wieka znajduje, mając tylko na swą posługę brzmienia tonów? 
Na zapytanie więc uczynione odpowiem w prostocie ducha: 
że to Właśnie jelst tajemnicą geniuszu, który skalpefem rozu
mowań sondować ślę nie da. W szakże w tym względzie mogę 
odwołać się do waszego świadectwa, jak wielka je s t  władza 
kompozytora rządzącego tonami. Niei?az zapewne słyszeliście 
dobrze wykonane dzieła mistrzów, czyto religijne, czy świe
ckie; spytajcie ićh twórców* jakimi środkami doszli do tój 
intuicyi, aby wlać tyle potęgi, tyle piękności w swe kompozycye, 
które owładnęły wasz umysł i serce: badajcie samychże mi
strzów, a oni w a m  z tego ńie będą mogli zdać sumiennego 
rachunku.

Ażebym zaś nie rozminął się z głównśm mojćm założeniem, 
muszę wam dowieść, że muzyka nigdy nie jes t  piękniejszą 
a zatśm potężniejszą, jak wtedy, kiedy jes t  czysto idealna. Tu 
więc wypada mi pokrótce wspomnieć o rozwijaniu się pojęć 
muzycznych, od czasów, kiedy tę sztukę po wiekach barbarzyń
stwa średniowiecznego na seryo zaczęto uprawiać. Okres ten 
przypada na wiek XVI, bo od wznowienia muzyki na zasadach 
określonych od XII do XV stulecia, więcój forma niż treść zaj- 
mowałii kompozytorów, i wyłącznym celem była ich nauki. Do 
r .  1 5 5 0  tak mało przywiązywano wartości do melodyi, że 
w kompozycyach kościelnych za temat całćj mszy wystarczał 
śpiew gregoryański, rozwleczony i obciążony wyszukanemi for
mami, oraz kombinacyami harmonii. Częstokroć śpiew ludo'wy 
służący za kanwę do nsjniemoralniejszego tekstu, brany był 
na tem at do mszy i obrabiany w kontrapunkcie mniój więcój 
szczęśliwie prowadzonym. Dziwolągi le z fanatyzmu i szkolar- 
stwa Wyrosłe, dosięgły tak rażącój formy, że papieże wzgardą 
obrzucili muzykę, a wreszcie papież Mareelli- chciał na zawsze 
wygnać ją z przybytków Pańskich.

Ale sam Bóg wstrzymał piorun mający uderzyć w tę sztukę, 
k tórą  na pociechę ludzi i ozdobę swych świątyń światu udzielił. 
W  roku 1 5 5 0  zjawił się mąż nazwiskiem Palestryna-, onto 
naznaczony przez Boga, udał się do papieża z prośbą, aby nim 
rzuci grom na muzykę, raczył posłuchać m^szy, k tórą  dl«r świą
tyni watykańskiój napisał. Dzieło to, którego pomyst świadczy



0 geniuszu człowieka, w epoce swego zjawienia zyskało pow o
dzenie, jakiego sig natchniony au tor mógł spodziewać. Po wy
słuchaniu mszy Palestryny, papiéz nietylko nie usunął muzyki 
z przybytków Pańskich, ule owszem zachwycony n ią ,  wzniósł 
wyżój i umieścił na stanowisku, jakiego nigdy w kościele pier-  
wéj ni« zajmowała.

Uczucie, kitór« przez śpiew ludzki z towarzyszeniem j e 
dnego Jub wieju instrumentów muzycznych ma unieść nas do 
wiekuistego Bóstwa, nie powiiino mieć nic ziemskiego. Nie
skończona wielkość Boga Stwóircy świata, może posunąć czło
wieka do entuzyazmn; a!<e on jfist bardzo różny od tego , któ
rego doświadczamy dla rzeczy ziemskich. W zniosłe uczucia 
miłości ku swemu Stwórcy, i wdzięczności, jakie się rodzą w na
széj duszy, na wsipoimnienie ofiary naszego odkupienia, nie są 
podobne do tych, ¡które w  nas budzą istoty ziemskie. Spokój
1 w z n i o s ł o ś ć  n a jw ig c é j  p r z y s t o j ą  m o d l i t w i e ,  k t ó f a  w y r y w a  s ię  

z p i e r s i  iCZ’ł o w i e k a ,  aby s p o c z ą ć  u s t ó p  ¡tronu Przedwiecznego.
Czy takie uwagi zrobi! sobie Palestryna, nim przystąpił do 

napisania mszy,, o któréj mówiłetii,, wąl>p!iwa byłaby odpowiedź; 
ale czego sobie nie powiedział, to jednakże dojtonał. Żałuję, 
że w téj chwili nie mogę w,am dać usłyszeć w caféj okazałości 
znakomitego dzieła Pa lestryny ,. k tóre  wynikło z natchnienia 
Ewangelii, .bobyście sami najliCipiéj poświadczyli o prawidzie, 
a razem o potężnym wpływie religij.néj .muzyki na nasze uczu
cie, czystą wiarą .wspierąęie. Bo téż  bez niéj najzdolniejszy 
kompozytor nie « tw orzy  dzieła kościelnesgo, klóreby w zupeł
ności swe posłannictwo spełniło.

Muzyka kościelna je s t  najszczytniejszyni ideałetm, mającym 
swe poczęcie w imąginacyj, w połączeniu ,z uczpciem fzystéj 
wiary: bez tych danych nie zrodzi się d^iełp fTel¡gi¿ne. To też 
podobnie j^k wiel&y maląrze X V ,iX y i wieku, rPąlegtryna głęboko 
przejęty wiar.ą, ,w s,w.yflh .niszach, motetach i hymnach, dosięgł 
szerokich cozmiarów, silnie .wpłynął na podniesienie religijnej' 
muzyki, bo jego ikompozycyj żadna ziemska iiamiętność ,nie 
kazi; ale muzyka iPalestryny j e s t , s^rową, zbyt ascetyczną. «Nie 
je s t  * 0  winą je^o geniuszu, ,ale raczéj Mano,wiska,',na jakiéni 
się znajdowała naowczas sztuka, j a k t o  zaraz zobaczymy. Pale
stryna lóż nie zerwał .zaraz z uświęconemi ¡formami; największe 
toleiita m e  odrazu wyłamują się z wymągań swéj epoki, i tego 
im za grzech ,poczytać ,nie raoinaj ale cechą sw ęgo geniuszu



piętnując dzieła przez siebie u tworzone, nadają popęd sztuce 
do dalszego ro zw o ju ,  i tato ich wyłączna własność, wznosi 
mistrzów nad poziom pospolitości.

W iadom o, że w ostatnich latach XVI wieiiu, Klaudyusz 
M onteverde, kompozytor z weneckiej szkoły, instynktowo na
trafił na harmonią atrakcyjną, która zrodziła konieczność roz
wiązywania kadencyi frazesów. Monteverde stał się wynalazcą 
gammy chromatycznej, którą z 7 do 13 tonów podniósł, a tóm 
samśm niewyczerpane bogactwa kombinacyj i akcent wyraża
jący namiętność, dawniej nieznany, odkrył.

Nowa tonainość czyli gamma muzyczna, jes t  zupełnie r ó 
żnym systematem od tego, który służył za podstaw'ę muzyce, 
aż do epoki wynalazku M ontererda. Przejście z jednćj gammy 
do drugićj, porzucenie stopniowań w kombinacyi formułowćj, 
dla nowości wyrażeń malujących zapał, namiętność; utworzenie 
dramatu muzycznego, ze wszystkiemi swemi warunkami,
o których dawniej pojęcia nie miano, oto są następstwa odkry
cia śmiałego Monteverde,

Gamma chromatyczna wprowadziwszy muzykę na nowe 
dziedziny, w świat dotąd nieznany, zrządziła tćż wielkie zmiany 
w dziełach kompozytorów, którzy chwycili skwapliwie na swą 
paletę nowe farby, tak żywo, tak dobitnie mogące uwydatnić 
ich uczucia. Nowość ta wpłynęła na zmianę stylu, chociaż formy 
pozostały, a i muzyka kościelna reakcyi tćj oprzeć się nie mogła. 
Niepostrzeżenie charakter jćj dotąd poważny, surowy, zmieniać 
się zaczął w patetyczny, a naw et przybierać barwę namiętną. 
Z czasem mając otwartą  drogę do niewyczerpanych kombinacyj, 
twórcy dzieł muzyki kościelnćj wyrobili tak nazwany styl kon
certowy, który kompozytorów sprowadził znowu na ścieżki 
fałszu, niemocy i szkolarstwa.

Lecz i tu mimo pomroki zasłaniającćj czystą prawdę, rze
czywiste piękno w sztuce, ludzie obdarzeni wyższym talentem, 
od czasu do czasu błyskali promieniem, który święty ogień r e 
ligijnego natchnienia podtrzymywał. Takimi byli na początku 
XVIII wieku: Marcelli w swoich psalmach; późnićjPergollezi, J .  S. 
Bach w niektórych kantatach spirytualnych i w pięknej mszy 
z h minor.

W  środku XVIII wieku wyszedł z łona Niemiec geniusz, 
który Boską sztukę pchnął na nowe tory, muzyce kościelnćj 
przywrócił jćj godność. Geniuszem tym był Mozart! Jego  B e-



qui¿m, a nadewszystko Ave verum , w edług sądu, na którym 
potomność już swą pieczęć uznania przyłożyła, jes t  najdoskonal
szym wzorem zjednoczenia uczuć wiary, z rzewnością i pewnym 
mistycyzmem. Palestryna i Mozart chociaż 3raa blizko wiekami 
od siebie rozdzieleni, stanęli jednak obadwa na szczycie sztuki, 
która za pomocą tonów wzniosła ludzkość do tronu  P rzedw ie
cznego.

Kompozytorowie obecnego stulecia mniéj więcój szczęśli
wie naśladując wielkiego Mozarta, czasami dościgają zamierzo
nego celu; ale wprowadzając do kościoła wszystkie przybory 
teatralnéj orkiestry, grzeszą zbytkiem i przesadą, a najwięcej 
rutyną, z klórćj dotąd muzyka religijna wyswobodzić się nie 
zdołała.

I któż może zaprzeczyć potęgi słowa, kiedy go jeszcze 
wygłasza z kazalnicy, mający apostolskie posłannictwo kapłan; 
lecz nierównie silniéj unosi ducha muzyka brzmiąca w świątyni 
Pariskiéj, jeśli ta z wiarą i namaszczeniem utworzoną została.

W  kaplicy Louvr’u zasiadł Ludw ik XIV z całym dworem, 
a z ambony grzmiał wymowny głos B osue t’a, przedstawiający 
wielki, a zarazem straszny obraz sądu ostatecznego: pobladły lica 
króla, przestrach malował się na twarzach dworzan, których 
oczy spoczęły nieruchomie na postaci kaznodziei. On zamilkł, 
a wtém na 'chórze  odezwał się hymn Palestryny: wszycy z Bo- 
sue t’em padają na twarze, wołając: Boże! Boże zmiłuj się nad 
nami! W  téj chwili zdawało się, że sam Bóg sprawiedliwy, ale 
nieskończonej dobroci zstąpił z niebios dla pocieszenia i u tw ier
dzenia zwątpiałych. Nieokreślona radość i szczęście spokoju 
zajaśniały znowu na czołach zgromadzonych w kaplicy; bo 
wszyscy odeszli z pociechą i nadzieją w sercu. I czyż to był 
mały tryumf muzyki?

Działanie sztuk plastycznych nie wyłączając malarstwa 
znakomity wywiera wpływ na poczucie ducha ludzkiego, na 
umysły wykształcone. W ielka  jes t  potęga wymowy i poezyi, 
ale wyższą nierównie władzą obdarzona je s t  muzyka, jako język 
caléj ludzkości nieulegający warunkom klimatu i przestrzeni, 
zarówno przemawiający do każdego serca, bez różnicy płci, 
wieku i narodowości. Odwołuję  się tu do was samych: wszakże 
nieraz będąc w świątyni Paiískiéj, kiedy odezwał się potężny 
głos organ, kiedy lud wraz z kapłanem padłszy na kolana wiel
kim głosem zanucił hymn: Święty Boże! Święty mocnyl jakież
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to silne, nieogarnione uczuoie zatrzęsło sercem, całą waszą isto
tą. Czyście wtedy spokojni, ¡szczęśliwi w duszy, wraz z tym po
tężnym głosem Tia skrzyniach modlitwy nie unieśli się do Ojca 
Powszechnego, który zdawato się, że zstąpił z niebios, aby przy
jąć waszę prośby? I jakiżto ziemski język, jaka wymowa, poe
zya zdofa obudzić, uobecnić 'taką chwilę błogosławionój ekstazyi? 
tylko sama, sama jedna muzyka.

W ędrow cy  wyznający nie rzymsko kalodictą religią, z zimną 
rozwagą oglą<lają dzieła geniuszów w W atykanie i Sykstyóskiéj ka* 
plicy zgromadzone; ale kiedytam zabrzmi śpi«w mislrzówkościel- 
néj muzyki, mimowoli zginają się icb kolana, i padają prze-d Tym, 
który w każdej świątyni czczony je s t  jako .przedwieczny Jehona. 
Liczne tego mógłbym dać przykłady, a między nimi cudowne na
wrócenie głośnego w świecie uczonym Ratyzbony.

Tyle o muzyce kościelnój, iktóra dowiedzione dopiéro skut
ki na nasze uczucie i ducha wyw iera ; teraz z4 o le i  powinien- 
bym opowiedzieć przymioty i wrażenia odebrane od muzyki 
dramatycznéj, oraz innych jéj rodzajów : jednakże ‘poniew ażce
lem mojego pisma je s t  wyk-rycie oech piękności w  maayce, a za
razem ich slosunkłi do innych sztiłk nadobny<?h, -nie weźmiecie 
mi za złe, że nateraz ograniczę się na tych rodzajach, w któ
rych kompozytor nieskrępowany żadnym programem, żadną pod
daną myślą, puśofł w odze  czystemu natchnieniu. Usiłowaniem 
mojćm będzie więc określenie, jakim sposobem piękno wykształ
ca się w a'bs'tre’kcyjnym ideale, co tylko ma miejsce w muzyce 
czysto instrumentalnéj.

A  więc cóżto jest, co determinuje natchnienie artysty, kie
dy tworzy dzieło tego rodzaju ? Nie ma tu wcale «yntezy między 
myślą i światem zew nętr2Lnym, żadnego punktu determinowałie- 
go, tylko ideał, sam czysty ideał. Powiem wam, ż« kompozytor 
w chwili tworzenia 'takiego dzieła nie odebra ł ani ze-wnątrz, ani 
ze świata wewnętrznego żadnego wrażenia, żadne nie ¡brzmiały 
w duszy namiętności; bo ani smutek, ani radość, ni gniéw, ani 
też miłość <lub zazdrość nie prześliznęły się po jego sercu: a je 
dnakże czuje on nieodpartą ¡konieczność objawienia w  czynie 
swéj siły tw órc íé j .  Czucie będzie w tym razie niejako zamarłe, 
i tylko sama myśl jest  tu czynnikiem. Idea muzyczna poczgta 
w  myśli będzie u tw orem  absolutnym, jeżeli artysita zapomni
o efekcie to nów  w ioh pochodzie, i w rozmaitych między sobą 
zawisłościaCh. Tu więc kompozytor znajduje sig sam w  obec



swéj idei, od niego t é i  samego wyptywa cały rozwój poczętego 
naprzód frazę »u.

Frazes  ten, jak powiedziałem, nie utworzył się pod żadaym 
wpływem jakiśjbądz namielnośoi : jes t  oa mniéj wigcéj prostym, 
by¿ może nawet, i i  nie zawiéra nic takiego, eohy było godném 
uwagi za piérwszém usłyszeniem» Uzupełnienie frazesu i zamie
nienie go w peiyod, \e iy  w' pojgciu genialnego astysty. Zaledwie 
okres ten  zastał uiupełniony, kiedy wyobraźnia usnuła już; plan 
do całego wątku. Rodzą się ustępy jakby czarod,ziejską,mocą wy
w o łan e ,  k tóre  budzą uwagę słuchacza, i cały ullwór muzyczny 
opromieniają blaskiem prawdy. F razes  piérwszy zwracając się, 
przechodzi, do d ru g ieg o  instrumentu, zmienia koloryt, w'zbogaca 
się następnie i stopniowo licznemi szczegółami, aż; przebiegłszy 
wszelkie fazy przemian pierwotnej idefi, dzieło staję się zupelném. 
Tak pocżęty i dokonany n tw ór muzyczny,.którego duszą jest ab
strakcyjne piękno, wypłynął z saméj wyobraz'ni,. wspréranéj ro 
zumem, stojącym na straży przy granicach gustu i uczucia : a jak  
pierwsza wlała życie, lipiększyła dzieło nieporównanym wdzię
kiem; tak znowu drugi (rozum) przewodwicząc szczegółom,, nada
je harmonią i zgodę całości sztuki.

J e s t  jeszcze inny rodzaj piękna w komtpozycyach ins tru 
mentalnych, którego źródło mieści się w tkHwości i sentymental- 
ności serca, kiedy kompozytor w chwili poczęcia tematu do sw e
go dzieła, znajduje się pod wpływem  melartcholicznym, czułym, 
albo bolesnym, k tóryto  wpływ nie je s t  skutkiem zewnętrznych 
wrażeń, ale naturalnego wewnętrznego usposobienia. A u to r  tw o
rząc takie dzieło, rzuca na papier myśl (frazes) bgdącą odbiciem 
stanu jego duszy.. T u  podobnież jak w kompozycyach, o których 
dopiéro co mówiłem, frazes stopniow o się kompletuje, wypełnia, 
rozwija, wzbogaca wymownemi ustgpyj a choć niekiedy błyśnie 
pogodném i weselszém obliczem, jakby promykiem nadziei, to 
zawsze wraca i kończy się jękiem boleści.

Jaka więc główna przyczyna wpłynęła na utworzenie dzieł 
temi dwoma rodzajami piękna nacechowanych, zaraz wam po
wiem : w piérwszym utworze wszystko poczęło się i wynikło 
z dziedziny ducha, w drugim nastąpiło wzajemne działanie myśli 
na uczucie; piérwszy więc rodzaj piękna wynika z kontemplacyi 
idei saméj w sobie, drugi jest  wypływem usposobienia serca od 
piérwszéj młodości, do którego tóż nagina się z czasem wyo
braźnia. Piękno objawione w piérwszym utworze wzbudzi uwiel



bienie, słodkie zadowolenie, w wyksztalconém czuciu słuchacza; 
drugi bezwzględnie wpływa na massy, nastrajając ich duszę do 
uczucia, jakim autor był powodowany.

Tych dwóch rodzajów piękna w muzyce inslrumentalnéj 
liczne mógłbym przywieść wam przykłady, jużto z dzieł H ajde-  
na, Bethovena, Mozarta i Mendelsohna; już z Schuberta, a nade- 
wszystko z naszego Chopina. Analizując utwory tych mistrzów 
sztuki wykazałbym wam do oczywistości zasady i pojawy piękna,
o jakich dopiéro mówiłem. Nie chcąc jednak rozszerzać ramek 
mojego wywodu, a conajwięcój, zamierzywszy sobie unikać tech
nicznych rozprawiań, ograniczę się tylko na pobieżnym rozbiorze 
jednego  nokturna Chopina, powszechnie znanego, czemu mimo 
uczynionéj intencyi oprzéc się nie mogę.

Chcę tu mówić o dziele oznaczoném liczbą 5 5 ,  mianowicie
0 nokturnie Nr. 1 (takt wolny, czteroćwierciowy). Ośm piér- 
wszych taktów, a właściwie naw et 4  stanowią temat w następ
stwie cudnie osnowany.

Przypatrzmy się, jakie uczucia budzi autor tém dziełem 
w duszy słuchacza środkami muzycznemi, używając za tłumacza 
tylko fortępianu. Melodya tematu w to n a c y i /m o l ,  wsparta zmie
niającą się, ale trafnie użytą harmonią, zaraz na wstępie usposa
bia do spokojnej i tkliwéj zadumy. Sam temat wystarczyłby już 
do przywołania w pamięci niejednéj chwili życia, pelnéj goryczy
1 cierni, gdzie zwątpienie, niepewność ogarnęły umysł do jrzałe
go młodzieńca. Ale zaledw ie ubiegło IG taktów, autor błyska 
swobodniejszą myślą, jakby pogodnym rankiem po burzliwéj no
cy, słabym promykiem nadziei. Przerzucanie się tonacyi w 8miu 
taktach z as dur, do c d vr , potém c m ol w'ybitnie malują różne 
stopnie w’alki, cierpienia, z nadzieją pogodniejszej przyszłości. Po 
ritenuto, jakby odetchnieniu, autor znowu wraca do tematu, owéj 
smętnój myśli, mimowoli zdradzającćj nieukojoną boleść serca. 
P m  mosso nieodparcie nasuwa słuchaczowi obraz wzburzenia. 
Tłum wspomnień, które migocząc pamiątkami z ubiegłój m łodo
ści, rwią się do sfer nieznanych, az nareszcie utrudzone uczucie 
słuchacza wewnętrzną walką, koi się promykiem błogiej na
dziei.

Tu coraz wolniéj spadający do niższych oktaw biegnik, ka- 
dencya w krótkotrwałych akordach, zakończona fermatą; lyni 
ostatnim wykrzykiem boleści znów prowadzi do pierwolnéj 
myśli, która teraz wijąc się przez różne tonacye, kołysze umysł



i serce cichym smutkiem, co znajdzie kres cierpień w  spokoju
mogiły. ^

Cząstkę sw eg o  życia, doświadczonych uczuc, wypowiedział 
Chopin w kompozycyi, którą nam zostawił pod formą nokturna. 
I  ktokolwiek pojmuje jeżyk tonowy, a usłyszy dobrze wykonane 
to dzieło, każdy doświadczy tych samych uczuć, które wstrząsały 
sercem kompozytora w chwili, kiedy widomemi znakami kreślił 
je  dla drugich, o czém wielekroć miałem sposobność sie prze
konać.

Przytoczony tu  przykład jeden  z pomiędzy wielu dziel te
go rodzaju, dostateczném jes t  do wskazania piękna opromienia
jącego czysto duchowfrkompozycye mistrzów, którzy myśli sw'e 
nie ze świata zmysłowego poczerpneli, na których w czasie 
poczęcia i ukończenia dzieła żadne zewnątrz odebrane wrażenie 
nie wpływało. Muzyka wiec nie czerpie swego ideału piękna ze 
świata widzialnego, ani sie posługuje formami zmysłowemi, bo 
je s t  wynikiem ducha, a tém samém czyslo abstrakcyjna.

Stosu n ek m iizyU l do in n ycli sztiiU i  do ludzkości»—
J é j stanow isko.

D wa szlachetniejsze zmysły, to jest  wzrok i słuch, pośredni
czą pomiędzy duchem człowieka a zewnętrznym światem, w któ
rym widomie sztuki istnieją, a istnieć w nim muszą, bo człowiek 
nie je s t  istotą' bezw arunkow o abstrakcyjną, ale złożoną z dwóch 
pierwiastków'" nawzajem się przenikających. Sztuki bytujące 
w przestrzeni, tak nazwane plastyczne, odnoszą się do wzroku, 
i stanowią niejako piérwszy szereg; ograniczone zaś czasem na
leżą do słuchu. Przestrzeń je s t  kresem m ateryi; sztuki więc 
jak architektura, malarstwo, rzeźba istnieją jakby zewnątrz na
szego ducha. Te zaś, które  spoczywają na tle  czasu, tojest poe
zya i muzyka, tracąc sw ą materyalność, leżą w ew nątrz  nas, a ja 
ko wypływ czysto duchowy, są t é i  o całą sferę wyższe od tam
tych ( 1).

(1) Kremer w Listach z Krakowa (tom 1 str. 119 i dal.) przywiódł
szy tęż samę zasadę w podziale sztuk, tworzy ich trzy rodzaje, zaliczając 
do pierwszego sztuki przemawiające do wzroku, do drugiego muzykę, 
a w trzecim niby dualizmie tamtych stawia poezyą. Co, jak widzieliśmy 
je s t inylném twierdzeniem, i sam Kremer daléj zaprzecza mu, mówiąc, że 
poezya przez rym i rytm jest także muzyką.



Różnica ta dwóch gałęzi sztuk jes t  uderzająca, bo wynika 
z zasady dopiéro przywiedzionéj, i na prawie naturalném opie
ra  się.

Dlatego té i  im d tu ié j  wpatrujemy się w wspaniały, najczyst
szych wymiarów budynek, w obraz lub posąg, choćby to byt dzie
łem największego mistrza, im więcój się z niemi oswajamy, tém  
bardziéj pierwotne wrażenie słabieje. Dzieła te  stopniowo i tak 
dalece coraz mniejszy wpływ na nasz umysł wywierają, iż z cza
sem względem nich przychodzimy do stanu stykającego się 
z obojętnością. Jes t  to naturalne następstwo z kontemplacyi 
sztuk ograniczonych przestrzenią, które  więżą myśl w materyi, 
i dla których duch nie je s t  bezwzględnóm zadaniem, celem 
i końcem.

W ym ow a i poezya w zwykłóm znaczeniu, do drugiéj kate- 
goryi sztuk należące, jakkolwiek zajęły najbliższe stanowisko 
muzyki, wszakże pod pewnym względem tym samym prawom co 
i dzieła plastyki podlegają. Nie można zaprzeczyć, że skutki ży
w ego słowa są potężne; Opatrzność w pewnych epokach zsyła 
wieszczów, którzy są kwiatem narodów, ale poezya ogranicza 
się jedną  narodowością, a nawet i czasem. H om er,  kiedy śpie- 
w'ał swoje rapsody, był bożyszczem dla G rek ó w ; dzisiaj dziwi
my się raczéj wykonaniu, ale tętno które  zapalało Milcyadesów 
zamarło już na wieki, siła słowa ożywiająca pieśni Hom era bez
pow rotnie  już zniknęła.

Na samę jednę muzykę bieg czasu i narodowość nie w y
w iera żadnego wpływu, ona jedna jako pochodząca ze sfer nie
biańskich jes t  n ieśm iertelną; zmieniają się tylko lub starzeją 
formy, ale treść jéj pozostaje niezmienna: onato przemawia za
równo do wszystkich ludów i czasów. Przed  dziełami Palestryny 
i Mozarta padają na kolana przeszłe i obecne pokolenia, wszel
kie narodowości. Siedm wieków pieśń Bogarodzicy wydobyta 
z piersi tysiąca wojowników, z rów nąż gotowości-ą i zapałem 
prowadziła do boju za czasów Bolesława C hrobrego , jak i Jana
III. W  témto leży wielkość muzyki, to nadaje jéj p ierw szeń
stw o przed innemi sztukami, a nawet przed samą poezyą ziem
skiego słowa.

Muzyka jako bezwzględne dzieło ducha, w nim swe źródło 
mająca, jako język powszechny caléj ludzkości, prawie od jéj 
kolebki oddaną została na posługę religii. N iedarmo téz  powie
dziano, że kto spiéwa, dw a razy się modli. Pienia téz towarzyszą
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człowiekowi od kolebki do grobu, w dniach szczęscia i żałoby, 
przy ołtarzu i na bojach w obronie praw najdroższych. W  hyninie 
żałobnym leje łzy i zarazem pociesza błogą nadzieją, piosnką 
matka utula niemowie, starcowi łzy roszą powieki, kiedy mu za
brzmi nuta z lat jego dziecinnych. Muzyka nie wykłada ani rellgii 
ani moralności; ale przez nią stajemy sie pobożniejszemi, na 
skrzydłach w'spaniatéj melodyi łatwiój unosimy sie do tronu  
W szechm ocnego. Człowiek z sercem  czujący wyższą muzykę, 
nie ubliży imieniowi człowieczeństwa, ukołysany cudną pieśnią 
nie spełni czynu nieszlachetnego. Podłość zwykle zamieszkuje 
w otretwialém sercu, niezdolném poczuć piękności muzyki. Ona 
tóż nie daje ’ moralności, lecz otacza aureolą dusze człowieka, 
czyni go godniejszym siebie samego, nieraz wyprowadza z kału 
brudoty. Dawnoto już uznana prawda, i dlatego rządy i spo łe 
czeństwo ucywilizowanych narodów, wprowadziły muzjkę do 
przybytków nauk dla ludu, a nawet do więzień.

Jes t to  widomy wpływ muzyki, a ztąd dobrodziejstwa dla 
ludzkości. S tosunk téj sztuki do ogółu coraz szersze rozmiary 
przybiera, im muzyka lepiéj zostaje zapoznaną, ocenioną, ale jéj 
p iérwszenstwa nie stanowi. W yższość muzyki nad wszystkie jéj 
siostrzyce spoczywa w bogactwie środków do ujawnienia swego 
ideału piękna w źródle przedwieczném, bo w'" duchu człowieka, 
w jéj żywiole, tojest w uczuciu serca, gdzie tóż i objawiona re-  
ligia swój tron założyła. A jak ta boska nauka jedną  jes t  w swej 
treści, przystępna dla każdego ludu, płci, wieku, jedną po wszy
stkie czasy: tak też jéj służebnica muzyka, jedną i powszechną 
jest, oraz będzie dla caléj ludzkości.

Pierwszeństwo muzyki nad wszystkie inne sztuki przyzna
ły najdawniejsze ludy, a mianowicie najpiękniejsze chwile staréj 
Grecyi. Obecnie przyszła kolej na nią u narodów  zachodniéj 
i srodkowéj E u ro p y :  przyjdzie czas i u nas, gdzie muzyka lepiéj 
poznana a oceniona, należne sobie stanowisko bez zaprzeczenia 
zajmie.
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LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

L itera tura  angielska współczesna.

Karol Mackay poeta.— Karoliny Dent: ,,MyśIi i rzuty.—  Tomasz Read.—  
Pani Busk 'i jéj dzieło: Średniowieczni papieże, cesarze, królowie i Krzy
żowcy czyli Niemcy, Włochy i Palestyna w XII i XIH wieku.— Emersona: 
Zarysy Anglii. —  Johna Motley: Początek rzeczypospolitéj holender
skiej.—  Klemensa Markham: Kuzko, czyli Podróż do dawnéj stolicy P e-. 
ru i Lima.—  Wycieczka do stolicy nowożytnego Feru. —  Odkrycie drogi 
pôlnocno-zachodniéj.—  Henryka Dalton: Historya Guyanny brytanskiéj.—  

A lex. Frybes.—  Indyjskie roczniki prowincyi Grozerat.”

D o  nader popularnych poetów w Anglii liczy się Korol Mackay. 
Jeżeli dzieje sztuki chlubne zgotowały miejsce dla wybranych 
namaszczfińców, tojest dla tych niewielu, którzy posungli ją  na 
drodze ide,alu, tedy b e i  wątpienia nie odmówią swéj karty i tym, 
którzy lutnię przeistoczyli w trybung wielkich cnót i uczuć 
społecznych. Jestto  drugi rzgd wieszczów, nauczycieli, którzy 
ideał wprowadzony w drugą m ateryą  przenoszą do narodu, 
i ogłaszają aż do najgłębszych warstw swojego wieku. Anglicy 
nazywają tę rzeszę poetów charaktérystyczném imieniem młod
szych minstreli (minor minstrels). Ale ta nazwa nie ubliżająca 
ich artystycznéj zasłudze, nieraz obejmuje wielkie dusze, a w ich 
dziełach gorące myśli: gdzie poświęcili sztukę rozległościom 
wpływu; pomysł myślom; mistycyzm wcieleniu; ideał piękna 
ideałowi dobra; sławę indywidualną, postępowi ogólnemu. P o -



wiemy o nich to ,  co Wiszniewski powiedział o nieznanych 
z mienia, zatraconycli wynalazcach sochy i sierpa: „W ieczna  
przedmiotowa, tojesl bezimienna sława udziałem ich będzie.”  
Pieśni Karola Mackay powtarzane są dziś na ulicach Londynu, 
a kiedvs powtarzane będą po wioskach, jak pieśń Karpińskiego
o Filońie! Poela po dlugiém milczeniu podjął lutnię z tryumfem. 
Ostatnia jego pieśń: „Kłoda złota” je s t  najpiękniejszym faktem 
téj wzniosléj poezyi czynu, ktôréj bohaterką je s t  cnota pozo
stawiona nie w martwéj masce abstraktu, lecz w uroczystéj 
osobistości, L prawdą, miłością i cierpieniem. W śró d  téj r u -  
chliwéj, bezdennéj stolicy Albionu, gdzie tak spokojnie, tak 
obojętnie leży nędza obok przepychu; gdzie bez ustanku trącają
o siebie dwa światy, świat karety i bruku: tam co chwila rodzą 
się wymowne fakta dla poezyi, a tysiąc ich ginie bez pamięci 
w  chaosie mrowiska. A gdy świat karety wśród poważnych 
interesów balu, tea trów  i baletów, niéma chwili wolnéj do po
myślenia o drobniejszéj kwestyi: żebractwa i głodu; w'ôwczas 
wieszcz slaje się ich orędownikiem. Piękna pani, którą Anglia na
zywa Fashion, wstępuje  do księgarni dla nabycia najpiękniejszśj 
na ten rok prezen tow éj książki (Christ masbook), zwabiona cu- 
dném wydaniem. Rzeczywiście jes tto  dzieło prześliczne; edycya,
0 jakiej my chudzi literaci wiemy tylko z ogłoszeń is ięgarzy  
londyńskich: księga w sukni balowéj, marocco ze zlotemi drape-  
ryami zewnątrz, z galeryą obrazów w ew nątrz ,  z fantastycznemi 
głoskami w tytule, z kosztownym złotym brzegiem, godnym 
Stanowic czoło biblioteki Eskuryalu (tam księgi jak wiadomo 
stoją frontem , a tytuły wyrobione na roztworze): słowem to 
ironiczny symbol Londynu, bo złota księga nieraz opiewa nędzę
1 cierpienia! Tak więc dopiéro od szlachetnego wieszcza do
wiedziała się Fashion, że pod kolami jé j  powozu roi się plemię 
objęte razem z nią pod abstrakcyjną nazwą człowieka! Lecz nie 
godzi się stanąć na ironii. Fashion od téj chwili ma zwyczaj 
jechać wolniéj, co mówię, jest roztargniona: Oto właśnie omi
nęła pałac ułożonśj wizyty. Ogląda się, tam jakaś drżąca postać 
tuli się pod balkon przed ulewą: „nasz poeta dobrze mówi, to  
coś naszego, tożsamość rasy widoczna” ; i pani Fashion miała 
także słuszność, gdyż ową postacią był rzeczywiście człowiek. 
Człowiek, najpiękniejsza z istot bożych na tym świecie, głęboko 
pomyślane dzieło rozumu i uczucia; ale jakaż edyeya! jaka po
targana, żebracka odzież, jaka twarz wychudła, jakie oczy stra-



wionę od łez, od walki potrzeb ze środkami, 
brze mówił nasz poeta.

O tak! tak, do -

„Złota kłoda” Karola 
ulicę Londynu nocą.

W  deszcz stopiona chmura cala, 
Trzeszczą deski okiennicy; 
Chorągiewka zardzewiała 
Gnie się, skrzypiąc pod ulewą:
To na prawo, to na lewo.
Pod mgłą czarną już nie brodzi * 
Ludzka stopa wśród powodzi;
Lecz on snuje się w zamieci 
Jak cień wiatrami spłoszony.
W  rzęd za lampą lampa świeci,
A le drżąco i nieśmiele.
Na kamienne tło ulicy 
W  ukos blade światło ściele 
Niby ognik w trzęsawicy.
Lub w ręku widma pochodnia.
Co gdzieś nocą, w zgniłym stawie 
Taniec wiedzie, i przechodnia 
Wzrok ópęta, omajaczy.

Pode drzwiami wskroś przewiane 
Chłodem nocy, zlewną strugą. 
Siedzą dwie żebraczki stare 
Tuląc wzajem jedna drugą. ^
Jak przechodził z lewej strony, 
One za nim patrzą długo;
Patrzą za nim, gwarzą zcioha;
„Czy go widzisz”? to szalony:
Znać przysiadła go niedola,
Bo tak błąka się, tak wzdycha!
Ale co mu tam z litości 
Dwóch nędzarek, co pod cudzym 
Tulą progiem stare kości;
I jak pomódz, duszo miła?
Jabym smutek stratowała,
Gdybym mężem się zrodziła;
Niech mu pomoże, kto może;
Co tam warte ich^kłopoty:
Nasza nędza, to już nędza”.

' O wy! żebraczki, sieroty.
W y zdeptane drożne kwiaty!
On nie widzi, oa nie słucha 
Słów litości, skargi głosu;

Mackay przenosi czytelnika na

W  nim zamknięte jego światy,
, Światy grzechów i chaosu.

A ta zlewna nawałnica 
Brew mu targa, mrozi lica.
Oto stanął, coś przemawia:
„Już mi duszę szał zacienia!
Ty przystani wiekuista 
Czy odmówisz mi schronienia?
Już ten oddech niepotrzebny;
W eź go, weź go, przyjdź z oddali; 
PUno mi w ów świat pogrzebny,
W  byt na łonie czarnej fali 
Strudzonemu walką życia 
Daru śmierci niegodnemu”. •

A deszcz płynie, potok rośnie, 
Nowe wiatry z pęt spuszczone 
Szumią w głębi, wrą żałośnie;
Tylko w murach cisza padła:
Milczy senat, jego gromy.
Mówców głosy i  uchwały;
Milczy sala biesiadowa:
Jej róże pozamierały.

Pól marząca, pół uśpiona 
Z trudów balu, z raną w sercu. 
Wraca piękność z pięknych grona 
Ot>winięta w gronostaje.
Piękność blada, spracowana 
Wirem tańca; konie lecą:
Spieszno pani, spieszno koniom. 
Bruk się łamie, iskry świecą.

Tyleż iskier się zamąci 
Pod kopytem w dnie kałuży,
Gdy żelazo głaz potrąci 
I przemoże wrzawę burzy.

Piękność zziębła, a płomienna; 
Szybę karety odmyka.
Widzi postać koczującą 
Szalonego samotnika.
Lecz kareta złoto-przężna 
Pędzi dalej nieprzytomnie.
„To szalony”, mówi księżna/



Tak z pijaństwa”, mówi książę;
”Lnb z miłości”, rzecze skromnie
piękna córka......
I westchnęła bez uznania,
I wstecz zgarnęła włos lniany,
Co jej bladą skroń osłania.

Jedź, jedź z Bogiem, śpiąca pycho wszedł jeszcze -blask zarania.

A- gdy jęk  cierpień usłyszą 
Pierś ich zbudzoną na chwilę 
Nowe myśli ukołyszą.
Nowe czucia złotej doli,
Bez tęsknoty i  uznania.
Prócz uznania: że na niebo

Śpijcie błogo, nim zaświta, 
Długo, długo, bracia moi,
Tym pół-zgonem czarującym! 
Nędza tylko niepowita 
Musi ocknąć się przed słońcem.

W y też cicho w świętem kole 
Śpijcie trudy i niedole.
Niebo 00 wam na ramiona 
Kzuciło twarde brzemiona.
Samo dźv?ignie cząstkę Icrzyża, 
Samo w rany balsam leje, 
Trudy słodzi, żar uśmierza 
I skraca wasze tułactwo.
A tymczasem, nim zadnieje, 
Śpijcie walki, łzy, nadzieje. 
Nędzo, pycho i żebractwo.

Górną drogą po powodzi;
Nie patrz na,dół, bo na 'dole 
Każdy dzień milion łez rodzi.

Ty ze szczytu swego życia,
Ty nie widzisz w blasku słońca 
Tam pod kołem gromów bicia,
Ani krwawej błyskawicy.

Jedź na zamek. On niestety 
Nie słyszał głosu współczucia;
Jego ucha nie dosięga 
Nocny łoskot twéj karety.
On zatopił duch bezsenny 
W swój tajemny świat bezdenny,
W czarną myśl, osierocenie,
I samotne męki zgonu.

Dziko wre szum nawałnicy 
Cicho śpią męże stolicy;

—  Niegodzi się pominęć w naszym poglądzie pięknych utwo
rów Karoliny Dent pod skromną nazwą: Myśli i rzuty (Thought- 
sand Sketches). Pani Dent zachwyca wysokim poglądem na 
życie, ale i podbija uroczystą spokojnością. Nie marszczy brwi 
z owym zagadkowym racyonalizmern, który zwykle pokrywa we
wnętrzną nicość, ale myśli głęboko. Pojmuje ona, że artysta 
powinien mysléc: że w życiu ludzkiém znajdują się pewne uta
jone położenia graniczące z cudownością, które już w naturze 
swojéj są ideałem; że świat ma swoje pierwokształty piękna, 
i że sztuka rodzi się z siebie saméj a priąri, jako doskonałość. 
W  jednym z utworów swoich pod nazwą: Śmierć Sywarta, Ka
rolin Dent przedstawia nam bohatéra, który czując zgon blizki, 
oznajmia, że gotów jest spotkać tego króla nocy z rycerskim 
spokojem; każe podać sobie żelazną koszulę i pancerz;

<r

Chcę spotkać wroga, jak godne rycerza,
Z czołem spokojném i dumą głęboką;
Czuć na méj piersi zimną pierś pancerza,
Nim ją śmiertelnym całunem powloką.



Dajcież tę włócznią iskrzącą od stali,
Mój twardy szyszak zwieszony na ścianie:
Tam pragnę dzisiaj w moich ojców sali 
W  wystawném łożu czekać na skonanie:
Czym na głos trąby z radości nie szalał?
Nie pieścił jękiem wrogów mego ucłia?
Czym krwawych natchnień życia nie zapalał 
Ü błyskawicy rycerskiego ducha?
Jam nigdy miasta szturmowej przemocy.
Jam zamku nie dał w haniebne poddanie! 
Mamże dziś poddać się królowi nocy.
Zgiąć kark pod jego włócznią niewidomą?
Nie! niech śmierć przyjdzie w całym majestacie, 
Czekam natarcia w niezachwianej ciszy.
Burza dąb wieczny strąci z pod obłoku.
Lecz zgięcia żadne ucłio nie usłyszy.
Tak go złożono w orężnej komnacie;
Jeden blask świecił na stalowej szacie.
Drugi w zapadłem, niezwalczonem oku.
Zdaje się słuchać, jak stopą mierzoną 
Ciągnie z oddali bołiaterów grono;
Zdaje się słuchać, jak przez łąk obszary 
I trąby grają i wieją sztandary.
Choć już stygnąca, zadrżała prawica.
Jeszcze od wielkiej duszy nieodrodna;
Drga w suchej dłoni włócznia bezzawodna 
Od której prysła niejedna przyłbica.
A  minstrel spojrzał na arfę bezczynną.
Serce mu mówi, że z téj martwej strony 
Jeszczeby można wyzwać wielkie tony 
I  pieśnią uczcić ten dzień wiekuisty.
Tak! spojrzał z dumą, lecz szybko oblicze 
Cofnął od arfy, myśl jego się wikła:
Tam jakieś widmo, ręka tajemnicza 
P o niemej arfie przebiegła i znikła.
Pojął to minstrel, znać duch bohatera 
Przed duchem, wrogiem musi już broń złożyć; 
Znać iskra, którą wielka dusza miota.
Jest już ostatnim połyskiem żywota.
Lecz arfa musi powstać w dzień pogrzebu.
Łza musi wesprzeć jego lot ku niebu:
A potém... potém chłód wieczny owionie 
Piosnkę minstrela i minstrela dłonie.
Tymczasem słońce na ocean zmierza,
Lecz przed zachodem smutno okazała 
Orężna sala i zbroja rycerza 
W  strumieniach jego świateł się skąpała. 
Wreszcie zagasło, i na pustym tronie



Sti-aszliwyitt rajeni siadły htfoki szaré,
WoLiiéj pó arfie krążą widma dłonie,
Bliżej nadciąga śmierć po swą ofiarę;
Lecz nikt nie ujrzał, nie usłyszał męki:
Seszć ie  blask dáWny świfeći u|[ibrćzywie,
I tylkb włócznia wymyka się z teki 
I zapo\viada o życia adpływie.
Nie rozwarł garści do ostatniéj chwili,
Cłioć ciężka włócznia Icu ziemi się chyli:
Niżej i niżej, nareszcie opadła...
Dlieh-wróg żwyciężył..;..

Przejdirtiy teraz do poezyi podmiotowćji Ta barbara vox, 
ten przykry dla ucha termin, obejmuje^ jak wiemy, drugie pół
kole wiéikiéj całości: poezyą myślenia. Piękność ma tu zlipetnie 
inne warunki: ogarnia ona ów bezmiar niewcielonych światów, 
gdzie uczuciami są pojęcia; sytuacyami, poglądy na wszechświat; 
lecz ták pojęcia, jak i poglądy niestężałe na syrtiból filozoficzny, 
tylko uchwycone i przedstawione jako wrażenia. Wspaniałe 
wegietacye myśli ujęte pod sztukę, nie w abstrakcyjnćj fazie 
owocu i nasienia, lecz w mlodzieiíczéj dobie kwiatu. Wszystkie 
zasady społeczeństwa, dziś wyznawane i czczone w życiu, mu
siały kiedyś objawić się światu, jako natchnieniti tego rodzaju, 
które pózniéj Wyśniły się w uznaniu powsżechnem. Poezya pod
miotowa jost przedewszystkićm udziałem wieków ndwożytnych. 
Napróżno szukalibyśmy jćj w rzeźbowój poezyi Greków* w pan- 
leistycznym tonie Sakontali; tém mniéj jesZcze u Hafiza i liry
ków aróbskich, zbyt zamiłow.inych w swojćj przyrodzie. Co 
większa, nie da się tu naw et podciągnąć ów wzniosły pierwiastek, 
który Hegel mówiąc o poezyi hebrajskiéj, określa przez szczy- 
tnosć» Jeden tylko Firdiisi w chwilach wielkiego Wstrząśnienia 
natrafia nd jakieś skazówki; przeczuwa, zamyśla się; lecz zajęty 
głóWnćm pasmem epopei, nie puszcza się w głąb tych przeczuć. 
Niemcy, którzy tak lubią odwoływ'ać się do téj prawdy, że na 
nich przeważnie przypadł udział lirycznego poglądania na świat, 
Niemcy w każdym wierszu Firdusego słyszą bicie germańskiego 
serca. Kto pragnie schwycić istotny wyraz tego ducha nowo- 
czesnéj poezyij niech czyta liryczne twory Longfellowa j,Nad 
morzem, przy ognisku \  ^Głosy nocy” ; znajdzie w nich tyle filo
zofii* ile poezyi znalśźć można w Okenie; niech czyta Edgara 
Poe, Arnolda, Yendjsa; oni mu W'e własnym jego świecie od
kryją muzykę sfer.



W  téj chwili Ameryka zyskafa młodego wieszcza: Tom asza  
Read  który dał siç po raz piérwszy poznać ze sw'ego; „Domu 
nad morzem” (1).

Na tle opowiadania zywém i silném, dusza poety wychyla 
się niejednokrotnie z poza przedmiotu, i wówczasto słyszymy 
te monologi wspaniałe, które w powieści są dla autora wypo
czynkiem ducha, a dla słucliacza uroczystą chwilą policzenia się 
z samym sobą.

„Oto, mówi poeta, wśród kołysania się bytu, rzucani je
steśmy co chwila z przeszłości w przyszłość; co chwila toczymy 
się z pod blasku słońca w głębią nocy, z pod mroku na światło. 
Tu ciągłe krążenie na milczącym potoku; tymczasem niebo pły
nie nad głowami jak senne pasmo, pełne gwiazd, tajemnic i pro
roctwa przyszłości. Już w tém okamgnieniu, patrz! stawiamy 
krok niezajęty dotąd w przestrzeni od początku wieków, kędy 
ruch świata nigdy już nie nawróci, i ta sama fala na kolo nie 
wpadnie; z każdym rokiem obiegliśmy wielką podróż wkoło 
słońca: a wszak w milionie pędów i zwrotów nigdy pierwotnym 
szlakiem nie wracamy. Gdyby te ziemie niezliczone w prze
strzeniach, jak ślimaki zostawiały za sobą świecące ślady, ileżby 
dziwnych farb błyszczało w bezmiarach wiecznych? A przecież 
taka sieć cudownych barw, zostawiona po każdém słońcu i sa- 
tellicie, świeci, choć dla nas niewidzialna przed baczném okiem 
Jednego! Gdyby te dusze ludzkie niezliczone, zostawiały ślady 
jawne dla oka, każdy z barwą wskazującą, jaki charakter prze
chodził tą drogą: jakże zawiłą, jak wielobarwną zdałaby się ta 
sieć krętych ścieżek wszerz i wzdłuż wszechświata; a tak osnuta 
pasmami cienia, błędów i okrucieństwa, gniewu i zawiści, że 
tam ciemność wzięłaby przewagę nad światłem. Taka przecież 
tkanka powikłanych szlaków i barw zawisła ponad światem 
i nie zblednie nigdy, nie zmieni się. Na wieikiéj karcie ziemi 
każda dusza wpisuje swoje pielgrzymstwo, i tam pod okiem Boga 
każda się świeci w pasmach wiekuistych, a tak wyraźnie, jak 
dla mnie z téj skały wyraźne są warstwy pokładowe”.

Elegia, jak wiadomo, ma tu swoję ojczyznę. Któż zapomni 
raz przeczytaną elegią na cmentarzu  (Greya); za naszychto 
dni wielki mąż Ameryki umierając, prosił o nią przyjaciół już 
w chwilach ostatnich głosem mdlejącym: „Grey! Grey! elegia” .

delpUa,
(1 ) The house by the Sea, a poem. by T , Buchanam Read. Phila-
a.



Byron rozpoczął swoję przyszłą wielkość od elegii; dostrzegamy 
nawet, że wielkim poetom tego narodu pomyślniśj sig wiodą 
sytuacye minorowe niż obrazy jasne, przedstawiające zapal lub 
szczęście: kto wreszcie nie podzieli tego zdania „że każda myśl 
wielka w naturze swojej ma coś tęsknego. Do rzędu znakomi
tych poetów serca należy Gerard M assey, o ile ze znanych 
nam tworów jego wnioskować można (1).  Wyjątki z nich 
w następnym zeszycie naszego pisma zamieścimy.

—  Z dzieł historycznych na chlubną wzmiankę zasługuje 
obszerna praca pani Busk: Średniov)ieczni papieże,^ cesarze, 
królowie i Krzyżowcy, czyli N iem cy, W łochy i 'Palestyna 
w X I I  i X I I I  wieku.

O żadnój dobie historyi, jak o średnich wiekach słuszniej 
nie da się powiedzieć: „sądzić was będą z czynów waszych”. 
Nigdy myśl nie wcielała się żywićj i bezpośredniej w fakta. 
I ta gotowość, ta śmiem wyrzec, jednolitość myśli z czynem 
nadaje wiekom średnim ów chaosowy charakter dążeń bez 
uznania celu, gdzie wypadki rodzą się z wypadków prawem 
ślepego następstwa, nie poparte wewnętrznem pojęciem przy
czyny. Jeden z naszych myślicieli określił ten zamęt energiczną 
nazwą: chemizmu! Lecz jeżeli tu z jednej strony wśród miesza
niny faktów nieodgadnionych, nieprzewidzianych, rozum  dziejo
pisarza wypuszcza z rąk kompas i napróżno sili się pochwycić 
jedność „Deum intus operantem” , za to serce i wyobraźnia są 
wynagrodzone hojnie. W  żadnym okresie dziejów fakta nie 
mają tyle powabu i perspektywy, w żadnym tóż nie wymagamy 
od historyka większój siły i bogactwa w przedstawieniu mate- 
ryału; gdy tymczasem w obrazie wieków nowożytnych oceniamy 
sztukę i pogląd. Księga pani Busk, jak dotąd w czterech tomach, 
żywo maluje nam osoby i działania: Waldeuczycy i krucyaty, 
straszne sądy tajemne (Wehmgericht) i Gwelfy z Gibelinami, 
rycerstwo i żywot klasztorny, sądy boże i wyprawa dzieci: zgoła 
cały pochód średnich wieków posuwa się tu dramatycznie. Za, 
przykład przytaczamy tu niektóre ustępy:

„Kiedy spór o Germanią rozwijał się z całą siłą, oto na
stępuje jedno z dziwnych zjawisk, odznaczających średnie wieki: 
była to krucyata dzieci. Rozpoczęła się ona we Francyi, gdzie 
właśnie wśród gorącćj krucyaty przeciw Albigensom, Robert de

(1) Athenaeuiń N. październikowy 1856.



Couręon, Anglik, niegdyś szkolny przyjaciel lonocenlego lH  
w Paryżu, a leraz jego legat ogłaszał wyprawę da Jerozolimy. 
Przy całej zdolności apostoł był zapaleiicem, i swoję propagandę 
prowadził zupełnie w ducliu P iotra  Pustelnika i żarliwych jego 
popleczników, rozdając znaki krzyża wszelkiego rodzaju ludziom 
bez różaicy: dzielnym i niezdolnym. Namiętne jego odezwy zar 
paliły wszystkie seręa, a vy r. 1 2 1 3  niemal ogarnęły szałem 
pewnego pastuszka imienieęn Stefana: ten dzieciak utrzymywał, 
iż Bóg sam w liście pisanym do króla {Francyi, upoważnił go 
(Stefana) do głoszenia krucyaty i objęcia dowództwa. Dzieci 
wszelkiego pochodzenia i płci obojój w brew  woli rodziców g ro 
madziły się pod ramie młodocianego wodza; aż wreszcie Stefan 
ujrzał się na czele 3 0 ,0 0 0  chłopców i dziewcząt. Z Francyi 
szał przeszedł do Niemiec, gdzie drugi chłopiec zgromadził 
7 ,0 0 0  dzieci, między któremi wszakże miała byc garstka i do
rosłych. Niemiecki oddział tój parodyi przeszedł Alpy i dostał 
się do Genui; tam odkrycie, że droga do Jerozolimy idzie przez 
morze, do czego potrzebne są pićniądze, to mówię odkrjc ie  
położylp kres dalszym postępom armii. Szczęście to było dla 
niektórych, jeżeli bez ró,żnicy stanu zostali w Genui na służbie 
u  panów włoskich. Większa częśc już to  w dalszej podróży, 
już w powrocie do ojczyzny została złupioną na drogach; co 
większa, mnóstwo wymarło z głodu, gorąca i utrudzenia. Los 
armii francuzkićj był jeszcze okropniejszy: na czele Stefana 
jadącego tr}umfałnie w wysłanym kobiercami wozie , armia, ta 
przybyła do Marsylii, gdzie kupcy okazując wysokie podziwienie 
dla ich bohaterskiego zapału, ofiarowali im bezpłatną podróż do 
Palestyny: przeto szałem ogarnione dzieci przyjęły uwielbienia 
i podaną pomoc z zapałem. Miał ten korpus wsiąść na siedm 
okrętów, co każe się domyślać, że w podaniu liczba została prze
sadzoną. Z tych okrętów dw a  rozbity się koło Sardynii i cała 
osada zginęła co do jedpej duszy. I cito właśnie zatopieni do
znali oajmniśj niesizczęścia z pośród całój armii pastuszka Stefa
na; kupcy bowiem, których kłamane uwielbienie zwabiło ich na 
pokład okrętów, uwiejśli ięh do Afryki i tam zaprzedali \x nie
wolę muzułmańską.

Podanie mówi, że gdy płynęła krew Konrądyna z ręki 
Karola Anjou, oęzeł spuścił sie z obłoków i umoczywszy skrZ'y-. 
dło w krwi jego, „uleciał z przed oczu ludzkich ku niebu” .



K tói nie przypomni lu sobie legendy o str.alacfc Nemroda wiel- 
k ieeo łowca przed Panem ” ? Dzieło mówi daléj:

„Sato  podania legendowe; lecz pewien zabobonny obrzą
dek więżęcy się tradycyjnie z losami Konradyna, uświęcony je s t  
powagą Dantego i Bokkacyusza. Sycylijczycy u trzym ują dotąd 
te przesądną wiarę przyniesioną jeszcze z melropolu (brecyij. 
że morderca jedząc nad ciałem zabitego jakąś potravvç przyrzą
dzoną na len cel z pewnych przypraw, zostaje, jeżeli nie zupełnie 
oczyszczonym z w iny, to przynajmniéj zasłoniętym od pomsty 
przyjaciół i krewnych zabitego. Podanie mówi, że Karol jadł tę 
potrawę nad zwłokami Konrudyna i jego towarzyszy zabitych. 
Zabobon Karola nie zadziwia nas, lecz zadziwia to, iż mógł tak 
jawnie zdradzać uznanie o swéj niewinności i n iesprawiedliwo
ści oszczerców” .

Uderzającóm również je s t  ów powszechny w wiekach ś re 
dnich popęd ludów pod sztandar kościoła. Król francuzki chce 
zrzucić z siebie szety ziemskiéj władzy i przywdziać habit; 
przełożony zakonu siara się go odwieść od tego zamiaru, lecz 
bezskutecznie (1 ) .  Nakoniec po długich naleganiach przyjmuje 
go i naprzód poleca mu wykonać przysięgę na posłuszeństwo 
klasztorne; po złożonćj przysiędze jako przełożony nad nowym 
braciszkiem, poleca mu, aby natychmiast wrócił do rządów 
państwa. Nieraz nie znajdując miejsca w przepełnionym kla
sztorze, tajemnie porywano habit, lub odcięty w ęzeł od paska 
habitu, chowano między swoje świeckie szaty. W  dziele pani 
Busk czytamy ciekawe fakta tego rodzaju.

—  Z a rysy  A nglii (English Traits) p. R. W .  Em ersona. 
1 8 5 6 .

Dwa zdumiewające zjawiska ujrzała jednocześnie literatura 
angielska w ostatnich miesiącach starego roku, dwie rękawice 
rzucone: jedna w Londynie, druga z okrętu unoszącego pana 
E m erson w powrocie do Ameryki. Wiliam Henryk Smith li
stem swoim do lorda Ellesm ere chciał wstrząsnąć potężny do- 
gm at piśm iennictw a angielskiego, Àogra'di autorstwa Szekspi
ra. Nazwa sama téj rozprawy ma cechę.jakiójś dziwacznej iro
nii: ,,Czy autorem dram atów  Szekspira był Bakon.” Podobnego 
rodzaju sceptycyzm, pokazując bez wątpienia niesłychany zbytek 
wolnego czasu, dowodzi zarazem, jak łatwóm jes t  wprowadzić

(1) Michelet, Histoire de France.



zamęt w najczystsze zdroje historyi. Starożytni, bliżsi sceny, 
i prawie bezpośrednio zetknięci z podaniami Iliady, wierzyli 
w Homera tak silnie, jak w piękność jego obrazów ; w ie
kom nowożytnym dopiéro potrzeba było z wielkiego u tw oru 
zmazać imię wielkiego twórcy. W o lf  i jego zwolennicy po 
długich namysłach doszli przecie do téj budujijcéj prawdy, że 
„Iliada je s t  dziełem nie utioorzoném p rzez  n ik o g o ’’ I owi 
skrupulatni badacze, dla których indywidualność Hom era  zda
wała się zaśmiałą hipotezą, wybrali tę naturaln iejszą  hi
potezę.* że Iliada je s t  utworem „całego wieku i całego plemie
nia“ : woleli więc wziąć allegoryą za osobę, aniżeli osobę za 
rzeczywistość. Moda, jak  wiadomo, je s t  zaraźliwą: los H o
mera, spotkał, w trzydzieści wieków pózniéj, Nestora, dziejopi- 
sa słowiańskiego. I dziś mąż, którym chlubi się Anglia i Am e
ryka, co mówię, świat cały, ma się przeistoczyć w mit, bo czém- 
że będzie ów Alexander W . oderwany od czynów swoich, j e 
żeli nie marną garstką „k tóra  matéj urny nie zapełni” : czém 
będzie Szekspir, najpiękniejsza perła w koronie wieku Elżbiety, 
jeżeli go oderwiemy od Hamleta, Otella i króla Lira? Nie bę
dziemy trudzić czytelników szczegółami processu, w którym 
i nas, przyznajemy, nic nie zajęło oprócz tytułu. Przyjmujemy 
to zjawisko z taką obojętnością, z jaką naród, bliżój zajmujący 
się sławą Szekspira, obiecuje przyjąć kiedyś przypuszczalny para
doks: że Szekspir był autorem filozofii Bakona.

Dzieło p. Em erson, Amerykanina, dowcipne i pełne kolo
rytu w innym rodzaju; lecz nierównie żywiój pobudziło prasę 
angielską. Autor Zarysów, o którym nadmienieliśmy w po
przednim przeglądzie, mówi o pobratymcach swoich z przeką
sem, rzadko przynoszącym zaszczyt pisarzowi, a nigdy autorowi 
dzieła o narodzie. Ale trudno nie przyznać mu wielkich zdol
ności w pochwyceniu typów i układzie poglądów. Emerson 
wierzy w gatunkowego ducha narodów  i ta w iara  przeważa na
w e t  u niego nad pojęciem ducha miejscowości. Aby tę zasadę 
nieśmiertelności plemiennego pierwiastku przeprowadzić bez 
ujmy dla współziomków, E m erson  naiwnie oznajmia, iż g łó -  
wném  siedliskiem rasy saxoúskiéj jest Ameryka; swoję zaś by
łą  matkę, ojczyznę, uważa za spadkobiercę ducha normańskie- 
go, o którym wszakże bez ogródki tak mówi: „N ormanowie 
przybyli z ÎFrancyi do Anglii gorszymi ludźmi, aniżeli przypły
wając kiedyś do tamtéj (do Francyi^ przed stu sześćdziesigcią



laty: ju ż  bowiem utracili byli jçzyk własny, przybierając ro -  
maiiski, tojest barbarzyńską łacinę Gallów; a z mową odziedzi
czyli zaraiem ich wady. Zdobycie (przez Wilhelma) zapisaném 
jest  w kronikach pod imieniem: „Pamięć sm utku“ . Dwadzie
ścia tysięcy złoczyńców  (w oryginale thieves) wylądowało 
w Hastyngs. Ci założyciele izby lordóio (founders of the 
House of L o rd j  byli smokami łakomstwa i dzikości, synami ła
komych i dzikich korsarzy. Wszyscy podobni do siebie, chwy
tali co tylko unieść mogli, paląc, rabując, w śród  gwałtów i roz
boju, tak, iż cały żyw'ioł angielski stanął nad brzegiem otchłani. 
A przecież taki jes t  urok i potęga starożytności, że w'cale przy
zwoici i dostojni mężowie obecnéj chwili, chlubią się pochodze
niem od owych brudnych rabusiów, którzy piastowali w sercu 
nie rów nie  wyższe pojęcie swoich zasług, przybierając sobie 
za godła: wieprza, kozła, lwa, szakala, tygrysa, wilka i węża, 
do których rzeczywiście byli podobnemi napiękne.“ Nikt bez 
wątpienia nie dostrzeże zbytku pobłażliwości w tym obrazku; 
ale z drugiéj strony nie więcćj w' nim prawdy historycznéj. 
Najście Norm andów, pomimo klęsk nieodłącznych od naw ie 
dzenia przez lud, od którego Europa wypraszała się litaniami; 
to najście ma wielkie znaczenie dla dziejoznawcy, przypuszcza
jącego Opatrzne cele w kolejach ludów. Pan Gourand słusznie 
utrzymuje, że zdobycie to dokonało w'ieikiego dzieła: ostate
cznego ułożenia narodowego typu Anglii. Normandowie pod 
czas 1 6 0 - le tn ieg o  goszczenia w Gallii, gdzie nie wywracając 
ducha podbitych, przeciwnie ulegli naturalnemu ciśnieniu cywi- 
lizacyi południowój, przynieśli do Anglii nowy żywioł (który 
wszakże nie przechodził granic zewnętrznój organizacyi)— ary- 
slokracyą feudalną. Ale co ważniejsza, wyrwali oni Angfią 
z ciasnego zakresu m lron n éj w yspy, i przygotowali dla niéj 
fundanientalne stanowisko w pływ u |na  ląd stały. W reszc ie ,  po- 
niew-az N ormandowie mieli w  swoich żyłach tęż samą k rew  
skandynawską, ich najście przeto było niejako podwojeniem 
północnego żywiołu w narodowości Albionu. W róćm y do 
tekstu: E m erson  tak skreśla charakter pobratymców:

„Ludność  brytańska wynosi 27  i pół milionów w króle
stw ie zjednoczoném. Główną wagę téj ludności stanowi jéj 
jednolitość: sąto ludzie silni, w kraju, gdzie życie, obok pe
wności, doszło do wartości najw'yższćj. Pokazują oni skłon
ność do bieżącego wieku, n i^_ 2 W'ypadku, nie z popędu m assy



lecz przez charakterj przez nakazującą liczbę osobistych zdolïiôt' 
ści. Odmawiają Anglikom geniuszu: bądź jak bądź, ziemia 
ich wydala mężów fózieglego umysłu; przyznać im trzeba doj
ście łub zastosowanie główniejszych wynalazków. Mają budo
wę silną i w ytrwałość w pracy ; produkcyjna sita plertienia 
wystarczyła do zaludnienia wielkich części świata; zobàczÿmy 
jednak, czy powiedzie im się ów exodus milionowy, który w r. 
1 0 5 2  wynosił przeszło tysiąc osób dziennie. Posiadają oni 
dziwną własność assymilacyi, i ztąd takie wierne naśladowni
ctwo w podległych im plemionach; z napływami łączą propagan
dę; szerząc władzę, wnoszą ustawy. P raw a ich są gościnne, 
postęp ich nie nagły; lecz przez kilka w ieków zachowali sta
łość i jedność dążenia. Czemuż to przypisać: czy potędze ra 
sy, czy innej jakiéj sile? Zwyczajto ludzki mówić o siłach krwi . 
i plemienia. Miło jes t  każdemu usłyszeć, że jego postęp pt'zypi- 
sują nie klimatowi, ani ziemi, ani morzu, ani własnościom miej
sca, jak kopalnie; nie prawom, ani podaniom lub szczęśliwemu 
losowi: lecz wyższości ducha, boto czyni pochwałę bezpośred- 
niejszą jego własnością... W  nauce ras pozwalamy sobie przyj
mować zasadę fizyologów, że każdy muszkuł, każda kość lub 
organ zdrowego ciała, musi się znajdować na tém  samém miej
scu w organizmie osób pokrewnych: upatrujemy też  w synu 
tych moralnych i umysłowych władz, jakie posiadał jego ojciefc 
i przodkowie. W  plemieniu, wyższość indywidualna nietylko 
zależy na szerokości bark, giętkości członków i postawie; lecz 
także na symetryi sięgającój do stopnia dowcipu.

Tu dopiéro rozpoczyna się wielkość i sława; tu dopiéro 
badacz rozbiera rodowód i wychowanie plemienia, jego sposób 
życia, pokarmy, wprawy, ukształcenie i inne warunki, k tóre  
zrodziły dowcip macierzysty, przenikliwość myślenia i męzką 
mądrość. Jak mogli tu istnieć tacy ludzie jak król Alfred* Ba
kon (Rogier), Raleigh, Sydney, N ew ton , Szekspir; jakie czyn
niki wydać mogły owych duchów potężnych, czy powietrze, czy 
morze, czy pokrewieństwo? Bo pewna, że ci mężowe byli odbi
ciem swego wieku.

Ucho słuchacza zawsze graniczyło blizko z językiem m ów 
cy. Tak! potęga plemienna je s t  wielką, jeżelito prawdziwy 
fakt, że wszyscy Celtowie są katolikami, wszyscy Saksonowie 
protestantami; że Celtowie lubią jednolitość władzy, Saksono
wie zasadę reprezentacyi. Potęga rasy sprawdza się na ży



dach, zatrzymujących przez dwa tysiąco-lecia pierwotny typ i za
sady, sprawdza się na murzynach straszliwie. Francuzi kana
dyjscy, oderwani od wszelkich związków z rodzimym ludem, 
zachowali cechę narodową.

Przypadkiem czytałem w Missouri dzieło Tacyta « 0  oby
czajach Germanów”  i znalazłem uderzające rysy podobieństwa 
pomiędzy Germanami lasu Hercyńskiego a naszemi Hoosier, 
Sucker i B adger w lasach Ameryki“ .

Emet^son w ocenianiu literatury brytańskiój okazuje rów ne 
lekceważenie: jeżeli gdzie zamilcza na chwilę sam, tedy z za
pałem chwyta każdy wyraz zniewagi z ust autorów brytań- 
skich, z któremi zdarzyło mu się rozmawiać o piśmien
nictwie. ^

, ,Zastaliśmy pana W o rd sw o r t  śpiącego na sofie. Z po
czątku był milczący i nie swój, jak  starzep nagle obudzony, k tó 
remu przerwano ułożoną drzemkę; w k ró tce  jednak rozgadał 
się o nowinach zakartałowych: krzywił się na sąsiadów, krzywił 
na Szkotów. „Ż aden  Szkot, mówił starzec, nie umi4 pisać 
po angielsku; ani Jeffrey, ani krytycy ędymburscy nie piszą po 
angielsku, ani naw et^**  który jestv zarazą na język angielski.“  

Duch samolubnój wyłączności Anglików, ta  ujemna m i
łość swojego, k tóra  nie umió kochać bez nienawiści, nie uszły 
oka Emersona.

,,Francya, przez naturalne sprzeciwieństwo, je s t  czarną 
tablicą, na którój charakter angielski kreśli swoje rysy. Ta 
duma zwykła się zdradzać w' każdem napomknieniu o Francyi. 
Zdaje mi się, że każdy człowiek z krwi angielskiej w A m eryce, 
Europie  lub Azyi ma w  sercu tajemne uczucie radości, że się 
nie urodził Francuzem, Pan Coleridge, jak mówią, składał pu
bliczne dzięki Bogu w zakończeniu odczytu, że uchronił go od 
zdolności wyrażenia choćby jednój myśli w języku francuzkim. 
W ypada się obawiać i wątpić, czy typ Anglika nacierający a tuczny, 
zgodzi się z jakimkolwiek innym; czy świat będzie miał dość 
miejsca dla obu. Lecz, pominąwszy tę narodowość wygóro
waną, przyznać potrzeba, że wyspa codziennie składa ofiary sta
rem u bożkowi Brage, który u naszych pradziadów skandyna
wskich słynął z wymowy i majestatycznej postawy“ .

E m erson  poświęcił także kilka ustępów kwestyom religij
nym, które pomijamy, w nadziei, że przytoczone miejsca dadzą

Tom I. Maizcc 1857. 8 1



niejakie wyobrażenie o poglądzie Amerykanów na starg ojczy
zn?, jakkolwiek widzieliśmy w poprzedzajgcćm sprawozdaniu, 
że jest tam i drugi, odwrotny prąd, który dopomaga czasow'i do 
zatarcia wrażeń i stłumienia namiętności. Dodajmy w końcu, 
że dzieło Em ersona  nic wywołało zamierzonćj przez autora po
lemiki—  „rękawiczki nie podniesiono“ .

—  Początek rzeczypospolitśj H olenderskiej (Rise of th e  
Dutch Republic) j)rzez Johna M otley, 3 tomy.

Anglia szczyci się w obecnej chwili kilku znakomitemi 
historykami: Maculay, Prescott, Motley, są dzisiaj w ogólnej 
wziętości, zbogacajij bowiem nietylko przedmiot, lecz i piśmien
nictwo: dzieło Maculay’a znane jes t  czytelnikom z wyjgtków 
w naszćm piśmie umieszczonych. P rcsco tt  poświęca się wyłą
cznie dziejom Hiszpanii w epoce jój przewagi politycznój; mia
nowicie wspominamy o dwóch jego dziełach: (panowanie Karola 
V i Hiszpania pod Filipem II), odkładając do następnego mie
siąca bliższe szczegóły. Godnem uwagi je s t  niedawno ogłoszone 
pismo: „Pamiętniki dworu angielskiego podczas regencyi od r. 
1 8 1 1 — 1820 , z oryginalnych dokumentów przez ks. Buckingham 
i Chandos.” . Zarzuciiją Macuiay’owi ducha stronniczego i brak 
poglądu, P resco tt’owi obojętność; Maculay wywołał naw et roz
ległą i żyzną polemikę, ponieważ każde wyznanie dotknięte 
jego piórem, zgromadziło swoje kolumny w’ obronie zasad. Tak 
np. wkrótce po wydaniu jego hisloryi ukazała się ważna ksią
żka (1 )  p. n, „ P en a  broniony przeciwko zarzutom Maculay’a” : 
bo i któż z ludzi godnych „prochu i o łowiu”  nie był wystawio
nym na pociski? Dzieło Motley’a zawiera głównie historyą walki 
z Hiszpanią, walki niepamiętnego w dziejach ludzkości znaczenia 
i rodzaju. Czterdziestoletni jój okres obfituje w dramatyczne 
obrazy: heroizm, okrucieństw a, wielkie czyny, wytrwałość, 
k rw aw e przesądy, słowom mamy wielkie epos, rozgałęzione 
w główne i podrzędne epizody: to epos rozpoczyna się od ab- 
dykacyi Karola V. Pomijamy znane szczegóły panowania hiszpań
skiego w Holandyi: nadużycia rządców, inkwizycyą i t. p. „Mo
żniejsi Niderlandczycy, opływając w dostatki, toną w rozkoszach. 
Podczas zaślubin W ilhelm a z księżniczką saską, hrabia Szw artz-  
burg tak pisze: „Miałem u siebie przy stole wielu książąt i h ra 
biów, gdzie spijano daleko więcej niż jedzono. B ra t  Rheingrafa,

(1) William Penn, a historical Biography, przez H. Dixon.



wypiwszy zadużo malmazyi upadt m artw y na ziemię; aleśmy go 
nabalsamowali i odesłali do rąk jego rodziny” . Tymczasem inne 
warstwy ludności coraz dojrzaléj sposobiły sig ku dziełu re fo r-  
macyi. W iadom o czytelnikom jal^ioh środków użyła Hiszpania 
na wstrzymanie prądu i z jakim skutkiem. Kiedy Wilhelm opu
szczając na chwilę Niderlandy, jeszcze się znajdował w A ntw er
pii, już na Alpach grzmiały trąby armii hiszpańskiej; wojna tedy 
rozpoczęła sif, krwawa, długa wojna dziadów  z potężnym władz- 
cą półtora świata, ważąc się na tę lub drugą stronę bez stanow
czych wypadków. Przytoczymy tu kilka zarysów z tćj smutnej 
drammy, gdzie niejednokrotnie oblężeni przyjmowali nieprzyjaciół 
warem kipiącym, roztopionym ołowiem i t. d.

„Kiedy mieszkańcy oblężonego miasta stawią rozpaczliwy 
opór, szczęśliwe zdarzenie wziętćm było za dobrą wróżbę: mata 
flota złożona z uzbrojonych okrętów należących do Holandyi, 
zamarzła w blizkości A m sterdam u. Don Fryderyk przybywszy 
z Naarden, wysłał na lody oddział wojska w celu uderzenia na 
uwięzione okręty; lecz osada obw arow ała  się, sadząc obszerny 
szaniec naokoło Iloty i utworzyła niezdobytą warownię. Nastę
pnie Holendrzy robią wycieczkę z zamarzłej twierdzy z silnym 
oddziałem zwinnych strzelców, którzy na łyżwach puszczają się 
na oblegających. Nastąpiła bystra i świetna utarczka, w którój 
Holendrzy nawykli do tego rodzaju zabawek, łatwo przemogli 
przeciwników, spędzili ich z pola, ze stratą kilkuset poległych 
na lodzie. Lecz mato było środków do obrony miasta (Harlem); 
byłto jeden  z najobszerniejszyi^h i najpiękniejszych grodów 
w Niderlandach, był też jednym z najsłabszych: miał on mury 
starożytnej budowy z basztami słabemi. Rozległość i wątłość 
fortyfikacyi wymagała wielkiej załogi: na nieszczęście załoga była 
jeszcze słabszą niż mury. Cała więc ufność miasta polegała .na 
piersiach mieszkańców, ulice jego były obszerne i rów ne, ka
nały wysadzane lipami i topolami; starożytny kościół rozległy 
gmach murowany, stat prawie w ś ro d k u 'p la c u  i był najwyda- 
tniejszym punktem nielylko miasta, lecz i całćj prowincyi, wi- 

zia nym na kilka mil z morza i lądu, leżącego niżej povvierzchni 
morza: onto zdawał się całe ciche miasto" garnąć pod święte 
skrzydła swéj opieki. Armia hiszpańska liczyła 4 0 ,0 0 0  ludzi 
iczba załogi oblężonych ledwo przechodziła 4 ,0 0 0 ,  między 

ktoremi stało pod bronią 3 0 0  kobiet. Ta ostatnia garstka sk ła l  
data się z zacnych niewiast uzbrojonych w miecze, karabiny



i sztylety. Dowodziła nierai Kenau Hasselaer wdowa ze znako
mitego rodu i nieskażonego imienia; liczyła lat czterdzieści kilka 
i na czele swoich amazonek miała udział w wielu najstraszniej
szych potrzebach tak w murach jak i za miastem. Miasto jednak 
za radą Wilhelma poddało się: Filip na dobrą wieść wyzdrowiał 
z niebezpiecznej gorączki.

Przy oblężeniu Alkmaaru miasto broniło sie dzielnie: tu to  
w wyłomie wylewano na Hiszpanów war, ołów i niegaszone wapno. 
Ale obrońcy splamili sie czynem okrucieństwa potępionego 
przez prawa narodów : pewien Hiszpan imieniem Jeronim o, 
wziętym został do niewoli i zaprowadzonym do miasta; otrzy
mawszy przyrzeczenie oswobodzenia odkrył wiele tajemnic do
tyczących położenia i zamiaru o6legająi-ych. Z boleścią dodać 
musimy, że jeniec pomimo swoich odkryć i w brew  przyrzecze
niu został wiarołomnie zabity: błagał o życie, gdy go prow a
dzono na śmierć, obiecując now e ważniejsze jeszcze tajemnice, 
które jednak już się zdawały zbytecznemi. SVidząc bezskute
czność swych próśb nieszczęśliwy żołnierz, objawia wobec nie
przyjaciół z zupełną prostotą ducha, iż jeśli mu darują życie 
„padnie na kolana i odda hołd szatanowi, jako i oni czynią. 
Łatwo domyśleć sie, że ta propozycyb nie zmiękczyła serca su 
rowych kalwinistów— Hiszpan musiał ginąć” .

W  czasie oblężenia Leydy otworzono wielką tamę i Hi
szpanie zdumieli się na widok flotylli płynącój ku miastu po 
uprawnych zagonach. Jednn okręt za drugim posuwał się za 
wkraczającym' prądem, a Hiszpanie cofali się w coraz ciaśniejsze 
obręby. Pomyślny wypadek tój potrzeby podniósł ducha Holen
drów, a Hiszpanie upadli na duchu. Oto obraz nocnój bitwy m or
skiej pomiędzy Filipsland i Duireland.

„Niekiedy zatrzymywali się dla odetchnięcia lub stoczenia 
dzikiój walki z najbliższemi. Stojąc po ramię w wodzie, a niekiedy 
otoczeni zupełnym mrokiem, byli jednak w stanie w upatrzonój 
chwili puścić dobrze skierowany ogień w szeregi nieprzyjaciel
skie. Zelandczycy jednak nacierali na nich nietylko palną bronią: 
przeszywali Hiszpanów swemi piekielnemi hakami (harpoons), 
innych spychali bosakami, innym rozbijali głowy biczami. W iele 
odbyto się tam śmiertelnych pojedynków nocą i niejako na dnie 
morza; wiele czynów straszliwej odwagi, których żadne nie 
dojrzało oko, prócz oka spełniających je  ludzi: pomimo jednak 
przeszkód i ciężkich strat, Hiszpanie ciągle się posuwali. Kiedy



inna broń pokazała sie mafo skuteczng, przyjmowani byli g ra 
dem obelg i przekleństw przez swoich, często niewidzialnych 
nieprzyjaciół, którzy nieprzebrani w swoich pochwałach, nazy
wali Hiszpanów......Ci zaś ilekroć zazbyt dotknięci szyderczemi
glosami odwrócili się, by skarcić ukrytych w ciemności oszczer
ców swoich, narażali się albo na stratowanie przez własnych 
towarzyszy, albo na zepchnięcie z wgzkiéj ścieżki w głębią 
morza: tym sposobem wielka ich liczba zginęła” .

Z dziel etnograficznych wspomnieć nuleży o wyszlej przed 
kilkg miesiącami książce Klemensa Markham p. n. „Kuzko, 
czyli podróż do dawnéj stolicy Peru. Lima, wycieczka do stolicy 
nowożytnego P e ru ’’.

Południowa Ameryka za piérwszym rzutem* oka natych
miast przypomina Afrykę: ta sama wywrócona piramida, ta 
sama wydatność wierzchołka i gwałtowne zwężenie południowe, 
wreszcie doskonała odpowiedniość w położeniu do równika. To 
uderzające podobieństwo mimowolnie przywodzi na pamięć 
zdania etnologów o wpływie położenia krajów na ich indywidu
alny charakter. Gdyby Ameryka południowa była dlużój zosta
wioną rozwojowi własnemu, lub gdyby dzieje poddając ją wpły
wom obcym wzgłędniejszemi były w wyborze, ów paralelizm 
dalby się bez wątpienia rozwinąć daléj: wszakże te dwa światy, 
oddzielone skrom ną odległością  średnicy kuli ziemskiéj, za
chowały jeszcze jednę cechę w-spólności dla badacza: dziewiczość 
przedmiotu. Z żalem wyznać przychodzi, że i tu również jak za 
międzymorzem małe tylko szczątki reprezentują świat starożytny. 
Markham zamierzył zebrać dogorywające zabytki łileralury, hi
storyi i języka pierwotnych mieszkańców Peru , czyli uczynić dla 
Inkas to, co uczynił Scoolkraft dla Indyan Ameryki pótnocnéj. 
Może i tu pod nasypowym pokładem dalby się odszukać Hiawata, 
i odżyć pod piórem wieszcza. Podróż niniejsza tę ma zaletę, że 
odbyta nie wagonem lub statkiem, nie z tym obrzydłym celem 
odpędzenia nudów, jak zwykło ją odbywać wielu panów angiel
skich goniących za najdroższóm wrażeniem braku; lecz odbyta 
w pocie czoła pod przewodnictwem idei odkryć z gotowością 
do wrażeń nauki i przyrody. W  następującym wyjątku autor 
opisuje wycieczkę na dolinę Palmito Chico w środku Kordylierów;

„Pampa, w miejscu gdzie się droga rozdziela, pokrytą była 
śniegiem, otoczoną wysokiemi górami i przerzniętą we wszyst
kich kierunkach wielkiemi rzekami, z których jedne pędziły do



Atlantyku, drugie do oceanu Spokojnego, wzrastając od tysiąca 
strumieni i wodospadów z szumem garnących sie ku nim co . 
kilka łokci. Niebo pokrywała gęsta mgła, śnieg spadał szerokie- 
mi płatami, wody grzmiały ze wszech stron głuszącym łoskotem. 
Gromady dzikich kóz zaczepionych wokoło na urwisku skał sie
działy na tylnych łapach, a tłumy wikunas spoczywały tu i ow
dzie w śniegu. Dzikato była scena i smutna: rzeki nabrzmiałe 
czyniły przejście nader trudnem, bo spieniony potok spadał 
z gwałtownością straszliwą, dochodząc nieraz aż po siodła. 
Przed nocą dojechaliśmy do Kumbru, tojest do najwyższej czę
ści, w  wązkim wąwozie otoczonym szczytami czarnych skał, 
tworzącemi dziwną sprzeczność z massą śniegu, który ich czoła 
pokryw-ał.

W tem to  miejscu była jaskinia wybrana dla nas na nocleg. 
Tworzyła ją skała stercząca naprzeciw  prostopadłego urwiska; 
na nieszczęście była ona zalana wodą, a z wierzchołka spadał 
strumień. Grunt okoliczny pokrywały kępy długiój traw y zwa
nej ychu, przywalonej grubą warstwą śniegu tak, że niepodobna 
było położyć się. Noc była czarna jak  smoła (pitch dark), śnieg 
spadał massami. W śró d  tak gnębiących olioliczności, kiedy Au
gustyn Carpio już upadał pod ciężarem położenia, po zimnój * 
wieczerzy z migdałów i rodzynków, przyszło nocować w postawie 
stojącój; przeto sparłszy głowę na mule, przepędziłem noc arcy 
w'ygodną: przy silnym, gwarze dokoła, usnąć było niepodobień
stwem . Około 10 w nocy grzmot rozległ się przeraźliwy 
wokoło nas, w górze i pod nami; tymczasem błyskawice ośw ie
cały scenę jaskrawóm światłem, przedstawiając oczom urwiste 
skały Kordylierów i znów zostawiając nas w głębokiej ciemności. 
Rów’nie wzniosłego widowiska nie pamiętam: zawieszony w sa
mym środku artyleryi niebieskiej z piorunem bijącym wspaniale 
pod stopami memi, gdy czarne styrty skał to wyzierały, to nikły 
podług gry błyskawic. Z brzaskiem dnia natura przybrała postać 
weselszą: śnieg ustawał, ciężkie mgły zgromadzone razem, 
zwolna stoczyły się w parowy, i o 5 rano na nowo rozpoczęliśmy 
podróż. Po przebyciu górnego grzbietu droga ńa dwie mile 
spuszczała się krętą spadzistością, utworzoną z wielkich i ślizkich 
skał, po których huczały w’odospady. W  niektórych miejscach 
mufy nasze musiały odbywać skoki na cztóry stopy; w innych 
zaś ścieżka zupełnie była zawaloną: przychodzifo więc do rzu
tów  szalonych w miejscach, gdzie jeden  krok zwichnięty mógł



nas pogrążyć na dno ziejącój przepaści; wreszcie skoiiczyt sig 
zstępny kierunek p o d r ó ż y  i oto w i d z i m y  sie w obszernéj d o l in i e  
P a l m i t a  Chico, środkiem którćj płynie rzeka tegoż nazwiska. 
Tu sie rozległe pastwiska z pasącenii sie na nich stadami
bydła: dolinę okalają z jednéj strony niedawno przebyte Kordy
liery śnieżno-głowe, z drugiej zaś mniéj wyniosłe szeregi gór, 
a le  "również śniegiem pokryte na szczytach. W  obecnéj porze 
rzeka była nie do przebycia, lecz po dwumilowym objeździe 
przebyliśmy ją  po granitowym moście zwanym Rumi-ch‘aca. 
Tu znów mila drogi przepaścistćj, po któréj dostaliśmy s ie  do 
chaty pasterza, piérwszéj siedziby ludzkiej we wnętrzu Kordylie- 
rów. W  środku obszernych trawą pokrytych pochyłości, gdzie 
s ie  owce i Iamv, stała chatka w kształcie okręgowym z ka
mieni i n a  niéj ostrokregowy dach z ychu. Liczna r o d z i n a  dzieci 
i psów wtém odieglém siedlisku tworzyła mile sprzeciwieństwo 
z obrazem minionej nocy; a ż e  zwykłe przejście p r z e z  rzekę 
Palmito Grande było teraz niedostępne, przeto piękna, młoda 
Indyanka zobowiązała sie przeprowadzić nas do mostu tymcza
s o w o  rzuconego na rzece przez pasterzy. Przeszedłszy następnie 
szeregiem gór bujno zarosłych, rozpoczęliśmy najniebezpieczniej
s z e  zejście; droga przybrała tu kierunek zupełnie prostopadły, 
a obślizła jak lód od tysiąca strumyków, które płynąc bokami, 
po 4 0 0  s lopowém spadaniu, łączą sie z ogromnym potokiem. 
Musieliśmy wiec posuwać sie brzegiem wzdłuż przepaści d ro 
żyną l a k  wązką, że gdy jedna noga tkwiła na skale z wysileniem, 
druga tymczasem wisiała ponad bezdennością. Teraz niebezpie
czeństwo doszło do ostateczności, ponieważ liczne strumienie 
przerzynając drogę, w wielu nliejscach zupełnie ją  zniosły. 
W  pewnym punkcie nasuwająca s iç  jedyna ścieżka prowadziła 
do skały na 8 stóp wysokiéj z małemi wklęsłościami, w które 
przemyślny muł wciskał końce swych kopyt. Nakoniec massa 
wystającej skały z b l i ż a ła  s ie  lui odwrotnym brzegom przepaści 
1 tu rzucono wpoprzek kilka żerdzi zamiast mostu. Na pięćset 
stóp pod nim, potok rzucał s ie  w szalonym pędzie po ogromnych 
załomach, zatrzymywany tylko przez zuchwałe krzewy tarniny 
czarnozielonéj, klóra uporczywie zapuściła korzenie w rozpa
dliny i zwieszała sie nad pianą wiru. Ponad nami z jednéj strony 
góra około 2 ,0 0 0  stóp prostopadléj wysokości, rzucająca piękne 
wodostryski we wszystkich kierunkach; niektóre spadaja na 8 0 0



stóp; po drugiéj stronie mniéj stromy i niższy łańcuch; któż 
opisze majestat tego widowisita” !

W  Guamanga znajdują się dw a klasztory: świętój Klary 
i świętój Teressy, z których piérvvszy byl widownią dziwnego' 
zdarzenia;

„ W  r. 1 6 1 7  miody chorąży w 'wojsku hiszpańskićm zabi
wszy przeciwnika swojego w pojedynku, uciekł do pałacu bi
skupa, jako schronienia świętego. Imię jego było Don Alonzo 
Diaz Ramírez de Guzman. Przyznał się on do kilku tego rodzaju 
zbrodni rycerskich; atoli kilka okoliczności wprawiło biskupa 
w podejrzenie, i wreszcie po usiiném badaniu ¿kazało się, iż 
sławny duelista byt kobietą. W ówczas nastąpiło zupełne wy
znanie: byłato Donna Catalina z Hiszpanii, zkąd wymknęła się 
i przebrana za mężczyznę, popłynęła do nowego świata; wylą
dowawszy w Payta, przypadkiem dostąpiła stopnia chorążego 
i w calém P eru  słynęła, jako piérwszy rycerz w  pojedynkach. 
Biskup umieścił ją w klasztorze ś. Klary, zkąd po dwuletnim 
pobycie odesłaną została do Hiszpanii. Wieści dodaje, iż miała 
uzyskać pozwolenie wdziania męzkiej sukni, i że następnie od
płynąwszy do Meksyku, weszła w stopniu oficerskim do gwar-^ 
dvi w ice-k ró la”.

Piękne ryciny i mappa ozdabiają książkę tak ważną z p rzed 
miotu i z zajmującego przedstawienia.

—  Odkrycie drogi Północno - Z achodniéj na okręcie 
J. K .M . „ Inues tyga to ra”  od roku 1 8 5 0 — 1 8 5 4  przez kapitana 
R .M ’Clure” .

W ielki krok na drodze odkryć morskich: północne połą
czenie Atlantyku z oceanem Wschodnim. Opis téj niebe/,pie-= 
cznéj wyprawy od by téj w ciągu lat pięciu, zajmuje równie wa
żną karlę w dziejach piśmiennictwa jeograiicznego, jak sam 
fakt w historyi żeglugi. W ypraw a odpłynęła z Anglii w 1 8 5 0 ,  
w celu poszukiwania Franklina, i dosięgnąwszy w początkach 
września 1 1 7 “ południka, postanowiła posunąć się dalej. Ż e 
gluga po oceanie Arktycznym tak sama z siebie jes t  nadzwy
czajną, niebezpieczeństwo rozbicia o skały lodu tak jawném
i obecném co chwila, że tu rzeczywistość blizko graniczy z c u 
downością . Płynąc ku północy żeglarze spotykają drogę zata
mowaną massami lodu; lecz moralna odwaga nie pozwala 
wracać ^ię: zamierzają przeto zimować na lodach. D ostrze
gają wyspę, lecz jej brzegi stoją prostopadle na 4 0 0  stóp nad 
morzem, a wejście ledwie przystępne dla koziéj stopy. Psy



morskie uwijają sig koło liny. O krę t wmarzł, kapitan puszcza 
się na wyprawę po lodzie, i wstępuje na górę lodu 6 0 0  stóp nad 
powierzchnią morza. Z tamtąd dostrzega przy świetle wscho
du brzegi Banks-Land przyległe zamarzłym wodom kanału B ar-  
ro w ’a. Droga Północno-Zachodnia została tedy odkrytą,
i wszelka upadła wątpliwość co do wodnego związku dwóch 
oceanów. Lecz wpłynięcie na kanał B arrow ’a miało swoje 
wielkie trudności; wprawdzie znajdowali się już tylko na 2 5  
mil odległości: lecz naraz zatrzymują się przed wielką górą 
lodu, niepodobną do przebycie.

Kapitan Ciur postanawia okrążyć południowy kraniec 
Banks Landu. Ten epizod był najniebezpieczniejszy, jakkol
wiek zakończył się wpłynięciem na kanał B arrow ’a. W y p ra 
wa stanęła w Mercy Bay na zimowisko 2 3  września 1 8 5 1  
roku; wprawdzie w sierpniu 1 8 5 2  roku  poruszenie mass lodu
i prądy otwartéj wody napełniły osadę radością; lecz z d. 2 4  
tegoż miesiąca zima na nowo się rozpoczęła: wszelkie nadzieje 
znikły. Pozostano w’ięc jeszcze na jednę zimę, czyli jeszcze 
na rok, na rok mrozów straszliwych i głodu. Ale tu Opatrzność 
zesłała im , ,mannę” : wielkie gromady zajęcy (do 1 5 0  w jednéj), 
nie okazujących najmniejszéj trwogi na widok nieprzyjaciela,’ 
którego zdaje się ujrzały po raz piérwszy w tych okolicach. 
Godna uwagi, iż trudność położenia obudzą w tych zwierzętach 
jakąś silniejszą działalność instynktu niż w  innych strefach: 
osiadają bowiem w pośrodku między gromadami renów , danieli, 
zapewne dla ciepła i ochrony.

• H istoryą G uyany brytaúskiéj przez H enryka Dal- 
ton, zajmujące i pożyteczne dzieło, zawiera opis głównych 
wypadków, jakim uległa ta piękna kraina od najdawniejszych 
czasów; skreśla jej bogactwa geologiczne, jéj klimat, za-

' V Guyany angielskiéj ma wynosić
lUÜ.ÜÜO kwadr. mil. ang. W egetacya jéj bujna, drzewa prze
pyszne, mchy głębokie i miękkie, powietrze zbyt może okrzy
czane za niezdrowe. '

W ażnemi są zebrane przez autora rysy obyczajów i zwy
czajów dotąd zachowanych między rodowemi plemionami: oto 
ustęp malujący praw o zemsty rodziny przeciw zabójcy. P rze 
dewszystkićm krewni zabitego starają się wyśledzić sprawcę: 
„Napełniają garnczek liściami, do téj ceremonii wyłącznie prze- 
znaczonemi i stawiają nad ogniem; skoro się zaczyna gotować,

Tom L Maneo 1857. g 2



uważają pilnie na k tó rą  strong spadnie piérwsza piana, to bo
w iem  ma być skazowką, z któréj strony przyszedł zabójca; po- 
czém zwołują radę, wskazują k ierunek poszukiwania i osobę, 
k tóra  śmiercią ma odpłacić za śmierć krewnego. Jeżeli 
sprawca nie może być odkrytym n a w e t  po kilkoletniém śle
dzeniu, wtenczas inny członek z jego rodziny może być 
)rzeznaczonym na zastąpienie winowajcy. Jed en  z pomiędzy 
crewnych zmarłego przyjmuje obowiązek spełnienia czynu. 

Kanayi, to jest  mściciel k rwi wkłada na g łowę czapkę dzi
wnego kształtu, bierze b roń  i puszcza się w  drogę dla wy
szukania oGary. Od téj chwili aż do pow rotu  ma on wstrzy
mać się od wszelkiéj potrawy i żyje tylko płodami lasów; nie 
godzi mu się naw et przemówić do człowieka, któregoby spot
kał na drodze. Przybywszy do miejsca przeznaczonego i zna
lazłszy oflarę zemsty, przez kilka dni lub tygodni wypatruje 
chwilę stosowną do wykonania zamiaru; jeżeli ofiarą wskaza
ną jest mężczyzna, zadaje mu cios w krzyż lub w kręgi; jeżeli 
rażony padnie, odciąga go na stronę i płytko zagrzebuje w zie
mi. Trzeciéj nocy przychodzi na grób i koniec laski wciska 
w  ziemię: zoczywszy na lasce ślady k rw i ,  próbuje jéj, 
w  celu odpędzenia złych skutków zabójstwa; wraca do domu 
uspokojony i wesoły. Jeżeli zaś zraniony ma dosyć sił dostać 
się do domu, prosi k rew nych aby po zgonie pochowanym zo
stał w miejscu ukrytém: poczém umiera, mieszając jęki zgonu 
z przekleństwem. Pow odem  napadania na mordercę z tyłu 
je s t  ta okoliczność, że Indyanie zwykle wychodzą uzbrojeni 
nożem; owa zaś prośba umierającego pochodzi z téj upo- 
wszechnionéj wiary, iż jeżeli mściciel nie skosztuje krwi zabi
tego, ulega z czasem szaleństwu. Kobiéty i dzieci ulegają 
jeszcze okropniejszéj zemście: otruciu gwałtownem u.”

—  R as M ala  czyli indyjskie roczniki prowincyi Goozerat^ 
przez Alex. i^or6es; z rycinami architektonicznemi. Londyn 1856 .

Starożytność, powiada Michelet, mniéj była znaną saméj 
sobie, jak Niebuhrowi: jeżeli o znajomości jakiego przed
miotu wnioskować można z liczby dzieł jemu poświęconych^ 
ów paradoks bez wahania zastosować można do Indyi. O d 
Alexandra W ielkiego aż do Hteratury Siedmiu Cyferblatów (1 ) ,

(1 ) Literatura Siedmiu Cyferblatów (Seven Dials’ Literature), tak
-----od téj części Londynu, dawniej bardzo świetnej, dziś oslawioriéj
z  nędzy fizycznej i  moralnéj, gdzie schodzących się siedm  ulic midy
zwana



po wszystkie czasy mówiono, pisano, marzono o Indyi. O d wie* 
ków zdumiewały świat olbrzymie formy jej natury, i olbrzymie 
wymiary u tw orów  jéj geniuszu. Dzieła ludów, tw orzone pod 
nakazującem natchnieniem wielkości przyrody, rosły tu rów nież 
jak ona w zdumiewających wymiarach: ogromne epopeje, po
tworne systemata filozofii, sucha, kontemplacyjna religia, zginają
ca czoła gimno-sofistów przed pojęciem nicestwa, a ponad 
tém wszystkiém święte znamię piérworodztwa ojczyzny rodu 
ludzkiego: nie byłyżto cudowne ponęty, wabiące umysł m ędr
ca, dziejopisa, ucznia? Książka, o której mówimy, opisuje nam 
najpiękniejszą z krain Indyi prowincyą Goozerat (Gużarat); naj
piękniejszą i zarazem najhistoryczniejszą ojczyznę Kryszny, bo
haterów, pół-bogów i wieszczów. Tu drzómią ruiny rozle
głych miast, tu niegdyś wrzał duch rycerstw a, tu  pałac „ tę -  
sknéj k ró low éj” , tu  ow e tragiczne Ranees, zkąd niewiasty rzu
cały się, usłyszawszy, że ich mężowie polegli w bitwie. Niezli
czone napływy przychodnich ludów z północy, po kilkowieko- 
wém panowaniu zostawiały tu  ślady swéj cywilizacyi. Tysiące 
legend i podań leżą pokładami, pomieszane, przeistoczone, jak 
w ogóle wszystkie mity. Forbes zebrał starannie te  szczątki 
przeszłości i każdy miłośnik historyi wyobrażeń ludzkich czytać 
je  będzie z zamiłowaniem. Jedném  z najciekawszych je s t  po
danie ludowe o wojowniku Dżuk D ew . Książę indyjski imie
niem Syd Raj miał tego bohatera przy swoim boku, zaszczycał 
go wielkiemi względami i obsypywał bogactwem; jednéj nocy 
książę słyszy od wschodu jakieś zadziwiające głosy kobiét: je
dne z nich śpiewają, drugie płaczą. Uderzony tém zjawiskiem 
Syd Raj posyła swego boha te ra ,  aby w ybadał, co te głosy 
znaczą, sam zaś z ciekawości udaje się za nim.

„Tymczasem Dżuk Dew idzie ku wschodowi, zkąd głosy 
zdawały się pf;chodzić: książę postępuje za nim. Rycerz przy*, 
był do bramy c ias ta ;  odźwierny otworzył furtkę i wypuścił go. 
Syd Raj rzecze: „ja jestem  sługą dowódcy” , i odźwierny wypu
ścił go także. Rycerz zbliża się do miejsca, gdzie były kobiety 
płaczące i mówi do nich: „Któż wy jesteście? czy jesteście

na punkcie przecięcia zegar o tyluż cyferblatacli. Co dzień rodzą się 
tam tysiące książek, które w dzień urodzenia na -wieczór umierają; sąto 
paszkwile, śpiewki brukowe, history.e odkrytych zbrodni i t. d.; lecz 
i ważniejsze dzieła, bywają tu pokryjomu oddrukowywane: jestto więc, 
mówiąc po naszemu: literatura tandeciarska.



śmiertelniczki, czy żony D ew ów , czy Szekotur, czy Syddy? 
C zegóż płaczecie zasmucone w północnój dobie? Jaka klfska 
was dotknęła: powiedzcie” . O ne na to: „Zbliż sig synu Dżuk 
Dewie! Zkądże tu  przychodzisz?

„Ja, odrzekł, przychodzę wybadać przyczynę waszych na
rzekań” . „My, odpowiedziały kobiety, jesteśmy Losy Puttunu. Go
dzina dziesiąta jutrzejszego rana bgdzie godziną zgonu Syd-Raja, 
dlategoto płaczemy; któż teraz będzie spełniać służbę Bożą, 
ofiary, kto przynosić dary! Musimy tedy narzekać” . Król słyszał 
te  wyrazy stojąc w ukryciu. Dżuk D ew  zapytuje znowu: „Ale 
któż tu śpiewa?”  „Idź, rzekły Losy i sam ich zapytaj” . Posłuszny 
rycerz idzie do kobiét śpiewających i mówi: „wy śpiewacie pie
śni dobréj nowiny: kto je s t  waszym królem?”  „My, odpowiadają, 
jesteśmy Losy Delhijskie, przyjeżdżamy po Syd-Raja; patrz, oto 
wóz gotowy: o témto są nasze śpiewy” . „A  kiedyż, zapytał Dżuk 
D ew , śmierć ma spotkać króla Syd-Raja?”  Losy rzekły: „rano, 
kiedy będzie robił  przygotowania do ofiary i włożywszy suknią 
z żółtego jedwabiu, stanie na przyśbie: wówczas razimy go tak 
silnie, że padnie m artw y“ .

Rycerz na to odzywa się: „wszak w naszych czasach nie ma 
króla jem u podobnego; a więc powiedzcie jakim obrzędem, jaką 
ofiarą lub ślubem, jakimi środkami mógłby ujść grożącój mu 
kieski?”  „Tylko jeden  środek dla niego pozostaje, odpowiedziały 
Losy: jeżeli jaki dowódzca równy królowi pozwoli ściąć sobie 
głowę i oddać ją nam, wtedy życie Syd-Raja będzie przedtużo- 
n é m “ . Rycerz zapytuje: „a czyliż moja głowa waży tyle, abyście 
wy odbierając ją, przedłużyły królowi życie i panowanie: bo 
jeżeli tak, jes tem  gotów.”  Losy zgodziły się na to. „Jeżeli, mó
wią, dajesz w ofierze własne życie, Syd-Raj ocalonym zostanie“ . 
„Pozwólcież, odrzekł rycerz, opuścić was na kilka chwil; oznaj
mię to mojéj żonie i uzyskawszy jéj zezwolenie, pow rócę“ . 
Losy słysząc te  słowa, uśmiechnęły sie pogardliwie; „żadna ko
bieta nie zgodzi się na śmierć swojego męża; ale pójdź, zapytaj 
się i wracaj śpiesznie“ . Dżuk D ew  w rócił do domu, a Syd-Raj 
mówił sam do siebie: „zobaczymy, czy on tóż wróci lub nie,
i co po wié Czoury (jego żona)“ ; poszedł w ięc , za nim n iedo -  
strzeżoiiy. Dżuk D ew za pow rotem  do domu w szedł do gó r
nego pokoju, uścisnął żonę. Król słyszał rozmowę między ioną
i mężem: usiedli obok siebie jak zazwyczaj i rycerz zaczął mó
wić: „Czoury, mamy tu sprawę taką” . Czoury składając dłonie



rąk  swoich, rzekła: „jakie są rozkazy pana mego?” W ów czas 
rycerz opowiedział caie zdarzenie od początku i dodat w końcu: 
„a  teraz przychodzę prosić cie o zezwolenie”; żona odrzekła: 
„dzień to szczęścia, noc szczęścia. Dla takiegoto dnia i,yliśray 
dosyć; oddaj im życie, wszak za to życie ̂ dane uam to utrzyma
nie, łaski i kraje. Dobre twoje postanowienie: tak powinien 
postąpić każdy rycerz z rodu Rajput. Dopóki żyje Syd-Raj i k ró 
luje, wszystko idzie dobrze; w przeciwnym razie na co przyda 
się życie; lecz, mój książę, mam jednę prośbę: na co ja mam zo
stawać, dla sześciu godzin życia, taką klęskę ponosić: chce 
umrzeć razem z to b ą .”  „Ależ dzieci, dzieci, rzekł rycerz, ćo 
dzieci poczną!”  Czoury odpowiedziała: „niech i one pójdą wraz 
z nami na ofiarę” . „Jeżeli tak, odrzekł rycerz, nie zwlekajmyż 
długo” . Dżuk D ew  wziął za rękę starsze dziecko i zeszedł 
z góry, żona szła za nim. Syd-Raj zdumiał sie nadzwyczajnie. 
Rodzice z dwojgiem dzieci szli naprzód, król postępow'ał za 
niemi, ciekawy widzieć, co się stanie. Małżonkowie stanęli przed 
Losami; one rzekły: „Dżuk Dewie, czy głowa tw a  gotową jest  
na ofiarę?”  On przemówił: „za moje głowę ile przyczyniacie lat 
Syd-Rajowi?”  „Dwanaście lat panować będzie” , odrzekły. Znów 
zapytuje rycerz: „czyli życie mojéj żony i dzieci mają równą 
wartość z mojém i czyli za czworo nas udzielicie królowi cztér- 
dzieści ośm lat życia? j'a bowiem ofiaruję cztéry życia.”  Losy 
rzekły; „niech lak będzie” . Czoury naprzód wystawiła swego 
pierworodnego syna; rycerz dobył miecza, ściął głowę dziecięcia
i gotował się do ofiarowania drugiego; lecz Losy powstrzymały 
go: „W ielki D żukD ew ie ,  udzieliłyśmy cztérdzieéci ośm lat tobie, 
żonie i dzieciom tw oim ” , zarazem skropiły ambrozyą zwłoki 
starszego dziecka, a chłopiec w sta ł żywy. Uśmiechnęły się Losy
i rzekły: „widziałyśmy, iż wiara twoja i twojéj żony jes t  wielką” . 
W tedy  kładąc ręce na głowy dziatek, oddały je  matce. „Dżuk 

za twoje  wierność przyczniłyśmy królowi czter
dzieści ośm lat królowania” ; poczém wypuściły przychodniów.

i Czoury oddawszy posłuszeństwo, wzięli dzieci
i wrócili dp domu. Król zachwycony naoczném przekonaniem
o wierności rycerza i poświęceniu żony dla męża, wrócił do 
pałacu i położywszy się tak sobie marzył: „dobrze, wybornie 
mój Dewie, przyczyniłeś mi czterdzieści ośm lat panowania” , 
ale nie zasnął ani na chwilę. Po czwartéj z rana koniuszy k ró -  
lewski przyszedł do rycerza, wzywając go przed króla: wstał,



odbył łaźnię, uczcił najwyższego Pana modlitwą i biorąc imię 
Boże, położył znak na swojóm czole. Za nadejściem dnia poszedł 
do króla; Syd-Raj był w swoim dworze. Gdy wszedł rycerz, 
wstając ż królewskiego wezgłowia, uściskał go i kładąc obok 
śwego drugie wezgłowie, prosi go usilnie, aby na niem usiadł. 
Posyła po swoich dowódzców, których był wysłał na zwiady, 
zapytuje, jakie mają wieści z ostatniej nocy. Ci rzekli: „widzie
liśmy cz tśrech  na dwóch wozach: w jednym wozie mieli dziecię 
urodzone i ci śpiewali, w drugim dziecię umarłe i ci płakali” . 
Syd-Raj słysząc to opowiadanie, uśmiechnął się rzekł: „dobrzy 
ż was ludzie, warci stu tysięcy, dobre filary jesteście: jeżeli nie 
możecie przynieść mi wiadomości, z czćm tedy przychodzicie” .
1 odwracając się do wiernego rycerza, rzecze król: „Dżuk De- 
wie, opowiedz ty,zdarzenie tój nocy” . „Królu, zawoła rycerz, 
musi być tak jak oni mówią” . Król odpowiedział: „rycerzu, 
ópowiedz wszystko jak się zdarzyło: ja słyszałem wszystko” . 
A gdy rycerz wymawiał się tóm, iż nie umió tworzyć powieści: 
wtedy sam król opowiedział całe zdarzenie i wiernego ryęerza 
wyniósł na wysoką godność.



WYKOPALISKA W MANIECZKACH.

(Z  r y c i n ą ) .

P o w o l i  c ią g n ą ca  s ię  robota o k o ło  drogi zw irow éj  
w  kierunku Szrem sko-Czempińskim , n a s tręczy ła  osta -  
tnlemi dniami sp o so b n o ść  do odkrycia w ie lk ieg o  cm en 
tarzyska z p ogańsk ich  c z a só w .  Robotnicy korzystając  
z  prawa im s łu ż ą c e g o ,  na w yd ob yw anie  kamieni z gru n 
tó w  w  p ó łm ilow ym  promieniu, przy linii żw iro w ej  p o 
ło ż o n y c h ,  z a c z ę l i  rozkop yw ać  k a w a ł  pastw iska  tuż 
przy drodze do dominium W anieczk i (w ła s n o ś c i  g e 
nerała  C h ła p o w sk ieg o )  n a le ż ą c e g o .  P ó ł  ło k c ia  pod p o 
w ierzch n ią  m a łe g o  w z g ó r z a ,  a raczéj zasp y , na ktô
réj n iedaw no ow czarn ia  zbudow ana, napotkali obfite 
w arstw y  i rzadkiéj w ie lk o śc i  kam ien ie; zaraz  pod n ie 
mi, a n a w et  m iędzy  niemi, z iem ią  o b le g łe ,  w y c h y la ły  
s ię  różnéJ w ie lk o śc i  i k szta łtu  urny, ża le ,  czy li popiel
n ice . Chciwą c ie k a w o ś c ią  zd jęc i ,  w  nadzie i ż e  tam 
w iek iem  za g rzeb a n e  skarby dobędą , na w y ś c ig i  t łuc  je  
za c zę l i ,  nadaremnie p ien iędzy  szu k a ją c ;  a z n a la z łszy  
tylko p iasek , g l in ę  i n iedopalone k o śc i ,  z pogardą o d 
rzucali na bok, w y d o b y w a ją c  o tyle, o ile im przy k o p a 
niu kamieni z a w a d z a ły .  D o w ie d z ia w sz y  s ię ,  o tém, p o 
sp ie szy łem  na m iejsce ,  i postaraw szy  s ię ,  aby w szy s tk o  
co  znajdą ostrożn ie  w y d o b y w a li  i n ieuszkodîjone o d n o 



sili, zdobyłem  od nich sto k ilk an aśc ie  sztuk  tak ow ych .  
Naczynia  te p rzez  w iek i w y sta w io n e  na dzia łan ie  w i l 
g o c i ,  powietrza, c iężaru  ziem i, pomimo ostrożn ie jszego  
n a w et  w ydobyw ania ,  nie d a ły  się  b ez  u szk odzen ia  w y 
ją ć  i p o ło w a  z a le d w ie  je s t  zu p e łn ie  ca ły ch .

N ieobeznany z tajnikami a rc h e o lo g i i ,  nie m o g ę  
w am  krytycznćj zd ać  o nich sprawy; podam w ię c  tylko  
dzisiaj w ia d o m o śc i  o tćm co posiadam, w  nadziei, że  
ta p o s łu ży  bliżćj r z ecz  znającym  do w n io sk ó w , na k o 

rzy ść  ś c is łe j  um iejętności.
A r c h e o lo g ia  w  badaniach  siedzib  starćj Słowian*  

s zc zy zn y  jedno z w a ż n ie jszy ch  zajmując m ie jsce ,  w a 
żne już poczyn iła  p rzysłu g i,  i s łu sz n ie ,  jak  n iedaw no  
p ow ied ziano , „n ieraz  w ypada  jej zastąp ić  św ia d ectw a  
piśm ienne i w s z e lk ie  podania, być w s k a z ó w k ą  p o szu k i
w a ń  w  d zied zin ie  historyi, one objaśn iać i d o p e łn ia ć”.
0  ile ś l isk ie ,  obszerną d o m y s łó w  d ro g ę  zo sta w ia ją ce  
to pole, przy badaniach jednostronnych  lub n ie d o k ła 
dnych; o tyle przy s tarow nych , p raw d ziw ie  umiejętnych  
a z zimaą r o z w a g ą  prow ad zon ych , m oże  dużo w y ja śn ić
1 o d s ło n ić .  We w szy s tk ich  arch eo lo g iczn y ch  p o s z u k i 
w a n ia ch ,  ch od zi g łó w n ie  o to, aby s ię  dow ied zieć:  do 
jak ich  ludów  n a le ża ły  zna lez ion e  przedm ioty, oraz aby  
z nich w sze lk ie  m ożeb n e  o s ta n o w isk u ,  u ksz ta łcen iu  
ty ch że  zrobić w y w o d y .

Przy M anieczkow skich  w yk op alisk ach , na miejscu  
nic co  do nich d ojść  nie b ęd z ie  można: .Jestto w io sk a  
p ię k n a ,  z w z o ro w em  gosp odarstw em , zdobna starem! 
bardzo drzew am i, na leży  do parafii obok leżącćj  w si  
Brodnicy (1). Mała kapliczka p rzez  d a w n eg o  w ła ś c i 
c ie la ,  senatora w o je w o d ę  ś. p. Józefa  W yb ick iego  (2) 
W p rzesz łym  w ieku  postaw iona  u w jazdu  do w s i ,  i dw a  
pomniki w e d łu g  m ie j sc o w e g o  ludu pow iastk i,  jedne-

(1 ) Akta parafialne po ostatniem spaleniu kościoła, sięgając tylko  
początku X VlU  wieku, w przedmiocie samym nic nam nie pomogą.

(2) Zwłoki jego i nagrobek na cmentarzu kościoła w Brodnicy.





mu c z ło w ie k o w i  p ostaw ione, zw ró cą  tylko u w a g ę  (I).  
W ok oło  M anieczek p iasczyste  p rzew a ża ją  rów niny, z ma- 
łćm  tylko g d z ien ieg d z ie  n iezn aczącóm  prawie w z g ó 
rzem; na w sc h ó d  o ćw ierć  mili spore S zy m a n o w sk ie  
jezioro , za niem p o w ia to w e  m iasteczk o  Szrem nad War
tą, a na p ó łn o c  o cztóry  mile Poznań: tamby m oże  
w  aktach grod zk ic l i  h istoryczne o k o h cy  w ia d o m o śc i  
napotkać m ożna. Z Szafarzyka (S ło w .  Star. I str. 290),  
wiem y, że  w  g ra n ica ch  w sch o d n ich  d z is ie jsze g o  k s ię 
ztwa mieszkali; Sulanes cz y  Bulanes, c z y  w e d łu g  na-  
ciągnienia Polanes (Polanie), co  zbyt je s t  o gó ln em , a nam  
nie na w ie le  przydatnćm. W' każdym  razie , ze  w s z y 
stkich badań m iejsco w y ch  w y w o d z ą c ,  znaną je s t  r z eczą ,  
iż nad Wartą s ied zie li  S ło w ia n ie ,  a w ię c  i te w y k o p a li
ska prócz w sze lk ich  innych poznak (grom adnego  z e b r a 
nia urn, u m ieszczan ia  ich n iedaleko jeziora) są n ie za 
w odnie  s łow iań sk iem i.

W yk opyw anie  urn tak je s t  licznćm  a p o w szed n ićm  
w  tych stronach, ż e  r z ecz  ta s ta ła  s ię  d o ś ć  obojętną  
dla tutejszych, i m a ło  bardzo’w  o g ó le  trudu sob ie  w  tej

(1 ) Przypatrzywszy im się pilniej, wykazuje się mylnośó podania: 
jeden bowiem kamienny w ogrodzie do dworu należącym, nosi dobrze za
tarty napis łaciński: Singulari protectrici suae hoc fidelitatis monumentum 
extruxit infimus subditus Mathias Kołaczkowski judex terrestris Poznanien- 
sis anno 1776-, a drugi _paraz naprzeciw niego stojący, tu i przy szosie, po 
polsku: Jeden z  największych Czerników M aciej Kołaczkowski sędzia ziem
ski poznański prosi o westchnienie za  duszę swoją. Nieczytająca tradycya 
miejscowa, niewyraźnie tłumacząc dwie te przy sobie stojące i wzajem bar
dzo podobne figury, bierze obiedwie za nagrobki i opowiada: że było 
dwocłi braci, którzy się z sobą pojedynkowali, obydwa zginęli i obydwa tu 
leżą, a w dodatku wskazviją tuż ciągnący się wał nasypany, na którym po
jedynek miał mieć miejsce. W  aktacłi parafialnych zmarłych w roku 
1767,  znalazłem jeden tylko pod miesiącem kwietniem: E juidem  mensii 
M . D . Mathias Kołaczkowski judex  terrestris Poznaniensis marlo mania 
laborans et propria  occisus manu de sclopeto. Sepultas est ju x ta  decre- 
łum consistorii Poznaniensis a proxim is Doctoribus S. T. approbatum in 
Conventii Sremensi Patram Conventualium. Ten więc smutny dla żyjącej 
dziś jeszcze rodziny wypadek, tłumaczy wszystko i ukazuje poetyczno 
dramatyczną skłonność wyobraźni ludu tutejszego.



Sprawie zadają  (1). G dziebądź ru szyć ,  napotkać je  m o 
żna: przy sp u szczan iu  d rzew  w boru, pod lem ieszem  
p łu g a ,  przy zak ładan iu  fundam entów  na b u d ow le ,  w ie 
le  ju ż  razy napotykano od ła m y  skorup w y d o b y w a ją -  
cycti s ię  na w ier zch  popielnic.

Nie b y ło  mi m ożeb nem  p rzeds ięb rać  u m yślnego  
rozkopyw ania  cm entarzyska w  M anieczkach i ś c i ś le  p o 
szu k iw a ć  co  s ię  w  j e g o  wnętrzu  znajduje. S zu k a ją cy  
kam ieni robotnicy bądź um yślnie, bądź n ie z r ę c z n o ś c ią ,  
natłukli p ew n o  raz j e s z c z e  tyle co  posiadam;, a p o d o 
bno ja k iś  p ien iążek , d w ie  duże śpilki, obrączka m ie 
dziana i c o ś  j e s z c z e  p rzepad ło  w  ich  ręku, c z e g o  mimo 
najusiln iejszego  starania z mej strony, o d z y sk a ć  nie  
z d o ła łe m .  W sza k że  i to, co  d osta łem , m oże  s ię  u m ie
ję tn o śc i  na c o ś  p rzyd ać,  i d la tego  u w ażam  za  o b o w ią 
z e k  p o d a ć ,  ja k  tylko b ęd ę  m ó g ł  najdokładniej do pu
blicznej w ia d o m o śc i .

W ykopane przedm ioty są g lin iane, b ro n zo w e i m ie
dziane . P ierw szy ch  mam najw ięcej:  p o c z ą w sz y  od  
m aleńk ich  bardzo k szta łtn ych  ł z a w ić ,  ob jętośc i  w ł o 
sk ie g o  o rzech a ,  aż do w ie lk ich  d w u g a rn co w ej  ob jętośc i  
urn, p rzech o d zą c  najróżniejszą w ie lk o ś ć ,  k sz ta łty ,  is to 
tę  m assy  i d o k ła d n o ść  w ykończen ia  lepianiny. Do g l i 
ny d o łą c za n o  w s z ę d z ie  dużo g ru b eg o ,  b ły s z c z ą c e g o  
ja k b y  kw arc , a cz ę s to  m etalicznie, piasku; od sp osobu  
w ypalan ia  za p ew n e ,  a m o że  innym środkiem  p o w s ta ły  
kolory: zu p e łn ie  czarny, ceg la s ty ,  lub blado o r z e c h o w y ,  
kamienny. Jedne są  zn aczn ie  grube, inne bardzo c ie n 
kie: te ostatnie są zw y k le  czarne i bardzo dzisiaj j e 
s z c z e  mocne; im g ru b sze ,  tćm s ła b s z e .  Na niektórych  
nabijane a raczej nalepiane um yślnie drobne c z w o r o 
gran iaste  kam yczki; na w ie lu  ( s z c z e g ó ln ie  cza rn eg o  ko-

(1 ) Jak dawno tu wynajdują urny, dość sobie przypomnieć, że 
Kromer, Długosz, oppwiadają: jako na polu Nochowskiem pod Szremem 
(poł mili od Manieczek), Wład. Jagiełło w r. 1415 kazał naturalni 
garnozki i dzbanki sobie kopać.



toru, a kam iennego  p o łysk u ),  są  bardzo zgrabne w c i 
nane ozdoby , delikatnego cz g s lo  ujęcia . Sąto prążki  
potrójne, p o czw ó rn e ,  w o k o ło  środka zew nglrznéj ś c ia 
ny naczynia b ieg n ą ce ,  m ające w  sym etrycznym  p o d z ia 
le p ion ow e, lub sk o śn e ,  czasem  trójkątne ozd ob y , z li
nii prostych, lub łu k ó w  z ło ż o n e .  Czasem zn ow u  pod  
temi prążkami zn ach od zą  s ię  rów nie  sym etryczn ie  z a 
k lę s ło  m a łe  d o łk i  (fig. 1, 2, 3, 4): dużo  e s te ty cz n e g o  
smaku m iały  już ludy, um iejące tak p iękn e lep ić  n a 
czynia .

Utrzymują, jak ob y  takie popieln ice  nie w  ogniu  
w ypalane ,  le c z  na s ło ń c u  su szo n e  były; na tych, które  
posiadam, są  praw ie na w szy stk ich  d o w o d y  wypalania  
ich w  ogniu , jak  n adzw yczajna  tw ardość: po tylu c z a 
sa ch  j e s z c z e ,  c z erw o n y ,  c e g la s ty  kolor, oraz w ielka  
kamienna sp o is to ść  cz ą s tek  m assy.

Urny koloru b la ilego  są  bardzo kruche: być m o
że ,  że  b y ły  tylko na s ło ń c u  su szo n e  i d latego  nie z d o 
ł a ł y  dzia łaniu  c z a su  tak silnie o p rzćć  s ię ,  a m oże  przy
czyną  teg o  je s t  gruby p iasek  do gliny d om ieszany,  
o s ła b ia ją cy  ś c i s ł o ś ć  m assy. Te, które za  w yp alane  
uw ażam , mają m a ssę  jednolitą , ja k  mi s ię  zdaje z g liny  
(innego w s z a k ż e  gatunku niż s ię  znajduje w  pobliżu)  
i z drobno u t łu czo n eg o  ły s z c z k u  (m ik i),  który lśni s ię  
i sk rzą co  i na p ow ierzchni ścian  i w od łam ie.

Zanim p o w iem  o k sz ta łta c h  zn a lez ion ych  w  Ma
n ieczk a ch  urn, poprzed zę  j e s z c z e  jedn ą  u w a g ą .

Pan Karol R o g a w sk i p r z y s ta w sz y  mi ła s k a w ie  
egzem p larz  sw éj  ś w ie ż o  drukow anej w  K rakowie ro z 
p raw y o w yk op a lisk ach  w  Leżajsku, w  Galicyi nad S a 
nem, przeż n iego  badanych, k reś lą c  w  niéj jasnym  
i p ięknym  piórem zn a czen ie  popielnic w  starożytn ośc i ,  
p rzyznając  zw y cza j  teg o  rodzaju grzebania  c ia t  zm ar
ły c h  S ło w ia n o m  pierw otnie, d o w o d zą c  daléj., ż e  ten  
z w y c z a j  b y ł  u nich p o w szech n y m , a nie pew néj k lass ie  
s p o łe c z e ń s t w a  tylko przynależnym , ja k  Niem cy utrzy-



roują; g d y  na ich k sz ta łty  sw ą  u w a g ę  zw ra ca ,  tak m ó
w i na 68 stronnicy s w e g o  p ism a:

„Na dw a je d n a k że  g łó w n e  charaktery k sz ta łtó w  
urn, zw ra ca m y  tutaj pobieżnie u w a g ę  n a szy ch  bada-  
c z ó w .

„ P ié r w s z y  je s t  k szta łt  sm uklejszy  od góry , w ięcó j  
foremny i ozdoby  w  sob ie  mający: ten idzie od południa  
i odbija s ię  na w szy stk ich  urnach p o łu d n io w o -w sch o 
dnich w y n a jd y w a n y ch ,  za popędem  cy w il iza c y jn eg o  
prądu na S ło w ia ń s z c z y z n ę  z tamtych stron. Drugi je st  
k sz ta łt  prostszy, nieforemny, pękaty, w y d ęty ,  niski; 
a'ten pojaw ia  s ię  na urnach w  p ó łn o cn y ch  stronach w y 
najdyw anych. Sąto w zo ry  sk a d y n a w sk ie ,  które w p ły 
n ę ł y  na n iego , ja k o  odbicie  ponurego sk a n d y n a w sk ie 
g o  tchnienia. D w ie  tóż p o tęg i  myśli: sk and yn aw ska  
i he leńska , k rzyżując  s ię  po S ło w ia n s z c z y z n ie ,  w y 
w r z e ć  m u sia ły  i w p ły w  sw ój na p o jęc ie  sztuki u s ta 
rych S ło w ia n ,  która s ię  w  urnach zn ow u  o d w zo r o 
w a ł a .”

¡Nie naruszając w c a le  w iary  p o staw ion ych  tu tw ier
dzeń , m u szę  tylko z w r ó c ić  u w a g ę  na to, iż ich za nor
m ę i p ew n ik  brać nie m ożna , g d y ż  k sz ta łty  urn z n a 
lez ionych  w  M anieczkach są o b y d w ó ch  ro d za i:  są  
p ęk ate ,  n isk ie, grubo w  środku w y d ę te ,  które pan Ro- 
g a w s k i  c h c e  m ióc skandynaw skiem i; są  i sm a g le jsze ,  
od g óry  z w ę ż s z ó m  w ie le  za k o ń czen iem , a w ię c  z g r e 
ckim w p ły w em , w e d łu g  j e g o  przekonania . Na tych  
drugich  je s t  z a w s z e  w ięcó j  ozdób, w y k o ń czen ie  d e 
likatniejsze, m assa  lep sza ,  c iem na lub czarna: na ni
sk ich  p ła sk a w o  p ęk a ty ch  są  ta k że  ozd ob y  z  tym s a 
mym charakterem , co  u tamtych; le cz  u jęciem  zn aczn ie  
s ię  różnią , jak b y  inną ręk ą  lep ione , są  jednak  g r u 
b sze ,  mniój w  nich sym etryi i smaku, mniój s ta n o w c z e 
g o  w y k o ń czen ia .  N iskie są  zw y k le  d u ż e ,  w y sm u k łe  
m niejsze . Z n a jw ięk szy c h  mam tylko cz tery  w y so k ie ,  
inne są  średnich  rozm iarów , lub zu p e łn ie  m ałe; pęka^



te zaś , n isk ie , są  w szy s tk ie  duzéj ob jętośc i .  O koli'  
cz n o ść  zatem, źe  k szta łty  zu p e łn ie  odm ienne, z różnych  
stron w e d łu g  przekonania a r c h e o lo g ó w  p o ch o d zą ce ,  
tutaj razem s ię  sch o d zą  w yd aje  mi s ię  w ielk iéj w a g i .  
N aprowadza to bow iem  na d o m y s ł ,  ż e  w  przedh istory
cznym  c z a s ie  ok o lica  ta m usia ła  być na trakcie p rze 
chodnim, k rzyżujących  s ię  z południa i p ó łn o cy  ludów;  
daléj, ż e  jedn e i drugie ł ą c z y ł y  s ię  z sobą, o s ia d a ły  
w  jednéj grom adzie  tutaj, a za c h o w u ją c  z w y cza je  o jc z y 
ste , grzebali sw y c h  zm arłych  w e d łu g  obrządku s w o 
je g o  i tém zapisali  w  g łę b i  ziemi p o ch o d zen ie  sw o je .  
Gdyby hypoteza moja axyom atem  stać  s ię  m o g ła ,  po
s łu ż y ło b y  to za  jeden je s z c z e  d o w ó d  w ięcó j ,  życ ia  
śc iś le  rodzinnego S ło w ia n ,  którzy s ię  łą c z y l i  w  z w ią 
zki pokrew ieństw a z plemiennikanii sw em i z najodle
g le jszy ch  n aw et okolic .  Jakżeto  w ię c  stary i w iernie  
b yłby  p rzech o w y w a n y  obyczaj , Polski naszój później-  
széj,  w  któréj c a ły  kraj jed n ę  rodzinę literalnie s ta n o w ił ,  
bo w szy s tk ie  familie zw iązkam i krwi p o łą c z o n e  b y ły .

W racając do opisu k sz ta łtó w , m a n iecz k o w sk ich  
popielnic, te nie dadzą s ię  z a c ią g n ą ć  w  rubryki «umy
ś ln ego  toku i od dz ie lnego  zakroju, prócz o w y c h  d w ó c h  
w yraźnych  różnic: w y so k ie ,  s m a g łe  w  g ó r z e ,  i niskie  
brzuchate w  środku. W szystk ie inne nie są zdaje  s ię  
z a leż n e  od u m yślnego , zn aczen iem  odrębnćm n a cec h o 
w a n e g o  zamiaru: lecz  raczéj od w ypadku , w oli  i upo
dobania rob iących  ta k o w e .  Co do p rzezn aczen ia  i u ży 
tku, rozdzie liłbym  je  na trzy rodzaje:

a) na n aczyn ia ,  w  których z ło ż o n o  p op io ły  i s z c z ą t 
ki n iedopalonych k o ś c i ;

b) na naczyn ia  o b rzę d o w e  lub sym boliczne; i
c) na d o d a tk o w e  do popielnic.
W szystk ie  urny w ydobyte  ś w ie ż o  b y ły  p r z e p e łn io 

ne ziemią; śc ian y  u góry  najczçsCiéj poobkruszane. Na 
w ier zch u  sam ym  z a w s z e  zn a jd o w a łem  p o t łu czo n e  s k o 
rupy, których zn a czen ie  przy da lszém  badaniu dopiéro



mi s ię  w yjaśn iło ;  z tych bow iem  kaw ałków ', c a ło ś c i  
zebrać nie m o g łem . W ydobyw ając  z a ś  z iem ię  z naczyń ,  
które na w ierzc im  skorupami w c a le  n ie b y ły  pokryte, po 
kilku w arstw ach  nam ulonego  piasku, g liny , drobnych  
kamieni, sp o tyk a łem  w t ło c z o n ą  (c z ę s to  n ieuszkodzoną)  
n akryw ę kształtu  kulistego  lub zu p e łn e g o  p od ob ień 
stw a do małój m iseczk i.  Massa, proporcya i k szta łt  jój 
o d p o w ia d a ł  z a w s z e  n a leżą ce j  do niśj urnie: ztąd  
w n io s łe m , że  z ło ż o n e  pop io ły  w  naczyniu  przykryto ta
k o w ą  m iseczk ą ,  która (n iep rzy lega jąc  pew no szcze ln ie )  
przez c iśn ien ie  pow ietrza, ziem i, przez n a p ły w  w ilg o c i ,  
w  miarę jak  s ię  pop io ły  u le g a ły  i u s ia d a ły  s z ła  za n ie 
mi; a gdy b jc z n e  śc ian y  naczynia p ęk n ięc iem  lub zw il-  
g o cen iem  d o z w a la ły  Jój tego ,  nie oparła  s ię  aż  na s k u 
pionych ś c iś le  pop io łach  i k o śc ia ch  w ew nątrz .  Dlate
g o  tóż w yprzątając naczynia , dopióro pod taką nakry-  
w ą  znajdyw ałem  szczą tk i  k ośc i-  n iedopalonych , na k tó 
rych ś lad  dzia łania  ognia  sinemi sm ugam i n a z n a c z y ł  
s ię .  M ięd iy  niemi i nad niemi w i ły  s ię  w  zasypanym  
piasku i ziemi korzenie różnych  roślin sp ru ch n ia łe  
a Często ś w ie ż e ,  nurtowane przez robactwo: smutny  
w id ok  i smutne w rażen ie ,  jak  znikomy je s t  trud c z ło w ie 
ka , jak n ietrw ałą  j e g o  bytność. W zam ieci c z a s o w i  s z e 
regu  w ie k ó w ,  u lec ia ło  g ło ś n e  m o że  w ó w c z a s  imię  
osób, z których dzisiaj zimna, bezm ow na tylko gars lk a  
ziem i z o s ta ła ,  a która m ilczeniem  kryje ich czyny, n a 
z w ę  i żywot!

Z a u w a ż a łe m , iż tylko w  w ię k s z y c h  popieln icach  
b yły  szczą tk i  c a ł e g o  szk ie le tu ,  jak  to z p o z o s ta ło ś c i  
m o g łem  poznać; w  niektórych z a ś  m niejszych  napotka^  
łem  tylko re sz tk i  c z a szk i  drobno p otłuczon e, a czasem  
parę  p iórw szych  k ręg o w y ch  k o śc i .  Ś ladu spalenizny  
w  tych drugich  nie dojrzałem  n igd z ie :  cob y  m iało  
z n a c z y ć  takie rozdz ie len ie?

W niektórych m niejszych , a cz  n iezu p e łn ie  m ałych  
n aczyn iach , nie by ło  śladu  p o p io łó w  a raczćj kości;



tlrobniuleńki tylko p iasek , a jak  w  jedném , zna laz łem  
k ilk an aśc ie  u łam ków  bardzo m a ły ch  k o s te c z e k  d z iw a 
c z n e g o  kształtu; że  ludzkie nie były , to w ięc e j  ja k  p e 
w no, bo i zbyt m ałe , (w ie le  bardzo m niejsze niż 
a ś w ie ż o  n arod zon ego  dzieck a) i w c a le  nie zb liża ły  s ię  
naw et kszta łtem  do naszéj kostnéj budowy: zdaje mi 
s ię ,  ż e  są raczéj p o zo sta ło śc ia m i ja k ie g o ś  m a łe g o  z w ie 
rzątka, m oże  ptaka lub gadu. Kolor icli brudno ró ż o 
w y, jak  w  mumiach. S taw iając ten d o m y sł  tutaj, d o d a 
ję ,  ż e  g o  nie m o g łem  na n iczém . uzasadnić: zbyt są  
drobne i n ie liczne te k osteczk i,  aby z nich ja k ą ś  c a ł o ś ć ,  
a przynajmniéj jéj zb liżen ie ,  u staw ić .

W innych naczyn iach  kszta łtu  d zb a n u szk o w a teg o  
(fig. 5), zn a la z łem  tylko drobny p iasek  i to zu p ełn ie  
odmienny, niż je s t  na miejscu. Kształt sam i w s z y 
stkie od cien ia  j e g o  trudno o p o w ied z iéó ;  najiepiéj tę  
r z ecz  o d d a łb y  rysunek: niem ając n ik o g o  pod ręką, c o 
by mi d o p o m ó g ł  w  tym razie, próbuję sam n a s z k ic o 
w a ć  przynajmniéj g iów'ne zarysy, najmniejszéj preten- 
syi d a  znajom ośc i rysow nictw a sob ie  n ie ro szc zą c ,  
a tém samém t łu m a czą c  n ied o k ła d n o ść  w sze lk ą .  Ma to 
być tylko jak  najw ierniejszém  objaśnieniem  m ego  o p o 
w ia d a n ia ,  na jak ie  s ię  zdobędę: bodaj c h ę ć  za u c z y 
nek ch o ć  raz s ię  przydała . Fig . 6, 7, 8, 9, 10, sąto  
p opie ln ice  z w ysm u k łym  charakterem , m niejsze i w i ę 
k sze; pod liczbą U ,  12, 13, 14, w idzim y te drugie p ę 
kate , n isk ie. I jed n e  i drugie mają uszy , lub są bez  
nich; te jednak z a w sz e  są  n iezgrabne i n ieproporcyo-  
nalne, i w z g lę d n ie  do w ie lk o śc i  naczynia  zam ałe:  nie
k iedy naw et nie mają w ydrążenia , i są jak b y  m ałe  przy
rostki tylko (fig. 13).

Co do ustawienia  ich w  ziem i, nie d z ia ło  to s ię  z a 
p ew n e system atycznym  porządkiem . Mniéj w içcé j  k ie 
runek pojaw ien ia  ich s ię  w uroczysku M anieczkow skiém  
je s t  od w sch o d u  ku za c h o d o w i ,  z lekkim zw rotem  na 
południe.' Stoją p ion ow o tuż pod kamieniami, cz ę s to



o b ło ż o n e  niemi, otl p ó ł  do d w ó ch  ło k c i  pod p o w ie r z 
chnią, w  gruppach; lub pojedynczo; c z ę s to  zdarzy  s ię  
spotkać  jed n ę  dużą w  środku, a kilka m a ły ch  n a o k o ło .

Z n aczyd  d ru giego  rod zaju , tojest s y m b o l i 
c z n y c h ,  albo w y łą c z n ie  o b rzą d k o w y ch ,  n a jc iek a
w s z e  są  dw a: jedn o  m ałe  podobne do średniśj gru
szki,  lub m a łe g o  d zw on k a  kszta łtu ,  u d o łu  s z e r s z e  niż 
u góry , bez ża d n eg o  otworu, a w ew n ą trz  puste; za  
w strząśn ien iem  znajdujące s ię  w  środku przedm ioty  
grzech otan iem  o sob ie  zn a ć  d a w a ły .  Na s z c z y c ie  m a 
ł e  p rzew iercone u s z k o ,  jakby do w iesza n ia ,  w o k o ło  
którego  p ięć  lekko bardzo w y sta ją cy ch ,  jak b y  w y r o 
s tk ó w  cz y  g u z ik ó w  tępo i g ła d k o  za k o ń czo n y ch . Na
czyńk o  to (fig. 15) bardzo za in ter e so w a ło ,  s z c z e g ó l 
nie c ie k a w o ś ć  w z b u d z a ły  o w e  w  środku g r z e c h o c z ą c e  
przedm ioty, do których nie można s ię  by ło  dostać , gd yż  
otw oru um yślnego  n igdzie  nie b y ło .  Przed w ypalaniem ,  
w ło ż o n o  je  n ieza w o d n ie ,  a później dopiero ot^wór z a 
lepiono i w yp a lono , cz y  w ysu szon o: to bow iem  trudno 
mi o zn a cz y ć .  B ez w id o c z n e g o  z w ejrzen ia  b ęd ą ce  c e 
lu, uw ażam  to n aczyn ie  za s łu ż ą c e  do re lig ijnych  ja k o -  
w y c h ś  ob rzęd ó w . A rch eo lo g o w ie  mają ta k o w e za o z n a 
k ę  g ro b ó w  dziecinnych: czemu,? co  ich w  tćm utwier-  
d z a ? - - n ie  w iem .

Drugie n aczyn ie ,  które do o b rzę d o w y ch  w y łą c z n ie  
l iczą ,  je st  w ie le  w ię k s z e  od p oprzed n iego ,  a kszta łtem  
do k ie licha  zu p e łn ie  podobne. To, co stanow i w ł a ś c i 
w y  k ie lich , je s t  d o ść  spore, bo m oże  s ię  kw aterką  
c iec zy  w y p e łn ić ,  to, co  u k ie licha  je s t  podstaw ą , p rze
ch o d z i  tu w  w k lę s ły  szeroki ta lerzyk, mający umyślną  
otw orem  kom m unikacyą z k ie lichem . Ten w ię c  otw ór  
nie dat naczynia  do napełn ien ia  c ie c z ą  u ży w a ć ;  przy^ 
p uszczam , ż e  m oże staw iano naczyn ie  talerzykiem  do  
g ó ry  i na nim palono drobne ofiary, których o d p ły w y  
(jeże li  to np. b y ły  o w o c e ) ,  o tw orem  w p ły w a ły  w  k ie 
lich, na innóm j e s z c z e  jak iśm  naczyniu  ustaw iony. Ca



ł e  u lep ione  z g l iny ,  która po w ypalen iu  ceg la s ty  kolor  
przybrała: na boczn ych  śc ia n a ch  są  w c isk a n e  symetry
czn ie  obok s ieb ie  drobne kam yki. Już rozbite d osta 
łem , ale z c z ą s te k  z d o ła łe m  sk le ić  i p o w z ią ć  d okład ne  
w yobrażen ie  c a ło ś c i :  w  środku tylko p iasek  zn a la 
z łem  (fig. 16).

Może do  p oprzedn iego  n a leży  rodzaj ta lerzyków
0 4 n ó żk a ch ,  ja k b y  p łask i ly g ie lek  do sm ażen ia , m as
sy c iem n éj,  mocnéj: trudno o d g a d n ą ć  p rzeznaczen ia .  
Jednej nóżki brakuje, znać  tylko m iejsce  po niéj, 
(fig. 17). Do o b r z ę d o w y c h  naCzyń należy także u w a 
żać  za p ew n e  m aleńkie garnuszk i za ł z a w n ic e  miane 
pospolicie ,  k tó ry c h  kilka posiadam  (fig. 18— 19). Bar- 
dzoto zgrabne i delikatnie robione n a czy ń k a ,  jedno  
naw et ma u szk a: ozdób  na nich niema. Najmniejsze  
jest  jak  w ło s k i  o rzech , a n a jw ięk sze  jak kurze jaje.

W re szc ie ,  za naczynia  dodatkow e do popielnic  
uważam  ró ż n e g o  rodzaju pokrywki, m iseczk i z u s z k a 
mi i bez nich naczvnja, jakby n iedok oń czon e  m ałe  urny, 
niby doniczki, oraz jed en  krążek  p ła s k i , s łu ż ą c y  za  
podstaw ę pod popieln ice . W szy stk ie  w ie lk o ś c ią  s w ą
1 rodzajem m assy  odpow iadają  tym, do których należą .  
P rzew a żn ie  pod w z g lę d e m  kszta łtu  są  dwa rodzaje:  
m iseczk i z dnem ok rąg łóm , lub z lew a ją có m  s ię  kulisto  
z c a ło ś c ią ,  i m a łe  jakby kapturki z jedném  uchem . Na 
w ierzch u  urny znajdujące s ię  naczynia , podobne trochę  
do m ałych  (sz er szy c h  niż g łę b s z y c h ,  a p łytk ich  i bez  
dna p ła sk ieg o )  f i l iżanek  (fig. 20 , 21, 22, 23, 24, 25 , 26,  
27, 28, 29). Przedm iotów  m e ta lo w y ch  mam tylko kilka; 
jak  m ów iłem  poprzednio, z g in ę ło  c o ś  zn a lez ionych  
m iędzy robotnikami i w  żaden  sposób  nie udało  mi s ię  
ich  odszukać: o p iszę  w ię c  te, które dostałem .

Z pomiędzy m i e d z i a n y c h  napotkałem w jednéj 
dużśj urnie, rozrzucone w nieładzie między kośćmi, 
paciorków jednakowéj wielkości sztuk trzydzieści
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dw ie. Nie w s z y s lk ie  są  téj saméj formy: jedn e w y 
d łu żon e , w ą z k ie ,  inne krótkie, sp ła sz c z o n e ;  w szy s lk ie  
w ie lk o śc i  mniej w ię c e j  n a jg ru b szeg o  śrutu. W tém  
sam ém  naczyniu  zn a la z łem  także dw a podw ójnie  
w o b rączkę za w in ię te  k a w a łk i  drutu m ied z ian ego , d o ść  
c ien k iego  (fig, 30 , 31).

W innéj zn o w u  propielnicy zn a la z łem  jed n ę  dużą  
ob rączkę z m iedzianéj blachy i drugą m niejszą z g ru 
b sz e g o  niż poprzednie i pojedynczo tylko zw in ię te g o  
drutu (fig. 32 , 33).

Jak w ia d o m o , przyjęto za z a s a d ę  u w a ża ć  za naj
d aw n ie jsze  w szy s lk ie  w yk op a lisk a ,  w  których miedź
i krzem ień s ię  znajduje, jak o  u ży w a n e  w  o d le g łe j  b a r 
dzo starożytnośc i.  Miedziane przedm ioty op isa łem ;  
dw a k a w a łk i  krzem ienne, Które opodal urn znaleziono,  
nie chcia łbym  podać za p ew n e  do w y k o p a lisk  sam ych  
n a le żą ce ,  a to z ob aw y, aby w y p a d k o w e  k szta łty  z na
tury, przez c h ę ć  dopatrzenia umyślnych jedne za dru
g ie  nie w z ią ć  i b łędu  nie p ope łn ić .  Z d w ó ch  w ię c  
u łam ów , które posiadam , z d a j  e m i * s i ę  , iż jeden  je s t  
jakby oderw anym  końcem  b e łdy ,  a drugi k aw a łk iem  téj 
c z ę ś c i  grotu, która na d rzew cu  osad zon ą  byta: na ten 
d o m y sł  naprow adza mnie o k rą g łe  w y d rą żen ie ,  jakby  
um yślnie na n iego  w y ż ło b io n e .

W racając do op isanych  pow yżej m iedzianych  p rzed 
miotów , w yd aje  mi s ię  j e s z c z e  rz ecz ą  w artą za sta n o 
w ien ia  i m o g ą cą  ja k o w e  wnioski podać , że[ w  tak zna
cznéj liczbie urn, które badałem , w  niektórych tylko s ię  
one zn ajd ow ały ,  i ż e  g d z ie  by ły , to z a w s z e  po kilka  
razem. Musiało w ię c  być odróżnieniem , dla którego  
w  n iew szystk ich  popio ły  grzebano i r z ecz y  za  życ ia  
zm a r łeg o  u żyw ane.

Nie w sam ych  urnach, ale obok n ich ,  znaleziono  
d w ie śpilki, które dw ie posiadam: jedna z nich w i ę 
k s z a ,  ina blizko p ó ł  ło k c ia  d łu g o ś c i ,  je s t  bronzow a
i na odpow iedniej w ie lk o śc i  p a łce ,  jak o  téz i na niéj



saiiiój, w id a ć  j e s z c z e  w cin an e różne  ozdoby. Chara
kter ich ten sani, jak  na urnach, prążki n ao k o ło  i kar
by rozmaite nad niemi. Cel tej śpilki w ydaje  s ię  d o ść  
zagadkow ym : gru b o ść  i w ie lk o ś ć  jej nie p ozw ala  mnie
mać, aby s łu ż y ła  do użylku, jaki d z is ie jsze  śpilki c z y 
nią, pomimo naw et o s trego  zak oń czen ia ;  m ożna w igc  
s ię  d om yślać ,  iż je st  narzędz iem , albo symbolem  
(fig. 34). - ^

Druga, rów nie  bronzow a w ie lo  już m niejsza, bez  
ozdób żadnych , a le  j e s z c z e  tak delikatnie zaostrzona,  
że  ła tw o b y  s ię  nią s k a le czy ć  można (fig. 35). Zape
wne od łam ek  jak iejś  śpilk i p o zo s ta ł  w  małym k a w a ł 
ku (fig. 36), którego  jeden  koniec  czterem a silnemi wy-  
krojeniami ozdobiony, wydoje  s ię ,  jakby był z tyluż p a 
ciorków  z ło żo n y .

Z że laznych  przedm iotów  napotkałem  tylko jeden:  
jestto duża i zn aczn ie  gruba (fig. 37), o b ręcz ,  końcami 
s ię  nie s c h o d z ą c a ,  rdzą zu p ełn ie  przeżarta, a ch ro p o 
watej bardzo pow ierzchni.  Z nalazłem  ją  w wnętrzu du
żej urny, n iedaleko szy i,  przy b oczn ych  jej śc ian ach ,  

jakby opasująca  z ło ż o n e  tam k ośc i.
Tyle w ię c  o tycli n o w y ch  w y k o p a lisk a ch .  Nie są  

one w y czerp n ię te  i m yślę ,  ż e  przy ś c is łem  p o szu k iw a 
niu, n iejednoby s ię  j e s z c z e  w y n a la z ło .  R zecz  to kra
jo w a ,  p u b liczn a , i d latego  do publicznej p odałem  ją  
wia<Iomości, jak  zd o ła łem .

Rozpatrując, rozpytując s ię  bliżej, m oże  mi s ię  uda 
j e s z c z e  ja k ie  św ia t ło  na nie rzucić , co ś  w ięcej  dopo- 
w ied z ió ć ,  z € zem  do w a s  p o śp ie sz y ć  nie om ieszkam .

„  , . Antoni Bmłecid.
Brodnica pod Szremem.



BUD O W A  WSZECHŚWIATA,

J E G O  W I E L K O Ś Ć  I  D Z I E J E  U T  AVO RZ E N I A ' s  l ę .

KAPISAŁ

A polin ary Zagórski.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Przed wykazaniem szyku i wielkości ciał Układu Słone
cznego, również jak icli względnych odległości, należy 
daó niejakie pojęcie o sposobach, jakierai dochodzi się 
do ujęcia tych prawd filozofii natury, które w mniema
niu ogółu, zdają się być tak nieprzystępnemi, iź ponie- ■ 
kąd wiele umysłów leniwych ma je za umówione nauko
we zmyślenie.

Ponieważ poznanie wymiarów przestrzeni opiera 
się na znajomości dokładnej ich podstawy zasadniczej; 
należy więc najprzód wykazać, w jaki sposób zdołano 
zmierzyć naszę Ziemię, której wielkość jest zasadą dal
szych wypadków mierniczych.

„Bóg zbudował Świat geometrycznie”, powiedział 
Platon przed laty, a Gralileusz w kilkanaście wieków po 
nim, jeszcze wyraźniej tę prawdę wyraził. „Filozofia, 
czyli nauka przyrody, powiada astronom florencki, za
pisana jest w tej olbrzymiej księdze Wszechświatem 
zwanej, która choć wiecznie otwartą leży przed nami, 
lecz nie może być zrozumianą bez poprzedniego nauczę-



nia się jéj języka, bez poznania zgłosek, któremi została 
napisaną. Księga ta napisana jest językiem matematy
cznym, a pismem jéj są trójkąty, koła i inne figury geo
metryczne, bez którycli niepodobna człowiekowi -wyro- 
zumiéé jéj wymowy.” Tak teź jest w istocie: bowiem 
jak wszystkie drogi ciał niebieskich są liniami, tak ró
wnież i każde z tych ciał jest bryłą, a każda linia, lub 
bryła jest figurą geometryczną, któréj względny stosu
nek części do siebie, nauka ta wyraża matematycznie,. 
ułatwiając w ten sposób otrzymanie ich wielkości. 
Dość jest naprzykład znać obwód koła, aby wyrazić jego 
średnicę; a następnie z tych dwóch wielkości, wypro
wadzić powierzchnię kuli tychże samych zasadniczych 
z nią wymiarów, tojest tegoż promienia; następnie 
znaleźć bryłowatość tejże kuli i t. d. Dlatego więc 
mogąc przemierzyć stronę dostępną jakiego ciała, mo
żemy z wszelką ścisłością wyrazić niedostępne dla wy
miarów linie. Naprzykład chcąc zmierzyć średnicę 
Ziemi, czego fizycznie osiągnąć niepodobna, dość jest 
znać obwód Ziemi, ponieważ w kole obwód równy jest 
nieco więcej jak trzem promieniom (3, 14) swoim; zna
jąc więc obwód, zna się i średnicę Ziemi. Chcąc zaś 
określić powierzchnię téj kuli, dość jest obwód pomno
żyć przez czwartą część średnicy, tojest połowę pro
mienia, a iloczyn ten wyrazi powierzchnię kuli; i tak 
następnie.

Ponieważ każde koło jakiego niebądź promienia 
przyjęto.dzielić na 360 części, dość więc zmierzyć jednę 
trzysta sześćdziesiątą część koła, zwaną stopniem , by 
otrzymać wielkość całego koła. W ten sposób wiemy, 
iż wielkie koło Ziemi zwane Równikiem, ma 5,400 mil 
geograficznych długości, ponieważ na stopień łuku 
idzie 15 m. g., a takich stopni, jak rzeczono powyżej 
mieści się w kole 360. Zkąd wiedziéé możemy także, iż 
średnica Ziemi ma 1719 m . g.; że powierzchnia jéj wyno
si prawie 9,300,000, takichże mil kwadratowych; a bryło
watość przeszło półtrzecia biliona mil sześciennych-

Pomimo ogromu Ziemi, w porównaniu któréj czło
wiek jest zaledwie dojrzanym _ pyłkiem, kiedy najwznio
ślejsze nawet gór łańcuchy nie naruszają i tyle krągło-



ści jéj kształtu, co ziarna piasku na globusie zwyczaj
nych wymiarów; pomimo, iż cala nieskończoność zdaje 
się przedzielać względne wielkości człowieka i Ziemi, 
jakże dziwnym się nam wyda, źe ten olbrzym porówna
wczy karleje tak bardzo postawiony obok Słońca i całe
go ogółu Układu, iż wyrównywa zaledwo półtora milio
nowej cząstce Słońca samego.

Lecz jakichżeto potrzeba przedzielających odle
głości, aby ciała tak olbrzymie mogły zejść do tak nie- 
wielkicli pozornych wymiarów, jak Słońce naprzykład? 
lub zginąć niedojrzane bez pomocy szkieł jak odleglejsze 
planety? Nakoniec, jak zmierzyć tę przepaść dzielące
go naŝ  od tycli ciał przestworu?

l3 la  zmierzenia odległości ciał niedostępnycłi, jakie-- 
mi są pobliźsze ciała niebieskie Układu słonecznego, 
dwóch dostrzegaczy staje na dwóch przeciwległych 
Ziemi krańcach tojest na dwóch końcach ziemskiej 
średnicy; następnie zwracają lunety swych kątomiarów 
ku środkowi ciała, którego odległość chcą zmierzyć; tak 
iż się tworzy trójkąt, którego podstawą jest średnica 
Ziemi, wiei’zcholkiem ciało dostrzegane, a dwoma dru
giemi bokami trójkąta są promienie widzenia dostrzega
czy, tojest odległość ich od dostrzeganego ciała. Po- 
niew’aż znajomość jednego boku w trójkącie i pi’zyle- 
głych mu kątów, wystarcza dla określenia resztującycłi 
części tegoż trójkąta, a w trójkącie powyższym znaną 
jest właśnie podstawa, tojest średnica ziemi, i kąty które 
z tą średnicą tworzą promienie widzenia dostrzegaczy, 
pozostaje więc tylko wyrazić trygonometrycznie ile razy 
długie boki trójkąta będą mieścić w sobie jego podsta
wę, której długość wiadoma w ilościach mil geografi
cznych. W tém leży cała tajemnica mierzenia odległo
ści cial niebieskich. Otrzymujemy w ton sposób, iż 
Ziemia odległą jest od Słońca na przeszło 12,200 swych 
średnic, czyli ściślej, iż promień drogi rocznego jéj obie
gu, wynosi 20,682,000 mil geograficznych. Jeżeli się 
otrzyma odległość ciała niebieskiego i zmierzy pozorną 
jego średnicę, nic wówczas łatwiejszego, jak wyracho
wać średnicę jego rzeczywistą; a następnie z téj danéj 
przejść do ścisłych wniosków o resztnjących częściach



wymiarów tego ciała niebieskiego, wedle praw geome
trycznych już nam wiadomych.

Powziąwszy niejakie ogólne wyobrażenie o meto
dzie, jaka służy do wymierzania wielkości i odległości 
ciał niebieskich; zwróćmy się teraz wstecz nieco, by 
objąć w całości szyk i wiellcość Słonecznego Układu.

Wedle obecnego stanu nauld, Układ słoneczny 
składa się z ciał następnych, w następnym szyku idą- 
cych.

Najprzód zawieszone jest w przestrzeni Słońce, 
ognisko świata, z którego ruch i życie zdroją się na 
wszystkie ciała jego układu. Zajmuje ono jedno 
z ognisk elipsów, wszystkicli ciał wokół niego krążą
cych, które nieskończenie przewyższa wielkością swą 
i massą większą niemal tysiąc razy od massy wszystkich 
tych ciał wziętych razem. Wiruje ono wokół swéj osi 
z zachodu na wschód w ciągu niespełna 26 dni.

Ż planet krążących wokół niego, najbliższym jest 
Merkury; ciało niewielkie wymiarami, bo 17 razy mniej
sze od Ziemi, a odległe od Słońca na trochę więcej, niż 
trzecią część promienia drogi naszego własnego planety.

Następuje potém Wenera odległa na'% części pro
mienia odległości ziemskiej, a sama bardzo niewiele ró
żna wielkością od Ziemi.

Daléj Idzie Oybela, tojest Ziemia nasza, mniejsza od 
'Słońca przeszło 1,400,000 razy, a której wielkość i od
ległość powyżéj wyrażone, wzięte są tu za porównawcze 
miary wielkości 1 odległości Innych ciał od Słońca. 
Krążenia jéj nie odbywają się już samotnie, lecz w towa- 
rzystwl^e Księżyca odległego od niej na 413 część śre- 

Jéj drogi, tojest na przeszło 50,000 mil geog. 
K się że  mniejszy jest od Ziemi prawie 50 razy,

r  o Ziemi następuje Mars leżący w odległości 1 '/j 
razy wlększśj nlż Ziemia, i większy także od nl^ prawie 
półtora razy.

Daléj w odległości wgraniczonej między 2  13 pro
mieniami Ziemi, poza Marsem krąży cały pierścień nie
zmiernie drobnych planet, Planetoidami zwanych (nie
którzy astronomowie zwą je, zdaje mi się niewłaściwie, 
asteroldami), których po dziś dzień odkryto 42. Są one



tak drobnemi, źe wedle Karola Bruhns’a astronoma Ber 
lińskiego, cały ich ogół zebrany razem i zbity w jedno 
ciało, wyrównywałby zaledwo Vg części Księżyca nasze
go, to jest trzecłisetnej części Ziemi ( De 'planelis m in o ri-  
bus in ter M ariem  et Jovem  circa Solem  rersantihus).

Poza Planetoidami w oddaleniu 5 przeszło promie
ni ziemsldch odległości, krąży olbrzymi .Jowisz, większy 
przeszło 1,400 razy od planety naszego. Otaczają go 
4 wielkie Księżyce znajdujące się w rozmaitych od niego, 
odległościacłi i odbywające w rozmaitych czasacłi obie
gi swe wokół niego.

Poza Jowiszem w odległości pół dziewięta pro
mienia drogi ziemskiej, krąży Saturn ze swoim świat
kiem; większy on od Ziemi prawie 740 razy. Zadziwia 
on szczególnie budową swą i liczbą towarzyszy, bo 
w płaszczyznie równika jego krążą trzy współśrodkowe 
pierścienie i przyświeca mu 8  Księżyców.

A jeszcze dalej w oddaleniu 19 odległości Ziemi, 
krąży z szeregiem także 8  Księżycy Uran, większy od 
Ziemi nieco mniej niż 100 razy.

Nakoniec na domyślanych krańcach naszego.syste- 
matu, w odległości 30 promieni ziemskich, tojest 620 
milionów mil, odbywa swe krążenie Neptun, większy 
od Ziemi półtorasta razy. Towarzyszy mu tylko jeden 
Księżyc, a raczej dopiero jeden zdołano dopatrzeć przy 
nim. ' '

Wszystkie powyższe Planety i icłi Księżyce posia
dają jeszcze oprócz ruchu postępowego; ruch wirowy, 
skierowany z zachodu na wschód, tojest w kierunku 
piórwszego. Oo do czasu obiegu planet wokół Słońca, 
to ten jest nieskończenie różny; najbliższy bowiem pla
neta potrzebuje tylko 87 dni dla dopełnienia onego, 
a najdalszy 167 lat.

W tej kuli olbrzymiego promienia 1240 milionów 
mil geogr. (średnica drogi Neptuna), oprócz zliczonych 
powyżej planet, krąży jeszcze pomiędzy Ziemią i Wene- 
rą pierścień Zorzy "Zwierzyńcowej; samę drogę Ziemi 
przecinają miryady Asteroid; a pomiędzy wszystkiemi 
Planetami, Planetoidami i Księżycami, krążą krocie tysię
cy Komet przecinające drogi tych ciał, i wybiegające



W  nieskończoność poza obręby téj olbrzymiej kuli. Te 
ruchy wirów i kołowań tych wszystkich ciał niebieskich, 
związane są z sobą pięknemi harmonijnemi prawami, 
świadczącemi o jedności wewnętrznego ustroju téj świą
tyni.

Ale czy ten piękny szyk budowy Układu Słoneczne
go zachowa się po wszystkie wieki równie harmonijnie? 
Czy nie nosi on w sobie zarodu zniszczenia i czy po 
upływie wieków lat nie rozprzęgnie się ta misterną po-, 
dziwu godna budowa?

Piérwszy to zwątpienie rzucił Newton i pierwszy 
się niém zatrwożył: w téj saméj sile, która ciała Układu 
słonecznego sprzęgła, znalazł zaród jego rozprzężenia 
i zniszczenia. Ciała bowiem niebieskie podlegając osta
tecznie najpotężniejszej ‘z mass ciał przyciągających, 
wstrząsane są zarazem przez cały ogół materyi składają
cej każde z tych ciał wzajem się przyciągających w mia
rę mass swoich. Nietylko Słońce przyciąga Ziemię na- _ 
szę i Planety, lecz taż Ziemia i Planety przyciągają także 
Słońce, a nadto przyciągają się wzajemnie; i wszystkie 
te ciała dlatego tylko wokół Słońca krążą, że ono po
siada najprzeważniejszą massę i przemaga swem przy
ciąganiem przyciąganie wszystkich innych ciał układu, 
których działanie nie będąc władającym, jest jednak 
wstrząsającem. Dlatego też linie eliptyczne dróg krą
żeń ciał układu wokół Słońca, które udowodnił Kepler, 
są tylko elipsami idealnemi, tojest liniami, po których- 
by te ciała chodziły, żeby tylko Słońce jedno miało wła
sność przyciągającą, lub żeby tylko dwa ciała krążyły 
we Wszechświecie. Lecz ponieważ, jak wiadomo, każde 
ciało posiada siłę przyciągania, więc nawet ograniczając 
liczbę ciał przestrzennych do trzech, juźby one zawa
dzały sobie wzajem; działając: raz summą sił mass swo
ich, to znów ich różnicą, lub pośredniemi ich możno
ściami, wedle stanu ich względnych stanowisk.

Weźmy za przykład trzy ciała niebieskie: Słońce, 
Ziemię i Jowisza, znicestwiwszy w przypuszczeniu 
wszystkie inne ciała.

Ziemia i Jowisz krążą, jak wiemy wokół Słońca: 
jeżeli w czasie krążenia swego znajdą się na jednéj linii,
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to jest Ziemia po jednéj stronie Słońca, a Jowisz po 
drugiéj; to Ziemia nietyłko będzie przyciąganą przez 
Słońce, lecz i przez Jowisza zarazem, który doda silę 
swéj massy do glôwnéj Słonecznej. Ziemia więc będzie 
musiała w tém położeniu zbłiźyć się bardziéj do Słońca, 
niżby to miało miejsce, żeby Jowisz się tam nie znajdo
wał; musi więc zboczyć ze swéj idealnéj drô gi. Jeśli 
przeciwnie Ziemia się znajdzie pomiędzy Słońcem i Jo
wiszem, to ponieważ każde z tycli ciał będzie ciągnąć ją 
ku sobie, Ziemia będzie musiała zboczyć w inną stronę 
przeciwną, tojest od Słońca nieco ku Jowiszowi, czyli' 
pójdzie po linii różnicy tych sił. Lecz niedość na tém; 
Ziemia na tych obudwu stanowiskach, na jakich ją po- 
myśliliśmy, nietyłko że będzie wstrząsaną przez Jowisza, 
który ją zbaczać będzie z jéj drogi, odciągając ją w tę 
lub w ową stronę, lecz nadto będzie zarazem wstrząsać 
Jowisza, przyciągając go bardziéj ku Słońcu w obudwu 
razach, ponieważ droga Ziemi jest opisana drogą Jowisza; 
lecz jtdnak silniéj w drugim niż w piérwszym razie, bo 
bliżej się niego znajdując silniéj działanie swe wywrze. 
Wiemy juź bowiem, źe ciała tracą siłę przyciągającą 
w miarę oddalenia, wedle pewnego stałego prawa. We 
wszystkich pośrednich stanowiskach swych driśg, ciała 
te będą także działać wzajemnie na siebie, odprowadza
jąc się bezustannie od dróg idealnych, po którychby 
powinny były chodzić, żeby jednego z tych ciał nie by
ło. Obadwa zaś one, pomimo niestosunkowo małej mas
sy w  porównaniu z massą Słońca, będą je jednak przy
ciągać każde ku sobie, odpowiednio swéj sile, tak, źe 
Słońce będzie bezustannie odprowadzanem od swego 
stanowiska względnego spoczynku i będzie chwiać się 
wokół tego idealnego punktu. Jedném słowem zagma
twanie ruchów tych trzech tylko ciał jest już niezmiey- 
ném, a rozwikłanie icłi bardzo trudnem.

Pomyślmy teraz na ilość ciał naszego Układu, na 
różność ich mass i odległości; wzrastanie i malenie szyb
kości ich biegu; rozmaitość ciągle zmienną położenia 
w czasie ich bezustannych kołowań i wirów; a okaże 
się, źe żadne z ciał układu nie chodzi po liniach pra
widłowych po którychby chodzić powinno, żadne nie



wraca do punktu wyjścia, nie staje w pierwotnych wa
runkach, lecz tylko węźują one wokół linij idealnych 
dróg swoich, wyrażających jedno średni stan ich chodu.

Wstrząśnienia te nagromadzając się powoli w ciągu 
wieków, muszą zroienió stan układu Słonecznego. Jedne 
ciała będą zbliżać się, a drugie oddalać od swego ogni
ska; stosownie do tego: czy zostaną bardziój przyciągnio- 
nemi ku Słońcu jak Planety, lub ku środkowym Pla
netom sw-oim jak Księżyce, działaniem reszty Planet 
i Księżycy, lub czy zostaną od nicłi odciągnionemi. 
Ciągłe przyspieszenie ruchu Jowisza, jakie zostało do- 
strzeżonem, kazało wnioskować, że ten Planeta z powodu 
coraz większego zbliżania się da Słońca, z czasem w nie 
wpadnie. Zwalniający się ruch obiegowy Saturna, czy
li co jednoznaczne, oddalenie się jego od swego ogniska 
krążenia, kazało znów przeciwnie wnioskować o jego 
utracie w przyszłości nieprzewidzianej, z powodu coraz 
większego odrywania się tego ciała z obrębu siły przy
ciągającej Słońca, Przyspieszony ruch Księżyca naszego 
zdawał się zagrażać z czasem spadnięciem jego na gło
wy nasze, Jednem słowem cały nasz układ Słoneczny 
zdawał się rozwiązywać.

Wielki geniusz Newtona zwątpił natenczas o do
skonałości utworu Bożego; nie zdawał mu się on posia
dać warunków wiecznego trwania i potrzebować nawet 
,iby od czasu do czasu, jak filozof ten powiada, ręka 
Stwórcy przychodziła w pomoc swe^mu dziełu i napra
wiała zaszły nieład.“ Kiedy sam Newton zwątpił w wie-  ̂
czyste trwanie układu Słonecznego, któżby śmiał za
przeczyć mu w tym względzie? Ale byłto wyjątkowy 
wielki wiek, który wydał jednocześnie kilka potężnych 
geniuszów. Nietylko Newton świecił wówczas myślą 
światu, lecz i Leibnitz zarazem, który mu dorównywał 
geniuszem badawczym, a filozoficznością rozumu go 
prześcigał.

W owym czasie nie można jeszcze było złożyć do
wodów matematycznych, dla zaprzeczenia poprzedniego 
twierdzenia; lecz Leibnitz czuł tak głęboko niefilozofi- 
cżnośe wniosku Newton’a, iż odważył się zrobić mu za
rzuty w słowach wartych przytoczenia. „Pan Newton



i iego sektatorowie mają dość zabawne pojęcie o utwo
rze Boga: wedle nich Stwórca od czasu do czasu po
trzebuje nakręcać swój zegar zapobiegając temu, by nie 
stanał. Nie zdołał mu nadać wiecznego ruchu. Ta ma
szyna nawet jest tak niedoskonałą, źe Stwórca zmuszo
nym jest zaradzać temu od czasu do czasu i naprawiać 
ją nawet jak zegarmistrz swoje dzieło. Wedle mego zaś 
przekonania, taż sama siła trwa w mocy swéj zawsze 
i przechodzi tylkę z jednego ciała w drugie, stosownie 
do praw Wszechświata i do wzniosłego szyku, wedle któ
rego on został pierwotnie urządzony przed wiekami: 
bowiem nie dla zaradzenia potrzebom natury Bóg czyni 
cuda, lecz dla podtrzymania stanu łaski.“ (Oeuvres de 
L eibn itz  deuxieme série, Premier écrit p. 488).“

Twierdzenie to, niektórym fiłozofom zdało się wów
czas bezboźnćm. Wystąpił przeciw niemu Ciarkę po
wiernik najtajniejszych myśli JSTewtona i sprzeczka ta 
przeistoczyła się w długi spór filozoficzny, który zawie
siła jedno śmierć Leibnitz’a.

„Utrzymywać, źe. nic się nie staje bez Opatrzności 
i nadzoru Boga, nie jest poniżeniem dzieła Jego; lecz 
przeciwnie wykazaniem wielkości Jego i doskonałości. 
Myśl tych, którzy utrzymują, źe Świat jest wielką ma
szyną, idącą wciąż bez pomocy Bożej, jako zegar idący 
bez pomocy zegarmistrza: jest myślą bezbożną, dopro
wadzającą do materyałizmu, mającą na celu zaprzeczenie 
Opatrzności i wygnanie z Świata rządów Bożych. Jeśli
by król posiadał królestwo, w którémby się wszystko sta
wało bez jego wpływu; to takie królowanie byłoby tyłko 
imienném i nie zasługiwałby on na nazwę króla. A po
nieważ można słusznie mniemać, że ci, którzy utrzymu
ją, że zarząd spraw państwa może trwać bez wpływu 
bezpośredniego króla, nie dbają o niego; zarówno też 
da się powiedzieć: że ci filozofowie którzy utrzymują, 
że Wszechświat nie pótrzebuje, by Stworzyciel nim 
ciągle kierował i rządził, nie dalecy są zaprzeczenia Je
go istnienia w Świecie” (O euvres de L e ibn itz  Première 
repHque de Ciarkę).

Niezmiernie wzniosłą i gruntowną była odpowiedź 
Leibnitza na zrobione mu zarzuty. „Nie utrzymuję by-



najmniéj, powiada on, źe Świat materyalny jest ma
szyną, lub zegarem idącym bez pośrednictwa Boga; 
i owszem, jawnie głoszę źe wszystkie stworzenia potrze
bują Jego bezustannego wpływu, lecz stanowczo twier
dzę, źe jestto zegar, który idzie statecznie niepotrzebli- 
jąc naprawy, bowiem inaczej trzebaby pi’zypuszczaé, źe 
się Stwórca poprawiat. Bóg wszystko przewidział i wszy
stkiemu naprzód zaradził; w Jego dziełach istnieje 
harmonia i piękność zasadnicza. To pojęcie nie usuwa 
wcale Opatrzności i rządów Bożych, owszem robi je 
tylko doskonalszém. Prawdziwa Opatrzność Boża mu
siała wszystko naprzód przewidziéé, a nadto wszy
stkiemu naprzód zaradzić środkami stosownemi; bowiem 
inaczćj nie byłaby Wszechmądrą, jeśliby nie zdołała 
wszystkiego przewidziéé; albo nie byłaby Wszechmocną, 
gdyby nie zdołała wszystkiemu zapobiedz.”

„Stwórca, powiada on nakoniec, jest nietylko Stwo
rzycielem, lecz zarazem zachowawcą wszechrzeczy, bez 
któregoby one istnieć i chwili nie mogły: panowanie 
więc Boże nie jest imiennem, lecz najistotniejszém” 
(ibid. Second écrit de LeibnitzJ.

Wielki umysł Leibnitz’a zbyt wysokie miał pojęcie
o dziele rąk Bożych, którego doskonałość sam Stwórca 
uznał, wyrzekłszy: źe dobre jest, by przypuszczać potrze
bę jego poprawy i zwątpić o jego niezakreślonem trwa
niu, dopóki taką będzie wszechwładna wola Stworzycie
la. Lecz dowody metafizyczne, które mógł złożyć Lei- 
bnitz, nie były wystarczającemi, zadowolnić one mogły 
jedno umysły filozoficzne; lecz w racyonalnem badaniu 
praw Świata przyjętemi być mogą jedno tylko dowody 
oparte na matematyce.

_ Myliłby się ktoby mniemał, źe odkrycia geniuszów 
zawisłenai są tylko od potęgi ich natchnienia; oprócz 
tego głównego źródła są one także owocem stanu śro
dków wiedzy im spółczesnej, której pochód być musi 
stopniowy. Przeskoków w niéj nie masz: wszystko iść 
musi naprzód drogą logicznéj zawisłości i konieczności 
rozumowań i wiiiosków. Jedno odkrycie nie mogłpby 
mieć miejsca bez drugiego, które musiało je koniecznie 
poprzedzić; również udowodnienie pewnéj prawdy, mu-



si wówczas przypaść, gdy ona zostanie w czasie przygo
towaną; tojest, gdy już będą istnieć wszystkie środki dla 
udowodnienia jej.

Brak analizy rachunkowej nie dozwolił Leibnitżo- 
wi poprzeć rozumowania swego filozoficznego, dowodami 
matématycznemi; leCz skoro tylko zdobycie téj potężnśj 
dźwigni, któréj on sam węgielny kamień położył, umo- 
żniły wykonanie tego zadania, Laplace, Lagrange, a na
stępnie Poisson i Leverier przeprowadzili jego rozumo
wanie matematyczne. Zdobycze, które w tym względzie 
zyskała nauka są olbrzymie; ostatni nawet ze wspomnia
nych matematyków zdołał obrachować z całą ścisłością 
na dwakroć sto tysięcy lat, licząc naprzód i wstecz, poło
żenie przestrzenne czterech bliższych planet, mianowicie: 
Merkurego, Wenery, Ziemi i Marsa, tojest na 1 0 0 , 0 0 0  

lat przed i po 1,800 roku naszéj ery.
Obejmijmy pokrótce tych prac wypadki.
W tym chaosie wirów, wstrząśnień i ruchów zagma

twanych wszystkich ciał układa Słonecznego, gdzie 
wszystko zmienne: jak kształt ich dróg, kierunek ich wiel
kiej osi, (czyli linii łączącej przeciwległe punkta najwię
kszego i najmniejszego zbliżenia każdego z tych ciał do 
Słońca), położenie ich względem płaszczyzny drogi 
ziemskiej czyli Ekliptyki i t. d.; jedna tylko wielkość po
zostaje stałą i niezmieną, a mianowicie: wielka oś ich 
dróg, a tém samém ézas ich obiegów. Stateczność téj 
wielkości jest węgielnym kamieniem trwania Układu; 
wszystkie zaś inn<3 wstrząśnienia wynagradzają się zo- 
bopólnie chwiejąc się tylko, czyli ważąc wokół pewne
go średniego stanu, i nie mogą nigdy przekroczyć zakre
ślonych im granic.

I tak, kiedy jeden Planeta oddala się ód Słońca opi
sując drogi coraz mniéj eliptyczne, a bardziéj zbliżone 
do koła; to natoiaiast w tymże samym czasie inny jaki 
Planeta się doń zbliża, kreśląc coraz eliptyczriiejsze linie 
w obiegu swym dorocznym. Kiedy pochyłość płaszczy
zny drogi jednego- jakiego Planety do zaSádniczéj pła
szczyzny ekliptyczn^j (drogi ziemskiej) zwiększa się, to 
natomiast droga innego znów jakiego Planety, będzie iśię 
coraz bardziéj zbliżać do téj płaszczyzny dla ióWnowa-



Żenią mchu pierwszego: jedném słowem nierówności 
w cliodzie Planet wzajem się zrównoważając, wynagra
dzają się w ciągu długiego peryodu wieków i przywraca^ 
ją n«sz układ Słoneczny do pierwotnego stanu wyjścia. 
Każde wstrząśnienie doszedłszy do pewnycłi granic, to
jest do swego m a x im u m , zaczyna się zmniejszać, aż doj
dzie znowu do swego m in im u m  i tak kolejno następnie. 
Droga Ziemi naprzykład, która teraz jest w epoce wię
kszego zbliżania się do kształtu kolistego, stanie się zu- 
pełnem kołem za 25,000 lat, tojest w Roku Pańskim
26.800, a odtąd pocznie znowu powracać do kształtu 
elipsy. Dla Wenery nastąpi to znacznie prędzej, bo za
1 0 , 0 0 0  lat, tojest już w roku 11,800, droga jéj będzie 
prawidłowym kołem. Merkury zaś, którego droga jest 
najbardziej wydłużoną obecnie, nawet i za 1 0 0 , 0 0 0  lat 
nie doprowadzi jéj do tego kształtu, lecz jeszcze w roku
101.800, tojest tym, do którego sięgają jeszcze oblicze
nia Leverrier’a, zbliżać się będzie do kształtu koła, któ
rego nie doścignie nawet i w tym czasie oddalonym. Co 
się zaś tyczy naszego Księżyca, to ten, wedle Levenier’a 
obliczeń jeszcze 25,000 lat będzie się wciąż zbliżać do 
nas, a następnie po tém dopiéro. cyklu lat pocznie się 
oddalać od Ziemi (C onnaissance des 'T em ps  na r. 1843).

Lecz czyż istnieje jaka nowa siła, która ciała nie
bieskie ze zboczeń icłi odprowadza? Nie; siłą, która ten 
Wszechświat w trwaniu zacłiowuje: jest ciążenie. Ta 
sama siła, która zdawała się Newton’owi módz rozprządz 
i zniweczyć Świata całego budowę; okazała się być rę
kojmią jegĴ o trwania. Co za tryumf dla nauki odsłonić 
w prawie władającém, moc zachowawczą; lecz jakiż za
razem podziw mądrości Stworzyciela, któremu jeden 
i tenże środek wystarczył dla dopięcia obudwu tych ce
lów; który w jednej i tejże sile złożył wewnętrzną moc 
bytu i trwania Wszechświata.

Ziaszczytem rozumu ludzkiego, źe prawa te zdołał 
zdobyć, i że wejrzawszy w przeszłość analizą rachunku 
zaspokoił wątpiące umysły o Bożych rąk dziele, tak iź 
stało się wedle słów wzniosłego wysłowienia się Arago 
„że wszechpotęgą formuły matematycznéj, Świat mate- 
ryalny Łostał ugruntowanym w swych posadach.”



Lecz powróćmy myślą do ogarnienia ogromu tego 
jrzestworu zajmowanego przez nasz Układ Słoneczny, 
ctórego granic możebńych ściśle jeszcze nie znamy, lecz 

którego wiadome granice, aż nadto dostateczne dla po
rażenia myśli naszéj. Idźmy więc drogą porównań, dla 
powzięcia prawdziwej idei o jego wielkości.

Ten przestwór bezmierny, w którym ogrom same
go Słońca drobnieje, czemże jest porównany z Ziemią? 
Ziemia zaledwie drobnem ciałem w tym przestworze, 
niedojrzanem nawet z odległych Planet, i pomiędzy nią 
a ogółem Układu, całe piętro nieskończoności przedziału.

Ale czemże jest to Słońce nasze, ktorego ogrom 
nas przeraża, a szyk budowy układu zachwyca? Malu
czką zaledwie gwiazdką podobną we wszystkiem do 
tych, których miryady rozsiane na sklepieniu niebios, 
a których odległości są prawie nie wymierne. Po wielu 
trudach zdołano jednak zmierzyć odległości kilku 
z nich, biorąc jednak za podstawę trójkąta już nie śre
dnicę Ziemi, bo ta nie wystarcza, lecz średnicę drogi 
dorocznego jéj obiegu, Ictóra wynosi prawie 42,000,000 
m. g. Otóż zmierzono, iż najbliższa gwiazda, tojest 
Alfa Centaura odległa jest od nas na 226,400 promieni 
odległości ziemskich, tojest na przeszło pięć bilionów 
mil.

Żeby ilie zaginąć w ogromach cyfr, przyjęto inną 
jedność za miarę porównawczą, biorąc za zasadę czas, 
który przebiega promień światła na sekundę. Promień 
bieżąc tak chyżo, iż w ciągu jednéj sekundy czasu, 
mógłby siedm przeszło razy opasać Ziemię w równiku, 
potrzebuje jednak ośmiu minut i siedemnastu przeszło 
sekund by przyjść od Stońca'do nas. Tą właśnie, osta
tnią wielkością zastąpiono wyraz milowy promienia 
drogi ziemskiej, który jest podstawą trójkątów, za po
mocą których zmierzają się odległości przedzielające 
nas od gwiazd. Otóż najbliższa gwiazda potrzebuje pół 
czwarta roku, by przebyć tę przepaść przestworu.

Żeby trochę jeszcze zmysłowiej wyrazić odległość 
naszę od gwiazd stałych, nadmienię następne oblicze- ■ 
nie Wilhelma Herschl’a, że Syryusz jedna z najświe
tniejszych i najbliższych nas gwiazd, potrzebowałaby



33 000 ,0 0 0  lat, b y  przyciągając się wraz ze  S ło ń cem  
naszem, (którego  m assę n iesliończen ie  je szcz e  z w ię k s z o 
ną w  tém obliczeniu, m’ów n aw szy  ją  z m assą S yryusza),  
módz przebiedz p o ło w ę  téj od leg łośc i  i spaść na toź  
Słońce, któreby drugą p o ło w ę  drogi w  tem źe czasie  
przebiedz musiało.

O dleg łośc i  te, w  których m yśl ginie, n iczém  są  j e 
szcze porów naw czo; to dopiéro oddalenie najbliższych  
z gwiazd, a gwiazd n ieskoń czoną  i lośc ią  usiane są n ie 
bios lazury. . •

Jedne z nich bliższe nas, pozorną wielkością swo
ją prześcigają inne, a ogół ich cały zchodząc stopniowo 
blaskiem i -wielkością, znikają całkiem dla oka nagiego. 
Wówczas wzmagając coraz bardziéj siłę wzroku naszego 
potęgą szkieł, corąz głębiej nurtujemy tę przepaść i co
raz więcej gwiazd tych zliczamy, ogarniając me już ty
siące, jako nagiém okieui, ale całe ich miliony, gdy się 
zbliżymy do pasa zwanego Drogą Mleczną, w którym 
światy, jako kurzawa zaledwo dostrzeżona przedstawiają 
się w polach teleskopów, zlewając się prawie zupełnie
w mg„ -„s, ę jjierozdzieloną. Każda z tych gwiazd jednak 
musi być co najmniej odległą jedna od drugiéj, jak 
Słońce nasze od najbliższych odeń gwiazd, tojest od 
iych, których promień bieży do nas kilka i kilka dzie
siątków lat. Na jakąż odległość trzeba te światy odsu
nąć, by zniszczyć przedzielające je bezmiary i zjedno
czyć je prawie z sobą?

Ponieważ największe z gwiazd, te mianowicie, które 
zwiemy gwiazdami p iérw szé j ivielkoéd, najbliżej nas leżą, 
jak się o tém przeświadczyć zdołano zmierzając ich od
dalenia: trzeba więc oczywiście przyzwolić z Wilhelmem 
Herschel’em, źe gwiazdy niźszśj wielkości zmałały tylko 
z powodu większych oddaleń, a są mniéj więcej równe 
tym, które wielkiemi być się nam wydają z powodu ich 
blizkości. Ponieważ światło zmniejsza się w stosunku 
kwadratów z odległości, to żeby sprowadzić gwiazdę 
piérwszéj wielkości, do wielkości takiéj, którąby dowi- 
dzieć dopiéro można przez teleskop 20 stopowy, trzeba 
ją odsunąć na odległość, którą światło mogłoby zaledwo
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przebiedz we 3000 lat; czyli co jednoznaczne, źe te dro
bne gwiazdki, które dopiero siła tak potężnych telesko
pów dojrzeć nam daje, potrzebują trzydziestu  iviekow, by 
dosłać swój promień do nas. Posiadamy jednak teraz 
teleskopy ■ nieporównanie potężniejsze, bo 40 i 50 sto
powe, a przytem potęga szkieł naszych wcale jeszcze 
nie doprowadzona do kresu, i za każdym ich ulepsze
niem, coraz głębiej oko nasze nurtuje bezgłębną toń 
tych przestworów.

Astronomia, ta szlachetna i wzniosła nauka, która 
musi się pokusić o dopięcie wszystkiego, co tylko zdaje 
się być niepodobnem, sprobowała także zliczyć gw'az- 
dy i wynagrodzoną też została za tę pracę olbrżymią 
szczytnemi wnioskami o budowie świata. Wilhelm Her- 
schel, którego imię w astronomii świeci jako gwiazda 
pierwszej wielkości, pidrwszy myśl tę śmiałą podjął 
i sam prawie wykonał. Późniejsi astronomowie jak 
Wilhelm Struve i Argelandar uzupełnili tylko pracę jego 
i stwierdzili szczytność wniosków.

Gwiazd (których nagiem okiem widzimy zaledwo 
6,000) zrachowano mniej więcej 45,000,000; i choć ta 
liczba jest zaledwo drobną cząstką rzeczywistej bo ta 
jest nieskończoną, jednak w rozkładzie na niebie łych 
kilkudziesięciu n^ilionów światów dopatrzeć się dało pe
wne prawo. Gęstnieją one wedle pewnego stałego 
stosunku, zbliżając się ku pasowi przedzielającemu sklep 
niebieski tojest ku Drodze Mlecznej. Ten pas różnej 
widomej szerokości, w niektórych miejscach przerwany, 
a w innych rozgałęziający się czasowo, i znów spływa
jący, przedstawia się oku nagiemu jak biała mgła, gdzie
niegdzie światlejsza, w innych miejscach mniej jasna, 
lecz nie dająca się rozkładać na gwiazdy nagiem okiem. 
Ale kiedy na nią zwrócimy szkła lunet, lub zwierciadła 
teleskopów, wówczas widzimy wyraźnie gwiazdy, jako 
kurzawę prochu lśniącą na tym kobiercu z których cały 
ten pas utkany. Wyraźność ich jest tak wielka, że je 
łacnq zliczyć można; i kiedy w przestworach odległych 
od tego pasa na czwartą część koła, a które względnie 
od niego są jego biegunami, zaledwo jednę, a czasem 
nawet źadnśj gwiazdy nie dojrzeć w polu teleskopu:



W takiemże samém polu kilkaset ich zliczyć można 
w niektórych miejscach Mlecznej Drogi, a w ciągu kwa
dransa czasu sto kilkadziesiąt tysięcy przemknie się ich 
przez to pole.

Ten rozkład prawidłowy doprowadził Wilhelma 
Hèrschel’a do wniosku następnego. Wszystkie gwiazdy 
wszystkich części nieba wzięte razem, stanowią pewien 
pokład, pewną warstwę kolistą, spłaszczoną, nie porów
nanie dłuższą niż grubszą, która widziana z Ziemi, towa
rzyszki Słońca, należącego także do tego pokładu 
gwiazdowego i znajdującego się prawie w jego środku, 
wygląda tak, iż promień wzroku naszego przeszywając 
nieskończenie rozmaite jego grubości, począwszy od 
najmniejszej do największej, spotyka najprzód z rzadka 
rozrzucone gwiazdy po Niebie, a następnie w miarę, nie 
gęstnienia ich, lecz tylko coraz większej grubości po
kładu gwiazdowego, oko spotyka ich coraz więcéj, aż 
nareszcie zlewają się one światłem w pas wyraźnie od
dzielający się na tle niebios, któryto pas zwiemy Drogą 
Mleczną. Pokład ten rozwidłowuje się u jednego końca 
swéj wielkiej osi, spiczasto zakończa zaś u drugiego, 
a w ogóle rozstrzępiony po bi’zegach, rozramienia się 
nieco na różne strony. Takimby pokład ten wydał się 
nam, żebyśmy go widzieć mogli wzniósłszy się ponad 
granice jego obwodu, lub żeby Słońce nasze było umie
szczone na jego krańcach; przeciwnie zaś jeślibyśmy 
byli umieszczeni gdzieś z boku w pobliżu biegunów te
go pierścienia, wydałby się ■ on nam kołem, którego 
obwód pierścieniowy rozstrzępiałby sie na ramiona za
ginające się lukiem w jednym kierunku. Rzeczywiste 
zaś położenie Słońca naszego w tym pokładzie jest na
stępne: stosunkowo do szerokości leży w pobliżu środ
ka niedaleko rozdziału tego piérscieniowego kręgu; 
względnie zaś do długości, bliżej północnej niż połud
niowej jego części. Szerokość, tojest gi-ubość całego te
go pokładu, wedle ocenień Wilhelma Herschel’a, robio- 
nych tylko 20 stopowym teleskopem, wynosić może 
przynajmniéj 80 odległości gwiazdowych mniéj więcej 
po 40 z jednej i z di-ugiej strony Słońca; długość zaś 
tegoż pokładu wynosić musi, co najmniej po 900 takich-



¿e od leg łości ,  tak, iż od jed n eg o  je g o  krańca do drdgie-  
go  jest przedział 2 0 0 0  o d leg ło śc i  gw iazdo w y  cli, które  
światło zdolne żaledwo przebiedz w e  2 0 ,0 0 0  lat.

Pom im o tej przerażającej w ielkości,  którćj ń iyśl juź  
naw et pojąć niezdolna, zw rócić  należy uwagę, iż tfe w y 
miary, dokonane tylko zostały  z p o m o cą  20 s to p o w e g a  
te leśkopu, tojest półtrzecia  razy m niejszógo dd tycłi, k tó
re dziś posiadam y, a które n ie skoń czen ieb y  odsunęły  w i
dome krańce teg o  gw iezdnego  pokładu; a nakoniec co  
je szcze  ważniejsza, przyjąć w e  w zgląd  i to także należy,  
iż ś\<^iatło nie bez straty przebiega te  bezm iary eterow e.

Taki olbrzymi pokład gwiazd jak nasza Drogd Mle
czna, nie utrzymałby się w równowadze, gdyby był bez 
ruchu, i ciała te ciągnione siłą ciężkości pospadałyby je
dne na drugie i po nieskończonój ilości wieków skupiły
by się w jednę bryłę. Siła ciężkości działa bowiem 
i z największych odległości, a to z szybkością taką, któ
ra jeśli nie jest jednoczesną, to Wedle badań Laplace’a 
prze\^yższa chyźość światła, (które samo przebiega
42,000 mil na sekundę), co najmniej 50 milionów razy.

Ażeby więc te ciała mogły utrzymać się w prze
stworach przestrzeni, zmuszone są one być w ciągłym’ 
postępowym, kolistym ruchu, wokół pewnego środka; 
tojest, iż Droga Mleczna musi wirować wokół swego 
ńiemateryalnego środka ciężkości z szybkością taką, 
któraby była w stanie zrównoważyć silę ciążenia. To 
też istotnie, skoro się tylko przypatrzym najbliższym nas 
gwiazdom z ścisłością naukową, do jakiej nas dziś uzdol
nią doskonałość budowy naszych narzędzi optyczno- 
mierniczych, przeświadczamy s ię , iż gwiazdy miejsca 
śwe zmieniają, pomimo iż je zwykliśmy zwać gwiazdami 
sta lem i. Halley pierwszy dopatrzył, iż miejsca które obe
cnie, a raczej za czasów jego zajmowały niektóre więk
sze gwiazdy, różniły się od tych, na których oznaczone- 
mi były w katalogu Hipparcha i Ptolomeusza, a w na
stępnych wiekach z udoskonaleniem mierniczo-optycz- 
nych narzędzi, zdołano nawet wyrazić liczbowie prze
strzenie, które w ciągu pewnego czasu niektóre gwiazdy 
przekraczają, a nadto kierunek ich ruChu. Badanite na- 
kt>niec położenia własnego Słońca naszego, względnie



do innych gwiazd, przekonało Wilhehna HerscheFa, źe 
Słońce nasze bieży także w kierunku konstellacyi Her
kulesa z szybkością przeszło jednej mili geograficznej na 
sekundę, ciągnąc za sobą cały orszak Planet z ich Księ
życami, miliony Komet, i w ogóle wszystkie ciała nale
żące do jego Układu. Wypadek ten, na który naprowa
dzał już częściowo fakt wirowego obrotu Słońca, przej
muje niewymownćm uczuciem podziwu tych odległo
ści, które pozornie w niczem niezmienne, dopiéro po 
kilkudziesięciu wiekach życia ludzkości dopatrzeć śię 
dały nieśmiertelnym badaczom wdzierającym się w ta
jemnice stworzenia, tak szczytnie wymownego, urocży- 
stém, wieczném milczeniem swojém-.

Ale gdzie Słońce nasze bieży? czy się obraca 
wokół innego jakiego Słońca? czego mamy tysiączne 
przykłady w gwiazdach podwójnych dopełniających 
obiegi wkoło siebie, tojest wokół wspólnego punktu 
ciężkości; czy raczéj idzie w ogólnym kierunku tych 
wszystkich gwiazd, obracając się wokół wspólnego 
niewiadomego punktu, w którym się przecinają linie sit 
ciężkości wszystkich tych ciał? To ostatnie zdaje się 
mieć miejsce. Kiedyś po wielu wiekach bólów i tru
dów, ludzkość bardziéj stanowczemi dowodami twier
dzenie to będzie mogła poprzeć; bo dotąd ani wspólne
go kierunku ruchu, ani położenia tego niemateryalnego 
środka ciężkości dopatrzeć; a raczéj dowieść nie zdołano, 
3omimo kilku śmiałych w tym względzie przypuszczeń^ 
ctóre tylko dowiodły przedwczesności takich prac, dla 
braku liczniejszych dostrzeżeń.

Droga Mleczna nie może zachować tedy kształtu, 
jaki obecnie przedstawia; widocznie się nawet ona roz
dziera, liczba gwiazd jéj widzialnych nie będzie także 
jednakową, bo gdy jedne zapłoną, to drugie zgasną na
tomiast. Sana nawet kształt jéj dzisiejszy jest tylko złu
dą, bo gdy się patrzymy w sklep Niebios, w te światy 
bez końca i granic, nie widzimy ich wcale na miejscu, 
w którém się znajdują obecnie, lecz w tém, w którém 
śię one znajdowały przed lat dziesiątkami, stami, tysią
cami, krociami tysięcy, przed lat milionami, zanim się 
ludzkość poczęła na Ziemi, zanim Ziemia powstała



w przesti-zeni, a kto wié? może zanim samo Słońce na
sze utworzyło się z materyi chaotycznej. Obecne poło' 
żenie gwiazd w tym pokładzie, sąto, jak się któś szczę
śliwie wyraził„Starożytne ich dzieje” i dopiéro po upły
wie tyluż potoków wieków, jakiś odległy potomek ludz
kości widzieć je będzie na stanowiskach, w jakich znaj
dować się mogą obecnie. Ale czy ludzkość gościć 
wówczas będzie na obliczu Ziemi? tego i|iie wiemy.

Słońce nasze we wszystkiém podobne jest do innych 
gwiazd, a nav?'et odsunione na taką odległość, jaką naj
bliższe z nich zajmują, byłoby nieporównanie od nich 
mniejszém; co przekonywa, iź jest zaledwo gwiazdą dro
bnej wielkości. Oo się zaś tyczy światła jego, to te tak 
jest niższe od światła wielu iunych Słońp, iż stanowi 
naprzykład zaledwo 146 części blasku Syryusza. Nię- 
podobna więc, by jedno Słońce nasze miało być uprzy
wilejowane; to też przez analogią wnieść n^usimy, iź ka
żda z tych myryjad gwiazd musi być otoczona podobnym 
układem jak i Słońce nasze; tojest, iż kążda poszcze
gólnie musi mieć całe szeregi Planet, Księżyców i Ko
met, które z bezmierną szybkością wiodą za sobą, szy
bując po tych lazurach i opisując koła, wokół innego 
znów środka; i tylko Komety bieżące po liniach nie zam
kniętych, wężując od gwiazdy do gwiazdy zhaftowują 
dróg ich kręgi, stanowiąc jak gdyby spójnią ciał Układu 
Drogi Mlecznej.

Kiedy myśl kornie zachwyconą wzniesiem do po
jęcia téj olbrzymiéj budowy i porównamy z nią nie juź 
Ziemię, bo ten proch całkiem ginie, lecz Słońce z ca
łym jego Układem, i kiedy ono zejdzie także do małości 
atomu; kiedy się przeświadczamy, iź znicestwienie ta
kiéj gwiazdy, jak nasze Słońce, zaledwo uc^ućby się 
dało w tém piętrze gwiezdzistém, słów zabraknie dja, 
wyrażenia jego nieskończoności. Jednak ten pokład 
ma granice. Ale cóż leży poza temi granicąmi? Czy- 
liź wieczne milczenie i ciemność wiekuista panuje w téj 
próżni niewypełnionćj, i zabraknąć miało światów dp 
śpiewania hymnu chwały Bóźéj ? czyliż stań się Stwo
rzyciela nie miało potęgi wypełnić tych przestworów, 
.które m^śl jednak pojmuje?



Nie maluczkiemu to rozumowi naszemu kłaść zakres 
potędze Stworzyciela; nam tylko zgłoski z tych gwiazd 
płonących składać, i Wszechmoc Bożą wyczytywać 
z nich przez wieki, słowo po słowie.

Istotnie, kiedy się wpatrzym w niebios sklep, do
strzegamy na nim maluczkie plamki białawe, które dar- 
mobyśmy się silili nagim wzrokiem zbadać; lecz kiedy 
przywołamy w pomoc potęgę szkieł, wzmagając ich siłę 
wedle potrzeby, widzimy ogromną liczbę tych ciał roz
łożoną także w pewnym szyku i krzyżującą się pozornie 
z naszym kręgiem Mlecznym; a większa ich część ustę
pując stopniowo sile coraz potężniejszych teleskopdw, 
rozkłada się na bezmierną liczbę gwiazd.

Plamki takie zwane Mgławicami, lub Obłoczkami 
( nebulositas I, najbardziéj badane były przez obudwu 
Herschel’ów: ojca i syna. Zliczyli już oni na obudwu 
półkolach przeszło 4,000 ciał takich.

Dziś potężny teleskop Lorda Rossę niezmiernie po
mocniczy w badaniu ich; to też zapewne kiedyś powsze
chniejsze posiadanie narzędzi takiéj siły przy sprzyjają
cych warunkach powietrznych, da możność astronomom 
przejrzéó na nowo niebo całe; i wówczasto dojrzą oni 
nie tysiące tych ciał, jak to dokonano teleskopem 20 
stopowym, lecz znajdą zapewne cały sklep niebios 
niemi usłany, w którego bezgranicznym oceanie etero
wym pływają one, jako niezliczonych wysep archipelag.

Mgławice te nie czóm inném są, jedno Drogami 
Mlecznemi, zupełnie podobnemi do naszéj, a odsunione- 
mi od nas na odległości takie, iż całe te olbrzymie po- 

zlewają się w plamki białawe, nikłe, o świetle 
przyémioném, pomimo iż wielkość ich jeśliby nawet 
tylko dorównywała naszemu pokładowi Mlecznemu, 
to już byłaby taką, że jak wyżej powiedziano było, pro
mień światła dziesiątki tysięcy lat przebiegałby od je
dnego ich krańca do drugiego. Do nas zaś promień 
ich zaledwo we dzva m ilio n y  lat przyjść może. Lecz 
dwa miliony lat to czas, jakiego potrzebują dopiéro naj
bliższe z tych Mlecznych Dróg, by dosłać swe światło 
do nas; a iluż milionów potrzebować będą te, których 
nie dojrzeliśmy dotąd jeszcze dla słabości szkieł naszychi"



Kiedy zniknięcie odległości dwócłi jakicli bądź 
gwiazd nie do pojęcia dla ograniczonycłi władz rozumu 
naszego, to cóż dopiero pojęcie zlania się w jedną pla
mę, wielkości co najwięcej dziesiątej części tarczy Księ
życa, takich ilości gwiazd, iż jak się obrazowo wyraził 
pewien francuzki astronom „więcej ich w tych obło
czkach niżli ziarn piasku i kurzawy pyłu we wszystkich 
pustyniach Azyi i Afryki.”

Oto maluczkie pojęcie nieskończoności na drodze 
ciała, do której po szczeblach tylko astronomii wznieść 
się nieco możem. Co się dotyczy idei loieczności na dro
dze materyi, to i tu także jedno ta szczytna nauka nie
jakie jéj przeczucie dać może, które sama zdobyła przez 
ciągłe obcowanie z jéj zmysłowym wyrazem, o'viremi 
gwiezdnemi piętrami Dróg Mlecznych, w które zdołała 
wniknąć potęgą myśli badawczéj. Zobaczymy to natych
miast.

Ponieważ te piętra pokładów światów leżą w roz
maitym kierunku względem do oka naszego, rozmaite 
téz dla nas przybierają one kształty. Jedne z nich ukoś
nie z brzegu tylko widziane, przybierają kształt podłu
żny, inne znów krągły, jeśli je na wprost widzim. Te 
krągłe Mgławice badane najpotężniejszemi szkłami jakie - 
dotąd posiadamy, przybierają kształt spiralny, tojest skrę
towy; jak gdyby pęku włosów związanycłi razem u je
dnego końca, skręconych następnie w jedną stronę, 
a w końcu swobodnie puszczonych. Ten kształt, który 
dopiero teleskop Rossa odkrył w niektórych Mgławi
cach, zdaje się być jednym z najogólniejszych kształtów 
wielkich gromad tego rodzaju ciał, a przypuszczać na
leży, iż okaże się nawet powszechnym, po baczniejszéiai 
ich zbadaniu siłą potężniejszych jeszcze teleskopów. Ńa 
wniosek ten zdaje się naprowadzać ta uwaga; iż wielka 
część tych Mgławic, które miane były dawniéj za kuliste, 
teleskop Rossa na skrętowe rozłożył.

Te skręty ramion gwieździstych, są jawnym dowo
dem wspólności wirowego obrotu całego układu tych 
gwiazd, które tylko ten ruch wirowy ochrania od spo- 
tykań się po drogach obiegów, lub skupienia się w jednę 
massę ku środkowi. Drogi te Mleczne dojść więc już 
musiały do równowagi układu; lecz ileż czasu potrzebo-



wały one na to? Wiçcéj zapewne tysięcy wieków niźli 
jest gwiazd w tych nieskończonych chmurach słońc.

Tu już nietyłko słów w języku ludzkim, ale zabra
knie pojęć myśli człowieka; bo czuje on, iź póki w glinie 
ciała jego duch gości, dopotąd nigdy nie wzniesie się 
do zrozumienia: wieczności, n ieskończoności, nawet takiej, 
jaka zakreślona trwaniu i istnieniu materyi. I jemuźto 
targać się do pojęcia przedwiecznego, nieskończonego 
ich Stworzyciela? To kres, poza który nie przekracza 
rozum, tam jedna dolatuje w iara , to jéj dziedzina!

Wszystkie te Drogi Mleczne, które wzięte razem 
Wszechświat stanowią, wedle dzisiejszych pojęć nauki, 
posiadając ruch wirowy, muszą mieć jeszcze inny, a mia
nowicie postępowy; bowiem inaczej uległyby konieczne
mu końcowi spadnięcia na siebie. Myśl tę piérwszy rzu
cił astronom francuzki Laugier, wzywając do ścisłego 
określenia położenia w przestrzeni tych piętr Mlecznych, 
któreby dało możność określenia kierunku ich chodu. 
Myśl ta niezmiernie płodna w następstwa, nie ma jeszcze 
dotąd żadnych danych i zaledwo po wielu wiekach może 
wydać owoce.

Co za otchłań nieskończoności! Więc juź nietyłko 
Ziemia, Słońce, lecz nawet i Mleczna Droga nasza jest 
jeszcze niczeiń, zaledwo maluczką cząstką Wszechświata, 
jednym tylko atomem pomiędzy atomami tych piętr, 
będących jeno prochem stóp Pana.

Ogarniając myślą budowę Wszechświata, to arcy
dzieło najwyższego źe tak rzeknę porządku architektoni
cznego, widzimy w nim wszędzie ruch, harmonią i po
stęp. Nietyłko wszystko w nim doskonałe, lecz na
wet konieczne, boby inaczéj istnieć nie mogło; atomu 
świata przemieścićby nie można, bo gdzie jest, tam być 
powinien, a gdzie indziej byćby nie mógł. Wszystko 
w nim ruchem , bo żaden atom nawet nie jest w spoczyn
ku; wszystko w nim h arm on ią , bo w tych wirach światów, 
żadne nie spotknie się na swéj drodze; wszystko w nim 
postępem , bo żadne z nich nie wraca na miejsce, na któ- 
rém było przed nieskończonością wieków, lecz spiralnie 
wznosi się coraz wyzéj.



I  tak naprzykład, kiedy Księżyce wirując na swoich 
osiach obracają się wkoło swych Planet, Planety po
rywają je ze sobą w postępowym swoim ruchu wokół 
Słońc swoich, obracając się także na swych osiach. 
Słońca zaś same także wirując porywają za sobą cały 
orszak Planet, Księżyców i Komet, krążąc znowu wokół 
innego ogniska niewiadomego, spółem z wszystkiemi 
gwiazdami Drogi Mlecznej, która sama musi także uno
sić się w przestrzeni i odbywać swe krążenia wraz 
z innemi Mlecznemi Drogami, jak o tém wnioskować 
należy. Wszystkie więc te ciała poszczególnie i razem 
wzięte, pozornie tylko zakreślają koła w swym biegu po
stępowym, tojest względnie tylko do ognisk wokół 
których krążą; rzeczywiście zaś opisują tylko linie krzy
we, rozwinięte w nieskończoność przestrzeni.

Ale cały ten Wszechświat wypełniony bezgrani
czną nieskończonością złoto-prómiennych światów, wy
dawałby się jak otchłań ciemności i śmierci, gdyby nie był 
cały wypełniony eterem, w którego lotnych fałach kąpią 
się te światy. Onto jak gdyby na skrzydłach, tak na 
drgających falach swoich przynosi do nas światło tych 
gwiazd, i jednoczy z sobą wszystkie światy, jakby po
wiernik i goniec tego promiennego gwiazd języka.

Podziwiając pozorną przejrzystość nieba, amery
kański • filozof Emerson powiedział „iż ona na to dana, 
by w ciałach niebieskich roztoczyć przed, człowiekiem 
wieczysty obraz szczytnego.” Myśliciel ten dał się złu
dzić pozorowi, bo nietylko atmosferze ziemskiéj, lecz 
nawet eterowi niebieskiemu, który nam światło przynosi 
brak zupelnéj przejrzystości. Jeśli można zupełnie za
wierzyć obliczeniom Olbersą, który utrzymuje, iż eter 
pochłania jeden promień z 800 dosyłanych przez gwiaz
dę tak odległą jak Syriusz, (która potrzebuje 22 lat pra
wie, by światło swe dosłać do nas), toby na 30,000 ta
kich odległości powinna całkiem ustać widzialność 
gwiazd.

W ię c  je s t  tama dla naszéj widzialności, poza  którą  
nie przejdziem; zasłona, któréj nie przenikniem: m yślą  
chyba; i  jeśliby nie  b y ło  téj zas łon y  materyalnéj, to b y  
prom ień  widzenia  poprow ad zon y  od n aszego  oka do ja-



kiegobądź punktu nieba, musiałby się spotkać z którą 
z gwiazd tej nieskończonej ilości Słońc i Mlecznycti 
Dróg, i całe niebiosa zlałyby się w jeden sklep jasności 
płomiennej, mieniącej się gdzieniegdzie czerwienią, błę
kitem lub zielonością barw wielkiej części gwiazd, a po 
tem płomienno barwnem sklepieniu zaledwoby rozeznać 
tylko można toczące się ciemne kręgi Planet, nikłe 
wstęgi Komet, lub zgasłe Słońca czerniłyby gdzienie
gdzie to tło jasności.

Te złoto-promienne gwiazdy toczące się w bezmier
nej nieskończoności przestworów, wirujące wciąż i kołu
jące od tak niezliczonych lat i wieków, źe przed ich 
bezmiarem myśl się cofa przerażona, nie są bezcelnym 
utworem zapełniającym jedno niebios przestwory; 
owszem, są one również jak i Słońce nasze ogniskami 
zdrojącemi życie na otaczające je Planety, które na po
dobieństwo Ziemi naszdj, muszą być zaludnione istota
mi odpowiedniemi warunkom fizycznym każdego z tych 
ciał niebieskich, a śpiewającemi społem ze stworzeniem 
całem wspólny hymn Bogu Panu Stwórcy swemu.

Nakreśliwszy w ogólnych zarysach pojęcia o budo
wie Wszecliświata, do jakich wznieść się zdołali nowo
cześni astronomowie od Kopernika czasów aż do dni 
naszych; opierając się we wszystkich tych spoglądach 
na niezachwianych podstawach rachunku i ścisłościach 
dostrzeżeń; a które jako wszelka budowa Boża postawio
na w obec lichych lepianek wyobraźni ludzkiej, tak nie
skończenie poza Sobą zostawiły wszystkie rusztowania 
kosmologiczne, które rozbujała fantazya Indyan, chaoty
czne pomysły Egipcyan i dowolna wyobraźnia Grreków 
z takim trudem wzniosły: zostaje mi jeszcze słów kilka 
powiedzieć o kosm ogonicznych  pojęciach nowoczesnych. 
Jeżeli one nie będą mogły mieć takich podstaw nieza
chwianych, jak te, na których zwykła budować astrono- 
mia, to jednakże znajdą wielkie poparcie w rachunku 
prawdopodobieństwa, a nakoniec muszą być w wysokim 
stopniu możliwemi, kiedy już pomijając jednozgodność 
domysłów w tym względzie, umysłów takich jak Tycho 
Brahe’go i Kepler’a, mogły one zadowolnić Herschelów 
Laplace’ów, Arago’ów i Humboldt’ów. Zobaczymy na



stępnie o ile te pomysły zgodne są z dostrzeźonemi 
faktami.

Jak wiemy z piérwszéj księgi Rodzajów: Bóg stwo
rzył Wszecłiświat z niczego, wszechmocnością swego 
słowa. Ale to „stań się” Stworzyciela, nie urządziło 
Wszechświatu takim, jakim jest obecnie, bo na to musia
ły spłynąć w wieczność wieki wieków, (tak szczytnie 
obrazowo przez Mojżesza d n ia m i nazwane); lecz raczéj 
stworzyło materyą światorodną wszystkich tych świa
tów, któremi wypełnione są te przestwory. Pismo 
święte, kosmogonia, a jak zobaczymy następnie i do
strzeżenia, najzupełnićj zgodne są z sobą w tym wzglę
dzie. Mojżesz powiada: „rzekł Bóg, niech się stanie 
światłość: i stała się światłość” (Genesis Roz. I w. 3). 
Światło więc znaczy, było stworzone piérwéj niżli Słoń
ce, bo o stworzeniu Słońca mowa dopiéro w następnych 
wersetach. Nauka, a raczej ta śmiała hypoteza kosmo- 
goniczna, którą zamierzam wyłożyć, nie co innego także 
utrzymuje. Pomyślał ją Wilhelm Herschel, a przedstawił 
w sposób jaki poniżej przedstawimy, opierając się na fa
ktach, które naprzód wykazać należy.

Pomiędzy tysiącami tych Mgławic, a raczéj pomiędzy 
tysiącami tych Dróg Mlecznych, niesłusznie pod tą pier
wszą ogólną nazwą znanych, są tak zwane 'prawdziwe 
m gław ice tojest takie, które nietylko iż dotąd nie dały 
się rozłożyć na gwiazdy, Ipcz wedle słów John’a Herschel’a 
„nie dają się nawet domyślać żadnego gwiaździstego 
stanu”. Wilhelm Herschel zkatalogował 52 takich Obło
czków, które razem wzięte i zebrane zająćby mogły 270tą 
część widomego sklepu niebios. Kształt ich podobny 
w tém do niektórych obłoków atmosferycznych, jest 
niezniiernie nieokreślny i nieprawidłowy; wyraźny nie
kiedy z jednéj strony, a najzupełnićj nikły z drugiéj, i czę
stokroć rozstrzępiony w długie nieprawidłowe ramiona. 
W takichto Obłoczkach a raczej chmurach materyi ko- 
smicznéj, rozdartych i rozszmatowanych tak dalece, iż 
■w ich wnętrzach dostrzegać się dają wielkie ciemne prze
stwory, kilka lub kilkanaście punktów jaśniej świecą. 
Oczywista, iż nie może to pochodzić z grubszego w tém 
jniejsctt słupa materyj, boby na to potrzeba było dziwne



go trafu, który rachunek prawdopodobieństwa wręcz 
odrzuca; lecz musi to pochodzić z większego zgęstnienia 
jéj w tych miejscach.

Niektóre znów mniejsze Mgławice mają kształt zu
pełnie prawie krągły lub eliptyczny, i prawie zawsze ku 
ich środkowi jest punkt bardziéj świecący, co jeszcze 
bardziéj nie mogłoby być przypadkowem i świadczy 
także o większem ich skupieniu ku środkowi. Właśnie 
pomiędzy temi ostatniemi Obłoczkami daje się czasem 
spostrzegać wązka smuga téj materyi, która je niby wiąże 
jeszcze z sobą i jak gdyby świadczy o wspólności ich 
pochodzenia. Dodać przytém jeszcze należy, iż pomiędzy 
samemi gwiazdami są takie, które jak gdyby mgłą jakąś 
otoczone w pośrodku niéj świecą tak, iź uzyskały sobie 
nawet nazwę Gwiazd Mgławych. Są one tak wielkie, iż 
niektóre z nich mają po ośm średnic drogi Urana.

Mając te fakta przed sobą, Wilhelm Herschel po 
głębokiem ich rozważeniu wpadł na następny genialny 
pomysł. Najprzód stworzoną być musiała materya świa- 
torodna (kosmiczna^, której nieskończone chaotyczne 
chmury zalegały bezgraniczne przestwory; materya ta 
światłorodna zarazem, ulegając wszystkim prawom jedno
cześnie z nią stworzonym, tojest ruchowi i ciążeniu, za
częła się skupiać koło kilku punktów, a ztąd teź rozrze
dzać w drugich, co ją nakoniec musiało doprowadzić do 
rozdarcia pierwotnego Obłoczka i rozdzielenia się na 
kilka innych pomniejszych, przedzielonych od siebie cie- 
mnemi przestworami już całkiem opróżnionemi z świato- 
rodnéj materyi, a połączonemi z sobą zaledwo wąziutkie- 
mi smugami, a raczéj nićmi téj materyi niezmiernie juź 
rozrzedzonej. Następnie pojedyncze te Obłoczki zaczęły 
okrągleć i blask icłi zaczął się zwiększać ku środkowi, 
aż doszły do utworzenia jądra,, coraz bardziéj z biegiem 
wieków świecącego, które się następnie przeistoczyło 
W gwiazdę m gtaw ą, tojest w gwiazdę otoczoną pierwotną 
medoskupioną jeszcze mgławością, a nakoniec przeobra
ziła się w gwiazdę praw dziioą . Gwiazdy te znajdujące 
się w pobliżu siebie, przyciągały się wzajem opustoszając 
całkiem przyległe ' przestrzenie, i siłą kolistego swego 
ruchu, zrównoważywszy siłę ciążenia odśrodkową siłi^



wiru, d oszły  nakoniec do utworzenia pokładów  Dróg 
M lecznych.

Cała powyższa hypoteza oparta jest, jak widzimy, 
ściśle na faktach, bo wszystkie wymagalne przez nią' 
stany, przez które przechodzić musi materya światoro- 
dna, aż się na gwiazdy przetworzy, najwierniej nam 
przedstawiają Mgławice; z tą tylko różnicą, źe to co po
trzebowało potoku miilionów wieków dla stania się, ogar
niamy jednocześnie jednym rzutem oka obejmując cały 
ich ogół; bo każda z nich znajduje się w którymbądź 
z powyższych stanów. Zanim zaś dostrzeżenia wykonane 
ze wszelką możliwą ścisłością staną na świadectwo hy- 
potezie tego genialnego astronoma i na poparcie słów 
jego wyrzeczonych o Obłoczku Oriona „dowiodłem 
zmian,” tojest zanim dostrzeżenia będą mogły to zdanie 
sprawdzić, możemy już śmiało i stanowczo twierdzić 
z nim razem, źe tworzenie się światów dotąd nie ustało 
ani na chwilę, od chwili kiedy „stań się ’’’’ Stworzyciela 
rozgrzmiało ponad otchłanią nicości i  ̂niczego stworzyło 
tę światorodną glinę, która się skupiła we Wszechświat 
zdobny wszystkiemi przymiotami harmonii, piękna, praw
dy i dobra, któremi Pan raczy wieńczyć dzieła swéj 
Prawicy.

To dopiéro dzieje powstania Słońc: przejdźmy teraz 
do utworzenia się Planet, Księżyców i reszty ciał Układu 
Słonecznego.

Należy tu roztrząsnąć dwie słynne hypotezy nowo
żytne: jednę Buffon’a, a drugą Laplace’a. Zacznijmy od 
piérwszéj.

Buffon przypuszcza, że wielki jakiś kometa uderzył 
ukośnie o Słońce, odtrącił od jego ciekłej powierzchni 
część materyi składającej je, która się rozprysnęła w prze
stwory przestrzeni, i że te krople rozbryzgnięte skutkiem 
uderzenia komety uszeregowały się stosownie do swojéj 
ciężkości gatunkowéj: lżejsze odległej, a cięższe bliżej 
Słońca. Temi rozbryzgniętemi kroplami ciekléj materyi 
słonecznej, z czasem oskorupionéj, są Planety; podobneź 
uderzenie komet o Planety utworzyły z nich ich Księżyce.

Hypoteza Buffon’a podlega niezmiernie wielu zarzu
tom, Najprzód oparta jest na zupełnie dowolném przy



puszczeniu  uderzenia kom ety o S łoń ce ,  nadającym, przy-  
t^m temu kom ecie  m assę  i siłę, którą te ciała n ie  zdają 
się módz posiadać. W tóre, uderzenie to k o m ety  o S łoń ce ,  
m o g ło b y  ty lko  tłum aczyć zjawiska jednak iego  kierunku  
obrotów  wszystk ic łi  p lanet i w sp ó ln o śc i  p ła szczy zn y  ich  
obiegu, lecz n ie objaśnia bynajmniej w sp ó ln o śc i  k ierunku  
wiru planet i ich . ob iegów , poniew aż te  m o g ły b y  b y ć  
w ręcz przeciw^nemi sobie; obiegając w o k ó ł S łoń ce  z za
chodu na wschód, p lanety  m o g ły b y  w irow ać i ze  w s c h o 
du na zachód. P otrzec ie ,  wedle praw mechaniki ciała te  
powinnyby pow racać co  każdy ob ieg  do punktu w yjścia  
sw ego, tojest w  d orocznych  sw ych  obiegach, p lanety  
pow innyby potrącać o S ło ń ce  z którego  pow sta ły , bo 
ztamtąd ten ruch o b ie g o w y  im został nadany uderzeniem  
kom ety . W iemy, że  tak nie jest. Ostatni nakoniec zarzut 
obalający p ow yższą  hypotezę ,  jestto  p rzyp u szczon y  stan 
ciek łośc i  materyi S łonecznej,  a m ianow icie  jeg o  p ow ierz
chni, która, jak udow odnionem  obecnie zostało  je s t  w  sta
nie gazow ym .

H ypoteza  BuiFon’a ostać się d ługo nie m ogła  k ry 
tyce naukowdj; odrzuconą też w ręcz została  obecnie.

Przejdźm y teraz do drugiej zbudowanej na podsta
w ach p ew niejszych .

N ajscep tyczn iejszy  i najgenialniejszy zarazem u m ysł  
matematyczny Laplace’a, który tylko budow ał na liczbach,  
a umiał w yprow adzać z tych  cyfr najwznioślejsze prawdy  
kosmologicznefk(jak matematyczne dow ody n ieograniczo-  
n e g o  trwania b u d o w y  naszego S ło n eczn eg o  układu), tak, 

® p ow ied zieć ,  co Lukrecyusz w y -  
i z e  o Empedokleeie: „iż w y d o b y ł  on ze św iątyn i swej  
duszy  stokroć św iętsze  i p ew niejsze  przepow iedn ie  od  
ych , które z trojnoga ogłasza P ithya Feba, strojna w  w ie 

n iec  w a \^ z y n o w y ,” astronom te n ,  powiadam, znalazł 
h yp otezę  H erscheFa najzupełniej zadowalniającą, i nawet  
tak dalece, IŻ  m ó g ł  j ą  przyjąć za p odstaw ę swojćj piane- 
łngen ii, którą oparł na faktach poniższych .

Rozważając o g ó ł  kierunku ruchu układu S ło n eczn e-  
go  m e m o g ą  nie uderzyć fakta następne. Najprzód,  
S b n c e  obraca się  na s w i j  osi z zachodu na w schód-  
wtóre, w szystk ie  P lanety  ,  ich  K siężyce  m a j ,  ruch  w i



r o w y  Z zachod u  na wschód; tr zec ie ,  w szystk ie  P lanety  
bezw yłączn ie  krążą w o k ó ł  S łońca  z zachodu na w schód  
w  płaszczyznach niew iele  krzyżujących się z sobą, i na 
niew ie le  stopni zbaczających od p łaszczyzny  równika  
Słonecznego; n a s tę p n ie , iż drogi tych  p lanet niewiele  
różnią  się od kół; n a k o n ie c , iż K s ięży ce  krążą w ok ó ł  
sw y ch  P lanet także z zachodu na w schód , i także n iew ie
le odchylają się od p łaszczyzn  ró w n ik ó w  sw y ch  planet, 
i n iew ie le  odchodzą  od p raw id łow ych  kół.  Wyjątkiem  
z te g o  p o w szec h n eg o  prawa są  K s ięży c e  Urana kołują
ce  w  d orocznych  ob iegach  ze  w sch od u  na zachód, po  
drogach znacznie p o c h y ły c h  do p łaszczyzny  równika ’ 
planety.

O g ó ł tych  ruchów  jednok ierunkow ych , który do 
czasów  L aplace’a w y n o s i ł  l iczbę 43, tak dalece n ie  w y 
dawał mu się być  dziełem przyp ad kow ego  trafu, iż ra
chunkiem  praw dopodob ieństw a dow iódł,  iż m ożna p o 
stawić cztery tys iące  miliardów przeciw  jedności,  iż m u
si to m leć  jakąś p rzyczyn ę  fizyczną; a w edle  s łó w  jego:  
„jestto praw dopodob ieństw o n ieskoń czen ie  w y ższe  od  
tego , na k tórem  opieramy pewnośić najniezachwiańszych  
faktów  dziejow ych, o k tórych rzeczy w isto śc i  bynajmniej 
w ątpić  sobie nie pozw alam y;” prosi też on w ięc  o tyleż  
w iary  dła sw eg o  przypuszczenia: iź p ew n a  pierwotna  
f izyczna przyczyn a , musiała przew od niczyć  ogó lnem u  
kierunkow i ruchu planet. Co się  zaś ty c z y  tego  j e 
szcze  faktu, iż K sięży ce  odbywają w  rów nom iernym  cza 
sie ruch w iro w y  w o k ó ł  osi, i o b ie g o w y  w  okół sw ych  
Planet, to  juź całą n iesk oń czon ość  stawiał p rzec iw  je -  * 
dności, źe ty lko  śc is ły  w ę z e ł  f izyczn y  m ó g ł  być te g o  
przyczyną.

H ypoteza ,  którą podał Laplace, następna.
K iedy  S ło ń ce  nasze kiedyś, przed  wiekami, było  j e 

szcze  w  ep o ce  tworzenia  się, m g ła w o ść  je g o  musiała  
s ięgać  aż do krańców, w  których obecn ie  krąży  ostatni 
planeta; cia ło  to m usiało w ó w c za s  obracać się  ruchem  
w irow ym  z zachodu na wschód; ten ruch m usiał m u  
b y ć  nadany jakąś siłą  p ierw otną, która dotąd dla nas z o 
staje tajemnicą i  pozostan ie  nią na zaw sze, jeże l i  is totn ie  
j,est s iłą  p ierw otną, bo do p rzyczyn y  p rzyczyn  napró-



źnobyśm y się wdzierać kusili: tëj n igd y  cz łow iek  nie  
dosięgnie; lecz  p o  wielu  w iekach  M gław ica ta u leg a 
jąc sile przyciągania się cząstek, zaczęła  doznawać c o 
raz w iększego  stop n iow ego  skupiania się, a tern sam ém  
i coraz szyb szego  wirowania. Jeżeli  materya ob łoczk o
wa sięgała p ierw otnie  w  częśc i  rów nikow éj do gi'anic, 
w których siła odśrodkow a w ynikła  z w irow ego  ruchu  
téj massy, zrów nowaźała  siłę przyciągania jądra: to  cz ą 
steczki jej leżące  na téj granicy, ińusiały w  czasie sku
piania się oddzielić od reszty  Obłoczku i utw orzyć  
w  pasie  rów nikow ym  pierśc ień , obracający się oddziel
nie z szybkością  p ierw otną. Takie oddzielania się piei*- 
ścieni. m usiały  kolejno powtarzać się w  rozm aitych ep o 
kach, i w  ten  sposób .m usia ł p ow stać  cały  ich  szereg, z a 
warty zaw sze w  jednéj p łaszczyznie  rów nika S łońca,  
a kołujący z różną szybkością  i tém  większą, im późn iej
szą była epoka utworzenia  się  p ierścienia.

L ecz  k iedy w  kolei czasów  p ierścienie  te skutkiem  
skupienia s ię  p o w o ln eg o ,  przeszły  w  stan trochę g ę s t 
szego  gazu; to zachow anie ich  n ieograniczone w  kształ
cie p ierścien iow ym , w ym aga łob y  n iepod ob nego  prawie  
warunku, m ianow icie  składu najściślej jedn ak ow ego  w e  
w szystkich  częściach  pierścienia. Każde w ięc  z nich  
musiało s ię  przełam ać na kilka częśc i  oddzielnych,  
a z pow odu  p ły n n o śc i  swéj przybrać kształt kulisty, za
chowując swój ruch p o stęp o w y , a nadto nabywając ruch  
w irowy. R uch  zaś w irow y  z k o n ieczn o śc i  m usiał p rzy 
brać kierunek ruchu p o s tęp o w eg o ,  pon iew aż dolne czą
stki składające pierścień, posiadały mniéj szybkości od  
górnych. W  tento sposób  pow sta ło  ty leż P lanet w  s ta 
nie gazu, ile było roz łam ów  pierścienia. Ł ecz  je ś li  k tó 
ry  z nich z p ow odu  przemagającéj massy, w ynikléj sku
tkiem n ierów n ego  rozłamania się p ierśc ien ia ,  zdołał  
p rzyciągnąć w szystk ie  inne  do siebie: to ca ły  ten, p ier
ścień  gazow y  przeobraził s ię  w  jednę tylko m assę ku
listą kołującą  w o k ó ł  S łoń ca  i  wirującą na osi swéj 
w  kierunku kołow ania.

T en  drugi przypadek miał m iejsce w  utworzeniu  
się prawie w szystk ich  Planet; p iérw szego  zaś jeden  tyl-
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ko przykład widzimy, a m ianow icie  w  p ierścieniu  P la-  
neto id  krążących pom ięd zy  Marsem i Jow iszem , i to j e 
szcze  jeś li  one nie są raczej szczątkami jedn ego , w ie l
k iego  P lanety , który się rozprysnął na cząstki, jak to 01-  
bers utrzymuje.

E az utw orzone P lanety, znajdując się je szcze  w  sta
n ie gazow ym , za czę ły  także skupiać się pow oli,  i w  te n 
że sam sposób, tak samo jak w  M gław icy  S ło ń ca  sk u p ie 
n ie musiało u tw orzyć  w  rozmaitych kole jno-przechodo-  
w y c h  granicach ich  atm osfer, takiż szereg  pierścieni,  
które się następnie rozłamały, przeobraziły  w  K siężyce ,  
lub zachow ały  dotąd w  stanie p ierw otnym , czeg o  jed y
nym przykładem są p ierścienie Saturna, W szystk ie  zaś 
one kołując w  p łaszczyznach  rów nik ów  sw y ch  Planet,  
p o  drogach prawie kolistych, w  kierunku p ow szech n y m  
z zachodu na w schód , wirują także w  tym że sam ym  kie
runku na osiach  sw oich . N ak on iec  p o  u p ływ ie  n ie
sk o ń czo n y ch  lat. S ło ń ce  nasze m usiało dojść do o b e
cn ego  sw eg o  stanu, a P lanety  i K s ięży ce  p rzeszed łszy  
przez stan p łyn n y , doszły  nakoniec do stanu pozornie  
stałego, a raczej oskorupiły  się n iezm iern ie  c ien iu ch ną  
warstwą, która jednak służy  n iezachw ianą p osa d ą  ca łe
mu organicznem u stworzeniu, a na p lanec ie  naszym  da
na cz ło w iek o w i jako d oczesne  je g o  królestw o.

T e cząstki s łonecznćj a tm osfery ,  które w c iąż  za  
nią zostaw iane n ie  m o g ły  się skupić w  p ierścien ie , ani  
przy łączyć  do Planet, z p o w o d u  niezmiernej swéj n ik ło 
ści, krążą dotąd w  p ostaci Zorzy  Z w ierzyúcow éj w  p ła
szczyzn ie  równika S łońca, w  ty c h ż e  sam ych  p rzestw o 
rach, w  których p ierw otn ie  z o s ta ły  zostaw ione, zacho
wując i szybkość  pierwotną; d latego zaś nie stawiają  
tam y krążeniu ciał układu, iż są  n iezm iernie n ik łeg o  skła
du i że ruch ich  musi b y ć  pra w ie  r ó w n y  ru ch o w i P la
net, w  których  drogi w chod zą , a w  jednakim  odbyw ać  
się  kierunku.

Jed n e  tylko kom ety , w ed le  h y p o tezy  L aplace’a n ie  
b y ły  n igdy  częściam i tej M gław icy , z któréj pow sta ły  
ciała ukiadu S łonecznego; s ą  one, w ed le  n ie g o  małem i  
oddzielnemi M gław icam i,  b łądzącem i od gw iazdy  do 
gwiazdy, a u tw orzonem i ze zgęstn ionej m atery i świato-



rodnéj, z taką obfitością rozpostartéj w e W szechśw iacie .  
Oneto wedle h y p o tezy  Laplace’a, jeszcze  w  epokach  tw o 
rzenia się S łońca, P lanet i K s ięży c ó w  m usiały się w nu-  
rzać w  ich  atmosfery, a wpadając na te ciała, uderze
niami sw em i zdo ła ły  pouchylaó je  n ieco  w  tę lub ow ę  
stronę od p łaszczyzny  równika S łońca, tojest pozbaczać  
je z p ierw otn ych  p łaszczyzn dróg i pozm ieniać kierunek  
ich  osi. T o ż  samo zrządzić m usiały  i z K siężycam i  
w zględn ie  do rów nik ów  ich  Planet. N iektóre z K om et  
tamowane w  sw ym  biegu środkiem oporow ym  lub nad
miarową siłą  przyciągania  planet, nie zdoła ły  już w yjść  
n igd y  ze sfery działalności S łoń ca  i p rzesz ły  w  stałe  
członki jeg o  układu.

Spłaszczen ie  dostrzeżone u b iegun ów  Planet, r ó 
wnież jak i Ziemi naszej, łączn ie  z g eo log ią  przychodzą  
także z łożyć  sw oje dow ody  na poparcie  h y p o tezy  Lapla
ce ’a o p ły n n o śc i  stanu, w  jakim się znajdować m usiały  
wszystk ie  Planety, zanim przybrały ten  kształt sp ła
szczony, k tóry  posiadać m o g ą  tylko ciała p łynne, m o cą  
s iły  odśrodkowej, w yn ik ły  z wprawienia ich  w  ruch  
wirowy.

Z powyżej rzeczonego  widzimy, iż h ypoteza  L apla
ce ’a objaśnia prawie w szystkie zjawiska Układu S ło n e 
cznego; a mianowicie: zupełną  prawie kolistość  dróg  
Planet i K s ięży có w , n iew ielk ie  zboczen ia  tych  dróg od  
równika S łońca i rów ników  Planet, i w sp ó ln o ść  k ierun
ku ruchów  w irow ych  i p o s tęp o w y ch  ty ch  w szystkich  
ciał z kierunkiem w irowania Słońca; a objaśnia to z tak 
wielkićm prawdopodobieństw em , iż jeden z najznakomi
tszych  astronom ów naszego  w ieku  a zarazem w ym o w n y  
sprawozdawca i sędzia zasług  L aplace’a, m ó g ł  w yrzec  
z największą słusznością: iż „pomijając niektóre opu
szczenia, pom ysły  autora M echaniki Niebieskiéj są  j e 
dnak jedyne, które w ielkością , spójnością  i charakterem  
sw ym  ściś le  matematycznym, m ogą  być  przyjęte za p ra 
w d ziw ą  k osm ogon ią  fizyczną; i jedyne, które znajdują  
dziś w ielk ie poparcie  w  wypadkach ostatnich badań  
astronom ów  nad Mgławicami wszelkiéj w ie lkośc i i w sze l
k iego  kształtu, któremi sklep niebios usłany (Notices 
Biographiques t. H I  p. 511 F. Arago).



Oto są now ożytn e  p o m y s ły  kosm ogon iczn e .  J a 
każ przepaść n ieskończona  przegradza je  od fantazyi  
kosm ogon iczn ych  całego W schodu? Tara gdzie staroży
tnych zadowalnia wyobraźnia, n ow ożytn i matematykę za 
kamień probierczy  stawiać usiłują; a gdzie tam ci n a g i
nają fakta do sw o ich  p om ysłów , przemilczając w ręcz im 
sprzeczne, to ci w prost tylko wczytują  się w  fakta, a po  
głębokićm  ich rozważeniu do w n io sk ó w  przechodzą.

L ecz  jakaż za to bezmierna różnica w  otrzym anych  
plonach , p om ięd zy  dziecinnością  i m aluczkością  p o m y 
s łó w  jednych , a praw dziwością  i w ie lk o śc ią  w n io sk ó w  
drugich? Tamte już niezdolne zadow oln ić  nawet dzieci, 
a te  ogn iom  m łod ości i pow adze gen iu szów  wystarczają.

L ecz  nadto je szcze  głęboka się z ty ch  praw źródli 
prawda f i lozo ficzn a , a oczyw ista  dla każdego rozum u  
nieuprzedzonego. Jestto  ow oc , który tylko dojrzałość  
nauki w ydać m ogła, i jeden z najszczytniejszych jaki kie-  
d ykolw iek  wydała.

T en  świat, k tóry starożytność cała miała za przed
w ieczn y ,  n iezm ienny i tożsamy, zg łęb ion y  bliżćj, nosi  na 
sobie wszystkie cech y  rozwijań się, przetwarzań i p o 
stępu; czy  to zbadany w  g eo lo g iczn y ch  pokładach tego  
atom u który Z iem ią zw iem y, czy też rozw ażony w  sta
nach, kształtach i ruchach teg o  bezmiaru, który zw iem y  
W szechśw iatem . Materya nosząca  na sobie ślady kształ
ceń, przekształcań się i doskonaleń, musi m ieć początek  
w  czasie, nie posiada bow iem  cech  rzeczy  wiecznych, 
jakiemi są n iezm ienność i najwyższa doskonałość, w y łą 
czająca w szelk i postęp  jako już niem ożliwy; musiała  
w ięc  pow stać  w  czasie tojest być stworzoną. S iły  prądu  
ży c io w eg o  n ie miałaby w  sobie, jeś liby  ona nie była  
w  nią w łożon a  w yższą  odeń potęgą , która o g ó ł  całości,  
i  najdrobniejszy jej szczegół,  w edle  jedn ego  planu urzą
dziła. W rzechświat w ięc  je s t  dziełem  Stworzyciela, a rę 
ka Arcy-Mistrza sp o czy w a  dotąd na swdm arcy-dziele.

A  teraz ogarnijmy raz je szcze  lecz  już myślą wiedzy 
ten  W szechśw iat cały, sięgnijm y wzrokiem w  niebiosa  
u czyn ione  s łow em  Pański^m (psalm 23)  i wyznajm y, czy  
nauka nie w znosi skrzydeł ducha? czy  m yśl j^j światłem  
QŚwiecona przeszed łszy  stopniow o za jój pośrednictw em



przez p iętrow e szczeble n iesk oń czon ośc i  i w ieczystości ,  
nie głębiej pojmuje pełn ię chwały, m ądrości i m iłości  
Stworzyciela? czy nie dościga szczy tów  pokory, nie roz-  
tlewa głębszą  wiarą a żyw szą  m iłośc ią  nie rozgoryw a,  
wejrzawszy rozumieniem  na „w ie lm oźność  T eg o ,  który  
się przyoblekł chw ałą i ozdobą; przyodział się św iatło
ścią jako szatą, a rozciągnął niebiosa jako o p o n ę” (psalm  
104)? Ozy serce nie zadrży tajemndin biciem zachwytu,  
gdy przypatrując się „N ieb iosom , dziełu pa lców  Jego ,  
m iesiącow i i gw iazdom  które w ystaw ił” (psalm 8) zro
zumie uroczystą  ich w ym owę? „bo niebiosa rozpow ia
dają chw ałę N ajw yższego , dzień d n io m  opowiada s ło 
wo, n o c  n o cy  podaje naukę; a nie masz język ów  ani 
mów, k tóreby nie s łysza ły  g ło só w  ich” (psalm 18).

W ów czasto  w  głębękiej pokorze uznania n icestw a  
swego w  obec w szechm ocnej w iehnoźności i n ie sk o ń 
czonej w ielkości Stworzyciela, twarzą w  prochu duch  
nasz woła z królem psalmistą. „Cóż jest  cz łow iek  iże  
nań pamiętasz? albo syn cz ło w ieczy  iże  go nawiedzasz?  
U czyniłeś  go  mało co m niejszym  od aniołów, chwałą  
i  czcią ukoronow ałeś  go  i postanow iłeś  go  ponad dzie
łami rąk T w o ich ” (psalm  8). N as  marny proch  i n ice-  
stwo raczyłeś ugodnić na w łasne syn y , przybrane w  n ie
śmiertelności w ieniec, mające prawo zw ać Ciebie swym  
Ojcem! Ciebie króla i mocarza, którego imię zg łoskam i  
S ło ń c  pała na N ieb ios  sklepie lazurowym , którego chw a
ły  n iezdolny objąć ten W szechśw iat cały, w y w ied z io n y  
z n icości stwórczą w szech m ocą  stań się T w ojego! bo  
„T y Panie sam, T yś jeden uczynił N ieb o  i N ieb o  N i e 
bios i w szystkie zastępy ich ” (księga 2. Ezdraszowa  roz.  
IX ) „ale one poginą, jedno T y  B oże  zostaniesz , i w s z y 
stkie jako szata zwiotszeją, i jako odzienie odmienisz Je 
i odmienią się, ale T y  tenżeś je st  i lata T w oje n igdy nie  
ustaną!” (psalm 101;.
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Eugeniusz Delacroix w Akademii. — Qvatre ans de regne, ou en sommes - nousf 
przez Dra Verona. — Raport pana Sainte-Beuve o dziełach dramatycznych.— 
Opera Verdego Bigoletto. — Połów pereł. — List wydawcy piosneczek Béran- 

gera. — Wiadomości literackie.

N a  m iejsce  zm a r łeg o  Paw ta Delaroclie, akadem ia sz luk  
pięknych  obra ła  sw ym  cz łon k iem  E ugeniusza Delacroix.  
Pi’zyjycie  w p o w a żn e  k o ło  k la ssy k ó w  naczeln ika sz k o ły  
rom anlycznéj,  któremu j e s z c z e  tak n iedaw no n ieprzyja
c ie le  odm awiali naw et talentu, a przyjacie le  k la sz czą c  
nakłaniali  do um iarkowania, nie zd z iw i ło  tu dziś  nikogo;  
przeciw nie ,  prócz m ałej liczby  w s p ó łz a w o d n ik ó w ,  jak  
Lehman, Larivière, H esse  i S ignol,  którzy Jednocześn ie  
z panem D elacroix  pretendow ali do fotelu a k a d e m i
c k ieg o ,  obiór j e g o  u c ie sz y ł  w ię k s z o ś ć ,  nikomu z a ś  d z i 
wnym ani n iestosow nym  s ię  n ie w y d a ł .  N owyto dow ód  
b ła h o śc i  opinii publicznéj, która z a w s z e  p ośw istem  wita 
r o d z ą c e g o  s ię  g en iu sza  i dopiéro p o tęg ą  j e g o  z łam ana  
u n ó g  artysty s ię  k ład z ie .

W alka ta w s z ę d z ie  m ę czą c a  i d łu g a ,  w e  Francyi  
p rzec ią g a  s ię  najd łużćj,  bo tu d z ie ła  sztuki najmniéj 
podobno entuzyazm ują ludzi. U szczyp liw y  dow cip  fran
cu zk i celuje w  w ynajdyw aniu  s ła b y c h  stron k a żd eg o  
talentu; odkrycie plamy daleko w ię k s z ą  spraw ia mu 
przyjem ność ja k  s tw ierd zen ie  p ięk n o śc i .  B alzak p o w ie 



d z ia ł ,  ż e  admiraoya jest  z a w s z e  w ys ilen iem  dla rodzaju  
lu d zk ieg o :  trafna fa u w aga  stosuje s ię  s zczeg ô ln ié j  do 
Francuzów . S k ło n n o ść  do admiracyi d z ie ł  sztuki,  nie 
w iem  udana cz y  p raw dziw a, a le  tak p o w szec h n a  teraz  
w  P o lsce ,  p rzec iw n a  jest  naturze francuzkiéj, ktôréj 
najwybitniejszą c e c h ą  p ró żn o ść .  Kto uznaje p ięk n o ść  
lub w ie lk o ś ć  cu d zeg o  d z ie ła ,  staw ia  s ię  tóm sam ém  w e  
w zg lçd n éj  n iż szo śc i;  nadto, je ż e l i  d z ie ło  je st  n o w e ,  n a 
raża na szw a n k  sw ój sąd, który m oże nie być p o tw ier
dzony p rzez  w ię k s z o ś ć  i podać  w  śm iesz n o ść  s ę d z ie g o ,  
jeżeli  zapoznany  gen iu sz  na w ierzch  nie w yp łyn ie .  
W ierzyć w  talent artysty kiedy w i e l k i e  dzienniki z a 
przeczają mu g o  p o w a żn ie ,  a m ałe  nań ujadają jak  
zgraja p ie sk ó w  p o kojow ych , je s t lo  o d w a g a ,  na którą  
Francuz zd ob yć s ię  nie m oże .  O dw ażny aż do sz a le ń 
stwa w  narażaniu ży c ia ,  n ie śm ia ły  j e s t  jak  d z ieck o , ile
kroć przyjdzie n arazić  m iło ś ć  w ła sn ą .  D latego Francuz  
przyjmuje ła tw o  tylko już ustaloną s ła w ę ,  rodzącą  s ię  
próbuje i w a ż y  z p rzezorn ośc ią  l ichw iarza  o b a w ia ją ceg o  
s ię ,  ażeby  miedzi nie w z ią ł  za  z ło to .

W tych estetycznych  badaniach nie pow oduje Fran
cuzem  uczucie ,  bo g o  nie ma; ani w rodzony artyzm  
w ło s k i ,  bo g o  rów nież  nie posiada: jedynym  doradcą  
j e g o  je s t  rozum, który jak z a w s z e  w  k w esty a ch  n ie 
realnych, w ah a  s ię ,  m aca , i z d e c y d o w a ć  s ię  nie m oże ,  
w  końcu obiera jeden  z d w ó ch  najp ew n iejszych  s p o 
so b ó w  om inięcia  Scylli i C harybdy, których chw ytają  
s ię  z a w s z e  dbający w ie lce  o sw ą  g o d n o ś ć  sęd z io w ie :  
milczy lub szyd z i .

Ileż w a lk  s to c zy ć ,  ile polem ik  p rzeprow ad zić ,  ile 
potrzeba b y ło  napisać artyku łów  przez lal d w a d z ieśc ia ,  
żeb y  w poić  w  o g ó ł  to zdanie tak dziś  p o w szec h n e ,  ż e  
E ugeniusz D elacroix  je st  w ielkim  malarzem, godnym  
stanąć obok n ajp iérw szych  w ło sk ic h  kolorystów . Od
w ażn i krytycy, u czn io w ie  i m ała  liczba przekonanych,  
którzy propagow ali  w ó w c z a s  to zdan ie , uw ażani byli za



sza leń có w  zarażonycli w śc iek lizną; kobiety b ła g a ły  ich,  
żeby zan iechali sw y ch  n iezdrow ych  paradoxów ; reda-  
ktorow ie dzienników  pokazyw ali  z k w a śn ą  miną listy 
otrzymane od zag n iew a n y ch  abonentów: w s z y s c y  k rzy 
czeli  chórem, ż e  Delacroix  nie ma p ojęc ia  o malarstwie.  
Byli i tacy, co pęd ze l  j e g o  przezw ali p i j a n ą  m i o t ł ą :  
porów nanie  niezbyt (rafne, ale w tym w ypadku k la ssy cy  
byli mniéj trudni w w yb orze  porównań.

Znając p ozytyw n y um ysł Francuzów  pojąć ła tw o ,  
że  jeże l i  k o g o ,  lo ich raz ić  m usiał sp o só h  m alow ania  
Delacroix, N iepoetyczny, tr zeźw y  i rozsądny naród  
m usia ł k on ieczn ie  k rzyw o patrzeć, zanim s ię  z nimi 
o s w o i ł ,  na te obrazy, których g łó w n ą  cech ą  namiętna  
ś m ia ło ś ć  i kolor. S zk o ła  francuzka n igdy nie b ły 
s z c z a ła  kolorytem, nic w ię c  d z iw n eg o ,  ż e  n a w et  oko  
artystów p rzyu czone do zmroku, nie m o g ło  d łu g o  pa- 
trzéé w  tak s ło n e c z n e  obrazy, jak  Ł ó d ź  D a n t a ,  f t z e ź  
S c i o ,  M e d e a ,  l i p c o w a  w o l n o ś ć  i tym podobne;  
u czn iow ie  Davida d ozn ać musieli przed p iérw szym  obra
zem Delacroix  w rażenia  p odobnego  temu, jak ie  sp ra 
w i ło  p iérw sze  p rzedstaw ien ie  Hamleta na w ielb ic ie lach  
W olterowskiéj Zairy.

Że takie a nie inne koleje p rze ch o d z ił  D elacroix  
zanim d o szed ł  do s ta w y ,  nic d z iw n ego; ale to dziwném  
w y d a ć  s ię  m oże ,  ż e  Ingres p rze ch o d z ił  j e  także  i rów nie  
g w a łto w n e  jak  Delacroix  w y w o ł y w a ł  w  sw o im  cz a s ie  
krytyki. Surowy styl Ingra niemniéj ra z ił  jak  jask raw a  
paleta D elacroix . Olimpijski spokój p ié r w sz e g o  i je g o  
czysto  idealne kontury ty leż budziły  w str ę tu , , i le  realne  
i do dna w zburzone obrazy d ru giego . P iérw szem u  zby
tnią m arm urow ość, drugiemu zbytnią zarzucano c ie le 
sn o ść:  rzecz  godna uw agi,  ż c  w tedy  rom antycy bronili 
Ingra, a potępiali g o  k lassycy .

Fakt ten dziw ny na pozór, w yda s ię  naturalny k a ż 
demu, kto s ię  blizéj nad nim zastanow i. Obaj ci mistrze  
tak różni na p iérw szy  rzut ok a , czerp ią  natchnienie



z n a jw y ższy ch ,  p raw d ziw ych  ź r ó d e ł  sztuki: Ingrës  ry
suje tak jak  n iegd yś  rysow ali  Grecj«; D e lacro ix 'koloruje  
jak  Y eronezy i Rijbensy.

Paryzka w ystaw a  p o w szech n a  rozstrzygnę ła  w r e 
s z c i e  s tan ow czo  zbyt'dtug^ie spory o m iejsce, ja k ie  obu  
mistrzom przysąd zić  należy w  hierarchii malarskiéj: 
św ietne  d z ie ła  Ingra i Delacroix  p o zy sk a ły  palmę p ier
w szeń stw a  na ogólnym  popisie , a p rzez  z n ą w c ó w  z c a 
ł e g o  św iata  uznane zo s ta ły  za 'k o ro n ę  w span ia łćj  wy-:  
staw y francuzkićj.

Jakkolw iek  p rzyjęc ie  pana Delacroix  na cz łon k a  
akademii w  n iczém  z a s łu g i  je g o  nie p o w ięk sza ,  jestto  
z a w sz e  w yp ad ek  pożąd any  dla w ielb ic ie li  s z k o ły ,  którą  
mistrz ten tak w y so k o  podniósł .  Delacroix  z rozw in ię 
tym sztandarem  romantyzmu w s z e d ł  do staréj k lassy -  
cznéj cytadeli,  tak d łu g o  nleprzy«tępnćj rycerzom tego  
god ła: tam z a s la d łsz y  m iędzy  patryarchami, o toczon y  
gronem Jobów  i M agnusów , którzy nie w ied zą  już co się- 
pom iędzy ludźm i dzieje , b id z ie  Im m a lo w a ł  burze mio
tające d uszą  t e g o c z e s n e g o  artysty; b ęd z ie  o p o w ia d a ł  
s w e  potyczki,  turnieje, i to,, jak  w r eszc ie  z w y c ię ż y w sz y  
nieprzyjació ł,  z o s ta ł  p o w o ła n y  do m alowania kaplic  
i k o ś c io łó w ,  g d z ie  tysiące  a l legoryczn ych  postaci  
w sk rzeszo n y ch  czarod zie jsk ą  m ocą jego' pędzla ,  żyje' 
1 d zięk uje  mu za w y z w o le n ie  z że laznych  w ię z ó w ,  
w  które je  zakuła: stara pedantka— rutyna.

S ą  atoli tacy,, co sp o d z iew a ją  s ię ,  że  nie Instytut 
ulegnie w p ły w o w i  n o w e g o  cz ło n k a ,  ale- malarz p rze
mieni s ię  pod w p ływ em  Instytutu: p rzypuszczen ie  to 
w yd aje  nam s ię  nieprawdopodobne* Gdyby- Delacroix  
ch c ia ł  naw et, nie potrafiłby s ię  ham ow ać: indywidual
n o ść  j e g o  malarska nadto jest  potężna^ żeby  na nićji 
jak ieb ądź w p ły w y  od cisnąć  s ię  m o g ły .  Nie Delacroix  
w ła d a  sw ym  pędzlem , a le  p ęd ze l  nim w łada; talent 
unosi g o  jak  rozb iegan y  rumak Mazepę po przez stepyy  
lasy, rzeki, w ą w o z y  i zaroś la ,  aż w  końcu pada u mety
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Z omdlałym je źd zce m , który skoro zm y s ły  o d zysk a , po-, 
w staje  jak  tamten hetmanem.

Oddawna zap ow iad ana  książka  Verona pod napi
sem: Quatre ans de règn e ,  ou en som m es nous? w y s z ła  
z druku w  tym tygodniu. Były redaktor Constitutionela,  
dziś c z ło n e k  c ia ła  p r a w o d a w c z e g o ,  p o ło ż y ł  na cze le  
s w e g o  d z ie ła  wielki znak  zapytania, na który dokładnie  
m ó g łb y  tylko o d p o w ie d z ie ć  kompletny bilans zew n ętrz 
n eg o  i w e w n ę tr z n e g o  p o ło żen ia  Francyi. Jaka jest  jéj 
polityka? jaki stan finansów? jak ie  k orzyśc i z przymierza  
z Anglią? Z daw ałoby  s ię ,  że  w szy s tk ie  te k w es ty e  mie
s z c z ą  s ię  k on ieczn ie  w  tém jedynćm  pytaniu: o u  e n  
s o m m e s - n o u s ?  i ż e  niepodobna, aby jeden  c z ło w ie k  
m ó g ł  na nie o d p o w ied z ieć .  Ale szan ow n y  doktor przed  
taką b a gate lą  s ię  nie cofa; Veron posiada w szy s tk ie  
sz la ch etn e  am bicye gen ia lnego  encyklopedysty: na p rze
miany moralista, rom ansopisarz i historyk, dow odzi c ią 
g le ,  ż e  nic mu obcém  nie jest; z godną podziw u  ła tw o 
śc ią  przerzuca s ię  od intrygi miłosnćj do m aszyny rzą-  
dowéj; z tąż sam ą znajom ością  rz e c z y  daje dziś  rady 
w ła d z y ,  z jak ą  w czoraj d a ł  p ub liczności przepis zupy  
à la  K r e m u s k i .  Godna podziw u in tell igencya  doktora  
przebiega  c a łą  ganm ię w ied zy  ludzkiéj p o c z ą w sz y  od  
rozbioru n ajw yższych  kombinacyj politycznych, aż do 
przypraw kuchennych . Wolter, który dotknął w szystk ich  
kw estyj s w e g o  cza su ,  nie by ł przec ież  tak uniwersalny  
jak Yeron.

W now ém  sw ém  dziele  Yeron czyni przeg ląd  s e 
natu, c ia ła  p r a w o d a w c z e g o ,  rady stanu, dziennikarstwa  
i o w szystk ich  tych rzecza ch  zdanie s w o je  daje; o sobie  
jednak mówi najw içcéj: „Zrobiłem  to lub o w o;” „ d a łem  
in icyatyw ę do tego  lub o w e g o  p r ze d s ięw z ięc ia ,” „piér
w s z y  g ło s o w a łe m  na podatek od p só w ,” „ p rze p o w ie 
dzia łem  lo kiedy byłem  dyrektorem Constitutionela”



i t. p.: oto w iadom ości,  które n a jcz ęśc iś j  w  historyi 
c z t e r e c h  l a t  p a n o w a n i a  napotkać m ożna, gd yż  in
nych nie zna leź liśm y w iele .

R ozpoczyna k s ią ż k ę  w yk az  trudności, z któremi 
rząd w a lc z y ć  m usia ł od cz a su  w stąpienia na tron Lu
dwika Napoleona: cholera, n ieurodzaj, w ojna, w y lew y ,  
utrudniały naprzeir.iany trudne p o ło żen ie  Francy!. „Je* 
dnak mimo te plagi, m ów i Yeron, Francya w  tych c z a 
sach  niejedno o b ch o d z iła  św ięto;  n igdy m oże nie w i
dzieliśm y w  sto l icy  w ięcć j  w y w ie sz o n y c h  ch o rą g w i  
i w sp an ia lszych  ilłuminacyj jak  w  c ią g u  kilku lat o s ta 
tnich.” Autor szero k o  s ię  rozw od zi  nad p otęgą  cz tero 
letnich rzą d ó w , żeby , jak  p ow iada, „ m ia ł  prawo sąd zić  
surow o trudności, Jakiemi p r z y s z ło ś ć  brzemienna.”

Jakie są  le  trudności? a naprzód cz y  istnieją rze 
czy w iśc ie?  T eg o  od Verona d o w ied z ieć  s ię  nie niożna: 
je d n o cześn ie  tw ierdzi, ż e  są i że  ich nie ma. P iérw sza  
p o ło w a  d z ie ła  kończy  s ię  tém, że: , , przez w ybory po- 
w s z e c h n e  Napoleon III p rzy ró s ł  do ziemi francuzkiéj  
i za p u śc i ł  w  nią korzen ie  jako dąb stuletni, którego  
g a łę z ia m i  są: senat, c ia ło  p ra w o d a w cze  i rada stanu.  
Dzięk' w ybrańcow i ośmiu milionów, druga p o ło w a  d z ie 
w ię tnastego  wieku sk o ń czy  s ię  lepiéj niż s ię  z a c z ę ła .” 

P r z y s z ło ś ć  jest  w ię c  zap ew nion a , i w szy s lk o  idzie  
jak  najlepiéj? Bynajmniej: autor zap rzecza  temu w  dal
szym c iągu . To co jest ,  jest n iezav/odnie  dobre, ale  
nie zupełn ie .  „Potrzeba k on ieczn ie ,  m ów i doktor, do
m agać s i ę ,  z winnym respektem ,' niektórych zmian  
i u lepszeń  w  praw ach  w y w o ła n y ch  n ie szcz ęśc ia m i kra
ju .” Daléj Veron c ie sz y  s ię  „ ż e  huragany system a-  
tycznéj o p o ż y c y i ,  i burze k o a licy l,  nie huczą  nigdy  
w  umiarkowanéj strefie c ia ła  p r a w o d a w c z e g o ”; na na- 
stępnćj za ś  karcie  m ówi, ż e  „ c i s z a  sprzj'ja myśleniu  
jeże li  w ię c  s ię  objawi jak i z ły  prąd w opinii pubhcznéi’ 
b ęd zie  to wina milczenia prasy.” W końcu w oła ;  „Mil
czen ie  dzienników  i ograniczona w ła d z a  c ia ła  prawo



d a w c z e g o ,  oto n iebezp ieczeń stw a  z a g r a ża ją c e  Francyi 
tak -teraz jak  na p r z y s z ło ś ć .”

Jakże p o g o d z ić  to w szy stk o ?  Za ktôrém ze  zdań  
autora s ię  o św ia d c z y ć ?  W ypada-li u tysk iw ać z  nim ra
zem na m a to m ó w n o ść  prassy  francuzkiéj, c z y  c ie sz y ć  
s ię  Olimpijskim spokojem  c ia ła  p ra w o d a w cz eg o ?  To 
już do nas nie n a leży .  C zekając aż s ię  sam autor zd e 
cyduje, zapisujem y tu kilka s łó w ,  któremi jeden  z naj
d ow cip n iejszych  dzienników  paryzkich definiuje k s ią ż 
kę Verona:

„O ù  e n  s o m m e s - n o u s ?
—  Vous en êtes au radotage , mon pauvre docteur! 
Si vous p osez  la question de cette  autre manière:

Où a l l o n s  n o u s ?  on vous répondra d’une vo ix  u n a 
nime:

—  Ah! malheureux! vous n’allez pas à la p o s té 
rité!”

Monitor o g ł o s i ł  raport z ło ż o n y  ministrowi o ś w ie -  
cenią p r iez  kojmis§yą w y zn a czo n ą  do rozdania prem iów  
za najlepsze d z ie ła  dram atyczne przedstaw ione w  tea 
trach paryzkich w  fiiągu z e s z ł e g o  roku. Członkami  
komis^yi są: pp. Lebrun, Mérimée, Scribe, Nisard, D ou-  
cet, Rolle, Teofil Gautier, Edward Thierry, Sainte-Beuve
i Cabanis. P rezy d o w a ł  p. Baroche prezes  rady stanu,  
pan Sainte-B euve u k ła d a ł  raport. N iniejsze sp ra w o 
zdanie  c iek a w e  je st  jak o  pog ląd  oficjalny reasum ujący  
ca ło ro c zn e  prpce dram aturgów francuzkich . N a jw y ż
szy  sąd, jal î o nich w y d a ł  pąryzki areopag  literacki  
wydaje napi s ję  ze  w s z e c h  w z g lę d ó w  z a s łu g iw a ć  na 
u w agę; p iątego  przytapzamy tu w  c a ło ś c i  raport pana  
SajntjB-Beuve, który brzmi ja k  następuje;

„P an ie  m inistrze.” 
, ,K om issya, któréj p o ru czy łeś  w s k a z a ć  z pom iędzy  

d z ie ł  dram atycznych n ades łan ych  na konkurs i przed



staw ionych  w  1855 roku, n a jgod n iejsze  nagrody, nazna-  
czonéj ministeryalnym dekretem z 12 października 1851: 
ma za sz c z y t  p rzed ło ży ć  w a szé j  ex c e len cy i  rezultat  
prac i obrad sw o ich .

„Kom issya w z ię ła  naprzód pod r o z w a g ę  sztuki  
cztero lub p ięc io  ak to w e ,  przedstaw ione w  T h é â t r e  
F r a n ç a i s ,  które z y s k a ły  p ow od zen ie ,  oraz o d p o w ie 
dzia ły  poniekąd w szystkin i pożądanym  warunkom u c z c i 
w e g o  celu  i św ietnćj reprezentacyi.

„Z a sta n o w iw szy  s ię  nie bez p ew n eg o  zad ow olen ia  
nad dw iem a sztukami, jedną d o ść  efek tow n ą , a le  nadto  
pow ildanćj in try g ii  naciąganćj n iora lnośc i(L a  J o c o n d e  
Paw ła  Foucher), drugą subtelną i m iłą , zap ew n e moral
ną w  gruncie, ale lekką co  do formy (Puéril e n i a d e m e u -  
re, Oktawa Feuillet), kom issya w z ię ła  pod sz c z e g ó ln ą  
rozw agę  kom edyą napisaną z w ie lk ą  ła tw o śc ią ,  oraz  
z rzadką już dziś  prostotą i humorem.

„ L e s  J e u n e s  G e n s  pana Leona Laya są m iłem  
pow tórzen iem  u lubionego tematu starych kom edyj,  
w  których p rzedstaw iano z a w s z e  d w ó ch  o jcó w , lub 
dw óch  wujów: je d n eg o  co p o b ła ża ,  drugiego  co karci,  
na to, żeb y  o sta teczn ie  w y k a za ć  k orzyśc i  ła g o d n e g o ,  
a w ady  sro g ieg o  obchodzen ia  s ię  z m ło d z ieżą .  Z a 
chw alany  i po lecany  ten sposób  ła g o d n e g o  p o s tęp o w a 
nia je s t  zdaniem  naszem  bardzo w zg lędn y: p ow od zen ie  
je g o  za leży  c a łk o w ic ie  od dobréj natury d ziecka . P o 
stępow anie  takie udaje s ię  w  rodzinie cza sem , w  te a 
trze z a w sz e .  Trzeba za p ew n e ,  jak  m ów i p rzy s ło w ie ,  
żeby  m ło d o ść  w yszu m ia ła ;  ale taka m oralność nie o d 
pow iada ce lo w i w sk azan em u  przez dekret ministra; pan  
Laya moralizuje o jc ó w  nie syn ów , a skutek téj m ora l
ności taki, że  skoro skarcony rano za  ja k ie ś  p rzew in ie
nie syn, przyjdzie w ie c z o r e m  z ojcem na przedstaw ie
nie M ł o d y c h  l u d z i ,  zapyta go  n iezaw od n ie  z p o u fa 
ło ś c ią  upow ażnioną n o w o czesn y m  obyczajem: „Po-



w ie d z ż e  mi teraz, papo, kto z nas d w ó ch  m ia ł słu*  
szn ośó?  W idzisz  w yraźn ie  ż e  ja!”

„Dla p o w y ższy c h  w z g lę d ó w ,  kom issya  ch o c ia ż  
oddaje w sze lk ą  sp ra w ied l iw o ść  talentow i autora, i z a 
c h ęc a  go  s z c z e r z e  do rozwijania tak znakom itych z d o l
n o ś c i ,  nie m o g ła  je d n a k ,  z wielkim  s,wym żalem ,  
o ś w ia d c z y ć  s ię  o sta teczn ie  za je g o  d z ie łem , i przyznać  
panu Laya rządow ej nagrody.

„W  innych teatrach, kom issya zn a la z ła  w ie le  sztuk  
za s łu g u ją cy ch  na rozbiór, ale p rzédew szystk iém  za ję ła  
s ię  kom edyą uderzającą  tak z pow odu sw éj s ła w y ,  jak  
niemniej z pow odu m ło d o śc i  i d o jrza ło śc i  talentu au to
ra: kom edyą, która n iezaw odnie  je s t  najznakom itszą  
z  sztuk p rzedstaw ionych  w c iągu  u b ie g łe g o  roku.

, , D e m i - M o n d e  Alexandra Dumasa syna, b y ł przy
s ła n y  na konkurs. Kom issya, któréj każdy  c z ło n e k  
ujęty odrazu zd o ln ośc ią  m ło d eg o  pisarza rad b y ł tylko 
ch w a lić  praw dę, d ow cip  i uderzającą energ ią  j e g o  k o 
medyi, w strzym ała  s ię  jedn ak  od indywidualnych s ą 
d ó w , i p o c z ę ła  u w a ża ć  sztukę z w y z n a c z o n e g o  sobie  
przez w a s z ę  ex ce len cy ą  stanow iska .

„O w P ó ł  ś w i a t ,  ow a  sfera d łu g o  n ieokreślona,  
źle  zdefiniowana, n iepew na, d w u zn aczn a , która w r e 
sz c ie  otrzym ała w ła ś c iw ą  nazw ę; ta prowincya o n ieo 
zn aczonych  g ran icach , której geografią  sk reś l i ł  Du
mas; je s tż e  przedmiotem nadającym s ię  do lekcyj moral
nych? Jest nim bezw ątp ien ia . Jeżeli  w  p oprzedzają
cych  sztukach  teg o ż  rodzaju, sama natura scen  i obra
zó w  sz k o d z i ła  mąjącćj z nich w yniknąć nauce; jeże l i  
przykład b y ł  zaraźliw y  na p iérw szy  rzut oka, i n a g ły  
pow ab d z ia ła ł  piérwéj niż wstręt: to sztuka Dumasa  
w c a le  różne czyni w rażen ie . Autor po m istrzow sku  
umiał u ch w y cić  i zetrzéó  fa łsz y w y  pokost u czc iw o śc i ,  
którym s ię  pokrywa ten św ia t  d w u zn a czn y ,  z a w sz e  
p ragnący n a le żeć  do tego , co  nim gardzi.  Tutaj autor



nie w y s ta w i ł  ga leryi d rażn iących  zm y s ły  obrazów , ale 
odkrył zepsu c ie  serca  i sk a żen ie  ducha.

, ,Ć z ło n k o w ie  kom issyi zgodzili  s ię  w szy sc y  na 
p raw dziw ą z a s łu g ę  sztuki w  tym punkcie; oddali oraz  
sp ra w ied liw o ść  czterym piérw szym  aktom, które są  wy» 
borne, p e łn e  prawdy, dowcipu i kom iczn ośc i  w yrwanéj  
z ż y c i a .  K o s z y c z e k  b r z o s k w i ń  (znane p orów na
nie kobiét do brzoskw iń),  niemniéj w yborny w y d a ł  s ię  
cz łonkom  kom issy i jak  ca łem u  światu: jestto jedna  
z tych scen  n a z a w s z e  p ozosta jących  w  pamięci; scen,  
które usprawiedliw iają  o w ę  definicyą dobréj komedyi, 
że jest  d z i e ł e m  s z a t a ń s k i ć m  czyli p łodem  g en iu 
szu, śm iechu i szyderstw a. P o w y ż sze  sądy  w ięk szć j  
l iczby c z ło n k ó w  nader przychylne dzie łu ,  a opierające  
s ię  na niechybnym w stręc ie ,  jaki k o n ieczn ie  w y w o ła ć  
muszą w  u m ysłach  praw ych ohydne w izerunki b o h a te 
rów P ó ł - ś w i a t a ,  o sta teczn ie  dadzą s ię  streścić  
w  tych kilku s ło w a ch :  , ,Jestto sztuka, na którą o jc iec  
nie zap row adzi córki, ale zaprow adzi syn a .”

W sze lak o  nie w s z y s c y  cz ło n k o w ie  byli tego  zd a-  
nia:.niektórzy przeczy li ,  a żeb y  w ierny  obraz tego  po
d łe g o  św iata  m ia łw y w r z ć ć  skutek moralny; zarzucali,  ż e  
naw et najszkaradniejsze figury sztuki mają j e s z c z e  
w iele  powabu; ż e  gust w id zó w  nie z a w sz e  je st  zdrowy;  
że  przedstaw ianie  sztuk takich je st  raczéj szk o d liw e  
niż pożyteczne; ż e  w końcu, tak ży w y , n ag i,  a zarazem  
tak zab aw n y  obraz przyw ar t e g o c z e sn y c h ,  p raw dopo
dobnie m o że  o s ię g n ą ć  wprost p rzec iw n e  skutki: z a 
miast napraw iać, g o r s z y ć  ludzi.

„Inni, zapatrując s ię  ze  stanow iska  n a zn a czo n eg o  
komissyi, zarzuca li  nadto, ż e  o d d a w sz y  należytą p o 
c h w a łę  talentow i autora, ni/e można w  dzie le  j e g o  d o 
patrzeć innéj intencyi prócz intencyi m alowania: że  
zrobił w ierną w y s ta w ę  tego  co w id z ia ł ,  ż e  taki a ;iie 

je s t  charakter téj sztuki, i ż e  osta teczn ie  nie m o
żna w id z iéé  w  D e m i - M o n d z i e  nic, prócz w y b o rn e



g o  m a lo w id ła , za p ew n e  g o d n eg o  p o ch w a ły ,  ale nie  ̂
nagrody, gd yż  ta przeznaczona je s t  d z ie łu  w c a le  innéj, 
natury, dzie łu  m ającem u  'cel wyraźny, o którym autor 
P ó ł - ś w i a t a  nie m yśla ł  bynajmniéj.

„Jakoż p aragraf czw arty  dekretu ministeryalnego  
mówi: , ,P ięć  ty s ięcy  franków będą p rzyznaw ane co  ro
czn ie  jako premium autorowi sztuki w e  czterech  lub 
pięciu  aktach w ierszem  lub prozą napisanéj i przedsta-  
wionéj w  Paryżu w c i ą g u  roku, któréj t r e ś ć  m o r a l 
n a  p o s ł u ż y  z a  n a u k ę  k l a s o m  r o b o c z y m  p r z e z  
p r o p a g o w a n i e  i d e i  z d r o w y c h  i s t a w i a n i e  b u 
d u j ą c y c h  p r z y k ł a d ó w . ” Odczytanie p o w y ż s z e g o  
paragrafu p o ło ż y ło  koniec dyskussyi,  poczém  kom is-  
sya jed n o zg o d n ie  p rzesz ła  do innego przedmiotu.

„ P o z o s ta w a ło  j e s z c z e  kilka d z ie ł  g od n ych  uw agi:  
naprzód bardzo ładna  komedyjka now oroczn a , natchnio
na g łęb o k iśm  czuciem  i w z n io s łą  myślą (Je d î n e  c h e z  
m a  m è r e  przez p. Decourcelles) ,  następnie w ielk i d ra 
mat silnie zbudow any, p e łen  ł e z ,  sro g o  od p ok u tow a
nych g r z e c h ó w ,  i cnot k w itnących  b ezw iedn ie  (L e 
M é d e c i n  d e s  E n f a n t ,  przez p. Dennery). Ten o s ta 
tni utwór, k tórego  w ę z łe m  jest  cu d zo łó s tw o  sp e łn ion e  
d aw nief i nie w c h o d z ą c e  w  a k cy ą ,  o k a z a ł  s ię  prawie  
jednakiéj treści, jak  d z ie ła  nagrodzone lat poprzednich;  
co  s ię  zaś  tyczy ś l icznej nów orocznéj komedyjki, p rze 
sadą byłoby n adaw ać jéj w a g ę  zbawiennéj nauki.

„O stateczn ie , kom issya po g łęb o k ić j  ro zw a d ze ,  
nie bez przykrości w yznać  je s t  zm uszoną , iż nie zn a la 
z ła  d z ie ła  od p o w ia d a ją ceg o  warunkom m inisteryalnego  
dekretu. Jestto fakt bolesny: a lbow iem , k iedy  państwo  
w y zn a cza  nagrody, dla sam ego  przykładu powinny  
one zn a lézé  odpow iednich  ^pisarzy; jednak , mimo naj
szc zer szy ch  c h ę c i ,  po śc is ły m  ex a m en ie ,  kom issya  
sumiennie postąp ić inaczéj nie m o g ła .  Dodać atoli 
musi, ż e  odm ów ien ie  nagrody  nie pochodzi z braku 
utalentowanych pisarzy, ale raczéj z kierunku tych ta-



Jentów, który nie sp o tk a ł  s ię  z duchem dekretu, co  
w s z a k ż e  n iem oralności ich  w c a le  nie d ow od zi.

„ Z a s ta n o w iw sz y  s ię  bliżój nad dekretem z d. 12 
października 1851 r., komissya mniema, ż e  o k o liczn o 
śc i  s p o łe c z n e  zu p e łn ie  różne  dzisiaj od tych, ja k ie  b y 
ły  w tedy , n a k a z y w a ły b y  m oże przem ianę n iektórych  
paragrafów  dekretu. S za n o w n y  minister, który w y z n a 
c z y ł  w  1851 roku n a g ro d ę  dram atyczną, za lec a ją c  au to
rom pew ną d ą ż n o ś ć  moralną, jak o  naukę potrzebną  
w  owój chw il i ,  c z y n i ł  lo dla zró w n o w a żen ia  s i ły  p c h a 
jącej u m ysły  w  sen s ie  odwrotnym .

„K iedy  s p o łe c z n o ś ć  by ła  nieustannie zagrożon a  
upadkiem i ch y li ła  s ię  ku jednćj stronie, nic d z iw n eg o ,  
że  w ła d z a  silną ręk ę  p o ło ż y ła  na przeciw nej. Dziś k ie 
dy w ed le  pam iętnego w yrażen ia ,  piramida zo s ta ła  od
w rócon ą  i p ostaw ion ą  w ła ś c iw ie ;  k iedy s p o łe c z n o ś ć  
osadzona na szerok ić j  p odstaw ie  o d zy sk a ła  straconą  
ró w n o w a g ę :  s łu sz n ie  by łob y  i w  n agrod z ie  dramaty
cznej p rzyw rócić  rz ecz o m  w ła ś c iw ą  n a z w ę ,  z a c h ę c a ć  
do teg o ,  co b y ło  w e  w szy s tk ich  w ie lk ich  epokach  
c h w a łą  um ysłu  i zarazem  m oralnośc ią  sztuki, tojest  
starać s ię ,  a żeb y  sztuka by ła  s z t u k ą  w  n a jw y ższćm  
zn aczen iu  teg o  s ło w a ,  z a w s z e  szczy tn ą ,  ch o ć  pod r o 
zmaitą formą: tragedyą, lub dramatem rym owanym , albo  
w y so k ą  kom edyą  z w ła ś c iw ą  sob ie  p o tęg ą  i s z c z e r o śc ią .

„K om issya  k o ń c z ą c  p ra cę ,  która tak w  tym, jak  
w  ze sz ły m  roku p o zo s ta ła  b ezo w o cn a ,  nie o d w a ży ła b y  
s ię  w s z a k ż e ,  panie ministrze, w y ra z ić  p o w y ż s z e g o  ż y 
czen ia ,  gdyby nie cz u ła ,  iż tćm uprzedza c h ę c i  i w c h o 
dzi w  m yśl w a sze j  ex c e len cy i .”

, , S a i n t e  B e u v e - ”

— Verdi panuje tej zimy sa m o w ła d n ie  nietylko  
w  teatrze W łosk im , a le  i w  Wielkiej Operze, g d z ie  T r o -  
v a t o r e  przebrany w e  francuzkie stroje i przezw an y  
T r o u v é  r e m ,  zastępuje , jak  m oże  zu p e łn y  brak sztuk

Tom Ï. Manec 1857, 90



n ow ych . Za żadne p ien iądze nie m ożna teraz w  P a 
ryżu u s ty s z é é  innéj muzyki, jak  Yerdego: Verdi z fran- 
cu zk ą , Verdi z w io s k ą  przypraw ą, w s z ę d z ie  i z a w s z e  
Verdi'. To system atyczn e  p rześ la d o w a n ie  pub liczno
śc i  Verdim, nie je s t  k on ieczn ie  dobrze obm yślanym  
środkiem pozyskania  mu uspionéj sympatyi Paryżanów ;  
mimo najętych  k la sk a czy  i mody, która po sa lonach  
sp ra w ę j e g o  adw okatuje , coraz w ię k s z e  n iebezp ie
cz eń s tw o  z a g r a ż a ło  ch w iejącej  s ię  s ła w ie  mistrza, i nie 
w ie d z ié é  na czém  b y ło b y  s ię  sk o ń c z y ło ,  gd yby  jeden  
z  nieznanycłi w  Paryżu sy n ó w  jeg o :  R i gO 1 e t t o ,  na- 
g łe m  ukazaniem  s ię  sw ojém  ro zd ą sa n y ch  s łu c h a c z y  
nie udobruchał.

R i g o l e t t o  przedstaw iony  św ie ż o  w  sali Venta- 
dour, p odob a ł s ię  tu w iç c é j ,  niż w szy s tk ie  inne utwory  
V erdego. W ykonany p rzez s ła w n y c h  śp ie w a k ó w ;  jak  
Mario, Alboni i Frezzollin i,  ob ud ził  kilka razy jeden  
z tych rzecz y w is ty ch  en tu zyazm ów , które dotąd tylko 
sam  Rossini w y w o ły w a ć  umiał. W yznać atoli trzeba, 
ż e  do tryumfu Verdego przyczyniło  s ię  n iem a ło  li
bretto, które ja k  w iad om o, je s t  praw ie  d o s ło w n ć m  t łu 
m aczeniem  dramatu W ik'ora Hugo l e  R o i  s ’ a m u s e .  
T łum acz ten zm ien ił  tylko n azw isk a  o s ó b ,  zresztą  
r z e c z  c a łą  z n ie z w y k łą  librećistom w iernośc ią  p r z e ło 
ż y ł .  Verdi m iał w ię c  obszerne  pole rozw in ięc ia  s w e g o  
talentu. Nigdy za p ew n e  efek tow na i g w a ł to w n a  melodya  
j e g o  s to so w n iejszéj  nie dobrała  sob ie  to w a rzy szk i nad  
g ry zą cą  w e r w ę  rom antycznego  dramaturga, który śmia
łym  polotem myśli n ieraz n ajśm ie lszych  przestrasza .

W operze Verdego rzecz  dzieje  s ię  w e  W ło szech .  
Zamiast Franciszka I-go w ystępu je  k s ią ż ę  Mantuy; Bian
ka zo w ie  s ię  Gilda; b łazna  Trybuleta p rzezw a n o  Rigo-  
lettem ; zbir Saltabadil przybrał pseudonim  Sparafu- 
czyla .

P iérw szy  akt przedstaw ia  bal dworu; p rzepy
szn e ,  rzęs is to  o ś w ie c o n e  sa le  napełn ia  tłum postrojo-



nycłi dam i m ężczyzn ; m uzyka gra p i a n i s s i m o  sk o 
czne  kadryle; g ło ś n e  śm iech y  zr ęc z n ie  w p lec ion e  
w  cichą  m elodyą, odzyw ają  s ię ,  jak  chóry rozpusty; 
s łu żb a  roznosi na z ło ty c h  tacach  z ło te  puhary z w i 
nem; przez okna za g lą d a  dzień  blady... w ew nątrz  tańce,  
hulanka, sw a w o la . . .

Czytelnicy przypominają sob ie  lę  k ró lew sk ą  u cz tę ,  
pełną  św ia t ła  i ko lorów , którą Hugo u gru p ow ał na-  
k szta łt  bankietu V e ro n eza ,  a na tle jéj w y m a lo w a ł  
Franciszka I-go; przypominają sob ie  za p ew n e  o w e  s a -  
turnalia ro z p o c zy n a ją ce  p iérw szy  akt dramatu, bo
i k i ó i  m ó g łb y  zap om n iść  i bal ten, i teg o  króla z ry- 
cersko-kom icznym  nosem , p od ob n ego , jak  dwi e  krople  
w od y  do u k oron ow an ego  Fauna z obrazu Tycyana: k ró 
la, który .w śród  grona rozpustnic, w śród  palącój atm o
sfery g o rą cy ch  w estch n ień  i spojrzeń  p łom iennych,  
s z c z ę ś l iw y ,  jak  b ó g  pogański,  roztapia s ię  w  złotym  
ob łoku  i w  zachw ’y c ie  m ów i do s w e g o  b łazna:

„Wszystkiem -władać, *
Cliciéé wszystkiego,
I wszystko posiadać...
Jakże miło, Trybułecie,
Jakże błogo żyć na świecie!”

Muzyka V erdego oddaje dobrze pijane r o z k o ły s a 
nie téj uczty , w ypraw ionej na s z c z y c ie  w sze ch p o tęg i:  
ustęp, w  którym orkiestra gra' pocichu  menueta, a k s ią 
ż ę  gromkim g ło s e m  śp iów a  pieśń rOzpusty, je st  bardzo  
e fek tow y . W o g ó le  p iérw szy  akt różni s ię  tém od  
innych kom pozycyj V erdego, ż e  zaw iera  w’iele zw ro -  
tów  jasn ych , które brzmią d o ść  w yraźn ie  i harmonijnie,  
żeb y  je sp am iętać  niożna, zanim utoną w  ogólnej n a 
w a łn ic y  tonów.

S k o c zn o -szy d er czą  nutę, którą podają sob ie  na-  
przemiany orkiestra, chóry  i so la ,  przeryw a przybycie  
sk rzy w d zo n eg o  ojca . P ieśń  j e g o  smutna i p ow ażn a  
przypomina chór p ogrzeb n y  odpow iad ający  na sza lon ą



zw ro tk ę  Cenara w  Lukrecyi:  „ l a  g i o j a  d e l  pro-  
f n o .  e f u m a  p a s s a g e r . ”

Drugi akt rozpoczyn a  zm ow a Rigoletta zę  zbirem  
prow adzona  urw anem i s ło w y ,  z których k a żd e  rani jak  
żą d ło  osy; posępna  muzyka wtóruje jéj w ybornie . Pod
cz a s ,  k ied y  Sparafuczyl ofiaruje sw ój sztylet na u s łu g i  
Rigoletta, orkiestra roz tacza  pogrzebny  temat, w  k tó 
rym v io len cze lle  p ła c z ą ,  mruczą basetle ,  a ponad nimi 
ja k a ś  z ło w r o g a  nuta c ią g le  klnie i j ę c z y ,  lub urwanemi  
d zw oni tony, co brzmią g łu c h o ,  jak  p oca łun k i an io ła  
śm ierci.

P ojaw ien ie  s ię  Gildy rozw idnia  s c e n ę :  córka  
Rigoletta, którą Frezzelin i z n iew ym ow nym  p rzedstaw ia  
w d zięk iem , b ia ła  i sm u k ła ,  jak  tuberoza , w iotka  jak  
szarfa  g a z o w a ,  sch o d z i  po sch o d a ch  i rzuca  s ię  
w  ob jęc ie  ojca. Ten, trącony sk rzy d łem  an io ła ,  staje  
s ię  dobry i ła g o d n y ,  jak b y  n igdy  m yśl zbrodni nie p o 
s ta ła  w  je g o  duszy; na s ło d k ą  nutę śp iów a s ieroc ie  
o m atce, co  ją  odum arła  w  kolebce; zaklina, żeby  ni
gd y , n igdy  nie w y c h o d z i ła  sam a, n igdy  nie o d s ło n i ła  
ciem nego  w elonu , co  ją  za s ła n ia  światu: bo św ia t  to 
k a łu ża  pełna  sprosnych  p otw orów  cz y h a ją cy ch  na  
n iew in n o ść .  Zakochana Gilda odpow iada na o j
co w sk ie  napomnienia św iergotan iem  tę sk n ią c e g o  za  
w o ln o ś c ią  ptaka. Duet p ow tarza  d y a lo g  dramatu; z a 
ch o w u je  w szy s tk ie  w lb racye  czarującój poezyi; je s t  
wiernym jéj ce lem . J a k w L l e d e r  o h n e  W o r t  S zu 
berta, tak tutaj, k a żd y  ton ma od pow iedn ie  s ło w o .

Toż samo w sp ó łza w o d n ic tw o  muzyki z p oezyą  
uderza w  sce n ie  k s ię c ia  z Glldą. P o d c z a s ,  k iedy niby  
zak o ch a n y  k s ią ż ę  śp ie w a  natarczyw ą  Gavatinę „E i l  
s o l  d e l  a n i m a ,  l a  v i t a  e a m o r é , ” s łu c h a c z  m im o
w oln ie  powtarza w  myśli strofę Wiktora Hugo:

„Patrz na mnie. O! Bianko, milośii słońcem duszyl
Ciepło jego jui czu(! musisz, droga!
Najmilsza! Twój Inby szczęście ci przynosi,



Szczęście, co tam  stało nieśmiałe u proga.
Życie, to kwiat; miłość— miodowa krynica;
To z orłem połączona w niebie gołębica,
To drżąca grącya ná sile oparta.
To twoja dłoń w mojej zapomüiana, Bianko!
Ach kochaj muie, zlituj się czarowua niebiankol”

Arya Gildy, po odejśc iu  księcia: C a r o  n o m e  c h e  
i l m i o  c o r ,  je s t  jednym  z najp iękn iejszych  klejnolów  
opery. Nic w y ra źn eg o  ani o k reś lo n eg o  w  téj nadpo-  
w ietrznéj nucie; sąto jakby rzucon« przypadkiem k ro 
ple m elodyi,  które spadając, krystalizują s ię  i tw orzą  
jak ieś  p iękne d z ie ło  sztuki, a raczej delikatny stalaktyt,  
którego rzeźb iarzem  natura. Mianowicie k on iec  aryi 
roztapia s ię  b ło g o  w  oddaleniu: d z iew czy n a  z lampą  
w  ręku w racając  po sch o d a ch  do domn, b ierze p r z e c ią 
g ły  tryl, który s ię  p rzed łu ża  I drży, ja k  św ia t ło  la m 
py, w raz  z niém s ła b n ie  na każdym  sch o d z ie ,  nare
szc ie  znika w  d z iew iczy m  pokoiku. Zaledwie zn ik ła ,  
przybywa zam a sk o w a n y  chór dworaków', który śp léw a  
szyd erczy ,  urywany kwintet bardzo oryginalny; g ło s y  
spotykają s ię  tu jak  ż e la z o  z krzem ieniem , tony jak  
Iskry s ię  sypią I g a sn ą  na czarném tle pieśni.

Akt trzeci je s t  nader patetyczny: Rigoletto  po w y 
kradzeniu córki przybywa na p ok oje  z ro zp a czą  w  ser
cu, a śm iechem  na ustach; śp iéw  je g o  brzmi g łu c h o ,  
jak  pokryty krepą bęben  n a-p ogrzeb ie ,  śm iech  p rze ra 
ża ,  jak  zgrzytan ie  zębó\x . Kiedy z a ś  zhańbiona córka  
przyb iega  I kryje zrumlenioną tw arz w  ło n o  ojca, a ten 
z w ielką  ro zp a czą  rzuca na g ło w y  p o ch leb có w  straszną  
k lątw ę „ C o r t i g i a n i ,  v i l  r a z z a  d a n n a t a ! ”— w tedy  
b łazen  w  olbrzyma urasta.

Potém następuje sp o w ied ź  córki, a po niéj przy
s ię g a  zem sty  Rigoletta: sp ié w  straszny, od k tórego  
trzęs ie  s ię  sala. Aryi wtóruje s la b y  ję k  Gildy b łagają -  
céj o p rzebaczen ie  dla u w od zic ie la .  Duet len jest  ja k 
by w a lk ą  l i t o ś c i  z n i e n a w i ś c i ą ,  któréj m śc iw ą  
rę k ę  daremnie jéj s ła b e  pow strzym ują  d łonie.



W ostatnim a k c ie  dek oracya  takaż sam a, jak  
w dramacie: na prawo karczm a, przodem  puste w y
b rzeże ,  poza którém w id a ć  p łyn ącą  S ek w a n ę .  K sią 
ż ę  zw abiony w d zięk am i szynkarki,  w ch o d zi  śp iew ając  
po w ło sk u  s ła w n y  w ierszyk , który F ranciszek  1-szy  
w y p isa ł  dyamentem na szyb ie  w  p a ła cu  Chambord:

„Souvent femme varie,
Bien fol est qui s’y fie.

Une femme souvent 
N ’est qu’une plume au vent.”

P od czas  k iedy k s ią ż ę  z a le c a  s ię  M agdalenie, Rigo-  
letto pokazuje  Giidzie przez szparę  jćj n iew iern ego  k o
chanka. Z różnorodnych  u czu ć  tych czterech  osób  
Verdi u ło ż y ł  nader dramatyczny kwartet, który zn aw cy  
najwyżćj cenią  z ca łć j  parlycyi Rigoletta: k s ią ż ę  śp iew a  
s w o je  m iłostk i,  Magdalena odpow iada mu w y zy w a ją cy m  
śm iechem , Gilda jak  b iały  an io ł  p ła c z e  sw y ch  sk rzy 
d e ł  z łam an ych , Rigoletto z ło r z e c z y  i ob iecuje zem stę .  
Efekt je st  ogrom ny; śm iech  szynkarki przeplatają jęk i  
m ęczenn icy ,  a krzyk n ien a w iśc i  pada ja k  ca łu n  i g łu s z y  
lekkom yślną  p iosnkę rozpustnika. Symfonia to w a rzy 
szą c a  temu kw arte tow i w yraża  burzę. R z e c z  godna  
u w a g i ,  ż e  Verdi w b rew  sw em u zw y cza jo w i nie starał  
s ię  tu o harmonią n a ś la d o w c z ą :  bardzo s z c z ę ś l iw ie  
natchniony nie p rzed sta w ił  burzy materyalnéj, nie na
ś la d o w a ł  o d g ło su  grzm otów , gradu, w ichru i t. d.; ale  
o d d a ł raczéj burzę w ew n ętrzn ą  miotającą w  téj chw ili  
sercem  bohaterów  sztuki, burzę, z któréj w y p a d ły  grom  
zabija— niestety! n iew innego.

Ten kwartet i ta burza n ieza w o d n ie  najp iękniejsze  
z m nogich  u tw orów  Verdego, z jed n a ły  mu n areszc ie  
uznanie sto licy  św iata ,  bez k tórego  mistrz w ło sk i  mimo 
europejskiéj s ła w y ,  c z u ł  s ię  z a w s z e  n iew yzw olon ym  
w y zw o lo n ć j  sztuki czeladnikiem .

Uczony francuzki, pan Lamiral, o g ł o s i ł  n iedaw no  
w B u l l e t i n  d e  l a  S o c i é t é  d’e n c o u r a g e m e n t  zaj



mującą w ia d o m o ść  o ło w ien iu  p ere ł.  Podajem y ztamtąd  
niektóre s z c z e g ó ły ,  jako dające n a jdokładnie jsze  p o ję 
c ie  o stanie obecnym tój m ało znanój g a ł ę z i  przem ysłu.

Lamiral opow iada  naprzód jak  s ię  tw orzą  perty.  
Chcieliśm y już pom inąć ten ustęp w sp o m n ia w szy  na 
ustrojoną w  perły  p iękną p o ło w ę  rodzaju ludzk iego ,  
która nie będ z ie  nam bardzo w d z ięc zn a  za te ob jaśn ie
nia; ale p o w y ż sz y  w z g lą d  estetyczny  p rze w a ży ła  w  nas  
m iło ść  prawdy, przeto o d w a żn ie  do rozłupyw ania  perło -  
dajnych ostryg przystępujem y.

Pom ięd zy  m ięczakam i żyjącem i w  stonćj i stodkićj  
w od zie ,  je s t  pew ien  rodzaj w yd ający  materyą z ło żo n ą  
z d w ó ch  pierw iastków : r o g o w e g o  i w ap ien n ego . Pl;ŷ n 
ten zarazem  z w ie r z ę c y  i mineralny, którym robak w n ę 
trze swojój skorupy bieli, tę że ją c  tw orzy tak zw aną  
p er ło w ą  m ac icę .  Jeżeli  obfitość tej materyi je st  w ielka ,  
zb iega  s ię  ona w  krople, które albo osiadają na muszli,  
albo w  c ie le  ś lim aka pozostają: krople le  są  to perły .  
N a jw ięk sze  i najp iękn iejsze  bywają te, których robak  
z c ia ła  s w e g o  nie w yrzu c ił ,  g d y ż  co rok zb o g a ca ją  s ię  
now ą w arstw ą materyi, i tak rosną przez ośm  do d z i e 
w ięc iu  lat, tojest przez c a ł e  ży c ie  ślimaka; k iedy p rze
ciw nie  te, które przylgną do skorupy, p ozostają  w  ro z
miarze, w  jak i s ię  p ierwotnie skropliły .

N ajgrubsze p ok ład y  p er ło w ćj  m acicy  znajdują s ię  
w  w ielk ich  ostrygach  p o ła w ia n y ch  w  morzu Indyjskićm, 
tak zw an ych  o s f r e a s  m e l e a g r i n a s  m a r g a r i t a -  
c e a s .  P ow ierzchn ia  tych maszli je s t  czerw o n a ,  średnica  
ich d ochodzi siedmiu cali; gru b ość  odtupanćj w ew nątrz  
perłow ój m acicy  w yn osi  cal jeden.

N ajp iękn iejsze  p er ły  p o ła w ia ją  s ię  w  za to ce  Ben-  
galsk ićj,  na b rze g a ch  Cejlanu i w  morzu Indyjskićm.  
Do roku 1795 p o łó w  ten n a le ża ł  do Holendrów; p o d cza s  
w ojen  indyjskich, traktatem zawartym w  Amiens, w raz  
z w yspą  Cejlan p r z e s z e d ł  w  posiadan ie  Anglików.



Ł ow ien ie  p ere ł  w  Cejlanie rozpoczyna  s ię  w  lutym 
a k o ń czy  z początkiem  kwietnia; statki w yp ływ ają
o dziesiątój w ieczo rem  i gnane pomyślnym  wiatrem,  
przybywają przed w sch o d em  s ło ń c a ,  do ostrygow éj  
ła w y :  rów no ze  dniem nurki rozpoczynają  pracę . ,

Na kazdéj barce jest  z a z w y cz a j  sterpik i d w u d z ie 
stu ludzi: d z ies ięc iu  m ajtków i d z ies ięc iu  nurków , zk t ó r  
rych naprzem iany p ięciu  ło w i ,  a p ięciu  o d poczyw a .  
P rzyzw yczajen i  od d ziec iń stw a dó téj ciężkiój pracy,  
ludzie ci po w ięk szó j c z ę ś c i  rodem z Matabaru, nurkują 
s ię  na d w a d z ieśc ia  do dw udziestu  d w óch  ło k c i .  K ażdy  
nurek dla p rzysp ieszen ia  spadku p rzyw ięzu je  sob ie  do 
prawéj nogi kam ień w  k sz ta łc ie  >głowy cukru, na b io
drach za ś  z a w ie sza  s ia tk ę  do ch ow an ia  ostryg; poczém  
u ch w y c iw szy  s ię  prawą ręką  s y g n a ło w e g o  sznura, k tó 
rego  kon iec  zostaje  w ło d z i ,  a lew ą  nos za tk a w szy ,  spu
szc za  s ię  w  m orze stojący. P rzy b y w szy  na dno, szybko  
zbiera m uszle w  s ia tk ę ,  a skoro tak ow ą napełn i,  c iągn ie  
za sznur s y g n a ło w y  i w raz z p o ło w em  w y p ły w a  na 
pow ierzchnią .

Przed w ieczo rem  ca ła  flota w raea do domu i w y 
ła d o w u je  zd ob ycz .  Każdy w ła ś c ic ie l  zabiera c z ę ś ć  
sw o ję  i rozpośc iera  ją  na m atach. Muszle zostają tak 
p rzez dni kilka na s ło ń cu ,  poczém  rybacy zab ierają  s ię  
do w yd ob yw ania  z nich p ere ł  sposobem  dwojakim: te 
które są  na skorupach łusk ają  s ię  ja k  groch; te za ś  
które w  c ie le  m ięc za k a  pozostają , w yfiadają sam e z j e g o  
cz ło n k ó w  w tym ce lu  ro zg o to w a n y ch  na m ia zg ę  i c e 
dzonych  p rzez sita. Tak w ydobyte perły  szlifują s ię  
proszkiem  z p er łow ej m a c ic y ,  poczém  następuje ich  
klassyfikacya czyli przepuszczan ie  przez num erow ane  
przetaki, w ed le  g ę s to ś c i  których nadaje s ię  cena p r z e 
sianym perłom.

Na w y b rz eża c h  Arabii o k o ło  w ysp  Catify, Dalmy, 
Bahrein i w  zatokach  morza C zerw on ego , handel p er
łam i je s t  bardzo zrraczny: sam  p o łó w  roczny  ok o ło



w y sp y  Bahrèin w y ob râza  p rzesz ło  s z e s é  m ilionów  fran
k ó w  w a rto śc i ,  a p o łą c zo n y  z  produktem w y s e p e k  są s ie 
dnich, d och od z i  d z ie s ięc iu  m ilionów .

W tych stronach p o łó w  uskuteczn iają  w  lipcu i s ier 
pniu, g d y ż  tylko w tedy  m orze je s t  spokojne . Targi na  
p er ły  i p er ło w ą  m a c ic ę  w y ło w io n ą  w  z a t o c e  Perskiëj  
odbyw ają  s ię  w  B a sso rze  i B a g d a d z ie ,  zkąd  p rzez  
Konstantynopol przychod zą  na Z achód .

N ajobfitsze p o ło w y  p e r e ł  b y w a ły  n ieg d y ś  w  m o 
rzach  p o ło ż o n y c h  na w sc h ó d  Ameryki. Zanim H iszpanie  
podbili Mexyk i Reru, p o łó w  o d b y w a ł  s ię  tylko p om ięd zy  
Akapulką a za toką  Tehuantepek; późnićj r o z p o c zę to  
exp loatacyą  na w ie lk ą  sk a lę  o k o ło  w szy s tk ich  w y se p e k  
le ż ą c y c h  w  pobliżu przylądka Panama. P o łó w  p ere ł  
w  łych  stronach b y ł  tak obfity, iż w  kilka lat m izerne  
osad y  rybackie zm ien iły  s i ę  w  k w itnące  i b o g a te  miasta.  
Za panow ania  Karola V, Ferdynanda i Filipa w  c z a s a c h  
św ie tn o śc i  Hiszpanii, Ameryka p o s y ła ła  jéj co  rok za  
p ię ć  m ilionów  f ia n k ó w  pereł: dzisiaj te źró d ła  b o g a c tw  
skutkiem z ł e g o  g o sp o d a rstw a  zn aczn ie  s ię  w y c z e r p a ły .

Z ca łó j Europy tylko S zk o cy a  i Irlandya ło w i  p er ły  
w  sw y c h  w od ach ; rzek i  Perth, Tay, Don, Irt, p iérw széj ,  
a Tyron i D on ega i  drugiéj, d ostarczają  d o ś ć  zn aczn ą  
ich i lo ść .  Kompanie an g ie lsk ie  zbierają m uszle  p er ło w o  
u ujścia  w ym ienionych  rzek  w  c z a s ie  o d p ły w u  m orza .  
P er ły  ir landzkie o d zn a cza ją  s ię  w ie lk o ś c ią ,  a c h o c ia ż  
nie są  ani tak p rzezro czy s te ,  ani tak b ia łe  jak  p er ły  
indyjskie, byw ają  p ła c o n e  po 20 funtów sz ter l in g ó w  
jedna.

S posób  ło w ie n ia  p ere ł  w s z ę d z ie  praw ić  jednaki:  
tojest ró w n ie  u c ią ż l iw y  i n iebezp ieczny . N a jzręczn ie jszy  
nurek nie p ozostaje  pod w o d ą  nad 3 0  sekund; w  c z a s ie  
je d n e g o  p o ło w u  k a żd y  z nich zanurza s ię  p ię tn a śc ie  
do d w u dziestu  razy .  W szystk ie  dotąd  w y m y ślo n e  a p a 
rata ce lem  u łatw ien ia  nuriiom od d ech u , w  użyciu  p o k a 
z a ły  s ię  n iepraktyczne; nauka, która w  XIX w iek u  uła~

Tom I. M atise la s r .



łw i ła  tyle prac trudnych i w y z w o l i ła  c z ło w ie k a  od naj
c ię ż s z y c h  robót, p od z iśd z ień  w  n iczém  nie d o p o m o g ła  
zab ójczem u  rzem io s łu  nurka. Praca tych  ludzi je s t  tak  
c ię ż k a ,  iż każd y  z  nich w y c ią g n ię ty  z  m orza, oddaje  
uszam i i nosem  zn a czn ą  i lo ść  w od y , m ocno krw ią  zafar
bow anej. Nie zd arza  s ię  n igdy , żeb y  który nurek d o ż y ł  
starości: w s z y s c y  umierają m łodo. W pew nym  w ieku  
c ia ło  ich pokryw a s ię  w rzodam i, w zrok  g a śn ie  i w  takim  
stanie o s łab ien ia  n a jc z ę śc ić j  po w y jśc iu  z w o d y  um ie
rają n a g le ,  rażen i apopleksyą . Prócz teg o  zdarza  s ię  
c z ę s to ,  ż e  nurki stają s ię  pastw ą  rek in ów , k tórych  c a ł e  
grom ady zw a b io n e  w idokiem  c z ło w ie k a ,  k rążą  w  tych  
stronach morza.

Pan Lamiral o p is a w s z y  s z c z e g ó ł o w o  smutne rze_- 
m ios ło  nurków , d o w ió d łs z y ,  ż e  los  ich  g o rsz y  od losu  
w y robn ików  pracujących  w  kopaln iach  arszen iku , ż e  nie  
pow inien  i nie m o że  być cierpiany w  n a szy ch  cza sa ch :  
proponuje za s to so w a n ie  do p o ło w u  p e r e ł  podw odnych  
sta tk ów  w yn a lazk u  doktora Payerne, któryto projekt  
ju ż  w z ię ty  pod r o z w a g ę  w  Anglii, za p ew n e  w krótce  
u rzeczyw istn ion y  zostan ie .

Jeden z d z ien n ik ów  brukse lsk ich , które prawie  
b ez  w yjątku są  s tek iem  fa łs z y w y c h  w ie ś c i ,  a c z ę s to  
najpotw orniejszych  p lotek , z a m ie ś c i ł  n iedaw no n a s tę 
pującą w ia d o m o ść  o ukochanym  pieśniarzu  Francyi p. 
D éranger.

„D onoszą  nam , ż e  ce sa r z o w a  E ugenia u zn aw szy ,  
iż  pensya roczna  (1500 fr.) p ła co n a  B éran gerow i p rzez  
w y d a w c ę  j e g o  pana Perrotin nie je s t  dostateczna , k a za ła  
o ś w ia d c z y ć  temuż w y d a w cy ,  ż e  c h c e  p o w ię k s z y ć  pen- 
syą  Berangera do 10,000 fr., ale żąda, ż e b y  poeta nigdy
o tém nie w ied z ia ł ,  co  bardzo ła tw o  da s ię  zrobić, je że l i  
p. Perrotin p o w ić  mu, że  z w ię k sz en ie  d o ch o d ó w  p o c h o 
dzi ze  sp rzed a ży  d z ie ł  j e g o .  Z apew niają , ż o  w y d a w ca  
nie dotrzym ał sekretu, co  nie p rze szk a d z a ,  ż e  Beranger
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przyją ł p ensyą  od c e sa rzo w é j  i p o d z ię k o w a ł  N. Pani 
pięknym listem, w  'klórym przyrzeka , ż e  tylko od niéj 
w sp a rc ie  pobierać b ęd z ie .

„ W ię c  i ly  Bérangerze?! Nie zazd rośc im y  ci ja łm u 
żny, o w s z e m  dow iadujem y s ię  o niéj z e  z to s l lw é m  z a d o 
w olen iem . Teraz m oglibyśm y i z a ś p ie w a ć  podobnie,  
jak  sam ś p ie w a łe ś  u lubieńcom  w ła d z y  w  c z a s a c h ,  kiedy  
ci tylko o ła s k i  lud ow e c h o d z i ło .  B ą d ź że  w ię c  p o z ł o 
c o n y ,  s z c z e r z e  c ie sz y m y  s ię  z tego; u bolew am y jedyn ie  
nad z łóm  w rażen iem , ja k ie  sp raw i na ludzie ,  do zep su c ia  
k tórego n iem ało  s ię  p rzy czy n iłe ś ,  ten w z g lą d  m onarszy  
dla śp ie w a k a  rozpusty .”

Na p o w y ż s z e  doniesien ie  pan Perrotin w y d a w ca  
Bérangera o d p o w ie d z ia ł  następującym  listem, który  
p o w tó rzy ły  najce ln iejsze  dzienniki paryzkie:

Panie redaktorze!
„Jeden  z dzien n ik ów  za g ra n iczn y ch  za p y ch a ją c y ch  

sw o je  kolumny B ó g  w ié  g d z ie  uzbleranemi plotkam i,  
o śm ie li ł  s ię  s z y d z ić  z n a s z e g o  poety  B érangera , w y rzu 
ca ją c  mu, ż e  przyją ł c ich a cz em  pensyą  od ce sa rzo w é j
i nie p o w ie d z ia ł  o tém nikomu, jak b y  s i ę  w s ty d z i ł  s w e g o  
czynu.

„C hociażby  n a w et  moje n azw isk o  nie b y ło  w y m ie 
nione w  tym p aszk w ilu ,  j e sz c z e b y m  m ia ł  o b o w ią zek  
o d p o w ie d z ie ć  w  imieniu Bérangera, który sam n igdy  
na p otw arze  nie od p ow iad a , a le  nie m oże  zal)ronić, żeby  
zań p rzyjacie le  j e g o  nie odpow iadali .

„Oto w  kilku s ło w a c h  fakt, który w  belgijskiéj  
kuźni p lotek  przekuto na o b o s ie czn ą  broń p rzec iw  lu 
dow em u  p o ec ie  Francyi.

„P rzed  kilką m iesiącam i c e s a r z o w a  niespokojna  
o zd row ie  B érangera, p rzy s ła ła  do ninie s w e g o  se k r e 
tarza z p rop ozycyą , ażebym  n a z n a c z y ł  pensyą  roczną  
dla B érangera i podją ł  s ię  w y p ła ca n ia  takow éj p o ec ie ,  
tając mu z a w s z e ,  iż ona z  prywatnéj s zk a tu ły  ęe sa r z o -



w é j p och odz i.  P ro p o zy cy a  b y ła  sz la ch etn a ,  alem  jé j  
przyjąć n ie  m ia ł  praw a: sam tylko B éranger  je  m ia ł.  
Udałem s ię  w ię c  do n ieg o  i za w ia d o m iłem  o ła s k a w y c h  
zam iarach ce sarzow éj;  poeta  o d p o w ie d z ia ł  mi, ż e  p o 
stąp iłem  w  lym raz ie  ja k  b y łem  pow in ien . W krótce po-,  
tóm n ap isa ł  do mnie Hst, w  którym w y ra ża  w d z ię c z n o ś ć  
s w o ję  za  w y so k ie  w z g lę d y ,  oraz dodaje, ż e  n igdy  nie  
b y ł b o g a tszy  ja k  teraz; ż e  n igdy  mniéj jak  dzisiaj nie  
p ra g n ą ł  p o w ięk szen ia  s w e g o  majątku, i ż e  w d z ię c z n o ś ć  
j e g o  tém je s t  zu p e łn ie jsza ,  ż e  nie przyjmuje dobrodziej
stw a , którém g o  z a s z c z y c a ć  chciano .

„Oto s ło w o  w  s ło w o  w szy s tk o ,  co  w  tym interesie  
b y ło  zrobione i p o w ied z ia n e .  Mniemam, panie redakto
rze ,  iż p o d z ie la sz  moje oburzenie p rzec iw  nie podpisa
niu o sz c z e r c y ,  który p o zw a la  sob ie  m ó w ić  B érangerow i  
t y ,  i za rzu ca ć  mu, który n igdy  w ż y c i u  nic od n ikogo  
nie przyją ł,  iż  w y c ią g a  ręk ę  po ja łm u ż n ę .

„ S ą d z ę ,  ż e  n asz  w ła s n y  honor w y m a g a ł  odparcia  
tych  potw arzy , i ż e  przyjemnie panu b ęd z ie  z ło ż y ć  ni- 
niejszem  jed en  h o łd  w ię c e j  c z ło w ie k o w i ,  k tórego  b ez 
in tereso w n o śc i  d orów n yw a tylko j e g o  m iło s ierd z ie  dla  
biédn ych .”

„Perriton, w y d a w ca  p io sn ec zek  D érangera.”

Pan Cap n agrod zon y  ju ż  kilka ra zy  p rzez  A k a d e
mią za prace s w o je  o u czo n y ch  francuzkich , w y d a ł  
E t u d e s  b i o g r a p h i q u e s  p o u r  s e r v i r  à l’h i s t o i r e  
d e s  s c i e n c e s .  K siążka zaw iera  b iografie  pp. Para-  
c e ls e ,  Bernard P elissy ,  Belon i Mikołaja Houël. Nie  
n a d e sz ła  j e s z c z e  ch w ila ,  w  któréj p o w s z e c h n o ś ć  zrozu-  
niié w a g ę  tak ich  stu d yów . Dzisiejsi b io g r a fo w ie  u c z o 
nych  m uszą  s ię  p rzy g o to w a ć ,  ż e  ich  m a ło ,  albo w c a le  
cz y ta ć  nie będą; d la teg o  tćż tak m ało  p isarzy  w e  Fran
cy i  c h c e  s i ę  za jm o w a ć  tak trudnym a n iew d z ięczn y m  
przedm iotem .



— Wyszły Pamiętniki marszałka Marmonfa, księ
cia Raguzy.

—  Pani Sand wydaje w fejletonie dziennika La 
P r e s s e  nowy romans, pod napisem D a n i e l  la;  s ą 
to podane w listach bardzo proste i naturalne opisy 
Włoch. Genialna prostota tych listów dziwnie przy
staje do umysłu zmęczonego nadęłemi frazesami, które
mi zbyt poetyczni wojażerowie uszy nasze rozsadzają.



o SPORACH JURYSDYKCYJNYCH
w  ZAKRESIE SĄDOWNICTWA ZWYCZAJNEGO CYWILNEGO.

W każdym organizowanym kształcie rządu, każda wyosobniona 
władza ma właściwe swe attrybucye, których ani przestąpić ani 
ścieśniać nie powinna. Zasada ta stanowi równowagę polityczną 
władz rządowych i na jéj zachowywania polega jeden z isto
tnych warunków legalnego działania rządu przez wszelkie swe 
organa. Równowagę tę wszakże trudno raz na zawsze ustalić, 
gdyż pomimo wytknięcia promieni granicznych pomiędzy w ła
dzami rządowemi, zawsze wiele przedmiotów przypadać będzie 
na krańcach zetknięcia się dwóch lub więcćj różnych władz 
rządowych.

Pochodzi to poniekąd z istotnéj lub wzglçdnéj niedosko
nałości wszelkich systematów społecznych lub z częstego zbiegu
i mieszania się różnorodnych przedmiotów w jednym i tymże 
samym wypadku, lub z ciągłego rozwijania się coraz nowych 
stosunków społecznych, które różnych władz działanie powo
dują. Kwestye więc o właściwość władz rządowych leżą czę
stokroć w nieprzewidzianéj konieczności, chociaż w nich i inne 
pobudki udział mieć mogą. W e Francyi mianowicie za dawnych 
parlamentów i wieikiéj rady, grand  conseil, z powodu przywła
szczeń tak tych władz jakotóż innych władz zarządu administra- 
cyjnego, żywe toczyły się spory o kompetencyą, o attrybucye,
o ustalenie równowagi między różnemi organami rządowemi.

Spory te nie ustawały w epoce wielkich zaburzeń polity
cznych we Francyi; jakoż po ustanowieniu najwyższego podziału 
rządu na władzę prawodawczą i podległe jéj główne dwa or- 
gąna rządowe władzy administracyjnéj i władzy^ sądowniczój,
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póiapadaíy kolejne ustawy prawodawcze whdzç administracyjną 
od władzy-sądowniczój odgraniczające.

Ku zapobieżeniu zaś temu, ażeby jedna władza w zakres 
drugiéj nie wkraczała i legalności ogólnego porządku nie wi
chrzyła* czyli innemi słowy, ku straży promieni granicznych 
rnigdzy administracyą a sądownictwem pociągnionych, potrzeba 
było tak pewnéj wyiszéj niepodległój władzy, jakotéz pewnéj 
formy postępowania.

Otóż straż powierzoną została radzie stanu, conseil d ’état, 
procédure zaś przepisano pod tytułem sporów juryzdykcyjnych, 
conflits de jurisdiction.

Istotę sporów juryzdykcyjnych pojmowano u  nas zwykle 
jako sprzeczność zachodzącą między administracyą z jednéj, 
a.sądownictweni z drugiéj strony. Mniemanie powszechniejsze 
nie przypuszczało, ażeby mógł powstać spór juryzdykcyjny 
bądźto w zakresie saméj administracyi, bądźto w zakresie samego 
sądownictwa.

Tymczasem, wsystemacie rządu francuzkiego i jeden i drugi 
rodzaj sporu juryzdykcyjnego, iż tak rzekę, podrzędnego istnieje, 
a nawet wyraźny ślad sporu juryzdykcyjnego co do administra
cyi, wyłącznie w jéj zakresie znachodzi się w art. 17 konstytucyi 
Księztwa Warszawskiego, którego dosłowna osnowa jest nastę
pująca:

Le conseil d’etat connoit des conflits de jurisdiction entre 
les corps administratifs et les corps judiciaires, et du conten
tieux de C adm inistration.

Rada stanu rozpoznaje zajścia o juryzdykcyą między wła
dzami administracyjnemi, a władzami sądowemi, tudzież co 
w adm inistracyi p o d  spór podpada.

Wyrażenie bowiem le contentieux de Vadm inistration, 
co V) adm inistracyi p o d  spór podpada, ściąga się wyłącznie do 
wydziału rządowego administracyjnego i do przedmiotów roz
poznaniu sądu spornego administracyjnego  podpadających. 
Co do takich zaś przedmiotów powstać może sprzeczność mię
dzy prostą, zwyczajną władzą administracyjną, a sądem spornym 
administracyjnym o to, czy przedmiot rozstrzygnienia wymaga
jący, ulega bezpośredniój decyzyi administracyjnéj, czy rozpo
znaniu i zawyrokowaniu sądu administracyjnego.

Podobnego rodzaju spory  jurysdykcyjne, jak się nadmieniło, 
podrzędne, powstać mogą i w zakresie samego sądownictwa.



Lćez w systemacie riądowym francuikim w organizmie 
sądownictwa z naczelną władzą sądu kassacyjnego, sporom 
juryzdykcyjnym sądovvym, kwestyom o attrybucyè, kompetencyą, 
wskazanym jest inny  tor postępowania, różniący się od spo
sobu postępowania w sporach juryzdykcyjnych między admini- 
slracyą a sądownictwem zachodzić mogących: dlatego mianowi
cie, że sąd kassacyjny acz jest naczelną władzą sadowniczą, nie 
ma mocy rozsądzania spraw w samym przedmiocie spornym, in  
mérito, in  facto; lecz służy mu tylko attrybucya tłumaczenia 
prawa, interpretatio ju ris , stosownie do wydanéj w r. 1828  
pod dniem 7 lipca ustawy, dawniejszą ustawę względem inter- 
pretacyi praw z dnia 16 września 1 8 0 7  r. zmieniającój.

W  celu objaśnienia formy postępowania w sporach juryz
dykcyjnych sądowych, jakotóż namienionéj ustawy, przede- 
wszystkiém przytoczyć należy, że podług organizacyi sądowój 
francuzkiéj nietyłko sądom appellacyjnym, których we Francyi 
jest 27, lecz i trybunałom cywilnym I instancyi i trybunałom 
handlowym i sądom pokoju, ostatnim jako wydziałom spornym 
służy w pewnych granicach ostateczność wyrokowania.

Od wszelkich różnego stopnia wyroków ostatecznych, 
atoli jedynie w punktach kassacyjnych wyraźnie prawem okre
ślonych, wolno stronom wprost odwoływać się do sądu kassa- 
cyjnćgo.

Sądowi kassacyjnemu zaś służy moc dwukrotnego skaso
wania zaskarżonych drog4 rekursu wyrdków ostatecznych w je
dnéj i tćjże saméj sprawie, a to w tym sposobie: że po odwo
łaniu się strony poraź piérwszy, sąd kassacyjny przekonawszy 
ï iç  o raylném tłumaczeniu i stosowaniu prawa, wyrok kasuje 
i sprawę in  mérito do powtórnego osądzenia sądowi równego 
stopnia odsyła.

Jeżeli sąd ten, albo sąd pokoju, albo trybunał cywilny lub 
handlowy, albo sąd appellacyjny, interpretacyi sądowo-kassacyj- 
néj nie przyjmując, tak samo, jak poprzedni równego mu stopnia 
sąd sprawę osądzi i strona znowu drogą rekursu sie odwołuje; 
natenczas sąd kassacyjny iv połączonych  wszakże wydziałach, 
skoro przy swojéj interpretacyi prawa obstaje, powtórny ten 
wyrok kasuje i znowu sprawę w samym przedmiocie do osądze
nia odsyła, lecz tą rozą już wyłącznie do jednego z sądów ap- 
pellacyjnych, który podobnież jak sąd kassacyjny obowiązanym



jest sprawę w loydziałach  połączonycb rozpozńaćj oraz sartą 
sprawę rozsądzić.

Przypuściwszy więc, ż.e sąd appellacyjny w połączonych 
jak się rzekło wydziałach, nie przyjąwszy interpretacyi prawa 
przez sąd kassacyjny utrzymywanéj, poszedł za zdani«m poprze
dnich dwóch sąd«w: natenczas jeżeli szło o kwestyą kompeten
cyjną, attrybucyjną, o władzę lub właściwość sądowniczą, Spór 
juryzdykcyjny  sądowy jest gotowym.

Skutkiem takiego sporu, zgodny z dwoma poprzedniemi 
wyrokami trzeci wyrok-sądu appellacyjnego jest niewzruszalnym, 
czyli Sianowi rem judicatam . z przewagą nad interpretacyą. 
sądu kassacyjnego; sąd kassacyjny zaś co do kwestyi spornéj 
prawnéj quaestio /w n s, obowiązanym jest złożyć raport P a n u 
jącem u, ażeby mógł być wygotowanym w radzie stanu projekt 
do prawa interpretacyjnego, dla wniesienia go pod rozpoznanie 
i decyzyą zgromadzenia prawodawczego.

Tym sposobem wszelkie spory prawne, quaestiones ju ris  
a tém samém i spory o juryzdykcyą, kompetencyą, attrybucyą, 
w których drogą rekursu i kassacyi, zgodne tłumaczenie prawa 
między sądem kassacyjnym a ogółemi śądownictwai niżfzego nie 
wyłączając appellacyjnego, nie mogło być osiągniętóm, przecho
dzą ostatecznie nie do rady stanu, lecz do kognicyi i rozstrzy- 
gnienia władzy prawodawczéj.

Systemat rządowy francuzki, jak wiadomo, przeniesionym 
został do kraju tutejszego tak mocą konstytucyi Księztwa War
szawskiego z r. 1807, jak skutkiem zaprowadzenia' w następnych 
latach trzech kodexôw francuzkich, a mianowicie: cywilnego, 
procedury t y  wilnéj i handlowego.

Rozpoznawanie sporów juryzdykcyjnych między administra- 
cyą a sądownictwem, jakotéz sporów tego rodzaju w zakresie 
saméj administracyi zajść mogących, należało podług powołanego 
już powyżój arti 17 konstytucyi Księztwa Warszawskiego do 
rady stanu.

Co się tyczy sądownictwa, przepisana dekretem królewskim 
z dnia 3 kwietnia 1810 r. organizacya sądu kassacyjnego dla 
Księztwa Warszawskiego, poruczyła w art. I sprawowanie sądu 
kassacyjnego radzie stanu, W  artykule zaś 19 dosłownie wy
rzekła:

„Gdyby po drügiéj jeszcze decyzyi sądu kassacyjnego ża- 
padł znowu w przeznaczonym do osadzenia wydziale, sądzie lub



trybunale, wyrok, któryby z tych samych powodów co i dwa 
piérwsze był do sądu kassacyjnego zaskarżonym, naówczas wy- 
dziaf, sgd lub trybunał wyrok swój wraz ż wszystkiemi aktami 
do tegoi wyroku należącemi, natychmiast do rady stanu  ode
słać powinien.

Zaś rada stanu  dokładne opisanie przypadku, wytłuma
czenia prawa potrzebującego, bez zwłoki wygotowawszy, N a m
królowi z swoją opinią  do zadecydoioania prześle.

Wydane od Nas króla w takim składzie rzeczy objaśnienie, 
skazując sądom ja k  się rozumieć m a pomienione prawo, czyli 
fo rm a , tém samém otworzy drogę sądowi kassacyjnem u  do 
odesłania pom ienionéj sprawy napowrót do w ydzidłu  sądu 
lub trybunału, od którego przyszła dla skutecznego jéj zała
twienia, stosownie do w yk ładu jna jdu jącego  się w deklaracyi 
naszéj.^

Nie idzie tu o wykazywanie różnic postępowania sądu 
kassacyjnego we Francyi i w byłóm Księztwie Warszawskiém; 
lecz to jak najwyraíniéj się okazuje, że możliwość powstania  
sporów interpretacyjnych, a m iędzy n iem i juryzdykcyjnych, 
w zakresie sądownictwa Księztwa Warszawskiego m iędzy są- 
dem kąssacyjnym , a wszystkiemi innem i sądam i ostatecznie 
wyrokującemi, była przypuszczoną, i że w takich wypadkach 
objaśnienie i tłumaczenie prawa interpretationem juris, roz- 
strzygnienie zachodzącéj kwestyi prawnéj quaestionem ju ris , 
król a książę Warszawski sobie zostawił, z tém nadto zastrze
żeniem, że skuteczne załatwienie sprawy, rozumié się w samym 
przedmiocie in  mérito, podług wykładu i deklaracyi królewskiéj 
nastąpić było powinno: co wszakże mogło wypaść albó na stro
nę sądu kassacyjnego, albo na stronę przeciwnych mu sądów.

W  ciągu wielkich wojen i zmian politycznych zacząwszy 
od r. 1812 , działanie sądu kassacyjnego Księztwa Warszawskiego 
ustało; po ogłoszeniu zaś bytu królestwa Polskiego, w miejsce 
sądu kassacyjnego ustanowionym został wyłącznie dla spraw 
cywilnych sąd  najw yzszéj instancyi,. którego organizacyą rząd 
tymczasowy królestwa Polskiego uchwałą z dnia 21  września 
1815 r. określił.

Lubo taż organizacya sądu najwyższój instancyi w ogólno
ści zachowała procedurę kassacyjną, a naw'et w art. III mo
żność odwoływania się do sądu najwyższśj instancyi od wyro* 
ków ostatecznych wszelkiego stopnia sądów, ściśle do punktów



kassacyjnych wyraźnie w art. 10  organizacyi sądu kassacyjnego 
z dnia 3 kwietnia 1810  r. wyszczególnionych, ograniczyła, je
dnakże pomimo zachowania téj zasady przeistoczyfa w zupełno
ści całą naturę czyli żywotną zasadę instytucyi kassacyjnéj, sta
nowiąc w art. XIX, że sąd najwyższój instancyi po skasowaniu 
zarekursowanego wyroku, sam sprawę in  mérito osądzi, lub to, 
co stan sprawy wymagać będzie, postanowi.

Przez nadanie sądowi najwyższśj instancyi tych attrybucyj, 
przerw aną  została możność wywiązania się między tymże są
dem a niższśm sądownictwem, sporów, jak w ogólności o in- 
terpretacyą prawa, tak w szczególności o attrybucye i rozcią
głość władzy sądowniczój. Sądom pokoju, trybunatom cywil
nym i handlowym tudzież sądowi appellacyjnemu pozostała po
zorna, nic nieznacząca, nominalna ostateczność wyrokowania 
w nadanych im dawniéj granicach; zaś sąd najwyższśj instancyi, 
upoważniony do rozpoznawania wszelkich drogą kassacyi za
skarżonych wyroków ostatecznych, nietylko in ju r e  co do in- 
terpretacyi prawa, lecz oraz co do rozsądzenia spraw w samym 
przedmiocie, in  fac to , in  mérito, stał się rzeczywiście co do 
wszelkich kwestyj prawnych jedyną instancyą sądową, prawdzi
wie ostateczną.

Z téj przyczyny, prawnictwo wykonawcze, jurispruden-  
tia forensis, w ciągu uplynionéj pod wpływem połączenia nie
sfornych z sobą pierwiastków organicznych sądu kassacyjnego 
i sądu najwyższój instancyi, nie mogło żadnych wywołać spo
rów o nienaruszalność władzy sądowniczój w zakresie samego 
sądownictwa, tćm bardziéj, że w przedmiocie sporów' jurysdyk
cyjnych, konstytucya królestwa Polskiego z r. 1815  w artyku
le 73 pod punktem 3 ogólnie li oznajmiła „iż stanowić W przy
padkach o jurysdykcyą” de décider sur les cas de conflit de ju -  
risdiction  będzie attrybucyą rady stanu.

W  tym stanie organicznym sądownictwa krajowego, 
i Najwyższe nadanie statutu królestwa Polskiego z roku 18 3 2  
żadnćj zmiany nie sprawiło, tylko, że ustanowiona statutem tym 
rada stanu, między innemi obowiązkami w art. 29  wyszczegól- 
nionemi, miała sobie poruczone, pod punktem 2 , rozwiązywanie 
sporów jurysdykcyjnych między władzami administracyjnomi i są- 
dowemi w przedmiocie zakresów ich władzy; i że na zasadzie léj, 
organizacya dla rady stanu pod dniem ‘Va4 grudnia 18 3 2  wy
dana, w artykułach od 37 do 48, formę początkowania i postę



powania w  sporach jurysdykcyinych zajść mogących prze
pisała.

Dopiéro Ukaz z doia */j¡, września 1841 roku, którym 
w miejsce rady stami i sądu najwytszéj instancyi warszawskie 
departamenła I X  i  X  rządzącego senatu, oraz ogólne zebra
nie tychże departamentów ustanowionemi zostały, istotne zmia
ny wywołał: w rozwinięciu fcowiem tegoż Ukazu zatwierdzona 
reskryptem Cesarskim z dnia 26 marca 1842, ustawa o war
szawskich departamentach R. S. i ich ogólném zebraniu, nie- 
mniéj o sposobie zanoszenia i rozpoznawaniu skarg na wyroki 
mocą ostatniéj instancyi dotąd wydawane, poddała dotychczaso
wy stan co do attrybucyi, koinpetencyi i władzy sądowniczój 
rośnego stopnia sądów, tak stanowczym reformom, iż nietylko 
możliwość ale nawet konieczność wywoływania i przeprowa
dzenia sporów jurysdykcyjnych w zakresie sądownictwa na,no
wo sle ożywiła.

Cały ogół sporów jurysdykcyjnych względem administra- 
cyl i sądownictjva, z włączeniem nadto przewidzianych sporów
0 attrybucye między władzami duchownemi a sądowemi, oraz 
samemi duchownemi, poruczonym został przez powyższą usta- 
wg w art. 84  i 85  rozpoznawaniu i rozstrzyganiu ogólnego ze
brania warszawskich departamentów R. Ś., a to podług zasad
1 prawideł, przepisanych organizacyą byléj rady stanu z dnia

grudnia 18 3 2  r. w artykułach od 37  do 48 .
W e względzie sądownictwa przypomnieć tu przedewszy- 

stkiém należy, że podług systematu kompetencyjnego na orga- 
nlzacyach sądu kassacyjnego z r. 1810  i sądu najwyższój in
stancyi z r. 1815 , opartego, władza ostatecznego wyrokowania 
w pewnych zakresach służyła wszelkiego stopnia sądom. Ta 
wszakże ostateczność wyrokowania co do sądów pokoju wy
działów spornych, trybunałów cywilnych i handlowych, nie
mniej sądu appellacyjnego, była' w istocie tylko pozorną, ponie
waż właśnie od wyroków ostatecznych wszystkich pomienionych 
sądów wolno było odwoływać się do sądu najwyższej instancyi.

Otóż pozorność tę ustawa senacka zawsze łącznie z po- 
‘ stanowieniem o zaskarżeniu wyroków uważana zupełnie uchyli
ła, a lubo sądom pokoju wydziałów spornych i trybunałom han
dlowym władzę ostatecznego wyrokowania w zupełności odję
ła; jednakże natomiast władzę tę między trybunały cywiJne I 
instanpyi, sąd appellacyiny i ® departament R. S. podzieliła, sta-



nowÍQC w art. 3 ustawy i w art. 2 postanowienia, w związku 
z innemi odnośnemi artykułami: że do IX departamentu należy 
li rozpoznawanie wyroków sądu appellacyjnego w drugiéj in- 
stancyi wydawanych; że podobnież ód wyroków ostatecznych 
trybunałów cywilnych I instancyi, dalsze odwołanie sig do sgdu 
appellacyjnego nie służy.

Tym sposobem, wyjaśniona powyżéj pozorność ostate
czności wyrokowania i możność odwoływania sie od wyroków 
ostatecznych znikła; owszem,, wszelkim wyrokom ostatecznym 
nietylko IX departamentu lecz i sądu appellacyjnego i trybuna
łów cywilnych I instancyi nadaną została bezpośrednia prawo
mocność, czyli moc i powaga rei judicatae, która podług przy- 
rodzonéj tak prawu rzymskiemu jak wszystkim nowożytnym 
prawodawstwem zasady, zwyczajnemi środkami proceduralnemi 
odwoływania sie od instancyi do instancyi sądowój już wigcéj 
wzruszoną być nie może: quia res judicata pro veritate acci- 
pitur.

Co do rodzaju i przedmiotu spraw, ustawa senacka, rozu
mie się zawsze łącznie z postanowieniem o zaskarzeniu wyro
ków, ograniczyła ostateczność wyrokowania w tym sposobie:

1) że trybunały cywilne I-instancyi, ostatecznie bez dal
szego odwołania sie, wyrokować będą w sprawach dotąd  przez 
sądy pokoju wydziałów spornych, bądź mocą ostatniéj,h%ái mocą 
drugiéj instancyi sądzonych.

2 ) że sąd appellacyjny ostatecznie, bez możności dalszego 
odwołania sie wyrokować będzie:

a ) sprawach possessoryjnych wszelkich, i innych 
w artykule 3 kodexu postępowania cywilnego wymienionych, 
gdy wartość przedmiotu spornego summę rubli srebr. 240  
(zip. 1600) przenosi, tojest bez ograniczenia do najwyższych 
wartości.

w sprawach przez trybunały cywilne lub handlowe do
tąd ostatecznie sądzonych, jako tśż w innych, do summy rubli 
sr. 6 00  (złp. 4000), albo gdy idzie o nieruchomość, jeżeli do
chód roczny rubli sr. 30 (złp. 200) nie przenosi.

c) obok ostatecznéj téj władzy sqdowniczéj służy nadto 
sądowi appellacyjnemu, tak z mocy kodexów cywilnego i han
dlowego, jako tśż w duchu ustawy senackiej attrybucya spraw
dzania i ostatecznego fojrmą wyroku bądź odrzucenia, bądź za



tw ierdzenia alitów przysposobienia czyli a d o p cy i i próśb o r e - :
habilitacyą.

Pomimo rozdzielenia w powyższym sposobie w ładzy osta
tecznego wyrokowania pomiędzy sądy trzech różnych stopni; 
pomimo oznaczenia każdój sądow ój instancyi zakresu działania 
legalnego: powstać mogą rozm aite kw estye i spory o rozcią
głość ostatécznéj władzy sądow niczej każdem u stopniowi sądu 
wydzielonéj, tak co do rodzaju sp raw , jak  co do wysokości 
przedm iotów, niem niéj o w łaściw ość sądu; tém  bardziéj, że 
ustaw a senacka w niektórych punktach odw ołuje się do zasad 
poprzedzającego system atu kom petencyjnego, który jeżeli zw ła
szcza z jurysprudencyi francuzkiéj w jéj kom entarzach zebranéj 
zaczerpniemy, p rzedstaw ia m nóstw o, a prawie nieład najrozm ai
tszych kwestyj kompetencyjnych, częstokroć do sofismatów lub 
drobnostek filozofii scholastycznéj zbliżonych.

Kwestye i spory te w teraźniejszym systemacie kompeten
cyjnym sądownictwa krajowego dotyczyć się mogą:

a) stosunku jurysdykcyjnego, między trybunałami cywil- 
nemi I instancyi, a sądem appellacyjnym ustanowionego;

b) stosunku jurysdykcyjnego, między sądem appellacyjnym 
a IX departamentem R. S. zachodzącego.

Co do spraw względem os,tateczności instancyi, lub wła
ściwości sądu, które się wyłącznie do stosunku trybunałów 
cywilnych i sądu appellacyjnego ściągają, ustawa senacka, w ar
tykułach 35, 36 i 37, otworzyła drogę odwołania się do IX 
departamentu R. S.

Z powodu, że powołanym artykułem 37, dozwoloném 
jest odwołanie się do senalu w sporach o właściwość sądu; 
chociażby sprawa z  przedm iotu  swojego ostatecznemu zawy~ 
rokowaniu sądu appellacyjnego ulegała, i że podobne odwo
łanie się w sporach o ostateczność instancyi w artykułach 35  
i 36  przewidzianych mogłoby nastąpić, mniemano, iż ustawa se
nacka, w tych przypadkach, w których sąd appellacyjny w trze- 
ciéj i ostatniéj instancyi wyrokował, czwartéj instancyi dozwo
liła.

Lecz mniemanie to polega na złudzeniu, gdyż odwoła
nie się w kwestyach o właściwość sądu, lub o ostateczność 
instancyi, wychodzi z kategoryi stopniowego odwoływania się 
od instancyi do instancyi sądowćj, a przechodzi w kategoryą 
sporów jurysdykcyjnych', na wzór sporów jurysdykcyjnych.



rozpoznaniu ogólnego zebrania warszawskich departamentów 
B. S. ulegających- Jakoż w tym duchu, ustawa senacka 
vvszeikie odwołania się do IX departamentu w sprawach, któ
re z rodzaju lub przedmiotu swojpgo do ostatecznego zawyro
kowania sądu appellacyjnego należą, w yraźnie  do rozpoznania 
i roztrzygnienia li sporu o właściwość sądu lub ostateczność 
instancyi ograniczyła, pozostawiając stronom m,ożność dalsze
go odpowiedniego wyrokowi kompetencyjnemu postępowania 
w głównój sprawie.

Z tego poglądu okazuje się, że w sporach kompetencyj
nych, które się do trybunałów cywilnych i sądu appellacyjnego 
ściągają, IX departament R. S. nie występuje jako czwarta in- 
stancya sądowa do rozpoznawania głównój sprawy; lecz jako 
wywyższona nad trybunałami cywilnemi i sądem appellacyjnym 
władza trzecia nieinteresowana, a tém samém bezstronna 
do roztrzygnienia Ii sporu jurysdykcyjnego.

Lecz w sporach o właściwość sądu, bądź z przedmiotu» 
bądź z rodzaju sprawy, albo o ostateczność instancyi, któreby 
między sądem appellacyjnym a IX departamentem R. S. po
wstać mogły: któż będzie trzecim  sędzią,, nieinteresowanyrn 
i bezstronnym?

Sąd appellacyjny nie może naruszać zakresu władzy są- 
downiczéj trybunałom cywilnym I instancyi nadanej; tém samém 
i departament IX rządzącego senatu nie powinien i nie może 
attrybucyi sądowniczych sądowi appeilacyjnemu służących, ani 
zmniejszać, ani powiększać.

Gdyby wszakże w wydarzonych kollizyach i sporach kom
petencyjnych, lub jurysdykcyjnych, IX departament te miał osta
tecznie rozpoznawać i rozstrzygać, byłby sędzią w własnój spra
wie kompetencyjnéj, i attrybucye sądownicze sądu appellacyj
nego zawisłyby od dyskrecyonalnéj władzy IX departamentu.

Któraż więc wyższa władza, jako trzeci bezstronny sędzia, 
jest powołaną do rozstrzygnienia sporów jurysdykcyjnych mię
dzy sądem appellacyjnym, a IX departamentem?

W  milczeniu ustawy senackiéj, w niedostatku 'Wyraźnego 
prawa, w braku przepisów któreby artykułom 35, 36 i 37  téj- 
że ustawy w kollizyi sądu appellacyjnego z IX departamentem 
odpowiadały, nasuwa się prosta analogia  z postęposvania 
czerpanego w sporach jurysdykcyjnych, między administracyą
* jednéj a sądownictwem z drugiéj strony, jako téz w zakresie



saméj administracyi, między sądem administracyjnym a zwy
czajną władzą administracyjną, conflits de jw 'isdiçtion et du 
contentieux de administration.

Rozwiązywanie sporów jiirysdykcyjnycli między dwiema 
władzami wyłączne attrybiicye mającemi, nie moie nalezéé do 
jednéj z tycłi władz, bo każda z nich jest stroną interesowaną. 
W e Francyi spory jurysdykcyjne między sądem kassacyjnym a są
dami appellacyjnemi lub nawet niższemi trybunałami cywilnemi 
i handlowemi, oraz sądami pokoju, należą za pośrednictwem 
Panującego do kognicyi władzy prawodawczéj. W  kraju tu
tejszym w epoce Księztwa Warszawskiego, spory tego rodzaju 
w zakresie sądownictwa należały do deklaracyi interpretacyj- 
néj króla saskiego, jako księcia Warszawskiego.

Dziś niedostatek wyraźnego prawa z jednéj strony, 
a z drugiéj analogia, która w sprawach cywilnych zawsze miej
sce znajduje, w'skazują w sporach jurysdykcyjnych, między są
dem appellacyjnym, a IX departamentem R. S. o właściwość 
sądu materyalną, lub formalną, lub ostateczność instancyi pro
stą drogę do ogólnego zebrania Warszawskich departamentów 
R. S. jako wyższego trzeciego, a tém samém bezstronnego 
sędziego.

Sposób wnoszenia sporów kompetencyjnych sądowych 
do Ogólnego Zebrania Senatu, byłby ten sam, jaki w ogólności 
dla sporów jurysdykcyjnych ustawą senacką w jéj powoływa
niu się na organizacyą byléj rady stanu z r. 1832 w artyku
łach ód 37 do 48  jest przepisany. Początkowanie formalne 
należałoby do prezesa sądu appellacyjnego, wnoszenie zaś 
przed Ogólne Zebranie Senatu do Komissyi R. Sprawiedliwości.

Ten wszakże sposób postępowania, nie wyłączałby inte
resentów prywatnych od możności pośredniego działania i po
pierania sporu kompetencyjnego, sądov)ego, raz dlatego, że 
i w sporach jurysdykcyjnych administracyjnych, intereseniom 
prywatnym w'plyw zatamowanym nie jest; powtóre dlatego, 
że w zakresie sądownictw'a, spory kompetencyjne, między try
bunałami a sądem appellacyjnym, na powództwo stron pro- 
cessujących, przed IX departamentem R. S. są popierane, i że 
nadewszystko żywotna i ogólna zasada procedury cywiinéj obo- 
wiązującój, samym owszem stronom interesowanym swobodę 
początkowania i popierania wszelkich processów, spraw, spo
rów do prawodawstwa cywilnego odnoszących się pozostawia;



po trzecie dlatego, że lubo powaga i dostojność magistratur 
sądowych wymaga, ażeby obstawały przy nienaruszalności wy
dzielonych i służących im attrybucyj sądowniczych w zakreślo
nych granicach, jednakże ogół społeczeński, pokładając pra- 
wność swych stosunków majątkowych lub familijnych na obo- 
wiązującśm prawodawstwie tak materyainám, jak formalném; 
ma najważniejszy powód szukać i znalezć ich rękojmią w od- 
powiedniém tłumaczeniu i stosowaniu praw'a, dia osłonienia 
praw szczególnych od wypadków losowych. '

A nawet w natłoku wątpliwości prawnych, prawdziwych, 
lub naciąganych i innych nieobliczonych pobudek, początkowa
nie i popiéranie nader ważnych sporów kompetencyjnych, jurys
dykcyjnych, nie może zależóć od pojedynczego, indywidualnego 
uznania. Toć w sądownictwie francuzkićm sąd kassacyjny i są
dy appsllacyjne wszelkie i najmniejsze spory interpretacyjné, 
a tém samém i kompetcncye, odbywają naprzeciwko sobie 
w wydziałach. połączonych za wpływem całego ogółu człon
ków.

Do tych więc zasad torujących, należałoby analogiczne 
postępowanie w początkowaniu, popiéraniu i wnoszeniu sporów 
kompetencyjnych, między sądem appellacyjnym a IX departa
mentem R. Ś. zajść mogących, zastosować.

Dla uzasadnienia konieczności przypuszczenia, sposobem 
analogicznym, do Ogólnego Zebrania Warszawskich Departa
mentów R. S. sporów kompetencyjnych, czyli jurysdykcyjnych 
między feądem appellacyjnym a IX departamentem senatu zajść 
mogących, potrzeba jeszcze zastanowić się w ogólności nad 
systematem kompetencyjnym cywilnym naszego sądownictwa.

System ten czerpać należy z ustawy senackiéj, łącznie 
z postanowieniem, o zaskarżeniu wyroków kodexów cywil
nego, proceduralnego i handlowego; z systematu kompetencyj
nego francuzkiego, zwłas/.cza w tém, w czém ustawa senacka 
do niego się odwołuje, z postanowienia z d. 28 kwietnia 
(10 maja) r. 1833 (Dz. Pr. XV, 2 1 5 ) i z ustaw hypotecznych.

System ten dotąd nie jest ujętym w żadną pewną i kon- 
sekwencyjną teoryą, przez jakąkolwiek bądź pracę literacką; 
prawnictwo zaś wykonawcze, W którém porozrzucane kwestye 
i towarzyszące im częstokroć inkonsekwenęye, jako liczne i nie- 
spostrzeżone uchodzą, ścisłego systematu ustalić nie zdoła.



Ustawa senacka, w oddziale o zaskarżeniu wyroków wy- 
raekia: że od wyroków trybunałów cywilnych i handlowych, 
dotąd w ostatniéj instancyi wydawanych, służy odwołanie się 
do sądu appellącyjnego; i że tak wiględera tych w'yroków, jako 
téz vv innych sprawach do summy rubli sr. 6 0 0  sąd ąppella- 
eyjny ostatecznie wyrokować będzie; toż samo w sprawach
o nieruchomość, któréj roczny dochód 3 0  rubli nie przenosi.

Przed zapadnięciem ustawy senackiéj, służyła trybunałom 
cywilnym i handlowym moc wyrokowania w ostatniéj instan" 
çyi do summy 1000 franków, złp. 1600; lecz podług sy- 
stematu kompetencyjnego francuzkiego, oznaczało to summę 
główną, czyli les demandes dont le principal Wexcède pas  
la valeur, de mille fra n cs . Chociażby więc zaległe procenta, 
lub inne dodatkowe roszczenia wiçcéj wynosiły, a nawet sum
mę główną w ilości znacznie przechodziły, zawsze trybunały te 
miały prawo stanowienia w ostatniéj instancyi.

Gdy ustawa senacka do dawniejszego sysiematu kompeten
cyjnego odwołuje się, a nawet z nim w ścisłym związku pozo
staje; przeto należałoby w tym duchu rozumiść nadaną sądowi 
appellacyjnemn moc ostatecznego wyrokowania do rubli 600, 
jako gummy glównéj.

Tymczasem w trwającój praktyce, taż ostateczność in
stancyi nie jest do wysokości żądania głównego zastosowaną, 
tylko ustawicznie się zmienia podług ilości poszukiwanych, obok 
głównego żądania procentów’, lub innych wynagrodzeń: przez 
co służąca sądowi appellacyjnemu, w tym względzie ostatecz
ność instancyi, staje się płynną, a skutkiem tego, strony inte
resowane, w niepewności, miotane są po tym płynie, wyzéj, 
lub niżój.

Praktyka ta sprzeciwia się duchowi innych rozporządzeń 
kompetencyjnych, gdy sąd appellacyjny ma nadaną sobie moc 
ostatecznego wyrokowania aż do najtvyzszych wartości 
w sprawach possessoryjnych, tudzież w innych sprawach w art. 
3 kod. postępowania cywilnego wyszczególnionych, nad 240  
rubli sr. wartości przedmiotu, a mianowicie, o szkody przez lu
dzi, lub bydło w polach, owocach, żniwach zrządzane; o usunię
cie kopców granicznych i przywłaszczenie gruntu, drzew, ży
wych płotów, rowów lub innych zagrodzeń; niemniéj o zmianę 
biegu w’ody: wszystko to w ciągu bieżącego roku dokonane;
o reparacye na dzierżawcy lub lokatorze ciążące; o wynagró-



dzenie szkód przez dzierżawcę lúb lokatora żądane, byleby 
samo prawo do wynagrodzenia niebyło spofném, nawzajem
o wynagrodzenia żądane przez właściciela za zniszczenia.

iakaż: sama władza ostatecznego wyrokowania służy 
sądowi appellacyjnemu co do decyzyj hypoteeznych  na zasa
dzie art. 29  ustawy hypotecznéj z r. 1 8 Ï8 , postanowienia 
r d. 22 października 1822 r. szczególniéj w art. 7 i urządzenia 
Kom^missyi Rządowój Sprawiedliwości z d. 22  grudnia 1835 r.
o hypotece okrçgowéj w artykułach 26, 28, 33, 43.

Połączone te przepisy bynajmniéj nie dopuszczają możno
ści odwoływania się do instancyi trzeciéj od deeyzyj hypoteez- 
nych, a skutkiem tego żadne odwołania się od deeyzyj hypote- 
cznych sądu appellacyjnego do IX departamentu R. S. miejsca 
mieć nie powinny. Tymczasem przeciwna wdrożyła się prakty
ka względem deeyzyj hypotecznych sądu appellacyjnego, których 
przedmiot summę rubli sr. 600  przenosi, bez względu ńa to, iż 
w dalszém następstwie logiczném, gdyby przedmiot decyzyi hy
potecznéj okręcfowśj summę'tę przenosił, do czwartéj áosiloh^ 
się instancyi: któréj wsziakże ustawa senacka wcale nie przy
puszcza.

Co do rehahilitacyi kupieckiéj, która pewnemu postępowa- 
waniu i sprawdzaniu, ekonomicznéf» u nas zwanemu, w izbie 
radnéj sądu appellacyjnego, na podobieństwo postępowania 
adopcyjnego odbywanemu ulega, i która stosownie do artykułu 
6 1 0  i innych kodexu handlowego, wyrokiem tegoż sądu, przy
jętą łub odrzuconą będzie; żadna w jurysprudencyi francuzkiéj 
nie powstała kwestya, jakoby taki wyrok appellacyjny, jakim
kolwiek bądź środkiem prawnym mógł być wzruszonym.

Przeciwnie, co do wyroków adopcyjnych, które, jak się 
dopiéro nadmieniło, są skutkiem' postępowania i sprawd'zaiïfa 
ekonomicznego w izbie radnéj sądowej, atoli z większą uro
czystością, bo przez dwie instancye, a mianowicie w trybuiiafe 
cywilnym I instancyi i w sądzie appellaeyjnym przewiedzionego; 
jurysprudeńcya komé^ntatorów kodexu francuzkiego, bynajmniéj 
zaś jurysprudeńcya francuzka fo ra lna , przedstawia obraz kwe- 
styj i wątpliwości, urozmaicony zgodnością łub niezgodnością 
zdań i rozumowań, często mało uzasadnionych, najczęśeiéj lî 
iractągauycb.

Jedna z ogólniejszych kwestyj, która mianowicie dof tre
ści niniejszego wywodu się odnosi, ma na celu wynalezienie



środka prawnego na obalenie dokonywanych ważnie adopcyj, 
czyli na zniweczenie ostatecznéj wyroczni sądu appellacyj
nego, ądopcyą zahyierdząjącój.

Wszyscy .wszakże komraentatorowie zniewoleni byli zgo
dzić się na to, że wyrocznia ta nie może być wzruszoną żądnym 
z tych środków, któremi wyraźne prawo proceduralne wyro
ków ostatecznych dotknąć dozwala, a w szczególności ani dro
gą kassacyi, ani przez restytucyą in integrum, ani przez oppozy- 
cyą trzeciego.

Nie znajdując więc środka legalnego na obalenie ostate
czności wyroku adopcyjnego, komentatorowie twierdzą, iż tara 
akt adopcyjny przed sędzią pokoju sporządzony, drogą zwyczaj
nego processu, par action principale., do trybunału cywilnego 
I instancyi przez krewnych kollateralnych adoptanta. po zaszłój 
jego śmierci, skarżonym być może.

Lecz całe to twierdzenie polega: najprzód na sofismacie, 
rem judicatam. czyli ostateczność wyroku homologacyjnego 
wyłudzającym: skutkiem którego wyrok len pozostałby na bo
ku, jakoby szkielet, pozbawiony wewnętrznój osnowy, a miano
wicie aktu przysposobienia, klóry wszakże odpowiednio woli 
kodexowéj już był przedm iotem  legalnego rozpoznawania 
i ostatecznego zawyrokowania; polega powtóre na sofistyczném 
przypuszczeniu nadzwyczajnego przypadku przewiedzenia adop- 
cyi, pomimo exystencyi prawego dziecka, któreby praw swych 
dochodzić nie zaniechało, oraz na nagłym, przez pozorne rozu
mowania, poskoku, do urojonych praw krewnym kollateralnym 
adoptanta służyć mających.

Na fałszywą tę drogę początkowania zasad kodexowych 
i wyprowadzania mylnych wniosków, kommentatorowie zabłą- 
kah się, nie zaczerpnąwszy wprzód, jak należało, z właściwego 
źródła jurisprudencyi kodexowéj, początkującój od wyra-r 
źnych motywów legislacyjnych.

Motywa zaś te, niepomnąc Lokrego, znachodzą się 
w trzech mowach: jednéj przez radcę stanu Berlier, drugiéj 
przez mówcę trybunału Gary  do zgromadzenia prawodawczego, 
trzeciéj przsz członka wydziału legislacyjnego Perreau  do try
bunału mianych, a nadto w kommertarzu do kodexu cywilne
go przez Malevilla jednego z bezpośrednich redaktorów ko-. 
dexu çyiA’ilnego wydanym.



W  oblicza zebranych tu zasad i objaśnień legislacyjnych, 
jednym duchem tcbnących, téj aiUentycznéj przewodni tłuma
czenia przepisów kodesowych, co do pierwiastków i form 
adopcyjnych i ich skutku prawnego; z początkowania od nich 
i rozprowadzenia wniosków i następstw, w poglądzie na cały 
system kodexowy, a w szczególności na związkowy stosunek 
adopcyi i porządku sukcessyjnego, całe rusztowanie sofistyczno- 
scholastyczne kommentatorów rozpada się; wszelkie nastręcza
jące się kwestye znajdują logiczne swe rozwiązanie; podnie
sione do urojonej potęgi prawa Itrewnych kollaleralnych roz
pierzchają się; poczęte w chorobliwéj wyobraźni dziecię, pra
we, nie pozostanie bez lekarstwa; ostateczna wyrocznia homo
logacyjna sądu appellacyjnego, rescriptum Prijicipis, lub 
uchwałę najwyższej władzy prawodawczéj zastępująca, staje 
się niewzruszalną na zawsze prawdą,, podobnież jak niewzru
szalne są wyroki najwyższych instancyj sądowych, gdy pomimo 
błędów, któreby się w nich wcisnąć mogły, in  toto orbe ter- 
rarum , res jiidicata pro veritate accipi decet.

W  naszém sądownictwie po uchyleniu przez ustawę se
nacką możności skarżenia wyroków ostatecznych, wszelkie 
wyroki ostateczne sądu appellacyjnego, a tém samém i wyro
ki względem rehabilitacyi, lub adopcyi, tém większą i uroczy
stszą mocą są otoczone.

Nie mogą być skarżone żadnym środkiem prawnym, 
ani téz ową urojoną akcyą pryncypalną, któréj dotąd żadne 
prawodawstwo za środek prawny wzruszenia wyroków ostate
cznych nie uznało i nigdy nie uzna, gdyż w tém leżałoby za
przeczanie wszeikiéj rzeczywistej in  materia ostateczności, 
nawet co do wyrokow IX departamentu R. S.

A nawet, chociażby wbrew wszelkim zasadom materyal- 
nego i formalnego prawa, przyszło dopuścić zwyczajnego pro- 
cessu, action principale  przeciwko treści ostatecznego wyro
ku adopcyjnego, albo rehabilitacyjnego, akcya ta zwyczajna 
nie mogłaby w żadnym przypadku dojść do wyższej nad sąd 
appellacyjny instancyi, dlatego, że rehabilitacya i adopcya, 
nietylko in  fo rm a , lecz oraz in  materia  ostatecznemu rozpo
znawaniu i zawyrokowaniu sądu appellacyjnego ulegają: podo
bnież, jak sprawy possessoryjne i wszelkie inne w art. 3 ko- 
desu procedury cywilnéj wyszczególnione. Delvincourt acz 
porywany twierdzeniem pochodzącćm z mylnego początkowa-
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nia dopuszczenia akcyi pryncypalnéj, jednakże przywodzi: „Les 
héritiers qui veulent attaquer l’adoption, doivent donc se borner 
a en demander la nullité p a r  instance p 'incipale , laquelle 
subira les deux degrés de juridiction.

Nadto rehabilitacya ani adopcya nie mogłyby być pod
ciągane pod rodzaj spraw stanu, quaestio status, gdyż sprawy
0 stan, o prawość dziecka, ściśle w swym przedmiocie są zam
knięte, innéj są natury, innym prawidłom żadnego zastosowa
nia do nich nie mającym, ulegają; i że adoptowany wcale zu
pełnych praw familijnych nie nabywa, jak Berlier wyraźnie 
objaśnia, que l'adoption n ’opère pas un  changement de f a 
mille.

Rzut kilku ważniejszych tych przykładów, obudzi zape
wne przekonanie, iż w teraźniejszym porządku organicznym 
sądownictwa cywilnego, ku rozpoznawaniu sporów kompeten
cyjnych, miedzy sądem appellacyjnym, a IX departamentem 
R. S. snujących s iç , użytem być powinno postępowanie a « a -  
logiczne, ogółowi sporów jurysdykcyjnych odpowiednie.

Postępowanie to nawiodłoby na pole doświadczenia, 
a tém samém na możność udoskonalenia trudnego bardzo sy- 
stematu kompetencyjnego sądowego, nietyłko podług oderwa
nych pojęć i widoków, ale nadewszystko p»dlug wypadków
1 kweslyj z rzeczywistości czerpanych, które zawsze najpe
wniejszą bedą przewodnią w ustaleniu porządku i równowagi 
sprawiedliwości.

To zaś widoczna, że skoro trzem stopniowym instan- 
cyom sądowym, nadaną jest ostateczność wyrokowania w pe
wnych zakresach, a ku straży właściwego zakresu władzy są- 
downiczéj miedzy piérwszym a drugim stopniem instancyj są
dowych, stoi trzeci bezstronny sędzia w osobie moralnéj IX 
departamentu R. S.; tém samém ku straży właściwych pro
mieni granicznych, miedzy drugim a trzecim stopniem instan
cyj ostatecznych powotaném jest, jako trzeci bezstronny sę
dzia, Ogólne Zebranie Warszawskich Departamentów Rządzą
cego Senatu.

August Heylmann.



NARODOWE PIEŚNI SERBSKIE.
P R Z E Ł O Ż Y Ł  NA  J Ę Z Y K  P O L S K I

Ędicard Brzetystaw.

Słusznie i sprawiedliwie powiedziano, że pośród licznego gro
na ludów dzisiejszego świata, Słowianie są ludem najpoety- 
czniejszym i najmuiykalniejszym. W  samém zaś tak szeroko roz- 
gałęzionóm plemieniu naszóm, palmę tego rodzaju zwycięztwa 
przyznać musimy południowym Słowianom, a mianowicie Ser
bom.

Pomijając to wszystko, na czém się poezya ludowa zasa
dza, odsyłamy ciekawych do rozrzuconych w tym przedmiocie 
rozpraw, a mianowicie: Piśmiennictwa W . A. Maciejowskiego, 
Historyi Literatury Michała Wiszniewskiego, K. W ł. Wójci
ckiego, i niedawno wyszłych w Warszawie Narodowych pie
śni Serbskich, przekładu Romana Zamarskiego; wreszcie nie 
wspominając i o tém, co mówi o tego rodzaju literaturze P. J. 
Szafarzyk, Wuk Stefanowicz Karadzicz i tylu innych, bo to 
są rzeczy dla ogółu czytających prawie nieprzystępne.

Chcąc zrozumiéc literaturę, a mianowicie poezyą jakiego 
narodu, trzeba zn&ć gruntownie jego dzieje, zwyczaje i oby
czaje, jak niemniéj dó zrozumienia dziejów niesłychanie przy
czynia się znajomość literatury pismiennéj i ustnéj. Atoli nie 
jest zamiarem naszym obecnie powtarzać, jakie koleje naród 
serbski przechodził, bo może, da Bóg, kiedyś obszernie tę rzecz 
wyłożoną ińi6ć będziemy ; dzisiaj przestaję tylko na podaniu 
do wiadomości powszechnéj kilku pieśni bohaterskich, jeśii 
się nie mylę, wcale u nas nieznanych.
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Pieśni te wydrukowane po raz piérwszy w Pradze Cze- 
skiéj W' r. 1852 , byfy mi znane jeszcze w rękopiśmie, i z nich 
dwie, t. j. „Ryszlianin Wuk i Doża W enecki,” tudzież: „Flaj- 
duk Nowak i trzysta Turków” w przekładzie polskim są już 
drukowane.

Nie od rzeczy podobno będzie wspomniéé to, co Aca (Ale
xander) Popowicz wydawca tego zbioru, mówi w przedmowie 
do tyctiże pieśni, jakim sposobem on sam i towarzysz jego 
Skender (Alexander) Fabkowicz, przyszli do ich posiadania. 
Oto są jego słowa: „Królewicz Marko w Karaokanie” , „Ryszlia- 
nin Wuk i Doża W enecki,” „Ożenienie Jakszyca Djmitra,’’ 
spisane zostały wedle śpiewu i opowiadania Kuzmana Ostoji- 
cza rodem z Perwa w Śremie fSyrmia), który w czwSrlym 
roku życia swojego w skutek ospy ociemniał i z tego powodu 
stanowi ślepców poświęcił się. (Jak mi powiadał, miał on 
wielu nauczycieli, od których pieśnić się uczył, a między niemi 
Filipa Wisznicza^. Umiał mnóstwo pieśni napamięć, które 
nietylko odśpiewywał z towarzyszeniem gęśli, ale i pięknie de
klamować umiał.

Kuzman żył w Pawłowicach, mógł mióć lat około 45 do 
50, i zwykle dobróm cieszył się zdrowiem; aż dopiéro w r. 
1849 na św. Michał będąc w Rumie na targu, i tam zebra
wszy znaczną ilość pieniędzy uległ' wezwaniu Kralowczana, imie
niem llija, który go, jako niewidomego, miał do domu odpro
wadzić. Kuzman uwierzywszy mu, puścił się z nim w drogę: 
dopiéro opodal od Rumu, niegodziwiec ten zdarłszy z niego 
kożuch, i pieniądze zabrawszy, do jakiejś niedostępnej jamy 
go wepchnął, i tam go losowi zostawił. . Nieszczęśliwy śpie
wak nie wiedząc gdzie jest, co począć i w którą stronę się obró
cić, przytém utrudzony i przelękniony zasnął: lecz w skutek 
przeziębienia się i głodu, tamże w krótce umarł. Te wypadki 
opowiadała mi jego własna żona. Pieśń „Hajduk, Nowak 
i trzysta Turków, śpiewał mi Slojan Popowicz rodem z Sotina, 
który obecnie przebywa w Pawłowicach, jako nastgpca Kuzma
na, i którego żonę poślubił.

,,Hajduk Nowak i jego córa” pisanym jest wedle opowia
dania Heleny Tarabiczowój z Szaszinców. ,.Jankowicza Stoja- 
na i Smilijanicza llija” słyszałem od swego wieśniaka Joafchiraa 
Konticza, „Mijata hajduka i Komnena báryaktara’  ̂ słyszał 
Skender Fabkowicz w  Pradze od Ñedolika Sawicza (Dżdrdże-



wicza) rodem z Trzebini w Hercegowinie, obecnie w wojsku 
zostającego. Tenże Fabkowicz spisał także „Śmierć Czengi- 
cza, Smaila-Agi,” wedle opowiadania znajomego swojego Mi
kołaja Milkowicza rodem z Konawli, wojskowo służącego.

Aby pokazać, jak potężny duch gości w tym ludzie 
tak niegdyś sławnym i wielkim, a który z woli Opatrzności 
podobnie jak i pobratymcy jego wystawionym był i jest na 
cigżki los pokuty, i pomimoi chwilowego wznoszenia się, na dłu' 
gowieczny upadek: postanowiłem zamieścić w polskim przekła
dzie kilka pieśni bohaterskich nie objętych zbiorem Pieśni W u- 
ka Stefanowicza ilaradzicza, a dotąd po reszcie Słowiańszczy
zny albo wcale nic, albo bardzo mało znanych.

Uderzającśm jest, jak len lud w świeżości swoję narodo
wość prastarą przechował : zastanowiwszy się bowiem nad 
jego pieśniami, zdaje się, jakoby śpiewający lub opowiadający 
wraz ze swymi słuchaczami zostawał w ścisłych stosunkach 
ze światem już dasvno minionych pokoleń. Zdaje się, jakoby 
całą przeszłość z obecnością niewidzialne jakieś ogniwa łączy
ły. Dlatego w pieśniach swoich często zwracają Serbowie 
mowę do bohatera,' tak, jak gdyby on słyszał to, co o nim 
mówią i co podnosi dumę rzeszy słuchającśj, i onę nierza
dko fozrzewnia i do czynu zapala. Zdarza się bowiem często,- 
że młodzieniec słuchający ślepca śpiewającego, uderzony 
sromotą i hańbą, jakiéj jego przodkowie doświadczali, opuszcza 
rodzinę i udaje się w góry, aby zostać hajdukiem i mścić się 
na Turkach za krzywdy ojców i braci swoich.

A jak silnie tkwi w sercu i umysłach Serbów pamięć 
wielkości i za nią żal głęboki, dosyć wspomnieć, że niéma 
człowieka u południowców naszych, któryby nie płakał na wi
dok Pola Kosowego i nie wstrząsał się cały na wspomnienie 
nawet o niém. Pole Kosowe i bohaterowie tamże polegli są 
przedmiotem mnóstwa pieśni; od uporządkowania ich bę
dzie zależało wyjaśnienie dziejów Serbii. Atoli rzecz tę, jako 
wymagającą licznych a obszernych studyów, odkładamy na 
późniój; obecnie przystępujemy do objaśnień pieśni przez nas 
na polskie przełożonych.

Przedmiotem piérwszéj jest Królewicz M arko, jeden 
z najznakomitszych bohaterów przeszłości serbskiéj. Był on 
synem króla Wukaszyna, a żył w XlV'StuIeciu; imię jego do 
dziśdnia głośnśm jest po całśj poludniowéj Slowiańszczyznie.



Siły miał być nadzwyczajnéj: buzdygan, którym jedną ręką 
władnąt, ważył 60 ok (1 8 0  funtów); podanie mówi, że 9  ̂
letnie drzewa z korzeniami z ziemi wyrysval, krusząc je , |
0 skały ; namiętnie lubił wino, do którego i koń jego Szaracz ; 
był przyzwyczajonym. Dzieje wspominają, że zginął w boju 
pod Krajową^ walcząc z Turkami przeciw wojewodzie rumań-; 
skiemu Mirczetowi. W  bujnéj zaś fantazyi ludu, rzecz siç ma 
w'cale inaczéj: jedne bowiem podania mówią, że Mirczet po-, 
łożył go trupem przytknąwszy mu strzelbę do ust; drugie zno
wu, że podczas zaciętój walki, Szaracz ugrząznąwszy w bagnach 
Dunaju, wraz z jeźdźcem swoim utonął. Najpowszechniejszą 
atoli jest wiara głęboko tkwiąca w sercach i umysłach ludu, że; 
ten bohater wcale nie zginął, ale gdzieś w jaskini drzymie. A po
danie o tém tak znów brzmi: że w okropnéj bitwie pod Krajo
wą, gdzie tyle ludzi padło, iż konie we krwi ludzkiéj pływały; 
Marko widząc śmierć oczywistą, wzniósłszy rece do nieba, zawo
łał: „Wielki Boże! cóż się z nami stanie!” A Bóg ulitowawszy 
sie rycerza swojego, przeniósł go wraz z koniem cudownie do 
jednéj jaskini, gdzie dotąd obadwa zostają. Przy wnijściu Mar
ko zatknąwszy oręż swój w skałę, położył się i drzymie, a przed 
Szaraczem cudowna moc Opatrzności złożyła trzy wory mchu, 
t  których on źre powoli; a kiedy Szaracz skończy swój popas
1 oręż ze skały wypadnie, wtedy ocknie siç Marko i powróci 
na widownią świata uszczęśliwić ziomków swoich.

Pełno jest podań o życiu i skonie królewicza Marka, ale 
to jest najwiçcéj upowszechnioném. Przytaczam je dla przy
pomnienia, iż są ogniwa tajemnicze wiążące dziejecatéj Sło- 
wiańszczyny, bo jak wiadomo, i u nas i w Czechach lud opowia
da o jakichś śpiących rycerzach: to św. Wojciecha, to św. Wa
cława, mających się kiedyś na głos samego Boga przebu
dzić (1).

Dla lepszego zrozumienia rzeczy nadmieniam, iż Wuk 
Stefanowicz Karadzicz podzielił pieśni serbskie na dwa rodza
je: t. j. rodzaj pieśni męzkich (junackich) i żeńskich.

Żeńskie opiewają zazwyczaj życie domowe i wypadki 
z niém się wiążące, a najczęściój miłość w  rozlicznych swoich

1) Podanie powyższe o królewiczu M arku było niedawno umieszczonem 
w  jednem z pism lwowskich.



objawach. Ten rodzaj pieśni mają Serbowie wspólny z re
sztą Słowiańszczyzny i Europy, rodzaju zaś pifiśni mgzkich 
nie napotykamy u żadnego z ludów dzisiejszych: są one nie
zawodną chlubą naszych pobratymców południowych. Grecy 
tylko w epoce Homerowskiéj podobne pieśni mieli; i dlatego 
słusznie powiedziano, że są one dalszym ciągiem rapsodów 
Homerycznycb.

Ten rodzaj pieśni mieści w sobie niejako całą treść ży
wota Serbów; w nich bowiem skupiła się cała ich świetna 
przeszłość i teraźniejszość niezbyt pomyślna. Pieśni ich boha
terskie stanowią odbicie tego, co się na téj nieszczęśliwśj zie
mi przez długie wieki działo.

Ztąd znowu odnośnie do samej ich treści, przyjęto (I)  
podział: na Legendy i B aśni, noszące piętno niekiedy bardzo 
dawnego pochodzenia; Rapsody Rycei'skie, plastycznie opie
wające dzieje narodu, począwszy od cara Duszana t. j. szczytu 
chwały i wielkości Serbów, do nieszczęsnej walki na Polu Ko- 
sowém; dzieje nieszczęśliwego Lazara, królewica Marka, aż do 
całkowitego upadku Serbii, z ktôréjto doby pochodzą pieśni 
opowiadające czyny i przygody Hajduków, t. j. bohaterów 
unikających mściwój ręki Turków, chroniących się w górach 
i ztamtąd mszczących się zniewagi i hańby braci i ojców swo
ich.

Trzecie nareszcie miejsce zajmują Romanse, których 
treścią, jak się łatwo domyślóć, jest miłość.

W  nowszéj dobie walki narodowéj Serbów z Turkami, 
pod wodzą Jerzego Czarnego i Miłosza Obrenowicza, powstało 
mnóstwo pieśni uwieczniających czyny tych znanych w świe
cie ludzi.

Słyszałem, że niedawno ukończona wojna z Madżiarami 
pod przywództwem serbskiego generała Kniczanina, natchnęła 
tych niewyczerpanych śpiewaków do nowych pieśni. Ï nic 
dziwnego, bo pieśń dla Serbów jest wszystkiém: ona zastę
puje u nich od bardzo dawna szkoły, drukarnie i biblioteki, 
a opiewający je ślepcy są, iż tak rzec można, przechowawcami 
swiçtéj tradycyi narodowéj i roznosicielarai po wszystkich za
kątkach téj naszéj piçknéj ziemi naddunajskiéj, wspomnień

(1) Zobacz wstęp do Nńiódowych Pieèùi Serbskich przekładu Roman» 
Zftmarskiego. W arszawa, 18&3.



o sławie i potędze minionych pokoleń, a nierzadko i wydarzeń 
dzisiejszych.

Co się tyczy przekładu, odsyłam znających język serbski 
do samego oryginału, aby ocenili, o ile wiernćm jest nasze 
tłumaczenie; bo nie jest, jak się może napozór zdawać, rzeczą 
łatwą, umióć nawet w pokrewnej mowie oddać wszystkę 
jasność, naturalność i dziwną prostotę stów, nacechowanych 
)rzytem głębokością myśli i podniosłością ducha: dlatego ośmie- 
am się wyrzec, iż trzeba być prawdziwie czystego serca, aby 

takie pieśni tworzyć; jak niemnićj i onych ogromną ważność 
w obec narodu pragnącego światła, a przystępu do niego znizkąd 
nie mającego, należycie pojąć i ocenić.

KRÓLEWICZ MARKO W  KARAOKANIE.

Co tak rano narzeka w niedzielę,
W  niedzielę tak w czas przed jarém  słońcem,
Przede słońcem i przede jutrzenką,
Przed jutrzenką i przed ewangelią?
A zaiiź-to śpiew a sokół siwy?
Czyliż kuka kukułeczka siwa?
Czy znać szara zasyczała żmija?
Gdyby sokół siwy tak zaśpiewał,
Toby między państwem  był szlachetném ;
Gdyby sina kukała jiukułka,
Kukałaby po górach zielonych;
Gdyby żmija, toby w skale była:
Lecz ty biedzisz królewicu M arko 

 ̂ W Arabii za morzem aż siném,
We więzieniu arabskiego bana.
We wieikiém mieście, w K araokanie.
Jakżeż ciężko jemu w féj niewoli!
Bogiem wita Araba czarnego (1):

( I j  Jest zwyczaj u Serbów wiekami uświęcony, zawierania ślubów bra
terskich, co i u nas dawnemi czasy w obyczaju było. Śluby takie można zawie
rać albo w kościele z wszelkiemi na ten cel ustanow ioaem i obrzędami, albo li 
tylko samém dnchowém zobowiązaniem sig; zaw ierają je  zaś nietylko mgż- 
czyzni między sob? {pobratym^ttoo), ale i kobiéty z kobietami [posiestrzymstwo) 
a nawet mężczyźni z kobietami.

Ktobądź wezwany w  imię Boga, i nazwany bratem  Inb siostrą, obowiąza- 
pym jest zadość uczynić proszącemu.



„Przebóg bracie, czarny Arabino!
P rzez Bóg żywy i świętego Jana! 
Odewrzyj-że mi w więzieniu okno,
Abym spojrzał po Karaokanie,
Abym kogo ujrzał tóż ze swoicli,
Bądź to kuma, bądź tóż przyjaciela:
Na Bogać mój pobratymie p roszę .“
Arab wezwań na Boga. jest cłiętny:
W ięc otwiera od ciemnicy okno.

W yskakujesz królewicu Marko, 
W yskakujesz w ciemnicy na okno;
I pogląda po Karaokanie,
W niedzielę rano przed jarem  słońcem , » 
Przed jutrzenką i przed liturgiją 
Bóg go darzy, szczęście mu dopisze: 
Przedziw na go przygoda spotkała,
Bo uwidział Toszę listonosza!
P raw ą ręką skinął wroz na niego,
P raw ą ręką i cienkiem rękawem:
„Cłiodź tu do mnie Toszo listonoszu!“  
liiedy T osza zobaczył był Marka,
Uderzył się ręką po kolanie (1),
Przebóg jakże serce go zaboli!
Lice swoje łzami wnet zalewa;
Tak przem ówi listonosz poczciwy:

„Z Bogiem bracie, królewicu Marko! 
Co ty Marko w ciemnicy porabiasz? 
Niestety, dziś trzeci miesiąc temu,
Jakom  sinśm morzem się przepraw ił,
I ja  chodzę po ziemi arabskiśj,
P o  A rabii i Karaokanie.
Kogo spotkam , o ciebie się pytam,
Kogo dognam o ciebie się pytam,
Kogo widzę, o ciebie się pytam:
Czyli głowa twa m artwa lub żywal 
A  o tobie nigdzie nic nie słychać,
Do dzisiaj dnia i świętój niedzieli.“

W ylewasz łzy królewicu Marko.
I mówisz do Toszy listonosza;
„Jam  lak wielom dopom ógł w niedoli 
A wyście mnie całkiem zapomnieli.“ 
O dpowiada mu Tosza listonosz:
„Nie, moj bracie, o! nie przez Bóg żywy! 
Wzdyć ja chodzę i, o ciebie pytafti.“
Marko maca po kieszeni ręką",
I dobywa trzy dukaty żółte

(1) Jestto oznak§ zdziwienia lub osłupienia. ł



W ięc je  daje Toszy posłańcowi:}
„Poszczęść Boże! listonoszu drogi!
Owoż tu masz trzy dukaty żółte;
Zejdżno prosto na rynek do miasta,
A  przynieś mi kałam arz i pióro,
Białe pióro, czém się listy piszą:
Co zostanie to lobie na piwo,

' Bym napisał, ze dwa lub trzy słowa 
Do Prylipa (I), do grodu białego,
Do slarusziii Jewroszymy m aiki.“

Tosza przyjął, zaklęty na Boga;
A dostawszy trzy dukaty źółle.
Bieży na dół na rynek, do miasta,
I tam kupił papier i kałam arz,
Białe pióro, czém się listy piszą,
I Markowi leź oknem podaje.

Marko pisze mały liścik biały,
P raw ą ręką na kolanie lewém,
Cienkiém piórem na kartce papieru,
W arabskiéj ziemi, w Karaokanie,
A w ciemnicy arabskiego bana;
Potém j e  śle do Prylipa grodu,
I pozdraw ia swą staruszkę m atkę:

„Miła m atko, moje lube serce!
Nie chcesz-li. czy léz nic nie wiesz o mnie?
Owoż jestem  we więzieniu, m atko,
W arabskiéj ziemi, w Karaokanie,
Więźniem bana m łodego Arabii;
A dziewięć jest temu już lat dzisiaj,
I miesięcy cztery na dziesiąty:
Gdyby nie lo, anibym się żalił.
Ban z dwunastu brzemieni chce okup (2)
Czystego srebra, szczerego złota:
Matko, przyślij, a wykupisz Marka!
O! Jelice, moja wierna żono!
Przyślijże mi jeden wianek kw iatów .
Abym przecie wiedział, żo jest wiosna,
Kiedy będziem mieć świętego Jura 
Mojego i twojego patrona!“

Oknem pismo zwinięte podaje.
Biorącemu rzecze posłańcowi:
„Nieś-że pismo mojéj staréj m atce.“

Tosza list ten za zanadrze kładzie,

(1) Prylip miasto SerDśkie, leżące niedaleko Pola Kosowego, stolica kró
la  W ukaszyna i miejsce rodzinne królewicza M arka.

(2) Brzemię złota „ tow ar blaga“ służy do oznaczenia wielkich bogactw, 
a wiaiciwie znaciy tyle, ile jeden muł unieió zdoła.
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I puszcza się z Panem  Bogiem w drog§.
Podskakując Karaokan przeszedł,
Podśpiewojłic A rabią przeszedł,
1 wesoło sine morze przeszedł.

Gdy już było na południu słońce,
W  dzień sobotni, przed niedzielą świętą,
S tara  jedna nieboga krćłow a 
Nad studzienny pochyla się kamień,
I polewa łzami zimny kamień;
Często stara na słońce pogląda,
I tak biedna ozwie się królowa;
„Jare  słonko, jakżeś ty wysoko,
Synu Marko, gdzieś iy, i jak tobie?
Jasne słońce wkrótce już zapadnie,
Marko matce nigdy się nié wróci:
Wolałabym go oczyma widzieć,
Niźli ja re  na niebiosach słońce!“

Tak królowa płacze i narzeka:
Pod tę dobę przychodzi posłaniec.
Przed dw ór biały W ukaszyna króla (1),
I zagadnie pochwaliwszy Boga: '
„Z  Bogiem siara, o, poczciwa pani!
Czyjlo jest dwór, i czyjaś ty malka?
Za kim płaczesz i kogo wyg(ądasz?‘‘
Odrzecze mu Jewrosim a stara:
,,Bądź pozdrowion, o, posłańcze miły!
V\ szakże mówisz o dziecku mém drogiëm .
Oto masz dw ór W ukaszina króla,
Załościw a jam królewska żona:
Jednego zaś mam drogiego syna,
Jeśliś słyszał o królewicu M arku;
A temu już jest dziewięć lat spełna 
I miesięcy cztery na dziesiąty,
Jak już moje oczy go nie widzą,
I jak  o mym Marku nic nie słyszę,
Jest-Ii żywa albo m artw a głowa?
Za nim poglądam , za nim boleję!“

Na to jéj rzecze posłaniec Tosza:
„O j miłościwa królowo stara,

> Jabym lobie powiedział o Marku,
Jako sam go oczyma widziałem;
Ale trudno mówić mi głodnem u,
Z dalekiéj ziemi przychodzącem u;
Ani mnie kto spotkał i o zdrowie pylał,
Abym chwilkę, choó u niego spoczął:

«
(1) W ukaszyn król serbski ojciec królewicza M arka, panowa} po zabiciu 

cara Urosza r. 1367.



Wielki \6 i głód dokucza mi (eraz!
Masz-li więc w swoim dworze białym,
Byś raczyła dać to podróżnem u?‘‘
Odpowiś jemu królowa pani:
„O  Jelice, ma synowo miła!
MasZ-li ty 00 we swym dworze białym.
By posilić biednego pątnika?“
Synowa jest z rodu wysokiego,
Chyżo skoczy leciutkiemi nogi 
1 podaje pątnikowi jadła.
A kiedy si§ dobrze najadł pątnik,
Rzecze wledy tak listonosz Tosza:
, ,Miłościwa, oj królowo stara,
Jest-li jeszcze co wę dw orze twoim,
Czyto wino, czy też woda chłodna,
T o  pragnienie zaspokoisz moje.
Bo mi srodze pi’agnienie dokucza.“
Odpowiada jemu znów królow a:
„O  Jelice, ma synowo wierna!
Jest-li jeszcze co we dworze naszym?
Napój tego pątnika synowo
Bądź to winem, bądź tóż wodą zimną,
A za zdrowie gospodarza Marka,
Mego syna, tw ego gospodarza,
Jeśli jeszcze żyjący nasz Marko.
Jeśli nie żyw, synowo, nasz Marko,
To go napój za Markową duszę.
Tak! za Marka i mego i tw ego!“

Niewiasta rodu miłościwego,
W net do komory pobiegnie górnćj,
Przynosi kubeł złoty do wina,
Z którego pijał królewic Marko,
Który dwanaście ok (1) wina zmieści,
I len podaje listonoszowi:
„O lo daję ci ten kubek złoty,
Napełnij go i napij się wina,
A za zdrowie gospodarza mego,
Jako jeszcze jest żywy nasz Marko.
Jeśli nie żyw, mój bracie nasz Marko,
To napij się za M arkową duszę!*'

Gdy się Tosza posłaniec pokrzepił.
List ów zaraz przypomina sobie,
A więc sięga za zanadrze ręką.
W ydobywa liścik ów bielutki,
1 zagadnie temi słowy Tosza:
„O staruszko, o królowo pani!

( l)  Oko znąoiy naczynie (w azj) do mierzenia cieczy Jub czego sypkiego.



Olo pismo do ciebie, to białe:
Dobrze uważ; co ci ten list pisze.*'

Gdy królowa pismo pochwyciła,
I kiedy je , białe, otworzyła,
Zalewała się staruszka łzami!
W ięc nio widzi, co jéj pismo pisze,
W ięc odezwie się królow a pani:
„O! Jelice, moja miła córko,
Naści owo drobne pism o białe;
Dobrze uważ, co ci pismo pisze.
Ja nie mogę, stara , bo nie dojrzę:
Tak mi oczy moje zaszły łzam i.”

Gdy Jelica list ten odebrała,
Nad listem się z gardła roześmiała:
„O j królow o, nasza miłą matko!
Owóż mamy i żywego Marka!
T w ego syna, mego gospodarza,
W Arabii za morzem aż siném,
W arabskiéj ziemi, w Karaókanie,
We więzieniu arabskiego bana;
A temu już spełna jest lat dziewięć,
I miesięcy cztéry na dziesiąty,
Jako siedzi już w ciemnicy Marko.
By mu pom ódz, ja  nie pożałuję:
Ban chce okup z dw unastu brzemieni 
Czystego srebra, szczerego złota;
Poślij m atko, toć wykupi Marka!
Ja mu poślę jeden wieniec z kw iatów ,
Aby wiedział, jaką  wiosnę mamy,
I gdy przyjdzie dzień św iętego Jura,
Chrzestne imię gospodyna Marka!’’

Tu nie może staruszka uwierzyć:
Gdy uderzą we dzwony w ieczorne.
W net się państw o udaje do cerkwi;
Poszła także i królow a pani,
Jako boży zakon przykazuje.

Samym zmrokiem, przed niedzielą św iętą, 
Kiedy z bialéj powrócili cerkwi,
I na stołkach posiadawszy rzędem  
W szyscy państw o rozm ow ę prow adzą.
Daje pismo im jejm ość królowa:
Pism o idzie zaś z ręki do ręki.
Gdy się w rogom  dostało do ręki,
Obejrzawszy list na głos się śmieją,
I przem ów ią tak do cnéj krôlowéj:

„S tarow ino, o małżonko króla!
O królow o nasza, miła matko!

qf;



Owóż mamy przy żywocie Marka 
W  Arabii, za m orzem  aż siném,
W arabskiéj ziemi w K araokanie;
Nie narzekaj i nie bój się matko:
Wino pije po K araokanie,
I on lubi arabskie dziew częta,
A o wiernéj i nié wspom ni żonie!
Ani m alko, Marko je s t w zléj doli,
Ale m atko, Marko rozpusiuje;
Oto ciebie pokuszą tak stary,
Byś mu m atko w niewoli pom ogła;
Nie ś!ijże mu żądanego ziota,
I nie pozbądź się przed czasem spadku.’’ 

A gdy .dojdzie przyjaciół to pismo, 
P atrząc  na list poczną Izy wylewać,
I ze łzami do krôlow éj mówią:

„O  królow o nasza, droga matko!
Otóż mamy przy żywocie Marka,
Twego syna, a naszego pana!

. W  Arabii, aż w K araokanie 
W e więzieniu arabskiego b/ina;
A temu już dzisiaj jest lat dziewiçé 
I miesięcy cztery na dziesiąty,
Jako  siedzi w ciemnicy już M arko.
Ban chce.okup dwunasto-brzem ienny, 
Czystego srebra, szczerego złota;
Poślij m atko, wykupisz nam Marka:
Jeśli nie masz, to  się poskładamy,
Po drużynie, składkę uczynimy,
A złożym się na żądane złoto,
I młodemu poślem Arabowi,
Aby Marka wykupić z niewoli,
Aby Marko nié gnił nam u bana:
Twój to syn, a pan nasz miłościwy!”

Nie wié jednak królowa, cna pani, 
Komuli ma uwierzyć staruszka:
C*yli w rogom , czyli przyjaciołom .
A więc bierze Liały liścik czytać,
Do b ’3łego dworu sw ego idzie,
Poczém  złota ze skrzyni dobywa,
I wnet też na dół na miasto schodzi,

■ Do jednego m łodego złotnika;
Bogiem, braciir. złotnika witała:

.,Z Bogiem, bracie, mój młody złotniku, 
W yróbże mi skrzynkę całą złotą.”

Złotnik na tę robotę przystaje,
I zaraz ze złota skrzynkę robi;



Ona idzie na Prołomskii górę (1):
Tam przerzuca drzew a i kamienie,
Tam pochwyci żmiję jadow itą;
Posłuchajcie, jak  do niéj mówiła:

,,Z Bogiem, sioslro, żmijo jadowita!
Pom óż mi dziś w wielkiém utrapienia:
Zwiń się w skrzynkę ze złota zrobioną,
A poślę cię synowi Markowi;
A jeśli je s t Marko bardzo trapion,
P om óiźe  mu w niewoli siostrzyczko!
Wybawże go przez Boga żywego!
Jeśli Marko żyje zaś rozpustnie,
Zagryźże go, przez Boga żywego!”

Żmija poszła za takiém zaklęciem:
W ięc się zwija we skrzyneczkę złotą.
Odnosi ją  Jewrosim a stara,
Odnosi ją  do sw ojego dw oru.
O ddaje ją  Toszy posłańcow i:

„O mój synu, listonoszu wierny!
Na-ci synu. skrzyneczkę ze złota,
Zanieś memu synowi Markowi.
Nie otw órz jéj, na Boga cię proszę,
Aż u mego królewica Marka!"

Tosza przyjął na Boga zaklęty,
Schow ał złotą skrzyneczkę w zanadrze,
I odchodzi z M arkowego dworu.
Doszedł k’morzu z wesołą igraszką;
Pośpiew ując sine może przebył,
Cicho Tosza przez A rabią przeszedł.
A  gdy doszedł do Karaokanu,
Do ciemnicy arabskiego bana:
Daje złotą.skrzyneczkę posłaniec,
Oknem Markowi królewicowi.

Gdy Marko wziął w rękę owę skrzynkę 
Lica swoje łzami zalewając:
„ S ta ra  moja ukochana matko,
Czyto okup za głowę jest moją?”

Dzieńto właśnie był przed świętym Jerzym,
A patronem  Marku na chrzcie dany.
Zaczął Marko w ieczorne modlitwy;
Gdy Bożego zakonu dopełnił,
W'e więzieniu, niby w świętój cerkwi;
On otwiera skrzyneczkę ze złota,
Aby widziéé co jest we skrzyneczce.
A dzień prawie patrona był Marka,
I korona zabłysnęła złota,

(1) Prołom, wysqka góra w  Hercegowinie,



We więzieniu królewica Marka!
Na jéj wierzchu kamień bercen (IJ drogi, 
Cała jasna kamienna ciemnica,
W szjstk ich  widać we więzieniu więźniów, 
Jak w południe przy żarz.icóm słońcu.

W ieść dochodzi arabskiego bana;
„P an ie  młody, A rabii banie,
Więzień Marko dziwną ma koronę, 
VA^szyslkich widać po ciemnicy więźniów, 
Jak w południe przy jarzącóm  słonku!” 

T osię dziwném banowi wydaje; 
Podchodzi więc pod ciemnicy okno 
I tak mówi ban arabskiéj ziemi:
, ,0  mój więźniu, królewicu Marko!
Dajże ly mnie koronę ze złota.
To cię puszczę z więzienia ciemnego.” 

Lecz mu na lo rzekł królewic Marko: 
j „W iary nie dam, gospodynie banie.’’

Wledy rzecze miody ban Arabii:
,,Daj mi Marku koronę swę złotą. 
W ypuszczę cię z w ięzienia ciemnego,
I dam okup z dwunastu brzemieni.”

Na to znowu rzekł królewic Marko: 
„Jaćbym  ci dał koronę swę złotą,
Co mi w spadku zostawił ją  ojciec;
Lecz wypuścisz z ciemnicy swéj więźnie, 
Dasz każdemu dw anaście dukatów,
A mnie złota bfzemieni dwanaście; 
Będziesz cały tydzień nas częstował.
Na odchodnem  do mojego dworu,
Dasz dwunastu dla mnie przew odników : 
W tedy tobie koronę dam złotą. ^
Nie otwieraj skrzyneczki téj zlotéj,
P okąd  morza sinego nie przejdę.
Bo korona do mnie przywyknęła,
Żeby za mną puściła się w drogę.
Aż Arabie nazad do dom wrócisz,
Otwórz sobie skrzyneczkę ze złota,
I raduj się z korony swéj złotćj.”

Ledwie tego ban się mógł doczekać, 
Bierze zaraz od ciemnicy klucze 
I wypuszcza uwięzionych trzystu,
A przed niemi królewica Marka;
P row adzi ich na swój dwór, do stołu, 
Częstuje ich przez całulki tydzień,
Każdemu da dwanaście dukatów ,

(1) Bercen, vyraz turecki, kamień drogi.



Dwanaśó Marku da brzemieni złola,
I daje mu dw unastu przew ódzców;

Daje Marko skrzyneczkę ze złota,
Poczém  z banem Marko się rozstaw a;
A gdy Marko ku pom orzu doszedł,
Przew odników  banowi odsyła.
Ban otw iera skrzyneczkę ze złota,
By obejrzeć koronę swę złotą.
W ezyrowie i pany się zeszły,
Ale piszczy szaraw a wnet żmija,
Koło szyi bana się obwija:
L ice gryzie, czarne oczy pije.
A to widza pany i wezyry,
W ięc się dziwią zjawisku wielkiemu,
1 do siebie po arabsku rzekną:
,,A lłfli, alłach, Tobie Boże cłiwałal 
Ą wielki to cud od Boga dany,
Że się żmiją Kaurin (1) wykupił,
1 więzionych trzysta w yprowadził,
M nogo.złota czystego zabrawszy!”

* Kiedy słońce już miało zachodzić,
Stara jedna nieboga królowa,
Nad kamień się studny pochyliła;
Często siara na słońce pogląda:
„Jasne słonko, wnet ty dla mnie zajdziesz,
Rlarko, m atce nie wróci się nigdy!”

W tęć dobę rzekł królewic Marko:
„Boża pom oc, moja droga matko!
Otóż jestem , moja miła duszo!”

Kiedy m atka zobaczyła Marka,
M arko.m atkę w rękę pocałow ał,
Dał jéj złota dwanaście brzemieni:
Od ża ości biedna stara m atka, '
Że się jeszcze żywa z Markiem widzi,
Martwa z Marka rąk  na ziemię pada.

Pięknie Marko pochow ał sw ą m atkę 
Żałościw 1 niesłychanie smutny;
Sześć brzemieni wydał na to złota ,
Nim pochow ał swoję drogą m atkę.
Sześć brzemieni oddał swojéj żonie:
,,O w óż, żono, sześć brzemieni złota,
Żyj szczęśliwa i zdała od złego,
A  ja idę z drugićm się znów spotkać!”

Ej błogo onym, co m ają kogo!
Ciężko onym, co nie mają swego,
Błogo bratu u brata sw ojego, ,

( ł)  Toż samo co Giaur, niewierny.



Synom błogo jest u rodziciela;
Błogo bratu, kiedy ma w spółczucie, 
Błogo praw dzie na sądzie straszliwym! 
Każdemu jest siła na czas dana, 
M ądrość nawet po śmierci pam iętna: 
Czego pragniesz, tego się doczekasz.

H A JD U K  N O V fA K  I  T E Z Y S T A  T U R K Ó W  (1).

R ano wczas w stał hajduk Nowak stary.
W czas w stał rano w niedzielę po nowiu,
Ze sobą niósł tykwę i motykę;
Tamto zaszła szczęśliwa przygoda,
Gdy go Turków trzy spotkały sotnie:

„P oszczęść  Boże, dzielny nieznajomy!
Cóż takiego mogło cię zniewolić,
Żeby w staw ać tak rano w niedzielę?
Chodzić kolo w inogron w niedzielę?”

, ,Dzieci moje, trzy sotnie Turczynów!
Jakżebym nie miał wielkich przykrości,
Kiedy żywię na swym. dw orze białym 
A /e trzysta wszelakich sierotek!
Ja je  żywię i ja  je  odziewam ,
Z woli Bożćj i ze sw ego serca,
I za moje równie miłe zdrow ie.”

Znowu jego zapytują Turcy:
„A ch , niebożę, sieroęino stary, >
Nie umiałbyś nas mołojcze przewieźć 
Przez tę górę Romaniją (2) czarną;
Tylko bracie czasem nas nie w pfow adź 
Na hajduka starego, Nowaka.
My idziemy po piękną dziewicę:
Jeźli Bóg da i przejdziem szczęśliwie
I dziewicę zdrow o przywiedziemy,

(1) Hajduk oznacza w ogóle łupiezof, rozbójnika; nie wszyscy jednak 
trudnią sig tak haniebném rzemiosłem: bior:}c zaś rzecz ze stanowiska uciśnio
nych południowców naszych, hajduki s? żyjęcę wiecznie Nemesis historyczny. 
Po wszystkie czasy znachodzili sig tacy hajducy polityczne piętno na sobie no
szący, z różnych przygód głośni i dlatego iyj^ ciągle wpamigci ludu. Jednym 
z najznakomitszych pomigdzy nimi byl „Hajduk Nowak" którego imig, aczkol
wiek żył w XV stuleciu, znanem jest po dziś dzień, tak Serbom, jako i Tur
kom. Niedaleko Serajewa, w Bośnii, pokazują jeszcze ślady pobytu jego 
na skale.

liadziwój (z przydomkiem «Deli” dzielny, chrobry) brat jego, aź do 
śmierci razem z nim walczył; co też i o synach jego dwooh Nowakowiezacb, 
Grujui Tatomirze, powiadają.

(2) Romania, góra, na któréj zwykle hajduk Nowak ze swoją drużyną 
przebywał.



Ciebie mężem szczęsnym uczynimy.“
Roześmiał się hajduk Nowak siary,

I do Turków  tak znowu przemawia;
„Dzieci moje, trzy sotnie Turczynów!
Ile jest na górze wzniosłych jodeł.
Tak ja junak umiem rozpoznaw ać 
Nowakowe po górach przesm yki;
P rzeto  chcę w as bracia przeprow adzić,
Przez tę  górę Romaniją czarną,
A Nowaka na n!éj nie znajdziemy;
Lecz słuchajcie czego po was żądam :
Jam sobie już junak podstarzały,
Zestarzały i niedowidzący.
Dajcie chociaż starego mi konia,
I dajcie mi szablę jak ą  starą,
Abym się tóż siary m ógł obronić.“

Spoglądają po sobie janczary,
Spoglądają jeden na drugiego;
Potém  między sobą rozm awiają;
„To i dajmy mu jakiego konia.
— Posłuchajno sierocino stary!
Dajemy ci i konia i szablę,
Bowiem nas jest trzy Turczynów sotnie.
U każdego szabla dobrze kula,
U każdego konik żarlki, dzielny;
W ybierz szablę, która ci się zdaje!
Weź i konia klóryć się podoba!“

Chociaż stary, ale on przebiegły;
Migiem jeszcze konie wszystkie przejrzał:
Spostrzegł zaraz pięknego kasztanka,
A kasztanka ojca M elkowicza 
P okry tego  złotem i szkarłatem ;
Grzywa jego  przeplatana złotem , v 
A złoconą uzdą zauzdany,
A srebrzysiém  siodłćm osiodłany.
Chociaż st«ry, ale on przebiegły,
I ohejraał sobie migiem szablę;
Obejrzał on szablę Om erow ą,
W któréj je s t rękojeść ze złola.

Spojrzą na się fiinczarowie Turcy,
W szystko dali i słowa nie rzekłszy.

Jeżli komu widzieć się zdarzyło,
Jako jeździ smok na czarnym djablę,

.T o  na dzielnym koniu hajduk Nowak,
Potem  jeździł po górach zielonych;
Gdy się k 'sw em u zbliżał stanow isku,
Do Turczynów lak przem aw iać począł:

„Dzieci moje, trzy solnie Turczynów!



Możebyście radzi co usłyszeć,
To wam zaraz zacznę wyśpiewywać: 
Będę śpiewał cienko, tudzież g łośno .“ 

Trzysta Turliów jenbu odpowiada: 
„Zaśpiew aj nam sierocino stary, 
Zaśpiewaj nam. to nas i rozerw iesz,
Bo nas drzem ka już nagabaé pocznie,
A jak  Bóg da, to będzie i lepiéj.“

Tedy stary zaw odząc zaśpiewa, 
Śpiewa stary, jako sokół siwy: 

,,Gdzieście teraz wy siwe sokoły? 
Przeleciały już górę łabędzie,
Pod skrzydłami bogactw o przyniosły!:' 

i o  posłyszał dzielny młodzian Grujo, 
A za Grujem młodziutki Tatomir,
Zatém swemu stryjowi mówili:
„O  stryju nasz, mężny Radzi woju! 
Pow stań jeszcze na nogi junacze;
Oręż tobie przypniemy błyszozcacy,
I pójdziemy na górę Romaniti,
I w Rom ańskie puścimy się ścieżki;
Bo głos ojca naszego pornajem .
P ew no ojciec nasz potkał się z Turki, 
Albo młodych tćż kupczyków  zaszedł, 
W ięc ich wiedzie do naszych kryjówek: 
Tamto musi być wiele bogactw a!“

Tego ledwo Radziwoj dosluchał, 
ICiedy lekko na nogi skoczyli;
Przypasali błyszczące oręże, *
Jak  rozbójnik lub jak  wilcy sunąc, 
Zajmują swe po górach kryjówki.

Pod tę dobę zbierali się Turcy.
Miły Boże! cudów  nadzwyczajnych 
Jeźli widzieć zdarzyło się komu,
Jak się zetkli Turcy z hajdukami:
Nowak bije, a Radziwój siecze; 
Młodzian Grujo na grom adę w pada,
A Tatom ir hurmę przeskakuje;
Baeznie «w aża, aby szpieg nie uszedł, 
By nie doniósł, co się w.ydarzyło.
Jako się przez góry przepraw ili. 
Odsiekli głów tureckich moc Wielką,
I zdobyli bardzo wiele bogactw ; - 
Zabierali konie i oręże,
A po sobie pam ięć zostawili.

Niech się śpiewa pokąd stanie św iata
I jasnego słońca i miesiąca!



w

KROMKA LITERACKA.

I
F ra n czeska  z  R im in i. T ragedya  S ilv io  Pellico, p rzek ła d  

Juliana Bartoszewicza.

D n ia  15 listopada 1856 roku , podczas by tności w  téj stolicy p a 
n i R istori, ujrzeliśmy po raz p ierw szy  na  scenie naszej tragedyą  
Silvio Pellico  „F ran czesk a  z R im in i”. D niem  pierw ej K u ry er 
AVarszawski (w  num erze 300) uprzedził publicznoś6, że d ruk  téj 
trag ed y i ju tro  ukończony zostanie i nabyć jéj będzie m ożna 
w  drukarn i Jó ze fa  U nger, a w num erze z dnia 16 listopada 1856 
(302) tenże K u ry e r W arszaw ski w yraziw szy, że dla zrozum ienia 
sztuk i w ielu z słuchaczy i w idzów  posiłkow ało  się tłum acze
niem  polskiém  Ju lian a  B artoszew icza, pośw iadczył, że tłu m a
czenie to  wierszem  nierym ow ym , dosłow nie dokonaném  zostało. 
P rzek ład  trag ed y i S ilvia Pellica  w yszedł z d ruku  dnia 15 lis to 
pada 1856 r . pod  ty tu łem : „Syłw iusza P ełliko , F ran czesk a  z R i
mini, tragedya  w p ięc iu  ak tach , p rzełożona w ierszem  m iarow ym

Îrzez Ju lian a  B artoszew icza, W arszaw a, w  drukarn i Józefa  
inger, r. 1856, w  16-ce, stronnic 87” .

Nie należy zapew ne dram at Silvia Pellica  do arcydzieł p o 
wszechnej trag icznéj lite ra tu ry , ale zaw sze liczyć się będzie do 
celniejszych m uzy w łoskiej zaszczytów . D obry  w ięc p rzek ład  
tak iego  utw oru by łby  isto tnym  przydatk iem  do zasobów  p i
śm iennictw a naszego, i do tak iego  téz od Ju lian a  B artoszew icza 
mieliśmy praw o tém  pew niéj, że tłum aczenie jego  nie było  do 
ryw czo, nagle, bez p rzygotow ania , z po-^odu jedynie p rzy jazdu  
do nas w ielkiej a rty stk i przedsięw zięte, ale w edług daty  na koń
cu książk i położonej, daw no ukończony i przez la t kilkanaście 
na  w arsztacie trzym ane.

D la té ta  dokładniejszego zdania spraw y o p racy  p . B arto 
szew icza przypom nim y treść  dram atu: obok  najdosłow niejsze- 
go, ile się dało, pow tórzenia p rozą  g łów nych jego ustępów , p o 
łożym y przekład  jego  w ierszem  miarowym ; a to  zestaw ienie 

T on I. Mjitzee 1857. 96



z sobą, najwydatniej wskaże podobieństwa albo różnice, przy- - 
datki albo opuszczenia, wreszcie rzetelność albo przeniewierzenie 
się tłumacza.

Tragedyą, o któréj mowa, otwiera scena pomiędzy Guido- 
nem, panem na Eawennie, ojcem Franczeski, przybyłym nagle na 
jéj wezwanie i niespokojnym o jego przyczynę, a Lanciottem 
panem na Kimini, jéj mężem, który tesciow'i swojemu opowiada 
smutną zmianę i stan żałosny domowego swego pożycia. Spo
tykając się z zięciem swoim, mówi Gwidoa: „W ięc pragnęła 
mnie widzieć? Natychmiast wyjechałem z Rawenny, bo tron ca
łego świata mniejbym cenił jak córkę moję”.

ŁA^PfeiOTTO-.

o  Gwidonie! jakże ten pałac widzisz zmienionym od dnia 
jHoixíh zaślubin. Ulice Rimini nie brzmią, już wesołym odgło
sem śpiewu- i tańców: juá nie usły^ysz nikogo, coby mówił
0 mnie, «nie ma na ziemi ksóla tak sacześlityego, jak Lanciotto.» 
Cel naówczas zazdrości wszystkich książąt Italii; stałem się te
raz ich politowania przedmiotem. Pełna wdzięków Franczeska 
poras2iała niegdyś^ wszystkie serca i pięknością i tą  lekką, me- 
lancholii zasłoną, która coś, wiecéj niebiańskiego, nadawała, jéj 
obliczu. Przypisywano to tęsknocie po domu rodzinnym
1 wstydliwości świątobliwie wychowanej dziewicy,, wstręt czu- 
jącój i od bymenu, i od tronu i od poklasków. Zda-wało się 
wreszcie,, że czas zaczyna uspakajać jéj smutek: mniéj posępnie 
zac?ęła poglądać na mnie; już nie usiłowała w ciągłej zostawać 
sanaotności: powstała w niéj pobożna gorliwość słuchania, skarg
i piośb nieszczęśliwych: często odnosiła je do mnie i mówiła 
mi: „Kocham cię, bo sprawiedliwym jesteś -i łaskawie panu
jesz” (1),

{!> GWIDO.

Widżieć mnie chciała? O! Rawenny nmiy 
Rzuciłem cliętnie, bo tipon całej ziemi 
Mniéj mi jest drogi jak córka.

LANCIOTTa.

Gwidonie! '
Jakże mój p ^ c  wygląda ponury 
Od dnia, gdjś- ślubem moje związał dłonie;
Brzmiało Ritnini śpiewy wesołemi 
I dziarskim tańcem: a dzisiaj w tej chwili 
Już nikt nie jndai, że na całej ziemi 
Jeden Lanciotto jest książę szczęśli-wy.
Wsizyscy książęta Włoch m i zazdrościli:
Bziś, jakżem godzien ich wzajem litości.
Franczeska w twarzy takie miała dziwy.
Takim cudownym jsoi/a orokiem



GWfDO.

Łzy "ini *nryciákasz. Powabne dziecię, ^byftaiona 'ęrezjrstka 
samyTli Tiśnriechem., samą radością: zdawała ■się przebiegać 
szieżięśliwie kwiatami usłaną, ścieżkę swego Iży^wota, Ożywia- 
j¡ccB jéj'Sp'ojrztmie‘przelewało w każdego,'na to g o  ipadło, weso
łego ducha lat jéj mlodzicńczyok. K tóżby to mógł był ;praewi- 
a îeiĆ? 'Oto nagle ^gasł/promie« %a'k wielkiéj radości: «^asł od 
pierwszego ciosu cierpienia. MeStety! czule kocŁanego -(brata 
wojna jéj 'wydarrła. O.' nieszczęsne wspomnienie! Jakże nieustan- 
nemi-zajmowała ona modłami niebo za tego ‘illulbionego, ‘wojują
cego "'brata! (T).

1 takie niebo w ,jéj oczaoli‘świeciło,
Że tażd e  serce chciało jéj miłości,
0  niéj marzyło, dla niéj tylko biło;
Smutek, co w  cudnęj .przebłyskał zraenicy 
Zda się początek winien był tęsknocie
1 uroczemu wstydowi dziewicy.
Go obdjętnem poglądała -okiem 

‘Na święte śluby, na tron i oklaski.
.1 c2as nareszcie holeśó tą  złagodzti:
TÍIniéj już-Franczeska oczy swe spuszczała,
Mniéj już się błąkać lubiła w samocie;
Już biedni wd^eéj ^u'líié'j'BH&li łaski,
Słucłiała próśb idh. im ęża  'wołała 
Aby mu czule mráié: 'Kocbam ciebie,
Boś sprawi&dliwy‘i 'Pirądeitz ja k  -ii} ¡niebie.

(1) Cłice mi się płakać. 'Bie'daczika! ták -była 
Zawsze szczęśliwą, "wesdłą: na drodze 
Tak pięknej życia-podo'bną “Się zdała 
Kwiatom na Iriosnę ^ tr y in i^ ły m  s  żierrii.
Na kogo oczy-zWróćiła wesdle.
Tego duch cały ilton^l-w.jéj oozatíh.
Cóż powiem dáléj? oto Ha cios piérwszy 
Takiego szczęścia Zgasł promiefń: -zagasn^
Na piérwszy napad boleści: 'wśpomźiieibiy!
Straszliwa‘wojna Tpydaiła z jéj łona 
Brata, tak czule kochanego bpáta.
Za którym w niebo ciągłe -¡słała próiby.
Za którym ciągle gościła u Boga.
Niepotíieszona po-brata-utracie
Nie cierpi zbójcy, ta dusząc ta!k ̂ ziiiasła
Jkkże  śmiertelnie m oie Tiienáwidziéd!
Napróżno mówię; to nasi ojcowie 
Wzniecili wojnę przestań więc narz'ékáé,
Mój brat Pablo zabił twego brata,
Ale na wojnie; '‘Źtąd-mu thU ia



LANCIOTTO.
Po stracie brata żyje niepocieszona i brzydzi się jego za

bójcą. Dusza tak pobożna i tak łagodna, możeż tak śmiertelnie 
nienawidzieć? Napróżno jej mówię: ojcowieto nasi wywołali 
wojnę; brat mój Paolo zabił twojego brata, ale na wojnie; dość 
dla niego samego zgryzoty ztąd, że go zabił; bo ludzkie i szla- 
cłietnego rycerza godne ma on uczucia (1). Miesza ją samo imię 
Paola, a ja  cierpię na tem, bo czule kocham oddalonego brata. 
Doniesiono mi, że on wraca; serce moje biło radośnie: powie
działem o tem Franczesce i błagałem, aby go łaskawie przyjęła. 
Na tę wiadomość krzyk wydarł się z jej piersi: „On wraca” za
wołała drżąca i bez przytomności upadła. Mamże ci powie
dzieć? niestetyl myślałem, że już nie żyje, i w uniesieniu przysią
głem, że za jej zgon wezmę zemstę z brata mojego.

GWIDO.

Nieszczęśliwyl m ógłżebyś.....  (2).
LANCIOTTO.

O niechaj niebo zniweczy tę bezbożną przysięgę! (3) W zdry
gnęła  się usłyszaw szy jej pow tórzenie i ręk ę  ku mnie w yciąga
jąc , p rzysięgnij, zaw ołała , p rzysięgnij, że kochać go będziesz, 
bo on sam ty lko , gdy  mnie już nie będzie, pozostan ie  praw dzi-

(1 ) On w sercu żywi szlachetne uczucia:
Nie, samo imię Paola ją drażni.
Cierpiałem -wiele będąc oddalony
Od mego brata, bo go kocham duszą;
Nagle odbieram -wiadomość, że wraca 
Znowu do kraju; serce mi skakało.
Z prośbą przychodzę do żony, całuję 
I błagam, by go z radością przyjęła.
„On wraca!” zbladła, zadrżała, jęknęła.
Padła na ziemię, myślałem: skonała!
Mamże ci mówić? wścifekły, poprzysiągłem,
Że się jej śmierci pomszczę na mym bracie.

(2 ) Mógłżebyś? powiedz....
(3 ) Niebo nie słuchało 

Strasznej przysięgi: słyszę ją, powtarza 
Imi(| Paola bez wstrętu, bez żalu,
I kii mnie rękę zmartwiałą wyciąga.
Przysięgnij, wołam, przysięgnij go kochać,
Kiedy ja umrę on ci pozostanie.
Będzie cię wspierał: gdzietam, za nio wszystko!
Okrutna! srogo brata niena-widzi.
I zaraz wracać chciała do Rawenny 
Na dwór ojcowski, gdzieby jej wejrzenia 
Wzroku zabójcy brata nie spotkały.



■vvym przjfjacielem  tw oim ”. O krutna! w ym aga, abym  go kochał, 
a sama nienaw idzi go, i chce w rócić do rodzinnego domu w R a
wennie, aby zm uszoną nie b y ła  znosić w idoku zabójcy b ra ta  
swojego.

(O prócz dw óch osta tn ich  w ierszy, ustęp  ten  zupełnie zro
zum iany nie został: p rzysięga  żądana w orygm ałe przez 
F ranczeskę  od m ęża, w przekładzie żądana je s t od niej 
przez L ancio tta , i to  jeszcze' na to , że będzie kocłiała jego 
b ra ta  Paola).

GWIDO.

O debraw szy tw ój list lękałem  się czy nie je s t chora: ty  
wiesz jak  ją  kocham  i że zadługo żyję:—rozum iesz mnie, w cią
głej o n ią  zostaję  trw odze (1).

lANCIOTTO.

o  nie mów tego!... Ilekroć na  n ią  uśpioną pa trzę , a zam 
knię te  pow ieki i blade lica zaledwie znak życia dają; p rzy c i
skam do jej u st moje dla przełionania się czy jeszcze oddycha,
i ta k  ja k  ty  się trw ożę. Chciałem  ją  rozerw ać uroczystościam i
i  igrzyskam i; te  ją  nudzą. O bsypałem  ją  k lejnotam i i złotem , 
obdarzyłem  ją  w ładzą; b y ła  mi w dzięczną ale nierozw eseloną. 
Znając jej pobożność, wzniosłem  nowe św iątynie: w nich  sto 
B ogu pośw ięconych dziewic, zaszczyconych jej opieką i m iło
ścią w znoszą za n ią  m odły do nieba; widzi ona, że w szystko 
czynię dła je j zjednania, przyznaje  to  przedem uą,—i płacze. Nie
kiedy pow staje we mnie w ystępna myśl: m iałżebym  ryw ała?
O nieba! ależ przez ca łą  jej isto tę  prześw ieca serce najniew in- 
niejsze i czyste. O tóż sam a nadchodzi (2).

(1 ) Właśniem odebrał list twój i sądziłem,
Ż i  juH i po  niej. Tak ją mocno kocham!
Powiedz, czy żyje? mów, na miłość Boga!
Drżę cały.

(2) Czekaj! gdy jśj wzrok zagasnął,
I kiedy widzę, że jej twarz pobladła,
Żadnego znaku już nie daje życia.
Zbliżam się ku niej, straszny, niespokojny 
I mym oddechem szukam jej oddechu,
I twoją trwogą drżałem przelękniony.
Ach! od tej chwili trzymałem Franczeskę 
Wśród zabaw ciągłycli na łonie 'pokoju:
Drogie kamienie skupowałem dla niej.
Była mi wdzięczną, lecz nigdy wesołą.
Bogu oddana, stawiała ołtarze.
Co dzień sto dziewic za nią modły wznosi;
Ona je kocha, iyw i, pielęgnuje.
Widzi, że ciągle myślę o jej szczęściu,



caicgo u s tęp u  tego  pot^ikłatóe %  'pis!;fe‘tlł&:5fei6 
taiiarbwyto, ''irynikło ż p tzypuszczenra prz®! tliithateża^‘ó"to 
jd st 'dalsze "©'powiadanie w rażenia, jaitie tia  uta/ślfe 
czeski uczyniła  w iadom ość o spodzięwanem  przybyciu 
P ao la . Nowe kościoły , k tó re  *tv oryginale irtaWia ILanciot- 
to , są. w prisekładźie fftrtdacyami Frainczeski. O i^arinienia 
zakonnic, iSilvio Pellie'o nic nie m‘ó1vi.

P rzystąpm y  do sceny driigiiśj pom iędzy Lańtóiottem, 
Gwidonem  i F ranczeską).

GWIDO.

Córko! uściskaj mnie, to  ja  ¡jestem (1).
>FRANOZE^K>A.

Ojcze! acłi podaj mi rę k ę , ni^ech j% o'kryję p'b‘ciił‘ówatóa- 
mi (2).

GWlDO.

iPójdź tu , 'do łona mojego; niećłi s ię  bifcia inasfcybh 
połącżią,. P ó jdź i ty  książę! -Jesteście oboje dziećm i tmojfetrii. i u  
^ ię 'c  -dt) mnie, obojel Niebo niecłi'Wals błogosławi! Ta(k w as '¿śc i
skałem  razem  -w dniu  owym, gd y śc ie 'ręce  “sobie p o da li-(3).

^'RANCaESKA.

O! w ow ym  dniu, byłeś szczęśliwym  mój ojcze!
GWlBiO.

Co? chciałabyś moźe powiedzieć, że -w owym  <dc(iu, 'ojca 
śżfcfzęśliwym, ^  sićb-ie nieszczęśliw ą u czy n iła ś? '(5).

FBANCZESICA.

Nieomylne ja  miałam przeczucie, że m ałżonkow i mojemu 
źle się odw dzięczę nieustannym  płaczem ! M ów iłam  ci mój oj-

Widzi to zawsze, wymawia i płaeze.
Przyznam się, dziką nawet myśl powzi^em:
Mamże rywala? Lecz Boże! ta dusza 
Zdaje się, kryje  tak niewinne serce!
Tak piękne, czyste! Patrz! otóż nadchodzi.

(1) Córko!. . twój ojciec... chodź w moje objęcia!
(2) Ojcze! mój ojcze! pozwól mi twą rękę 

Tysiącem pokryć pocałunków.
(3) , .

Chodź tutaj córko! -Tu na łonie mpjem 
Ukój twe troski, boleść, bicie serca!
Chodź tu Łanciotto! chodźcie tu oboje!
O! niech was niebo święte błogosławi!
Tak was ściskałpm w owym dniu radosnym 
Gdym ślubem "świętym wiązał ręce wasze.

(4) Ten dzień! tak byłeś szcz^liwy, mój pjczś!
(5) A  eiebiei smutek Trdncześko 'pomrdczałt



UTEBAC^A*

eze,,Í!e do związków powołany,; ą ie  jestem , P ro s i
łam  cię o welon z3,J^Qnpy; ty  powiedziałeś, że tyll^o ^am ęźcie 
moje uczyni cię szczęśliwym: byłam  ci posłuszny (1).

GWIDO.

Niewdzięczna!; m ogłażeś żądać zakonnego w elonu od ojca, 
k tórego  pozostałaś jędynćm  żyjącem  dziecięciem? M ogłażeś osi
w iałem u ojcu odm ówić pociecłiy, ko łysan ia  k iedyś na  swych k o 
lanach syna swej córki?. (2).

FRANCZESKA.

Nie przez w zgląd na siebie boleję nad  tém . B óg  po łoży ł 
na: sarGu: mojem  niezm ierny c iężar zgryzoty;, dźw igam  go 
Z' eieupliiwością. Ł zy  moje p ły n ę ły b y  nieustannie p rzez  w szy ą t- 
kie d ar :ąyoia m ojego-tak  w klasztornój celi ja k  w  zg iełku  św ia
ta, ale tam bym  moje, ty lko  moje cierpienia, z poddanieip się 
znosiła; tam  sw obodnie ż p iersi m oich w zbijałyby się do B oga 
błagalne w estchnienia, aby się u litow ał nad nieszczęśliw em  sw o
jem  stw orzeniem  i zabrać je  raczy ł z tego padołu  płączu. A le 
te raz , ale tu  życzyć sobie śm ierci nie m ogę. U dręczam  cię o szla
chetny m ałżonku mój, gdy żyję; ale udręczy łabym  cię jeszcze 
bardziej, gdybym  um arła  (3).

(W spom nienie o sam otniczej, w łaściw ie k lasztornej celi
b y łoby  w  tém  miejscu zrozum ialsze, gdyby tłum acz dwa

(1) Małam przecziięie, że codziennym płaczem 
Źle wynagrodzę przywiązanie męża.
Mówiłam tobie: „ojcze, mnie niebiosa
Nie przeznaczyły do małżeńskich związków”.
Ale ty cliciałeś: mówiłeś, źe szczęście 
Twoje w. tém leży; byłam ci posłuszną.

(2) Niewdzięczna! chciałaś więc odmowie oj.cn.
Który cię jedną na świecie posiadał?
Chciałaś odmówić mnie posiwiałemu,
Abym w starości na kojanacli moich 
Piastowąl dziecię ihojej własnej, córki?

(3 ) Nie, to nie dla mnie! Na ciężkię boleści
Z cierpiącpm sęTceip Stwórca mnie przeznaczył;
Zniosę ten wyrpk: w samotniczej celi 
Jak i ną św^ęi®, iyoiebym skońcsyła 
Zątrute plii,ę?eni i nieszczęściem ciągłem;
Lecz nikt się losu biednej nie zmiłował!
Ciąglebym prośby wznosiła do Boga,
By się nad nędznem zlotową! stworzeniem 
I by je Wyrwał z pądolu rozpaczy.
Dzisiaj, jjie mogę życzyć sobie śmierci.
Bp ęboć, mój ipężu, zatruwam ci życie.
Cierpiałbyś gdjbym żyć przestała,



razy  poprzednio uczynionej w zm ianki o zam iarze F ran - 
czeski wejścia 4p k lasztoru , nie by ł opuścił).

LANCIOTTO.

O św iętobliw a i zarazem  okrutna! dręcz mnie! zapraw iaj 
trucizną w szystkie moje godziny, ale ży j.(l)!

(Zupełne od o ryginału  oddalenie się w  przedosta tn im  
w ierszu ztąd  poszło, że tłum acz w yraz velen znaczący tru 
ciznę, w ziął za  w yraz vel znaczący zasłonę).

,  FRANCZESKA.

K ochasz mnie zanadto , i p rzew iduję z trw ogą, że zm uszo
nym  będziesz tę  m iłość na  nienaw iść zam ienić: że będziesz m u
siał ukarać mnie za w inę, k tóréj nie popełniłam , a p rzyna j
mniej za  winę m imowolną (2)...

LANCIOTTO.

Za jak ą  winę? (3). o
FRANCZESKA.

J a  .. zasłabo okazuję c i m iłość moję... (4).
LANCIOTTO.

A le czy ją  czujesz? O! nigdybym  nie w yrzek ł tych  słów, 
gdyby gw ałtow nie nie w yrw ały  się z serca  m ojego. M oże ty  
chciałabyś mnie kochać, ale nie możesz? (5).

FRANCZESKA.

Co za myśl?
LANCIOTTO.

Za w inną cię nie m am .... m imowołnemi często  są uczu
cia (6).

(1) Zabij mnie droga! a jednak okrutna!
Z e rm j zasłoną wszystkich nieszczęść moich!
Lecz żyj przynajmniej!

(2) Tak mocno mnie kochasz,
A ja się lękam, abyś téj miłości
W  srogą, straszliwą nie zmienił niena-wiść:
Ukarz mnie.... winnam... zgrzeszyłam niewinnie.

(3 ) Winnaś?
(4 ) Tak. . słabo wynurzam ći... miłość...
(5) Ale ją czujesz? O! nie cliciałem nigdy 

Mówić ci tego, co teraz w mém sercu.
Chciałabyś kochać!... lecz nieba! nie możesz?

(6) Winną nie jesteś; uczucia 
îîie  są posłuszne życzeniu naszemu.

I



FRANCZESKA.
Co? (1).

LANCIOTTO.

Przebacz! P ow tarzam , za winną, cię nie mam. Jednakże , 
czy boleść tw oja,., nie w ynika... z w alki daszy m ocnej z  w ystę 
pną m iłością? (2).

FRANCZESKA 
(rzucając si^ w objęcia ojca).

A cli ojcze! b roń  mojej sławy! Pow iedz jem u, i  odemnie 
odbierz p rzysięgę  na  to , że dopóki byłam  p rzy  tob ie , dni moje 
upłynęły bez skazy; źe odkąd p rzy  nim  jestem , ani m niem ałam , 
żeby m ógł paść  na mnie choćby  cień  podejrzenia (3).

(Nie uniknie uw agi czytelnika, że tę  sam ę p rzysięgę , O k tó 
rej odebranie od siebie F ran czesk a  p ro s i ojca w o ry g in a 
le, każe jem u w ykonyw ać, w p rzek ładzie).

LANCIOTTO.

Przebacz! m iłość je s t tw orzycielką podejrzeń! C zęsto  mó
wiłem sam db siebie: a jeżeli też czysta  m iłość ro zp a liła  już  by
ła dawniej je j m łodziuchne serce; jeżeli w m ilczeniu zachow uje 
pamięć m ego ryw ala, nad k tó reg o  niew ątpliw ie p rzenosi swoję 
powinność; jakież m iałbym  p ra w o , śledzeniem  jej tajem nicy, 
ro zd rażn iać . krw aw ą je j ran ę?  01 niechaj raczej tajem nica ta , 
jeśli istnieje, na w ieki pozostan ie  u ta joną  w  je j niewinnem  se r
cu. Lecz mamże pow iedzieć? Pew nego dnia w zm ogły się p o 
dejrzenia moje, k iedy  pochw ałam i b ra ta  tw ojego pocieszyć cię 
chciałem. N iepokonanem  uniesieniem  porw ana, w ykrzyknęłaś: 
gdzież, o tajem ny p rzy jac ie lu  serca mojego, gdzie jesteś? Cze
mu nie pow racasz, abym  cię, zanim  um rę, raz jeszcze zoba
czyła (4 )?

(1 ) Więc?
(2 ) Przebacz Franczesko, tyś w cale niewinna,

Ale twa boleść... być może w twej duszy 
W alczy potężnie... z miłości%... występną.

(3 ) Ojcze mój, ojcze! ratuj imię moje:
Powiedz, przysięgnij, że w twoich objęciach 
Pędziłam szczęsna, piękne dni niewiime,
I nie sądziłam, by na łonie męża
Mógł cień mnie nawet podejrzenia splamić.

(4) Daruj mi! miłość nie jest bez podejrzeń:
Myślałem nieraz, ta czysta dziewica

, Może zna czystej miłości rozkosze,
I może pamięć jego dotąd jeszcze 
Żywi w milczeniu; moie go przekłada  
N ad  obowiązki, i jakiemże prawem 
Rozjątrzać miałbym świętą serca ranę,



(Przypuszczono w  przek ładzie , że może Franczeska żywi 
w  m ilczeniu pam ięć jego, ale nie powiedziano; czyją; przy
puszczono, że może go przek łada  nad  obowiązki, chociaż 
,w oryginale w p ro st przeciw ną myśl w yrażono stanowczo:

. ran ę  serca, której nie w ypadało  rozdrażniać, nazw ano świę
tą,: pow iedziano w reszcie źe w ątpliw ość E ancio tta  wzrosła 
ja k  olbrzym  w tedy , gdy  chciał m ówić żonie o bracie sw o
im , kiedy w edług o ryginału  m iała to  i pow inna była być 
m ow a o bracie jćj p rzez Paola  zabitym ).

FRANCZESKA.

J a  to  wym ów iłam ? (1).
LANCIOTTO.

A  te w yrazy  nie zdaw ały się stosow ać do b ra ta  twojego (2). 
FRANCZESKA.

A  w ięc i w' chwili ob łąkan ia  w ybadyw ane być mają myśli 
nieszczęśliw ych! Że nieszczęśliw em i są, nie dość na tém; jeszcze 
zniesław ić ich  trzeba  (3).

K ażdy , każdy , litość udając, w chodzi do spisku przeciw  
strap ionem u ich um ysłow i. Iślie w spółczucia oni wyglądają, nie: 
ale grobu (4j.

Jeżeli zatém  stałam  się już nieznośną, dla ciebie: otwórz 
m i grób, a z radośc ią  weń zejdę; z radością , bylebym  od męz
kiego uw olniła  się w idoku (5).

Szukać zamkniętej w piersiach tajemnicy?
Z akuta w sercu, niech tam leży wiecznie!
Lecz mamże mówić? Kiedy dnia pewnego 
Pięknemi słowy, chciałem cię pocieszyć.
Mówić o bracie moim: ta wątpliwość 
W zrosła ja k  olbrzym-, uniesieniem zdjęta 
Wołałaś ze łzą: „gdzie jesteś, gdzie jesteś 
Tajemny serca mego przyjacielu?
O! przyjdź na chwilę! niechaj wprzód nim umrę 
Jeszcze niojego zobaczę anioła!’’’'

(1 ) Ja to mówiłam?
(2) ' przeciei te słowa'^’̂

B yły  o bracie.
(3 ) I w szaleństwie nawet 

Ludżie chcą myśli wybadać występnych!
Czyżto niedosyć, że oni szalem?
O! jeszcze potwarz musi gryść ich serce!

(4) I niby litość... każdy ich niecierpi;
Nie chcę litości... ja myślę o grobie.

(5) Gdy znieść nie możesz mojego widoku.
Otwórz mi trumnę, wstąpię w nią wesoła,
Wstąpif z radością... ucieknę od ludzi.



GWIDO. '  ' 8 '  .b i  o ; ' ■ . /  s:0.;doSi

O córko! czy ty  m arzysz? (1).

LANCIOTTO. ' .'SOJïd
Jakże  przerażająco spoglądasz na  mnie. Cóżem ci zaw i

nił (2)?
FRANCZÈSICA.

A lboż nie ty , udręczeń moich je s te ś  p rzyczyną? D laczego 
oderw ałeś mnie od g robu  m atki mojéj? T am  by łby  uspokoił 
czas boleść moję; tu  w szystko ją  podnieca i n ieustannie odna
wia: tli krokn postąp ić  n ie 'm ogę bez przypom nieùià... .0  ja.sza^ 
lona! ja  nié w ładam  sobą, o niedaj w iary, nie! (3).

(Znaczenie i moc dw óch ostatn ich  w ierszów zniknęły  
w przekładzie przez opuszczenie m yśli, że za każdym  
krokiem  budzą się F rancżesk i wspom nienia).

LANCIOTTO.

D o Raw enny F ranczesko , odjedziesz z ojcem tw oim  (4). 
GWIDO.

W strzym aj się książę! (5). - : ' ■ -
LANCIOTTO.

O! ja  zrzekam  się praw  moich. Od ojczyzny tw ojej n igdy  
cię już nie oderw ę. Znienawidzonego od ciebie, a przecież tw e 
go i ta k  czule kochającego cię m ałżonka już  więcej nie zoba
czysz (6).

A  chociażbyś naw et, litością  i żalem nigdy nie d o tkn ię ta , 
do nieszczęśliw ego m ęża swego nigdy  nie pow róciła , lub też

(1) Szalejesz córko! ,
(2) Pocóz dzikim wzrokiem 

Tak patrzysz na mnie? Com ci złego zrobił?
(3) Tyżeś przyczyną wszystkichi nieszczęść moich,

Czemuś mnie wydarł méj ojczystej ziemi,
Gdzie matki mojéj spoczywają zwłoki?
Czasby złagodził wielką boleść moję:
Tu mi ją wszystko żywo przypomina 
I każdy krok mój; o ja nieszczęśliwa!
Nie wierz Lanciotto, nie!

(4) Do twojéj Rawenny r 
Powrócisz z ojcem Franczesko!

(5) Co? książę?
(G) Ja praw małżonka chętnie się wyrzekam:

Nie pragnę więcej twojego powrotu.
Ten, co cię trwogą napawa, Franczesko,
To mąż twój, co cię sercem kochał tyle;
Już go nie ujrzysz..,.



zobaczyłabyś go kiedyś ta k  zm ienionego od zgryzot, żebyś go 
poznać nie m ogła; ja  mimo tego , obecność tw oję W sercu za* 
wsze czuć będę , go tow y zawsze na  łono tw oje się rzucić  i p rze- 
baczyć (1).

FRANCZESKA. ;S- O

L ancio tto l ty  p łaczesz (2).
GWIDO.

O  córko! (3). n
FRANCZESKA.

O mój ojczet, w idziałżeś kiedy có rk ę  w ystępniejszą, nie- 
wdzięCzniejszą m ałżonkę? B oleśćto w yciska ze mnie słow a 
niegodne; serce nie m a w nich  udziału: ty lko  u sta  same je  w y
m aw iają (4).

GWIDO. ;o-
Ach! nie sk racaj dni tw ojego ojca: nie dopuszczaj, aby 

zm arnow ały się cn o ty  tw ojego m ęża, k tó rem u w  tobie dało nie
bo godną i uw ielbioną m ałżonkę (5). d-rób mój mniej ciężyć 
mi będzie, jeżeli kiedyś stanąw szy na nim, p rzysięgniesz, żeś 
m iłością i potom stw em  m ałżonka tw ego uszczęśliw iła (6).

FRANCZESKA.

J a  niiałabym  skrócić życie ojca m ojego? O nie! córką
i m ałżonką być  chcę; oby mi ty lko  niebo dodało  siły : błagajcie 
je  o jto  w raz ze mną (7).

, (1 ) A  jeżeli z czasem.
Tknięta litością i z rozpaczą w sercu n
Być może, wrócisz do biednego męża.
Ody boleść minie, już mnie ty nie poznasz.
A ja? ja tobie błogosławić będę 
Za tyle łask i i na twojem łonie,
U nóg twych drogiej Franczesce przebaczę.

(2 ) Lanciotto, płaczesz. V

i3) Biedna moja córko!
4) Ojcze! czyś widział kiedy na tej ziemi

Winniejszą córkę, żónę niewdzięczniejszą?
Boleść mi słowa zatrzymuje w ustach, "
Ale łzy świadczą jak serce stroskane.

(5 ) Nie skracaj ojcu dni jeszcze- tak krótkich,
I umiej' cenić twego męża cnotę!
Niech mu tej niebo póciechy dozwoli.
Aby miał żonę w tobie ubóstwianą.

(6 ) Lżejsza mi ziemia grobowiec pokryje 
Kiedy konając zostawię Lanciotta"'
Z potomstwem pięknśm i miłością twoją!

(7 ) Ja ojcu memu mam ukrócić życie?
O! będę córką, małżonką; lecz wesprzyj.
Wesprzyj mnie webo! proście i wy ze

ti



GWIDO.

Boże! w róć pokój córce mojój (1).
LANCIOTTÓ.

M ojej małżonce! (2).
(W  tym  stanie rozm ow y, służba  uw iadam ia L an c io tta
0 p rz y b ic iu  nieznajbm ego rycerza. FranCżeska jak b y  
przeczuciem  tk n ię ta , w yprow adza ojca pod  pozorem , że 
on potrzebuje spoczynku po znużeniu nagłej p o d ró ży . 
Z opow iadania pazia dom yśla się L an c io tto , że .to  b ra t je<- 
go: jakoż  w chodzi Paolo, nic nie w iedzący o tém, że b ra t 
jego  ma żonę, że tą  żoną F ranczeska , i że ona znajduje się 
w  Eim ini, P o  p ierw szych  czułych  p rzyw itan iach , m yśl 
P ao la  zw raca,się  do ojca, Ictórego już  nie zastał. M ówi on:)

PAOLO.

W  tém  sam ém  m iejscu uściskałem  cię po raz osta tn i. 
Z tobą razem  uściskałem  jeszcze kogoś drugiego. O n płakał... 
przeznaczeniem  było mojém w ięcej go nie oglądać! (3).

(L ancio tto  zapew nia gó, że ostatn im  w yrazem  um ierające
go ojca było imię oddalonego syna. Paolo , k tórem u ubie
ganie się za p łonną chw ałą  i w  obcej spraw ie już się 
sprzykrzyło; cieszy się nadzieją nierozerw anego odtąd  
aż do zgonu z b ra tem  swym połączenia. W  téj scenie 5ej 
ak tu  Ig o  je s t p iękny  ustęp  do Ita lii, w k tó rym  Paolo mó
wi także:)

PAOLO.

1 dla kogożto  zakrw aw iałem  mój oręż?— dla obcych: jak  
gdybym  nie m iał ojczyzny, k tórej św iętą w łasnością  je s t krew  
każdego obyw atela (4). (I niżej). Nie je s te ś  ty  (o Italio ), n a jp ię 
kniejszym  ze w szystkich k ra jów , k tó re  ośw ieca słońce (5). T y  
(Italio ) dałaś przodkom  moim siedlisko i znaczenie, tjr w szyst
ko, co jest dla mnie najdroższe, na m acierzyńskićm  łonie tw ojém  
piastujesz!

(Co m iarow y p rzek ład  zupełnie i p rzeinacza i osłabia (6). 
U radow any przybyciem  i rozm ow ą b ra ta  mówi:)

(1) O! wróć spokojność biednej mojej córce!
(2) Zlituj się niebo nad Frauczeską moją!
(3 ) Tu cię ściskałem, tu po raz ostatni 

Wtenczas, ktoś inny tii mnie ściskał także,
A  wtenczas płakał... dziś go nie zobaczę!

(4 ) Dla kogoż miecz ten zdobywał zwycięztwa?
Dla cudzoziemców? a jestże kraina,
Któréj nie droga krew obywateli?

(5) Ze wszystkich krajów pod słońcem, ty jedna 
Najwięcśj mówisz do mojego serca.

(G) Przodkowie moi świetność ci raflíüaZí,
Tyś najpiękniejszem na ziemi ustroniem,



LANCIOTTO.

01 nie m iałby ludzkiego se rc a , k to b y  ciebie w idząc i sły
sząc, nie pokochał. N iebu niech będą dzięki! N ienawidzieć cię 
nie zdoła i ona (1).

(T u  zaczyna się stopniow e w prow adzenie P ao la  w wiado
mość o zdarzeniu  m ającem  odjąć m u wszelką nadzieję. 
C hw ytając ostatn ie  słow o b ra ta , zapy tu je  się:)

PAGLO.
K to?  (2).

LANCIOTTO.

A , ty  o tém  nie wiesz! D o zupełnego  szczęścia mojego 
brakuje mi w tém  m iejscu i w  téj chw ili drugiéj jego  po łow y (3).

PAOLO. 1

B yłżebyś zakochanym ? (4),

LANCIOTTO. ;0‘ '
T a k  jest, kocham  najpodobniejszą do aniołów  kobietę, k o 

cham, i.... zarazem  kob ie tę  najnieszczęśliw szą (5).

PAOLO.

O! i ja  także kocham ; więc wzajemnie zw ierzm y się cierpień 
naszych (6).

LANCIOTTO.

P rzed  sam ą śm iercią, ojciec nasz zalecił mi zw iązek m ał
żeński, m ający sta łym  obdarzyć nas poko jem ; rozkaz jego 
spełniłem  (7).

(1 ) Słyszeć cię, widzieć a nie kochać przytém,
Niepodobieństwo. O! dzięki niebiosom,
Ona nie może ciebie nienawidzieć.

(2 ) Kto taki?
(3 ) Bracie, dla mojego szczęścia,

Jeszcze mi m ałej rzeczy niedostaje....
(4 ) Może ty kochasz?
(5 ) O, kocham Paolo! ,( ' 

Kocham anioła!... ale biedny anioł
Tak nieszczęśliwy!

(G) I ja kocham t*kże!
Odkryjmyż sobie wzajemne boleści.

(7 ) Na łożu śmierci ojciec mi polecił
Małżeńskim ślubem związać się z dziewicą,
Co nam w posagu pokój przynieść miała:
Spełniłem rozkaz....



PAOLO.

T a  w ybrana  przez ojca naszego, jestże  tw oją m ałżonką?
I nie by łżebyś szczęśliw y? mów: k to  ona jest?  czy cię nie ko
cha (1)?

LANCIOTTO.

N iespraw iedliw iebym  uskarżał się: nie m ogę mówić, aby 
mnie nie kochała . 01 gdyby tylko tak , ciebie pokochać m o
gła! A le ty , b ra ta  jej zabiłeś na wojnie: jesteś dla niej zg ro 
zy przedm iotem  i w idzieć cię nie chce. (2j.

PAOLO.

M ów, k to  ona jest?  kto? (3).
LANCIOTTO.

W idziałeś ją  niegdyś na dw orze G w idona (4).
PAOLO

(wstrzymując straszne wzruszenie)- 
W ięc ona je s t (5)?

LANCIOTTO.

C órka G w idona (6).
PAOLO.

W ięcto  ona, ciebie kocha? w ięcto  ona jest tw oją m ałżon
ką? P raw da, jej b ra ta ... ja  zabiłem  (7).

LANCIOTTO.
J

M a za to  żal nieuśm ierzony do ciebie. N a w iadom ość, że 
do ojczyzny pow racasz, rozpaczająca, dom ten  znienaw idziła (8).

(1) Lecz twoja kochanka
Jest żoną. twoją? czyliś z niej nie kontent.
Czy cię nie kocha?

(2) Nie mogę powiedzieć,
Że mnie nie kocha, ciebie tak kochała!
Ale ty, brata zabiłeś jej w wojnie. '
Lęka się teraz, widzieć ciebie nie chce.

(3 ) Któż więc jest ona?
(4 ) Widziałeś ją niegdyś • . ~

Na dworze Gwida.... ■ ’
(5 ) Więc?
(6 ) Córka Gwidona! \
(7 ) Ona cię kocha! ona twoją żoną?

Tak.... zabiłem.... jej.... brata,.., ? ■
(8 ) Od tej chwili 

Cierpi straszliwie; słysząc że powracasz 
Do ziemi przodków, lęka się Kimini.
Rozpaczy pełna.,.,



(Paolo, mimo przełożeń  b ra ta  sw ojego, postanaw ia opuścić 
na zawsze Rim ini: oba b rac ia  na p am ią tk ę , zam ieniają 
swoje oręże: Paolo  rozrzew nia się)'.

LANCIOTTO.

T y  płaczesz? (1). ^
PAOŁO.

Bo i ja  także... kochaÎem! W  oczach moich nie było takiej 
drugiej na  świecie. I nie byłem , tak , nie byłem  przedm iotem  jéj 
nienaw iści (2).

LANCIOTTO.

I utraciłeś ją (3).
PAOLO.

Niabo mi ją  w ydarło! (4).

LANCIOTTO.

B ra te rsk a  m iłość niech cię pocieszy! T w oj^ postać , twoje 
szlachetne p rzym io ty , naw et F rancżesk i serce z łagodzą. Idź 
więc ze m ną (5).

PAOLO.

,(f D okąd? do niéj? to  nie nastąp i nigdy! (6), ^
(W  sercu  F ran cżesk i w strząśniętej przybyciem  P ao la  za
czyna się m ocna w alka m iłości z obowiązkiem . W  sce
nie l-e j ak tu  drug iego  m ówi jé j ojciec^ że nie pow inna 
obaw iać się przym uszonego  widoku Paola: że on p rzed  
nią, bez jéj rozkazu nie stanie: że w s trę t jé j sm utkiem  go 
napełnia: że ch c ia ł odjechać, ale b ra t go w strzym uje: 
w reszcie, że L ancio tto , w idząc j% nieco spokojniejszą, spo 
dziewa się, że zdoła znieść w idok P ao la . F ran czesk a  p o 
dw ójną m yślą m iotana, w idzenia tego k tó rego  kocha,
i opuszczenia Rimini; c^uje po trzebę w ynurzen ia  się  przed 
ojcem: zaklina go, aby  ciągle p rzy  niej pozosta ł, i z w iel
kiém  w ysileniem  stopniow o, tajem nice sw oję p rzed  nim

(1 ) Paolol ty płaczesz?
(2) I ja koeliałem! Jedyny na świecie 

Kocliał mnie anioł... Ona mnie kocliała....
Acli, tak.... kochała....

(3 ) M ia łie i j ą  utracići
(4) Tak chciały losy!
(5) Niechaj cię pocieszy 

Miłość braterska! moie ty potrafisz 
Zm iękczyć Franczeską... nawrócić jéj serce....
Ach pójdź.... '

(6^ O nigdy! zm iłuj sią Lanciotto!



o d słan ia , w ystaw iając  m ü okropnbść sw ego położenia 
w  Eim ini). (’ i i . i ,

FRANCZESKA.

P rz y  tob ie  ty lko  samym, m ówi, m iałabym  odw agę w ese
lić się i p łakać . T y  nieprzyjacielem  moim nie jesteś: ty  uli
tow ałbyś się nademną., gd^ybyś.... (1).

GWIDO.

Co? (2).
FRANCZESKA.

G dybyś wiedział..,.
I  niżej:

T u  m ogłabym  zdradzić się, a b iada mi, biada! gdybym

Sirzed kim  innym , ja k  p rzed  to b ą , nieostrożne słow o wymówi- 
a! (3). '■

(A le gdy  w ciągle w zrastającem  w zruszeniu rzekła):

f, FRANCZESKA.

O! gdybym  się odw ażyła w szystko w yjaw ić p rzed  tobą. 
A le co mówię? gdzież się u taję? rozstąp  się ziemio i zakryj 
łiańbę moję! ( 4 ) .

(O dpow iada jé j):
GWlDO.

M ów, o córko! słuchaj n iebieskiego natchnienia!' miéj 
łifność.... udaw anie to r tu rą  je s t  dla ciebie (5).

FRANCZESKA.

Niestety! pow innością moją je s t udaw ać: pow innością je s t  
milczeć; w iną b y łoby  b łagać  o w sparc ie , w iną opow iadać

(1 ) Ach! na twojem łonie 
Mogę się cieszyć, wylewać łzy gorzkie;
Tyś mój przyjaciel, miéj litość nademną.
Ach! gdybyś wiedział?

(2 ) Co?
(3 ) Mogę się zdradzić.... Je ie li słów kilka  

Ozwą się kiedy, zaraz krzyk powstanie;
(4 ) Chciałabym ci wyznać...

Co mówię? Boże! ach, gdzie się ukryję?
0  ziemio!, ziemio! roztwórz twoje łono
1 moję hajibę zachowaj przed światem!

(5 ) Niebo cię wesprze, miéj córko nadzieję...
Zmyślać, udawać, jest winą t  tiréj strony...

no



ta k  ciężkie p rzestępstw o  przed  ojcem, k tó ry  najlepszego) m ał
żonka dal oórce swojej, i uszczęśliw ić jé j nie m ógł (1).

GWIDO.

O nieszczęśliw y! w ięc ja  katem  twoim  jestem! (2). ^
II Fn.łNCZESEA. ■ ;i

O mój dob ry  ojcze! nie jesteś. Ale ja  czuję, że upadam  pod 
m oją słabością.... że po tężne w sparcie  je s t mi po trzebne. O! ra 
tu j, o! w spieraj mnie! (3),

Z długiej walki w ychodziłam  dotąd  zw ycięzkol ale drżę,
o te  k ró tk ie  już , o te ostatnie dni życia mojego. Pom óż mi
o mój ojcze! abym  je  św iątobliw ie zam knęła! (4). , ^

O tak! L an c io tta  podejrzen ia nie by ły  płonne; a przecież 
jam  niewinna! w ierną  ̂  mu jestem  m ałżonlsą i chcę zostać m u 
w ierną (5).

Ojcze! na  czoło tw oje p o t występuje! odw racasz się ode
mnie, drżysz!... (6).

GWIDO.

Jak iż to  bezbożnik ogień św iętokradzki w  sercu twojém 
zapalił (7). .

FRANCZESKĄ.

O! bezbożnym  on nie jest; nie wié on, ta k , nie wić, że je s t 
kochany... O n mnie nie kocha (8). . }

(1 ) Zmyślać i milczeć, to powinność moja.
- ’ W ielką jest zbrodnią żądać pocieszenia, ' : ■

Zbrodnią występek opowiadać ojcu, •• ■
Który swéj córce wybrał najlepszego 
Z mężów na ziemi, a jednak niestety!
Nie dał jéj szczęścia! . !v ■ .

( 2 ) ,  Ach! przestań Franczesko, ;•> olioj 
Byłżem ja kiedy katem uczuć twoich?

(3 ) Nie byłeś, ojcze... moja słaba cnota 
Chwieje się... chwieje... O! cios to okropny! '
A le konieczny! Ratuj, ratuj ojcze! ■ ■■

(4) Już długą walkę wiodłam sama w sobie,
I te niknące dni mojego życia 
Jeszcze tak straszą; pozwól mi mój ojcze!
Niech świętobliwie we łzach je zakończę!

( 5 )  Mąż mi nie wierzy, ale jam niewinna: '  i  ̂
Wierną mu byłam i skonam mu wierną. ''

(6 ) Ojcze mój! łzami zroszę twoje czoło, ^
Ale spójrz na mnie... nie gniewaj się ojcze!

(7 ) Któż ten szaleniec, co spokojne serce •
Zatlił występnym, zbrodniczym -płomieniem?

(8) On nie szaleniec: nie wié, że go kocham;
Dn mnie nie kocha.

r .

(i-)



r

GWIDO.

Gdzie on jest?  T o  może do R aw enny chcesz w racać  aby 
go w idzieć? (1).

FRANCZESKA.

A by przed  nim uciec, mój ojcze (2).
GWIDO.

G dzie on jes t?  odpowiadaj! gdzie je s t?  (3).
FRANCZESKA. I

Ojcze! p rzy rzek łeś mi litość! nie unoś się!.... O n jest.... 
w Rim ini (4).

(Na te  w yrazy  trafia  L ancio tto : dziw i się, że uspokojo
nych  ju ż  nieco, teścia i m ałżonkę w idzi w zburzonem i na 
nowo. Gw ido zapow iada F ranczesce, że ju tro  w yjadą  do 
Rawenny; L ancio ttow i ośw iadcza, źe tego chce Francze* 
ska. Na błagalny jej w yraz: „o  mój ojcze! odw ażyłżebyś 
się” , odpow iada, i odchodzi rzucając na nią groźne spojrze
nie. N aturalnem i po  tem odejściu b y ły  w yrazy Franczeski):

, FRANCZESKA.

Niestety! najokrutniejszym  ze w szystkich  dla mnie je s t 
mój ojciec (5).

(A le L ancio tto  tak  sobie je  tłum aczy, że F ranczeska  
odjechać m usi, bardziej na rozkaz ojca ja k  z w oli własnej, 

Ji i mówi):
LANCIOTTO.

W ięc ju ż  nie m iałaś zam iaru porzucenia mnie! M niemałem, 
że cię w zruszył mój sm utek. D la uniknienia w idoku Paola  nie p o 
trzebujesz odjeżdżać; on sam chce się oddalić (6).

FRANCZESKA.

O ddalić;się? (7).

(1 ) A  gdzie on? to może,
By go zobaczyć do Rawenny wrócisz?

(2 ) Ucieknę przed nim!
(3 ) A gdzie on? odpowiedz!

Gdzie on jest?
(4 ) ' Ojcze, miéj litość nademną,

Uspokój się, on tu, w Rimini'...
(5 ) Mój ojciec bardzo, bardzo jest okrutny!
(6 ) Chciałaś się zostać, sądziłem, szczęśliwy,

Że ciebie litość nademną wzruszyła.
Nie ma potrzeby chronić się Paola:
Sam chce odjechać.

( 7) Odjechać? i ..



LANCIOTTO.

Nieznośnem b y ło b y  dla niego życie w  rodzinnym  domu, 
w którym by go nienaw idzono (1). ;

FRANCZESKAl

O n ciebie ta k  bardzo kochał (2 ) ."*  'KI , -
LANCIOTTO.

Bo słodkie i  szlachetne on m a serceJ'^ T a k  ja k  j a /  m iłości 
słabo czuć nie może; ta k  ja k  ja , ofiarą, je s t  m iłości (3).

■ , r  FRANCZESKA. fc'.'  ' • :(r- |q  /

, On... m iłości ofiarą? (4). ^
-O foiiot; . ■ ■ ■>! t .1 .■ . J ■ r
j f; , i i ‘i .  LANCIOTTO. -) ( 1-
< Tak, i tw oje naw et serceby  zm iękczył, gdybyś w ysłuchać 
g o  chciała! (5). ' > i i

V. (P rzerażo n a  w yrazam i m ęża, że P ao lo  je s t zakochany, 
” mówi z goryczą): ’ ’h: ):.o i , hr.i . j  .. o ,

FRANCZESKA.

I  pocóż w ięc w raca w  te  strony? czy m yśli, że mam dru
giego jeszcze bra ta , k tó regoby  mi w ydarł! O nie n a .co  innego, 
ja k  na  nieszczęście moje on tu  p rzybyw a (6). i,'

LANCIOTTO.
iL '

O pani! jakże  jesteś niesprawiedliwą! O n b laga cię, zanim  
odjedzie, tylko o chwilę w idzenia, o chwilę posłuchan ia . Ach! 
pom yśl, że to  tw ój krew ny: że przedsiębierze now ą i d ługą  po 
dróż; źe może go już  n igdy  nie zobaczym y. G łoś relig ii niecnaj 
do ciebie przemówi! (7). ^

(1 ) ■ Tak myśU.
Życie w ojczyznie będzie mu nieznośne,
Kiedy go zewsząd  będą nienawidzieć.

(2 ) Kocha: cię ty le... ' (■)
(3 ) Czułe jego serce,

I mnie podobny: kocha on z zapałem, i ' •)
I ja:k ja więdnie ofiarą miłości. (:;)

(4 ) Miłości, mówisz?
(5) , Gdybyś go słyszała, ('■)

Serceby silnie zabiło w twych piersiach. ’ ■
(6 ) I pocóż przybył w te kraje z daleka?  ̂ ) 

Czyliżto sądzi, że mam brata jeszcze, O')
Coby go znowu umiai zamordować?,.. : o  r>,Ń 
Tak, on tu przybył nk moje nieszczęście. ; :

(7 ) Niesprawiedliwa! Paolo odjeżdża 'i
I tylko chwilkę pragnie głos twój słyszeć, )



< ■ Grdybym m ia ł-n ie p rz y ja c ie la ,’w ybierającego się
na drugą stronę  oceanu: i gdyby nieprzyjaciel teq  stanął p rze - 
dem ną dla podania mi ręk i, zanim odpłynie; o! uściskałbym  
czule jego praw icę: bo ta k  je s t  słodko przebaczyć (1). in

' ' FRANCZESKA.
P rzestań! o jakże czuję się zawstydzoną! (2). '  '

 ̂ . LANCIOTTO.

P ow iedziałbym -sobie: może tą  p rzeg roda oceanu trw ać  
będzie pom iędzy owym  człowiekiem a mną aż do naszego zg o 
nu! (3).

D opiero  po śm ierci, w  niebie, tam  dopiéro  w szyscy na n o 
wo się zobaczym y: tam  już  nic rozdzielić nas nie zdoła (4).

T am  i tobie nienawidzieć b ra ta  mojego nie będzie wolno (5) '. 
“  (O statnie wyżej przyw iedzione słow a L an cio tta . „T am

i tobie nienaw idzieć b ra ta  mego nie będzie w olno” w y
dzierają F ranczesce fatalne wyznanie).

FRANCZESKA. '

A  w ięc niestety! dowiedz się mój m ężu, ach! przebacz 
mi! (6). ” .

(K tórego atoli dokończyć jéj nie pozw alają: L anc io tto  
p rzyw ołu jący  b ra ta  i Paolo w chodzący, na  k tó rego  w idok 
F ranczeska  uk ryw a tw arz swoję na łonie męża).

PAOLO.

Cóż mam powiedzieć? Ona tu  je st.... ale gdy spojrzeć nie 
chce na m nie, czyż mnie zechce posłuchać? (7):

Zobaczyć ciebie. Ach! pomyśl Franczesko,
Że to twój krewny, że znowu dalekie , ^
Zacznie podróże, i źe brata ■pewno
Nie ujrzy więcej; wspomniej żeś chrześcianka. '

(1) Gdybym miał wroga, a ocean straszny ( ) 
Porwał go z sobą: gdyby wróg mój ręką
Ratunku wzywał, o wierz mi, dłoń jego
Ścisnąłbym szorstko, bo większej rozkoszy
Nie ma na świecie, jak winę przebaczyć! ( ' )

(2) Przestań Lanciotto!.,.. ach! przestań na litość!
(3) Kto wié, mówiłbym, czy to dzikie morze C 

Z pomiędzy ludzi, co brzeg jego wieńczą
I mnie nie schwyci?

(4 ) Samemui być w niebief... '
Przeciek tam wszyscy zobaczym się znowu... '
Tam już nas żadna siła nie rozdzieli...

(5) Nie, ty nie moiesz ńiecierpieć’ P ao^ .
(6 ) Mężu mój, przestań!... przebacz mi mój drogi.' ( )
(7 ) I cóż jéj powiem? to ona, Franczeska,

Wolno mi widziéé i głyszeć ją wolno?



Lepiej u czy n ię , gdy o d jad ę ; w tedy  mniéj nienawidzieć 
mnie będzie (1>. ¡ lu , ;

t Pow iedz jej ty j o bracie, że p rzebaczam ''jéj nienaw iść i  źe
nie zasłużyłem  na  nią (2).*^'"’ó 1

D rogiego jé j b ra ta  zabiłem; lecz mimowolnie (3): w idząc 
szeregi swoje w ycięte, zapam iętały , rzlicił się sam n a tp s trz e  
mojego miecza! (4).

J a  ofiarą życia w łasnego  nie by łbym  się w ahał jego  ocalić (5).
bi-. Yr ',1 in: '
- o y :  (■ FRANCZESKA,,, • •

(po chwili powszechnego milczenia, ciągle przytulona do męia i^nie- 
"f>" śmiejąca podnieść twarzy).

Mę^n! czy on już odszedł? C zy odszedł Paolo? ' S łyszę, źe 
k to ś płacze! k tóż  to  je s t?  (6); '

PAOLO.■1 -.ii’
T o ja  p łaczę  Franczesko! ja  n a jn ie sz c z ę ś liw s i z ludzi! Na

w et p rzy tu łek  dom owego ogniska je s t mi odjęty! Czyż nie dość 
jeszcze serce moje było  rozdarte? czyż nie dość na tém , że ulu
bioną moję straciłem ? mamże jeszcze być pozbaw ionym  i  b ra ta
i ojczyziiy! (7).

b i . ,  i;ii- FRANCZESKA.

o  n igdy  z mojéj p rzyczyny  b ra t unikać nie będzie brata! 
J a  oddalam  się, ty  zostaniesz: L anc io tto  po trzebu je  przy jacie
la  (8). „ ;• ')

(1 ) O tak, odjadę a mniejsza nienawiść 
Dotknie mnie może. ,

(2 ) I, Powiedz jéj, Lanciotto,
Że jéj przebaczam, żem nie zasługiwał
Na gniewu tyle.

(3 ) N ie wiedząc o niczem  | j 
Zabiłem brata stroskanej Franczeski.

(4 ) Wiódł bn do boju dzikie żołdactw roje
I sam natrafił mego miecza ostrze.

(5) Kosztem jé j  brata ocaliłem siebie.
(6 ) Czy on wyjechał? wyjechał Paolo?

Słyszę, ktoś płacze; kto płacze, mój męża.
(7 ) To ja, FraDczeslio,- to ja ze śmiertelnycłi 

Najnieszczęśliwszy! W  zamku mych naddziadów.
Jeszcze spokojność jest mi zagrodzona!
Małożto jeszcze, żem serce rozkrwawił?
Małoż, żem stracił mojego anioła?
Jeszczeżto brata, ojczyznę mam stracić? ■

(8) Brat nie powinien uciekać przed bratem. .., ,i,i
Ja ztąd wyjadę, ty zostań Paoio... j ’ ' ' ( : )
Bądź zawsze druhem mego Lanciotta. ■ .ni / /



PAOLO.

O! ty  go kochasz? K ochać go pow innaś, i j a  g o  kocham .... 
■^alcząc w dalekich s tronach , gdy od w ściekłości zw ycięzkich 
s z y k ó w  m oich ocalałem  zw yciężonych, i m ałżonki i dziewice: 
gdy mnie okrzykiw ano ze w szech stron najw aleczniejszym  ry 
cerzem i zarazem  rycerzem  pobożnym ; o, w tedy  unosiło  się na- 
demną słodkie ukochanego b ra ta  wspom nienie; w tedy  m arzy
łem, że on mnie k iedyś z szlachetną dumą pow ita; że Ita lia  ca
ła  i czarujące jej có ry  dadzą mi przydom ek ry ce rza  bez skazy. 
O! jakże złow ieszczem i b y ły  dla mnie owe tryum fy: jak że  wale
czność moja by ła  dla mnie złowieszczą! (1).

FRANCZESKA.

W ięc  w ojując w dalekich stronach , litow ałeś się często 
nad zwyciężonem i? ocalałeś m ałżonki i dziewice? T am to zap e
wne poznałeś tę , k tó ra  nad sercem  tw ojem  panuje. Co mówię?
o szalona! oddal się... J a  cię nienaw idzę, tak! nienaw idzę cię |2 ).

(G dy po  ty ch  słow ach słyszy  F ranczeska , że mimo 
w strzym yw ania przez Lanciotta, I*aolo do w yjścia się z a 
b iera; mimowolnie rzuca  na niego spojrzenie, a gdy  już 
w yszedł w oła  z boleścią): ,,,, ,l i. V  i -

Paolo!... O ja nieszczęśliw a! (3).

FRANCZESKA. ■■ ‘ " - lO
' i  i,

I
r

(1) Ach, ty go kochasz! To twoja powinność:'
1 ja go kocham.... Wśród-wojen zwycięzkich 
W  dalekich stronach .. po szczęśliwej bitwie 
Zawszem  wyrywał żony i dziewice I
Wściekłości moich wojsk rozzuchwalonych;
Za to mnie wszyscy zewsząd nazywali 
Rycerzem dzielnym, pobożnym rycerzem... ,
Bo wtenczas pamięć kochanego brata ( ,
Stała przedemną: myślałem, że wkrótce ' !•; ( i )  
Znów go zobaczę i z Awn^ powitam!
Italia cała, jej nadobne córy
Tak słodko imię wspominały moje: '
Czemuż nieszczęsne zyskałem tryumfy; ;
Czemuż mi męztwo przyniosło niedolę!

(2) Więc walcząc zdała... tyś htość miał w sercu? t 
Młode dziewice i żony ocalał? •
Tam możeś zoczył i tę, co panuje  ̂ i.- "'<
Już w myśli twojej. Co mówię? nieszczęsna? (ó)
Odejdź, niecierpłę, ja cię nienawidzę!

(3) Uciekł!,., o biedna! (^)



LANCIOTTO.

O krutna! czy  litość nad nim  m asz, czy udajesz? (1).
N a co, gdy  nas w szystk ich  nieszczęśliw em i chcesz uczynić,' 

łzam i się te raz  zalewasz? (2). ,
Mów: żądam  spraw y z niepojętego tw ego postępow ania; 

znosić go ju ż  dłużej nie zdołam  (3). ,,
FBANCZESKA, i

I  ja  tak że  znosić dłużej nie zdołam  niesłusznych tw oich 
w yrzutów , i  nie znajdę pokoju  aż w  grobie (4),

{Między F ran czesk a  i Paolem  trw a  do tąd  n ierozw iązana 
zagadka; oboje kochają,, oboje nie wiedzą, czy są w zaje
mnie kochani. Eozw iązanie je j na stronę  wzajem ności, 
dopełnić m a ich  żalu, okazać im w  całej potędze szczę
ście Jakiego dostąp ić  m ogli i s tra tę  nieodw rotną, jak ą  po
nieśli: pole do tego  uroczystego ośw iadczenia otwieraj 
się  z początkiem  ak tu  trzeciego.)

, . . , PAOLO [sam).

Zobaczyć ją , ta k , po raz osta tn i. M iłość g łuchym  czyni 
mnie na głos obow iązku. Św iętą pow innością m oją byłoby  
oddalić się z tąd , n igdy  je j nie widzieć; ale nie m ogę! O jak ież 
ona rzuciła  na m nie spojrzenie! W dzięku  je j p rzydaje  boleść; 
w  niej w ydaw ała się m i w yższą, nadludzką (5).

I  ja  straciłem  ją?  I  L anc io tto  mi ją  w ydarł (6).
O zgrozo! A le nie kocham że ja  b ra ta  mojego? On jest,

i bodajby długo  by ł szczęśliw y (7).

(1 ) Czyliś ty okratna 
Uczuła litość, czyliś ją zmyśliła?

(2 ) Dlaczego zawsze we łzy się rozpływasz?
Chciałażbyś wszystkicli dni zatrać nieszczęściem?

(3) Mów, chciałbym poznać twych dziwactw przyczynę.
Bo dla mnie trudno tak cierpieć nieznośnie, o"

(4) A  ja nie mogę znosić twych wyrzutów 
Niesprawiedliwych, i wtenczas szczęśliwą, X 
Spokojną będę... kiedy świat porzucę.

(5 ) W iazieć ją... widzieć, raz moie ostatni.
Święta powinność każe mi wyjechać.
Zapomnieć o niej... ale miłość głucLa

ohoy<iisiz]ii\i ja k  na mnie patrzała! ^̂ -'5
Boleść w cudniejszą oblekła ją postać.
Więcej niebiańską, nadludzką zrobiła.

(6) Ja mam j ą  stracić? Lanciotto mi porwał
Ten kwiatek drogi! , O

(7) Wściekłości! wściekłości!^
Niecierpię brata,., on je s t tak szczęśliwy!



Jednak, godziłoż się mu, dla szczęścia swojego, serce bra
terskie rozedrzeć? (1).

FRANCZESKA
(k tó ra  w chodzi n ie  w idząc P aola) .

Gdzież jest mój ojciec? Od niegobym przynajmniej do
wiedziała się, czy tu przebywa jeszcze mój... krewny. Mury 
te, na zawsze pozostaną, mi drogiemi (2).

Tak, tu oddam ducha w tym świętym przybytku łzami je
go skropionym.... Bezbożna! odtrąć te myśli zbrodnicze! wszak 
jestem żoną! (3).

PAOLO.

Mówi sama do siebie i wzdycha (4).
FRANCZESKA.

Opuścić winnam to miejsce, przepełnione jego obrazem! 
Powinnam schronić się do rodzinnego ołtarza i przed nim, 
w dzień i w nocy pokornie rozścielona, błagać przebaczenia win 
moich; i aby nie opuściła mnie zupełnie, serc utrapionych je
dyna, ucieczka, Bóg. (chce odejść) (5).

PAOLO 

( w ystępu jąc n a p rzó d ).
Franczesko! (6).

FRANCZESKA.

Kogóżto widzę? Panie! czego chcesz? (7).

(1 ) Lecz miałże prawo, wznosząc sią do nieha,
Serce Paola, tak strasznie rozdzierać?

(2 ) Gdzie jest mój ojciec? on mi nic nie mówił 
Że tutaj jeszcze.... zostaje... mój krewny. •
Te mury zawsze będą mi przyjemne....

(3 ) W  tem świętem miejscu, chciałabym umierać,
On tutaj płakał, jam winna! bo zkądże
Te myśli? przecież mam męża.

(4) Nieszczęsna!
Mówi do siebie i płacze.

(5 ) Opuszczę 
To miejsce, jego uświęcone łzami!
Powrócę znowu przed ołtarz ojczysty:
Dzień i noc całą przed Bogiem schylona 
Będę za moje błagała go grzechy.
Ty mnie pocieszysz, ucieczko jedyna 
Serc zasmuconych, wielowładny Boże!

(6 ) Franczesko!
(7 ) ' Panie, co chciałeś?



PAOLO.

Raz jeszcze mówić, z tobą (1).
FRANCZESKA.

Mówić ze mną? Przebóg! jestem sama! Samę zostawiłeś 
mnie ojcze! O mój ojcze! gdzie jesteś? Przybywaj na ratunek 
twéj córce, a może znajdę silę do ucieczki (2).

PAOLo!
Dokąd? (3).

FRANCZESKA.

O panie! nie idź za mną! wolą moję uszanuj! wracam do 
kaplicy domowej; nieszczęśliwym potrzebna opieka nieba (4).

PAOLO.

Do stóp rodzinnych moich ołtarzów idę wraz z tobą. 
Jestże kto nieszczęśliwszy odemnie? Tam, niechaj nasze west
chnienia razem się wzniosą do Boga! (5j.

(Cała osnowa dramatu objaśniała tłumacza, że przed chwi
lą teraźniejszą rozmowy, Paolo i Franczeska nie byli ni
gdy razem z sobą w Rimini, że dawniej się widzieli tylko
w Rawennie).
O pani! ty modlić się będziesz o śmierć moję, o śmierć 

człowieka, którego nienawidzisz!-Ja błagać będę niebios, aby 
wszystkich ślubów twych wysłuchały: aby ci przebaczyły nie
nawiść do mnie: aby cię weselem natchnęły: aby w najdłuższe 
lata zachowywały twoję młodość, i piękność twego oblicza, 
wreszcie, aby ci dały wszystko, czego tylko zażądasz, wszyst
ko.... nawet miłość twego małżonka i synów z niego szczęśli
wych (6).

V
(1 ) , Przemówić słów kUka.
(2 ) Mówić? i ze mną? wszak ja  sama jestem ..

Ojcze mój, ojcze! przybądź mi na pomoc;
Jam sama jedna: potrzeba uciekać

(3 ) Uciekać,
(4 ) Panie! nie śledź moich kroków.

Szanuj mą wolę, przed ołtarz ojczysty
Udam się wkrótce; wszak niebo pociesza 
Ludzi stroskanych.

(5 ) U stóp cię zobaczę 
Moich święconych ojczystych ołtarzów!
Jakżem nieszczęsny, na tém miejscu świętem 
Westchnienie nasze wzdymały nam piersi.

(6) Pani! ty pragniesz śmierci dla Paola 
Bo go niecierpisz: a. ja błagam nieba.
Żeby me wszystkie spełniało życzenia,
I przebączyłQ twą ku mnie nienawiść.



(Sami czytelnicy dostrzegli zapewne, jak w pięknym tym 
ustępie znikła, tak mocno przez Paola wystawiona, różni
ca modłów jego od modłów Franczeski: jak zatartemi zo
stały inne powabne rysy pierwotnego obrazu).

FRANCZESKA.

0  Paolo! cóż mam powiedzieć! O nie płacz! Ja  twojej 
śmierci nie żądam (1).

PAOLO.

A jednak mnie nienawidzisz! (2).
FRANCZESKA.

1 CÓŻ cię nienawiść moja obchodzi, jeżeli cię nienawidzieć 
jowinnam? Życia twojego nie zakłócam. Jutro już mnie tu nie 
jędzie: ty pozostaniesz pełnym współczucia towarzyszem brata 
twojego; po mojej stracie, ty go pocieszaj (3).

Pewnie on płakać będzie... Ach! w Rimini, on tylko, on 
sam jeden będzie płakać kiedy się dowie... Posłuchaj... ale je 
mu, jeszcze nie powiadaj! Ty tylko wiedz: do Rimini już ja  nie 
wrócę: zgryzota mnie zabije. Gdy ta wiadomość dojdzie do 
mego małżonka, pocieszaj go, i ty wówczas poświęć chociaż 
jednę łzę.dła.,.. tak.... dla niego (4).

PAOLO.

Franczesko! ty  pytasz się, co mnie to obchodzi, że mnie 
nienawidzisz? Ty mówisz, że nienawiść twoja nie zakłóca życia

W esoło zawsze, pędź lata młodzieńcze,
Niech piękność błyszczy na cudnem obliczu 
Lata i wieki... niechaj myśl twa każda 
Spełnioną będzie! niechaj ci zostanie 
Miłość małżonka... i kochanych dzieci.

(1) Paolo! czekaj... Co mówię? Paolo!
Ach płakać, płakać!... nie żądam twej śmierci.

(2) Ty nienawidzisz.
(3 ) Muszę nienawidzieć,

Lecz życia twego nie mieszam pokoju.
Do jutra tylko; porzucam Rimini,
A ty pozostań przy moim Lanciotto 
I po małżonki pocieszaj go stracie.

(4 ) On płaltać będzie... sam zapłacze pewnie,
Kiedy się dowie. Posłuchaj Paolo!
Tylko mu nie mów... powiem tobie tylko:
Już tu nie wrócę do murów Rimini...
Żal mnie zabije... I kiedy Lanciotto 
Dowie się o tem, ach ty go pocieszysz 
Przez wzgląd na niego... poświęć łezkę jednę.



mojego? A czemże są ostatnie twoje nieszczęsne w ^azy? Pię
k n a  jak anioł, którego Bóg utworzył w najgorętszem uniesie
niu miłości... od wszystkich kochana... małżonka szczęśliwa... 
ty odważasz się mówić o śmierci? (1).

Jato wyglądam śmierci, ja, który dla czczego rozgłosu 
dałem na długo odciągnąć się od mojej ojczyzny, i nieszczęśli
wy, straciłem... ojca straciłem. A zawsze spodziewałem się 
raz go jeszcze uściskać (2).

On nie byłby stał się sprawcą mego nieszczęścia: przed 
nim byłbym serce moje otworzył; z rąk jego byłbym ją otrzy
mał, ją, którą straciłem na zawsze (3).

FRANCZESKA.

Co chcesz powiedzieć? Czy mówisz o twojej ulubionej? 
W ięc to bez niej tak nędzne wiedziesz życie: więc tak przewa
żnie zawładła tobą miłość? (4).

W łonie walecznego rycerza nie powinien jeden tylko 
płomień wyłącznie panować: płomień miłości (5).

Dfoższemi być powinny dla niego jego oręż i sława: 
wzniosłe to są uczucia (6).

Idź za niemi, nie daj się upodlić miłości! (7).

(1 ) Ty nlena-wldzisz? t cói n i  po śiciecief 
A le chcesz tego, i nienawiść twoja 
Spokoju życia mego nie zakłóci?
I twoje słowa co znaczą straszliwe?
Cudna jak anioł, co go Bog utworzył 
W  miłości lubej, świętem zachwyceniu,
Kochana wszędzie... małżonka szczęśliwa,
Tobieżto mówić przystało o śmierci?

(2) D la mnie rzecz inna: dla pustego blasku 
Rzuciłem zdawna drogi kraj rodzinny '
Aby utracić... niestety... rodzica...

Myślałem, że go raz jeszcze uścisnę...
(3 ) Ojciec mój szczęście byłby mi zapewnił,

Bo serce moje stało mu otworem...
I z ręki jego schwyciłbym w objęcia 
Tę, co nazawsze już dla mnie stracona...

(4 ) O czém chcesz mówić? p twojej kochance,
Takżeżto bez niej pędzisz dni tęskliwe?
Takżeto miłość twém sercem zawładła? •

(5 ) Jedno uczucie, co w piersiach rycerza 
Postać nie winno nie moie: jest miłość.

(6) Rycerz ma szablę, ma sławę dla siebie
I gardzi każdem niewieściem uczuciem...

(7 )  I ty bądź takim, niechaj miłość płocha 
Nie podli ciebiel



PAOLO.

Cóżeś wyrzekła? miałażbyś litować się nademną? Mogłaż- 
byś przestać mnie nienawidzieć, gdybym orężem wyższej dobił 
się chwały? (1).

Jeden twój rozkaz dla mnie wystarczy: oznacz przestrzeń 
i czas, plac walki i lata próby. W  najdalsze strony pospieszę: 
przedsięwzięcia im cięższe i niebezpieczniejsze, tem milszemi 
dla mnie będą, że od ciebie wskazane (2).

Honor i zapał, same ukrzepiają ramię moje, ale więcej 
jeszcze je wzmocni twe imię uwielbione. Cele przewodzenia 
i tyranii nie splamią szlachetnego mego zawodu (3).

Jednej tylko pragnę korony, ale laurowej, ale ręką twoją 
uwitej, jednego tylko twego oklasku, jednego wyrazu, jednego 
uśmiechu, jedynego spojrzenia (4).

FRANCZESKA.

O Boże! coto ma znaczyć (5).
PAOLO.

To znaczy, że kocham cię Franczesko! Kocham, a kocham 
miłością bez nadziei (6).

FRANCZESKA.

Co ja słyszę? czy zmysły straciłam? co ty  powiedziałeś (7]? 
PAOLO.

Kocham cię! (8). \

(1 ) Blaboga Franczesko!
Maszże ty  litość? mogłażbyś cokolwiek 
Zmniejszyć nienawiść, gdybym szablą moją 
Nabył głośniejszej przewagi na świecie?

(2) Rozkaz twój jeden, dosyć dla Paola:
Wyznacz mi miejsce, przepisz czas wygnania',
W najdalsze ziemi puszczę się ustronie,
Niebezpieczeństwom poddam głowę moją
I życie moje upłynie tak słodko,
Bo o mych trudach myślała Franczeska.

(3) Sława i zapał wzmocni ramię moje,
' Ocuci imię twe błogosławione;

Tyrania, sławy mojej nie zeszpeci.
(4) Korony, wieńce, wzgardzone przez ciebie.

Dla mnie na zawsze zostaną bez wdzięku...
Jeden twój uśmiech, twe słowo, twój poklask,,,
Wszystkiem mi będzie, jedno twe spojrzenie....

(5 ) Wszechmocny Boże!
(6) Kocham cię Franczesko!

Kocham! a miłość moja bez nadziei!
(7) Co słyszę? mówisz? możęm ja szalona? '
(8 )  K ocham ! ubóstw iam !



FRANCZESKA.

Na CÓŻ się to odważasz? Ach! zamilcz! mógłby kto usły
szeć (1).

Więc ty mnie kochasz? O jakże nagle ta twoja miłość się 
zajęła! Czy nie wiesz, że krewną twoją jestem: czy tak prędko 
mogłeś zapomnieć o utraconej kochance? O biada mnie!

Rękę moję... puść moję rękę; zbrodnicze są pocałowania 
twoje! (2).

PAOŁO.

O! nie nagle ta miłość moja zajęła się, nie! Ulubioną, k tó 
rą straciłem, byłaś ty; o tobie mówiłem, płakałem po tobie, cie
bie kochałem, ciebie zawsze kocham, ciebie kochać będę do mo* 
jej ostatniej chwili! (3).

I chociażbym za tę bezbożną miłość miał cierpieć wieczne 
męki po zgonie; wiecznie, i coraz bardziej a bardziej kochać 
cię będę (4).

FRANCZESKA.

Więc to była prawda? ty mnie kochałeś? (5).
PAOLO.

Owego dnia, gdy do Rawenny przybyłem jako poseł od 
ojca mojego, widziałem cię wychodzącą z pałacu, w żałobnym 
zasmuconych dam twoich orszaku (6).

(1 ) M ilcz! usłyszeć mogą.
(2) Zkądże ten zapal? kochasz mnie Paolo!

I zkądże płomień tak nagły, gwałtowny?
Nie wiesz, żem brata twojego małżonką?
I jakżeś prędko w zapomnienie pnicił 
Kochankę swoją? O! ja nieszczęśliwa!
Puścże mi rękę, ah, przestań na Boga-.
Grzechem i zbrodnią są całanki twoje.

(3) Nie nagła miłość, co mźm sercem miota.
Straciłem labą: tyś nią był aniele!
O tobiem mówił, płakałem za tobą,
Kochałem ciebie i zawsze cię kocham.
Będę cię kochać, póki życia stanie.

(4 ) Jeźli mam cierpieć więzienia, katusze,
Katusze wieczne, straszliwe, bez końca,
O! będę cierpiał i za każdą chwilą
Wiecznie ta miłość w piersiach wzrastać będzie!

(5) A więc to prawda? tyś kochał Franczeskę?
(6) Był dzień szczęśliwy: wysłany od ojca 

Zdążałem zwolna do Rawenny murów.
W  przysionkach dworca napotkałem ciebia 
Wśród żałosnego twych kobiet orszaku



Stanęłaś u stóp świeżego grobu i pokornie przed nim 
uklęknąwszy wzniosłaś dłonie ku niebu, wśród cichego lecz 
rzęsistego płaczu (1).

Kto to jest? zapytałem jednego z obecnych:—córka Gwi
dona—odpowiedział.—A ten grób?—to grób jej matki.—O jakąż 
litość uczułem nad córką strapioną, i jakże serce moje biło gwał- 
towniel Zasłoniona byłaś Franczesko! nie dojrzałem wtedy twe
go oblicza; a jednakże od owego dnia cię pokochałem (2),

FRANCZESKA.'

Ty! o zatrzymaj się! Ty mnie pokochałeś? (3).
PAOLO.

Przez czas niejaki taiłem miłość moję; ale jednego dnia 
zdawało mi się, że zrozumiałaś moje uczucia. Szłaś z komnat 
twoich dziewiczych do tajemnego ogrodu: ja  blizko jeziora 
ukryty między kwiatami wpatrywałem się tęsknie w okna twe
go mieszkania (4).

Gdyś nadchodziła, drżący powstałem. Nie dojrzały mnie 
oczy twoje, bo były w książkę utkwione; na tę książkę, łza 
z  nich upadła (5).

Wzruszony, przystąpiłem do ciebie (6).

(1 ) Stanęłaś n stóp świeżego grobowca 
I iólem zdjęta padłaś na kolana,
A  ręka twoja wzniosła się ku niebu 
Z niemym, lecz rzewnym wyrazem rozpaczy.

(2 ) Kto to? pytałem. „T o córka Gwidona,”
Była odpowiedź— Jakażto mogiła?
„Mogiła matki”. O! Ueż w mej duszy 
Czułem litości dla nieszczęsnej córki!
I jakże mocne było serca bicie!
Zakrytą byłaś, tego dnia twe oczy 
N ie zobaczyły. Odtąd kocłiam ciebie...

(3 ) Tyś kocłi^ .... przestań....
(4 ) Kryłem płomień święty 

W  sobie czas jakiś, lecz mi się zdawało
Że’ mam wzajemność. Otóż, dnia jednego 
W yszłaś z dziewiczej komnaty, i kroki 
W  tajemny ogród zwróciłaś. Ściśnięty 
W  ukryciu tajnem pomiędzy kwiatami 
Z westchnieniem rzewnem patrzałem na ciebie.

(5 ) Gdyś się zbliżyła, wyszedłem, lecz drżący:
Czytałaś książkę, oczy nie widziały
Nie, prócz tej książki, i jedna łza śliczna 
Fadła na ziemię. ,

(6) Stanąłem wzruszony
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Słowa moje były zawikłane: zawikłanemi zdawały się mi 
i twoje. Podałaś mi owę książkę i czytaliśmy; czytaliśmy razeria
o Lancellocie, jak wpadł w sidła miłości: byliśmy sami i bez ża
dnych podejrzeń.... (1).

Oczy się nasze spotkały; ja zbladłem, tyś zadrżała, i odda
liłaś się spiesznie (2).

(Że w oryginale Paolo blednieje a w przekładzie rumieni 
się, to mniejsza: oba te stany mogą być znakanii mocnej 
namiętności i nie ubliżają niczyjej sławie; ale zapytać się 
godzi, za co Franczeska, która w oryginale odwagą swoją 
i.prędkiem odejściem ocala się od skutków tkliwej i sa
motnej rozmowy; upada i prawie gubi się z woli tłumacza, 
w polskim przekładzie, rzucając się w objęcia zakochane
go młodziana?)

FRANCZESKA.

O dniu pamiętny! I książka w twoich rękach została? (3). 

PAOLO.

Noszę ją  na sercu mojém. Onato w oddaleniu od ciebie, 
sama słodziła moję tęsknotę: oto. jest, patrz; oto stronnice któ
re czytaliśmy; oto łza, która owego dnia z oczu twych spa
dła (4).

FRANCZESKA.

Odejdź, zaklinam cię. Zabronione mi są wszelkie wspo
mnienia, oprócz jednego tylko, o zamordowanym bracie moim (5).

(1) A słowa moje były bez porządku,
I twoje także wikłały się dziwnie...
Dałaś mi książkę, czytaliśmy razem...
Jak Lanciotta miłość zadręczyła.
Byliśmy sami> bez podejrzeń wszelkich.

(2^ Nasze się oczy spotkały... rumieniec
Pokrył twarz moję... tyś drżała... I wreszcie 
'W  moich spoczęła objęciach.

(3) Dzień piękny!
O ta się książka została przy tobie.

(4) Zawsze na sercu! długich lat cierpienie 
Oddalonemu, ona mi słodziła.
Patrz oto strona, którą czytaliśmy!
Patrz! to łza twoja, która w dzień ten cudny 
Z oczu twych spadła.

(5) Przysięgam, Paolo,
Źe méj holeéci pam ięć zachowana,

, Zostanie w sercu.



PAOLO.

Ależ wtenczas nie byłem jeszcze zabójcą brata twojego. 
O! nieszczęsne wojny domowe (1).

Owato krew rozlana odjęła mi odwagę oświadczenia się
o rękę twoję: pociągnąłem do Azyi i tam walczyłem (2).

Spodziewałem się, że wkrótce powrócę, że cię przebłaga
ną zastanę, źe rękę twoję otrzymam (3).

Tak, przyznaję, żywiłem w sobie nadzieję otrzymania 
twéj ręki (4).

FRANCZESKA 
(biorąc go za ręhę).

Błagam cię odejdź! szanuj moję boleść; szanuj cnotę mo
ję. O! któż doda mi siły, abym się oprzeć zdołała? (5).

Ty moję rękę ścisn 
ścisnęłaś rękę moję? (6).

PAOLO.

Ty moję rękę ścisnęłaś! O upojenie! Powiedz mi, dlaczego

FRANCZESKA.

o  Paolo! (7).
PAOLO.

Więc nie masz mnie w nienawiści? (8).
FRANCZESKA.

Nienawidzieć cię muszę (9).

(1) Jakie jie  jeszcze krwi, ja  nie przelałem!
O ciężkie wojny.

(2 ) Kropla krwi przelana 
N iszczyła  męztwo... nie chciałem  twéj ręki,
Bom  poszedł walczyć do Azyi.

(3) Sądziłem 
Że wrócę prędko, że cię znów zobaczę,
Że cię dostaną.

(4) • Niestety! ja k  słaba 
Zło tą  m i gwiazdką błyszczała nadzieja!

 ̂ (5 ) Zlituj się, odejdź, odejdź mój Paolo,
Szanuj mą boleść, szanuj cnotę moję:
Któż mi da siłę bym ci się oparła?

(6 ) Kękę mi ściskasz? O szczęście! acłi powiedz 
Czemu, Franczesko, ściskasz rękę moję?

(7 ) Paolo!...
(8 ) Powiedz, czy ty  nmie niecierpisz 

Nie nienawidzisz?
(9) Nienawidzą ciebie!



PAOLO.

.! . I. Ale czy nienawidzieć mnie możesz? (1).
FRANCZESKA. ’ ^

Nie mogę (2). : o
PAOLO.

0  cóżeś wyrzekła! O powtórz mi to! Ty nie masz mnie 
w nienawiści? (3). '

FRANCZESKA.

1 tak już powiedziałam zanadto. Ach! okrutny! niedośćże 
ci na tem? Oddal się, pozostaw mnie (4).

 ̂ PAOLO.

o , dokończ! nie odejdę, dopóki nie wypowiesz wszystkie
go (5).

"  FRANCZESKA.

Alboż nie powiedziałam*ci, że cię kocham. Niestety! z ust 
moich już się wj^darło słowo zbrodnicze! Tak, kocham cię, 
z miłości dla ciebie umieram; ale niewinną umrzeć chcę: miej 
więc litość nademną (6).

PAOLO. ,,

Ty mnie kochasz? ty? Patrz na okropne moje cierpienie! 
Jestem w rozpaczy; ale radość m oja, chociaż ze zwątpieniem 
zmieszana, tak jest wielką ta radość,^ że jej wypowiedzieć nie 
mogę (7).

V,. (O
(1 ) B yd iie  to moie?.,. ;l.i : ()
(2 ) Nie mogę... , (£)
(3) (, Ach! poiftórz 

Sto razy powtórz! Pani moja! wyanaj .
Czy mnie nie cierpisz?

(4 ) (.1 Ach! mówiłam dosjfć,
Okrutny! dosyć! Odejdź błagam ciebie,

(5) Dokończ Franczetsko, nie wyjdę ztąd prędzej 
Póki nie shościysz,

(6 )  Mówiłam, że kocham...
Występne słowo wyszło z ust już moich...
Kocham, Paolo, umieram z Dfdłośei
I  to  dla ciebie!,., toiej litość nademną»
Wyjdź ztąó eoptędzej, niech timrę niewinna!

(7) Kochasz Franczesko? o patrz na straszUwą 
SUną mą boleść! jestem ł>ez nadziei!
Ale ta radość, co mi ściska serce.
Wpośród szaleństwa jest tak bardzo wielką

Ql Jest tak potężną, że mówić nie mogę...



Więc to jßst prawda, ż©amnie kochała? I  ja  cię straci
łem! (1).

FRANCZESKA,

Ty sam opuściłeś mnie, o Paolo! Ja  nie mogłam wiedzieć, 
abym od ciebie była kochaną,. Odejdź więc, niech to będzie 
ostatnie widzenie się nasze! (2).

PAOLO.

Ja  miałbym ciebie opuścić?... to niepodobna! Przynajmniej 
raz codzień widzieć się musimy (3).

FRANCZESKA.

I  zdradzić się? i w małżonku moim hańbiące podejrzenia 
obudzić? i sławę moję splamić? O Paolo! jeżeli mnie kochasz 
uciekaj przedemną! (4).

PĄOLO.

O, nieodwrotne przeznaczeniel Jabym miał sławę twoję 
splamić? Nie..'. (5)..

Innego małżonką jesteś.... Ja  umrzeć muszę. Wspomnie
nie o mnie wytrąć z serca twojego, i żyj w pokoju. J a  pokój 
twój zakłóciłem? przebacz mi! O, nie, nie płąezl przestań mnie 
kochać! (6).

Co mówię? ja nieszczęśiiwy! kochaj mnie! tak, płacz nad 
zgonem moim przedwczesnymr Słyszę głos Lanciotta. O Boże! 
dodaj mi siły. (w o ła ją c ) Braciel przybywaj do mnie (7).

A'
(1) I ty mnie kochaszl Jażbym m iał cią sferaci(i?
(2) Tyś mnie sam stracił. Paolo! ach nigdy

> Żeś ty mnie kochał nio postało w myśli!
Odejdźże, niech to będzie raz ostatni...

(3) Ja cię opuścić? to rzecz niepodobna!
Zostanę tutaj, by patrzeć na ciebie!... . ,

(4) Potem się zdradzić, i krzywdzące myśli  ̂  ̂ '
Wrzucić mężowi do serca? zakałą,
Splamić me imię? Paolo! uciekaj!
Jeżeli kochasz!

(5 ) O! losie okrutny!
Ja mam zakałą obarczyć twe imię?
Nie, nigdy!

(6 ) Żoną ty jesteś innego.
Ja umrzeć muszę, wspomnienie Paola
Niechaj zaginie! ty żyj w spokojności! ,
Jam ci ją ikłócił, przebacz mi Franczesko! ;
Ach! tylko nie płacz! nie kochaj mnie wcale!'
Przestań! i

(7 )  Co mówię? O, kochaj mnie, proszę, \
Lej Izy' obfite nad losem niewczesnym.,,,



( D o  wchodzącego zaś Z Gwidonem Lanciotta mówi): 
PAOLO.

Braciel uściskaj mnie po raz ostatni (1).
LANCIOTTO.

A zatem nadaremnie... (2).
PAOLO.

Ani słowa przeciwko postanowieniu mojemu! Przynio
słem tu z sobą złowieszcze znaki. O biada mi! jeżełibym...., (3).

LANCIOTTO.

Co mówisz? gniewem iskrzą się oczy twoje! (4).
PAOLO.

Nie nasza w tem wina. To wina... przeznaczenia. Żegnam 
cię, Franczesko! (5).

FRANCZESKA

(jakby n ieprzy tom n a  i  z  konwidsyjnSm  w ysilen iem ).
Paolo! zostań! (6).

LANCIOTTO.

Coza głos! (7).
^ GWIDO

( u trzym ując córkę).

Niestetyl oddech jej ustaje (8).
PAOLO (wychodząc).

Franczesko! (9).
FRANCZESKA.

On odchodzi!... umieram (p a d a  bezprzytom na na  ręce o jca ) (10).

Słyszę Lanciotta. Niebiosa! pomóżcie!
Dajcie mi siłę! Pójdź tutaj Lanciotto!

(1) Daj mi ostatni pocałunek bracie!
(2) A więc napróżno...
(3) Proszę, ani słowa 

Przeciw mym cłięciom, zgubne przepowiednie 
D ręczą mnie ciągle. O ja nieszczęśliwy!

(4) Co mówisz? błyska gniew w twojem spojrzenia!
(5) Ach! to nie na was.... wina to przeznaczeń!

Żegnaj Franczesko!
(6 ) Paolo!... czekaj!..,
(7) Coza głos!
(8) Przynajmniej 

Oddycha trochę...
(9) Franczesko! I

(10) Odjeżdża.... '
Gdzie oń? umieiam (rzuca aię na ręce Owidona),



r

LANCIOTTO.
( po  w yn iesien iu  F ranczeski i  odejściu  G w idon a).

Co słyszę? Paolo! Jakież straszne światło pada na oczy 
moje! (1).

PAOLO.

Ciesz się, okrutny! ona n ie iy je l.. . pozwól i mnie umrzeć 
i uciekaj przedemną (2).

LANCIOTTO
(pozostaw szy  sa m ).

Byłożto prawdą? ona go kochała.... I  zmyślała! Nie, pie
kło ten domysł mi podaje! A jednakże... Paolo, nie opuści tego 
pałacu; choćby przemocą zatrzymam go.... O zasłono okropna! 
musisz być wreszcie rozdartą, (3).

(Dotknięty boleśnie w najtkliwszych uczuciach swoich, ja
ko brat i małżonek^ zaczynający już słuchać krwawej zem
sty podszeptów^ Lanciotto chce widzieć brata swojego 
i daje zlecenie paziowi).

LANCIOTTO.

I  on także niech przyjdzie do mnie... Paolo (4).
PAŹ.

Twój brat? (5).
LANCIOTTO.

(p o  n am yśle  z  p rzyc isk iem ).

Mój... brat (6).
LANCIOTTO 

( do wchodzącego G w idon a).

Czy córka twoja ma zamiar uciec odemnie? Czy bez mo
jej wiedzy spodziewa się tśgo dokazać? I ty jej zamiar potwier
dzasz (7).

(1) Coto? Paolo! straszna jasność spadła 
Na oczy moję.

(2) Wesel się tyranie!
Straciła sławą.... uciekaj odemnie
I daj mi umrzeć.

(3) A -więc to prawda? Franczeska go kocha?
Zmyślała dotąd!.... O tak, tak, to piekła 
Tym mnie piekielnym natchnęły domysłem...
Trzeba Paola zatrzymać w pałacu,
Siłą go wstrzymać! niech lochy zalegnie!
W kawałki, smutna rozdrzyj si  ̂ zasłono!

(4) A potem tutaj niech przyjdzie--Paolo.
(5) Paolo, brat twój.
(6) Tak, tak, mój... brat, paziu.
(7) Gwidonie mój ojcae!

W ięc stale myślisz uciekać przedem n^?



GWIDO.

To jest konieczaém (1).

LANCIOTTO. ' ) •

A więc twoja córka jest występną? (2).

GWIDO.

Nie jest: straszne przeznaczenie skazuje nas na zgryzoty 
bez końca (3).

LANCIOTTO.

Nie występną ją zowiesz, a przecież ona zbrodniczym 
ogniem płonie? (4).

awmo.

Jak tylko przyszła do siebie, przejęty gaiewem i watydem 
usunąłem ją z twego widoku (5).

A  zapominając prawie, że jestem ojcem,, klęczącej przed 
świętym obrazem, sztylet przyłożyłem do głowy (6), grożąc jej 
nietylko śmiercią, ale także i przekleństwem, jeżeli prawdy nie 
powić. Wśród strasznych łkań, słuchałem wyznania» nieszczę
śliwej (7).

LANCIOTTO.
N "  ^

I CÓŻ c i pow iedziała? (8).

Wiem. ie  frzedem ną, jestto chęć Frąnczeski,
Życzenie twoje.,..

(1 ) Tak trzeba Lanciotto! . yv
(2) W ięc córka twoja jest winną, Gwidonie!
(3) Nie, nie, mój synu, lecz losy okropne, ^

Na ciężką rozpacz skazały nas wszystkich. '
(4) Ona niewinną! a czemu? niestety! ( ,  ■

Goreje silnym, występnym płomjemenł?
(5) Kiedy zbłąkana odzyskała zmysły^

Ja pełen wstrętu, gniewu i  rozpaczy 
Z oczu ją zaraz usunąłem twoich.

(6) Żem ojciec;, pamięć odbiegła odemnie...
Do stóp świętego pchnąłem  ją ołtarza 
Dobyłem- sztylet, dotknąłem jéj piersi,

(7) Groziłem śmiercią, przekleństwem rodzica,
Gdyby milczeniem ukrywała prawdę.
Wśród szlochów strasznych, słyszałem jej spowiedź.^.,

(8) I cóż mówiła? - '



GWIDO.

Łzy głos mi tarauja: to moja córka.... Poddała szyję pod 
miecz, i w moje oczy suclie utkwiła swoje łzami zalane (1).

Jestźeś występną? krzyknąłem: odpowiedz, jestżeś w y
stępną? Zrazu cierpienie słowa wymówić jej nie dozwoliło. 
Serce moje wzruszyło się gwałtownie: odwróciłem się, aby 
nie patrzeć na nią, i uczułem, jak ściskała moje kolana (2).

Twarzą pochylona ku ziemi, zawołała nakoniec głosem 
umierających: Ojcze! jestem niewinną!—^Przysięgnij na to!-—Przy
sięgam odpowiedziała. W  milczeniu, otarłem pełne łez oczy 
moje.—Jestem niewinną!—trzykrotnie powtórzyła (3).

Rzuciłem sztylet, podniosłem ją  i przycisnąłem do serca. 
Nieszczęśliwym jestem ojcem, ojcem znieważonym... lecz prze
cie ojcem! (4).

LANCIOTTO.

o  wściekłości! kocha go, a niewinnością się chełpi? (5). 
Swobodniejszych spodziewa się miłostek z nim, w odda

leniu odemnie, ale się łudzi! (6).
On przyrzeka jej, udać się za nią do Rawenny (7).
O zdrajca! Ale jeszcze was trzymam w rękach (8).

GWiDo.

Szanuj te moje siwe włosy! Moim obowiązkiem jest ją 
ocalić; twoim, już jej więcej nie widzieć {odchodzi) (9).

(1) . Płakałem Lanciotto!
To moja córka... obnażoną szyję
Dała pod sztylet: łzą  zalane oczy 
Zwróciła na mnie: jam  sta ł obojętny. •

(2) Jestżeś ty winna, krzyknąłem, odpowiedz;
Jestźeś ty winna?... nie mogła wzruszons 
W yrzec słów kilka... serce mi pękało...
By jej nie widzieć, odwróciłem oczy
I łzy  ciekące uczułem po twarzy.

(3 ) A  ona głowę spuściwszy na ziemię 
W ołała, straszna konającym głosem:
Ojcze! niewinaam! „Przysięgnij, przysięgnij!”
Przysięgam Bogu\.... zwilżone powieki 
Otarłem milcząc... a ona trzy raży
Że jest niewinną, do Boga wołała.

(4 ) Rzuciłem sztylet, wziąłem ją w objęcia.: ,
Biedną mą córkę, córkę spotwarzoną.

(5 ) Wściekłości! kocłia i udaje jeszcze?
(6 ) Myśli że  będzie z  Paolem szczęśliwa 

3a}i zniknie z  oczu, lecz próżne nadzieje!
(7 ) Ona mu każe zdążać do Rawenny....
(8 ) Czekajcie zdrajcy!... w mych rękach jesteście!
(9) Szanuj Lanciotto siwe włosy moje!

Ja ocalę.., już jej nie obaczysz,



Li^NCIOTTO
(d o  wychodzącego P a o la ) .

Nieszczęśliwy! przybliż się (1).
(Na zapytania, jakby sobie postąpił, ^dyby Franczeska 
była jego małżonką, a wydarł mu kto jej serce, przyjaciel 
na równi z bratem kochany, wreszcie sam brat: odpowiada 
Paolo, że nie ścierpiałby nawet cienia rywala: że brat 
przestałby mu być bratem: że sztyletem przebiłby zdraj
cę, ktokolwiekby on był).

LANCIOTTO.

O i mnie, i mnie zapala ta dzika żądza, i rękę porywają
cą się do szpady wstrzymuję: wierz mi, zaledwie wstrzymuję! 
I ty śmiesz się do zbrodni twojéj przyznawać, żeś jest uwodzi
cielem cudzéj małżonki, małżonki brata twojego! (2).

PAOLO.

Mniéj byłbyś okrutnym, gdybyś pierś moję, twą szpadą 
przeszył (3).

Nikczemnikiem nie jestem (4).
Ja  miałbym stać się uwodzicielem z  anielskich istot naj

czystszej? (5).
O nigdy! (6).
Kto kocha Franczeskę, nie może być nikczemnikiem (7). 
Nawet ten, kto był nikczemnym, od chwili jéj pokochania, 

byćby nim przestał (8).
Wzniosłem być musi serce każde, na którem ta  wyższa 

istota robi wrażenie (9).

(1 ) Przystąp, nikczemny!
(2) 1 ja tém dzikiéra płonąłem  pragnieniem 

A mściwa ręka za oręż chwyciła;
Alem ją wstrzymał, o wierz mi Paolo,
Ledwiem ją wstrzymał! A ty śmiałżeś teraz 
W ystępek straszny wyznawać tak jawnie,
Zwieść żonę cudzą, żonę twego brata!

(3) Gdybyś morderczem zabił mnie żelazem  
Mniéj byłbyś srogi.

(4) Nie razi mnie podłość.
(5) Ja miałbym uwieść, splamić najczystszego 

Anioła niebios?
(6) Ty kłamiesz Lanciotto!
(7) Kochać Franczeskę, nie jestto  nikczemność.
(8) Nikczemny człowiek, gdyby ją pokochał,

Jużby tém samém. przèstal być nikczemnym.
(9 )  Bo jéjto miłość, świętym, wzniosłym ogniem 

Duszę napełnia..,.



Dlatego, że ją kocLam, zakładam dumę moję na odzna
czeniu się ludzkością, wiarą i męztwem, i dlatego przewyższam 
może w tycli przymiotach wszystkich bohaterów i książąt (1).

LANCIOTTO.

1 bezwstydniejszym jesteś, jak ktokolwiek inny, gdy się 
odważasz chełpić twoją miłością? (2).

PAOLO.

Miłość moję, gdyby niegodziwą była, umiałbym ukryć; 
ale ona jest niemniej czystą jak niezmierzoną. Tysiąc śmierci 
przeniósłbym nad jéj splamienie (3).

A  przecież uznaję konieczność oddalenia się. Dla twojej- 
to małżonki, i dla -niéj saméj zrzecz się brata twojego, i to na 
wieki (4).

LANCIOTTO.

Miłość twoja nie ma być niegodziwą? A czyliż mnie nie 
czynisz nieszczęśliwym na zawsze (5).

Bo chociażbym ja  mógł zapomnieć, że miałem kiedyś 
ukochanego brata; czyliż zdołam tego brata z serca Franczeski 
wymazać? i czyliż ty serca tego, dokądkolwiek się udasz, z so
bą nie zabierzesz? (6).

Znienawidzony od niéj, żyć mam przy niéj: ona mi tego 
-przez miłosierdzie nie powie; ale ja  to czuć będę. Tak, ona mnie 
nienawidzi, a przyczyną tego, ty  jesteś, zdrajco (7)!...

(1) Kochając Franczeskę 
Czczę w sercu ludzkość, poczciwość i wiarę;
Dla téj miłości więcej znaczę może

. Od książą t jakich, albo bohaterów.
(2 ) O tak Paolo! tyś człowiek bez czoła,

Ty śmiesz się jeszcze z twej miłości chlubić?
(3 ) Milczałbym pewnie, gdyby miłość moja 

Niegodną była; lecz ona tak czystą.
Jak j«st ogromną; umrzeć tysiąc razy 
Jak'ją znieważyć, wolałbym, Lanciotto.

(4 ) A jednak muszę opuścić te miejsca.,,
O bądź litościw! przez pamięć na żonę 
W yrzecz się brata, wyrzecz się na wieki!...

(5) Twa miłość godna? O wieczném, nikczemny!
Mówisz wygnaniu?

(6) Ja zapomnieć mogę 
Drugiego brata; lecz jakim sposobem
Z serca Franfizeski pamięć wygluzpwać?
W szędzie za sobą poniesiesz jéj serce...

(7) A  ja żyć będę na łonie małżonki 
Znienawidzony, Boleści Franczeska



PAOLO.

Kocham ją, przyznaję to; ale na niebo przysięgam! Fran
czeska niepokalana (1).

LANCIOTTO.

I jeszcze dłużej chciałbyś mnie łudzić? Myśl twoję przeni
kam. Lękasz się, abym kiedyś zemsty nie wywarł na Francze- 
ece, na twojej kochance. O! i w tćj chwili czuję tego pragnie
nie (2). fi;

i  cóż? czy mi was nie wolno zemście mojéj poświęcić (3)?
Panuję. Jestem małżonkiem zdradzonym, znieważonym 

monarchą. Niechaj co chce świat mówi o mnie; o was, musi po- 
■wiedzieć: t^ byli zdrajcy (4).

PAOLO. ^

Świat powie o nas: byłaż w tém wina, że młodzieńczy 
Paolo wysłany został do Kawenny, i że tam zapalił się miłością 
najpowabniejszej ziemskiéj istoty? (5).

A ty sam, jakież do niéj masz prawo? Nigdy cię ona da- 
wniéj nie widziała: do jéj zaślubienia monarsze tylko skłoniły 
cię rachuby (6).

Czyliż przyrodzenie, uczuć ludzkich nie dało synom ksią
żęcym? (7).

Nie wyda swojej, ale czuć ją lądzie.
Mnie znienawidzi, ty tego nikczemny
Przyczyną jesteś.....

(1) Kocham ją, wyznaję,
A le o nieba!... łegobym nie sądził...

(2) Chcesz mnie oszukać? Eozumiem myśl twoją.
Lękasz się pewnie, abym twej kochanki
Franczeski twojej, mą zemstą nie dosiągł!
O jakże silnie ta chęć zemsty wzrasta!

(3) Nie mamże prawa odebrać y«}' życie?
(4) Ja k ie  ty myélisz? Tu monarchą jestem.

Jam mąż zdradzony, zniesławiony książę!
Niech co chcą ludzie mówią o Lanciotto,
0  was powiedzą, żeście wiarołomni.

(5) Wieść prawdę powie, że. Paolo młody
Z  poleceniami jecha ł do Rawenny,
1 że tam poznał miłości uczucie.
Najsłodsze z uczuć, i tp jego zbrodnia.

(6 ) Jakież to prawo masz dręczyć Franczeskę?
W szak ona nigdy nie widziała ciebie
Pókiś jej nie wziął z obowiązków stanu
I nie zaślubił...

(7 ) Myślisz że natura
J Książętom, ludzkich odmówiła uczuć?



Dlaczegóż zanim przywłaszczyłeś ją sobie, nie wybada
łeś pierwej jéj serca? (1).

LANCIOTTO.

Z a d a le k o  s ię  p o su n i^ łe ś ; o b e lg i do  o b e lg  p rz y d a je s z .  
O ! ju ż  d łu żó j w s tr z y m a ć  s ię  n ie  m o g ę  (dobywa szpady) (2). 

(wchodzą Owido i Franczeska),
PAOLO.

To, co mi wydarłeś, znaczy więcćj jak życie; o krew mc* 
ję wcale mi nie chodzi: wytocz ją (3).

^ FRANCZESKA.

Mojąto krew wytoczcie: ja sama was znieważyłam! (4), 
LANCIOTTO.

(obracając mową do Franczeski i coraz gwałtowniejsze czyniąc jéj 
u wyrzuty, mówi wreszcie).

Serce mam dumne, czy nie wiész? straszliwie dumne (5), 
i są obrazy, których przebaczyć nie mogę (6).

Honor tego zabrania (7).
Honor-... Co powiedziałem? ten wyraz byłżeby tobie zna

nym? (8).
GWIDO.

Wstrzymaj się (9).
LANCIOTTO.

Ja  słucham tylko wszechwładnego głosu honoru. Gdy 
on przemawia, głuchym jestem na każdy inny; i miecz mój 
obracam według jego skinienia (10).

(1) Czemuś j é j  SerCa n ie  sk ło n ił k u  so b ie
Wprzód, nim j% swoją nazwałeś przed Bogiem? ('■ '

. (2 ) Płomień w twycłi oczach? do zniewagi jeszcze 
Zniewagę łączysz? Ha, już nie -wytrzymam!

(8) Tak, odbierz mi życie.
Krew moję rozléj, krew brata twojego.

(4 ) Ach! mnie zabijcie: jam was poróiniła,
(5 ) Wszak prawda, me serce 

Wyniosłe serce i dumne straszliwie....
(G) Przebaczyć nie chcę; bo hańby twéj pragnę
(7) Honor przedewszystkiem....
(8 ) - Honor... com powiedział?

Jestże. ci znany ten wyraz Fęanczesko?
(9 ) Lanciotto!

(1 0 )  Słucham, tak ai&w pięknobrzmiałych
Chcę o honorze: nie przeszkadzaj Gwido.
Już mi zaszczękło na tę myśl żelazo.



FRANCZESKA.

O Boże! daj mi siłę, abym odpowiedzieć m o^a. Ja  mam 
być głuchą na głos honoru? (1).

Kiedym pokochała Paola, miłość moja podłą wówczas nie 
była (2). . ■ .

Czemże ou wtedy był dla mnie? Był tylko jednym z ksią
żąt Italii, rycerzem walecznym, uwielbianym od ludów i tronów. 
Małżonką twoją wtedy nie byłam... (3).

Ale co mówię? zasłużyłam na twój gniew: nie mogłam za
gasić w sercu mojém téj piérwszéj miłości.... (4).

A  jednakże zagasić ją chciałam, i przysięgam, że gdyby 
nie powrót Paola, tajemnica ta byłaby zstąpiła ze mną do gro
bu (5),

(I niżćj).
FRANCZESKA.

O, jemu samemu przebaczi przebacz, nie jako mojemu ko
chankowi, ale jako bratu twojemu! (6).

LANCIOTTO.

Za Paolem się wstawiasz? o występna! Czy myślicie że się 
wam uda obojgu ujść z tych murów? Umówiliście połączenie 
się z sobą na nowo.... .'On może ci przyrzekł z ojcowskiego por
wać cię łona... (7).

PAOLO.

O myśli nikczemna! (8).

(1) Daj siły Boże! na odpowiedź jaką...
Na honor, sławę, gluclie czucie moje...

(2) Gdybym miłością kocłiała'Paola,
To w piersiach mwch wrzałby płomień iwięty.

(3) Italii książę, rycerz bez zarzutu
Takim się zawsze wydawał w mych oczach; 
Narody, władcy, cześć mu oddawali...
Ja twą małżonką nie byłam...

(4) Co mówię?
Twój gniew jest słuszny, bo nie w yrm etz  z piersi 
Mojéj miłości pierwszej i serdecznéj.

(5) Chceszie ją  wyrwać? o! przysięgam tobie 
Smierćbym znalazła, gdyby on nie wrócił.

(G) O! przebacz Lanciotto
Nie méj miłości, lec* bratu twojemu!

(7 ) I za nim prosić śmiesz jeszcze, występna,
Więc wy te mury opuścić myślicie?
A  tam się złączyć? Z objęć ojca może 
On cię już wyrwać tajnie przyobiecał?

(8) Co za myśl podła!



LANCIOTTO.

Ja, nikczemny? Wiarołomna, niecłiaj się oddali... zgoda; 
ale ty.... nigdy jéj już nie zobaczysz ( 1).

(Straż z rozkazu Lanciotta otacza Paola: na tóm się koń
czy akt czwarty.
Akt piąty odbywa się w nocy, poprzedzającój postano
wiony już odjazd Franczeski z ojcem, w pokoju jedną, ty l
ko lampą oświeconym. Gwidon na zapytanie córki, czyli 
się mu dało złagodzić Lanciotta, opisuje przed nią stan 
jego politowania godny, i że wreszcie zdołał go przekonać, 
że lepiej będzie, gdy jéj przed odjazdem już me zobaczy, 
i dlatego natychmiast odjeżdżać radzi).

FBANCZESKA.

O nie, mój ojcze! jeżeli nie zobaczę go teraz, już nie zoba
czę go nigdy (2).

On gniew przeciwko mnie zacłiowuje; a ja o przebaczeniu 
jego chcę być upewnioną (3).

GWIDO.

Uspokój się: tobie już przebaczył, a przyrzekł mi, że 
i Paolowi przebaczy (4).

FRANCZESKA.

O radości! Lecz niestety! Błagam cię ojcze, nie wymie
niaj w tak uroczystej chwili tego, o którym zapomnieć win- 
nam... i pragnę (5).

Już on daleko słabiej do serca mego przemawia: już 
w sercu tem zaczyna przeważać głos utraconej cnoty i skrucha, 
i niczem nieprzyćmiona, czysta pamięć małżonka, którego mi da
łeś, a którego ja kochać nie umiałam (6).

(1) Jam podły? zuchwalcze!
Ona ztąd wyjdzie, by cię już nie widzied.

(2 ) Coś zrobił ojcze! dziś go widzieć muszę.
Bo jak przeczuwam, raz to już ostatni.

(3 ) Żal do Franczeski czuje on okropny 
A chcę być pewną jego przebaczenia.

(4 ) O bądź spokojna: tobie już przebaczył,
A  Paolowi obiecał darować,

(5 ) O co za radość! ale ojcze drogi,
W  tej świętej chwili nie wspominaj proszę 
Tego, com winna zapomnieć na wieki.

(6) Już mniej mi silnie mówi on do serca 
I cnota znowu panuje nademną.
Został ia l  tylko i pamięć tąskłiwd
Po mężu czułym, coś go znalazł eórce,
A córka tnąia kochać nie umiała.



Raz jeszcze pragnę z nim mówić. O! nie oburzaj się mój 
oiczel wyjednaj mi tę łaskę! Cały mój żal za przeszłą dla niego 
niewdzięczność chcę przed nim wypowiedzieć: chcę rzucić się 
do nóg jego i błagać, aby mną nie pogardzał (1).

Idź mój ojcze i powiedz mu, że jeżeli go nie zobaczę, prze
baczenia mi od nieba wszelką stracę nadzieję (2).

(Gdy zaś ojciec odszedł dla przywołania Paola)
FRANCZESKA 

(sa m a  m ów i d a lé j) .

Więc opuszczam cię już na zawsze ukochane Rimini (3). 
Żegnam cię, o grodzie fatalny! (4).
Żegnam was, mury niemniej dla mnie nieszczęśliwe jak 

drogie! (5).
Żegnam cię uwielbiona kolebko... tych książąt (6).
Cóżem wyrzekła? O wiekuisty Boże! za tento dom, osta

tnią modlitwo wznoszę do Ciebie. O! jakkolwiek występnej, nie 
odmów mi jéj wysłuchania! (7).

Dla siebie niczego nie chcę; za tych dwóch braci błagam 
cię: połóż na głowach ich wszechmocną Twoję prawicę (8).

(Uroczystym jest ten moment w dramacie Silvia Pellica. 
Serce widza i słuchacza po tylu silnych wzruszeniach, po
raź pierwszy doznaje spoczynku, zaczyna mieć nadzieję. 
Szlachetne rozrzewnienie się Lanciotta w rozmowie z Gwi
donem, daje znać, że przywiązanie do Francżeski raczéj 
w nim wzrasta jak stygnie: że w nim powstała litość nad 
jéj bardziéj nieszczęściem jak winą. Pełne godności i skru
chy wyznania córki przed ojcem, w poprzedzającój scenie

(1 )  O! chcę z nim mówić; choćby raz ostatni.
Bez gniewa ojcze! bądź łaskaw, mój ojcze 
Zrób to dla córki. Ja mu chcę pokazać 
Zmartwienie moje, ciężką żałość moję,

* Za mą niewdzięczność: ja  chcę u nóg jego  
Wyżebrać litość, żeby mną nie wzgardził...

(2 ) O! idź, idź ojcze, jak go nie zobaczę 
I niebo samo mnie grzeszną odrzucił

(3 ) Rzucam więo ciebie, Rimini kochane, -
(4 ) Żegnam na wieki miasto nieazózęśliwe!
(5 ) Żegnam was mury... drogie sercu memu!
(6 ) Świetna kolebko... tylu książąt sławnych.
(7 )  Co mówię OTOÎCU? Wszechmogący. Boże!

O! bądźże łaskaw na ten dom kochany
I chociaż winnam, méj prośby wysłuchaj!

(8 ) Wszak nie za sobą, a za niemi (?) proszę.
Za braćmi błagam... niech wszechmocna ręka 
Czuwa nad niemi!



idają się być zwiastunami pogodniejszej przyszłości. Wiel- 
komyślne postanowienie Paola, opuszczenia na zawsze ro 
dzinnego domu, zdaje się usuwać żywioł pożaru, który tak 
czyste i wzniosłe serca ogarnia i trawi. To wszystko 
pozwala wróżyć, że kiedyś, chociażby po dłuższym czasu 
upływie, powróconem zostanie Lanciottowi i Franczesce 
tak przez nich pożądane, tak im należne, szczęście domo
we. Ale jestto tylko dzielny środek przez autora obmy
ślony, aby widzów i słuchaczów swoich, tem chwilowem 
wytchnieniem, skłonniejszemi uczynił do tem silniejszego 
przyjęcia wrażeń nastąpić mających. Jestto, jak się oka
zuje niezwłocznie, tylko okropna cisza poprzedzająca bu
rzę straszliwą. W yrok nieubłagany, przygotowuje już 
krwawe rozwiązanie. Paolo przerażającym snem zatrwo-

- żony i prawie obłąkany, wydziera się z swego więzienia. 
I  kiedy Franczeska wymawia ostatnie wyrazy: „Bożel po
łóż na ich głowach wszechmocną Twoję prawicę!” słj^szy 
hałas, widzi wpadającego z dobytą szpadą Paola i mówi):

FRANCZESKA.

Przebóg! kogożto widzę (1).
P A O I.O .

o  nadludzka radości! więc jeszcze wolno mi ciebie zoba
czyć (w idząc, że F ranczeska chce się odda lić ). O, pozostań! jeżeli 
się ruszysz, ścigać cię będę (2).

FBANCZESKA.

O ty zuchwały! o ja nieszczęśliwa! co widzę? z bronią 
w ręku! (3).

PAOLO.

Strażników moich,... przekupiłem (4).
FRANCZESKA.

o  nieba! to nowa zbrodnia (5)!
PAOLO.

Zbrodni zapobiedz tu biegnę (6).

(1 )  Co widzę? dlaboga!
(2 )  Jeszcze ją widzę! radość niesłychana!

Czelłaj Franczesko! jeśli krokiem ruszysz 
Pójdę za tobą.

(3) Zuchwały! jak śmiałeś! .
I jeszcze z bronią!...

(4 ) Przekupione zlotem 
Milczące straże...

(5 )  Niebiosa! znów zbrodnie!...
(6 ) Przychodzę zbrodniom przeszkodzić, Franczeskg!



Nie uciszyła się, o wierz mi, z zazdrości wylęgła wście
kłość przeciwko mnie brata mojego... Ciebie on, zemście swéj 
chce poświęcić (1).

Przerażające zjawisko popchnęło tu ki*t>ki moje (2).
Zaledwie een zamknął moje powieki, jakżo okropne mia

łem widzenie! Widziałem ciebie nurzającą się we krwi własnej 
i kon^ącą (3).

Wyskoczyłem z łoża na twój ratunek.' Imię moje wymó
wiłaś i... skonałaś! (4).

O rozpaczliwe złudzenie! (5).
Napróżno obudziłem się, straszny widok stoi przed ocza

mi mojemil (6).
Patrz, oto na samo wspomnienie, śmiertelny pot płynie 

z mych włosów (7).

Uspokój się (8).
FRANCZESKA.

PAOLO.

Zerwałem się wściekły, przekupiłem nikczemnych zbirów, 
chwyciłem szpadę (9).

Ach! lękałem się, że cię już nigdy nie zobaczę. Tu cię 
spotkałem. O! ja szczęśliwy! (10).

Rozrządzaj mną. Jak  serca tak i ramienia mego jesteś 
królową: za ciebie umrzeć pragnę (11).

(1) Wściekłość Lanciotta i brata nienawiść 
To jeszcze męki mało dla Paola...
On ciebie jeszcze chce zemście poświęcić:

(2) D reszcz mi to mówił, dreszcz ciała straszliwy.
(3) Ledwiem przed cliwilą opuścU powieki 

Jakże okropny sen duszę zatrwożył!
Widziałem ciebie... własną krwią zbroczoflą 
W  objęciach śmierci..-.

(4 ) Padłem na kolana 
B y 'nieść ratunek... a ty imię moje 
Wyrzekłaś tylko i duch twój uleciał!

(5 ) O rozpacz! rozpacz!
(6 ) Próżne me nadzieje.

Straszne widzenie stało w oczach moich.
(7) D ziw się Franczesko: p o t śmierci zaledwie 

Znów mnie potrafił ocucić do iycia .
(8) Uspokójże się.
(9 ) W skoczyłem szalony

I podłych zbirów przekupiłem złotem;
Schwyciłem oręż.

(10 ) Miałem cię nie widzieć 
A tu znajduję: jakżem szczęśliw znowu!

(1 1 )  Bozkaż Franczesko, boś królową serca
I dłoni mojej, chcę umrzeć za ciebie...



FBANCZESKA.

Wróć do przytomności, o szalony! Ten, którego zniewa
żasz, już nam przebaczył. Unikaj mnie. Czegóż spodziewać się 
możesz? (IJ.

PAOLO.

Dopóki ciebie wraz z ojcem twoim nie zobaczę bezpie
cznej za murami tego pałacu, odstąpić cię nie mogę (2).

Smutne, okropne dręczy mnie o ciebie przeczucie! Ach, 
ty mnie już nie kochasz! Ty już się mnie wyrzekłaś! (3).

FnAKCZESKA.

Tak być musiało (4).
PAOLO.

Powiedz mi więc, gdzie i kiedy znowu się zobaczymy (5). 
FBANCZESKA.

W doczesnem życiu naszem, wtedy dopiero, kiedy wy
stępna miłość nasza zagaśnie (6).

PAOLO.

Nigdy nie zagaśnie! więc nigdy się już nie zobaczymy? (7). 
Franczesito! połóż rękę na sercu mojem. Czasem będziesz 

ją  do twego przykładać i przypominać sobie uderzenia mojego: 
są one dzikie.... i krótko już trwać będą! (8).

(1 ) Odzyskaj zmysły. Tyś brata znieważył,
A  brat naia dwojgu swą bańbę przebaczył.
Uciekaj zatem. Co myślisz niesficząsTiy?,

(2) Póki cię z ojcem, w pałacu Lanciotta,
Tu widzieć będę, za nic prośby wasze:
Zostanę tutaj.

(3 ) Okropne przeczucie 
Wciąż drżeć mi każe za twe dni kochane...
Już mnie nie kochasz, już myśł twa niestety!.'...

(4 )  Miłość ju i  przeszła ....
(5) Więc powiedz przynajmniej.

Gdzie, kiedy znowu zobaczym się przecie?
(6 ) Jeśli na ziemi.... skończy się występne...

Kochanie nasze.... \
(7 ) Nie, nigdy, Franczesko!

A więc się nigdy, nigdy nie zobaczym?
(8 ) Dotknij aniele, ręką mego serca.

Widzisz jak bije! jak okropnie bije!
Jak mocne czucie! niech aamrze to czucie!



FRANCZESKA.

0  miłości! (l).
PAOLO. 1

Ja  byłbym cię był czcił, jak bóstwo! (2).
Żaden dzień nie byłby upłynął bez usiłowań moich uczy

nienia cię coraz i coraz więcej szczęśliwą (3).
Ty byłabyś mnie, o czarująca myśli! uczyniła ojcem dzie

ci do ciebie podobnych! (4).
Ja  synów moich byłbym nauczał, aby cię po Bogu, nad 

wszystko czcili, i tak jak ja cię kocham, kochali (5).

FRANCZESKA.

Samo słuchanie takich wyrazów twoich jest zbrodnią (6). 

j ; PAOLO.

1 n i g d y  m o j ą  n i e  b ę d z i e s z ?  ( 7 ) .

FRANCZESKA.

Co ty mówisz? Iłem winna małżonkowi mojemu za wiel- 
komyślne jego poświęcenie się, wiecznie czuć będę (8).

Posłucnaj więc uroczystego oświadczenia mojego. Gdy
by za niesprawiedliwym losu wyrokiem, on, pierwej jak ja, 
zstąpił do grobu; wdową pozostanę do zgonu, i miłością dla cie
bie, chociażby w głębi serca zatajoną, nie znieważę świętej je
go pamięci (9).

(1 )  Ach miłość! miłość!
(2 ) Ubóstwiałem ciebie
(3 )  I dzień ïàe prseszedl, abym w myśli cudnej

0  twojém szczęściu nie myślał, aniele...
(4 ) Marzyłem słodko (rozkoszne marzenie)

Że będę ojcem dzieci ci podobnych.
(5) Że (marzyłem) synów moicłi nauczę z rozkoszą 

Jak czcić cię mają, i jak po Wszechmocnym  
Ubóstwiać ciebie, jak ja ubóstwiałem!...

(6 ) Słów twoich słuchać, już zbrodnia, Paolo!
( 7 )  Nigdy Franczesko!
(8 ) Czuję ja, com winna 

Obowiązkowi i szlachetnym mąza 
Usiłowaniom: słuchać cię nie mogę,

(9 )  Lecz uroczystą składam oi przysięgę:
Jeżeli losy okropne pozwolą
Że on wprzód umrze; wdowieńskiej żałoby 
Do końca życia mojego nie zrzucę.
1 twą miłością, chociażby w milczeniu,

' Świętej pamięci męża nie zasmucę.



PAOLO.

Nie zrozumiałaś mnie Franczesko! występnych życzeń nie 
tworzę (1).

Niech żyje, a mnie niechaj życie odbierze, mój brat. Ale 
i ty także żyj zdaleka od jego gniewu, żyj, i w cichości kochaj 
mnie.... (2).

W smutnych snach twoich nieraz mnie zobaczysz: smu- 
tuy mój cień, zawsze cię uwielbiający, dzień i noc krążyć oko
ło ciebie bédzie (3).

FHANCZESKA.
O Paolo! (4).

PAOLO.

Okrutnie obeszli się z nami i Bóg i ludzie (5).
FRANCZESKA.

Uspokój się! O ja  nieszczęśliwa! jesteśmy zgubieni! O mój 
, ojcze! (6).

PAOLO.

Żadnego nie ma prawa nad dziecięciem, ojciec, który je 
tyrańskiej woli swojej poświęcił. Któż kwiat młodości twojej 
we łzach zatopił? Tę straszną gorączkę, którą płoniesz; któż 
w tobie zapalił? kto strącił cię na krawędź grobu? Twój oj
ciec! (7).

FRANCZESKA.

Bezbożny! co mówisz? słyszę hałas (8).

(1) Z\eś ZTOzamiaia: nie zmyślam mych przeczuć: .
(2 ) Mnie brat zabije, lecz ty żyj Franczesko...,

Niechaj gniew jego ciebie nie dosięże...
O! żyj, żyj długo, i kochaj mnie milcząc!.*..

(3) W  smutnych snach swoich zawsze mnie zobaczysz 
Dzień i noc ciągle cień mój, przy twem łonie
1 czuwać będzie i ubóstwiać będzie.

(4 ) Paolo!
(6) Niebo i ladzie bez serca

Tyranią nasze zakłócili życie.
(6 ) Przestań! ja biedna! Ojcze, ojcze drogi!
(7 ) Nie ma praw żadnych nad dzieckiem ten, ojciec,

Co je tyrańsko swéj woli poświęcił...
Lat twych dziecinnych, kto kwiaty zagrzebał 
We łzach bez końca? kto boleść straszliwą 
Wrzucił do serca i spaHł to serce?
Kto w przepaść grobu wtrącił cię niewinną?
Zawsze twój ojciec....

(8 ) Co mówisz? niegodnjf!
Każą twe słowa... szmer jakiś,...



PAOLO
(obejm ując F rancieskę).

Już teraz żaden śmiertelny nie zdoła cię wyrwać z r%k 
moich (1).

(W takiej postawie zastaje Franczeskę i Paola, Lanciotto 
wchodzący z Gwidonem. Łatwo przewidzieć koniec; ja 
koż Franczeska i Paolo giaą, z ręki małżonka i brata).

Przytoczyliśmy oryginał prawie w trzech czwartych czę
ściach dosłownie przetłumaczony i porównany z przekładem 
miarowym. Pozostająca część czwarta nie była konieczną do 
zrozumienia całości, i chociaż równie słaba jak reszta, nie ma 
przynajmniej takich jak ona, rażących zboczeń od pierwotworu.

Dał nam tłumacz tę samę liczbę aktów, tę  samę scen, nie
co nawet większą wierszów; ale nam nie dał téj ąamćj warto
ści. Co do miary, postąpił rzetelnie, nawet z hojnością; ale nas 
pokrzywdził na wadze. Opuścił wiele obrazów i myśli PeUica, 
a w miejsce ich położył własne, ale wcale innego pędzla i kali
bru, lub też zostawił widoczne ślady, że czegoś brakuje; a do
myślenie się czego? lub zapełnienie próżni, zrzucił na dowcip 
czytelnika, używając wyrażeń takich naprzykład: „Tegobym 
nie sądził!.... Już myśl twa, niestety!”.... Mógłby kto myślćć, 
że tłumaczowi o nic innego nie szło, tylko o ustawienie obok 
siebie w każdym wiersza potrzebnéj liczby syllab, do czego 
wprawdzie miał dosyć massy i to nie podłej, w dosłownćm trzy
maniu się oryginału. Nie użył jednak téj maśsy, ale do sztu
kowania wierszów obmyślił sobie pewne jednostajne foremki, 
jużto w trybie rozkazującym jak np.: me przeszkadzaj! zaczekaj 
i t. d. już w przymiotnilcach obracanych na wszystkie strony 
czyli rodzaje np.; cudny, śliczny, kochany, święty i t. p., już 
w imionach własnych jak np. Lanciotto! Paolo! i t. d;, już w wy- 
krzyknieniach, jak np.: Ojcze! O rozpacz! Ach! miłość! O, pła
kać! O żyj! i t. p. Wkłada więc te jakby kliniki w wiersze, 
bez względu, czy zresztą mają związek i obok niéj znaczenie, 
d a t in a n ia  verba, d a t sine mente sonum.

Tak bezwzględnego obejścia się z oryginałem ten musiał 
być skutek, że znikł prawie zupełnie w przekładzie miarowym 
majestat muzy tragicznej, polegający z jednéj strony na położe
niach, które budzą litość i trwogę, oraz na wzniosłości uczuć 
i myśli; a z drugiéj na uroczystém, siłą i zwięzłością uderzają- 
cém, należycie ubarwionćm i hai'monijném ich wysłowieniu.

Jeżeliśmy zanadto rozwiedli się nad tym przedmiotem, 
niechaj nas usprawiedliwi ta okoliczność, że już oddawna nic 
u nas podobnego nie popełniono na znakomitszym poetycznym 
utworze.

(1) _ Mkt w świecid
2  objęć cię molot: wyrwać nie potrafi!



Przekładem miarowym, o którym mowa, poddaną została 
pod wątpliwość prawda dawnego przysłowia, źe trzy przepro
wadzenia szkodzą tyle, co jeden pożar. Oto w oczach naszych 
jedno tylko przeprowadzenie Franczeski z nad Erydann nad 
Wisłę, wystawiło Silvia Pellica na zupełną niemal utratę w tyci» 
stronach szacownej części jego literackiej fortuny; a wystaAvi- 
łoby go na jéj utratę wszędzie, gdyby jakim nadzwyczajnym 
przypadkiem i sam pierwotwór i wszystkie jego przekłady, 
z wyjątkiem naszego miarowego, zaginęły. O gdyby Silvio 
Pellico miał i zrozumiał był ten przeWad, nie byłby zapewne 
wstrzymał się od narodowego swojego wyrażenia: „ tradu ttori, 
tra d ito ri."

Tém zdaniem, może za surowém, nie chcieliśmy i nie chce
my bynajmnićj ubliżać szanownemu autorowi miarowego prze
kładu. Mąż takiego jak on poświęcenia się dla nauk, pisarz 
takich usposobień i zasług ma już dość osobnych tytułów do 
powszechnego szacunku, i pomnoży je bezwątpienia, jeżeli się 
zamknie w węższym a ustalonym korycie; i jeżeli ścieśniając 
powierzchnię swéj działalności, siły i zasoby rozpraszające się 
na niéj, obróci ku pogłębieniu innych naukowych swych badań.

Á» O*

Rzecz o tragedyi starozyinSj i nowożytnej.

W zeszycie 12 tomu IV w Dodatku do Czasu krakowskiego, 
w artykule Przegląd piśmiennictwa, położył pan Lucyan Siemień- 
ski z okoliczności mowy Ponsarda powiedzianej przy wstąpieniu 
do Akademii francuzkiej uwagi swoje nad tragedyą; a gdy te w  do- 
g m a tyczn im  skostnieniu, słów jego użyję, zakrawają ;ia poślubioną

parad o x a ln ą  zasadę, biorę je sobie za osnowę do mego 
przedmiotu.

Marty postacie historyczne, słowa są Ponsarda, które wzbu
dzają podziwienie, a miło jest kiedy je kto ożywi, onych bohate
rów i mędrców, ludzi górujących ponad drugiemi. Historyk kreśli 
tylko le postacie, i chwyta za ich sprawy publiczne, ale w drama
cie poeta wraca irii słowo i odsłania icb życie wewnętrzne; wsze
lako dla uczucia i miłości w nas do tego co piękne, mówi dalej, 
krom przedstawionej przygody, co zajęłaby ciekawość naszę i po
ruszyła umysły, potrzeba jeszcze postaci charakteru mocnego, 
a namiętnych poruszeń serca, językiem odpowiednym temu wy
rażonych; poczśm zaspokojonąby dopiero zestala ta chciwość 
w nas pięknego, on przymiot najszlachetniejszy duszy naszej.

Szanowny pan Lucyan Siemieński za punkt wyjścia do swo' 
icb Uwag nad tragedyą wziął te słowa Ponsarda; Dramat nowoży
tny, mówi, intrygowy, aczkolwiek odpowiada formą i żywiołaflni



swemi czasom naszym, nie ma przecież wykluczać tragedyi i jéj 
warunków, mającej tak nieśmiertelną przeszłość, a mogącdj istnieć 
w każdej epoce, byle miale się poczucie i cześć dla piękna i cha
rakterów (sic). Ponsard chociaż slanąt przy powadze Iragedyj, 
przecież nie ujął za to pytanie tam, kędy było do ujęcia, tojest 
w zasadzie tragedyi (sic), tak jak pojmowali ją  Grecy. Posłuchaj
myż, co zwie tragicznością, a co ma być (ragedyą?

Nie co łzy wyciska, mówi, było tragiczném, ani co do śmiechu 
pobudza, było komiczném; bardzo dobrze. Starożytni szukali t ra 
giczności w łos ie  przygnębiającym (sic), który acz zasłużony nie 
wydawał się wszelako słusznym w miarę do winy. Ztąd budziła 
się litość dla ofiary losu gnębirjcego i trwoga na widok potęgi 
gnębiącćj. a nieomylnej wszelako w wyrokacłi swoich. Ma taka 
tragiczność w proch ścierać człowiecze uczucie (niepowiedziane 
jakie?), lecz na to, aby je tém podnieść wyzéj, dając przeświad
czenie o sprawiedliwości i nieomylności wyroków ()patrznych 
[O p a trzn o śc i) ', bowiem niewolnicze poddanie się niezrozumiałemu 
losowi byłoby hańbiącćm, gdy przejrzane przynosi zaszczyt i ulgę 
(sic). Tragedya ma zatém budzić nietylko trwogę i litość, ale oba 
te uczucia osładzać jeszcze (sic), a jestto zdanie Arystotelesa: tra-

f;edya, powiada on, jest  naśladowaniem działania, które za pomocą 
itości i trwogi oczyszcza każdą namiętność.

Rozbierzmy te słowa. Starożytność szukała tragiczności 
w losie gnębiącym, z czego wzrastała litość nad pognębionym, 
a trwoga przed potęgą gnębiącą a nieomylną; lecz j.ik lo pogo
dzić z tém /a iw n , któremu starożytność logicznie hołdowała, przy 
bogach swoich fałszywych? F a tu m  ślepe było słusznie dla niéj, 
bogiem bogów i ludzi. Jeśli przeświadczenie o sprawiedliwości 
i nieomylności wyroków Opatrznych, miało w proch ścierać czło
wiecze uczucie, aby go tém wyżćj podnieść: to nie o tragedyi 
greckiej godziło się powiedzieć, ale o naszéj. Starożytność przy 

f a t u m  swojém poddawała się prosto konieczności liańbiącój j ĵ 
i nie przynoszącćj ulgi, i dlatego jéj tragedya obudzała gołą litość 
i trwogę dla braku poznania o prawdziwej Opatrzności, przed 
którą  korzącby się c/. owiek, podnosił i uszlachetniał. Arystoteles, 
przywiedziony niedokładnie, żąda nawet od tragedyi, aby ofiara 
losu nie znała powodu pognębienia swego jak to Oedip, co zabił 
ojca a poślubił matkę, Inb Thyest, co pił krew dzieci własnych, 
oba nie wiedząc o tém. ( i n  Pont. ca p . 11 e t ca p . 273j.

Kalderona i Szekspira sztuki nie dadzą się l é i  podciągnąć 
pod to prawidło: aby jeden i drugi mieli byli trafić w myśl Ary
stotelesa, a o czyszc za li za  p o m o c ą  lito śc i i  trw o g i k a td ą  n a m ię tn o ść?  
Czytam powiedziane, ale nie widzę pokazane. Żadna z ich szluk 
ácisléj krytyki nie wytrzyma co do tego. Oba lóż o Arystotelesie 
nie wiedzieli, czytając tyle po grecku co nasz Dmochowski tłu
macz Illiady. Oba mieli geniusz, ale znachodzileś tam złoto i drogie 
kamienie, obok barłogu. Szekspir pisał pod złą epokę, niedługo 
po śmierci Henryka VIH, a naród zajęty reformą religijną, nie



wiedział o nim, nie poznał się na nim. Don Pedro lialderon de la 
Barka był szczęśliwszym, znaiazlązy w Filipie IV, jak Molier Lu
dwika XIV. Z pięciuset A u to s  jego, o których czytamy, ale któ- 
rycheśmy nie czytali, są sześćdziesiąt ośm m is te r y a m i ,  jakie w XIV 
wieku grywano, W jednéj z tych A u to s  przy mszy świętój na tea
trze pojedynkują się anioł z diabłem, jakiś król liorduby, przekup
ka i dwóch żołnierzy błaznów. Byloto w guście ówczesnym na
rodu hiszpańskiego, ale dziś grane być nie może. Pożyczali się 
wszelako u niego: Molier, Kornel, Kolot d’Herbua, a Wolter prze
łożył Herakiiusza, kędy on w VII wieku mówi o strzałach działo
wych i wyprowadza na scenę książęcia Kalabryi z królową sycy
lijską. W Szekspirze nie ma lak grubych usterków: wydobył' on 
dramat zpod władzy/aiwm ślepego. U Kalderona ma Bóg zabijać 
złoczyńcę, a u Szekspira zbrodnia z dopuszczenia Bożego, sama 
się gubi: gdy starożytni mieli rozwięzywać zagadki losu, a sytua- 
cye rodziły u nich charaktery, które w Szekspirze kierowała akcya 
i stanowiła o ich wypadkach, że to była lylko różnica historyczna, 
ale wysokość jednaka (sic). Przyznam się, że nie rozumiem tego 
p a th o s ,  choć czytałem to już gdzieś po francuzku; krócej było po
wiedzieć: iż w dramacie greckim bołiaterowie, jak posągi mie
dziane stawają nieustraszenie naprzeciwko fatalności nieugiętćj, 
a u Szekspira występują obok ludzi z wielkiemi namiętnościami 
błazny, a obok cnot iwyoh mężów zbrodniarze: a byłto jedyny 
klucz do greckiego i Szekspirowskiego dramatu. Bowiem Sofo- 
kles, Eurypides, Eszyl, malowali swoję społeczność z jéj pojęciami 
i bodźcami, a Szekspir pocliwycił za swoją na gorącym uczynku, 
z jéj politycznemi i religijnemi hipokrytami i fanatykami. Był on 
malarzem epoki swojéj z talentem niesłychanym, jakiego taka 
epoka wymagała, i jakim natchnąć tylko mogła.

Tragedya też nasza bez dźwigni dla siebie f a t u m  ślepego, 
nie może się trzymać niewolniczo wzorów starożytności, będąc 
utworem i potrzebą innéj społeczności. Nie co piękne bowiem 
i co podziwienie wzbudza, zmieniło naturę swoję; ino piękność 
i prawda, te dwa promienie bóstwa, przy dzisiejszej nauce poznane 
lepiéj, przyodziały się w przyzwoitszą szatę. Starożytność miała 
jedynie przeczucie tego, a jeśii traicy greccy spotkali się z tém 
niekiedy, to samą siłą rzeczy przywiedzeni na to. Tragedya nie 
wyklucza-téż u nas litości i trwogi, i stawia równie charaktery 
mocne; tylko te charaktery dostały do siebie ideał doskonalszy, 
a cnoty i występki dostały miarę rzeczywistszą, iż ta litość i trwoga 
obudzone na ich widok, podnoszą nas teraz i uszlachetniają. Nie 
marny dlatego potrzeby rozwięzywania zagadek losu, a psycholo
giczne uprościły się o wiele z odsłonięciem tych prawd wieczy
stych, z któremi w związku jest cala natura ludzka.

Są tragedye nowożytne zapewne że obrazami historyczne- 
mi, ale można powiedzieć to samo o greckich; tylko u Greków 
bajka służyła za tło do sztuki, z któréj oni utkali histokyą bogów 
i półbogów swoich, a my nasze wielkie ludzie wywołujemy ną



scenę: jedne i drugie zatém będące historyą. Nie powiem także, 
iżby tylko mementa wielkie dla narodu otwierały pole do tragedyj.. 
Nie miały jéj wieki Augusta, Leona X, Franciszka f, Napo ćona, 
Anglia z Bajronem, a my przy Zygmuntach z liochanowskim. 
A potém geniusze nie mają ojczyzny i wytkniętych sobie granic, 
tylko mową należą się do lego lub owego kraju. Czynią wieki 
swoje slawnemi, a język swój nieśmiertelnym. Są téz własnością 
całój lüdzkóáci, gdzie i kiedy sie pojawią. Aby tragedye kazaniami 
były co nie psowałyby narodu, a dlatego spalić wypadało Kalde- 
rona i Szekspira (sic): ah ira to  czytam lo napisane. Tragedye 
greckie są nawet moralnemi na swoje czasy, co powiem i o kome- 
dyach Arystofana, choć zabiły Sokratesa; rozebrane sumiennie, to 
jest odnośnie do pojęć im współczesnych. Podobnież nia piszę się 
na to, iż nie należy się dramatycznego charakteru mieszać z mo
ralnym, gdyż nie idzie o to, czy on zły, czy dobry; lecz czy działa 
jak  go natura jego zmusza, przez co staje się dramatycznym (sic); 
ale trzymam z Ponsardem, który bardzo słusznie uwagę czyni: iż 
jeżeli dramat ma przyczynę istnienia swego, ma go niemniéj tra- 
gedya, która dopóty istnieć będzie, dopóki ludzie mieć będą urok 
w  nauce dziejów i w wiernem malowaniu namiętności. Charaktery 
bowiem e xcen tryczn e , dla których wygnaćby potrzeba moralność 
ze sceny, nie mogą stanowić obecnie prawidła do sztuk nowoży
tnych, dla wyobrażeń nam współczesnych; ani mamy do tego co 
starożytność familij Atrydów, Oedipa, Thyesta, Medei, i tych p o 
tworów; a Rychard Szekspira przywiedziony, jest historyczną 
nauką wziętą z dziejów angielskich, bogatych w takie postacie, 
odmalowany wiernie olbrzymim talentem, tak jak żąda tego Pon
sard od dzisiejszej tragedyi.

Wzory greckie mają wartość niepoślednią, ale nie są takiemi 
prawidłami d a nas, co formuły matematyczne, Niemcy obrabiają 
dziś Helladę z fanatyzmem literackim, a ten poczyna zaglądać już 
do nas. Tam lo miała się zvt¡s6 treść  z  f o r m ą ,  a one poślubiny od
były się w pośród ludków greckich: na jakie poślubiny pozwalam, 
jak  na jedną z tylu mrzonek niemieckich. Szanujmy starożytność, 
lecz jak kolćbkę naszą, gdyż my jesteśmy dla niéj ojcami, skoro 
wiedza ludzka postępuje naprzód; owe ślepe nabożeństwo do sta
rożytności to rzecz nie nowa. Starożytność religijnie przestrze
gana, trzymałaby naszę myśl jak w ramkach, na uwiązaniu przy 
sobie dla form zużytych z pojęciami swemi, iż mielibyśmy tylko 
literatów obznajomionych ze starożytnością z pism francuzkich
i niemieckich, ale nie mielibyśmy Danta, Szekspira, Goetego. Ty
leż powiem o tragedyi u nas: iż nie będziemy jéj mieli, dopóki 
nam mistrzami być mają: Sofokles z Eschyłem, do których brak 
dziś świata starego, z wyobrażeniami jego; tak jak nie będziemy 
mieli metrów naszych, 'dopóki będziemy chcieli je składać p e n ta -  
m e tr a m i  i h e w a m e tra m i łacińskiemi, nie mając samorodnych ja m b ó w
i za Kochanowskim powtarzając ciągle, iż tylko przedostatnia 
Zgłoska jest długą u nas.



Ostatnie, có powiem, to kilka słów w obronie mowy naszéj, 
léj wspólnéj nam i najdrozszéj własności. Pisarz tak znamienity, 
mający wzięcie słusznie dla tłumaczenia Odysei, kładzie słowa, 
które pośpiech przy mnóstwie obowiązków jego literackich, wy
mówić tylko może; kładzie poczucie za uczucie, gdy Polacy mówią: 
poczuć swąd, a uczuć ból serca, lub rozpacz i t. p.; kładziepięlcnota  
za piękne i piękność, gdy to jest wyrażenie się pogardliwe, jak np.; 
gołota, hołota, brzydota, i kładzie n iespodzian ka , w miejscu nie< 
spodzianie, gdy lo jest wyrażenie się podobne pierwszemu, tylko 
żartobliwe, jak np,: pogadanka, pohulanka, cacanka, obiecanka; 
kładzie kółko domowe, gdy mówimy: koło sejmowe, koło sena
torskie, kolo rycerskie, a mówimy; grono rodzinne, grono przyja
ciół, w gronie domowém i t, d,, a o kółku od niedawna dopiéro 
słyszymy. Słowa nowe lub nowego kroju są tylko potrzebnemi, 
gdzie nie będzie do tego starych i utartych, lub obejść się nie da
dzą, albo zastąpić nie mogą jakim wyrazem odpowiednim, a przy
zwoitym w mowie naszéj. Nowe słowa nie czynią bogactwa mowy, 
ino pokazują, iż nie umiemy dobrze naszego języka.

Niniejsze uwagi nad tragedyą nowożytną, dla rzuconych 
uwag nid tragedyą w Dodatku do Czasu krakowskiego, wywołane 
pogadanką na pogadankę, są dorzuceniem myśli do objawionych 
myśli w tym przedmiocie z całą otwartością na polu, które dykta
tury nie dopuszcza. Nie nazywam tego klytyką, ani przyznaję 
krytyce w żadnym razie  ju s  cfladii, jakto miały niegdyś małe mia
steczka po Polsce, Brzesko-slomiane lub Pacanów, gdzie burmi
strze głowy ucinali, iżby do mnie z tego tytułu żal jaki być mógł; 
z taką absolutną cenzurą siedziałaby dopiéro myśl nasza zakutą, 
a sądy Osieckie powtarzały się co chwila. Co napisałem, jestto 
zapalona świeczka od pochodni, nie aby ją zgasić, kusząc się
o rzecz niełatwą dia mnie, gdy przy takim mistrzu s in e p e n n is  
volare h a u d fa c ile  est.

B a r tło m iS j P odgórsk i.

Zw iady ś m a ta i  ludzi. (O ddzia ł I  od roku  1800  do r.1% 16). 
D om  m ojéj babki. P rzez Walerego Wielogłowskiego. K ra 

ków. W  drukarni Czasu, iS 5 6 . Ska. S tr. 423 .

W chwili, kiedy czytelnicy polscy obok chciwie oczekiwa* 
nych powieści z zajęciem przyjmują pamiętniki, książka pana 
Wielogłowskiego musi zwrócić uwagę i pochlebnego doznać 
przyjęcia. .Jestto także pamiętnik, w którym autor jakkolwiek 
najwiçcéj postać swéj babki, Józefy z Badenich Wieloglowskiéj 
uwydatnił, jednak obok niéj tyle zajmujących figur postawił, jużto



Badenich, już Wielogłowskich; wiernych sług Krakowiaków, lo 
znów Żmudzinów; przykładnych i bogobojnych kapłanów, tak zaj
mujące dal nam obniżki, W których nie jeden ustęp obudzi rzewne 
uczucie, że dzieło to, lak ze względu treści, jak i obrobienia pomię
dzy najcenniejsze utwory bieżącśj literatury policzam. Obraz cały, 
jaki nam stawia domu swéj babki i téj drożyny, postaci olaczającśj 
poważną i świętobliwą matronę, nacechowany prawdą, ma urok 
wielki w skrzeszeniu zmartwych nietylko ludzi, ale i właściwej 
atmosfery czasów.

Podzielił autor dzieło swoje na rozdziały, i rozpoczyna 
obraz babki, jako wdowy, która już postanowiwszy dzieci swoje, 
zaprosiła Marcina Badeniego. ażeby podzielił cały między nich 
pozostały majątek, zastrzegając sobie małą wioseczkę pod Bo
chnią; do niéj się następnie przenosi, zamieszkuje lat kilka, 
w ostatku na stałą siedzibę przeprowadza się do Krakowa. Prosty 
jak widzimy układ, ale każdy rozdział daje nam nowe^ceny, cie
kawe i pełne życia postacie. Przybywa do dworu babki siary kon
tuszowy szlachcic Zieliński, przyjaciel od serca śp. starosty a męża 
babki, i w rozmowie taki nam stawia jego obraz, kiedy tańczył 
poloneza:

„Pamiętam, kiedy raz z panią podsloliną Sołtykową stanął 
do polskiego: to ją wodził z pół godziny, a nikt mu odbijać nie 
śmiał, bo każdy rad się był przypatrywać téj parze, co płynęła 
jakby Wisła w różne labirynta: to tędy, to owędy, i zdawałoby się, 
źe nie chodzą po podłodze, ale jak para jaskółek nad stawem, 
muskali tylko skrzydłami powierzchnią. Ej! moi państwo, już 
przyszłe pokolenie tak nie będzie umiało tańcować, bo inne czasy, 
a inne i obyczaje: i mówiąc też prawdę, to sobie wykrzywiają 
nogi no wemi anglezami i sztajerami. Wszystkoto jest jakby w osta
tnich podrygach, a nie ma wtém ani wdzięku, ani powagi. Proszę, 
było widzieć starostę, kiedy zaczynał taniuc: ledwo zagrzmiała 
kapela, a pan starosta w środku grona zbierał się w miejscu, jakby 
ptak do lotu: spojrzał po ławach i krzesłach, a upatrzywszy ta
necznicę, poważnie sunął się ku niéj, chyląc się zlekka z boku 
na bok. aże przed nią stanął: wtenczas lewą ręką poprawiwszy 
karabeli i obiema pasa, grzecznie naprzód nogę wysunął, czapkę 
przerzucił w lewą rękę, a potém podniósłszy ją w górę, dał znak, 
aby iść za nim. Ruszyli się też inni, a stanęli w parach; dopiéro 
pan starosta przeczekawszy, aby muzykanci w grę się dobrze 
wdrożyli, zatoczył zgrabnie ręką i najprzód w miejscu damę swą 
obrócił, a potém już szedł w taniec jakby płynął, piersią naprzód, 
wzrok na prawo w tanecznicy utopiwszy. Idą, idą, aże szumi 
szastu, szastu: wtém starosta niby się rozłącza od damy, puszcza 
jéj rękę, lecz z oczu nie traci i zręcznie wokoło obchodzi. Ona 
za nim spogląda: zeszli się spojrzeniem i jakby po chwili gniewu, 
znowu pogodzeni, płyną razem jak strumienie, dopóki się -znowu 
wokoło nie zawrócą, a starosta zręcznie nie podbiegnie, aby pra
wicę swą w jarzący sygnet ozdobną podać tanecznicy. Za zwro-



łami starosty wszystkie dąż;) pary, jakby jednego łańcucha ogniwa; 
wężykiem się zwracają, przeginają, snują; aź w końcu pan sta
rosta raz jeszí'ze w półkole obróciwszy się z damą ku krzesłu ją  
wiedzie, a ręki pocałunkiem odwdzięczywszy trudy, cofaniem się 
wysuwa i znów w tłumie tonie. I mówię śmiało, źe nie było i nie 
prędko urodzi się taki człowiek, jak pan starosta; to kiedy do 
Zborowa dojeżdżam, łzy mi się do oczów cisną, bo myślę sobie: 
n iem a cię panie Józefie, starosto, przyjacielu, kondyscypiile i do 
brodzieju mój; nie ma cię czoło sz acłily prawdziwie szlaclieckiéj, 
colo cł)oć nie wywodzi w rodzie samych senatorów, ale aź mchem 
od starości szlachectwa por.ista” ! Wydatnieje tu piękna postać 
księdza Jaszczurowskiego, który służyć może za wzór probo
szczów. Chwila odjazdu babki ze Zborowa, kędy lat tyle przemie
szkiwała z mężem, a następnie jako wdowa wychowała dziatwę 
swoję, pełna jest rzewności. Do zajmujących obrazków należy 
opis Proszówki, nowego siedliska starościny Wielogłowskiej, pobyt 
jéj w téj wiosce. Tu jawi się nowa postać cnotliwego i wzoro
wego kapłana, w osobie ks. Adryana, a przytém zabawne, choć 
pełne uczuć szlachetnych figury: jak kłót iwa stara panna Julkow- 
ska, pełna pretensyi do zamąż-pójścia; panna Szadurska i jéj za
lotnik mandataryusz pan Filaczyński, i wesgle lej rozmilowanéj 
pary, W opisie zjazdu familijnego w Proszówkach na dzień ś. Sta
nisława, między wielą zajmującemi uderza postać pana Tomasza 
Wielogłowskiego ziemianina z pod Tatrów.

, ,Nieodrodny wnuk Michała, co zbił Rakoczego; czekał tylko 
kozery, aby złożyć dowody równéj odwagi, ochoty i siły. Głos 
jego piersi to jak echo grzmotu, co się o skały Tatrów ponuro 
odbija; uścisk serdeczny to j îk uduszenie w niedźwiedzich łapach: 
a ktoby się zaś odważył iść z nim na przepicie, to niechby naj* 
przód w Duna-cu wodę na wino zamienił i rzeki koryto przez 
gardło pana Tomasza przepuścił. Takito był pan Tomasz, a cho
ciaż d e  ju r e  słabszym był od wielu, lo wiem, iż d e  h a jd a  nikt go 
nie przesadził. Drżeli przed ninn sąsiedzi, bali się i inni, bo cóż tu 
począć z tym synem Krępaku, którego kości ze skały ukute, usta 
jak wrota jaskini, porywczość jak prąd wodospadu, a upór woli 
jak głębia Morskiego Oka” .

Ten olbrzym przy wiwatach odrzuca duże kielichy; nie 
przyjmuje większój kulawki, aż przyjął z obrączkami, co miarę 
Irzyma.

— Ten sam! rzecze pan Tomasz z serdecznym uśmiechem. 
Jak się masz przyjacielu, dawno cię nie widz'ałem: niechże cię 
powitam!

Wszyscy zadrżeli, baron Baum kreiskapitan osłupiał, i obiema 
rękami bierze się za głowę, a pyta sąsiadów, czyli pan Tomasz 
żartuje, lub ió ź  w tym kielichu chce zdrowie utopić?

— Panie Tomaszu! zaszkodzi Waszeci!— mówi mój ojciec.—> 
wszak już się dużo piło.



__Nie trzeba mu było przeszkadzać w uczciwźj ocłiocie,—
tłumaczy go pan Józef,— Pij bracie, nie zważaj, wszak ci to nie

S2ia!piérw-----
Leją więc słudzy wino, leją ze stron obu, leją z kilku butelek, 

a gdy napełnili wstał pan Tomasz i rzeknie:
—  Jejmości pani staroscinéj, a naszéj szanownéj krewnéj

i dobrodziejki zdrowiel Niecłiaj nam żyje w długie lala, a na nas 
będzie łaskawa!

I wziąwszy w obie dłonie kiełicłi, głęboko odetcłinął, a po
tém do ust poniósłszy, najprzód połykał małemi łiaustami, późniśj 
większemi, a potém coraz gładzićj, aż do połowy lał w gardło jak 
w otcłiłań, dopóki nie wycłiylił aż do dna i ostatniéj kropelki na 
paznokciu nie wysączył.

Obok postaci rodziny swojéj, daje nam autor niemniéj zaj
mujące figury z nizszéj warstwy, tojest starych sług i domowni
ków, jak  Kalicińskiego, Rzepeckiego i pełnego poświęcenia Bora
tyńskiego. Obok owego olbrzyma Tomasza Wielogłowskiego s ta 
wia jego siostrę pannę Teklę, starą i zjadliwą pannę, a przy niéj 
gołębiśj łagodności kapitanową Usiełską. Niemały ustęp zajmuje 
w tym pamiętniku Jan Chwaiibóg Wolterysta, nawrócony przez 
księdza Adryana. Scena nawrócenia, modlitwy i spowiedzi 
Cłiwaliboga liczyć można do pięknych kart téj książki. Wyborny 
obrazek rezydenta sędziwego Szczepanowskiego maluje nam 
w dosadnych rysach owych bez swego dachu, na cudzym chlebie, 
ale uczciwych i szlachetnych rezydentów staropolskich: co przy
wiązani do rodziny, w któréj przytułek znaleźli, przemyśliwaii 
tylko jakby się wywdzięczyć dobrodziejom za przytulisko dane 
z otwartém sercem, i^ozmowa ojca naszego autora z księdzem 
Adryanom odkrywa nam w całym blasku piękny charakter lak 
zmarłego starosty, którego wdowie dla uczczenia jéj pamięci po
święcił dzieło swoje, jak zarazem i ojca Ignacego Wielogłowskiego.

Jak cień przy świetle odbija pan Maszewski dzierżawca 
nąstępnia Proszówki, który w ryzie umiał Iryymać chłopstwo, i na 
jrzemowę tegoż Wielogłowskiego, iż naszym jest obowiązkiem 
ud podnosić z tego sianu upodlenia i barbarzyństwa, odpowiada 

z peiiiém przekonaniem;
—^Podnosić? a t o  po co? do czegoto posłuży? Ja zaś trzy

mam ze świętym Pawłem, który mówi: „strzeż się, aby drugich 
podnosząc sami nie upadli” . Niech więc każdy swój ciężar dźwiga, 
my szlacheckich obowiązków, a chłopy chłopskich”.

Do najpiękniejszych kart téj książki i najdramatyczniejszych 
należy rozdział: „Pow ódź w Proszówkach 1813 r.” Przywiedziem 
z lego obrazu mały wyjątek. Dwór w Proszówkach ua wzgórzu 
stojący długo bezpieczny był od powodzi; totśż do niego ucie
kano zewsząd: ale woda coraz się wyżćj piętrzyła, zaczęła zale
w ać  i lę ostatnią ochronę.

Kajiciński z wyrazem rozpaczy wszedł do mojéj babki, 
prosząc ją , aby się schroniła na górę w kaplicy, .gdzie on juź dla

i



niéj i dla kilku osób pomieścid się mogących łoża i żywność przy
gotował; albo tśż, aby do stodół się schroniła na bróg słomy, 
który przynajmniéj o ty łe  bezpieczeństwo przedstawia, iż woda 
w zaciszu od wielu budynków odbita, a wiatru w tém miejscu nie 
będzie.

— Nie, rzecze moja babka, chcę podzielać z wami wszyst
kiemi grożące niebezpieczeństwo i śmierć nawet, jeżeli ją  Bóg 
na n is  dopuści. Będąc waszą panią, mam obowiązek być téz 
waszą matką, a matka dzieci swoich w nieszczęściu nie opuszcza: 
zostanę przeto z wami poddając się z pokorą Boskim rozrządze- 
niom.

Panna Tekla przybiegłszy donosi, źe woda już je s t  w og ro 
dzie: Filaczyńska leżąc u nóg mojéj babki prosi, aby słuchała rady 
Kalicińskiego. Zakonnice zeszedłszy z góry trzymają pod pachą 
tobołki i w pogotowiu do drogi pytają co robić? Wszyscy dworscy 
u wału, a inni w połach od sukni nawóz ze stajni noszą. Ks. Adryan 
się modli i siedzi w sali jadalnéj, jakby się jego ta scena wcale nie 
tyczyła. Wpadł więc Kaliciński do niego i zaklinał, aby z mocy 
powagi kapłańskiój, zmusił moję babkę do przyjęcia ofiarowa
nego jéj ratunku; ale ks. Adryan poprawiając na nosie oku la
rów odpowiedział, iż.namawiać lekkomyślnie do poświęceń i czy
nów heroicznych nikogo nie chce, ale odradzać dzieł zasługę 
wieczną przysparzających nie może.

Woda wciąż przybywa i już od strony Wisły dom był o to
czony, a tylko część przednia na podmurowaniu i ganek był wol
nym; w podwórzu zaś mały pozostał pagórek, na którym się 
jeszcze trawnik od powodzi niezajęty zielenił. Babka moja wy
szła z pokoju i przywoławszy ks. Adryana, uroczyście mu oświad
czyła, iż chce dzielić los wszystkich mieszkańców. Ks. Adryan 
skinieniem głowy potwierdził to postanowienie, dodawszy; „ B ó g  
ci to pani policzy ’. Wtenczas moja babka zapylała ks. Adryana, 
czyliby nie był czas przyjąć ogólnego przynajmniéj rozgrzeszenia
i mówić litanią konających i psalmy pokutne. Ks. Adryan od
rzekł, iż zapewne chwila stanowcza się zbliżyła, bo już podo
bno woda przerywa świeżo usypany wałek i robotnicy z tego 
miejsca odbiegli.

— A więc dobrze, mój ojcze: raczże w dzwonek kapliczny 
zadzwonić, aby się ludzie zgromadzili, i abyśmy wszyscy na tym 
trawniku stanąwszy, oczekiwali razem wyroków Opatrzności.

Ks. Adryan brnął w wodzie powjżój kostek, dostał się 
do kaplicy, zadzwonił, jakby na odprawienie ofiary mszy świętćj. 
Wszyscy się zbiegli, a otoczywszy babkę moję postępowali za 
nią na ostatni już wolny od wody trawnik, gdzie ks. Adryan 
niebawem tćż przybył. Uklękniono na ziemi, a gdy z ks. Adrya- 
nem psalmy odmówili, zaczęła .się litania za konających: tę 
ostatnią modlitwę odmawiały kobiety ze łkaniem i przerażeniem, 
a niektóre z rozpaczy. Ks. Adryan odwróciwszy się upomniał, 
iż rozpacz jest grzechem, a wiara i poddanie się woli Bożćj



s p ro w a d z a  m iło s ie rd z ie  P a ń sk ie  fu i w dz ień  s a d u . N as tęp n ie  
k s . A dryan  p o w s ta w sz y  z a le c ił, aby s ię  w szyscy  p rz e z  a k t  w e 
w n ę trz n e j sk ru c h y  do p rz y ję c ia  o g ó ln e g o  ro z g rz e sz e n ia  p rz y g o 
to w a li; ci zaś, k ló rycliD y  su m ien ie  ja k a  w a ż n ie jsz a  d rę c z y ła  w ą t
p liw o ść , c ic h ą  p rz e d  k a p ła n e m  odbyli sp o w ie d ź , lub  gdyby  c z ą s  
nie p o z w o lił , obudzili serd i^czne w so b ie  p ra g n ie n ie  o c z y sz c z e n ia  
s ię  z g rz e c h ó w .

Po chwili nSilczenia już ks, Adryan otwierał książkę do 
odczytania formuły generalnego rozgrzeszenia, kiedy woda prze
darłszy naraz i w kilku miejscach usypany wał, pokryła za je
dnym fali poskokiem calę murawę, gdzie klęczono. Popłoch . 
się robi: niewiasty krzyczą i chcą uciekaé, ale że wszędzie głę- 
biéj jak na pagórku, przeto wracają zanosząc się od płaczu. 
Woda była już blizko kolan, i zwijała się kłębami około ściśniętćj 
w jeden węzeł gromadki.

Babka moja i ks. Adryan w pośrodku proszą, błagają o spo
kojność i poddanie się Bogu; ale ani uciszyć można, ani n a 
dzieją ożywić dusz, które już rozpacz ogarnęła: wtenczas ks. 
Adryan używa jedynego środka, mówiąc: iż aplikować będzie 
rozgrzeszenie tym, którzy nadzieję w Bogu pokładają. Słowa 
te przebiegły wszystkie serca świątobliwą trwogą sądu i pra
gnieniem uzyskania odpustu, więc odrazu wszyscy przyjęli roz
grzeszenie, a potém ks. Adryan zaintonował do Matki Boskiéj 
Bolesnej, a w końcu: „Kto się w opiekę odda Panu swemu”. 
W oda już nie szła wyżej, i na polach widziano, iż jéj nie przybywa; 
jednak od strony sadu zwanego winnicą, nurtem się wciskała 
w podwórzec. Kaliciński śledził najmniejszy jéj postęp i na wszyst
kie strony się ogłądał. W domu już była pod oknami, a więc 
dzieci na stołach postawiono lub trzymano na rękach. W pół go
dziny może Filaczyński zwrócony ku bramie, w słup się wpatruje
i prawie zaręcza, że woda nieco opada. Każdy na szatę patrzy, 
ale léj szczęśliwej wróżby sprawdzić nie może. Za kilka minut 
znowu twierdzi, że nurt jest mniejszy i widać przedmioty, które 
były zalane; aż w końcu Boratyński i kilku chłopów zaręczają, źe 
widzą na drzewach, że powódź się zmniejsza i że nawet szybko 
woda odpływa. lis. Adryan także przez okulary przygląda się 
z nadzieją: aż w końcu już wierzch się płotu pokazuje, który byl 
pod wodą: wtenczas wszelka ustaje wątpliwość, a ks. Adryan za
czął pieśń: , ,Ciebie Boga chwalimy”. Trzeba było slyszéó jak ta 
pieśń zagrzmiała i z jaką ją  wszyscy śpiewali ochotą. Nie wyszło 
godziny a znowu odkryły trawnik na pagórku, uśmiechał się na
dzieją i wróżył blizki wód ubytek, a do wieczora zupełnie już 
z dziedzińca woda ustąpiła, pokoje jednak były zalane i babka 
moja z domownikami noc na strychu przepędziła” .

Równie zajmujący daje nam autor następnie obraz pożaru 
w Proszówkach, a pełen smutku jest rozdział, w którym opisuje 
śmierć zacnego ks. Adryana. Kończy dzieło wyjazd babki do Kra- 
k|Owa, klóréj postad wśród tylu zajmujących figur i obrazów wy-



datnieje zawsze jako piękny !yp małrony poiskiéj ¡ świąlobliwćj 
chrześcianki. Kio znał lub pamigciíj zasięgnąć może w owe czasy 
Księztwa Warszawskiego i piérwsze lala królestwa Polskiego, ten 
uzrla, że w tych szlachetnych rysach niewiasty naszego rodu sama 
szczera prawda przebija. Takie typy przewijały się jeszcze gęsto 
)rzed oczyma naszemi, taką nam pamięć zostawiły nietyłko 
jabki. ale i matki nasze.

Autor w zakończeniu zapowiada, że to dzieło p. n. Z w ia d y  
ś w ia ta  i  lu d z i ,  obejmie trzy części: drugą poświęci jeszcze w spo
mnieniu téj matrony, która w roku 1818 w Krakowie zmarła i po
chowana w grobach tamecznego kościoła Ojców Reformatów. 
Będziemy niecierpliwie oczekiwać dalszego ciągu opowieści au
to ra ,  mając rękojmią w ogłoszonej części,  nietyłko iż umie 
z uczuciem artystycznem odtworzyć żywo nam zamierzchłą już 
dla wielu niedawną przeszłość, ale zachować wiernie koloryt 
czasu, i odmalować ciekawe postaci różnych warstw społeczno
ści naszéj.

Kończąc nasze sprawozdanie o tém ze wszech względów 
na największe upowszechnienie zaslugującem dziele, nie możemy 
pominąć ustępu, w którym autor dosadnie lud nasz charakteryzuje:

„Chłopi dziwny mają instynkt do ocenienia nietyłko uczuć 
pana, ale i źródła, z którego te uczucia płyną. Wszystkie demo
kratyczne umizgi szlachty, nigdy się prostemu ludowi nie podobają, 
bo w nich przeczuwa fałsz, a posądza o zdradę. Jakoż nie może 
się pogodzić ze zdrowym rozsądkiem chłopów, takie pochlebstwo 
panów, wyobrażających moralną przynajmniéj władzę; a przyznać 
trzeba, iż logika ludu jest  ścisła i znawstwo doskonałe. Instynkt 
chłopów porównać można do węchu zwierząt, które chociaż bo
taniki nie umieją, rozróżnią na pastwisku zdrowe ziółko od nie
zdrowego: piérwszém się żywią, a drugie nogą depcą. Wyłącznie 
więc tylko uczucia z zasad religijnych płynące, tojest uczucie 
opieki, moralnego współczucia i poświęcenia, zjednywać panom
mogą serca ludu” .

K . W ł. W ójcich i.

H enryk I I I  Walezytisz.

W piśmie A r t i s t e  na rok 1856, w rozprawie o Katarzy
nie z Medyceuszów, p, Emanuel de Serme podaje nam ciekawe 
szczegóły o Henryku Ili, liióre jako obchodzące dzieje nasze, 
w przekładzie podajemy:

„Henryk lll nudził się wielce w Polsce: dła rozrywki swojéj 
pisywał słodkie bileciki do Maryi z Kliwii księżny Kondeuszo- 
wéj, klóre własną krwią podpisywał, Zasiadłszy na Ironie fran-



cuzkim, stał się prawdziwą dla wszystkich zagadką. Miewał 
niekiedy prawdziwie szalone wybryki: drobiazgowy był, jak ze
psute dziecko, zabobonny; miał wiele w swoim charakterze sce
ptycyzmu, pomimo to okazywał czasami zdrowy sąd i wielką 
przenikliwość umysłu. Odważny w boju, drżał jednak w obec 
kilkunastu uzbrojonych mieszczan. Trawił życie w królewskim 
pałacu, otoczony gronem ulubieńców. Oblicze jego blade, wy
raz znudzenia nosiło; głowę pochylał ku ziemi, przybrany w kol
czyki z pereł i złoto łańcuchy na piersiach, przez cały dzień przy
mierzał coraz to nowe suknie, malował twarz, okładał ją  na noc 
maściami i wonnemi pachni iłami. Nabożny i rozpustny zarazem 
z równém zamiłowaniem oddawał się lekkomyślnym rozrywkom, 
jak i łowom; odprawiał przylém processye, nosii różaniec z tru 
pich główek, i iglice wyrobione z ludzkich kości. Na ulicy gry
wał w bilbokiel, a panowie dworscy szli chętnie za królewskim 
przykładem. Lubił małe pieski, i mitfwał ich niezliczone m nó
stwo wokoło siebie, różnego gatunku i rodzaju: chował także 
małpy i papugi. Współczesny pisarz Si/ojt zaświadczaj że na sa
me pieski wydawał sto tysięcy talarów.

Chciał aby ulubieńcy jego Saint-Megrin, Quelus, Schöm 
berg, Maugiron i inni odznaczali się odwagą i zręcznością: 
w tym celu uczył ich sam fecłitowania.

Wymyślał sobie najdziwaczniejsze zabawy, aby choć na 
chwilę rozerwać umysł, znudzony będąc życiem; raz w dzień 
wielkiego postu, wraz z młodszym bratem i ulubieńcami sw oi
mi, przebrawszy się za kupców, księży, adwokatów i t. p. prze
jeżdżał konno z okrzykami główne ulice Paryża. Pod osłoną 
masek swawolny i rozpustny ten orszak, narobiwszy w mieście 
wrzawy niemało, udał się na jarmark do Saint Germain, gdzie 
znów popełniał tysiące niedorzeczności.

Niekiedy król z towarzyszami, strojni w niewieście szafy, 
gonili za pierścieniem. Na jednéj uczcie rozkazał Henryk, ażeby 
same kobiety posługiwały do stołu poprzebierane za mężczyzn; 
królowa Katarzyna z Medyceuszów wyprawiła odpowiednią bie
siadę , na któréj dworskie panie, w męzkich strojach z rozpu- 
szczonemi włosami, pełniły służbę pokojowców.

W roku 1583 ustanowił kró bractwo pokutników, i zacią
gnął się sam pod jego chorągiew z gronem ulubieńców szlachty
i mieszczan. Rozkazał wydrukować ustawy téj konfraterni, 
p rzywdział wór pokutniczy, twarz i głowę okrył kapturem i za
słoną z otworam i na oczy; a wziąwszy w rękę gromnicę, sam bez 
straży, prowadził po ulicach processyą, aż do klasztoru Augu- 
styanów. Kardynał de Lorraine niósł krzyż, książę de Majenne 
był mistrzem ceremonii. Te processye odbywały się po całych 
dniach, od osmój z rana do szósléj wieczorem. Stu dwudziestu 
paziów i dw orskich  pacholików otrzymało srogą chłostę za 
przedrzeźnianie tych obcliodów królewskich.



Żona Henryka III, Ludwika z Lotaryngii byfa bezdzietną; 
kilkakrotnie téz do roku król boso, w zakonnym kapturze, przed
siębrał pielgrzymki do Najświętszej Panny w C h a rtre s , w towa
rzystwie całego dworu, aby sobie wyprosić potomstwo.

Lubił Henryk III grać w karty: jednego wieczoru przegrał 
ośmdziesiąt tysięcy talarów. Rozrzutny i lekkomyślny zasypy
wał złotem ulubieńców swoich; opłacał szalone długi panów 
dworskich de Joyeuse i d’Epernon, którzy rujnowali Francyą. 
Henryk więcśj obciążył długami ten kraj, niż Irzej razem wzięci 
jego poprzednicy. Żaden jednak z monarchów francuzkich nie 
umiał tak po królewsku wystąpić w potrzebie, jak  Henryk III; 
kiedy chciał, umiał zabłyszczóć wymową, i ująć sobie wszystkich 
wdzięcznśm i wytworném obejściem. Zajmował się z upodoba
niem piękną literaturą, zachował w duszy wiele szlachetnych po 
pędów, których złe wychowanie nie stłumiło do reszty. W spół
czesne pamiętniki, mianowicie Dziennik P iotra  de 1’Estoile, za
wierają ciekawe szczegóły o Henryku III i jego dworze.

Gdy Henryk książę de Guise w czasie wojny domowój 
opanował Paryż, i zmusił króla do opuszczenia stolicy: Henryk 
Ili zebrał stany państwa w Blois i rozkazał zamordować przeci
wnika. Dumny Gwizyusz utrzymywał, że nikt się nie ośmieli na tę 
zbrodnię: ośmielono się jednak, padł książę pod tysiącem szty
letów, a król patrząc na jego trupa zawołał:

—  Mój Boże! jakiż on wielki! większy jeszcze po śmierci 
niż za życia.” To mówiąc potrącił nogą głowę m a r tw e g o w ro -

f;a, tak, jak niegdyś tenże sam Gwizyusz postąpił z trupem Ko- 
iniego, i wyrzekł z uczuciem radości: „Ha! nakoniec jestem pra

wdziwym królem.”
W krótce potém Henryk III zginął w  S - t  C lo u d  z morder- 

czéj ręki Jakóba Klement, 2 sierpnia 1589 roku, w chwili, gdy się 
gotował do oblężenia Paryża wraz z królem Nawarry, a później
szym Henrykiem IV.



WlJiDOlIONCI

Da drodze postępu mtk przyrodzonych.

■ C H E M I A .

S 'á r .  Ż pVacy pp. W ohler  i Sainte-Claire 'Devilíe, o tym pierwia- 
'słku, przytaczamy ich słowa w najwainiejszéj treści:

Bór znajHtíje ^ ię  w trzech postaciach: z tych najważniejsza 
’’¿tartowi ‘bór krystalizowany, czyli dyament boru. Ciało to p ra -  
wdziWie ciekawe, otrzymane zostało w kryształach przezroczy
stych, jużto czerwono ^ n a t o w y c h ,  już téz żółto miodowéj b a r
wy; ále pomimo ’tego, barwy te nie są wyłącznemi dla tego pier
wiastku, bo  zmieniać się mogą w skutku przymieszania bardzo 
niałych ‘ilościach ciał obcydh, njj. krzemu lub węgla, jak to'Się 

■przytrafia i w ubarwieniu kamieni drogich. Spodziewać się więc 
należy, iż pomimo otrzymania boru różnie zabarwionego,'można 
będzie' wydobyć i bezbarwny.

-Bór po'siada taki blaśk i w tym stopniu łamie promienie 
s'ísHa'fia, ź e ’krysżtaly 'jego tylko z dyamentem porównane byó m o
gą. Bezwątpienia, gdyby otrzymano bór b e ź b a rw n y ‘i w W'fél- 
kich kryształach, byłby on ciałem najlepszém do naśladowania 
dyamentu, pod względem wszystkich skutków odbitego i zała
manego światła. Jeszcze inne wielkie podobieństwo p rzedsta 
wia jego twardość. Wiadomo, źe dyament jest  najtwardszy ze 
wszystkich ciał znanych, że rysuje koryndon czyli rubin w scho
dni, chociaż kamień ten ostatni, zaraz idzie po nim ze względu 
twardości. Bór także rysuje koryndon z największą łatwością,
i to w ten sposób, że szafir wygładzony czyli szlifowany, pocie
rany proszkiem boru, stracił swoje wypukłości kątowe, Dya
ment wygładzony, (ąrty o proszek boru na kamieniu kwarcowym 
gładkim, także nieco został porysowany. Doświadczenia te 
przekonywają, źe bór może być uważany równie jak  dyament za 
ciało najtwardsze, lub że z tego względu zaraz idzie po dya- 
mencie.

Postać krystaliczna boru jeszcze jest nieznana; a lubo otrzy- 
mano'^tén pierwiastek w wielkich kryształach, jednak.<pt).blii8zém



zbądaniu przekonano się, że ona są zbiorem bard;;o inąl^ch ki;^- 
szlałków pospajanych z sobą.

Bór sproszkowany, który sposobem podanym pjjzaz Berzo- 
liuaa, jiast prawie niepodobny, do otrzymania;, stopiony został 
przez p. Despretz za pośrednictwem stosu. W cieple wyjwi^ar 
ném, przy spaleniu mieszaniny gazóvy kwasorodnego z wodoro- 
dnjjm^ wcale się nie topił.

Bór krystalizowany mocno ogrzewany, opiéra się dzi^Jtanju 
kwąsorbdu; dopićro w tćm cieple łączy się z powyższym gą?em, 
w którém, dyament się pali; mata jednak ilośd djosyć wi^oczn^ 
kwasu borowego, na powierzchni pierwiastku nlvyorzona, i>ia 
dozwala całkowicie mu się ukwasić.

Przeciwnie znowu, gaz chlor działa bardzo mocno na. roz
palony ten pierwiastek: przyczćm wywięzuje się piomień i po
wstaje chlorek boru, gazowy. Ponieważ trudno jest mieć chlor 
tak suchy, aby cokolwiek dymów się nie tworzyło; dlatego 
powstaje przytćm nieco kwasu borowego, z wody i powietrza 
zawartego w chlorze. Bór krystalizowany płonie bez pozostało
ści i wtedy okazują się zjawiska pęcznienia kryształów, co sta
nowi także cechę palenia się dyamentu w  kwasorodzte, stoąownię 
do spostrzeżenia p. Dumas.

Pierwiastek w mowie będący ogrzewany pod dmuchawką 
pomiędzy blaszkami platynowemi; spraw ia roztapianie metalu, 
wtedy bowiem tworzy się borek platyny.

Wszystkie kwasy czyto czyste, czy tćż pomieszane, nie 
działają na bór, ani na gorąco ani na zimno. Ale po ogrzaniu 
do mocnćj czerwoności, dwu-siarkitn potażu zmienia go w Awas 
borowy, z wywiązywaniem się podkwasu siarkowego.

Soda gryząca w rozcieku stężonym i wrzącym, nie psuje 
boru; ale węglan sody wyprażany z nim do czerwoności, rozpu
szcza go zwalna. Saletra w powyższć] temperaturze zdaje si§ 
nie sprawiać żadnych skutków na bór krystalizowany. Pierwia
stek ten jest zatem ze wszystkich ciał pojedynczych najmnićj 
ulegającym zepsuciu.

Bór otrzymuje się prZez wspólne stopienie w tyglu z węgla, 
80 gramów glinu w  grubych kawałkach z 100 gramami kwasu 
borowego stopionego także w kawałkach; tygiel z węgla wkłada 
się w tygiel ołówkowy dobry, wyłożony w środku węg em, i pod
daje się ogień w piecu poddjm anym  miechami, la(i mocny, jak do 
stopienia czystego niklu; po pięciu godzinach, ostudza się tygiel, 
tłucze się go, a wtedy spostrzega się dwie warstwy widoczne: 
z tych jedna szklista złożona z kwasu borowego i glinki, druga 
metaliczna, szaro-żelazista, zawierająca małe kryształy boru, k tó 
re z łatwością rozpoznać można. ,lest lo glin, w całćj swojćj mas
sie napojony borem krystalicznym.

Powyższą mieszaninę metalową nalewa się ługiem sodowym 
średnio gęstym, wrzącym, który wyłączy glin; następnie dodaje 
się wr^^cegó kwasu solnego, dla wydzielenia żelaza; a nao^taLe^^



2) Że R adziejow ski w  m o jem  p rz ek o n a iiiu  n ie  b y ł nigdy, b o h a te rem , 
jak  to  w e  m n ie  w m aw iają , ow szem  p rz ew in ił w zg lęd em  k ra ju ;

3) że o w nioski m oje nie upieram  się co do polityki Radziejow
skiego w roku  1655—6, ale niech je  wprzódy zbiją;

4) że do obrony Zebrzydowskiego nie m am  naj.mniejszego prawsi
i p retensyi.

-że «’reszcie nie pow inno gorszyć ludzi naukow ych now e p rzed 
staw ienie faktów, bo to rzecz poważne] rozpraw y, a nie nam iętności.

Julian Bartoszewicz.

D o redakeyi Biblioteki W arszawskiéj.

N iektóre pism a publiczne, m oże zbyt pochopne do odkryw ania 
anonym ów , wym ieniły mnie jako au tora  korrespondeucyj literackich  pi
sywanych z Paryża do Biblioteki W arszawskiéj. Uważam za obowiązek 
swój zaprzeczyć tem u  tw ierdzeniu , tém  bnrdziéj, że w wielu dziennikach 
czytałem  nader zaszczytne uznanie ta len tu , z jakim  pisane. Jeżeli 
te  pochwały, mojém zdaniem , ze wszech m iar spraw iedliw e, n ie  dos/.ły 
tam , dokąd były powinny: niechże przynajm niéj nie spadają na m nie, 
k tóry  na nie nie zasłużyłem .

Niniejsze sprostoV anie szanow na Redakcya Biblioteki raczy w pi
śm ie sw ojém  um ieścić.

TValeryan Kalinka.
P a ry ż , 1 lu tego 1857 r .

Czerników. — „W  C zernihow ie staran iem  m »jętnego i po
czciwego człowieka, pana M., w krótce zostanie zbudow any kośdo łek :

Elan'jeg>) chociaż w szc/.uptych rozm iarach, obm yślony gustow nie i d a 
rze, na przyszłe da Bóg lato  w ystąpi na żywo. A mam y też i czcigo

dnego .kaułana, człow ieka pełnego nauki i serca , księdza Syxtusa Boha- 
na  ze Żmudzi, Nigdy nie w ątpiliśmy o głośnych zaletach tych szczero
złotych serc  Żmndziiiów, wierzyliśmy tjm  rzew nym , cichym , a pełnym  
w dzięku i wyrazu duszy ich ot)hczy, na których m aluje się myśl i uczucie 
zacne: dziś przekonani znowu o tem  dow odnie, praw dziw ie mam y za chlu
b ę , że ludzie i obcej religii, jednogłośnie a szczerze, w spólnie z nam i 
oddają naszem u kapłanow i szacunek, zasłużony przykładem  w czynie
i cno tą". M. G.

Rzym, 18&7 r.
O pracach Sosnowskiego mieliście ju ż  niejednę w iadom ość: Czas 

krakowslti zdaje mi się że w lutym  c /y  m arcu , obszerny m u pośw ięd ł a r 
tykuł, nadto w każdym liście z Rzymu dochodzą w as w spom inki o no
wych i dawniejszych jego dziełach; ale ponieważ i odem nie żądacie, żebym 
w am  co napisał, biorę się do pióra, acz mi to przychodzi z w ielką trudno 
ścią, ile, że przedm iot ze strony technicznej je s t mi zupełnie obcym.

Chcąc sum ienniej rzecz jakąś ocenić , musim y m im ow olnie odnieść 
się do czego, co w tym  rodzaju za skończone uw ażam y i prze/, porów na
n ie , idąc za w rodzonem  uczuciem  piękności, naznaczam y w sądach n a 
szych miejsca wyższe lub niższe dziełom  sztuki, stosowjiie do tego poczu-



Cia 1 fio odebranych  pojęć: owoż m ów iąc o Sosnow skim , niepodobna za- 
m ilęzec 1ij’ch, którzy go poprzedzili i nadali k ierunek  sztuce  chrześciań- 
Bltiej. Pom ijając szkoię niem iecką i francuzką, w  szkole w łoskiej, do 
k tó ré j Sosnowski należy, napotykam y w ubiegłych czasach, a m ianowicie 
około roku  1400 Luca della Robią, Roselino 1459 r .,  1515 Rovezzano Do
natello, Jana z Bolonii, G ibertego, Jana i. Pissy, a szczególniéj Luca della 
Robią, k tóry  nieszczęściem  godnych siebie nie zostaw ił następców . Onto
i D onatello, a nie B uonaro tti, ani CellinI, czystém prowadzeni na tchnie
n iem , bez oglądania się na starożytnych, dali nam  poznać ow ą niew ysło- 
w ioną  piękno.ść niebiaifiskirh typów. N ikt z rów ną naiw nością nie oddał 
rysów  M aryi Dziewicy m atki Zbawiciela, jak  Luca della Robią, n ik t Jana 
dziecięciem  i m ężem  na puszczy, jak tw órca Judity , Donatello, n ik t ze 
ż ło tn icz i drohiazgowością pobożniej nie rzeźb ił Pism a Św iętego jak Giber- 
'ti; a Chociaż n ie  w yrzerpnęli oni całej piękności, bo w zrok człowieka za 
slaby , aby objąć był w  stanie niezgłębioną przepaść cudów  bożych, ale zo
stawili swoim następcom  na indywidualności w łasnej p rzykład , i e  m ożna
i zaśw iatowe spraw y ziem skim  sposobem  oddaw ać. Przed Łukaszem  tedy
i Donatellim niech nam  się p rzesuną dzieła Celliniego, M ichała B uonaro tti, 
Jana z Bolonii, z późniejszych kawalera B ernini, w reszcie Canowy, T or- 
w áldsena i dzisiejszych m istrzów . Praw da, że P erseusz  i postawiony le- 
piléj jak Jan  na puszczy i silniej rozrasta  się i przyjem niéj w oko w pada; 
ale lo  ko n ty n u ac ja  Apollina B elw ederskiego, dokonczenie czegoś, czego 
staroży tność nie m iała czasu dokończyć. Dawid, M ichała, jako  studyum  
m ężnego m łodzieńca, rzecz  piękna, ale w niéj w ięcej widać św iadectw o 
'zrrajomości u stro ju  m uszkularnegoi jak  Judei pasującćj się z dopuszcze
niam i bożem i, a przedstaw iającej się tak w ybitnie w jednej figurze króla 
Psalm isty— pastuszka, odm iennej, ate rów nej H om erow skim  królom  p ro 
sto ty .

P osąg Matki Bolesnej w kościele św. P io tra  wyda się znow u n asze
m u rzeźbiarzow i za m iękkim , ciało zanadto nalane, tak, że patrząc na nie, 
n ie m o ż n a  pow iedzieć: oto usakram entow ana natu ra , oto Zbawiciel, m a
jący  w rócić z tém „ ciałem  na  ł  no Ojca Przedw iecznego. B uonaro tti 
chciał pokazać um ęczonyyew łok , pokazał tylko zniszczony, i w tćm  za
chodzi wielka różnica pom iędzy nim  a ascetycznym  Donatello. Dawid 
B erniniego i figury aniołów  na Ponte S. A ngelo, to  albo sk ręcen ia  ciał 
w  sposóbikurczow y, albo studyum  z n a tu ry  pierwszego lepszego z izym - 
skicb nad tybrzańskich  iizieci.

Po llern in im  przychodzą owi szlifowani rzeźb iarze, bardzo gładko, 
okrągło rzeźbiący figury, ale w k tó rv ch  ani pogańskiego, ani chrześciań- 
skłego ducha nie dopatrzy. O drodzenie sztuki w łoskiej Właściwie poczy-

S tą p a iu u c a  nu iuercv , lO na g icuaq iidipi^Riiicjs^Cj epuKi;
roboty szczególniéj Torw aldsena, płaskorzeźby i rysunki, k tó re  sztychow ał 
A ntonio  B an io , przypom inają albo irzymskich czasów  niew iasty, albo 
lJartenOpejskie*p'łaskorzeźby: w szystko to m a ruch  prawdziwy, lale ’ '"
«'d kogoś obcego pożyczony, tak, że widzowi oswoić się niepodobna 

"Z m yślą, że to robił jem u  podobny, jednej wiary w yznawca, i koniecznie do 
•antyków spółczesne prace zalicza.

cyom,
w dziw iei, . . „ _____ , , ______
tow e, była, jeśli m ożna tak powiedzieć i je s t, aż do dziś dnia na tu ry  teo- 
kratycznej, jak  przeciw nie francu /ka  arystokratycznej. T a doskonałość 
niebieską, owa ziem ską położyły sobie za zadanie, i tradycya ta rozum ia- 

'n9 «zy n iezrozum iana, trw a dotąd w całej sile sw ojéj, dzieląc artystów  na 
ikon tynuato rów św iata  pogańskiego i pobożnych pracow ników  chrześciań- 
Sfciego społeczeństw a. Owóż T orw aldsen i Canowa jak i dzisiejsi radziby 
pogodzićjedno z drugićm , ciało greckie dać chrześciańskiem u duchow i, 
ale spraw ato n iełatw a, i zam iast godzić, w prowadza ^rozstrój w  p racę  sa>



m ą, spraw ia, że figury ich są  rozum ow e w ięcej jak  uczuciow e, w ięcej na 
podstawie system atu ]aif w iecznej m ądro ici, w ięcej robione jak tw orzone. 
]zy figury Sosnow skieio należą do tćj kategoryi nie powiemy tak , ale
i przeciw nie powiedzle'ć n ie m ożem y: jeszcze to Greki przy Łukaszu della 
R obią i Donatello, ale G reki, k tó re  ju ż  słuchają  ewangelii.

Zdaniem mojem  Sosnowski jak  pierwszym je s t u nas rzeźbiarzem , 
tak  i piérwszym  stać się m oże m iędzy europejsk iem i, jeżeli pom ysły brać 
będzie z kontem placyi chrześcianskiej, z rozm yślenia s i ę , , rozkochania 
w przedm iocie i w reszcie z natchnienia a.n ie z antyków  i z natiiry; a ja k 
kolwiek n ie  zkądinąd jak z natury  kształtów  pożyczać m usi, przeducho- 
w nienie ich nada pracom  jego wyższość nad  w szystkiem i spółczesnem l 
rzeźbiarzam i.

Nic łatw iejszego jak  chwalić bezw arunkow o, ale razem  i n ic nie- 
m oralniejszego; niech ini w ięc wyhaczy tę w olność artysta , k tó rem u godzi 
się bez ubliżenia praw dzie dać ty tu ł pierwszego rzeźbiarza polskiego, że 
uwagi jakie mi się nasuw ają, podaję publiczności: gdyż inaczej piszący
i pracujący i publiczność oszukiwaliby się uaw /ajem .

Szczególne rozm iłow anie w antykach dało Sosnow skiem u m ożność 
u tw orzenia Antygony i Edypa, do której A tenodor przyznaćby się mógł. 
Rzecz grecka w całem  tego słowa rozum ien iu , jak tragedya Eschyla t r e 
ściowa, cała i harm onijna, a wyszła jak każde znakom ite dzieło jednym  
rzu tem , jedném  dojrzeniem  tych błądzących cieni nad brzegam i A cheron- 
tu . Edyp z przepaską na w łosach, tw arzą podobny do znanych popiersi 
H om era, pokazuje jak  artysta  um ie zapatryw ać się na sz tukę, jak w łaści
w ie za typ królewski boskiego użył śpiew aka, kiedy Antygona Niobę
i Polihymnią i w szystkie w tym rodzaju antyki przypom ina: toga jéj spada 
•w tak w dzięcznych fałdach, tak troskliw ie ręk a  obejm uje nieszczęśliw ego 
ojca, że w idocznie żyją ci wygnańcy królew scy, odpoczyw ają tylko, żeby 
potém  ruszyć daléj na bolesna w ędrów kę. Pom ysłem  jestto  najznako
mitsza rzecz, jaką mi się z dzisiejszych widzieć zdarzyło; często tćż po
w racam  do niéj i podziwiam to dzieło, przebaczając naw et jego tw órcy, 
źe n iechrześciańskićj n a tu ry  wziął przedm iot, kiedy w posąg ten  wlał 
tak ą  spokojną pół-chrześciańską stoicką boleść.

W ielbiciele starożytności, wid/.enie m oje, pewny jes tem  iż uznają 
jednostronnćm  i przeto odpierając ten zarzut, jedno  im tylko zrobię zapy
tan ie: czy Fidyas rob ił Anubisy i czy H om er opiew ał Izydę egipską? Jeśli 
nie, znać że czasy s^ o je  więcej szanow ać um ieli od dzisiejszych, sw'oję 
mitologią więcej niż my religią; to zaś co się podobało powiedzieć Heglo- 
w i, że artysta geniusz m usi dotknąć trzech  epok: p rzeszłej, obecnej
i przyszłej, jeśli ma godnie nosić m iano w ielkiego, obok powyższćj uwa-

f
i je s t prostym  paradoxem , tak sam o jak słow a L am artina, że chrze- 
ciaństw o nie je s t poezyą, że śpiewać ani rzeźbić go n ie m ożna, je s t wy

znaniem  Ikonoklastów .'Z aiste nie tak  to ła tw ą  rzeczą  rozpraw iać o d ro 
gach natchn ień  jak  się kom uś zdaje.

Niejako pendant do Antygony znajdu je  się w  pracow ni p. Sosnow 
skiego grupa z historyi polskiej: połączenie Litwy z K oroną w osobie Ja 
dwigi i Jagiełły. Dwie te postacie tak znane każdem u, postaw ił Sosnow ski 
o k o ło , ednéj półkolum ny, rę ce  ich połączył przyjaznym  uścisk iem , pod 
w arunkiem  przyjęcia w zniesionego przez Jadw igę krzyża, którego blask 
zdaje się ośw iecać m artw e oblicze pogańskiego księcia. P iękna to grupa, 
w szakże obok Antygony zdaje nam  się być m niéj znajom ą, lak sm u tek  
piérwszy je s t w ym ow ny, a być może także, iż do przyjęcia w idoku szczę
ścia, do zrozum ienia ludzi szczęśliw ych, potrzeba usposobienia w ew nę
trznego, którego brak  jakże często w życiu czuć się daje.

Mojżesz, C hrystus po zdięciu z krzyża, Marya Panna N iepokalane
go Poczęcia, C hrystus ostatecznego sądu , owo poczet p rac  religijnych, 
wykonanycli z wielką znajom ością sztuki, a k tó re  z kolei wypada obej
rzeć , tym  w ięcej, kiedy z tych dzieł składa się niejako cały tuk słone
czny nowego św iata, acz m yślę, że artysta rob ił to bez planu i tylko tak 
się sam o szczęśliw ie złożyło.



Mówiąc O M ojżeszu, niepodobna nie przytoczyć m ałego w yjątku 
z pieśni tego wodza i praw odawcy, nic bowiem lepiej nie charakteryzuje 
ducha m ęża, jak  w łasne jego słowa. Mojżesz łagodny, ale razem  groźny, 
mów i tu  sam  za siebie do obecnych, do przyszłości:

„Boga, który cię urodził opuściłoś i zapom niałeś Pana Stworzyciela 
tw ego: u jrza ł to  Pan i w zruszony je s t, iż go rozdrażnili synowie jego
1 córki.

„Zgromadzę na nie złe i strzały  m oje w ystrzelam  na nie.
„W yzdychają głodem i pożrą je  ptacy kiw aniem  bardzo przykrym , 

zęby bestyi zapuszczę w nie z jadem  wlekących się po ziemi i płazuiących,
2 nadw orza pustoszyć je  będzie m iecz, a w ew nątrz  strach , m łóazieńca 
w espół z panną, ssącego z człow iekiem  starym . Rzekłem : kędyż są? 
uczynię , że ustanie  z ludzi pam iątka ich .”

A w inném  m iejscu :
„Błogosław Panie mocy tego ludu , a spraw y rąk  jego przyjm ij, po 

tłucz  grzbiety nieprzyjaciół jego, a którzy go nienaw idzą, niechaj n ie  po 
w staną.

„Błogosławionyś ty Iz rae lu , kto podobien tobie, ludu , k tóry  zba
wiony bywasz w Paim .”

M ojżesz Michała A nioła, fo niby pierwsza zw rotka owej pieśni, So
snowskiego to druga: w piérwszvm srogość, w drugim  jedynie łagodność 
pojęta.

B uonarotti w ykuł Mojżesza niby nasłuchującego lwa pustyni, So
snowski jak spokojnego piastuna tablic Bożych. O Mojżeszu Michała m o 
żna powiedzieć; w stanie i odezwie się grom em ; o Sosnowskiego, że pój
dzie zamyślony śród tćj zgrai rozhukanego ludu; pierwszego je s t rea l
niejszy, drugiego idealriiejszy, lecz Jak jeden  tak drugi zupełnego nie dają 
zadowolenia: pochodzi to z w yboru niestanow czćj chwili. Tylko Mojżesz 
podnoszący taldice wyżej głowy jak je  odebrał z rąk  Pana, a cały w pa
trzony  jeszcze w odchodzącą w siebie w szechobecność, mógłby dać naj- 
rzeczyw istsze w yobrażenie tego wodza czterdziesto-letnićj po pustyni 
pielgrzym ki. Co bądź, praca to  wielkiej wagi, draperye lekkie, acz nieco 
przyległe; ciało studyow ane z na tu ry  za m iękkie, w szakże n iespracow a- 
n e , nie nachodzone; nogi Mojżesza to  niby nogi m łodzieńca w ychodzące
go z pałacu Faraona, a n ie  w ieloletniego pielgrzym a. W szakże wszystko 
to  wynika z ogólnego pojęcia charak teru , który się w  ten  sposób Sosnow 
skiem u przedstaw ił.

Cnrystus w grobie, już w ielokrotnie’ w dziennikach rów nie k ra jo 
wych jak i zagranicznych opisywany, jako  jedna z najcelniejszych p rac  
rzeźbiarskich tegoczesnycb, w krótkim  czasie, ile mi wiadomo, m a być 
do W arszawy przeniesiony. Będziecie w ięc mogli na m iejscu sami ocenić 
to dzieło,^o k tó rém  nic nowego powiedzieć nie um iejąc, na w ym ienieniu 
sam ém  poprzestaję.

Marya Panna Niepokalanego Poczęcia zaleca się nietylko p iękno
ścią w ykonania, ale i nowém poruszeniem . Niemało bowiem znajdu je  
się u tw orów , a szczególniéj w dzisiejszym czaSie, których rzuty  przypo
m inają bądź antyk i, bfjdź m istrzów  upłynionćj epok i; 'je s t znow u wiele 
akadem ickich studyów, a mianowicie w e Francyi. gdzie na ostatniéj 

' ogólnej w ystaw ie m iałem  sposobność w idzieć ow e zam aszyste chłopy 
pow ykręcane w edle woli professera akadem ii na w zór dia siedzących 
z gliną uczniów. T en brak oryginalności ructiów  dowodzi b raku  na tchn ie 
nia w dzislej.izych artystach, i przeto dzieła ich zlewają się w m assę 
rzeczypospolitej posągów, w którćj nad zwyczajną m ierność żadna się 
indyw idualność n ie wznosi. Kto dziś postawi podobną Perseuszpw i ko
lum nę, a wszakże to nagi człowiek i taki jak i drugi, tylko wyższy duchem  
w ew nętrznym , przez Ci-lliniego długo piastowanym w sercu , jak owa Sa
lam andra w  ogniu, o k tórej w swoich pam iętnikach mówi; i przeto na  
zaw sze zostanie arcydziełem  niem niejszćj nad Venus M edycejską i Apol
line Belw ederskiego w artości. W łaściwość rzu tu  wynika ze zrozum ienia 
charak teru , z p rzejęcia si^ przedm iotem  swoim i głębokiego w  praw dzie 
rozm yślania, czego żadną m iarą sfałszować nie można: m ożna udać przy



jaźń , m iłość, ale natchnien ia  nie uda, choćby siç na to  rife V îem  jak  wy
tw ornym  sadził dow cipem . Czczość w ew nętrzna naśm iew ać się b ę d a e  
z nowego ïkara , pokąd jéj ręka  jakiego ulicznego profana, odrąbaniem  
głowy na milczenie nie skaże, chociaż t w takim  razie czczość pozostante 
W draperyach, w najm niejszém  zgięciu: z jednego palca, z jed n é j fałdy 
Wyjrzy nędzna m ierność i wyda niefortunnego b ra ta  T ytana P rom etea- 
sza, który uwziąwszy się zrobić człow ieka, przez to sam o że się uw ziął, 
zrobił tylko m ałpę. Niech artyści nasi, a  m ianow icie rzeźbiarze m ają 
na względzie n ie  stan  dzisiejszy kraju , w  którym  uczucie sztuki na 
n ieżm iern ie  nizkim  znajduje się stopniu, ale przyszłość, i n iech  zâ 
swoje a  la hâ te  i bez natchnienia obawiają się cięzkićj pokuty  przed 
jćj sądem , którego Sosnow ski jed en  pom ędzy nim i wszystkiemi oba- 
w ać się nie m a pow odu, obmysMawsży rzecz każdą, dotknąw szy każde
go najm niejszego szczegółu, a nadewszystko utw orzyw szy z niepoży- 
czatiego, ałfe w łasnego pom ysłu posągi tak ie , jak  Edypa i Antygony, Zba
wiciela i Maryi N iepokalanego Poczęcia.

T en ostatn i, zadanie najtrudniejsze, ile że figura od nadanego
i przyjętego przez społeczeństw o katolickie ruchu  oddalić się n ie m o
że , nie m oże przybrać innego bez ubliżenia literze dogm atu, rozw ią
zan e  z o s ta b  najszczęśliw iej przez Sosnowskiego. Nie zm ienił on w n i
czem  na pozór p rze s taw ian eg o  tysiąc-krotn ie p rzedm iotu , zdaje srę 
owszem, że zostaw ił tak sam o jak  u  innych i dziewicę i księżyc r w ęża, 
k tó rem u głowę potarła; kto jednak  baczniéj w rzecz w ejrzy, spostrzeże 
jedno zgięcie praw ego kolana, ruch  do zejścia niżej na św iat, i teft 
fuch  objaśni gt), że to niebieskiego dw oru Pani: resz tę  zaś dopoWié jé j 
tw afz pełna prżeartielskićj piękności i pozna Królowę aniołów  przycho
dzącą ńa starcie  głowy wężra, skręcającego szatańskie swoje kłęby po 
rogach upadtegio plańety. ’

A nioł stanąć m oże obok najpiękniejszych dzieł Całiowy, toż Zba
wiciel Zasiadający na  sądzie ostatecznym ; jedno tylko, co mi się zdaje 
W tym ostatn im  nieodpow iednie orzeczeniu ewangelii, to, że Zbawiciel 
za'po'ft'iedziany je s t jako  przychodzący z za obłoku , a nie jako  zasiada
jący na tron ie ; a jeśli mi na to ktoś zeclice odpowiedzieć, że Sędziego 
W jego czynności inaczéj przedstaw ić n ie  m ożna, tedy odpow iem , że tu  
rtie jedna figura ale gruppa, przychodząca z za obłoku być pow inna, 
a w tedy pozna się u rząd , kiedy otaczać go będą owi straszliw i przy- 
w oływ acze, których głos w strząsać ma posady Świata.

Posąg sprawiedliw ości, obecnie znajdujący się w P e te rsbu rgu , 
przyjem nie na sobie zatrzym uje oko: ze w szystkich sym bolicznych figur 
jes tto  fêdna najw ięcej życia m ająca. Symbolistyka w rzeźbie, dzięki 
zdtow ym  pojęciom o sztuce, mniéj już dziś jak dawnićj używ ana, scho
dzi powołi na w łaściw e Çole. Artyści pow inniby zwrócić uWagę na sym* 
bolistykę biblijną i takiej tylko rto wyrażenia potęg ziemskiej) użyWać, 
á w zór jćj znajdą w w idzeniu Ezecliiela i w Objaw ieniu św. Jana na 
Wyspie Patńios. Pod postaciam i zw ierząt, św ieczników, anioła, św. Jan  
oraz p rorok  Ezechiel upostaciow ali nie sam i przez się, ale z na tu ry  rííeczy 
praw dę, gdyż inaczej tega  zrozum ieć ani oddać było im niepodobna. 
Arty.ści zaś nie w glądając w praw dę znaków, tw orzą z chłodnej finłazyi 
zim ne i bez żadnego znaczenia postaci, k tó re  rów nie przedstaw iać m o
gą pokój jak i w ojnę, m ądrość jak  i głupstw o, jeźli im tÿlko odejm ie- 
iriy dostaw ione zwykle akcessorya.

Wl-eszcie o jednym  jeszcze Sosnowskiego posągu słów  kilka, k tó 
re  m am  nadzieję przyjem ne będą uczniom  Krzem ienieckiej szkoły: 
Chcę mówić o T adeuszu Czackim założycielu te jże: iż zapraw dę pf>d 
dłu tem  Sosnowskiego pow stał z grobu m ąż zasługi niepożytej, ktuosâl- 
ny jak był kotosalnym, i z ustawij w ręku  oparty o ko lum nę sław y sw ojej, 
au to r dzieła o Statucie litew skim , a nadewszystko opiekun oświaty náro- 
d p w ^  i ojciec młodzieży, k tó rą  na godnych kraju  obywateli wyksztrf-
■ namy.ślać nad słowem w ew nątrz  się rodzące'm, a mil-
ray  długo, żeby lada plewa nie padła na w icher czasu, ogląda je  w so- 
Dier, Waży, a co pow ić, zostanie na  naukę potom nym .



W idniałem w oBtatnich latach posąg Neya, generała Rapp, Joanny 
d’A rc w Orleanie, bez powagi i bez zrozum ienia rzec?y \ pr?eto  zape
wnić was m ogę, że robota Sosnowskiego id/.ie górą nad temi wszystkię- 
mi laprow anem l i okr^yczanenii rep rezen tan tam i sztuki we Francyi.

Kończąc tę  moję wjadom.ość, czuję się w obowiijzku donięść, że 
obok Sosnowskiego mam y w Rzymie kilku zdolnych m łodych ludi^i, 
a m ianow icie: Brodzkiego, S/.tatiera i Szuberta, którzy jeśli praca, ale 
praca surnienua mvśli i studyów  towarzyszyć im będ/.ie, jeśli po jm ą 
na czém zależy wielkość w sztuce, że to  po stopniach pokory religij
nej i rpzm yślania, w rzeczach w iary i historyi zdobywa się natchnię- 
nić, nie w ątp ię , ż e  wysokie, może naw et wyższe w yrobią sobie stano
wisko, czego pisząc obecnie jedynie o Sosnow skim , z całego serca  im 
lyę?ę, y  ^

DONIESIENIA LITERACKIE.
WARSZAWA.

Józef Korzeniowski wykończy! dram at oryginalny w ierszem  mia* 
row ym , w 5-ciu aktach p. n. „Cyganie". Utwór ten  w całości w kró tce 
podamy naszym  czytelnikom . W lite ra tu rze  naszej dram atycznej, F ran 
ciszek Kninżniu mipisał niepośledniej w artości operę pod tym że ty tu łem , 
k tó ra  była przedstaw ianą.

Pam iętnika Re igijiio-m oralnego na rok b. wyszły dwa zeszy» 
ły (ogólnego zbioru tom  XXXII) i obejm ują: 1) Człowiek ze względu na 
oznaki dziejowe i cielesne p rz e ' E . Miłosza, przekład z dzieła U. Hol- 
larda. 2) O obowiązkach pisarzy chrześciańskich; mowa zm arłego A. F. 
O zanam a, przekłiid J . I. Kraszew skieso. 3) O pisanie kościoła grobu P a 
na Jezusa: w yjątek z pielgrzymki ks. Buriiickiego Bernardyna prow incyj 
litewskiej, który tę  podróż odbvwai: w latach 176:2—177S. A. M uchliński 
zam ierza w całości ogłosić d rukiem  rękopisrn pielgrzymki ks. B nr- 
nickiego, i p rostu je zdanie ś. p. arcybiskupa Hołow ińskiego. który: ,  lu
bo  niezupełnie pochlebnie o niej się odzyw a, w iele atoli w iadomości 
praw ie dosłownie z niéj wypisał, i w opisaniu Jerozolim y wszędzie jnk 
w idać, rddził się naszego pobożnego i św iatłego pielgrzyma: zdaje się 
że i ks. Drobojowski m iał .ą  pod ręką. Język té¡ pielgrzymki, swą czy
stością i prostoty, przym iotam i rzadkiemi u naszych pisarzy z owéj epo
ki, zasługuje rów nie jak i sam  przedm iot, aby nie pozostawała dłużó 
w u k r jc iu " .  Oczekiwać będziem y ogłoszenia co rychlej téj szacow né 
p racy ,'k tó ra  blizko wiek cały nieznaną była czytelnikom  polskim. 4) W y
kład* słów  Genesy w rozdziale III w ierszu 17— 19 p. X. W. Serw atow - 
skit-go. 5) O paliiiszu; przedm iot ciekawy z powodu koasekracyi arcy 
biskupa naszego. Ol A rtykuty um ów ione, m iędzy pełnom ocnikam i N, 
Cesarza Jegom ości i pełnom ocnikiem  Jego Swiątob iwo.ści papieża w Rz>. 
m ie d 22 linca (3 sierpnia) 184Í r. .dotyczą one w yłącznie dyecezyj 
rzym sko-katolickich w Cesarstwie). 7) Bibliografia duchow na. W dziale 
tym  czytamy takie zdanie o rozpraw ie Józefa G ołuchow skiego: „Swia- 
tow ość w stosunku  do obyczajów uw ażana". K raków  1856. „Głęboko 
pojm ujący, i po inistrzowskii malując.y stosunki nasze społeczne au tor, 
przez św iatowość roMirnie na popis w ychodzące uroszczersia do za
szczytu, m ajątku, dobrego sm aku, heroizm u dla ludzkości, do religijno
ści nawet i cnót tow arzyskich, choć się często nic, albo m ało co z tego 
dziedziczy. Jak szkodliwą jes t ta próżność dl.i kobiet i m ężczyzn, d a 
ludzi m łodych, illn osób mian iwicie, k tóre los w iększym m ajątkiem  lub 
ważniejszą m issyą obdarzył, żywo tii odmalowano. Polecamy czytanie 
tej b roszurk i, która wielki wpływ wywrzeć może na popraw ę obycza
jów . N iemiło nam  tylko, że  p. Gołucbow ski za surow y, karci biedny



nasz ludek wiejski, k tó ry  w ięcej na politow anie i ojcowską zasługuje 
opiekę, aniżeli na krytykę, k tóra tylko pom nąia względem niego zatw ar
działość tych, co m ają względem niego obowiązki". 8) Kronika kościel
na i rozm aitości. W 'końcu i-go zeszytu czytamy: „Redakcya Pam iętni
ka Religijno-moralnego ma sobit^ za obowiązek zw rócić uw agę szano
wnego duchow ieństw a na K ronikę W iadomości K rajowych i Z agrani
cznych. Jestto  pismo w zasadach katolickich, obeznane z h is to ryą ko 
ścio ła , i pracu jące w duchu jego iiauki. Ma ono inny przed sobą za
wód jak  nasz Pam iętnik, ale jak  my, pilnuje czystości wiary i przeko
nań katolickich. Dlatego je  zalecam y szczególniej, chociaż i inne  pi
sma nasze nie odbiegają od téj tęndencyi". Zeszyt drugi obejm uje:
I) O hym nie św. Kazimierza w raz z przekładem  pieśni (obok z textem  
łacińskim  na cześć Matki Boskiej; i hym n na cześć św. Kazim ierza 
(z nutam i . 2) Młoda dziewica; przez Maryą z M ikułowskich W alewską.
3) S tatystyczne wiadomości o duchow ieństw ie w Galicyi. 4) W zięcie pa
liusza przez arcybiskupa m etropolitę  w arszawskiego. 5) W iadom ości 
naukow e i biblicgialia duchow na. 6; Kronika Jiościelna i rozm aitości. 
Zakończa ten zeszyt następne od Redakcyi podziękow anie. „W  uczu
ciu prawdziwej pociechy, dziękujem y Gazecie K rakow skiej, Poznańskiej, 
B ibliotece W arszaw sk ie j i wszystkim naszym pism om , że podzielając 
nasze zdanie, zachęcają nas w  przedsięw zięciu i w ytrw ałości: oby ich 
słowa bezstronne trafiły do przekonania obojętnych lub n iechętnych, 
iżby uwierzyli że »Pasiem stado boże wedle Boga, nie dla szkaradnego 
zysku ale z dobrej woli" (1 P iotr 5. 2). Z podanej treści widzimy, ze 
Redakcya usilnië się stara  o podniesienie i rozwój pism a sw ego, któire 
przez dobór i rozm aitość artykułów , już  te raz  nietylko sam  stan  du
chowny zajm ować m oże, ale i dla św ieckich czytelinków wielce zajm u
ją c ą  i użyteczną je s t puhlikacyą. Mamy nadzieję, że Pam iętnik  Reli
gijno-m oralny zuajdzie odpowiednio w artości sw ojé j, coraz większe 
w kraju naszym upow szechnienie.

— Do oddziału rękopisów  biblioteki British M uséum  w Londynie 
nabyty został w książkę opraw iony szereg listów krôlow éj Maryi Kazi- 
m iry, pisanych językiem  rrancuzkim  do Ojca Św. podczas pobytu k ró 
lowej w Rzymie. M iłośnik dziejowych badań , który  nam  niniejszą 
w iadom ość udziela, oglądał ten zbiór, nie m ający w prawdzie wielkiej hi
storycznej w artości, ale dla biografa mogący przedstaw ić szczegóły do 
skreślenia rysów tego wysoce przebiegłego charak teru  i przez 3U lat 
wpływ ającego czvnnie na losy Rzplitej. W idać, iż piszącej ciążyło pry
w atne życie, na  jakie  są skazane królowe wdowy. W spom ina o w pro 
w adzonych przez n ią  po pierwszy raz z Francyi do Rzymu siostrach 
m iłosierdzia; o w ięzieniu synów  przez króla A ugusta. U; znać, iż se rce  
m atki rozbudza się, i w w ynurzeniu swych żalów znajduje w ymowne 
wyrazy: błaga Ojca Św. o w staw ienie się za dziećmi wybawiciela chrze- 
ściaństw a pod W iedniem ; w zm iankuje o możliwości w akowania tronu  
polskiego, w którym to razie nie chce m ieć innych zam iarów  nad  te , któ
reby dw ór Rzymski jéj w skazał, chociażl)y i z pośw ięceniem  nadziei 
dzieci, ale prosi o rychłe oznaj'mienie woli Ojca Św. ażeby mogła dać 
zaw czasu instrukcyą (lartyi, k tórą  poniięd/.y stanam i Rzplitćj m ieć sądzi. 
Listów tych, nieczytelnie pisanych je s t s/.tuk kilkadziesiąt.

— W roku zeszłym wyszły nakładem  Daziaro w  W arszawie ubiory 
w łościan naszych, rysow ane z natury  przez G ersona, litografowane przez 
E . D esm alsons w Paryżu, w zakładzie L em erciera , p. n. „Costum es P o 
lonais dessinés d’aprés n a tu re  par G erson, litographiés par E. Deśmai- 
sons. Publ., par üazia ro  a Varsowie, Paris, Moscou e t St. Petersbourg", 
Zbiór ten  obejm uje rycin kolorow anych cz ternaście , k ló re  nam  przed
staw iają ubiory włościan naszych z różnych okolic kraju; 1) Z okolic 
K rakow i: w łościanin, parobek i chłopak. 2) Galicyanie; dwie niewiasty
i km ieć. T ytuł zbyt ogólny Galicyanie nie daje nam  wska>.ówki z k tó
rych okolic przedstawia nam wiejskie ubiory. Galicya to kraj obszer
ny, V/ którym dwa głównie plemiona polskie i rusk ie  zam ieszkało, 
a W każdym rozm aitość kostium ów  wielka. 3) Z okolic Sandom ierza:



dwie niewiasty, gospodarz i chłopak wiejski. 4) Z okolic Płocka: w ie
śniak, dwie koljiety i bosy chłopczyna. 5) Z okolic A ugustow a takaż 
gruoa. 6 ) ,Z okolic Tykocina; dziewka, gospodyni, gospodarz i dzieci 
w kolebce w iszącej. 7) Z okolic Kujaw: dwóch w łościan, niew iasta, i m a 
ła  dziecina. 8) Lublinianie: parobczak, niew iasta i dziewka. 9) Bez pod
pisu: zdaje się przedstaw iać Mazurów; jednego z siek ierą , pieszo; d ru 
giego konno, i n iew iastę w stro ju  zimowym. 10) Z okolic Suw ałk: s ta 
rzec, parobczak, niew iasta im a ły  chłopiec. 11) Krakowiacy: gospoilarz, 
w yrostek, niew iasta i dziewka. 12) Lublinianie: dwóch gospodarzy i nie
wiasta. 13) Podlasianie: starzec, niew iasta i gospodarz. I tu zasgólny 
napis: potrzeba okolice w yrazić, bo Podlasie rów nie jak Galicya ma Ruś
i Mazurów z wielką rozm aitością ubiorów. 14) M azury: dziewka, kobieta
i parobczak. W ykonaniu nic zapew ne zarzucić  n ie  m ożna pod w zglę
dem  rysunku; ale p. G erson, lubo jak  ty tu ł wyraża, że rysował z n a tu ry , 
n ie  wszedzie się tej natu ry  trzym ał. Któż kiedy zobaczył z tak ufryzo
w aną głow ą, i lak jakby  wymalowaną tw arzą chłopaka, którego widzi
my tu  na rycinie z napisem : „Z okolic Sandom ierza," albo drugiego ta 
kiego w yrostka: „z okolic P łocka". Obaj ci chłopcy, zakrywszy jed n e 
m u chłopskie trzew iki, a drugiem u bose nogi, są jakby wycięci z dzien
n ika mód paryzkiego. Nie w ierzym , aby te  postacie, rów nie jak dziewczę
z okolic A ugustow a, były w zięte z na tury : najm niejszego c ie n i a ------ ^

Oblicza w innych są wielce wyidealizowane, luw nich n ie  m a. Oblicza w innych  są wielce wyidealizowane, lubo n ie 
którym  postaciom  um iał artysta  nadać typ w łaściw y narodowy. Co do 
praw dy w ubiorach i postaciach, to  pierw szeństw o oddać m usim y ry 
cinom  przyłączonym  do pieśni ludu Oskara Kolberga.

— Nakładem B. Lesmana księgarza w ys/ła; Nowa gram m atyka 
francuzka Noela i Chapsaia; podług 4tj-go wyiiania paryzkiego starannie 
przejrzanego i powiększonego. Dzieło wielkiego użytku dla uczącej się 
młodzieży; w ydanie staranne.

— Nakładem A. Nowoleckiego księgarza, legenda Jana C hęcińskie
go p. n .: „Jałm użna", ogłoszona w „Rozrywkach" p. f’ruszakow éj, w y
szła w oddzieliłem odbiciu. J. L Kraszewski z w ielkiém w spółczuciem  
w spom niał o piérwszéj powieści poetycznej Chęcińskiego: Anioł i Czart; 
my w nowej legendzie widzimy lubo ten  sam  niepośledni talent młodego 
pisarza, a le więcej artyzm u. Język czysty i piękny, potoczystość w iersza, 
dużo prostoty niekłam anej i rzew nego uczucia.

— W zorów sztuki średniowiecznej w dawnej Polsce, seryi drugiej 
wyszły razem  zeszyty X I i XIL O bejm ują; 1) Puhar godowy szklany 
cechu krakow skiego kapeluszników  z r. 1664, z napisem : „W ilkom. Bra
cia wypijajcie raźnie. Kto spełni, stanie m u za łaźnie". W ierzjm y, że 
pijący m ógł się zapoić, bo puhar ten obejm uje półtora garnca.—E. Rasta- 
wiecki w objaśnieniu tłum aczy nam  wyraz „W ilkom ," w napisie na cze
le  będący: iz puhary pow italne, tym w yrazem  oznaczano u  nas daw niéj.
2) Malowanie śc ienne w kaplicy przy kościele Lędzkim ; zabytek z wieku 
XIV-go. 3) M alowanie nc stropie kościelnym  we w si Libuszy z r. 1,‘23.
4) Chorągiew zwana M ah/imeta, zdobyła przez Jana lll-go  pod W iedniem, 
k tóra do ąd je s t zaw ieszoną pod sklepieniem  Bazyliki św. Jana w La* 
teran ie .

— W idzieliśmy przekład „K orariu", w prost z oryginału. T łu
m aczenie odznacza się wybornym językiem  i jasnym  stylem. Praca 
ta w ykonana przez jednego z obywateli starego Podlasia wyznania ma- 
hom etańskiego, z rodu Tatarów , już je s t skończoną. Jeden  z przed
siębiorczych naszych księgarzy zamy.'Sla tę  ciekawą księgę M ahom eta 
ogłosić drukiem .

— Dowiadujemy się, że Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) pisze 
w ierszem  w spom nienia swoje z lat m łodych p. n .: „Pamiątki domowe"
i dwie powieści: pierw szą „M andaryni i m  ssyonarze" druga p. n : 
„Apostoł".

— J. K. G regorowicz wykończa drugą seryą „Zarysów w iejskich". 
W pierw szej, w której odm alował nam  trzy w ydatne ludowe postacie: 
chłopa arystokra tę , spekulanta i poetę  ; okazał jak um iejętn ie i artysty .



cznie w patrzyć sie uiriiał w  te typy ludow e, k tóre  tak w yrałtócie nain 
przedstaw ił. Nie w ątpim y, że serya druga w lac/.em pierwszej nie
11 Qf’lï fil

— Piozprawę ks. Malinowskiego um ieszczoną w Bibliotece W ar, 
szawskiéj, w .której podaw ał rady wydawcom słow nika języka polskiego, 
P io tr Diibrowski przetłum aczył na język rossyjski i czytał na sessyt 
Akademii P etersbursk iej.

— W spółredaktor „Gazety Codziennej" Ju lian  Miłkowski, d ruko 
w aną pow iastkę sw oję p. n.: „Im iennik“ w téj Gazecie, wydał w oddziel- 
nem  odbicig. T eraźu itiszą  jego powieść p. n.: „Matka i macocha", d rn . 
ku jącą  się w odcinku \vspomnionego pism a, kup ił i wyda swoim n?i  ̂
k ładem  księgarz N afanson,

— »Pieśni ludu polskiego" O skara Kolberga, wyszedł zeszyt 5 z n u i 
tam i, tekstem  i przedm ow ą do całego dzieła. W spomniawszy e  wy4ą, 
nych  dotąd zbiorach pieśni, słus’znie mówi: że pracę  te „objawiły si§ 
tylko w pół życiu, w połowie swojej istoty, bo tre ść  i melodya uzupeJ’ 
n'iają się, podnoszą w zajem nie, jednę  w spólną stanow ią całość; a czet 
sto melodya, ta część m niéj określona, ranify m ateryalna, stąnow i c«fą 
piękność pieśni. Muzyka je s t głównym przedm iotem  niniejszego zbiOr 
ru ; do każdej pieśni dołączam  właściwą jéj nu tę . Uderzony w cześnie 
oryginala^ścią i krzepkością pieśni ludowych, od la t k ilkunastu robiłeni 
wycieczki po kraju  w celu skrzętnego i w iernego ich spisyw ania: to  téz 
pochlebiam sobie, że w n ieprzebraném  u nas źródle qelodyi, zaczerpną
łem  najciekawszy jćj zapas, taki przynajm niej, jak i ju ż  potrall odzna
czyć m uzykalność ludu naszego. Oddaję n u tę  w nieskażonej prosto t 
cie (t. j. o ile skażenie nie pochodzi z winy śpiewających) tak jak  w ybie
gła z ust ludii, bez żadnego przystroju harm onijnego, ho tnam  przeko» 
nanie, że najdzielniejszą jest w sam orodnej, piczém tiiezm ącouej czy
stości, jak ją  na tu ra  iiatchiięta. Brzmi pieśń n ieprzerw anie pt> naszych 
niw ach i gajach, płynie /. w odą i z w iatrpm , odbija się o ściany naszych 
karczem , dw orów  i chat, a lam  gdzie pow stała, najsilniej za serce 
chwyta. S tając się w iernym  jéj tłum aczem , w szędzię wakpzałem  m iej
sce, gdzie w ysjuchaną została".

Po lego zeszytu dołączył wydawca rycipę przedstaw iającą gospof 
darza i w ieśniaczkę z okolic W ilanowa i Czerniakowa, zalecające się jak 
wszystkie przy tym  zbiorze dołączone w iernością kostium u, oblicza 
zdjçtegq z natury  i całej postaci.

Kończy przedm ow ę sw oję O Kolberg tem i słuwy: „Jeżeli powo
dzenie tego dzielą dozwoli wyjść następującym  seryoin ju ż  przygotot 
w anym , w tedy nie om ieszkam  przedstaw ić jeszcze ubiory jnnych stro n  
k ra ju , a których oryginalnością i bogatą rozm aitością odznacza się m ia
now icie jak : krakow ski, lubelski, Galicya i Szl^sk". P ragnąć  należy, 
ażeby nadzieje szanow nego wydawcy zawiedzionemi nie zostały: hej 
praca jego sum ienna zasługuje na jak  najw iększe w spółczucie ogółu. 
Dziś n ik t nie w ątpi, że tylko, tą  drogą, przez zebran ie  melodyj tak li
cznych, bogatych, a rozm aitych naszego ludu. który pod tym względem 
stoi najwyżej w całej Słowiańszczyznie: możemy przyjść <ło' tego, że n a 
si utalentow ani artyści potrafią w dziedzinie sztuki wznieść godny po^ 
dziwu i uwielbienia pomnilc muzyce prawdziwie oryginalnej narodowéj 
polskiéj.

— Album Lubelskie., rysow ał z na tu ry  i opisał A .L erue. W ydane 
nakładem  w w łasnej litografii A. Pet;q e t com. VVarszawa. 1857. Pad 
tym  napisem  wyszedł pierwszy zeszyt publikacyi z wioiu względów nas 
in teresu jącej. Mało znamy kraj w łasny, a gdy niektórych s tro n  kraju  
widoki m nożą się do przesytu: tych okolic, k tó re  i pam iątkam i histo- 
rycznt.’mi, i pom nikam i sztuk, i pięknością widoków odznaczają się nie^ 
pośledni'), nie mieliśm y dotąd. Album lubelskie odsłania nam  stronę  
ziemi polskiej, jeżeli me obcą na kartach dziejów, to dla wielu niezna
ną . A. L erue rysuje sam widoki, i sam pisże tex t objaśniający. Po
słucha my .ego w stępu: „P racu jąc orzez czas niejaki przy deîegâcyi do 
ftpisan a zabytków starożytnych w K rólestw ie, m inłem  ąpoS9ba«sć. zwie»



d ie h iS  itriâèihéj ćzęści k ra ju , i  przypatrzenia się wielu budow lom  i in -  
n jm  Ijomiiikom, badź pod wzg ędem  dawności lub wartośr.i ártysty- 
ózúéj znakórn itim , ‘b<łdź pod względem wypadków dziejowych, ż k tó re 
mi Sf) niejako zwi.jzaiié, ciekawym. Pam iętny w rażeń, jakie widok tyCh 
wszystkioh przedm iotów  obudził w rholm umyśle, mniemam« że icn 
przedstaw ienie w wiernycli rysunkaoh, Które przezem nie na m iejscu by
ły zdejm ow ane, nikom u obojętnćm  nie będzie: tyra bow iem , co je  n ie
gdyś z rów néni jak ja  zajęciem  oglądali, doznane w rażenia przypomni; 
tych zaś, co ich wcale nie znajij, do podobnego obejrzenia zachęci, a tém  
sam ém  i do,'dokładniejszego pod każdym  w zględem poznania kraju  na
szego, niem ało się przyczyni. Przedsięwziijłem zatém  tę część K ró le
stwa, w któréj się úrodz’llem, i gdzie mi najpiękniejsze chwile życia m e
go ubiegły, tę  k tóra  tém sam éni jest i lepiéj m i znajom ą, i bliższą, że 
tak  powiem serca m ojego, tiiż iiiiie, tójfeSt gubertiią  lube lską , m alo
wniczym sposobem  ośw ieconej publiczności przedstaw ić, wydając z ma- 
teryałow  troskliw ie przezem nie.pozbieranych, dziełko rysunkow e p. t.: 
„Alt>um Lubelskie". Dzieïkt) to Składa'ć àîg b$dż'ie ż poSZytów, z k tó
rych każdy m a obejm ów áó cztery stariiim ie Jitsgralbw ane obrazy n a j
celniejszych budowli i pom ników  gubernii lubelskiej w  futm acie in  4-to 
m ajori, ze stosow nem  objaśnieniem , jakiego dokładniejsze obeznanie 
się z tego rodzaju pom nikam i wymaga, w k tó rem  przecież, nie wdając 
się w żadne historÿézttè lub  afcheólo’gíc^rte wÿ'(vô'dj'> óferatliCię się na opisa
n iu  stanu  każdego pom nika, fnateiya^tfl z któnego jë s t obudow anym , i tego 
wszystkiego, co do należytego zrozum ienia sam ego rysunku  je s t potrze- 
bnem , zostaw iając czig^ść naukow ą ludziom w archeologią krajow ą więcej 
odem nie wtajemnicżOnjTi)". Ż tego <vStęj)u czytelnik osądzi o treśgi Al
bum u. Poszyt 1 obéjm üjé: 1) lio ić ió ł SvV. Dutżha. 2) Rózwaliny Swię- 
to-Duskie. 3) M agistrat i 4; B ram ę krakowską« bardiio starànn ie  litogra- 
fowane. Zbiór cały m a obejm ować zeszytów 8 —N akładem tejże litogra
fii A. Pecq’a zaczną wychodzić poszytami dwa dzieła: 1) Kr*lowie pol
scy: rysow ane w izerunki pi-zeż A. L «śsera. 2) Biskupi i arcybiskupi 
polscy przerysow ani z popiersi w  gáleryl íow ickiéj. Do obu t e j t  pisze 
II. Skim borow icz.

— Księgarz i lypograf Ś-. O rgelbrand przygotowywa nowy szereg 
dzieł rozm aitfcb , któVé S'Ą jtiż pód prasą; ¿tżyfocżym  z iiich wążiiiej- 
sźe nakłady: Ciantù liist(>rya pow szèehlïà tofti ł l  ty 1 ostatni. Żywoty 
biskupów  w ileńskich p. X.'' Al. O sińskiego, 3 tom y z portre tem  autora. 
Stawiskiego E dm unda: Poszukiwania do historyi rolnictw a krajowego. 
Juliusza S.: Pism a rözm'aite. Cżarkówskiego P.: Mówn¡ct\Vo, czyli po
czucie Sl^ i pietVötnV roz\<’ój moWy Bohów SłoSVian nâszych p ïaojcow . 
Z p'Owieś(ii: StaroiśtS HołobUcki, Z. Kaczkowskiego. J. Ï. KräS/.'e\Vskiegö; 
Podróż do m iästeczkä—Staro‘ścina bełzka. J. K. GregOrowicża: Strzecha 
d'omoiVà. S. PruszakoW éj: Obrazki dram atyczne wierSzém, Wł. Wol
skiego: Bakałarz. Leśniew skiej Bron.: Zbiór pow iastek dla m łodociailego 
^ é k u .  KS. A. Plitiatyckiego: TheOlOgia m oralis 2 tôm ÿ.—Podróż do 
Tdrtafyi, ty b e tu  i Chin W latâch 1841—46 piż'ez ks. HuC. przekład Al'éx. 
K rbm erà, Si tomy. Mowy poófdłe proboszcza ks. Régüis, przekład ks. 
Rié'ííuskiegO, i W ieniec niebieski ks. S toger, przekład tbgoż p ió ia . Kś. 
W illanta kaznodziei katedry krakow skiej, kazania i w. i.

— Z dnieni 1 kw ietnia r . b. zaczn e wychodzić pismo tygodniowe 
(arkusz \V 4ce) pod nazw ą Ruch muzyczny, pod redakcyą Józefa S ikor
skiego, ¿e w spółdziałaniem  najznakom itszych polskich niuzyków w kraju
i zagranićą. Co m iesiąc dodane bę.lą dwa arkusze kompozycyj rodaków . 
Cena roczna V? W arszaw ie rs r. 6, półrocznie rsr. 3, kw ärtal. rś r. 1 kóp. .íO. 
ulk p t'ow hcyi i cesarstw a opłata je s t wyższa o rś r . 1 kop. 45 rocznie na 
koszta przesyłki prócz kopert, k tó re  pragnący m ieć oddzielnie, dOpfaćą 
rs r . 2 na rok, a rsr. l na pół roku.

— Nakładem  M. Fruhlinga wyszedł drugi tomik pism A. Maj- 
czeskiego, z życiorysem  au lora, pi K. W ł. W ójcickiego, str. 107. Na
kładem  tegoż kiifelgàrzà <,vjjdzie w táníém  WydaHiu Kirgiz G. Zielińskiego.

— Bibliograficzne spisy polskich książek nie są dokładne: o w ie
lu , sïCilÊgôlfliéj p o  m ia sta ch  p ró \v in cy o n a lu y ć h  drukow anych, ń ie  m a m j



Żadnej naw et wzmianki. Do rzędu tych należą Bajki, pow iastki i obraz
ki Ludwika Modzelewskiego, książeczka drukow ana w Suw ałkach w r. 
1854 w d rukarn i F. Pileckiego. Sąto bajeczki i powiastki w rodzaju , lubo 
nie w w artości Jachow icza. Wie e bardzo szczęśliwych. Przywie'dziem 
tu  naprzykład  te , co się więcej odznaczają anegdotyczną myślą.

I .  Wymówka.
Michaś jadł śliczne jabhiszko,
Siostrzyczka kawałka chciała,
Mówiąc; „mnie mama nie dała.”
A jabym ci oddał duszko.
Nie kawałek, ale całe,
Lecz cóż, kiedy niedojrzałe!

I I .  Beksa.
Czteroletni Adamek wciąż’’płakał i szlochał,

Że aż nie miło słuchać tego było:
Nikt go tóż za to nie lubił, nie kochał;

Lecz raz mu się uprzykrzyło
I przestał płakać. Chwalą go więc wszędzie,

Że dzisiaj grzeczny dopiero,
Że płacz był tylko chimerą,
Że .więcej płakać nie będzie.

,A le! nie będzie! rzekł na to skrzywiony,
Teraz bo jestem zmęczony;
Lecz jak odpocznę, to znowu zasiędę,

I płakać będę.”
I I I .  Alfonsek.

Czy mnie kocŁasz Alfonsku? pytał ojciec syna:
Oh! kocham całą duszą! rzekł śmiały chłopczyna.
A  gdzieżto twoja dusza? w ciele, czy w odzieży?
Nie tatko! o tam, w kuclini na kominie leży.

— Do rów nie u nas nieznanych należy książka p. n. „Nauka języka 
polskiego część 1-sza" napisał i w ydał A ntoni K am ieński z. professora 
języka polskiego i lite ra tu ry  polskiej przy c. k. gim nazyum św . Anny 
w Krakowie. K raków. W drukarni Czasu, 1852 r. w  8-ce str. 175. Dzie
ło pracy i nauki. Nie dziwimy się, że pp. księgarze nakładu autorów  
n ie  upow szechniają, bo m im o'ogrom nego, licliwiarskiego p rocen tu , jaki 
ściągają z autorów  (najm niej 50% jeżeli gotów ką zaraz ińają p łacić;, 
wolą w łasne i sw ego cechu rozpow szechniać książki: ale d/.iwić się 
po trzeba, że sami księgarze jak  pp. Wolff i Teofil G liicksberg, sw oje n a 
kłady najpóźniej do W arszawy nadsyłają. B. M. Wolff książki d ruko
w ane w W arszawie po półroku i więcej p rze trzym uje  na składzie: a te  
k lóre  d ruku je  w P etersburgu , konserw uje pod kluczem  po w ydruko
w aniu i po róku całym . Tak je s t np. z tom em  3cim zbioru życiorysów 
z czasów Stanisława A ugusta J. Bartoszewicza: na ca łe  K rólestw o, au 
to r z należnych sobie exem plarzy jeden  tylko otrzym ał. Nowy ten  ro 
dzaj spekulacyl no tu jem y, bo zda się  jako  ciekawy szczegół tem u , fcto 
się zajm ie opisem  handlu księgarskiego, który  coraz nowych nabiera 
odcieuL w edle widoków, spekulacyi i korzystnych w yrachow ań każde- 

t^poszCzególnie księgarza.

«  R edakcya  B ib lio tek i W arszawskiej.
Wolnp drakę-wii!. — Warszawa, d. 18 (2*1 Lutego 1857 r.— Cenior. Baioa Dworu atonii
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M iejsce d o strzeżeń  w z n ie s io n e  je s t  367 ,6  stóp  p aryzk ich  n«
is- 14m-45s-,7 czy li w  łu k u  18«4r25
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Cias

BAROMETR
w  m ilim e trach  s p ro w a d z o n y  

do  0 "

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

5  3.-0 

S-BM
p s J

S 8 »
6 1 10 

god.ranoigod.rano
4

irodz. w.
10

godz. w.
6

god.rano
10 1 4 

god.rano 1 godz. w.
10

godz. w .

1 751.77 751.62 749.79 748.46 0“.8 L P .6 + 1“.8 -1- 2 '.2 99.01
2 747.78 748.60 747.97 745.76 3.4 - 3.6 3.3 h 1-2 96.0Í
3 S)- 743.89 744.34 742.83 741.85 2.3 h 2.2 - 0.2 96.7Í
4 741.00 741.74 742.20 744.58 _ 0.2 - 1.4 3.3 -  4.5 96.8 Í
5 748.13 749.31 751.37 753.65 5.8 -  5.1 3.9 -  5.6 95.0

6 756.28 757.89 758.83 761.35 10.5 -  11.0 11.0 -  12.8 95.5:
7 763.25 764.12 764.33 765.13 15.0 -  14.0 10.5 -  13.9
8 763.99 763.82 761.57 760.25 15.7 -  15.1 — 9.7 -  11.8
9 760.10 760.88 761.15 760.92 10.5 -  9.7 5.6 -  10.1

10 © • 757.41 756.84 753.66 749.22 13.0 -  11.6 6.1 -  10.5 92.0

11 744.86 743.60 738.93 736.40 11.6 -  10.3 6.9 -  10.3 94.7
12 734.37 734.47 733.74 733.93 10.7 -  7.5 2.6 -  2.3 97.3
13 735.11 736.24 737.08 738.70 5.7 -  3.3 1.3 -  1.8 99.2
14 742.10 743.60 745.92 748.80 - 2.1 -  1.9 0.7 -  3.5 99.5
15 750.41 751.10 752.56 753.47 4.7 -  5.2 1.8 -  1.1 100.0

16 752.52 752.43 751.22 751.83 1.9 -  1.4 1.3 -  2.2. 98.3
17 752.76 753.80 754.84 756.62 2.3 -  1.8 0.9 -  4.5 96.0
18 -S- 758.12 758.78 757.18 755.38 6.7 -  5.3 2.7 -  1.3 100.0
19 753.07 752.48 749.26 747.05 0.2 +  0.3 0.9 -4- 0.4 100.0
20 746.76 747.07 747.59 748.44 0.8 +  1.0 0.4 -  0.5 92.7

21 747.60 747.98 747.57 747.80 0.7 -  0.4 0.3 -  7.1 84.5
29 747.40 747.56 745.42 745.85 8.7 -  7.2 3.5 -  7.6
23 743.86 743.52 742.40 741.81 6.7 -  3.2 1.9 -  6.9 97.3
24 739.06 738.54 736.97 736.35 1.3 4 - 0.2 - f 1.8 -  0.0 97.5!
25 735.89 736.24 736.53 737.52 0.5 -  0.0 + 0.1 -  0.6 lOO.Oj

26 737.81 738.14 738.30 739.41 0.5 -  0.0 0.4 -  0.2 100.0 i
27 739.58 740.00 740.08 741.42 0.2 +  0.2 0.2 -  0.4 98.5 i
28 742.02 743.01 744.39 746.22 l.I -  0.9 1.1 -  1.9 97.51
29 747.ti6 748.05 748.04 748.96 2.5 -  1.7 1.5 — 2.5 94.5i
30 749.32 749 81 750.85 751.19 3.5 -  3.0 2.6 -  5.9 96.0
31 •751.70 752.32 752.27 1 753.52 6.5 -  5.0 2.7 -  5.7 99.0;

śre . 1 747.924 748.319 747.898 748.123
| -

4».55 -  3“.70 2".28 - 4\24jj 96.7

watorynm Astronomicznem W arszawskiem.

ziom  m o rza , je g o  sz e r o k o ść  g eo g r . 52®13’5”, d łu g o ś ć  w  c z a s ie  
w sch ó d  w z g lę d e m  połu d nik a p a ry zk ieg o .

S T A N  N I E B A

godz. rano
10

godz. rano godz.wiecz.

mży 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny

pochm urny 
pogodny 
pogodny 
pochm urny 
pogodny

)ogodny 
ek .pocnm . 
pogodny 
poch. mgł. 
pochm urny

pochm urny 
pochm urny 
pogodny 
poch.m ^ł.ś. 
poch. dcsz.

pochm urny 
pogodny 
pochm urny 
lek. pochm. 
lek. pochm.

mgła
poch. śnieg 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny

pochm urny 
)ochm urny 
ek. pochm . 

poch. śnieg 
pochm urny

lek. pochm . 
pogodny 
pogodny 
pochm urny 
pogodny

pogodny 
pochm urny 
poch.śnie'g 
pochm urny 
pochm urny

pochm urny 
pochm urny 
poch. m gł. 
mgła
pochm urny

pochm urny
pogodny
pochm urny
pochm urny
deszcz

śnieg, mgła 
poch śnieg 
pochm urny 
pochm urny 
pogodny 
poch. śnieg

deszcz 
pochm urny 
pochm urny 
poch. śnieg 
pochm urny

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pochm urny 
pogodny

pogodny 
poch. śnieg 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny

pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
poch. desz. 
lek. pochm.

pochm urny
pogodny
pochm urny
deszcz
pochm urny

śnieg
poch. m ży 
pochm urny 
pochm urny 
pr. pogod. 
poch. śnieg

10
godz.w iecz

KIERUNEK WIATRU

6
god. r.

poch. mży 
jochm urny 
ek. pochm . 

pochm urny 
pochm urny

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny

pogodny 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny

pochm urny
pogodny
pochm urny
de'szcz
pochm urny

pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pochm urny

śnie'g
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pogodny
pochm urny

10 
god. r.

4
god.w.

10
god.w.

W ysokość 
w ody spad łej 

w  m ilim . 
z

de
szczu

śn ie 
g u '

Z. Z. PdZ. PdZ.
Z. Z. PdZ. Pd.
PdZ. PdZ. PdZ. PdZ,
PdZ. PdZ. PnW . PnW .
PnW . PnW . PnW . PnW .

PnW . PnW . PnW . PnW .
PnW . PnW . PnW . PnW .
PnW . PnW . PnZ. PnZ.
PnZ. Z. Z. PdZ.
Pd. Pd. PdW . PdW .

PdW. PdW . PdW . W.
PdW . PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW . Pd.
Z. Pn. Pn. Pn.
Pn. PnZ. PnZ. PnZ.,

PnZ. PnZ. Z. PnZ.
PnZ. PnZ. PnZ. PnZ.
Z. Z. Z. PdZ.
PdZ. PdZ. PdZ. Z.
Z. PnZ. Z. PdZ.

Pd. PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW . PdW .
PdW . Pd. Pd. Pd.
PdW . Pd. W. PdW .
PdW . W. W. PdW .

Pn. P n . PnW . PnW .
Pn. Pn. PnZ. PnZ.
Z. PnZ. Z. PnZ.
PnZ. PnW . PnW . PdW .
PdW. Pd. PdW. PdW .
PdW . PdW . PdW. P d W .,

6.0

5.4
4.6

3.6
2.8

1.6

I 22.4

8.0
10.8

3.2
29 .4 '



748.066
e.

27 7,614
765.13 28 3.178
733.74 27 1.264

4.201 1,862

14.73 6.530
3.e98 1.373

751.164 27 8.987
— 3°.69 C. — 2<’.95 R.

1.62 „ 1.30 ii
-  5,31 „ ___ 4.25 %%
+  3.6 „ + 2.88

/ ł

-  15-7 „ 12.56
2.268 „ 1.814 łł

8.0 „ 6.40

śre d n ia  w ysokość b aro m etru  m iesięczna 
Najwyżej b a ro m etr dochodził d. 7 o g. 10 w. 
îia jn iié j — -  d. 12 o g. 4 w.
Średnia zm iana dzienna barom etru  
Najwięlisza zm iana dzienna b arom etru  

d. 10— 11 o g. 4 w.
Ś redn ia  wysokość barom etru  jes t niższa o 

od s tan u  norm alnego z 31 lat 
poprzedzających 

Ś redn ia  tem p era tu ra  g rudnia -wynosi :
i ta  je s t w iększa o 
od stanu  norm alnego  z 31 la t 
poprzedzających 

Najw iększe ciepło było d. 2 o g. 10 r.
N ajw iększe zim no — d. 8 o g. 6 r.
Ś rednia  zm iana dzienna tem pera tu ry  
N ajw iększa zm iana dzienna tem pera tu ry

d. 1 1 -1 2  o g. 10 r . i d. 2 1 -2 2  o g. 6 r.
T erm om etrog raf w skazał:

M axim um : +  3 ’.6 R. d. 3 po połud.
M inim um: —12".6 „  d. 8 rano.

Ś rednia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna je s t 96.7, biorąc 100 za zupełne  
nasycenie atm osfery  p a rą  w odną; albo co do ciężaru 4.17 gram ów  na 
jednym  m etrze  szescieim ym  pow ietrza ; w ilgotność ta Jest blizko
o 0.02 w iększa od norm alnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 22.4 mil. czyli 9.93 
lin . par.; z śniegu 29 4 rnil. czyli 13.03 lin. par.; razem  z deszczu i śn ie 
gu 51.8 mil. czyli 22.96 lin. par. ilość ta wody je s t o 8.59 lin. par. 
w iększa od té j, jaka średnio  u  nas w styczniu spada.

D ni pogodnych było 5, napół pogodnych 2, pochm urnych 24.
— dészczu 6 (d. 1, 19, 20, 24, 25, 27).
— śniegu 7 (d. 4, 12, 13, 19, 26, 27 , 31).

mgły 4 (d. 14, 18, 19, 26).
W iatrów  m ocnych 1 (PnW .).
W iatr panujący Południow o-W schodni częste były także Północno- 
W schodnie.

Styczeń r . b. był niepogodny, wilgotny i słotny; zwykle m iesiąc ten  bywa 
u  nas najzim niejszy jako  stanow iący środek zim y, w r. b . przaclw nie z po
wodu deszczów, odwilży i częstych zm ian osobliwie w drugiej połowie, był 
raczéj do jesiennego niż zimowego m iesiąca podobny. P iérw sze cztery dni 
były ciepłe, następne p iętnaście zimne, ostatnie-dw anaście sło tne i ciepłe, 
w ogóle miesiąc ten  był o 1.3 stop. U. m niéj zim ny jak  zwykle. N ajcieplej
sze dni były d. 1, 2 ,3 ; najzim niejsze d. 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12; zm iany dzienne 
tem pera tu ry  były znaczne. B arom etr utrzym yw ał się nizko. Pod względem  
stanu  nieba miesiąc ten  był mniéj pogodny niż zwykle, albowiem w stan ie  
norm alnym  stosunek  dni pogodnych do napół pogodnych i pochm urnych 
je s t jak  3 .9 :6.6:20.5; w  r . b. stosunek tychże dni je s t jak  5 :2 :2 4 . Lubo 
śnieg padał dość obiicie w tym m iesiącu i ilość wody ze śniegu je s t o 2.85 lin. 
par. większa niż zwykle, z powodu jednak częstych odwilży i dészczu śnieg 
stopniał i mało go pozostało.

Dnia 8 lody na W iśle powyzéj m ostu stanęły .
W ysokość wody na  W iśle najw iększa stop. 9 cali 2, d. 2;

„ „ „ „ najm niejsza stop. 3 cali 10, d. 8 i 9.
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S P R O S T O W A N I A .

W  łomie Iszym.

Str. wiersz zamiast czytaj
199 6 od dołu Kircłienslavisclie Kirclienslavi schen
202 10 od góry sT», ź h ,  w t ,  d z T i s t ,  z %  w i ,  d z t .
202 12 — pojęcia jego stosunków pojęcia i jego stosunków

9 13 — W ortbiłdungsfahige W  ortbildungssiłssige
9 14 — Beziehungsfałiige Beziehungssussige

202 6 od dołu króla ale króla króła ale króla
204 14 od góry praktyczą praktiezną
204 21 — c o e f lH H H T a jiŁ H a « coe< ifH H H T ejii> H ax

3» 23 — KOpH^bMl» K O p H O eH li
8 od dołu dz dź

205 6 od góry nie mającej nie mającą
9 7 — moczą mocy

23 — rzeczywiści rzeczywiście
ja t’17 od dołu jak

206 12 od góry jii ji
9 26 — bjig bjiję
» 10 od dołu ćmji ćmije
yf 2 —; tematową. Ze tematową, że

207 3 od góry kiałoruskich białoruskich
yt » budziesz budzisz
y> 8 — prołicio projicio
» 21 — je ji

23 od dołu je jo
» 18 - je
5» 14 — T O T O T O W a i TV7crovtai

208 1 od góry zechcę zechce
9 14 — za spójką ze spojką
9) 18 — (za tłukcesz) (za tłukjesz
fj Ji tłuc tłucz
yj 23 — kocha’m w oła’™ kocham wołam
» 24 — Uwaga nie Uw aga. Nie
» 18 od dołu ukjesz ukjisz
» 13 — słychjesz słychjisz
» 5 — łamie łamię

210 5 od góry Wielkopolanie! Wielkopolanie?
211 16 — Odyssę Odysseę
212 19 od dołu .najprzyjemnej nieprzyjemnej

» 12 — zawiódłszy zawiódszy
561 5 od dołu życzenia najszczęśliwszej po- życzenia najszczęśliwszej po-
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droży, tak  silnie połączone 
z  pocałunkami i uściskiem 
dłoni, teraz może za natrę
ctwo uważałem, bom 
ręku

droży, tak  silnie połączone 
z pocałunkami i  uściskiem 
dłoni, teraz może za natrętny 
poczytanym, żem 

roku


